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NAJJAŚNIEJSZEGO  1 

STANISŁAWA  AUGUSTA, 

HRÓIiA    POI.SH.IKCłO, 

WIELKIEGO   KSIĄŻĘCIA  LITEWaKIEGO. 

Najjaśniejszy  królu! 

Wataiye.  ChodJaeiBicia ,  XuSrą,  jak  wsejstkio  inue  proce  moje, 
fkłailum  n  tronu  w.  k.  mci,  wzięła  pocsątck  w  domu  jego  puńakim. 
Gdyd  w.  k.  maść  Egromndzenie ,  c^warCkowem  mtswane,  chciot  mieć 
prsy  lioku  i  pod  okiem  swojem,  a  tnm  w  roimow&ch  wpndła  ro^  ma- 
terjaoPlntarehii.  okaaałoś, najjaśniejszy  kriila,  żjcienie  awoje,  użeby 
kto  1  nas  przedsięwziął  napisać  życia  niektdrycli  zacnych  Fouikik*. 
3ai  Vi:  k.  mojć  i  dawniej  i^d^e^  tego  usilnie.  Kochając,  ijławę  knri 
i  uaroila  polekiegOi  a  chc^c  obecnym  poddanym  ukazać,  jak  chiłale- 
bni  byli  ich  ojcowie,  ozdobifed  wielką  czgść  zamka  starolytncmi  pora 
trelami,  kazałeś  ntoiyć  zbiitr  szacowny  kopereztychdw  tycMe  popraed- 
niku»',  i  rodakciif  swoicli.  Rleciwezy  lui,  ażebym  tycia  ieh  krtStko  przy- 
dał. Żądanie  w.  k.  mości  wskrzesiło  w  nas  ochotę  uczynienia  zado- 
eyć  woli  monarchy. 

Poważany  od  wspdtziomkjiw,  szacowany  oduczonych,  pracujący 
wiernie  na  ndagoch  w.  k.  mości  i  ojczyzny,  Michał  Wandiilin  Mni- 
siech,  sekreUirz  wielki  lilerrski,  podał  model  w  życiu  Kazimierza  wiel- 
kiego, jacy  być  mają  królowie,  i  Jak  o  luch  pisać  należy.  Już  i  wiel- 
kie Tarnowskiego  i  Zamojskiego  i  Ossolińskiego  cienie,  zualazły  miły 
wspominek  sprawni^dyś  swoich,  powożnem  piórem  księdza  Francisz- 
ka Bohomolca ;  a  waleczna  Czarnieckiego  dusza  uczuta  słodycz .  gdy 
na  tłoczącym  Jej  zwłoki  posępnym  grobowca,  uwite  z  dzieł  i  przew^ 
Bzlachetnycb  wieńce,  sliłodać  począł  sam  kwitnący  wiekiem  ksiażc  Ka^ 
zimierz  Sapieho,  generał  artyloryi  litewskiej. 

Gdy  wiek  ohecny  dumą,  n ies zez erością,  miękkością  i  picnioctwem 
od  lat  kilkndiiesiąt  skażony,  aeitu  parentwK  ptjor  anis,  nie  daje  nam 
wicie  żyjących  wzorów  do  cndc  obywatelskich,  szukać  ich  nalcżi^o 
w  prTyiutych  mogiłami  kościach.  Może  si;  to  na  co  kiedy  przyda.  A 
jak  po  barbarzyńskich  na,  wspaniałości  rzymskiej  legowiskach,  zasypa- 
li)' grubi  aństwem  smak  i  przemysł  dźwigać  się  począł  z  odkopywani* 
starożytnej  rzeźby,  malowideł  i  innych  misternych  dowcipn  ludzkiego 
tworijw :  tikk  może  i  w7dobyci  z  ziemi  przodkowie  nasi ,  owi  co  senatorowi* 


6  .V\ 

Bok  16«0. 

II.  Z  tego  donrn  urod?.ony  Jan  Karol  Chodkiewicz, 
kWrego  życie  pisać  przedsiębierzem,  miał  ojca  Jana,  ka- 
sztelana wileńskiego  i  gubernatora  Inflant.  Matka  jego 
byta  Krystyna  Zborowska,  wojewodzanka  krakowska,  her- 
bn  JctstTz^biec.  Urodził  się,  ile  aic  zdaje  z  powieści  wia- 
domych nam  dziejopisów,  w  roka  1560,  ponieważ  Pia- 
secki z  Kobierzyckim,  spółczeńni  jego,  dają  mu  lat  ży- 
cia co6  więcej  nad  sześćdr.ioaiąt.  '}  Śmierć  jego,  zaszła 
w  rokn  1621,  dwudziestego  czwartego  września,  rok  u- 
lodzenia  i  mniemanie  nasze  potwierdza.  Skoro  doszedł 
trieku  zdolnego  do  przyjęcia  nauk,  wysłał  go  ojciec 
z  bratem  starszym  Alesandrem,  który  był  potem  woje- 
wodą trockim,  do  akademii  wilei!i8kiqj,  świeżo  naówczas 
przez  Waleryana  Frotasowioza,  łierbu  Dretwicza,  bisku- 
pa wileńskiego  ufundowanej,  którą  król  Stefan  przywi- 
l^ami,  lównemi  ki'akowfikiej ,  za  radą  i  staraniem  tegoł 
Jana  Chodkiewicza,  nadal  ^).  W  tern  nowem  Muz  naro- 
dowych siedlisku,  wziął  miody  Chodkiewicz  znakomite 
we  wszystkich  nauk  rodzajach,  jakie  naówczas  z  pożyt- 
kiem kwitnęty,  początki.  Wybór  nattcsyoielów  ze  Włocb, 
^zpanii  i  Francyi  sprowadzonych,  wy^igi  tychże  z  u- 
OEonymi  dysydentami,  a  usllność  &aleoeinia  się  narodowi 
przy  początkach  osady  swojej  w  Polszczę,  uczyniły  tę 
akademią  sławną  i  pożyteczną.  Żywość  dowcipu,  mi- 
łość honoru,  wkrótce  mu  były  do  znacznych  postępków 
lachętem  i  pobudką.  Jakoż  wydała  się  jawnie  ta  jego 
niepróżno  w  szkołach  przez  lat  kilka  łożona  praca,  kie- 
dy między  rówieonikami  wieku  i  naok  swoich,  żadnemn 
w  zn^omości  języków,  historyi,  krasomowstwa  i  gco- 
metryi,  prymu  wziąść  przed  sobą  nie  dal.  *)  W  innych 


*)  Ajttaa  viri  sapra  9exag€fimiim  annWh  proceaail.  Kobierzycki  na 
ku.  Sit.  Erat  tacagenariut.  Piasecki  409.  Q»i  ab  adaleacestia  ultra 
ttxagetaiat>a  onmini,  coatiaeiiti  mililia,  et  /duatatem  et  gloriom  auxit.  Ko- 
liierzyoki.  715. 

*J  IfleBiecti  w  lomi*  L  na  kar.  2T4. 
na  kar.  m. 

*}  Ni«»ecki  tamłe  278. 


naaki,  jału}  słodka  spokt^nega  źyoia  ponęta,  tępią  po- 
woli i  osłabiają  marsowy  umysł,  wrażając  w  daszy  po- 
wabem swoim  miłość  pokoju  i  osobności;  w  Chodlue- 
wiczn  pokazaJa  Pallas,  że  jest  razem  umieiętności  i  wo- 
jen boginią.  Sama  twarz  do  rycerskich  ułożona  6zy- 
Bów,  ')  oczy  bystre,  wnętrziiych  eze^tokroć  iiwiadki 
ntepocbybae  sklonnoHci ,  okazywały  w  nim  zawczasu 
przyszłego  żołnierza  i  lietruatia.  Łaskawej  grant  natury, 
zaostrzł^  niekiedy  choleryczne,  z  żądzy  sławy  i  przod- 
kowania,  zapędy  ''),  tak  daleoe,  że  w  szkolnych  utarcz- 
kach, uniesionemu  często  nad  zamiar  uwagi,  Lesiewki 
jezuita,  nauczyciel  jego,  oczy  kazai  zaganiać.  *)  Oddawszy 
aałtawom  ucusonym  czas  należyty,  wyoliodził,  obyczajem 
azkół  staroświeckich  chwalebnym,  w  pole  z  inną  młodzie- 
żą, gdzie  walki  zwodząe  mniej  obrażliwą  bronią,  naby- 
wając ^ęczności,  sypiąc  szańce,  dobywając  mniemanych 
ziuuków,  pokazywał  z  dzieciństwa,  jaki  mu  plac  życia 
prayszle  losy  wymierzały.  *)  Poznał  to  dobrze  wielki  ów 
uczonych  i  rycerskich  ludzi  badacz  Stefan  Batory,  król 
nieśmiertelnej  pamięci  godny;  gdy  albowiem  jadąc  na 
moskiewską  wojnę  i  dobywanie  Połocka,  przejeżdżał 
przez  Wilno,  ^)  a  Chodldewicz  go  z  innemi  rówienni- 
kami  imieniem  akademii  witał,  zważywszy  piękną  w  nim 
przytomność,  głos  męzki  i  jesta  poważne,  pamiętne  onioi 
wyrzekł  słowa:  „Zaiste,  ten  będzie  wielkim  Żołnierzem."  '\ 

Rok  1579-1687-1500. 

III.    Uspiawiedliwił  zdanie  o  sobie  królewskie  Chod- 
kiewicz, kiedy  tegoż  roku,  po  zaszłej  śmierci  ojcowskiej 
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' J  Yultut  priimi  asper-lu  amterus ,  led  imyeMatk  pkiws .  aUi  ■  onuiu 
€l  ipnwf  Martia  mdex.    Subiefiki  beli.  CKoc.  w  Ics.  II.  173. 

*)  Saepius  tn  ajfectibiu  moderandiii  praebuit  aa  taipoUntem ,  irae  oe- 
haiteMHU.ikiiitia.    Sobieski  143. 

■)    fSeuecki  laiuie.    Jączyńsld  w  MS.  bib.  iu^J. 

*)  Birkowski  dDiniuik&D  w  kazaoia  pogFiebowetiu. 

')  DłiaJo  Gtij  lo  w  (werwou  roku  1S7B.  Piasecki  au  korcie  6.  Miof 
luuiwBUK  Chodkiewici  lat  .18. 

*)  Jakdb  HoETUBz  jeuiiui.  w  kAwniu  pogriabowem.  JBk<ib  Sobia- 
fcki  kiuj.  koc.  w  luuniu  aa  pognobiu  Cliutlkiewiczo,  x  HB.  bib.  ZtJ. 
No.    339.   ill. 


we  Lwowie,  a  zftkoflttonyoh  kntjowydi  nanbHih,  adaw- 
8iy  się  do  obcyeb  narodów,  pierwsze  ndodo^ei  lata  zarae 
do  dzi^  lycenkieh  pnyspoaaMai^  począł.  Bji  ten  staro- 
dawny iwyczaj  w  Pohizcze,  że  loąjętoi^si  rodsice  wy- 
syłali dzieci  Bwoje  albo  do  dwor<>w  zagranioznyeti  mo- 
Aarohów,  albo  na  ahiibę  wojskową,  żeby  się  ^m  spo- 
sobem do  poznania  cywilnego  i  iołnierskiego  rząda  n 
obt^ob  zwyczająe,  polor  z  połytkiem  do  ojczyzny  przy- 
nmli.  Objetdtając  Chodkiewicz  Włochy,  Niderlandy, 
EiflKptuiią,  Francyą,  Niemcy,  Anglią,  Luzytania,  znaj- 
dOwu  się  na  wieln  potyczt^acb ,  któremi  naówczaB  zbt 
banona  oderwaniem  się  od  Hiszpanii  Hotlandya,  a  do- 
mowemi  nieBoaskami  fYancya,  Europę  nzbrajała.  Idąc 
za  przykładem  ojca  swojego  Jana  ^),  domownika  niegdyd 
E^la  V  cesarza,  eprzyj^  Bynowi  jego  Filipowi  II, 
królowi  hiszpańskiemn.  Najmilszą  jego  było  zabawą, 
obcowali  ze  sławnymi  wiekn  Bwego  wodzami:  księciem 
Alby,  Alexandrem  Famezym  księciem  parmejlskim,  Man- 


')  Znajdąje  sif  w  orchiwmn  Jana  Mikot&ja  Chodkiewicza,'  lera- 
iniejszego  st^osty  generalnego  żnmiizkiego,  Het  or^giooln^  Karola  V. 
craana,  w  ktdiTiD  piss^c  do  Bjeronima  kasztelana  trockiego  i  raaem 
aUtoitj  żmadzkiegD,  wielkie  synotri  jego  Janowi  daje  pochwafy.  Kła^ 
dniemj  ten  liat  całkiem,  dla  pobudki  uaezfin  n^odym  Polakom,  Jak 
tig  mają  w  andzjcli  krzach  sprawować. 

CAROLUS,^  DiriNA  FAYENTE  CLEMENTIA  ROMANORUM 
\aiPERATOB  AUGUSTUS. 

fĘpeetabUia  ei  magn^iee ,  lincere  nobii  dilecte.  Cum  ceriiorts  Jacti 
MMMHIt,  MrMUsBiułm  proicipeJii  donatnm  Siffunundua  Augwitiim,  Regtm 
JMmwu,  wagnioK  óiKtrn  £t(Avanuie,  Jratrem  «1  ąffineni  noatnm  cAoru- 
nnum,  jUiam  tumu  »pectabilem  et  magtą/iaim,  Jiddem,  smcere  nobit  diUc- 
Am  Joaanem  Hieroninmm  Chodkiewicz,  aliguandia  inter  procer*)  ac  no- 
UZn  familiartt  aulat  noilrae  nersalmK,  iB  rtgmm  jWłuiK  remcatte. 
ifitó,  etoi  obdicti  Joamiii  Meronimi  Chodkiewici  angularem  montm  ac 
vilat  honatatem  el  itOegritoteni,  uirtutis  itadim,  plurimafjHe  alim  he- 
niau  ingenii  doles ,  nebia  haud  Dulfforiter  pergpertat  atqut  amtprobatat. 
Aa  iroMper  grała  ac  fidelia  in  nos,  aamm  Romaman  iaperi«m,  ac  in- 
dkam  Dontutn  matraoi  Bargundiae,  ojfda  ae  otregma,  qiiae  bit  in 
tadmi  Aida  noitra,  utrocue  pach  «t  belti  iew^Mire,  praesertiin  vero  in 
noinwnia  ezpeditione  tuuira,  contro  nostmm  et  aacri  wipe™  hotl«m,  R»- 
gmt  Oailonm  (ad  gmdam  txp«dilieni  non  wta^M  M&m,  ipm  «liam 
mutra  matra  ctmtirme  armattu  teadiu,  jwm  m^enfoe  mrtniit,  ac  it^racti 
ii^>trltm'tiqm  tmón,  haud  iTulgare  aptcmen  pranymi)  sineerafidt,    JUi- 


ryoym  z  Massawa,  wocisein  holenderskich  prowinm,  ■ 
kMiych  sobie  na  wielki  sucnnek  zaslnłjł  *).  We  włmkiok 
podróżach  najwięctg  zabawiał  się  w  Malcie,  smakąj^ 
Bobie  bardziej  w  drobnym,  lecz  naówozas  rycerskim  km- 
Ja,  niżeli  w  insych  rockosznej  tęj  ziemi  prowincysi^ 
1  miastach  ^).  Za  powrotem  do  ojczyzny,  zostawi  ns 
dworze  Zygmnnta  III.  *),  nowo  obranego)  króla  po  dmierd 


gmtia  aigue  mtegrilalt ,    oinnimoda   eero^^ira^ct    ommuia  pror.emm  no- 

■    ffrenm  rafu/aefione,  ae  nagaa  mat  nirtutu  laude,  praetlitit,  eandan^iU 

mm  nńiori  Midio  ae  cura  diaaetpi  gim^ae  nobii  eihSiiitimm  Jmue,  plam 


.  _  d  erga  sfiom  aereniiatem  pnjfitetttr, 
e  pofsaU.  Sehtimus  tamtn  itłi,  guem  eo  potaiimum  coamlio  a  nu 
tutala  reuoeafws  UM  arbitnumr,  at  eandan  re^mUieae  gubermaaiiit 
^hibeal,  iUiqiK  ea  murtera  decarnatj  fuof  ma  ainguiaria  virtu8  gt  p^ 
i£u(ria  uiereri  vua/iifril,  Aao  in  re  uUo  poeto  morae  eaae.  Qułn  potiut 
tidem,  guein  ad  altiora  gtuKoit  promotum  ex  anirno  cupanas,  ta  quidfm 
condUione,  ut  guando  tx  seren^alis  mat  Bolaalale,  et  re  aua,  fverU  UH 
MngitT  ad  aaiiBH  noslram  adilus  el  receptas  paleal ,  diacedendi  copiam 
grałiae  Jeciaau.  Et  id  guidom  eo  libentiui,  cum  perspeierimaa,  iUint  hoc 
brtei  temport,  tjUo  i»  aula  mutro  vertatut  esi,  se  omnium  taoribiu  tt 
igtmit  ita  acarmmodaitse,  quod  kaiid  uulgaret  fractus  indt,  r^erre  vid^ 
otHr.  Ouod  tarte  gereailalem  tuam  legut  magno  imae  aerenitatis  et  regid 
sili,  tiogue  commodo  et  lionore,  cogiaturoi  esae  non  duhitamus.  Scribimua 
^itta-  ad  euam  leremiateia ,  ac  ab  eadcm  etiam  algue  eliam  pelimut ,  ni 
tundem  Jiliinn  tumu  conmitndatitm  hahert  relit.  Nec  dubitamaa ,  aerenila- 
irm  auam,  ttt  guam  ulrigue  eetłnim  otnni/aBore  et  graiiajam  antea  ut- 
primie  propemai*  esae  cognoiiiiBiis,  nostrat  guogue  commendationis  raiiontm 
tsse  habibiram.  Id  guad  el  tibi  hit  aostria  literia,  in  teslimonlum  prae- 
fatijUa  tui  in  aula  naatra  aciae  vUm,  significarecoluimus.  Quo  tibi  m 
mdaia  constare  poatii,  guam  tpei  nosirae  de  ipso  conceplae,  magna  vfr- 
tułia,  induttriae  el  iageidi  aut  gloria  sati^ecerit,  et  graiissima  noalra 
iieetUia  a  jiobia  dicedal.  Ouod  auperesl,  nos  ad  guaeiU  beneiioleatiae 
otgue  gratiae  munera  erga  te ,  ac  Jltium  tuam ,  gaeit  proul  affectut  pa- 
terau  te  docebit,  JUiigue  certę  uirlus  ac  pittae  meretur,  commendaitiait 
hahebia ,  promptoa  omni  tempore  fort  polUcemur.  Datum  in  oppido  noitro 
Bruielleiui,  ducatua  Brabaatiae,  die  XVIII,  mtiuis  SepUmbria,  Anno. 
Domini  ntillesimo ,  guingaUtaimo ,  guingaagtrimo  guiato ,  imperii  no^ri 
trigaino  guinlo.  Carolus, 

Si  a^jUie  —  Sptctabiii,  eutotre  nobie  JtUeto  ISeronmo  ChodU*- 
takt  At  SIdóm,  Catitlano  Troeemi,   Capitanio  gtaerali  Sanugitiae,  Pb- 
ttim.    ^ikovi».  et  ZUan.  Pra^eclo. 
')  IfieBieeki  Mm^.  t 

*)  Starowolaki  -w  mowie  hrińikiej  na  pogrzebie  Chodkiewicz. 
•)  Jakiib  Sobi^ki  w  mowie  popiebowej. 
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Steftuia  Bator^o,  któiy  labo  dla  pokrewieństwa  Cfaod- 
kiewicfAw  ze  ZboroTTBkiemi ,  domem  aobie  przeciwnym, 
md^ł  by6  im  nieco  niechętny,  jednak  jako  pan  spra- 
wiedliwy, a  ludzi  rycerskich  kochający,  Alesaudrówi 
f^dkiewiczoffi,  pospołu  z  bratem  je^  Janem  Karolem, 
sa  wielkie  zasJngfi  ojoa  ieh  Jona,  dobra  Świ^ocz  nazwa- 
ne pi-syrrilejem  nadał  ').  Podobnej  ałyt  sprawiedliwo^! 
i  Zygmunt  III,  kiedy  szacując  w  Karolu  piękne  do 
wojny  przedmioty,  niepamiętny  wszakże  na  to,  że  dom 
jego  z  przyczyny  tegoż  związkn  ze  Zborbwfkiemi,  przy- 
ehylniejszemi  Maxymilianowi ,  przeciwnym  mn  był  na 
cłeke^  '),  podczastwem  go  litewskiem  obdarzył. 

rv.  Otworzyła  się  wkrótce  Chodkiewiczowi  sposo- 
bna pora  do  okazania  miłości  ku  ojczyźnie  a  przysługi 
królowi.  Kozacy,  lad  na  Zaporożu  z  rozmaitego  gatunku 
balłąJBtwa  i  zbiegów  osiadły,  ')  a  od  króla  Stefana  do 


')   Fol.  Leg.  U.  na  karcie  1023  —  1124  pod  rokiem  1561- 

')  Fiasccki  72. 

•)  Samo  potoienio  krajdw,  które  się  od  Kijowa  po  oba  atronncli 
Dniepru  »i  ka  ajddoin  tej  rzeki  rozciągają,  niedozwali^o  nigdy,  aby 
lam  siedzącj  Indzie  uformowali  z  siebie  jaki  nari5d  pewny,  trn-ałf. 
beipioczny  i  polerowany.  Przed  erą  chraeściańską  siedziały  tam  błę- 
diic.  przemijające  hordy  ScytcSw  !  Sanuatów,  bez  domdw  i  porządkn, 
gotowe  zawsze  do  wędrdwki.  W  dmgim  wieka  po  Chrystusie,  opa- 
nowali go  przybysze  z  Germanii  Gotowie,  riłwni  Scytom  barbarzyńcy. 
Napięli  potem  z  Azyi  Hanowie,  i  Gocdw  rozproszyli  Hundw  z  rdż- 
nyeh  narod<tw  dzikich  znłoionych,  i  po  knotkiem  panowatiia  rozsypa- 
nych od  swoich*e  pobrnljmcdw,  zastąpili  znowu  okoJo  Dniopm  Ostro - 
goci.  Nawala  Slowiandw  z  za  Wołgi  i  Donu,  zniosła  w  przcci^u 
czasu  ową  z  godiich  i  huAsIdcłi  niedobitków  mieszaninę.  stowiHiiie 
poczęli  się  pierwsi  vf  szdstym  wieku  formowaiS  w  narody  trwalsze 
w  Sarmacyi  europejskiej,  w  Germanii  i  Panonii  rzymskiej;  lecz  i  ri 
nigdy  nic  byli  n  Dniepra  spokojni.  Widziała  ta  rzeka  nowe  dzicze 
z'  Azyi  przechodnie  i  otioła  siebie  opadające,  nim  się  dalej  kn  Dttna- 
Jttwi  zaciekłby.  Przeszli  ją  Awarowie,  dalej  Hnnnognrowie,  czyli 
Węgrzy  teraftiiejsi;  po  nich  Pieczyngowie,  około  X.  wiekn,  i  całą 
Ukrainę  po  obn  stronach  Dniepru  osiedli.  Wojny  zbliżających  się  ku 
czarnemu  morzu  od  północy  Kusinów,  tudzie*  Grekdw,  BulKarSw-, 
Węgrów,  Polaków,  Pieczyngów,  Kumanów,  a£  do  trzynastego  wieku, 
nskoniec  gtmszne  Talardw  i  częste  do  Europy  irylewy,  uczyniły  kraj 
żyzny  pustym,  dzikim,  drapieżnym,  jako  pewnych  nigdy  obywat*liłw 
uiemający,  Nnpcłniali  go  tylko  o^  wieków  sami  zbiegowie  1  hultaje, 
umykając  się  w  stopy  i  na  wysp;  od  icigającej  sprawi edliwoM .  albo 
dla  penTiiejsiego  w  opuszczony  cii  od  spółecznoicj  miejscach  łotrowiiiiia. 
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dsid  wi^ennych  reądnie  wprawiony,  nie  praestawał  nigdy- 
mimo  snnme  zakuj  i  kwy  od  rzeozjpospolitej  pdstał 
nowioDe,  wybiegać  na  morze  czarne,  łnpiqo  turecki* 
dneriawy.  Zachodziły  natawicznc  skargi  i  wząjetaiid 
Tm^ów  vr  granice  pokkie,  przez  tatarskie  sagony,  na* 
padania.  Takową  swawolą  Kozaków  rozgniewany  Anin* 
rai  sułtan,  ie  się  tym  sposobem  łam^y  traktaty  międsy 
Polską:  a  domem  ottomadskim,  od  dawniejszych  króiAw 
polskich  z  sałtanami  uczynione,  mianowicie  za  kri^ 
Stefana  '),  wojnę  rzeczy  pospolitej  w  rokn  1689  wypo. 
wiedział.  Na  zaspokojenie  porty  wyznaczony  pos^m 
PaweJ  Uchański  wojewoda  płocki.  Przewlekła  się  j^|« 
wyprawa  dla  niedbalstwa  podskarbiego,  któi^  mn  WGZfr> 
śnie  ze  skarbu  pieniędzy  nie  d^  U^aóaki  tei  złamwrt 
szy  nogę  okt^  Lwowa,  ledwo  dla  słsbt^ci  w  graduD 
do  Sylistryi,'  a  potem  do  Carogroda  przybył,  gdi^B 
w  krótkim  czasie  przed  zaczęciem  negocyacyi  nmarl  '). 
Gotowali  się  Torcy  na  wojnę.  Przybył  w  roku  1590 
do  Warseawy  na  sejm  *)  Mikol^  Ciźewski,  podczaiay 
chamski,  sekretarz  poselstwa,  i  tożsamo  ustnie  na  sen* 
mie  opowiedział  *).  Było  to  srogie  niebezpiecz^stwo, 
mianowicie  w  tlejących  jeszcze  domowych  niezgodsob 

Dytatar  tnsknp  morsbnrski ,  Shs  urodzeaiem,  ktdr/  kronikę  8wojt'Mf 
kóńczjJ  i  omarf  w  i.  1019.  piaiąc  o  wyprawia  do  Kijowa  Boleatein 
Chrobrego  w  roku  1017,  powiada  wyraśnie,  że  la  Jego  czasdw  kn^ 
te  ukmiftEkic  hjtj  tylko  le  ihiegiiw  i  totriiw.  Słowa  Jego  są  na  ki^- 
on  księgi  dsmej:  „la  magna  hiK  ciurtale  (Kijocia),  qtie  istiui  regti 
(Stisiionim)  taput  <ut,  pZus  guam  gaaiiriaffentae  hi^aitur  eccltiiae  M 
•m^catuf  VIII.  popidi  aattm  igaota  monus,  qutm  aiinU  onnu  haec  pro- 
vincia,  fug^aonm  n/bort  aervoruni  Auc  undigue  coiffiuailiuni ,  et  masiae 
a  velocSiU3  DaTiais  (Graecis)  nailtumgue  noceniAiis  Peliiieis  (Piecyńgi) 
haelenat  conaiilebM  it  ałios  vmcebat.''  Wpojone  od  tylu  wi«k<$w  błędne^ 
a  dla  żjaioiai  kraju  pnyrodzone  pnUniockic  życie  w  przypadkowyell 
tych  mieszkaAcach,  przechodząc  z  ojciirr  do  eyniiw,  stawało  się  zawns 
podejrziuiein  i  niebezpicczncm  dla  pogranicznych  Bnsiniiw,  Turkdw, 
a  mianowicie  dla  Polaków,  jako  pandw  tej  cigici  ziemi  —  co  było 
powodem  krdlowl  Stefanowi ,  że  chci)c  i  tej  rabowniczej  tłuszc);;  n- 
czjnić  pewną  i  pożyteczną  dla  kraju  milicy%,  pewne  Kozakom  prawa 
przepiial,  urzęihiik8w  postanowił  i  dobra  nadi^.  Obacz  Piaserkiego 
pod  panowaniem  tego  krifla. 

'}  Obacz  Reuanera  in  epiitolia  Jurcarum. 

')  Heidensztein  288. 

*)  Vel.  Le<j,  II,  Ten .  sejm  lacząl  aię  6  marcu.    Fiagecki  lui  kar.  94. 
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naigdiy  -partyą  królewska  a  iH^aci<riami  Haiymiliana, 
kt6ry  mimo  noETnioiią  w.  Będzynie  tnozakcyą,  po  swo- 
jem  z  areszta  krasnostawskiego  nwolDieotu,  tytua  kró- 
lewskiego Die  składał.  Baszowie  tnroccj  dta  większego 
postrachu  dawali  tylko  sześćdziesiąt  dni  czasn  Polakom, 
w  jwzeeiągn  których  albo  wypłacić  mieli  300,000  tiUe- 
rów  za  Bzkody  od  Kozaków  poczynione,  albo  prajgąć 
««ktc  maobometaftaką;  inaczej  odkazywali  się  dumnie, 
te  ckfy  kraj  koronny  koiliskiemi  kopytami  zdepozą  — 
a  tymczasem  rzeczy  zmariego  posła  zapieczętowali,  po- 
sławszy z  tefterderem,  czyli  podskarbim,  do  domn  jego 
sto  janczarów  '}.  Nagła  trwoga,  oczywistem  świade- 
etwem  Gilewskiego  potwierdzona,  wyciągana  ratankn. 
Ma' poparcie  dłngi^  i  nieachronnej ,  jako  się  zdawało, 
wojny,  potrzeba  było  rnszyó  wszystkich  sił  izeczypoapo- 
litąj.    Prócz  zwyczajnych  poborów  nakazano  poglówne 

Sowazechne  '),  z  zaleeeniem  podskarbim,  żeby  na  kre- 
yt  publiczny  zaciągnęli  w  koronie  milion,  a  w  Litwie 
600,000  złotych  *).  Takowa  ochw^  sprawiła  srogie 
szemrania,  powstały  wynurzone  do  prywatnych  uraz 
i  zemsty  nowe  powody.  Niepr^aciele  królewscy  i  Za- 
mojskiego hetmana,  który  jego  elekcyi  był  przywódzcą, 
niesłychanym  dotąd  w  narodzie  czynienia  sposobem 
przywiedli  Karnkowskiego  prymasa,  te  się  powaiył 
prywatną  władzą  zwołać  sejmiki  wielkopolskie  w  KaU  *), 
na  skasowanie  sejmowej  ustawy  o  poborze;  jakby  się 
te  sumy  nie  tak  na  ratunek  ojczyzny,  jak  na  prywatne 
hetmana  Zamojskiego  potrzeby,  nakazywały  ').  Zjectudo 
się  D8  tę  bezprawną  radę,  a  szkodliwą  epOKę  spisków 
piywatnych  "),  kilkn  senatorów  i  wiele  szłacb^,  którzy 
za  powodem  Stanisława  hrabi  z  Górki,  wojewody  po- 
znańskiego,   głowy  dysydentów  i  Hasymiliani^tów  '^, 

')  HeidEnBiteia  S89. 

*)  I^-aet^  consuetam  calleclam  agrariaiA  eŁ  cetaum  wyvum^  in  singuUi 
Tegnkoiarttm  capita,  pro  conditione  cajtague  atstmandunt.    PiMecki  94. 

')  Obacz  tonstytncye  pod  rok  1590. 

*;  HeideDsztein  nu  kur,  390, 

')  Piaseclii  94. 

')  Detetlabili  eiemplo  pratter  marem.    Piasecki  BB. 

')  Tak  nazywano  tjch,  ktdray  Aostryakoro  sprajjali  i  dawniej 
M*z;iDiliBiia  obrali  knjlem  przeciwko  ZfgmnnCowi  TTl, 
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pod  poŁorem  algi  oięiarÓH  ze  Btana  rycerskiej,  aby 
Bobie  BElachtę  eobowiązali ,  niewczesne  naówcziu  i  bu 
amocowaDfy  prawem  powagij  lecz  sprawiedliwe  i  dla 
spokoJDońci  potrzebne,  ustawy  na  hetmana  napisali:  tdij 
hetmaa  z  wojskiem  granic  pilnował,  żeby  podczas  el^-^ 
cyi  i  sam  przytomny  nie  był,  i  Indzi  swoich  nie  posyjal; 
łeby  wezwany  przyjeżdżał  jako  szlachcic  prywatny  bei 
żołnierzy,  w  liczbie  ^Iko  trzydziestu  domowników;  żeł^ 
Iłez  woU  króla  i  senata  wojsk  nie  zaciągał;  żeby  pod- 
czas bezkrólewia  senatowi  na  posłnszeństwo  przysięgał; 
żeby  posłów  cudzoziemskich  nie  przyjmow^,  ale  do 
króla  i  senatu  odayłi^,  żadn^  nmowy  z  nieprzyjaciołar- 
mi  bez  wiedzy  tychże  nie  czyniŁ  Kamkowski  prymas, 
starzec  gorliwy  o  wiarę,  lecz  chlubny  i  zdania  swojego 
nie  mający,  zazdrościł  szczęścia  i  kredytu  hetmanowi. 
Na  ten  koniec  zląezył  Bię  z  jego  nieprzyjaciołami,  po  ' 
większej  części  różnowiereami ,  chcąc  sam  z  Górk^ 
w  narodzie  przewodzić,  poniżywszy  potrzebną  naówczas 
Zygmuntowi  władzę  hetmańską.  Nie  myślił  podobno  Karn- 
kowski  o  nowym  króla,  lecz  Górce  dla  większej  stron- 
ników powagi  byl  potrzebny,  jako  pierwszy  senator 
i  biskup.  Przestępstwo  prymasa,  który  zażywał  dostoj- 
ności ptymacyalne}  na  obalenie  uchwal  sejmowych  i  spo- 
kojności  publicznej ,  tak  pomszyło  stronę  katolicką ,  że 
wielu  rozciągając  winę  na  stan  świecko  duchowny,  ży* 
czyli  sobie,  aby  na  katedrach  biskupich  mnichów  raczej 
osadzaó  ').  Tak  gdy  się  rzeczy  mieszały,  a  czas  do 
przygotowania  się  na  Turki  zwlekł,  czyniono  po  krąja 
prywatne  tylko  zaciągi  ^).  Chcdkiewicz  niechcąc  się 
dać  innym  uprzedzić,   gdy  ojczyzna  z  własnych  docho- 

')  Piasecki  95.  Kamkowski  zAtnyHei  e  Gdrką  aam  t^lko  narodem 
nądtiĆ,  !Hasecki  o  nim  powiada  na  karcie  95,  le  ten  chlnbnj  prałtt, 
osobliwie  gdj  Bobio  podpił ,  nuiwił  do  Gdrki :  oot  duo  eiyemua  regtm, 
dum  ui/uAmini  erit  eligendus.  Pogodzi)  on  eię  potem  z  Zamojskim  na 
pociftkn  sejmn  1591,  boj^  się,  aby  jego  osław  kolskicb  pnblicznTm 
WTTokiein  nie  skasowailo,  i  W0I4C,  sby  ag  one  milczeniem  zatuty. 
Nie  nuedl  jednak  napotem  cenzary  i  wymdwek.  że  takie  zgorezenie 
w  rzeczypoepolitej  oczynil.  Tarnowski  podkanclerz j ,  przyjaciel  jego, 
powiadał  mu:  ie  i  alem  fnndHCjj  takich,  jaką  w  Kaliszn  jezuitom  n- 
ciynił,   Ezkody  ojczymie  nie  nagrodzi. 

*]  Heldensztein.   Piasecki  tamłe. 
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ddw  ryobło  mparoia  mieć  nie  mogiła,  dla  piynmtuycfa 
lajśó,  własnym  kosztem  piękny  poezet  ludzi  rycerski^ 
gMował  ').  Kie  przyszło  jednak  do  wojny.  Jan  Zamoj- 
^sekretarz  królewski,  wystany  do  Garogrodn,  zaprzy- 
jaźniwszy się  z  po^etn  angielskim,  nżyl  Jego  pomo^ 
w  nakłonieniu  Tnrków  do  pokojo.  Przełożył  Anglik  3y- 
aanowi  baszy,  najgłównieJBzemn  Polaków  i  cłtrześciwk 
aieprzyjacielawi ,  że  Polacy  są  sprzymierzeńcy  jego  kró- 
lowej ,  te  handel  angielski  wojną  Polaków  z  Turkami 
o^biony,  pociągnąłby  do  odpowiedzi  porte  temu  naro- 
dowi, że  królowa  angielska  potrafi  Hiszpanów  przeciwko 
Tarkom  nzbroić,  jeśli  się  do  pokDJn  nie  prsyenyl^-  Ta- 
kowe uwagi  wzięte  na  dywan,  oraz  złożenie  z  nrzęda 
Synana  baszy,  były  powodem  Amnratowi,  że  za  rabunki 
koza<^e  i  za  spalenie  miasta  Tehiny,  Kozłowa  i  Ben- 
kowa,  przyjął  w  podarunku  od  Zamojskiego  sto  kilka- 
(biesiąt  sobolów,  zapomniawszy  na  podaną  dawniej  od 
baszów  sarnę. 

Bok  1592  - 1596  -  1597. 

V.  Spokojny  Zygmunt  ze  strony  tureckiej,  choąc  o- 
rażonych  konkurencyą  do  tronn  Austryaków  ugłaskać, 
a  związkiem  krwi  z  pot^nym  w  Europie  domem  mniej 
się  malkontentów  krajowycłi  lękaó,  przedsięwziął  wkro- 
czyć w  małżeństwo  z  Anną  Austryaozką,  córką  arcyksię-  _ 
cia  Karola  na  Gracu.  Zajechał  w  drodze  przybywąiącej 
z  Niemiec  arcyksiężniczce  Chodkiewicz,  i  z  liczną  nader 
a  strojną  rotą  dworską,  do  Krakowa"  jej  assystow^"). 
Nie  dhigo  jednak,  jakom  niedawno  mówił,  trwtda  spo- 
kojność  między  Kozakami.  Ugaszony  przed  sześeią  l^ty 
tureckiej  wojny  pożar,  z  przyczyny  najazdów  tych  ludzi, 
na  samych  Polaków  wybuchnął.  Symon  Nalewąjko,  kozak, 
przyuczony  do  łupieztwa  państw  ottomańskich ,  nie  mo- 
gąc dla  ostrych  kar  i  zakazów  rozpościerać  swych  ro- 
zbojów w  kraju  sąsiedzkim,  wpadał  w  Kyowszc^znę  i 


')  Czarliński  w  kazBmia  pogrzebowem. 

*)  Czarliński   tamte.    Wjechała  królowa  do  Krokowa  26.  maju, 
koroDowana  30. 


na  BiS  iHidą  *),  a  z.knpą  ebiojnych  łotn;ków,  wsie  i 
dfforjr  fizlaoheckie  ueroko .  pmtoezyL  Po  noeynionycli 
Ukokrotoycli  BpominAiiiachizłoCEyńcÓTr  owych,  aby  dor 
broirolnia  broA  złożywszy,  do  domów  się  wrócili,  gdy 
umiast  poprawy  upór  blc  w  nich  natętoł,  roazy) 
wojsko  korODne  hetman  polny  Stanisław  Żółkiewski 
oddawray  pod  rząd  pidk  swój  Chodkiewiczowi,  jnż  na- 
imetsi  starocie  imndzkiemii,  które  krzesło  Zygmnnt  UŁ 
po  śmierci  Jerzego  imiennika,  enema  ofiarowid  ^).  Zwie* 
diioDO  wiele  potyozek  róinym  szczęścia  losem,  miano- 
wicie pod  Biidącerkwią ,  gdzie  wielu  zacnych  mężów 
zffojgka  Żółkiewskiego  poległo.  Nakoniec  ścigany  Na- 
lew^ko,  i  w  ciasne  miejsca,  zkąd  mu  się  trudno  byio 
wydobyć,  wprowadzony,  dostał  się  pod  Łabinami  w  rę- 
ce hebnaoowi;  zkąd  zaprowadzon  do  Warszawy,  po 
^ogich  bezseniem  męczarniach,  głowę  stracił  ')■  Te 
Cbodkiewicza  pomyślno  dla  ojczyzny  powodzenia,  pomno- 
żyły się  domową  radością.  Żona  jego  Zofia  Mielecka, 
wojewodzanka  podolska,  córka  owego  hetmana,  który 
pod  Potockiem  Bzczęśliwie  z  królem  Stefanem  wojska 
moskiewskie  znosił,  a  wdowa  po  Siemionie  Olelkowiczn 
ksiątęcin  Słnckim  *) ,  syna  mn  Hieronima  Chryzostoma 
w  Sffiat  wydała  '). 

Bok  1599.  ^ 

VŁ  Chciwy  z  przyrodzenia  sławy   wojenne}  nmy^ 
ZDiIa^  w  krowim  czasie  sposobną  okoliczność  do  po- 

'}  figkopism  ks.   Radziwiłła  kanc.   w.  ka.   lit«w.  dwiadczj,   ie.   w 
ballaJBtwo  bjlo  w  Ołyce  i  około  Wilna;  w  MS.  bib.  Zrf. 
*)  Ciarliński  w  kaianiu  pogrseb. 

*)  BękopiBni  Alberta  ks.  Radziwiłła  t.  w.  ks.  litew.  w  bib.  Zał. 

*)  Ten  ostatni  lui^ę  t  domu  ksi^t  litewekich  Olelkjełriczói*,  u- 

marł  w  ridn  159!.   Pognab  jego  odprawił  Bię  w  kościele  labelakini 

aa.  kwietnia  1593.,  na  kidrym  misł  kazanie  Siymoo  Wysocki  jeioitt, 

i  prijpieat  one  kaięinie  wdowie  1593.  30.  cierwoa. 

')  Umaił  ten  Hieronim  rokn  1613.  dnia  S.  lipca,  jnko  W  poznad 
t  kazania  Andneja  Orądikiego  bernardyna,  mianego  w  Kretfndie  na 
pograabic  Zofii  matki  jogo,  rokn  1619.  dnia  4.  lipca.  Ten2e  Hiarot^lm, 
XA  świadectwem  Nieaieckiego  w  tom.  I.,  nmarł  w  roku  16.  wieka  awe- 
go;  co  potwierdza  Starowolski  w  mowie  łacińskiej  na  pogrzebie  het- 
mana ojca  jego:  Hieroninais  gnalus /atonmi  taaiiiia  ftundecenjutfu  ad- 
hac  treptas.    Maslał  lalem  ten  Hieronim  nrodiiii  się  w  rokn  1697. 
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ksaania  waleemego  serca  w  oboym  kr^n.  I^ied-oztere- 
ma  la^  nceynił  cesarz  Radolf  przymierze  przeciwko  Tnr- 
kom  z  Zygmnstem  Batorym,  syDowcem  króla  Stefana, 
ksifciem  Biedmigrodzkim,  do  któreg:o  przymiena  aćeby 
go  tern  bardziej  pociągnął,  krewną  ma  swoje,  Maryą 
Krys^nę,  córkę  Karola  arcyksiążęcia  na  Graco,  a  sio- 
gtrę  rodzoDą  królowej  polskiej  Ansy,  w  małżeństwo  od* 
ia.V  Wiedział  podobno  cesarz,  ii  z  malłeństwa  t^;o  ża- 
dne nie  wyniknie  potomstwo,  i  że  siedmigrodaka  ziemia 
domowi  austryackiemn,  ze  ślubnych  związków  zawsze 
korzystać  nmiejącemn ,  może  się  w  dziedzictwo  dostaj 
Jakoż  uc^n^nione  były  dinbne  umowy  z  tym  warunkiem, 
aieby  siedmigrodzkie  księstwo,  w  niedostatku  pld  męi- 
kiej  z  tego  małżeństwa,  na  dom  anstiyacki  spadało.  Nie- 
sprawiedliwy zaiste  obowiązek,  z  pokrzywdzeniem  dru- 
gich Batorych,  prawdziwych  dziedziców,  a  nwloczeniem 
powagi  stanów  siedmigrodzkich,  które  sobie  książąt  z  ro- 
dowitej krwi  narodowej  obierały  ^).  Nigrodzone  oszuka- 
nie niedołężnego  pana  ofiarowaniem  mn  lytnłn  najjaśniej- 
tzego,  tadzteż  kfięda  pastwa  rzymskiego,  oraz  obietni- 
cą orderu  złotego  runa  od  króla  hiszpańskiego  Filipa. 
Niedługo  potem  •)  zniewolony  Zygmunt  Batory  różne- 
mi  cesarza  namowami,  ustąpił  dziedzictwa  swego  An- 
stryakom,  które  posłowie  cesarscy  imieniem  pana  swego 
objęli,  z  wielkiem  nieukontentowaniem  Batoiych  i  sta- 
nów siedmigrodzkich,  te  ich,  przeciwko  wszelkiemu  pra- 
wu, poddawano  poniewolnie  obcemn  narodowi.  Sam  Zy- 
gmunt, odesławszy  niepłodną  żonę,  udał  się  do  Szlązka, 
na  życie  niby  spokojne ,  gdzie  mu  Rudolf  doiywotniem 
prawem  Racibórz  z  Opolem  pudcił.  Niedługo  jednak  tam 
się  bawił;  bo  widząc  się  być  oszukanym,  lyectu^  taje- 
mnie do  Polski,  gdzie  od  Zamojskiego  hetmana,  szwa- 
gra swego,  w  nadziei  ukrzepiony,  powrócił  do  Siedmigro- 
du,  i  na  sejmie  klagenTnrekim ,  po  nczynionem  odwoła- 
niu uczynionej  bezprawnie  Austryakom  cesyi  przed  sta- 
nami zgromadzonemi,  znowu  od  nich  przysięgę  wiemońci 
odebrał.  Rudolf  eesarz,  który  już  był  oddał  siedmigrodz- 


.^^ 


kie  księstwo  srcyksią2ęcia  Maiymilianowi ,  widz^  tg 
VI  Zygtnaaaie  udmianę,  umyślił  orężpm.  oitysk»6,  co 
bezprawnie  nabył.  Wysłany  do  Siedmigrodn  generał  Ba.- 
Btii,  namówiony  Michał  wojewoda  wołoski,  aby  spólne- 
mi  siłami  Batorych  Mr^i^j^ialt.  Niestateczny  Zygmnnt 
w  praedeicwzięciach,  ponieważ  raz  elicial  się  opierać  ce- 
Baiskim,  drugi  raz  obietnicami  wiedeAskiemi  ng^askany, 
że  mu  prócz  Baciborza  i  Opola  księstwo  trzebnickie  w  Wo- 
ranie, z  podwójną  roczną  pensyą,  dane  będzie,  znowu 
z  Snaolfem  tr^^tować  myilił.  Na^ooiec,  za  naleganiem 
atanAw  i  familii,  niewiedząo  co  mii^  czynić,  udał  się 
pnez  Polskę -do  Wannii,  gdzie  stfyjecznemu  bratn  swor 
jemn  Andrzejowi  Batoremu,  kardynałowi  i  biskupowi 
warmińskiemu,  ceayą  księstwa  swego  uczynił  ').  Kardy- 
nał niedługo  bawiąc,  zebrawszy  co  mógł  ludzi  od  przy- 
jaci^,  udał  się  do  Siedmigtodu.  W  liczbie  -^cli  współ- 
wojowników  znajdował  się  Chodkiewicz,  który  mu  na 
tę  wojnę  z  rotą  swoją  towarzyszył  '),  Zniósł  wojsko  kar- 
dynała Batorego  Michał  wojewoda  wołoski,  złączony 
i  Jerzym  Basta,  generałem  cesarskim,  zdradą  Germanika 
Malaspiny,  dawniej  nuucyusza  papiezkiego  w  Polsce, 
który  przez  .sekretne  namowy  z  Michałem,  wydał  na 
BZljch  kardynała,  w  nadzieję,  że  go  za  pomocą  cesarską 
kapelusz  kardynalski  nie  minie  '),  co  go  potem  omyliło. ' 
Po  zamordowaniu  tegoż  prałata  *)  powrócił  Chodkiewicz  , 


')  Piasecki  205. 

^  Adiit  fortei  in  ecie  Bungarei,  et  ujfractoi  btUórum  asiiibM  Bii4e 
Gmtaiios.  Starowolski  w  mow  na  pogrzeb.  —  Młodości  kwiat,  w  Wę- 
grzech, Mnltanicch,  Wolossech  wstępnenii  bojami  idobił.  JakiSb  Ha- 
ijTisi  w  kaz.  pogrieb.  Wjliozaćli  będzicm  ręczne  z  nieprzyjacielem 
polvluuue  BIJ  botuiterii  tego,  kttircmi  się  po  krajach  węgierskich  z  Bo- 
torem, po  multańakick  z  Zamojskim  welawit.  Czarliński  w  kozaiuD  po- 
grrebowcm. 

")  GemuiHiats  Malagpitia  epiacopua  S.  iSfuct-i,  nun(i'u*  eposlelieus,  eo- 
rfes  maj«?re  nuper  in  i^httia,  non  sine  nola  i-afri  pertuacOu,  (in  nijia 
noma  liaenmt  Polom  tali  joco:  Nvs<ixtam  erii  bona  apina,  iicH  mittaitr 
de  litma)  gui  ea  occasiane  /avarem  imperaioru,  at  per  aim  dignilatem 
lam/umtóiant  promereri  etgjiens,  miii  non  egit,  quo  cardinaUnt  Attdrran 
nAplaHlant.  Piasecki  205. 

')  Uciekający  z  posromu  w  towonystwie   7   Poloktiw  kardynał,  do- 
*c-iTi::onj  od   JjofniiTzy  WołoBnyna  i  icięty.  Giowa  wetknięta  ia  ko- 
a  do  obozu.  Michał  n  ztoiyć  na  misę  ro^aadido  non- 


iifo  ojczJOTy  żrtosny,  4e  rady  jogo  nie  sTucbano ,  aieby 
t'  ty^aie  WdlostyDeiń  szcz^itrszą  potem  wojnę  prowa- 
dził. 

Bok  1600. 

VII.  Wszakże,  nim  do  tego  przyszło,  WBzeaęta  do- 
tbowa  niezgoda  itiifdzy  Krzysztofem  ksiE^ięciem  Radzi- 
wiBem,  wojewodą  wilcfiakim,  a  stryjem  Jana  Karola  Hie- 
tróuimem,  kasztelanem  wileńskim,  o  «emężcie  Zofii  Olel- 
ko^yiczilwnej  księżniczki  Slnckiej,  wprawiła  go  w  szko- 
dliwą i  niebezpieczną  dla  ojczyzny  robotę  ').  Ten  stra- 
SKiiy  rÓzmch,  wziąwszy  dawniej  początek  między  wielkie- 
Ini  domami  Radziwiłłów  i  Cłiodkiewicz6w,  z  prywatnych 
a  'zwyczajnych  w  narodzie  naszym  o  kredyt  i  przemoc 
emniacyj,  skntkiem  i  rzeczą  samą  wybuchnął  w  Wilnie, 
roka  1600,  dnia  6.  lutego.  Od  sześcin  lat,  nim  się  to 
stało,  Jerzy  Chodkiewicz,  starosta  żmndzki,  złączony  z  do- 
mem Radzi wilłowskim  przez  żonę  Zofią,  wo]ewodzankę 
nowogrodzką,  miał  w  opiece  księżniczkę  Słncką,  jako 
jej  stryj ,  będąc  sam  także  z  Olelkowiczównej  urodzo- 
nym ").  Krzysztflf  książę  Radziwiłł,  wojewoda  wilefaski, 
mając  starBzego  syna  Janusza,  stawnego  potem  podnie- 
sionym rokoszem  na  króla  Zygmunta  IIL,  nroMonego 
z  Katarzyny  księżniczki  Ostrowskiej,  wojeWodzanki  ki- 
jowskiej, zaczął  się  starać  jeszcze  w  roka  1594  dla  nie- 
go o  tę  Olelkowiczównę,  n  opiekuna  a  szwagra  swojego 
"  Jerzego  Chodkiewicza  ■).  Obiecf^  Chodkiewicz,  i  wzaje- 


cfuszft  poRłitl ,  nninui  ferule  tantae  fraadis  architeBto  digruseirmoa.  Han- 
cjMtT.  rozkazał  odmalować  i  ceBorzowJ  mnlowidło  dnroirał.  Piasecki  SOS. 

')  To  opisanie  znajdiije  się  w  MS.  bib.  Znl.  Nro.  225.  kar.  56T. 
pod  tftiiłem;  „Tragedja,  ^bo  początek  npadkn  znacznej  v księstwie 
litewsktem.''  AuWrem  piema  tego  był  Er^jsztof  Zenowicz,  wojew6da 
Inneski  litewski,  kediy  temu,  jako  eam  pisze,  był  przytomny,  i  wcho- 
dsit  nr  ugodę  domdw  ponfinioitycb. 

*)  Boininiem ,  ii  ta  Olelkowiczównn  była  siostra  księcia  8;inoD&, 
ojca  Jemego  Olelkowiciit,  i  którego  si;  nrodziła  Zofia  Joriewna  Olel- 
konicztiiniB,  o  kt^r%  ta  sachodziła  sprzeczka.  Byl  zatem  ten  Jerzy 
-Chodkiewicz  8tr7jem  Zofii. 

*)  Mikowi  Badtiwiłł  wojew.  now.   brat  rodzony  Enygzto&  woje- 


BiH  poataaowienia  pismami  sobie  w  pewnych  kondj- 
ojich  warowali,  to  Jeat;  „łe  ^y  ksi^iniczka  dorośnie 
iM  i  sama  zechce  ińć  ta  kśiąięcia  Janosza,  tedy  za  nie- 
go opieknn  starosta  źmndEki  koniecznie  j^  ma  wydać." 
Do  tego  sapisn  starosta  imudzki  brata  swego  rodzone- 
go Hieronima,  napotem  kasztelana  wileńskiego,  za  pie- 
ciĘlarza,  przy  innych  osobach,  niyl.  Więc,  że  to  postano- 
wieoie  za  obligiem  było,  po  zaszłej  śmierci  Jerzego,  sta- 
rosty imndzkiego,  w  rok  potem  w  Brzostowiey  zmarłe- 
go '),  spadła  opieka  księżniczki,  prawem  natury,  na  brata 
rodiDDego  Hieronima';  który  znowu,  przed  pogrzebem' 
braterskim,  tamie  w  Brzostowicy,  z  księciem  Radziwiłłem 
wcijewodą  wileńskim  dawniejsze  omowy  dokładniejsze- 
mi  słowy  z  obligiem  potwierdził,  przydając  te  wyrazy: 
„że  nie  za  przymuszeniem,  ale  dobrowolnie  księtniczka 
Zofia  za  księcia  Janasza  wydana  będzie,  w  rokn  wieka 
szesnastym,  szóstego  dnia  Intego,  w  Wilnie,  w  kamieni- 
cy Jana  Karola  Chodkiewicza,  starosty  imndzkiego  ")." 
YUL  Nim  czas  do  wykonania  tej  wymowy  zamie- 
rzony przyszedł,  książę  Radziwiłł,  wojewoda  wileński,  ma- 
jąc w  dziele  od  ksią^f  Ostrogskich  po  żonie  swojej  dobra 
iu>^/ pod  Orszą,  zdawna  sommą  obciążone  od  króla  Zy- 
gmunta Aogosta,  a  w  domo  Ohodkiewiczów  zastawą 
w  pigcin  tysiącach  złotych  będące,  począł  tych  dóbr  pra- 
wwn  na  Chodkiewiczach  dochodzić,  onych  serca  jątrzyć, 
sznkać  przyczyn  do  sprzeczek  i  rozerwania  przyjaźni. 


wody  wileń.  miał  dwio  cdrki :  Zofia  była  tm.  tym  Jerzym  Chodkiewi- 
oem,  BlaroBtą  tmudzkioi,  a  Katarzyna  za  Mikołajem  NarDs^ewLCzem, 
kautelanem  imadzkim,  wdowcem  po  Marynie  księżniczce  Zbaroitiej, 
itaroiciancc  pińskiej  i  Bokalskiej, 

')  Znajduje  Bię  kazanie  ke.  Jana  Brania,  jezaity,  na  pognebi«  tego 
Jenwgo  Cbodkiewicia,  starosty  żmndslDego,  miane  w  Brzostonicy  30. 
paidiiemika  rokn  1595,  wydrnkowano  w  Wilnie  i  przypisane  Hiero- 
nimoń  brata  jogo,  roku  1596.  16.  laCego,  w  bib.  Zoł. 

*)  To  pismo  znajduje  się  w  MS.  bib.  Zał.  Nro.  225.  Tytnł  jego 
ttJd:  „Zapis  od  Imć.  p.  wiUńskicgo  Chodkiewicza,  księciu  jw! .  pann 
wojewodzie  wileńskiemu,  o  ńlnb  księitiy  SłockieJ  z  synem  ki^clein  Ja- 
niisiem  dony."  Działo  si;  w  Brzoatowicy  rokn  1595.,  31.  dnia  lipca; 
I  podpisami  i  pieczęciami  Aiii^eJB  Jundiiłła,  marszałka  krdla  Imci, 
Flobs  Btnbowskiego  ttaroity  tnejdeńiklego,  Jana  Trjznj,  Alessa- 
dn  koifcim  Hóbwoijńłkiego. 


so 

Widząc  Chodkiewiczowie,  Ałezander  i  Jui  Ksrol,  takowe 
fcsi^ia  Radziwiłła  kn  domowi  swojema  postępki,  g^e- 
chawazj  dę  do  Hieronima,  kasztelana  wileABkiego,  przj. 
■wiedli  go  perswazyami,  do  dania  sobie  oblign,  pod  wiel- 
kiemi  zarękami  i  zakładami,  ie  bez  ich  rady  i  spólnegó 
zezwolenia,' 'nie  wyda  ksi^niczki  Słackig  za  księcia  Ja- 
nusza. Kycbło  potem  oiż  Chodkiewiczowie,  AlexaDder 
i  Jan  Karol,  eamego-Stryja  swego  Hieronima  poczęli 
w  ziemstwie  nowogrodzkiem  pozywać  do  linii  powiao* 
wactwa  księżniczki  Słnckiej,  że  będąc  bliską  powinowatą 
'księcia  Jannsza,  według  praw  kdścielnycb  i  litewskicłi 
nie  mogła  być  onemn  poślubiona.  Frsypozywali  też  i  sa- 
mego księcia  wojewodę  wileńskiego,  do  przysłuchania 
linii  bliskości  powinowactwa  syna  jego  z  księżniezką 
Słncką  ');  gdzie  dla  tej  Bprawy,  nigdy,  albo  rzadko  kiedy, 
roki  ziemskie,  aż  do  tego  terminu  ślubnego,  nie  docbodziły. 
Wzajemnie  wojewoda  wileński,  mając  w  oblign  od  Hie- 
ronima Chodkiewicza  wyrażoną  kondycyą:  „it  on  ża- 
dnych zmów  potajemnych  na  przeszkodę  czynić  nie  ma, 
pod  zakładem  sta  tysięcy  kóp  litewskich,^  zapozwał  go 
do  trybunału  wiletiskiego  roku  1599 ,  sądzącego  się 
pod  laską  Jerzego  księcia  Radziwiłła,  który  trybunał 
zaraz  Chodkiewicza  na  oddanie  summy  rzeczonej  ska- 
z^,  a  gdy  on  oddawać  nie  chci^,  jui  się  na  banicyą 
zanosiło.  Ten  wojewody  postępek  dał  pochop  zapal- 
czywszym  między  domami  nieprzyjażniom  i  niepojedna- 
nym  długo  urazom.  Okazowano  niechęć  księcia  Janu- 
szowi bywającemu  u  księżniczki,  nakoniec  mu  do  niej, 
a  nawet  posłańcom  i  listom  jego,  wstępu  zabroniono. 

IX.  Widząc  wojewoda  wileński,  jakim  torem  rze- 
czy idą,  nprosił  co  najprzedniejszych  osób  dwanadcie, 
z  senatu  koronnego  i  litewskiego,  ażeby  za  ieh  wstawie- 
niem się,  Chodkiewicz,  kasztelan  wileński,  nie  bronił  księ- 
ciu Janoszowi  wstępu  do  domu,  oraz  i  dalszego  przy- 
szłej mdiionce  swoją)  zasługiwania  się.  Odprawił  ich  ka- 
sztelajł^bojętnemi  słowami:  „że  to  czas  i  miejsce  okai^ 

')  Ksią£e  Jannsi  urodził  się  i  KManjaj  keiętniczki  Ostrogakiej, 
której  ojciec  SonetsalTii  Bai^U,  wtijewoda  kijowAi,  loiai  matkę  Ale-    ' 
zandr«  01elfcoiricziSvnit.   Kesiecki  T.  m.  m  karcie  SM. 


jako  ttię  wedłng  obowiązków  i  postanowienia  swojego 
Ipu  sprawić."  Zaczem,  gdy  się  dIc  pewnego   nie   stano- 
riło,  a  co  dalej  tern  silniejsza  wrzała  niezgoda,  za  zbli- 
nJem  się  tennina  poczęły  się  obie  strony  na  wzajem- 
B  osbrajać  gwaity.    Naprzód,  rokiem  przedtem,  spisy- 
vli' sobie  krajowe  i  obce  żolnierstwo,  trzymali  przy  bo-, 
lin  Kcmiejsze  poczty,  sposobili  przyjaciół,  a  gdy  się  czas  IŁf 
ł^^sybłiitat,  njźrało  Wilno,  jak  niegdyś   Troja  o  Helenę,  L 
PtnA   i   wojska  pogotowiu.    Wojewoda  wileński    mając  Jc 
1  ff^iirzędn  zachowanie,  jako  hetman  wielki  litewski,  wszy-^* 
r  iflde  przednięjsze  z  domów  szlacheckich  Indzie,  przezSŁ-* 
^  'HiSby   i  listy  sprowadził.     Trzech  książąt  Ostrogskicb:*^ 
Bztelan  krakowski,  wojewodowie  kijowski  i  wołyński,  (> 
idy  do   szedciuset   koni,   a  siedmset  hajduków   ścią-^« 
lęli.    Abramowicz,    wojewoda   smoleński,    pięćdziesiąt -n 
_._Mli,  Mikołaj  Naruszewicz,  kasztelan  żmadzki.  szwagier*^ 
■ifińewody,  sto  koni  i  sto  hajduków  przystawili.  Zamoj-  J  ^ 
■iki,  kanclerz  i  hetman  koronny,  dwieście  konnych  prze-^' 
mego  Indu  z  Podola  przysłał,   dawszy   im  rotmistrza  T ' 
■tra  Zboryńskiego.  Książę  kurlandzki   dwieście   rajta-       . 
1  posłał.    Książę  Jerzy  Radziwiłł,  starosta  raozyrski,    >' 
ktanek,  sto  huzarów,  hajduków  i  kozaków  stawił.  Prócz    i^ 
Ł-  Iwo  8ład'zy  wojewodzióscy,  każdy  według  przemogi  swo-    ł^ 
JĘj   ładzi   przjsfawując,   do  sześciu   tysięcy  wojsko  Ra-     ^ 
dziwilłowskie  podnieśli.    Z  przeciwnej  strony,   Chodkie-    '> 
wiczowie  z  prayjaciołami  swymi,   jazdy  tysiąc  sześćset,    "~ 
a  piechoty  sześćset  ludzi,  zbrojnego  i  ważnego,  w  dobrym 
porządku  wojska,   pod  sprawą  jMia  Karola  Chitdkiewi 
CEa,  starosty  żmudzkiego,  czwartego  dnia  lutego  do  Wilna 
przywiedli ,  mając  przy  sobie  24  dział  ze  amigownicami. 
Wjechawszy  do  swej  kamienicy,  Jau  Karol  Chodkiewicz 
rozporządził  £ołn1erzów,   a  działa,  na  sposobne  miejsca 
zatoczone  poukrywał. 

X.  Tegoż  dnia,  wojewoda  wileński  książę  Radziwiłł, 
wysiał  do  kasztelana  wileńskiego  Chodkiewicza  i  księ- 
tniceki  Slnckiej  czterech  przyjaciół,  których,  lubo  kaszte- 
lan grzecznie  przyjął,  księżniczki  jednak  widzieć  onym 
nie  pozwolił.  Kilką  dniami  przedtem  przybyli  od  króla 
czterej  senatorowie,  dla  uspokojenia  tej  sprawy:  Melchior 
książę  Gedroic  biskup  żmudzki,  Zawisza  wojewoda  wi- 
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tebski,  Dorohofltajski  marszałek  wielki  litewski,  Zawiacf 
podskarbi  wielki  litewski ,  mając  do  kaidegu  x  nrato- 
n;ch  nietflko  listy  królewskie,  ile  i  słotyny  rozkaz,  aby 
ćadoych  rozmcbów  w  rzeczypOapolitej  nie  czyniąca  prstr 
wem  raczej,  albo  zdaniem  pn^jkcielskiem,  spory  swoja 
.prywatne  zókończylL    Przyjąwszy  obie  strony  npewnie- 
^4  nie  królewskie  z  poefawalą  i  podziękowaniem,  przćkła- 
^  di^a  każda  swe  krzywdy,  żądze  i  przyczyny  gwałtow- 
»  niejszych  postępków  pośrednikom.   Dokładali  oni  wszd- 
^kich  sposobów  do  uczynienia  zgody,  nimby  termin  oa? 
^tznaczoDy  naeląpiŁ    Jakoż,  dnia  piątego  latego  przynieńli 
■Tt  dó  wojewody,  od  Ghodkiewiczów  podane  na  piśmie  kon- 
^  dycye:  „aby  wojewoda  wszystkie  obligi  i  zapisy  wróciły 
(kJ  i  one  przed  nrzędem  skasował;  aby  wszystkie  prawne 
jpsaciągi  i  przezyski  opnścil  i  ouych  więcej  nie  popier^ 
*^  a  sprawę  tę  na  sejmie,  na  przyjacioly   zoltopólne   Bpn- 
^  Acił;  aby  książę  Janosz  przy  obecootei  kasztelana  a  ksi^ 
"^  żniczki  bywid;  a  jak  się  od  papieża  dyspensa  w  pom- 
^<3  nowactwie  otrzyma,  ksi^niczka  za^  sama  dobrowolnie 
■       pozwoli,  tedy  naówozas  będzie  wydana  za  książęcia 
^    Janusza."     Niechciał  żadną    miarą  pozwolić   wojewoda 
t^    wileński  z  synem  swoim  na  te  kondycye,  lees  przes 
*4    teł  same  podredniki  odpowiedział  ChódkiewiozoiD:   „te 
^    jedliby  kasztelan  rozumiał  mieć  jaką  w  osobie  Bwojq 
^     od  niego  urazę,  a  zobopólni  przyjaciele  upatrzyć  to  mo- 
Q      j^i,  tedy  według  zdania  przyjacielskiego)  jak  może  ł^ 
^::::^     najaroczyściej ,  z  ochroną  osoby  i  familii  swoj^,  ohQ-  ' 
tnie  go  przejedna.    Co  jeśliby  chciał  do  jaMch    ała- 
aznyeh  a  dawno  wprzód  podanych  kondycyj  ws^^ędem 
swych  utrat  i  zaciągów  podtenozas,  jal^  diwłgmenie 
swych  majęłnońci  i  poratowanie  ncaynić:  tedy  ob  z  wiel- 
ką chęcią,  co  będzie  słusznego,  potfttjmie  się,  obeąt 
własną  majętnością  do  tego   się  pnyłcżyć.     Dlś  wi^> 
jzego  tel'  upewnienia,  chtaałby  o^ć  księcsia  kaattelans 
kijowskiego,  ojca  żony  swojej,  ')  oraz  księcis  kaseta* 
bma  krakowskiego,  szwagra,  aby  lię  za  niego  ręesyfi 


')  Kaifte  Knjrotof  lUdiiwilł,  wojewodm  wfleA^  iheOnaa  w  li^ 


«3 

do  wykonania  tyciu  kondyeyj,  na  które  skoro  ątanie  po-^ 
zwdeiue,  zaraz  ma  nastąpić  akt  weselny  z  kgi^iczką."- 
XI.  Te  dwie  kondycye  wskazane  były  od  wojewody 
pnez  pośredników,  od  których  podana  ma  była  wza- 
jemnie ceduła  z  ^}mi  doUadem:  ,ii  oni  tei  ze  strony 
swojej,  jako  od  króla  zesłani,  podają  mu  to  jpismo,  nie- 
wiadome jeszcze  przeciwnej  stronie,  ^.ądając  od  niego 
rezoloi^,  a:teby  z  nią  potem  do  kasztelana  wileńskiego 
pogili."  Bzeez  cednly  taka:  „aby  ta  sprawa  znptdnie 
b;ła  zawieazona  do  sejmu,  ał)y  dzieA  był  naznaczony 
i  miejsce  na  sejmie,  na  którym  z  oba  stron  liczba  przy- 
jaciół naznaczona  być  ma  do  roztrząsania  krzywd,  spraw 
prawj^ych  i  pretensyj ,  dla  zaspokojenia  onych  w  czasie 
zamierzonym.  Co  gdyby  naznaczeni  przyjaciele  w  tym 
czasie  zgodj  uczynić  nie  mogli,  tedy  te  wszystkie  sprawy 
j.  t  mość^  jako  superarbiter,  w  przytomności  tycb^ 
piz^acKd,  na  tydzień  przed  skończonym  sejmem,  osta-r 
tecznie  decydować  będzie,  i  na  t^  decyzyi  oboja  stronty 
Bia  przestać;  a  ^mczasem  ^iywszy  broń,  spokąjnie  si^ 
rozjechać  niają,  żadnej  krzywdy  sobie  nie  czyniąc.  Nim 
zań  sejm  nastąpi,  kasztelan  wileński  iadncg  obietnicy 
ukomu  nie  uczyni  względem  księżniczki  Słnckiej,  do 
kt*rq  ksią^ęcjn  Jffnnszowi  wolny  wstęp  być  powinien." 
Przeczytawszy  cedułę^  wojewoda  odpowiedziai:  „iż  cwięł- 
by  na  kilka  panktów  pozwolić,  lecz  nie  na  wss^etkie, 
b>  jest:  ażeby  się  miał  zdawać  w  spawie  swojej  na  sej- 
nie  albo  na  przyjacioły,  albo  na  króla.''  Z  tą  odpowie- 
daą  poszli  pośrednicy  do  kasztelanai,  lecz  ten  na  £adeii 
I  podanych  punktów  pozwolić  nie  chciał.  Za  nadejściem 
atoBi  dnia  Szóstego  łuteeo,  jako  terminu  wydania  ksi&4 
tmceki,  wojewoda  wileński  prosfł  swoidi  i  prźyjacielekicn 
lodzi,  sby  się  wszyscy  mieli  do  broni.  Co  gdy  się  staja, 
iiaBtąj)iła  rada,  jeśli  eue  to  wojsko,  ezyli.częóć  tylko  jak« 
OMgo  msHyć  miida;  ponieważ  rzecz  zdała  siC'  niepodo* 
bna,  aby  pa  szturmowanie  do  jednej  kronlenicy,  t^  wieli 
ki^  cronuuly  użyć  Dnoina  było.  Pp  różnych  sprzeczkąclh, 
gdy  jfli  południe  dobrze  minęło,  zgodzili  «ę^  '°a  ^  Ba^ 
dcłwSlowsey,  aby  wysłać  dA  kasztelana  kilku  przyjaciół, 
Ł  OEDtymieiiicm  teniiina  i  pytania,  jeńli  wei^g  dft^egt) 
oblign  cbce  księżniczkę  Słnćką  wyoftć,  za  Icsiąj^di  Ja- 


Bosza?  tJtyci  do  tego  ^ofetelatfra :  Krzysztof  Zenowicz 
wojewoda  brzeski  ^).  Lew  Sapieha  kanclerz  wielki  li- 
tewski'), Staszewski  pisarz  lwowski  i  Krasicki. 

Xn.  Gdy  posłowie  przybyli  do  kamienicy  Chodkie- 
wiczowskiej,  naprzód  nierychlo  im  otworzono;  potem 
wyszedł  przeciWKO  nim  kasztelan  wilefiskr  z  Jersym 
MnisBchem' wojewodą  sandomierskim,  który  do  Wilna  bez 
iiadnych  'pocztów,  jako  przyjaciel  przybył,  i  z  Alesan- 
dreiri  Chodkiewiczem,  wojewodą  trockim.  Niepozwolono 
im  wchodzić  na  górę,  leoz  tylko  wojewoda  trocki  zapro- 
,  wadził  ich  do  małego  przy  ziemi  sklepikn  na  rozmowę, 
gdzie  wysłnchawszy  kasztelan  poselstwa,  taką  dal  od- 
powiedź: „iż  gotów  jest  zadosyć  uczynić  obowiązkom 
awoim  dnia  naznaczonego,  i  czeka  księcia  Jannsza  z  przy- 
Jaeiolami;  ie  chce  stawić  ksiginicżkę  przytomną  i  zdro- 
wą, nie  przymaszając  ją  do  żadnego  poniewolnego  śla- 
tm,  lecz  jakie  jej  Bóg  serce  sprawi  ka  ksiąłęeiu;  że 
gotów  jest  kończyć  interes;  a  tymczasem  pod  przysięgą 
powiada,  iż  mę  wie  o  woli  księżniczki,  ani  się  kiedy 


*)  ^aspIanl^  jakom  W7liej  .połóż;},  opiMuei  jest  od  samego  Zeno- 

wicią,  co  znad  ze  aiów  jego:  ngdzie  mnie,  Krz7ezto&  Zenowicza,  wo- 
jdffodf  Urzeekiego,  poshtli." 
'''  *)  Wfpomina  ttyi  samo  Lew  Sapieha,  htitman  iiapol«m  wielki  U- 
Hmki  1  wojewoda  włisńiki,  w  odpisie  swoim  do  ksifcte  Krtytitata 
Badjw^iriUa  hetmana  poln.,  ktiiry  mu  miol  la  ale,  ie  go  do  wielkitij 
bnlsw;  nprzedzit.  Wjliczui  dwiadczoae  odsiebic  dobrodziesCwa:  „Aiat 
Ataló  )ijto  mego  naliigDwaiiia  wmci  !  ifcztiwoici ,  acz  cmarTyr^h  w  ta- 
Hba'  ratie  nie  awykłem  ^epominuć,  jeno  iteś  w,  ks.  m.  wspomniał,  nie- 
botCt^jkowi  pann  bratu  w.  ks,  m.,  gdfoi  mn  do  ożenienia  i  kaifżną 
.^ł^ok4  dopom^l;  gdjffl  po  rokosiu  krdlowi  jmd  rekoDCjliował ,  gdym 
gO|Z  nieboszczykiem  puiem  Chodkiewiczem^  panem  wileAskim,  po  imiefci 
kajfibiej  ^ckiej,  m^onki  aDeg6ż,  w  zawierncbacb  i  w  wielkicb  Crn- 
AioidMlk  zniiisł.i  pujedn^;  gd^  mn  państwo  wileńskie  Mllra  a  jkmof 
Rjednałt  W.'ks.  md  tai  kto  wigcej  w  ołemeikia  i  giostnsoką  moj^ 
laboii^wał?  o  mara^ałkowstffo  dworae  (potayoĄwaj  sjaa  swojego)  na 
w.  Xs,|m.  prosił?  kto  bidawe  mniejm  (ta  mi  sama  jest  i  bjdiie  mych 
k4  W.'  ita.  md  iyctiiwoici  świadkiem)  z  wielka  moją  titidnośclł  npro- 
aflf  kto  tr'  tmdaoioiach  w.  ka.  m.  ■  sławnej  ^amifci  p.  Chodkiewi- 
f^«Di:liemsm]m'»ie;bim.i  Faraidi^Bm  nkidlajmci  praconrał,  if- 
<ViUfTł^  .prieistnBgs2,.piUue,  abf  na  objdf  w.  ki,  m.  oiepodAoo,  ^a^ 
tiflgat'  etc."  Ten  list  datowany  z  Hohylowa  11  ang.  16S(>,  majdujc  sig 
W-M9.  Wbl.  ŻBlnlf.Nro-8»9. 
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O  to  do  dnia  dzisiejszego  a  nit^  pytał. "  Chciał  prócs 
tego  kasztelan,  aby  ci  posłowie  fizli  samł  do  księżnicz- 
ki, pytając  się  względem  ślnbn  i  woli  iscia  za  księeift 
Janosza,  cze^  oni  nie  cbcieli  czynić^  składając  się,  ie 
do  samych  Chodkiewiczów,  nie-do  księżniczki  od  woje- 
wody w  poselstwie  byli  wysłani.  Odprawieni  posłowie 
upewnili  wojewodę,  że  widzieli  we  wszystkich  gmachach, 
na  wierzcha  kamienicy,  po  domach,  kuchniach,  stajniach, 
wszędzie  lad  do  hojii  przygotowany,  dlóA^  jedne  naprze- 
<ńw  wrót,  drngie  na  nltcę,  kędy  mielf^chać  ladzie  Ra- 
dziwiHowscy,  wyrychtowane ;  do  tego  po  domach  i  około 
kamienicy  p^o  hakownio  i  śmigownic  z  lądem  rozsta- 
wionych, wszystkich  siniaków  i  samych  panów  we  zbro- 
jach; owo  zgoła  większą  gotowość  do  bitwy,  niżeli  do 
ćlabo.  A  że  już  nadchodził  wieczór,  przeto  znown  na- 
radzano się,  co  z  tem  czynić.  Przystąpiły  prośby  i  per- 
Hwazye  senatorów  i  przyjacielskie,  za  które  wojewoda 
wileński  uprzejmie  podziękowawszy,  przez  wzgląd  na 
pokój  w  ojczyźnie,  rozesłał  Ind  swój  po  gospodach. 
Wszakte,  ażeby  w  czem  prawnoi^ci  nie  ubliżył,  czekał 
ał  do  nocy  z  księciem  Jannszem  i  z  wo^nemi,  sprowa- 
dził księdza  obranego  na  miejsce  śinbowi  przygotowane, 
oświadczając  si^  wożnemi  i  stroną,  że  obligowi  był  go- 
tów zadosyó  czynić;  i  tak  tę  sprawę  nrzędownie  zakoń- 
czył. Taki  wziął  koniec  dziefi  ów,  dla  stolicy  i  księstwa 
litewskiego  niebezpieczny,  jakiego  potem  szkodliwe  prZT- 
kłady,  ezęsto  toż  same  miasto,  na  zjazdach  tr}'bunalskich, 
widzi^o  z  pogorszeniem.  Trwały  jeszcze  te  z^Scia,  Inbo 
nie  z  taką  okazałością,  aż  do  ósmego  dnia  miesiąca 
czerwca  t^oż  roku,  kiedy  stanęła  ztipełna  w  trybunale 
Dgoda,  ^)  a  filnbny  akt  księcia  Janusza  z  księżniczką 
Słack^,  pierwszego  dnia  października 'prywatnie  w  Brae- 
icin  litewskim  odprawiony,  zupełnie  te  kłótnie  zaspokoił. 
Zost^  jednak  pamięć  niechęci  W  dalszym  czasie  mię- 
dzy księciem  Januszem  a  Janem  Karolem,  o  którym  pi- 
izeny,  jako  się  niżej  powie. 

^  *»..  , 
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XnŁ  Od  popierania  ioteresdw  iamilji  swajcsj,  oder- 
wij iegot  roku  Chodkiewicza  glówni^'8ze  sprawy  rje- 
ozypoepolitfjj,  która,  wpadnieDiem  Szwedów  do  Inflantl 
z  póloocy  zatrwożODa,  w  rówoem  fiię  niebezpieezeAstwio 
I  poindnia  od  Wołochów  ujrzała.  Wołochy,  kr^  w  sta- 
rożytności znajomy  pod  imieniem  Dacyi,  państwom  Ąo- 
mn  anstryackicgo,  Turkom  i  Polakom  pograniczny,  z  da- 
wnych lat  byl  celem  wszystkich  sąsiadów,  ahy  go  sobift 
każdy  z  nich  pa^i).  Lecz  obyczajem  zmieoniczyob  a, 
kłótliwych  wei^Ęirz  faarodiiw,  między  trzcjpa  ogromne- 
mi  mocarstwami  położony,  raz  tym,  drugi  raz  Qwym 
poddawał  się,  jak  go  rozliczne  okolieznoAci ,  a  miano- 
wicie domowe  mi^y  hospodarami  niezgody,  tadzieł 
obcej  polityki  sprężyny,  nastrajaj.  Za  zbliżeniem  się  do 
Enropy  Tarków,  atąhy  ta  azyatycka  barbarzyńców  po- 
wódź szerzd  pai^tw  cbrześciańskich  nie  zagarnęła,  niieti 
to  zawsze  Polacy  na  oku,  aby. Wołoszczyznę  za  mor 
oiejakid  i  przedział  zostawiwszy  między  sobą  i  Tarka- 
mi, w  czasie  zamieszania,  krajów  swoich  w  hołdowni- 
czej dziedzinie  bronili.  Jakoż  starali  się  zawsze  o  to, 
aby  Wołochom  albo  sami,  lut^  z  sullanem  pospolh,  da- 
wali hospodarów,  do  cz^o  starożytne  prawo  mieli.  ') 
Od  tego  czasa,  kiedy  Ste^  wojewoda  wołoski,  od  brata 
młodszego  Piotra,  za  pomocą  Węgrów  z  dziedzietwa  wyn 
zoty,  oda)  się  do  Kazimierza  wiełkief^o,  ostatniego  królft 
z  doma  Piastów,  i  państwo  mu  swoje  w  hołt^^ottarowałj 
na^pnjący  hospodarowie  po  wielekroń  oaa»iem,  t|kc- 
wąż  królom  polskim  wiernoici  przysięgę  wykonyifff.^ij  "^ 
W  przeciąga  tej  podległości,  wrodzona  napMpdom  pomao- 
ienia  potęgi  swojej  t^iwuść,  .osoblin;ie  gdy  na  ezele 
twojem  mają  waleczaycli  in'^wódżców,  była  nieraz,  po- 
wodem Wolpchom  do  wybicia  ajg.  z  wtprzykrego.j^ni-* 


:?^ 


}  Obacz.  Kromera,  edycji  waraz^skiej  póil  roUem'  1330. 
5  Za  panowailift  wW^slows  'J^etfe,^«tirecti  ksi^ż^t 'Jeden  ^ 
drugim;  FioU  roku  13BS,  Romen'lMS,  '6łB&n  lS96r^  :  AŁHbUiAm 
1107,  la  Ka^^b^a  Ji^ietończjku  Piotr  w  rokn  144S  Stefan  roku 
U15,  za  Olbrtfnta  tenże  StciiiD  roŁn  1439.  fisaiB  TÓłae  poddani* 
«if  hcspodardw  wołoskicb  kriSlaic  poiskim,  oham  m  Codice  Diplomatie* 
n^  Patatuat  wKiiiii*  I.  na  koAcs,  wjiaa-jjf^nm  'k«e^«  Mafcieja 
SogieU  8.  P. V  u^  .     .     :: 
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i  ty^  panów,  albo  raczej  pnyjaeiil,  którym 
dobrowolnie,  dla  bezpieczeóatwa  cinwaj^ej  na  siebN 
ISenców  i  Taiiów  potęgi,  poddali  się.  ')  Dal  tego  d»< 
w6A  xa  Jana  Olbrachta  Stefan,  poratiwasj  nieEmiem% 
klęską  wojsko  polskie  w  Bukowinie;  dali  inni  z  naatęp- 
e6w  jo^,  kiedy  przyzywając  na  pomoc  tureckiej  nawet 
ń\y,  w  nłnoóci  chytrej  pogańskiej  a  ich  s^unych  niszczą- 
co pol%ki,  w  granice  koronne,  szeroko  plądrując  za^ 
Uegali.  Takowym  niepodległości  dnchwD  tohnąe  Mich^ 
w<^ewoda  wołoski,  obietnicami  i  pieniędzmi  niemieckie- 
mi  złudzony,  przedsięwziął  z  Polską,  krajowi  niepoiy- 
łeezną,  a  obelżywą  imieniowi  swojemu  wojnę,  z  tej  mai&- 
muug  prsyczyny,  ii  Polska  Zygmuntowi,  księciu  sior 
dnigrodzkiemn,  które  mu  księstwo  cesarz,  chcąo  ga 
w  lidze  z  sobą  przeciwko  Batorym  trzymać,  chytrze  &■ 
tdecywid,  ^  posiłki  dawała. 

XIV.  Obrany  Micfaid  od  eosarza  Rudolfa  za  in^trO" 
meot  przeciwko  Tarkom  państwo  wę^erskie  wajująoyib, 
oraz  przeciwko  Polakom  i  Batorym,  za  ieh  pomocą  pra- 
wo swoje  do  księstwa  siedmigrodzkiego  titraymqjącyn>, 
gdy  mu  8łq  w  obu  wyprawach  z  pomocą  cesarską  po-* 
uozęńeiło,  cdowiek  niewdzięczny  i  wiarołomny  Zygmttn- 
łewiBatoretBU*),  aTurkom,  jako  par^zant  cesarza,  t^ei 
mnie  nienawistny,  6ciągD^  na  siebie  gniew  Turków  i  rzeozyi 
poepolit^.  Jakoż,  gdy  ten  MicliaJ,  pospc^  z  cesarskimi  bro: 
nią  Batorym  do  odzyskania  dzi^izictwa  przeszkadza,  a 
pod  pozorem  w<^ny  z  Tnrkami,  wojsko  na  rzeczpoapolitEI; 
mentędBiBi  cesarskieoii  spisuje,  tymczasem  Symeon  Mo* 
By}&,  brat  HJ«emiego  Mohyły,.  hospodara  miiltańskiego^ 


')  Wiadomo  z  hiśtor jkiiw ,  jako  &iem£  Zjgmimt  ceB«ii  i  mem 
knS  wtgierBki,  z  doma  ŁoKembDrczyk,.  ł  fo  om  ium  G«ujie  ido- 
■■  antbTBcUego,  ał  do  teruniejaijcb  wi«kdw,  posUdbi;  Węgry  \ 
Siaiaigrói,  wołoska  siemię  do  państw  swoicli  przytąciyć  iyatjii^ 
WłitaKO  takie,  jak  wialetuy  Tiuoy  choieli  J4  piwiąAć,  co  i  ilo^niiUł 
dk  titaglSfi  i  aieiionfdkn  nuiego. 

*)  Źjeie  iua..  ptMz  .HńdeoateiiiA  .yo  polska,  u.  karcie  S83.   . 

■)  iAnkwIii  jMdanMpAJoiikMł  fM  tt.anua  m  ditmela  Sigmiuadi, 
limtąiliiamni  p-ncyw^yJKrat,  et  oĘrtUmali- juramnta  ttian  tę,  ob»bV^ 
ttr^,  9wrf  tai^  emie- comUly  pttuaa  ctutarta  Ąttfmum  jmrautrat,.tt 
]MM  coata  ArMn  mm,  dna-  ■•  Aohthu.    OeltlimMMB  il«  ^cinAM 
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za  pomocą  Połakdi^  i  Tarków  wołoską  ziemię  oajsc^ał.*) 
Wyszedł  Mjch^  z  wojskiem  zwyŃcznem  przeeiwko  Sy- 
meononi  i  z  cal^  go  WołoBzczyzny  wygnał.  Wyraaco^ 
ny  Symeon,  zebra-  znowu  znaczne  siły,  za  wsparciem 
ińała  swego;  lecz  go  Hicbał  zbiwszy  wstępnym  bojem 
i  aż  do  Mnltan  zagnawszy,  postanowił  Hieremiego  z  pań- 
stwa wyzuć,  i  one  sobie  prawem  w<ljny  przywłaszczyć. 
Ifdaly  mn  się  napraód  zamysły;  albowiem  w  krótkim 
czasie  rozproszył^ojako  maltańskie,  a  n'emając  dalsze- 
go odpom,  oałą  fę  prowiocyę  opanował,  Soczawę,  za- 
mek najmocniejszy,  poddaniem  się  onego  dostał  — '  tfk 
dalece,  że  Hieremi  ai  ku  granicy  polskiej,  i  do  ostatniej 
twierdzy  Chocimia,  z  życiem  i  skarbami  uciekać  masia^ 
Sprawiedliwość  ratować  kazała  poprzysiężonego  hołdo- 
wiiika,  a  potrzeba  i  niebezpieczeństwo,  gwałtn  dalszej 
bronić.  Albowiem  gruclmęło  wszędzie  za  zbliżeniem  się 
Hich^a,  iż  się  pospólstwo  obrzędu  greckiego,  lud  gra- 
by, fanalycki ,  a  liczny  nader  na  Podola  i  Rasi,  dla  nst*- 
wicznyeh  z  nnitami  kłótni  i  nciemiężenia  od  aicroztrop' 
nej  goriiwońci ,  " )  odgrażało ,  jakoby  się  ż  Micb^em, 
jednowiercem  swoim,  gotowe  złączyć  było.  Kiemniąjssa 
i  ztąd  pocłio  Iziła  boj^ń,  'ie  Micb^  obśzeroiejssego  pa- 
Bowania  chciwy,  od  cesaraa  wspierany,  u  Tnrków  sza.* 
cowny,  Borysa,  cara  moskiewskiego,  dla  spólnodci  redigii 
a  nienawiści  ku  Polszczę  przyjaźni  pewny  *),  nadto  rót- 
inemi  zwycięztwami  zbardzif^,  nie  o  najechania  ^Iko 
jednej  i  dmgiej  prowincyi,  ale,  jako  się  z  wielo  zna- 
ków pokazywało,  o  koronie  polskiej  i  zakłócerrin  całego 
królestwa  zamyftlaó  począł.  *)  Jakoż  łacno  było  naów- 


')  Pinsecki  na  karcie  207. 

■)  Piasecki  pod  rokiem  1600. 
~  '   *)  Imperatftr  utergtie  amicum  t&i  guam  htulem  ettenaltiit. — Magima 
AfiwcJWiae  dtieeni,  *»feiil  rtligiottw  gcharAOle  coiyBncdnB,  rehiu  iu»  fav«rt 
■ciebdl.HeideDltein  360. 

*)  Piasecki  tamże.  R«g^»a-tatpti  et  imperia  ipu^are —  imir  tattlettttn 
ifoldoBia;  Jatt  regal  inffrtsma  Miekatlii  ińHei,  Amt  Baba  Ntyaht,  A- 
cutiamigne  ferro-  vattahat.  Htridensit.  ses.  F^rtuaattacetiitittjbtins, 
wm  tolam' de  Hvimhania,  Valathia,  .M>ldaiiia,  guae  proMnoiat  cunelae 
""  i»  /aetrfnl,  eogdare,   ted  Poloiuam 


ezas  kraj  samąoió,  ttejącił  kp  Zygmnntont  DienfiioAci^ 
I  pr^ozyny  jego  przychylności  kn  An8tryakoiii>  i  róŻDO- 
id^  reUgii  rozerwany,  a  w  szwedzką  wojnę,  poniewolaie^ 
jako  eię  niżej  powie,  wplątany. 

XV.  Ka  zabieżenie  temu  złemu,  zebrał  król  Zygmunt 
Rtasy  na  sejm  do  Warszawy  w  roku  1600,  w  miesiąca 
marcu,  gdzie  zamiast  rady,  powstały  zwyczajne  kłótnie^ 
zabiegi  i  nieofności.  Dncliowiii  ubiegali  się  'o  szafhnek 
biskopBtw,  po  śmierci  zaszłej  w  Rzymie  kardynała  Je- 
nego  ksi^ia  Radziwiłła,  wileńskiego,  i  Hieronima  Rozra- 
lenskiego,  kujawskiego,  wakiyących.  ')  Przyjaciele  Mi- 
dif^,  na  których  ma  w  samej  narodowej  rtulzie  nie 
zlewało,  wchodzili  tajemnie  w  zamysły  jego,  starając 
rię  o  nieaknte^zDo^  wojennej  wyprawy  i  uchylenie  tego 
zamachu.  ^)  Inni  nie  pozwaUli  na  iadne  podatki,  z  bo- 
jaźni,  ażeby  one  na  szwedzką  wojnę  od  króla  Zygmaata 
nie  były  zażyte.  *)  Rozszedł  się  zatem  sejm  próżno  na 
samych  poswarkacb.  Pozbawiona,  od  początku  ustawy 
swojej,  zdolnego  zapasn  na  podejmowanie  nagłych  wojen 
rzeczpospolita,  albo  uchwalając  wtenczas  tylko  na  sej- 
mach pobory,  częstokroć  zawodne  i  nieskutecKne,  na  za- 
ciąg iołnierzów,  kiedy  wychodzić  w  pole  *zeba  było, 
7«HtaJa  bez  pomocy.  *)  Prywatni  ojczyzny  miłośnicy, 
z  własnych  dochodów  i  dwornemi  zaciągami  uajczęśei^ 
ją  ratowali,  formując  z  ludzi  swoich  znaczne  pułki,  i 
onemi  martwe  częstokroć  siły  rzeczypoapolitęj  oijrwjając. 
Duch  wojenny,  duch  miłości  honoru  i  matki  powszech- 
nej, acz  przy  domowych  zatargach,  nie  ostygł  był  jeszcze 
przedwko  nieprzjjacielowi ,  a  hasło  szwankującej  ojczy- 
zny wiązało  w  jeden  łańcuch  te  serca,  które  prywatne 
rozrywały  zawiści  i  emulacye.  Widząc  Zamojski  hetman, 


')  Piasecki  pod  r.  1600. 

•j  HeidensMiD  w  *jcia  Zamojskiego. 

*)  Piasecki  pod  r,   1600. 

'')  Łubieński  in  bello  civUi.  In  pottmm  certa  rtip^Miea*  deftiiden~ 
dae  ralia  constiluerida,  tii  ińe  conii'(u>runi  mffruenfu,  perlaib'3  obviam  tri 
poa»U.  Nam,  cum  eertos  hmles  habanus,  praesiduim  guoi/ue  certam  et  ex- 
peditum  in  fmrmptu  uC  habereiaus.  Słowa  nniw^rs)^  kr(ilaZ;)nn<<ii'Bll'^- 
Da  sejm  1600,  ktliry  się  znajdujo  w  MS.  Iiibtloleki  Zithis,  Nro.    405. 
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ii  stany  o  sobie'  nie  myślą,  wztąwezj  od  króla  deeenie^ 
ażeby  nieprEjJaeięla  apnsectsił,  p6kiby  on  g^ębitg  w  gra- 
nice koronne  nie  wkroczył,  i  eił  nie  zmocnił,  ^isf^  tk 
pożyczoną,  jakiej  mógł  dostać  na  imię  neozypoapoli- 
tej,  snmę,  poczet  ic^ierzów,  ściągnął  kozaków  i  kwar- 
eiane  wojsko,  *)  a  większe  jeszcze  sity,  od  ocliotników 
i  przyjaciół,  kt<^y  na  pomoc  z  ladimi  swoich  zacią^w 
przybyli ,  odebrał.  Stawili  się  tam  Giabryeł  i  Andrzej  Tę- 
Cfsy&scy,  Adam  Sieniawski  cześnik  koronny,  Krzysztof 
fcsiąibe  Zbaraski,  Konstanty  ksiąię  'Widoietnecki,  dwódi 
Dantłowiczów,  Jan  Potocki  atarosta  kamieniecki,  Zy- 
gmunt Kazanowski,  Mikołnj  Stmś,  Jan  Drohojowski  re- 
ferendarz koronny,  Stanisław  Żółkiewski  hetman  polny 
koronny,  a  między  niemi  dwaj  Chodktewiczowie,  braeia 
rodzeni,  Alexander  ')  z  naszym  Janem  Karolem,  już 
naówezas  starostą  2mndskim ,  który  na  tę  wojnę  z  wła- 
Boym  Indem  przybył.  ') 

XVL  Z  taktem  wojskiem  raszywszy  się  Zamojski 
kn  f^nicom  multańakim,  gdy  nsfyezał,  ńe  na  odgłos 
przyjścia  jego  Michid  odstąpił  od  oblężenia  Chocimia  i 
w  ^ąb  mnlbińskiej  ziemi  ndt^  się,  przebył  a  Kołoforod- 
ki  rzekę  Dniestr  brodem.  Potem  ciągnąc  prosto  Bnkowi- 
□ą,  jH^ez  tmdne  do  przebycia,  a  tern  samem  mniej  spo- 
dziewane nieprzyjacielowi  bezdroża,  opanowi^  w  podró- 
Sy  Soczawę,  zamek  Wołoszyniuni  osadzony,  przeszedł 
rzekę  Seret,  i  ai  na  granicach  wołoskich  dognał  Micha- 
ła. Stało  wojsko  nieprzyjacielskie  nad  Telezyną,  rzeką 
błotaisłą,  a  ('la  wysokitb  i  urwanych  brzegów  niedo- 
stępną; gdzie  zaś  łatwiejsze  do  przebruienia  podaJy  się 
miejsca,  wszystkie  Michai  mocnemi  strażami  obwarow!^ 
Zamojski  przeglądając  położenie  krajn,  postrzega  równi- 


.    ')  Piasecki  tamże.  —  Heidensztcin  w  jiyciu  Zam. 

')  Został  wojpwodą  trockim  r.  1605  15.  lutógopodciai  sejmn.  MS. 
bibl.  Zal,  Nro  323, 

*)  Piasecki.  Ex  Liivania  cuo^tM  i&m  /raint  ClioiIIcievicii 
aderartl,  et  unuj  forum  Corotus,  iniurimi'  iapenUorit  nomen  adepba.  MS, 
pisany  od  Alberta  ks.  Radziwiłła  kaoc.  w.  I.  z  bibl.  Zei.  in  4to  Sro. 
S0I8.  ~-  Storowolski  w  mowie  pograeb.  Został  w  r.  1600.  starostą 
jnandzkim.    Kojalowics  w  MS.  berbdw  polskich,  pod  tTtnlem  Grj/ff'. 


n^  tzdką  ową,  U  pa^i^ami  i  wintiicftnli'  nB'ksżl:^t  tea- 
ttum  opasaną.  K  tye&  jeden  pagórek  dzidami  osadziwszy, 
odruit  piechotę  Michla  od  etraży  przeprawy  rzecznej, 
91  wysławflzj  Q9  około  górami,  kn  dalszemu  brze^wi, 
niestrEetonema  od  Wołochów,  kilka  pułków  jazdy,  i 
I  tyła  niepTz^aciela  ogarnął.  Nim  się  zaczęła  bitwa,  Ctiod- 
kiewicK  stojąc  na  czele  swojego  pnłka  nalegał  na  Za- 
mojskiego, ażeby  go  pospołu  z  Adamem  Sieniawgkim 
na  eliery  wypuścił  '),  Lecz  względny  hetman  na  daUze 
ojczyzny  w  osobie  jego  nadzieje,  nie  pozwolił  tego,  mó- 
wiąc,  słowami  wielkiego  Scypiona:  „Wolę  jednego  ze 
ewoieb  rzpltej  zachować,  niieli  przez  jego  stratę  z  ty- 
nąca  nieprzyjaciół  zwycięztwa  nabyć."  Kochał  albo- 
wiem Chodkiewicza  z  Sieiiiawskim,  przeto  obu  przy  so- 
bie zatrzymał  *).  Za  poskoczeniem  naszych,  wstrzymali 
mężnie  pierwsi^'  zapęd  Wołuchowie;  atoli  me  mogąc  da- 
Ifjj  podłiać  kawaleryi,  pokrzepionej  ludem  posiłkowym 
iCana  Karola  Chodkiewicza  ■),  któremu  Piotr  Łaszcz,  sta^ 
roBta  Ittyński,  z  Wacławem  BeUieszem  Węgrzynem  przy- 
wodzili ,  widząc  pomieszane  szyki ,  poczęli  uchodzić  *). 
Sie  czekając  Michał  ostatniej  swojej  klęski,  ucieczką 
1.  pogromu  ratował  się.  Nie  kaz^  go  ścigać  Zamojski, 
względny  na  zasadzki,  lecz  tylko  zegnawszy  go  z  placu, 
obóz  ze  wszelkim  sprzętem  wojskowym  zabrał.  Wojsko 
nieprzyjacielskie,  z  Wołochów,  Stedmigrodzianów  i  Ser- 
bów złożone,  a  do  60000  wynoszące,  straciło  na  płaca 
1000  zabitych,  wieln  żywcem  pojmano,  wielu  się  rozsy- 
pido,  wielo  nazajutrz  do  obozu  hetmańskiego  z  oświaa- 
ezeniem  posłuszeństwa  przybyło.  Trzeciego  dnia  po  t^ 
bitwie,  pierwsi  z  bojai-dw  wołoskich  przyjechawszy,  kró- 


')  Elierkmi,  ciyli  halierami  nazywano  oajpraedniejsu  jaidę,  wy- 
braną z  całego  wojska,  kcdra  na  writżenic  trwogi,  e,  na  lank  większe- 
go o  aobifl  rozamieaia,  czerwoncmi  bindami,  czyli  nalgcznoii,  pieri  oa 
nkoB  I  bffl-kdw  przcpusywaJa.  Piuaecki  na  karcio  29S  wspomina  U> 
imię  Iielier<jw.  Birkowaki  w  kaian.  pognęb.  Chodkiewicza. 

*y  Sazanic  na  pogrzeb  Adama  Sicniawskicgo  podczaszego  kor. 
miane  w  Brzeżanach  S).  październ.  1619.,  od  Stan.  a 'Jean  Karm. 
Imsego,  drqk.  w  ZamoJcin   1620. 

')  Hcidenaitcin  rer.  Pol.  edit.  Franco,  na  karcie  360. 

*)  Dziitto  i\ą  30.  Paździer.  1600. 


łowi,,  rzplt^i,  i.  Sfmeonowi  tjospodaro^i,.  niedawno  od 
ttichaia  wygnaDemn,  a  {jrzcz  Zamojskiego  przywrócone- 
mu, wiarę  przysięgli.  Mullanie  tei,  naszedlezy  w  drodze 
u  Soczawy,  powtórną  Hieremiemu  Mohile,  hospodarowi 
Bwemu  przysięgą,  poddiiiistwo  stwierdzili.  Micbuł nadziei 
królowania  peJny,  obietnicą  calcj  Wołoszczyzny  i  eied- 
migrodzkiej  ziemi  od  Auatryaków  złudzony,  oboje  strą- 
ciwszy, wkrótce  potem,  z  rozkazn  generała  cesarskie 
Basty,  gdy  nowe  rzeczy  knował,  przez  uasłanycli  Inifzi 
zamordowany  '). 

XVII.  Po  aakoóczon^  wyfjrawie  wołoskiąj  i  przy- 
wróceniu Mohiłów  do  swoicli  dzierżaw,  wrócił  się  Chod- 
kiewicz do  ojczyzny.  £ró1  Zygmnńt,  na^adzaj^  ma 
prace  i  koszta  łożone  na  tę  wojnę,  ogłosił  go  hetmanem 
■polnym  litewskim,  starostwami  wieluńskiem  i  Inbosza^ 
skiem  nadał.  Liczył  naówczas  Chodkiewicz  lat  wieku 
swego  39,  kiedy  buławę  odebrał.  Wiek  to  był  zaiste  nar 
ówczas,  co  do  lat,  tak  przeważnemu  urzędowi  nierówny  *); 
jednak  dojrz^oBĆ  umysłu  i  nabyta  od  lat  prawie  dzie- 
cinnych w  'rzeczach  wojennyci  doświadczenie,  zdolnym 
go  do  piastowania  uczyniło.  W  uspokojonym  na  czas 
niejaki  kraju,  ażeby  chęć  Chodkiewicza  do  przyszłych 
prac  wojskowych  zależeniem  pola  nie  tępiała,  cokol- 
wiek mu'  czasu  od  publicznych,  jako  senatorowi,  i  do- 
mowych interesów  zbywało,  to  wszystko  ustawicznym 
ćwiczeniom  rycerskim  poświęcaŁ  Wiedział  on  dobrze,  że 
szczęśliwe  hetmańskiej  władzy  sprawowanie,  nie  od  sa- 
mego tylko  mcztwa  i  siły,  lecz  razem  od  nabywania  co- 
raz większej  znajomości  sztuki  wojennej^  zależało.  Naj- 
milszą zatem  było  jego  zabawą,  szukać  nieprzyjaciela, 
ścigać  go  i  atakować,  nawet  na  papierze  Zkąd  owa  pil- 
ność w  czytywania  ksiąg  żołnierskich,  w  rysunkach  fi- 
gur bojowych,  okopów,  szturmów  i  szyków  wynajdowa- 
niu ^).    Rozmyślanie   potrzebuje   ćwiczenia;  tamto  duszg 


')  Piasecki. 

')  Praeter  aetatem  eiercituum  dia.  Sobieefci  Sełl.  Chot.  w  k.  II.-  137. 
Zr  króla  Zygmunta,  Lew  Snpieha,  mając  Int  sieilmdziesiat  z  okładem, 
Żiilki-iweki  sześiidziesiąt,  wzisł  buława  wietką. 

■)  Znajiluje  aię  w  bil'.  ZiiI.   między   rjkcifiBniĄoii   Takl^lm  P^kla, 
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do  wynala^ów,  to  cisło  do  ich  wykonania  sposobi.  Nie- 
dosyć  laiai  mst  ChodkiewicE,  nmieć;  ohciu  nadto  byó 
'  sdolnym  iofaiienein  i  wodzem,  joi  to  do  piericienia  go- 
raąc,  jni  z  dział  do  celn  bijąc,  jut  okopy  sypiąc.  By- 
mio  i  to  otęsto,  ie  zgroraadztwazy  poddanych,  sztormo 
wwb  im  do  ńebie  i  mocą  dobywSró  kazf^  Gtoana  zai«te 
izIaebetDej  dnszy  zabawka,  różna  od  wiekn  naszego  p  ró~ 
fniaokich  a  umysł  miękflzącyeh  roraywek.  Spraw  jego 
w  pokoja  samym  walecznych,  dwiadłiami  są  zostawione 
po  dobrach  dziedzicznych  warowne  gmachy:  Byohów  na 
bialĘ)  Bosi,  wałem  i  twierdzami  naokoło  sztucznie  oto- 
czony; Lachowiecki  w  nowogrodzkeim  województwie  za- 
mek, nalejcie  w  obrony  wojenne  opatrzony;  liczne  po 
innych  dobrach  cekanzy,  dziidami  wybomemi  i  bronią 
rozliczną  napełnione  ').  W  takowych,  jakom  wyiej  mó- 
wił, ówiczeniach  rycerskich,  gdy  raz  koń  zapędzony  pod 
oim  się  potknął,  szwankowawszy  z  niego  goleń  sobie 
damtd  %  z  którego  przypadka  dobrze  jeszcze  niezleozo- 
ny,  ledwo  się  w  Inflantach  szwedzka  zabttrzyła  wojna, 
»raz  się  do  obozn  wyprawił,  i  odtąd  jni  prawie  at  do 
tgonu  tycio,  przez  lat  dwadzieścia  z  pola  nie  zchodziŁ 
Lecz  nim  do  dzirf  jego  w  Inflantach  przyjdziemy,  dla 
ośwj  ecenia  onych  nie  będzie  bez  pożytku  powiedzieć  nie- 
co o  stanie  t^  prowtncyi,  jak  się  dawniej  rządziła,  jak 
la  staraniem  Jana  Chodkiewicza,  ojca  Karola,  z  rzpitą 
jeżyła   się  ')  i  co  za  przyczyny  rościli  sobie  Szwedzi 


S^nie  na  wielkiiD  pspiene  regtiowpn  napinoa  ciernidlem  i  mbiy- 
I  la  m^fri  folio.  Tjini  lej  księgi;  ,0  pogtjpkach  wojcnojch."  To 
drielo  Maciej  Stranbicz  z  memieckiego  vrjlłi5iDaczjt,  a  Albrycht  mar- 
fnbia  brandcbnrekt  Zjgmnntowi  AnguBtowi  roku  Ibbi,  TO.  nnguBta 
Mykowat,  z  podpiaem  poddanego.  Dostało  BJf  tai  po  imierci  nasiego 
Chodkiewicza,  kldij  aa  niem  imię  swoje  r^ią  wt^oą  o^sal:  ex  li- 
brit  Joamiit  Ckodlaeuiia,  do  biblioteki  Sobieakich,  a  potem  do  krdla 
Jana  trtedego.  —  Archittcturae  militaria  erat  peritiu,  et  gtonutricarunt 
non  igtanu.  Sob.  btU.  Ckot.  142. 

■)  SobieBki  Bell.  Chat.  Lib.  II.  na  karcie  138  —  139. 
•)  Jakdb  Hanynsi  w  kaianin  pograebow.  Nie»iecki  tom  I. 
■)  Rama  pnblieme  u  Zygmouta  Augusta,  tjccące  się  Infiant  pod 
■diniiiinraC7%  Jana  Chodkiewicza  kasztelana  wil^.,  znajduje  Bif  w  to- 
mie V.  Cod.  diplomatk.   rtgni  Potoniaa  pracz   księdza  Macieja  Dogie- 
Ja,  8P. 
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t  MoskaJami  do  ni«,  nim  tych  ofltatnMb  ZamqJBkł,  a 
SBwei]6w  DUŚ  ChaoKiewicT:,  zap^e  ztBmtąd  wyratuj 
XVIIL  lofiaatiAa  ziemia,  jako  j^  Niemey  w  języka 
swoim  nazywają  Lófiand,  Wy  na  północy  Litwy,  od 
wBchodn  państwem  mazowieokiem,  od  pi^nooy  wybrie-  . 
iem  finlandskiem,  od  zachodu  morsem  baltycknm,  a  od 
poładaia  Litwą  i  Żmadzią  otoczona.  UieszkaAcy  j^  sta- 
rożytni wywodzą  swój  początek  od  tyohłe  samych  na^ 
rod6w  swmaekich,  które  oiegdyA  oMzerne  w  Earopie 
kraje  posiadfdy  '■),  Przed  wnieueniem  wiaiy  chrzeiciaAr: 
sklej,  iyłi  Inflantoiykowie  w  ba^ochalstwie,  szesęńliwi 
przynajmniej  z  tej  przyczyny,  że  wolnie  żyjąc  pod  pra- 
wami ojczystemi,  me  zn^  obcych  Indzi,  którzy  im  Tar 
zem  z  handlem  i  obyczajnością  wojnę  i  zniszczenie,  a 
z  ogłaskaniem  dzikodci  jarzmo  niewolnicze  wespół  pr^- 
DieślL  Olnrfo  rokn  1158  przybywezy  do  nich  kiipc^  z  Nie- 
miec, mianowicie  z  miasta  Lnbeki,  dla  azakania  zyska 
handlowego  *),  przy  nj^ciach  Dżwiny  rzeki  siedlisko  so- 
bie założyli.  Kieoetrolnoćć  Inflantczyków  w  pozwalania 
Miemcom  pierwszej  i  tak  niebezpiecznego  dla  Bwyak 
wolnośd  bokn,  jawnie  aię  pokazi^a.  Wkrótce  ci  prsy- 
byezowie,  z  okazałej  przyczyny  rozszerzania  clin^oif^- 
stwa,  pomnożywszy  sig  w  Indzie  i  w  bogactwa,  zbodon 
wali  miasto  Rygę  i  morem  je  obwiedli  W  postne  ozasn, 
ustanowieni  od  biskupa  tamecznego  Alberta  kawalerowie 
mieczowi,  nakształt  owyci  w  Palestynie  zakonów  ftirf- 
nierskich,  jakoby  na  powSzecitną  obronę  Infiant  przeci- 
wko Litwie  i  Rusinom  do  kraju  owego  wpadającym. 
Atoli  ci  obrońcy  i  towarzysze,  stali  się  cięikini  panami 
oszukanych  pozorem  ipółeezeństwa  rodaków,  kiedy  po- 
budowawszy na  miejscach  zdolnych  warowne  zamki  i 
złączywszy  się  z  praskimi  Krzyżakami,  panowanie  Kiem- 
eom  swoim  i  sobie  utwierdzili.  Mistrzowie  tej  dnchownej 
kawaleryi  całą  tę  wolną  prowiocyą  do  posłaazeAstwa 


')  Kromer  w  K.  I.  Hi»L  Pol.  Piaiecki. 

'y  Otnti  n  hac  prapinda  idiguani)  mnam  et  hofhitra,  Gtnmmarutn 
tananercio  ad  Atawmitafen  euadla,  gui  non  c«n(«aA'  terrM,  in  gu&ua  ot- 
md  erani,  cum  opam  oipiAtmlt  enauo  octono  in  hatie  prauinciam  deutfł 
juat.    Oderbom  w  tjam  Iwann  Wasilewicza. 
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pngrwiedlj,  Mtarot^taydi  nfeaikwlioów  plwąą  fra.me  do 
ssńots  wygabm,  nprowfidKiuvs  liczne  t  Niemioo  oBa4yr 
kn«wiąo  Bwój  nsróo,  »adaj%Q  nin prawuR dii^dnczoegi: 
bepUflw  włodci,  B  ladfi  kriuowyc^  «Ecz%tek  w  cUopstTro 
Biewolnieze  obncająs  *)•  T)^  ^logobńa  o^owawsiy, 
Kemoy  zianie  influitBką,  wprowadeili  do  md  rząd  nie-, 
igodoj  i  U6tHwy.  Dnehowieństwo  twieokie,  kLóre  dito; 
poceątek,  z  wprowadsraiem  wiary,  w[ifowadzeniii  razem . 
u  j^  obronę  moit^ów  mieczowreh  i  bnyłowyoh  z  wie- 
1%  uMdnikuni  niemfec^ieDii,  eheudo  mie^  n^wyższe  pa- 
nowanie. Kny2acy,  labo  z  powohaia  zabooBioy,  ale  zbroj- 
ni i  moenityd,  wsparoi  do  teffo  pozorem  wylewania  krwi. 
u  wiarę  i  Ucuiiejszemi  osa^ikami,  nie  chcieli  dawai. 
dncfaowieńBtwn  pierWBzaUtwa.  Ztąd  powst^  owe  asta- 
Tiezae  między  nimi  zatargi,  iito  mi^  więcg  dziadzi-, 
czyć;  atąd  szakania  protekcT)  za  granicą,  ezęstenii  pa- 
pteiów,  jako  Dąjwyiazyoh  dÓi^owieAstwa  rządzci&w,  a 
oestniów  jako  riów  narada  niemieckiej,  nuuemattyi^. 
laA  zmerzohnyca  pasów  oalego  ńwiata,  nstawami  i  po^ 
selBtwami  napakąjane  *}.  Przemogło  jednak  prawo  or^- 
tne;  fitao^o  oakoniec  na  tern,  łe  Erayiacy  z  oiistrzainl , 
swoimi  naprzód  połowę,  potem  dwie  (o^i  Łiflsnt  o- 
traymali.  Duohowwyni,  któj^iA  g^ową  był  arcybiaknp  ry- 
ski, Mn  tego  młfuta,  trzeraa  ezęś6  dostała  się. 

AJDL  Trw^  ^ecie  rząd  takowy  w  Inflanciech 
irice^  niteli  tr^ata  lat,  póki  go  ynfac^ętn  w  NiemmeiA 
około  roku  1517  odmiana  religiJ,  zawsze  nut>dom  &- 
talna  i  wprzypadki  j^odna,  pod  faa^em. Marcina  Lntra,^ 
do  ruaty  zakł<^oiwsty,  nowfś  narodowi  postaci  nie  d^^ 
NitgakiA  Sas  z  Wittemb^-ga,  noz^iwBzy  się  z  kuśnierza 
apostołem,  pocz^  w  Toku  1^7  na  piywalaych  8cbadz» 
kai^  w  miecie  bisknpioin  P«jrpote  ')  wra^ó  w  gminną 
■raysły  na  cndze  ehfiiwe,  l^kowieroe,  a  do  odmian^ 
zawsze  skore,  jak  wiele  mają  katolicy  w  wiene  aw^j^;. 
zdroiDości,  przeciwnych    podania   pierwiastkowego   ko- 


}  Obacz   CorpuB  d^lamatKum  regni  Pol.   Ki.  DogieU,  pod  Inflw- 
B  BredenbactL  in  Bttt.  Za.  na  karcie  217. 


Ad<^  Bogsotwa  dachownych  nieuków,  prótńowanie 
mnjętoych  mnichów,  tywot  bezteAski  osławiony,  snala- 
^  w  Bobie  liesne  powaby  u  pospólstwa  i  w  sam^ 
Btarszj^nie.  Bozpoczęły  eię  zatem  łnpiełe  koAei(ddw 
i  klasztorów,  między  kłóremi  nieprzepnBzczono  nawet 
rnekim  cerkwiom  w  Bydze,  Derpcie  i  w  Sewlu  *),  od' 
Bniniaków  tam  handląjąc^b  i  samicszkałych  dawnitg, 
zbndowanjTD.  Ogarn^  ten  fonatt^czny  poior  wszystkie 
stany.  Nie  wyszło  tat  30,  kiedy  Interska  refonna  p» 
ctdych  Inflantach  rozszern^ła  się  tam  łacniej,  ie  w  Nicm- 
czecti,  gniaidńe  pierwiastkowań,  początek  wzięła.  Sami 
Erzyiacy  radzi  byli  t^  stann  nmiszego  odmianie.  Za- 
leżeli dłngim  pokojem  *),  zgnadniali  i  opaśli,  łacno  się 
do  ni^  przychylali;  a  zasimikowawszy  sobie  w  awobo- 
dnigszem,  ni^i  w' klasztorach,  iycia,  brali  żony,  dot>ra 
z^onne  na  swoje  i  potomstwa  swego  dziedzictwo  obra- 
cali. Do  tego  wianHoniBtwa  nie  było  im  na  wstręcie, 
po  części  świeckie  dnehowieństwo,  tąi  niemiecką  oanką 
napojone,  mając  na  czele  ar(7'bisknpa  ryskiego  Wilhel- 
ma, ze  krwi  książąt  In-andebarskicb ,  który  ohoó  w  Ie-' 
cie^  podeszły,  tonę  pojął  *).  Lecz  jako  wszelka  no- 
wośó,  nim  znpełnie  górę  weimie,  znajduje  przeciwni- 
ków, tak  i  ta  odmiana  religii  znalazła  naprzód  w  da- 
chowieóBtwie,  jednych  2  pobożnej  gorliwości,  dmgich 
z  prywaty.  Jednym  chodziło  o  otrzymanie  starożytnej 
religii,  drogim,  aby  świecki  stan  i  wymniszeni  Krzyżacy 
dóbr  kościelnych  temże  prawem  drapieztwa,  jak  swoich 
zakonnych,  oie  rozebndi.  Z  t(g  przyczyny  powst^  ro- 
żnem domowe  niesnaski,  nieafhośei,  mianowicie  między 
głowami  rozerwanego  róinowierstwem  już  narodu,  ar- 
cybiskupem ryskim  i  wielkim  mistrzeb  Firsztembergiem. 
Art^bisKUp  z  początku  przynajmniej  na  oko  katolik,- 
kanąc  Byłanów  awoieb  *)  o  poczynione  krzywdy  ko-^ 
Aoi<^om,  klasztorom  i  kapitule,  nakazt^  miastu  wyliczyć- 


')  Bredenbach  tamte. 

*}  ZiLwiu1?ai  od  roka   ISOO   na  lat  50  od  ninrzs   FleK«mbergai 
■  Hoikalomi. 

*)  Piasecki  na  karcie  43. 

*)  BrcdeDbach  na  kar.  239.  Gnagnin  na  kar.  419.  EojaJowici  429. 
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pewoą  mmę  pienioiiią.  Firutemberg  jawnej  pnjołgFlny 
h^tsji  łntanki^,  duchowaym  niepra^ionj,  w  jmama, 
te  Bygf  z  innemi  dobnuni  biskopiemi  sobie  pnywła- 
oay,  bronił  Byitandw.  Ghoąo  interes  prywatny  pozorem 
dobra  pnbliczn^  .okryć,  nakazi^  Bfgm  narodowy  w  Wen- 
dńe,  oskuiył  na  nim  arcybiekapa  o  tajemne  s  królem 
polBEJm  Zygmuntem  Aoigastem,  bratem  jego  ciotecznym, 
oraz  z  Albotem  księciem  praskim ,  br^m  rodzonym, 
zmowy,  jakoby  ten  pifdat  Enrłandyą  Albertowi,  a  In- 
flant Polakom  poddać  zamydlić  ').  .Potęga  wielkiego 
mistrza  zrobiła  mu  łacno  mocniąjsEą  partyą  ae  dwiec- 
kt^  i  dacfaownycb  nawet  '),  ii  na  ^m  sejmie  postano- 
wiono 6cigać  obronną  ręką  arcybiskapa.  Jakoi  wkrótee 
Eem  ząjech^  ma  gw^wnie  arcybisknpstwo  Finztem- 
g  *),  a  sam^;o  oble^szy  w  zamka  Kokeołiaaiie,  przy- 
masił  do  poddaśia  się ;  gdzie  po  nczynioiiych  rozmaitych 
zniewagach,  w  więzienia  osadzU.  Urażony  tak  gwałto- 
wnym postępkiem  mistrza  król  Zygmunt  Angost ,  za 
oezyniou^  kiraywdg  brata  i  klientowi  swemn,  był  albo- 
wiem król  polski  probiratorem  arcybiskapstwa  '*}^woja9 
mistrzowi  z  jego  stronnikami  wypowińlziaŁ  Wszakie 
nim  przysdo  do  po^ozki,   stanął  pokój   i  przymierze 

Sod  Poswolem,   z  nchwalODą  spoiną   obroną  przeciwko 
[oskwie  '). 

XX.  Zakłóconym  domowemi  niezgodami,  wyci^- 
czouym  z  pieai^sy  aa  wojenne  wydatki  i  o|^tg  Po- 
lakom za  łidone  koszta  na  tQ  wojnę  Inflanczykom  *), 
przychodziła  joi  pora,   aby  czyohającego  zdawua  na 


■>  StiTJkowski  —  Kojklowka. 

*)  Bredembub  895. 

^  Kojidowici  ,3..  na  karcie  430.  Nengebaner  595.  Strftnbics  a» 
kwrde  15.:   atque  tmul  cmi  tpitcopaia  ui  eorum  potaiat^Bi  niactiu  at, 

*)  Angiut.  iU.  rs^tt  arduipiteopatiu  protectorit.  atm  aligiam  w  rsc 
atchttpitcopi  proUetortm  pr^mtw,  Nengeb&ner  S04  —  B97.  Sijii, 
jbyiuti  pro  nccMntudtM  ttuigiaiiu,  algut  pro  a0icio  protactorit,  fa  dt 
eauta  anAiepitcepaOu  tt  eeeUiia  Big^iit  s  amaieadaia  at,  Stnnłrfci 
lu  kar.  15  —  30.  Qu)  jtoulo  anU  ab  omnAut  Bigmis  diptettit  A^tn—r 
filii  aptBaUu.    Oderbom  in  tnia  JSaaUdi*, 

*)  Cbrpiu  JMploM. 

*)  Bredenbach  £85. 


jlfmije  upanotteuAi  atflpnyJMiela,  w  dona  trin^.  Wypt- 
d^  BtBD  z  klab  liatoAyUiaso  rń|da,  po  odoafuiie  pnw 
IbnduUeotsIityob,    KWtiuąe  bw  peWa^   zwietłcbnotei, 

podti^n]'  Btt  liAźne  fokcgWj  ehcąfl  korzystno  k  tamłę- 
Kaftia  na  wparcie  piywateych  naj^Aw,  nie  mó^  stań 

'^go,  sby  I  tej  okuja  obcy  Bąmedzl  konytei  nie 'ma- 
llali.  PterwBBy  z  nich  b;ł  aUwny  Iwan  WaeileifloE  car 
ihDfikiewBki,  świeiemi  nMdawno  nad  Tatarami  zvydQB- 
twami  dnmny,  a  Donym  w  Europie  nabytkiem  paso- 
wanie Bwt^  pomnożyd  choąey  >).  Od  rokn  1500,  kiedy 

'  ItiflantfS;y«y  pod  wielkim  mietniem  Walterem  Flettem- 
bergen,  kt6ry  pierwB^,  daną  Kreylakom  samą  pieiiięiii% 
Z  po4  mififarza  praakiego  władBy  wyląezył  Bią:  kiedy 
ttt^c  Inflsnteaycy  pamiętną  a  Moek^mi  pod  Psko- 
wem Wygrali  bitwę,  trwał  pokdj  uchwalony  łniędzy  te- 
mi  narodami  sA  do  rokn  16^.  Nieńmiał  go  lamad 
Iwan,  bfdąc  sam  wojną  z  Tatarami  i  Szwedami  zatra- 

'  dniony,  aby  sobie  nowych  nieprzyjaciół  nie  pomnożył,  do- 
syd  m^ąo  aa  tern,  £e  si^  sami  Inflaatczyoy  pB^jąc,  nła- 
eoiali  ma  na  czas  przyszły  sposoby  do  prędszego  ieh 
zawojowania.  Frseozawali  oni' wprawdzie  bliskie  niebez- 
piecseAAtwo,  mianowicie  bisknp  derpaki  Jodok  a  Beck; 
przeto   W  roku  1560,   wielkim   kosztem   wyprawiwsay 

Soselstwo  do  Iwana,  otrzymali  przedłożenie  tego  pokojn 
o  lat  piccin,  pod  kondycyami,  aby  zburzone  od  Intrów 
cerkiwie  naprawione  zostały,  a  Derpczanie,  naleŁąci^ 
jak  Moskwa  pretendowała,  carom  daninę,  o  które}  nitej 

E)Wiemy,  wypłacali.  Wyprawione  drugie  poselstwo  wpięó 
Ł  od  mistrza  wielkiego  Firaztemberga  i  Hermana  bisku- 
pa derpsłdego,  znowa  na  trzy  lata  przyniosło  potrzebny 
pokój.  Lecz  w  tym  przeciąga  oaasu  ani  się  na  wojnę 
gotowano,  ani  kondycye,  lubo  nciąiMwe,  jak  pier^^ 
tak  ipofem,  dla  nłndzenia  nieprzyjaciela  me  były  za- 
chowane *)■   Perswadowano  sobie  sprawiedliwie,  labo 

.  ')  Jttratkaim  afgv»  Ca»aneMts  BaiiUdii  tUK&t  anten,  cui  m  ttalin 
■  TltHorftmil  Mpenaoraa  ialulnre  Juint  —  ^OentiM  (B«  TM^  magugiU 
t^glmu,  it  beUo  LbmiKo  eogibirt  etjtpit,  trt  aetano  uIIńnujM^  ttrrk 
Jbiiret  mperium.    Oderbora  nt  vila  Sa^idis. 

')  iśtma  nihit  eomm,  guae  postulała  el  pacUt  rmM,  proataul  Li' 
•MKs.    Bredenbacb  339. 


niewoednie,  te  Inflanfy  ^/"S^  Bosakom  bołdn  nie  jitt- 
fliły  *),  s  00  gonei,  te  tą  obietaieą,  da  cbu  potrzebo^ 
Iwua  n^wt^  ntódzić  będsie  moioa  ').  Ońszem  In- 
Saoteąykowie  u  powodem  miBtnu  i  dą  jego  rad^,  aby 
fofow^  iołaienem  podeJReiiia  jaki^  Iwanom  nie 
lOByniH,  Ła  na  niego  wojsko  tr^mają,  roąnińcili  aześ6 
(^orągwt  Niemców,  które  aa  wojnę  przeciwko  Zygmun- 
towi, z  okasyi  kłdtni  między  mistrzem  i  Brcybisknpem^ 
laeOLgnęli  ■), 

XXI.  Uwolniony  od  wojny  ze  Szwedami  Iwan  i  trak- 
tatem w  pokoju  nbezpieoBony,  nie  widząc  w  In&mtacb 
wojska  i  Bgody,  oraz  bojąc  się,  aby  aię  ten  naród,  spn^- 
mierzony  przeciwko  niemu  z  PoUką  pod  Foswolem,  ko- 
nmie  nie  dost^,  wkrocaył  na  poceątkn  roku  155S  z  po- 
tęinem  wojskiem  do  prowincyi  aerpekiej,  gdzie  doztawszy 
wide  miast  i  zamków,  z  niewymowną  srogością  mistrza 
Pirsztember^  w  Felinie,  a  Hermana  biskupa  derpskiego 
t  eaieffl  dncnowieństwem  w  niewolę  zabr^.  Poprzedziło 
wprawdzie  to  wtargnienie  posiane  do  mistrza  obwie- 
Bosenie;  wszakże  mocarzom  panowania  chciwym  i  w  siły 
wojenne  zaufanym,  nie  trudno  o  przyczyny  do  podbicia 
kłótiiwego,  a  przyleg^ością  i  bogactwami  wielce  przy- 
datnego narodu.  Inflantczykowie  Niemcy,  Ind  przemyśl- 
ny, w  piękoan  nadmorekiem  połotentu,  w  »ici&w  rycer- 
ikich  I  powołania  krzyiackiego  obfity,  czynił  nadzieję 
Iwanowi,  że  przyłączeniem  te)  ziemi  do  krajów  swoich, 
pomnoży,  wojsko  dobiymi  oficerami,  a  handel,  rolnietwo 
i  rękodzieła  dzielnością  nowych  poddanych.  Jakoł  wi- 
dzimy i  w  naszych  czasach,  jakie  poiytki  Moskwa  z  tego 
jmezatmego  narodu,  eo  się  tycze  wojskowego  i  cywil_- 


')  Ad  haec   Thitonn  ttipondent:  m  mt  najonm  ratumUmi  «t  amgiut»  ■ 
iate  tididuclu    ibprtltendere ,    nulium   tr&uluia  Mdcho    d^eri.    Tente  na 

bid*  asa 

•)  Habebal  id  łemporia  tpiacopus  Derpatentia  amctllanam  I^Jheratm 
iogmtSnu  iaptaae  JataUen,  gui  et  posita  anno  i5£S,  espugnata  daitate- 
Derpataai,  HiAseliat  in  carcereM  conjectus,  iaadatt  at  faciaon/sui,  ^no' 
MMBM  Mrto  nfom  eiauat.  la  tpitcopo  nmdtif  at  ncwt,  gnoii  pat^/ótur, 
•Ati^ptmtt,  oc  pottta  tptat  MoKiarim  ehdtrtt.  Zuiontt  eait  ^  roŁorit 
•t  polenliae,  ut  3foat:hovaia  priiaip»  hond  fatSe  t»*  htlh  (*"'  oppctirunu. 
&»denbMłi  Sas. 

*)  Teata  ttuuto. 
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aego  staso,  odbierać  w  potomk&ch  dawnych  Inflantezy' 
ków  nieprzestawa.  Ogłuuł  satem  Iwan:  „ie  Derpozanie. 
nie  dotrzymali  przymieraów  w  dawnityszych  latach  za- 
wartych względem  naprawy  cerkwi  mikich  w  Rydzc^ 
Bewln'  i  Drapcie  zburzonych  od  latrów  ') ;  ie  kopcom 
moskiewskim  wolnego  handln  i  zamiany  broni,  progów, 
pancerzów,  tndziei  -  innych  potrzeb  wojennych  zabraDiali; 
te  biskop  d^ski  naleiącą  od  wieln  łat  daninę,  a  wy- 
noszącą do  50  tysięcy  talarów,  niewy{dacił,  jako  się  sam 
opisał  ^)."  W  tych  swoich  do  biBktipa  derpskiego  pre- 
lensyach,  gdy  się  Iwan  do  mistrza  loflaDtakiego  od~ 
wt^wał,  po  (ttn^ch  w  starożytnych  pismach  szpera- 
niach,  znaleziono  w  dziejach  derpakicb,  ie  przed  nie- 
pomnym czasem,  kiedy  ziemia  p^owska,  wolna  jeszcze 
naówczas  i  carom  niepodległa,  nie  w  sobie  próoz  lasów 
a  pnfityA  nie  mi^,  krajowe  chłopstwo  z  Neichnsn,  za 
dozwoleniem  sąsiedzkich  Rusinów,  miało  w  ich  lasach 
pszczebiki  i. każdego  roku  po  6  gros^  inflantskich  ich 
starostom  płaciło.  Atoli  w  przeciągu  lat  dalszych,  po 
zabudowania  od  Rusinów  pustyń  owych  i  wyciętydi 
z  lasami  barciach,  płaca  owa  ust^  tak  dalece,  że  t^ 
daniny  ani  ojciec  Wasil,  ani  daiad  te^  Iwana  Iwan, 
od  Infiaatczyków  npominali  się,  ant  Inflantczycy  ou(g 
wytracali  >).  Lecz  łacno  było  temu  wynaleió  zatarte 
wiekami  przyczyny,  który  ścieląc  sobie  prawo  do  osad 
niemieckich,  wielce  pożyte<»nyeh  w  Inflantach  i  Frnsiedi, 
zasięgał  czasów  Raryka,,  księcia  i  fundatora  państwa  m- 
''^i^SO,  jakoby  on  w  tych  krajach  panował  *);  a  co 
dziwniejsza,  odwoływt^  się  do  dziejów  Oktawiana  Au- 
gusta cesarza  rzymskiego,  ie  pochodząc  od  brata  jego 
rodzonego  Prosa,  dziedzicznem  prawem  po  nim  na  księ- 
stwo nawet  pruskie  powinieD  był  nastąpić  ''). 


*)  Siiloria  Bell.  Zmi.  TSraarti  Brtdtabachii  in  coUecł.  Bennt  J£>mA. 
na  kkrcie  318. 

*)  NengebBiier  .ffiri.  Pol.  na  kamo  498;  list  Iwana  oftowany  pd 
Brcdenbacha  ns  karcie  S16. 

*)  (rtntalogia  magni  Miiichoviae  dacii  w  kaifdze  pod  tjrCutem  Ser. 
Hoschouiticar,  auctora  variiy  m  umnn  o(rrpv*  fitinc  prwwm  coi^tineti. 

')  KojatowicE  ■w  cięici  i  na  korcie  444. 

')  LiBt  krdla  Ste&na  do  Iwana,  w  MS.  knflewBkiein  Scuińł.  Anga. 
fieideiuzCfin  m  comnuntario  bel,  JtAuch.  Piotr  Oderbom,  vita  Banlidis. 
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XXII.  Moikiewska  w  Inflantaeli  przemoc,,  a  srogia 
Kiuazezenie  obywfttelóir,  d^  pochop  Szwedom  do  ko- 
iZfBta&ia  t  ostatków  ntessoz^iwe^  krajn.  Mi^wifksn 
idi  były  osUowania  w  dostanis  miast  i  zamków  nad- 
moiBkich  w  Estonii,  jako  najbogatszych  i  handlowayoh; 
ir  których  liczbie  te  aię  znąjdow^  Kewal,  postanowili 
unkać  sposobów  do  opanowania  tej  prowincyi  i  miasta. 
Jan  ksiąi«  Finlandyi,  syn  dnigi  Gustawa  Wazy,  a  ojdeo 
Zypnnnta  Ul-  króla  capotem  polskiego,  starał  aię  po- 
tajemnie o  cz^  jaką  zakłóooi^ch  InBanŁ  Zdarzyła  mn 
aio  sposobna  pora,  kiedy  Inflantczykowie ,  niemogąc  sa- 
mi podoiaA  potężnemu  Iwanowi,  wysyłali  różne  poseł' 
Btwa  do  ksiąiąt  niemieckich,  krwią  i  językiem  do  siehie 
Daleiącychj  prosEąo  o  ratnnek.  Nie  była  atoli  myśł  na- 
rodu ii^antskiego,  aieby  się  CBQ6ciaini  pogranicznym 
książętom  poddawid,  ohcąc  ocalió  swoje  niepadległońó  i 
kiaje  starożytne.  Do  tego  zawarte  świeżo  wieczne  przy- 
mierze z  Polską  przeciwko  lUoskwie,  i  jednoczenie  się 
t  nią  niejako  w  jeden  naród  i  pod  Jedną  głową  '),  nid- 
dozoawalo  itadnego  rozerwania;  lecz  tylko  w  naglem  od 
Moskwy  ndemiężeDńi  prosił  u  Szwedów  o  pieniężne  po- 
siłki, które  żadnego  nad  nim  nie  gruntowały  panowania. 
Wszakże  Szwedzi  chcieli  za  pieniądze  i  kraj  i  wolność 
knjńć,  a  wyzwalając  z  pod  Moskwy,  sami  jarzmo  na 
InnaD^  włożyć.  l4zeszkadzał  tym  zamierzeniom  świeżo 
od  Gustawa  zawarty  z  Iwanem  traktat  pokoju  na  lat 
ederdzieści  *),  a  bcgażA  sprzymierzonych  Polaków;  prze- 
to, ezego  jawnie  ozynió  nieśmieli,  zostających  w  ostat- 
nifii  prawie  potrzebie  Jnflantczyków,  tajemnemi  fortelami 
^lOBobilL  Nowy  mistrz  iuflantski  Gothajd  Eetler,  obrany 
na  miejsce  Firsztemberga  pojmanego  od  Moskwy,  ni«- 
mog^  się  spodziewać  tak  rychło  posiłków  od  Polski 
zidddconęi  różnością  religii,  a  nąjwalnieisze  kraju  po- 
trzeby od  Hcjmn  do  s^ma  zawsze  odkładającej,  ponie- 
waż Moskwa  n^bardziej  od  Estonii  nalegała,  zmówiwszy 


')  /WdM  pa^itmm  abtmuit  Magi^tr  Laotaat  cum  tmiiwłf  proi 
w,  rtgit  ncMrńtnt  deiaceps  amoteit.    Kojnfmricz  w  cz^ici  3.  433. 
^  Bokn  l!l97.I.ocoeiiia*Mtt.  Sttt.Lib.   VI.  p.  361. 


mą  z  RewUnami,  -wyHak  do  pomienioBego  Jkiia,  pro- 
stce o  pieniądM,  iołnierzów  i  żywność,  u  oo  ma  ps^ 
wit«  dsiertawy  oddań  w  aiUctad  obieeyw&ł.  Jan,  ndowifA: 
jeeRcze  Btewystslego  wiefcn,  a  pomnotenia  swojego  ksi^ 
0|W8  finlandzkie  chciwy,  *)  prajjąt  to  poselstwo  e  o- 
dioła,  maj^c  nadzieję,  tt  z  tej  okolicznodei  część  Inflant 
będue  mógł  zagan^ć.  Nie  podobt^o  Bię  to  ojca  jego 
Gostawowi,  który,  kr  świadeotwem  bistoiyka  aewedckie- 
go,  ukazał  ztąd  bądi  chytre,  bądź  szczere  nienkoDten-> 
towanie,  oraz  moono  syna  od  tego  odwodiił  piredsif- 
wzięeia,.  dojąc  przyeiyny:  „ie  gdyby  się  Ketlerowi  i 
Bow^czykom  dały  od  Szwedów  pogiłlii,  za  obiecywana 
od  nich  zastawę,  mogłoby  zt^  wyniknąć  niebezpieozsA- 
8two  nrazy  i  nowej  wojny  z  Moskwą,  jako  za  zgwałoe- 
nie  zawartego  pn^mterza;  że  tym  postępkiem  ściągnę- 
łat^  Sswecya  na  siebie  nieprzyjaoiM,  cesarza  i  knotów 
polskiego  E  duńskim,  ktdr^  sobie  prawo  jakowe^  do 
Inflant  rońoili ;  ie  gdyby  Szwedzi  część  jaką  Inflant  po- 
siedli, wolałby  nieprzyjaciel  widzieć  ją  w  mocy  samego 
diabła,  niżeli  pod  szwedzkiem  panowaniem.  Do  tego  o- 
flarowasa  zastawa  moŁeby  ani  kapicałowi,  ani  prowizyl 
snmy  równą  nie  była.  Lepiej  więe  trzymać  i  zacho- 
wać dane  od  Boga  krainy,  niżeli  cndzyeb  żądać,  a  n*- 
dzieją  1  nhciwością  rzeczy  niepewnych,  na  pewne  niebsc- 
pieczeństwo  podawać  się."  ■) 

XXTII.  Nieprzestawalt  jednak  Bewalczykowie  z  mi- 
strzem  Eetlerem  ndawać  się  do  Sewecyi  o  posiłek  prze- 
ciwko Moskwie,  która  z  niewymownem  obaoieństwem 
plądmjąc  po  Estonii,  ai  pod  samo  miasto  Bewal  zabie- 
gała. WysW  ■  powtórnie  ■  Ketler  do  Jana  Itsięcia  Finlan- 
dvi,  a  potem  do  samego  Onetawa  króla,  prosząc  o  wspar* 
oifl,  mianowicie  pieniężne  ^)  n»  zaci^iuiie  wojska.  Be- 
walozykoiwie  oflarowali  ma  pewne  zamki  i  kraje,  pny- 
dająe,  łe  się  od  oesarza,  Polaków  i  keiąftąt  niemieckich 
wknUee  posiłków  ^odziewali  Gnstaw  chytry,  nbolewa- 


)  Jinwini)  M  eufiAu  poimtiaa.  Louettńu  LAn  VJ.  MS. 
>  Zoownńw  EiH.  Sute.  tr  keif.  VI.  na  ku«i«  sei.  36S. 
)  De  opt  prtuttrtim  peruniana  coalrm  Sutrm.  TentaliBkuHe  S64. 
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jifi  Biby  nad  ioh  siMEozęAeiero,  odpowiedział  obojęttritr 
,ie  naw  tmdnoM  w  damnia  im  pomocy,  aby  tym  8po- 
Bobem  nie  nadfferci^faijplcoja  z  Moskwą  i  do  aowtg 
irajny  powoda  nie  ^^kf,  pofliłków  od  eesana  i  ks^- 
'  ł^t  niemieckich',  Zabawn^lAnin^  łnrecką,  próżno  sio 
Ipódsicwii;  ^e  od  Polakón^PLitwy  nie  powinoi  fniM 
«feIki(^9EidEiei,  b^ąc  od  nich  próinemi  tylko  hidzeol 
obtotaicami.  Jeśli  jednak  zamek  rewalaki  s  niektóremi 
twierdzami  inflantskiemi  zechcą  mn  pod  pewnemi  wamn- 
kanń  pościć  w  zastawę,  nie  będzie  dalekim  od  ich  po- 
Blkowstiia,  któreby  i  onym  pożytek,  i  jemn  honói  nczy- 
nao,"  Na  tę  G-nfltawa  propozycyą  odpowiedzieli  posłowie; 
,iź  ilie  mogą  w  t^j  mierze  mySli  ewojej  i  swojego  na- 
roda  znp^Bie  wynurzać,  nie  mając  na  to  zlecenia;  biorą 
to  jednak  do  przebolenia  stanom,  ')  od  których  zgro- 
madzenis  i  zezwolenia  zgodnego,  interes  tak  wielkiej  wa- 
^  prftwnie  móeł  byd  zakończony."  Chcieli  Szwedzi  ko- 
niecznie Estonii  być  panami,  i  prawo  do  niej,  dobrowol- 
nem  niby  poddaniem  rię  nbezpieczyć;  przeto  pnszczaU 
na  CESS  dalszy  skntek  swych  zamyelów,  aby  Inflantezy- 
kowie  radzi  nieradzi,  dla  nctemiężenia  od  Moskwy,  na 
to  pozwolili.  Lecz  Ketler  niechcąe  krają  rozrywać  i  pod- 
dawać częściami  pod  absolntne  panowanie,  kiedy  gft 
nógł  w  eałoici  wolnie  i  z  wolnemi  Polakami  rfączyi, 
S  aam  od  nieh  dziedzictwem  prowincyą  j..ką  otrzymaj 
mając  na  to  przykład  praskich  Erzytaków  i  Brando- 
btrraźyka,  postanowił  odtąd  mocno  trzymać  się  króla  pol- 
skiej^ i  rzeczypospolitej.  W  rzeczy  samej,  najpożytecz- 
aieJBza  i  najprędsza  zdawała  mn  się  ta  liga,  którą  same 
■tuty  isflant^e  zebrane  w  Rydze  pochwaliły;  ')  Inh© 
nienórzy  z  nich,  awiedzeui  spólńością  roda,  stroju  i 
języka  hiemieckiefO ,  a  najbardziej  religii  Interskiej,  do 
Szwedów  i  Duńczyków  nakłaniać  się  zdawali.  ■)  Leck' 
jako  Szwedzi  z  Dnńczykami  pragnęli  z  klęsk  infiantskich 
korzystać,  tak   InSantc^ykowie  od  innych   ksiąiąt  nie- 


')  LocctnAu  w  kaif.  "VI.  ns  karcie  964'.  SftS. 
M  Hyliftl  w  hMtOT.  Infl.  ta  fc«rde  M— W. 
'5  Hylien.  B», 


nieokioh  nie  mog^c  petraąj  mieć  pomocy,  labo  do  Ansi- 
porga  na  sejm  rześki  wyahli  Jerzega  Sieberga,  wuyac; 
do  unii  z  Polską  i  pod  panowa^^  króla  Zjgmnata  Aa- 
gnata,  pomniąe  oa  przymieru^Bim  uczynione,  ndali 
ńg.  >)  Er6I  Zygmunt  AaMg^^^ozamtawazy  z  canów 
koroDnych  w  Krakowie^H  aig  oni  nieclica  miQBztii 
w  obcą  wojng,  radził  KeSerowi  ndaó  eię  dojKilna  na 
sejm  litewaki,  gdzie  jeszcze  jako  pan  i  dziedzic  zupeł- 
niej panoTT^  Tam  nadawszy  azlachtę  hojniejszemi  wol> 
nośctami  i  priywiląjami ,  zachęcił  tern  dobrodziejstwem, 
ie  chętnie  dozwoliła,  aby  król,  jako  książę  litewski,  wńy 
Inflant  obronę,  przymierze  z  niemi  nezynił,  a  na  wy- 
datki wojenne  pewną  summę  pieniędzy  ncbwaliła.  Uciy- 
nione  zatem  sławne  owe  przymierze  i  fondament  innyck 
napotem  zaszłych,  w  przytomności  najwyższego  mistna 
Eetlera,  oraz  po^ów  z  różnych  stanów  inflantskich,  ') 
za  staraniem  -  Mikołaja  księcia  Radziwiłła  wąjewody 
wileńskiego,  i  zaprzysiężone  przed  sekretanami  kr6- 
jewskiemi :  Giabryelem  Naikoskim  kanonikiem  wileń- 
skim i  Mikołajem  Naruszewiczem  starostą  markow- 
ekim.  *)  Potem  wysłani  od  króla  Jan  CbodkiewioB 
qjoieo  naszego,  Hieronim  Chodkiewicz  stryj,  tndzież  intii 
pułkownicy  i  rotmistrze,  ażeby  ostąpione  od  mistrza  i 
stanów  zamki  i  miasta  w  zastawie,  za  uchwalone  od  li- 
tewskiego zjazdu  na  wspólną  przeciwko  Moskwie  wdinę 
pieniądze  odebrawszy,  litewskim  żołnierzem  osadzili.  Wy- 
słany nadto  do  Iwana  Marcin  Wołodkiewicz  z  ozuajmie- 
niem,  jako  InSsnty  dobrowolnie,  z  powszeehnem  misbza 
i  wszystkich  stanów  zezwoleniem,  złączyły  się  z  wielkiem 
księstwem  litewskiem,  ^)  ażeby  Iwan  poprzestał  wt^ny 
w  tym  kraju,  którego  król,  równie  już  Jako  i  lat^y 
sam^,  bronić  wziął  na  sislne  olwwiązek.  Nie  pomacały 
'  nic  wysyłane  pokilkakroó  napotem  poselstwa-    Moskwa 

*)  £r  neeOi  foedĄrit  twmono.   K<^«ło«iet  489. ' 

•)  Boka  1559.  31  sierp.  Yariorani  itataum  LieoKia*  UgaH  caasfn- 
lermt , '  at  IJBOnia  n  Jidem  tt  clientelant  Siganuadi  Aug.  a(i  nagni  J-illi- 
vamae  ducit,  traiuiret.    Kojoloiricz  436. 

*)  •Eojaloirici  43T.— Hjlsen  na  karcie  100. 

*}  Lnumia  ma  ipoate,  tagae   nuigutra  tl  oAw.- _ 

*■&  iaptrium  Sijitnamdi  Augtuti  emctmit.   Kojałowici  43S. 


'  nie  nstępowała  z  Inflant;  tnnfliano  JĘJ  wojnę  wypowie-. 
dde<,  o  której  róinych  losach  tak  w  Inflantach,  jako 
'  i  w  Litwie;  oraz  o  ntraeie  c  tg  okoliczności  Połocka[ 
I  mnemi  białornBkiemi  krajami,  aż  do  imierci  Zygmnn- 
la  Angrnsta,  hidziei  o  ponowionych  po  wiele  razy  przy- 
mierzach Litwy  i  korony  z  Inflantami,  odsyłając  czytel- 
oika  do  łriaioiyków  flarodowych  •),  wracam  ei^  do  Sbw&- 
ddw,  z  którymi  nssz  Chodkiewicz  tyle  w  Inflantach  do- 
bttywrf. 

JUUV.  t3dy  tedy  księstwo  litewskie,  złączone  z  In- 
flantami hojnem  krwi  rozlaniem,  a  ntratą  starożytnych 
siroioh  dziertow  na  białej  Bnsi  z  tg  przyczyny,  wydrzeć 
od  Hoakwy  zupełnie  te*  kraje  nsiłnje,  Eryk  król  szwedz- 
ki i  następca  na  tron  Grnstawa,  czego  ojciec  jego,  bądi 
nie  chciał,  bądi  na  czas  sposotmiejszy  odkładał,  gatriął 
do  siebie  foflan^  tajemnemi  praktykami  i  obietnicami  ^. 
Na  początku  panowania  swe^  myślał  zaraz  o  korzy- 
stania z  inflanłskich  nieszczęśliwodci,  i  o  przyłączeniu 
całej  tej  prowincyi;  a  na  ten  koniec  złoiywszy  sttjm 
wAbroaze,  podał  Btanom,  jakimby  sposobem  przedsię- 
wzięcia swoje  wykonał  ■}.  Lecz  Ketler  z  arcybisknpeilł. 
ryskim  zawiódł  starania  i  nadzieje  Eryka,  spodziewają- 
ca się,  ie  będąc  apólnej  z  nimi  wiary,  narodu  i  ję- 
zyka, mętniej  się  do  Szwecyi  przyłączą.  Xie  tak  myńUu 
Ketler  o  wierze,  jak  o  ndzielnem  dla  domu  swojego 
księstwie,  mając  świeiy  przykład  prred  oczyma,  co  się 
t  Flakami  stało.  Uważał  nadto,  ie  bliższe  z  Polakami 
a  morzeni  nieprzedzielone  sąsiedztwo  ,  pewniejszą  mn  po- 
moc obiecywało.  Arcybiskap  też  ryski,  jako  krewny 
i  iwieŁo  obowiązany  królowi,  oraz  pewniejszy  od  niego 
nbizpieczenia  dzierżaw  swoich,  wolał  trzymać  się  mo- 
oiieJBzego,   bliższego  i  spokrewnionego  sąsiada.    Z  tg 


')  ObacE  Eojałowicca,  Hyteena,  Gwagnina,  Stryjkowakiego,  Nen- 
gebonen  i  innych. 

')  Rex  Sueaae   £ńcut   guitmidam  dandatiau  praeticu   el  promunt 
lAi  ZnNHBoni    (HUocrcre    ituduit.    Strsnbtcz   Deicr,    Lioo,    Libr.     V.    ns 
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przyczyny  powraął  xaxdF0A4  4o  Polaków  Eryk,  a  ^iew 
00  Kellera  tak  dałeoe,  ^e  go  za  wi^zego  nad  samych 
Uoskaldw  miał  niei^ntyjacieja,  jako  się  o&wiadczył  przed 
posłem  Zygmonta  Angosta,  gdy  go  przez  posła  swojego  do 
pTzymieraa  przeciwko  Uoskwie  w  Sztokolmie  zapra- 
szał.!). Hie  mogąc  zatcnn  £iyk  mie<^  ci^lt  Inflani,  ctuaał 
przynajmni^  Bstomit  oderwa<i  dla  nfiumowaaia  prawa  dO' 
resz^.  Mówiłem  wyt^,  ii  Bewlaoie,  trapieni  nąjwiccig 
od  moskiewskie-  oręża,  wysłali  z  Eełlerem  poedstwo 
naprsód  do  Jana  księcia  Finlandyi,  potem  do  lapiego 
króla  Gustawa,  prosząc  o  posiłki  piesiężiie,  i  że  się  kró- 
lowi szwed^iemu  oświadczyli,  że  bez  dozwolenia  sta- 
nów pnśció  w  zastawę  miasta  swego  mocy  nie  mńU. 
Sprawiedliwa  ich  była  odpowiedź*,  ponieważ  miasto  Re- 
wal zawsze  mistrzowie  innantsey  z  zakonem  swoim  mieli, 
pod  swoją  jurysdykoyą,  a  biskup,  Inbo  w  ulem  była  ka-' 
tedra,  żadnego  taim  prawa  niemiał  *).  Po  wsłąpienin 
£iyk8  na  paiiatwo,  wyiriali  Kewlanie  powtórne  do  niego 
poselstwo,  prosząc,  jako  i  pierwej,  o  wsparcie  tylko 
pieniężne.  Nie  dał  ini  Eryk  żądanej  samy,  odpowiada-. 
ją«,  że  tego  nie  nozyni;  leoz  je^li  się  pod  jego  obroo^ 
poddadzą,  ted^  nie  <dla  chciwości  rozsEennenia  państwa, 
które  ma  dosyó  obszerne,  lecz  dla  litości  ebrześcisAski(^, 
i  ażeby  w  bhskiem  sąsiedztwie  niebezpiecznej  Uoskwy 
nie  mifd,  gdyby  ona  tego  zamku  dostała,  weimie  ien 
pod  swoje  protekeyą.  a  dawne  ich  praywiląje  i  wolno- 
Sei  w  całości  zostawi  ').  Udał  przytem,  le  cesarz  Fer- 
dynand, zatrudniony  wojną  turecką,  jemn  opiekę  Inflart 
poleeił*);  że  Eetler  wszelkie  o  nich  starame  ^ożył  '); 
że  inaczej  wolni  a  w  swojąj  wierze  i  swołwdacfa  bez- 
pieczni być  niemogą,  chyba  kiedy  się  szwedzkiej  ko- 
ronie poddadzą. 


»)  Loccen.  IV.  nu  kur.  374. 

*}  Gwagnin  413.  —  Sabel  pratterta  nagitio'  ordmit  oppida  c.  . 
plura,  videlicet  Reai^iam  —    Jlevi^iemia    qaoque   epiampua   atces  oJtouoi 

s3ii  wbjeclas  hab^ai,    ted  ttułban   in  cinitatem  et  rtmpiAliami  ii 

BrodBobach  in  BtU.  Lw.  w  przedmowie. 

')  Neagełiauer  603. 

*)  Loceenius  376. 

*)  Codex  Dipl.  Rtgn.  Pol,  in  gulyect.  Raialiam  p«d  rok.  1 
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XXV.  sadzem  obietaucami  szwodzkiead  B«)pł*iue, 
zuominawszy  na  craymierae  polskie  tak  nroeiydcie 
w  W^pie  uchwalone  i  pnjjęte,  tndiiaA  na  00x711101111  roku 
pneB^e^pizysięgę  wieniośoi  wielkiemu  mistrzowi,  znii^ał- 
OPf  BłQ  tyVto  z  Kzlaofatą  bliska  Harryi  i  Wiiyi,.  poddali 
dę  królom  szwedskim  *).  Wszystkie  pobndlu  Eiykii 
w  przyładzenin  do  siebie  Bewlandw,  to  jest  pr^duKrśó 
ich  poołkowaoia  i  npewnienie  pokoja  z  Moskwą,  zlece- 
me  cesarskie,  nieeh^  i  optesuUońó  Polaków,  byiy  ^nna 
i  niespiawiedliwe.  Szwedzi,  traktatem  z  Moskwij  od  Gs- 
Btawa  DOzyDionym  związani,  nie  mo^  się  w  inflantekie 
interesa  wdawać,  bez  naraszenia  onego  ^).  Owszem,  gdjr 
Eryk,  wziąwBi^  pod  protekcyą  Bewlanów,  cbcif^  zawai^ 
2  Iwaoem  od  ojca  swego  Gnstawa  pokój  utwierdzić  i 
tychie  w  niego  włożyć,  rozgniewany  Iwan ,  ie  mu  do 
tr^tatn  nielądane  od  Gsstawa  kondycye  wkładano,  le- 
dwo do  dwóch  lat  na  zawieszenie  broni  pozwolił  ^. 
Cesaiskie  szwedzkiema  królowi  obrony  Inflant  zlecenie 
nie  miało  żadnego  podobieństwa  do  prawdy,  kiedy  je- 
azcae  pned  Ferdytuiiidem,  Karol  V  cesaiT  brat  jego,  za- 
trudniony innemi  wojnami,  ociekających  się  do  siebie 
w  uciskach  moskiewskich  Infiantczyków,  do  króla  pol- 
akiego  odeshd  *).  Niemogli  też  Szwedzi,  morzem  prze- 
dzieleni, tak  rychłyoh  Bewlowi  dać  posiłków,  jak  Pola- 


*)  ReBtdiawa,  rt  cum  nobitiiate  vicina  et  eiv^ma  communicata,  ma^- 
ttn  Utraiaae  Juramtntam  fidetitatu  anno  mperiore  pmesfttim  renanciantu, 
Bueomm  regi,  cwi  paulo  OTilg  patri  Onitaue  auccamrat,  w  galgecerunŁ. 
Nengeb.  M3.  —  Iievalien»e*  aat  »glatln  ardine  Harriot  et  FJriiH  .£Hćt 
aiprrw  M  sulgectruiii.  Łoccenius  374. 

'J  S  etom  aubtnAierentur  ouitlia  HeuaJiennJuM,  periculum  fort  offat- 
nc  'tt  ttmii  betli  magm  ducia  MoKkomat,  langtiam  per  vioiatum  per  hae 
foat  foeim.  Btowa  a^  Otulawa,  cytowane  od  LocceniuiB  os  knr- 
de  3G3. 

'J  Pacem  cum  Mosdio  a  patre  Guslmio  factaia,  et  hacłenus  ]iom> 
Jideliter  leruatam  _firmaTi,  et  Reia/ienes  «o  compreAeadi  talagebat,  Cae- 
teniM,  cum  jReimliain  ab  Erico  ia  patrociaum  admiasam,  et  tiouat  oon- 
tUtiona,  qiuu  Chalaimt  non  desidtrabat,  pad  adjangi  ikschti  iadigne 
Jtrrei,  fix  biaaai  inditeiii  conuentuni  eit.  Loccen.  374.  ~  3  5. 

*)  Hac  \>ero  temptttait  I,woniam  premente ,  Caroku  V.  caaor  aliit 
bdlu  ńsfricotu,  JJi/otiet  open  tanto  lormvm  uiiemaUo  aigthrantea ,  ad 
gaatraida  t^md  irtcuium  I^letaae  rtgem  aaiSia  raiateral.  Kojalowici 
n  karcie  451  —  449.    Obaci  DogieU  v  praomowie  Cod.  Z)^.  wt.  T. 


cy,  ktiny  m  ftindameneie  uozycionego  pn^mierz^  tak 
i  w  tern  mieAoJe,  jako  się  nitej  powie,  jak  i  iaiijch  oko- 
licznych,  któiych  Moskwa  jeezcze  nie  dobyła,  mieli  swoje 
garnizony.  A  co  się  tycze  preywilejów  wohiotei  wiaiy, 
te  im  zapełnię,  jako  wezyetkim  innym  stanom  inflant- 
skim,  od  krOIa  Zygmunta  przy  poddanin  się  w  Wilnie, 
a  potem  w  innych  następujących  okolicznościach,  hyły 
zostawione  i  pozwolono  ').  Względem  ta.A  niechęci  bl 
Polakom,  nie  mogli,  ani  sarkali  nigdy  na  nich  ińflant- 
ci^kowie,  którzy  się  bez  przymnsn  i  dobrowolnie  z  keię^ 
stwem  litewskiem  sprzymierzyli,  i  równemi  Bnpełnie  oby- 
watelami zostali.  Podobniejsza  do  prawdy,  łe  jako  po- 
tem za  Zygmanta  III,  Karol  SndemiaAski  c^e  Inflan^, 
tak  ten  Eryk  znalazłszy  w  mieście  ładzi  niespokojnych, 
pretekstem  odmiany  religii,  fatainfg  naówczas  w  Europie 
i  w  samej  Polszczę  tyla  zamieszków  matki,  Estofiozyków 
chciid  teraz  oderwać.  Cóżkolwiekliąź ,  przemówiwszy 
Eryk  Rewlanów  z  Estonią,  i  ncnyniwszy  ich  królowi 
polskiemu  z  wielkim  mistrzem  knywoprzysięzcami,  wy- 
słał do  nich  trzech  senatorów,  Jana  Pepersack,  Jana 
Sohmedeman  i  Jana  fiellboldł,  przez  których  dawne  ich 
swobody  i  przywileje  potwierdził;  pieniądze,  iywność, 
wiele  amnmoyi  posł^;  handel  z  Hoskalami  i  nawigacyą 
z  Narwy,  która  dawniej  była  składem  kupców,  do  Re- 
wia obrócił,  a  schwytawszy  30  statków  z  Lubeki  i  in- 
nych miast,  które  ciągnęły  do  Narwy,  towary  im  skon- 
fiskowid  ').  To  nczyniwszy,  przełożył  nad  wojskiem  Klau- 
dynsza  Christierson  de  Ammina,  komendanta  niegdyś 
wiburskiego;  Wawrzyńcowi  Flemingowi,  a  po  nim  Swan- 
tonowi  Stare  Rewal  pod  rząd  oddał,  aby  pozyskawszy 
sobie  obywatelskie  serca,  zamku  i  prowincji  od  Polaków 
bronił,  owszem,  na  wszystkie  okazye  mi^  oko  otwarte, 
jakby  więcej  jeszcze  kraju  w  Inflantach  opanowat  '). 


')  (7ntr«rm  el  nogala  lua  jura  et  praen>gativae  imrae  tn  mti^ro 
eonstmenfur.  KojaJowicz  437.  List  kntla  Zjgmnnbi  Angniita  do  Jkoa 
Chodkiewiazs  w  spranie  Rewlimdw;  w  MS.  (^odkieiriczB  etar.  toradz. 
■     ')  Loccenina  SJi. 

')  jlffue  accołlOłii  pftłro  Ziimnioe,  ii  point,  occapandi,  metffilarel. 
Iioccenina  379.  —  Micta  rac  non  nunm  t^i  jurit  uindtro/iaf,  guam  Polo- 
mu  ad  Lisommn  il^tndendaiii,  in  guajon  parttm  ponidtbal.  Tente  taniCf . 


Kał  naAwflEu  z  ramienia  króla  pohkiego  komendę 
w  Bewin  Kasper  Oldenbrok  >)  z  niewielką  Indu  garetką, 
niebojąc  aię  zdrady  od  tych,  którym  król  polski  vaxo- 
WU14  traktatami  dawał  obronę.  Lecz  Rewalczykowie  kr 
Daifrj6ciem  Szwedów  w  kilka  tysięcy,  rotę  królewską 
wypędziwszy,  przyjęli  do  zamkn  Kryka  i  onego  przet 
knechty  swoje  do  miasta  wprowadzili  *).  Dopomó^  do  . 
tego  wzięcia  niewdzięczny  zmiennik  Krzysztof  ksiąie  me- 
klembnrski,  z  łaski  królewskiej  koadjntor  arcybiekap- 
stwa  ryskiego,  któiy  wkrótce  od  Polaków  pojmany  i 
yj  lamka  rawskim  pod  strażą  Jarzyny  osadzony,  siedziid 
ai  do  rokn  1569,  póki  go  król  za  wstawieniem  się  ksią- 
łąt  niemieckich  z  niewoli  nie  wypuścił  ").  Wkrótce  po- 
tem Szwedzi  szei^ąe  swoje  zabory,  prócz  Rewia:  Padis, 
Ha*>sal,  Lebal,  Pemawę  i  Weisensztein  opanowali  *). 

XXVI.  Podrfa  się  njedłngo  okazya,  z  ktiSrej  korsy- 
Btając  Eryk,  więcej  jeszcze  w  Infianta^h  dzierżaw  rzeczy- 
poBpolitej  pozabierał.  Jan  książę  finlandzki,  brat  rodzony 
Eryka,  poślnbiwszy  sobie  w  Wilnie  siostrę  króla  Zy- 
gimimta  ABgnsta,  Katarzynę  Jagięlonkę,  wrócił  się  do 
Pinlandyi.  Nie  mógł  mu  król  Zygmunt  wypłacić  zaraz 
posagn,  dla  niedostatkn  w  skarbie  pieniędzy,  ciężkiemi 
E  Moskwą  wojnami  wypróżnionym;  owszem  u  samego 
Jana  ośmdzicsiąt  tysięcy  talarów  nncyowych ,  •)  albo , 
jak  inni  mówią,  sto  dwadzieścia  cztery  pożyczył.  •)  Na 
fimdamencie  tego  pożyczenia,  pnścił  lu^ól  pomienionemn 
Janowi  w  zastawie  siedm  zamków  i  starostw  w  Inflan- 
tach; Wejsensztein,  Karcbis,  Tricbat,  Helmet,  Ermi^, 
Kuję  i  Bortwik.  A  że  tegoż  samego  czasu  król  Zygmunt 
August  przez  posłów  swoich,  Franciszka  Bnsockiego  ka- 
iztelana  nakielskiego  i  Gabiyela  Grałwwieckiego,  o  przy- 
miene  na  wojnę  przeciwko  Erykowi  z  królem  duńskim 


')! 

*)  Owm^D  4S3. 

*i  Gwagnin  —  Pi«Becki. 

*)  LocceninB  375.  Gwajiiin  4«S. 

*)  Loccenins  878. 

*)  Nengebnoer  607.  tmdtUuim  talarnnm. 
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w  Bostokn  traktowi,  >)  Eryk  pod  pretekstem,  jt^oby 
brat  jego,  ^okrewniwszy  się  2  domem  jagieloAŚkim,  ta- 
jranne  z  królem  polskim  przeciwko  niema  czynił  zmowy, 
a  raczej  życząc  sobie  zabrać  dane  bratu  w  zastawg  od 
króla  zamki  inflantskie ,  samego  pojmał,  w  więzieniu 
6ci^em  osadził,  i  dzierżawy  je^  zastawne  opanował. 
Wszakże  zatrudniony  wqjną  dońską,  nie  mógł  zupełnie 
zabranfg  korzyści  ntrzymać,  kiedy  mu  jedne  miasta  Mo- 
akwiL  drngie  Polacy  odebrali.  Wzięta  Famawa  roku  1565 ; 
Mikołaj  Talwosz  znaczne  nad  Szwedami  u  wsi  Kjiempe 
odniósłszy  zwydęztwo,  aż  do  Kewla  ich  zagnał;  Łukasz 
Bolko  kniaź  Świrski,  Karchis  i  liełmet  odzyski  Zost^ 
jednak  ezęńć  Estonii  przy  Eryku  aż  do  końca  panowa- 
nia jego,  które  w  roku  1566,  za  popełnione  niesprawie- 
dliwości i  tyrafkstwo,  więzieniem  zakończył.  Nieodd^  jęg 
ani  Jan  nast^ca,  jako  niżej  na  swojem  miejscu  mówić 
ł>ędziemy,  Inbo  za  panowania  brato  swego  Eryka  był 
od  niego  nży^Tn  do  króla  Zygmunta  Angusta  dla  uc^- 
nienia  pokoju,  i  sam  w  listadi  swoich  oświadczył  się, 
że  król  Eryk  do  prowinoyi  inflantskiej  niema  prawa. 

XXVII.  Tymczasem,  kiedy  Moskwa,  Szwedzi  i  Po- 
lacy inflantskie  wzajem  sobie  wydzierali  kraje,  dla  trwal- 
szego zjednoczenia  sprzymierzonych  pod  Poswolem  i 
w  Wilnie,  jakom  wyżej  namienił,  narodów,  ponawiały  się 
łfl  związki  nowemi  coraz  przymierzami  i  wzmiankowa- 
niem w  nich  nąjuroczystszem,  c^ch  Inflant  do  księstwa 
litewskiego  inkorporacyi.  Stanęła  trzecia  unia  w  maroa 
roku  1560,  do  którąj  wszystkie  stany  iuflautskie  z  an^- 
biek^em  lyskim  i  o^em  jego  duchowieństwem  przy-" 
stąpiły;  ■).  Prńcz  tego  arcybiskup  zamki  Marienhausen  i 
Leunart  z  przynależytościami  swojemi,  królowi  za  wo- 
jenne nakłady  oddał,  pod  temi  kondycyami:  aby  wszyst- 
kie z  ^ch  dzierżaw  dochody  s^  na  niego,  aż  do  zgonu 
życia;  aby  naznaczony  od  tegoż  pr^ta  komendant  prsy- 
sięgą  się  obowiązywfJ,  że  po  zejściu  jego  nie  komu  in- 


')  OwB^n  433. 
t         ')  ta  w  fotdera,  nuper  PiJnas  poeta,  /adlau  contentireiil,  alqti»  jm- 
łUea  omnam  ittOuum  aucianUUt  t  *snJMlw  XVI.   GaL  MortU  m  o«^ 
JirmaTmt,  Kojotowici  443. 
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BHBU,  jak  ł;^Iko  królowi  polskiemu,  albo  który  z  ra- 
im«uft  jego  będzie  luoiaczoiij,  one  odda.  *)  Na  czwar* 
t^,  w  Wilnie  roka  1561  18.  listopada  n^walonąj,  pÓBt»- 
nowiono  zniefii  l^tid  mistraowgki,  oddaó  Ketlerowi  w  dzie- 
doctwo  łuddownicBe  księstwa  Enrlandyl  i  Semigalii,  a 
ookolwiek  tylko  za  Dżwiną  leży,  z  Estonią  i  biskupa 
deipakiego  nu^ętnośoiuni,  to  wszystko  pod  panowaniem 
króla  i  jego  dziedziców  wieczystem  prawem  zoBtaó  mia- 
ło. *)  To  czwarte  przymierze,  przy  złożeniu  od  Gottarda 
Ketlera  insygniów  mistrzowskich,  to  jest  krzyża  złotego 
z  pieozęoią,  i  zachowania  onycn  w  skai'bie  litewskim, 
podpisane  było  ręką  królewską,  a  pieczęcią  wielką  litew- 
ską zapieczętowane.  Król  gał)eniatorem  inflantskim 
kreow^  Grzegoh:a  Chodkiewicza  kasztelana,  trockiego, 
hetmana  polnego  litewskiego,  aby  on  tą  prowincją  rzą- 
dził i  przeciwko  nieprzyjacielowi  bron^.  Piąte  przymie- 
rze uczynione  na  sarnie  grodzieńskim  w  roku  1566,  na  ' 
którym  z  obowiązków  dawniejszych  Inflan^  znowu  przy- 
łączone do  wieL  ks.  lit,  nim  we  trzy  lata  potem  z  ko- 
roną sdączyły  się.  Insimment  tąj  inkorporacyi,  na  końca 
mieBiąca  grudnia,  od  króla,  trzydziestu  sześciu  senatorowi 
aiedmiu  marszałków  i  czterech  najwyższych  pisarzów  był 
podpisany.  Kondycye  te  w  nim  zawiert^  się:  że  całe 
biflanty  '}  przyłączone  do  w.  ks.  lit  temn  tylko  podle- 
gać będą,  kto  prawnie  książędem  litewskim  zostanie; 
część  prowincyi  z  t^  strony  Diwiny,  według  dawnieij- 
siego  przymierza,  zostanie  przy  księciu  kurlandzkim,  a 
tai^  za  Dżwiną,  na  cztery  powiaty  podzielona^,  tyski, 
łr^debaki,  wendcAski  i  dyneburski,  na  wzór  innych  pro- 
vmeyj  do  księstwa  litewskiego  przyłączona  zostanie.  In- 
&Btom  za  Dżwiną  nadi^  król  za  herb  gryfa  białego 
z  nKezem  w  łi^>ic  praw^,  na  ozerwonem  polu,  tnąją- 


*)  Qaidqiad  trOM  Dunan  Liticinae  etiet,  fwn  EMma  el  derpaiat- 
n>  pmUf/lcii  dilimt,  ragi  cutgut  titoctnerikta  ptrptlma  Jurt  eedtnt.  Eo- 
jtiomet  449.  "  Bex  J^niae  mapĘtt  totum  tracbim  et  omntm  reliquom 
pnmiiaaiii,  tam  ditianmii  et  terramni  magittri,  quam  etuni  archlepiacopi 
nbm  DutanJfuTrium.  Quat  OTiBoa  majater  ardiitU  ad  equatnM  ordinit  eon- 
tHiamttcoiuiauitniregi Polanico ce3inlp<n>idendo.  Strantiicz  mDtsrt,Liv.35, 

")  Lómtia  omntt.  Kojałowicz  480. 


cego  na  pieniach  liteir  początkowe  imienia,  królewskiego 
S;  Ą.  pod  koroną.  CociaJ  lu^l  przez  to  nwiecmić  ps- 
mięć  swoją  i  Jana  Chodkiewicza  etarosł^  żmndzkiego, 
marszałka  litewskiego  i  adminietratora  Inflant,  ojca  na- 
seego  hetmana.  Tego  albowiem  sprawą  i  staraniem  ten 
OBtatoi  traktat  stanął,  a  Chodkiewicz  w  herbie  swoim 
nosił  gryfa,  którego  ojca  jego,  kasztelanowi  trockiemp, 
Karol  V.  cesarz  z  tytułem  lirabi  państwa  rzymskiego  na 
SzUowie  i  Sfyezy  przedtem  uoAai.  Od  tego  czasn,  aż  do 
panowania  )m)Ta  Stefana,  księstwo  litewskie  prowincyą. 
inflantską  własnemi  siłami  przeciwko  Moskwie,  przez  lat 
kilkanaście  broniło. 

XXVin.  Bnrzhwe  dwa  bezkrólewia,  jedno  po  śmierci 
króla  Zygmunta  Augusta  w  rokn  1572,  dmgie  po  uje- 
chaniu Henryka  w  roka  1574,  zawiesiły  na  czas  sta- 
nia rzeczypospolit«j  o  otrzymaniu  sprzymierzonych  Inflant 
w  swojej  całości.  Trzymali  dotąd  część  tąj  prowineyi 
Moskale,  częśó  Szwedzi,  z  niesnaeków  polskich  korzy- 
stając. Król  Stefan  przy  pierwszem  na  tron  wstąpienia 
nie  omieszka  zar^  czynió  zabiegów,  aieby  dziedzictwo 
rzeczypospolitej  od  obu  tych  sąsiadów  do  swojej  właści- 
cielki powróciło.  Posł^  do  Iwana  Stefana  Orudzi&skiego 
i  Leona  Bukowieckiego  z  listami,  oznajmując  o  swojem 
wyniesieniu,  oraz  onarąjąc  ugodę,  względem  zasz^ch 
za  przodków  swoich  mied^  Moskwą  a  księstwem  litew- 
skiem  sporów,  aieby  się  bez  krwi  rozlania  rzeczy  pci 
pTSyjacielskn  z  obu  stron  ołożyły.  ')  Z  drugiąj  strony  Jan 
król  szwedzki,  szwagier  krok  Stmna,  nalc^g£^  n  niego 
asilnie,  ażeby  oba  spoiną  bronią  przeciwko  powsze- 
chnemu nieprzyjacielowi  w^czyli,  przymierze  i  towarzy- 
stwo swoje  obiecując.  Nie  odmówił  król  Stefan  przymie- 
rza; lecz  zachowując  sobie  prawo  do  Estonii  od  Eiyka 
opanowanej,  wysłał  do  Szwecyi  Jana  Herbnrta  kaszte- 
lana sanockiego  z  podanemi  propozycyami :  „ażeby  król 
szwedzki  Rewal  oddail,  ażeby  cokolwiek  z  tej  strony 
rzeki  Narwy  leży  w  Inflantach,  to  wszystko  do  korony 
połskii^  należało;  inne  zaś  kraje  za  rzeką  leżące  i  Szwe- 
cyi przylegle,  aż  do  oceana  północnego,  epólną  bronią 

')  Heidoawteio  btll.  Much.  na  k«r.  S. 


w  przyszfy  ^zae  nabyte,  pod  samego  króla  szwedzkiego 
panowanie  dostały  sig."  *)  Nie  mia^  woli  król  szwe^si 
oddać  Polakom  Rewia,  przeto  czynił  zwłoki,  ozekąju 
zapiej  króla  Stefana  determinacyi,  w  którą  s^ng  woj- 
sko praeciwko  Iwanowi  wyprowadzi,  ponieważ  w  czasie 
samych  z  FolBką  negocyacyj,  naprzód  przez  MagnoM 
księcia  Holzacyi,  obiecawszy  go  uczynić  królem  inflant: 
skim,  potem  własną  osobą  przybywszy  do  Inflant,  wazyst^ 
kie  garnizony  polskie  z  różnych  zamków  powyrzncfd  i 
prawie  c^  tę  prowincyą,  prócz  Rygi  i  Rewia,  opano- 
Wai.  Król  Sł^fon,  nie  mogąc  nic  wsknraó  z  Iwanem 
przez  poselstTrt,  począł  mydlić  o  wojnie-  Jako^  zgromar 
dziwBzy  potężne  wojsko  z  Polaków,  Litwy  i  Węgrów 
dożone,  wyciągu^  do  Wilna  w  roku  1679,  w  przedsię- 
wzięciu dobywania  Połocka.  Chcąc  zaś  mieć  pewność  do- 
kładną ze  strony  szwedzkiej,  jako  namawiany  dawniej 
do  przymierza,  wysl^  z  Wilna  Wawrzyńca  Gorlickie- 
go *)  do  króla  szwedzkiego,  pr^ez  którego  o  swojem  jnt 
ciągnienin  na  wojnę  oznąjmowal,  oraz,  ażeby  on  także 
z  granic  Hwoicb  w  moskiewskie  państwo  wtargn^  za- 
ch^jąc,  sposoby  do  spólnych  czynności  i  dawania  so- 
łńe  wzajemnych  posiłków  podawf^  Odpowiedział  król 
szwedzłu  Goślickiemn,  iż  nie  potrzebi^e  od  żadnego  rar 
dy,  w  którą  stronę  ma  wojsko  obrócić;  że  cokolwiek 
i  z  którejkolwiek  strony  weJmaie,  to  jego  będzie.  Jednak 
Goślicki  według  danych  sobie  instrukcyj  postępując,  na- 
legał na  Szweda,  aby  do  Inflant  nie  cią^i^,  dla,  której 
prowincyi  jedjiiie  odzyskania  król  Stefan  wojnę  przed- 
Bięwzi^,  i  która  dO  niego  sprawiedliwem  prawem  nale- 
żała. Przydał  nadto  Goślicki,  że  król  prawa  swego  do 
niej  nigdy  nie  odstąpi  *). 

XXIX.  Prawo  królewskie  do  Inflant  i  do  Estonii,  ty]ą 
przymierzami  dawniej  ubezpieczone,  potwierdziła  jeszcze 
.w  lam^  podróży  królewsJtiąj  na  wojoę  zaszła  inwesty- 
tara  księcia  kurkndzkiego.   Przybył  do  Wibia  Oottard 


'}  Heidensztein  ISS.  —  Łoccenins  418. 

*)  Proboucift  krak.   dziek.  ptockiogo,  itórj  byt  potem  bi*kopem 
pOEińńsklm,  mąt  nciony  i  wymoiraj. 
■}  Hrideun.  btU.  Miueh.  167. 


KeU«r,  pTMząo  «  potwierdseriie  hi^n.  Król  otioi^  to 
do  pnyjaaAu  ewego  do  Dsisny,  miasteczka  leiąo^  nad 
sąjńciem  Dżwiny  a  rzeką  tegoi  nazwiBka,  aby  się  tym- 
OEasem  z'paJDaiDi  koronnymi  i  litewskimi  w  tej-  mierse 
naradził  '),  Zasięgnąwszy  zatem  od  przytomnych  sena- 
torów obojga  narodów  rady,  a  z  innemi,  którzy  się  nie 
znąidowali  w  Dziśnie,  namówiwszy  się  przez  listy,  in- 
westyów^  Eetlera  przez  osobny  instrument,  dany  mu 
w  obotae  3.  sierpnia  roku  1579,  W  ^Tn  instrumencie, 
prócz  wyraźnego  pokilkakroć  WBpomliienia,  ie  się  całe 
Infltmty  rzeczypospolitej  poddały,  wyliczajii  się  szczeci- 
nie wszystkie  miasta  i  zamki  pod  panowanie,  polskie  na 
króla  Zygmonta  Augusta,  od  stanów  inflantsMch  odda- 
ne ').  Ustępiye  nadto  Ketler  tego  wszystkiego,  cokolwiek 
Uoskale  trzymali  w  Estonii  i  biskupstwie  derpskiem. 
A  co  się  lycze  ziem,  miast  i  zamków  zabranych  przez 
SBwedów,  obowiązuje  się  król  Stefan  dołożyć  starania, 
»tehy  weitiug  przywileju  Zygmunta  Augusta,  kiedy  k^ię^ 
ełwo  estońskie  z  miastem  Rewlem,  bądi  przez  jaką  spra- 
wiedliwą tranzakcyą,  a  dla  imienia  polskiego  nczciwą, 
bądi  innym  jakim  sposobem  odzyskane  zostanie,  tedy 
księciu  knrlandzkiemn  równa  partya,  czy  to  w  dobrach, 
czy  w  pieniądzach  będzie  dana,  po  wróceniu  od  niego 
kosztów,  na  to  odzyBkanie  w  czasie  swoim  łożyć  się 
mających  •).  Tymczasem,  gdy  z  jedng  strony  król  Ste- 
fan toczył  wojnę  szczęśliwie  już  przez  siebie,  już  przez 
swoje  hetmany,  jedynie  dla  odebrania  zupełnego  nale- 
żących koronie  swojej  Inflant,  z  drugiej  strony  sama 
Moskwa,  tyla  klęskami  przyttula,  wysyłając  do  króla  ró- 
żne poselstwa,  naprzód  mu  niektóre  tflko  miasta  i  zam- 
ki, potem  całej  prowincyi  infiantskiej  ustępowała  *);  Bzwe- 
dzi,  iż  tn  użyję  słów  sam^o  Stefana,  gdy  kr^  sieci 
rozstandai,  dziki  w  nich  łowUi. 

XXX.  Po  dobyciu  Wlelkołnków,  Fontns  de  la  Gtar^ 
die,  Francuz  rodem,  a  hetman  wojsk  szwedzkich,  który 


■)  Heid«DBzt.  beli.  Moack.  40. 
*)  Codtx  d^htm.  reg.  Pol. 
*)  Inetmmeiit  inweetytarf. 


mi^  Ea  Bobą  córkę  Jana  króla  s  pobocsnego  łoia  — 
Kumo  dane  słowo,  iż  Szwedzi  żadnjrch  zy&ów  w  In- 
flantach sznkaó  nie  będą,  tylko  w  bąjn  moskiewskina^ 
mimo  oświadczenia  listowne  króla  Jana  przed  laty,  it 
koroBa  szwedzka  żadnego  prawa  do  Inflant  nie  ma,  ')  — 
niektóre  pograniczne  inflantskie  zamki  ku  morzu  i  wy- 
spie OzyHi  leżące,  pozabierał.  Wkrótce  potem,  gdy  tenże 
b^il  Stefan  bawił  się  około  dobywania  Pskowa,  tenże 
PontDS  podstąpiwszy  pod  Narwę,  słabym  nader  garnizo- 
nem moskiewskim  opatrzoną,  dobył  miasta,  i  port  ów 
dawny  królowi  polskiemu  z  rąk  wydarł  ').  Niedosyi 
aa  tem,  doehodzify  świeże  do  obozn  królewskiego  wia- 
domości, iż  ciż  Szwedzi  obiegli  Famawę  moskiewekim 
iidnieraem  osadzoną,  i  zapraszali  obywatelów  infiantskicfa, 
aiełpy  króla  szwedzkiego  panowanie  prajjcb  ')■  Te  po- 
stępki dały  okazyą  ki-ólowi  Stefanowi,  ażeby  z  Moskwą 
czemprędzej  pokój  nczynO,  dla  obrócenia  napotem  oręża 
na  Szwedów.  Jakoż  w  zawartym  z  Moskwą  pokoju,  wa- 
rowi^ sobie  rzeczpospolita  całe  Inflanty,  tiik  od  Moska- 
łów, jako  i  od  Szwedów  opanowane.  Moskwa  ustąpiła, 
cokolwiek  tylko  trzymała;  upominab  się  Polacy  ustąpie- 
nia Narwy,  Weisensteinn,  Rewia  i  innych  zamków  zabra- 
nych od  Szwedów;  lecz  w  tem  największa  zachodziła 
•trndność.  Moskiewscy  posłowie  stawali  z  tem,  że  łych 
miast  i  zamków  nie  miała  jtiż  Moskwa  pod  swoją  wła- 
dzą, a  zatem  nic  o  nich  stanowić  nie  mogła;  Polacy 
tego  przynajmniej  chcieli,  ażeby  Moskwa  d^a  zrzecze- 
nie wszelkiego  do  nich  prawa.  Długo  się  posłowie  zbra- 
niali ;  widząc  jednak,  że  rzeczpospolita  gotowa  była  zer- 


')  Stukaniu  eo  mana  ignorare  regem  Surdae  aciehal,  juod  tuptrio- 
riMt  tea^orSius,  cum  frtster  ejai  Ericaa  jReBaliam  oaMparet,  naUa  hi  Tt 
iil'at  a>  Juri,  preprm  Idtrii  gttule*laUufiiuset.Seidea»t\»mheil.M>«!K 
191.  —  Miżtit  rex  tub  inititaa  mtTua  ■Julii  tn  Daniątrt  Jaeobum  Poatlo-. 
viim  piactrtiani  Lanćicieiuan,  per  eum,  quae  cum  Sueco  hactenus  interctt- 
aitMtnl,  demoiuirat,  Ouam  niAiT  jurit  Sueau  in  Łitioniam  haberel,  prae- 
ter  BmUa  alia,  vel  ąiaiu*  Uteris  Eridanii  tanporSnu  scriptis,  quibut  md- 
ła jurt  ab  Erico  fratre  suo  LiBOiaam  apptti,  ^e  pr^ttau  Juisaet,  doc*- 
ri  poae.  Hejdenwtein  rtr.  Polon,  ab  eteam  Sigis.  Aug.  311. 

')  Sulikowsti  om.  Ter.  Pd.  na  kar.  136.  —  Heidonsitem  in  «(• 
&n.  po  polaku  przez  Bohom.  151. 

*)  HeidenszMm  vita  Zamojtcn  po  polskn  na  karci«  Iftl. 


wać  ngodę  jni  prawie  dokończoną,  zezwolili  nakoniec 
i  oroczyńcie  przyznali,  ii  pomienione  zamki,  jako  część  ' 
Inflant,  do  tcrńlestwa  polskiego  nalegały.  PontuB  wódz 
szwedzki  dowiedziawszy  się  o  tym  pokoju,  odstąpił  od 
toblgźenia  Pamawy,  a  wojsko  swoje  w  innych  fortecach 
iuflantskich  ro^o^ł.  Zamojski  podówczas  betman,  który 
en  pokój  z  Moskwą  robił  i  na,  imię  rzeczypospolitq 
zaniki  od  Moskałów  odbierał,  wystał  Leśniowolskiego 
dla  objęcia  Pamawy,  wyznaczył  Ernesta  Wejhera  z  Mi- 
eh^em  Konarskim,  aby  się  dopominali  u  Pontnsa  o  od- 
danie zabranych  fortec,  mianowicie  Weisenstieinn.  Od- 
Sowiedzit^  Pontns:  it  tego  uczynić  nie  mógł  bez  woli 
wora  swojego;  przyrzeH  tylko,  ii  wyszle  nmyślnego 
•  w  tfg  sprawie  do  króla.  Wysł^  prócz  tego  król  Stefan 
posłów  swoich,  Dominika  Alemani  knchmistrza  koron- 
nego z  Krzysztofem  Warszewickim  do  Sztokolmn,  z  po- 
dobną propozycyą..  Lecz  Szwedzi  widząc,  ie  się  w  Pol- 
szczę na  poparcie  wojny  nie  zanosiło,  z  przyczyny  nie- 
zgod domowych  i  niepłatnego  żołnierza,  zwlekali  zawsze 
ten  interes.  Zamyślał  mocno  król  Stefan  o  wojnie  szwedz- 
k]<5),  gdyby  śmierć  jego  żaiosna  dla  rzeczypospolitej, 
w  roku  1586  zaszła,  wszystkiego  nie  pomieszka, 

XXXL  Po  zejściu  króla  Stefana,  rozdzielone  między 
Maxymilianem  arcyksiążęciem  anstiyackim  a  Zygmnn-. 
t«m  królewiczem  szwedzkim  zdania  polskie,  po  dhigich 
^rzeczkach  złączyły  się  nakoniec  na  włoicnie  korony 
Szwedowi.  Między  innemi  tego  obrania  przyozynanii  by- 
ła i  ta  niepoślednia,  iż  Zygmunt,  syn  jedynak  Jana,  a 
dziedzic  korony,  zostającą  dotąd  w  ręku  szwedzłuch 
Estopią  przywróci  raeezypospoUtej.  Warowała  to  sobie 
ona,  czmąc  zawsze  na  swoje  prawa,  przez  poeta  oon- 
venta  podane  do  przysięgi  nowo  ohranemn  królowi.  Lecz 
za  życia  ojcowskiego,  mitd  Zygmunt  pozorne  dosyć  przy-  - 
czyny,  czynić  zwłokę  obietnicy  swojej,  że  nie  będąc  je- 
szcze sam  zupełnym  panem,  nie  mógł  nic  przeciwko 
woli  żrącego  ojca  w  interesach  szwedzkich  rozporzą- 
dzać. Po  śmierci  ojcowskiej,  zaszłej  w  roku  1593  dnia 
3.  maja,  nalegali  na  niego  Polacy,  ażeby  się  uiścił,  bę- 
dąc sam  królem.  Nie  wzięło  jednak  to  naleganie  skutku, 
))ądż  dla  zwłńkliwg  tego  pana  natury,  b^  że  niedo- 


We  jeszcze  ngmntowaDe  w  Szwecyi  panowanie  je^, 
jakfr  katolika*  dotykać  tak  delikatnej  materyi  roziTwa* 
mon  kr^a  szwedzkiego  nie  pozwaliJo  '\  Wszakie  nie 
biorący  w  t<g  mierze  iadnej  determinacTł  Zjgmtint,  bo- 
Hc  się  z  jednej  Btrony  Szwedów,  aby  ich  oddaniem 
&tomi  nie  obraził,  z  ^^ej  nie  chcąc  Polakom  wbrew 
powiedzieć,  ie  tego  nie  uczyni,  i  ^Iko  ich  obietnicami 
Czcząc,  obn  narodom  nie  dogodził.  Szwedzi  nie  afali 
mn  nigdy  j^o  katolikowi  i  królowi  polBkicmu,  paktami 
do  natąpienia  obowiązanemn ;  Polacy  pewni  będąc,  te 
mu  kny  rodowity  jest  milszym  *},  mniemali,  że  ich  łu- 
dzono; przeto  i  w  blisko  następującej  wojnie,  nie  ma- 
jąe  jeszcze  na  piśmie  cesyi,  która  dopiero  prawie  zas^ 
w  roka  1601  ■),  niecbętuie  mu  dopomagali.  PokaztUa  to 
wkrótce  Wynurzona  na  wierzch  stiyjowska  ambicya,  po- 
Eonuni  dobra  pnblicznego  okraszona.  Karo]  ksiąię  sn- 
dennańgki,  brat  rodzony  Jana  króla  szwedzkiego,  wy- 
chowany w  religii  luterskią),  po  c^ej  już  Szwecyi  pa- 
Dojąc^,  chcąc  koronę  synowca  na  ewoję  głowę  przenieść, 
BznkiJ  okazyi,  ażeby  naród  szwedz^  do  swoich  przy- 
rfiylił  zamysłów  i  do  wypowiedzenia  posłuszeństwa  Zy- 
gmuntowi pobudził.  Podaw^  się  mu  dwie  popularne 
dotyć  przyczyny:  przywiązanie  Zygmunta  do  religii  ka- 
toiiekiej,  oraz  obietnice  jego  uczynione  Polakom  w  przy- 
irn^niu  im  Estonii,  którą  Szwedzi  za  swoją  mieli  *). 


')  WTinanid  to  Zjgniniitowi  Zamojski  w  mowie  na  gejniie  roku 
1B06  w  WaiBiKwie  1  latego  w  te  iłowa:  „Z  strony  Estonii  apominn- 
Sfalj  lic  n  w.  k.  mci,  abjd  j%  według  swych  pakt  na  koronncyi 
itwierdioilfch,  do  korony  przyłączył,  czego  natenczas  w.  k.  moM 
■bnniałei  sif,  a  to  dla  i.  p.  ojca  swojego  krdla  Jana,  klijry  na  to 
poiwoli6  nie  chcia2.  Po  śmierci  jego  upominaliśmy  si;  znown  v  w.  k. 
rad,  ale  nie  mogUimy  nigdy  nic  otrzymaj,  a  to  dla  tego,  te  się  w. 
k.  moić  wymawiał  nipokojeniem  tamiycłi  rzeciy  sawedzkich,  kldra 
aHat  iojii  nie  mogły.  Quod  not  iutimiU,  non  lam  lAenttr,  qvam  pa- 
tiaittr,  A  jakot  to  i  panem  za  pasy  chodzidT  atoli  się  Szwccya  utra- 
ciła i  Estonia;  i  jam  też  pnytem  pozbył  był  zasługi  swojej,  Deiptn." 
Z  MS,  bib.  Załn.  nro.  322.  na  karcie  TT. 
■)  Suteu  addictior  temper.  —  Piasecki. 

*)  Jiao  dsnum  1601,  datit  eo  nonuiM  dipiomaf^nu,  pnminciam  tam 
fili\mn  jttn>  regno  Polmaue  attr&uit.  Łub.  betł.  dv,  50.  —  Potwierdsenie 
tej  cctsyi  olńci   Vol.  Leg.  11.  153$.  pod  tytułem:  „O  Kstonii*. 

*)  Canbu  cupiditate   regni  occcims,  «x  ta  (Etłoniae)  oeauiane  tu- 


Próżno  on  dumne  zamysły  swoje  róinemi  napotem  po- 
twarzami,  trojąc  serca  poadwiych  Szwedów  kn  Zygmun- 
towi, pokrywał.  Albowiem  zaraz  po  toiierci  Jana  króla, 
brata  swego,  ezynS  rozmaite  w  narodzie  praktyki,  z  któ- 
rych pochodzące  nienkonteutowania,  pokazały  się  dosyd 
jawnie  na  koronaoyi,  a  po  wyjeździe  Zygmimta  ze  Szwe- 
cji srożej  jeszcze  wybuchnęły.  Wymusiwszy  na  nim  pod 
najniegodnieJBzemi  kondycyami  gnbemią  królestwa  ped 
niebytność  w  kraju,  składa  prywatną  powagą  a^my, 
stanowił  jakie  chciał  prawa,  wprowadził  do  rady  chłop- 
stwo, które  będąc  mu  powolne  na  wszystko,  co  fylko 
chciał,  dla  wytępienia  szlachty  sprzyja ącej  królowi,  chę- 
tnie dopomagało  ').  Mówiąc  po  prawdzie,  dał  sam  Zy- 
'  gmunt  okazyą  do  tego  nienkonteutowania,  oświadczeniem 
niewczesnej  żądzy  wprowadzenia  katolików  dó  Szwecyi, 
a  okazywaniem  wstrętu  koronowania  swego  przez  arcy- 
biskupa npsalskiego,  dyssydenta.  Co  labo  potem  nezynil^ 
jednak  zostawił  w  Szwedach,  mianowicie  w  stanie  gmin- 
nym podejrzenie,  i  niedobrą  o  przyszłem  panowania 
wróżkę. 

XXXn.  Przeczuwał  to  dobrze  Zamojski,  znając  stan 
Szwecyi,  ambicyą  Karola  Ftryja,  gw^towne  króla  w  roz- 
szerzeniu katolietwa  zamysły,  i  upór  jego  prawdziwie 
nieprzełamany,  że  szwedzkie  rozruchy,  wszczęte  po  jego 
oddałeniu  się  do  Polski,  kiedykolwiek  ją  w  długą  i  nie- 
bezpieczuą  wprawią  wojnę.  Radził  zatem  usilnie  na 
prywatuem  króla  z  senatorami  zgromadzeniu,  gdy  on 
powtórnie  zamyślał  jechaó  do  Szwej^yi,  ażeby  nie  n&- 
jąc  własnym  rodakom,  jako  katolik  i  razem  król  narodn 
spór  wiodącego  o  Estonią,  dobrze  się  orężem  przed 
drugim  do  Szwecyi  wyjazdem  ubezpieczył  Podawał 
sposoby  nader  rozamne  do  skutecznego  przedsiewzięda 
tej  wyprawy  i  zabieźenia  dalszemu  złemu:  żeby  król 
uczynił  cessyą  Estonii,  czem  sobie  naród  polski  do  jak 


Hum  lurbaram  guaeiiBit.  łiDb.  li«U.  ciu.  na  karcie  50.  Liit  Korola  Sa- 
dermuia  do  itantiw  rzeczypoipolitej   pal.  daCominy  i  Orabo   SO.   My- 
cinia  1608.  Fimt^ida  iŁmumi  reiijimciH  noii*  ebtruattis. 
')  HeidcnBztein  w  tjciu  Zain.  9B7. 


ujnsibiiejeEej  pomocy  i  nfiio^ci  eobowiąie;  iebj  z  Po- 
luAw  i  Węgrów  licisae  wojsko  epie^,  Źosaków  nizow- 
Bkietii  1dI>  zaporozkicfa  z  TataTsmi  krajowymi  zgroma- 
Ml,  łitew^ie  chorąg^vie  dciągn^,  a  to  całe  wojgko 
pod  eprawą  Jana  Karola  ChodkiewieEE  od  Litwy  i  od 
hiflant  sprowadził,  zkądby  Szwedów  burzących  się  na 
wodzy  tnymał  ').  Roztropna  ta  była  rada  Zamojskiego, 
pooiewai  ^m  sposobem  zabieżi^oby  się  dalszym  roz- 
nichom  szwedzkim,  a  liczne  polekie  i  litewskie  wojska 
Stojąee  w  laflaDtach,  nie  dopuściłyby  potem  Sndermar 
Dowi  wstępo  łacnego  do  tej  prowincyi.  Lecz  wrodzona 
Zygmuntowi  opieszałość,  nie  dała  skutku,  pożytecznemu 
dla  spraw  szwedzkich  i  raeczypospolitej  zdaniu  ").  Próos 
tego  Zygmnnt  w  interesach  szwedzkich  cały  polegał  na 
twoich  Szwedach  przybocznych,  ludziach  pochlebnych, 
którzy  mn  radzili,  aby  łiigodnif^szemi  sposobami  z  pod- 
duiymi  poczynał,  a  do  reez^  urażonych  umysłów  nie 
rozjątrzał  .Niechciał  też  wnętrznych  w  Szwecyi  rozru- 
chów zupełnie  przed  Polakami  rozgłaszali,  nieuważna 
delikatnością,  aby  powagi  swojej,  jakoby  dziedzicznego 
państwa  w  klubach  posłuszeństwa  trzymać  nie  umi^ 
nie  nadwerężał.  Odpowiadał  zatem  radzącym  sobie  wię- 
ksze bezpieczeństwo,  ze  jedzie  do  swych  dziedzicznych 
poddanych,  że  wojska  przeciwko  tym  nie  potrzebnje, 
któiycK   sam^   łaskawością   w   poslaszeństwie  utrzymań 

Catiifi  ').  A  tak  zamiast  wodza  Chodkiewicza  z  licznem 
oronDcm  i  litewskiem  wojskiem,  którem  i  luflan^ 
mógł  nłwzpieczyó ,  osadzeniem  zamków  przedniej  szych, 
i  EoaJa  Szwedom  swoim  okazaniem  broni  być  straszniej- 
nym,  wziął  tylko  z  sobą  tysiąc  piechoty  węgierskiej 
fód  komendą  Wacława  Bekiesza,  kilkaset  piechoty  pra- 
skifg  pod  Janem  W^herem  i  Hildebraudem  Krejcem,  a 
w  towarzystwie  licznego  dworu,  z  niektórymi  panami 


'\  Puattliua  MegiJopoliłatau  nr  MS.  bibl.  ZałnB.  ST7. 

*)'  Senleaiia  fmt  Zamojica  gravissaiia  et  $aluberrinui ,  e.l  ab  omnOnu 
tmabinbut  inprivato  coruilio  approbata.  Sed  H(  aiot  itmper  tutit  Rtgiae 
ma/ettati  ia  omnAtu  aliit  negotiia ,  tn  hoc  praecy/iit  lam  arduo ,  vix  ali- 
ftMM  tortUa  ett  tfftctum.    Tenle  na  karcie  34S. 

»)  Piasńki  188. 


polBkimi,  w  roku  1598  morzem  z  Gdańska  do  Szwecyi 
popłynął  ^ba  to  była  nmder  wyprawa  pizeciwko  So- 
dermanowi,  który  siloiejazy  już  w  cywilnym  i  wojsko- 
wym stanie,  niosąc  przed  sobą  obronę  religii  i  całońoi 
państwa ,  dwa  nąj  ezacowniej  sze  częstokroć  n  gmina 
damy  i  zemsty  prywatnej  bożyszcza,  mógł  łacny  dać 
odpór  synowcowi.  Pokazało  się  to  jawnie,  w  owej  mie- 
dzy nim  a  królem  i  Polakami  pod  Linkopą  bitwie  '), 
po  której  Zygmnnt,  mało  co  w  krajti  przygasiwszy  do- 
mowy ogień,  większą  jeszcze  n  stryja  i  n  narodu  nie- 
nawiść na  siebie,  a  wojnę  na  Polaków  dciągn^. 

YYXnT.  Urażony  Snderman  na  rzeczpospolitą,  Inbo 
mu  jeszcze  ona  publiczną  ncłiwałą  wójdt  nie  wypowie- 
działa, i  z  prywatnemi  tylko  zaciągami  król  do  Szwecyi 
jeebf^  czekf^  sposobnej  do  zemszczenia  się  pory.  Fan 
absolutny  prawie  cał^  Szwecyi,  wiedzii^  dobrze  o  teui, 
że  Estonia,  nie  mając  żadnego  od  Polaków  wsparcia, 
łacno  mu  się  w  ręce  dostać  mogła.  Albowiem  ołwjętny 
jeszcze  dotychczas  Zygmunt,  jedli  według  zaprzysiężo- 
nych paktów  mtai  powrócić  rzeczypospolitej  tę  prowin- 
cyą,-  nie  osadził  Rewia  garnizonem  polskim,  bojąc  si^ 
aby  go  Polacy  sobie  nie  przywłaszczyli  *),  czyli  nie 
chcąc  jeszcze,  jakom  wyżej  mówił,  zupełnem  tej  pro- 
wintm  ustąpieniem,  rozjątrzonego  na  siebie  bitwą  lin- 
kopską  narodu,  dalej  jątrzyć.  Wszelako  trudno  dotąd 
byio  Sudermanowi  otwartą  w  Inflantach  zaczynać  wojnę, 
pókiby  interesów  swoich  w  Szwecyi  nie  ubezpieczył. 
Miał  po  sobie  zuaczną  par^ą  złożoną  z  fanatyków  o 
religią,  z  ludzi  przedajnych,  a  mianowicie  tych,  których 
sobie  hojnością  i  nadawaniem  urzędów,  tak  wojskowycłi, 
jak  cywilnych,  będąc  w  niebytności  królewskiej  regen- 
tem państwa,  zobowiązf^.  Zostawała  atoli  znączni^sza 
jeszcze  ludzi  poczciwych  i  wiernych  przy  króla  swoim 
strona;  więc  i  tę  ażeby  od  niego  odwiódł,  bannicyaroi, 
składaniem  z  urzędów,  okrucieństwem  pod  różnemi  pre- 
tekstami, a  zawsze  wiary  i  wolności  szwedzkiej,  umniej- 
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njl,  owBiem  wytępił  'J.  "  Widząc  Zygmnnt,  te  stryjowi 
jnł  tylfco  kurony  Bamej  na  głowie  nie  doetawfUo ,  po- 
mstai  dopiero  z  owego  łaskawoóoi  letargu,  a  buntownego 
Sndermana  bronią  poskromić  nmy^lil  Nie  było  innego  epo- 
gobn  w  znpelnetn  prawie  dziedzicznych  poddanycłi  odpa- 
dnieoin,  jako  udać  się  do  tych  samych  Polaków,  któiycli 
wprzód  radami,  aby  dobrze  zbrojny  jeebał  do  Szwecyi  i  In- 
flanty ubezpieczył,  pogardzi),  czyli  one  mimo  siebie  pn- 
Scil  Następował  r.  1600  i  sejm  w  Warszawie.  Żalił  eię 
więe  na  nim  przed  zgromadzonemi  stanami  na  nieapra- 
wiedliwe  sobie  od  stryja  berła  dziedzicznego  wydziera- 
nie i  o  posiłki  prosił.  Polacy,  nie  chcąc  się  mięszaó 
w  ot)cą  sprawę  i  zawartej  zdawna  ze  Szwedami  łama6 
pr^jaini,  oświadczyli  się  królowi,  ii  tego  jawnie  uczy- 
nić nie  mogą,  i  tylko  mu,  jeśli  zechce  z  własnej  szłta- 
toły  w<utic  popierać  ^),  pomoc  sprawiedliwą  i  przyzwo- 
itą, jako  królowi  swemu,  dać  obiecali.  Nie  wzięła  skntkn 
ta  obustronna  stanów  rezolncya.  habo  albowiem  rzecz- 
pospolita przez  tę  królowi  odpowiedz  rozumiała  się  być 
uliezpieczoną  od  otwailej  wojny  szwedzkiej^  musiała  się 
ff  nią  wplątać  poriiewolnie ,  za  powodem  prywatnych 
hidzi,  którzy  tym  sposobem  łaski  i  względy  królewskie 
chcąc  pozyskać,  bez  wiedzy  stanów,  starożytne  z  kró- 
lestwem Bzwedzkiem' przymierza  potargali  ■).  Zapalona 
ta  wojna  straszna  o  Inflanty,  która  się  koleją  tłuniiąc 
i  wybachając,  ledwie  w  sześćdziesiąt  lat,  za  stratą  tej 
prowincyi,  h-aktatem  ołiwskim  w  roku  1660,  zakończyła. 
XXXIV.  Opanowawszy  Suderman  całą  Szwecyą  o- 
debraniem  Kolmaru  i  Sztokolmn,  miast  garnizonami  Zy- 
gmunta ITL  osadzonych,  wszedł  w  roku  1600  z  wojskiem 
ao  Elstonii,  i  Rewal,  tudzież  inne  estońskie  miasta,  któ- 
re dotąd  jeszcze  miane  były  za  podlegle  sprzeczce,  ła- 
two opanował.  Stał  naówczas  w  Inflantoch  Jerzy  Farens- 
baoh,  wojewoda  wendeAski,  wziąwszy  rozkaz  od  rzpltej, 
aźetiy  tylko  pilnował  granic  Inflant  polskich,  ani  orę^ 


w  tftńa  Ztuuojiki^o.    Kaaecki  191  —  S87. 


na  obronę  dobywał,  chybaby  Sndermau  oo  nieprzyjaciel- 
skiego, w  nienaleiąoym  do  szwedzkiej  korony  kraju,  (^dał 
poczynać.  Wojewoda,  nie  mająo  względu  na  dane  roz- 
kazy, dał  pierwszy  zaczepkę  z  porady  dworskich  fawo- 
rytów, kiedy  wpadłszy  do  Estonii,  częstemi  podjazdami 
wojsko  siidermańskie  trapił  i  Fiólandczyków  do  bunto 
namawiał  *).  Niedosyć  na  tern;  gdy  Saderman  wysłał 
do  niego  poselstwo,  pytając  się :  Jakim  to  dachem  c^- 
uil?  i  jeźli  Szwedń  od  stanów  rzpltej  zachowania  przy- 
mierza pokojn,  czyli  nieprzyjacielskich  czynnoSci  mieli 
się  spodziewać?",  Farensbadi  przeciwko  prawu  narodów 
posła  mu  zatrzymał,  i  do  Polski,  do  króla  Zygmnnta  ode- 
^ł  ^}.  Urażony  tym  postępkiem  Saderman ,  Uómacząe 
sobie,  że  się  to  za  wolą  rzplt^  wojnę  mu  wypowiada- 
jącej stało,  wpadł  do  Inflant  polskich,  nimby  się  większe 
do  nich  ściągn^y  posiłki ;  Parnawę  z  innemi  obronnemi 
miastami  opanow^,  zakładając  plac  wojenny  w  obcych 
dzierżawach,  ażeby  Estonią  od  siebie  opanowaną  ocaliŁ 
Wszakżd,  jeżeli  Farensbacb  óai  okazyą  tej  wojnie  z  piy^- 
watnej  królowi  przysługi,  ażeby  tą  iskierką  naród  pM- 
aki  do  ni^  p(ibudził,  niemniejsza  była  wina  w  samym 
Sadermanie.  Nie  zaniechał  on  dawniej  zoaczniejszycfa 
w  Inflantach  obywatelów  buntować  przez  listy,  pod  po- 
zorem wolności  religii  i  uciemiężenia  Inflantczyków  pnm 
Polaków;  wielo  ze  szlachty  na  swoje  stronę  przemówił 
i  do  ttyemnych  fakcyj  nżywał  *),  z  prostego  gminu  zna- 
czne wojsko  sobie  uformowaŁ  Owszem,  z  taką  jnż  na- 
dzi^ą  a  pewnością  opanowania  całych  Inflant  do  tego 
kraju  wchodził,  ke  dając  komendę  nad  wojskiem  swo- 
jem  Wilhelmowi  książęoin  z  Nassawa,  oddaó  ma  pod 
rząd  Inflanty,  jako  wieść  nio^a,  obiecowf^.    Wrencia 


'J  Ar  Genyiian  Faretubaehium  palatimim  Vendaut*i,  PhdaauHtm 
w  arma  nUictfDpit  (SigiimiindaĘ)  fraadegiii  ngno  l^ltmiat  mbdert  ta- 
nahatur.  Seguentem  aetlalem  Carołia  ad  Tea^nerandam  Estoniain  datinat, 
guam  f)mn»bachiuii  aallicitalia  pratfectoruni  ananu,  etiam  prńata  vi  et 
ntbiaiao  milite  in  parta  re^i  Połonia«  pertractam^  inŁerr:^)er6  cc 
Josn.  Widebindi  hiit-  btU.  Sugco  Uatehomiiei  Sobą.  i67S. 

*)  PiaBecfci  na  karcie  281- 

*)  Heidensiteio  w  łjcin  Zam.  po  poUka  290. 
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wi^aut  była  przy  tym  wins,  kto  z  prywatu^  zaczepki, 
nie  iriedząc  o  adania  rzpiłej,  cadze  dziedzictwo  oąje- 
iiitai,  nitcii  tego,  kto  swojego  broniąc,  mó^^  jakie  prze- 
ciwko prawa  i  sprawiedliwości  błędy  popełnić. 

Bok  160L 

XXXV.  Ledwo  się-  d^  nproaić  Zamojaki  Iietniian  i 
kuiclerz  koronny,  wiekiem  jul  i  wojeDnemi  Łrndami  na 
^łłoh  zwątlony  *),  aieby  się  potkał  inflantskiej  przeciw- 
ko Sodermanowi  wyprawy.  Fozni^  ten  zacny  wódz  i 
statTBta  tnidnośó  włożonego  na  siebie  cię^m,  kiedy 
tiplta,  kłócąc  się  na  sejmacli  o  prywatne  tylko  ni^wię- 
tej  aprawy,  prowincyą  tę  bez  należytego  opatrzenia  zda- 
wna  zostawiła.  Po  odzyskaniu  jej  orężem  króla  Stefana, 
a  Jikiemkolwiek  cywilnem  i  żołnierskiem  rozporządze- 
mo,  zasłaoi^  ją  od  Mpakwy  na  czas  traktaty.  Od  Szwe- 
dAv  obawiano  aię  mniej  za  życia  króla  Jana,  który  przez 
wif^ąd  na  syna  Zygmnnta  pokój  zachowywał.  Bunt  Sn- 
dermana  miano  z  początku  za  osobistą  przeciwko  Zy- 
gnnnttowi  sprawę  i  iaterea  jedynie  Szwecyi  lycząoy  m^  • 
Lecz  gdy  aię  królewskie  w  Szwecyi  potrzeby  połączy^ 

I  koronnemi,  poczęto  myślić  o  ratunku  Inflant,  kiedy 
wniełi  wojenny  ogiei!)  jnż  mocno  aię  zajął.  Gotowi  Zy- 
emtmt  walną  wyprawę;   aypano  ze  skarbu  publicznego 

I I  prywatnych  szkatuł  pieniądze  ua  spisanie  żc^oierzów, 
idągidy  aię  z  Wielkiej  polski  i  Rnai  wojska,  a  Szwedzi 
łuiki  jai  br^i  ^).  Wazakie  na  pierwszy  zaraz  tej  bu- 
tiy  odgłoB,  przybyli  z  Litwy  Krzysztof  kaiąże  Radziwiłł, 
tietmad  wielki,  z  aynem  Januszem  podczaszym  litewskim, 
Dcrohostajki  marszałek  wielki  litewaki,  oba  mający  tam 
^erławy,  i  niedałeko  Kokenhanzn,  starostwa  księcia 
Bttdziwiua  hetmana  wielkiego,  stanęli.  Tam  nwiadomienii 
«  Uezbie  wojska  szwedzkiego,  które  złożone  ze  Szwe- 
dów, Ht^uUów,  Ii^Banteayków  i  Estouów,  wynosiło  na 


*i  Ifiił  nstencras  lat  80.  F&m^  3B8.  —  Otmoi  tjeie  j^o  pi- 
Wte  po  łacinie  od  Hridein«dB»,  tMniMtiiMe  od  lu.  Bohonolo*. 
*)  FiMMki  SU. 


dwadzieścia  cztery  tyaiąoe  '),  postanowili  mieć  się  tym- 
czasem na  ostrożności,  pófciby  większych  z  Litwy  postt- 
ków  Jan  Earol  Chodkiewicz  lietman  polny  nie  przypro- 
wadził. Wysłał  jednak  Badziwiłł  betman  wielki  w^^ 
Inflant  Dcbińskieg;o  wojewodę  parnawskiego,  z  Lenkiem 
kasztelanem  derpsktem,  do  których  się  Farensbacb  wo- 
jewoda wendeńBki  z  kilkaset  wierniejszej  niemieckiej 
piechoty  i  rajtarów  przyłączył  *) ,  ponieważ  reszta  tych 
odmieńcdw  do  Szwedów  nszła,  za  namową  niektórych 
rebelizantów  Inflantskiclj,  których  Sudennan,  ji^om  wy- 
tej  mówił,  raiał  wieln  po  sobie.  Owszem,  podzielił  Sn- 
dei-man  to  wojsko  swoje  na  trzy  części:  nąjznacznięj- 
szą  z  działami  sam  ka  Derptowi  prowadził,  Manrycego 
Wrangeła  z  wyborem  piechoty  i  jazdy  ku  Wendzie  wy- 
słał, a  Karolaonowi  ■)  innych  miasl  inflantakich  doby- 
wać mocą  Inb  puszczaniem  postrachów  rozkazał.  Naprzód 
Dębiński  z  kolegami  swemi  napadłszy  Karolsona  przy 
Karkasie  mocno  przepłoszył ;  potem  się  pod,  Wendę  na 
opatrzenie  miasta  i  zasłonę  jego  od  Wrangla  ndawazy, 
a  za  podstąpieniem  Szwedów  pod  miasto  w  liczbie  sied- 
mia  tysięcy,  zwiódłszy  z  nimi  bitwę,  tak  dobrze  poraził, 
ie  z  nich  ledwo  trzysta-  żywych  ncieklo  *).  Ci  zaś,  któ- 
rych szabla  niedosięgła,  pędzeni  aż  do  rzeki  Gawii,  i  na  - 
lody  słabe  nagnani,  połonęli.  Zabrano  chorągwi  jedena- 
ście, Wrangel  z  niedobitkami  ledwo  nciekL  Chwałę  «wy- 


')  HeideositraD  n  tjfin  Zaniojsk.  po  polska  390. 

*)  Madej  Dfjbińiki. herbu  Asotci,  sI»WDf  wojomuk  za  królic  Ste- 

tana.  i  ZygmunUi.  Siesiecki  go  tytułuje  wojewodą  infl&niskiin,  staroMf 
mraborgkim ,  na  ktitrc  sobie  urzędy,  łołonemi  «  Inflantach  wojeoBemi 
trudnini  i  wielą  zwycięetwami  lAeialiji.  Umart  roku  1610  w  Kniko- 
tiic.  pochowany  w  ŁoSciele  i.  Tnijcy.  —  Jeny  Farenebaeh,  piorwaiy 
wojewoda  wendeńeki,  mąt  wielkiumi  diieJami  wojenncmi  znakomity  ■» 
kcdldw  Slefana  i  Zygmunta  III.,  zabity  kul^  pod  Felinem,  w  rokn 
1604.  Zaniojeki  hetman  w.  k.  napiec  mu  nadgrobek,  a  Daniel  Hił^ 
ohem  tjcie  jego.  —  Maciej  Łeniek  herbn  Satncz,  i  wojew6ditwa  ni- 
skiego. Niesieckł  powiada,  iż  to  jest  dom  ten  enm,  co  Rokickich,  i  te 
tylko  Lenków  przydomek  Boail. 

•)  Był  to  syn  jego  z  pobocznego  loia. 

*)  Działo  się  to  w  miesiącu  ityccniu  roku  1601.  Ex  itplem  -MiUt- 
hus  vix  trectrUi  fuga  evaseruat.  Heidcniztein  rer,  R/t.  366,  ^-  Teole 
w  łycjn  Zam,  pn  polsku   291. 
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(ifstwa  tego  Dębiński  z  Wincentem  Wojną  atsroatą  in- 
tsnkini,  rotmistrzem  Jannaza  ksiąięeia  RadziniUa  pod- 
nusego  litewskiej  <),  Jerzym  Tyszkiewiczem,  Ludwi- 
kiem Wejherem,  Wawrzyńcem  Rndomina  aeuetaizem 
krółewskun,  Farenabociiem,  Tyzenhanzem  i  Biafiozorem 
podzielił  *). 


KSIĘGA  n. 
Bok  1601  - 1603. 

L  Tymczasem  ksiąię  sndermański,  wziąwszy  Derpt 
idradą,  mszył  do  Wolmam  z  dywizyą  swoją,  zmocnioną 
irtyleirą,  i  czwartego  dnia  lutego  miasto  obiegł.  Trudno 
OD  było  dać  odsiecz,  dla  małodci  piechoty  a  niezmier* 
nydi  Anie^w.  Uradzono  ściągnąć  się  do  Eokenhanzn  i 
tjrlko 'I>yameQtn  z  Rygą  bronić;  zwlasKcza,  ie  oba  te 
lamki  i  starostwa,  jedno  do  księcia  Radziwitia,  drngie 
do  Dorobostmskiego ,  jakom  wyżej  mćwił,  naleiały,  a 
Slani^w  Białlozor  podkomorzy  npicki  nad  Indami  mar- 
szi^kowskiemi,  WoJDa  nad  RadziwiSowskiemi  miał  ko- 
mendę, ktćrych  Indzi  więcej  było,  niżeli  rzpitej.  Dębiń- 
ski wyciągnął  do  Bebali  starostwa  także  swojego,  gdzie 
go  loflantezyk  jakiA  zaprosiwszy  na  obiad,  gdy  sig  mniej 
zdrady  w  domii  goócinnym  spodziewał,  Szwedom  wy- 
ial  *),  Stidennan  korzystając  z  miłości  wojsk  litewskich, 
dobywszy  Wolmarn,  Rnmborga,  Erem^,  Zygwolta  i  Trg- 
deny  zamków,  przystąpił  do  Eokenhanza,  część  lodzi 
swoich  pod  Medemem  Inflantczykiem  i  Bilionem  Angli- 
kiem posłał  do  Nowego  młyna,  dla  przejęcia  komnnika- 
c^i  Byianów  z  Dyamentem.  Wzięto  szturmem  miasto  Ko- 


'}  Ten  to  eun  Kscnj  Wojna  dopomagaj  potem  Chodkiewiczowi  do 
■lawneg^  zwyeięztwa  pod  Kircholmem  w  rokn  160a. 
')     Żjcie  Zam.  Heidcnazteiu  po  polsku  291. 
')    HeidenHtein  rer.  Pol.  367.,  w  iyciu  Zam.  2B3. 

IlUIMtkł  PallU,  ChnilklnrJci  NaruiHOICH.  S 


kenbiuu;  zamd  tak  mooDO  się  bronił,  te  go  Sadernum 
ocUtąplTB^  X  ciętotą  piechoty  i  jazdy,  do  W&i^  na 
i^m  inflkBłski  odszedł.  Koraystając  z  odeficia  ^der- 
maoa,  kaiąig  RadaiwiU  hetman  wielki  litewski  wysłał 
Jasa  Sidtekiego  pułkownika  na  opatrzenie  samkn.  St- 
ciński  przebywszy  Dźwinę,  idącego  z  żywnością  i  pro- 
chami Tyzenhanza  zbił  pod  Stokmasboffen  i  wozy  mn 
pozabieri^.  Złączony  potem  z  Janoszem  Radziwittem  bj- 
nem  hetmaABkim,  który  z  sobą  500  jazdy  i  coś  piecho- 
ty przyprowadził,  oba  pod  miasto,  garnizonem  szwedzkim 
na  2000  ludzi  wynoszącym  od  Sndermana  osadzone,  pod- 
stąpili.  Nadszedł  i  Dorohostajki  marsz^ek  litewski  z  pod 
Rygi  K  szeteiąset  Indzi  swoich,  pod  sprawą  Stanisława 
BiEułozora  podkomorzego  npickiego.  Sam  hetman  wielki 
Badsiwiił  z  resztą  Indzi  nie  mógł  się  tak  prgdko  przez 
Diwinę,  dla  niedostatku  promów  i  łodzi  przeprawić. 
Podałąpił  na  odsiecz  miasta  Karolson  syn  Sndermana 
z  sześcią  tysięcy  Szwedów;  lecz  go  Litwa  z  klęską  kil- 
kaset ładzi  odegnała,  i  ścigając  uchodzącego  trzy  mile,  &i 
po  zamek  Erie,  za  przywodem  Chodkiewicza  '),  Janosza 
księcia  BadziwiUa,  Eostachego  Tyszkiewicza,  dwn  Biał- 
łozorów,  Stanisława  wyżej  wspomnionego  z  synem  Ga- 
bryelem starostą  nowomłyńskim,  Otona  Denho&,  Dor»- 
łioBtąjBkiego,  Jandztta  i  SiciAskiego,  poraziła.  Utracili 
Szwedzi  w  tej  potrzebie  600  Indzi,  dwa  dxi^  i  oi^ 
obńz^. 

IŁ  To  gdy  się  dzi^o,  pniyciąęi^  do  ohotu  dy- 
wizya.  CbodSewicza  z  ośminset  ludzi,  częścią  własnego 
zaciąga,  częścią  z  oeKotników  ^oiona.  '}.  Karolson  dicąc 
aławy  poprawił!^  umyślił  swoim  oblężonym  od  Litwy  pod 
Kokenbanzem  dać  powł^^mą  odsiecz.  Usłyszawszy  o  tern 
hetman  Badziwifl,  wystał  Chodkiewicza,  któiy  się  sani 
.na  to  ofiarow^  *%  z  ^ynem  Januszem,  dąws^  im  etąjU 
jakdy  i  piecbo^,  aby  nieiHzjgaciela  apo&ali.  Ghowift- 


t)  Był  w  bitfrie  pod  Otią.  Kojiłowici  w  MS.  o  herbac) 
tom  Oryff'. 

')  Heidansitein  368. 
•)  Tenże  386. 
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ińw  aaso^asr  milę  it^tiai  na.  WEwiadr  około  200  ko- 
yitor,  od  bt^ch  HłjiwytEy^  ni^akid  Freidem  npewnił 
^  te  Błeprz^Boial  stoi  o  tfxy  nule,,  i  że  za  dzień,'  łab 
E»  4wa  naj^jw^li^  ^^będzie.  WrócU  zatem  BadziwiB 
betnaa  Chodkiewieza  z  synem  Januszem,  dla  mocuiń- 
nefo  spóhiemi  giłaini  UcznieJBzamu  niepi^acielowi  (M- 
pora;  iwłaazcaa,  gdy  a^Hegowie  donielU  i  ni^jakiś  Por 
bk  zlŃegły  z  oiewoU  upewoU  o  następowania  Karołso- 
na,  i  że  on  na  wstraymanie  zap^a  jazdy  polskiej  pro- 
wadzi piet^otę,  pomł^szaną  z  konnymi,  a  z  nią  razem 
oatK^ii  i  wozy  na  zatonę.  Wojsko  litewskie  sprawione 
było  e  pół  mli  od  obozu  *),  przy  wioBce  spnetoszoD^ 
wobotzeza  koktmłuwzkiego,  na  pi^  cz^i.  Jedną  skłar 
fłali  oi^tnicy:  Ckodkiewicz  z  księciem  Januszem,  ktń- 
rego  mu  Iłetman  Radziwiłł  dawai  zawBze  za  rywala 
faodek  trzymali  ^);  na  prawem  skrzydle  z  królewską 
josdą  stał  DwolioBtąjski  max8załek  wielki  litewski,  na 
lewuu  Strałmwski  kasztelan  pamawski  ze  strzelcami  i 
^^jnląmi  polnemi;  za  nimi  sam  hetman  wielki  Kadzir 
wifi  2.  wyborem  jazdy;  aa  fyle  czędć  piechoty  z  większo- 
mi  il7ialHmi'  na  wzgórku,  aby  si$  łacniej  ze  wszystkich 
stiOH  na  naeprzYJaeiela  (^eń  poszcziJ.  Otona  Denho& 
%  ył^ei^et  pie(£ot7  i  artyleryą  eięiką  przy  mieście,  a 
•to  m^^ie^ąf  Tatarów  na  strajt  obozu  hetman  zosta- 
łrił.S»weda  ińieli  piechoty  4000  ajaniy  dwa  tysiąoe  ■). 
EaKdsoB,'  ubiegłszy  najffzód  wieś  ową  pustą  pleluift- 
9k4  i  oaę  pie^otą  z  dziadami  osadziwazy,  postawił  po- 
łowę jazdy  na  lewej  stronie  tej  wioBki;  resztę  zaś  pie- 
dioły  z  jazdą,  nakszt^  półkręia  gęstym  szykiem  spra- 
wił pod  lasem,  tym  końcem,  ażeby,  jeśli  Litwa  czoło 
ma  złamie,  z  tyła  mó^  na  nią  uderzyć.  Piechota  cała 
ł  ^flfitmi,  Ostrogiem  b^a  obwarowana  *).  Herman  Wran- 
gal,  Jerey  Sandeoer  i  Bosemberg  prowadziB  Niemców 


')  Daialo   lif  to   w   ezarwoa   ItOl  raofr  o  godtiaie  liildmej.  Hei- 
-  'n  a»  k*nu»  3&9.  Thouuu  v  tom  m.  m  burcie  96S,  tub  ho- 


tm  ApM"*  mataanam. 

•)  HridenBCein  w  *jcin  Zam,  293. 

*)  HrideiuKeiii  369. 


X  Liflantosybumi,  w  Deipoie,  Wendzie  i  Pwninrie  Ea<»%^ 
gnionemi;  sam  Kim>l8on  ')  przywodził  konnym.  Zaox^ 
się  bitwa  od  lewego  nieprz^^acit^  skrzydła,  które  złożo- 
ne s  Niemców  i  Inflantezyków,  wpadło  pierwsze  na  Chód-  ~ 
klewicza  z  Radziwifiem  *)  iak  żwawie,  ie  Litwa  tył 
podawać  i  dział  odbiegali  poczęła.  Cliodkiewicz  widząc 
niebezpieczeństwo,  spiąwszy  konia  ostrogami,  zatrzymał 
zbiegów  owych  i  pierwszy  na  hnfce  inflantskie,  męinifl 
mu  krokn  dotrzymująca  z  nsarzami  natarł  ').  Nie  mi>- 
gąc  wytrzymać  impetowi  jazdy  naszej,  nieprzyjaciel  na- 
przód się  mieszać  w  liniach,  potćm  powoH  tył  podawać 
począł  *).  Tymczasem  Dorohostajski  gęstjTn  szykiem 
nacierał  na  Earolsona,  któiy  zostawiwszy  na  lewem 
skrzydle  swojem  piechotę  i  dzit^  naszym  z  wyborem 
jazdy  z  boku  zachodził.  Strałrowski  ze  strony  swt^cj 
Hzczędliwie  takie  prawe  skrzydło  łamf^;  a  sam  hetman 
Radziwiłł,  na  ntrzymających  jeszcze  ostatki  Szwedów 
nacierając,  do  koAea  ich  z  placn,  z  wielką  klęską  zegnaŁ 
Legło  w  tej  potrzebie  Szwedów  2000,  ze  szlachty  in- 
flantskiej  60  *) ;  zabrano  12  sztandarów,  dziid  33.  Z  woj- 
ska litewskiego  zginęło  80,  było  ranionych  ciężko,  któ- 
rzy potem  z  ran  ponmierah,  20  *).  Z  znaczniejszych  za- 
bity Sokoliński  starościc  nświacki.  Ze  szwedzkiej  strony 
wzięci  w  niewolę  Jerzy  Eindener,  Rosemberg,  Tomasz 
Berk,  Wilhelm  Wirgand,  Franciszek  Warda,  Herman 
Wrangel,  Tyzenłiauz  i  kilku  Grenlandczyków  ').  Trwa- 
ła potyczka  od  siódmej  z  rana  at  do  dmgiej  z  południa. 


')  Thnuiiu  w  tom.  IH.  lu  karcie  963. 

')  Clwdlaevicau  eum  poaUatore  Jladw^,  linutro  lałeri  eanm  Mop- 
poHUra.  ThaannB.  Heideositeiil  W  tom.  IQ.  9S9. 

*)  Camlut  ChoJkÓBKoa  indmatot  nnw  oemnu,  oAaiiio  eguo  to* 
MtiiiI,  et  ipie  priaau  Lwona  tncubml,  jui  fiirtiter  iny>etiBn  tuttinutrtt 
ThnonuB  tamie. 

*)  Haitaloiimi  ńNfMfwn  egiolalui  non  Jerem,  primm  lumuUuari,  pittt 
terga  vertere  łenio  griiAi  capk.  HetdenHtein  369. 

')  KojaJ.  Fiati  SadnoS.  69:  eaent  dmbot  eonm  miUibiu,  piatU^ 
vieil.  —  Ad  bis  tialłt  Sutsi  et  Gennemi  eaeti  lunt,  Thnanos  wtom.  HI. 
na  karcie  964. 

*)  Ileidensatein  na  karcie  369. 

']  ThnanuB  w  tom.  IIL  na  kaicie  964. 


Wki6tce  Łei  i  miaeto  Eokonłiaaz  poddało  a^  zwyci^- 
com,  niemog^  daiej  gloda  wytrzymać. 

in.  Fo  tej  wygnuujj,  Chodkiewicz  dobywszy  Trtj- 
dmo  i  Zygwoltu,  gdzie  ledwo  było  60  ludzi  jfamizonn 
■iwedzkiego,  wrócił  eią  do  obozu  hetmana  wielki^o 
Badsiwffla,  kł^ry  tymczasem  wyszedłszy  z  Kokeohanza 
pod  Wendę,  miasto  po  dwadniowem  oblężenia  opano- 
wał *).  sączeni  oba  hetmani  udali  sig  do  Bomborg, 
Pomnolyt  wojsko  litewskie  Frydeiyk  książę  knrlandzki 
kilkąi^  ladżmi;  wszakże  oblężeni  nietylko  poddać  się 
nie  chcieli,  ale  czyniąc  z  zamkopoteżne  wycieczki,  mo- 
cno ludzi  hetmańskidi  psuli.  Chodkiewicz  z  księciem 
karlandzkim  piywatną  powagą  "),  bez  dołożenia  się 
hetmana  wiel^ego,  wysłali  trębacza  do  gamizona  z  per- 
Bwsoyą,  aby  się  pod^;  tego  oblężeni  przeciwko  prawa 
narodów  w  zamka  zatrzymali.  Wskazid  Badziwiłł  do 
olilęionych,  aby  zatrzymanego  trębacza  wydali;  co  oni 
nczynih,  wypościwszy  go  z  miasta  z  zawi^ranemi  oczy- 
ma. Niechętnie  przyjąć  Badziwiłł  ten  Chodkiewicza, 
jako  młodszego  kolegi,  postępek;  i  lubo  mitd  sprawie- 
dliwe w  utrzymaniu  prawa  swojego  i  subordynacyi  woj- 
skowąj  przyczyny,  pochodziło  to  jednak  po  części  z  oka- 
^  przeszłych  obu  ^ch  zacnych  domów  emnlacyj.  Ta 
w  narodzie  naszym  matka  nieprzerodzona  w  szkody  i 
niedbalstwa  publiczne,  to  naówczag  sprawiła,  że  Rum- 
borka  oblężenie  skatkn  nic  wzięło  *).  Wiedząc  Badzi- 
wffi,  że  Zamojski  uproszony  na  tę  wojnę  od  rzeczypo- 
spolit^,  jakom  wyżej  mówił,  wkrótce  nadciągnie,  i  że 


')  Heidensitein  370.  —  Odf  hetman  w  ke.  lit.  BadziwiR  ize^ 
|H>d  Wendg,  Chodkieirici .  Trejden  i  Zfg^wolt  wii^  od  Biweddw.  Ko- 
Jił.  w  H8.  o  herbach  pod  tytałem  Gryf. 

2  Tenis  tamte. 

tWM  OurianJiae  dactia  per,  jurgia  atracta.  Thnan.  w  tom.  III.  oa 
karde  964.  „Ksdziinlt  wojewoda  wileAlUi  notenczaa  hetman  litewiki, 
«  Inflandech  c  panem  Karolem  CbodkiewicSem  starołtą  ianadihia 
■aCencuu,  jak  dwaj  kocL"  Słowa  eq  Samuela  Magzkiewioa  w  djarTii- 
■m  jego  tolnieralum,  zaczgtjm  w  roka  15B4  at  do  roka  IBSl.  Dy- 
■Ttui  ten  Enajd^je  uy  w  bib.  j.  k.  mci  Stan.  Ang.,  e  kUiiego  t« 
dkolicmoici  i  innych  mele,  jako  nitty  .olwcE7łi,  wybrałem.  ManUe- 
wia  był  Iwiadklem  tego  ociy  iviitym,  ca  pieał.  .  . 


ińęte 
ilich  ] 


<Mi  Jako  hetoiEin  ken>ii7'  me  da  eobie  iniąM  ręki,  ndd 
aą  naprzód  do  Weody,  potem  do  Eokenfiaom,  ezełu-* 
jy  tam  na  ai^o,  aby  mn  dobrowolnie  edid  komendę 
Md  IndSmi  łit6vrmtm.  Niektórzy  powiadają,  le  Kadri'' 
1^  i^  pr^rnmezonym  ^iesEyć  do  Litwy  oa  laiyłwnai^- 
gdzae  go  pneciwmfyezBacznąjaką^  pieniędzy  sumę  pozwR- 
B,  za  powodean  Chodkiewicza,  emnlacyą  domu  swojeso- 
z  dom^i  Radziiriiłowflkim  ntrzymującego.  W  ezem  atou^ 
prdoz  ł^ki^  we  dwóc^  piearzach  Yreraianki,  doUadnej 
v4adomośei  powń^ć  memoglićmy  *).  Tymczasem  Chod- 
łdewicc  nwiadomiony,  że  Siidennaii  jut  do  tijdcia  Dżwi-* 
sy  nreki  a  64  okrętami  przypłynął,  ndał  się  pod  Rygfl 
8w>eiiDi  Indimi.  Zaufane  też  w  dzielności  wodza,  d 
!  da&iem  i-  ładzko^ią  jego  innych  panów  litew- 
I  poczty,  p<Mzfy  pod  jego  buławę  »).  Przy  ko*cB 
sierpnia  pOdetąpil  Suderman  pod  Kygę  z  potęinem  woj- 
lA^em,  na  siedmnaście  tysięcy  wynoezącem  ■).  Cbodki&< 
wicz,  imiówiwszy  się  z  Farensbacbem,  wziął  na  siełna 
jłtTfti  zewnętrzną  miaeta  i  położył  się  obozem  niedaleko^ 
obwarowawszy  go  wf^ami^  Parenebach  obronę  zamka 
na  eiebie  przyj-  *).  Wysłał  Snderman  dziesięć  tysięcrf 
piechoty  do  dobywania  obozn  Farenslmcha  z  €hodkie' 
wlczem ;  lecz  z  klęską  zawsze  odegnany,  straciws^  la- 
dzi  na  1200,  po  Bpaleaiu  wszystkich  okoUc  rysidefa,  ndsA 
aę  do  obozn  pod  Nowy  młyn,  zkąd  na  zamek  dyamefr' 
BKi  próżne  nsiłowania  czynił  *).  Nakoniec  za  odebrs' 
niem  nowiny  o  zbliżeniu  się  króla  Zygmunta  z  betma' 
bami  konmnymi  Zamojskim  i  Żółkiewskim,  usze^  ^J^^ 
Bzno  do  Rewia,  odbiegając  w  podróży  i  wozów  i  koni 
z  ciężarami,  a  ztatntąd  do  Szweeyi  na  zebranie  liczoiej- 


')  BadtwUio  in  tribunali,  yrandit  ptcumat  mmma,  ul  pat\Aatw,  a«- 
mtUmm  aptratmte  pereaptene  objeda  faerat.  HeidenezMin  na  kwcie  388. 
Radamlim  4iamm  redil,  a  <^Mikki)iao,  Mi  jactabatar,  ad  trAonoI  wi 
eoAM.  Tbem.  w  tomra  UL  991.  < 

*)  OMTlMiłd  w  kaia.  pognęb.  —  CfmdIdemaM  Rigam  tmtIriMbat, 
iftKiN  el  aten  teaiii  t*  tic  unitm-ai.  Hddeamtein  STO. 

*)  HeiileMttciii  w  ij<Aa  Zamojskiego  po  pol.  na  karcie  388. 

*)  Dftwid  HilćheD  w  ifria  Farenubaclia,  drokowancm  w  Zantoicia 
rek«  Iflil.  H«ldea9zieftł  w  tycia  Zam.  S98.  '  - 

*)  HeideDBEtein  w  tJiA'a  Zam.  iW. 
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t^  wojflk  pa^ym^  Reszta  hidn  jego  do  Deipta,  do 
kraitęda  t  NaSBińrli,  zaprofradKOna. 

IV.  Fo  odat^eoin  Sudemutiui  od  Kygi,  idało  się 
OioAiewicKowi  ciągaąć  z  wojskiem  aa  Drwinę,  dla 
dieseola  sią  b  krółeDi  i  Zamtóskiin,  ktfirzy  jaż  do  Sel- 
bCD^ga  przjjeldlaU.  Wyprawieni  aaprzód  ludeie;  Chod- 
kiewicz z  mektóiymi  zatn^'mał  się  jeszcze  w  mieście, 
mąiąc  aa  to  oko,  ażeby  nagłe  Sadermana  ztamtąd  odąj- 
M&  sdrady  jakowg  ea  sobą  nie  pociągnęło.  Przybył 
kra  Zygmunt  do  Selbnrga  na  końca  miesiąea  września 
1601,  gdzie  się  zaras  wojska  koronne  i  litewskie  połą- 
czmy. Sadziwiłł  lietmaa  wielki  litewski,  zdawszy  ko- 
mendę Zamojskiemu,  o^ecbał  do  Litwy  z  synem  Jann- 
8BetD.  Prawie  przei  piętnaście  mieeiccy  ')  dopomagał 
Chodkiewics  hetmanowi  wielkiemu  Zamojskiemu  d» 
WBSyatkieh  j^o  zwycięstw.  Odebrane  Szwedom  zamlu 
i  nuasta,  prd«K  wielu  pomnif^ezycb,  Felin,  Wolmar, 
WcsTCDSKtein  csyU  Biatf  kamień  '),  tak  dalece,  te  z  ca- 
łych prawie  Łiflant  i  części  Estonii,  pnicz  Narwy,  Par- 
nawy,  Bewla  i  Deiptn,  wojska  nieprzjjacielAie  wypło- 
BEone.  Wiele  tet  winien  Żółkiewski  hetman  polny  ko- 
namy Chodkiewiczowi  na  owg  sławnej  pod  Rewlem 
bitwie  gdzie  na  6000  Srwedów, ,  pod  komendą  gencnda 
Beńhoida  Aarep,  polską  bronią  p<degło.  Ntdioniec  Za- 
taigdd  po  rftfcnydi  trudach,  gdy  stc  w  mcf^atnem-woj- 
Bkó-  na  hnnt  zsnoeiło  *),  a  zawistni  rycerekiej  sławie 
tego  wodza  czernili  go  przed  królem,  jakoby  nań  spis** 
iwniei^  o^pi^  eamyśW,  postanowił  opuścić  tę  pnK 
;  ").  Niedoszły  żadne  ze'  Szwedami  umowy,  lubo 
man  ozęsłemi  do  Zamojskiego  listami  pokoju  żą- 

')  ZamoJKOu  cum  biemam  /er*  inter  ammaa  d^ficultales  retyublkan 
gtniutt.  HeidenezCein  386.  To  Bię  ma  rozumieć  od  czaaa  sejmowego, 
kiedy  byt  nproezony  do  roipociccia  tej  wojny.  Albowiem  ZamojeU 
praybyt  do  Inflant  1601  w  miesiącu  wrieśoin,  a  powrdcit  flo  FoIbM 
w  grodnia  roba  nastgpnj^ego, 

1  Wolmar  dobyty  rokn  1601,  18.  grndnili;  FeUli  w  roku  1608, 
IT.  maja';  Wciseosztcin  rokn  1602,  27.  wrzelnia,  Heideiuzt«in  w  ży- 
dn  Zmu.'  s  MS.  bib.  Zei.  tldmaczonem  od  ks.  Boliomolca.  —  Siła 
pcKBi^  Zamoj^kiwui  w  dobywonin  Wolmorn,  ¥'eIinA,  Białego  kamie- 
nia. Kojał.  w  MS.  o  herbacli  pod  tytułem  Gtyff. 

*}  Heideniitein  w  tycin  Zam.  po  polska  S9T. 


72 

dać  zdawi^  sią  i  Zamojski  był  nie  od  tego  ');  obie 
strony  byczyły  sobie  zupełnych  zysków.  Zamojski  nale- 
gai  o  przywrócenie  pozostf^cb  jeszcze  ntiast  i  zamków 
w  Estonii,  która  dawuemi  prawami,  a  mianowicie  nczy- 
nioną  w  rokn  1601  prawną  cesyą  Zygmmita  m.,  jako 
króla  szwedzkiego  ^),  była  Polszczę  ustąpiona;  Sodennan 
odpowiadał,  iż  żadnego  z  nicli  nstujió  nie  myśli  ■).  Przy- 
cliodziło  zatem  wyjeżdżać  z  Inflant  Zamojskiema  ze 
stwycicztwem,  lecz  bez  zakończenia  tej  wojny  i  obwaro- 
wania dalszego  pokojn  traktatem.  Albowiem  lubo  Sb- 
derman  tyle  poniósł  klęsk,  widząc  jednak  zakłócone 
rzeezy  polskie  niepłatnem  wojskiem  a  niezgodą  wodzów, 
większą  sobie  pomyślność  napotem  obieoywsd.  Namy- 
ślał się  Zamojski,  komnby  na  wyjeździe  swoim  strai 
Inflant  zostawił.  Nie  było  w  nich  gabernatora  po  śmier- 
ci Jerzego  kfoiiynała  Radziwiłła  bisknpa  krakowskiego, 
w  Rzymie  w  roku  1600  zmariego.  Radziwiłł  hetman 
wielki  litewski  prawnemi  procesami  w  Litwie  od  Gfaod- 
kiewiczów  zatmdmODy,  i  dla  prywatntg  podobno  z  na- 
»xytD  Chodkiewiczem  emnlacyi,  niechciai  komendy  przy- 
jąć ;  ■  Żółkiewskiego  hetmana  polnego  straż  granic  od 
Tników  i  Tatarów  w  inną  stronę  odciągną.  Rznoił  więo 
oko  na  Chodldewicza  nieprzytomnego  naówczas  *),  któ- 
rego cnoty  i  męztwa  sam  na  wojnach  wołoskicli  do- 
świadczył *).  Wiedział  dobrze  o  wielkim  króla  Zygmnn- 
ta  w  osobie  jego  zanfanin;  żeby  jednak  rzeczy  eiiy- 
swoim  porządkiem,  napisane  były  od  łcróla  dwa  listy, 
jeden  do  Radziwiłła,  dnigi  do  Chodkiewicza,  hetmanów, 
jeśliby  starszy  kole^  straży  tej  prowineyi  po^%6 
się  nie  cbciaŁ  Miał  oba  te  pisma  NiemojewsM,  któ- 
remu Zamojski  osobne  także  listy  do  tychże  het- 
manów powierzył,  ofiarując  zupełny  rząd  wojska  pierw- 


")  Te  liatj  Enajdojf  się  w  Heideiuzteiiiie. 

')  Obacz  wyłę], 

*)  HetdenBzteiii  na  karcie  8B4. 


*")  Heidenutein  w  tpiia  Zam.  po  polakn  S9T.  Zostawiony  od  Z»- 
mojsliego  re^mentnneiii  w  loflaotach.  Kojti.  w  tS8.  o  liertwcli  pód 
tytułem  Grg^. 
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Uemn,  gdyby  preybyć  do  oboeu  mi^  wolą.  A  ie  Ra- 
diiw^ł  zn^dował  gię  naówe^  na  Bi^Eji  Rtui,  wyje- 
cluł  Niemojewski  prosto  na  Zmndi  do  Olłodkiewicsa  i 
lirtT  ma  królewskie  oddtA  Przyj-  chętnie  Chodkiewioi 
Botne  powierzony  urząd,  i  wnet  z  bratem  awoim  Alexan-> 
drem  w  sto  koni  do  Inflant  przybyf,  gdzie  za  staraniem 
Zamojskiego,  a  swoją  hojnością,  część  uchodzącego 
wojskii  dla  niedoBtatkn  płacy  zatrzymał.  Zamojski,  zn- 
ledwBzy  następcę  swego,  i  staranie  mu  Inflant  imieniem 
królewskiem  oddawszy,  ndai  się  do  Polski  około  Awi^ 
boiego  narodzenia  '). 

Bok  1603. 

V.  Tymczasem  zwołany  sejm  w  roku  1603,  na  sa- 
mych prawie  o  wakujące  urzędy  zabiegach,  a  ztąd  na- 
t^aniu  wzajemnych  między  możniejszemi  zawiści  a  kn 
rocdąjącemn  niechęci,  zakończył  się  bez  skntktt.  Fomno- 
tyij  hałasów  i  zamieszania  domowa  w  religii  róinowier- 
TuM  między  katolikami  i  grekami  dyznnitami,  a  eo 
kałdego  sąimn  wieczną  bywa  do  mówienia  matory% 
iikai^  na  duchownych  ").  Zapomniano  zgolą  o  pomno- 
ieiiin  wojska,  opatrzeniu  dla  niego  należytej  i  trwfdfy 
na  dalszy  czas  za]daty.  Dobro  powszechne  nie  miało 
Qbro&e6w,  mając  wieln  stróżów;  liche  tylko  podatki  na 
poparcie  wojny  infląnłskicj  uchwalono,  z  których  się 
feowo  WTi^cić  mogła  rzeczpospolita,  hidziom  wojsko- 
wym zadłnżona  ■).  Znaleźli  się  jednaj  między  Polaka- 
mi i  Szwedami  rozumni,  króla  i  dobro  krajowe  kocha- 
jący, którzy  mn  radzih,  ajeby  korzystając  ze  zwyeięztw 
Wimojskiego  z  kolegami  Żółkiewskun  i  Chodkiewiczem, 
wojnę  tę  co  najosilniej  popien^.  Me  było  zaiste  naa 
ow^  I>orc  lepszej .  okoliczności.  Przytarci  Szwedzi  tyla 
ponięsionemi  kłęskami,  nie  mieli  sit  zdolnych,  pr^ynąj- 
mni^  na  czas;  upadła  w  Szwecyi  partya  snderma6ska 


*)  Heidensiteia  na  karcie  3BB. 

*>  ^ssecki  249  i  dalej. 

*)   Vol.  Leg.  II.  n  aiuirer«i>l«  pobor^łWTm  rokn  1603  ,ii»kai.  IB7S. 
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nk^onn-Miią  dl&  niego  w<yaąj  Fciaej  odzyfikamem  pra- 
wie ctujrcib  Infliuit  nkontentowani,  mogliby  się  łacno  p»r. 
dsfgaąi  do  większych  poborów,  gdyby  icb  król  ^askai 
naaiał,  a  ze  Bwojej  szkatały  pi^yłożyć  się  nie  laiowaL- 
Naoatatek  ochota  i  dzielność  Chodkiewicza,  napierwiay 
ten  plac  betm^Btwa  i  gabemii  występąjącego,  pewn^ 
pomy^isodć  rokowf^.  Trzeba  było  królowi,  według  ia,' 
wanej  rady,  w  tern  Szwedów  OBłabienin  wniść  z  jednń 
strony  lądem  do  Finlandyi^  a  z  drugimi  flotę  po^ac. 
Lecz  gdy  on  z  przyrodzenia  dojatrek,  w  zdaoiacu  swa-, 
ich  zacięty,  a  przytem  skąpy  z  własn^o  skarbu,  z  kiA- 
rego  sypał  na  niepotrzebne  mnzyki  i  marnotrawstwa 
chemiczne  '),  nic  przyłożyć  nie  chciał,  a  Polacy  tei, 
odzyskawszy  po  wielfiej  ezęSci  Inflanty,  jedni  przez 
nienawiść  i  podejrzenia  kn  królowi,  drudzy  nie  przeni- 
kając głębiej  iflyóK  Sudennaua,  zbranitdi  się  dawać  po- 
datków, minęła  pom  tak  ratowania  wypadającej  z  ni/c. 
lo-ólewskich  Szwecyi,  j^  statecznego  napoł«m  odzy^»< 
nej  prowincyi  inflantskiej  zatrzymania  ').  Nąjwięk8K% 
przecie  sejmu  tego  było  zaletą,  że  na  nim  staranie  WCH- 
ny  ze  Szwedami,  oraz  administraeyą  Inflant,  Chodkiewi- 
czowi, z  powszecnnem  stanów  ukontentowaniem  kr*I  po-' 
wierzył. 

Bok  1604  - 1605. 

VI.  Dotychczas  Karol  książę  sndennański  sprawo-' 
wsi  państwo  szwedzkie  pod  imieniem  regenta  z  nąjwył^ 
sza  władzą.  Wkrótce  ża  powrotem  swoim  po  niepomyśl- 
na wyprawie,  zatarłszy  różnemi  pozorami  plamę  niedo- 
brego sprawowania  urzędu  wodza,  ^le  dokazał,-  że  go 
przeciwna  Zygmuntowi  fakcya  królem  obriUa,  i  obrattie 
to  wiarołomne  przed  narodem  ogłosiła  ■),  Nowy  krt!, 
ehąc  pierwiastki  wydarta  synowcowi  korony  chwłuebaem 
jakiem  ozdobić  dziełem,  wysłał  znowu  do  Inflant  we^skł^ 


')  Piasecki. 

A  Piasecki  262. 

■)  Piasecki  pod  rok.  1604  nu  ku.  181.' 
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gdełe  cuła-  tader,  bo  tftko  z  ^ąoa  trzechset  Ittdzi' 
Mona  gai«tks,  pod  .^niw^  ^bernatora  Ohodkiewieza, 
Ali  %  Nietutńissony  w6^  więkezoAcii^  iiieprzyii"'!^; 
c^^  iłe  mdgt  na  danie  im  odpc^n.  Trady  jego  i  pra-  - 
rt'  w  tych  okolioEnośfMch  pontesioDe  dłngie^  pism» 
dd^em  gpółcwesny  pisarz  Poesel  hy6  powiada  ■),  Rot-' 
DSińły  po  całej  prowincyi  trwogę  i  ep^Btoszenie  szwedz- 
kie ^ejeka,  ścigał  icłi  wszędy  Chodkiewicz,  i  wezę^'  ' 
Bdez^rnwie  z  aiemi  Bię  potyk^.  A  oaprztid  pod  Rewlem, 
pr^  kisactoize  Paz  nazwanym,  tymt^  pięćset  SzwedóW' 
Mem^dws^,  wyciął  ich  w  miesiąca  eierpniu  •).  Potem 
u  aast^ieniem  weeesiiej  nader  i  srogiej  zimy,  gdy  rze- 
ki I  jeiioTa  liczne  w  owym  krajn  pomarzfy,  postąpił 
ftA  Derpt  To  miasto  tu^te  i  dosyć  obszerae  leży  nad 
nek^  Embek,  mająo  potężny  zam^,  samem  przyrodze- 
BhHB  prócz  Bztnki  mocno  obwarowany.  Zebfali  eię  tam 
pt  odjefidzie  do  Szwecyi  Sndennana  pozostali  genen^o" 
irie  z  licznym  ludem.  Chcid  z  nimi  Chodkiewicz  o  pod- 
teiie  się  dobrowolne  traktować,  lecz  oni  niaj^  idącym 
pMiłkom,  trzymali  się  na  miej  sen,  a  tymczasem  częste' 
■i  wycieczkami  oblęieAców  trapili.  Przychodziło  Chod- 
tóewiczowi  na  ieh  dobycie  niyć  wszystkich  męztwM 
i  8Zt^  fortelów.  Po  kilkudniowym  nporczywym  sztur- 
fflie,  nadeszli  Szwedzi  w  liczbie  4000.  Tych  Chodkiewicz 
wpadłszy  pod  Kachiborzem  i  do  1600  wyciąwszy,  wnV- 
(9  flię  do  miasta  *),  potłukt  mnry,  i  wojsko  tam  swoja 
n  sjmowe  stanowisko  wprowadził  *).  Wydało  się,  jakty 
w  tej  okolicznońci,  tak  w  wiela  innych  dobyciach  miast 
i  zamków,  chwalebne  wodza  tego  pomiarkowante.  Nie 
iłył  on  zwycziynej  na  miasto  wzi^  sztormem  według, 
pMT  t<^ierskioh  snrowodd,  tracąc,  lub  w  srogą  niewo- 


>)  Jfcurński  w  MS. 

^  Fonel.  w  UB.  bibl.  2^.  Stl. 

'i  J^aytieU  V  MS.' 

•)  JącTyftsH  tt  MS.  • 

■jd  tache  i  od  Pag»ela  tylko  nuntenloue,  njemo^em  d<ikładq)ej,  dlft 
niodoBtUkn  pilm,  ecyUliAowi  podać.  —  Kojał-  w  M8.  o  ItetlMich  po^ 
tjtatem  Gr^:  W  Tokn  IflOI  lostswiij'  TeJmentSrreiD  od  ZsmoJgldtKOt 
Dejrpt  cpanewd. 
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la  zabierąiąc  pojmaAców.  Darowi^  iyciem  ei^  gamuon,. 
niektórych  oficerów  właanemi  końmi  na  granicę  Eatoiui 
odesłt^,  a  za  w^ściem  jego  do  miasta,  k&żdy  olbywatol, 
kaida  pie&  i  stan  ładzi,  jakby  w  najspokojniejszym  cza- 
sie, wolny  od  gwałtów  i  rozpusty  iotaierskity,  praw« 
Bwoje  w  cidodci  zachowane  być  widział  *). 

VII.  Ledwo  zima  zes^a,  znowu  niedobitkowie  Szwe- 
dzi, zebrawszy  w  znaezn^  liczbie  pogromione  w  rokn 
1604  pod  Derptem  i  na  innych  miejscach  wojska,  ni- 
szczyć prowineyą  inflantską  pustoszeniem  i  hipieztwem 
poczynali.  Tnidno  było  Chodkiewiczowi  potykać  się  z  ni- 
mi wstępnym  bojem,  ponieważ  Linderson  wódz  Snder 
mana,  świadomy  dobrze,  że  mn  pole  zawsze  było  prze- 
ciwne, onik^  bitwy,  czekając  na  większe  ze  Szwecyi 
posiłki.  Nakoniee  po  (tiugieh  gonitwach  doteign^  go 
Cho^ewicz  n  Weisenszteina  *),  miasta  wzięt«go  przed 
dwoma  laty  w  Estonii  przez  Zamojskiego,  i  sprawiwsiy 
gwe  wojsko  do  boja,  zbił  nieprzyjaciela  na  głowę  i  obóz 
jego  opanował.  Wkrótce  teź  potem ,  gdy  dż  Szwedzi 
podsłąpili  pod  to  miasto  z  wodzem  Eweryktonem,  na- 
przód ich  od  oblężenia  odegnał,  potem  wydawszy  bitw^ 
pięć  tysięcy  na  placu  położył,  swoich  nad  40  nie  stra-: 
ciwBzy  ").  Te  pierwiastki  zwyeięztw  dały  pocbop  Zy- 
gmuntowi królowi,  że  mu  w  nagrodę  zasług  buławę  wiel- 
ką litewską,  po  zejściu  Krzysztofa  książęcta  Radziwitia 
wojewoiiy  wileńskiego,  na  sejmie  warsKawskim  roku  1605 
ofiarował  *).  Uprzedziły  tę  łaskę  królewską  powszechne 


')  Wiersze  i  inne   pisma  SEkolne  pod  tftalem:   Xat 
ad  eoenolaphium  Caroli  CHot&iewiez  etc,  posila  a  Raphaelo  Skwulda  my- 
mint  ggmTuisil  Naniiiien-  S,  J.  bez^  roku. 

*)  Jącij^ki;  Parro  ad  BirUglcamiti  anaa  1604,  1.  Septealrr, -J, 
aiUlia  iSuecoruni  ctddii,  submitao  Joaime  Ristaehlo  Tgazldewiac  am  700. 

')  Posselias  tamie.  Niesieclu  tom  I.  —  Piasecki  na  kar.  262.  — 
Eojal.  w.  MS.  o  herbach  pod  tytalem   Gryff, 

*)  Badziwitl  nmart  w  roku  160*,  jako  iwiadcBj  Pi»secW  862  i 
Kojaj.  in  Jiutii  BadiBiiianu  na  karcie  Tl.  Instnikcfa  wojendditoa 
belzkiego  na  sejm  1605,  •alecamocno  swoim  połłooi,  abj  prosili  kró- 
la o  oddanie  buławy  wielkiej  litewskiej  i  Inn jch  nrsf  dów  wojsknw]  i^li. 
FodciaB  całego  Bąjmu  wimiaiikawanego  przjpomin^  uslawicinie  po- 
■ławie  kniłowj  oddanie  bnł^wj,  kMra  dopiero  oddana  po  sejmie  Chod- 
kiewiMowi.  Ta  instrukcja,  jako  te2  i  akta  sejmowe,  znajdują  sif  w  MS. 
bibl.  Z«ł.  Ko.  3SS  Koja),  w  MS.  o  herbocfa  pod  tjt.  G^. 
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iTo^ewódEtw  Aądania,  nuanowioie  wielkopolskieb,  które 
w  instnikcyi  swojej,  ze  Środy  poi^om  na  sejm  tiaetępa- 
ji/sj  podttDej,  nailnie  królowi  Ghodkiewioza  zaleci^  *). 
Oświadczył  na  tymie  sejmie  wysokie  o  Chodkiewiczu 
idsme,  z  zaleceniem  go  królowi,  waleczny  ów  hetman 
ZdHdewski  ');  owszem,  od  samego  tronu  zDpełną  męztwa 
BWłyego  i  zasłog  wojennych  w  Inflantach  odebn^  po- 
diwalę  ').  Pamiętny  na  to  Chodkiewicz,  od  kogo  no- 
nona  baława  w  ręce  mn  bic  dostała,  szacując  rycerski 
umysł  syna  Radziwiłła  zmartego  hetmana  i  kolegi  bwo- 
j<^,  dokasał  tyle  wstawieniem  się  swojem  za  nim  z  Leo- 
nem Sapiełią  kanclerzem  wielkim  n  króla,  że  mo  buła- 
wę polną,  labo  nie  zaraz  *)  oddai.  Ta,  bądź  grzecznońń, 
btjdi  przyjaźń  Chodkiewicza  ku  księcia  Krzysztofowi 
g;rnowi  hetmańgkiemo,  mimo  emnlacyą  obu  tych  domów, 
ft  dawniejsze  z  ojcem  jego  i  bratem  Januszem,  tudzież 
potem  z  ^nuie  Janoszem  za  rokoszu  zatargi,  zawsze 
łnrała,  jako  się  z  tem  sam  książę  Krzysztof  w  lifcie  do 
Leona  Sapiehy,  w  słowach  pehiyefa-  poszanowania  ka 
Chodkiewiczowi  napotem  ońwiadczid  *). 


*)'  JF.  itaroicte  imndzbwma,  za  wielkie  i  pilne,  i  laski  boiej  Btccf- 
jthre  poriogi  podziękować,  i  j,  k,  mi  prosić,  abj  krdl  jmd  na  jego 
""'igi  mieć  mHoiciwG  baczenie  raczjt.  w  MS.  bibl.  Zol.  No.  323  na 


mlogi  D 
Wie  9. 


*)  W  mow^e  na  ocjmie  1605  mianej;  w  MS.  bibl.  Zal.  322  na 
br.  BS. 

*)  W  propozycji  podanej  na  sejm  od  tronn  rokn  1605  w  MS. 
tibl.  Zał.  tymie  na  karcie  33. 

')  miesiecki  w  tomie  III.  pod  tytntem  RadiiwiU  na  karcie  820. — 
ZjgiDDat  tn.  nie  zaraz  rozdawał  wakaj|ce  boławy,  o  co  na  nie^ 
nkomanie  w  roka  1606  uskarżali  ei^.  Znai!  Ui  z  repliki  na  respons 
bfleiraki,  fctdca  eię  inajdnje  w  MS.  bibl.  ZfJ.  nro.  405.  ZiSłkieweki 
po  tuierd  Zamoje^ego  wielka,  kai^g  Krzysztof  Badiiwilł  po  post^ 
finUn  Chodkiewicza  na  wielką,  poln^,  Sapieha  po  śmierci  Chodkie- 
wieii~wielką  bntawf,  w  lat  kilka  pobrali. 

*)  Zali  się  S^ieha  hetman  w.  I.  w  liście  swoim  do  księcia  Ro- 
dnwiffa  kolegi  z  Totoezyna,  T.  aog.  1GS5  pisanym,  w  te  słowa; 
(Dano  mi  znać,  te  w.  ks.  md  p.  Wacbmanowj  z  kozacką  swą  chorą- 
gwią ici^i^enie  w  mej  dzierżawie  morkowskiej  nkaiat.  ZTy  to  rok, 
l'<"^'dąją,  gdy  wilk  wilka  kąa^e;  ja  w  gwej  krwawej  dawnej  wyslu- 
dse,  latrobym  i  hetmanem  wielkim  nie  był,  więc  nieradbym  bezprawia 
derpial.  JVossę  tedy  w.  ks.  mi,  abyś  lej  chórowi  -zaraz  net^id  ko- 
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VIII.  :tKc  odnt^  SudcodAiia  ed  podb^i*^  biflant 
pouesione  pod  Den>tma  i  W«8efi8ztamem  ktq^;  m»- 

.  dzinł  on  dok^e,  oo  się  w  P^Uaeae  diaało^  i  jiJco  na  ało- 
śonym  na  ko^u  atyczaia  roku  tego  1605  sejnue^  prj^ 
.wata  z  anbicy^  ^b  ojczyzny  wołającej  o  ratunek  za- 
tittmiła.  Odzyrń^  sią  na  nim  sanę  tytko  pnechrko 
królowi,  lub  za  królem  głosy;  rozsiewano  wszędy,  te 
król  za  iycia  jeszcze  swojego  umydlil  dać  za  nast^poę 
tronU'  Włady^wa  syna.  i  że  o  nowem  oż^ueniu  ^),  a 
iwwtómym  z  domem  austriackim  związku,  Z^ojskirann 
I  j^o  partyzantom  niemiłym,  a  wolności  rzeozypoepo- 
Ktig  przeciwnym,  Bekretnie  ti^ktow^  ^).  Foninofyło  KU 
niemu  niechęci,  jako  wieczna  materya  nienkontentow*- 
tiia  przeciwko  królom  polskim,  odduite  starostwa  bro- 
^ickiego  Annie  królewnie  szwedzki^,  siostrze  królew- 

.  jAdej,  jakoby  przeciwko  prawu,  które  starostwo  po  imier- 
■«  Działyńakieg  wdowy,  siostry  hetmana  Zamojskiego,  do 
szafnnku  królew^ego  przysdo  ').  Zachodź^  mnifgne 
satargi  między  kandydatami  do  wakansów  dueboiimyoh  *). 
A  tak,  gdy  się.  obrwfy  s<^owe,  pt^e  'skai^,  nieidioD- 
tentowania  i  podejrzenia  '),  na  prywatnych  ^Iko  prze- 


sil I  dzierżawy  mej  i  ubody  nsgrodzid,  gdyi  rozdawanie  tniejM  na 
dci^gnienie,  mnie  hetmanoni  niemema  nale^,  a  nie  komu  innsittn-* 
BodziwiU  lale  na  teg  punkt  opisał;  ,Co  sif  Markowa  i  isiągwAiii^ 
V  nim  tycKfi,  wiem  ja,  że  w.  mość  etarszy  nademnie  laty,  ale  ja  pro> 
fe«y)  łietma^aką  nad  wmci  dawniejszy.  Tak  tedy  w.  mć  wieda,  że  mi 
wolno  było  tciągnienia  ukazować,  pi5kim  bjt  san  jeden  helnanam 
w  Litwie.   A  nawet   wolno   mi  to  bywało  i  za  meboscczylca   stawnej 

Cijci  j.  p.  Chodkiewicza,  kttfry  choć  tximiu  meriłii,  et  louds  btBieą, 
tapermm  mUtliat  gradum  dobrze,  pierwej,  niżeli  mi  ntłodoid  me^ 
Aypaiinla,  mtnierał,  pne«eż  nigdy  mej  władzy  tak  nie  Iciskal,  Ae^JOP 
Indiiom  na  iłażbf  r.  p.  idf^in,  w  dobnch  jej  idKnienU  nkfMmii 
nie  ni^);  ani  mi)  też  «  tem  iq>oiledaaI,  żeby  Mc  la  mną  pnjed 
wziystUnii  inszymi  w  roldawanin  łiatte  prijf  owiedńieli  i  w  innjK^ 
rwciach  wojeoOTeh,  (nie  chowajłc  niij  sobie  na  pochunlek}  inond 
nie  mjaL  etc."  Te  listy  znajduje  się  w  AIS-  bibL  ZU  oro.  a99L 

')  Anna  Austriaczka,  cdrka  Karola  arcyksiążynA  na  Graeu,  ninwltt 
w  połoga  roka  lt98,  dnia  31.  stycznift. 

■>  Fiaiecki  IST. 

^  Tenże  lamża. 

*)  Tenże  tamże. 

*)  Ouaersfu  et  m^idonSmi  onuiM  perminicnfu.  Piasecki  167. 


wi^^  i  \abiayly  iateresach,  siUy  w  npemnienie  wtaytit- 
t&e  pablicKiw  sprana,  a  staranie  o  bezpieoze&gtme  grs- 
nie,  mianowicie  iaflantskiob,  zapomniane  zostało  *).  Wie- 
4ml  prócz  tego  Snderman,  jako  wEnieoone  w  Moskwie 
Toka  przeszłego  rozruchy,  z  przyc^y  zjawionego  Dy- 
inib^  o  których  potem  mówić  będziemy,  wieln  s  poJ- 
1^^^  rycerstwa  dla  prywatnej  chlnby  a  dla  zyska  i 
ołńebtic  szalblerBkicfa  z  kraju  wyciągaj.  Zkąd  uratooa 
Bprswiedliwie  Moskwa  czyniła  mn  pewną  iiadzi<^ę,  4e 
idbo  aic  z  nią  na  Polakcw,  spólnyob  nieprzyjaciół,  złi^ 
ozy,  albo  przynajmniej  naród  rozerwany  dwojaką  wojną, 
nie  będine  w  stanie  dania  mu  zdolnego  odpom.  Jakot 
BoTjs  Oudesów  car  moskiewski,  na  początku  jeszcze 
szwedzkiej  z  Polakami  wojny,  c^oó  mn  i  pozoru  do  o- 
rasy  me  dano,  ani  o  Dymitrze  słychać  było,  zdawał  si^ 
statecznie  sprz^aó  Sndermanowi  ^,  ciesząc  się  w  rzeozy 
suntg,  te  wszczęte  miedzy  łemi  sąsiedzkiemi  narodami 
mezgody,  niszez^  siły  obu,  drogę  mu  do  odzyskania 
od«m'anych  przez  króla  Stefana  Iwanowi  Wasilewiozoin 
fiiffsat,  torowały.  Nie  dosyć  na  tem,  że  ten  Borys  wspis- 
lał  dawniej  Stmermana  przeciwko  Polakom,  i  teraz  świe- 
io  dostarczał  mu  pieniędzy  tajemnie,  na  zaciąganie  tf^ 
swoicli,  jako  zagranicznych  przeciwko  Chodkiewiczowi 
iołnierzów  ^}.  Uraził  się  on  mianowicie  na  Polaków,  te 
na  jego  tronie  Dymitra  oszusta  osadzić  chcieli  *},  mimo 


')  Gr—icrjtua  aegMia  proraai  daeliclu,  omnrum  eeii/irauia,  proeier- 
ini  Łmmiconim    curam  Jitiaae    abjpctam,    l^UMki    1G7. 

*)  Opportunum  itagat  «Ai  acc*£ae  rebatur  (Boriaiut)  ditaidiun  ui- 
tm-  Ttgem  CbroJtni  et  Sigisnumdum,  gaudebalgue  iiltul  crueiOo  bello  iwtm- 
"MMMajMi  ra^num  jam  agkań.  Initm  ragi  Camlo.  aniicuwuaa  gvatque  (fc- 
^UtiW,  daM  Mara  ftr  I»gtiinaniam  cum  ttarc^  traniita,  junii  pra»- 
J%M>  Jfałwtifeim'  al^itt  cMu,  M  eofoaa  Butticai  st{ffeclioM  annoaat  lev0- 
ytat.  MfeMm  cuaqiit  ttt  Mptt  ^^edtrii  tt  belU  eomnunu  adntrtut  jPoloniam 
HMBi^MiA'.  Wtdekmdi  in  beHt  Suim  MwetomtKo  na  karoie  18. 

^  Kwoini  ra^i^  wtijska  m  14,000,  wi^ksią  etęii  oudaolieiiwkw- 
go,  ktdiych  u  Hodunows  pizesztego  carft  moskiawskii^  prakt;h|, 
otach^  i  połi&iem,  wielką  Bum^  punifdiy,  nadEirjcią)  wi^cą  lacią- 
gmt.   PaUal  drnkowanj  w  Krakotrie  ped  tytułem:   Ntneiigt  c  L^ant. 

*)  Mtttmia  apSmi  Itne^^Jtua  at  aęre  Boritn  BaJoni,  ir/atti  ZJtaniM 
geiitiqiia  I^tlona*  praatitae  opi*,  fidti,  jutti  ae  (uloinuH  o^o,  BeiuM<i 
teliuBt    Demttrio    adire    paterwaa.     CaratonuKkia    cifli    wiersi   łaciA^ki 


80 

■  motsystyeh  traktatów  w  r.  1601  zawarfych  z  Moskwą 
a  rzecząpospolitą,  przez  Leona  Sapiehę  kanclerza  litew- 
skiego, Stanisława  WarBzjckiego  kasztelana  warszaw- 
skiego i  Eliasza  Pielgrzjmowskiego,  mocą  których  tra- 
ktatów, pokój  na  lat  20  między  temi  pastwami  miał 
być  zachowany  *).  Nie  zasypiał  Karol  Sudermański  i  na 
inłeresa  pruskie.  Niedochodzące  dla  niezgod  wnęłrznycfa 
genen^,  a  kłótnie  tei  domowe  w  Prusach  brandebur- 
skicb,  z  przyczyny  osadzonego  na  tem  księstwie  Jana 
Zygmunta  margrabi,  dawi^  mu  sposobność  do  wpaduie- 
nia  w  prowincyą  polską  ').  Lecz  Inflan^  bliższym  były 
jego  uzurpacyi  celem.  O  Prasach  potem  zamyMfd  '). 

IX.  Tak  kiedy  Polska  domowemi  niezgodami  i  uieu- 
fhoćcią  kn  królowi  Zygmuntowi  rozerwana,  pominąwszy 
staranie  o  Infiantach,  patrzy  tylko  obojętnie  na  moskiew- 
skie rozmchy,  Karol  książę  Sndeifnański  zebrał  do 
14000  wojska,  częścią  krajowego,  a  najwięcej  cudzo- 
Demskiego,  z  Niemców,  Francuzów,  Anglików,  Niderland- 
czyków  złoionego  *).  W  tem  wojska  Sndermana  znąjdo- 
wai  się  rajtarów  nie  tak  dalece  potężny  szereg,  pieiwota 
liczniejsza  i  dosyć  mocna;  w  któr^  lubo  było  po  caę- 
ici  braku,  przecie!  eaie  wojsko  polskie  liczbą  i  siłami 


o  bitnie  kiTcholmokiej ,  napisana  imienieni  Krz^ztofa  ZawiSBy  pod- 
■karbics  litewskiego,  od  Wawrzjńca  Bojera  Szweda  jeznity,  profesora 
poetyki  w  Wilnie ,  drukowany  tam^e  w  rokn  1 S06  prcez  Tomaei* 
Lewickiego. 

')  Obńcz  list  tych  poridw  do  krdla,  datowany  z  Moskwy  roka 
1606   16.  marca;  ■w  MS.  bib).  Zał. 

')  List  knfla  do  inieSECEaii  gmdziądakich  z  Krakowa  SB.  maja 
1605,  E  MB.  bib.  .fcr<!l.  nro.  B.  na  karcie  3.  DSapto  prorimo  tUucue 
Jructu  teiranm  I^tutiat  eo«vtntii,  Mariatbiayi  habilo,  cum  data  ordi- 
tam  FruMtae  ad  not  rtipoitMe  dt  oIu  Itrris  win  eonuaitu  ladicenda  awą 
Ab  it^ecta  tit,  eupuatei  pro  lualro  ta  tam  pn)VBiaam  aingtilari  q/^«dq, 
laluti  el  learrdati  tUAa,  amni  raftont  eonfra  gnuianttaR  Otruli  ditcit  Jik^ 
rortm  proapicere.  *-  Segtiirimut  Aocub  a  F.  V.  u(  oniiw  iludittm  opemfiie 
mam  ad  junartdaa  pubiicam  tam  lucettiiatem  et  profiitciat  iiuu  tecarkO' 
lem  amferani  et  acanaodent. 

'')  Obacz  ni£ej  pod  rokiem  1608. 

<)  „Conlrakil  m  beiltm  ptditumąm  tftiitiimque  cMemu  Gtrmaaot, 
BataBOsgue,  Caledoniotipie ,  Sritaimot.  Mt  nos  armat  Sueoomt,  ^n- 
ńoccuc,  Gotoigue."   OtroJatnacAui. 
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praewyćssała  ').  Przylądow^  Saderman  z  e^  tą  pote- 
gtj  na  poozątku  miesiąca  sierpnia  oa  brzegi  inflantBkie 
w  pięćdzieAiąt  kilku  okrętów,  mąjąo  z  sobą  gener^dw: 
Frfdearyka  hrabię  Mansfelda,  Aiidrzeja  Luidersona, 
Fryderyka  księcia  Innebnrekiego ,  któremn  był  dawniej 
w  poaagn  z  córką  Bwoj^  księstwa  Enrlandyi  i  Semigalii^ 
w  nadzieję  onych  podbicia,  prayobiecał  ^).  Przyszła 
I  nim  razem  niezmierna  moc  prochów,  strzelby  rófaiej. 
koni  i  dział,  między  któremi  dwa  osobliwszej  wielkości 
i  najpoofalsee,  jedno  diabłem,  drugie  diabla  matką  na- 
zwane były  ').  To  wojsko  swoje  podzielił  Saderman  na 
trzy  części.  Z  pierwszym  oddziałem  złożonym  z  kilka 
lysięcy  Indsii*)  popłynął  Mansfeld  pod  Rygę  i  Dyament  ■ 
na  35  statkach  ^).  Linderson,  dragi  generał,  wysiadłszy 
s  Rewia  dągną^  z  5000  Indzi  ka  Rydze,  dla  złączenia 
nę  z  Mansfeldem  **}.  Sam  Sndermau  z  pięcia  takie  ^- 
sięcy  zbrojnych  wynnrzył  się  u  Pamawy  ^);  bo  licząe 
lożsych  i  wojskową  czeladź,  było  ich  okc^o  dziesiątka 
frfsięcy  *).  Wszystkie  zamysły  nieprzyjacielskie  zmierza- 
ły do  opanowania  Rygi,  miasta  bogatego,  handlownego, 
lepiej  nad  inne  opatrzonego,  od  którego  wzięcia  c^a 
Szwedów  pomyślność  w  InŚantach  zawisła.  Nie  było 
w  uiem  atoli  należytego,  jak  potrzeba,  opatrzenia,  po- 
nieważ się  miasto  niespodziewało ,  aby  tak  nagle  od  nie- 
przyjaciół zostało  oblężone  ").  Znajdowało  się  w  niem 
{tfaeołe  do  kilku  tysięcy  mieszczan,  zdolnych  jakkolwiek 

')  List  Chodkiewicia  do  knila  i  oboiu  pod  Wolmieraeni  I T  wtic- 
tnia.  1605,  X  MS.  krflewsk.  Stan.  Ang. 

')   Carołomac/iia. 

•)  IHclum  illud  nomine  daemon ,  rfoemonis  Aaec  maier,    Carolomachia. 

*)  Foli^  drokowany,  pod  tytułem  Notumy  t  Infiant,  do  czcerecli 
^ugcf  klaitoie.— Chodiiewłci  wlii.cie  do  kroTa  pisanym,  t  oboin  pod 
FeMnem  3.  wrzęink  160B,  nie  wymieni^łc  liczby,  te  słowa  pisie: 
w  i^ka  ti/siicg.  Folid  z  bib.  helsberskiej  Krasickiego  księcia  bisknpa 
wsmuńskiego,  500a  wyndu-  Drngi  foliał  licib?  piechoty  4000,  rajta- 
t6w  300  kladnie. 

*)  MS.  Krasickiego  wytej  cytowany. 

•)  Nowiny  i  Inflant.—  List  Chodkiewic«a  t  pod  Felinn  wyłej  cy- 

')  Chodkiewicz  w  lilcie  do  knila  S  września  1605. 
')  MS.  Krauckiego  o  biticie  pod  Ktrckoimem. 
")  MS.  Krasickiego  tiunże. 


do  obrony  *).  Do  tego  Chodkiewicz,  niemając  wielkiej 
nadziei  w  gminnych  Cch  kołnierzach  *^,  na  pierwaze 
zaraz  o^osy  burzy  szwedzkiej,  ażeby  jakokolwiek  za- 
mek porządnem  żołnierstwem  zasilił;  poalal  tam  ato  wy- 
brańców azawelskich,  od  kaięcia  &nkołaja  Sierotki  Ba- 
dziwiłła  wojewody  wileńskiego,  za  rozkazem  królewakim 
danych,  czterdzieści  Szkotów  królewskich,  także  kilka- 
dziesiąt rajtarów,  których  od  Denhoffii  wyprosił.  Nie 
było  te*  wiele  żywnolci  •),  atoli  dział  i  innej  amnnieyi 
podoatałkn,  a  co  nąjwiękaza,  wielkie  do  króla  polskie- 
go w  części  miaeta  przywiązanie,  niechęć  kn  Sndenna- 
oowi,  którego  chytrość,  obłuda  i  tyraiatwo  takaię  Ry- 
tanom  sprzykrzyły,  ie  gotowi  byli  najarożaze  przykrości 
ponieńó,  niieli  się  pod  jego  panowanie  poddać  *).  Ifie 
był  w  tym  stanie  Dyameut,  forteca  nadmorska  o  dwie 
mile  od  Rygi,  będąca  naówczas  pod  komendą  Gabryela 
Bii^łozora  starosty  nonomłyńekiego,  gdzie  więcej  do  o- 
brony  nad  sto  pięćdziesiąt  łiajdnków  i  około  sta -chłop- 
stwa nie  znajdowało  się  '). 

X.  Do  tej  więc  naprzód  fortecy  nieprzyjaciel  siły 
swoje  obrócił  •),  że  była  w  bliskości  Rygi/  a  za  wzię- 
ciem onej  łatwe  stolicy  samej  opanowanie  aobie  obiecy- 
wał. Przybywszy  do  niej  Mansfeld  12  sierpnia,  wysłał 
po  niejakim  czasie  trębacza  z  listem  do  Białtozora^  ro- 
zumiejąc, że  się  pogróżkami  da  ustraszyć  i  zamek  do- 
browolnie podda.  List  jego  w  te  słowa  był  po  łoeiiiio 
pisany  ^):-  „Upominam  ciebie  mocno  i  szczerze  imieDieni 
najjaśniejszego  Karola  króla  szwedzkiego,  pana  mego 


')  MS.  Krasickiego  tamie. 

')  List  Chodkiewicia  do  krdla.z  pod  Felina  3  wrzedoiB  1605. 

•)  List  Chodkiawicia  i  pi>d  Felina  wyżej  cytowany. 

')  MS.  Kraaicfci^o.  , 

-•)  MS.  Eraaicldego  (amłe,  wyiej  cytowany. 

*)  Ouu.FyidBrice  comet  Man^elde  claiie  praeibat.  Carolamachia. 

O  Ten  list  zostawił  w  MB.  swoim  JanPosselins;  wyiej  cytowany 
US.  bib.  Żaba.  „Joachwou  JHiderieui  amu  dtMan^eld,  dominue  m 
Meldnigen,  dux  geaeraiit  ezereitut   Seetki,    Gabrieli  Bi/Motorio  praeń- 


BEJmilościwszego,  ażebyń  Dyament  w  ręce  nasze  bez 
odwłoki  oddi^.  Jeili  to  nczyuiss,  i  siebie  i  wszyatliidi 
w  garnizonie  zostających  tycie  ocalisz ,   oraz  wszystkie 


Maniu  noslras  iradat.  Quod  li/eceris,  aaluli  tuae  el  omniunt  praeadia- 
nimm  cmauUs,  resjtM  tuas  cunctas  sine  damno  el  di^jcaitałe  pro  nastra 
dtmeBtia  afferre  eurabw.  Sin  altier  a  te  /acfmn  fwrit,  emaem  m  vo> 
avdeiilatBtŁ  eiercebmua ,  et  milłum  vurum  eradere  ex  vobii  inde  sinemui. 
Adniiaiiiir  quoqite,  ut  nec  lapidem  lUpra  U^tidera  ibidem  tx  ruinie  inlt- 
ynim  iioileritoa  videai:  praeiertim  eum  vos  nec  alimonia  tufficieali,  iitc 
bellKis  necetsariia  instrtKtos  esse  certę  sciamua.  Caeteram  qui>  poeto  pro- 
pttr  vettraa  obatmationem  et  contunuteiam  oblatom  nuserieordiam  coatem- 
■Kra  ali>»  in  »xemphm  debeatia,  mox  eiperiemini.  Ceriiorea  nos  ita^t 
reJdat  guam  prlmum  de  lua  votuHtal£.  Zlabantur  in  castrii  ad  Dina- 
tuntum  1605." 

Responl.   „Gahriel Bialosorias PraesidiaTia^  Dlnamentensis ,  capiianeut 
Mitat  molae,  Joa^imo  fiida-ia>  Manafelda  comiti  sanitateia. 

„Pro  nK>r4  eestro  tatit  petnianier  mihi,  natgue  praetidiariii  impertu, 
td  castmat  Dinamantente  tdii,  CaroU  Sudermamae  diicu  (gaem  Cu  Soedoa 
regem  erronae  voau)  viaiTio,  con/estim ,  dc  sine  idla  irUerposiia  tiara  tra- 
danuis ,  ailoguln  te  nos  omnts  imerfeaturam ,  areenique  ftmdilus  eversuram 
ene  minarig.  Graues  sunt  conminatioHea ,  ted  >ine  pondere,  quae  faciit 
perierrtfacen  pnaait,  taxi  yuamodi  lemumm  lańat  dudam  cognSas  ha- 
berem.  Miror  tenKrltaiem  itiam,  ijaamoit  nurort  detirto,  si  aelalem  iuant 
et  in^peritiam  masidero.  2li  guis  es?  qui  laatum  limorem  iaui  audacler, 
ac  tam  prołeme  noftis  inailere  aadt^  Vam  putris,  gui  crtpundiis  ludant, 
t&i  rem  eae  putai.  Btattim  iatad  _fidmen  tuan  tcire  vis ,  gtianii  /aciaia  t 
tOHtunt  miirwn,  guanlun  Saimanliciin  poalewt:  strepiom  enun  munauran- 
lis  tantum,  aan  toitantis  percipio.  Neque  tu  Titus  Ve»pasianiia ,  negue  not 
,  Sien>solmae  sumus,  de  juorum  ruinis  tu  taniopere  solicitne  es,  ut  lapides 
tam  aamraie  ditsohai.  yerum  no.i  te  hac  cvra  atque  moleslin,  juuanle 
Deo ,  ISierabimu,  Qaod  m  Xtrxie  t3ii  capioe  ad  nuinuni  forenl ,  alter 
£a>Uta  Jłtaiiai  lB>i  iitiermediio ,  (/ui  not  diitii^eit,  prms  epotandas  exliaa- 
rieadusgae  JorBl ,  dein  agiferam  iaborea  deimrandi,  qvam  ad  non  Iransiret. 
Crede  rnihi,  mellus  coasuhum  libi  foret,  si  de  agro  hio  prius  senian^ 
miUicite  cogitarei,  guam  de  alienis  regnis  depraedandit  non  necessariam 
et  inpuin  curam  tusc^ierei,  ut  seriom  maainis  divim  iram,  sed  pennoh- 
stam  ot  gravem  fuiłlicftini  i»  te  concitarei.  De  commeoM  rAmgue  itoatrit 
catlerie  te,  velut  peregriruaa,  minus  eaae  talicitum  jubenau.  Tum  guod, 
haec  eura  ad  te  aon  ipeetel,  gaem  nos  cen  promom  coadumgue  nottnan 
nunguait  conduxinuis:  tum  gtiod  scire  debeas,  nos  panem  nec  almm  n<c 
albian  a  i-icinis  el  amicii  nosiris  nondum  emendicatte,  id  guod  te  non  ita 
pridem  a  Ryemibus  /eciise,  haud  igmramta.  De  caelera  horior  le,  m 
aUerwn  ad  me  -nuMńia  aaa  lileris  mitlas,  nisi  eundem  cruci  ąffixum  oan- 
apieere  cupiat.  Qnn  enim  Tifui  etae  veUii,  opus  esi,  ul  lali  supplieio 
trya  tuos  ulamur.  Venias  guando  lubet;  ninuna  desideriu  te  e^pecla»iu», 
et  uf  ą/aimodi  vir  sis,  qui  tantum  soailum  e<£u,  noscaa^,  vt  pro  merila 
6« 
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sprzęty  twoje  bez  azkody  i  tradno^  wywieió  tohie  pnes 
łaekę  naszą  będzie  pozwolono.  Go  je^  inaoej  się  8ła- 
□ie,  dumacie  na  sobie  wsaelkiefo  od  oas  okrucieństwa, 
i  żaden  z  was  iywy  nie  wynijdzie.  Postaramy  się,  aże- 
by potomnodó  kamienia  na  kamlenin  w  zamku  te^  zwa- 
liskach nie  widzi^a;  wiedząc  zwłaszcza,  że  ani  w  po- 
trzebny rynsztanek,  ani  w  żywność  opatrzeni  jeetedcie. 
Wreszcie,. jakim  być  macie  napotem  przykładem  wzgar- 
dzone) zaciętym  nporem  litości  naszej,  wkrótce  doEna- 
eie.  Upewnij  nas  zatem  najrychlej  o  swojem  przedsię- 
wzięcia. Dan  w  obozie  pod  Dyamentem."  Mężny  Bifu- 
łozor,  który  się  broni  i  potęgi  szwedzkiej,  daJekoż  bar- 
du^ papierowych  nie  lękał  pogróżek,  w  te  słowa  Man- 
sfeldowi odpisał:  „Obycz^em  waszym  dosyć  zuchwało 
mnie  i  żohiierzom  moim  rozkazi^esz,  ażebym  zamek 
Dyament  tobie,  Karola,  Sudermanii  keiąięcia  (którega 
ty  królem  szwedzkim  omylnie  nazywasz)  namiestnikowi, 
bez  odwłoki  poddał ;  inaczej  grozisz  mi  wycięciem  Indzi, 
a  ruiną  fortecy.  Ciężkie  to  są  groźby,  lecz  tak  płochę, 
iż  niepotrafią  tych  przerazić,  którzy  się  dawno  marne 
postrachy  zna^  naaczyli.  Dziwmc  się  lekkośpi  twoj^,; 
lecz  rozważając  i  wiek  twój  młody  i  małe  rzeczy  do-' 
Świadczenie,  dziwić  się  przestaję.  Któż  ty  jesteś,  który 
taką  nam  trwogę  wrazić  nierozumnie  i  zudiwale  odwa- 
żasz -eię?  Z  chłopiętami  podobno  igrającemi  sprawę  mie* 
rozumiesz?  Piornny  te  twoje  tyle  u  mnie  ważą,  ile  ów 
most  Salmoński;  szam  tylko  mruczącego ,  nie  grzmo^ 
słyszę.  Anin  ty  ów  Tytus  Wespazyau,  ani  my  Jerozolimą,  o 
której  rozwalenia  tak  się  kłopocisz,  ażebyś  w  niej  ka- 
mień od  kamienia  pilnie  rozłącz^.  Mamy  nadzieję  przy 
bożej  pomocy,  że  cię  od  tej  pracy  i  troskliwości  uwol- 
nimy. Co  gdybyś  i  samego- Xerxesa  mi^  pogotowiu  woj-, 
sko,  drugiego  Za^ta,  p^ącą  między  mną  a  tobą  rzek^ 
wypijesz  i  pierwej  nsypanych  szańców  pracowite  pozrzesK 


(no  dignis  modia  eic^ianiuj.  Gratla  iua,  guam  adeo  lib'eraliler  nihi  fffert^ 
Da  ben^ido  non  egeo;  Aonc  (u  alua  seri-es,  non  aiihi.  Qiiod  realat,  vt- 
tim  t«  memńnwe  oraculi,  gaod  dictum  eti:  „NoKt  tt  ^nnm  et  reapiet." 
DabaiiWr  Dinaiaonti  aiino  1605,  27  Augatii." 


85 

obrony,  niili  do  nas  przystąpiBE.  Lepiej  za  radą  moją 
o  odsyskanin  własnych  tnajątków  pomydlić,  niżeli  ai^ 
nłni^iiać  obeycb  państw  łnpieztwem,  niżeli  sadawaj 
sobń  praee  aiepotrzebse,  a  pAżną  lecz  ciężką  od  Bcwa 
semstf  na  siebie  ociągające.  O  żywności  i  rynsztankn 
nas^m  tebyi  miał  wiedzieć,  uwalniamy  cię  od  t^  pra- 
cy, jako  obcego  człowieka.  Nie  należy  to  zgoła  do  two- 
jig  wiadomości,  kiedyśmy  ciebie  za  szafarza  sobie  nie 
wzięli.  Wiedz  o  tern  dobrze,  żeśmy  dotąd  ani  czarnego, 
ani  bii^ego  chleba  sąsiadów  do  i  prK^aciół  na^ch  nie 
ftebiali,  jakoś  ty  niedawno  n  Ryżandw  żet)rał.  Wreszcie 
catnegam  ciebie,  abyś  mi  drugiego  człowieka  z  listem 
nieposyłiU,  jeżli  go  na  szubienicy  njżrzeć  nie  chcesz.  Be 
jeśli  fibeeez  być  Tytnsem,  trzeba,  żebyśmy  i  my  kaiof 
*iytasow<g  na  twoich  uśyli.  Przyjdź  do  nas ,  kiedy  eSf 
podoba,  czekamy  cię  z  osobliwszą  żądzą;  pokaż  eię 
w  nuezy  tak  chełpliwym,  jakoś  się  słowami  nadął,  aże- 
byś należyte  zasługom  twoim  odebrał  pr^jjęcie.  Dobro- 
esynnośoi  twojej ,  którą  mi  tak  hojnie  ofiarujesz,  z  łaski 
łM>żq  niepotrzebaję;  zachowaj  ją  dla  dmgich.  Kaostatek 
pomnij  na  ową  przypowieść:  „znaj  siebie,  patrz  na  sie- 
bie."  Dan  w  Dyamencie. " 

Po  tej  Bialłozora  odpowiedzi,  zaczął  Mansfeld  sztur- 
mować z  dział  do  zamkn,  lecz  gdy  mu  komendant  pn- 
SKcCaniem  zamkowej  armaty  wet  za  wet  oddawał,  od- 
stąpił tego  samego  dnia  bez  akutkn,  i  do  Rygi  eię  obró- 
cił ').  Dodał  seroa  Bialłozorowi  do  wytrzymania  szturmu 
Chodkiewicz  hetman,  albowiem  napisał  listy  tak  do  Ey- 
ianów,  jako  i  doniego^  upominając,  ażeby  byli  dobrej 
myśli,  że  jeśliby  nieprzyjaciel  na  nich  nacierał,  tedy  on 
xbliiy  się  bez  pochyby  dla  dania  odsieczy,  byleby  tym- 
czasem pierwsze  przynajmniej  jego  zapędy  wytrzymali*). 
I>ziwno  mi  zatem,  że  Piasecki  pisarz  spółczesny^  a  z  nie- 
go drudzy,  sławie  mężnego  Białłozora  uwłóczyli,  jakoW 
on  nierozmyślnie  ')  zamek  Dyament  Uansfddowi  poo- 


»;  Explosu  utrimgut  tameatU,  sed  aihil  effeetim.  MS.  Krasickiego. 

')  MS.  Krasickiego  wjtaj  cjtowany. 

^  CantUu  Bigom  ctrtiu  tnyecit  initio  mmiit  Aujuatieum  Meut^tliU 


dał,  kiedy  o  tern  przeciwne  z  pism  antentycztiydi  i 
bliższycli  tej  sprawy  dochodzą  nas  wiadomodoi  ').  Po- 
doboiejsza  do  prawdy,  ie  dopiero  we  dwa  lata,  w  mer 
bytnoici  Chodkiewicza,  wojną  rokoszową  zatradDioDegt^ 
stało  się  to  Dyamentn  poddanie  z  inneifli  zamkami  iu- 
dantskiemi.  Nazajutrz,  był  to  dzień  13  sierpnia,  wyszedł- 
szy Mansfeld  z  kilką  okrętami  do  teścia  Dżwiny  ai  do 
Uelgrafii,  wysadził  kilkaset  piechoty  z  jazdą,  którzy  sif 
położyli  obozem  okt^o  szubienicy  ku  lasowi;  lecz  nk^ 
zawszy  się  po  kilkakroć  miasta  na  równinie,  za  daniem 
z  dziiu  a  zranieniem  i  zabiciem  kitku  lndzi,nie  ważyli 
się  podstępować  tak  otwarcie.  Tymczasem  wysłał  dwK 
Indzi  z  trębaczem  dawszy  im  listy.  Ci  gdy  się  do  WBr- 
łów  zbliżyli  i  z  daleka  pismo  owe  z  aszanowajiiem  po- 
kazali, niektórzy  z  mieszczan  na  wale  stojących  kaeałi 
im  przystąpić,  inni  zad,  mianowicie  szlachta,  poca^lł 
wołać:  -Strzelfy  do  ^ch  złoczyńcOw;  co  nam  po  ioh  & 
Stach!"  1  tak  przykładem  swoim  drugich  zapalili,  ie  nar 
tychmiast  dano  ognia  do  posłaćców.  Uciekli  oni  od  war 


amite,  gui  Dinanamdam  Bigot  prozanain,  a  Bialhatr  vicepraefeeto  md- 
Tochaici  LitvamiK.  Donhottajfki  temert  ikitrtam  Oaiim  etarparet.  PU- 
aecki  pod  t.  1605,  na  karcie  3T0i 

*)   Bftjer  JBznita  w  wieruu  o  bitwie  kircholnukiej ,   drakowaajB 
w  roku  uaslępiijącyiii  po  tej  bitwie,  pisze  o  tej  okolicznojci: 

Otuttrił  (Cia-ołtu)  06  agretii  Litaeo,  gui  ttadt  ah  wbe  (Biga), 

An  DiiKHiumdsBtaK  Jlfanifeldius  aeaipel  areemf 

JIU  gvidtm,  tmtmrit,  ait,  Jaoilatiit  ab  alto 

Aggen,  ted  fniatra,  ne  quid  rutarat  inmiam, 

IpaU  praetidihaą  tał  verka  minada  aer^iit, 

Ultn  ne  deda-ent  aalnis  aułod3)at  aremi. 

FtrOiu  admoUi  jttranit  funditut  illmi 

Se  suenuntn,  adeofiu  laio,  negut  d^rm  mu, 

AeipuUanan.,  m  \apidi  lafia  \atr&U  tJihia. 

Ał  franta   Gabriel  generoaa  ttirpe  Biajłozor, 

.hraitgut  ntruu,    sannasgue  remint  amonu. 

Tlia  dtatm  ^ijmon  Clm  Titag  aUtr  hi^trtt. 

Cum  Hunae  aaiduia  ezpltmet  is  kaatiilius  amntm. 
Fotwierilza  tę  prftvdc  MS.  Krasickiego,  tegoi  samego  czara,  kie- 
dy Bi;  m  działo,  płaany,  gdzie  te  riowa  widzieć;  ISAaguati  tremtSo*- 
au  Dłtte  areent  Dunantuiidaaea  cuta  35  mtnimt,  ą«ae  le  egregie  (b/ist- 
dit  dtict  domino  Gabriele  BiaUomf  Ktctcapiaiuo,  cum  ISO  Ja/dmi&M 
tirtiltr,  100  mticu,  ezpiota  tomenta,  ttd  nihil  ęff'temm. 
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Uw,  ranieni,  jako  wiedć  niosła,  tak,  że  dwóch  ze  Bzwan- 
k6w  amarło.  Tym  postępkiem  rozgniewany  Mansfeld, 
wydai  podpalców  na  przedmieścia,  aby  na  kilku  mi(y- 
seaeh  podpalili  domostwa.  Zgorz«,ł  drewniany  kościc^^ 
i  wiatraJd,  QCalat  jednak  szpital  A.  Jetzego,  owszem 
Mansfeld  posW  jiumnżnę  dki  nbogich,  z  obowiązkiem 
modlitwy  do  Boga,  aby  ich  osilowaniem  dopomagał,  po- 
dj^ąc  miasto  w  ręce  szwedzkie.  Dnia  nast^pnjąceąo  nad 
wieezór,  niektórzy  ze  szlachty,  której  podówczas  bardzo 
mało  znajdowido  się  w  miedcie,  przyłączywszy  do  siebie 
trzydziesto  mieszczan  jezdnych  i  czterdzieści  piechoty 
mmkciwej  ze  Szkotów  złożonej,  uczynili  wycieczkę.  Ntu- 
przedniejsi  byli  między  nimi  Tyzenhanz  i  Medem.  Ci 
m^iadłszy  na  nieprzyjaciół,  jednych  poranili,  drogich  po- 
ubijałi  i  taką  między  nimi  uczynili  trwogę,  że  jak  po- 
tem zrozumiano  z  brańców,  pewnieby  ich  wszystkich  do- 
ndeczkl  przymusili,  gdyby  dalszą  z  miasta  i  równie  wa* 
leczną. mieli  pomoc  Po  tej  wycieczce  nie  śmiał  już  nie- 
przyjaciel hiegaA  tak  swobodnie  około  miasta ;  owszem 
Mzajntrz  *)  straciwszy  swoich  dwudziestu  i  zostawiwszy 
otóż,  ndal  się  do  oltrętów.  Po  kilku  dniach  stanowiska 
w  porcie,  przybyli  Szwedzi  z  kilką  okrętami  na  brzeg 
Rorłandyi  z  dragiąj  strony  Dźwiny,  gdzie  dawszy  pokój 
Enrlandczykom,  poddanych  ^Iko  ryskich  rabowali,  za- 
bierając wiełką  zdobycz,  a'  domy,  wsie  i  stodoły  oko- 
licsne  szeroko  paląc  '). 

XII.  Nie  przestał  jednak  Mansfeld  próbować  szczę- 
teia,  a  czego  postrachem  nie  mósl,  poselstwem  doka- 
lać  przedsięwziął.  Wysłał  do  magistratu  listy  *)  radząc, 
aby  Byżanie  bez  dalszego  odporu  poddali  się  Sudenna- 
nowi  Dawał  tego  przyczyny,  że  port  ich  jhż  byl  w  ręka 
Bzwedzkich,  ie  król  polski  nie  mógł  im  żaiLiogo  da6 
posiłku,  że  m^  garść  lodzi  pod  Chodkiewiczem  nigdy 
tak  wielkiej  potędze  Szwedów,  trzema  stronami  do  oblę- 
łeoia  miasta    ciągnących,  nie  wyd<^;   obiecywid  przy- 


tean  nadimie  od  pans  swego  wielkich  woluoAa  i  dóbr,- 
«raz  nstąpienie  pobliskich  zamków  z  Dyamentem  i  Eo- 
kenhansem  ^).  Osłabi^  po  ozędoi  tak  powabne  obietnice 
lekkomyślne  dasze,  a  w  nowem  panowania  i  pod  głową 
tej  religii  większe  jeszcze  zyaki  sobie  obiecujące.  Znaj- 
dowało się  wielo  mieszczan,  o  których  życzliwoSci  kn 
Polakom  sam  hetman  Chodkiewicz  mocno  powątpiewd; 
była  w  jednych  chc6  do  odporu,  w  drogich  przeciwnie; 
latały  po  mieńcie  dyskarsa:  „4e  zręczniejszy  Rydze  ten, 
kto  morzem  władnie,"  owszem  niektórzy  radą  i  żywno- 
ścią potajemnie  nieprzyjaciela  wspomag^  waiyli  się  *). 
Odpowiedział  jednak  magistrat  słownie:  „iż  Ryżanie 
mają  swojego  pana,  któremu  wierność  poprzysięgli,  te 
nie  chcą  być  krzywoprzyaięzoami ,  ani  wątpią  o  tern, 
ażeby  król  polski  nie  chciał  i  nie  mógł  obronić  ich  od 
nieprzyjaciela,  kiedy  tylko  pomocy  jego  potrzebować 
])^ą.  Mogą  zatem  posłowie  wolnie  sobie  odejM,  piłki 
się  im  co  gorszego  nie  stanie,  owszem,  niech  się  %tneżG 
Mansfeld,  ażeby  więcej  do  nich  posłów  nie  wyprawo- 
wal,  inaczej  niemiłe  przez  nich  nowiny  nslyszy"  ■). 
Tak  Ryżanie  Szwedom  odpowiedzieli;  widząc  jednak 
słabość  gwoję  i  niebezpieczeAstwo ,  posyłali  często  łifity 
do  Chodkiewicza,  prosząc  usilnie  i  gorąco,  ażeby  na  ra- 
timek  miasta  co  najprędzej  chciał  pospieszyć  *).  Nie 
była  daremna  ich  trwoga;  albowiem  Snderman,  chcąc  wazy- . 
itkie  siły  swoje  na  dobycie  Rygi  obrócić,  przyaial  Man- 
sfeldowi na  pomoc  niektóre  okręty  z  Panulwy,  z  końnu 
i  żywnością  ');  a  wzięci  w  niewolą,  Inb  którzy  dobro- 
wolnie dla  nędzy  i  głodn  obóz  szwedzki  porzucali,  upe- 
wnili Ryżanów,  że  sam  Snderman  wkrótce  miał  z  resztą 
Ittdzi  przybyć,  ponieważ  Mansfelda  wojsko  szwedzkie 
wielkie  od  aagęszczonych  chorób  szkody  ponosiło.  T^on- 


'}  MS.  Krasickiego. 

')  List  Cbodkiewicza  do  kriSla  z  oboza  pod  Wolmierzem  17  wrze- 
ia  1605.  • 

*)  MS.  Kniaicklego. 
')  ŁiBt  Chodkiewicaa  do  króla   z   obozn  pod  Felmeoi  3  wneinia 


')  34  sierpnia. 
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csasem  Mansfeld  nie  pr6innjąc  wysadził  26  sierpiuA 
około  wieciora  ku  miastc  na  Melgrafie  eto  Indzi  zjazdy 
i  piediotT;  oi  mieli  roskas,  aby  pniybliiywazy  się  po- 
woli kn  bruuie  miasta  Sant-port  nazTraDej,  easadzili 
eotowe  petardy  na  ję;  wysadzenie.  Nie  ataił  się  przed 
^fłanami  umysł  szwedzki,  któray  przecznwając,  co  się 
stać  mogło,  mieli  na  to  baczność  i  męłnie  Szwedów 
odparii,  ratąc  cięicią  t  dział,  ozęśoią  z  raźnej  strzelby, 
pnu  poetawionydi  do  strzażenia  bramy  sze^cindziesiąt 
iołmersy.  Tegte  same}  nocy  przybyli  aa  pomocą  wiel- 
kiei  m(^  inni  Szwedzi ,  rzeki^  Dżwiną,  na  15  skarbo- 
taoh  nzbrojonydi  mniejszemi  działami,  trochę  niiąj  zam- 
kn,  ehcąc  zabrać  albo  satoirić  galerę  miejską  '),  która 
tam  sŁi^  na  Arodka  rzeki,  w  strzelbę  i  ladzie  nalelyoie 
4qtamoiia.  Bito  się  dłngo  1  potęłnie  z  ohn  stron  w  ćmie 
owej  nieprzgrzanąj,  strzelając  gęsto  aż  do  dnia  bitdego, 
i  naówczas  dopia'o  aa  daniem  ognia  z  dział  wielkich, 
tak  z  zamku  jako  i  z  wtdów,  odegoani  byli  Szwedzi, 
nie  ncayniwizy  ładnej  szkody  galerze  miejskiej  ^) 

-XI1Ł  Tmdno  byte  wierzyć,  aieby  się  Inflanty  da- 
l<g  ntnyinać  mogły  przy  rzeczypospolitej,  patrzącJia-sily 
Dieprcyjacielskie ,  a  na  niegotowo&ć  do  przyjęcia  onych, 
oraz  £obną  nader  wojska  naszego  garstkę.  Nie  tnii^  ' 
więoĘJ  Chodkiewicz  nad  trzy  tysiące  czterysta  ludzi  *); 
w  tej  liczbie  pieoboty  bardzo  mało,  i  to  nędzna  *). 
Łabo  albowiem  pisywał  dawniej,  i  ńwieie  naówczas  roz- 
syłał listy,  |H'08ząc,  ażeby  wedhig  uchwały  na  konwo- 
kaeyi  wileńsluej,  albo  pospolitem  ruszeniem,  albo  kto 
gotóir  i  cnota  go  szlachecka  mszy,  prsybywał  na  ra- 
timek:  je^iak  prócz  roałego  pocztu  Talwosza,  nic  nie 
otrn^nuu  ').  Głoszono  mu  tylko  zawsze  o  posiłkach 
s  litwy,  lecz  te  jak  prędkie,  jak  pewne  i  z  jaką  inten- 
cją być  miały,  ustnie  to  Chodkiewicz,  przez  w}-s)anego 


')  MS.   Krasickiego.   Carolomachia. 

>)  M8.  KraaickJ^o. 

^)  Nowiny  «  Inflant.— List  Chodkiewicza  do  knJU  i  pod  Bjgi  80 

sśnift  1609. 

')  List  ChodkiewicM  do  kt^U  pod  Wołmieraem  IT  wrzeinia  1605. 

'3  Iiist  ChodklewiciB  z  pod  By^  do  króU  30  wrzelnia  1605. 
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od  siebie  ErasBowskiego,  królowi  opowiedzieć  rok  kazał  *). 
Wysylid  niemsl  co  ^ilzieA  do  króla  posłańców,  dając  mn 
znać  o  niebezpieczeństwie,  lecz  wszystkie  je^  przestro- 
gi niły  na  wiatr  ').  Łndzono  go  tylko  samemi  obietni- 
ciuni  i  nikczemną  nadzitgą  pomocy  z  Moskwy,  ed  szal-  , 
bierzą  Dymitra.  Póćny  i  zaiste  daleki  ratimek;  owszem 
nimby  nadszedł,  jażl^  było  po  sprawie  z  Sadermanen^ 
z  którym  Chodkiewicz,  mając  go  niedaleko,  co  godzina 
rozprawy  spodziewa  się*). Z  koronnych  posiłków  z  dwo- 
ma  Sty  Podlasianów  Młodzianowski,  ze  stem  dwndzłeflty 
Wielkopolanów  Wilcskowski  przyszedł,  z  innych  woje- 
wództw, zamiast  trzechset,  pt^orasta  Dzikowski  przypro- 
wadził, a  Górecki  ze  czterdziestu  Indimi  był  jeszcze 
w  drodze.  Tymi  ladimi  Białykamień,  Derpt  i  FeUnoBfrT 
dzió,  ^ch  do  pola  zatyó  trzeba  było,  którymi  się  jednc;^ 
potrzebie  podołać  nie  mo^o  *).  DcOiio^*^  prócz  tego 
głód  niezmierny  w  wojska  i  w  oi^ej  prowin^.  W  Bia- 
^mkamienin  ledwo  stać  mogło  ziarna  do  dwóch  mie^ 
siccy,  przysposobić  iywność  tnidno  było  dla  tak  wul' 
kiego  niedostatka  w  Inflantach,  długoletnią  wojną  zrnjno- 
wanydif  ii  dla  biednej  partyki  chleba,  która  całenon 
rycerstwa  była  w  nowinę,  albo  głodem  ginąć,  albo  eię 
bić  z  nieprzyjaeiolami,  i  w  ziemi  od  nich  zabranej  ży- 
wności sznkać  trzeba  było  *).  Ponosiło  wojsko  oiemniĘJr 
szą  trudność  dla  niedostatku  koni,  któiych  znaczną  ćzęśi 
powietrze  wymorzyło,  nie  wiele  ich  mi^  prowincya,  a 
wojska  polskiego  największa  nadziąja  od  kawal^yi  za- 
wisła. A  co  było  dopełnieniem  nieszczęśliwoM,  wszczęte 
się  w  obozio  sedycya  z  przyczyny  niewypłaconego  iol- 
dn.  Kieukontentowane  wojsko  z  nstawioanej  odwłoki^ 
poczęło  knować  skrytą  konfederacyą,  chcąc  obóz  i  pro- 
wincya porzucić.  Ledwo  się  d^o  nkoić  za  przybyciem 
z  Bygi  Amanda,  który  z  rozkazu  królewskiego  na  po- 


•)  List  Chodkiewicza  do  krdla  pod  Wołmien^n  17  wneinia  1605. 
'')  LiBt  Chodkieincia  z  pod  Felina  do  króli  S  wricdaU  1609. 
»)  List  Chodkiewicza  do  krdla  pod  Wolmienem  17  września  1606. 
')  List  Chodkiewicza  do  kriila  z  pod  Fclina  3  wrzeinia  ieo&. 
'3  List  Chodkiewicza  do  kr<tU  z  pod  Felisa  3  wneinia  1609. 


traeby  wojskowe  sto  tysięcy  wypłacić  miał  zlecenie,  bę* 
dąe  sam-  óbigo  w  mieście  dla  niebezpieczeństwa  od  pł^- 
dnijących  naokoło  Siwedów  zatrzymany  ')■  W  takowyoli 
ołolicznońoiach  zostając  Chodkiewicz,  gdy  w  jednym 
susie  g^6d,  nieprzyjaciel  i  bunty  iołnierstwa  ^  zbiegły 
a^,  amydlił  był,  w  ostatniej  prawie  zostając  rozpaczy, 
chwycić  się  oBtatnich  grodków,  i  wysadziwszy  prochem 
nszystkie  zamki  inflantskie,  nezynić  mogiłę  z  obalisk 
straconej  prowincyi  opieszałością  rady  dworskiej  ^).  Nie 
było  innego  drodka  ratowania  krajn,  jako  w  rychłem, 
ohoó  w  azimiownem  wydaniu  bitwy  nieprzyjacielowi,  a  roz- 
prawnym  bojem  albo  m^nie  zginąć,  ^bo  wszystko  zy- 
skać.  Tę  rezolucją  Chodkiewicz  oznajmiwszy  dworowi, 
natężył  wszystkie  myśli,  jakby  nie  podając  się  tymczO' 
lem  na  powszechną  potrzebę,  znosił  po  części  nieprzy- 
jacielskie dywizye,  nimby  się  wezystbe  trzy  społem  pod 
Rygę  ściągnęły.  Pomnoiyla  w  nim  chęci  do  nsłng  ojczy- 
źnie łaska  króla,  który  mn  właśnie  w  tych  czasach,  za- 
wakowane  po  śmierci  Zamojskiego  hetmana  i  kanclerza*) 
starostwo  derpskie,  ofiarowi^  '). 

XIV.  Stał  naówezas  Chodkiewicz  pod  Derptem>  spo- 
dziewając się,  ie  nieprzyjaciel  w  tam^  stronę  siły  swo- 
je obróci  ').  Zrozumiawszy  jednak  o  przyjścia  Mansfelda 
pod  Dyament,  chcąc  dać  odsiecz  temu  zamkowi,  mszył 
mę  leł^o  i  spiesznie  pod  tę  fortecę,  na  kilkokrotne  i  go- 
i^ee  prośby  Ryianów,  mając  z  sobą  dwa  tysiące  czte- 
lyata  piecho^  ^,  obóz  zaś  i  wszystkie  zawady  zosfawił 


')  Chodkiewica  w  Uście  do  knjla  pod  Felinem  3  wne^ia  1609.  i 
pod  Wolmarem    17    września  160B. 

*)  IJm  X  pod  FelioB  8  wTceśoia  1605. 

*)  L>itt  Chodkiewicia  i  pod  FaUn»  B  wneiiil»  1605. 

')  Umart  Zttmojski  1605.   3  czerwca. 

•)  Interim  do  swoich  obrdciwsiy  się  prywat,  że  mię  w.  t.  mć  p. 
mój  miłościwj  deipskim  opatrzjt  chlebem,  nnitenie  dzięknję,  Pana 
Boga  proszą,  aby  on  sam  w  chciwości  mojej  ka  la^ogiwaniD  wsEecb 
łaak  w.  k.  m.  wspierać  mię  raczyt.  Dan  w  obozie  pod  Felinem  3 
wneśoia  1609. 

*)  Oiiod  ad  HUu  parta  prmoa  hiatia  impttv3  coBnerteadoi  tperautt. 
FUsecki  na  karcie  STO. 

'')   CamUmachia.  —  Nowiny  z  Inflant. 
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pod  Derotenu  Do6^  go  w  Wt^ienn  przeciwne  snown 

rinie  Rylanów,  ie  więcej  ratunku  nie  potnebnją. 
nieanuJE  ma  była  i  oałema  wojsko  takowa  zdaA  prze- 
eiwBOŚć;  nie  było  też  bez  podęjżraema,  te  wyciągnąwszy 
KO  z  pod  Derpta,  zkąd  byl  przedsięwEiął  naprzód  Łin- 
dersona  w  Estonii  śdgać,  z  piU  drogi  uazad  go  oofn^ 
Wysł^  Dąbrowę  kapitana  felińskiego,  aby  eif  poałęp- 
kom  Ryżanów  zbliża  lepita  przypatriył,  j  jakiemby  «er- 
eem.  nie  trudząc  więcej  wojska  rzpltej,  bronić  miasta 
chcieli,  upewnienie  od  nich  otrzym^  Oówiadczyli  aię 
Byianie,  nie  wiedzieć  jedli  szczerze,  ie  się  chcą  mężnie 
bronić;  padali  nakonieo,  że  jedliby  gwait  jaki  naiai  nat 
stąpić,  aby  ich  Cbodkiewioz  w  potrzebie  ratować  nie  za- 
niechał ').  Na  ternie  miejsen  ozm^mili  szpiegowie  Chod- 
kiewiczowi, że  Linderaon  z  drugiem  Sadermana  wojskiem 
z  piąoin  tysięcy  Finów  i  Inflantezyków  złofconem  '),  dą-  ,. 
gnie  od  Rewia  na  pomoc  Sfansfeldowi ;  zaczem,  co  miat 
idć  do  Dyameato,  obrócił  się  do  Felina,  chcąc  zajść  dro- 
gę Łindersonowi  i  z  nim  się  pierwej  rozprawić,  iii£by 
się  do  kupy  wszystkie  dywizye  ńciągnęły.  -  Zaszedł  nie- 
przyjacielowi u  Fikelmojij  mi^y  Felinem  a  Famawąg 
gdzie  ponieważ  Linderson  wstępnej  mn  bitwy  wydań 
nie  chciał-  ChodkiewicB  jednak-  w  harcach  na  dwiećńe 
tiit  Indzi  Wyóął  ■).  Uciekał  zawize  LindeiBon  do  Fikel- 

E'iy  z  pola,  cłieąc  Obodkiewioza  pociągnąć  fortBlaim 
Pamawę;  albowiem  spodziew^  się.  ztamtąd  pos^t- 
j,  a  sam  bj^  bezpieczny  pod  miastem,  annatą  i  aran- 
nicyami  należycie  opatrzonem.  Niemogąc  zatem  Chodkie- 
wicz wyciągnąć  ztamtąd  Lindersona  do  polnej  rozprawy, 
już  to  po^eżdżając  sam  pod  wojsko  jego,  już  obsyłar 
niem  go  przez  trębacza,  aby  stawił  pole,  powrócił  do  Feli- 
na, dla  opatrzenia  i  nbezpieczenia  tego  miasta  w  ladzie, 
żywność  i  amimicyą,  jaka  tylko  być  mógla  w  owym 
powszeclmym  we  wszystko  niedostatku  *). 

')  Liat  Chodfciewieia  do  krfla  ipod  Felina  3.  wtzeinia  1S05. 

*)   Carolotaachia.  ' 

')  Aloli  przecie  dwiema  %Vj  człowieka  LibiCjnie  się  dziesięcina  rrf- 
ftnęła.  Chodkiewicz  w  lidcie  do  krdla  i  pod  Felina  S.  wrzeinift  I60S. 

*)  Nowin}'  z  TnSant.  —  Carohimachii.  Liat  Chodkiewicza  z  pod 
Felina  wyżej  cyiowany. 
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XV.  To  gdy  się  dsieja,  Snderman  w  towarzystwie 
kufcia  Lonebiirfikiego,  -wysadEiwsay  dywizyą  swoję  z  o- 
,  kr^w  n  Piuitawy  i  złączywszy  aię  z  ŁinderBoaem,  przy- 
dągDt^  brzeganii  morekiemi  do  Szalcmojiy,  mąjąo  wazy- 
n^  epólnemi  siłami  powtórne  Rygi  zaoząii  oblęienie  '). 
Namyślał  się  Chodkiewics,  oo  mn  w  tej  mierżę  czynid 
atlełało:  jeńłi  miał  ciągDąć  prosto  ku  nieprzyjacielowi 
i  na  t>rzegxcli  go  atakować,  czyli  raczej  czekać  jeszcza 
i  zwłokę  bitwie  czyuić,  aiby  sposobne  do  tego  miejsce 
apałnył?  Przychodziło  ma  na  myti,  że  nieprzyjaciel  bez* 
puczny  od.  morza,  mając  pogotowia  okręty,  mógłby  za- 
wsze w  czasie  potrzeby  do  nicłi  6ię  acbronićj  a  przeci" 
wnie  lękał  zię,  aby  mocniejszy  nierównie  piechotą  w  miej- 
Boacb  l>łotnis^ch,  leśay(£,  a  częstemi  rzek  i  atmmieni 
przeprawami  zatrodnionych ,  zewsząd  jezdnego  Inda  nie 
oloozyl.  Postanowił  nakoniee  trzymać  się  zawsze  na  odpo- 
rze i  czaan  sposobnego  oczekiwać,  a  sam  opatrzywszy 
Felin,  iHitl  się  kU  Rydze  drogą  na  Wołmierz,  ażeby  i  Ryia- 
oy  dobra  nadzieją  ntwierdzi^  i  zwlekał  bitwę  pókiby  ma 
alłw  spodziewaDe  posiłki  z  Litwy  nie  nadeszły,  albo  się 
koniecznie  bić  trzeba  było  *)■  Nim  wyciągnął  z  Felina  pod 
Wołmten,  zgromadziwszy  rycerstwo,  w  krótkiej  ale  prze- 
nikając^ przemowie  przekładał  wielkość  szwedzkiej  po< 
tęg:i,  drpłńie  swoich  siły,  ale  bofiicą  zawsze  nad  niemi 
opatrzność.  Więc  tóeby  tenże  mocny  niewinnych  a  ufe- 
jąi^ch  Bot»e  ładzi  obrońca,  w  tak  oozywistem'  riiebezpie- 
cied^Btwie  ratować  ich  raczył,  naznaczył  naprzód  czter- 
dsiestogod^nne  natMiteńatTwo,  podczas  którego  wszyscy 
się  spowiadać  i  do  stołu  pańskiego  przystąpić  powinni 
byli.  Źetiy  zad  ten  pilniej  i  sknłeczniej  hetmański  roz- 
kaz został  wykonany,  był  wyznaczony  porządek  na  klę- 
czenie godzin,  spisany  na  karcie  od  rotmistrzów  i  innej 
Btanzyzny  i  po  obozie  rozniesiony,  która  kiedy  rota 
'  w  kościele  znajdować  się  miała.  Sara  hetman,  pobożnym 
zwycziyem  swoim  *),  zachęcając  żołnierzów  do  modli- 


'J  Nowiny  z  Inflant. 

*)  CaniłoiiuuAia,  —  Nowiny  z  InSant. 

*)   CommeHjarU    ńnpriints  piftalem  ipaniB 


twy,  prcy  {dacza  i  ^tącydi  prośbach  do  siedmiu  go- 
dzin klęczy  przed  ółtaraem,  Boga  zastępów  na  pomoe 
wzywał  ').  Tymczasem  Snderman  dostawszy  jednego 
z  żołnierzy  polskich,  który  umiał- o  m^odci  wojska  het- 
mafiskiego  dobrą  mu  dać  sprawę,  zanfaay  w  swoich  8i> 
łach  br^  się  kn  Chodkiewiczowi.  Przezorny  hetman  a- 
patmjąc  miejsca  i  czasn  sposobniejszego  do  bitwy,  po- 
nieważ wojsko  jego,  jakom  wyłej  mówił,  po  większej 
części  konne,  potrzebow^o  pola,  przeprawił  się  przez 
rzekę  Oawią,  cneąc  szczęścia  sprótwwaó  ua  przeprawie, 
jeśliby  nieprzyjaciel  za  nim  następowid:.  Słaniiwszy  za- 
tem pod  Kiesią  uczynił  naokoło  okop  dosy6  tmranny,  i 
stamtąd,  że  miejsce  było  po  temu,  bitwę  zwieść  z  Sn- 
dermanem  postanowił.  Czek^  tam  na  niego  cały  dzień; 
lecz  Snderman,  że  w  piechocie  największą  nadzieję  po- 
kładał, niechciai  z  lasów  w  pole  ludzi  wyprowadzać.  Pol- 
skie też  wojsko  złożone  z  większej  części  kawaleryi, 
znając  ciasne  i  leśne  miejsca,  nie  śmiało  na  Szwedów 
nacierać  *).  W  tern  wzajemnem  na  siebie  obu  wojsk  0- 
czekiwanin,  przyprowadzono  w  Szalomojiy  do  Sadermana 
niejakiegoś  wieśniaka  Łotysza,  który  był  od  Bygi  świe- 
żo przyszedł.  Spytany,  oo  się  z  Kygą  i  Dyamentem.  sta- 
ło?  odpowiedział:  że  Mansfeld  dołycłiczaB  obu  ^eh 
miejsc  uie  dostał  i  tylko  okolice  popalił  *).  Rozgniewa- 
ny Snderman,  cierpiid  albowiem  częstokroć  zawrót  gło- 
wy ^),  okręciwszy  aię  trzykroć  na  pięcie  zawołał:  „Z». 
mojem  przybyciem  będę  miał  oboje  to  w- ręka;  upewniam, 
że  będę  jadł  śniadanie  w  Dyamencie  a  oitiad  w  Rydae ; 
będziemy  tam  całować  Ryżanki  i  w  taniec  z  niemi  wy- 
skoczymy." Ruszył  się  zatem  ku  Ifydze,  a  gdy  się  pod 


numiais  ailtiu:  preca  anit  praMi  Mgg>lii:te,  post  inćtoriiiu  gratianiM  n- 
ctioaet   kiamUe,   Sob.    Com,  bM,  Choć.  L.  II.  p.  1S8.    Toż  umo  piais   ■ 
Kobier.   Hist.   Wład.   IV.   nu  kar.    1S6.  —  Nec  aliguam  eipeditionerti 
susccpff,  out  signa  cmn  hoste  amtulit,  qitin  antę  sapreimim  numen  pmpi- 
tiaBeril,  coetitumque  in^oraueril  opem. 

*)   Camtomachia. 

')  Nowiny  z  Inflant.  —   Carolomachia. 

■)   CarolomiKhia, 

*}  In  amentiam  tiersui.   na  Ule  inpttui  goepius  abnornu  ertU.  Kob. 
3B5.  —  Hist.  Gust.  Adolfa  po  fran.  p.  6T.  Tom  I. 


miasto  złdiiid,  podobny  w  lekkomyślności  do  prrnoypa- 
Ie  swoj^o  ll^Bfdd,  wysiał  przeciwko  niemu  kilka  ti:x6d 
niemieckich  kmoBzek  pod  chorągwie  na  której  było  wy- 
raźne drzewo  tuuriadie  ptastwem,  a  pod  niem  liszka 
z  otwartym  pyskiem  na  nii3  czuwająca  '■). 

XVL  Był  to  dzień  23  września,  kiedy  Saderman  i 
lindenoD,  z  wojskiem  około  dziesięciu  tysięcy,  podstąpili 
pod  Rygę  *).  Zaczęła  się-  te^  same^  wieczora  robota 
zwyczajnym  trybem  wojowania,  od  obietnic  i  pogróżek. 
Wysłane  listy  przez  trębacza  obszerne  do  magistratu 
z  npominaniem ,  a£6by  całe  miasto  zaraz  bes  odpom 
Szindom  poddaL  Oświadczał  się  w  nich  Sudorman,  ie 
prawnie  i  sprawiedliwie  broń  podniósł,  ponieważ  Polacy 
zamki  i  miasta  do  królestwa  szwedzkiego  naleiące  wy- 
drzeć ma  umyślili  j  żs  król  polski  mimo  dane  słowo  i 
ustawy  narodu  8zwedzkieg:o,  obce  papiestwo  z  Jezuitami 
do  kn^a  wprowadzić;  że  ta  jest  dla  niego  największa 
pobndka  podniesienia  tej  wojny,  ażeby  z  tej  zarazy  kró- 
featwo  oczyścił,  a  Jezuitów,  największych  jej  razsiewa- 
czów,  zc^ego  królestwa,  jako  przed  siedmia  laty  w  Derp- 
cie  uczyni,  wygnał;  że  gotów  jest  wszelkiego  d^doiyć 
etuaaia,  i^eby  n  nich  same  tylko  angetrarskie  wyzna- 
nie,  jako  prawowierne,  kwitn^o.  Obiecywał  nietylko 
suicbować  w  odośei  wszystkie  ich  dawne  przywileje,  lecz 
i  nowe  obficie  nadać,  wszystkie  okoliczne  zamki  miastu 
darować,  dobra  jeznickie  przyłączyć,  e.  kołeginm  icli  na 
ał^deouut  dla  wycłiowaoia  młodzieży  w  naukach  i  reli- 
gii Mardnow^  obrócić.  Nastąpiły  potem  groźby  wywtó- 
oeoia  miasta  i  ponowienia  w  niem  nieszczęścia  staroży- 
tna Troi,  lekkie  ważenie  wojsk  polskich,  które  ua  szy- 
derstwo ratkami  nazywał,  tudzież  inne  do  czasu  i  oko- 
liczności szetoko  przystosowane  potmdki  ').  Ryianie  dali 
ma  takową  odpowiedź,  jaką  przed  kilką  tygodniami 
Hanrfeldowi  uczynili,  i  zaraz  ouę  do  obozu  nieprzyja- 
cielskiego, przez  tegoż    trębacza  donieść  rozkazali:  Że 


')  Carolomachia. 

»)  MS.  Kraaickiogo. 

*)  CbrolMucUa.  —  H3.  Enwickiego. 


iiiepotreebaJ4  iadnych  od  niego  łask,  ani  się  lękają  pc 
gróiek ;  ie  niechoą  być  tak  hrólowi  ewenin  krzywoprzy^ 
siętnymi,  juko  on  sam,  który  podnossąc  broń  bant^wni' 
ozą  preeciwko  synowoowi  i  panu  Bwojemn,  przez  iyli 
lat  wojną  niesprawiedliwą  obce  państwa  aciemięia,  a 
rozbój niczemi  okrętami  spokojność  handla  między  Pol- 
ską i  inoemi  narodami  miesza  ');  ^e  statecznie  trwając 
w  poprzysiężonej  raz  wierze  królowi  Zygmuntowi,  inne- 
go  pana  nad  sobą  mieć  nieobcą,  i  gotowi  są  bronió  się 
wszystkienii  siłami  od  uzurpatora.  Co  się  ^cze  obieca- ' 
nycn  zamków  i  nowych  praw  nadaiiia,  kontenoi  są  z  na- 
danych sobie  dawniej  przywilejów  i  dzierżaw,  i  iadnydf 
od  niego  nie  żądają;  od  Jezaitów  i  papieża  ćadnego  nie 
widzą  niebezpieczeństwa,  w  drobnych  wojska  polskiego 
siłaoh  nie  tak  mają  zaufanie,  jako  raczej  w  Bogu,  któ- 
ry zawsze  w  ramtenin  swojem  potężny,  temni  drobnemn 
wojsku  kilkokrotne  dawniej,  pod  Bialymkamieniem,  Er* 
lą,  Karknzem,  Weudą,  Kokenhauzem  i  Weisenbei^enif 
□ad  Szwedami  dal  zwycięztwo.  Z  ol^aliD  Troi  może  się 
nad  nim  samym  uiścić  nowy  przykład.  Wreszcie  lepitg 
jest  Rydze  z  Troją  przy  wierze  ginąć,  niżeli  ooaleó  z  wie* 
ozną  obelgą  kr^woprzysięstwa.  Z  tą  odpowiedzią  skoro 
tiębacz  za  bramy  wypuszczony,  kazano  uderzyć  ze  wszy- 
Btkich  dział  na  znak,  że  miasto  było  gotowe  do  obro- 
ny ').  Poczęli  zatem  Szwedzi  gotować  oblężenie.  Całe 
wojsko  rozdzielone  na  jedena^ie  części  i  po  rótoych 
miejscach  około  miaata,  dla  prz^ęcia  mu  wszelkiej  ko- 
mnnikacyi,  rozstawione  *).  Na  trzech  jednak  mi^sead], 
postawiono  trzy  znaczniejsze  otwzy:  jeden  przy  sipitar 
In  i.  Jerzego,  drugi  około  lasu  przy  górach  piaszczy- 
stych, trzeci  około  Dżwiny  przy  drodze,  która  prowadit 
do  fiiumental,  wioski  jezuickiej  *).  Zegnana  wszystka 
wojskowa  czeladź  z  obozu  i  okrętów  do  przygotowania 
sztormu,  z  rozliczńem  na  robotę  narzędziem  i  wielką  fi- 
csbą  drabin ,  któremi  pełen  statek  był  n^adowaay  *). 

')  List  Chodfaiewiczn  do  kriSla  z  Lachowic. 
')   Carolomachia, 
')   Carolomachia. 
1)  MS.  KruBickiego. 


Gzęćó  wojska,  którą  prowadził  Mansfeld,  w  krótkim  na- 
der ezasie,  z  nieporównaną  pracą  usypała  szańce,  poko- 
-paiz  rowy,'  poryła  tajemne  lochy  na  podeadę  prochów,, 
tak  dalece,  ie  gdyby  Chodkiewicz  rychłej  miastu  nie  dal 
odsieczy,  tmdnoby  mu  było  dla  takiej  prędkości  nieprzy- 
jacielskiej i  łiczby  wojska  ujść -rąk  Sndermana. 

XVIL  Kiemogła  Ryga  skntecznemi  wycieczkami  pso- 
wać  robót  i  zamysłów  szwedzkich,  dla  słabego  nader 
w  zamka,  jako  mówiono  wyżej,  garnizonu.  Pierwszego 
dnia  przybycia  Sndermana,  gdy  na  piaszczystych  owych, 
górach  ku  lasowi  ukaz^  się  nieprzyjaciel,  wypadło  z  zam- 
ku sto  kozaków  z  rajtarami  niemieckimi  z  roty  Waliła 
i  Denhofa.    Umknęli  wprawdzie   Szwedzi,  lecz  wkrótce 

E okazało  się  zna^a  kilka  chorągwi  sudermafiskieh,  za 
tórych  ujrzeniem  'cofnęli  się  nasi  do  zaniku,  nie  mając 
tyle  sił,  ażeby  się  większej  sile  oprzeć  mogli.  Szwedzi 
uł>ezpieczeni  tern  bardziej  trwogą  i  małością  naszych, 
poczęli  się  zaraz  wolniąj  ze  wszystkich  stron  miasta  prze- 
wiać. Wyżtjj  Diwiny  ku  wapiennicy,  szpital  ń.  Jerze- 
opanowali,  pozabierawszy  na  ubezpieczenie  obozów  swo- 
ich drewna  pozostałe  od  domów,  na  przedmieściach  spa- 
louyeh  przez  Kyżanów  *).  Sama  tylko  armata  miejska 
przeszkadzała  skutecznie  ich  robotom,  z  której  bez  n- 
staokii  'Strzelając  nasi,  wiele  łudzi  i  koni  nieprzyjacielowi 
pozabijali,  ialdn^  prawie  dla  pilności  obrońców  a  nie- 
nmi^ętności  oblężeńców  szkody  znacznej  nie  odnosząc, 
pOBJewai  ich  kule  i  rzucane  ognie  do  zażogi  domów 
Biedonosuic  do  murów,  w  fosę  najczęściej  padały  ').  Po- 
pntnfl  gię  tenie  garnizon  lyski  dnia  26.  września,  nczy- 
niwny  na  nieprzyjaciela  pomyślniejszą  wycieczkę.  Wy- 
■da  naprzeciw  jazda  miejska,  przyłączyli  się  do  ni^ 
1  HBikn  łołnierze  piesi  z  kawaleryą,  i  w  liczbie  trzeoh- 
Sflt  ludzi  wyciągnęli  społem  ku  szpitalowi  ś.  Jerzego. 
Szwedzi  widząc  niespodziane  na  siebie  napadnienie  na- 
szyd),  wysłali  zaraz  do  swoich,  stojących  obozem  około 
gi>r  piaazczystycti,  prosząc  o  ratunek.    Tymczasem  nasi 


')  Caroiomachia. 
')  MS.  Ktańckiego. 
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natartssy  potęinie  ok(rio  rzeczonego  azpitala,  nbili  z  niob 
i  poranUi  do  dwndzioBto,  tn&jąc  tylko  estereoh  ranionych 
z  poArodka  siebie.  Za  nadejściem  łicEiiiejszyoh  posiłków 
szirediktch  jezdnych  i  pieszyoh  z  obozn,  nstąpSi  nasi 
pod  w^  nuejskie  i  tam  na  nieprzyjaciela  czekkli.  Nie- 
śmiał  on  jednak  do  nich  przyst^ić,  bojąc  si^  ognia 
z  dział  gestu  po  wf^ch  rozstawionych  sypanega  Po- 
wiadają, że  Sndennan  Inetrował  tegoi  samego  ozasa  woj- 
sko swoje,  i  mocno  się  zatrwożył  z  tego  pomieszania,  ro- 
znmiejąc,  te  się  jnt  wojska  nasze  na  odsiecz  miasta 
pokazywały  ').  Jakoż  Chodkiewicz  mezywsuy  z  pod  Kie- 
si,  gdzie,  jako  się  wyiej  namieniło,  czekał  w  okopie 
przez  cały  tydzień  na  Szwedów,  jnż  był  stanął  u  Iskala 
miasteczka,  o  kilka  mil  od  Rygi  powyżej  Diwiny  leż^ 
cego. 

XV1IŁ  Uwiadomiony  Sndenn»i  o  zbliżenia  się  Chod- 
kiewicza kn  Rydze,  zwołał  wojenną  radę.  Myśl  jego 
była,  ażeby  wysłać  na^chmiast  odm  tysięcy  Indzi  i  M- 
twę  wydać  Chodkiewiczowi,  nimby  się  na  większe  mły 
zdobył,  resztę  zaś  wojska  przy  Rydze,  -dla  popierania 
szturmu  zostawić.  Zgodzili  się  na  to  zdanie  inni  wo- 
dzowie, prócz  Lindersona  i  Szuma,  którzy  radzili,  ałeby 
racz^  c^e  wojsko  wyprowadzić  w  pole,  znając  dobrze 
Chodkiewicza,  mianowicie  Szam,  którego  on  był  prze- 
szłego rokn  pod  Bit^mkamieniem  wziął  w  niewolę  *). 
Kie  w  smak  była  Sndermanowi  ta  rada  rozumnych  ge- 
neriJów;  pooz^  na  nich  diat^ami  wedłng  zwyczaju  swo- 
Jego  rzncać,  tchórzostwo  zadawać,  że  go  ledwo  książę 
Lnsebur^i  z  grafem  Mansfeldem  i^(%eać  mogli.  Prze- 
szedłszy potem  do  siebie,  zawołał:  „Niechże  tedy  wy- 
chodzi w  pole  of^e  wojsko!  Porznćmy,  Inbo  tak  pomyślne 
dotąd,  oblężenie!"  Kazał  dać  znak  w  trąbę  na  zwijatue 
ołwzn,  A  złnstrowawBzy  wojsko,  począł  mówić  do  zgro- 
madzonego żt^ierstwa  w  ten  spmób:  „Tnaz  czaa  po- 
kazać i^nierze,  męztwo  i  odwagę  waszą;  mamy  pod 
łłokiem  nieprzyjaciela,  leez  on  niestraszny.    Najlepsza 


potft  Baru  się  t  nim  pottcwi,  póki  mn  i  posiłfców  tH 
1  sfluMl(4  nie  przybęd^.  Udenmy  na  Polaków  nastę- 
paj^j  iHM^;  dofme  iH^  nda^Ą  woj«»ne  fortele  w  tako- 
wij  chwili.  Nie  i^dą  aewsząd  <A»vjma  n^  aoBtyah; 
j«tii  por:i.acamy  oMę&eóie  miasta,  nie  ezynittiy  to  e  bojaźńi, 
bfdąo  pewni  y  ie  się  nam  i  potem  dostanie.  Inflanty 
Gi^,  jako  nagroda  prac  i  zwycięztwa,  naszym  będą 
podEiałem."  Na  te  słowa  powsteły  iofaiier^e  wrzaski. 
Jedni  wołidi,  ie  się  biń  nie  oheą,  póki  ióld  obieeany 
wji^oony  nie  będzie;  drodzy  przypominali  dane  sobie 
słowa  przed  zaci^em,  £e  ioh  przeciwko  Polakom  pro-- 
wadzić  nie  będzie.  Nie  ustraszyło  od  ustawicznego  wo- 
łania okmeiefistwo  Sndermana,  który  dwom  Inflanłezy- 
kom  szlacbeckiego  rodn^  gdy  się  o  zajdatę  npominau, 
głowy  poacinać  rozkazid.  Pneto  chcąc  łaskawością  po- 
wscedrae  nfimierzyć  nieokontentowanie,  jednych  npe^ 
wttiał,  ie  bez  bittry  i  krwi  rozlania  zwyciężą  tak  lichą 
gars&ę  lodzi  polskich;  drugim  całą  z  nieprzyjaciela 
tidobyez  i  dwoisty  żołd  pod  Kireholmem  wyphrció  przy- 
obieeat  *).  Sprawił  zatem  wieczerzę  dla  oficerów  w(^- 
skowyeb  w  BInmental,  wiosce  jetnickiej,  niedaleko  od 
Byg^  kitąoej.  Tymczasem  w  po^dka  pijatyki  i  prze- 
chw^ek  przywiedziono  więfcnia  polskiego  z  związauemi 
w  tyl  rękoma.  Był  to  Krajewskie  szlachcic  z  Litwy,  to- 
wanyss  z  roty  Feliksa  Niewiarowskiego,  sławnego  rot- 
nditna,  którego  Szwedzi  schwytawszy  na  zasadzce, 
słrtwiti  prsed  biesiadnikami.  Żołnierska  mina  w  Krąjew- 
skaft,  triezmięszany  niewolą  umysł,  SzyszfA  nagłowię 
a  na  łiarbach  zbroja  i  lamp»cia  skóra,  diały  oka^ą 
SEWedstim  generałom  do  pochwo  wspaniałej  rycerskiego 
męis  postawy.  Przypatrowal  się  najwięcej  Mansfeld,  i 
z  Mlawtemem  rteu  do  Sodermana:  ^HiłoMwy  panieł 
joUi  iWBysoy  Polacy  są  do  tego  człowieka  podd&ni,  nie 
wątpię  o  tem,  te  się  z  wojskiem  naszeu  spotkfió  nie 
alęKną."  Uraziła  mocno  ta  pochwo  książęeia,  i  obró- 
eiwflfy  się  do  Mansfelda,  zawołał  z  gniewem:  „Włót' 
i  ty  na  siebie  wilczą  skórę,  a  będziesz  równie  straszny; 
nie  bierz  miary  z  jednego,  moie  byd  takich  kilkanaście." 


XIX.  Krajewski,  nprsedeająo  pytania  Szwedów,, 
saezął  sam  prosić  o  pozwolenie  mówienia  j  gdy  ma  onO' 
dano,  rzeU:  „Wojsko  nasze,  najjadniejszy  książę,  jest 
mocną  podróią  zmordowane,  niehczne,  nie  mające  więc^. 
nad  pótczwarta  fyBiąoa  ładzi,  posiłków  chyba  za  dwa 
^godnie  spodziewamy  się;  atoli  hetman  mój  i  w  tej  ma- 
łości żolnierzów  bitwę  z  wami  stoczyć  jest  gotów. "  — 
„Ootów?  odpowie  ma  Snderman  ze  złością:  mnsi  być 
zaiste  twój  hetman  bardzo  znchwały;  waz^że  on  ani. 
młodzika  ani  stary,  ani  w  rozum  obrany,  żeby  ze  8we- 
mi  rotkajni  przeciwko  wojskn  mojemu  z  tylu  tysięcy 
złoionemn  śmi^  postawić  się."  Na  co  Paweł  Stygieł 
Fomorczyk,  tiómacz  Sudermana,  dwakroć  od  naB^eh  na 
wojnie  pojmany,  odezwij  się:  „Znam  ja  dobrze,  mówi^ 
królu,  Litwę  i  Polaków;  nie  trzeba  tym  ludem  pogar- 
dzać, nauczył  mię  Karkas,  gdzie  przywodziłem  pie^o- 
ete  i  dosti^em  się  w  niewolę."  Poparli  zdanie  Śl^geła 
Krzysztof  Szum  oboćny,  pojmany  przed  rokiem  od  Chód* 
kiewicza  pod  Biidymkamieniem ,  Henryk  Brand  Finland- 
czyk,  słoga  niegdyś,  a  potem  odstępca  i  zdrajca  króla 
Zy^tinta,  nakoniec  Linderson  i  inni  generałowie  szwedz- 
cy ').  Tu  rozumiejąc  Suderman,  Łe  pomieszana  ochota 
jego  rycerstwa  lepiej  się  orzeźwi  trunkami,  poił  aż  do 
póćna  pełnemi  hiszpańskich  win  kielichami  oficerów,  i  do 
następującej  wkrótce  bitwy  zagrzew^.  Płochość  jego- 
i  duma  przychodziły  do  tego  stopnia,  że  korzyść  z  obont 
Chodkiewicza  wcześnie  między  swoich  rozporządzał;  dla 
Lindersona  wyznaczył  zdobycz-  po  Dąbrowie,  Uansfal- 
dowi  obiecał  sprzęty  Lackiego,  książę  lunebnreki  mi^ 
zabrać  wszystkie  porządki  i  konie  Jana  Sapiehy  sta- 
roBty  nświackiego;  innym  generołom  iime  majątki  de- 
s^ow^,  uchowDjąo  dla  siebie  wszelkie  łupy  po  Chod- 
kiewiczu. Żeby  zaś  i  ku  nieprzyjacielem  jakąkolwidL 
oświadczył  ludzkość,  kazał  usiąść  Krajewskiemu  do  stoba^  • 
czyniąc  różne  pytania  o  wojska  i  hetmanie  litewsłum  ^. 
Po  zakończonej  wieczerzy  ruszył  wojsko  szwedzkie  okoł»  . 


-godziny  dmenątej  w  nocy  *j,  w  Uczlńe  jed«iuńtn  tynęc^' 
-mcho^,  a  tizei£  tysiętT'  jazdy^  |>od  Eirofaolm,  chcąe 
4%odkiewieu  niespodaianie  n^iaw,  będąc  nwiadomionym 
■ud Krajewskiego,  żesię  na  tem  mieJBcni  hetman,  atnidu>DT 
baidzo  podrółą,  z  woj^iem  położył  Słoi  ta  forteca  o  dwie 
'miłe  od  Byg^  na  wyspie  T^ki  Diwiny,  zbndowana  oiegdyA 
«d  Meiahftrda  pierwszeg^o  bieknpa  inflantskiego,  kłi^ry 
ł>ędąc  nmicłieni  w  Segerkn,  pierwszy  do  Inflant  przybji 
z  knpeami  nieniieckiemi  dla  przepowiadania  wiary  cfarze- 


fiinaA§ki^  w  roko  1160,  i  kośrdolek  na  tern  miejscu  zbn- 
dowi^  Dzid  tylko  widzieć  rozwaliny  jego;  zostdo  je- 
dnak imię  miejsca  nadane  z  języka  niemieckiego,  ko- 


ieiół  znaczące  *).  Około  północy  spadł  znagla  tak  wielki 
ileszez  z  grzmotem  i  piomnami,  te  Sndennau,  nie  mo- 
gąc nio  rozpoczynać,  musiał  czekać  dojntrn,  zwłaszcza 
łe  1)Toń  i  prochy  pozamak^,  a  dla  zwolnialej  błockiem 
ziemi,  ani  iołnierz  iść  spieszno,  ani  się  zagrzęzle  dziiJa 
dągnąć  raino  mogły.  Przydawało  trwogi  zabobonnym 
omysłom  zdarzone  zaćmienie  księżyca  tejie  nocy;  wiela 
z  gimnn  Wigierskiego  mi^o  je  za  poprzedniczy  zn^ 
pnegran^,  t)ędąc  przekonani  raczej  Samieniem,  te  po- 
rywaj się  na  króla  i  pana  swego  same  niebo  zabranii^o  *). 
XX.  Nie  były  tajne  zamysły  Sndennana  Chodkie- 
frit^wi.  Dały  mo  zaraz  znać  rozstawione  stra2e,  ie 
:iroJBko  szwedzkie  zbliiało  się  kn  Eirefaolmowi.  Wezwaw- 
tgy  zatem  do  siebie  Wincentego  Wojnę  starostę  intnr- 
skj^o,  pomcznika  chorągwi  hetmańskiej  tizystakonnej, 
dał  ma  rozkaz,  aieby  się  w  obozie  mieli  wszyscy  na- 
)«i6d  do  Idagania  Boga,  potem  do  koni  i  oręia,  a  sam 
^mezaaem  w  namiocie  mszy  nabożnie  słnehsd.  Jni  sif 
ttjij  poez^  akaK3'wać  wojska  szwedzkie  około  ptAn- 
WŁ  pod  Tozłoozonemi  chorągwiami:  DplaKisłcą  króleW- 
•ką  ze  światem  białym  na  czerwonem  pola,  sadermaAską 
'se  lwem  lok  trzymającym,  ostrogoeką  z  grytet  bij^ym 


')  26  wraelnia  —  MS.  KnwicUego. 

^  CavlomiKMa.   „MUlia  lana  egoMK,  ote." 

*)  Strrabidi  In  daer.  Im.  na  kar.  T.   Ailat  6Im   fod  tl\. 


mt  dnie  curwonem,  sadenoańską  dragą  se  lwem  onr- 
nytB,  SifikĄ  z  gwiudami  i  nie^wieasiem  mieei  tnf- 
mąjącfm.  Chorąg^w  gwariyi  samego  SuderiDaiM  wy- 
ratate  dwie  ręce  i  koronę  s  napisem  łacińskim:  StMi, 
^m,  iSum,  któremi  on  sowami  swcgc  w  wojaku  by- 
teoić  pn>'pomiD^.  Niemcy  zaoicioi  mieli  ODorągiaw 
bi^ą  z  herbem  kfiięcia  LnnebnrBkiego,  a  sam  Sndtr- 
man  Łakte  bi^  z  herbem  sewedzkim,  tnema  koro- 
Duni  *).  Polskie  wojsko  stało  tak  nkryte  u  góiami, 
łe  Saderman  w  mniemanin,  jakoby  joi  z  plaon  aeiekłe, 
ehciał  za  iiie:n  wysłać  pogoń,  gdyby  go  był  Linderaon, 
wódz  do6wiadezony,  nie  zatrzym^  powiadając,  H  to 
ł)yć  rao|^  zdrada,  i  2e  Chodkiewicz  zapewne  w  do-  , 
brym  porządku  za  górami  na  nich  oczf^iwa  ').  Po- 
częli się  zatem  szykować  Szwedzi  na  wzgórkach,  df>- 
ayć  opodal  od  naszego  wigska,  mając  między  aien 
a  sobą  wielką  równinę,  dla  dogodzenia  piechocie  awo- 
jq  ^.  Czt^o  samo  zasępiła  infanteiya  rozatawioiu  we 
dwie  lin^e  tym  sposobem,  Łe  kaidy  mnszkietnik  miał 
około  siebie  dwu  spisników,  dla  natręta  natareBywośei 
konnego  ludny  którego  nąiwięc^  było  w  wojskn  Chod- 
kiewicza. Przywodzili  temu  korpusowi  Andntej  S^ 
war  i  Andrz^  IJnderson,  wódx  nąjwyiezy,  mt^ąc  po 
łwkadi  lekką  jaadę  inflantską  Reinholda  Engelsa.  Po 
lewej  stronie  stan^  miążsey  hnf  rajtarów,  z  piędn  rgt 
doiony,  pod  sprawą  Henryka  Brandta,  który  aa  sp»- 
tluuuem  Bię  z  naszymi,  miał  zachodzić  od  Diwiny,  dla 
wzięcia  tyli.  Prawe  skrzydło  trzymali  także  rajtwowie^ 
w  sześciu  rotach  dobrze  w  g^b  ustawieni,  pod  komeDdą 
hrabi  Maoafelda.  Ma  ^le  stan^  gwardya  konna  Sn- 
dennana  z  rotami  Sznma,  Erykaona  i  caęAcią  takie 
jazdy  ioflantski^.  Pniodem  pieehoty  postawiono  jede- 
Iia^o  ds^  polowyeh.  Biegał  Sadermaa  między  sun- 
gftoii,  proasąe,  szcsnpłońć  rolek  polski^  poni£ą)ąe,  i  asen 
^Iko  mó^,  ochoty  swoim  dooawd  ♦).    Wtem,  gdy  mu 
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poi  o  Pcdikaeb  ksiąic  Innebnreki  powiedsia),  rozgnie- 
■Kaay,  sactąl  go  strofować:  „Kie  godzien  jested  być  moim 
uyńenij  oałabiasi  temi  ntewieściemi  mowami  serca,  ezy- 
■iflt  tchóraami  nszystkich,  eam  b^ąo  takim.  Owoi 
b^dc  misł  zięoia,  któremn  bardii^  kądziel,  ni^Ii  broń 
psyatoi."  Kie  wytrzymał  takiej  zniewagi  inlody  ksią^ 
1 8  gniewem  takie  Sudermanowi  odpowiedEiał:  ^Niesłn- 
asnie  mię,  króla  nazywasz  tchórzem  1  niewiastą;  wten- 
ezas  b^ę  takim,  kiedy  dzid  z  placn  tak,  jak  ty  nierac 
ucłekhf.  Ka  pokiazanie  tego,  ie  się  Polaków  nie  lękam, 
oto  zsiadam  z  konia  i  pieszo  mój  regiment  pnteeiwko 
oim  prowadzę."  To  powiedziawszy  rzucił  się  na  ziemię,, 
odmienił  azyszak  n»  kapeloBz,  odmucił  ostrogi,  i  pocbwy- 
eiwszy  kopią,  stanął  na  czele  piechoty  *).  PwitrzegłEzy 
sig  Sndennan  w  nieroz^opnym  gniewie  i  odmieniwszy 
ton,  pocz^  chwalić  i  przepraszać  księcia ;  potem  obróciwszy 
nę  00  totni»zy,  du  za  haało  jJiowa ,  dowo  znaeząee 
imię  lioskie,  które  w  hebrajskich  literadi  wybijać  po- 
tem na  monecie  roskazał. 

XXL  Tymczasem  Chodkiewicz,  postnse^zy  z  pa- 
c6rka  liozbę  i  szyk  nieprzyjacielskiego  wojska,  po  krót- 
kiej rozmowie  z  Lackim,  którego  wielce  koch^  i  któ- 
ream  wprzypadkn  śmierci  swojej  polecił,  aby  gowoj- 
ezyBłym  grotse  pochowimo,  mówił  gorliwie  do  żołnierzy. 
W  jffzeeiągn  tó  mowy,  gdy  o  licznych  chorągwiach 
uepn;^aeiel^oh  ncaiynił  wzmiankę,  niejaki^  towarzysz 
pierw-  ją  ^oaem:  „Prfiezymy  one  lepiej,  gdy  Szwe- 
dów wybijemy."  Na  eo  Chodkiewicz:  „Dty  Boie,  łeby 
się  te  w.  mości  sp^iły  słowa;  biorę  je  za  dobry  zni^ 
odio^  waszmościów,  i  mam  nadzieję  w  ich  męztwie, 
ie  się  nam  dobrze  powiedzie."  To  powiedziawszy,  po- 
czął swoich  szykować  do  bojn,  i  jaż  z  obnstron  Ętaiiy 
gotowe  prawie  wojska  do  spotłutnia,  kiedy  pół  godziną 
przed  zaczęciem  bitwy  ^)  przyszedł  na  poaioe  oaszym 
luiąitę  karlandzki  Fryderyk,  mając  z  sobą  300  rajtarów 


■)  CWoIopiuiaUi,'  latij   liM  Cbodkiewieia  do  Mutffelda  •  BłnWi 
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wybranych  ze  szlachty  kariandakięj ,  Indzi  pięknych. i 
odważnych.  A  ±b  przychodzącemn  ze  swojego  krt^n  by- 
ła na  przeszkodzie  rzeka  D^na,  z  osobliwszem  mcz- 
twem  i  odwagą  pnśeił  się  w  pław  na  dmgą  stronę, 
chcąc  w  czasie  dać  posiłek  hetmanowi.  Dziwnem  szczęt 
ńcia,  a  bardziej  boskiej  opatrznodci  zrządzeniem;  nie 
odniósł  w  tej  przeprawie  żadnego  szwanku,  bo  przez 
tak  ogromną  rzekę,  o  trzy  mile  tylko  od  Ttiśeia  swego 
do  morza,  trafił  na  bród  nikomu  przedtem  nieznajomy, 
co  hetmanowi  i  całemn  rycerstwu  w  tak  na^ej  potrzebie 
i  tłiedostatkn  Indzi  wielką  pociechę  i  pomoc  przyniosło. 
.Z  tyra  posiłkiem  cale  wojsko  Chodkiewicza  na  trzy  ty- 
siąc e  i  siedmset  Indzi  tylko  wynosiło  *).  Wojsko  nasze 
tym  kszttdtem  było  uszykowane.  Podzielił  one  Chodkie- 
wicz na  trzy  pułki  z  pewnemi  posiłkami.  Na  czele  po- 
stawił p^k  swój  hetmański  ze  trzechset  wybornej  nsa- 
ryi  zło^ny,  pod  sprawą  Wincentego  Wojny  pomcznika 
swego,  dawszy  mn  w  posiłek  przyprowadzonych  świe- 
żo od  księcia  kurlandzkiego  -  rajtarów  z  Bekiem  i  En- 
choldem  rotmistrzami.  Upatrował  to  albowiem,  Łe  za 
potężnem  potkaniem  się  pierwszem,  i  swoim  serca  doday 
i  nieprzyjacielowi  je  straci.  Lewe  skrzydło  zlecił  Toma- 
szowi Dąbrowie,  dawszy  mn  dwieście  towarzystwa  pan- 
cernego, przytem  trzy  lekkie  tatarskie  chorągwie,  Ibra- 
łiima  i  Bohdana  od  stn,  a  Mnstafy  od  50  Indzi.  Za  m- 
mi  następowali  w  posiłkach  Plettemberg  z  Sakinem,iB- 
^antfika  szlachta  z  50  Inflantczykami,  po  nich  Wittin^ 
ze  «tem,  Kossakowski  z  aześciądzieaiąt,  a  za  nimi   Za- 


')  CareUm.   Li«t   ChodkiswieM  e  pod  Rygi   do  knn&  —  Nowiny 

■  Inflant.  —  H8.  Erwickiego. 

Łicsba  wojskA  ChodŁiewicia  i  H8.  Kraricki^o,  ktdr«  li^  sgAdiK 

■  Caralomaclu^: 

^pgmej!  Hetmana  Chodldewicia  300.  Cbodkiewicia  wojew.  tiock. 
150.  Lackiego  200.  Sapiełiy  100.  Dąbrowy  100.  Wilamowskisgo  100. 
Oiedrojda  100.  Bonicbowikiego  100.  Achmeia  Tatanjna  100.  Zacli»- 
rapet^hoicćw  100.  Piechota  iBstmaia  Chodkiewicza  400.  Gonewskit^o 
SOO.  Dzikowskiego  ISO.  ITiewiarowakiego  160,  Wilkowtkiego  ISO. 
ffóAatiarytutowie:  KtifCU  knrtandikiego  konnycli  SOO.  Witłng&  100. 
y^ahU  60.  FlettembergA  tO.  Abnima  100.  Bohdana  100.  Sakins  IDO. 
Mattafy  50. 
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ehftr  z  Achmetem  Tatarowie,  takie  ze  stu  spisnikamL 
Naostałkn  stanęli  ochotnicy,  którzy  z  dobny  woli  i  za 
Bwi^e  pieniądze  do  obozu  przyszli- z  drobniejszemi  po-- 
4Stuni:  Jan  Kiszka  z  szesnastą,  Talwosz  ze  dwudziestą, 
a  Bifdtozor  z  sześcią  ludzi.  Kad  ^mi  dana  komenda, 
choć  się  wielu  o  nią  ubijało,  Komorowskiemu;  a  hetman 

Lzmocnił  rotą  usarów  ').  Prawemu  skrzy-  przywo- 
Jan  Sapieha  starosta  uświacki,  wziąwszy  od  het- 
mana rozkaz,  ażeby  na  owe  rąjtary,  którzy  w  wielkim 
hofie  po  lew^  stronie  z  Brandtem  w  szyku  nieprzyia- 
eielekmi  stali,  miał  pilne  oko.  Afiał  w  swc^jej  rocie  Sar 
pieha  200  ludzi;  przydani  mu  na  pomoc  Niewiarow- 
ski ze  stem  pancernych,  Młocki  porucznik,  chorągwi 
brata  łietmańskiego  Alexandra  wojewody  trockiego,  ze 
atem  pięćdziesiąt,  Wilamowski  ze  stem,  Borkowski  i 
Giedrqjć  z  tyląi  ludzi.  A  za  samem  czołem,  dla  wspar- 
cia prędkiego  nsaiyi  hetma^kiej  i  Kurlandczyków,  tai 
nas^pow^  Teodor  Lacki  z  chorągwią  swoją  dwustu 
konną,  piechoty  hetmańskiej  400  pod  sprawą  Rossego, 
piechoty  Niewiarowskiego  160,  Wilkowskiego  130,  Dzi- 
kowdkiego  160  i  Gosiewskiego  200  '). 

XXn.  To  gdy  się  dzi^e,  nkaz^  się  z  boku  nowa 
jakaA  i  niewiadoma  milicya.  Byli  to  durowie  i  wszelka 
ezeladź  obozowa,  którą  Chodkiewicz  tajemnie,  i±  woj- 
sko o  niczem  uiewiedzifdo,  wyprowadzili  z  obozu,  i  uszy- 
kowaną jakoby  do  boju,  pod  znakami  na  boku  zdaja 
postawić  rozkazfd.  Puszczono  zatem  pogłoskę,  o  czem  i 
ttffl  ninirzy^aeiel  wkrótce  się  dowiedział,  że  Krzysztof 
Radziwiłł,  który  był  potem  hetmanem  polnym,  z  nowe- 
mi  z  Litwy  poBill^mi  przychodził.  Z  czego  wojsko  ucie- 
szywszy się  dziwnie,  w  szczupłości  awoj^  nowego  męz- 
twa  i  oeho^  nabr^o,  a  nieprzyjaciołom  w  bitwie  serce 
tqtadać  zaczęło  ^).  Frzydid  Chodkiewicz  nowy  do  tego  for- 
t^,  naadziwszy  z  początku  wojsko  swoje  tak  ścisłym 
szyhdem,  te  miJa  owa  garstka  jeszcze  się  drobniejszą 


I  JUrcie  13S  —  SU. 


WTdftwałmiieprEyjacielowi ,  co  on  nmyćlnie  nczyn^,  ale- 
by  Sndennan,  gardząc  zawsze  mt^odeią  Hożych,  bar- 
-  dsiej  się  jeBECse  w  zuchwalstwie  ubezpieczył  ').  Nim 
sas^piła  powszechna  bitwa,  zaczęły  się  harce  okoto 
goiany  ówa^  z  rana,  i  trwały  pomyślnie  dla  naszych 
ai  do  pohidnia;  wszakże  nieprzyjaciel  z  posady  swoją! 
występować  nie  śmi^.  Zachodziła  największa  tradnoM 
dla,  hetmana,  te  na  bufy  szwedzkie,  szeroko  po  górzy- 
stych miejscach  rozstawione,  z  jazdą  swoją,  w  którg 
najwięcej  nfał,  natrzeć  l>ezpieeznie  nie  mógł.  Niebezjśe- 
czna  tet  była  bitwy  walnej  przewłoka,  na  której  wszyst- 
ko zalecało.  Żeby  więc  z  pagórków  owych,  na  prayle- 
^e  i  rozłożyste  pola  zdradą  nieprzyjaciela  wyciągnął; 
kazał  znieść  nagle  owe  swoje  harcowniki  i  uciekali  im 
pod  wojsko  główne,  ostrzegłszy  je  pierwej,  aby  zmy- 
śloną trwogą  na  sercn  nienpadło  *).  Widząc  SndenDan 
tak  nag^e  naszych  ustępowanie,  zawołał  na  swoich; 
„Ałbom  nie  mówił,  że  Polacy  uciekną?"  ')iwyru82yw- 
Kxy  spiesznie,  z  nadwei-ęieoiem  nieco  szykowego  porząd- 
ku *),  całe  wojsko  jezdne  i  piesze  do  pogoni,  strzela- 
jąc gęsto  z  dział  poprzedz^ących,  wysze^U  na  owe  po- 
le, daleko  od  pagórków  ").  Tego  ^Iko  roomentn  ocz^- 
wał  przezorny  hetman;  barcownicy  za  danym  znakiem 
miejsca  swoje  zastąpili;  rozci^^y  się  ńciśnione  nj^- 
przód  szyki,  czyniąc  pozór  wielkiego  wojska,  i  czoło  go- 
niąeemn  nieprzyjacielowi  nadstawiły  ").  Miał  albowiem 
Chodkiewicz  między  innemi  doskonałego  wodza  prey- 
miotami  i  ten  nieporównany,  te  prędko  i  nieżycie,  jak 
potrzet>a  wydąg^i,  wojsko  w  jaką  chciał  stronę  nazy- 
kowal  ^. 


')  £t  tvm  pmtei   estaii   nunum,  prntpeela   ^iici 
mIm  Ateit,  fw  Aiun'  pamiMait  Ułam  amUmaeuti,  tanto  napu  leaaitalm 
^Uftrtl.  FiMacki  ail. 
■    •)  Fiueeki.  —  Carolomachia.  —  Howinj  x  Influit. 
*)  Carelcmac&ia.  — 

*)  Aciei  Caroli  ab'guaatvm  inceutit  iariala.  Piasecki  Vn. 
*)  OwhnuKhia, 

*)  Aeum  suam  ex  condicto  dtlalonml.  Siasecki  9T3. 
')  Jti  acie    autem   iiutnienda   ta   pron^rtituda  otfus  dtxtenUu,  guat 
^tm  tammU    Beteria    ac   rtctntia   oeoi    m^jeralonhu  paltnt.    Sabt.   beU. 
*Moe.  343.  a  «  Biego  StonwolAt  m  BtUc*..  Stor.  Cop.  CXXX. 
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XXU3.  Wydano  ffftteni  znak  do  ynitat^  bitwy  z  oba 
flbos  we  wszystkie  trąby,  kotły  i  bębny ;  a  po  wykrzy- 
Urnaa  od  całego  wojsl^  nuce^  Jesus  Marya,  bo  to 
ł^D  od  hetmana  wydano  baeło,  irawtarzając  bez  nstan- 

0  te  święte  imioDa,  przy  strzelanin  z  eiedmiu  dzi^eb, 
^adli  naei  na  Szwedów  z  mewypowiedzianą  łwawo- 
in^  Pierwszy  Wincenty  Wojna,  za  rozkazem  hetmań- 
ikffii,  Bkoczyt  a  trzeniaety  nsaryi  na  piechotę  CKoiową. 
8tał  nieprzyciel  jak  mnr  nieprz^amany,  na^rotywszy 
czoło  długiemi  kop\jami,  koląc  z  dala  nataiezywe  konifl, 
kiedy  tymczEBem  muszkietnicy  owi,  mając  przy  sobie 
qriaaików,  gęstym,  jakby  z  za  rogatek,  razili  ogniem. 
Ehwędzt  muszkietami  lepsi,  odganiali  naazych;  nasi  po 
wyitrzelenin  na  nich  z  ręczne)  strzelby,  jedni  zapędem 
jbelnych  koni   tratując,  drodzy  kopijami  bodząe,  inni 

1  dobytemi  pałaszami  drzewca  nasrożone  siekąc,  mm 
<|Obi©  na  rfamanie  szykn  torowali.  Nadbiegły  wkrótce  za 
asary^  korlandzkie  roty,  i  potężnie  pomieszanego  jni  nie- 
eo  niecrz^oiela  wsparły.  Cbodkiewicz,  mając  przy  ao- 
bie  księcia  Fryderyka,  biegał  pomiędzy  swoimi,  gło- 
KW  i  ezablą  wszystkim  przywodząc  W  tych  niesłjcha^ 
nytib  prawie  zapasach  dali  mężnie  gardła:  Talwosz,  Lat- 
kowału  podskarbi  hetmański,  Mamocki,  Strepkowski, 
Jabłonowski,  Hohrf,  Pągowski,  Milecki,  Bkrzetnski,  Kn- 
fjffaki,  Mickiewicz  i  dwaj  bracia  Jnrahowie.  Odnieśli 
nmy:  sam  Wojna  porucznik,  Czarkowski,  Maliazewstii, 
Kiwenowskj,  Zaborowski,  iWski,  Lndczyrai&ski,  Sie- 
iedd,  Ziefi,  Koiytowski,  Ciedgzowski,  Kamieński,  Mło- 
^sanowski,  Pioteowski  —  wszyscy  z  hnsaiyi  pnlko 
betmańskiego  ^).  Trwała  <&ngo  wątpliwa  na  czele  bi- 
twa, kieify  nasi,  przedarłszy  ów  parkan  spisami  ntkany, 
wolniej  już  przełamanych  Szwedów  siekli.  Upadło  im 
serce,  mianowicie  po  stracie  Andrząja  Lindersona,  wa- 
lecznego wodza,  o  którym  powiadano,  że  odniósłszy 
wiele  ran,  gdy  jnŻ  nslać  na  nogach  dla  bóln  nie  mógl^ 
padłszy  na  kolana,  w  tej  jeszcze  postaci  kilkn  oaszycn 
zabił.  W  tej  wrzawie  Stygel,  który  przywodził  piechotą 
węgierską,  nmiejący  nieco  języka  tego  narodti,  nstęga- 
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jąc  powoli  z  plson,  wpadł  do  bliskiego  kościoła,  gdzie 
zatarasowany,  mocno  przez  okna  i  z  dachn  ze  sztrzelby 
naszych  razi!.  Między  innymi  zabici  tam :  młody  Sewe- 
>yn  Eroprew  Estończyk  i  Jan  Mlicki.  AtoH  Sak,  słnga 
Lackiego  '),  wysadziwszy  drzwi  mocą,  jednych  wysieSł, 
drugich  w  niewolę  zabn^.  Przemyślny  Stygel,  widząc 
ie  rąk  nie  njdzie,  zmyślając  ie  był  Polakiem,  pooz^ 
swoich  Węgrów  zabijaki;  jednak  poznany,  a  jako  dwa 
razy  przedtem  wzię^  na  słowo  i  dwa  razy  zmienn^ 
z  rozkazu  hetnuińskiego  rozsiekany  zostf^.  Podobnej 
Bztoki  chciał  także  zażyć  Stywer,  który  z  Lindersonem 
fsiola  przywodził;  wdziawszy  na  głowę  szyszak  polski, 
ndawłu  Polaka.  Wydala  go  nieumiejętność  języka,  gĄy 
się  od  śmierci  wypraszał;  zrziicono  mu  z  głowy  nakiT- 
oie;  poznany  od  Kazanowskiego  dostał  się  w  niewolę  *). 
XXIV.  To  gdy  się  na  czele  dzi^e,  Tomasz  Dąbro- 
wa przywodząc  lewema  skrzydła,  za  poslnżeniem  po- 
wstt^ącego  od  morza  wiatm,  który  piaskiem  i  dymem 
oczy  nieprzyjaciołom  zamącił,  znosił  owe  rajtary,  pod 
Mansfeldem  na  prawem  skrzydle  stojące  ').  Jego  sza- 
blą poległ  miody  ów  książę  lunebnrski  Fryderyk,  któ- 
rego Suderman,  jako  mówiono  w^ej,  stanąć  na  czele 
piecho^  przymusił.  Znaleziono  ciido  z  rozplataną  ^o^ 
wą,  z  zranioną  twarzą  i  ręką  uciętą  *).  Kozkazfd  był 
przed  potyczką  Suderman  Brandtowi,  ażeby  w  czaew 
potrzeby  zachodził  naszym  z  tyło.  Jakoż  Brandt  panń^ 
tny  na  rozkaz,  nientogąc  dojrzeć  w  owej  kurzawie,  gdzie 
się  nachylało  zwycięztwo,  puścił  się  kn  Dżwinie,  i  tra- 
fił tam  napułk  Sapiehy,  który  prawemu  skrzydłu  pray- 
wodził.  Wsparł  go  potężnie  Sapieha  ze  swoją  enoni- 
gwią  '),  a  puszczeni  w  posiłkach   Wilamowski   z    Gie- 


'')  Podobno  ajn  owego  dawnego  Łoi&ka  Franetaika  Suko,  itiórj 
pod  krdtem  Ste&nem  wiele  dokazowot  przeciwko  Moakwie.  StarowolsU 
M  Mlofor.  pol.   Cap.   CXX. 

'^  -DqbroiBa    v*nlo     *ibi     sscundo    a  lUri    Jlantc  «nu.     FUl.    VXŁ 
Gtroloniaehia.  —  Nowiny  i  InAant. 
*)   Otrołomackia. 
*)  ISowiny  z   Inflant.   —    CWoIom.  —  "PmsBiM- 
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dnyeiem  i  Borkowekim  ze  dwiełemi  rotami,  większą  je- 
SKCze  nczyniJi  klęskę.  Wszelako  nieprzyjaciel  nporcsyw- 
8^  na  tem  skrzydle,  dwa  razy  się  poprawowal  *),  tak' 
d^ece,  &e  Chodluewicz  musiał  wysłać  Lackiego  z  lodż- 
mi,  za  którei^i  przybyciem  poczto  się  awycicztwo  na- 
kłaniać na  nassą  stronę.  Trwała  uporczywa  bitwa  z  wąt- 
]diwyin  na  obie  strony  losem  przez  trzy  ^dziny  *).  La- 
cki stawiać  się  mętnie,  dwa  razy  kulą  w  udo  raniony  ^. 
Sam  Chodkiewicz  w  ostatniem  zostawać  niebezpieczeń- 
stwie, albowiem,  gdy  biegając  między  szeregami  ratuje 
i  zaehęca  swoich,  przypadł  znagla'  szwedzki  rajtar,  i 
pomyliwszy  się,  zamiast  hetmana,  jednego  zadjntantów 
jego  z  pistoletn  ubił  *).  Obruszył  się  Chodkiewicz  na 
Szweda,  i  poskoezywszy  za  nim,  głowę  mu  w  biegu 
ocii^  Zmordowani  nakoniec  Szwedzi,  nie  mogąc  więcej 
wyfrzymać,  ani  pomieszanych  z  początku  szyków  do  ła- 
du przyprowadzić,  poczęli  uchodzić  z  placu  ').  Tu  jui 
nie  bitwa,  ale  rzeź  krwawa  nastąpiła  *).  Bito  ueiekają- 
cyoh  do  samego  wieczora  '),  uścielając  trupami  pola  al 
do  wioski  jezuickiej  Blomental ,  o  ćwierć  mili  od  Rygi 
leiąe«g  ^.  Na  samem  bojowisku  naliczono  zabitych  na 
duewi^  tysięcy  •),  prócz  tych,  którzy  w  pogoni  z  ran 
poaminałi,  i  których  z  pogromu  uchodzących  za  Dżwi- 
nę  w  liczbie  trzechset,  okoliczne  chłopstwo  z  Milgra£i  i 
wEurlandyipo  drogach  i  lasach  pomordowało  '").  Prócz 
Andrzeja  Lindersona  najwyższego  generała,  mę^  na 
WĄJnadi  moskiewskich  doświadczonego,  i  kuęcia  lune- 
bnnkiego  Fiyderyka,  poległo  wiele  szlachty  i  oficerów 


■)  Howiny  z  Inflant. 

*)  List  Chodkiewicia  do  kntla  i  pod  Bjgi  30.  nm.  1605. 
")  Carohmachia.  —  Nowiny  i  Inflant. 
*)  CaroiotKacAia. 

")  IWiotM  ordńes  dmH  rtdatltgrart  mm  KoUret,  Piasecki  ta«n£e. 
')  Jla  non  aa^lau  pugna,  aed  tmcidaHo  fuit.  —  Łoccen.  hiH  SMC. 
Ba  kar.  489. 

*)  Potom  ia  dUjtttai  hoitmm  catertrat  ad  vt^>trem  taesitre.  PiaMCkt 

*)  jlMMOe  lAtnt  Soe.  Juu  pod  r.  1605. 

*)  Cbodkiewjcz  w  hicie  do  króla  z  pod  Rygi  —  CtirolonaEhia. 
>«)  Sobieski,  cem  6eU.  (Mol.    —  Pfajecki.  —  Sowiny  i  InftKttl. 
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waleGZDfcb.  Mansfeld  raniony  ncieU  lądem,  adaj^  fli; 
za  nekę  Gawią.  Henryk  Brandt,  który  lewemu  skrsy- 
dłn  i  Fińczykom  wodzowid,  gdy  jazda  jego  Eegnana 
włassą  piechotę  tratowała,  pojmany  w  tinmie  i  lapm^ 
wadzony  potem  do  Krakowa,  jako  smiennik  i  zdrąjei' 
króla,  ścięty  przez  kata.  Forbes  pułkownik  SzkoUW 
przepływając  Diwinę  utonął.  Sam  Sudennan  raniony, 
ledwo  z  jedną  chorągwią  rajtarów  biegąo  na  Kówy" 
miya,  około  Milgraiii,  bez  kapelusza,  a.t  na  trzedm  ko- 
nin, bo  dwóch  pod  nim  zabito,  do  okrętów,  porznciwasy 
na  brzegu  konie,  uciekł  *).  I  wpadłby  był  żywy  IBb 
nmariy  w  ręce  naszych,  gdyby  go  Henryk  Wrede  pod^ 
daniem  wła8neg:o  konia  nie  ratował.  Kozaiekała  go  nt 
sztuki  rącza  pogoA.  Sudennan,  przez  wdzięcznoM  sa 
awoje  ocalenie,  wdowie  i  potomstwu  zabitego  znaczae 
dobra  darował,  a  wnuczka  jego,  Krystyna  królowa,  na- 
stępców tytułem  baronów  nadała  ''').  Powiadają  o  Sił- 
dermanie,  że  napadłszy  w  okręcie  iia  więźnia  Kr^eW- 
skiego,  szpadą  go  ze  złości  przebił  ').  Dostali  się  w  nie- 
wolę próez  Brandta:  Witting  gubernator  rewelski  na  mig- 
scu  Lindersona,  Franciszek  Wakebart  konsyliarz  Sad«r- 
mana,  pojmany  w  ncieczce,  gdy  mn  konia  drugiego  po- 
dawano *).  Innych  z  gminu  żołnierskiego  wiciniów  m^ 
stało  'się  naszym  do  kilkuset,  także  cała  owa  chora- 
giew  bialj^ch  głów,  którą  Mansfeld  przyprowadził  *k 
wzięto  cały  obóz  szwedzki,  dzi^  jedenaście,  chorum 
sześćdziesiąt,  tak  rajtarskicb  jak  pieszych,  i  kredens 
srebrny  Sudemiana  wielce  kosztowny,  ze  wgzyskiemf 
^rzętami  książęcemi  ").  Z  wojska  naszego  do  sta  In- 
dzi  ubito,  wielu  raniono,  a  najwięcej  koni  postrzelano  ^. 


')  MS.  Kisaickiego. 

•)  Kredens   dostał   a':^  ChodklcmMowi.  —   Nowiny  i  Inflsm.  Ca- 
rotom.  MS.  Krasickiego. 

^  Łlit  ChotUdewiem  do  krdla  i  pod  Bygi,  niłej  połotonj. 
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Chodkiewicz  opatrzywszy  po  bitwie,  co  w  takich 
ekolicznońciach  czynić  hetmanowi  ualożało,  od^  się  do 
Byp  wolnej  joż  od  oblęńenia  nieprzyjacielskiego,  beE 
iuhięj  pompy  i  okazałości  zwyciczkiej  ').  Tam  zaras 
z  rozkażą  jego  wysłali  Hyżanie  swoje  mihcyą,  w  r^zn^ 
strzelbę  i  armaty  opatrzoną,  na  tamte  .stronę  Diwinj 
pod  okrę^  nieprzyjacielskie,  sam  zad  nieco  swoich  ladżi 
posłał  do  Dyamentu  pod  też  okręty,  chcąc  je  albo  za- 
trzymać, albo  spalić  ").  Oddał  napotem:  dziękczynienie 
Boga  wkościele  jeznickim  pod  tytułenk  ś.  Jakóba,  gdzie 
po  odśpiewanym  zwyczajnym  hymnie,  zloiył  ma  re- 
ktor tamecznego  kolleginm  zwykle  powinszowanie  *). 
Bnszył  się  potem  do  zamka  dla  złożenia  w  nim  zdo- 
byczy wojennej.  Szli  przed  nim  więźniowie  niosąc  za- 
tnane  chorągwie,  po  niefi  prowadzone  od  więźniów  tak- 
ie działa  *).  A  że  międ^  tymi  b];ańcami  znajdowało 
mę  wiela  ludzi  z  innych  narodów  zaciągnionych,  Chod- 
kiewicz, wypuściwszy  najemnych  Wolno,  po  odebraof^ 
od  nich  przysiędze,  że  wojować  więcej  przeciwko  kró- 
lowi polskiemu  nie  będą ,  oraz  opatrzywszy  ua  dro- 
gę puniędzmi,  samych  ty^o  Szw^ów  zatrzymał  na 
zamianę.  Ludzkość  jego  ka  nieprzyjaciołom  dała  się  wi- 
dzieć jeszcze  zupełniej,  kiedy  ciała  pobitych  znaczniej- 
szych lodzi  przystojnym  darząc  pogrzebem,  Lindersona 
ze  wszelką  wojskową  okazałością  w  końcielc  katedral- 
nym panny  Maryi  złożyć  rozkazał.  Zwłoki  księcia  Inne- 
iHDBkiego  oddał  księciu  kurlandzkiemu,  zostawnjąc  po- 
gtzeb  jego  do  dalszej  woli  prześwietnego  domu  *),  Żol- 
nierstwo  proste  na  bojowiskn,  pod  usypanemi  na  pamięć 
zirydęztwa  mogiłami,  pogrzebione  ').  Fatrz^a  na  to, 
mi^  Jakćb  Sobieski,  zacny  pisarz  wojny  tureckiej  pod 
Chommem,  zadomit^  Ryga,  udyezały  i  pochwaliły  tę 


*}  Catolomachia. 
*)  HS.  Eruickiego. 

*)  Jjatuae  tdttrae  Soc.,Jtai.  pod  roŁ.  160G. 
*)  CaroUita.  —  MS.  Krasickiego. 

')  LiBt   Chodkiewicin   do   UaosFelda  niiej   poloioaT.  - 
Cw.  BOi.  Chct. 
*)  OmiomaiAia, 
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wspani^odć  obce  narody,  ucieszył  się  w  ialacb,  a  w  ea- 
mym  nieprz^j^*^^'")  zwyciężony  rozkochał  się  niepray- 
jaciel.  Tę  pomyślną  nowinędonióałChodkiewicz  Zygmunto- 
wi, wysiawszy  do  Warszawy  z  listami  30.  września  Jana 
Sapiehę,  Lackiego  i  Dąbrowę  ').  Odebrał  król  listy  dnia 
6.  października  w  kościele  ś.  Jana  przy  mszy,  i  zarai 
Icazał  orosić  na  ambonie  księdzu  Piotrowi  Skardze 
Jezuicie,  itaznodziei  swojemu.  List  Chodkiewicza  w  te 
słowa  był  pisany:  „Jako  wszystkie  w,  k,  m.  sprawy 
pan  Bóg  z  świątobliwej  dobroci  swojej  zwykł  btogoBła> 
wi*,  tak  i  w  teraźniejszych  raziech,  które  mię  i  rycer- 
stwo w.  k.  m.  od  nieprzyjaciela  zachodziły,  za  szczę- 
ściem i  niewinnością  w.  k.  mci  sprawiedliwy  dekret 
swój  podać  raczył.  Długo  pod  Rygą,  długo  pod  Dya- 
mentem  książę  ł^^rolus  usiłując,  iż  bliskie  ku  odsiec^ 
ciągnienie  moje  z  napiętycłi  go  zraziło  konceptów,  ze 
14  ^siccy  wojska  27.  września  pod  Kircholmem  na- 
stąpił na  mnie.  Ludzi  w.  k.  m.  liczbą  mu  daleko  nie- 
równyełi,  trzech  tysięcy  i  czterechset,  posiłków  zaś  próci 
pana  Talwosza  z  Litwy,  a  trzechset  rajtarów,  z  które* 
mi  książę  jmó  Fryderyk  półgodziną  tylko  przed  potrze- 
bą do  wojska  w.  k.  m.,  przez  Dżwinę,  ledwie  nie  w  ]^w, 
z  Kurlandi  przypadł,  nie  było  więcej,  Upatrowrfo  a.ą 
to  wszystko,  cokolwiek  jedno  w  takich  momentach  iii 
mog^o  w  konsyderacyą.  Lecz  niebezpieczeństwa  in- 
flantskie,  które  odwloką  bardziej  się  jątrzyły,  ścisn^ 
mię  w  ostatnią  potrzebę;  gdzie  acz  dosyć  długo  zwlu- 
ką  obu  stron  przewagą  Mars  wątpliwy  zwycięztwem ' ' 
mienił,  niewinność  w.  k.  m.  p.  m.  mil.  za  blogosławieA* 
Btwem  bożem,  nieprzyjaciela,  który  paszczekę  swą  na 
własność  i  ^wę  dobrą  w.  k.m.  był  rozdarł,  tak  wspar- 
ła, iż  sam  ranny,  tył  sromotnie  podać  musiał,  a  Inds 
jego  do  dziewięciu  tysięcy  zabitych,  szeroko  po  polacll 
le^o.  Tamże  na  placu  książę  luneburski,  Linderaon  i 
wiele  innych  znacznych  rotmistrzów  gardła  swe  położy- 
ło.   Ostatek  z  pogromu   za  Dźwinę  uciekającymi  bito 
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«  Knrlandyi,  bito  w  Milgrafii,  bito  po  innydi  stronach; 
łdHOiset  do  tego  wi^niów,  chorągwi  60,  a  dzidek  pol- 
nydi  11  jest  wzięto. 

XXVI.  „Tak  i  potężne  upadają  wojska,  tak  giną  ' 
a,  którsy  przeciwko  Soga  i  sprawiedliwości,  przeciwko 
puiom  swym  bronie  podnoszą.  Lsdzi  w.  k.  m.  do  Hta  zginęło, 
wiele  rannycli,  więcej  koni  pobitych  odeszło.  Wiele  wpraw- 
dzie razAw  na  małość  woJHkaw.k.m.,  mało  jednak  wsglę- 
dem  wielkości  nieprzyjacielakiąj.  Pewienem,  żew.  k.m., 
jako  krwawą  tę  ryceretwa  swego  po«łngę  wdzięcznie 
przjgąć,  tak  pwin  Boga,  którego  łrfogosławieństwo,  nie 
siły  nasze,  nieprzyjaciela  biły,  powume  dzięki  oddać 
będziesz  raczył.  Jego2  maj  estata  świętego  proszę,  aby  on 
sam  im  d^j  tern  bardziej ,  nie  tylka  temi,  ale  i  sowicie 
wi^usemi  na  sławę  dobrą,  kn  dobremu  rzeczypospolitej 
a  podesze  nas  wszystkich  podda^ch  w.  k,  m.  akce- 
Buni,  dłngo  i  fortniinie  w  spólnem  zdrowiu  w.  k.  m.  p, 
m.  mił.  chować  i  pomnażać  raczył.  Mnie  nieciężkie  t>ę- 
dą,  by  dobrze  największe  były,  £a  oświadczenia  uprzej- 
mych chęci  moich  ka  nsłngiwaniu  w.  k.  m.  żadne  pra- 
ce, koBZ^  i  niebezpieczeóstwa;  odważę  to  wszysfto,  by 
jedno  tern  wszys&iem  miłościwą  łaskę  w.  k.m.  pozyskać 
nę  mo^o.  Nastąpiła  dmga  sprawa  z  rycerstwem,  fctó- 
n,  jako  chętnie  dla  sławy  i  dostojetieŁwa  majestatu 
w.  i.  m.  zdrowie  swe  na  szaAc  ważyło,  tak  gorącą 
w  swych  rzeczach  czyni  instaneyą.  Proszą  o  zasłużone, 
ftouĄ  o  darowaną  ćwierć,  proszą  nakoniec,  aby  ci  kt*^- 
r^mojże  *)  z  łaski  w.  k.  m.  konferowane  są,  odpadli 
td  idtdi)  ponieważ  za  gwi^wnem  rzeczy  wyciąganiem 
<lo'petrwiby  się  nie  stawiwszy,  żadn^  powinności  sw^  nie 
pehiią;  a  tyra  się  dały,  którzy  *w  Błnżbach  w.  k.  m. 
atitetónie  trwają.  Bolesna  im  oganiać  cudze  konopie 
X  narażeniem  zdrowia  własnego.  Jakoż  nie  tknie  się  to 
w.k.ni.,  gdyż  powinność  ta  wszystkim  daninom  włożo- 
■•  jest,  aby  podczas  wojenng  wyprawy  słnżba  ich  wy- 
koMoa  była.  Która  iż  skutku  nie  ma,  ałusznieby  jni  i 


•^^ 
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dobrodziąJBtwa  odjęte  być  miałj'.  Ćwiercią  darowaim, 
nie  tylko  dla  świeżej  posługi,  ale  dla  wielkich  utrat  i 
dawnego  w  takiej  nędzy  horowauia  ich,  abjfl  w.  k. 
m.  p,  m.  mi!,  tem  mocniej  rycerstwo  ku  służbom  swym 
przycliylić  raczył,  uniżenie  proszę;  m^o  aięjednakzniej 
neieszą  ze  strony  zasłużonego,  które  wstępem  jeat  do 
konfederacyi.  Jako  się  z  nimi  rozprawię,  dać  znać  w. 
k.  UL  nie  zaniecham.  Zostaje  dalsze  poparcie  wojny, 
gdyż  podobne  są  do  wieln  rzeczy,  za  tem  zwłaszcza 
pokornieniem,  sposobności.  Byłaby  w  ręku  Pamawa, 
byłoby  i  co  większego,  ale  trzeba  ludzi  i  postrachn, 
któregoby  się  pod  ciągnieniem  mojem  w  tamten  kąt 
z  potrzebę  wnieść  mogło.  Wojsko  to  już  niezażyte,  ja- 
zda stmdzona,  z  piechoty  jechii  pobici,  postrzelani,  dm- 
gich  zwykła  miękkość  za  Dżwinę  pędzi.  Radbym  je- 
dnak wi&dział,  będęli  Indżmi  od  w.  k.  m.  posilony,  abym 
w  nadzieję  tych  z  lektta  formował  rzeczy.  Kontentnjąc 
się  zatem,  które  Bóg  dal,  szczęściem,  i  po  takiem  ntni- 
dzenin  byłoby  mi  pewnie  mile  spocznienie;  ale  że  wo- 
jemiy  tryb  potrzebuje  tego,  szkodaby  opuścić,  co  z  po' 
żytluem  i  sławą  być  może.  Zalecam  nakoniec  księcia 
jmci  karlandzkicgo  Fryderyka,  któremu  oprócz  dawnyefa 
ustawicznych  na  miłościwą  laskę  w.  k.  m.  zarobków 
ten  świe*y  kireiiolniskiej  przewagi  autentyk,  wielkie  nie- 
sie Kalecenie.  Jako  się  jedno  zaczął  akt  tragedyi  in- 
flantsłdej ,  dotrzymując  caJego  poddaństwa  swego  w.  k. 
mci,  za  każdą  okazyą,  z  wielkim  dóbr  swoich  nszozerb' 
kiem,  tem  się  stawił.  Jako  powinności  i  uprzejmej  Im 
służbom  w.  k.  m,  chęci  jego  należało.  Zręcznie  prawie^ 
gdy  już  w  oczach  był  nieprzyjaciel,  ze  trzemasCy  raj- 
tarów, ledwo  nie  w  pław  przez  Dźwinę  przepadłsayj  po> 
kaziJ  to,  iż  milsza  mu  jest  sława  i  dostojeństwo  m^e^ 
statii  w.  k.  m.  nad  własne  zdrowie.  Uniżenie  w.  k.  m. 
p.  m.  mił.  proszę,  abyś  w.  k.  m.  jako  wdzięcznie  koszt, 
prace  i  zasługi  jego  przyjąć,  tak  szczodrobliwością  sw^ 
pańską,  ku  dalszemu  w  podobnych  raziech  horowaak^ 
wesprzeć  miłościwie  raczył.  Całując  zatem  rękę  maje- 
statu w.  k.  m.  p.  m.  mił.  zdrowia  dobrego  z  pomno- 
ieniem  wszech  radosnych  pociech  w  długi  wiek  ztAy- 


utA  iiprzelinie  iyctc.  DaM  pod  Ky^  ostaUie^^  dnia 
łWcśHia  mD*." 

£XVIL  CM^A^  mu  k:rOl  z  Krakowa  diłia  12.  pa£- 
daerttflca  w  te  słowa:  „Wielmojiiy  npRejolie  nam  mi- 
tr- VricliSmy  od  n.  wJ  pisanić  z  obom  pod  Rygą  dnia 
tttatniegu  wTzeMa  dade,  w  ktńrem  nam  oznajmujesz, 
jiko  za  oast^piemem'  księda  Kanltisza  z  poł^em  woj- 
Aiem'  na  n.  w.  i  na  wojsko  tamto  nasze,  i  za  natar- 
dem  jegio  gwi^wnem,  z  pogardzenia  i  lekkiego  aobie 
powatoma  m^odci  wojska  naszego,  przyszło  n.  wasz^ 
t>rie66  z  nim  bitwę,  w  której  sam  pan  Bóg  wszechmo- 
gący z  wielkiego  miłosierdzia  swego,  obrońca  niewinnoAd 
naszej,  potłnmtd  hardo&ć  nieprzyjaciela  tego  naszego  ra- 
fflyl  i  starł  wojt(ko  jego  przez  dzielną  sprawę  u.  wa- 
mg,  a  tego  onego  rycerstwa  mcztwo  i  przewagę  wielką. 
Zł  Ktdre  tak  wielkie  dobrodziejstwo  my  panu  Bogn 
pnystojnie  oddajemy  dzięki,  a  od  u.  Waszej  tę  tak  za- 
cną przytringę,  któi^  nam  i  ntecs^oBpolitej  nczyntł, 
nie  licząc  ma  nas  nietylko  kosztu  i  niewczasu  niema- 
^,  ale  i  własnego  zdrowia  swego,  podawając  si^ 
oęstołcroć  dla  miłości  naszej  i  rzeczypospolit^  w  zna- 
cnwitidłeBpieczeństWa.  Przyjmujemy  tedy  to  od  u.  wasz^ 
1  wffdką  wdzięcznością,  chcąc  te  zasługi  n.  waszej  mieć 
tsvsłe  ila  łaskawem  baczeniu  naszem,  i  nagradzać  to 
ipngmoiciwafizg  ^ką  naszą  królerraką.  Tego  te£  tam 
i^feeifrtwa  naszego,  które  z  uprzejmością  waszą,  odwa- 
tpnay  dla  miloid  naszej  i  reeceypospolitej  ojczyzny 
ńnq  zdrowia  swoje,  zastanowili  się  tak  mętnie  tema 
Blicmmacielowi  i  tak  wielką  raeczypospolitej  posługę' 
se^nilj,  odniósłszy  stawne  nad  tyia  nieprzyjacielem 
ńtjticitwo,  przyjmujemy  to  od  rrfcli  z  przystojną  wdaię- 
tankśĄ,  i  ebeemy  fo  za  każdą  okazyą  łaska  naszą 
yaMt4  oiSWiadczyć,  jako  nam  jest  miła  ta  icłt'  ciięć,  ta 
aSolfi  ka  nam  irzeczypospoBtej,  którą  oni  krwią  swo- 
ją i  odważeniem  zdrowia  swego,  nam  i  wszys^emn 
Miłki  odwiadczjii.  Jakoit  poszlemy  tam  wkrotce  po- 
it  t  dwom  naskOgO  do  nidi,  prsez  któr^o  seerztg 
ft  BMBtĄ  wdzięczność  opowiedzieć  im  nie  zaniedtamy. 
'Kkf.K  i  z  strony  zapłata  zasftttonego  ich  i  darow^fg 
Mertii,  o  którą  n.  wasza  db  Ba»  ca  nimi  prosząc  pi- 


szesK,  tenże  posłaniec  nasz  będzie  mai  zlecenie.  A  tym- 
czasem żądamy  n,  waszej ,  abyh  im  to  od  nas  opowie- 
dziawszy, stand  się  o  to,  jakoby  bea  rozrnchn  i  tómnlta 
ładnego,  i  na  tego  od  nas  do  siebie  posła  cierpliwie  po-, 
czekali,  i  pod  poshiszeństwem  n.  waszej  będąc,  nie^Iko 
z  pola  temere  nie  zjeżdżali,  ale  gdziebyś  a.  wasza  wi- 
dział sposób  i  pogodę  jaką,  za  tak  świeżem  zwycięs- 
twem a  postrachem  nieprz^aclelskim,  do  rekuperowania 
z  rąk  oieprĘ^acielskich  zamku  którego,  aby  takow<^ 
pogody  nie  opuszczając,  dali  się  do  dalsz^  pizy- 
słt^  nam  i  rzeczypospolitąj ,  i  zarobienia  sobie  tem 
większej  sławy.  Jakoż  obiectyemy  to  sobie  po  nich,  ił 
nie  oziębnie  w  nich  ta  chę6  i  miłość  ftu  nam  i  rzecay- 
pospolit^ ,  którą  dotąd  w  sobie  pokazywali  i  nam 
odmadcraili.  iprzez  tego  tedy  posła  naszego  będziesz  U. 
wasza  wiedział  wolą  naszą,  tak  z  strony  popłacenia  ry- 
cerstwu za^ionego  ich  i  ćwierci  darowanej,  jako  i 
z  strony  dalszego  z  nim  postępku  i  opatrzenia  przez, 
zimę  tej  tam  prowioyi.  Rozkazaliśmy  tymczasem  pisań 
do  pp.  senatorów  w.  fes.  liŁ,  oznajmnjąc  im  o  tem  sław- 
nem rycerstwie,  i  okazując  pogodę  zatem  do  dalszej 
rekuperowania  tego ,  co  ueprzyjaciel  nasz  poaiadŁ 
Więc  i  to,  jako  przez  niedostatek  na  ten  czas  skarbn 
rzeczypospoliej ,  nielylko  takowa  pogoda  upuścióby  się 
musiała,  ale  i  to,  co  w  ręku  jest,  aby  wjakie,  uchowaj  Bożą 
niebezpieczeństwo,  i  to  sławne  zwydęztwo  do  wielkiego 
sławy  ubliżenia  nie  przyszło.  Czemu  zabiegając,  więci  szko- 
dzę, którąby  kraje  tunte  zaniechaniem  żołnierza  niepo- 
l^conego  naw^odć  ponosić  musiały,  aby  i  sami  pp. 
senatorowie  mieli  się  do  lego,  i  ludzi  do  tego  wirali,. 
jiakoby  za  dobrowolnem  złożeniem  i  prędkiem  wydaniem 
podatku  jakiego,  temu  wszystkiemu  zabieżeć  się  stale- 
cznie  mt^b.  Pewniśmy,  iż  to  u  siebie,  nważywszy  dadzą. 
się  użyt^  i  do  tego  dla  mUości  rzeczypospolitąj  ojczy-,  • 
zny  swej  przywieść.  Uniwersały  tet  do  powiatów  o  tern- 
ie wydane  są  z  łcancelaryi  naaz^.  Kie  zaniechamy  i 
«  inszych  miar  o  tern  obmyślić,  jakoby  i  ci^ość  tamttg 
prowmcyi  zatrzymana  była,  i  dalsCT  w  rzeczach  progrea 
stać  się  za  pomocą  b(^  mógł.  Piszesz  też  u.  wasza^ 
abyśmy  kaduki,  któreby  po^nn  lyewatwie  pokazi^  mę^ 
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wedhig  ziJeceniH  uprząjm.  wassej  rozdawali;  aa  to  che- 
tme  poiwalamy.  A  z  strony  odbierania  tym,  któi^  do 
bg  potrzeby  według  powinnoi^ci,  onym  w  przywilejach, 
danmach  włożonej ,  niestawili  aiQ,  rozmniemy  niebyć  to 
sjnnro,  ^Iko  ii  mogłoby  się  w  tern  zatrudnienie  i  nbli- 
łenie  stać  niemałe,  gdyby  niewysłnehawszy  obwinionycli. 
do  exeka(^  zarazem  przystopować  sig  mi^o.  Musi 
V  tern  porządek  prawny  zachowany  być,  a  onycli  za- 
pozwawszy,  gdy  się  to  na  nich  juridice  pokałe,  przez 
dekret  nasz  zsadzać  tych,  którzy  z  łaski  nasząj  trzy- 
mają daniny.  Poezleez  tedy  do  nas  spisane  n.  wasza 
imiona  tych,  a  my  instfgatorowi  naszema  rozkaiemy 
ich  pozwać  i  przeciwko  nim  proeedowaii.  Iż  tei  mamy 
wiadomość,  ii  wiele  znacznycn  więźniów  z  tej  potrzeby 
jert  przy  n.  waszej,  od  których  mogłaby  się  wziąSó 
w  wielo  rzeczach  potrzebna  wiadomość,  przeto  chcemy, 
Bbji  nam  n.  waBza  imiona  ich  wszystkich  celni^szych 
nuaue  posłał.  Jednak,  jedliby  był  między  nimi  jaki 
IjbertCatier  konsyliarz  Karolnsów,  tego  zarazem  u.  wa- 
lili do  nas  jako  ntgodtrożniej  poazlesz.  Także  i  Henry- 
ka Rxa  zdrajcę,  który  te*  snąć  jest  w  pojmaniu;  je- 
ffiby  który  jeszcze  sekretarz  Karolusów  był  między  ty- 
mi więbiiami,  poszlesz  go  nam  zarazem  n.  wasza.  Do 
tego  o  to  się  aprzejm.  wasza  pilno  star^,  aby  pisanie 
wszelakie  i  bety,  któreby  się  w  obozie  meprzyjacilskim 
iHdeżć  jiAie  mogły,  zebrane  wszystkie  były,  i  jeżliby 
co  w  nich  potrzebnego  znajdow^o  się,  abyś  to  a.  wasza 
do  nafi  odesłał.  Nakoniec,  it  nam  u.  wasza  ksiąięcia 
fatdandzkiego  Fryderyka  i  dawni^sze  zasługi  przeciw- 
ko nam  i  rzeczypospolitej,  i  tę  świeżą  a  tak  potrzebną 
i  maczną  pasłngę  jego  opowiadasz  i  zalecasz,  to  my 
od  niego  wdzięcznie  zaiste  przejmujemy,  mą)ąe  JDż  i 
pnedtem  dobrze  go  nam  zaleconego,  i  za  tą  posługą 
tern  bardzie  chcemy  mieó  na  łaskawem  baczeniu  t^o- 
wą  ehęó  i  miłość  jego  ka  nam  i  rzeczypospolt^ ,  którą 
teńi  I  taką  przewagą  i  nielitowaniem  .zdrowia  własne- 
go josm  oświadczył  i  pokaz^.  Życzymy  przytem  zdro- 
wia i  wsz^io  dobrego  od  pana  B<^  Dmi  w  Krako- 
wie dnja  12.  października  1605." 


XXVIIL  Wkrótce  potem  zaczęto  traktować  o  U' 
^iane  pjewolników,  o  którą  gd;  Mansfeld  najpierwig 
Hf  oae^wa) ,  Chodkiewicz  będącY  naówczas  w  ffinmif 
taką  ora  «  taoiAakim  języka  dal  odpowiedz ;  ')  „Odd' 
brałem  list  twt^,  w  którym  o  zwjcięztwie  z  łaski  wazenA" 
mocnej^o  Boga  ot]:zymanem,  po  bitwie  kircholmsklą),  on$ 
o  wyknpienin  i  zamianie  niewolników  do  mnie  piszeRt, 
Wiedz  najprzód  o  tern,  ii  nader  ubolewam  nad  rozlanr 
niem  krwi  niewinnej  tyla  cbrześcian,  którą  Syn  boij, 
przez  ofiar§  za  nich  krwie  włflfinej,  diogą  i  szacowną 
uczynił,  i  której  rozlania  ani  król  mój,  ani  ja  z  żołnie- 
rzami moimi,  woji^ąc  według  praw  boskich  i  narodów 
na  obronę  naszą  i  ojczyzny,  bynajmniej  uczestnikami 
nie  jeate^y.  Niewątpic,  iż  Bóg,  snrowy  mściciel  tt^ 
krwi  nieszczęśliwycb  Indzi,  z  rąk  Karola  księcia  Snder' 
manii  kiedykolwiek  wyciągać  będzie.  Już  ten  Bójr 
w  ośmiu  prawie  bitwach,  z  wielką  waszą  klęską,  a  ma^ 
lą  nader  stratą  naszą,  opatrzność  i  sprawiedliwość  swąjo, 
jak  naszej  i  wasz^  stronie  sprzyja,  oczywiście  pokasu 
Ubolewam  zaś  najwięcej  nad  losem  J.  O.  ks.  lonebor- 
skiego  Fryderyka,  którego  w  kwiecie  młodości,  a  w  żtrir 
nierstwię  mało  ćwiczonego,  Karol  książę  Sodermanii,  Ąir 
ko  ofiarę  na  rzeź  wystawojąc,  na  czele  piechoty  swojd 
Bbinąć  przymusił,  me  mnigszą  czuję  boleść  ze  śmiero) 
Andrzeja  Undersona,  zacnego  męża.  Co  gdyby  oba,  albo 
jeden  z  nich,  w  ręce  się  moje  żywy  dostał,  bądź  pewny, 
lihy  mi  ani  na  woli  ani  na  uczynności  (bo  się  z  wię- 
źniami umiem  dobrze  ot}chodziii)  nigdy  nie  zeszło.  A  żio 
nie  jestem  już  w  stanie  okazania  ludzkości  żywym,  oka- 
£^em  ją  umarłym,  kiedym  Łindersona  w  kościele  ka- 
tedralnym  ryskim  ozdobnie  pogrześć  rozkazał,  ciało  zai 
f.  O.  księcia  Inneburskiego  albo  do  ojczysta  ziemi  za- 
prowfidzićj  albo  tu  złożyć,  staranie  księcia  BYydeiykowi 
łtwlani^^emu,  na  prośbę  jego,  pozwoliłem-  Óostało  ml 
qię  też  wielo  niemieckich  i  szwedzkich  żoŁoierzów.  Niem- 
ców wwyBtkioh,  jako  w  ohc(g  służbie  ioldnjących,  opa- 


')  Ten  liH  uujdnje  mg  v  łlS.  fp«Mto  wftmj  criowtaTm;  len 
iM  PoHcI,  Cłjli  jego  piiaT«k,  dat;,  kied;  był  pisuij,  nie  polokjt. 
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ti^wsxy  na  dro^  pieniędzmi,  wolno  pnńdkan.  Sswedów 
BiflKaą  mąbt  Katnymałem ,  ktdiycb  i  naasymi  lodimi, 
t|di  dawni<g  do  Szwecyi  zaprowadzonymi,  bąili  gdiie- 
Wifańek  indn^  w  wsszjch  więzieniach  lostaj^cymi,  rad- 
ijm  w  «unianie  oddał.  Przeto,  kiedy  mię  twoje  pisanie 
dMhodu,  ie  okapienia  albo  zamiany  pragniesz,  roznmiera, 
te  nań  Indzie  do  Rewia ,  a  wasi  zai  do  Derpta  mogą 
bf6  najtięczni^  sprowadzeni,  aby  aię  na  granica  za- 
oieidb.  Ci  się  zaA  między  mną  a  pojmanymi  stało, 
I  pnyłąezonego  ta  umowy  obowiązkn  znp^niej  zrozn- 
nieu,-  która  amowa,  ażeby  tak  wiernie  ze  strony  ima- 
nej, jako  my  z  wami  poatępajemy,  bez  iadnyoh  wy- 
b^w  była  wykłMiana,  iądam.    Dan  w  Birzen." 

xxix.  Otreymał  Chodkiewicz  z  tej  pamiętn^  bitwy, 
ktdr^  topografią  Tbnm  Bztyoharz  na  miedzi  wyrytą  zo- 
stiwit  *),  aławę  meporównanego  męstwa,  osobliwej  roz- 
bgfMioćoi  i  sztnki  żołnierskiej.  Cała  Enropa  zostawała 
f  podEłwienin  *),  źe  z  tak  m^  Bwoioh  garstką,  potężne 
^yśko  wstępnym  bojem  napadł,  spotka  się  i  pogromił, 
wtyli  ma  powinszowanie  z  cesarzem  Rndoliem  różni 
nonarchowie.  Jakób  krtl  angielski  darami  obesłai  i  przy- 
jiŁfa  Bwoję  ofiarował  *).  Oświadczył  mn  szacnnek  oso- 
bliwnjr  Paweł  V  papitd  z  nnneytiszem  swoim  polskim 
K)n(ł<n»zem  Rangoni  bisknpem  di  R^gio,  pisząo  do 
(śego  pełne  szacnukn  i  poszanowania  listy  *).    Sporzą- 


•)  OaroIomaeMa. 

*)  £&dioJinB«ui>  de  Carolo  SadtrmaBiat  duce  Saedae  Ttportata 
KknB,  OBUUun  jwftui  gtn&aa  miraailo,  gaam  hutonat  Jidt  dyna  «H« 
mtUr.  Sab.  beli.  Choć.  na  korcie  HO. 

*)  JaJMb  Hasynai  jałiiiu  w  kazuiia  pograebowem  lu  exekwiach 
Oo^JMricia  w  iSedtrialta,  IG  liMapada  1632. 

")  Jtmui  Cterota  (^lodtieitido  oapilauea  Samagitiae,  i^adu  fmntut 
pmśifm  aoMKOu.  DtUdejaio,  nofrtli  vm  J.  C.  (Siadkianao,  ezenitma 
diNfru  regtt  Polrniide  »t  8aecia«  dud,   Samogtiiaa  copifaneo  gtnenUi. 

DtUete  fili  nóbitu  lAr  tt^utum  tt  apottoHeam  bentdktioHetii.  Onoe 
łf  jhj/yBw  i  fert&adim ,  algrn  prudmtia  mbilitatii  taae  nebis  atiUa  ttgni- 
Jleata  Jktnait,  manj^eita  iate  rseenti  praeelariaaui  vieteria  w  Ueńna, 
coopcra/tlc  dinino  ntmlto ,  parta  nabu  probaiOur.  Nam  in- 
_Konto  animi  praat    '  .  .     -j   —  .-  /.-■ 

łOTtoł  aiorUnduai  eitn  tiigua  n 
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dzono  we  Fiandtyi  jedwabne  sspal^,  z  wjrraieniem 
tego  stawnego  zwycięztwa.  Rozeszła  się  sława  Chód-: 
kiewioza  za  eam^  Europę.  Zadziwił  się  sałtao  turecki' 
i  szach  Abbas  król  perski,  który  wkrótce  potem  listy^ 
do  króla  Zygmnnta  III  przysłał  ').  W  samej  za6  Polsce 
dziękowano  wszędy  Boga  przez  publiczne  modły,  mia- 
nowicie w  Wilnie,  gdzie*  po  nroczystem  nabotei^twle 
odprawiły  się  solenne  fes^y,  gmachami  umyślnie  na 
to  sporządzonemi ,  malowidłem,  napisami,  oraz  róinemi 
od  akademii  wileńskie)  w  ołwjej  mowie  powinszowa- 
niami  ozdobione  *).  Wszakże  Chodkiewicz  niemniej 
skromnością  jak  męztwem  znakomity,  upnedził  w  tej 
stolicy  litewskiej  te  wspaniałe  przygotowania,  kiedy 
niespodzianie  przybywscy  do  niej,  i  same  tylko  od  akade- 
mików odebrairaiy  powinszowania,  dalszą  podróż  przed- 
sięwziął. Zbliż^a  się  tymczasem  rokoszowa  barza,  tle- 
jącem  zdawna  nienkontentowaniem  i  prywatnemi  uraza- 
mi na  króla  uknowana,  która  Chodkiewicza  na  domową- 
między  Zygmuntem  a  rokoszanami  wojnę,  z  wielką  siko- 
dą  inflantskieh  interesów  naraziła.    Albowiem  ki^y  się 


Młlflaru  pentiam  m  eligmda  lott  opportunitalt  ad  conferemiat  miuuu  aai, 
hiMilnu  pratiiderU,  ęwuita  dai^ue  n  iptats  b^ii  ardort  coatOii  tui  prat- 
slaatia  tnitua-ti,  cum  adnBniarii  rdelies  regis  non  nunus  advtrtua  veal»- 
ram  atgae  ptdvena  impetum,  guo  haaen  oailonm  ipsii  ada»ptum  fUk, 
cuom  contrtt  fortisiimoa  miliiea  Cuoa  pugnare  coacti  aini-  Piane  aptdneti 
dedisti  JbrtUsinn  atgue  s^^iUnlUaimi  duciSf  et  nos  tam  hanc  tiuan  pra^ 
tlantem  uirtuiein,  fuam  gmeria  tui  proeclaram  nohUitattan  a  Deo  iliut^ati 
mir^ice  iaudamtu ,  legue  ob  id  JSiam  vaide  diltctum  in  domino  aon^Ueti- 
mur,  nostriigue  preeibia,  ut  haec  tua  uirtus  ad  dtiiioam  numinu  gleriam 
et  ad  eeeUaae  catiolicae  ulifłfotem  augealw,  a  Domiwi  petinm.  Outte 
omnia  nobilitati  tuae  sign^cart  aobamM,  ut,  cum  uUtUeiaii,  guontopere 
Tualram  tibi  beneiioleTitiam  tuu  kitee  ffenerotii  Jactii  oimetfiaoeru ,  aerii$ 
te  impeUeremus  ad  magii  praeniare  lemper  de  Deo ,  de  rege ,  JUio  iwMM 
BOruiśao,  degue  tota  r^uiliba  nurwuAm,  ac  liaad,  tri  eognomert  potiit, 
fusaftin  in  mtbu  pattrna  ckaritaie  aoijfidtre  debeat.  Ńam  v«Kemttaar 
eapinnu  omnia  tibi  amorit  et  charitatit  (^fida  exkibtrt.  Intena  Żieimt 
preeaisuT,  uf  te  dextera  nirtuiie  suae  ab  tninueu  nojfru  ineolmam  wmet, 
ac  noetram  tibi  apoatołicaM  btnedictiotum  impertinua:  Dat.  Ammm  4piHl. 
>.  Jtoam  gub  (UMU^  pitcatorit.  Nono  ctUendai  Dtetndri*  A,  Dni  IŚOff, 
pont^calui  Hoetri  aimo  pHnu. 

')  Oaniomaehia. 

*)  MB.  Knwł(««KO- 


domowe  w  Polsoa  kłótaie  BTożjiy,  gotował  si^Sndwouui 
tTDuaasem  do  dalazych  imprez,  jako  się  w  ntżssych 
ka^ch  mówić  będzia  Teraz  o  początku  i  przyczynach 
niegodziwej  tej  poddanych  na  pana  rebelii  namienió  na- 
letf,  nim  do  bitwy  Gozowski^ ,  gdzie  się  Chodkiewioi 
wgdowiU,  przyjdzien^y. 


KSiĘeA  m. 


Rok  1606. 

Ł    W  bezrządnyoh  narodach,  gdzie  swobodne  mo- 
iii^ych  występki  nie  cznją  nad  sobą  zawńciw^j^o^ 
r^,  nigdy  się  broń  domowa  na  rządzącą  nie  podniosn 
nńerachBośó,  toby  prywatnych  zawziętońci  i  oraz,  po- 
urna  dobra  publicznego  nie  ukrywała  postać.  Woluońć 
obywatelska,  religia,  obrona  praw  ojczystych,  szacowne 
I  iatoty  swojej  rodzaja  ladzkjego  upominki,  litaią  czę- 
(tokroó  za  maszkarę  dumie,   niewdzięczności  i  innym, 
uUioza^ch  niekaroodcią  umysłów  namiętuodciom.    Kto 
podniesiony  na  Zygmunta  III  rokosz  na  sprawiedliwej 
itali,  z  czytania  powaioyeh  knyowych  pisarzów  a  oczy^ 
wistoeh  świadków,  zwaiyć  zechce,   obaczy  jaśaie,   że 
I  takowych  Inóiei,  acz  nie  bez  winy  samego  krćla,  wy- 
iHaofi  ')■   Obieramy  sobie  królów,  a  na  obranych  i  pa- 
kłtDu,  często  do  wykonania  niepodobuemi,  dciśnionych, 
iimiaat  poufania  w  nich,  patrzamy  jako  na  swobód  na- 
aiydh  nieprz^acit^,  lubo  ich  powoli  wyzuwaj^c  z  mocy 
jed]«>władztwa  stanowniczej,  ledwo  nie  próżne  majesta- 
towi suwisko  zostawiliśmy.    Osadzony  tron  szukanemi 
w   obeyeh  narodach   ksi^ętami,    bojażnią  i  podejrzli- 
woddą,  a  rodakami,  pod^  zawiścią  i  niecierpliwą  w  ró- 
wDoAoi  niegdyś  zrodzonych  monarchach,  wyższydi  nad 

')  ŁnUeAaki  (U  btllo  ewili. 
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r6wiioW  prerogatyw,  dimą,  DJentokojirś  tania  may^. 
Pstalne  zawsze  dla  krajowej  gpokojnoiei  rółnowieistwo, 
waJes^e  z  sobą  i  wzajemnie  siebie  nienawidi^  mli  ńg 
wieczyście  zaburzeniem  naroda  na  wyDatzenie  raakorAw. 
Przemoc  możoieJBzyeh  szakająe  pastwy  dla  ambicyi,  a 
słabszą  choć  liczniejszą  część  uarodn  pozorem  obym- 
teletwa  i  utrzymania  wolności  szlacheckiej  łndząc,  luta-  ' 
wicznie  z  berłem  zapasy  chodzi.  Obszerna  to  uiBte 
i  zastarzała  rzeczypospolitej  naszej,  wiecznych  międ^ 
nią  a  królami  zatar^w,  materya,  tak  dalece,  te  od  . 
pierwiastków  obiorczc^  tronu  tadncgo  nie  widzimy  łtró- 
la,  któryby  spokojne  we  wszystkiem  od  swoich  podda- 
nych miał  panowanie.  Henryka,  krótkość  bawienia  się 
w  Polsce  umknęła  od  pewnej  bnrzy,  którą  mn  groziło 
nieokontentowanie  Zborowskieb,  z  przyczyny  banniqń 
Hamaela  ich  brata,  zabójcy  Wapowskiego,  tni^ziei  od- 
danie pfeczęci  mnit^Bzej  Wolakiemn,  o  którą  oni  mocno 
dla  iriebie  nalegał,  mianowicie  zaś  potęina  róAnowier- 
ców  fkkcya,  chcąca  ntrzymaó  skntek  tądaniów  swoieli, 
na  zrobionej  od  siebie  podczas  bezkrólewia  konfederacyi 
n)o£onych.  Stefana  od  domowej  zawiemehy  ustawiczne 
prawie  wojny  z  Moskwą  nwolniły,  acz  i  ten  waleozny, 
a  narodowi  polskiemu  tak  dobrze  życzący  monarcha^ 
nie  uszedł  Zborowskich  niechęci,  którzy  cbcąe  mn  dtw 
odebrać  berło,  albo  z  j^.ycia  zgładzić,  tajemne  nań  kno^ 
wali  spiski  >).  Władysław,  co  ncierpiał  za  nłotoną  cr- 
deru  niepokalanego  poczęcia  ustawę,  oraz  za  pr^edrię- 
wzięcie  wojny  tureckiej ,  łatwo  z  opisu  spórczefloydi 
aatorów  poznat^.  Jana  Kazimierza  przygody  i  podnie- 
sioną na  siego  broń  domową,  z  przyczyny,  JE^obr  oh 
za  tycia  swego  snkcesyą  tronu  chciał  przenieść  na  ksi^ 
cia  d'  Engnien  Francuza,  a  w  rzeczy  samej  z  podszepta 
Attstryaków,  pragnących  zawsze  korony  polskią),  calems 
Świtin  są  znajome.  Michała,  nienawiść  Jana  Sobieskiego, 
betcaana  podówczas  koronnego,  pragnącego  widzieć  ko- 
ronę na  głowie  swojej,  i  zmowa  z  Prafimowskim  pry- 
masem, ledwo  z  państwa  nie  wyzuła.  Jan  sam,  loataw- 
Bzy  królem,  jak  wiele  mi^  do  znoBzenta  z  przeaioftBent 

')  Kwecki. 
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I^w  i  iiujiyeh  domami,  dsifiie  maaów  jego  opis^n- 
O  lngoatatii  oba  irnistą.  imwos  zachodzi  pamioć.  N»- 
llfłb  wieb&w  okropne  aceny,  ie  z  tt^oi  damy,  niepo- 
(Bnlp^t,  a  wi%^c6J  się  eawBae  do  wszystl^ich  KamieBz- 
^  ró^iowierskiej  &kcyi  wyaikofly  i^dłs,  oaatępnc 
neU  «Mn>ko  mieć  będą  do  pisania  materyą. 

jL  Leci  wracając  eię  do  Zygmunta,  sim  podniesiony 
Ę/A  rokosz,  Eft  powodem  Mikołaja  Zebrzydowskiego  wo- 
fHĘ^ij  krakowskiego  i  Janusza  ksi^ia  Radziwiłła  pod- 
enHCgo  litewskiego,  do  skntka  przyszedł,  poprcedKiły 
g9  fiinwej  rozmaite  o  królewskiąj  osębie  nieprzyjazna 
wiańfli,  X  któryoli  sottie  pfywatne  kn  niemu  niechęci 
mk^  zemsty  i  znalazły.  Miano  ma  za  złe,  Łe  mę  we 
Wi^ytkiem  do  niemieckicłi  przyeliylał  obyczajów.  Syna 
Vłady&ława,  z  niemowlęeycłi  prawie  lat  Polakom  więcej 
Tiil»'&  Niemcom  sprzyjającego,  do  obrania  sobie  sokien 
UfiwiBfikicł^  cItcitU  koniecmie ,  pogróikam^i  n«w«t  dzie- 
ńmś  «hło9]^,  przymasić  ').  Chętni^  z  Ni^acami  obco- 
mi,  praychyloym  ugodowi  tema  i  język  jego  umi^ą- 
tgta  baniziąj  sprsyjtut  i  na  urzędy  wynosił,  obcym  wię- 
Hg  •iieli  Polakom  ut^  ').  Lekkie  t«  wprawdzie  i  z  wro- 
iimfO  podobno  z  obcqj  ziemi  wziętego  pana  ka  swoim 
ni^om  skłonności  pocbodzące  były  winy,  leoz  przy 
początkach  panowania,  gdzie  całego  narodu  dwieżo  z  nie- 
weckich  nań  zamachów  oswobodzonego  ^  oczy,  na  czyn- 
Hlei  nowego  -rządcy  usilniej  patrzc^,  strzedz  się  mn 
iDEomnie  naieiało  *).  Obracała  wiek  sama  j«go  zwierz- 
yna a  do  powagi  majestatu  i  snrowoćci  hiszpaAakity 
datoBa  postać ,- skąpość  ak&w,  albo  aierycble  na  pyta- 
li i  krdtkie  bardzo  odpowiedzi  *).    Co .  wszystko  tyle 


*  it  emnibiu  iiuUri  Germamu  el  euf  mibiit.  Kobianf cki  na  kmr.  30. 
Ai  ji  im  ijijTiin  gtrmaiiu ,  subr^enta  gtnaamtaio  ganti  Uti  ingrsto  tt 
•^^Ml  Fiwocłu  ITS.    Edtrmt  pita  fiifi  a«Mnlm.   Kob.  na.  kar.  30. 

*]  Ody   ZamgJEki    ttrfaątyi  MosfiniiieiM  arcyku^da  i   v»l4ł   go 

*)  KMfmjeki  n&  k&rda  83 

']  Jlie  poclobal  sif  Zygnont  ZMao>kieiBit  tm  pJeinrazHk  Jego 
*  ^aioirio  poiritMua;  bo  gdy  na  dłagf  jago  prioibnoiff,  tidlait, 
■■Mi  rołnmiKł  Zamojski,  krdl  mu  dał  odpoiaied*,   obniclmcf  «if  do 
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przeciwko  niemu  w  narodsie  ucsyniło  pnegądn,  że,  IuIm 
potem  Zygmunt  poetn^szy  się,  i  podozas  wypraw  mo^ 
skiewskich,  i  za  powrotem  z  nioh,  przez  czas  niejaki  po 
polskn  chodził,  Inbo  hojności  i  grzeczności  uat^iał, 
nigdy  jednak  znpełnie  nprzedzonydi  raz  nmydów  na- 
proatować  ku  sobie  nie  mógł  ').  Nie  przebaczono  nawet, 
i  prywatnym  jego  rozrywkom,  jakotn^  miękkim,  miano- 
wicie przy  świeżej  jeszcze  wiekn  za  Stefana  ryceraki^o 
pamięci.  Ganiono  grywimie  w  piłkę  %  o  co  go  nawet 
prymas  npominał;  łożony  csas  i  wielkie  snmmy  pienia 
ine  na  oczenie  <8ię  alchemii,  za  powodem  M^<dąja 
Wolskiego  starosty  krzepickiego,  szlachetnego  ciarla- 
tana  '),  który  bez  pożytku  królewską  szkatalę  na  dy- 
my przepędzał  *);  sprowadzanie  mnzjków  i  malarzdw 
ze  Włoch;  ponfałe  z  nimi,  nad  powagę  majestatu  ol>eo- 
wfuiie,  przeciwko  radom  Zebrzydowskiego,  który  z  przy- 
rodzenia  pounry  i  osttych  obyczajów,  naławicznie  na 
kr6Ia  nalegał,  aby  porzuciwszy  le^ie  zabawy,  w  dzie- 
łach się  rycerskich  raczej  wyćwiczat.  Niemiło  nakoniec 
patrzuio  na  faworytów  ze  świeckiego  i  dnchownego 
stanu,  którzy  przychylając  się  do  zdań  królewskich, 
sznkąjąc  ztąd  kredyta,  potępiali  zdania  dmgieb,  jakoby 
dzikie  i  wolnośó  królowi  odejmujące.   A  tak,  gdzie  jedni 


M&rciiia  Łejaiowakiegio  kasiCelona  podlaskiego,  który  krdla  Ee  SimcTi 
przjpronadził,  rzekł:  £t  quid  landem  daemoniam  nobii  malum  ex  Suedl 
ąddaiielu.    Kobierzycki  44. 

')  Kobierajcki  31. 

')  Et  inler  aUa,  am  palnui  et  pUa  buoria,  Gallu  ac  ItrUU  atio^um 
non  indecora  lutione ,  ted  in  Polonia  iwaiun  putrii  usitata  oeeapari  ao- 
Uret,  viUtcere  apud  procerat  caepit.    Pia«ecki  172. 

^  Yacfibat  autem  dtinceps  in  privato  rtcesat  exercitationibuXj  juoiore 
tt  induelrio  magistra  Nicolao  Wolaki,  tunc  pr^eeio  Sriepiceniii,  cujut  aęr» 
cuidetn  sed  versatile  iiyenium  ui  alchimiia  aliisgue  atrioaie  artibm  et  teriit 
et  jaeuiatoriit  additcendit  perpeiuo  denudaml ,  tl  nunguara  aaiegui  sahii, 
cum  HfiB  nondum  pafeclt  ioBkaata,  aiiai  algse  ałiaa  imtabUt  stuitia 
guaerer*!,  opultntiesina  palrimonta  projiigami.  Hoe  igitur  imimctore  — 
etan  aiekimiat  dcBuna  aegrt  eenlirel.    etc.    ^ueckl  173. 

*)  Piasecki  173.  Kntl  ZygmoDt  złotnictwo  maiał,  ZnajdowB^a  sif 
w  Orszy  u  Jezuitów  jego  roboty  monstrancja. —  KnSI  Jan  lU  oasem 
■ię  bawił  tokaretwem.  Widmrfem  w  SlieświBin  w  atarbie  BadEiwiłlow- 
Bkim  knbtemk  Tfk%  jego  ntocnmy.  —  Krdl  Aognst  III  bawit  si^  taU« 
dla  rosrfwki  tem  nemioałem. 
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to,  dradzy  owo,  wasysey  pod  poEorem  dobra  pablicznego 
imąo,  tkcsi  byń  króla  nauczycielami,  sami  się  z  sobą 
Uóeili,  i  powoli  prywatne  urazy  do  powszechnego  ea- 
BrgBzaoia  sposobili. 

in.  Wszakie  te  przyczyny  były  tylko  powodem 
oienkontentoWania  z  osoby,  nie  z  urzędu.  Wzięto  za 
pretext  popularniejszy  zamachu  na  rzeczpospolitą  ninie- 
naną  Zygmunta  (ponieważ  on  przy  śmierci  nawet  te- 
mu przeczył)  przychylność  ku  domowi  Anatryackiemu, 
tym  umysłem,  aby  koronę  polską  w  niemiłych  narodo- 
wi rękach  złoiył.  Fad^a  sprawiedliwa  poniekąd  naPo- 
Sików  trwoga,  iż  ten  dom  zacny,  szczęśliwemi.  małżeń- 
gtwami  zdobywszy  w  Europie  i  w  Indyaoh  obszerne 
ptństwa,  zdawid  się  pod  beno  swoje  całej  Europy  ehcieć 
uęamąć  panowanie.  Hołdowały  mu  Niemcy,  Hiszpania, 
merUuid,  Luzytania,  wielka  część  włoskiej  ziemi;  naglą- 
dd  do  Angli  zamężeiem  Maryi,  córki  Henryka  YHI 
I  niipem  królewiczem,  a  potem  królem  hiszpańskim ; 
*  samej  Francyi  miał  partyą  katolicką,  i  sprzeciwianiem 
się  następstwu  Henryka  Burbona,  narządzał  buntownicze 
dachy  do  wywyiszenia  siebie  na  tron,  w  świecie  podo- 
kio  najokazalszy.  Lecz  to  były  dalsze  dla  Polaków 
prwkłady.  Straszyły  icb  w  pobliża  zabrane  przed  la,ty 
E  domn  Jagiellonów  swobodne  niegdyś  ,  Węgry  z  Cze- 
chami, i  w  rząd  absolutny  obrócone.  Świeże  do  tego 
n^owania  dwu  Maxymilianów  w  konknrencyi  z  Henry- 
kiem, Stefanem  i  samym  Zygmutem  IIL,  w  większe  po- 
dawiuy  tę  familią  podejrzenie;  ')  nakoniec  imię  Kieni- 
eAw,  zawsze  słowi^iskim  narodom  nieżyczliwe,  a  ze 
Kwanku  ich  zysków  szukające.  Roz^aszano  przytemj 
jakoby  król  iym  umysłem  dawniej  do  Rewia,  dla  wi- 
&enia  się  z  ojcem  Janem  królem  szwedzkim  wyjeżdżał, 
i  łe  między  nimi  stania  t^emna  omowa,  aby  Zyg- 
munt ustąpiwszy  tronu  polskiego  Ernestowi  arcyksięcm 
MiBtłyackiemu,  w  posa^  sioetrae  swojej  Annie,  e^e  In- 
flanty dziedzicznem  praił^em  do  korony  szwedzlug  przy- 


'J  Kobieny cki  iia.  kucie  36.  —  Ratecki  i 
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bfci^.  *)  Utwi0fdxi»  w  tern  miAismaón  BkłonnoM  krd- 
tewska  do  powtdraege  £  Konstan^^  areyfc^ioldak^ 
Mnbów  maiit^aikich  pon«wieDifl,teu  memilsEftnaro^oit^', 
ii   to  była   rodzona   siostra  zmarłej  krdlotr^  Anfiy,  U 


')  Kobieizjckł  Umie.  —  Znajduje  się  w  MS.  bib,  kntlewskM 
pismo  pod  tytałem;  Fraktjha  BakaBiandW  (AvBtTfBk6w)  rokn  ISn: 
JTŁulnlMny  om  ćia,  cJckaiToJci. 

łUkoEzanie  poałi.  do  ŁniJa  sswedibiege  poriili,  groty;  mn,  M 
mwD;  Bjnowca  twego  Henryka,  którego  ojciec  preedtem  byt  knSlMą 
i  OBZolat.  Bjl  ten  krdl  szwedzki  pojmai  go  i  wsadził,  i  nia  go  w  wif^ 
iltnin  at  do-tych  ciasdw  jeszcze;  a  sjn  jego  ucteU  1  hji  ta  W  F(A- 
■Bcie  i  jccb^  hyt  do  Niemiec.  Słruiyll  Szweda  sbuv^  nim,  tlbf " 
knSlSi  polskiego  wywiiSdł  e  Polaki,  potńadąjąc  mn:  jeili  twegn  ajmą 
X  Polski  Die  wpriedziw,  mj  I  tobą  wojnę  podniesiemy,  króla  doA* 
skiego  na  cif  podburzymy,  i  Moskwicina,  i  my  sami  iispn«cii>lM 
fobie  bgdziemy,  królestwo  weźmiemy  1  synowca  tw^o  lu  ule  wia- 
diimy,  ciebie  do  wi^ienia  weźmiemy.  On  al^knąwsiy  łif,  poiM  tV 
bie  po  kióia  naszego  do  Rawla;  tam  z  płaumn  ukazowM,  M  mn 
chC4  ncEynid.  Król  nSaliwaiy  się  ojca  swego,  oUecal  sif  wrócić  do 
Szwecyi,  a  SabOBsanie  poslati  do  króla  naszSgO  tam±e  do  Bewla 
praktykę  dingą,  i  kondycye  le.  Uczynili  kontrakt  z  Erne»tem  O  loW^ 
lełtwo  polskie:  ułti^p  mn  królestwa,  a  my  toMe  dam^  sfostrf  sW^ 
hldra  wniesie  z  klenjoly  dwakrof  sto  tyBięcy,  a  Henryka  sci^  daniji, 
łeby  ojcn  nieprieszkadzal,  i  Bcifli  biala  stiyjecsnego  króla  nastago. 
Księstwo  litewskie  oknptmy  u  In^la  waszego,  bo  je  mieni  być  eiwo- 
jem;  damy  za  nie  pię^kroj  sto  tysi^y  taliu^tw.  Księstwo  inll[iiltaki(r 
pnloid  do  śmierci,  kai^two  baiskie  we  Włoszech,  liedemkroć  sto  llf^ 
■icej  klotyck  dać  królowi,  spadek  daó  po  królowej  ^starej,  skarlij' 
wszystkie  polskie,  któreby  się  znalazły,  z  królem  dańskim  i  caren 
moakiewflkim  przymierze  postanowić.  Hemest  prsysiłgf  to  kondycye 
wszystkie  wypełnić  cnni  contensa  caaaris  i  rad  jegO.  Eról  non  ttll 
przyii^t  ojcB,  ie  słę  ma  do  Siwecyi  wrócić  w  rok  po  prtjsifAte; 
Pap  ojeiBO  JAgo  >1^  aponńaajy;  go  i  grożąc  i  proscąo  do  kr^k,  tiij 
doiyć  przysiędze  uczynił.  I  król  się  deklarował  na  sejmie  fneńtjBO, 
tt  mnsi  do  ojca  odjechać,  jest  mu  tego  potrzeba.  Ojciec  kriflewBki,' 
IB  się  król  nie  wród),  pobrał  wwiezienie  ojce,  ma^,  bracia  i  Wmyw- 
kle  najęlnoid  tycli  gr^Ów  sowedzkieh,  co  są  pny  króln,  ie  mn  Sjpif 
•faiecalt  króla  pn^rwieić  a  nie-  przjwiadli,  i  są  w  bardto  wiatkii*  frw 
snnko,  wiodąc,  pro«ząc  króla  do  tego,  aby  jako  przysiągł,  bo  uik 
da  ojce  potcaoić,  i  nas  jako  się  tam  który  potrafi.  Za  co  koiteutią^^ 
ich  ptt  manzałek  wietti,  obleci  im  opatrzenie  tn  w  PoIszczb  iriff' 
ksze  we  dwójnasób,  i  indygeny  ich  poczynić.  Król  nasz  tel  przysiągł 
Eemestowi  znowu  te  kondycye  wypełnić  przed  biskupem  wrocławskiik, 
królestwa  nsiąpić.  Co  się  wszystko  dowodnie  listy  z  pieczęciami  ■  pod- 
pisy, authentiee  pokazało.  Listów  dostano.  Jecluj  grof  brat  krdlewski 
do  HemesCa  i  wsl^ił  do  pafla  starosty  oiwiecimsUego;  on  gobardto 
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wme  praw  kościelnych  ustawy,  zwyeziyem  wiekdw 
w  cbrzeAciaństwie  ntwierdaone,  wstręt  aiejakU  od  po- 
dabiiyeh  eayniły  związków.  Nie  był  wrefizcte  oata-oinyn 
wopnątnienin  zawczua  tych  o  sobie  pod^irseoiów  ouh 
Zfgamat,  kiedy  przedsięwziąwszy  złączyć  eię  z  An- 
Ayakauu  pierwszym  jeszcze  iwiąz^em,  nt^rzód 
ZiBK^akiego,  nąjmocniąiszego  naówczas  ftlawą  i  kre- 
ijteia  sprawiedliwym  w  narodaie  wodza  i  ministra, 
pot^  wszystkicti  przyjaciół  jego,  a  tern  samem  nieoh^ 
tnyeh  Niemcom  z  ponf^ości  oddalił,  samych  tylko 
fiemarda  Gk^yitekiego  jeznitę,  epowiedniłca  swego,  An- 
dn^a  z^  Piasków  Botml^  podkomorzego  koronnego,  Al- 
berta kai^is  BadziwiHa,  m^u-szalka  btewekiego,  Jana  Tar- 
nowskiego, referendarza  dacłiowiiego  koronnego,  prz^ja- 


^•S  i  -potoi^t  poAe  niego  pani;  diuikę,  ku)r%  tł^rawił,  te  mnlctn- 
W  ibildłs  od.  Mkataty  i  listy  potKoła  i  suroicie  oddaU.  Pan  grot 
ii|  at  w  Kiakowie  obaczjłj  i  sq  M  liM;  a  hetnuuia,  kttfre  pokazo- 
nt  w  Jędnejowie  i  powieibł,  it  ich  mam  wigoej,  ktdre  na  sejmie 
((taftg,  nkodliime  jeszcze  izeczypoepotlKj ,  nitli  te.  KriH  nasz  po 
pipifdse  EwŃnył  nf  tych  tajemnie  pann  wojewod»ie  krakowekienw, 
nojairódiie  trockiemn,  i  pann  RardiiirUłowi  oarBcałkowi  w.  kł.  lh„ 
i  bnn  jego  biaknpoiri  krakowskiemn,  arcjbiekt^wi  gnieznłeńakieniii, 
o  o^eidiie  i  o  praygi^dzc  ojca  uczjtiionej.  Od  ciega  odwodził  go 
ND  wojtwoda  knikowaki.  Biskup  kraka  mki  pozwolił'  rationt  tego,  aby 
BtritMa  aoBtawił  na  BtoHey,  i  imi  zezwolili.  Ertfl,  te  nm  szło  o  hel- 
mat,  »br  le£  zezwolił  na  to,  postał  poń  pana  podlaskiego,  do  Mo- 
Sfwr  trAtowad,  aby  poswol^  na  to,  i  odkrył  się  pan  podlaaki 
m  wnjBtkiem,  ^Iko  prosił,  aby  o  tem  mkt  nie  wiedaid. 
Ikn  '  bdman  ładnym  sposobem  tego  pozwolić  niechciał.  i-  Od*- 
IdIA  hHla  od  t^D  i  przez  pisanie  i  potem,  gdy  by! '  u  krd la,  i  o  to 
i^  pi^ptiewali,  i  o  toż  na  pana  podlasUego,  te  panu  hetmanowi  po- 
tiediial  wszystkie  praktyki.  Widział  się  Hemest  z  Manymilianem, 
pitwiedział:  ttaa  ja  blif  azj  krdlestwa  polskiego,  bom  obrany  i  prawam 
Mnylnągł,  co  mn  nkazow^.  Hernest  pokaże  kontrakt,  który  uczy- 
M  ^larfluM  połikjm  i  prxyii^  na  kondyeye.  Na  co  Hsxymilian 
■eUM  a  polojs  i  mało  eif  nie  poiab^i,  1  roaknri  nanzałkówi  swe- 
■•^  Ay  Pfdaki  pnestrzegł  i  dał  instmkcyą,  aby  wypiaał  im  wizymko, 
i  ^CMiał  aekretana  a  tam  do  pana  hetnana  (a  sam  ^  Riymn  jeobał). 
Asi^  pnyifestoiio  lisly,  .  sab-elana  lego  pojmał  pan  Tilyleokl 
w  Łidilinie.  Był;  tet  listy  do  pana  Machowskiego  podkomorzego  BC4i 
AMdaraldei^  i  do  faaa  OuołiAfki«go;  odbiełał  llndw  niemało  ten 
Hfcretan,  ktdre  teA  są  u  pana  hetmana.  Ksiądz  biskup  wroeławtkJ, 
pMd  kłirym  kilfl  pnyai^ł,  byt  Wraz  a  krdla  na  tem  weario,  npo- 
■^■ł  kctfła,  abf  da^  ncaynił  pnyai^e  awatt  ■  e 
atm^mr  JMacaą.  gcoiio  mm  Id^brani  na  pap*#i: 
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riÓi  nicmiecŁiJeb,  do  sekretniej  seych  rad  zażywając  •).  In- 
teres piywatny  Zygmunta,  który  w  niepe\Tności  szwedz- 
kiego tronu,  wydartego  eobie  od  sbyja,  s/ukał  wsparcia 
w  pokrewieństwie  ł  domem  auatryackim ,  ażeby  w  P0I7 
sKCze  przynajmniej  miał  bezpieczeństwo,  etał  się  intere- 
sem malkontentów,  którzy  wodza  tylko  do  jawnego  ro- 
zerwania jedności  z  królem  czekali.  Zamojski,  labo  mM 
do  króla  prywatne  ufazy  i  Niemców  nie  Inbit;  nic  je- 
dn^  nie  czynił,  czemby  się  sława  imienia  jego  i  wiel- 
kich dla  ojczyzny  przewag  mogła  skaz^d,  przez  oczywi- 
ste na  tego  króla  broni  podniesienie,  którego  satn  n* 
tronie  osadził  i  nbezpieczyt.  Przeszkadzał  jednak  zawsM 
zamęiciom  królewskim  i  zprzyjażnieniom  z  Anstryakami, 
i  dla  nich  króla  w  podejfcrzenie  podawał.  Za  jego  powo- 
dem odprawił  się  w  rokn  1592  sławny  sejm  pod  iraie- 
mem  inkwizycyi,  na  którym  sprawy  i  listy  królewskie, 
jeżące  pię  Anstiyaków,  roztrząsano  '),  i  powtórny  takie 
w  r.  1606,  dla  przeszkodzenia  powtómemn  małżeństwa 
z  arcyksiężniczką  Konstancyą.  Lecz  zasz^  tegoż  roka 
zgon  jego  '),  Inbo  dla  króla  był  pomyślny  ze  strony 
nskni£Gznionego  małżeństwa,  i  że  go  uwolnił  od  przy- 
krego stróża  i  przestrzegacza,  naraził  go  jednak  na  mni^ 
roztropne  i  niepomiarkowajie  pozostafych  zmariego  par- 
tyzantów rezolucye.  Ponieważ  Zamojski,  Inbo  dtd  ponw- 
kąd  okazyą  temu  rokoszowi,  sprawiwszy  królowi  wiehi 
niechętnych,  jednak  jako  człowiek  mądiy  i  wnętrznegO 
pokoja  miłośnik,  obroniwszy  ojczyznę  od  obcydi  gwu-, 
łów,  nigdy  jej  na. oczywistą  domową  wojnę  nie  naraził  *), 


■)  Piasecki  na  kar.  106. 

')  Fiuecki  na  karcie  IIT.  Na  tjm  sejmie  kn}lewBk%  stronę  ftrjn 
Uitae,  Zamoj^ego  Caneelarutae  'nasywano.  Erdl  pocM  dekUneją 
lU  pidmie  do  stantiw  igromadzonycb ,  ospniiriedLwiając^  awiSj  wyJatA 
do  Jtewla,  oraE  sarzueone  sobie  wiglfdem  porozumiewania  sif  s  Alk- 
■trfakaini  postępki.  Ta  deklaracja  inajdnje  sif  w  MS.  bib.  ZaŁ 
nro.  Wa. 

')  Umart  Zamojski  mkn  t60G,  w  oaerwca.  Urodził  się  8.   mana  ' 
1S49.  Biel.  aa  kar.  639. 

*)  Koblerifi^  47.  Bbid  ega  tatHm  pro  certo  tra^dtrm,  Zmm^tcmm, 
vna(   MomuM  dtaterilatu,    Ubertalugtiat   eUi  nccrrónun  propugwatanm. 
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i^ts  się  tMiattaui,   iu  krdla  lagodni^iBEeiiii 

_r -__  o*  too  pmsMęmS^a  mógł  odpwwadrić. 

Tf.  Po  zejfoin  Zamojskiego,  rady  i  nsiłoiraAłli  jtigo 
iXi  zro2Dmiaiie|  npoitl^ni  s  zapaksywym  muyf^om  dtSy 
poehop^  do  roKoSzlr.  Fomszona  sKlacbta  m^eństwera 
tertlefreldent  i  Anaftyac%k%  zn^zla  wodza  vr  Mikołaja 
Zebrzydowskim.  Ten  z  hisU  knłlewskiej  wojewMztwem 
knkowskiem  i  zyskownemi  arzędy  obdarzony,  przyszeiU- 
Bzy  do  2nacznycTi'  lirtrat  i  kredytn,  nie  mogąc  zoieSd 
WKTogtu  przefciwtnkdw  ewoich,  ażeby  n  dwom  Mm  pr*e- 
lABgaL  damą  i  zazdrością  dziką  stai  eic  dworowi  Bame- 
nlir  metaiDi^Tiym.  Powiadają  o  nim,  te  za  życia  Zamoj- 
śSegO,  podawał  mti  szkodliwe  ra^,  które  ie  skntkti 
nie  wxlęły,  przypisać  to  wspanialej  duszy  jego.  Albo- 
wiem Zebrzydowski  z  przyrodzenia  Wa]'cboł,  a  wi^szej 
oad  równość  obywatelską  potęgi  pragnący,  do  tego  mAci- 
w^,  rosami^,  że  zaburzeniem  krajn  albo  króla  z  trona 
zloiy,  albo  go  kn  swojej  woli  zhunawszy  i  stronników 
królewskicfa  poniżywszy,  sam  i  panom  i  państwem  rzą- 
Mi  będzie  ').  Przydawało  mn  powagi  wrażone  wtimy- 
^  malkontentów  mniemanie,  jakoby  on  nloSoną  od  Za- 
nwjslfcieeo  plMtę  wykonywał,  a  zakrzewiona  w  czynno- 
łtisch  wielkiego  męża  ufto*6,  nżyta  chytrze  na  powło- 
te  rebelii,  samej  megodziwości  dawała  barwę  dobra  pil- 
m«n^o.  Do  wykonania  skrytej  nienawiści  kn  królowi 
M  powód  dom  w  Krakowie  przylej  piecowi,  z  któ- 

S  Zebrzydowski  z  roikazn  królewskiego  nstąpić  mu- 
ZbndoYral  go  Zygmunt  stary  na  stanowisko  posłom 
otneb  kfliąiąŁ  a  aa  Btefana  króla  mieszkanie  w  nim 
Mne  Zamojski,  jako  starosta  krakowski,  który  wszyst 
ko  mógł  ittówczas  a  dworu,  dożywociem  otraymrf  '). 
ii  te  nie  cz^to  w  Krakowie  przemieszkiwał,  zatradolo- 
ay  domowemi  sprawami  1  odprawowaniem  częstych  wti- 


,  ttJ  Ute  ptookBau  guidea  imptli  Itaerąrigw  etriit.  h^ 
MaAMt  proml  diitu  a  tao,  fntdt^a  seluira  tuftiinictis  onmlia  ad  r»t. 
JberjiJW»  tB  ordinim  ryaa,  nie  m  fOM  jgatilpili  labricogM  pOMtu  ttetinat 
ch*  duetu  rapublka,  ijamkfaeatiarilMa  iMdia  tutri  lanaregut  4atiin3  tret, 

>)  Sob;ers;cki. 

*)  KobieraycU  48. 


jen,  przeto  Zebrzydowskiemn  przjguielowi  Bwema,  uttąr. 
piwBzy  mu  gtarostwa  krakowskiego,  wolnego  w'  ty^L. 
domn  pomieszkania  pozwolił.  Ze  śmiercią  Zamojskiego 
powrótnło  znpełne  prawo  domn  tego  do  króla,  o  który 
gdy  się  on  n  Zebrzydowskiego  npomin^,  i  nsilniej,  aby , 
fiię  z  niego  wynosił,  naleg:^,  wynosząc  się  wojewoda [ 
tzekl  z  gniewem  niegodne  obywatela  i  poddanego  sło-; 
wa:  Ja  z  kamienicy,  ale  król  z  tronu  wkróf^  uaU^pic 
miui.  Chwyci}  się  zatem  podan^  okazyi  z  okoliczności 
następniąeego  wesela.  Dopomagał  ma  tajemnemi  radami 
Beroara  kardyn^d  MaciĘJowski,  biskup  krakowski  z  ła^k; 
królewskiej  i  nominat  na  piymatnrę,  rozgniewany  na 
króla,  2e  mn  baldekin  po  t^iłynionym  fes^nie  weselft 
swego  zrzucić  kaztd,  którego  niyde  pozwolone  mn  byb^ 
jako  noszącemo  nrząd  legata  Pawła  V.  papieża  aa  akt 


yła  tei  to  q)osobiia  pora  dla  różnowieroów, 
wynorzema  zemsty  nad  Zygmuntem,  Nie  sprzyjał  on  im 
z  dzieciństwa,  będąc  od  matki  swojej  Katarzyny  Ja- 
giellonki i  nauczyciela  swego  Stanisława  Warszewickie- . 
go  jezuity  w  wierze  katolicki^  gruntownie  wychowany,, 
a  Szwedką  rebeUą,  wszczętą  pod  hasłem  utrzymania 
wyznania  aoszpurgskiego ,  którą  on  sam  po  czędci  nie- 
wczesną gorliwością  podczas  korona(^  rozjątrzył,  bar^. 
dziej  jeszcze  rozgniewany.  Na  tych  czele  stanąwszy  Ja^ ' 
nusz  książę  RadziwiS  podczaszy  litewski,  i  on  także 
prywatne  na  króla  urazy,  obroną  wiary  swojej  a  wolno^. 
śei  narodowej  chciał  pokryć.  Jfial  za  złe  Itrólowi,  ia^ 
pozostałe  po  śmierci  ojca  jego  Krzysztofa,  wojewody^ 
wileńskiego  i  hetmana  wiekicgo  litewskiego,  starostwa^ 
soleckie  i  dndzkie,  jat&o  owe  wieczystej  w  Polszcze< 
niechęci  ku  pani\jącym,  nie  jemu,  lecz  Chodkiewiczowi 
hetmtuiowi  odd^   ').  ustąpił  łydi  starostw  Januszowi; 


')  Prmatia  opibuM  mailem  eoiutriptil,  naaipit  heUtaty  qu>d  pro  artk 
SbKlatSmt  u  «xufnar«<  pmgnatmĘn.  Pratfeoura  DaitiuU  ammam  fiw 
MUmoiter  a  rtgni  part&ia  aetrtit.  Kojal.  ń  fattii  SadiuS.  V3lim. 
IBSS.  na  kar.  TS.  Ta  lul^tts,  nader  rudka  podobno  i  fnjctjnj  J^ 
pnjtlnmienia,  inajdoje  ric  w  bibl.  Zal.  -~  Toi  umo  piu%  Kbbi*- 
nyćkl,  FlKM^  ŁabitAtki,  Niwlsak). 
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krńlewskiem,  w  któiych  on  wsseti- 
aj  poeK^yą,  pnez  c*^  rok  spokojnie  tnymid.  Ghod- 
kuma  nieebętnjr  Junuzowi,  xe  ittykt^  domów  wielkiok 
taudicyi  i  dla  paniięei  owego  pned  kilką  laty  por6- 
toata.  w  Wilnie  i  pnyczyny  ^i^iciki  ^okit^,  zs- 
dit  oieprawnońć  t^  dzierżawy,  j^oby  ten,  co  ma  te 
tfiRWtwa  podawfd,  nie  był  prawdziwym  dworzaninem, 
ftieto  Janosz  dekretem  królewskim  został  odsądzony, 
aChodldewioz  wsi^  intromiesyą  *).  Ta  okolieznndć  była 
powodem  natanowionema  prawa  na  sąjmie  roku  1607., 
n^  na  starostwa  i  dzień&awy  kaie  przez  Indzi  skar- 
bowyefa  uprzywilejowane  od  króla  osoby  intromittować  *). 
Do  tego  ksiąlę  JannBZ ,  nie  chcąc  mieć  w  Litwie  spól- 
ńka  ^wy  i  kredyta  a  nadewszyatko  dziel  wojennych, 
knywem  na  Chodkiewicza  patrśi^  okiem.  Był  wpraw- 
dzie ma  Chodkiewicz  obrania  króla  Zygmantii  przeci- 
my,  ■)  utrzymując  stronę  Maxymi)iana  xe  Zborowskimi, 
klilśyen  imiennicę  miał  matkę,  atoli  po  zaspokojonym  kra- 
ją wzięciem  Masymiłiaoa  i  po  tranzakcyi  będiińekiąj  *), 
^Ęjd  statecznie  królowi  i  liczne  od  niego  odbioru 
n  wierne  podugi  dobrodzt^stwa. 

VL  Nakaz^  był  król  Zygmunt  s^m  do  Warszawy 
M  dzień  siódmy  marca  roku  1606.  Wyciąg^  tego,  po 
HHlyeh  bezskutecznie  dwu  poprzedzających  sejmach, 
adtodzące  trwogi  od  Szwedów  i  Moskałów.  Nie  było 
h^iieoze&Btwa  w  Inflantach,  gdzie  lubo  Chodkiewicz, 
pgpomiwszy  pod  Eircbolmem  Sudennaoa,  przywrócił 
u  czas  spokojność,  nic  miał  jednak  tyle  siły,  ażeby 
dibiym  rozruchom  mógł  zupełnie  zapobieżeć.  Pisane 
odut^  listy  z  pod  Rygi,  w  których  o  zapłatę  kompu- 
tmemn  wojsku  i  o  posiłek  pieniężny  na  nowe  zaciągi 
fani,  w  niepamięd  poszły.  Niepłatne  roty,  będące  w  je- 
fa  komendzie,  przywiodły  do  skukta  pogróiJu  owe  czy- 
^one  przed  potrzebą  kirchoinuką,  i  uczyniwszy  konfe- 
doKsyą  w  Inflantach ,  udf^  się  z  tamłąd  do  Brześcia 

0V8-AIberbiBadxiwitUk«jiclerM«lit.l]i4to  wb;b.Zał.nro  SOla. 
2  Vtt.  Leg.  pod  r.  160T. 

"i  GttJbiwtcM"  Zbonmit  eoigimctiartt  trani.  liaiecki  SI. 
")  Fnem  morą  nirolnionj  HazynuliBii  sraeU  lif  poipotn  z  crija 
^Mn  toATSckitB  waidkich  pretentjj  do  karoaj  pobUej. 


roBwachara  andtaide'  mUe  ia{^iiły  po  dobneh  kr6Iew>^ 
sMiiih  i'  diHtWnwjndl.  OgcdboMiy  »  krajowego  lada  IW^ 
raan,  zoatt^  tjrSco  spoBtlem  stroje^  zaciągn  i  zindtad'* 
oó  prz^MUł*  podeflłiwyaii.  W  Mbflkwie  domowe  oie^* 
zfody  od  fdsływego  Bjroiti*  a  posiłkiem  mettórytfbi' 
Polaków,  jako  iię  w-diJfls^  knędne  powie,  aprewionfci 
OBoWiwg  na  Bginie  rady  poftwibowriy.  Wezakte  zamiart  "^ 
psmocr)'  oj«zyBnie,  jołowałft  słc  dla  me)  Eamicezanie  pty* 
prowincyao^  miiWOTBłdanii  krtlcwBkiemi  do  obrama  ptHt 
słów  na  B^m  walny  obwirasezonych  *).  Zebrzydowakt' 
za  ponu^  MaoHga  ^nognlet^ie^  *),  nraionego  na  krtt^ 
]a,  fie  wziląWs^  z  łaeU  jego  staroi^two  bydgoełde  nifr' 
został  ref^<endtU3ein  koronnym  *),  nłoiył  projekt  w  Pyt^-^ 
ezowioach  na  aejmikn  pntedeejmowyni ,  a£eby  afcin  rf'-^ 
cenki  nie  praes  ewyczajnycłt  tylko  posł<>w  interesa  (|}-~' 
czyste  i  swoje  w  Warauiwie  kierowi  *),  ale  spisawsł** 
wszystkie  od  króla  poar^nioDe  rzeczypospolitej  □eiąSIi*'^ 
w,o6ci,  pospołitem  rmiienian  ciągn^  do  StęSyiw,  oeseki-  K 
mając  tani'  acijmowyeh  nzynnoAn,  i  z  tamtąd  ^dania^ 
swoje  na  sejm  posyłając.  Zadawano  knłlowi  niedotny-^ 
menie  paktóip  koDwentów^  te  nie  mając  pr^bokoswo- 
in  prawem  opinn^  lieuby  senatorów,  prywatną  powagą*' 
główne  rsecsypospoUtej  sprawy  odbywrf ;  4e  obowłązaiPf*''' 
zaoięinym  z  w^agn^  sżkatały 'kołnierzem  bronić  gm^'-'' 
nakładałuBtawicsnepobóiy,  a  z  som  rawskiob  zwycB^*^ 
n«>  i  nadzwyczajne  pofrseby  zastępowa),  wakansów  w  tUmtt 

•  n 

'>  IiU»  Pi(Ure,ZBinojaki»0  da  Badnliikwgo  bMc.  mr.  i  MnAomf* 
1606,'  2S  Jtia  H  MS.  KrMiekMgo.  ..i 

*>  Tgd  (viweraal  znąjdi^e  iig  wHSi.bib.  Ziel.  luti-  408.  ,^. 

*^  Zebrs^Oew^ld  d^  mn  za.tong  ctirtg  ewojf,  ab;  go  sobie  ten' 
arihń«.i  EobowifBKł'.  Zitrb.  frsff.'  eń*.  4(y.  'i 

*}  Cotitilit  ^i  MCMr^  iTMUlBi  ihlopBfacńni,;Snuf,  eoa^tria.  —if 
ifffftco  WMif  ^ftwirron  mrdmem  ctuai  natnę,  led  ią/emia  airi,  ammi:mh''j 
wu>£au  et  ad  adipitetndot  honores  ninua  Jestinatioite  pmperont,  ■  partit 
jam  regia  libfiralUiUe  non  contenmatdU  a^u^  ap  pra^fetura  ^'digoifitwti 
andtas,  quad'  M  ptłiti>ne  T^irenJariataa  regni  '^  pottpom  aidd/a(,  af 
partu  palatini  traruHt.  —  Łub.  beli.  eiv.  ns  kor.  40.  '^ 

')  Ul  non  pa-  naiKiaf.  taahm,.  gai  pn>.  morę.  tieteri  tk  wgiilu.saip- 
tiniuSnis  dtlSgUBt^ti  cmiitia  ageraaur  .led  iuińk'''<>  nobSUtu  m  ham . 
Yarsaniae  memań  lab  jheoi  eońiKfr^n  iHtiAnlrit.  Ten^e  tamfe.' 


i«inMiUt^  aie -iwwaDUoińAf  leoa  hmfe  {trymiiH^w- 
inftdaj%B,  BUjfowali  Soim  4rBuMg.  iwolt  krtlewnci<;  ikifd 
itieioaiitfŁ  pieaięd^  os  patraebj'  pabliema  Irynik^^lie 
laiiMddaiMi  aaraa  po  AmHfd  3wn  fa^te  sB'ńadskKisD 
.fttoiua,  w  luwedzką  wojiif  loeoiiKMColiłą  Tt^irNrftdz^ 
(te  dobra  w  loflantacli  nie  -FoIaA»n»  i  latude,  łęcc.lo- 
d^Mik  imieniowi  pobkiemn  niechętnym  i  lekkiąjiińuy 
jiproadawai,  obieDtuw  zbndowaBie  pięcia  zsałkAir  *a:gii^ 
^umsbj  dla  odporu  Tsiatów,  memaaoBaaa,  ue^odsne  a- 
;p(HUiiki  tyaiiiB  pohaAcom,  niewyprawiene  do  Poi^  aa 
^tdnomraiie  przymierza  poeebtwo;  ksratela  kmęcia  pm- 
,diego,  bez  doło^nia  «ię  «taiiów,  mac^abi  brandebimk&t- 
,mD  prywatną  powagą  pomcsoiUL  Zarzaoano  bidę  złąj 
ilWflty,  podwyi^BKanie  a^,  daną  .  Jondze  KwiarzchnoU 
Had^kotaou,  preeoiwko  prawu,  eakazigąoBiiHinowyefa 
fjnędów  stanowienia,  EanreilbywaBi»  hirtram  w  {Hfć 
uł  ddbr  królewskich;  i«  Pnisa^  Unąo  sn^i^  lEorooBe 
^  siami  swojej,  Polkom,  aa  pobłatatoen  króla,  dosta- 
jMwaó  magistraJnr  zabcańii^ą;  ie  uę  dekreta  fe^bmal- 
ikie  dwontemi  d^ratami  kastyą,  magisl^ataty  dwoiale 
iodnym    rękom,   powiera^ą;  ie  się  fmiwa  w  obieraiiiii 


^natów  gwfdcą,  skaiboe  z  insygniani  bróiewskiemi  bea 
;4pdzy  otwienają,  starostowie  pegrawezni  wojakowe  «- 
in^  biorą;  że  nif}  poeełatwa  do  obeyoh  krqdw  bea 
inudomośd  etanów  posyłały;  tadsieł  uM  mmąjaz^  wa- 
A  Zarzuty,  no,  które  ae  strony  królew^ifg  złudną  ;ł'spra- 
IRedliwą  odpowiedź  a  poekwateuem  s^biR  daao  ■*}, 
■  V1L  Zebrida  nę ezla^U ma^oUka doKonogma  "). 
^taaoiyl  się  rokoas  atdacbtą  nwUEopokkąt:  ■Btannem 
.Muewody,  przea  pomienioDf^  wyity  Smognladtieff^iń) 
spólnej  roboty  na  zjeździe  województw  wielkopolwiob 
namówioną.  Łączyli  się  z  przyjaciołami  swoinu  ró£no- 


!*)  Łub.  ńi  MJ.  OM.  47.  Zw^diue  nę  w  Uk  !M.  ar*.  4«.  pM 
-^taleu:  „OraTamiDa  pp.  potłd*  powiatowych  podBi*  j.  k-imCi  oł 
•^mie  w  roku  ISOfl."  Takie  respons  kidlemki  peitort  i  replika  na 
tm  rapom. 

*)  Unitarsal  «ą)arikn  ^Óumfta  kora^jitUgg*  daMInnr  9S  luego 
iwa,  ■aąi4ąi»  jlft  w  łf«.  UW:M.  BTA.  Mi. 


sislawem  8ta(]nickim ,  Adamem  GorąJBkim,  JakObem 
i  Sieniawekim,  Marcinem  Broniewekim,  Andrzejem  Męciń- 
skim  '),  JannszeiB  kei^era  RadziwiUem.  Pełno  b^o 
rokosZanów  w  Stężycy,  kiedy  się  sejm  w  Warszawie 
na  samych  tylko  próżnych  z  ohDsh'on  zwaducii,  bez  ża- 
dnej przyszłym  rokoszu  zamachom  zarady,  bez  ł.Hdnej 
na  podane  od  salach^'  zebranej  w  Stężycy  żądania  zn- 
pehiej  rezolueyi,  zakończył  *).  Pomogli  do  tej  bezskute- 
czności sami  rokoszanie,  dla  włożenia  większej  na  króla 
winy,  i  jakby  się  upornie  do  zgody  i  pokoju  przychylić 
nie  chciał  ').  Owszem,  książę  Kadziwiłł  preeciągnąwszy 
na  ałvoję  stronia  wszystkich  prawie  iilewsldcli  posłów, 
nie  czekając  końca  sejmowania,  wyjechał  do  Stężycy  •); 
król  z  senatem  uczyniwszy  radę  wysłał  do  rokoszanów 
Baranowskiego,  biskupa  płockiego,  Krasińskiego,  woje- 
wodę tegoż  województwa,  Andrzeja  Przyj  emskiego,  ka- 
sztelana gnieżnieńsldego ,  a  prywatnie  do  Zebrzydow- 
skiego Piotra  Skargę  jezuitę,  ofiarując  zgodę,  byleby 
odstąpiwszy  zakazanego  prawami  spiskn,  przyzwoitemi 
drogami  z  nim  i  z  bracią  traktować  chcieli  *).  Niepo- 
magała  ta  łagodność,  bo  rokoszanie  rozpisawszy  nniwer- 
8^y  *},  ndawając  wszystko  opacznie,  co  się  na  sejmie 
stało  i  jako  w  żądzach  swoich  nic  od  króla  otrzyBMó 
nie  mogli,  nakazali  powtórny  zjazd  do  Lublina  na  dzień 
4  czerwca,  ażeby  nań  cały  stan  rycerski  zgromadzony, 
o  zachowanie  swobód  i  prerogatyw  swoich  naradzić  aig. 
Mimo  zakazy  królewskie  i  wydane  na  sejmik  uniwersa- 
ły z  insti'ukoyami '),  zjechali  się  na  ten  zjazd  niektórzy 
senatorowie  i  wiele  szlachty,  mianowicie  różnowierskiej, 
gdzie  obrawszy  marszałkiem  Janusza  księcia  Radziwiłła, 


I 


>)  ŁobieAski  na  kor.  &T. 

*)  Jam  /ernte  prapjiium   Itgt   comiŁuyntm    Łempus    eiierat,    cum  uanit 
aitavalionibus  nonnuHoram  paacii  denigue  intajectis  diebus,    magna  bonti- 
Mm  e«wui»  dolara,  trriM  iffatu  nrfnmAir  conifia.  £iili.  na  kor.  63. 
."I    •)iŁab,  jiaitair.  63,  ', 
f    •)  Ftuecfci  M7. 

')  Piasecki  381. 
«>jM%)  3&it luniwenut  tMjiłnJe  ai;  w  U8.  bib.  Zat.  nro.  405. 

')  Znajdiy^  się  te  iaHnuneotiL  ■»  MS.  wjlej  cjtowaiiTiD.         ^'^^ 


mipola,'eaałonuant/m  rynkiam,  niedaleko  Jakubowic  % 
pOfltaDomli  wyprawić  zachwf^e  poselstwo  do  króla, 
«by  się  na  złożony  od  nich  zjazd  przyszły  w  Sandomie- 
nn,  na  dzień  szósty  sierpnia,  własną  osobą  stawiać,  spra- 
wfl  się  z  postępków  swoich,  pod  zagroieniem  wypowie- 
izema  ma  posłuszeństwa.  Nazwali  to  zgromadzenie  ro- 
koszem *).  Obwieścili  pod  najsurowszemi  karami,  ażeby, 
ktokolwiek  imię  szlacheckie  nosi,  stawił  się  na  dzień  6 
ńerpnia  w  Pokrzywnicy  ').  Dali  moc  Radziwiłłowi,  Sta- 
dnickicmn  i  Goraj skicmn  wojsko  zbierać,  nawet  za^a- 
niczne.  Zatamował  *)  bieg  wszystkich  jorysdykc^,  zo- 


O  Piasecki  283. 

*)  To  imię  rokosz,  mdiri  Piasecki  oa  kor.  280,  z  jakiego  toacie- 
■ik  WTnikto,  tmdno  wiediieć;  znacz-  zM  a  Folrtkóir  wezwanie  ztanu 
.nccnkiego  na  obron;  wolnoici  przeciwko  prcemodze  króla  i  aeaatii. 
ongie  to  a  groźne  w  ojczyźnie  haito  Ewi^kowe,  bnrzj  całj  nardd 
lo  powszechnego  nbeipiecienia,  albo  raczej  bardziej  go  słabi  i  Mmąca. 
Utfwano  go  dawniej  dla  pnblicznej  'potrzeby  w  czasie  trwogi  wojen- 
ny', na  zwołanie  szlachty  do  knSla.  Ostatni  tego  był  przykład  za  Zy- 
gmnnta  I.  wroka  IS9T,  kiedy  sam  knSI,  mający  iii  do  Hnltan,  icif- 
in^  zeffBz^  stan  rycerski  i  niedaleko  Lwowa  przy  Glinianach  obo- 
Nm  potożjt  ńą.  Tam  szlachta  opniciwsiy  knfla  i  senat  arobiła  sobie 

rbne  koło  i  poczęta  aig  dopominać  o  zdanie  sobie  rachnnkn  z  ma- 
rz eczypospolitej,  i  niektdrycb  aenatonSw  za  złe  ich  rady,  majqc  na 
■kb  podejrzenie,  ledwo  co  w  itunulde  nie  zabiła-  Ztąd  aig  poczęły 
jrywatoe  apiski  i  konfederacie  nasze,  na  ktdrych  liczbę  teralbiejsiy 
iriek  zdaje  się  Wysilać.  —   O   rokoszu  Gliniańskim ,  jakoby  w  roku 

CO  uczynionym,  za  przywodem  Ba&ła  Granowskiego  przeciwko  Lu- 
kowi knSlowi  polsluemo  i  węgierakiemn,  za  to,  ii  on  przez  cndzo- 
riemcdw  knflestno  sprawowd,  a  Halicz  z  Sanokiem  do  Węgier  chciał 
friyłączyć,  napisał  nczonf  dysertacyą  kziąię  Sótet  Jabłonowski,  prae- 
■ly  wojewoda  nowogrodzki,  ordeiu  i.  docba  kawaler.  —  Łubieński 
powiada  na  karde  6B,  tt  słowo  rokosz  znaczy  w  języka  węgierskim 
iJBid  powszechny.  —  Opisania  tego  rokoszu  gliniiu6skiego ,  znajdują 
rig  w  MS.  bib.  Zał,  i  krdlenskich. 

■)  FiaSBcki  S83.  ~  LDb.  SS. 

*)  Entrakt  listu  Piotra  Zamojskiego  do  Rudnickiego  biskupa  warm. 
SS.  Upca  1606  z  Krakowa;  „Powiadają  te  p,  V^ewada  krakinnki  ma 
aSii  kilka  tysięcy  człowieka.  Pan  Stadnicki  takie,  a  co  większa  Ber- 
Ii«t4Jw  i  Węgrdw,  ktijrych  zacillgn^  ns  potrzebę  wrakomo  króla  jmci. 
Foshtno,  p.  Erajewikiego  do  Boczkaja,  dowiadftjtc  się,  jejdi  la  vria- 
'dMDoiciii  Jego  'te  siedmigrodtklej  lienti  Indzie  pod  chorągwiami  wy- 
chodzą; powiedział,  te  za  wiadomotdf  j  ale  uk  mn  udano,  te  tych 
Indsi  król  jmfć  sam  i  raecipospolite  potneboWUa.  Choć  to  jsdnak  on 


etatriwsł^y  z«p^tMiJ647D9^f^wlii4  powaffi  .w  ręku  fycftf,- 
akiego  eismu  pwl  ^ronią  zehraj^gp.  l^eśó  {nosputi^ 
rokoaKSDów  była  podobna  »^^fStm  podeżre  9tgma  j^- 
'  daniom,  lecz  w  zachwalszycb  a  wazelkiemn  piawa  prae- 
ciwnjch  włazach;  ażeby  kr^l  omytti  swoje  w  rządzeoiii 
krają  i  medoŁrzynumiu  paktów,  tadziei  nadwerc^nw 
praw  i  wolności  pnblicsiiąj  wyznał,  i  o  przebaczenie  wiiijr 
obecnie  rokoszanów  upraszał,  oraz  od  dalszej  bąiaitw 
i  pod^źrzenia  absolutnych  rządów,  z  namowy  awoi^«i^ 
faworytów  ułożonych,  rzeczpospolitą  uwolnił  '}. 

YHL  Król  Zygmnnt  po  danej  odpowiedzi  podow 
rokoszaańw  '),  zapobiegając  dalszym  ojczyzny  nieszezf- 
śliwościom,  uczyniwszy  z  obecnymi  w  Krakowie  senato- 
rami radę,  postanowił  wysłać  Piotra  Tylickiego,  bisku- 
pa krakowskiego,  ze  Stanisławem  Mifiskim,  podkomorzym 
koronnym  do  rokoszan6w,  z  lagodnem  obowiązków  oby- 
watelskich przdożenietp  *);  a  ^mezaaem,  ponicwai  shl 
stroną  rokoazanów  burzliwymi  zewsząd  po  prowinoyaiia^ 
roaesłańeami  mocniła,  nimby  naprzeciwko  temu  spiAo- 
wi  uradzona  konfederacya  wielicka  do  skutku  przysida, 
polecjł,.  fi&  tąż  rad%  senatu,  Stanisławowi  Żółkiewskie- 
mu, naówazaa  kasztelanowi  Iwowaldemn  i  hetmanoffi 
polnemu  koronnemu,  teiągaó  wojsko  kompuł^we  na  Bo- 
si, na  obronę  osoby  swojej  i  rady  przytomnej.  Zapi^ 
szaoo  też  wąjsko  inflantskie,  które,  jakom  wyżej  móvl|^ 
dla  niezapłaconego  sobie  żołdu,  porzuciwszy  Cłiadkw- 
wieza,  w  Brześciu  litewskim  osiadło  *).  Zjeżdżiji  się  do 
Łróla  różni  panowie  z  powiatów  i  województw  z  MetsiĘk 
mi  pocztami  ładzi  saidwornych ;  wynos^o  wszystko  pntf 
lioku  królewskim  okJoło  Irzeeh  l^sięoy  jazdy  i  pieoko^, 
pod  trzema  Potockiemi:  Janem  eti^stą  kamienieelom, 


tak  ndawa,  jinecis  niemasz  komu  n&ć,  bo  jeet  niHnmir  jtUi  tai^daj 

Jndi^,  ia  mieli  rakMMfiiB  pnamjrilimii  o  BatoiTin  jajumloi,   ktArj 

jwt  poffiiuifiii  BoMkajn  tego. 

■}  Łnti.  na  ku.  «t.  —  To  poiflibro  ijiwd*  InlialikMgD  RS^diU* 

•it  w  Wh  ł>it>.  Trf.  wo.  4W. 

*>  1>  «dpowiad«.3Dr  i«wwm  IH*  WB.j4ni°  wt  w  ijmie  MEt 
*)  InWnWT*  knSlsiKricK  daU  3.  «HqHiU  liokn   1606  poDueoHwiw 

fu/oią,  wM^a  m  W  H0-  łnih  2*1.  aro-  MS. 


iakibwi  fcassteUnem  kami^ieckui,  i  sta^łst^  feUAakun. 
ponmo^I  Biłj  królewskie  hetman  Żółkiewski,  pngiińó^- 
Cqr  2  sobą  z  Busi  i  granic  okiaióskich  na  fiiedm  ^si^ 
OT  bitnego  i  w  tyla  wojnach  wyćwiczonego  iolnienM. 
ibU  to  Baista  garetka  ludzi,  jeńlj  się  z  rokoBzanami  po% 
tówna,  któny,  mając  prócz  licznej  ze  wszystkich  pra- 
wie ziem  i  województw  szlach^,  wm^^^  zaci^ue  i  nar 
iwome,  do  sta  tysięcy  ludzi  liczyli.  Wszakże  w  niezmier- ' 
fijm  obieranej  drużyiiy  gataoko,  na  rótne  zdania  i  fak- 
cye  podrobionym,  a  pod  interesowanemi  głowami,  czę- 
ścią dlabojaini,  czucia  dla  prywatnych  zysków  zcro- 
mMionemi,  z  aobę  niezgodnym,  prędzej  sig  nielaon  i 
jozaypki,  mieli  dopięcia  ułożonych  imprez  Bpodziewano> 
Z  i^  Indem  rokoszanie  na  miejsca  od  siebie  wyznaczo- 
ne poszli,  a  król  w  towarzystwie  licznego  senatu,  szloch- 
\jf  duchowieństwa  i  wojska,  odął  się  do  Wiślicy,  na  oczy- 
łueaie  nowej  praaciwko  rokoszanom  konfedenicyi. 

IX  Trudno  było  Chodkiewiczowi  znajdować  aię  te- 
go  'oku  1606.  na  tych  rokoszańekich  czynnościaelL  Lu- 
bo królowi  zawsze  wiemy  i  przychylny,  mnsi^  czuwać 
ffad  bezpieczeństwem  Inflant,  a  poglądać  zdała  na  mo- 
skiewskie rozruchy.  Doniósł  on  wiernie  królowi,  ci^oł- 
friek  się  działo  w  krają  moskiewskim,  i  o  fatałnem  do- 
lunanin  Dymitra,  zamordowanego  w  stolicy  w  miemącn 
.jfoaAR  teęii  Foko,  jako  się  o  tern  w  następąjąc^  księdze 
dotuadmąj  mówić  będzie,  pewne  nowiny  do  Krakowa 
no^al  ')■  ^  dmgiej  strony  nie  był  bezpiecznym  od  Szwe- 
dów ustawicznie  mi  pomyćlue  okazye  wpadnienia  do 
Inflaat  czyhąj^ycłL  Chociai  albowiem  roku  przesidego 
.po  sprawie  kircbolmskiej  mocno  pomieszał  przedsię- 
wzięcia szwedzkie,  jednak  oni,  korzystając  z  mezgód  do- 
mowych polskich,  częstemi  na  miasta  nadmorskie  wy- 
padami z  okrętów,  pokój  1  bezpieczeństwo  t^  prowincyi 
mięaztdi.  1S,ie  astawal  Suderman  myśleć  o  ponowienia  woj-  - 
ny  i  zaciągach  żołnierskich  nawet  z  obcych  krajów.  Pi- 
sał listy  do  księcia  pomorskiego,  prosząc,  aby  tam  mogli 
jc^  oficerowie  lud  zbierać,  i  ztatndtąd  al^  się  mogli  bez- 


')  Iiiit  RoCra  ZuDDJBkiGgo  wjrt^  cytuwsor. 


piecznie  wyprawić  na  mieJBce  wyznaczone  w  Szwecyi. 
Ci  oficerowie  w  liczljie  Bześein,  to  jest:  Heoryk  Grass, 
Pi,  Garzi,  Kopka,  bo  innych  nazwiska  mię  nie  doszły, 
zaciągali  nietylko  w  Pomorzu  ale  i  w  księstwie  meklem- 
burskiein.  Wyznaczeni  byli  dwaj  komisarze,  jeden  Szwed 
Hans  Clauson,  dragi  Auglik,  slaga  Karolsona,  eyna  na- 
turalnego Sudermana,  nazwiskiem  Wilhelm  Nederwod, 
którzy  tym  zacicinym  tolnierzom  ze  skarbn  książęcego 
płacić  mieli.  Wyprawowal  nawet  z  pieniędzmi,  częścią 
do  Gdańska,  czucia  do  Królewca  i  do  Warmii,  dla  prze- 
mawiania tam  na  swoje  Btronc  krajowego  żolnierstwa, 
zdawszy  ten  komis  dwom  żołnierzom :  Henrykowi  Peder- 
lesen  i  Piotrowi  Lagetns,  któny,  kicrrjąc  całą  tą  robotą, 
knpili  w  Szczecinie  kilka  małych  okrętAw  na  przewiezie- 
nie za  ciągniony  eh  ludzi,  obrali  przylegle  morzu  miasteczko 
Trepten ,  gdzie  wszyscy  ludzie  mieli  się  zgromadzić,  bio- 
rąc podczas  bytności  tam  swojej  po  talarze  na  tydzień, 
aż  do  wyprawy  na  morze,  gdzie  dopiero  ealy  told  swój 
zupełnie  wziąsć  mieli.  Do  tegni  miasteczka  Trepten  przy- 
słano im  z  Rostoka  tysiąc  mnszkietów.  Aieby  zaś  nowo 
zaciężnym  nie  czynili  trwogi,  obiecywali  im,  że  nie  do 
Inflant  ciągnąć  mają,  ale  tam,  gdzie  jeszcze  nigdy  Ind 
księcia  suderuiaiiskiego  z  bronią  nie  postał  '}.  Wiedział 
o  wszystkiem  Chodkiewicz,  mając  po  rozmaitych  miej- 
scach rozstawionych  szpiegów  i  wiernych  koresponden- 
tów, przeto  się  zawsze  miał  na  ostrożności.  Do  tego  już 
się  były  poczęły  w  miesiącu  lipcu  tego?,  roku  pokazować 
wojska  szwedzkie  *),  praeciwko  którym  ustawicznie  w  po- 
le wychodzić  musiał,  nie  mając  więcej  ludzi  prócz  swo- 
ich a  podesłanych  od  przyjaciół,  ponieważ,  jakom  wy- 
żej mówił,  kompotowi,  zrobiwszy  konfederacyą,  do  Brze- 
ściu litewskiego  odeszli  '). 

X.   To  gdy  się  w  Inflantach  dzieje,  stanęła  w  Wi- 
a^cy  konfederacyą,  w  przytomności  króla  samego,  pod 


')  HS.  Krasickiego  kartelagz  oeobnj  in  4to. 

*)  Habthat  eliam  eo  ttmpore  Omtia  rei  comitem  Mattąfeieban  m  Li- 
lia. Oli  praeter  prrpeiaa  cerfamina  eum  ChodkicBido  exmbiae  datat 
it  rerum  Moscho-potonicaraia.  Widekindi  na  kar.. 37. 

')  List  Zamojekiego  wyżej  cytowany.  —  ■ 


i 


-łuk4  Adama  Sieniairekiego,  podczaszego  lioronne^  *). 
Poesęło  powoli  znikać  rokoszafiskie  koło,-  ezestemi  od 
posłów  luóIewBłtich  remonstracjami  ^),  oawiadczeniaim 
trtliL,  radą  przyjaciół  stronę  królewską  ntrzymnjącfcb, 
Diffiecone  Wzmocniony  król  liczniejszą  coraz  par^^ 
wysłał  po  trzecie  Grzymnłtowskie^ ,  kasztelana  bydgo- 
skiego, wzywając  rokoszanów  pozostałych  do  Wiłliey, 
dla  złączenia  się,  i  spólnej,  jeśli  się  co  wykroczyło,  po- 
prawy. Wreszcie,  cncąc  ich  amysły  ułagodzić,  sprawę 
8<rqjt  rozsądkowi  senata  i  rycerskiego  stano,  z  nchyle- 

-  mem  dostojnofici  swojej,  oitdawał.  Lecz  oni,  uporczywiej 
Jeszcze  stojąc  w  przedsięwzięciu  swojem,  inny  zjazd  do 
Sandomierza  w  ujiesiącn  pażdziemikn  nakaz^,  zwleka- 
jąc nmyćlnie  zgodę  próżną  jg  nadzieją,  ażeby,  obiecane 
■obie  wkrótce  większe  posiłki  od  wodzów  strony  zacią- 
gnąwszy, Bwoję  rebelią  popierać  mogli  *).  Trzeł>a  jni 
1^  zaiyć  królowi  dzielniejszych  na  poskromienie  spo- 
Sottów;  przeto  za  radą  senatn,  szlach^' i  wąjs.ka,  skon- 

.  federowanego  przy  obronie  dnstojnońci  kr^lewskj^^  ogło- 
d  miiweis^em  *),  ie  rzeczpospolita  uzna  Fokwiiaii<!iw 
sa  btiDtowników  i  weimie  się  do  oręte  naitth  posfiró- ■ 
Boenie,  jeśli  broni  i  npom  nie  złoią,  ai  tynntzaseib^y- 
dągnął  z  wojskiem  z  Wiślicy  do  Połańca,  zkąd  tóowii' 
Oajewskiego  dworzanina  swego  z  listami  wysł^^  '>S!@^ 
oftarmąc  i  przepisaną  na  barzycielów  pokt^jl^^nińf^d- 
na£ając.  To  gdy  się  dzliUo,  rokoszanie  mszyli  się  kn 
Janowcowi  ').  Stadnicki  z  ^siącem  i  dwoma  sty  swoich 
przeprawił    się    przez    Wisłę,    Zebrzydowski 


')  Piwecki  na  kur.  aS4.  Liit  jego  roseaUny  na  B^miki  5  wrz«- 
Ua  1606,  I  podpisem;  AAim  Siematetki,  podaamg  kororaiy,  mar- 
ualtL  hoia  gmemlnego  pod  Wiilicą,  inajdoje  »ią  w  UB.  bibl.  Zał. 
■m  405. 

*)  IiutramenM  (jaida  wielickiego,  Jako  to:  ai^kidj  'gody  ptwn 
k^gdu. Firleja,  refereiKlanft  koronnego,  do  Sandoniens  posłane, — 
InUrakcjft  temuż,  —  DeklaracTa  duchowieństwa,  —  BeplikA  postom 
wUKekiin  od  rokoBEsndw,  —  snajdają  się  w  HS.  bibl.  Zał.  nrs  40S. 

■)  Z.iib.  M.  de.  8S. 

*)  Ten  nniweraaJ  krdlewiki,  orai  Ki^tar  wijlicki  znajdnje  gig 
w  pomitmionym  w;£ej  rfkopiaie. 

*)  Dnia  3  paidziemika  1606.  Kamo  i  MS.  krdlewBkiego  pod 
ijtułem:  Tjiat  a  aprawach  rokoBTowyck  ■  pAd  Janowca^ 


E  Ra4i^wi^etD  w  tei  tropy  za  aim  pMtepowali.  TSagoal 
ich  na  jirzeprawie  4  paiaziernika  Stani^w  GrDlski.  w*- 
jewoda  maki,  z  pierwszą  stracą  wtyska  królewsku^ 
z  ^siąea  korków  złożoną,  a  gd;  coraz  więcej  ladsi 
kiólewskich  nadchodziło,  wstrzymali  ai$  «a  przepiawie 
rokoszanie,  i  wojsko  swoje,  nie  więcej  nad  trzy  t^iące 
wynoszącej  aszyko>rali,  pokaząjąc  gotowość  do  8potka> 
nia.  Zbliżył  się  też  i  sam  kr61  ku  Janowcowi,  a  lubo 
miał  sposobną  do  zbicia  rokoszanów  porę,  na  prośbę 
jednak  senatorów,  a  mianowide  księcia  Zbaraskiej, 
wojewody  braclawskiego,  da}  się  ubłagać,  aby  nie 
rozlewając  krwi  obywatelskiej,  do  ostatniej  nmcwy 
jćszcze  się  nakłonił.  Tein  okazalsza  Zygmunta  w  łiq 
okoliczności  pokazała  się  łaskawość,  iż  mógł  łacno  ro- 
koszanów orężem  poskromić,  których  wojsko,  więkazo- 
4cią  sil  królewskich  w  obecności  att^ących  zatrwożone, 
wyrzucając  niewierność  i  prywatną  zemstę  wodzowi 
Bwemo  wojewodzie,  buntować  się  już  przeciwko  td&aa 
i  nalegać  mocą,  ażeby  króla  przeprosu,  poczyn^o  *). 
Kie  masz  nic  zdohti^Bzeso  do  omamienia  serc  nieba- 
cznych, nad  mniemaną  dobra  publicznego  miłość.  Z  t^pi 
powodn  urażony  na  króla  wojewoda,  broń  buntowniczą 
przeciwko  niema  podniósł;  dla  jej  pozom  teraz  widzM 
aię  być  w  złym  razie,  złożyć  oręż  na  czas  postanowu, 
i  prosił  z  rokoszanami  swymi,  ażeby  mógł  mieć  oso- 
bistą rozmowę  ze  stroną  królewską.  Wysłani  od  króla 
Alesander  Chodkiewicz,  w^ewoda  trocki,  brat  stara- 
hetmana,  Adam  Sędziwój  Czamkowski,  łęczycki,  ZIh- 
gniew  OsoUński,  podlaski  wojewodowie  i  Jakób  Pretfic^ 
po  długich  z  wojewodą  sprzeczkach,  szukanych  nmyślnie 
Tia  pokazanie  sprawiedliwości  rokoszu  i  achylenia  wa^- 
du,  nakłonili  go  z  innemi  przywódzcami,  że  przybywszy 
do  obozu  królewskiego  i  do  siedzącego  na  koniu  krw« 
mwzo  pnsyatąpiwiiy,  rękę  jego  noiUowali  i  pizeprosili. 
Podany  do  kancriaryi  list  osóIdt  do  całe^  nan^o, 
ImleDiem  rad  duchownych,  świeckich  i  rycerstwa  obmga 
narodów,  ogłasziyący  wszystkie  czynności  króht  i  roKO- 


*)  Łuk.  na  kKCia  SB. 
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.  J     auAw  a  od  niehte  Bamych,  oraz  ws^słkidt  k  kr^ett' 

/     ifdąmA  lenatonłw,  urtędnikdw  i  szlachfy  podpisanj. 

f      Tm  inst  podali  do  aktów,  imiemem  całego  zgromadze- 

'      ob  pod  Janowcem,  J&a  z  Górki,  roszkowski,  pnemęckij 

Ab  Koraiezewaki,  rospiraki,  kasztelanowie,  Feliks  Eiyski 

z  Drobnina,  referendarz  koronny,  Mikołaj  Daniłowiez,  - 

ohatDj  koronny  i  starosta  drohubycki.    Znpełniejsza  n- 

^oda  i  roztrządnienie  sprawy  obn  stron,  na  sejm  nastc- 

-  Xin^4<iy  odłożone,  a  tymczasem  rokoszanie  broti  zloiyć, 

~^rojAo  rozpnieić  i  w  Bpukojnoóci  trzymać  się  obiecali. 

SrdT  powrócił  do  Krakowa  '). 

XI.  Niewiele  miał  sknłkn  i  trwałości  ial,  nie  z  mi- 
.  łofaś  kn  oiezyznie  i  królowi,  lecz  z  mnsn  i  potrzeby  po- 
cskodząey.  Niespokojny  Zebrzydowski,  wziąwszy  pochop 
^  prywatnych  znown  z  Myszkowskim  marszałkiem  wief- 
'Kim  koronnym  zataigów  '),  a  wspar^  niechęcią  kn 
łrdlowi  Fetixa  Berbnrta,  człowieka  lekkiego  "^j  za  od- 
zndwióne  mn  rtarostwo  przemyskie ,  także  Zygmunta 
GtodsrAskiego ,  wojewody  rawskiego,  ie  ma  król  także 
stkrostna  sochaczewskiego  nie  dt^  *),  począł  rozaiewaA 


')  Deklancya  wojewod;  krakowskiego,  tłikjte  aaaeknrBc;&  jago 
K  kufciem  BadiiwilleDi  dana  w  tej  ajirawie,  zaajdiye  eif  w  M8.  bib). 
Zif.  nro  405,  Traniakcfa  pacjfikacyi  janowickiej,  oraz  oKprawiedli- 
irienle  w  niej  krdla  i  opitanie  waijstkich  ciynności  rokoBEańikiiA, 
KiHid^  lif  w  UEL  bibL  krdl.  nro  S.im  karda  5  —  6. 

*)  Doklara^a  Zfgmniita  Mjaikuwakiego  nuuiułka  w.  koronnego 
Pnedwkg  2!ebnydow8kieiiiu,  oraz  odpowiedź  na  nią  Zobnijclowskiego, 
Wi^nje  Big  w  MS.  bib!.  Zot.  aro  40S. 

^'  Utrlriirtm  mgaih  uertalili  el  ingniete.  Zami)ftdui  Jueentm  Ibnidam 
I  ifiiMu .  pa»ilatat  ■  emtidiermo  pnnan*  no,  daadt  ab  amieitia  remtot- 
nt._  /acołutMlH  Jboninu  in^enmn.  —  Łab.  na  kai.  103.  —  Uecbuit. 
bjl  pierwej  nieprzyjacielem  Zebrzydowskiego  i  pncciwko  niemu  w  spra- 
«łe  krdlewskiej  ostro  pisał,  potem  b1;  do  niego,  urażony  na  kńCU, 
plbAo  {iraentdst.  Maszklewicz  w  dyarynsan  Bwoim,  ktdre^  M8.  >aq' 
di4>  ^t  w  bibL  Cbreptowina  podk.  lit.  pisze  o  tym  Herbaraie  ta 
•ti>*»  na  kard«  73,  74:  „Po  nspokojonfin  nawet  rokoun,  nie  ustały 
w  Huborcic  rokoszańskie  duchy.  Namawiał  konfederatiSw  tołnierskich, 
•by  sff  podczas  sejmu  warszawskiego  roku  I6IS  zbrojna  r;ką  pod 
Womawj  pomknęli  —  że  tak  wszystko  na  trdln  wycisną.  Na  wo- 
jewddMwo  siedmigTodikio  byl  też  kandydatem,  po  zabicia  Batorego, 
ołowiek  wielkiej  prezmnpcyl  o  aobie,  mkomapod  słońcem  przed  tobą 
i  w  dowcfpie  i  w  urodzeniu  nip  daj^c." 

*;  Łubieński  lOT:  ' 
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międsy  Błlaeht%,  nuiędiiem  słniebnem  i  wieczną  ofiarą , . 
ambicji  msgaiUAw  oaszycli,  nowe  do  rozterka  nasłoną^. 
Postauowił  król  zlotjt  aejm,  wedłag  umowy  janowAiq^t 
dla  zupełnego  rzeczy  nspokojeDia.  To  złożenie  8(^mm. 
nie  mogło  być  rychłe,  dla  zapadającej  jnż  z  jesieniąi 
zimy;  przeto  naznaczony  dzień  siódmy  maja  w  rokn 
1607,  następującym.  Wydane  uniwersały  z  instrnkcy% 
na  sejmiki  przedsejmowe,  między  innemi  rzeczypospo- 
littg  potrzebami,  zawieraJiy  potraebę  wsparcia  Inflaat 
z  pocnwałą  Chodkiewicza.  „Inflanty,  ziemia  zacna,  (słowa 
są  iostrnkcyi)  *)  które  ta  rzeczpospolita  wielkim  kosztemu 
wmciów  wszystkich  i  niemałem  krwie  przelaniem  brata 
wmciów  była  zdobyła,  z  którq  wiele  ozdób,  wiele  p»-; 
żytków  sobie  przyczyniła,  w  której  granicach  wielu  tsjr 
nów  t^  ojczyzny  nagrody  krwawej  swej  wy^gi  ntracui, 
ta  z  temi  wszystkiemi  do  wmcidw  się  obraca,  ratunki^: 
na  ostatnim  jat  f^awie  razie  stojąc,  ^da.  Zdarzać  naa., 
Bóg  zwycięztwa,  zniia  nieprzyjaciela,  ukazuje  to,  ł« 
jest  sprawiedliwa  sprawa  nasza,  ż3  będzie  i  wygnuui 
za  pomocą  Jego.  Jeno  nie  dopuszczajcie  wmośó  tak 
potrzebnej  i  pożytecznej  sztuki  ziemi  ojczyźnie  i  dzist* 
kom  swoim  (którzy  tam  dzielnicę  swą,  nie  Sciskajut 
się  tn  w  tej  rozrodnońei,  i  nie  kłopboąc  z  drugą  bractą 
o  miedzę  przestrzeAszą,  mieć  mogą)  tak  słabemu  nie-. 
przyjacielowi  wydzierać,  ani  sławy  narodu  swego  po- 
niżać. Czynić  raczył  j.  k.  mość  pod  te  zamieszane  cza^yi^ 
nasze  jako  najpiękniejsze  mógł  starania;  przykładały  się 
koszty  Bwemi  do  tego  rady  i  lycerstwo  w.  ks.  lit.  bra-' 
cia  wmciów  chętnie,  godni  za  to  odratowanie  i  zatriy- 
manie  dotąd  tej  spólnej  prowinoyi  podziękowania.  Do 
czego  hetman  icb,  pan  Chodkiewicz,  starosta  żmndzkij 
całą  chęcią,  wieroem  i  uprząjmem  staraniem,  kosztem^ 
pracą  i  odwagą  zdrowia  samego,  pod  te  wszystkie  cza^  . 
cale  się  przyczyniał  i  ztamtąd  prawie  nie  ^eżdżał,  lubo 
go  przeszłego  rokn  częńć  większa  wojska  *),  a  potem 
ostatek  tego  lata,  dla  niezapłacenia  żołdu,  samego  pra- 


■)  Ta  initnikcra  nu^diye  aig  w  ISS.  bibl.  Zał.  nro  4(Hi. 
*)  DaJB  ai;  to  widsiet  ł  liiM  odprawiono  miUcji,  pleanego  ■  Bno- 
iea  lit.  Aa  kr^a.  ktdr;  list  majdaje  aif  w  MS.  Zai.  nro  4W> 
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lie  lostawiła.  Wyparł  jedn^  xe  swymi  a  ochooiymi 
iksi^twa  lit  norodn,  nieprzyjaciela,  więcej  praewagą 
mieli  siłą.  Ale  kiedy  jni  zamki  bei  osady  loatawai 
będ^,  kiedy  i  w  poln  wojska  nie  będzie  czih  niepre^ft- 
wi,  baczyć  wmońć  sami  możecie,  ±e  trudno  bg^e  dar 
1^  BEQ  jui  zatrzymać." 

Bok  1607. 

HIT  Z  opóiniama  tego  eejma,  jakom  wyżej  nieeo 
ntówS,  biorąc  pocbop  knkowecy  i  sandomierscy  roko- 
AKanie,  sabroniwszy  biega  zwyczajnym  sądowym  jniya- 
<iykeyom,  wysłali  P^kosławskiego  z  ostrym  grożącym 
liatem  do  króla,  ialąc  się  na  zwlekanie sejmn,  a  jano- 
'Vvieoką  tranzakcyą  naganiając  >).  Z  dmgiej  strony  Zy- 
^muut  Grudziński,  wojewoda  rawski,  z  Piotrem  Łaszczem 
obranym  od  Wielkopolanów  roku  przeszłego  za  pnłko- 
^mika,  zjechawszy  z  innymi  do  Koła  *),  obrali  mar- 
ttsałkiem  wielkopolskim  Ponętowskiego,  nie  słncbając  ża- 
■łny<^  reprezentacyj  od  prymasa  kardynt^a  Maciejow- 
Mliego  sobie  podanych,  i  naznaczyli  ^azd  generalny  na 
dńeb  28  marca  roku  1507  do  Jędrzejowa  *).  Zebrała 
mię  tam  liczna  szlachta  z  różnych  województw,  prócn 
TusfcK^  i  sieradzkiego,  zawsze  królowi  przychylnych  *). 
Praybyi  tam  i  Zebrzydowski  z  doniesieniem  słownem, 
'ponieważ  jnż  był  pierwej  listami  o  wszystkiem  opacznie 
itwiadomU  *),  co  się  w  Janowca  stało,  i  jako  król  na 
lebranem  od  siebie  w  Wiślicy  kole,  jedyną  utrzymania 
,     t^heokiej  wolności  i  prerogatyw  w  rokoszach  nadzieję 


I  ')   To  połeUtwo   wDjewddz.   krok.   i  sand.   Enąjdiye  sif  MB.  bib. 

'     Zd.  BTo.  40e. 

*)  UniweTBul  kolski  znajduje  się  w  tem*e  w  MS.  jako  i  poselstwo 
do  ttittUOj  tam  Mbranej  od  iarijTialik  Maciejowskiego  prymaia. 
*)  .Uta  tego   sjasda  jednej owekiego  znojdają  aią  w  MS.  bib.  Zat. 

BTO  4». 

*]  Łab.  109.— Znaj dnjf  się  w  MS.  bib.  Za2.  nco.  405.  oniwcrBał; 
■wojewódatw  ruskiego  i  sieradskiego. 

*}  Skrypt  Zebnjdowakiego  pod  tTtnłem:  „Eredeiu  spraw-  pod 
Jasowcem  irojemidztwom  wielkopolBliini  piajrałany,"  mąjdiij^  li^ 
w  ąjmtie  itkopltmie  Zatiukich. 
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z  gmntti  obalając,  wszystko  pod  moc  absolafną  zagar- 
nąć przedsięwziął.  Znalazła  wiarę  ukryta  zawsze  pozo- 
rem swobody  szlacheckiej  duma  wojewody,  a  za  przy- 
łączeniem się  wielu  innycli  prywatnyeli  na  króla  i  na 
przyełiylnych  mn  uraz,  uznano  za  niewainą  ugodę  ja- 
nowiecką,  jakoby  musem  na  rokoszanach  wyciśnioną. 
Nakazano  popierać  dalej  rozpoczętą  robotę,  oraz  zbierać 
co  najusilniej  wojska  na  jej  ntrzymanie.  Widząc  król 
silniejsze  coraz  niebezpieczeństwo,  po  wydanyeli  prze- 
ciwko zjazdowi  kolskiemu  uniwersałach  ^),  nimby  czas 
sejmowania  w  majn  przyszedł,  mySlil  znowu  o  ubezpie- 
czeniu swojem  zbrojną  ręką.  Prócz  Żółkiewskiego,  het- 
mana polnego  koronnego,  i  Potockich  statecznie  sobie 
przychylnych ,  napisał  do  Chodkiewicza,  ażeby  się  z  li- 
tewskiem  wojakiem  stawił  *).  Nie  omieszkał  Chodkie- 
wicz pospieszyć  na  ratunek  króla,  zostawiwszy  na  swojem 
miejscu  Zborowskiego.  Dnia  I  czerwca,  przybywszy 
w  tysiąc  sześćset  jazdy,  króla  sejmującego  w  senacie 
przywitał  ').  A  tak  po  złączenia  się  wojsk  Koronnych 
z  litewskiemi,  stanęły  wszystkie  obozem  o  pól  mili  od 
Warszawy,  około  wsi  Folwarki  nazwanej. 

Xni.  Tymczasem  na  sejmie  *)  warszawskim,  pod 
laską  Felisa  Kryskiego,  referendarza  koronnego,  szły 
zwyczajne  obrady,  za  pozwoleniem  królewskiem  bez  je- 
go przytomności '),  oraz  wysyłały  się  daremne  poselstwa 
do  rokoszanów,  zapraszając  icli  do  jedności  i  y-gody  •). 
Naostatek ,  ażeby  kró!  wszelkie  z  siebie  tajemnych 
z  Austryą  praktyk  i  niedotrzymanych  paktów  uprzątnął 


O  To  uniwersały  zi^jdnj^  się  w  M8.  wyżej  cjtowanym. 

*)  Et  LitnamcM  eopiae  atm  Carolo  Chodkiettido  earam  duce  aecer- 
titae.   Piasecki  na  liorcic  29&. 

■)  MS.  bib.  Z(J.  nro.  S22.  na  kar.   318. 

*)  Skońoiyt  si;  ten  aejm  9S  cierwca  IGOT,  i  M8.  bib.  Zat.  nro. 
322.  na  kar.  31S. 

')  WidKJef  to  w  uniwersale  królewskim  22  czerwca  rokn  ISOTi 
ktt5r7  się  znajduje  w  MS.  bib.  Zat.  nro.  409.  —  O  tern  piszą  Łub.  i 
Piasecki. 

')  Liat  BcniitoriJw  wz3'wającyc:h  p.  wojewodę  krak.  na  sejm  i  reapons 
jego  ijmie.  także  inne  lejmu  warsEainkiego  akia,  Eni^dają  w  tymte 
MP.   nro.  40B.  ■'   -'■■-"'■'  '  "^       ""  •  - 


i  137 

podfginsnie,  roHesl&ł  napreód  po  caiem  kMhteetwie  edykf, 
aieby  łuAdy,  ktoby  eo  nledział  na  oeobę  jego  wz^ę- 
'dem  EtmudCODych  Bobi«  od  rakoszaniiw  punktów,  rolaoc- 
vide  wi^ędem  absolatyzmu  i  zniesienia  wolntij  el^cyi, 
iQq»iecniie  wyświadczył  ').  Fotem  kazawszy  otworzyć 
"Wa^stkie  drzwi  i  wstępy  zamkowe,  aby  każ^  mógł 
'~«niiAć  i  ahichat^,  po  uczynionej  mowie  z  płaczem  o  Bwo- 
jfQ  niewinności  ^)  i  włoionych  potwarzach,  podał  dekła- 
saoyą,  podpieem  ręki  ewojej  atwierdzouą,  że  obieranie 
królów,  w  narodzie  zawsze  ma  byó  wolLe  i  nigdy  od 
^aiego  nie  było  przeciwnym  postępkiem  nadwerężone. 
-^-Albowion  zadawano  królowi  między  iuuemi  ftatobami, 
»a  co  się  dawniej  i  Zamojski  ialił,  ii  on  królewicza 
-"Wladydawa  zamyślał  za  iycia  swego,  jak  niegdyń  Zy- 
^pnont  pierwszy  uczynił  z  Angttstem,  koronować.  Za- 
Ikobfitył  aię  ten  sejm  dekretem  sejmowym,  który  -król 
«głofió  rozkazał,  npominajtjc  ostateoznie  rokoszanów  do 
TDzproBzenia  ludzi  i  zaniechania  prywatnych  i;jazdów, 
poa  karą  prawami  opisaną  ').  Przydane  królowi  osoby 
a  senatR  i  posłów,  między  któremi  był  Alcsander  Choa- 
łiewioz,  wojewoda  trocki,  z  mooą  zupełną  dalszego  czy- 
itiraiia  z  rokoszanami,  jakoby  to  od  sam^  rzeczypospo- 
lił^  było  postanowiono  *).  Nie  uznawali  rokoszanie  s^- 
na  warszawskiego  za  rzeczpospolitą,  ani  chcieli  tam 
ąjeidisć,  ndąjąc,  ii  ich  rokosz  był  prawnym  ^azdem 
i  władnie  składem  najwyższej  władzy  rzeozypospolitąj, 
,  w  stanie  rycerskim  wyrażonym.  Powiadali,  że  zjazd  war- 
iuwaki,~jako  obwinionemn  królowi  obowiązany  i  par- 
eyalny,  nie  mógł  ich  sądzić  za  buntowników;  owszem, 
pnywłasEczając  sobie  najwyższą  powagę,  zamyAlali  do- 


>)  Ten  edykt  mkjdnje  się  w  M8.  cytowmym  nro.  409. 
*)  PiBBecłd  196.  —  Howa  trdleweka  14  .czerwca  miana  na  lejmia 
■najdnje  si;  w  temAe  MB.  nro.  405. 

*)  T«n   uniwerwJ  inajdnje  sig  w  US.    cjtoiranym,  datowanj  3X 
eacnrea  1607.  Wtpomina  to  Piasecki  S96. 

*)   PUtetdt   auetontate   pnblica  ctrtu   tx  tenatu  tt  ttamóonam  ordina 
f^wuut  tam  dare  polettatem,  ut,  cmdguid  ot  eu  co  m  mtgotia  tigerttm; 
p^tiidt  raim  esKt  atque  laetonlate  oamuM  omstitulum.    Łub,  131. 
■tblisMił  Płhkł.  Ckalkiłolu  NariMłłoltia.  10 
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to- j«8t<J8»1|r]^A  'BatiDi«Śor'l(^9cf»  sJedial^Alcfeitań 
kti^  z  Hw^rtem  taJCTiiiie  rię  znosił.  PmiUetM '  zatok 
kdo  swoje  z  Andrzejowa  do  Wąchocka,  potem  do  Sie- 
ciechowa, Dakoniec  do  Czerska  i  Jezierai^.  Wydali  de- 
kret dnia  21  czerwca  1607,  w  którym  ^shiszeńatwo 
królowi  wypowiedzieli,  bezkrólewie  ogłosili  *),  a  ws^- 
etkioh  swoim  czynnościom  przeciwnych,  pomocnikami 
tyraństwa  i  nieprzyjaciołami  ojczyzny  obwołali.  Priy- 
wódzcami  tej  zeliywej  roboty  byli  niektórzy  ze  szlache- 
tni^szych  w  ojczyźnie  domów,  od  Stanighiwa  Łnbieś- 
skiego  w  domowej  wojnie  po  imieniu  wzmiankowoiri; 
reszta  składała  się  z  Indzi  najemnych  od  Zebrzydow- 
skiego i  Radziwiłła,  albo  nowo  przyzwanych  do  stann 
rycerskiego  od  łokcia  i  warsztatn  *).  Tacy  to  ladzie  Zy- 
gmnnta  z  tronu  chcieli  złoiyć,  ponieważ  cała  prawio 
Polska  słała  przy  królo  ze  40  i  więcej  senatorami,  kwia- 
tem rycerstwa  i  wojskami  obn  narodów. 

XIV.  Takowy  na  tron  i  ojczyznę  nczyniwwy  za- 
mach, mszyli  rokoszanie  zbrojnie  kn  War87,awic!  w  liczbie 
eztcreeh  tysięcy  i  coś  nadto,  zkąd  król  po  zakończonym 
sejmie  do  Krakowa  ciągnąó  i»my61ał.  Po  nczyniontń 
z  senatorami,  deputatami  i  wojskiem  lidze  *),  do  którq 
ligi  trz^h  Chodkiewiczów,  Hieronim  kasztelan' wileń- 
ski ,  Alexander  wojewoda  trocki  i  nasz  Jao  Karo) ,  8t»: 
rosta  imndzki,    przypisali  się,    ie  króla  nie  opuszczą, 


')  Hyślełi  o  Oabiyeln  Bstorym  ituowcd  imarłejfO  krdU  Sm&hb.-' 
PiB24  a  lem  Łnb.  na  ku.  33.  Jtąitrlae  smil  in  ^m,  ia  guo  aeiectria- 
tum  eit,  ad  ditzobo  loro,  descriptat  Gabrielis  Batkoraei  TrartsUBanlae 
priacipa  ad  Hirbttrtum  liltrae,  gnilna  Ule  condiliones  suscipiendi  regid 
Polomae,  ai  rei  impriniu  eo  ptlleretiir,  offerrebat  cel  potbis  Mottu  oco- 
plabat.  Nota  maaut,  noftun  sznura  dubilationem  omnem  eiiinebał.—-  Tół 
aamo  znać  i  liatn  Piotn  Ztunojikiego  do  Biidnioki«go  bUk.  wam. 
-wylej  cyt. 

»)  Ten  dekret,  inajdnje  Bic  w  MB.  bib.  Żał.  nro.  ł05. 

•)  Pałałiitt  vd  RadioUU  slipatdlarii  oM  miimuUi  etUtm  e  Craamam 
ttrUorio,  pUriqua  ynotae  origaig  et  gvi  majaa  mercatara  facitnda  gua- 
tilit  opOnu  in  tgueatrem   ordinem    ae    inieruerant.    Łnb,    122.  Pias.  297, 

*)  ZnMjdaje  Hie  Ol  liga  w  H8.  bib.  Zil.  nro.  405  pod  ^rtnlami: 
„Uniwersał  pp,  tfntiaiów,  depaiat^  ■  koła  poaetikiego  i  watjatkjo- 
go  rycer»tw»,  kbtryn  alf  opowiadają  prry  J.  k.  mci,' 
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iradaili  Wfodaowie  Ghodliiewics  x  Żdllueirakim ,  aieby 
fOko8zaD<^'  6cigać,  nimbj  aic  na  większe  sebroli  siły, 
nlaszcza,  że  ńwieio  wielu  z  ich  etronników,  poznawaj 
tiroje  bezprawie,  mianowicie  Stanisław  Stadnicki,  ów 
to  największy  w  Lablinie  domow^  wojny  podieg:acz  '), 
t  pocztem  Bwoim  od  pięciuset  zbrojnyob,  odstąpił  ^).  Na- 
piął ic;h  król  a  Warki ,  dokąd  przybyli  nwiadomieni,  ii 
tamtędy  miał  cią^ąó,  i  doia  23  czerwca  z  drogiej  stro- 
ny neki  Pilicy  Da  niego  oczekiwali.  Pierwszy  Jak6b 
Potocki  z  piechota  i  dzitdamr  mszył  ku  nieprzyjacielowi, 
i  OBan^wszy  go  gęstym  ogniem  od  brzegn,  ntorowai 
dn^  następującemu  wojaku  królewskiemn  do  przepra- 
wy. Uszykows^  się  nieprz.yjaciel  na  polu,  rozciągnąwasy 
lodu  swoich  w  długie  nader  liuie,  tak  dalece,  ze  cala 
owę  równinę  zajął.  Między  rokoszanami  a  królewskiemi 
pnelegała  się  równina  mokra  i  oparzysta  dla  wylewów 
rzecznych,  a  tem.  samem  niezdatna  do  bitwy  konnej; 
przeto  królewska  jazda  w.  gęstym  a  czworogrannym 
szyku  u  brzegu  stanęła,  a  z  piechoty  sposobniejsi  w  ta- 
kowym razie  do  czynienia,  rozłożyli  się  na  zdotnych  do 
potyczki  miejscach.  Wiedział  dobrze  Zebrzydowski,  ma- 
jąc swoich  szpiegów  w  obozie  przeciwnym,  o  zamysłach 
wtysk  królewskicb,  zwłaszcza,  ie  tegoż  dnia,  gdy  znak 
do  potyczki  dawać  miano.  Wiktoiyn  Lednicki  z  ro^ 
Zaboklickiego,  z  Budzińskim  i  Litwinem  jakimdci  *)  oraz 
kilką  innymi  wykradłszy  się  do  rokossanów,  hasło  woj- 
skowe wydali,  1  o  zmowie  większej  części  wojska  kró- 
lewskiego, ie  wodzów  swych  stnchaó  nie  będzie,  ażeby 
krew  braterską  przelewać  miało,  awiadomili.  Tern  wię- 
kuą  jeszcze  Zebrzydowskiemu  sprawiło  nfoodć,  że  tejże 
nocy  wyni^  miało  do  InSant  tysiąc  ludzi  bitnej  juzdy 
Btewakiej  *),  którą  Chgdkiewicz  w  nadziei  jeszcze  ugo- 
dy albo  większodci  sił  królewskich  wy^ać  miał  do  In- 
flant   Potrzebowała  ta  prowineya    czawającego  zawsze 


Zamojaki  w  IJicie  do  Badniekiego  wfiej  cjtowanTm. 


1  Z.ab.  Ka«.— UJwtUewici  w  djuTiuin  tej  akcfi  %  H8.  j.k.iiid. 
)  Scubat  iiU,  rtguu  copiai  tubdueia  miJlt  Choikkekiatut  ezZoo* 
MM  ««fcraa0  Mcmtit  egiulAw,  jIoc  ipat  dit  tUmmOtufirś.  Łub.  ISfi. 
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wąjata  na  odpór  Stwedom,  a  Zaboroweld,  kre#ny  Ohod'- 
klewiczi  i  na  mi^ca  je^  postawiony,  niewiele  miid 
iBiły  do  obrony.  Uwiadomiony  wojewoda  o  knowaog 
zdradzie  w  obozie  królewskim,  aieby  ją  bardziej  jeszczft 
pomnotył,  wysiał  swoich  poafalców  do  przemawiania 
iołnierzów.  Ci  zbliżywszy  się,  pod  róinemi  potrseb, 
przjjaini  i  krewnodci  pozorami,  do  błąkających  się  pó 
miĘJBoach  przyleg^ch  ładzi  królewskich,  namawiali  ich 
do  nieposłnszeństwa  i  złożenia  broni.  Sprawiło  żądane 
skntki  w  gnnśnych  i  najemnych  aercach  tchórzostwo, 
pretextem  rozlania  krwi  braterskiej  okraszone.  Pocsęłó 
się  żołnierstwo  burzyć,  ttodzów  nieshichać,  znaki  opu- 
szczać, porządek  mi^zać.  Czerna  ażeby  się  w  czalie 
zabieżało,  zciągnąwszy  pod  chorągwie  włóczęgów  owych-; 
hetmani  kazali  znak  wydać  do  bitwy. 

XV.  Ta  się  dopiero  poltazała  oczywiści^  zdrada.  Żci- 
nierze  kwarciani,  za  przywodem  Torc^olsićiego,  Ledni- 
ckiego, Gradzińskiego,  Krowickjego  i  Wnjenkowskiego  ■), 
zamiast  posłuszeństwa  oświadczyli  się,  że  hetmai^kidi 
rozkazów  słnchać  nie  będą.  że  nieskwapliwi  do  wojny 
domow^,  zakończyć  ją  zgodą  raczej  zobopólną,  niim 
orężem,  a  sprawę  ki^lewską  z  rokoszanami  żołnierską 
powagą  rozsądzić  pragną  ').  Dzika  to  była  i  niesłycha- 
na propozycya,  ażeby  rzeczy  do  stanów  należące  pod- 
padać miały  pod  sąd  ładzi  pbtnych  od  rzeczypospolittg, 
1  rozkazy  jej  tylko  wykonywać  mających.  Wszakże  łu- 
zała  okoliczność  i  tema  nlegać  jeszcze  bezprawia.  Ażeby 
więc  samo  wojsko  zapnie  przekonane  zost^o,  że  uży- 
cie jego,  nie  z  lekkich  przyczyn  i  dla  prywatnej  zems^ 
króla  tyle  razy  pokój  rokoszanom  ofiarującego  pacho- 
dziło,  hetmani  przychylając  się  do  żądania  wc^st^  po- 
stanowili za  zezwoleniem  króleirekiem,  traktować  jeszcze 
o  pokój  z  tymi,  którzy  sądem  rzeczyp08polit«j  na  karę 


')  OpiMUJe  potTEeby  gniowskiej  e  HS.  bib.  Zai.  nro.  332.  na  iua. 
S03S. 

*)  Łub.  de  ttatu  rerum  polonKomm  tt  mSitari  cm^adenitime  oa  kar. 
19T.  Omt  rtgt  prattmia  ad  Yanan  pHgnmśam  SMCt,  poJom  naUut 
_ftagitai>enBit ,  rtm  eoiUraiiBwaii  <■»  ^Mdo  permitti.  regitjae  tt  atnoM- 
Tvn  aipila  tui  fiiHt '^^  miitiWtiittt.--- ' 
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byli  skazani.  FoBtanowiono  zatem,  ad»by  wybrani  z  obn 
wigsk  pnedwnycli  Btann  selocheokiego  żoiniene,  w  liczbie 
tnj^dsiestn  sszedlszy  się  z  sobą  roztrząsali,  jeHi  prawnie 
ir^wi  wypowiedziane  było  od  rokosianów  podmień-, 
otwo;  aieby  nkarali  przeświadczonych  o  wiandomatw^ 
jnywódzców;  ażeby  netanowili  w  pewnych  obrębach 
aaUóooDy  stan  ojczyzny,  a  tymczasem  aby  oba  wojska 
^wszelkich  zaprzesti^  gw^towno6ci  ');  żeby  król  do 
~Waiki,  rokoBianie  o  dwie  mile  ze  swoimi  ludlmi  omknę- 
Ji  się.  Wyznaczony  był  dzieii  do  tej  spólo^  wojsko-: 
~w^  nmowy.  Wszakże  wojewoda  nludziwszy  ^m  fortelem 
^łrj^,  aleby  jako  słabszy  na  silach,  na  sposobniejsza 
"^lę  bitwę  odwleki,  nie^lko  nie  stawił  się  oawyśmt- 
~<!sonein  wedłag  nmowy  mi^scu,  lecz  ustawicznym  mar^ 
szem  o  eiedm  mil  od  Warki  ai  ko  Radomia  pomknął 
się  ^.  Ten  jego  pobtępek,  oraz  list  Jana  Dalma^  pnłko* 
wnika  piechoty  rokosziiAskiej,  którym  on  Zt^kiewekienin 
4SDąjmował,  h  Zebrzydowski  opanować  Kraków  i  tam 
wojny  siedlisko  założyć  nmyślił,  przekon^  wojsko  krór 
lewskie  o  praeciwnych  pokojowi  zdaniach  jego.  Skazany 
zdrajea  Lednicki  sądem  wojskowym  na  śmierć  szabiem7 
caną*,  Budziński  był  w  DJebezpieczeństwie  *)t«jie  kaiy^ 
IJtwjnowi  płochońcią  wiekn  nn'eBionemii  rozkazano,  aby 
"W  ctaaie  potyczki  pierwszy  na  czoło  wojska  wystąpiwszy, 
po&ał  się  z  nieprzyj^ifllem  j  zbiegowie  za  łwzecnycb 
ogłoszeni. 

XVL  Ruszyło  się  ochoczo  wojsko  królewskie  ku  Ga- 
wwowi,  gdzie  Zebrzydowski  nmy^biie  atan^,  chcąc  kró- 
1^  tamtędy  przeoho<uić  mającego,  poniewolńie  do  bitwy 
pnymneić,  ażeby  zawsze  mii^  wymówkę,  że  go  attako; 


')  Łub.  I2S.  Masik. 

A  Z.abiańsU  tamie. 
'  *)  Uasiłjew.  w  wyiej  cTtowanym  Sjsrpittti  Da  kar.  1.  tA.  mtf- 
wi;  BokoBKnnie  jak  si;  mszyli,  nie  opaiU  rif  at  w  Badonda  o  mil  T. 
Dopiero  widząc  knil  ich  eialbierstwo,  okaul  niewiimoiii  awojs  Tjctt- 
Kwn  i  potnebowal,  abyśmy  sig  podpisali  staj  ststecinie  pnj  ntm,  coi- 
By . accjtiili;  a  tychi  kuSriy  priyciynf  ^ch  bantdir  byli,  jttko  tai 
ŁefakUego  i.roty  p.  ZaboUiefciego,  dat  obiwić.  A  BudE^sU  mf 
Rnulia  i^jftdł;  bo  trocbe  nie  był  tam,  gdiie  i  drngi ,  i  jiiA  go  bjło 
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inno.  Nie  było  jnt  wiccfij  nadeiei  nakłonid  go  do  po- 
iriuitoici,  eliyba  orciem.  -Dnift  6.  lipca  stancł;  soW 
Irocsy  oba  wojsfaa.  ZaascH  szykować  hetmani  swojtf 
mdddaly.  Chodkiewiczowi  dostało  się  prawe  skrajrdłof 
fJAlkiewiki  lewemii  miał  przywodzić,  czoło  treym^  Jaff 
Pdtooki,  starosta  kamieniecki,  z  przebraAszym  i  w  wieht 
po^eekach  doAwiadezoBym.  ludem,  mocDemi  wspartypo- 
Ailkami.  Sam  król  stanął  na  odwodzie  z  chor^;wią  na- 
dVrora«j  inilifr^  t  pięcinset'  iłsaryl  złożonej ;  około  niego 
senatorowie  duchowni  i  świeccy;  prz6d  nim  takie  nsar 
rya  {krd  znakami  Goatomskiego  poznańskiego ,  Eonietf- 
|KitSkiego  sieradzkiego,  Ctftrnkoweklego  łęczyckiego  wo^ 
jewodAw,  Myszkowskiego  marszałka  koronnego,  Stani- 
sława  Lubomirskiego  ełarosty  sądeckiego,  która  to  nsa- 
rya  na  ośmset  Indii  wynosiła.  Straż  i  bezpieczeństwo 
osoby  krdlewski^  pornczone  w^^ewodzie  sieradekiemn; 
^iecttota  Z;  działami  po  oba  skrzydłach  pod  zasłoOf^  ja- 
zdy rozstawiona.  A  ie  prawe  skrzydło  zasłaniały  k  botta 
tmęsawy  oparzyBte,^^edostępiie  nieprzxracielowi,'IewQ 
zań  rozciągało  się  kn  równinie  i'lasom>  zkąd  pewniejszo 
zasadzki  ed  nieprzyjaciół;  przeto  Chodkiewiczowi  o6is 
tylko  szwadronów  jazdy  i  ^{ąe  dwieście  itOWo  zAiBiO; 
iDg  piechoty  danOi  Źółkiewskiemn  tai  we  dwi^da^o 
wyznaczono.  Tym  sposobem  sprawione  ł^ło  wojsko  kró- 
lewskie. Rokoszanie  tet  ze  8we>8troIiy  uszykowali-^f 
na  radlankach.  Herbnrta  przeciwko  Żólkiewskiema  M, 
Radziwiłła  naprzeciw  Chodkiewiczowi  postawili.  Czołn 
sam  Zebrzydowski  przywodził,  w  starego  żołnierza  do^ 
łirze  opatrzny,  mając  w  posiłkach  szlachtę.  Między  o- 
biema  wojskami  leżało  pole,  dla  6wieżg  oraniny  i  brd- 
zdów  nierówne,  a  do  wzniecenia,  jako  pospolicie  w  mie-  . 
siącu  lipca  bywa,  kurzawy  sposobne.  Tam  gig  zaczęta. 
harce  podczas  szykowania  wojsk  obn,  trwając  be^  wiel- 
tuiąj  ^kpd^^^zoh^.  sŁrQD  do  południa,  póki  Ą^  ro^ra- 


E(ęc!'jriga  liilerbttnetiipakBtiiją  lię  ■  uuckTpliwycb  KsC^ir  ćiyltłtfr^ 
titiv;  kuffiiini  «!ebie  daWniiij  nu  pojedTnkt  ^iTwall.   ZnąJOt^^  if^  M 

*4i  .Panie  Ż&kiewthi  mlodf.  —  Fanie  Herborcie  Brahiiulaki.'      ' 
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imtĘa  \KQVi  Eiutków  nie  wydaao.  Pocz^  się  bitwa  od 
{lanego  flknydła  królewekiego,  które  się  z  początka 
BMD  ponięeutilo.  Alboniem  gdy  Chodkiewicz  z  wiel- 
kicm  sercem  potykać  się  zaczął  *),  i  jui  wpadłszy  w  nie- 
jB^jieielBkie  szyki  one  roErywał,  cztery  szwadrony  po-. 
itkwioDe.  ma  na  posiłek,  nie  wiedzieć  czyli  z  bojaźni, 
<q^  przea  zdradę,  tył  podały.  Postraeglszy  to  rokoszafi- 
itae  roty,  radziwiSowska,  Kopycińskiego  i  Lipskiego  % 
lubo  pierwszym  zapędem  Chodkiewieza  pomieszane  nie- 
co, Biowu  się  mętnie  nadstawiły,  i  wsunąwszy  się  gę- 
Btya-  ssykiemi  w  przerwę  ową  od  zbiegłyołi  chorągwi 
jródoyeb  aczynioną,  rzuciły  się  na  ową  nearyą,  która, 
pmd  krAIem  stała.  Dowodzili  ntgdKielniej  Elierowie  *), 
juda  wybrana,  która  dla  lepszej  męztwa  posnaki  czer- 
mDMai  łHndami  miała  piersi  na  nkos  przepasane.  Tym 
rokoBzaDÓw  zapędem  shnożone  chorągwie,  jako  świeżo 
po  więkauij  ezę6ci  spisane,  rozumiejąc,  że  po  uiiesionem 
Chodkiewicza  skrzydle  cały  na  nich  obrtłcił  się  impe^ 
n^Btkie  prawie,  wyjąwszy  te,  które  pod  sztandarem 
kR^ewskim  ł^ły,  .w  oczach  króla  -  noieluui  poczęły  tak 
ddeee^  te  ledwo  z  nich  ĆO  koni  zostało  *).  Sam  król 
w  wiełkiem  był  niebezpieczeństwie;  ^bowiem  H<downfa, 
brwanyse  znaku  nsarskiego  księcia  Radziwiłła,  pi^rsko- 
a^  jni  był  'do  samego  oamiotn  królewskiego  i  szydząe 
pylił  sięi  a  ędtie  ów  Szioedf  za  eo  wnet  od  straży  kr6~ 
lewskiej  rozsiekany  "). 

XVII.  W  tern  zfunięszania  radzili  niektórzy  królowi, 
aby  się  na  lewo  skrzydło  jeszcze  niepomszone  odat '). 
Lecz  król   spytawszy  się,  jeńli  piechota  pod-komendą 


*)  iimiaemtKinoaaóaofitifntm  ChB^dtmda^iibiaimmiMto.Łnb.lK. 

■>  MS.  Uh.  Zał.  wo.  8S3.  na  kw.  lOSS. 

■)  Elitri  guogue  tonm.  notecki  898.  O  Elieradi  iiuSińaiio  w^ł^ 
w  I.  ktifdae. 

'J  PfMec  198.  Maaik.  ns  kar.  T.  «Diiift(iwiiiB  kr^uy  Łiwnnr  at 
a^^lSiKiek^  i  at  utoaegp  dnia  wrtfoił  ńgi"  '))n;rd>jeMBaiki*wiCK 
yitjtumaf  Wj  bitwie:  ^bj  (o  t^ł  chndMy^Doriiit,  iduidjiiłobjBilt  t» 
Tulili  I,  ■MDIII  ku  ifidzii'^ 

'  ^  MS.  Bii*M'Od  iLśĄtraą  Al^  Itaduwilła  kanc.  iw.  1.  smyd^tt 
ijf' w^blK.  Z^-in  4to.  nn).  SÓIS.  pod  ^«iiłeiD  Mahm.  , 
^  b^.  i*i.  ■£autm;mtm  ntmiai  pWsa. 


144 

Jakóba  Potockiego  nstępowab,  skoro  wn^ł  odpowiedł;^ 
że  jeszcze  stda  i  »tza  nie  wystrzeliła  *),  zatirymid  s^i 
na  miejsca,  i  statkiem  swoim  rzeczy  poprawił.  Jakofti 
czt^o  królewskie,  poznawszy  próiną  trwogę,  nsciło  siifl 
zaraz  potężnie  na  czoło  rokoszanów  pod  ZebrzydowBkinL] 
Cłiodkiewicz  t«ż  lepszemi  posiłkami  wsparw,  znowa  d«kr 
łaclu  swoje  skrzydło  przyprowadził.  Połykafy  się  na  cae^' 
le  roty:  hetmaAska,  kniazia  Roiyńskiego,  księcia  Poiy-' 
ckiego,  Boratyńskiego  i  Jana  Potockiego  *).  Trwała  wsacrt 
lako  oporczywa  bitwa  przez  ezas  długi  w  tak  straszą^ 
kurzawie,  że  ledwo  Jeden  dmgiego  raógi  widzieć,  pólp^ 
Jakób  Potocki,  wysłany  na  posiłek  jeździe  królewsklegjj, 
piecłiotą  z  płaca  nieprzyjaciela  nie  zegnid.  Herbort  sto^j 
J4C  na  mawem  skrzydle  ledwo  się  potkał,  zaraz  Indzie;, 
jego  z  Węgrów  i  lekkich  ołiorągwi  złożeni  tył  podali^' 
Przyczyną  tego  nstąpienia  był  Piotr  Łaszcz,  który  ma-i 
jąc  dać  posiłki  zaczynającemn  bitwę  Herbartowi,  nia: 
wiedzieć  jakim  nmysiem  *),  . klasnąwszy  rękoma,  krsy-l 
kn^:  zginęliłmy!  i  wnet  nieporządnem  nstępowuńoa 
w  rozsypkę  poszedł  *}.  Nąjpierwszy  Żółkiewski  przypal! 
do  króla  i  zwycięztwa  mn  powinszował.  Zgin^o  ze  stro^> 
ny  królewskiej  Indii  trzydzieści;  raniony  Aleiander  Ktt-^ 
łinowski  starosta  ł)ra(^w8ki.  Rokoszanie  stracili  swoiok' 
na  placu  około  tysiąca  dwóchset  *J.  Wzięci  w  niewola: 
Herbnrt  *),  Jannsz  Rozraiewski,  Cnwniec  rołmistn,  Di^ 


')  Piasecki  888. 

»)  MS.  Wb.  Zrf.  nro.  388.  na  kar.  1088. 

')  Podobno  ten  Łaaict  spodziewał  się  n  dwora  lasU  jakiti),  ik>- ' 
niewaS  Piotr  Zamojski  w  liide  do  Bodnickiego  bisk.  warm.  i  Stu- 
kowa dnia  35.  lipca  r.  1606.  datowanym,  pisze  o  nim  te  ftlowa;  — 
„Chciano  odwieM  od  pnedsigwrafcia  p.  Łaszcca,  kbiiemn  om,  atacli 
msticb  naznaczono  dwa  łysinie  jnrgieltn,  jeślibf  odstąpił." 

*)  FlM«cki  298. 

')  £nbieAski  129. 

*>  Tm  Hei^Mirt  byt  pod  attaźą  hetmana  Ztfftiawskiego  kt  da  ro- 
ku ISOB,  dnia  16.  ndesiąca  Intego,  kiedj  go  krtSl  danjoi  lesLfjptam 
roikaml  nwolniti  na  czas,  pdkiby  się  nie  ocij^t  pnedRerjoMm^tcrtr^ 
mme  ietae  maje^atis.  Sposlfb,  jak  eię  po  tem  nwolnienin  miał  taijh»-', 
wb6  w  krajn  Herbnrt,  opisanj'  jest  w  tjm  liicie.  Potaniał  ga  lErdl, 
4Jfbicki  kaaclen  kor.,  Kry^  podkaóclei^,  Kisjiitof  Wibaiot^t 
wski    maniałek    poselski ,   Riweł .  Ghtmuki    stanMla   wysaopa^wki, 
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hA,  Wiernek,  Bnnicki,  HBrdnow8ki>  li^i,  dwócb  Bat< 
tśta6w.  Pac  wojewodzie  witebski,  ^tmeki,  Wietzoz^ti- 
eki,  Wilkowski,  Karosewaki,  Stnas,  Fckosławski  >),  to- 
dłiek  wielu  innyeh  z  towarzystwa  i  pocztów.  Zabrano 
dnał  z  hakownieami  23,  chorągwi  piechoty  9,  nsarskie  3, 
s  między  niemi  chorągiew  Grudzińskiego,  wojewody  raw- 
flkiago.  Dwie  były  między  niemi,  jedna  z  napiaem:  Deo 
«t  patńaóy  dmga :  aurea  libertaa.  Znaleziono  takie  eaka- 
tolf  kaiccia  Radziwiłła  z  pieniędzmi,  klejnotami,  liatami 
TÓtooniy  a  mianowieie  z  konŁrałttem  aczynionym  z  Ga- 
bryelem Batorym  o  koronę  ").  Ściganie  dalsze  rokosut- 
niw  za  radą  Żółkiewskiego  od  kr6ta  zabronione.  Owszem, 
Tanionym,  tak  swoim ,  jako  i  nieprzyjacielskim  Indsiom, 
WKelka  pokazywana  w  opałrowania  litość,  w  czem  się 
Bąjt)ardzłej  tiojnoóć  i  dobroczynność  Chodkiewicza  po- 
kanła*). 

XVin.  Stanęło  to  zwycięzCwo  statkiem  mianowioie 
i  pr^tomnoócią  Zygninnta,  że  się  z  mitgsea  mszyó  nie- 
clŃnu;  poniewa^Idla  niezgody  w  wojskn,  a  rozpaoząjąc<y 
pmwie  popędliwośoi  rokoezanów,  wszystkoby  przeciwnie 
poB^o  *).  Trzy  były  partye  w  obozie  królewskim  sobie 
majem  niechętne:  Chodkiewicza,  Żółkiewskiego  i  Po- 
tockiego. Chodkiewicz,  ttędąe  hetaianem  wielkim,  Żółkiew- 
pkiemn,  jako  wodzowi  polnemn,  piymn  przed  8oł)ą  wziąść 
liedopttBzczidjŻółkłewski  zprzyjaciołami  swymi  utrzymy- 
wał, te  wódz  litewski,  żadnego  do  wojsk  koronnych  nie 
mając  prawa,  jema,  jako  hetmanowi  jednemu  naówczag 
w  koronie  (ponieważ  po  śmierci  Zamojskiego  jeszcze 
buława  wielka  nikoma  nie  była  oddana)  osłąpić  był 
powinien.    Potoccy   m^ąc    tak   swoje,   jako  przyjaciół 


ni*zowi«eU,  Kr^Bitof  Oromońaki  wojski  Iwowaki,  poset  b«Iiki, 

j  ŁeiaiewBki  poseł  bełski.  Zoąjdi^e  sig  ten  leskiypt  w  bib.  król. 

•^-.^  6.  na  kar.  10,  takżs  i  przjBigga  Hetbni-U,   ncijmona  przed  re- 

Jtanmdanem  koroimjm   90  marca  w  Krakowie  Hi  gr^  i.  SttmiBUw*. 

')  Piasecki  399.  —  MS.  bib.  Zol.  nro.  329,  nu  karcie  105e->30a«. 

2  H8.  bib.  Zet.  nro.  339,  na  korcie  lOSS. 

it^taidil.  Łab.    130.  —  Egenot,   ailne    ' 
jmbat.  Bob.  M.  Choe.  na  kar.  139. 
*)  nuMki  999. 
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z  nimi  połącBoaych,  iiezniejesą  jazdę,  do  tego  dane 
sobie  pod  komeadę  4  ^iące  królewekicj  piecfao^, 
UeKbą  ładzi  obn  hdtmanów  pneohodzili.  PrzytącKyE  ai^ 
do '  nicłi :  Mikołaj  Stniś  etarosta  chmielnicki,  rodsoiir< 
siostrzeniec,  Alexaiider  Kalinowski  ataroslA  bracławBk^ 
Stanisław  Gniski  wojewoda  rnski,  i  polki  im  swoje  poA: 
rząd  oddali.  A  tak  zaufani  w  liczbie  ludzi  a  bardraę^- 
w  kredycie  u  dworu,  chcąc  wszystkie  królewskie  wz^ę- 
dy  Da  siebie  obrócić,  o  to  się  starali,  ażeby  sława  tąj 
potrzeby  im  tylko  przypisana'  została.  Wreszcie  pn^-- 
z»tA  naiety,  le  Potoccy  najwięcej  w  tym  rasie  królom- 
doporoogii  ').  Wszakże  me  zesrfoby  i  OhodkiewiezoWi. 
na  podobnej  sławie,  gdyby  na  utrzymanie  swojego  skrzy- 
dła, na  które  książę  BadziwiH  z  piywatnych  nawet  ku 
niemo  niechęci,  jako  się  mówiło  wyżej  i  w  krótoe  mór 
wić  będzie,  ostatnich  sił  dobywał,  równą  dmgiemB  Bjał 
Itwotę  rycerstwa.  Albowiem  prócz  dwódi  cborą^^.wła- 
snyeb  doświadczonego  żotuicrza;  ośm  mu  tylko  szwa-. 
droDÓw  ludzi  nowozaciężnych  z'^siąoempiedietf  dsno^. 
z  kt<>rej'  na  otworzystem  polu,  gdzie  się  na^ęc^  ja£d% 
potykano,  niewielki  miał  użytek  *).  ŹSilkiertski  na  Ie*i 
wem  skrzydle  stojąc  z  bitnym  kwarcianym  ludem  ,i.Diar 
nie  ozymł,  lubo  z  temi  silami,  sam  był  zdolny  do  .ód-: 
pom  całej  rokoszanów  potędze.  Padało  nań  podejrzenia^ 
że  urażony  o  ubliżenie  powadze  buławy  koronnej  przod-^ 
kowaniem  Potockich  i  Chodkiewicza,  umyślił  być  tyl-' 
ko  świadkiem  niebezpieczeństwa  kolegów,  i  w  oetatoini; 
dopiero  razie  onych  posiłkować,  ażeby  zupełną  i^wę 
wygrani '  sobie  przypisał.  A  tak  między  mezgodnjini 
wodzami  nie  było.  żadnego  o  należyte  łudzi  uszykówar. 
nie  starania,  nie  opatrzono  należycie  posiłkami  skrzyd^ 
usadzone  rozwlekłym  szykiem  czoło,  zkąd  łatwy  do 
samego  króla  rokoszanom  przebój,  t  -ostatnie  prawią 
w  c^em  '^ójs^tl  ^iunig^ańie  nastąpiło,  gtfyb^  nie^bsĄ- 
stw^  tego  stńl^  .kn)leif:9)ti  'a  ^liz^iwy,  pr^ypade^  .iiuB' 
odmienił.'     •■■■'■:■  ■:  ■  ■.:;■■■         .■,-..  'i".V  ' 


póbfit 

het, ; 


XIX.  Niepoftytoeztie  krajowi  nad  obywatelami  tiy- 
Jtiefy^  dały  tymesaBeni,  w  niebytnońci  Chodkiewicza 
w  I^ifiiitach,  sposobność  Szwedom  do  opanOwiuiia  nie- 
ktt^h  miejsc  tej  j^owincyi.  Nie  iłopaBZCBała  wprsr 
i^ie  fą)odziewać  sig  tych  rnept^yjaznych  kroków  wiara 
[ńbficznd  na  spdlAycb  narodów  umowach  usadzona, 
"  !,  jako  teraz  lak  i  dawniej ,  byfy  zawsze  traktaty  na- 
sietHeni  wojny,  i  dalezera  do  niej  przygotowaniem.  Szwe- 
dal  bo-  bitwie  kircholmskiej  zawarli  z  naszymi  zawie- 
esenJe  broni  na  czaa  niejaki  ');  wszeJako  nie  było  to 
dfat  ld(!di  powdciągicm ,  a^eby  w  roku  Ba«tcpują^m  1609 
me'"2bierali  wojska,  a  miast  iiadmorskicfa  inflantskieb 
ni^trz^acielskif^ii  okrętami  nie  napadali;  co  dało  pO" 
wid  Chodkiewiczowi,  że  się  z  tej  prowinoyi,  jakom  wy- 
it^  mówił,  nie  wychylał  na  wsparcie  króła  przeciwko 
imMeaiMaa.  W  nieustających  Polski  nieszeeęśliwodciaoh> 
ai«by  ■  eic  aardd  dwojakim,  wewnątrz  obywatelskim  a 
zewitątfs  zagrafucznym,  nie  zajmował  póAarem,  (Fzebft 
byio'  traktowa*  «e  Ifewgdami  o  trwały  poki^ ,  albo  o 
ptzedłnieDio  nmónionego  dawnifej  sawiesteoia  broni.  Ja- 
BOi  CSiodkieWiee ,  za- dołożeniem  się  krófa  t. rady  jeg«i 
pfBj^oznej-,  nim  darokosżanów  wyjeCbsd,  uczynił  nmo'-' 
wę  z  Mansfeldem  generałem  szwedzkim,  aieby  oba  woj- 
ska ai  do  dnia  ostatniego  października  roku  1608  "^ 
w  pokoju  się  zachowały,  czekając,  pókiby  zesłani  od 
oba  królestw  komisarze,  albo  pokoju,  albo  dłuższego 
zawieszenia  broni  nie  postanowili.  Tegoż  samego  zdania 
był  senat  szwedzki,  kiedy  wyznaczył  umyślnie  do  Re- 
wla'awoich  kcunisaizów:  M^gaasa  Brahe,  Hikidiua  Bielke, 
Piotra  E.enit^  Wawrzyńca  Paulina,  Ottona  de  Momer, 
t11ip»  Sekiding  '),  na  ulożBnie  traktatu.  Pietdi  dt  ko- 


')  £t,mdt,ciae  uirunfiu  factOe.  Albttt.  ks.  .Itaduwill  i*.  MS.  Vt>> 
tai.  Dr»„S0I4,  w  4W. 

■)  ^iit''Gh<idkiowicza  do-  krdhi:  me  -ciekri  iMimam  teiairi^"jeko 
olriecjwał.  '■'■'   ■'■• 

■)  IiOCOMI.  B05.  ^ 


nuBarze  do  Chodkiewicza  i  do  senałn  oświadcz^ąe  się, 
z  czem  byli  do  Bewla  poalani  *).  Fiaal  i  senat  6xwędx- 
ki  do  łegoś  seoatn  jeden  liet  w  kwietniu  z  AbroĘfi  *)^ 
drog^  21.  mą)a  rokn  1607,  życząc,  aby  wszczęte  ofl  j^;^ 
In  lat  między  Szwecyą  a  Polską  Uótnie,  kiedyś  taÓyt 
rozlfwiu  krwi  koniec  przyniosfy  ").  Wszakże  te  wszyst- 
kie oświadczenia  były  lylko  na  nładzenie  Polaków,  aby 
o  Inflantach-  nie  myfiląc,  żadnego  tam  przygotowania 
nie  czynili.  Skntek  sam  ntścił  zamyeły  szwedzkie;  al- 
bowiem  w  niebytnodoi  Chodkiewicza,  gdy  się  on  za  .rot 
koezanami  ngani^,  wszedł  Mansfeld  do  Inflant  rzecsy- 
pospolit^  i  biskupstwo  wendeńskie  ogniem  i  mieczem 
spustoszył  *^ ,  sam  za&  Sudennan  pod  Weisenstcio,  <aa- 
li  Bi^kamień,  zameńk  niegdyś  od  Szwedów  przez  2a> 
mojskiego  odebrany,  podstąpił  ").  Trzymał  naówczaa 
atmi  tego  zamka  poraezoną  sobie  od  hetmajia  Chod- 
kiewicza Andrz^  Zborowski  młodzieniec  wielkiego  serr 
-  ca,  ^e  nieostrożny  i  m^o  w  rzeczach  wojennych  do- 
świadczony. Ten  z  edym  prawie  garnizonem  od  trzech- . 
set  ładzi  ')  wyciągnij  z  fortecy  tym  umysłem,  aby  nar 
wuUsay  kędy  na  nieopatrznego ,  a  na  różne  części  po^ 
dzielonego    nieprzyjaciela,    onego    uprzedził.    Wszawf 


*)  LoccsD  4>l. 

')  Łocceo.  49S. 

•)  Ten  Bit  majdnje  at;  w  MS.  bib.  Zal.  aro.  382.  ;' 

*)  Per  duiidia  damatica  Liuoniam  fermę  detertam  SoetioamK  oopih. 
mm  dm  Matuftldua  learndo  oKcara  per  tpiicapi  FcmfeiUU  iHlukM 
gnutabaiur.  Kojał.  na  lute.   Tl.  ui  fiut  SadioiL 

')  Dam  SiguaunAu  aediiumUMa  d/yneeticu  dufimMir,  Carolua  oppor- 
(unifoti  ńnmńieru  Weiaenałeiaium  reaipenti.  Iiocc.  Hel.  mc.  lib.  'VIII. 
na  karcie  490.  —  lUtpiAliai  wii  nudata  praeadiU,  tnWiiu  etiam  hosti- 
but  patet,  Linoaiam  ańUre  bello,  eaptUTB  a  Sutco  Biakkamenum ;  mm- 
dem  haetem  (mnanere  Riya«  alaH/m  giie  promaaae  of^du  cf  Urfetbui, 
u^titam  ette  maritniiam  oram.  List  biBknpifw  i  ajnodii  płotrkowakiegft 
do  rokoiMiuSw,  doWiraa;  12.  paźdiieniika  1607.  t  MS.  bib.  3U.  nro 
409.  £inb.  bet.  cm.  na  karcie  143. 

'}  Piasecki  na  kar.  300. 
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gdy  nieoBtrotnie  qam  od  zamkn  o  dwie  mile  odszedł, 
nie  będąc  nwiadomion  o  drogach  i  obrotadi  niepiTjja- 
delskich,  oekoczony  z  Dieuacka  od  Szwedów  i  raniony, 
a  wKlą  swoich  w  niewolę  wzięty  ').  Po  wzięcin  Zbo- 
rowskiego śmielszy  Saderman  podsłąpił  pod  zamek. 
Zaczęte  ob]ęf«nie  od  strony  pt^ocnęj,  gdzie,  ponieważ 
szeroko  zaległy  błotniste  oparzyeka,  tmdno  było  Szwe- 
dom przybMyń  się  i  zagnęzłe  w  bagnach  z  bydlętand 
dtdała,  postąpić  dalĘ}  nie  mogły.  Kazał  zatem  wyeinać 
drzewa  i  gałęzie,  a  usławszy  groblę  i  przeprowadziwszy 
ładzi  z  anna^  pod  zamek,  opuszczony  prawie  wyjMem 
gamizonn  polskiego,  do  poddima  się  przymusił  *). 

XX.  Te  nieszczędliwe  z  Inflant  wiadomości  nie  spra- 
wQy  wielkiego  w  rokoszanaeh  wrażenia.  Nie  ustawały 
jeszcze  niespokojności,  dla  których  mnsi^  Chodkiewicz 
w  Litwie  zostać.  Król  odjęciu^  do  Kn^owa  dawszy 
Źiitkiewskiemn  rozkaz,  aby  rokoszanów  koroniijeh,  a 
CSiodkiewiczowi,  alry  litewskich  miał  na  oku.  Zebrzy- 
dowski nszecUtszy  z  pogromn,  mieszkał  naprzód  o  Mar- 
dna  Szczuckiego  *)  przj^aeiela  swego;  potem  sznkiyąc 
iriększego  bezpieczeństwa ,  ndał  się  do  Opatowa, 
gdzie  w  klasztorze  bemadyńskim  utajony  przez  trzy 
miesiące,  aż  do  jesieni  siedział.  W  tg  osobności  zostając 
tak  jako  i  potem,  gdy  z  niej  wyszedł,  znosił  się  taje- 
mnie z  księciem  Radziwiłłem  względem  popierania  dalszej 
wojny  rokoszowej.  Groźne  Żółkiewskiego  uniwersjado 
bnńliwego  żołnierstwa,  a  gromadzących  się  tn  i  owdzie 
dla  łupieztwa  kup  zbrojnych,  powściągały  po  części 
w  koronie  domowe  rozruchy.  Nakoniec  sam  Zebrzydow- 
ski, namowami  pr^aciół,  łaskawością  krółews^,  mia- 
nowicie oozywistem  knyii  ze  strony  Szwedów  iHoskwy 
iiiet>eCT|ieczeABtwem  poruszony,  dai  się  nakłonió  do  po- 
k<^n.  Trndniąj  było  zaspokoić  Litwę.  Radziwifi  po  prze- 


0  Plamcki  SOO. 
^  Łoccen.  490  ~ 
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.graa^  pod  Gonowem  ,  spiesznie  ka  LnbUnom  &i  na 
trzecim  koaiu  usBe(fl,  me  toogąc  z  aobą  tak  rychło  nie- 
.oay  nprowsdnó,  kti^e  Hieronim  Łaski  złożone  w  pa- 
wnym  domu  przetrząBłszy,  znalezioną  w  nicli  azbytale 
ji  papierami,  mianowicie  z  edyktem  oiyginaliijm.  i.pd 
niego  podpieuiym  na  detronizacyą  króla,  do  Srakoj^ 
po«^  *}■  Chodkiewicz  mając  aieoenie  od  króla,  oĄebj 
jjfl'  rokoBzani^w  litewskich  raiai  oko,  stan^  ze  wsayeit- 
kiem  wojakiem  swojem  inflantskiem  niedaleko  BizeMa 
litew^eg^o,  zkąd  rozpraszał  włóczące  się  gromady  ^ 
broniąc  .raeem  dóbr  królewskich  ekonomicznych,  kt<^ 
w  domowych  zawieruchach  gorliwość  patiyotyczna  nu- 
czędd^  odwiedzaj,  zwykła.  Pilność  jego  rozciągała  się 
do  Bamydi  Inflant,  której  prowincyi  byl  gabematorem. 
rEnajddw^  sig  między  innymi  rokoszanami  Piotr  Sta- 
browski  paiuaWski  kasztelan,  człowiek  waleczny,  -  leoz 
niespokojny  i  dawny  Chodkiewicza  nieprzyjaciel  któ^ 
sam  ^Iko  jeden  z  łitewskiegti  senatu  do  spiska  roko- 
szafi&kiego  przyst^  Ten  z  innymi,  poniewai  za  radą 
przybocznego  senatn  i  depotatów  z  sejmu  niusnaczonyolt, 
po  ogłoszonem  bezkrólewiu,  za  buntownika  i  nieprzyja- 
ciela ojczyzny  był  og^OBZony,  Chodkiewicz  z  woli  £6- 
lewjikiej  sprzęty  jego  w  Kydze  będące,  magietrat^Tid  lęr 
trzjFmać  rozkazał  ■),  spodziewając  eię  w  nich .  podolino 


.  1)  Te*  tA^ct,  CI7^  nniweraal.  t  Łabliaa  11.  lipp«  1607  iaiową- 
ny,  wlttdrjrni  'śij  WEfwąi|  atMiJ  na  elekcyą  nowego  trtflii  dó''War- 
szawy  ifg,  dzień  B:  atarpnla  tego  roku,  znajduje  się  w  cjtowaa^  W]^■ 
tej  MS.  bib.  Za>.  ofo.  40S,  i^plMDj  od  ks,  Radziwiłła.  .' 

*)  CzocUńAl.w  koion!  pognęb.  wjAej  cjtowanein.  ZitdrioAttt  n> 
Łat.  149.  Jdkuc.  BadiDtUiut  arma  non  iJtjpMUeraf,  et  Ueel  Carciut  Cjlorf- 
lamiciut  ilCi  immbierel,  ut  ae  loco  tąouere  non  pomt,  tamtH  foeebat  ,ai- 
huc  clandesłina  cortsilia^  eague  cum  palatino  commvmonbat- 

*)  ZnaJdDJe  aię  ten  ordpmna  Chodkiewicza  w  MS.  bib.  ZtL.  gto 
403,  w  te  ełowa:  Joaimtt  Camtia  Chodkiatieiiu,  eonuu  dt  SJdćio  ta 
Mysx  et  Byeh6u),  eapUcmaa  Samogitiat  et  Derpale7aia,.PolaKart:tnu  M. 
D.  £.,  caniniun>r(u*  gettsralu  Lńiojtiae,  ipectabSi  aeitatui  eieitaiu  rtffiaa, 
proeotuuiAu*,  conmlius,  ttUtUem  et  amicani  benenolentiam.  Jiu»a  ac  vo- 
baOaU  S.  R.  M.  domini  nut  dgmeiitagiini,  mea  ctiogtie  auctorilate  Mm- 
miitariołi,  re»,  qu«e  amqne  poit  perAielUm  1'einon  Sbilir«mki  ńi  tńila- 
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pum  jakich  t^emay^cb,  do  zakłócenia  kn^ntego  amom^ 
10  Snredami  ludeiącyoh.  Nie  uszedł  ten  postępek  Chod- 
Itiewieza  Jadowitych  na  piśmie  rozrzncooych  ptzymó- 
nd^  w  ktOrem  z  oeob^  jego,  królewskie  i  neezypoapo- 
Ib^.tHTy  nim  będącej  ozjnnotoi  naganiano  ').  Dai  na 
■to  o^ftowiedji  Chodkiewicz,  albo  który  zjegopnyjacit^, 
nranwiedliwi^ąe  postępki  swoje,  i  niewinność  ich  zd- 
pMBie  pokaznjąc  '). 

XXI.  Większe  niehiwnie  były  z  ka.  Radziwiłłem  je- 
go niechęci ,  które  jak  pierwej  rzplt^  niezgodą  króla 
t  rDkossanami ,  tak  potem,  gdy  się  Zebrzydowaki  opar 
miętai,  dwa  wielkie  domy  Radziwiłłów  i  Chodkiewicsów 
«abii9M..Iy.  Chodkiewicz,  dając  baczenie  na  odrastającą 
w  Litwie  partyą  rokoszanów,  napisał  list  ')  do  Wołlowi- 
cz*  referendarza  duchownego  litewskiego,  pFeyjacieła 
Bwego,  w  kti>iym  w  obojętnych  ^owaeh:  ^uAja,  praiai, 
■tta  onych  oko  mam  i  siecim  rozttamł"  Radziwiłła,  czyli 
kogo  mnego  z  rokoszanów  wytkn^.  Niechęci  dawniejsze 
<^oow^ie  z  Chodkiewiczami,  osobista  księcia  Janusza 
te;<Ad«braDie  ma  starostwa  uraza,  goriiwoftć  Chodkiewi- 
css'  O  interes  króla,  a  podobno,  od  czego  najwięksi  lo- 
dzie częstokroć  wolni  nie  bywają,  ostrzejsze  i  z  nie- 
dięci  osobistej  pochodzące  postępki,  d^y  pochop  księcin 
Badziwilłowi,  i.&  ten  list  wziął  za  osobis^  na  się  urazę 
i  BZokanie  zemsty  *).  Dobrze  mu  było  tymczasem  po- 
fa^ó  tym   listownym  pretextem  uiewyga^e  jeszoże  ro- 


M  SigtHri  vel  m  AwtpłtW  cm,  juAiu  ibi  ugut  tst,  maiuerunt,  aretitalfr 
pr  gmtrotum  dtymimm  Nicolaum  Kaieeczi/iiala,  quea  m  ntgotia  iato  nit- 
Cfawt,  d  pintta  a  tamta  eanmdem  eiportalia  concedalOT,  ^etn  in  unm 
S.  R.  M.  ttcadum  iafarmalionem  mean  comieriti,  atKtoritatt  mea  com- 
mutarMi  pratcipio.  Sabantur  Zagorig  21,  Decmdiris  1607   Anno. 

')  To  piamo  pod  tjtnłeni;  Wiz^ranek  postfpka  na  rokoszanj  f^- 
rawwA  et/eadae  temitutU,  inajdnje  Bię  w  MB-  bib.  ZaJt.  nro.  406. 

*)  Odpis  na  to  pismo  pod  tTtnłem:  BeipoDi  da  WiierDnek.  cnaj- 
dnje  aif  tamte. 

■>Ten  liit  Chodkiewicza  anajdaje   Bi«  w  HB,  bib.  Zei.  nro.  323. 

*)  ZMtć  to  ■  liitB  ksifł^cia  Janiuw,  pUanego  do  seoalortfw  na 
koairokacjl  v  Enkowie  bgd^jołi,  w  ktiSiym  te  ałom  widiie4  niteii: 
F^TWMlar  ni^nyjadel  miJj  etc 
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koBzań&kie  duchy,  a^eby  pod  pozorem  zbierania  indzi 
na  obronę  oaoby  swujej,  miał  zawsze  w  pogotowiu  moc 
zdolną  do  złączenia  eig-z  parfyą,  jeńliby  znowu  jaka  po- 
wstała przeciwko  krółowi,  któremu  nie  ufał.  Albowiem 
lubo  po  sprawie  guzowełdej  oświadczył  się,  ie  prywa- 
tnie w  domu  chce  siedzieć,  czekając  postanowienia  rzplt^, 
gromadził  ludzie  zaciągając  ich  własnemi  pieniędzmi; 
konfederatów  itolnierfikieh  inflanfekich  w  Brześciu  utrzy- 
iiii:^^'^^^''  spisek,  uie  tylko  do  tcg-j  przez  sługi  swoje 
przywodził,  ażeby  się  z  dóbr  królewskich  uie  rozjeżdżali, 
ale  i  żołdem  na  swoje  stronę  do  dalszego  poparcia  tjcb 
zamieszków  zaciągał  ').  Rozpisywał  listy  do  różnych  o- 
sób  pobudzając  do  popierania  rokoszu,  których  listów 
kopije  Chodkiewicz  senatorom  na  koowokacyi  w  Krako- 
wie będącym  posła!  '^j.  Chodkiewicz  też  ze  swojej  stro- 
ny, umocowany  wolą  królewską  i  senatu  z  deputowauj- 
mi  na  sejm  przcszłoroczuy,  zaciągał  łudzi  żołdem  rzpltej 
na  uspokojenie  rozruchów  i  ściganie  ich  po  Litwie,  U- 
czynił  także  w  Grodnie  kontederacyą  żołnierską  przy 
królu,  naprzeciwko  brzeskiej  radziwiłlowskiej ,  odciąga- 
jąc powoli  lud  tam  zebrany  pod  chorągwie  rzpltej  '). 


Bok  1608. 

XXII.  To  gdy  się  działo  w  Litwie  między  Radsi- 
wiłłem  a  Chodkiewiczem,  król  dla  uspokojenia  zupełnie 
rokoszu,  tudzież  dla  naglących  ze  strony  Moskwy  i  Szwe- 
dów interesów,  zwołał  radę  senatu  czyli  konwokacyą  do 
Krakowa,  w  roku  1508  na  dzień  24  kwietnia  *).  Nie  ży- 
czył Chodkiewicz  tej  konwokacyi,  ganiąc  ją  jako  nien- 


')  List  Chodkiewicza  do  senatu  ni£ej  u&lkiem  połoiunj'. 
-I-    *)  List  Chodkiewicza  tenże. 

*)  Młuizkiewicz  na  karcie  7. 

*)  Liat  Wzywajiicy  senat  na  tę  konwokacyą  inajduje  aig  w  MS. 
bib.  ZbJ.  nra.  40&.  ~  Bady  i  seBsye  tej  konwokacyi  Enajd^j%  nc 
w  piimic  pod  Cytatem:  Konwakacya  krak.  roka  IfiOe,  znmęUt  S8  a- 
pTJIa.  —  Ten  akrypl  Jest  w  MS.  bib.  Zał.  nro.  402.  Było  na  tej  kon- 
wokncyi  priytomnyfh  EfnawriSw  2i. 
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iyteczną  ł  SEkodliwą  z  pnyczyn,  iż  lepiej  powagą  sta- 
ndw  pabliezną  rzecz;  ngłsazii^  gdzie  teł  za  winowajca- 
ni  pnbliosne  instancje  mogą  nastąpić,  niżeli  piywałnie 
tak  niee^oh^ne  przewinienie  tłumić  ').  Lecz  rokoszanie, 
olioąc  się  z  królem  pojeiinaó,  woleli  to  nczynić  jako  na 
ami^  publicznym  zjełdzie,  tak  z  większą  imi^odcią  a 
mni^Biym  wstydem.  W  przeciąga  tej  koowokacyi,  po- 
nictwał  doniesiono  radzie  senatu  o  nowych  zaciągach 
ytojA  przez  księoia  Janneza,  jakoby  na  danie  odpom 
o^h^ącemn  na  jego  osobę  Chodkiewiczowi,  postanowio- 
no wy^<^  kogo  do  obn  stron,  powagą  ^azdn  tego  amo- 
nowanego, z  perswazyą,  aby  poniechawszy  prywatnej  zem- 
1^,  kraywdę  swoje  na  rozsądek  senatn  i  króla  oddali. 
Otńany  na  to  Henryk  Firlej  referendarz  duchowny  ko- 
nony,  człowiek  a  oboj^  strony  zachowanie  mająca; 
dano  mu  listy  do  Radzinifia  i  Chodkiewicza,  oraz  m- 
•trnkoye  *),  jakim  sposobem  z  nimi  mi^  postępować. 
Mapisata  takie  rada  lie^  do  księcia  Mikt^ja  Radziwił- 
ła wcyewody  wileńskiego,  nazwanego  Sierotka,  przyja- 
oda  Chodkiewicza,  i  do  Janosza  księcia  Ostrogakiego 
kasztelana  krakowskiego,  z  zaleceniem,  aby  się  także 
w  ten  interes  włożyli,  a  rozjątrzone  umysły,  jako  maja- 
ey  kredyt  n  obu,  pogodzić  chcieli  ■).  Po  wyjeździe  Pir- 
I  l^a  do  Litwy  przybiegł  do  Krakowa  dnia  2.  czerwca 
flnądzki,  dworzanin  księcia  Janusza,  z  żałobą  na  po- 
liepki  Chodkiewicza^  kazano  mu  wniść  do  izby  radnfń, 
gamę  po  krótkiej  od  piyncypała  swojego  przemowie,  od- 
dd  list  w  te  słowa  napisany  *). 

XXIII.  Zawszem  tego  uprzejmie  życzył  i  pana  Bo- 
la o  to  prosił,  aby  zaciągi  te  w  rzpltej,  jako  najprędzcg, 
s  eałoAcią  jej  uspokojone  być  mo^.  A  nie  jednom  te- 
go pragn^,  ale  też  i  sam  wetUng  możności  przychylić 
dg  do  tego  byłem  gotow,  tę  zwłaszcza  otuchę  od  nie- 


')  iJit  Cłiodk]evriCES  do  WoHowicta  refer.  dnch.  IH.  w  K 
bł.  tao.  9S2. 

2  Teiiutrukcye  in&jdiąj^  ii;  w  MB.  cytoiraiiTiii. 

^  Te  lii^r  nąjdi^f  sif  w  MS.  cytowanfm. 

*)  Ten  lirt  V7j«t7  i  MS.  bib.  Zal.  w  tomie  nra.  8SS,  iu 
9007.  bec  dBtj. 
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których  senatorów,  powinnyoh  i  prtj^aoiół  moicli  hu^^ą 
ie  Bi<j  nsiloie  wszystek  stan  senatowi  do  gruntownego 
isplt^  nrazów  zleczenia  nii^  przyłożyć,  byleby  dmd^y 
dożywszy  broń,  w  braterskiej  miłości  do  tego  przystę- 
powali. Zaozem  o  wznawianin  rzeczy  i  zbierania  gro- 
mad żaduyeh  nietylko  nie  myśliłem,  ale  owszem  spokoj- 
nie w  domu  swoim  siedziałem.  Tymczasem  wiadomość 
wzi^em,  że  prywatny  m6j  nieprzyjaciel,  któremnm  jako 
iywo,  nietylko  przyczyny  żadn^,  ale  i  okazyi  do  nie-  . 
eoęci  nie  dał,  siad  na  mnie  earzucać  pocz<}t.  Jednak  i  to 
nie  aczyniło  we  mnie  takiego  wzmszema,  abym  za  tern 
o  gorącym  jakim  postępku,  któryby  cokolwiek  w  rzpltąj 
szkodliwego  uczynić  mógł,  miał  zamyślać.  Zaełioasily 
potem  i  inne  przykrości,  które  nie  jedno  mnie  samemOf 
ale  i  ełngotn  moim  wyrządzi  Jednak  to  wszystko  oje 
xe  stracłin  żadne-,  lecz  dla  dobra  pokoju,  cierpliwiem 
znosił.  Ai  naostatek,  kiedym  widział  że  z  postronnym" 
rzpltej  nieprzyjacielem  bez  wiedzy  stanów  przymiens 
czynić,  wojsko  tymczasem  zbierać,  i  nie  do  Inflant, 
ani  na  obronę  ojczystycłi  granie,  ale  tn  centro  królestwa 
na  Podlasia,  gościńce  wszystkie  niemal  zajmi^ąc,  roz- 
kładać począł:  przys^o  mi  też  radzić  o  sobie,  i  Indd 
nie  do  zaczepki,  lecz  na  odparcie  gwałtn,  wedłng  zie- 
miańskiego przemo£enia  mego,  przysposobić,  jakobym  . 
Ul  sied  te  na  sig  nastawione,  z  nbliżeniem  bonom  mego 
ladajako  siebie  wegnać  nie  dał.  Jednak  ani  gam  pnes. 
się  przyczyny  żadnej  do  dalszycli  ostrzejszych  zaciągów 
nie  dałem,  i  ladziom  moim,  aby  się  icb  ze  wszystkich 
miar  strzegli,  ostro  rozkazsdem,  oczekiw^ąc  z  tego  tam 
qazda  wmć  panów  gnmtowni^szej,  a  di^  Boże  pocśe- 
aznej  rzpltej  pacyfikacyi  Wreszcie  kiedym  słabe  wiio- 
wie  mo)e  (którem  mnie  pan  Bóg  od  czasn  już  niemar 
łego  nawiedził)  łatać  pocz^  od^x>dziwszy  się  do  donui 
na  mi^ace  spokojne  od  tamt^  drażyny  mojej,  przys^ 
mi  jnż  w  sam  wieczór  wiadomość,  że  pan  hetman  litew- 
ski B  wojskiem  oastępować  począł,  i  że  we  dwa  mi- 
lach jedoo  są  od  siebie.  Więc,  że  mi  się  to  ttardso  ma- 
ła zdaje  odl^jłośó  miejsca,  zwłaszcza  między  niezgodny- 
mi sąuady,  a  obawiając  się,  aby  za  tem  do  czego  ssko- 
dlin-ego  w  ojczyźnie  nie  przyszło  (jako  wielom  rspl^ym 
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preyceyns  prywatne  zajścia  były),  -mat.  pa- 
nom, jako  starszym  braci  1  tym,  któiych  opatrznośii  na 
tej  BtraŁnicy  rzpltej  mied  diciała,  jako  najprędzej  o  tern 
omąjmaję,  oświadczając  przed  Bogieni  i  ojczyzną,  le 
jeAi  nę  co  szkodliwego  w  krajn  za  nastąpieniem  tamt^ 
slrony  na  mnie  stanie,  tedy  mi  tego  przypisywać  nie 
nale^,  który  jakom  szczerem  sercem  pokojn  pragnął, 
tak  i  trwad  pragnę,  i  aby  mi  Bóg  ka  niewinności  moj^ 
pomógł,  iyezę.  Roznmiem  tedy,  te  wtai.  panowie  nie- 
Ę^lko  o  tern,  oo  do  pokojn  pospolitego  słniy,  obmyślić 
hęiślBas  'raczyli,  ale  też,  wspomniawszy  sobie  na  szcze- 
re i  BKOZfŚliwe,  z  odwaga  nie^lko  majęliiośoi,  ale  i  zdro- 
wia pnodków  moich  z  obojga  rodziców  posługi,  które 
n^tet  a  c^  wiarą  zawsze  oddawidi,  zabieieó  temn  bę- 
dneoie  raczyli,  ateby  mi  się  szlachcicowi,  w  woln^  rzpltej 
nrodsonemn  i  prawem  tadoem  uieprzekonanema,  krzy- 
wda w  niczem  nie  działa.  Dalej  zań,  jeśliby  mnie  o  po- 
itfpki  moje-%łeprzyjaciel  opacznie  jako  chciid  ndawać, 
ilMatem  oddawcy  listn,  słndze  memn  pann  Grądzkiemn, 
neso^  a  prawdziwą  sprawę  osinie  daó  o  wszystkiem 
wmć.  panom,  których  tasoe  się  oddaję  najpilniej." 

XXIV.  Po  przeczytania  listn  tego  pytali  senatoro- 
wie Grądzkiego,  jeśli  ma  nstne  jakie  zlecenia  od  księ- 
cia podczaszego; na  co  on  w  te  słowa  mówił: '^  „Mościwl 
ptDOwie!  Przez  ten  wszystek  czas  iałosnycn  w  ojczy- 
mie zamięszaniów,  jakiej  skromności  książę  jmó  oiywać 
me^l,  bawić  wmciów  tern,  co  wszystkim  nie  jest  byno, 
nie  zda  mi  się;  to  tylko  więc,  co  teraz  naleiy  mówić, 
powiem.  Zaraz  skoro  po  rozprawie  pod  Gazowem  nmy- 
m  hył  książę  w  domn  siedząc  patrzeć,  co  za  koniec 
wsimie  stan  ojczyzny  tej  o^^^any;  do  cz^o  tem  wię- 


eri  powinni  księcia  jmci  radami  i  persww^anu  awemi 
maoli,  mianowicie:  książę  kasztelan  krakowski,  woje- 
woda wileński,  kasztelan  trocki,  pan  kanclerz  litewski, 
oMiKndąo,  za  włożeniem  się  w  to  senatn  łeg  korony,  Że 
iriA^^  rze<spospotita  gruntownie  uspokojona.  Zatem 


kaiąię  jmć  do  tadnyoh  fakc^  i  zjazdów  nie  wiązał  sif, 
ale  w  doma  pożądanego  pokoju  ocsekiw^  TymczaaeBi 
dofłttd  Bię  ka  przeszkodzie  księcia  jmci  list  własnej  r^ 
ki  pana  starosty  imndzkiegb  Chodkiewicza,  w  którym 
do  jednego  przyjaciela  swego  pisał,  ie  ńeci  ca  sąsiady 
swe  Tzncił,  lub  ngodą,  lab  jakimkolwiek  sposobem.  Co 
książę  jmć  widząc,  a  nie  chcąc  przez  nieostroinośó 
to  ned  bjA  wpędzony,  dawszy  o  tem  znać  i  krzywdę 
swoje  prarfożywszy  zwyż  odemnie  mianowanym  swym 
powinnym,  niechętny  prawie,  ^gi  do  siebie  Bię  ^eclw^ 
1  niemide  grono  ludzi  rycerskich,  dla  ochrony  zdrowia 
swego,  za  pieniądze  swe  własne  przy  sobie  mieć  md- 
aiai,  Zakroczyła  imieró,  a  zatem  i  pogrzeb  goduąj  pa- 
mięci pana  wojewody  kijowskiego,  dziada  księcia  psiut 
mego,  na  który  knążę  wezwany  będąc,  mnstał  sif 
z  domn  swego  z  gromadą  rasiyó.  FrzeBzeałszy  jednak 
wszystkie  kraje,  łowom  podobnie  Indzie  swoje  na  miig- 
scach  pewnych  ro^oiywazy  i  surowo  zakazawszy,  a^ 
nikomu  przykrzy  nie  byli,  sam  w  kilkaset  tylko  o^>- 
wieka  do  Ostroga  jeoh^,  gdzie  dowiedziawszy  ńę  o 
konwokacyi  i  pocrzcb  odprawiwszy,  nie  do  ludzi  swoich, 
ale  do  majętności  na  Podlasie,  dla  opatrzenia  zdrowia 
swego  prosto  wyciągnął,  obiecując  to  sobie,  ie  ten  ^aid 
wmciów  miaJ  wszystkie  rany  rzeczypospolitej    uleozyi. 

XXV.  „Tymczasem  prywatny  nieprzyjaciel  ksii^da 
uwiadtmiony,  iż  książę  do  domu  swego  przybył,  ras^ł 
się  z  G-rodna,  nastąpił  na  ludzie  księcia,  poło^ł  biq 
niedaleko  Orła  dziedzicznej  majętności  księcia  Kraysito- 
fa  Badziwifia,  brata  pana  mego,  pod  Lida.  Zatem  nko- 
ro  od  ludzi  swoich  wziął  książę  wiadomość  o  naatępowaoio 
pana  starosty  żmudzkiego,  rozważał,  ooby  miaf  omii^ 
a  wtem  przybieżid  komornik  od  pana  kaućlena  btaw- 
skiego,  tegoż  dnia  i  sługa  starszy  od  księcia  wojewo(|y 
wileńskiego,  żaląc  się  na  zbieranie  lodzi  przeciwko  kró- 
lowi, na  niednfhość  lisięcia  u  pana  i  senatu,  mimo  dam 
riowo,  oraz  wiele  tym  podobnych  rzeczy  przekladąiM. 
Zantecliawszy  tedy  książę  pogodnej  okazyi,  po^ł  do 
ludzi  swoich,  surowie  przykazt^ąc,  aby  przyczyny  ta- 
dtuy  nie  dawali^  a  mnw  tu  wyślij  abym  krzywdę  jego 
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wmdoiD  pndoijł.  Rozumie  książę,  ze  wmo^ć,  którzy  na 
Btratnicy  pokojn  pospolitego  za  wolą  boią  postanowiesi 
jwtedcie,  nietylko  pokój  wszystkie  rzeczypo8poli(«j  sia- 
ty^, ale  i  piywatę  jej  obmj^Iać  będziecie  Raczcie  tedy 
mądiym  swym  rozaądkiem  nwaiyć,  jeżii  się  to  bierze 
do  uspokojenia,!  jeżli  się  tak  ma  dziać  w  wolnej  rze- 
fl^pospolitej,  aby  wódz  wojenny,  którego  książę  roza- 
mie  by6  tę  powinność,  żeby  gjanic  koronnych ,  z  wiel- 
kiem  przelaniem  krwie  i  kosztem  obojga  narodów  nie- 
małym nabytych,  strzegł  od  uszczerbku,  ten  mówię, 
wqjakiem  zs  pieniądze  rzeezypospoHtej  zebranem,  na 
ulwsbetne  Indzie,  wolne,  spokojne,  prawem  żadnem  nie- 
pnekonane,  następowi,  ndając,  jakoby  to  z  rozkazania 
krtlewikiego  dziać  się  mif^o.  Uchowaj  Boże  mci  pano- 
irie,  aby  mn  się  to  na  książęcia  pann  moim  powiodło; 
obawiać  się  potrzeba,  aby  ten  na  zgubę  ojczyzny  oago- 
towany  jdomień,  pożarem  i  wmciów  samych  nie  doszedł. 
Naloty  w  pierwiastkach  złemu  temu  zabiegać,  aby  po- 
Uednie  neozy  gorszemi  od  pierwszych  nie  zost^.  0- 
iwiadoza  się  książę  przed  Bogiem,  oświadcza  przed 
wmałumi,  że  przyczyny  nie  daje,  lecz  przymuszony  na 
koń  riędzie,  a  przykładem  pr7.odków  swoich  i  trzymając 
się  zwyczaju  swego,  nieprzyjacielowi  placu  nie  nstąpL 
A  jełeli  tymczasem  stanie  się  eo  takowego,  niech  oie  zosbt- 
wa  wina  przy  księciu." 

XXVL  Nie  byty  tajne  Chodkiewiczowi  zaniesione  przed 
britom  senatorekiem  od  ks.  Radziwiłła  skargi;  przeto 
(ihoąe  aię  z  nich  oczyścić,  takie  do  tegoż  senatu  posłał 
poatfpków  swych  usprawiedliwienie:  M  „Ta  mowa  i 
^os,  który  w  pośrodKU  wmć  panów  kolegów  pan  pod- 
flua^  litewski  przez  pietfnie  i  słngę  swego  wniósł,  do- 
HoA  nmie.  A  że  wszystek  osoł>ę  moje  tyka  i  nifgakaś 
to  JMt  na  mnie  proteatacya,  tern  słuszni^  do  usprawie- 
dfiwienia  mię  przed  wmć  panami  przystępuję,  im  dal^ 


")  Ten  rgkopii  nujdnje  ti(  w  MS.    bib.    Zal.    nro  3SS  pod  t^- 
fan:  StutjtOueji  Chodkiewjcn  NtitniMii  lUewfkfego,   nt  nduie  lU- 
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oó  takiego  ndania  chodzę.  Nigdy  nie  było  to  zamiene- 
aie  moje,  abym  lad,  który  i^dem  i  woli  j.  k.  md  pa^ 
na  mego  miŁ  na  pomogę  ojczyzny  jest  zaciągniony,  na 
prywatny,  jako  udaje,  rankor  przeciwko  niema,  którego 
nigdy  nie  czaję  w  srbie,  mitu  obraoaó.  Gotówem  z  oim 
do  Inflant,  i  gdzieby  się  jedno  nieprz^^ciel  nkaz^  (n%- 
gnąć.  Nie  jeszcze  natenczas  o  przymierzu  z  nieprzyja- 
cielem postronnym,  którem  to  Łam  potrząsano  riyBię, 
nie  było,  i  nic  tajemnie  z  nim ,  o  czemby  j.  k.  mó  pan 
mój  miłościwy  nie  wiedział,  nie  poezyn^em;  dosięgając 
na  wszystko  rady,  zkądem  ją  zwykł  miewać,  od  j,  k. 
mci,  postępowcem.  Wzniecał  się  jat  natenczas  i  domo- 
wy, przedtem  ugaszony,  zapał  ojczyzny.  Czas  jeno  aws- 
tać  i  miejsce  pilno  trzeba,  a  wszystko  się  autentykiem 
wmciom  ukaie.  Eopije  listów,  które  w  ł«j  matetyi  za- 
ciągając i  pobudzając  do  pewnych  osób  pisfd,  posyłam 
wmó  panom,  zkąd  jasno  obaczyó  raczycie,  jako  poki!n 
jego  ojczyźnie  był  pożądany.  Kie  dawCem  tei  iadiUQ 
po  wszystek  czas  przyczyny  ani  jemu  samemu,  aniała- 
gom  jego,  chociaż  często  u  mnie  w  Grodnie  bywali,  i 
żołnierza,  w  konfederacyi  jeszcze  będącego,  nietylko  do 
tego  przywodzili,  aby  się  z  dóbr  królewskich  nie  roi- 
jcidżali,  wkładając  zatrudnienie  aspokojenia  na  nich  m- 
mych;  czemu  iż  się  zabieżCo,  tedy  żołdem  już  na  swą 
stronę  i  do  dalszego  poparcia  ^ch  zamieszków  zaciągalL 
Jak  wiele  jest  skarg  i  protestacyj  na  słngi  jego  wnie- 
sionych, niektóre  wmii  panom  posyłam;  jf&o  też,  wiele 
fizlacheckich  słng,  szlachciców  uczciwych,  pomęozonyeh, 
czasu  swego  ukazać  si ;  może;  a  obelżenie  posłaAcs  me- 
go, którego  z  uniwersałem  do  Eot)rynia,  napominająt^ 
aby  z  dóbr  j.  k.  mci  ustąpili*  posłCem,  na  wzgardę  n- 
Tzędu  mego  pod  miejsca  złodziejom  na  karę  naBoaesoiie 
wodzili.  Widząc  zatem,  że  się  wpaśli  słndzy  jego,  do 
których  się  przyznawał,  co  się  auten^kami  weryfikować 
może,  w  dobra  j.  k.  mci,  a  obawiając  się,  aby  i  dalig 
pożar  apetytu  ich  nie  zachodził,  ruszyłem  z  Grodna, 
gdzie  mnie  samemu,  idącemu  gościńcem  szereszowskim 
do  Brzeńcia,  droęę  zastępowali.  A  z  przestróg,  które  csa- 
Mm  miewam,  me  dla  stcacbów  łatuiych    (dał  Bóg  tak 
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wiele  aerw  pny  sprawiedliwośoi  i  niedopndcił  nigdy  po- 
tętnemn  nieprzyjacielowi  nciechy  nademną  odnosić,  i 
tych,  którycli  doma  doświadczamy,  serceby  aię  nigdy 
nie  lękało),  wziąńó  przedeię  inny  gościniec  narewski  mn- 
■ułem,  nie  cbcąo  następować  na  nich,  abym  się  z  ras- 
kom  cgypić  nie  zdał,    rozumiejąc,  te  tern  złego  njdę. 

XxVIL  „Alitei  i  tam  drogę  zajeżdżali  we  dwnna- 
■tDWtkoni,  dziesięć  mil  Jednaj  nocy  ze  stanowiska,  pół- 
tory  mile  ^Iko  odemoie,  gdziem  się  byt  obozem  położył, 
tiym  tmyr^em,  aby  dali  bitwę,  przyciągnęli^  gdzie  jnł 
nie  było  sposoba  inakszego,  jedno  postępować  przedsię- 
wziętą drogą.  To  gdym  uczynił,  płonny  Ind  bez  serca 
i  sprawiedliwo^!  nstępowaL  Nie  goniłem  ich,  cobym 
suw  snadnie  nczynić;  wozy  ich  ociężałe,  z  korzyścią 
z  dóbr  j.  k.  moi  i  szlacheckich  nabraną,  zabierać  srogo 
laktsałem  wszystkim.  I  to  przeciwnie  się  nam  od  nieb 
joboyo.  Niektórym  towarzyszom  roty  pana  Dąbrowy  ja- 
aącym  do  mnie  wozy  zabierali,  gonili,  dragicb  więzili, 
dó^  mego  Czndowskiego  z  sprawami  memi  posłanego 
pojmali,  na  mękę  go  dawali  chcąc  się  na  mnie  czegoA 
dopytaó,  ktćry  nigdym  ojczyźnie,  nigdy  pann  swemn 
pedcgrzany  w  niczem  nie  by),  i  dotąd  wiadomoici  o  nim 
pewDĘJ  nie  mam;  jedni  że  z  mąk  umarł,  drodzy  że  go 
abito,  powiadają.  A  co  ^osów  t  miast  i  wsi  j.  k.  mei, 
kMre  fcńmi  polewają,  niewymowne  ieh  łupienia,  wybie- 
naie  pieuięjtnych  według  upodobania  stacyj,  opłakiwają, 
m  toi  i  wiele  szlacb^  zacnej,  których  regalistami  zo- 
wią,  po  drogach  odzierając,  dmgicb  w  majętnciSciacb 
własnych,  do  czego  jeno  apetyt  wiedzie,  najdnją,  na 
okip  swycząjem  pogańskim  dawają.  Na  co  protesta- 
t^f  abyAcie  wmć  wjększą  wiarę  dali  i  cfarzeóciańskie 
w  lódb  amydy  wzruszyły  się,  posyłam.  Była  wprawdzie 
oiekttiycb  ichmońcidw  panów  senatorów  ta  rada  i  proA- 
by  od  wielu  szlachty,  jakoż  i  dekret  sejmowy  po  mnie 
stsn^ł,  od  j.  k.  mci  pierwej  i  od  wszystkiej  rzeczypos- 
politej  dany,  abym  powinność  urzędu  swojego  na  tycli, 
Utaty  dobra  j.  k.  mci  depaktąją,  i  na  zgubę  ojczyzny 
Łupią  się,  wykonywał.  Nie  chciałem  jednak  nczynić,  nie 
iaiot^wBij  się  j.  k.  mci  i  wmcidw  panów.  Donoszę  tedy 
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tą  okazją,  uczyniwszy  to  usprawiedliwienie  moje  sam- 
tu,  i  inakszego  niieli  królowi  i  ojczyźnie  służę,  roni> 
mienia.  Proszę  zatem,  abyńcie  o  mnie,  który  a  przod- 
ków Bwych  Tvziąwezy  ten  urząd  hetmański,  nietylko  ołm- 
dobą  swoją,  ale  i  zdronia  odważeniem  cale  (Reżymie 
ałaię,  za  takim  pretextem  do  udania,  opacznie  nie  H>- 
znmieli,  ale  racząj  fautorami  i  protektorami  byli.  Bóg 
sam  wie,  że  nic  zdrożnej  do  pokoju  niemyślę,  Ani  do 
łaski  pańskiej  idącym  przeszkadzam,  z  rankorami  to- 
duenii  nie  chodzę,  ani  ich  znam  po  sobie.  Zarabiałem 
po  te  wszystkie  czasy  na  dobrą  sławę,  ani  w  szranki 
takowe  niechciałbym  wstępować,  które  jako  zwycięzcy, 
tak  i  zwyciężonemB-  sławy  nie  ocielą.  Baczcie  wmAÓ  oj- 
czyźnie tak  radzić  i  obmydliwać,  aby  więcej  otężkoM 
jakich  nie  ponosiła,  a  ogień  swawolnych  ładzi,  którzy 
go  i  Łam  im  dalej  tem  bezpieczniej,  jako  słnch  i  skargi 
ustawicznie  do  mnie  przychodzą,  podżegają,  b^ł  oskio- 
miony  i  zniesiony.  Na  to  jednak,  wszystko  księstwo  li- 
tewskie i  ja,  od  wmń  panów  rezolncyi  prędkiej  ocz^- 
wamy." 

XXVIIL  Uwiadomiony  senat  o  wszystkich  obn  stron 
żalących  się  wz^emnie  postępkach,  taką  na  przyriane 
sobie  przez  Orądzkiego  listy,  oraz  nstną  jego  powieM 
d«i  ks.  Radziwiłłowi  odpowiedź :  *)  „Oddane  nam  jeat 
w  tem  naszem  zgromadzeniu  pisanie  od  wraci,  w  którem 
pochwalamy  to  osobliwie,  iż  życzysz  i  przydbyhioU 
awoję  do  tego  opowiadasz,  ażeby  te  szkoiUiwe  zaeiągi  . 
w  rzeczypospolitej  uspokojone  jako  najprędzej  być  mo- 
gty,  do  czego  sam  według  rootno^oi  przycbylió  ^ę,  i  o 
wznowieniu  rzeczy  więcej  nie  myńlić  byłeś  gotów.  Twk 
zań  to  nas  boleć  mnsi,  że  te  prywatne  jakiei,  która 
wmó  wspominasz,  nieprzyjażni  i  zaciągi,  mii^by  wmd 
nietylko  od  tak  dobrego  przedsięwzięcia  odwodjać,-  ale 


')  To  piiino  inajdnje  oig  v  MS.  bib.  ZaJ.  nro.  3SS  na  ^>r.  S0I4| 
pod  tytałem:  Bełpona  lu  poielstwo  p.  podoMMgo  UŁ  do  ]J.  pp.  •»■ 
iMaićw  pnai  p.  Oi^dskiego  aoiTnioiie,  od  [9.  łanatontw. 


tal  ł  przywodzić  do  os^o'  szkodliwego  Fz«ezypoa[fołite^; 
o  kt6^cb  to  piywatnych  wmci  zaci^acli  skoro  nas  do- 
a^  wiadomość,  zaraz  k  powionodoi  naszej  aapebieg»- 
jąc  tema  wszystkiemu,  coby  rzeoi^ospotit^  tmdoitł  ipo- 
k^  poBpoliłrr  rozroBzać  miało,  iipn>r)ilińmy  j.  ks.  reftoW 
dana  koronnego,  te  od  nas  do  wmcićw  obu  w  t^  sfffa- 
wio  jechrf,  i  pewnićmy,  2e  do  tego  osasubyl  z  ton 
n  wmci.  Zaozem  też  wyroziimiiUeś  wmć  b  slego 
ińten^  w  tej  mierne  naszą  dobrą,  a  zgodną  %  tem  ta- 
lafaufgKem  ftądaniem,  iż  poczniiśmy  aic  w  powinaoAei 
naaz^  kn  neczypospólitej  i  w  chęci  braterskiej  pnd- 
<iiwko  oba  wmciom,  i  nie  wątpimy,  łe  wmść  powaiywSiy 
to -takowe  nasze  o  dobrem  pospotitem  pieGzołowaniei 
bratoskie  napomnienie,  sezynisz  to  uhftnie,  z  ozemetany 
ji  kg.  referendarza  do  wmi  posłali.  I  teraz  jedaak  iaf- 
r  1  po  braterska  napominamy  wmoi,  abyft  wmć  zai- 
lawBzy  tak  szkodliwej  w  izeozypospolitej  zawzi^ 
aia,a  rozpuściwszy  gromady  te  zbrojne  i  oirawyoz^De, 
ktdre  ei$  wkoło  wmci  bawią,  zachow^  się  spokojnie, 
Hie  dając  z  siebie  ani  publiezoie,  ani  prywabiie  przy- 
oiyDy  toduĘ)  panu  staroście  żmudzkiema  do  dalszych 
jukil  między  sobą  zaciąg<)w.  Bo  tei  pan  starosta  żmndz- 
Ki,  m^jąc  natenczas  pod  władzą  swoją,  dla  ntrzymanifi 
pablioznej  spokctjnońci,  ludzi  króla  jmci  i  rzeozypoapo- 
Dt^,  ma  takowe  od  j.lt.  mci  rozkazanie  i  od  nas  itwiete 
n^jomnienie ,  aby  nic  prywatnie  z  powodu  swego- gwoli 
jakiig  osobistej  z  wmeią  nieprzyjażoi  nie  wszczyatd  pne- 
dwko  oiobie  wmoi,  i  zaohowid  się  spokojnie.  Jakol  aioć 


damy  i 


*)  TW  deUa»c7»  imudiijc  aig  w.  HS.  biU.  Ztf.,  ab  dq  p 
fmMi  irydarta;  i  której  to  tfiko  poioM,  te  C&'i>Stewic«"^U] 
nie  oi  kńfla  i  rody  obojga  naroddir  pokoja  w  ojczyźnie  przesCrcegal!, 
■miroIiiB  i  wfbijoj^e  lig  z  poddaństwa  a  na  wolnoió  nut^ii^^ce 
faldłie  dekretem  aejmowym  powściągać,  i  łebj  nchraniajic  doBtoJeń- 
Itwa  pańskiego  1  aprzfCajy;  niebeipiecine  drogi,  nic  lobie  skwapliwie 

,A«mJw<KW  p.  ketMua  ir-.lu.  Ut,  ■»  pgrbpżaitjiilt^-jfffrgujtoiii 
koron.,  p.  ^dczwuiciua  Ut.  datui.^ 


nety  j.  k.  mć.  takowął  od  niego  m  tej  mierze  wyrażsą 
dekhfacyą  i  npewnienie  >).  Ale  póki  te  gromady  zbrcy- 
ne  z  wielkiem  indzi  wszelkiego  stann  Dcidnieniem  po 
Koronie  .swywolnie,  mimo  zakaz  j.  k.  mci  i  hetmana  aię 
włóezą,  musi  tei  jmć  pan  hetman  z  rozkazu  j.  k.  md. 
i  rzeczypospolitej  z  ludźmi  tymi  pobliin  się  ooych  ba- 
wić. I  taka  nas  dochodzi  wiadomość,  że  jakoby  ci  Indzie 
rsczej  poczęli  się  pod  hetmana  teraz  podmykać  i  oaemD 
na  drodze  zastępować;  czego  jeśli  się  za  wiadomością 
wmci  pana  waiyłi,  nie  byłoby  czego  chwalić,  ii  na  a- 
rzędnikft  j.  k.  mci  i  rzeozypospolitej,  publicznej  8pokqj> 
no^oi  strzegącego,  takowe  następowanie  i  przyczyny 
dawanie  od  ludzi  prywatnych  dziaćby  się  miało.  Czego 
wmć,  jako  człek  w  tej  rzeczypospotitej  z  siebie  i 
I  przodków  swych  zacny,  miałbyś  słusznie  słrzedz  i  ta- 
ma  zabieżeć.  O  co  usilnie  od  wmci  iądamy,  abyś  jał 
wmć  mając  ubezpieczenie  osoby  swej  przez  te  spoaoby> 
któreśmy  przez  j.  ks.  referendarza  wmci  podali  (w  ezem 
i  teraz  wmć  nbezpieczamy },  ludzi  tych  w  takowej  aie- 
zwyczajnej  kupie,  dla  których  takowa  ostrożność  ze 
Strony  j.  k.  md  i  rzeczypospolitej  z  niemałem  przez  to 
samo  omieszkaniem  do  ratowania  prowiucyi  inflantskif^ 
prawie  jnż  gioącąj,  być  mnsi,  około  siebie  daląj  nie 
bawił,  a  złożywszy  prywatne  nieprzyjażni,  do  całego 
rzeczypospolitej  uspokojenia  i  j.k.  mci  nbłagania,  nsiloie 
i  ni eod włócznie,  świeżym  drag;ich  przykładem  '),  przy- 
stąpił. Czego  my  wmci  nprz^mie  życząc,  referujemy  się 
w  łem  WBzystkiem  na  dostateczną  naszą  informacyą  j. 
ka.  referendarzowi  od  nas  do  wmci  daną.  Tego  jednak 
przepomnieć  się  nam  nie  należy,  że  oddawca  listu  otrzy- 
mawszy od  nas  andyencyą,  nieostrożnie  i  słowy  przy- 
kremi  niektóre  rzeczy  wspomniał,  zwłaszcza,  że  jakoby 
pan  hetman  litewski  z  rozkazania  j.  k.  mci  wojskaj" 
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niMi  slMrai  i  naatępowati  mii^  Od  eiego  jako  j.  k. 
mM  |Mt  dalekim,  Hama  to  necz,  i  wiadoma  wsKyc&hn 
łaikawoAć  i  postępki  ojcowskie  j.  k.  moi  świadczą.  Co 
jl^  rocQiliiemy,  łe  to  raczej  ze  Bwego  domysłu  ten 
diga.wmci  ncaysił,  tak  pewnińmy,  ie  mu  tego  wmdó 
nie  podhwalisz,  ale  tak,  jako  się  g^^dai,  onemn  zganias. 
A  Hnit^  przytem  i  chęci  nasze  afiarąjemy.  W  Krako- 
wie 7yiia  czerwca  1608  roka  ')." 

XXIX.  Powszechne  zgromadzonego  senatu  żądanie, 
dąoKwe  a  roztropnem  w  postępowanin  z  obywatelami 
pomiaikowaaiem,  oraz  staranie  referendarza  koronoego 
Fid^S,  ^le  sprawiły  na  księcin  Radziwille,  że  w  odpi- 
aaqyia  jeoatowi  lińcie  obiecawszy  wszelką  powolność  ^), 
na^iAd  się  z  Chodkiewiczem,  przynajmniej  powierz- 
dwwnie  pojednał,  potem  dla  słabości  zdrowia  niemogąc 
um  oBobiście  do  Krakowa  jechać,  listem  króla  prze- 
prpnŁ.  Zakończyła  się  ta  dwuletnia  scena  ogłoszeniem 
powuecłin^  amnestyi,  to  jest  zwyczajną  w  Polszczę 
wimttioh  publiomych  gw^tów,  znchwalstwa  przeciwko 
kruowi  i  niesprawiedliwości  satyefakcyą.  Poszedł  kraj 
w  nm^,  ro^ło  się  krwi  obywatelskiej  wiele,  inłcresa 
pnbliozna,  mianowioie  inflantskie ,  zgoła  zaniedbane ;  pa- 
nowie zaburzywszy  kraj,  dali  sobie  dobre  słowo,  nie 
MEOO.  A  mądiy  pomyślil:  na  co  było  tyle  zawodów, 
Uedy  kafdy  przy  swojem  zost^? 


*)  F(k^ri*aU  lig  da  c«go  listu  Jan  Zamojski  arcjbiskDp  Iwoyraki, 
Hck  ^lieki  bieknp  krokinrabi.  Alb.  Bantnairekt  błskap  kujawski, 
Hkido  SijBikoiTBki  bisltlp  płocki,  Maciej  Pitrokoński  biikup  pne- 
■jiU,  WmmTiiiec  Gębicki  biskup  chełmski,  Hieronim  GosEomiki 
w.  ponia^ki,  AlcKander  Koniccpolaki  w.  eiorodzki,  Adam  CKum- 
konU  w.  łffcsfcdd,  Stanisław  Tarnowski  k.  suidoniireki,  Stanisław 
Mkianki  w.  kijowski,  Wacław  Kiełcicwski  k.,  Stanisław  Kmeiński 
*■  płock),  AndiKg  Frijjemski,  Bebcatj:  Lubomirski  k.  wojnicki, 
BalUau.iStaiiiławaki  k.  J.  Kryski  k.  sierpaki,  Mikołaj  Łigęnza  k. 
[m IwinH .  TgoajifU  LwiAicki,  Francisiek  Brański  k.  biecki,  8t&- 
ilntifcl  fc.  kaliaki,  Jakift  Bawa,  Jan  Firlej  podskarbi  koron;,  Iieo 
tąiUka  kancłen  litewski. 

^  Ten  odpis  do  aeBBtoniw,  jako  i  list  prEeprasiajfCT    krdbi  znaj- 
<^  rif   w   H8.   bibl.   Zti.  Nro  333.  na  knr    5011.    Takie  w  MS. 
ISilutJi  ńlik  i'  III  w  Tom.  I.  na  kar.  519.    List  do  senatordw  datowany 
imSMt^  wsi  roku  IGOB  dnia  lEi  czerwcu, 
■itllłifka  Pthki.  C 
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XXX.  Po  ugaszonych  na  konwokaoj^  rokoszainkicb 
zamieszkach,  poosęto  też  radzić  o  Inflantach  w  ottatniMi''' 
ni^zpieraeABtwie  zostająi^yofa.  Mówiłem  wytej,  ii  Bsw»-'; 
dzi  mimo  nezynioną  umów;  z  Chodkiewiczem  za  wolą' 
królewską,  ie  do  zupełnego  nłoienia  pokojn,  a  przyai^" 
mniej  do  ostatniego  dnia  października  ')  rokn  tego,  nifr- 
mając  w  Inflantach  postępować  po  uiepn^jacieiskn,  waielt  - 
fortecę  Weiseustein,  i  inne  poczynili  gwałtowności.    Gdy' 
się  ta  konwokacya  odprawowah,  pisid  sam  Sndennati 
do  senatn  ^),  życząc,  aby  kotniBarze  z  obn  stron  byli  wy- 
znaczeni ;  pisali  znown  senatorowie,  że  nie  są  dalece  od  - 
pokojn,  i  że  na  zamianę  więźniów^  do  której  od  senatu  | 
polskiego  byli  wyznaczeni  Stanisław  Konar^i   wojewo- 
da malborski  z  Jerzym  Kostką  kasztelanem  gdańskim,-' 
nie  Królewiec,  jako  chciał  senat,  ale  Bromsberę  miasto 
na  granicach  dn&skich  leżące,  albo  Kostok  i  Snnd  ima 
dzień    13.   października    naznaczają  "j.    Wszakże   jakO'' 
dawniej,  tak  i  w  tym  rokn  hidzili  tylko  rzeczpospoUtą'' 
tem  bardziej,  f.e  oświadczając  się  z  chęcią  pokojn,  xłńA«'| 
rali  wojsko,  i  gdzie  ^Iko  mo^,  szkodzili   PolakonL.  - 
Albowiem    Karol    Sndermański,    czyniąc  .^ez   nstanka 
przygotowania    wojenne,    wchodził  w  tajemne   zmowy-'' 
z  carem  Moskiewskim  Sznjakim  *);  wysłał  do   Franci^  , 
pod  pozorem  eznkania  n  tego  dwom  medyacyi,  gdzie  >' 
na  cztery  tysiące  zebranej  z  gminn  cbalastry  na  okręty  - 
w  Dieppe  wsadził  ').  Holandya  na  jego  prośby  pozwiH  /^ 


')  List  (JhodkieTriciB   do  kn$la     gdije  te  atom  vynżook     afi*-   ' 
cekal  ostatniego  pażdiieraikai  jako  obiecjirał.''  'i 

')  Ten  list  zoąjdoje  nf  w  MS.   bibL   Zaiai.   w  tym  tomie   liomb*.'' 
wydana. 

')  ŁiBt  HBnBtoniw  Szwedzkich  18  Lipca  1608.  z  Sztokolmn,  tnąj  '   ' 


Bie  w  MS.  J.  E.  Md. 

)  Carob      '   ' 


arołus  Sudermaniae  princtpa  ejaa  (SEOJRCii)  opdna  adfatum,  mumi  •• 
terrague  in  Zi'»>ni'ani   aninitnu ;    quanla  tan  poientia   hoatu  imtabat  fi^  '' 
celta,     niai   iltam    Caroli    C3iodkievku   fartianmi    inperatoru  jii  iiifiiHfh  .' 
TaU^araqve   virtas   dittipaael.   Kob.    na   kar.    IJS.  —  ISO.  —    Ctw«- 
lum  Sudtrraanum  regi  perdueltem  peanda  óutructuni  Sa^scii,  btUimi  tim- 
lia  viril>a3,  fanlogm  apparatu  ad  imparjid>itt  Smeia,  UnindoM  mrfbw- 
w.  Kob.  130. 

')  iAtUu  (UmM,  ibł  flt  impabem   a  ^utmlibtt  oMm  cc  trwia  tam- 
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W»  takie  ozynló  zaciągi,  będąc  rads,  ie  tym  apoBobem 
1  pnłiniaków  kraj  własny  oczyssezi^a  *).  Oimem 
w  Anglii  i  w  Tmczecłi  skryte  podejścia  knowa^  cJicąo 
Polskę  WDętnnemi  rozruchami  zakłóconą,  zewsząd  po- 
tlMm  woienDyni  ogaraąć  ').  Przeczawał  Cbodkiewioz 
ebytrośń  Sndenaana,  owszem  dokładnie  wiedziikt,  co  się 
we  dwoTze  jego  działo.  Chował  tam  albowiem  wielkim 
kosstem  dwn  braci  Inflantczyków,  przez  których  wszyst- 
kie tajemne  rady  i  postanowienia  jego  miai  wiadome. 
Ci  sziwffowie,  jakoby  wygnańcy  z  ojczyzny  przez  gwin- 
ty polAte,  podłym  zdradliwym  pretestem  mieli  zacho- 
wanie n  niego,  owszem  do  tego  przyszli  kredytu,  ie 
pierwBze  urzędy  wojskowe  sprawowali.  Kawet  po  śmierci 
Sndeimana,  będąc  przy  Gastawie  Adolfie  synie  jego, 
łet  same  posłngi  Chodkiewiczowi,  aż  do  zgoua  jego 
c^nió  nie  przestawali  *}.  Radził  więc  zawsze  Chw- 
kiewicz  królowi,  aby  nie  polegając  na  płonnych  obi&- 
taioadi,  czemprędzej  zamki  in^antskie  były  opatrzone, 
i  w<iJBko  na  żołdzie  zawsze  tam  było  atrzytnywaue. 

XXXI.  Przestrzegali  o  bliskiem  niet>ezpieczeABtwie 
n»  konwokacyi  Ryianie  w  pisanych  do  senatu  listach  *). 
Pomnożyły  troskliwości  przysłane  od  samego  Cbodkie- 
'icza  wiadomości,    które  Bartosz  WażyAski  ')  wypra- 


dnAu  albo  ituer^ebat  ad  gaatuor  miSia  colleeloi.    Budot.   Botorem  dt 
niw  Mb  orbt  gatie  Lib.  15.  p.  S2S.  Tbaonni  pod  rok.  ISOB. 

')  Ad  ordinet  Batmiiat  miilit.  UH  gai  ottons  ftomtnAtu  ranpuAfieaia 
gmari  non  iaoiti  fereboM ,  idiro  hoc  ctnstttmU.  Łoccen  Hitt.  Snociaa 
lA.  YUI.  p.  481. 

*)  Bevocalu  ab  iliitere  Renrico  Franclinio  cl  Si^hano  Lennio ,  gui 
ai  IWcam  PaUna  hostem  coiKitandum  miasi  erant,  jaiague'  Gothan- 
tmjMm  peni»nerant,  cam  łilerae  a  Johanae  Sckgite,  Ugalo  lunę  ł'n  Alt- 
^■■B  MtW  ąfferanlur,  ait  inter  alia  mandatam  erat,  ui  ageret  cuim  regt 
AMRwnui  dt  saho  condiKta  nav!ian  Suecicarum  cum  AitijUcit  per 
Maria  Utracą  Aabendo.  lUsponsum  est:  regem  gaidan  annitere  regi 
SHtmtm,  tieomaurtii,  non  betti  tu  Christianoa  conciiaadi  eausa  eo  ituri 
tuM.  Otroha  ilajiie  tx  re  aua  tnagis  esae  mina  Stijscium  in  sociela- 
Itm  itSi  trahtre,  niiuit  Łemnoim  a>  JWojcluuum,  ut  stattos  magai  dacm 
mun  tiplorel.  Widek.  36  —  37. 

*)  Suirowolsfai  in  mHUarlbiui  aa  kar.  316. 
^  List  BjżaniSiT  i  oijpifl  na  niego  jest  w  bilil.  Znl. 
Ą  Gdy  Chodkiewira  la  wo!ł  krdlewską  wjszedt  t.  Inflant  praociw- 
to   rokossEuiDm,    ■oaCawił    Wa^jbAiego    w   tej  prowincp    rlU  ttrae- 
V' 


wlony   od  niego    2  tem  amyiliiifl,   nstnie  opowteddid,  ' 
ili'iiieprE]rjat3iel'gotqje  rię  potąbne,  i  te  z  zamków  in-  - 
flAntskicb  wBBytkie  preei  guiiuony  zeszły,  nie  mając  . 
jał  od  kilknnaata  miesięcy  ani  iynnoścl,  ani  zapła^  *). 
Uradzono  na  t^  konwokacyi  między  innemi  do  zaspo'-'  ' 
kojenia  krajowego  punktami,  obronę  foflanŁ  UćhwalosB' 
na  ntrzytoarie  wojska  pieniądze  z  reszt  poborowych  I ' 
czc^i  kwarty  rawskiej;  kazano  sie  odpisywać  samema 
Snderraanowi ,   ale  tylko   senatorom  szwedzkim  *),  nie* 
fi^ardząc  pokojem,  oraz  oznajmnjąc  o  komisarzacn,  tak 
do  ułożenia  pokojn,  jako  do  zamiany  więźniów.  Kazano 
takie  dać  gładką  odpowiedz  Ryianoin  na  ich  Łądania, 
a  pochwaliwszy  wiarę  ich,   kt^rą  w  tem  zamieszania" 
ziemi  inflantskiej   królowi  i  tzeczypospolitej  dotrzymy-  ' 
wali,  nadzifgę  nczynić  ratankn,  a  napomnieć  do  trwa- 
łoś w  przedsięwzięciach.    Tymczasem,  gdy  senat  pol- 
ski  obiecywt^  i   pisał,  Szwedzi   brali   zamki  i  miasta. 
Nie  wiedziano  naprzód,  dokąd  się  flota  szwedzka  obró- 
cić miała.  Koznmiano  te  do  Prus,  i  na  ten  koniec  król 
Zygmunt  ostrzeżony  w  Krakowie  o  obrotach  nieprzjga- 
cielskich,  napisał  list  okólny  do  stanów  pmskicti  wro-,,' 
kn  1608  dnia  20  czerwca,   zalecając  nsilnie  ostrożnośó  ' 
w  tej  prowineyi,   do  której  Suderman,  z  pewnych  wia- 
domości  królowi  przyniesionych,    miał    siły  swoje  obró- 
cić *).    Lecz  on  jako  dawniej,  tak  i  teraz,  aczyniwazy, 
pozór  do  Pms  ciągnienia,  obrócił  się  do  Infiant.    Jen&-    • 
rid  Uansfeld  mając  wojsko  gotowe  i  wszelką  do  robo^ 
łatwoM,   dnia   27    lipca   tego  rokn  1608  Dyament    for-  ' 


tenia  nunkdw.    Iiutnikcya  arjgiiulnn  ChodkiewicM  dana  Wai;Aiki»- 
ma,  jak  gif  ma  sprawowiu!,  orać  sabmiuja  Ważyńskiego  i  Mact^ja  ■ 
Młodiiunowakiego ,   jako   maj;  wicniia   etrzedz  zaiaków,   takie  orjgl- 
nalea.    kd^Sdjb    si^   w  MS.  ks.     Aleaandra    Bapiehj    kanclerza   ir.   . 
lit.  w  Tomie  I,  na  ku'.   418. 

')  Tc  wsifMkie  wiadomoici  snąidni^  ei^   w  dyaiTiuzii  konwoka^  . ' 
krakowskiej ,    w  MS.  bibl.  Zal.  Nro.  402. 

■)  Odpił  lenata  do  kom.  8sw.  je«(  w  MS.  bibl.  Zal.  S.  3SS. 

*)  Aanaonoiuir  a  jiit  dignia  mmciis,  Canlum  SudanaioiM  ftrrtil 
iHH&inn  nofrii  ac  ditlonBna  noitrii  iuteUua ,  parała  jam  ae  iitttruelit  cMi 
ad  rem  nanhu, .  imniutanen  hogliUm  tn  lerrat  Rvuiat  aoliri.  Ust. 
ten  Enajdnje  d^  wMB.  bibl.  kr^.  N.  fl  na  kar.  SO. 


.vu  *).    Źitaameoay   Chodkiewica  temi   nowinami,  na- 
jin]  list  do  komisanów   szwedzkich  *),    skarAąc  siy 


ita  poKwoliwszf  z  nfoo- 
iesEenia  broni  do  dnia 
iejszy  i&teres  wzglodem 


;Bt  wiarołomstwo ,  że  neczpoapoliti 
Mą  na  żądanie  Mansfelda  zawie 
OfUtniego  października,  a  głównie^ 
trwalszej  pokoju,  albo  dłaiazego  zawieszenia  broni, 
otttoŁywszy  do  króla  i  etanów  mająoycb  sig  zebrać 
w  Warszawie,  widzi  w  pośrodku  umówionego  pokoju  i 
bezpieezeńatwa  zabieranie  fortec  inflantskieh  przez  Hans- 
M&,  przeciwko  prawom  od  samych  nawet  barbarzyń- 
•iJch  narodów  zachowanym.  Że  Mansfeld  nie  tak  mcz- 
twem  i  żołnierską  cnotą,  jako  raczej  zdradą  deiefiany 
rzeczypospolitej  szarpie,  całe  Inflanty  ogniem  i'miMzem 
tnutosz^;  że  t&k  niegodziwe  postępki  i  przewrotne  za- 
iaj^  wprawi^  w  pndziwienie  kolegów  jego,  tak  da- 
.]Me,  że  będąc  dawnid  skłonni  do  traktowania,  teras 
.  09  do  domów  rozjechali.  Wszelako  on  te  postępki  ani 
konrisartom  szwedzkim,  ani  ich  królowi,  o  których 
'  azcierońci  lepim  trzyma,  ale  młodzikowi  owemu  Mans- 
!fel4owi,  niedwiadomemn  trybów  w(yennych  przypisuje, 
'  kUry  skazę  sławy  swojej  w  Węgrzech  i  w  przeszłych 
nnrachach  infiaatskich  zasiągnioną,  ^m  sposobem  za- 
trzeć amydltł.  Przeto  jeili  zechcą,  aby  ich  słowa  i  spra- 
ła na  potem  wiarę  znalazły,  niech  ukarzą  zuchwi^dć  - 
-luufelda,  niech  zamki  połńune  oddadzą,  zostawająe 
Tze«zy   w  ^Tn    samym  stanie,   w  jakim   były  w  czasie 


*)  Ea^em  ttmptyrt  ''titmmim  rerum  bdlinamm  advar»ia  iUonos  siBfiM- 
(tf  fn^aiiu  comu  Maat/ttdiut,  et  dU  27  Julii  reatpaiita  Dimamuida 
i-  infitH  eipuganto  KoktrJuuuui ,  SO  die  meaait  igtudem  m  poUilaltm 
rtit^  Hiitio,  ittoma  lolit^iudine  ChodlaeDidaiaa  et  FiweAaekiami  onM- 
Am  mngilabat.  Widek.  47.  Do  tej  też  dat;  naleir,  co  FiuecU, 
foafiwnj  Bif  w  cziuie  ichroDOlogi,  napisał  oBiaHowirte.  Dmumut- 
Jm  '.Imere  a  Białbzor  relictam  occupat.  Maai^  podobno  Bmltoiw 
cpqidj  Un  zamek  dla  niedoBtotkn  plac;  i  żywnoici,  co  lig  i  UitB 
milkli  Chodkiewicza  pokaiaje.  Albowiem  pierwej  ffialłotoA*  lamfal 
lago  Biwedom  nie  oddal,  co  sig  wyżej  dowiodło,  gdiie  była  n>ow> 
o  bitwie  pod  Kircbolmern. 

*)  Eaaem  Ckodkieeicau  m  luit  ad  r^Jii  Suelici  ddagatat  titorii  grw- 
muime  łjpMWfnt.     Łoccan.  na  kar.  491. 


sawareia  z  nim  TOEejnm.  InapnĘJ,  pnekooany  będzie, 
le  aię  to  za  ich  wolą  ataio.  Ze  ^m  spoaobem  za  ń- 
d^  kolegów  swoich  wapAIkomiearzów ,  pozwoli  na  dit 
Bze  zawieszeoie  broni,  a  na  przyszło-następi^ącyin  aej- 
mie  atarać  aię  nie  omieszka,  albo  o  wieciny  pokój,  atbo 
o  dłniflzy  rozejm  z  tą  pilnoAcią,  jakiej  po  nim  dobro 
powazecboe  obn  narodów,  i  litofić  nad  wylaniem  krwi 
ladzki^  wyciąga  *). 


ZBodiB    luięaa,    Sapiehj    ktUK^IeTES  w.  ke. 
w  tjcb  y/jnaach : 

Sigumiai£  III.  Dei  graiia,  regit  JWaum,  tno^i^i"  dueatut  XiM 
niae ,  Btattae ,  I^ntiae ,  Maioviae ,  Samogitiat ,  Linomaegue  etc.  }>r>ei- 
pii;  nte  nm  haeredilaru  regia  &iedat,  magni  ducit  fTnundiae  tle.  d>- 
MBB  notlri  eloHenliaiiaBi,  aiUhonlate  regni  paMka,  geiitratii  m  Lttadt 
coDtniMorńH  Joanna  Carohui  Chedkioeiez ,  eoma  in  SkUlio  et  BUŚm, 
dominita  m  2fysz,  tic.  CapUaneus  SamogitioA  et  Dorpaii,  mf^^i  AtftfA* 
Lfteatiioe  tuprtmut  tierdltntm  praefectta  etc.  daigriatia  Suetieit  ad  f>- 
temdam  Lhoiaae  pacetn  commmariu.  Magna  Sratie,  Nicolao  BiJhr 
ii.  Petro  Kmtio ,  M.  Laurentio  ftauiina ,  ligntfieo  Utrat  natnu  A  (b' 
tat7ieptmb.  aahi  aae  redditat,  gtiibui  fentonfion  meani  de  pace  vtl  ^ 
dudia ,  de  quo  ioco  conneniendi  dtiam  acguiritu.  £go  ttro  Uwm  lukr  tf 
cOBidenHam ,  qutinadmodum  anUa  aemptr,  iia  vel  maame  rmne  nAiI  m* 
git  niAi  conJi  ttte,  gnam  ot  mnocenti  ehrittianorum  sanguini  państw- 
Jdeogat  mm  imnha  Manifeldio  vettro  huhciat  petenli  ad  uIlunoM  iMW 
octobrii  aani  Burrentu,  ex  consentu  S,  H,  M.  damńi  nottri  clomluit 
ni,  bonajidt  indulti,  ^/aan  aulaa  priadpate  lugelium  de  perpetum  pMt 
aut  longim-ibut  inducat,  guod  publicam  aulhorilalem  regnireret,  ad  wujl 
tlatem  mam  et  ardinea  Ttgni  in  prnranis  comitiis  Tejeci.  Nejut  int- 
rare  vot  credo ,  non  modo  kas  induciat  in  coraientti  nuper  u»- 
cODienn  a  tenatoriłmi  regni  sigitlit  et  manman  aubscriptione  a»^a1itOia», 
in  maaui  ipaius  domini  uestri  Carali,  ptr  caplmot  nostroe  ffyjfflaw 
«t  Snartki  etst  traditat,  ted  el  commieaartiu  ad  tractandum  hoe  padi 
tagotium  ma  mecaa  dipulatut.  Jam  itague  candide  et  tincere  robuam 
agenta,  raigtie  serio  aggresturi,  poatguam  sumptami  non  eziguia,  pnĘd 
^gtiiłBe  SHK  Mąjestatla  et  negołii  magnituda  Jlagilat,  in  pra^inciam  m> 
•ńmu,  orca  interaa  Zhituiemimdam  et  ^henhausitim ,  mbie  eeatrit  « 
fidem  nobia  iabentibui ,  contra  fot,  atgiatm,  coaSraqiiejuTa  etiam  JnAłw 
■oniK  9«n(iun,  non  (on  virtale  mililari,  gtiamjraude  et  impcufuro  «ro- 
lat ,  Bc  prmmcioMi  Jem  ac  fiammia  i^eitam  mteregtte  depopulatam  m- 
wninnw.  Obo  rei  Aidignitate  et  admmUiane  tartiae  perfidiae  eti^>tfaeh 
eollegaema,  ikmmt  ^itgue  tuam  te  recepit.  Ecce  germanom  t^iut  j^ 
ctolon  Mantfddi  i<atr\  fidem,  cuam  ti  Ule  ni^ne  tuler^,  ipiat  pom 
^dei  paelit  vftrit   MbAitmrT     (JiiamobrcM  eitm  mgtie  vobit,  ntgut  do. 
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xxXtr.  Sprawiedliwie  łalił  się  Ghodkiewice  na  nie- 
MOieroió  postępków  komisarzńw  siwedzkioh,  mającjsko 
wyiej  mówiono,  wiarę  publiczną,  lUty  Mansfelda,  senatn , 
kńłisarzów  i  samego  Sadermaiia.  Lecz  komJBBarze  ehcąe 
jikokolwiek  pokryć  nieslnezne  do  Inflant  wtargoienie ,  od- 
liuali  Chodkiewiczowi  z  Bewla  *),  iŁ  on  niesprawiedliwie 
talii  eic  na  złamane  od  Mansfelda  zawieszenie  broni.  Że 
Mansfeld  nczynił  wprawdzie  umowę  do  ostatniego  dnia 
paidztemika  roku   1608  i  listy   na  to  posłał,    ale  £eby 
te  lii^'  miały  być  kiedy  przyjęte  i  potwierdzone  od  se- 
natn szwedzkiego  i  króla,  nigdy  t^  Chodkiewicz  do- 
wieM  nie  mógł.  Fieał  wprawdzie  Karol  z  senatem  szwedz- 
ktni  do  króla  polskiego  i  do  jego  senatn  list   z  Abrogi 
t  kwietnia   1608,  lecz   w  nim    to  tylko  było  wyrażono: 
łt  gdyby    król    polski    ze  stanami  rzeczypospolit^  albo 
doOwałego  pokojn,   albo   do  rozjemn  na  lat  12  chciał 
I     ■)  przychylić,  a  to  anten^cznem   pismem   potwierdził, 
1     tedy  nie  pierwej,  jak   od  tego  czasn,   między   komisa- 
I     mmi  oba  stron  miał  się  roisjem  stanowić,  i  chować  sta- 
I     teamie;  co  król  i  stany  szwedzkie  w  różnych  listach  do 
1     Chodkiewicza  i  do  kolegów  jogo  pisanych,  jaśnie  odwiad- 
<ivU.   Nie  przeczą   temu,   aby   król  polski  i  senat  nie 
du  lezwolenia  Szwedom,  do  przeszłego  traktowania  o 
^ój,  lab  dalszy  ro^em:  wszelako  tam  nie   byle   wy- 


■iw  OMfro,  dt  guitiit  Mtneaiora  nobii  peitieamiT,  hoe/actMm  impuUmu*, 
WAwDouiib'  rci  millilaru  mndlm  Mfu  aJaeto,  et  labe»  tztMlmationu 
M  Biatganil  tt  pratteritii  Lwonida  txptdiłiambiu  amtractaat  hoe  modo 
tmigmt  tdłtMi,  a  Jidem  m  poitemm  dicta  et  Jada  realra  mtreri  dttide- 
mfa ,  Ttddaiitur  arctM ,  vobu  uti  crtdoiau .  inainmłtu  per  Mant/elduaii 
Ul  e^tae,  ac  ru  plant  m  «m  rutituantw  ttatum,  in  guo  jidti  datae 
fiittmpore.  Qw>  facto.,  mdudaa,  coamutaaito  emu  eoUtgit  nuia,  ao* 
iUnc  habitanlibut ,  eomUio,  pronigare  non  grauabor,  «t  eattam 
me  paeu  aut  nllarionm  taducuirum  m  comiliu  regni  mminentibai , 
I  fil  ac  dUSgmitia  traclabo,  quani  ^wńu  pnetMiat  tt  Ttgni  utmugut 
it,  lOMptmugue  jon  talii  prqfiui  comaiia-atio  nguml.  Datae  e» 
MM*  ad  Notum  Malam  7  OdoMi.  Jmo  1608. 

JoHutM  Candoi  Chodkjewio 


znaczenia  czasn;  przeto  ztąd  nic  dla  siebie  pewne-  wno- 
sili, i  spodetew&d  się  Sztródzi  nie  mo^.  \)ńń^tai\  prócz- 
tego  sam  Chodkiewioz  w  liAuie  11  Upoa  piesnym  do 
nich,  id  z  wojskiem  do  Inflant  oiągnie;  zkąd  łacno  wne- 
nć,  i2  to  nie  czynił  nmysłem  pokoju.  Potrzeba  było 
zatem  królowi  ezwedzkiemn  myślić  o  abezpieczenin  pańatfr 
«woich  a  odparciu  sił  oieprzyjaeielskioh.  Niechaj  imanie 
przymierza  sobie  raczej  przypisze,  a  komisarzom  Bzweds-  ' 
kim  bez  zwłoki  i  wybiegów  rzetebiie  oanajmi,  jeżll  od 
króla  ewego  i  konwokaoyi  warszawskiej  msjąc  złeMnie 
-ozynienia  pokoja,  Inb  dalszcg)  rozjemn,  obce  to  c^- 
uić,  albo  się  bić  ze  Szwedami,  aby  oni  mogji  wiedńeił, 
jak  sobie  poczynać  mają  '), 

XXX]IL  Chcii^o  się  wqjay  Szwedom  w  KamiosM' 
nia  i  osłabieniu  Polski  rokoszem,  a  wyjiuńu  wielu  Indii 
rycerskieb  krajowych  do  Uoskwy  za  L^mitrami ,  pizeto 
szukali  pozorów  o^rawiedliwienia  postępków  swoioli. 
Alłwwiem  i  Mansfeld,  jeżli  z  Ghodłdewiczem  zawiesze- 
jiie  broni  zaw^ł,  nie  czynił  tego  bez  woli  Sodemuma 
z  jego  senatem ,  i  sami  Szwedzi  dałi  pierwsi  zaczepkę, 
kie«^  jeszcze  przeszłego  roku  1607  Białykamłeń  wzięU, 
a  w  następi^ących  czasach  róine  po  Inflantach  czynih 
^^f^wności.  Darrannie  zatem  list  Chodkiewicza  na  dni« 
11  lipca  do  komisarzów  w  Bewin  będących  pisany, 
w  którym  oznajmował,  te  z  wojskiem  idzie,  za  pretett' 
wojny  kładli.  Ktokolwiek  albowiem  zważy  bliskość  cza- 
su między  datą  listn  jego,  a  wzięciem  Dyamentn  27 
dnia  lipca,  łacno  pozna,  te  ten  list  z  pogróżką  ^HcD 
napisany,  nie  mógł  być  powodem  do  wzięcia  tej  fortec^) 
ile,  że  Chodkiewicz  ani  mi^  jeszcze  wojska  Łyle,  ilettn- 
rzącego  się  i  niepłatnego,  mii  się  z  Litwy  mógł  oddalić, 
dla  straiy  tej  prowini^  przeciwko  rokoszanom,  bed)q|b 
od  króla  na  to  wyznaczony.  Nieisprawiedliwość  pTzy'ozyii 
szwedzkich  do  dalszego  wojny  popierania  uznał  saail 
senat  polski,  kiedy  w  liście  swoim  do  komisarzów,  rai^ 
dzy  innemi  wyrazami  te  słowa  położył  *):  „Ztąd  podiO- 
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SŁoecen  4fi9  —  <63. 
Ten  Ust  iii^dq}>  aif  *r  bibi:   krdlew.   os  oaobnjm  folikle  Nro 
»i.  bpa  iUj. 


dzflo,  ie  gdyście  nam  niedawno  oznajmili,  te  wojąy 
.'t(S/pod  sprawiedliwemi  z  obu  stron  kondycyami,  dó- 
laatezeiae  widzie<^  pragniecie,  oraz  abyśmy  z  wami  n- 
'godś  'względem  odmiany  więźniów,  obyczajem  ebrze- 
mafiskjm  nczynUi,  my  pod  słusznemi  warunkami  ze- 
iwolili^my  na  to,  i  kominarzów  naszych  na  miejsce 
o!m  gtroDom  do  zjechania  się  sposobne  wyznaczyliśmy; 
ateby  więźniowie  wszyscy  z  obu  stron  byli  wypn- 
■ ly.  W  tg 


tak,  jakoście  wy  żądali^  pozwoliliśmy. 
'sprawie  jak  szczerze  z  nami  postąpiliście,  rzecz  aama 
jsknae  pokazuje.  Albowiem  i  podczas  tego  z  nami  o  n- 
cb^aiue  wojny  traktowania,  przeciwko  dan^  wierze 
i  Mown,  wojska  wasze  do  Inflant  wprowadziliście;  za- 
mek '  DTamencki,  o  czem  nam  w  tycn  dniaeb  doniesio- 
.'no  jaSt.  zdradą  opanowaliście,  i  podniódszy  na  nowo 
'(>ręł^'aiepr83rjacielBEie  na  nas  zapędy  wywarliście,  etc" 

Bok  1609. 

XXXIV.  Tymczasem  Chodkiewicz,  nie  rozpacz^ąc 
'«r  łik  ndebezpiecznym  razie,  czynił  wszystkie,  ile  by6 
BH^gio,  ■przygotowania  w  jesieni  i  w  zimie  do  wyrugo- 
n^a  Szwedów,  Napisawszy  list  do  Króla  z  Lachowicz 
dnia  10.  sierpnia  z  prośbą  o  radę  i  pomoc,  uda!  się  do 
Mant  dia  zebrania  wojska.  Tmdno  co  było  począć  w  t^ 
pntwm^tyi  bez  pienięd^  i  żtdnierza.  Koty  i  pałki  inflant^ 
a»  hieptaiDe,  nie  chciały  słuchać  hetmana  bez  zaspo- 
l^Ona  Bwoicli  pretensyj  i  npewnienia  o  dalszym  ^.ołd/ie. 
y/iahi  7-  nich  zhydziwszy  trudy  i  niebezpieczeństwa  dd- 
Madczone  w  tej  prowincyi,  rzucali  oczy  na  zyskowną 
w  l(o^'wie  fiJszywych  Dymitrów  rewolucyą;  innych  pod 
rMwni  pozorami  odraż^  od  służby  pod  Chodldewi- 
cńm  poszepty  jego  nieprzyjaciW,  którzy  zazdroszcząc 
mu  swycięztw  dla  niechęci  kn  niemu  osobista,  jak  sła- 
wę jego,  tak  dobro  ojczyzny  na  równy  sztych  narazić 
iłodGwie  chcieli.  Zebrało  się  jednak  cokolwiek  Indzi  pod 
Howymlyn,  gdzie  obóz  założony.  Oznajmił  ztamtąd  Chod- 
kiewicz komisarzom  o  niesprawiedliwych  z  rzecząpo- 
jpolitaj  Mansfelda  postępkach,  z  ofiarą  pokoju  i  trakta- 
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tCm    ').   Szwedzi   znając  słabość  jego,  w 
rseczy  koronnych  maio  zdolną  do  odpórn,  gard^,  tafc 
chęcią  jego  do  spokojnośm,  jak  pogróżkami.  Eomiauze 
ich  siedząc  w  Rewin,   czernili  t^lko  manifeBtami  ewfye- 
mi  króla,  rzeczpospolitą  i  hetmana,  dla  gednania  wiaij 
sprawiedliwości  oręża  ewojego,  jakoby  dalsze  krwie  roz- 
lanie z  przyczyny  Polaków  pochodzić  mitdo  ').  Kastro- 
wał B^m  wyznaczony  od  króla  na  rok  1609  w  mieiu%- 
en  styczniu  w  Warszawie,  Nienkontentowane  w  obozie 
nowomlyńskim  rycerstwo,  wyslido  w  poselstwie  Tr^jaiut 
Kochanowskiego  do  króla  i  stanów.  Uczyniona  nadzieja 
zapła^  tyle  przecie  sprawiła,  że  żołnierz  iuflantski  obie- 
cw  nie  zchodzić  z  prowineyi  tylko  do  ś.  Michała  roku 
biegącego;  wreszcie  odgra^  się,  że  w  nohylenia  nale- 
iytości,  zejdzie  z  zamków  i  konfedeiacyą  podniesie  *). 
Niemając  dosyć  Chodkiewicz  na  poblieznym  żc^erzu, 
udawał  się  do  litewskich  obywatelów,  kfcjrzy  w  cięźkieŁ 
Inflant  przygodach,  częeto  własnym  kosztem  i  dworskie- 
mi  zaciągami  publiczne  potrzeby  dzielnie  zastępowidi  *). 
Nie  dał  się  nigdy  uprzedzić  w  przysługach  ojczyźnie  dom 
Radziwiłlowski :  bo  wyjąwszy  książęcia  Janusza,  zapę-    ] 
dem   religii,    dumy  i  prywatnej    nienawiści    na  ktiU    j 
i  Chodkiewicza  uniesionego,  który  jednak  potem  wieniie    i 
majestatowi  służył,  i  od  niego  kasztelanią  wileńską  ozdł-     . 
biony  został,  wszyscy  inni  książęta,  mianowicie  linii  aifr    , 
świezkiej  katolickiej,  stateczne  miłości  ku  ojczyźnie  dir    ? 
wali  dowody.  Na  tę  wyprawę  inflantską  ICktdaj  Sen*    1 
ka  wojewoda  wileński    200    usarsów   Chodkiewiczowi    I 
.podesłał,  będąc  od  króla  i  rzeczypospolitćj  sam  do  tiaj    ^ 


')  ObłKi  ist  ChoilkiewicEa  do  komiioTKow  wjżej  cjtowany. 

*)  Manifesta  Scwcdzlue  orjgjnolne  i  podpiumi  i  plengeiśim  ko- 
miBarzttw  pod  datf  13  listopada  rokn  1608  inąjdnją  cif  w  U8.  Uf 
eU  Sapiehy  kancl.  w.  1.  w  T.  I.  na  kar.  eis. 

*)  Pismo  podtytułem:  „Objafiii«iii«  kilka  pnnkiiSw,  w  ktdrjch  ^ 

*  J.  F.  PodbanclerEym   mówiło   praez   Badwana  do  oboiD  pOiłuNt* 

inajdoje  Bid  w  T.  I.  MS.  Sapi&tyfL  na  kor.   603)  je«t  to  joa^rfikacfk 

Chodkiewicza,  o  której  iu£ej. 

*)  Kojał.  m  Hut.  Rad.  13.    Qao<J  «  pithlico  era™  miTu  ton  cite  U- 

imi  non  poaet,  aptu  "^      '        ' " 

;>rinu  Nkolaui  Radowu 


Magnatum  Liteamat  impUral;  nee  W  4 


iftgBkowtg  naznaczoDy  ');  Krzysztof  brat  Jaonsza,  het- 
'Ikn  polny  litewski,  znaczną  rotę  jazdy,  Albiycht  syn 
Iwjewody  wileńsJkiego  trzysta  konnych,  sami  przypro- 

XXXV.  Zebrane  w  Inflantach  wojsko  litewskie  tyni 
qi08obein  było  rozłożone.  Częńć  jeg^o  stalą  pod  Szantz- 
lem:  trsy  chorągwie  lietmańskie,  także  chorągwie  woje- 
wody nowogrodzkiego  Krzysztofa  Chodkiewicza,  Wotio- 
wiea  chorążego  litewskiego,  Tomasza  Dąbrowy  jazdy 
IfiO  i  chorągiew  Kiszki.  Druga  część  była  przy  Bydze, 
m^ąc  straż  obecną  Dyamentu,  to  jest  rota  Teodora  La- 
eh^,  chorągiew  Bohdana  kozaka  od  dwóchset  koni, 
dioiągiew  picszit  szkocka  z  zamkn  ryskiego,  piechota 
ffiewiarowskicgo  i pieclioty  hetmańskiej  ludzi  150.  Wszyst- 
ti^  wojsku  nie  czyniło  więcąj  nad  dwa  łysiące  '). 
Uwudomiony  Chodkiewicz  oil  szpiegów  pod  Birzen,  ie 
ftmdzi  wyniść  mieli  z  Pamawy  do  Dyamentu,  niszyt 
«^  mając  z  Bot)ą  rotę  Weiherowską  pod  Szantsel  w  nic- 
dnelę  mięsopnetną  rokn  1609;  ztamtąd  z  częścią  wojska 
{  Idił  się  w  poniedziałek  pod  Bygę,  gdzie  stan^  w  la- 
',  Mdl  o  milę  od  miasta,  tak  cicho,  iż  w  mieście  o  nim 
lie  wiedziano  *).  Kazajntrz  w  wieczór  obrócił  marsz  kn 
Diamentowi,  gdzie  przez  całą  noc  stał  w  ivic1kiem  zi- 
ńie,  ażnazigntrz  do  południa;  ale  Szwedzi  poprzcdzi- 
Wiiy  przyjście  jego,  wprowadzili  brzegiem  morskim  do 
tq  fortecy  koni  80.  Tymczasem  dostawszy  zchwytanych 
pRez  rotę  Bohdanową  dwadzieścia  więźniów,  i  zabiwszy 
ałnin  z  ^ch,  co  po  drwa  wyboczyli,  mszył  się  pod 
lowymłyn  we  środę,  gdzie  stojąc  aż  do  piątku,  poszedł 
ittmtąd  o  mil  pięć  nad  rzekę  Gawią.  Bawił  się  tam 
^  gotowości  i  aż  do  poniedzi^n,  upatmjąc  sposobność 
tum  i  mi^sea  jak  miał  postąj>ić  z  nieprzyjacielem. 
Te  wtorek  uAai  się  pod  Szale,  zkąd  po  całodziennym 
>H8zn  stanął  o  mil  ośm,  w  nocy,  w  lesie  ku  Pamawie. 


V  Naitronat  vix  dao  mUlia  numeroiantn-.  Fagi.  w  M8.  Zał.  Fla- 
«U  IB. 

*)  Tft  puwiefd  wjjfM  u  ibiorn  HS.  Kraneki«go  ■  folWn  pod 
TtBltm:  ,0  mifdn  Pamtiwj.'' 


G^te  lasy  i  nieimięnia  moc  śniegów  niedaly  mn  lyśó 
tego  dni&  nad  dwie  mile;  ciągn^  jodoak  nazajutrz  aj^ 
Itg,  a  idąc  zawsze  nie  gościAcem,  ale  lasami,  z  wielkięm 
CEUego  wojska  i  koni  znużeniem,  dla  niezwyoz^n^o 
bezdroża,  trzy  mile  uszedł.  W  piątek  wyszecU  na  braeg 
morski,  a  w  sobota  stan^  o  trzy  mile  od  Famawy  w  la- 
aach,  gdzie  nie  czyniąc  ogniów,  i  bez  wszelkiego  posił 
ko  sta}  do  wieczora.  Ruszył  się  w  północy,  opowiedzia- 
wszy wojsku  zamysł,  że  chciał  zamek  ubiedz,  zachgc^^ 
rycerstwo  do  .wykonia  imprezy  przedsięwzitjt^. 

XXXVX  Oddawszy  zatem  piechotę  szkocką  Farepa- 
bachowi,  a  resztę  jej  Gurzewakiema,  stanął  na  pewnem 
migscu  o  milę  od  Pamawy,  nad  rzeką  tegoż  nazwisk*, 
gdzie  sporządził  szańce,  wojsko  i  petardy.  O  godzinie 
om^ej  z  północy,  gdy  się  już  do  sztnrmn  miał  roszy^ 
przypadł  od  Sialca  szpieg  do  Parnawy,  dając  znać 
Szwedom  o  przyjdcin  naszyclL  Ci  labo  w  tak  oiohoin  ' 
i  prędkiem  ciągnieniu  Chodkiewicza  nie  widzieli  fdzie 
się  obracał,  dali  zaak  jednak  uderzywszy  trzykroć  z  p^ 
kartania,  czem  sprawili  wielką  trwogę  w  naszych,  kt6- 
ny  rozumieli,  że  ich  postrzeżono.  Po  tem  wystrzelenia 
stał  Chodkiewicz  na  temże  miejsca  cicho  przez  cab 
godzinę:  a  że  już  dzień  nastawi,  cofnął  się  nazad  pw 
milę  za  górę,  i  tam  pneez  ct^y  dzień  w  niedzielę  staŁ  - 
w  wielkięm  zimnie  i  niewczaste,  dla  strudzenia  koni 
i  ludzi,  zkąd  nietylko  narzekania  od  wojska,  ide  i  ^ 
jania  wytrzymać  musiał.  Już  się  byli  Szwedzi  postnej 
w  Pamawie,  i  wielkie  straże  po  mnraeh  rozstawiui> 
rozumiejąc  ie  to  była  czata,  nie  aam  hetman  z  woj- 
skiem, któWKo  się  tak  rychło  nie  spodziewali.  Tym- 
ezasem  Chodkiewicz  ruszył  w  porządku  z  wojskiem 
w  godzinę  po  półuocy,  i  w  poświatę  wielką  przyszedł- 
szy o  ówicrć  mile  od  Parnawy,  stanął  nad  rzeką,  gdzie 
zsiadłszy  z  konia,  uczynił  prędką  i  poruszającą  mowę 
do  wojska,  prosząc,  aby  kto  cnotliwy,  kto  króla  i  oj- 
czyznę kocba,  dla  sławy  narodn  swego  szedł  za  nim 
ochotnie,  a  zdrowie  swoje  przy  nim  ważył,  które  oa 
aam  przed  wszystkimi  uieić  pranie.  Dobywszy  zatem 
p^sza,  porwał  się  kn  murowi;  ale  żołnierze  jege 
wszysoy  skoczywszy  z  koni,  uchwycili  go,  prosząc,  aby 
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togo  nie  ozybil,  i  atmi  tem  ocbotnitj  nncili  się  do 
yntystkitgo.  Zostawił  Chodkiewloz  kilka  chorąi^'  kon- 
nycn  dla  str&tj,  ponieważ  miał  pewną  wiadomość  od 
BEfflegów,  it  z  Rewia  500  piechoty  a  300  konnych 
ciągnęło  ku  Paroawie,  i  jnż  tylko  byli  o  mil  o6m  od 
m^aca.  Dmgie  roty  Jezdne  wszystkie  na  piechotę 
ffiOtiządKiłj  to  jest  trzy  Bwoje  ehurągwie,  B>zyszto& 
(modĆewiczB,  chorąłego  Wołowicza,  Dąbrowy,  rajtarską 
WaMa,  i  psńcił  oQe  ku  miastn,  wyprawiwszy  wprzód 
dwAeIi'petardników  Fnmenzów  M  z  czternastą  Szkotami, 
ktAny  nieśli  petardy.  Szli  owi  indzinierowie  nad  rzekę 
''anuwg,  do  bramy  obwarowanej  troistcm  zamknieniem, 
i  nadto  statkiem  przed  nią  stojącym.  A  Inbo  Szwćdzi 
postrzegłszy  z  miasta  poczęli  mocno  dawać  o^ia  z  ar- 
nult,  JBdnak  nasi  przysądziwszy  ra^no  petardę  do  bramy 
ntuietowej,  wysadzili  ją  zaraz;  potem  się  obracając 
do  dngid,  trzeciej  i  czwsjtej,  tenie  sam  co  i  w  pierw- 
siąj  skntek  nczynilj.  Tymczasem  trwt^  ogiefi  nieustanny 
w  mieAcie  ze  strzelby  górnej  i  doln^  na  stronach  stry- 
iihofnnych  basztów,  że  stn  czterecli  dzi^;  ubito  z  nich 
do  dwndzieaia  kilkn  pacholików  i  piecho^,  także  pe- 
btf^era  młodszego ,  dwóch  towarzyszów :  Krzysztofa 
Kh^ffskiego  z  toiy  Rozwadowskiego,  i  Michała  Wę- 
mpa  z  ro^  hetmańskiej ;  postrzelono  niemało.  Wsze- 
bko'  nasi  wpadłszy  w  miasta  przez  bramy  wysadzone 
I  dobytemi  p^aszami,  dcinając  się  wrącz  z  nieprzyja- 
Kfem,  parli  go  &i  kn  zamkowi,  i  na  Szwedach  aż  do 
wnego  zamkn  wjechali.  Opierali  się  Szwedzi  z  walów 
t  reconĘJ  strzelby,  lecz  i  nasi  odstrzeliwając  wpadli 
V  uledziniec.  Jnż  Farensbachowie  dwaj  bracia,  spoinie 
ognik  wziąwszy,  pod  bramę  zamkową  podkładali,  kiedy 
Snradsi  obaczywszy  to,  wyrzucili  zaraz  kincze,  prosząc 
o  nBowerdzie,  i  chorągwie  oddając  "^ 

Z!CXVIL    Itozkazał  zatem  ChodKiewicz,   aby  ich 
d8lqf  nie  bito.    Marchocki  z  Mikołajem  Kochanowskim 

D  Jadm  z  tych  T^lhelm  Barbier  int/nier  fraocacki,  ktdregu 
jaKM  w  r.  160T  rtcczpoapolibL  za  wierne  niługi  w  ]N>ezet  ral&chtjr 
fBtajta  mi  lejmie  wftraiBwBkim  na  salocenie  Chodkiewicia.  Vol. 
Uf.  Tm  Ił.  na  karcie  1622. 

*)  118.  Knaickirgo  wjżcj  irjrtmrime. 


BtaDąwszy  w  bntmie  dzied&ińcowej ,  pobadzali  swoich, 
'  i  klncze  do  siebie  wzięlL  To  się  stało  wszystko  pne- 
dedniem,  a  trwało  półh^eci^j  godziny.  Zgin^o  heteuiA- 
skich  45,  ranionych  i  postrzelonycti  było  ezterdzieAd 
kilkn,  miodzy  innymi  raniony  spisą  w  nogę  Farensbaoh, 
Zakrzewski  śmiertelnie  postrzelony;  Szygowski,  Mada- 
liAski,  Sobański,  Komorowski,  z  działa  szwanki  odnieśli:  '. 
z  innych  rot  niemało  towarzystwa.  Nieprzyjaciel  ntracił 
sto  zabitych,  a  pi^ziesiąt  mi^  ranionych.  Dostało  się 
w  niewolę  na  zamka  20  knechtów,  300  cliłopdw  bIu- 
£%cyeh,  reszta  mieszczan.  Pojmany  szlachcic  inflantaki 
Strąga,  takie  kapitan  pamawski  i  żona  kapitana  Dyamen- 
ckiego  Mikoł^a  Stiernskiold  z  synem  małym  i  z  siostrą  O. 
Wzięto  dzi^  wielką  liczbę,  iywnoAci  niewiele.  Choa- 
kiewicz  objąwszy  zamek  i  miasto,  kazał  wyczyścić  ko- 
ściół niegdyś  katolikom  odebrany,  gdzie  latrzy  bydło  • 
zawierali.  Tam  wyslnchawszy  z  wojskiem  ofiary  święta, 
mianej  przez  księdza  Felisa  Jezuitę,  którego  przy  sobie 
chował,  a  Bogn  zwyczajnym  hymnem  oddawszy  ohwdę^ 
nczynił  dziękczynienie  wszystkiemn  rycerstwa.  Odbienl  . 
potem  przysięgę  w  zamku  od  mieszczan  i  od  służałego 
ich  żołnierza  pieszego,  darowawszy  go  iyciem  po  uczy- 


niontg  przysi 
litej  broni  wi 
s  kapitanami 


,  !ze,  że  przeciwko  królowi  i  rzeczypospo- 
ięc^  podnosić  nie  będzie.  Starszyznęjednak 
i  w  niewoli  zatrzymał.  Z  ludzi  prostych  nier  ' 
mato  odprawił  za  paszportami  do  ziemi  pomorskiej.  Ci, 
którzy  stniyć  chcieli,  w  liczbie  165,  zostali  się  przy  nim 
pod  komendą  kapitana  Klarke,  Szkota.  Osadziwszy  po- 
tem zamek  garnizonem  złożonym  z  nsarskiej  chorągwie 
Krzysztofa  Chodkiewicza,  Kiszki,  Wołowicza,  z  nytar- 
ski^  Wahla,  szkockiej  pieszej,  takie  z  piechoty  swojcg 
i  Niewiarowskiego  ludzi  200,  di^  komendę  nad  wszyst- 
kimi MadaliAskiemu.  Zdobycz  wszelka,  jakoto  rynsztunki 
i  konie  nieprzyjacielskie,  rozdane  między  rycerstwo. 
N^hoJnieJ  udarowany  Kiersnowski,  chromy  z  postrzału, 
i  Skirasmowski .  który  pierwszy  w  czasie  potrzeby  na 
w^  skoczył.  Temu  hetman  konia  swojego  dzielnej 
tureckiego,  którego  wziął  w  podarunku  od  króla,  daro- 

')  WipominSi  u  tttm  Locutn.  na  karcie  507. 
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waŁ  Po  opatrzonym  zamkn,  wyszedł  tegoż  utinego  doia 
w  pole,  atflbf  aię  zbytki  po  okolicach  od  iołoieistwa 
nie  działy,  gdzie  bywszy  aż  do  środy,  tuszył  z  OBta^ 
Idea  Indzi  ka  Kydze  przeciwko  Hsnefeldowi. 

XXXVIIL  Przrbył  tam  ten  generał  mając  kilka 
^qey  saciągDionej  ze  Szwedów  i  Niemców  milicyi, 
dwu  miasta  tego  lądem  i  wodą  rozpocząć  oblężenie. 
Chodkiewicz  przechodząc  z  Faroawy  około  Szalca,  do- 
wiedń^  Bię,  że  exąi6  wojska  nieprzyjacielskiego  była 
na  otaftaca,  któremi  Szwedzi  zamknąwszy  brzegi  oko- 
liesne,  -żadnych  statków  z  Anglii  i  Holandyi  nie  wy- 
pDlieńli,  (Ubo  przybywające  odzierali  M.  Nieprzyjaciel 
roiiDiriqąc  że  nasi  do  polnych  tylko  bitew  przyuczeni, 
a  wodnych  nieświadomi,  nienmiejętnością  swą  w  bez- 
peeieństwie  ich  zostawią,  niedbale  około  brzegów  i  bez 
ładnej  ostroinodci  zachował  się  ^.  Zabri^  był  Chod- 
Uewicz  pod  Pamawą  dwa  okręty  Szwedzkie,  z  niemałą 
lialią  aarbatów  ');  te  osadziwszy  Indem  swoim,  oraz 
aknpiwszy  n  Anglików  i  Holendrów  kilka  statków  kn- 
pie^ch,  i  one  nzbroiwszy,  napadł  niespodzianie  na 
nwedi^  flotę  około  Szalca,  gdzie  za  pomocą  przeku- 
pionyoh  majtków,  tudzież  kilkn  łodzi  z  ogniem  podesła- 
i^ch,  spaUł  Szwedom  dwa  okręty  z  wielą  sarbatów, 
rentę  do  neieczki  przymusił  *).  Zbliżając  się  potem  ku 
Bfdie,  rozkazał  tam  blokhauz  budować,  zamek  ludem 
opatnyl,  wprowadziwszy  do  niego  dwieście  konnych  '), 
nony  razem  z  sobą  żywności  przywieźli.  Tmdno  mu 
t^  wstępnym   bojem  połykać  się  z  liczniejszym  nie- 


■)  Llit  Choijkiewicia  ■  Lachotrici  wj2ej  cftOHui;.  —  Łocoea. 
» tanie  B06. 

'i  flUwowolBkl  m  mUt.  na  karcie  3ST. 

^  US.  Krasickiego  yjiej  cjtowano. 

*)  M8.  Krasickiego  wyżej  cytowane.  —  Locceo.  606,  —  Bcarow. 
k  mik.  327.  —  Fiaaecki  303.  Sob.  beli.  Choć.  140.  —  Łocccn.  50<. 
&  CMtBi  uifer  naoiuni  ialarum  domiitot  (Angtm  et  HoUaTuios)  eonoeait 
MdfiiB  Tm  fiHWifiini  iMBiH  elatgi  Suedoria»  immilttre ,  guarum  Jłammii 
himt  diffjmi,    fuatdam   SmticanM   ignt   comiplae,    gwudam  precdlu 

*y  HS.  Krasickiego. 
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rdwnie  nje^rzyjaoielem  ');  obawiiU  się  też  w  bliskuśd/ 

S'dgo  obozować,   ab;  zewsząd  nie  zost&l   OBkoczonymr 
^eby  więc  i  sztuką  wojenną  rozdzielił  siły  nieprz^a^.^ 
ci,eluie,  a  iiBtęi)qjąc  też  na^le,  jakoby  aciek^,  ^roa^ 
Bwoim   nie  skaził,   ogłosił  między  swoimi,   te  ksifufc^ 
kuiańdzki  przychodzi  mu   na  pomoc  ze   dwoma  ^81%-., 
camt  Indzi,  i  ie  »iq  zatrzyma!  około  mnrów  lyuj^' , 
nie  śmiejąc  do  obozu  polskiego  ciągnąć,  dla  mnogoAa  , 
nieprzyjaciiił ;  potrzeba  zatem  wyciągała,  ażeby  wojsko 
nasze  bliżej  pomknęło  się  kn  Rydze,   dla  złączenia  się 
z  Eurlandczykami.    Nie   było  jeszcze   naówczas  obieca- 
nych   od    księcia   kurlandzkiego   posiłków,    okoliczność 
jeduak  wyciągała,  ażeby  zatrwożonej  wielością  nieprzy-. 
jaciela  garści  Indzi  swoich,  tą  zmyśloną  wieścią  >w  w- 
brej  myśli  pokrzepił  Wysławszy  gońe6w  do  mniemanymi 
posiłków  kurłandzkieh,  ażeby  go  na  miejecn  oznaczonem  ' 
oczekiwały,  uszykował  kilką  rzędami  wozy  taborowe, 
i  pod  ich  zasłoną,  Jakoby   wałem  jakim  ubezpieczony,, 
pomknął  się  od  Sztuca  pod  mury  ryskie;  stanął  pny  . 
nebe,  na  mięjscn  warownem;  podesłali  mn  w  nocy  R;-/ 
żanie  kilka  dzi^  z  kilką  rotami  pieehofy  *).  Przeprawił 
się  potem  za  Dżwinę,  umykając  się  powoli  nieprzyja-  \ 
cielowi,  aby  go  na  pewniejsze  naraził  zasadzki.    Maos-,'- 
feld  świadomy  szczupłości  wojska  betmańsfiiego,  po^ta-;! 
nowił  go  ścigać,  i  most  na  rzece  zbudow^    Ledwo  co., 
most  stanął,   nie  czekając   czasu,   pókiby  się  całe  jega' 
wojsko  przeprawiło,  szedł  w  pogoń  za  Chodkiewiczem.!^ 
Czekał  on  na  Mansfelda,   i   z   błędu  nieprzyjacielskiego 
korzysta<i  nie  omieszkaL    Skoro  albowiem  postrzegł,  te 
częś^  tylko  Szwedów  rzekę  przeszła,  a  druga  za  mostem 
jeszcze  była,  kazawszy  nagle  na  odwrót,  w  dobrym  porząd- 
'  kn,  wpadł  na  Szwedów  z  taką  natarczywością,   że  i  t^' 
co  za  nim  gonili  pomieszali  się,  i  stojący  za  rzeką,  po 
opanowaniu  mostu  od  naszych,   patryc  na  swoich  kio- 
skę,  a  ratunku  dać  nie  mogąc,  w  rozsypkę  poszli  '). 

')  PItu  gnom  8000  Mtaafdd  laipiaitt  bx  Sueaa  «e  Gtrmamm  <■»«.< 
Aietomm.  Pouel.  MS.  na  karcie  ISB.  StaniwoUU  m 'nt(Aa4M  d*  > 
14,000  klndnic  n-ojskn  ezwedikiogo. 

■')  SWrowolaki  m  militaribtia  274. 

■)  SUrowol^kt  in  milHar&w  330. 
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XXX1Ł  Odzyskawszy  Chodkiewiez'  Paraawf ,  i  n- 
irolniws^  Ityg^  od  oblężenia,  iDy61ił  o  mpełmtgBzem 
laipokojenia  Inflant  przez  odzyskanie  Estonii.  Bcwlanie 
Bp^rknywszy  sobie  rząd  szwedzki  dla  nstawjoznych  nie- 
Bokojów,  zamyślali  wrócić  się  do  rzectypospolitg.  Tra- 
UDW^  z  nimi  tajemnie  hetman  względem  poddania 
iduta,  i  jni  kondycye  były  umówione'),  ^yby  icb 
ikn&u  Tryprswa  królewska  pod  Smoleńsk  naprzód  w  prze- 
włoka, potem,  ile  wiem,  w  bezczynność  nie  obróciła. 
Vj}Mi»ł  w  lipca  do  Wilna,  dla  przywitania  króla  na 
if(^ii{ moskiewską  jadącego,  a  dla  nmowy  z  nim  wzglę- 
dem dalszego  popierania  wojny  szwedzkiej.  Tam  gdy 
an  pablieznie  chorągwie  nieprzyjacielskie  z  więźniami 
oddtwał,   Felix  Eiyski  podkanclerzy  koronny  w  tyoli 


')  NAJJAŚNIEJSZY  MIŁOŚCIWY  KRÓLU,  PANIE  A  PA- 

NIE  MÓJ  MIŁOŚCIWYI 
h  n^HBBiuD  pierwszego  mego  do  W.  K.  Mci  liitn,  wrticił  mi  si$ 
jtdtB  I  podo&ctin'  mjch,  tych,  którjchem  do  Rewia,  Pamawy  i 
nfidd^  Mlacbty  eatońebiej  posyła.  O  Farnawie  zł%  mi  oadiiejg 
tUflli),  Dbuojąc,  tt  dla  wielkiego  oporu  icli,  a  mianowicie  mie- 
>an  niektflrych,  kti5rzy  eiimptem  swym  wsiyetkiego  iotnierza  tam- 
■s|a  dnerią,  Bis  imiiJ  i  nikuu  traktowad,  ani  sj(t  x  tern  klłtremu- 
kohrick  I  nich  otwonyć.  Od  Kewlan  także  i  silachty  t&mecznej,  od 
Bwika  Lima,  ktdry  jest  potkownikiem,  mai  pilonie  do  mnie,  je- 
w  to  1  okrętdw  siwedzkich  miał  pogonią,  ono  wszystkie  potopił. 
Ttae  pisania,  oprócz  kredenedw,  nic  innego  nie  miały.  Zaczem  to, 
n  in  powiadał,  juramentem  kooSnaował.  Fonkta  te  8%  od  priorze- 
(Wiyełu  Imo.  Aby  religia  Ang^zCłuia  w  cale  zostawała.  2do. 
iły  pnwa  i  IStertióei  ich  naruszone  nie  byłjr.  JfiiiZch^ci  swej,  a 
p(H  hao^c,  tebji  W.  K.  M6ć  potrzebował  tn  go  na  polem,  tuma 
V  nnkn  rewelskim  ustępuje,  i  taką  jednak  kondycyą,  aby  sepnl- 
■of  MMsych  famitij,  ktćre  tam  są,  namszonc  nie  były.  Potrzebuje 
dtBgot,  aby,  jsźliby  który  z  tych  &mil!j  chciał  się  tam  fiA  napo- 
tMtkiwalS,  bconno  to  im,  i  z  ceremoniami  secundum  ritum  icb,  nis 
lijh.  te.  Potzzebaj%i  aby  starosta  narodn  icb  był.  Co  pierwszego 
W»,  tta.  pozwoUłom  tem  prjdzej,  gdym  assekurncjł  ręką  W.  K. 
Kd  piKE  pana  Kaspra  Tyzenhanza  posłana,  widiioł.  Drngi  i  ten 
potwdliłein,  t«kim  sposobem,  jaki  za  panowania  i.  pamięci  ojca  W. 
K.  Ud  był,  aby  nowego  nic  sadto  nis  wnoszono.  Na  trzeci,  i  na 
ta^m  się  nie  wzdrygnął,  gdyż  to  za  dyspensacyą  hji  może,  jedno 
k  mjuda,  ktalrej  oni  potrzebują,  ta  mię  z  tego  zrazitaj  jednak,  aby 
Im  lif  rieczy  nie  rozrywały,  dałem  to  nn  wolą  ich,  jeili  chcą  tea 
tofcjifl  ex  nunc  nstąpić,  albo  nie.  Ja  srogo  nic  napicrnjn,  tylko  o  (o 
frouf,  aby  z  chęci  swej,  dtiranle  mea  manaione  w  Eewlu,  naboicń- 
BiUlsIrta  Pobkl,  ChłJklłwln  Muuiiiwlui.  18 
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Rowach  nonmił  ma  od  trotm  dziękczynię  '):  „Gdzie  rze- 
czy i^ła,  fliAw  próhiych  niywoć  nie  potneba.  Podał' 
waszmoAci  zgolą  pan  Bóg,  mci  panie  betmaoie,  na 
praewagi  OBEOm  ludzkim  niepodobne,  niepizyjacit^m  atn- 
8zne,  rycerstwu  państw  j.  k.  mci  sławne,  a  m^twi 
rąk  wmci  przystojne.  Wielką  wmó  nierac  w  zatrwo- 
jbonych  czaslech  i  ojczystycli  rzeczypospolil^  trndnoiaiaolL 
sprawujesz  radodć;  niespodziewane  j.  k.  mci  pann  iwe- 
nra  z  nieprzyjaciół  jego  zwycicztwa  przynosisz;  oie- 
ómiertelne  narodom  naszym  imię,  a  sobie,  by  to  o  po- 
stronnych było,  zawołane  trynmfy.  Przeto  słowy  aif 
nie  bawiąc,  po^uga  sama,  rzecz  sama,  ta  sama,  którą- 
dla  potomności  oczywiście  wmć  rodzisz,  szozęńoia  i  pa- 
nowania j.  k.  mci  ^awa,  siła  wmci  powinna  ł>Qdzie. 
Na  ten  czas  j.  k.  mdó  pan  nasz  miłościwy  tę  czióość, 


«tna  mi  tam  dopoBcili,  i  żadnej  v  niem  przesikodj  nie  czTiiili.  Ha 
CEwarty  latnpntiem  sig  do  nstnego  z  sobf  sif  znieiimia.  Te  łf 
paokta,  a  iź  ciaa  krdtłd  bardzo  jeet,  a  nierychto  mif  odpT&wa  od 
W.  K-  Mci  ZBTBze  dochodzi,  tak  kończjd,  jeżeli  oni  to^uUtMr  (J>- 
ko  eię  JnrameiiMm  zawiązują)  będg  musiał.  Henryk  Łini  ktdry  iu|* 
wickBzTia  tych  raeciy  inatnunenWm  jest,  i  t«n  kondycye  iwo  podił; 
a  ii  pod  takim  człkBem  lekkie,  nie  pencr^^ne  tadnej  summy,  po- 
iwoUem.  VTtysi,  ahy  stytendium  mógt  mieć  z  miłościwej  taski  W.  S. 
Md  doAjwotne.     Wiem,  te  Fiting,  który  jedno  Nowogródek  poddi^ 

Ciyf  od  W.  K.  Md  odniiSrfi  pogotowiu  temn,  ktńry  wtoU  d> 
ei^  otworzy,  niema  to  być  od  W.  K.  Mci  broniono.  Dnga, 
aby  mógł  przy  urzędzie  swym  pnlkownikoBtwa  zostać,  żołd  toki,  ^ 
w  rejmentach  niemieckich  jeal,  mając;  i  ten  ofiarow^em  ma,  bo  M- 
dzieją  wPanuBogn,  ie  za  błogosławieństwem  jego  twięlam,  a  (zat- 
ściem  i  pihtem  giaraiiiein  W.  E.  Mci,  prędko  tej  wojny  koniec  bji 
mo£e,  zaczem  niewielki  to  sumpt  będzie.  To  tedy  do  milośdirtS 
łaeki  W.  K.  Md  pana  mojego  miłoidwego  donićsłszy,  uniisnis  a 
prędka  informacyą  proszę,  gdyt  za  niedziel  sześi  daliśmy  sobie  CM. 
ie  się  ma  u  mnie  etawii  ten  posłaniec  pod  Bi^ymkamieniem.  CUl^ 
zatem  rękę  W.  K.  M.  P.  M.  Mi),  przy  dobrem  zdrowiu,  azczcili«»- 
go  panowania  w  wiek  długi  zażywać  wiernie  tyczę.  Dan  z  Bj^ 
31  Jnnii  R.F.  1609. 

W.  E.  M.  F.  M.  Mit. 
Wiemy  poddany 
i  uniżony  atnga 
JAN  KABOL  CHODKIEWICZ. 
')  Te  uMwa  znajduje  sig  w  H8.  bibL  Zał.  w  Tomach  Nro.  917  i 
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pneę,  starania  imprezę,  wdzięcznie  od  wmci  pnjgmo- 
mć  neaj.  fiĆasto  i  zamek  ea  fii»  et  tntegńtate  od- 
dany, którą  sam  siebie  dla  Bla.wj  ojoifatąj  zapomnia- 
nęc,  cyklem  go  odd^esz,  wduQCBiue  pnjjmąje;  oras 
wiotńie,  i  te,  które  pod  nogi  j.  k.  moi  z  onem  ^łnier-. 
itwem  Bwem  mcaaz  korzydoi.  Dziękąje  j&ko  król 
pden  Indzkodci  ozatema  hetmanowi.  Widzi  to  na  oko 
s  tęj  przewagi,  jakoś  wmć  nierównem  §fronem  rycer- 
stwa Bwego,  nła  wziął  mocy  nieprzyjacielskiej  odzyska- 
nHm  Famawy,  gdzie  dziwną  prawie  siłą,  męćne^  żoł- 
nieita  i  cznłego  hetmana  azi^  odprawow^eń  razenL 
MaJo  o  takich  hetmanach  w  kronikacn  czytamy,  którzy- 
b;  oraz  wodza  i  ic^erza  odprawowali  powinności.  Dzi^ 
T^  twoich  albo  pierwsze  w  kronikach,  nlbo  z  pierw- 
nymi  bojowniki  porównane  będą.  Seroe  i  męztwo  wmei, 
oqni  narodom  obojga  państw,  z  których  kiwie  idziesz, 
liafaiiertełną  sławę  przynoszą  *).  Więc  i  ta ,  która  nie- 
dłwno  do  ssza  j.  k.  mci  przys^,  nie  tak  gita,  jak 
pnemysłem  wmci  powrócona  od  Dyamentn  sihi  okrę- 
tdw  armata,  nie  ntyła  w  t^,  w  któng  nfaii,  sile;  nie 
ifiUła  nic  fortelem  1  mocą,  pobaczywscy  czalośó 
wiaei  i  niemalowane  marsowe  igrzyska;  Inbo  kędy 
u^iiwazy  większych  wyglądała  posiłków ,  nie  bez 
tnr^  i  stracha  na  dziełnoś6  wmci  naraziła  się.  Owo 
ig(^  rxec  to  modemy:  jeili  my  drudzy  pół  wieka  w  pró- 
tuiraniD  tracim ,  wmó  wiek  awój  wszystek  pięknie 
pmradEiBz  i  łyjesz;  bo  nie  wspominając  pierwszych  im- 
pu  wmci,  za  kłj^re  powinna  od  pana  swego  wdzię- 
OHŚ^  a  od  rzeezypospolitej  podziękowanie  odniódefi 
KcatEgne,  a  to  od  owego  żałosnego  ojczyźnie  naszej 
oia,  prochem  i  kurzawą  od  Fana  Boga  cadownie  za- 
nófńanego  ');  wszystkie^  dni  swoje  i  nocy  pracą  i  czn- 
IpWą,  a  prawie   potem   rąk  swoich   pana  swema  i  oj- 


- 


w,  Ute  w  H8.  knilew.  pod  trtDlem:  ,DKltkowuiie  od  knfla  Jud 
l«i  ChodldewicEoiri  hetoianowi,  pniy  oddaniu  chor^:wi  i  wif iniiltr 
*  hnuTrie  wziętych,  preez  pana  ScCE^Bnego  ErjBkiego  podkancl. 
^wnugo,  «  Wilnie  1609,  30  lipca." 

1  Kuka  Zborowska  Polka. 

*)  Uinra  ta  o  bitwie  pod  Onaowem. 

12* 
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czyznie  pońwi$cił.  A  jakoi  wzbndsać  się  nie  ma  fhcA 
j.  k.  md  do  poBiłk6w  i  oidób  godnyeb  pracom  i  za- 
ringom  takini,  jak  czułego  hetmana,  tak  i  w  poBtoszeA-. 
Btffie  ochotnego  tołnierza,  którzy  rzecz-  me  słowy^ 
ręką  nic  postawą,  chęć  swoje  w  ojczystych  po^ngaoh 
oiwiadcząią,  którzy  w  mąjęłnońciach  Bwych  nszczerbki^ 
na  ciałach  swych  uhimki  i  razy,  w  osobach  i  fiuniliad) 
sławę,  przed  maJMtat  pana  swego  przynoszą.  MyUió 
będzie  j.  k.  mć  raczył,  jakąby  wdzięozno^cią  i  łaską 
swą,  takową  zaAag^  zdobił;  jakoi  na  te  wszystkie 
OBoby  zalecone  od  wmci  przed  majestatem  swym  bę- 
dzie raczył  j.  k.  mM  mieć  oko.  Pomnieć  tei  raeiy 
j.  k.  md6  dawną  a  zwyUą  zg(^  książąt  iohmć  Kdiv 
landzkich,  przy  dzielnych  przewagach  ich  ochotę,  so- 
lne i  rzeczypospolił^  zawsze  oświadczoną:  wdzięcznie, 
i  teraźniejsze  ichmo6ciów  posiłki  przyjmąje,  za  oka]^^. 
łaską  swą  niechcąc  ich  przet>aez&6.  Toi  i  innym  wszyst- 
kim, którzy  wzorem  onyołi  przodków  swoich,  jako 
osobami  swemi,  tak  poczty,  pnłki  nap^iali,  i  zwy- 
czajną dzielnością  swą  pomagali,  ofiarować  raezy.  A' 
enema  rycerstwa  wojska  swego  Dieodwłocznie  o  zaf^, 
oie  pp.  podskarbim  pomyślić  każe,  i  na  insze  pra^ł^ 
ich  z  imć  pp.  radami  zniósłszy  się,  miłościwą  rez^rfii- 
cyą  przez  wnui  da,  wzniecając  w  drugich  łaską  Bwą 
takowąi  do  poring  swych  ochotę,  a  pewien  tego  bę-. 
dąc  t^  po  wmci,  jako  i  po  nich,  te  nie  nstanieeia 
w  zaezętej  pracy,  w  której  raezej  zi^d  npomnieó  wmet' 
panie  hetmanie  potrzeba,  abyś  się  na  niebezpieozne  ze 
zdrowiem  swem  nie  narai^  imprezy,  (gdyż  i  pierwsze 
w  dobrych  sercach  trwogę  i  ab-ach  mnożyły)  aniieli 
słowy  wzniecać  albo  żądaniem  j.  k.  mci  zapalać,  dft- 
wno  zapaloną  a  niengaszoną  chęć  wmci  w  poBłogaeh 
króla  jmci  pana  swego  i  mUąj  ojczyzny  nasząj." 

XL.  Ozdobiony  nowym  honorem  Chodkiewiez,  po- 
tegnaws^  króla  w  Wilnie,  mającego  wkrótce  wjje- 
ż^ać  pod  Smoleńsk  >),  wyjei^ałdo  I^aot,  gdzie  jeszcze- 
Hansfeld  z  pozostałem  od  pogromn  ryskiego  wojskiem^^ 


')  Krtd  wyjechał  x  Wilna  18.  Sierpnift  1609. 
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Dyament  fortecę  trzym^  Przykry  był  dla  niego  ten  po- 
-ńńŁ  Kastrował  czas  6więto  Michalski,  zapowiedziany 
Anrniąi  od  rycerstwa  inflimt^ego,  će  w  nieotreymania 
■■letytego  mu  iołdn,  porzaci  tę  prowiacyą.  Obiecamy 
M  styczniowym  sejmie  zapłatę  odwróciła  przednęwdęta 
fneeiwko  Moskwie  wojna,  jakoby  pottsebniąjsza.  2o- 
itdy  nę  Inflanty  prawie  ben  nadziei  ratnnkn,  w  srogiem 
neezy  zamięsEanin.  Znalazł  Ghodkiewicx  w  omylonem 
w  nadziejach  wojskn  takie  tumnlt^,  iż  ani  obligaoyi 
i  }ffxyńęgi  swojej,  którą  towanystwn  na  Pamawie  zo- 
■łiinonemu  oczynili,  ie  g^o  nie  odsł^ń^  dotrzymać  nie 
cboeli,  i  InflanOr  porzucić  umyślili.  Mnsi^  hetmui,  acz 
nieehębiy,  w  tak  cięikim  razie  pozwolić  na  konfederaoy% 
i  do  siej  się  przyłączyli  z  obowiązkiem,  że  z  nimi  ttzy- 
ufr  będzie,  ażeby  tym  sposobem  i  burzą  n^łaakał,  i  a- 
U  wojska  w  tak  potrzebnym  czasie,  gdzie  a^o  o  odsiecz 
Aaswie,  a  oswobodzenie  Dyamenta  >).  łHe  było  albo- 
ffian  przyczyny  ufać  Szwedom,  kł^n^  lubo  klęsk4 
nigtą  pod  Pamawą  i  Rygą  psłabieni,  znown  dla  ołn- 
moA  Polaków  mieli  się  do  pokojn,  i  z  sejmu  szto- 
britukiego  pisali  dnia  10  sierpnia  w  rokn  biegąoym  do 
AbAw  rzeczypoepoliłej,  iądąjąo  zaspokojenia  i  zamiany 
ngtańów  '),  wszelako  zwalając  winę  na  Polaków,  tym- 
(nwm  myUili  o  dalszych  wojennych  krokach.  Fis^ 
Chodkiewicz  list  do  króla,  który  go  zastid  w  Boiysowie 
U  iierpnia  ')  z  doniesieniem,  te  dnia  20  tegot  miesią- 
a  opnńoiwBzy  Dyament  dobrze  nadwątlony,  ruszyć  się 
riił  kn  Pamawie  na  odsiecz  oblężonym,  niedoczekawszy 
ii(  tycłi,  którzy  pieniądze  na  8łnćl>ę  rzeozypospolit^ 
ni^,  i  że  mii^  nadziq|ę  we  dni  sześć  spotkać  się  ze 
hreauni.  Lecz  lałio  waa^  wiadomość  pod  IH'amentem, 
te  wgsko  szwedzkie  w  liczbie  6000  *)  położyło   się 


j  O  Fiamo  pod  tTtatem  Ol^ainknit,  wyitij  CTtowtuie,  «  HS.  Sapie 
T^ego  T.  I.  HA  kar.  SOS. 

*)  Uit  ataiKiw  wTedikich  ■najduje  si;  w  MS.  kai^da  Alesandra 
9^J  kancl.  w.  1.    w  T.    I.  na  kar.  638. 

*)  Djtijaat  podrdjtT  Z/gmun.  i    Wilna   do  Oraz^    e   ISS.    Kn- 

*)  Ta   reUcja    wjjfta  ■  MS.  Kraw^ego  a  folialn  pod  l^tateB: 
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około  Paniawy,  nie  mógł  zaraz  dać  odsiecz;  temu  mia- 
fltn,  ponieważ  łndńe  jego,  mianowicie  piechota,  jeazoie 
się  była  nie  zeiągnęła.  Tą  przewłoką  zmoonione  wojsko 
szwedzkie  ztdo^ło  swój  obóz  międ:^  morzem  a  rzdc^ 
Mansfeld,  który  Szwedom  przywodził,  nabndowf^  z  je- 
dnej stnmy  tak  od  oblężonych,  jako  i  od  Punawy  okc^ 
siebie,  począwszy  od  morsa  fA  do  rzeki  wiele  blokltan- 
zów  dla  wyciecm,  i  one  gęstą  strzelbą  osadził;  z  dra- 
^ej  strony,  gdzie  rzeka  wpada  w  morze,  przeciwko  br»- 
mie,  kędy  oblęŁeni  z  miasta  wychodzili,  w  samem  njMa 
Tzneił  takie  bloklianz,  który  dwoma  sty  piechoty  dobrej 
osadziwszy,  40  dzifJ  do  bramy  narychtował.  Ciężkie  to 
było  nader  oblężenie  dla  gamizonn  naszego.  Potrzeł» 
nagła  radziła  pospieezać.  Chodkiewicz  zeł)rawBzy  wojska 
blieko  3000,  nieczekąjąc  dmgich,  zostawił  obóz  pod  py»- 
mentem,  osadziwszy  go  kilkaset  ludzi,  a  eam  mszył  oĄ 
ku  Pamawie.  Będąc  o  cztery  mile  od  miasta  p<^iył  się 
w  lasach,  gdzie  trochę  ^Iko  było  pola  równego,  opa- 
trzywszy obóz  działami  i  piectiotą.  Szwedzi  nderzyłi  po- 
tężnie na  o1)óz  hetmański,  lecz  za  dzielnością  nas^ch 
a  ostrołnońcią  wodza  tak  mocny  wzięli  odpór,  ie  idi 
legio  na  placn  ^siąe  i  półtorasta  konnych,  oprócz  wieht 
rannych  i  tych  którzy  w  drodze  poumierali.  Po  tym  pogro- 
mie pozarębywal  nieprz^aciel  drogi  po  lasach  i  prze- 
prawach, tak  mocno,  ic  Chodkiewicz  musi^  z  wojskien 
nazad  obracać  się,  i  około  mil  20  inną  drogą  kc^owad. 
Zaczem  co  mi^  iść  prosto  od  Dyamentn,  przys^  ma 
od  Kewla  na  drugą  stronę  Paniawy  ciągnąó  pod  jedn 
blokłutus,  piechotą  szwedzką  osadzony.  Stanąwszy  tam 
z  wojskiem,  posyła  do  nich  aby  się  poddali;  lecz  Szwe- 
dzi, ufając  2e  mieli  mieć  odsiecz,  ponieważ  ich  wojsko 
tylko  przez  rzekę  od  hetmana  było,  nie  chcieli  tego  uc^- 
nić,  owszem  z  dzi^  ustawicznie  siła  koni  naszych  na- 
psóli.  Widząc  hetman,  że  ich  npom  słowami  nie  przemo- 
ie,  przj^uścił  naząintrz  piechotę  i  wzi^  ich  mocą.  Wszy- 
scy żi^uerze  na  głowę  wyścinani,  wszystek  Tynsztusek 
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s  dniami  dostał  Bię  naszyin:  a  tak  ta  Btrona  miasta 
lostE^  wołną  od  nieprz^j^^^l^  Rozkozt^  potem  bndo- 
mń  moat  przes  rzekę,  ku  obozowi  nieprzyjactelskiemn. 
Co  Mansfeld  postrze^szy,  iuBzył  się  z  fortee  swoich  od 
Punawy,  i  około  obozn  naszego  przeprowadziwszy  D004 
pizes  lasy  woJBko  ewoje  na  drngą  stronę  rzeki,  połoiył 
ric  ka  Bewlowi  w  mili  ^iko  od  nas.  Zaczem,  gdy  jnż 
wolna  była  Pamawa  od  oblężenia,  starał  się  Chodkie- 
wicz rozntwtemi  sposobami,  aby  mógł  bitwę  zwiedć 
I  ińepTzyjacielem ;  lecz  on,  choć  był  potężniejszy,  nie 
diou  pola  stawić,  tylko  przy  rzekach  błotnistych  i  la- 
audi  z  wojskiem  swojem  wiesz^  się,  tmdząc  tak  mocno 
Inćlń  hetmańskich,  te  z  grzbietów  zbroja,  a  siodło  z  ko- 
nii  nie  zchodziło. 

XLL  Widząc  Chodkiewicz,  że  do  wstępnego  boja 
pn^ść  nie  mó^,  przeprawił  się  przez  rzekę  na  drugą 
ttiiaę  miasta,  nazad  ka  Dyamcntowi;  stanął  o  dwie  mile> 
nitnnTrazy  na  zamka  Indu  świeżego  tysiąc,  gdzie  leżąe 
obotem,  żywnońcią  jako  mógł  na  ów  czas  swoich  posi- 
U.  Opatrzywszy  zatem  i  rozrządziwszy  wszys^,  m- 
i^lsię  nazad  kn  Dyamentowi.  Towarzyszyła  mn  zawsze, 
nebezpieczniejsza  od  nieprzyjaciół  wojskowa  bnrza. 
V  ufat^  podróży  w  sndzielskim  kościele  nczyniwszy 
Tsentwo  k(^,  chcifdo  się  rozsypać  i  samego  hetmana 
w  pola  zostawić.  Szedł  w  tropy  nieprzyjaciel,  gotowy 
konystać  z  wiadomego  sobie  w  wojska  zamieszania. 
Ledwo  Chodkiewicz  nąjasilniąjszemi  prośbami  dokaz^ 
łin,  £e  po  porządnem  do  swego  oboza  wejścia,  obie- 
(w  mn  roty  przez  dwa  dni  tylko  zabawić.  Nie  było 
^iuoJDiejsze  wejście  do  oboza  pod  Dyament  dnia  29 
fneśnia.  Chd^o  koniecznie  rycerstwo  ponowienia  kon- 
Umcyi,  i  wciągnienia  do  oięj  hetmana.  Potrzeba  ma 
b;^  złączyć  się  z  nimi,  i  spoinie  pisać  się,  pod  temi 
jednak  wanmkami,  że  to  niej^atne  wojsko  nic  gwfdto- 
wnego  czynić  nie  będzie,  i  do  żadnych  się  zaciągów 
wdawać  bez  woli  hetmana  nie  zechce,  a  jemn  wolno 
będzie  część  ładzi,  albo  i  całe  wojsko  tam  obrócić  z  so- 
li^ gdzieby  się  podobało.  Te  niesnaki  trwa^  przez  czte- 
rj  aói,  B±  do  dma  dragiego  paidziranika,  gdy  jai  nie- 
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przyjaciel  poczt^  się  pokazywać  >).  MM  genen^  Hans- 
feld  Ind  dosyć  mętoy :  Szwedów  ^Iko  dwa  łyBiąoe  było, 
reszta  cndzoziemcy.  Jazda  w  liczbie  3000  składała  lię 
eaisL  z  Francuzftw;  piechota  z  Niderlandezyków  i  Szko- 
t6w,  kawalerya  w  szyszakach-,  uzbrojona  spisami,  pie- 
chota z  mnszkietami  dosyć  ognisto.  Przez  cztery  dni 
nastfpąjące  skradał  się  nieprzjgaciel  po  lasach,  aieby 
kilkaset  piechoty  swojej  tajemnie  do  Dyamentn  przepra- 
wił *).  Lecz  i  Chodkiewicz  cztyny  na  niebezpieczeftstwo, 
utai  pTzez  oaly  ten  czas  we  dnie  i  w  nocy  z  ct^em  woj- 
skiem w  sprawie,  pilnając  nieprzyjacielskich  obrotów. 
Ody  jał,  widzie  Mansfeld,  że  mn  te  sztuki  nie  poariy, 
dnia  szóstego  października  nwiadotniony,  ie  po  wyci^ 
goleniu  Chodkiewicza  w  pole  przeciwko  sobie,  obóz  jego 
był  O^lko  kilkaset  kozaków  z  rajtarami  osadzony,  co 
mai  M  do  czekającego  na  przywitanie  swoje  wąjsk^ 
ad^  się  do  obozn  i  attmą^  nad  nim  uszykowany.  Zaozem 
nuyehtowawszy  dzi^  spnśoił  z  góiy  co  luyprzedm^- 
azego  wojska  swego  3000,  które  na^chmiast  kozaków 
i  rajtarów  naszych  z  obozn  wygnawszy,  szkodę  tui 
niema^  aczynili.  Wtem  dano  znać.  Ghodkiewiozowi,  i« 
nieprzyjaciel  obóz  plądnge  i  pali;  posłał  wnet-  dwa  pak- 
ki  Tomasza  Dąbrowy,  i  kasztelana  Żmndzkiego ;  zaoz^ 
się  przed  samym  obozem  bitwa;  poprawili  się  rajtaro-- 
wie  z  kozakami,  i  wpadłszy  na  Szwedów  tak  mocno 
ich  spólnemi  siłami  wsparli,  ie  nieprzyjaciel  więkaif 
częśó  wojska  straciwszy  na  placn,  wsi^stkie  dsii^  i  ełio- 
i^gwi  dwanaócie  zastawił  ').  DostiJo  się  wieln  żywoem , 
reszta  się  albo  po  górach  rozsypi^,  albo  przebywając 
Dżwinę  poton^  Mansfeld  z  gaśścią  ludzi  nieposiłkniąo 
swoich  nciekł,  za  którym  Chodkiewicz  ezędó  wojuu, 
którą  miał  pray  sobie,  w  pogoń  posł^.  W  tń  pogoni 
urwano  mu  jeszcze  kilkaset  niedobitków  i  dziau  odgrd- 


')  ^mo  pod  tjtnlBm  Ob/ainieme,  iTytej  cjtowane. 

')  M8.  Krasickiego  wyżej  cjtowone. 

')  Pouet.  w  US.  bibt.  Zał.  —  Eojal.  ui  FiulU  Bad.  74.  Staro*. 
in  nuIiC.  17.  MS.  Krasickiego.  Sed  et  Dmamaidam  Pokni  racuptini.lutt, 
bit  mlh  jaai  Man^Mau  daeAał  aiAńdia  Dmtmmtdae  nuttaidai,  ń 
itimrt  catiii.  Loccau  w  hiit.  Siw.  pod  rołdem  1609  na  kar.  BD6. 
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Błiono.  Resztę  nciekąjącą  za  nekę  Gawią,  zebrawe2y 
(śf  Btarostowie  okoliczni  z  poddtuiyini  swymi,  do  ^sią- 
MHbili,  te  ledwo  «ain  Hsasfeld  w  m^pn  poczcie  ty- 
tk  nniófił.  Z  naazego  towarzyBtwa  i  pachotików,  tafc 
w  pierwszej  pod  Pamawą  utarczee,  jtiko  i  w  tęj  pod 
Dgramentem,  nad  sto  ludzi  nie  z^ęło.  Zwycięztwo  nad 
Snredam!  nie  przyniosło  zaraz  żądanego  skutku  w  do- 
ilniia  zamkn  E^amentu.  Foozęli  się  znowa  kłócić  z  łiet- 
BUnam  konfederaci,  cticąc  obóz  porzncić.  Ledwo  się  dali 
iuUoiii6  do  cierpliwości  na  dwa  tygodnie  ').  W  tym 
om  pneciągn  opasawszy  Chodkiewicz  zamek,  bronił 
mKflaego  dowozu  żywności  dla  wzięcia  go  głodem. 
IGkołi^  Stiemskiold,  który  nad  nim  od  rokn  misi  ko- 
uad^,  mimo  wielki  niedostatek  bronić  się  do  ostatka 
poibmowił.  Nakoniec  pogroził  mu  łietman,  że  ionę  jego 
I  dnethni,  wziętą  w  Pamawie,  do  Polski  w  niewoli  ode- 
tk  Ta  pogririka,  była  komendantowi  pobadką,  te  zamek 
foUaŁ  OhodkieWioz  nieniywąjąc  zwyłdtg  w  stanie  ioł- 
ńnkim  snrowoiici,  tak  pomienioną  komendanta  żonę, 
jiko  innych  więźniów  szwedzkich,  uczciwie  w  areszcie 
pnei  kmrtd  trzymanych,  do  krajn  ojczystego  odesłt^  *). 
SCilŁ  Opatrzywszy  Chodkiewicz  zamek  dyamenoki, 
A  wiele  miał  pociechy  z  prac  swoich.  Ziściły  się  na- 
hniec  po^iki  konfederatów.  Uczynili  sobie  kolo,  i 
ittBwazy  marszf^a,  tegoi  dnia  rozjechali  się  do  do- 
bAw,  samego  hetmana  w  obozie  zoatawnjąc  ').  Szwedzi 
IB  widząc  gotowego  w  polu  wojska,  znowu  przygotowa- 
li esynili,  a  gdy  jeszcze  nie  byli  w  stanie  do  czynie- 
4  w  poln  z  hetmanem,  szukali  wszędy  zemsty  na  nim 
ouUstej.  Krzywdy  sobie  od  Sndermana  poczynione  wy- 
^  on  w  liście  do  ks.  Pawła  Boxy  prowinoyala  jezu- 
ddiego,  własną  ręką  dnia  2.  Gmdnia  1609.  z  Birzen 
^1^,  który  tu  całkiem  położyć  nie  od  rzeczy  t)ę- 
™e,  dla  pokazania  czytelnikowi  niektórych  prywatnych 
^ołjego  okoUcznodci,  a  zwyczajnej  wiekowi  gwema 


)  SiuBa  pod  tjnłem  Objaiiaaiit ,  wytej  cytowi 

V  IiocoBn. '  Dft  kar.  SOT. 

vKwo  pod  tytolem  Objainiaiu,  wyiej  cjtowi 


w  puania  listów  powatoej  prosto^  ').  „RenereiuU  .in 
Chritlo  pater.  Kie  spodsiewueni  eię  od  wmci  pisaina, 
bo  mi  powiedzitmo,  te  wmoM  kigdyd  miał  pobieieć,! 
ja  teł  to  wiem,  ie  wmość  cięściej  na  wozie,  anii  ^ 
ławie  siadaBz,  i  dla  tego  mni^  mi  spodziewany  IkB 
wmci  był,  a  im  mniąj  spodziewany  tam  milszy,  Ik 
2  niego  nieodmienną  ł^ę  kn  eobie  nznawam.  Faak 
Bote  wmci  wBzyeł^em  pociesznem  płać,  że  mnii 
w  ni^  chować  raczysz,  a  mnie  tei  to  daj,  abyn 
nmi^  wmci  za  to  służyć.  Miałem  teł  pisanie  ze  Sswfr 
cyi  od  mego  Zborowskiego  *)  i  księdza,  rektora.  ,Widi^ 
że  już  zwątpili  o  sobie,  względem  niedokończonego  pnai 
pana  Kostkę  ńymarkn  '),  s  o  ciężkiem  więzienia  tąJK- 
mnie  piszą.  Fosłfdem  tam  do  nich  więźnia  oznajmi^%ą 
ie  mi  j.  k,  mońń  Karolisona  *)  dai,  dla  wy&ymarow 
nia  ich.  -Panie  Boże  daj,  aby  mogło  to  do  skntkn  swego 
ryełiło  przyj-  Ja  oto  zasadzam  krwią  swą  wi^ 
sztokolmskie :  bo  i  teraz  siostrzeńca  mego  księcia  K^r 
reckiego,  który  z  Ńiderlandn  jecb^  do  domu,  z  |H«oei- 
ptorem  1  chłopcem  pojmano,  jeno  co  z  Lnbekn  "wyj/Br 
chał;  snąć  to  przez  zdradę  miessezanina  jednego,  &£tor 
ra  Earolnsowego  '),  miało  iść.  Piszem  do  j.  k.  ma 
prosząc  o  list  do  panów  Lnbeczan.  Ja  się  łatwie  moM 
pom^ć  zatrzymując  okręty  ich  w  Rydze,  ale  bei  ww 
j.  k,  mci  nieśmiem  się  tego  ważyć.  Tn  teraz  wygląda- 
my naszych  niebezpieczeństw,  bo  Indzi  świeżych  ctteif 
^siące  przeszło,  a  odpom  kim  dać  niemasz.  I  tak  sie 
otarbizy  jeszcze  krwawego  potu  z  czoła,  z  ciężkim  tar 
lem  mnszę  na  te  niebezpieczeństwa   patrzeó.   Ratonefc 


')  Ten  lin  w  orygiiutle  prsTwieiiODjr  krdlowi  jmoi  z  koli.  >fc«Jl'- 
mickiego  aiegdyt  jemickiego,  rokn  1TT.4.  nutjdnje  Bif  v  MS.  UŁ- 
knflewBkiej.  ,     ,, 

')  T«u  to  Barn  Alezander  Zborowski,  Hórj  bjł  wzięty  od  SiVfr 
ddw  pod  WeiBenązteinem  roka  lADT.  Obacz  wjiej.  Szwedzi  wilgUT%> 
ktOM  jtEDickiego  w  futuwie. 

*)  Jerzy  Kostka  ktuzteUil  gdaABM  był  naznaciony  i  Jebali* 
Konars^m  wojsk,  malbor.  do  traktowania  o  znmiac;  wigźnidw.  ObMM 
wjiej. 

*)  Syn  nataralny  Sndertnano,  wiifty  w  potnebie  od  ZamojikiegD- 

')  Karola  księcia  Sndermauii;  tem  go  imieniem  dsroha,  M  ■  ■  - 
pisma  oazywajf. 
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w  łem  od  samego  Pana  Boga;  proszę  wmci  z  bracią  o 
pomoc.  O  chorobie  tego  dokncznika    ')  wiem,  ie  jeat 
IkAu  *]  te  i  mówić  oie  może,  aJe  jeezcze  nie  Edeohł; 
imedziw:  pan  Bóg  go  nie  chce,  a  czarci  się  go  boją, 
liy  tamnitn  międ^  nimi  nie  uczyni).  Dziękuję  nniienie 
M  mi  wmć  o  zdrowin  mej  mniszki  ')  oznajmił.  Panie 
iote  ją  chowaj  wedłng  woli  swej,  i  daj  nam  pożądanfg 
po  niej  pociechy  doczekać.  Mój  tam  Rządkowski ,  a  do- 
mowink  wmci,  niewiem  jako  to  ashigował  wmci:   jeśli 
ile,  akare  go;  jeśli  dobrze,  (o  caem  ja  powątpiewam) 
będę  mu  powinien  za  to ;  radem  serdecznie,  ie  się  wmm 
AilRyka  moja  podobała  *),  bo  wiem  że  się  znać  na  tern 
nuaysz.   Jam  tei  już  zmierzył  za  Dżwinę,   i  około   bo- 
iego  narodzenia  mam  być  w  WUnie ;  Bpieszę  się  dhi  pa- 
na Eobierzyckiego  *)  któremnm  ozas  naznaczył  du  Lacno- 
'vriez  na  boże  narodzenie;  jednak  ja  sam  wątpię,  abym 
Ha  ten  czas  i  w  Wilnie  być  mógł;  ale  prędko  potem  za 
pomocą  bożą   Btawię  aię.  Daj  Panie  Boie,   abym  wmci 
Bastid  w  Wilnie,    i    oddał    znown  albo  odnowił  służby 
me,    a  2  dobrego  się  zdrowia  wmci  ncieazył,    którego 
kyńe  dłngo  zażywać,  nprzf^mie  świętym  się  modlitwom 
'Wmoi  oddając.   Dan  z  Birzen  2  Xbris  rokn  1609.  Wmd 
^M'Biaga.  powolny.  Jan  Karol  Chodkiewicz  mp.  Cedu' 
ta..  *).  Jegomości  księdzn  Skardze  '')  niski  pokłon  odda- 


1}  Sndemuński^o  łuifcia. 

■)  Faralilcm  nuioiiy  —  Łoecen.  pod  rok.  ieo9.  mi  kor.  506.  Owi 
^^'tim  dimt  JbaiMtł  baplituu  gacma  ctlebrarel  cum  Joaime  duce  Oitrog, 
*( '  olwaiot  tenaloribut  tzplicata  inłer  eptilas  fnmtt  ei  trittitia ,  circa  e«- 
fittam  morbo  eorreptiu,    paralynn    wii  iKnionim  reaohitirmtm  pattus  ett. 

*)  Podobno  cdrka  jego  Acna  ScholasljkB ,  którą  potem  wjdal  M 
''"  B  B«pieh9  marudk*  nodwor.   lit.   b;ła  w  Wibiie  w  kluiiorte  nt 


«diAaBri. 
•)R)dol>ii 


*]  fbdobno  ta  mowa  o  kamieniej  wileńskiej  nuzego  hetmajia. 
-Podobno  W&cławB,  kcdrj  był  potem  wojewodą  pomorskim  i  pi- 
Mł  liiMorjt  WładTstawa  IV.  —  Bozumiem,  te  ten  interes  widienia  sif 
iKoUenyckim,  j^o  obfiratelem  prnBkim,  zci^igol  się  do  zaphtf  z  Pmi 
Hcgikn  inBsjitekiemii,  sionfederowanemn  jako  lię  niiej  obacz;  w  li- 
tót  Chodkiewicza. 

^  LisC  przescłego  wiekn  zamykałf  w  sobie  cięalo  osobny  kawtJ 

P^pem,  ktdry  nazywsno  cedułami ,  a  my  teraz  zowiemy  poit  teripam. 

')  Ślawuj  kaznodzieja  Stefana  I,,  Zygmunta  m.,  oraz  foworyt. 


wam ;  pissć  zaprawdę  czaia  me  mam,  bo  odpraw  *)  mam 
kilka  ciętkiob.  Jednak  jam  dawny  anga  jegomotei,  a 
nniftenie  proBse^  aby  zapamiętałych  lyoh  Inn^t  *)  w  mo- 
dlitwach swych  nie  zapomniał,  ile  tego  nieb^ieosnego 
ozasn.  Ks.  Dąbrowskiego  bierzemy  z  sobą  do  Wilna,  pio- 
simy  oboje,  nie  racz  się  tern  do  nas  obroBzać;  a  teł 
to  dla  kazania  mi^o  po  nim,  bo  jeno  jeden  pan  Gatow- 
ski  i  Sana  sługa  na  kazania  brwa;  nam  zaA  bardn 
potrzebny ;  pewniimy  te  się  wmó^  tem  do  nu  nie 
otniuzysz.  Żona  moja  ałażby  swe  i  z  Hieroninem  ^, 
jako  wmoi  tak  księdzu  Skamze  pilno  zalecają." 


KSIĘGA  IV. 


Bok  1609. 

L  Jeszcze  się  Szwedzka  wojna  nie  zakończyła,  fcie^ 
dy  jni  w  Uoakwie  dobrze  rozpoczęte  przez  oszastAw 
i  taranów  od  lat  kilka  rozruchy,  nowe  w  Polszczę  otwie- 
rafy  trwogi,  a  dla  Chodkiewicza  prace  i  niebezpiecz^- 
stwa.'  Zaspokoiwszy  cii^emi  zwyoięztwami  *)  na  csaa 
niejaki  Innanty,  trzeba  mu  było  z  rozkazu  królewskiego 
siedć  oręż  do  stolicy  państwa  moskiewskiego,  która  pnei 
Z«Ukiewskiego  wzięta,  dla  niesforności  wojsk  naszydi 
a  niezgody  zazdrosnych  sobie  wodzów,  w  niebezpieczeń- 
stwie ntracenia  zostawała.  Wszakże  nim  do  tg  Cbod- 
kiflwioza  wyprawy  w  roku  1611  przedsięwziętej  pr^- 
dziemy,  nie  od  rzeczy  będzie  powiedzieć  obszerniej ,  i  jap 
kich  powodów  ta  wojna  początek  wzięła,  jak  była  na- 
przód piywatnym  oręłem,  potem  publicznym  prowadzona, 


')  BMpoiuiiw. 

*)  w  Inleretwie  b^d^cych. 

*)  8711  Chodkiewicza. 

*)  J'1'i''"  guod  Ktritiu  <•  nc  txiorqMl.,  ChodkitmeiuM  S  a—w 
MM  pratUa  a  Sotcu  attritam,  lotiut  Liuomei  bdii  fiiiit*  nldoraa.  E 
ń  ooM.  MI.  (3uK.  Łoc  f.  Ul. 
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póki  do  tego  kresa  nie  pnyszła,  kiedy  jej  spniwowanie 
GhodkiewicEOwi  porncEone  soBłało.  Iwan  WasUewiez, 
ikwoy  6w  dla  zwydęztw  i  okrneieństwa  car  moskiewski, 
l^odKił  traech  synów:  Iwana,  Fedora  i  Dymitra.  Pierw- 
qr  od  rozgniewanego  ojoa  k^eoi  łelaaem  nakowanym 
adisnony,  ze  szwanka  tego,  czyli  ze  watyda  i  smałkn 
uuił  ^).  Dmgi  dla  słabodci  roznma  był  w  zamioeiiis 
ifWgarazie;  trzeciego,  ojdee  Iwan,  dla  pięknych  w  dzie- 
aimym  wieka  przymiotów,  za  iycia  jeszcze  swego  na 
n&itwo  po  sobie  wyzoaczyL  Urodzony  ten  Dymilr  z  sió- 
mig  iony  Iwana  *),  brał  wychowanie  obyczajem  w  Ho- 
ikwie  młodszych  carewiczów  w  Ugliczn,  aż  do  ńmierei 
fijeowskiej,  zaszłej  w  rokn  1564,  nie  maj^c  naówezaa 
ud  9  lat  wiekn  swego  ').  Lecz  po  zgonie  Iwana,  Fe- 
dK,  sztokami  Borysa  Gndenowa,  wielkiego  koaiaBzego 
ipibeniatora  wlodymirakiego,  mający  za  sobą  Irenę 
aj&  Arytm^  siostrę  jego,  wsadzony  na  tron,  a  Dymitr 
Buoletni  wkrótce,  za  rozkazem  i  cbytrodcią  niezwycz^- 
Df  tegoi  Borysa,  łycie  stracił  *),  Panował  Borys  pod 
■tiwiem  niedtdęinego  Fedora  ")  z  zapelną  prawie  wła- 
dią  ał  do  roka  1598,  którego  ten  monarcha  chorobami 
iwądony  i  bezdzietny,  nie  bez  podejrzenia  tmcizny,  ty- 
tk  dokonał  *).  Po  zej^cin  Fedora,  poniewai  się  nikt 
iritarotytnej  krwi  Bnryków  nie  akazał,  któryby  zacza- 
joMma  na  berło,  z  podłego  gmino  człowiekowi,  drogę 
latąpfi,  otrzymał  je  łacno  Borys.    Atoli  nim  usiadł  na 

')  mdeUndi  na  kur.  14.  Faset,  w  MS.  Zal.  na  kar.  46S.  Sdpione 
AM)  emnóneni  rtdidit.  —  Oderboni  ń  vita  BaatidU. 

*)  Lacombe  w  hist.  rnskicj,  Barys  Gadenriw  w  liicie  Bwoim  pi- 
njm  do  Z^gm.  m.  powiadają,  Se  ta  iona  nie  była  prawną  toną  Iwa- 
IŁ  Podobno  to  mdwiJ  dj^  ntraymania  pmwności  swojej  na  tronie  mo- 
teirilŁlui.  Łnbo  i  to  prawda,  że  u  Hoekaldw  poCominro.  s  ctwarKj 
>W  A  dziedciciy. 

^  tlRkiewehi  w  M6.  ZałuB.  na  kar,  n.  —  hłune  Ugtieii  degtbał, 
■ti  ftĘteriia  gtniti  Mtnchanna  ducim  jflu  exe^i  feninlar ,  tducMonun 
onK  tradtiia.  Eob.  SS. 

*)  Kobierz.  66.  WideUudi  15.  Żiitkiewski  Dpinje  Bienaj,  jakim 
*poiabcni  a>  zabdJBtwo  byfo  wykonane  na  kar.  18. 

')  Ctaiutro  regendo  juain  ^ntnio  aplior.  Kob.  64.  Tjlko  sif  na- 
>ntB<Wtweni  bawit.  Żtfłkiew.   17. 

*)  OrtdUut  Tktodoru*  veHena  mblatia.  WJdekindi  16.  Żółkiewski 
M-ŁMoabe  31. 
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tronie,  zmyUmazy  żądzę  epokąjnego  życia,  nowy  teo 
Tyfoeiynsz  odawał  wstręt  do  panowutis  przez  czas  joie' 
jaki,  póki  życzliwych  sobie  i  nieprzyjaznych  on^dów 
bojarskich  z  grantu  nie  wybada ;  i  dopiero,  g^  tu 
wszystko  tajemnie  na  wyniesienie  jego  ułożyło,  od  spttl 
ników  sekretn,  wojska  i  gmino  razem  oroszony  zośti^ 
Odkryła  się  blaskiem  maje«taŁn,  wstanie  równóćoi-par 
wierzchownemi  cnotami  ukryta  .  przyrodzona  dzikoMfi^^ 
ten  co  rządząc  pod  Fedorem  był  godnym  państwa^  ant 
się  na  niem  domnym,  okratnym,  a  samym  niewołnio^yM 
umysłom  przykrym  i  nieznońnym.  Trzeba  go  jednak 
było  rzeczypospolit^  mieć  przyjacielem,  a  w  rozdnp 
żnionyeh  już  mocno  między  nią  a  Szwecyą  moystaoHij 
ubezpieczenia  zawartego  z  Iwanem  Wasilewiczem  ^t4 
ui^ywj^ącego  już  pokoju,  potwierdzenia  szukać.  Źitf 
warł  go  sz^sęśliwie  w  roku  1601,  acz  lue  bez  osobliT- 
szych  tmdnofei  *),  Leon  Sapieha  kapclerz  wielki  łiteiit- 
ski  z  kolebami  do  Hoskwy  podany,  otrzymawszy  pnót 
włókę  jego  na  lat  dwadzieteia  *).  FanowU  Borys  apfr 
kojoie  aż  do  roku  1603,  kiedy  przy  końcu  tegoż  zao^jn 
się  wynurzać  ukryta  dotąd  na  iycie  jego  i  panowant 
zfć-ada.  '.  -n 

n.  Początkiem  jej  był  niejakid  człowiek,  który  wda- 
wszy na  siebie  imię  zamordowanego  dawniej  DyinttMI 
carewicza,  wojnę  między  rzecząpospolitą  a  Moskwą  1% 
palił.  Niewiadomo  dotąd  zupełnie,  jakiego  stanu  bji 
ten  sławny  oszust.  Jedni  go  Wołoszynem,  drudzy  Wto: 
cbem,  inni  zbiegjym  z  monas^TU  czen^cem,  nazwanym 
Hryclio  Utrapitg  być  powiadają  ■).  To  prawda,  że  z  unMf 


')  Liat  pp.  ipaatów  Leona  Snpieb;  kancleiza  lit.,  Sbuiistam  Wt^ 
sajckiego  ^ztelana  wnras.  potem  wojewoda  podloskiago  i  Eliaas 
Pielgr*7moviBkiego  pisuia  v.  lit.  pisany  do  knfla  z  Hot^lka  It 
HarcA  1601,  Enajdnje  i\q  w  MS,  knileur.  na  kar.  333. 

■)  Leo  Sapieha  M.  D.  L.  Caacelarius  Ugatiu  in  MoicioBtam  pm. 
fiMHt,  qui  foedas,  norie  lltaadori  expiram,  tiiginti  onnanon  ipatio  d^ 
tiiertU.    Kobieiz,  73. 

*)  I^Ddaeititr  in  theatram  pvnonahu  Demttruu,  Aomo  Mi^<r  tt  oriN- 
tut.  Yalachkis,  uf  otdibo',  parentibas  orfiu,  lue  liunnl,  gut  Itahm 
/uuM  eredant.  Celtmm  ceiatat  «  numatleno  prę/o^un  dauim.  —  Wid»- 
kindi   31.  ~-   Pmdaela  fuli  nmtier  guaedam  pltbeja,    qiiae  JT 


)i  poitad  prawdaiwefro  Dymitra  jakokolmek  wynial, 
n^qb  na  hrańy  1w)dRi^,  a  fedao  ramie  ^ieeo  pny< 
Wyżne  *).  Niektórzy  twierdzą,  że  praed  lao^ędem  tej 
weny,  nczył  się  w  Inflantacb,  i  do  tej  w  tacJńekim  jg- 
lyka  przyazedt  doskotn^ośei,  że  nim  oaleiycie  i  pieaA 
t  mówić  nmiał  ').  Tołał  eię  potem  po  Ukrainie,  Rasi  i 
Wolynin,  jti4  między  pacbolikami  księcia  Oatrogskiego 
wojewody  kijowskiego,  już  słnżąc  w  kuchni  Gnlskie^^o  *% 
nóki  się  do  tej  roboty  dobrze  nie  przygotował ,  zaczyna- 
jąc jąii  Adama  kaiąięcia  Wiśniowieokiego,  potem  u  brata 
jego  Konstantyna,  zkąd  do  dworu  Jerzego  Mniszcha  wo-- 


oOMum  dkebat  JUhan  atum  ate ,  non  outon  Danetrmm,  ted  Gregorium 
^tr^taut,  (ifoiehiniiice  Oriaea  l^i^n^a)  uocari.  Idtm  tUur  gat  Jiliut 
tmlbAatir,  /rater  incidati,  qui  hoc  aapliu  addtbat,  monacliuni  tyitt  ń 
aomabio,  Itgtndujiiiiiiie  Juitie  pirtiudiontm  et  atutica  gnanon.  Tenle  39. 
Wjpis  z  liatn  Borysa  Cara  do  Kn{la  Z7g;miiD.  TH.  w  bibl.  Zał. 
Hro  Saa  na  kar.  S6.  „StaJo  się  waa  wiadomo,  te  w  muiem  hoepo- 
dmrstine  oiaiei  tię  łotr,  roatrfcha,  apostata  mnicb,  a  przedtem  byt 
w  iiBazB(Q  hospodarstwie  w  Cndowie  w  klaittone  diiokiem,  i  n  eadow- 
4iego  archi msndryty  mnich  Hiicho  z  Cudowa  klasztora.    Dla  piania 

I  byt  u  ka.  naazego  Ziewa  patryarchy  moakiewikiego  we  dworze.  A 
pned  zakonem,  gd;  by}  iwieckim,  zwali  go  Jajkiem,  Otrepiewa  Bog- 
hna  Bynem.  A  będąc  świeckim  on,  we^ng  awego  sładiiejitwa  ojca 
iremu  nie  byt  poriniany,  wpodt  w  herezyą,  mataniną  się  bawit,  i-oz- 
bijat,  kradł,  grswat  w  kostki,  pijat  i  nci^^  od  ojca  wielekroć,  i 
podstępnie  nczyniwszj,  wetąpił  do  maicbłSw,-  nie opnici wszy  łotrowstwa 
(*eg0 ,  *  tak  czynił  jak  przed  lakonem,  odst^il  od  Boga ,  wpadł  w  he- 
reayą  i  w  ciamoksięBtwo,  i  wezwanie  dnchi5w  nieczystych;  i  odgtą- 
pianie  od  Boga  n  niego  najdjiono.  A  bohomodJec  nasi  Ziew  patry- 
anha  dowiedziawszy  się  o  jego  łotrowstwie  i  wzywania  daobdw  nie- 
czystych, czamoksięetwie,  ze  wazystkim  powszecłmycb  zborem ,  według 
kuonitw  ŚŚ.  ojclSw,  po  zborowemu  nrodzenin,  zastał  go  z  towarzyszami 
jego,  którzy  z  nim  byli  jednego  umysłu,  na  białe  jezioro  i  więzienie 
Tia  tmierń.  I  ten  łotr  Hryszko ,  widząc  ewoję  zgnbę,  że  jego  cbytrośti 
wsiyiłkira  się  jawna  st^a,  z  towarzyazami  swymi  mnictiami,  z  popem 
Wacławem,  z  Erotoezaiunem,  z  Miesalem,  z  Fowadiiuem,  z  Moakwy 
ncickli  za  granice  waszego  boipodarstwa,  i  byli  w  ^ecEarakim  kia- 
Mtone,  i  w  Ostrozie  i  w  Brahimie  i  w  Dennańakim  klasztorze.  — 
A  polem  ten  łotr  Hryszko  OCr^iiej  przyszedłszy  do  Wijniowiec- 
Uch  etc" 

')  Wassenberg  w  hist.  Władysł.  IV.   na   kar.   16.   Portret   jego 
mąjd^je  się  w  zbiorze  kopersztych<!w  j.  k.   mci  z   napisem:  Dymitr 


jewody  eandomirskiego  z  zaleceoieiu  był  odesiaoy  H 
Zwierzył  się  oaprzód  sśkretn  Bwego  jezuitom,  o  któijni 
kredycie  a  dwora  i  a  wojewody  dobrze  wiedziił  ^ 
Gorbwośó  w  Dawrócenin  Moskwy  do  rzymskiego  ki^ 
AcitiA,  o  które  i  za  króla  Stefana  tak  się  mocno  m^ 
Antoniego  Fossewina  nbiegali  jeznici,  dała  im  po^^ 
pochop,  £e  nwterzyli  oaznstowi  w  nadzieję  DbietniejflgOf 
jeiliby  kiedy  na  troD  wBtąpił.  Jakoż  i  dopdnilłiy,  tq|^ 
t>^ąc  katoUkont  przychylnym,  gdyby  śmierć  jego  itDOij 
słów  nie  pomięszida.  Inne  miał  Mniezeeh  pobndkiaf 
nwierzenia  oBznstowi,  tdbo  do  udawania,  ie  damtf 
wiarę.  Oprócz  przytomności  nmysln,  odwagi  i  wymowy, 
w  jakie  nkrzywdzonej  niewinności  przymiot)^  często  n 
i  bezczelna  obłada  przyoblekać  nmie,  przydawf^  ww 
dowotu  obietnice  wzięcia  w  małżeństwo  córld  wojewiKC 
Maryanny,  blask  berła  moskiewskiego  z  zacnym  poltkaa 
domem  podzielony,  pokój  wieczys^  z  królestwem,  sti- 
rołytne  ksił^^t  rozolańskicli  i  liczne  skarby,  v,lHH(eiM 
nakonieo  dzierżawy,  i  niepospolite  nagrody  dla'  isók,. 
którzyby  mu  do  wykonania  imprezy  pomódz  cbeidi  ')t 
Pobudziły  bardzie  jeszcze  Mniszcfaa  pochlebne  namm^ 
Bernata  Madejowskiego  biskupa  krakowskiego  i  kan^- 
ni^,  krewnego  wojewody,  który  naówczas  wielki  nqit 
kredyt  n  dwom  *),  a  najbardziej  pewność,  ie  mn  up 
król  tajemnie  dopomoże.  Zaprowadzony  Hiycko  do  dwoil 
do  Krakowa  '*)  rzecz  swoje  wymownie  przed  kjóloB' 
opowiedział,  a  ni^akiś  Inflantczyk,  któiy  mn  w  TSa- 
akwie  służył,  pewniejsze  jeszcze  dowody  przywió^  •). 
m.  Jakoż  uwiadomiony  o  wszystkiem  Zygmmi^ 
aietylko  nie  był  dalekim  od  dania  pomocy  oBzosłow^ 


')  KobierBycfci  BT, 

')  WaBsenberg  15. 

')  Kobiera.  58. 

*)  ŻdtkiewBki  w  H8.  irojny  mosk.  Ten  szacowny  MS.  zni^dq)t 
eię  w  bibi  Zai.  Nro.  601  pod  t^Ien.  „FoGifCek  i  progres  wojny  nw^ 
skicwskiej  zn  panowania  krdla  jmci  Zygmunta  III,  in.  regimentn  }. 
p.  Stan.  Zdtkieirtkiego  woj.  kij.  het.  pol.  kor.  pisiui;  od  mou^ 
j.  p.  Ź<(łUewskiego  hetinnnn  i  z  wtasnej  jego  rfki  tu  pnepisui^r. 
, ')  Krajewski  wchronologii  wojny  moskiewskiej  wierszem  podr.lciB. 

")  List  Kruitł  Zyg.  niżej  cytowany. 


de.  owMsem  w  piBuiyin  liście  do  hetmana  Zamojskiego 
^  23  marpa  roku  1604,  sasięgąj^e  w  tern  rady  od 
i^op,  rótne  pr^wodzil  przyczyny,  któremiby  go  na 
unie  Bwoje  nakłonił  M.  Cnci^  naprzód  aby  t^  interes 
eo  nąjtąjemniej  był  między  nim  a  areybiskapem  gnie- 
\  ilte&Bkiai  Tamowekim  prowadzony,  i  bes  dt^ołenia  się 
iqBiQ,  d^jąo  przyczynę,  że  na  ^eb  narodowych  gazdach 
iteesy  esostokroti  dla  rzeczypospolitej  najpożyteczniejsze, 
ojwstną  niektórych  osób  niecnęcią  bywają  rozrywane. 
Uudiywal  z  okoliczności  ł«j  przyszłe  dla  królestwa  pol- 
daego  połytki.  Naprzód  ze  strony  Tnrków,  jażliby  kiedy 
louni  wojna  nrosła,  mogłaby  mieć  rzeczpospolita  pe- 
wnego pomocnika;  ie  Inflanty  mogłyby  byó  uciszone 
inwecya  odwetowana,  ponieważ  oiż  sami  ladzie,  kłd- 
n]łgr  E^rmitra  tego  do  Moskwy  prowadzili,  mogliby  za 
'  toin  iBciągami  i  Inflanty  aspokoić,  i  w  Szwecyi  albo 
wlblandyi  co  pożytecznego  sprawić  ').  Ze  otworzyłaby 
.  ng  lidsiom  polskim  droga  do  spt^k&w,  do  handla  z  Mo- 
ną i  innemi  dalszemi  w  Georgii  i  w  Fersyi  narodami. 
i  M  mlAdi  krajowa,  którą  ledwo  znoszą  prowincye  rze- 
MjfMpoh.iej,  mogłaby  tam  mieć  zabawy  swoje.  Że.  to 
I  jait  okoliczDOŚó  jedyna,  którą  raz  opuściwszy,  nio  la- 
,  dj^ako  potem  dniga  trafićby  się  mogła.  Ze  dla  zwłoki 
I  i.tnkania  s^mn  zmocoiony  Borys,  mógłby  tych  Indzi, 
I  oł^  się  mn  sprzeciwić  chcieli,  a  z  Dymitrem  wiązać, 


.   kni- 

*)  Li»l  wyiej  cytowany.  —  Sufiimandas  lyreijiasa  lihi  occammem 
*^*ri  fopuiu  lurbalo  slotu  Moschoc^ko  rem  mam  augendi,  ni  oliłato 
***ff  piiMjpe  vel  pnncipatum  ipsum  ad  se  Guosgue  traAer^t ,  vel  tcaptro 
fr  JMoi  ben^icaim  aeiori  Iradilo  haberel ,  jut  non  llbenm  nodo  nibi 
Imuitai  in  Finlandia  indalgeret,  scd  Junctia  armu  vir^uai/ue  recu//r.ra- 
licm  rtgni  Suedat  acceptum  hen^cium  recompeiuarft.  WHekintli  nu 
hrdg  SC.  —  Pro  reeuperaiione  reipii  SUeclae  mAndnim  a  repuhlka. 
•■lu  aitguaiiie  praessa  sperari  non  poltrat.  Jnainuandam  tamun/ail,  Mt 
^^Kontrentw  ordines^  quod  Moi,irua,  uiide  rex  in  Su^tam  dieertere  pro- 
tmertU,  amissa,  omlriej-elur  giioijue  tania  hene  gtrendae  rei  pru  rinili- 
mdo  ilto  regno  occasiu,  et  bellum  qaod  iade  Łiiianiae  inuaineret,  ineliia 
""prrnfty  itaickooilicarum  mann  oDtrti  potaitsei.  Piaucki  pod  r.  I SIH 
B  kkrcie  33B. 
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pogabU  i  pamuniai,  tjta^wynd  nf  oudsifi.  «  m^jąB      ^ 
dMMA  iHenifdś^,  dtwM  hdri  v  taionkiołi  nairat       £ 
i  innycli  narodaiAi,  którzy  stateonrigń  by4  mocą  w  iMO-       0i 
nienia  jego  strony.  Do  tego  mógłby  wniść  w  ngc  l  ^       *i 
fltronDymi  monarchami,  mianowioie  z  Sadennanem,  i  po-        4 
mooy  idi  oiyó  ').    Żądza  królewska  wsadzenia  na  tron 
Amwdarezyka ,  wsparta  powabnemi  przyczynami,  nio- 
snwizla  wetępn  do  omysm  i  serca  hetmana.    Zami^ski 
joi  la^  i  pracami  oełabiooy  nie  chciał  reszty  zdrowia  ^^ 
narażać  na  niebezpieczną  przewagę.   Bolały  go  prsyteiB—^ 

mnif^Bze  względy  a  dworn,  a  dzielniejsze  innyCD  nwo 

rytów  n  króla  rady  i  promocye.    Pokiywrf  on  to  nie 

likontentowanie  gmntownem  wprawdzie  w  odpisie  awoini^=] 
do  króla  odradzaniem  tej  wojny,  lecz  losów,  od  ktdrych^^i 
ezęstokroć  skutki  dzi^  zaleią,  i  na  któiych  się  widki^^^ 
przypadki  bndąją,  nie  przewidział.  Dach  republikańaki -^ 
z  którego  on  zawsze  równie  jak  z  dzidl  wielkich  oklnbf^'    .^ 
szukał,  aby  się  nim  narodowi  podobał,  nakłonił  go  do    ^ 
odpisn  królowi,  ie  się,  ta  robota  bez  sejmu  stad  nie      * 
może  ').  Znał  król  Zamojskiego,  a  jeżli  do  niego  piaa^     n, 
był  mn  do  tego  pobadlui  szaconek  zasłsżontg  krajowi      ^ 
i  .wielką  w  nim  lunośó  mającej  osoby,  niżeli  przedsif-      «* 
wzięcie  polegania  na  jego  radzie.    Wszelako  rady  jago      :^ 
w  niektórych   punktach  zachował,   uchylając   się    sam       g 
i  rzeczpospolitą  od  powierzchowności.    Nie  ^czył  aolńe       « 
osobą  własną,  jakoby  wiedzący,  oczywiście  w  to  mięauui,     ^■ 
bojąc  się  wymówki  od  stanów,   i  nie  mając  na  to  pie-      ^ 
niędzy,    na   inne   nawet   potrzebne   rzeczy,    mianowicie      ' 
bronienie  Inflanty  niedoatareząjącycb.  Nie  chciał  też  dar      ' 
lej  nalegać  na  hetmanów  Zamojskiego  wielkiego  i  Żół- 
kiewskiego  polnego,    ponieważ    byłaby   rzecz   znaczna, 
i  zdałoby  się  Borysowi,  że  się  to  za  wolą  króla  i  rse- 
czypospoUtej  dziąje.  A  tak  mając  nadzieję  w  niektórydi 
litewskich  panach,  którzy  się  na  to  prywatoie  ofiaro- 
wali, a  w  ukraiAakich,  tudzież  wielu  bez  służby  zoste- 


')  Łiit  ZygmniiM  wjtej  CTtcnranj. 
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iyi|]nih  tołmemeh,  napnód  tyoiyl  mieó  na  'Oiele  t^ 
nboty  księcia  Zbaraskiego,  wojewodę  bmdawBfcdego, 
patom  odnneiwsEy  go,  te  oszusta  za  p»wd^wego-oa- 
mrioza  nie  przyznawał  '),  obrócił  ocźjr  na  Hniszcha, 
Hdretna  najwięcej  nikt. 

lY.  NiepodobiUy  się  sawsze  te  zamysły  królewskie 
Zamojakiemn,  któretnn,  ile  w  rozpoezętej  wojnie  szwedz- 
kie^ nowe  te  z  Moskwą  zatarg  woale  interesom  oj< 
onsny  praedwne  być  zdawały  się.  Miano  wzgląd  oso- 
bliwy sa  potwierdzone  święto  traktafy  pokaja  pod  Bo- 
ryaem  oa  lat  20  '),  aczkolwiek  i  ze  strony  jego,  Inłw 
temiA'  traktatami  był  uwiązany,  nie  mogła  się  tądanych 
pomy^oAci  spodziewać  rzeczpospolita.  SHetajne  były 
J*go  namowy,  przeciwko  uczynionemu  z  Polską  pi^- 
nderEn,  ze  Szwedami  na  jej  szkodę  czynione  *).  Oświad- 
oikl  pn^ażń  ku  Sudermańakiemn  księciu,  dawał  ma 
pozwolenie,  aieby  wojska  swoje,  kt^ire  na  Chodkiewicza 
■ewacąd  ńciągat,  mógł  przez  Ingermanią  pneprowadzić; 
rmfcazi^  gubernatorowi  pskowskiemn  i  innym,  aiel^ 
'Wciska  szwedzkie  żywnością  wspomagali.  Wiedziano 
ttk  o  wyprawionem  do  niego  Sudennaną  poselstwie, 
W  ktdrem  go  do  wojny  na  rzeczpospolitą  pobudzał  *). 
Bozwiązywi^  się  skrnpnł  niedotńymania  paktów,  te 
niesadłowone  od  złego  sąsiada  przymierza  mo^y  od 
frugemności  bezpieci^nie  rzeczpospolitą  nwolnió.  Jeili 
Borys  prywatnie  tylko,  i  niewypowiedziawszy  wojqy 
Tseczypospolit^,  czynił  te  omowy  z  jej  oczywistym  nie- 
pn^acielem,  mogły  się  także  i  w  Polsce  tajemne  na 


*y  To  wSEjslko  ■  lista  Zjgmunta  wjiej  cjtowan^;o. 
'^  Jest  mowa  o  tern   Zamojskiej,   miana  w  senacie  roku   1SD9 
go  ■tycBnis,   kulra   si;  nujdnje  w  US.  bibl.  Za^.  oto  3SS.    Obaci 
nio  dcta  sejmu  lego2. 
*)  Oporfunum   tlbi   Boriisua    accidisM    rebatur    ijundnon    intcr   rtgem 
C^bpH  et  SlgitnaiBdum,   gaadebalgae   iUiuI  cruaHlo  bdio    uittr  iUróuqKt 
ngmam  jam   ag^ari.    Initio  regni    Caroh    amiamna    guatgu*   i^trAat, 
dato  lAÓro  per  Ingermimitm  atm  exereitu  tronnh ,  jumii  pra^edo  Plet- 
tMWMi  atgtit  altu,    ut  copia*   Sottieai  uifftcHoaat    amanoe  leBorau. 
TideUndi  17  —  18. 

*)  Cbmliu  HUKU  Ugati*  mis  Gmryio  Claudio,  Ertando  Btron*  st 
ligiw  Str^  on.  ISOl,  Motehoi  ad  ^thu  n  Ullmi  adnertui'  Potonon 
oS^aliat.   Widekindi  18. 


niego,  bez  doloienia  fdę  stanów,  jako  iif  potem  ezks- 
towano,  ezjaii  samaoliy.  A  tak  bez  wiedzy  niby  królk  ^ 
sacEfły  ńg  rozruchy  w  Hoskwia  Nie  dał  wprawdiie 
Zygmunt  iadnycb  oazaetowi  obietnic  oczywistych,  je- 
dnak  Mniszcbowi  pozwolił  lodzi  zaciągać,  spodziewiy^ 
się,  ii  zaczętą  robotę  prywatną  bronią,  moie  w  czaae 
fiwotm,  gdyby  się  rzeczy  ndafy,  pablicznym  poprzeć  o* 
ręiem  ').  Ńie  potrzeba  było  dłogich  namów  na  popweio 
tej  sprawy.  Jedni  wiedząc  ie  król  jej  tajemnie  sprz^i^ 
Bami  się  dobrowolnie  ofiarowali  dla  przysłnłenia  sig 
dworowi;  dmgich  chciwość  hipn  i  nadzieja  nabyida 
wielkich  w  Moskwie  dóbr  pobadzała;  inni  nie  nj^ąe 
^nlby,  niećli  tam  żołniers^e  dachy,  gdzie  sobie  pe- 
wniejszy łriii  obiecywali.  Zaczęły  się  te  zaciągi  od 
Mniezcha  z  prywatnej  jego  szkatuły  '),  około  Lwowa, 
z  wielkim  oszczerbkiem  i  nciskiem  Indzi  abogich  *). 
Lecz  na  początku  nie  było  przy  nim  nad  700  kiwi 
tc^erza  pieniężnego,  który  się  ekładi^  z  pięcia  cłuną- 
gwi,  jedn^  Hrycka  hospodarczyka  impostora,  drogifś 
HniBzcha  starosty  sanockiego  syna  wojewody,  trzeci^ 
Dworzyckiego ,  ezwartfg  Fredra,  piąt^  Nieborskiego  *>. 
Beszta  lud  zbierany  z  gminu  i   awanturnicy  *).    Z  tyń 

')  Liit  Tantowakiego  kass.  Band.  do  Hikoluja  OlednickiegD  kaicf 
ndom.  piiany  i  Stobnicj  31  wrieŚDJa  1613,  w  MS.  bibl.  Zai.  aro  44. 
i^etmj  chcieli  Boga  oszukać,  £e  Jakobj  privafo  consiłio  i  z  awq  YpUr 
A  lli6  di  consenau  regio^" 

')  Non  refragalunu  Sigóniandia ,  ai  gau  privalU  op^HU  liluIlTijW 
ftrrer.  —  £0  tacito  itgis  consemu  oblało  Georguu  Mniiiech  etc.  Ziiilu. 
heli.  cni.  29,  Ad  inctantiam  palalini  ret  aliquot  vironim  miltia  couktA? 
poleslatem  fecerat.  lik  non  exigaa  limiianeimim  seu  praelorianonam  m~ 
Iitunt  manat  acetatU,  copiu  omnibai  palalinus  pra^ficilur,  Fossel.  60B. 

')  Seriplat  tamultuarioa  cohortes  prioato  palalini  atre;  eonfroMar' 
cłientunt  amiayrumgue  opera  niiłitaris  mantu  vix  uni  probe  munita  apfijkr- 
tit  dkam  imperio  siibjugando  pai'.    Kohieriyoki   68. 

•)  Ż(Hkiewflki  18. 

*)  DyaraBz  Samuela  Monkiewicza  na  karcie  I. 

')  liwenio  apud  celtem  tcr^oreni  a  Demetru  partlbus  700  wgujttr 
lotiitmąae  ptditet  et»ti»e  pugnae  idoneoi,  etai  Pelriuais  Motciomtieot^ 
haloriae  auelor,  hculaloa  millt,  velUei  gnadraigenios ,  pedUet  IraetKttr 
reanseal,  tumulhiariam  verius  nunaiia,  ad  hacc  iiicerlam  el^ndiit,  idt^ 
gae  mimu  obtegueutein  dudy  abagut  vlla  militari  castrommgue  diteq>luta, 
ttermmi  btUi  nnl/um,  apparufuin  KuHwn,  ^mm  aj/nunmi  div.li>ra  rei  mK— 
fom  riidei  et  tmper&w.    Kobieriypki  60. 


Indem  Hiycko  w  towanystwie  wojewody  i  Eonitka^na 
fan^żccia  Wifiniowieckiego  WBiedł  do  Moskwy  na  pod- 
-łioie  tak  rozległego  państwa  przy  końcn  roka  1604. 
nceszedłszy  Dniep,  n  Kijowa  pomnożył  cokotwiek 
awoje  wojsko  Bbiegająoym  się  na  głos  zachowanego 
■pnj  iyoin  carewicza  modocbem  i  kozakami;  pomo^ 
ma  do  tego  pnEBBlaoi  dawniej  w  krsi  moskiewski  pod>- 
iagaese  wojny,  mianowicie  Ratomski,  który  w  Staro- 
-dobia  i  Czemiechowie  tajemne  prak^ki  czynił,  i  Szczę- 
«ny  Swireki,  który  kozaków  dońskich  do  złączenia  się 
z  wtgskiem  Dymitrowem  namawii^  >).  Pobrawszy  za- 
tem Hrycko  niektóre  pograniczne  miasteczka,  ciągaj 
-oonu  głębiej ,  a  lubo  od  wojsk  Borysa  pod  Nowogród^ 
kiom  siewierskim  pncez  Bosmana  byt  zbiły,  poprawił 
-nc  znowu,  i  Pn^wl  z  Bielskiem ,  najznaczniejsse  miasta 
w  Sie  wiersz  czyźnie ,  opanow^  *). 

V.  Przestraszony  Borys  sibiiejszem  coraz  uiLtKEpie- 
«H&Btwem,  zebrał  wojsko  na  60,000  wynoszące,  które 
-oddawszy  pod  komendę  Iwana  Iwanowioza  brata  swego, 
- «  przydawszy  mn  do  rady  Wasiła  Micidawskiego  z  !• 
"wanem  i  I^mitrem  Sznjskiemi,  wyciągnąć  mn  przeciwko 
Dymitrowi  w  miesiącn  atycznin  roku  1605  rozkaz^  "). 
Tymczasem  wyprawił  posłów  do  króla  Zygmunta  *),  n- 
•ińflając  się  na  targanie  zawartego  przed  kilką  lał?  po- 
koju, dawaniem  posiłków  jednemn  zbiegłemu  czertcowi, 
ktdiy  sobie  carskie  imię  chytrze  przywłaszczał;  na  zsr 
branie  od  książąt  Wińniowieckich  horodyszcza  przyła- 
akiego  w  księrtwie  siewierskiem;  na  buntowanie  koza^ 
ków  nkraińskich  przez  Szczęsnego  Świrskiego  Litwina; 
BE  plądrowanie  w  Czemicbowszozyinie  Michała  Batom- 
•ki^o;  na  pobudzanie  Tatarów,  todziei  na  inne  ia%y- 
"w^  państwu  swojemu  wyrządzone  *).  Lecz  taką  tylko, 
JzM  była  ułożona  na  ocalenie  woli  króla  i  stanów,  ode- 


Kobionfcki  59.  ŁabieAaki  Ml.  cw.  ST. 

Kvecki  S65. 

To  paaaUtwo   B017M  do  kitflti  odpnnriło  ii^  w  Wanuwis  r. 

16.  Int^o  podcau   lejmn.     IdSt  Borjt*  pod  tjWltai  aKi^u 
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brał  'Borys  odpowiedi.  Że  poniewai  Dymitr  nrodzeniMn 
Moskal,  zebrawszy  na  pomoc  rodaków  swoich,  dol^jA 
■  śc  bronią  nsleiącego  sobie  po  ojco  berła,  ten  jego  po> 
■t^ek  wcale  do  nadwerężenia  priymiencdw  nie  nua- 
ły  ');  te  te  przymierza  z  narodem  moskiewskim  aosy- 
Dione  zawsze  będą  miały  swoje  wagę,  czy  Borys,  cąy 
Dymitr  na  carskim  tronie  otrzyma  się.  Że  Polacy  naród 
wolny,  j^o  nie  moie  by*  przymaszonym  do  czyjej  ^tt- 
^,  lak  trudno  w  nim  zabronić,  aby  się  prywatni  w  oboe  - 
oie  wpisywali  zadągi.  WrcHzcie  prywatnych  1  %.a  po- 
stępki, jako  do  publicznych  spraw  nienależąee,  mogą 
byt  bez  żadnej  za  to  urazy  rzpltej  od  Borysa  poskro- 
mione ').  Ta  obojętna  i  mało  ważna  odpowiedź  pooią- 
gn^by  za'  sobą  okropniąjsze  skutki ,  gdyby  się  osobU- 
wem  opofnnońci  zrządzeniem  Dymitrowi  temn  nie  po- 
wiodło. Nie  zasypiłU  albowiem  na  te  okolicznotei  Suder- 
man,  kiedy  gotując  się.potębiie  roku  tego  na  Chodkie- 
wicza w  Innaotaeh,  ustawiczne  do  Borysa  wyprawiał 
poselstwa,  prosząc  go  usilnie,  aby  się  z  nim  o  rozgrani-  - 
cKenie  państwa  pomiarkowi^,  aby  obiecane  dawnicg  poBił- 
fci  przysłał,  a  przymierze  z  nim  przeciwko  Polakom,  jako^ 
cpólnym  nieprzyjaciołom,  zawarł ').  Jakoż  i  Borys  już  o^ 
był  na  to  naUonił,  ażeby  ze  Szwedami  wszedł  w  przy- 
mierze *),  gdyby  go  Dymitr  zwycięztwem,  a  ńmieró  prsy-^ 
niesieniem  koilica  życiu  nie  uprzedziła.  Rzecz  dziwna,  żfr 
nie  mająe  więcej  nad  2000  przebranego  Indu,  nietylk» 
nę  mężnie  z  wojskiem  Borysa  na  różnych  miejeeatih  po- 
tykał, ale  one  nakoniee  do  obozu  zapędził.    Obawi^ąe 


Jwikiego  du  króla  jmci  piouie^* 


')  I^aaicki  S 

■)  Łabieński  30.  Widekindi  23. 

')  OmtoIiu  iancaam  a:  iptcula  pratvidit /uiuram 
muiit  damo  A.  1605.  ad  Boryisum  Utmt,  manmt  d 
(KB   cmitrtniernu,    et  pronaam    mpptliU,  fotśat'  adotnua  a 
ittm  aolUeHoBił.  Widekiadi  20. 

*)  Boriiaat   aaxwm   nUicituaigut    de   i, 
Cattlo  num  i/HMsdofiadare  agittmttm,  mibau  Iralitioe  mmgititiido 
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n^  jednak,  aby.  ni^łrzjJMMl;  ponąYiMS -dnAmM  aił 
jmfh,  fcitiią  0D  ntoenie  akiTWad  amid,  Jia  iiii^p>.iiie 
iidenjrł,  Dnyilił  list,  jakoby  Awie^  do  webie  od  Chod- 
łienieia.  przjfoiesiony,  i  zebrawszy  kolo,  czytać  go  ka- 
sa! w  obozie.  Zawierało  się  w  tym  mniemanym  liAcie: 
„Że  Chodkiewicz  wysłany  od  króla  idzie  na  pomoc  z  li- 
osnym  żołnierzem,  i  wkrótce  piaybędzie."  Tą  nowina 
TOsweBdeni  tak  Folaoy  jak  Moskwa,  odgłosem  trąb,  hn- 
«snemi  okrzykami,  biciem  z  dzii^  wszys&icb,  radoM  po- 
'WBzoełuią  oświadczają.  Bozeezła  się  ta  wieM  natychmiast 
po  obozie  nieprzyjacielskim;  eamo  groźne  imię  ciągną- 
cej Chodkiewicza  nabawiło  postracba  Moskwę.  Wno- 
oiono  albowiem,  że  jeżli  dotąd  Polacy  w  m^ej  swoich 
Itwocie  tak  wielkie  gromili  wojska,  trudno  sig  będzie 
dsHej  oprzeć,  kiedy  nastąpi  Chodkiewiea  z  bitnem  a  woj- 
nami sawedzkiemi  wyćwiczouesd  inflaotskiem  .  rycer- 
stwem >).  Umykd  zatem  %  pośpiechem  Iwan  Iwaaowics 
ketman  Borysa:  gnali  go  Fcdacy  z  Dymitrem;  nakooiec 
zbnaŁowane  wej^o:  jego  a  Kramów  miasta,  poddt^  eic 
oszustowi,  i  związanego  wodza  w  ręce  zwycjficy  odda- 
ło. Uwiadomiony  Borys  co  się  w  Kramach  st^o,  bądź 
%  żałości,  bądź  zadaną  Imcizną,  bądź  nakoniee  przestra- 

(szony  hardym  listem  Dymitra,  słuchając  poselstwa  po- 
dów  cudzoziemskich  nagle  mnarł,  krwią  z  ust,  nosa  i 
BBzu  gwałtownie  wyrzuconą  uduszony  ^.  Żona  jego  po- 
dawszy trodzny  synowi  i  córce,  sama  ją  potem  poł- 
knęła •). 
,  Yt.  Fo  śmierci  Botyaa,  opanowawszy  tem^  łaoniEg 

oaraki  łion  Dymitr  ^^  poezą^  mszczad  nadzi^e  króla  Zy- 
gmunta, który  mn  na  tę  wojnę  tajemne  dawał  posiłki. 
Napisał  list  do  Karola  księcia  Sudermańskiego,  upomi- 
nając go,  ^y  przywłaszczoną  koronę  Szwedśeką  zlftiy- 
wczy,  oraz  podniesiony  na  pana  swego  bnntowniezy  o- 


■}  Imbieńaki  beli.  civ.  31. 

*)  Zinbień^  SI.  Piasecki  Se6.  —  Unuuł.Bo^ł  IS.  kwistai*  1605. 
*y  ItAuguich. 

*)  WsMdł  do  M<wkv7  'SO-  cterw.  Trag.  ilaatchieafi^  ku.  19.  Jett 
i»  lolial  drnkowAii;  w  Kolonii  w  t.  1608. 
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r^,  wrócił  się  do  Dftleiytej  |mwiiiao6oi;  inac^ty  groiił  ma, 
te  BA  WBparoie  sprawy  królewakie)  pomo<!^  Bwojej  nie-aMi- 
ży  ).  Ucichły  w  Polasoze  wszczęte  na  króla  Bzemmita, 
i  pawnieby  ta  sprawa,  Iiazardem  szczęśliwa,  zamienoiw 
odebrała  skutki,  gdyby  ludzkie  neozy  równym  losom  na 
ciecie  nie  podpadały,  a  Dymitr  ten  tak  był  fortami 
w  ntrzymania  berta,  jak  go  prędko  i  pomyślnie  n^^Ł 
zwycięzca  Dymitr  wjechawszy  z  tryumfem  do  Moskwy 
stołecznego  miasta  4  czerwoa  roku  1605,  nie  mi^  tyle 
uwagi,  ażeby  przy  pierwiastkach  otrzymanego  obcym 
a  nienawistnym  orężem  państwa,  rozjątrzony  narM, 
skłonny  do  bontn  i  zabobonOw,  gmbemn  dnohowieństws 
podległy,  a  rzymskiej  wierze  wiecznie  nieprzyjazny,  n- 
leganiem,  stosowaniem  się  do  jego  obyczajów  i  obrśąd-- 
kttw,  zapełnię  sobie  zobowiązid.  Zaufany  w  Polakach  i. 
W  szozędctn  swojem  nie  oglądi^  się  na  to,  że  pobiwaij 
w  pOln  otwartych  nieprzjjacii^,  mi^  w  domn  tern  więk- 
szych im  sbytszych.  Zaczęło  się  panowanie  jego  (m' 
joznitów,  okiiicieńBtwa ,  dumy,  a  mianowicie  nieakate 
ozDOJ  zawsze  i  fat^nej,  kiedy  jest  na^a,  rzi|dn  i  reli 


^  Idit  Mn  I  rfkopiunn  bibl.   Zai.   wjjftf  Nro.  3SS.  intijdaje  iiff  Si 

i  n  ].  k.  mci.  „^ 

Not  urtmisnmui  monarcha  DtmaInHi  Joohmm,  ZM  gratia  imptialm  «a 

et  mtigmi   óux  totim  Buuiae  atgue  unuitnonaii   Ibrlana^  rtgnontm,  «-  « 

itonatgae  piurmorum  danuNtĆHtm   nionarcAiiiw  JtfofcioBilticaa  tiAJKtanm  te 

B^K^ieanau  lu  mon  veUn  fetę   tmuiSna   oiaaa  regSna  de  ftUd  ea-  ^ 

nwotiMie  nMtro,  et  nama  Dei  omn^tenlu  Am  erja  km  cltMuńtia,  Am 
«mAv  kottem  nottnm  tfoeritaU:  laebamiu  num  veri$  fram^Atu  UiM 
Dtijudicia  m^non  voltg>taia*  aUaturafiatn.  ZKi  ver«,  ^  te  Maritm 
ea*  m^'alatie  princ^mm  jam  pridem  iMendiiti,  h«c  potuu  tign^tanAm 
palmśiMiuit,  am  eeremieimo  AUmiae  tt  SKeeiae  regi,  fiiOn  noifn,  dbńw 

Afmu  ett,  tum  ver 

in  eaiua   nottra    iiuper   experń  «         . 

■  iniereedere,   Ouia  ven)  tu  violatu  onnaoN  gentium,  w^fma*  ^  iK- 
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•I    ^ntuemyiWytiumaay  w  PoIhcis międijK  katoUluuiu, 
I    ffoMwo  Mm  poirisiehowiij  dU   mtenra  r  omtAob 
f    olriik  *),  nkuował    wielką    skłonnoić  wprowadienu 
r     i^nukJN  religii  do  pa&strr  Hwoich,  gardząo  wiarą  gre- 
OBi  *).    Żamyhlai  wprowadzić  eskoły  katolickie;  chował 
pisy  sobie  kilkn  jesnitów,  i  dom  dla  nich  w  Moskwie 
na  pngrffiłe  kotłdginm  wyznaczył  ■}.  Owssem,  gdy  tona 
Jc^  Marya  Moiszchowna  jechała  do  MoBkwy,  miała  pny 
sobie  Kaspra  Sawickiego  jezuitę  *);  a  na  koronacyi  je- 
go Mikołaj  Czernik,  takie  Jeznita,  oracyą  łacińską  win- 
siowił-*);  co  w  narodzie  nieońwieconym  wielkie  ka  nie- 


FTrt^IwMi  Nam  mu  in/^nneni  uyuriam  fratri,  amico,  et  vicmo  priaeifi^  o- 
tm  Ulałam  Siitm*  Jem  non  poterauu,  >td  cunclis  vir&ui  niuft-u  iiłl'rg 
jNapAHl  tl  rłct^Kroiidmi  Slledaa  rtgiuim  ttraittalem  ^uńu  jmart  di 
^■wiMHt*  Nacue  dMtamia  Deum  ipium  emiatOiui  notb-ii  a4fuaa%m  • 
w  tmm  jktta  eautet  pro  nobit  ette  fmgtiatimtK.  łbec  initio;  *i  guid  ni 
Aa.at  BMfBtit  of  religionii,  dUigertter  coruidera,  rtcenti  atqu»  mistriASi 
Jttrjmiuit  tmairi  caru  quosvis  Hotia  tl  parricidiu  seotre  Oamaduerten,  ul 
NirflHi  emiftla  emira  mu  pafidiam  tnultam  mm  oelii. 

*)  (^  w  nmlfun  catiotiaim  gerebat.  Anmat  Lit.  Sac  J.  nti  omiw 
1.60S,  M  kar.  731.  —  Liet  Zygmnata  in.  do  PbwJb  V.  papieta. 
T\mU  ««ii  grataiiauim  aut  sSii  pericribil,  lanctita*  vetlra  tertnutmum  ii. 
^£i«ciL  (ifeCflnt  apiendida  Ugatioae  ad  me  móaa  ^  quo  til  erga  me  animo 
'c^ttmtari  amtmttr^iu  nu  adnon«t,  vt  m  coUtida  tt  rttintnda  ejatAm 
JWiii  ijiM  OMtetfuł  eentlanitr  prtgatertat,  ztfmnęiie  tpa  calkoUeat  reUgh- 
Mm  JbrtTB  tt  pmmoBen  itudeam ,  et  aanctae  ledi  apattolicae  ^um  (kW- 
<3^  reAiw  GMnm.  H8.  bibl.  Zsł.  Nro.  338.  na  kor.  SSB. 

*)  TWilM  in  Dtmetrmm  tirilaie  aunt  maxime  rtiyioBU  ratioiie,  guam 
AaU>  BOit  trat  necettarium  tam  fementer  el  praedpilaoitr  Inter  bariaroi 
pnpagar^  et  pnmmere.  Posseł.  S12.  —  Sbitm  ritua  eomm  Graecoaeott- 
taMMTS  eoeperał,  Latini  traclatione  piAtice  iHlroducla.  Piasecki  366.  S»- 
OTMb  tua  Banito  JHicliaioinia  de  Jide  mteniea  in  formam  eallmlicam 
mmlmitJa  et  mtUando  imprrii  tlalu  oonunint.  /iMprobotu  tacrii  fiutewnn—, 
abft«T«M  o  morAuj  Hurf^ruftut  porKm,  (obtlon  nniai  oaiMn  ac  apem 
Mr«M  Btrttit  cnnbiu  ui  i^>Iimu  uteru^M  ioeocit.  Wldekindi  łT. 

*)  Mtwt  4  iKUin'  CJuMitaf)  M  jlfo>cA<tt,'iam  dnnA  uf  DemetriopriKr- 
c^  fw  M  oeeube  calhaiieim  gtrAat,  reUgionangae  catholieam  el  iladia 
Mhwibi  nter  moi  promafKrtan  poUic^/at,  mm  deatenl.  Aim.  LU.  San, 
■Ap  fil.  1608.  na  karcie  TSl.  —  O  domie  dla  jeinitów  w  Mołkwia 
^TTanuMMiyni  tamte  na  karde  T3!. 

*)  Oordar*  hi»t.  Soc.  J.  2tl.  Ten  to  wun  Sawicki  co  pin^  oieko- 
v%  1  TMdką  kii^A;:  AUnąuia  Ośiecentia. 

')  Tatenberg  sa  kar.  19.  —  Bigmm  mamti  Demetrie,  ptraeluea- 
I     rwMfioBM  MomiaKiu  pater  Nieoiaue  Ciiern\k9viiu  luadenta  oratione  gra- 
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ma  nicnkontentowaDie  sprawiło.  Patrzono  niemni^.  nl^ 
ehętDem  okiem  na  złoiony  dwór  jego  i  milicją  nsdwor-; 
ną  e  cndzoziemców,  a.  mianowicie  z  Folakdw,  t  ktteyfih 
w  pidrwBEycb  faworach  był  Mie^owieeki,  i  Stani^nt 
E  Olazyny  Buczyński,  kandert^m  naznaczony,  i  do  Ajh 
glii  w  poselstwie  wyprawiony  ').  Gardził  ojczystemi  łwjsr 
cz^ami,  naóladiijąc  obcych  w  ubiorze,  jestach  i  ponyl-r 
kaob,  często  teć  dla  przypodobania  8ię  Polakom  snkiM 
ioh  zażywał  ^).  Syptd  nadzwyczajne  snmy,  obdaiaił 
drogiemi  upominkami  pochlebców,  mazykantów,  damtO: 
stojów,  na  przepycliy  i  zbytki  skarb  carski  wypróinik!. 
j^c.  Podiegała  ua  niego  silniejszą  niechęć  azwedzkft 
strona,  bojąc  się  takiego  pana,  który  na  samym  prawie 
wstępie  wojnę  Sodermanowi  i  Tnrkom  wypowiedzą!  "). 
Nakoniec  dopełnił  nienawiści  ułożony  z  dawna,  dcijle;- 
szy  z  Polakami  związek,  przez  ożenienie  z  ]UniszchiOWl% 
po  kt6rą  wysławszy  do  Krakowa  w  poselstwie  OputMft 
Bezobrazowa,  skarby  carskie  na  przepyszne  podamaU 
ogołocił*).  Przywódzcami  ułożonego  na  zabicie  jego '^pj- 
skn  byli  Sznjscy,  mianowicie  Wasil,  który  bnntoWfU  li^' 
jemnie  wojsko  i  pospólstwo,  strasząc,  że  Polacy  nB  o- 


mIoAh  ttt.  Piimo  pod  tytułem  Tra^oedia  JfołcADcitiiM,  auM  da  »^matt 
M0r(a  Demeirii,  drukowane  w  Kolnie  w  roku  1608.  n  Gerard*  Otfr 
Tenbruch. 

')  SCorowolBki  n  menom.  Sann,  na  karcie  314.  pod  tTtitteai  .DrJti«— ■ 
Mi^Ui  /UoRoc  ti  śoleltila  GaUoi ,  (jWbmiimw,  Be^aa  oliwiiw.'  PosmL 
«  MB.  bibL  Zai.  lu  kar.  613. 

'}  Djarjnat  wesela  t  Uarjiut  pisany  od  Dramentowskiego  fOt 
MiiA.  t  bibl.  ksiąifcia  Adama  Ciartorjskiego.  Gama  tliaa  capiiiM,  » 
(M  Aoiiftlfua  corporis,  cum  Moac&oruBi  nora  bom  eoRuanisial ,  gitod  ipp 
r^MtoNJ  iwnn)  piaaiU  lact.  PuMuki  SGG. 

')  Mex  tam  ragiio  Siudat  btUtan  dtmatiabtu,  contra  2hvat  M  Hm- 
taros  te  anta  ntmplirtim  reipubluat   tcripteral.  PisEecki  36&  , 

*)  Frelioiionbia  gemmii  et  maiimae  aatiniafionia  KtonJibM  <Uptvim- 
ptia  ex  vetera  ihaatiro  daeum  Moscbmitae,  ac  ad  ejai  uaton  (3fiiriiMM{} 
ń  Poloniom  trmumiuu.  Si^tlex  Ula  prttiota  iiUegra  daceata  OHnggnM 
luanmartm  ■  communaBn  millittu  atsiimata.  ł*ia«ecki  366.  Oim  rfiiiiii  W. 
tnagmnm  dacum  thesauro,  aealimatioae  **.  336.  8B0.  PftdalńiJi- 9ff.  ^t- 
Bogactwa  carskiego  akaibo  poiiiać  i  tego,  co  móm  PoBsel.  GIO.  śq  ir  "I™ 
Dymitr  znolai)  pnics  złota  i  arebra  1 1 ,  korcy  ( duodteem  ««dŃw J  po- 
reł  i  innych  drogich  komiani.  Begestr  tych  podaranków  posłoBjch  od 
Dymitra  .do  Polaki  «uydq)e  u«  Nro.  S.  SS3.  w  US.  bibl.  ZaŁ 
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twleoie  ioh  państwa  i  re%ii  czekają  tylko  na  Chodkie- 
fJOBai,  aiflby  z  liczoieisBem  wojskiem  przybywszy,  za- 
a^t^  ioh  do  koAcH  przy  pi  owadzi!  *).  Atoli  zbytkowna 
OjFioitra  na  przyszłą  inalionkę  'kojdość,  przewlokła  ma 
i|tiby  ai  do  rokn  przyszłego  1606,  ponieważ  Sztyski 
1  innemi  hersztami  spisku  oczekiwał  umy^oie,  pdkiby 
łUjryna  z  wziętemi  od  oblubieńca  darami  do  stolioy  nie 

VlL  !Nim  nastąpiło  wesele,  Bexobmzów  z  przysłać 
nenń-  w  poselstwie  bojarami,  mając  tajemne  od  Szuj- 
ach i  Claliczynów,  kniazi<^w  w  narodzie  swoim  n^- 
maotniejfizycli  zlecenia,  ostrzegł  przez  Sapiebę  kan- 
elerzai  (rosiew^kiego  starostę  wielizkiego  króla,  ic  się 
mńótUl^kowiemością ,  dą)ąc  kredyt  impostorowi,  a  za 
e«ra  im  jednego  łotra  i  oszusta  narzncił.  Oświadczał, 
ie  Moskale  gotowi  będą  obrać  na  jego  mi^sce  krółe- 
wieza  Włady^wa,  a  tego  z  2ycia  zgładzić.  Oktdo  te- 
faŁ  Gsasn  przybył  do  Krakowa  Szwed  niejakiś  kłóiy 
iaiemem  carow^  Uaj^i,  matki  zmarłego  keięcia  Dymi- 
tra Iwanowicza,  .doniósł  królowi:  ie  lubo  się  ona  przy- 
nawała  dis  bojaini  do  maoierzyńatwa  szalbierza,  je- 
dnak OB  nie  był  jej  synem.  Miała  ta  pani  wycltowa- 
nieę  Infantkę,  Rozenowoę,  która  czasu  innantskiej 
WqJDy  za  Iwana  Wasieliwcza  wzięta  była  małem  dńe- 
Ofinem  w  niewolę.  Przez  tę  wychowanicę  rzeczonemu 
Sewedowi,  a  przezeń  królowi  żądania  swoje  wskaza- 
h,  Dai  jq  do  tego-'  pochop  niegodziwy  postępek  oszu- 
««■,  iż  on  chciłd  wyrzucić  z  grobu  cerkwi  uglickitg 
koici  synowskie;  zabiegła  dobra  matka  że  ich  nie  ru- 
iiono,  a  potem  za  panowania  Wasila  Szujskiego  do  sto- 
Kcj  przeniesiono.  Wszakże  ani  król,  ani  Mniszech,  nie 
^iąc  Łemn  wiary,  gotowali  się  do  wesela.  Odprawił  się 
ten  akt  w  miesiącu  listopadzie  rokn  1606,  w  Krakowie, 
I  wielką  wspaniałością.  Daw^  błogosławieństwo  kardy- 
wl.  Maciejowski  w  obetmości  króla,  królewny  szwedz- 
ki^ Anny,  nnncyusza  papiezkiego  Klaudyusza  Rangoni, 
i-wiellriego  mnóstwa  innych  zacnych  gońci;  a  kró!  ręką 


'>Ł 

')  Piuecki  3S6—  Ue. 
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swoją  odd^  posłowi  obliibieniog.  Wjjech^  nowa  mo- 
narehiiii  z  Polski  w  wieUm  pośme  rokn  1606.  Jechał 
fe  nią  ejciec  wojewoda,  takte  posłowie  królewscy  IGko- 
łai  Oleńnicki  kasztelan  m^ogoski,  ktdnr  był  potem  wo- 
jewodą lubelskim,  AlexaDder  Gosiewski  referendan  li- 
tewstd,  książę  Konstanty  Widmowiecki,  Maciqi  memo- 
jewski  i  wielo  innych  z  lycerstwa  •),  w  licznym  M- 
nierz6w  konwoja,  na  którego  ściągnienie  Dymitr  pbsłat 
Uniszohowi  600,000  złotycli,  dla  bezpieczeństwa  iony, 
a  bardziej  własnego,  bo  swoim  nie  ufał.  Ledwie  zi^<Hb- 
czona  nroczystońć  koronaoyi  i  dni  wyznaczone  do  p«- 
blicznych  weeołodei  ^),  kiedy  dnia  17.  Maja  zamierało 
się  wesele  w  jedno  znajokropnicjszyeh  ua  ćwiecie  mor 
derstw.  Prócz  wyrażonych  wytej  niechęci  moskiewskifij 
kn  Dymitrowi  przyczyn,  dali  sami  Polacy  okazyą  do 
prTyspieszenia  zgnby  jego.  Szemrano  tern  więcftj  na  nie- 
widziane dawniej  w  stolicy  zbrojnych  przybyszów  gro- 
mady, ii  oni  ^Iko  sami  hojsodci  i  faworów  pańskimi 
nczestnikami  będąc,  narodowych  Indzi  za  nic  mieli.  Sią- 
dzenia,  szały,  powozy,  rozmaite  od  złota  i  srebra  po- 
rządki, wszystko  to  czyniło  rodakom  podejrzenie,  l« 
z  ich  potu  i  chudoby  wyssane  haracze,  na  obcych  i  nie- 
prz^acielskich  świeciły  się  ludziach  ').  Z  kredytem  wy- 
lanego na  ich  nszczęńliwienie  cara  urosła  w  Polakadl 
ehoiwodó,  duma,  łotrowstwo,  wszetecznoSĆ,  pogarda  aarty 
dn  i  religii  obcej ,  nierozdziehie  faworów  towarzyszki  ^ 
Nie  było  tego  dnia,  ieby  się  sprzeczki,  tumulty,  gwał^, 
nie  działy :    co  lubo    wszystko  od  rozwiązłego  łołnier- 


>)  Opiłuiie  tego  weMla  iiuydDJeiitwłU.  bibl.  ZbI.  i  knllemkiij 
°)  D jarynu  DjUDeiitowili^fo  pod  tytnłem .-  ,  Ood;  moskiewaki** 
1  bibl.  księcia  Aduna  CiortorTikiego  ganeraJs  p  adolikiego. 

•)  Pr«jbyl»  Maryna  do  Moskwy  36  kwietnia,  koronowana  90  te- 
go* mieiiica:  trwa2o  wesele  do  dnia  1 6  Haja, DymiR'  labity  17.  Df*- 
rynii  Dyamentowskiego  wy*q  cytowany.   Fiaaecki    38S.    Kobienycfct 

*)  LUndioen,  inm^tniitim,  cupidiiuim,  aBOritiam  mtanhbant.  Eob.  67. 
Hilimit  objęcia  utai  damaa  MoiBioniat  mUlo  jurt  itlata ,  libido  promia- 
cua,  pnUnia  inteUroHda,  et  qiiod  nligionem  BMttomm  bidibrit  kmhaU- 
tmt,feita  prt^anaittiit.    Wikekindi  1' 
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stwa  pochodziło,   składano  na  Dymitra,  jakoby  on  kar 
la^  gdy  nie  zabnnu^. 

-  VIII.  Eiedj  więc,  jakom  wyiej  mówił,  kończyło 
R9  to  szesnastodniowe  wesele,  a  Indsie  polscy,  jakoby 
wirAd  pokoju,  dobr^  mydli  zażywając,  w  btinkietacb  za- 
iwneni,  niewielką  czynili  ostrotność ;  uderzono  rano  we 
diwon  wielki,  dając  hasło  do  rozboju.  Ruszyli  u^  oo 
tywo  Moskale  t  uiezmiemym  hidaeem,  których  się  wmie- 
ioe  na  kilksnaócie  tysięcy  zbrojnych  snajdowi^o.  Biegli 
proeto  do  carskiefo  p^acu,  i  pomordowawszy  strażni- 
ww,  samego  cara  szukać  poczęli.  Dymitr  ostrzeżony 
o  niebezpieczeństwie,  porwawszy  szablę  turecką  ■)  wy- 
moczył oknem ;  lecz  z  wielkiej  szwankn  nie  mogąc  się 
na  nog7  podnieńć,  kijmi,  kamieniami,  bronią,  i  cokol- 
wiek komu  trafiinek  do  ręku  przyniósł,  okmtnie  na  miej- 
seo  zabity  poległ.  Ciało  jego,  wespół  z  trupem  Bosmar 
BMj  wodza  i  wiernego  przyjaciela,  związane,  zawlokło 
pospólstwo  na  lynek,  ^ie  przez  dwa  dni  nazbytkowa- 
wazy  się  nad  nimi,  w  popiół  obróciło.  Maryna  carowa 
odarta  ze  wszystkiego,  wtrącona  do  monas^m  *).  Q)Ołee 
wojewoda  po  długitg  w  zatarasowanym  domu  obronie, 
wzięty  na  słowo,  wkrólce  z  córką  do  więzienia  do  Ja- 
lOfiławia  zasłany.  Foriów  królewskich  Oleśnickiego  z  Go- 
riewskim,  przeciwko  prawo  narodów,  pod  strai  wzięto  *).i 
Ubito  Polaków  os  dwa  ^iące  *);  gwałtów  uczciwyoil 
dam,  które  z  carową  przybyły  '),  tudzież  innych  oknt- 
eieństw  i  zniewag,  trudno  zliczyć.  Bazyli  Szajski,  przy- 
wódzca  tej  Bceny,  na  carstwo  od  swojej  partyi  wynie- 
siony, ledwo  na  ebroczonym  krwią  polską  i  wielu  bo- 
jar, którzy  idąc  za  przykładem  Polaków  wolnej  elekcyi 
jnagnęli  •),  tronie   osiadł,  ujrzał  eię  być  w  oczywistem 


')  Wiusenberg. 

')  Kobierifcki  69.  Piasecki  287.  —  in  taonaslerium  detniditvr.  Wi- 
defcindi  38. 

*}  Legatorum  jui  detentione  violatwn.  Kobicrzjcki  68.  Knu«mBki 
w  chronologii  wojny  moskiewskiej  wiereiem  pisanej. 

*)  Laeombe  36.  ^Eiod;  Moskiewskie"  prxex  Dyamenlowakiego,  wy 
Aej  Rjtowane, 

')  Krajewski  w  chronoloftii- 

•)  Żńłkiewgki  w  MS.  na  knreic  2ł. 
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ntmcenia  je^  niebieepiemeńatwie.  Wkrdtoe  gmohn^o, 
ie  Dymitr  podziemuemi  lochami  wyszedłszy  z  miuli^ 
nszedł  rąk  Sznjfikie^,  i  w  dobrem  zostaje  zdrowiu.  Ja- 
koi  okazał  Big  w  rzeczy  «amej  w  Starodnbie  nowy  Bzał* 
bien,  do  pierwszego  wotde  niepodobny.  O  urodzeniu  i 
nazwiska  jego  różni  róinie  powiadali.  Jedni  go  OM«ft- 
oem  zbiegłym  z  monaBtym,  tak  jf^o  przedtem  Hrycko  *"), 
drodzy  Hryszką  Szakopskim,  inni  Hawryłą,  Wierowkina 
bojara  starodobowekiego  synem,  inni  nakoniec  Żydem 
być  powiadali  >).  To  pewna,  te  go  tenie  HiechowieiAi 
Poli^,  który  o  pierwszego  szalbierz  i  einżył,  i  wflity*- 
kich  tajemnic  był  świadom,  do  kofieeenia  zaczętąj  so- 
boty namówił  *),  za  oo  go  osznet  hetmanem  wojsk  bw»- 
icb  potem  uczynił  *).  Chwycili  się  tej  wieści  oraieoi  Ba 
SzoJBkiego  za  jego  tyraistwa  Moskale'),  Inbo  jej  hm 
wietsyli.  Ozwid  się  napritód  bont  w  Putywla  ns  Si6wi»> 
rzn,  a  za  powodem  tego  zamkn  inne  miasta  pntysi^M 
i  posłuszeństwo  Sznjskiemn  wypowiedziały.  Ibizsiemdl 
nowinę  o  Łycin  Dyńutra  popi  i  czerńce,  za  staraniOB 
kniazia  Hryhora  Sadyowskoj ,  i  tyle  nowemo  fałszowi 
ściągnęli  partyzantów,  że  Siewierzanie  wysłane  od  Ss^> 
skiego  wojsko  w  ośmiu  tysiącach,  na  potłnmienie  Bm- 
rzących  się  wieści ,  zbili  pod  -Kozielskim  **) ,  a  niejakH 
Błotnik,  chłop  prosty,  uczyniwszy  się  hetmanem  DymitfO- 
wym,  z  zebraną  drużyną  dobywał  E^ogi  i  innych  mias^ 
postraoli  oręia  pod  same  stołeczne  mory  pomykając  '). 


■)  Widekind)   339.   --   SM.    —   Lacombe  po  polikn  96.  —  Fu- 
lecki  303. 

>)  Judaatm  Juisae,  guspicionem  movit  inttr  fucimtit  t  catiria  n^MUr 
etUem  reperlum  Talmud,  muhigue  kaebrei  cadioet  et  tingraphat  judaieb 
eiaralae  ckaracleribiu.  Kobiera.  330.  —  LUt  Michała  Fedoroiricia  do 
Hanrjcego  kai^gcia  d'OraDge  wksi^łce:  SespiAtieat  ei  urbti.  Zuodw- 
ni  Bat.  1630.  na  kar.  531.  Mitlil  ui  huac  Jutem  Sigimandiit  q 
natione  Jwiiiatm  q\ii  lemtt  ^am  Denttraim  tarteict  ttoeabat, 

")  Maszhiewiez  15.   ~  Ten  Uiechowiocki  od  Romana  klifcns  I 
łyftsfciego  bjt  zahjtj,    \t  Roman  pod   jego  komendą   być   i '    '   * 

*)  Krajewski  w  chronologii  wojny  mołkiewBhiej. 
')  Kobierzycki  70. 
')  Iiengnitji  w  hist.  p 
')  7 ■■ 


IX.  Praystaii  do  stropy  nowego  Dymitra  nraleni 
iamordowanieBi  rodaków  ewoiob  Polacy  ').  ZaoiągiU  Mi&- 
Aowłeeki  wojsko  imieDiem  carskietn,  rozpisując  listy  do 
hwo  lylko  Tozamial  s  Polaków,  obiecając  na  koń  asar- 
ib  po  70,  a  na  kotacki  po  60  riotyoh.  Właśnie  też  na- 
^oxas  'po  uspokojonym  rokoszu  znajdowtUo  m^  nie- 
nudo  ■  ima  tołnierskicn  w  koronie  i  w  Litwie  bes  słn- 
łl^i  wiela  prócz  tego  ochotników,  wiele  nadwornych 
mificnj,'  które  będąc  rade  okazyi  nowych  za  granicą  ko- 
i^M,  lecieli  co  tywo  do  Moskwy  *)  na  zdzieratwa  i 
łbjHele,  nie  mając  na  to  iadnego  rozkazu  od  stanów  rze- 
ccyptMpoIltej  ^).  CzekU  na  posiłki  z  Polski  Dymitr  na 
gnmt^  w  Orle.  Przybywali  do  niego  jedni  po  drngich 
Bpołkami:  Jan  Sapieha  etarosta  nświacki,  nieznałąjąa 
mkostre  uponnienia  Leona  kaclerza,  aieby  się  w  te  ro«' 
meby^  nie  mieszał  *);  kniaA  Roman  Roiyński  w  tysiąc 
koni,  Ale:sander  Zborowski  w  1600,  Andrzej  Młocki  w  kil- 
.  Icaset,  Wilamowski  w  700,  Rndski,  Orlikowski,  Kopy- 
cayAski  w  kilkaset  '),  Adam  książę  Wifiniowiecki ,  Sa- 
nnel  Tyszkiewicz,  Adam  Charliński,  Mieleszko  *),  Bo- 
bowski, LackoroAski,  Rasieckl,  Strabowski,  Madaliński, 
Strawiński,  BncayAski,  Gajowski,  Rudnicki^.  Tak  da- 
leoe,  że  za  pomnaiająccmi  się  coraz  z  Polski  nowemi 
poBłłkami,  na  siedm  tysięcy  wybornego  łndn  liczyło  się 
"W  obozie  szalbierza.  Pomnożyli  liczbę  dońscy  i  zapo- 
Tosciy  kozacy,  pod  przywodem  Zamckiego  w  lioŁoie 
otmm  tysięcy;  reszta  Moskale,  jedni  przez  lekkowiemoM 
i  przywiązanie  kn  dawn^  krwi  panujących  carów,  dm- 
inf  z  urazy  na  Szujskiego,  najwięcej  ze  swywoli,  oma- 
mienia, i  dla  zyskn  z  nowych  zamięszaniów.  Ołyąt  z  woli 


')  Kobieniycki  70. 

*)  Haaikicwicz  tam2e. 

')  Odjfł  nam  Fan   Bóg  roznm,   te   abtjM    amttaat  ordnim  n^o- 

tnaiUmy  sig  na  wojn;  cel  jeden  mieli,   nbieg&ó  lif,   dneii,   (•• 

fK.  —  ŁUt  Tarnowskiego  do  Oleinickiego  wyiej  cytowiinj. 

*)  Kobienjeki  TI. 

')  Masikiewicz  w  DyturngEn  wjto}  CTtowBnjn). 

")  FisMcki  3B3. 

Ó  KobienTi^i  «1. 


Dymitra,  a  la  zeswolemem  wssyetkify  woJBkowq  bUę- 
szycny,  n^  generaJDy  wojska  Roman  ksi^  Ro^yńaU  JL 
Babiwssy  pierwej  Miechowieokiego,  okłowieka  thnaa^ 
wi  zasłnłonego  i  walecznego,  kMremn  był  dawnie  ouDlt 
dał  komendę  nad  zbierającą  się  pod  jego  oborągwto. 
drużyną  ^).  Z  takiemi  siłami  Dymitr  pewny  tronu,  fo 
róinyóh  z  obn  Btron  bitwach,  które  jako  do  me^  pń^ 
sięwtięcia  nienalciące  pomijam,  zbiwszy  nakoniec  w<gr 
sko  Sząjskiego  w  roka  1608  pod  B^cbowem  i  C9)o<dyn- 
ką  *)  nd^  się  pod  stolicę,  i  w  Toezyuie  obóz  geaerał- 
ny  załołyŁ  Ztamtąd  jedne  roty  wypadąjąo  z  obozn  gn|» 
miły  uciekających  ze  stolicy  Moskałów,  drogie  wybie- 
gając do  okolicznych  prowmcyj,  czyniły  spustossenuL 
sabien^  zamki,  i  ścigając  dywizye  Szujskiego,  z  nienj 
się  spotyk^y  *).  Sapieha  zań  ze  swojemi  osobnym  o^ór 
zem  pod  Trójcą  stanął,  nie  mogąc  się  zgodzić  x  ksifidaB 
BoiyiiBki  m.  Zaczem  rółne  zamki  i  prowincye  poeię^j 
się  zwy  ięzcy  poddawać,  i  łedwo  ich  kilka  ze  SmoIeA- 
akiem  i  Nowogrodem  stronę  jeszcze  Szujskiego  ntiayr' 
mywały  ').  Szujski  widząc  większe  niebezpieczeństwo,  $ 
bojąc  się  t!  drugiej  strouy,  aby  nań  Chodkiewicz  z  lo- 
flant  nie  nastąpił,  szuk^  łagodniejszych  sposobów  d« 
n^skania  Polaków,  i  oderwania  ich  od  strony  iaip<i^ 
stora.  Wypuścił  na  wolność  posłów  królewskich,  takie 
wojewodę  Mniszcha  z  córką,  kazawszy  mu  pierw-  por 
przysiądz,  iż  się  nie  miał  nigdy  w  żadną  sprawę  z  gzafr 
bierzem  wiązać.  Atoli  Mniszchowi  chciało  się  być  tedoen 
carskim,  a  Marynie  carować  ^.  Nie  chcieli  jechad  wy- 
znaczoną od  Szujskiego  do  Polski  drogą,  bawiąc  się  pcy 
gościńcach,  a  tymczasem  dałi  znać  potajemniedo  wo-^ 
ska,  gdzie  ich  miano  przytrzymać.  Jakoż  doścignął  ifli 
Ale^audcr  Zborowski '')  z  Janem  Stadnickim  niedalekie 


))  FiM.  303.    Mob.  90. 

*)  KobiorzjcW  90. 

■]  Żdfkiowaki  Sb.  Pias.  303.  Krajewski  b. 

•j  Kobicrzycki  93. 

■)  ŻiilkJewski  34. 

')  Żiilklewslti  26.  Tu  eą  jego  słowa  właściwe. 

*)  KmJewBki  w  chronologii  woJDj  luoBkiewskicj.  fi. 


I^iy^  o,mil  50  odatohey,  a  wysieklszy  lab  rozgromiw- 
Sb  prz^<laiiy  ód  Sziyskiego  konwój,  posła  Oleśnickie- 
gr  i  wojewodę  z  córką  do  oboza  pod  Tnesyn  zapro- 
wadzili. Tam  uradzono,  dla  umocnienia  na  tronie  obzu- 
Bta  i  dania  ma  większty  okąK^ońd  mąjestałn,  zatrzy- 
mać po6)|}w  IjLrólewBkich,  jakoby  przy  prawdziwym  ca- 
rze, 1  riąe^ć  z  nim  Marynę,  jakby  go  ona  sama  po- 
znała ').  ^iedzi^  o  t^  dobrze  wojewoda;  nie  poszło 
jednak  aomnienie  za  interesem,  ponieważ  ten  związek 
piywatnym  ślnbem  zost^  potwierdzony  "). 

X  Nie  widząc  Szujski  sposobn,  aby  sobie  Polaków 
przychylił,  szukał  n  Szwedów  pomocy,  o  których  nie- 
nawiści ku  Zygmuntowi  wiedział.  Nietąjne  -mti  były 
czynione  dawniej  od  Sndermana  ofia^  Boiysowi,  gdy 
a%  pierwszy  jeszcze  szalbierz  pojawił,  ateby  pogodzi- 
wai^  się  o  sporne  granice  *),  wepólnemi  siłami  na  Po- 
laków wspólnyck  nieprzyjaciół  uderzyli.  Jakoż  jeżeli 
Sipjski  mwl  interes  używania  Szwedów  do  pomocy,  nie 
mniejszy  mieli  Szwedzi  do  przyjęcia  tego  przymierza, 
mając  dobrze,  że  i  ten  powtórny  Dymitr,  gdyby  si^ 
polskim  oręiem  na  tronie  utwierdzi,  byłby  równie  Po- 
lakom obowiązany  a  im  przedwny.  Przewidział  nadto 
Snderman,  że  gdyby  się  w  tem  państwa  moskiewskiego 
lamięszanin  udt^oFolakom  wsadzić  na  tron  Władysława 
królewicza,  byłoby  mu  trudno,  mając  w  Polszczę  i  w  Mo- 
skwie ukrzywdzonych  porwaniem  sobie  bórła  szwedz- 
kiego sąsiadów,  przy  swoim  utrzymać  się  łupie  *).  To 
Szujskiego  z  księciem  Sudermań^kim  przymierze  zaczęło 
się  traktować  w  Iwanogrodzie  między  Skopinem  pleni- 
potentem Szujskiego,  a  Filipem  Scbedyngiem  i  Magna- 
sem  Mertensonem  sekretarzem,  wy^nymi  od  Mansfdda, 


')  Coaeta  maritwn,  fWm  amierat,  iitriim  agnoacer*  el  cum  mm  tiut 
etayuge  sama  iitrtim  ouipkaoit  mptrutn,  palaimo  paire  dittirndante^ 
Kolńerzjcfaj  Tl. 

*)  Masakiewicz  1 S:  n^ral  z  ni^  Uab  potąjemiiie  i  mieszki  jaka 
1  Aoną."—- Krajeński  w  Chronologii  6:  ,J  tak  inown  za  tego  in^stoT* 
poazla,  a  tftatn  carskiego  po  dnig^  raz  dosała." 
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który  Barn  niemógł  zjechać,  dla  cznwąjyiego  nań  w  In- 
flantach Chodkiewicza.  Było  zaś  dokonane  w  Wibnrtfi 
2H  latego  rokn  1609  przez  kommisanńw  szwedzkuB 
Jerzego  Boje  senatora  i  sędziego  prowineyalnego  WTIoj 
landyi  południowej,  Arwida  Antoniego  WJllhelm  sędzię^ 
go  prowincyi  Karelii  i  komendanta  wiburekiego,  AńUh 
niego  Georgii  de  Pogzgard  konsyliarza  wójtowego,  (H- 
tona  Horner  starosty  miasta  Abo,  i  se^tarza  Eryki 
Elewsen.  A  ze  strony  moskiewakiej  przez  S«uena  B»> 
zylego  Golowkina  i  Bazylego  Symolina.  Między  pun- 
ktami oba  tych  przymierzów,  znajdowały  sig  i  te:  i« 
Szwedzi  mieli  dać  Sz^jskiemn  5C00  wojska,  a  Mosludff 
nstąpić  im  prawa  do  <^lych  Inflant,  do  których  żadneso 
nie  mieli,  zrzekłszy  się  onych  pod  Stefanem  '}.  Przyiad 
też  Snderman  przez  swoich  posłów  niektóre  sekretne 
rozkazy  wodzom  wojsk  swoich,  jakim  sposobem  i  drogą 
wnińć  mieli  do  Moskwy,  i  jak  sobie  poczynać  z  Chod- 
kiewiczem •) ,  gdyby  się  z  Inflant  kn  Naiwie  i  Iwanow 
grodowi  chciał  pomykać.  Albowiem  Chodkiewicz  pniid 
kilką  taty,  gdy  mu  Zamojski  komendę  w  Inflantach  w  to- 
ka  1702  zostawował,  mydlił  zawsze  o  opanowaniu  Nar 
wy,  mituta  przygranicznego  Moskwie,  aby  z  niego  gro- 
żnr  zawsze  oręż  tak  Szwedom  jak  Moskalom  z  błulot 
posa^wij  *);  owszem,  w  tym  nawet  rokn  1609,  śd^ 
Szwedzi  po  uczynionym  z  Sztyskim  traktacie  wchodJde 
do  Moskwy  zamyślali ,  chcif^  przezorny  hetman  to  mift- 
sto  Indami  swoimi,  gdyby  ich  miał  podostatkn,  oair 
dzić  *).  Świadczą  niektórzy,  te  między  Szujskim  a  Sn- 
dermanem  nozyniona  była  prócz  tego  tajemna  zmoiń^ 
mocą  któr^ ,  jakoby  jn2  oba  pewni  byli  zwycięztwt, 
jeden  Inflanty  całe,  dragi  województwo  połookie  w  łntHA 
sobie  wojennym  wyznaczali  °);  że  Szojski  posłał  Smder- 


')  Obocz  Co  prz}'mieTze  n  Widekindana  kar.  &T— 48— 53— B3— M. 

>)  Widekindi  SO. 

*)  Chodlaaiidaai  pra^ec.  Samog.  de  Ifarva  oppagtumda  cogU<MV  — 
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^■qHiti  wulk%  niv9  >pieaiQd^  ba  spiMaie  doatote- 
^KfifĘpi  wojaka,  kUrceb  m^  wpaść  muła  do  pobkioh 
^^bftfent,  druga  wnUć  io  Moskwy  na  pomoc  oarowf  <). 

XL  Jskoi  po  wejścia  do  Moskwy  z  Finlandyi  Szwe- 
-^lów  dma  26  Marca  r.  1609,  poczęła  się  zoacuiie  wzmagań 
— pirtra   Szujskiego.     Był  naznaczonym  na  tę  espedycyą 
-od  Sndermaiia  generał  Mansfeld;  lecz  po  odebrania  przez 
—Chodkiewicza  Pamawy,  masiał  go  Saderman  zatrzymać 
~~w  Estonii,  a  na  miejsce  jego  Pontnsa  naznaczył '').  Przy- 
wodzili tyto   wojskom  do  ÓOOO  wynoszącym,  pod  naj- 
wyissym  jenerałem  Jakóbem  Pontns  de  la  Gardie,  jene- 
raJowie:  Antoni  Georgson,  Aieli,  Kark,    Andrzej  Boje, 
lEdward  Horn  ') ,  do  których  potem  przyłączył  się  Piotr 
4b  la  Yille  z  tysiącem  jazdy  mincazkiej ,  jako  się  ni2^ 
;powio.    Od   tego   wojska  zniesiony   tak   wielką  klęską 
^onoraeki  rotmistrz  przy  wielkim  Nowogrodzie,  że  le- 
^wo    sam    óniadectwo   pogromn   tego  przyniósł  do  To-   . 

TUL  Wkrótee  oiż  sami  Szwedzi,  mszcząc  się  wziętej 
Zborowskiego  klęski  pod  Torczyeą,  gdzie  im  w  sro- 
giig  bitwie  1000  Niemców  a  6000  Moskwy  na  placn 
położył,  napadłszy  na  niego  niespodzianie  pod  Twerem, 
tak  przei^oszyli ,  ie  amykając  na  miejsce  bezpieczniej- 
ne,  wiele  koni  i  wozów  zwycięzcom  w  korzyści  zo- 
itawić  masiał  *).  Słabiała  prócz  tego  strona  Dymitra 
I  I  przyo^ny  jego  samego  i  sprzymierzonych  wojsk  pol- 
Bkioh.  Oślepiony  blaskiem  majestata  szalbiwz,  rozumie- 
ją, ie  jni  ma  szczęście  wszystkiego  pozwoliło,  począł 
panować  bez  pomiarkowania,  wkładał  na  prowiocye  nie- 
nośna  ciężary,  wyciągał  wielkie  eTakcye');  nasi  zań, 
kłdncy  przy  nim  byli ,  prowadzili  rozpnatne  życie,  zabi- 
jąjąo,  mordując,    gwałcąc,   nietylko  rzeczom  świeckim, 


O  Tante  sas. 

■>  WidekiDdi  5S. 

»)  Widefcindi  68. 

*)  Kobieraycki  3SS,  Widekindi  68.  Kiemoiicki  sliity  SD  HajK, 
1S09,  »  Zborowski  w  Cierwcn  prij  końca  mieBtąca. 

*3  Ż<5lkieiTaki  3*— 35.  I^uindae  gravior^ua  (nlirtw  et  mjvriis  «m»- 
arb^ae.  l^asEcki  30B. 
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ale  i  cerkwiom  samym  nie  pnepasuująa  ').  ZooMSk- 
Dienuigąe  n}'trwaó  tych  zbytków  Moskale,  ci  nawet  kt^ 
m  z  początku  byli  do  szalbiena  praystali,  poczęli  gi^ 
od  niego  do  SznJBkiego  przerzucać  ').  Do  tego  dla  emu- 
laoyi  i  nieeforności ,  która  była  niigdzy  kniaziem  Roma- 
Dflm  RołyńBkim  hetmanem  sprzymierzona^  wojska,  a 
miedzy  Janem  Sapiehą,  któ^  z  udziałem  swoim  atat  - 
pad   trojeckim  monastyrem,  nie  mogli  lada  między  so-        — 

bą   znaleźć;  a  tak    niezgodą  ro^  rzeczy  nieprzyjaciel- 

Blue;  sława  z  potęgą  Szujskiego  pomnalala  się  '). 

XII.    Jui   leż   po    znpełnem  zaspokojenia  rokoszu     .^^a 

pnez  konwokacyą  krakowską,  jakom  wyiej  pisał,  ode- 

tchnęła  ojczyzna  od  domowych  rozruełiów;  poczęto  my-  "- 

ślić  o  Moskwie,  mianowicie  Zygmunt ,  jakby  utracone  na 

nadziEsje  śmiercią  pierwszego  Dymitra,  i  dla  prywatnych  .^ca 

interesów  swoich  i  dla  rzeczypospolit^  powetow^  Ty 

kd  go  OBobidoie  interes  odzyskania  Szwecji,  jui  nie^^^B 
umysłem  wspierania  bronią  publiczną  nowego  OBzaBta,.^E.i 
ale  posadzeniem  na  tronie  albo  siebie  samego,  czego  ^k> 
tuilmej  żądał,  albo  syna,  królewicza  Władydawa ;^f  i 
do  czego,  te  mu  się  udadzą  zamysły,  daiy  poohop^K^ 
Swieio  zaszłe  okolieznodci.    Prócz  oświadczonej  dawnie  ^S 

przez  Bezobrazowa  ocho^  niektórych  przedniejszych  mo 

skiewBkieh  bojar,  że  woleliby  mieć  panem  Władysława,  - 
niieli  tyah  niepewnych  narzntków,  odwiadozyli  ma  ti^i^S 
cii' sami  bojarowie  jnż  po  zabiciu  pierwszego  "]""■'*—_     i  - 

£e  stoją  w  temże  przedsięwzięciu,  i  że  sam  Wasil  Słxq 

ski  gotowy  mu  był  ustąpió  tego  dostojeństwa  *).  Pisali—^ 
o  t^  do  króla  posłowie  08wot>odzeni  z  aresztu,  jesene^^ 
z  drogi,  a  potem  wolni,  za  powrotem  swoim  do  kr^n^  - 
potwierdzali.  Prócz  posłów,  niektóre  nawet  piywatne^^ 
osoby:  Andrzej  Stadnicki  i  Domaradzki  poświadczali,  ifc£- 
0  tem  słyszeli  od  bojarów  moskiewskich  *).  Chęć  otny — - 


I)  i^Ouewsil   34—35.   PoUmomm   intoknlia,     gue    noMf    tnyitin   ' 
tke*nt,  inlohrmida.  Kobieirjrcki  TI. 
^  ŻdłkiewsU  34—89. 
*)  Żliłkiewski  34—85. 
*)  ŻiSkiGiTBki  37. 
•)  i(fIkiewBkJ  ST. 
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min  nowej  korony,  a  mianowicie  tęaknota  w  domowych 
lotniach  nieostyglycb  jeszcze  po  rozruchu  rokoszan- 
tkim*),  nakłoniła  Zygmnnta,  ie  wojny  z  MoBkalami  za- 
pragną), i  tern  uaiJDiej  jej  uchwalę  popierał,  że  i  rzecs- 
pospolita  nieplonne  zyski  sobie  obiecować  mogła,  i  na 
pobudkach  tei  sprawiedliwych  do  jej  rozpoczęcia  nie 
zbywało.  Lecz  co  się  miało  publicznym  odprawować  or§- 
*em ,  potrzeba  było  na  to  piei-wej  publicznej  rady  za- 
sięgnąć. Zwołał  zatem  król  senat  na  radę  przedsejmo- 
wą, a  u  nieprzytomoycU  senatorów  zdania  przez  lis^ 
zasięgał. 

XIII.  Ci  którzy  tę  wojnę  odradzali,  mówili:  ie  się 
już  dosyć  od  naszych  przeciwko  publicznej  wierze  wy- 
kroczyło, kiedy  nie  mając  względu  na  zawarte  przez 
Leona  Sapiehę  z  Borysem  dwudziestoletne  traktaty,  po- 
czątek tąj  wojny  z  naszego  powodu  wypłynął,  za  po- 
bt^aniem  króla,  który  prywatno  zaciągi  mógł  poskro- 
mić, iniedopuszczać,  aby  wątpliwemu  dziedzicowi  paA- 
Btwo  moskiewskie  było  oddane.  Że  ten  Sapieżyński  z  Bo- 
rysem traktat,  liczbą  lat,  które  jeszcze  nie  wypłynęły,  nie 
śmiercią  Borysa  był  określony.  Że  zatrzymanie  posłów 
królewskich  niebyłoby  zupełnym  powodem  do  wypowia- 
dania wojny,  kiedy  oni  do  Dymitra,  jeszcze  nieugrun- 
towanego  na  tronie,  byli  posłani.  Należ^do  wprzód  przej- 
rzeA  8tan  Moskwy,  jeżii  wierna  swojemu  panu,  uzna  go 
za  prawdziwego  dziedzica,  i  czy  w  tem  jego  powierz- 
chownem  uznaniu  nie  kryją  się  jakie  zasadzki,  umyi^lnie 
na  zgubę  radością  zmyśloną  przytłumione.  Że  w  rze- 
^such  dopiero  zaspokojonych  zupełnie  i  dłuższą  pano- 
mia  zwłoką  ugruntowanych,  należało  wyprawić  to  po- 
nie  zaś  w  takiej  wszystkich  rzeczy  niepewno- 
Ze  pomordowanie  Polaków  razem  z  oszustem  było 
^ochronne,  dla  swywoli,  dumy,  łakomstwa,  wszeteczeń- 
Imt  tych  zbrojnych  gości,  a  po  zabitym  pryncypainym 
g  tragedyi  aktorze,  niepodobna,  aby  się  ukrzywdzony 
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naród  nad  inDymi  onej  sprawcami  nie  pomścił.  Że  rsecz- 
pospolila  przedsiębiorąc  tę  wojnę,  nważaćby  powinna 
zkąd  będzie  miała  potrzebae  na  to  siły.  Niewiele  po- 
zostało w  krajn  pułków  wiernych  królowi  po  burry  ro- 
koszańekiej;  inne  chwilą  się  jeszcze  i  zastarzałą  kn 
pann  teliną  nieeliccią.  Ze  ua  wojowanie  tak  potężnego 
państwa  więcej  trzeba  wojska,  większego  dla  osoby 
królewskiej  bezpieczeń^^twa ;  owszem,  poczwórne  prawie 
ns^eżałoby  mieć  siły,  z  których  dwa  wojska  w  Moskwie, 
jedno  przeciwko  Szujskiemn,  dmgie  przeciwko  odżywio- 
nemu Dymitrowi  postawić,  inne  dwa  trzymać  w  krajn 
dla  utrzymania  spokojności  wnętrznej  i  na  danie  odporu 
Szwedom.  Nakoniec  gdńei  są  pieniądze,  gdzie  należyta 
gotowość?  W  skarbie  ich  nie  masz,  król  ze  swojej  szka- 
tuły wszystkiemu  podołać  ani  chce,  ani  może;  spodzie- 
wać się  poborów  od  rzeezypospolitej  nie  podobna,  w  któ* 
rej  niedobrze  jeszcze  sklejone  po  rokoszu  serca,  ani 
z  monarchą  prędko  się  zjednoczyć  potrańą.  Owszem 
obawiać  się  należy,  aby  nowemi  na  wojnę  od  siebie 
nieżądauą  aoi  potrzebną  podatkami,  znown  się  gorzej 
nie  rozjątrzyły.  Dosyć  jest  do  czynienia  z  niespokojo- 
nymi  jeszcze  Szwedami,  żeby  się  większa  i  ti'udniej8za 
z  Moskwą  wojna  rozpoczynać  miała;  jednemu  niewy- 
starczywszy,  dwóch  na  aiebie  nieprzyjaciół  ściągnęliby- 
śmy. Tak  radzili  królowi  jedni ,  którzy  pominąwszy  płon- 
ne pozory,  gruntu  w  rzeczach  szokać  zdawali  się. 

XIV.  Inni  przeciwnie,  uznając  sprawiedliwą  wojnę, 
na  samych  Moskałów  winę  złamanego  przymierza  wkła- 
dali. Że  oni  sami  sohie  przypisać  powinni,  kiedy  przy- 
jąwszy  Dymitra,  i  z  radością  go  za  prawdziwego  dzie- 
dzica uznawszy,  teraz  go  za  fałszywego  mają  i  pamięć 
jego  czernią.  Małohy  pomogli  Polacy,  w  drobnej  nader 
liczbie  na  stolicę  go  prowadzący,  gdyby  cały  prawie  na- 
ród do  przychodzącego  nie  przystał;  gdyby  mu  dobro- 
wolnie mocniejszych  nierównie  wojsk  niepoddał,  stolicy 
z  okrzykami  nie  otworzył,  korony  na  głowę  nie  włożył, 
wiary  dochować  nie  poprzysiągł,  ie  Dymitr  osiadłszy- 
już  na  tronie  i  panem  uznany,  po  kilkomiesięcznem  pa- 
nowaniu począł  z  królem  traktować  o  przymierze,  i  wy- 
siawszy okazałe  do  niego  poselstwo,  prosił    w  m;'" 


lałł^k^ 


gtwo  o  Hoiszchownę.  Czemuś  Polacy,  je£It  od  narodn 
moBkiewskiego  miani  byli  za  nieprzyjaciół,  w  drodze 
i&ową  tą  monarchiaią  nie  przytr^^&ni?  Czerna  ioh  wBzę- 
dy  z  Indzkoócią  przyjmowano?  Czy  ażeby  tem  większą 
nbezpieczeni  nfooScią ,  wpośród  powszeebne^o  pokoja 
i  ledwo  me  za  etołami  godowniczemi,  obyczajem  bydląt 
gardła  zdradliwemu  żelazn  nadstawib?  Czemu  zmewa- 
iono  posłów  królewgkicb,  Oleśnickiego  z  Gosiewskim, 
czekając  umyślnie  z  nagotowaną  na  Dymitra  zdradą, 
alby  oni  do  stolicy  przyjechali?  Czerna  powtómycb  po- 
słdw  królewskicfa,  Stanisława  Witowskiego  wojskiego 
motrkowskiego  z  Janem  Drnckim  Sokolińskim,  któryeb 
S^gmnnt  wysłał  z  oskarżeniem  się  na  zgwałcenie  prawa 
narodów,  i  dla  odzyskania  rzeczy  poselskich  poareszto- 
ffanyoli,  trzymano  w  więzienia  więcej  roku?  Jeżli  się 
{uerw^  t)łąd  popełnił,  godzien  jakiejkolwiek  wymówki, 
nieóż  go  z  awagą  i  kością  poprawiano  ?  Alboż  nie  ma 
pcóoz  tego  rzeczpospolita  prawa  odzyskania  orężem , 
w  tem  rzeczy  moskiewskicn  zamieszaniu,  starożytnycli 
nróiołi  dzierżaw  Smoleńska  i  Siewierszczyzny  *),  liiedy 
dt  Band  Moskale  za  Iwana  Wasilewicza,  w  zaUócenin 
innowem  Infiat,  prowincyą  tę  sprzymierzoną  rzeczypo- 
RpoUtfg,  a  do  siebie  niegdyś  nienależącą,  korzysbgąc 
I  klótai  opanowali?  Jeżli  się  skarży  Moska  na  złamane 
od  Polaków  traktaty  Sapiehy,  czemuż  w  przeciąga  łyoh 
toktatów,  dawniej  Borys,  który  sam  to  przymierze  uczy- 
li, a  teraz  Szujski,  tajemne  ze  Szwedami  czyni  umowy? 
(mmn  nieprzyjaciela  oczywistego  rzeczypospolitej  pienic- 
JBoi  i  ludźmi  wspomaga,  przymierza  z  nim  szkodliwe 
ttwiwa?  Czemu  Tatarów  namówił,  ażeby  BnŚ  i  Podole 
)i|»drowali  Dobrzeż  to  będzie,  kiedy  albo  Szwedzi 
p^btwo  moskiewskie  opanoją,  albo  się  Szojski^  utrzy- 
mawszy ich  bronią,  wzmocni ;  albo,  czego  się  obawiać 
tneba,  sami  Moskue  ustawicznemi  mordafni  i  klęskami 
Wyniszczeni,  pogańskiemu  Turków  lub  Tatarów  pano- 
wuiin  poddać  się  zechcą?  ').    Mogli  Polacy  w  liczbie  nie 


*)  Okirfa.  italaC  pnedi«m,  to  jeat  trioka  1G14,.  Smolońik  idnidt 
Hkitula  GliAaUego  Uoakalom  wydań;. 
•)  Eobleriycki. 


spełna  trzech  tysięcy  Dymitra  pierwszego  na  tron  wsa- 
dzić, mogą  teraz  prywatną  kilkn  pułkowników  i  rotmi- 
strzów bronią  prawie  gd  dwdeli  lat  pot<;żne  Szujskiego 
woJBka  na  wstręcie  trzymać,  czemuż  się  rzeczpospolita 
lepszych  skutków,  gdy  się  z  całą  potęgą  król  wyruszy, 
spodziewać  niema?  JeżI^raj  rodowity  potrzebnych  na 
zapiatę  wojaku  żołdów  nie  dostarczy,  znajdzie  odwaga 
w  bogatem  i  obazerneni  państwie,  czemby  niedostatek 
krajowy  zastąpiła.  Naostatek:  co  czynić  w  kraju  z  tylu 
ludźmi  bez  służby,  domowemi  łupieztwami  rozłakniony- 
mi,  jeźli  tam  ich  nie  prowadzić,  gdzie  i  rzeczypospoHtey 
przydatni  będą,  i  swojemu  pragnienia  dosyć  uczynią? 

XV.  ftzemoglo  to  zdanie,  więcej  pozorów  niieli 
prawdy  mające,  w  uprzedzonym  Zygmunta  umyśle.  Na- 
atąpiły  sejmiki  przedsejmowe,  na  których  po  całej  Polsce 
wojna  ta  pochwalona,  a  sejm  złożony  w  roku  1609,  14 
stycznia,  powszechną  stanów  powagą,  wyjąwszy  kilku 
tylko  senatorów  '),  onę  potwierdził.  Zaciągano  wojska 
drogiemi  żołdy,  bez  uwagi  na  to,  czem  będzie  płacić  *), 
Nie  zastano  w  i  ono  się  względem  ułożenia  planty,  czasu, 
posiłków,  długości  wojny;  nieakalkulowano  potrzeb;  nie- 
zmiarkowano  osób  mających  przywodzić  wojsku,  sobie 
zazdrosnych  i  z  sobą  niezgodnych;  zgoła  puszczono 
wszystko  na  kość  fortuny,  która  wygórowawszy  nad  ro- 
zumem, pokazała  potem,  jak  mało  jej  ufać  trzeba  było. 
Nim  król  wyjechał  z  Krakowa,  obwieścił  wszystkich  se- 
natorów okólnym  listem  '),  iż  tym  jedynie  umysłem  wy- 
jeżdża, ażeby  z  bliskości  na  Inflanty,  gdzie  Chodkiewicz 
jeszcze  się  ze  Szwedami  uganiał  po  wzięciu  Pamawy, 
i  na  rozruchy  moskiewskie  z  wojskami  miał  oko.  Obie- 
cywał, iż  ta  przedsięwzięta  wojna  na  dobro  publiczne 
ma  być  użyta,  co  potem  i  w  Lublinie  i  w  Wilnie  oświad- 
czył, uczyniwszy  solenną  proteatacyą  przed  deputatami 
trybunału,  że  wszystkie  z  tej  wyprawy  zyski,  nie  na 
prywatny  swój  i  familii  swojej   interes,  lecz  na  dobro 


')  Żdtkiewski  S2. 

^)  Tarnowski  w  liioie  nytowanjm, 
*)  List  knfla  piBon;  i  Krakowa  przed  wyjazdec 
il.  krrila  Impi. 
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neezypospolittg  chce  mieć  obrócone  ').  Uczynił  to  dla 
idagodzenia  oprzedzonych  przez  rokosz  amyslów,  jakoby 
nie  mog^  w  Polsce  zrobić  absolutyzmn ,  starał  się  być 
despotą  w  Moskwie,  a  potem  łacniej  przyjść  i  do  Pol- 
iki  osiodłania;  że  pobory  na  to  tylko  wybierał,  aby 
VDvadząc  wojnę  polskim  Indem  i  pieniędzmi,  sobie  tyl- 
ID  i  BWDJej  familii,  nie  rzeezypospolitej  dobrze  czynił. 
Góikolwiekbądż,  gdyjni  stanęła  rezolucja  prowadzenia 
wojny,  zlecona  komoda  wojsk,  pod  najwyższą  władzą 
królic  Stanisławowi  Żółkiewakiemn  hetmanowi  polnemu 
konnmema,  do  którego  król  nmy^loie  po  to  wysłał  na 
Ukrainę  naprzód  Henryka  Firleja  referendarza  dncho- 
mwo  koronnego,  potem  Stanisława  Witowskiego,  aby 
go  do  tego  nakłonili  *).  Wymawiał  się  dlngo  Żólkiew- 
lU,  Eawsze  tej  e^edycyi  przeciwny,  słabością  zdrowia, 
munykł^ąc  królowi  Chodkiewicza  hetmana  wielkiego 
litewskiego,  i*  on  sam  jeden  bez  pomocy  kolegi  '),  zwła- 
iteza  z  tak  małem  wojskiem,  mógł  podołać  pracy  *). 
Łecs  ie  Chodłdewicz  musiał  naówczas  pilnować  Szwe- 
dów, jnż  tych  co  w  Inflantach  pod  Mansfeldem  czyhali 
la  Pamawę,  już  owych,  co  Sznjskiemn  od  Finlandyi 
ti^  na  pomoc,  przyszło  Żółkiewskiemu,  acz  z  niechęcią, 
idncha^  woH  królewskiąj.  Prawdziwszą  od  słabości  przy- 
isynę  miał  Żółkiewski,  że  się  spodziewał  emulacyi  z  Po- 
łoćkiemi,  na  których  radzie  król  w  RBczacb  wojennych 
i  innych  wieln  polegi^,  sobie  przeciwnymi  i  niechętny- 
Ba  ^,  zkąd  rady  jego  mnifyszą  u  króla  miały  wagę, 
jiko  niżąj  mówić  b^iemy. 


')  łCMzUewicc  9.  —  Bez  i'n  generali  totuu  I\>laniae  cUcattetM  Im- 
(tti  K  pwfffi  Ul  tetiiu  M.  D.  L.  VUrMe  palom  fasnu  trat,  ire%  pa- 
Ubi  im,  non  aUcajiu  pralnia*  aceeitiaiiSt  eotus.  Eobierajcki  340.  Kra- 
jmUna  karcie  7 

^  tMdeyraii  27  —  SS. 

*)  Hsttwczaa  nie  b;ło  jeszcze  bd!  w  ŁiCme  polnego,  ani  w  koro- 
A  irislkiego,  lietman(!w.  Kri51  Z^gmant  oddanie  bnuw  do  kilku  lat 
pnnrtekał. 

*)  Żdlkiewski  31. 

')  I^>tecdi.  ptnei  qu/i4  connUorum  mił^atmm  eral  aamma  nec  cu^a- 
">  awtanbu,  haud  atquuirtt.  KoKenycki  337. 
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XVI.   Uczyniwsz;   król>  popis    cf^e^    wojska   pod 
Orszą  w  rokn  1609  w  miesiącn  sierpnia,  umyślił  iM  na 
oblęienie  SoioleAska,  i  w  miesiąca  października  pod  to 
miasto  podstąpił,  przesiawszy  z  listami  do  stolicy  Ste&- 
na   Stromiłowekiego  ')  z  wypowiedzeniem   wojny  Szig- 
skiemu.  To  Smoleńska  niewczesne  oblężenie,  było  sknt^ 
kicm  rady  Leona  Sapieby  kanclerza,  a  mianowicie  Ale- 
xandra  Glosiewskiego  starosty  wielizkiego,  którzy  słaboM 
zamku  i  garnizona  królowi  opisywali,  i  żs  go  król  łacno 
dobędzie  upewniali  ^).  Miał  sam  król  polifyczne  przyczy- 
ny tej   opieszałości,   ażeby   się   nie  zdał   na  cudze  być 
cnciwym,   idąc  w  głąb  kraju  moskiewskiego,  ale  tylko 
swojego  odzyskania  pragnąć.  Zła  była  polityka  kr6Iew- 
fika,  a  fałszywe  opisanie  Gosiewskiego.  Kadzono  królo- 
wi pożyteczniej,   mianowicie   Żółkiewski,   doświadczony 
w  rzeczach   wojennych   hetman,  aby   zaniechawszy  na 
czas  Smoleńską,  gdzieby  się  wiele  czasu  i  koszta  ioiyi 
musiało  niepotrzebnie,  ązedł  prosto  w  głąb  Moskwy,  m 
pilni^szej  tam  roboty.  Ze  Smoleńsk,  niemąjąo  wojsk  kn 
odsieczy,  tnógł  być  tymczasem  bez  żadnej  bojażni  z  ^- 
łu  od  nieprz^aciela  grodkami  trochą  żoMerstwa  nasa-     1 
dzonemi   opasany,   z  małym   uszczerbkiem  wojska  t^     } 
wnego,  które  wkrótce  trzydziestą  ^sięcy  kozików  z  («*■     j 
wczeńkiem  miało- być  pomnożone  ').  Ze  lepiej  udać  ^     i 
do  stolicy,  gdzie  stały  dwa  sobie  przeciwne  wojska  Siiii-     1 
skiego  i  Dymitra  na  wzajemną  zgubę  zażarte,  które  li- 
cnohy  król  wrzuceniem  między  nich  większych  nŁezgód, 
albo  posiłkując  słabszych,  po^mil.   Że  przeciągnąwBJy 
do  siebie  Polaków,  którzy  służyli   Dymitrowi,  i  w  ktii- 
rych  on  najwięcej  ufid,  prędzejhy  Szujskiego  partyą  r(«- 
proszył:  owszem  sami  Moskale  stronnicy  Dymitra,  o* 

iąo  dobrze  obłudę  tego  oszusta,  chctijiehy  się  do  strMf 
irólewski^,  z  nienawiści  i  boj^żui  Szujskiego  jDrsydC" 
liii  *).  Ta  rada,  gdyby  na  ówczas  miała  wagę  u  Zjgan- 


')  Ten  liBt  AaĄowtaij  8.  wraaSnia  1809. 
')  Kobierzycki  68. 
■)  ŻiJlkiawBki  17.  Kobierafcki  87. 

*)  Eoblerzycki  8S,  S3.  Potwier^K  to  list  pisanj  *  obosn  .80  Btf-    - 
ia  roku  1S09  pod  Tasijnem,  od  aiejakJegoi  beiimieaiiego  tołnJct*^ 


ii,  lepitgby  podobno  rzeczy  poezly;  czas  niścU  jej  mą- 
dralo, a  faólowi  to  tylko  w  zysku  prayniósł,  że  Wąd 
nrf^  po  niewezasie  poznał  '). 

JlV1L  Jakot,  BEoro  król  wszedł  do  Moskwy  i  eta- 
i^  pod  Smoleńskiem,  powstały  w  obozie  tiiBzyńekim 
logie  Dienkonteiitowaiua  wojsk  sprzymierzonyeli  z  Dy- 
■łtrem.  Szemrato  żołnierstwo,  za  poszeptaniem  btirzli- 
HTCh  mnysłów :  że  przyszedł  król  zatrzymywać  krwawe 
Hffl  i  pracowite  do  sławy  i  nagród  zapędy.  Czyliż  na  to 
pnez  eaio  dwa  lata  wojenne  znosili  tnidy,  ażeby  bez 
wylania  krwie  i  potn,  nie  dobywszy  broni,  cudze  Zy- 
gmoBt  najeżdżał  zwycięztwa?  Zkąd  się  teraz  spodziewać 
t>  po<^ęte  fatygi  nagrody?  Nie  od  króla,  który  płacić 
tadźiom  prywatnemi  zaciągami  i  na  prywatne  zyski  ze- 
tnitym  obowiązka  na  siebie  wziąść  nie  zectice;  nie  od 
Dymitra,  który  obiecawszy  im  dać  do  dzierżenia  pro- 
wmęyą  siewieniką,  pókiby  należytego  żołdu  nie  wypłacił, 
ńe  jCBt  teraz  w  stanie  zapłaty,  kiedy  król  tę  prowincyą 
firojemi  wojskami  osadził.  Lecz  najbardziej  trapiło  wo- 
iiów  to  królewskie  dó  Moskwy  wtargnienie :  stracili  al- 
bowiem nadzieję  obiecanych  od  Dymitra  stn  tysięcy 
eurwonycb  złotych,  i  innych  znakomitych  podarunków, 
kttiych  on  oddać  nie  mógł,  nie  będąc  jeszcze  zupełnym 
nycięzcą  Szujskiego,  a  nową  teraz  od  wojsk  królew- 
ibdi  przeszkodą  dalej  jeszcze  od  tronu  odsądzony.  Ob- 


iłl^eago  w  wojska  OBzueta :  ,  Ciaod  /elii  Jautlumgut  nt  rtipiiblicae  et 
n/l,  npraejmie  wsEjMkiego  życz; ;  daj  Bołe  im  Ci^ie  serce,  Ay  swo- 
ji  dotne  rozumieć  chcidi,  a  sami  aig  mi  owe  kraje  jot  prawie  zem- 
ikm  obr^dli,  gdjż  i  sami  obywatele  tunteciai  ń  tata  pariau  luat 
JuSnatiniott.  Ziacnobf  sig  tam  mog);  rzecz;  kierować,  byłem  taógt 
wiaUeć  mojej  intencją  ojczyzny:  ale  a  nas  o  tem  bardzo  głucho, 
pofrtAłbj  w  tych  czasach  nieepać.  Hy  sami  poataremn  nic  nie  ro- 
Kif,  bardsośtny  się  obleieli  i  wBiystkim  niecnotoei  oddali ,  nu^ 
■'jtfMpn,  quam  ad  pratlaim  parali.  Fan  bes  g^owy,  wojsko  bez  SRrca, 
poidńi  bez  cnoty  i  wiary.  Ouu  Jirai  aam  Bi5g  wie.  Utinam  taptretia 
"  Mligerelis,  voba  kaec  vu*ina  dabetur  ttc. "  Ten  liat  znajduje  łig 
*  U8.  królewskim  na  karcie  816. 

')  Cu^  propotiti  potmlmtia  onnitiai  ttro  mbi^.  EobienycU  B8. — 
t^^w  futdm  eontUii  lunę  omntoo  pottpotiti,  Jr&juaitem  poitmaAan  apud 
'^OK  fidue  non  aiitqut  aliąuo  Marii  team  memaritm,  ex  Hlortati  lempiy- 
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chodziło  i  to  niepomna,  że  przywykłszy  pod  Dymi- 
trem do  najwyższej  w  wojskn  powagi  i  władzy,  gdyby 
eię  z  królewBkiem  złączyli  wojskiem,  musieliby  pójwJ 
pod  komeadę  inną,  w  czćm  njmę  niejakąś  łionom  swo- 
jego i  nabyUy  sławy  upatrowali.  Słowem,  duma  a  zyBłca 
spodziewanego  chciwość,  przywiodła  ich  do  szemrania 
i  spisku^  że  nie  czekając  posłów  królewskich,  o  których 
już  wysłaniu  do  siebie  wiedzieli,  dab  bo  ie  ręce,  i  obo- 
wiązali  się  przysięgą,  że  do  upadłego  mają  stronę  Dy- 
mitra utrzymywać.  Wysłali  do  pnlków  Sapiehy,  stoją- 
cych pod  monastyrem  trojecldm,  oraz  do  kozaków  azbir- 
mująeych  do  Białej,  zapraszając  ich  do  spóloe^o  zwiu- 
ku;  nakoniec  wyprawili  posłów  do  króla  pod  Smoleń^: 
Dudzi&sliiego,  Marchocltiego,  Śladkowekiego,  Bozuiatov- 
skiego  i  Urzeckiego  z  grożnem  a  grnbijańskiem  nale^- 
niem  1),  aby  król  roboty  ich  nie  mięsz^;  inacz^  oni 
króła  za  pana,  ani  braci  za  bracią,  ani  ojczyzny  za  <(j- 
czyznę  mieć  oie  będą. 

xviii.  Tymczasem,  gdy  się  tak  bardzie  obchodzą 
w  obozie  królewskim  posłowie  wojsk  skonfederowanyeh 
z  Dymitrem,  mianowicie  co  pod  wodzą  księcia  Ro^yA- 
ekiego  i  Zborowskiego  byh',  bo  Sapieży&cy  wysławszy 
osobne  poselstwo  z  pod  Trójcy,  skromniej  postępowali, — 
król  chcąc  do  siebie  przyciągnąć  te  wojska,  umySlit  wy- 
słać uroczyste  poselstwo  do  nich  i  stanów  moskiewskidi, 
dla  porozumienia  się  z  niemi.  Nim  to  uczynił,  trzeba  mu 
naprzód  było  wyrozumieć  tajemnie  stan  wojska  i  umy- 
sły przez  zaufane  osoby.  Dopełnili  woli  królewskie  wier- 
nie Rusiecki  z  Bnczyiiskim,  a  ułagodziwszy  barzHwe' 
duchy  obietnicami  i  łagodnością,  oznajmili  królowi,  ie 
wszyscy  wodzowie  wojsk  owych  nie  są  dalecy  od  pr^- 
chylenia  się  do  niego.  Że  Zborowski  świeżo  przez  Szwe- 
dów i  Moskałów  przy  Twerze  zbity,  i  prawie  w  lozpaesj 
zostający,  łacno  się  da  naldonić,  ile  że  z  R  ż;^akiin 
w  nśtawicznej  zostawić  emnlacyi  i  niezgodzie.  Że  Bo- 
iyński  oczywiście  niesprzjgał  osznstowi,  kiedy  mając 
w  ręku  wiele  sposobhośoi  do  zwydęztw  nad  wińskami 
Szujskiego,  i  do  wzięcia  stolicy  jnż  prawie. gtoaem  do 
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poddania  się  UaUonionej,  woM  spokojnie  siedzieć,  ni- 
idi  wsponu^at!  Dymitra,  królowi  i  rzeczj^ospoliłej  oszn- 
■ta  ną)niecIiętnieJ8zego  *).  Że  SapietJa  moracy  takie 
opanować  monastyr  trojecki,  le2ał  pod  nim  bezczynniĄ 
(Kzekiwąjąc  do  zwycięztwa  innych  okazyj,  któreby  ma 
pnsybycie  królewskie  pod  Btolieę  podać  mogło.  Ze  nie 
maBZ  się  czego  obawiać  wielości  pieniężnych  na  to  woj- 
sko wydatków,  ponieważ  wielu  Jni  z  tołnierstwa  ode- 
brało fadd  należyty,  i  ledwo  ich  będzie  trzy  tysiąca 
ktĆTTm  się  naleiy  zapłata.  Że  uczyniona  między  nimi 
liga  ^le  ma  mocy,  ile  obietnice  oszusta,  które  jako  nie 
mogą  być  dopełnione,  tak  i  ona  dlngo  się  ntrzymać  nie 
potaafi.  NaoBtatek  podali  królowi  na  karcie  nazwiska 
mtys&fch  rotmistrzów  i  ptdkowników,  opisali  cały  stan 
wofika,  posadę  obozn,  i  co  tylko  do  dokładnej  wiado- 
me^ Dideieó  mogło.  Król  uwiadomiony  o  wszystkiem 
od  Rnaieckiego  z  Baczyńskim,  wyprawił  poselstwo  do 
vq}Bka  pod  stolicę,  do  Szujskiego,  do  patryarchy,  i  do 
nnetkich  stanów  moBkiewskich.  Wybrani  na  t«  ludzie 
■rodzeniem  i  męztwem  znamienici:  Stanisław  Stadnicki 
bnłelan  przemyski,  Krzysztof  książę  Zbaraski  starosta 
knemieniecki,  Jannsz  Sknmin  Tyszkiewicz  pisarz  wiel- 
ki fitewaki,  starosta  bracławski,  Stanisław  Domaradzki 
podeEaaay  lwowski  i  Marcin  Kazanowski  rotmistrz,  a 
|HHBłanv  przodem  goniec  Jan  Dobek,  o  zbliżania  się 
podftw  królewskich  w  obozie  oznajmił  *). 

XIX.  Dana  posłom  od  króla  instrakcya  to  w  sobie 
uirienUa.  ażeby  oni  wyłożyli  przwjzyny  wojny  przeciw- 
ko SznisKiema  przedsięwziętej.  Ze  prawo  narodów  od 
SaiJikiego  zgwałcone  w  osobie  posłów;  zawarte  prsy- 
Boene  od  jego  poprzedników  potargane;  wylana  krew 
tytatelskiej  szlachty  pomordowanej:  namówieni  od  nie- 

fo  Trtarowie  na  plondrowanie  Podola  i  Ensi;  Karol 
odermaAski  szwedzkiej  korony  uzurpator  a  polskich 
IniuA  nąjezdnik,  ludem  i  pieniędzmi  wspomagany.  Że 
król  mocno  Jest  troskliwy  o  datezym  stanie  i  powodze- 
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niu  wojska,  które  jeźliby  kiedy  od  praeciwnej  «trony, 
mianowicie  szwedzk^etni  posiłkami,  po  tyln  jnż  po^je^ui 
fatygach,  loBU  nieszczęśliwej  doznać  mii^o,  otwor^lt- 
by  się  djoga  Moskalom  do  najazdu  granic  rzeczypoapo- 
litej,  odżywiłyby  się  z  nimi  zastarzałe,  a  lekkim  tylko 
popiołem  przysypane  wojny  i  kr^owe  nie3zozęóliw<^oi ; 
ie  tenie  król  z  nimi,  Jako  z  wiernymi  poddanymi  po 
ojcowska  postąpi,  byleby  tylko  do  woli  i  rady  jego,  m. 
mianowicie  do  uszczęśliwienia  ojczyzny,  od  której  waiyat- 
ko  mąią,  przychylić  się  chcieli.  To  mieli  posłowie  mó* 
wić  publicznie;  w  sekretniejszej  zaś  i  osobnej  instFuk(^ 
rozkazano  im:  ażeby  nakłaniali  umysły  wojskowycłi  do 
łożenia  raezty  pracy  na  pozyskanie  krajów  dla  spólatjj 
ojczyzny  i  ^ięztwa  litewsluego,  niżeli  dla  ozłowiekL 
obcego  i  obłudnika,  który  zostawszy  za  ich  pomocą  pa- 
nem, zostać  może  ich  samych  głównym  nieprzyjacielem. . 
Ażeby  oświadczyli  wojsku,  że  król  nie  przyciągną  tyra 
amy«em,  aby  przeszkadzał  ich  pracy  i  zasługom,  ale 
raczej  ażeby  ubezpieczył  i  ojczyzny,  i  osobiste  ich  do- 
bro, a  oni  z  pofomstwem  swojem,  nie  kto  obcy,  z  na- 
bytku ich  korzystali.  Ofiarować  mieli  wszystkim  m^ji- 
ko  nadzieję  laaki  królewskiej,  ale  i  onej  skutki  nieoclły- 
hne,  skoroby  to  dzieło  koniec  pożądany  otrzymało.  Co 
jeżIiby  kto,  krwi,  powinności,  albo  ulitowania  przytaczał ' 
prawo,  odpowiedzieć  mają,  ie  łacniej  mucniejszemi  i  złą- 
czonemi  siłami  podżwignąć  upadłych,  łacniej  opanowa- 
wszy państwo  moskiewskie  nagrodzić  dzkody  i  koszar, 
od  nich  poniesione.  Co  się  zaś  tycze  zapłaty  wojsku,  . 
mieli  zlecenie  posłowie,  ażeby  jej  możność  i  sposób  z  po- 
równania jej  z  dochodami  carsklemi  pomierzyli:  nie^- . 
doboa  albowiem  zkąd  iuąd  brać  pieniądze,  jako  ze  słur- 
bu  tego,  komu  dotąd  służyli,  i  od  kt^^rego  tak  hojne 
asygnacye  pobrali;  dopominać  się  zaś  większej  zukn^.. 
xaa  tę,  która  tylko  być  może  dana,  żaden  sprawiedliwie 
nie  może.  Wszakże.  Jeżli  oszust  nie  pierwej  obiecał  vA- 
ścić  się  w  swoich  obietnicach,  aż  spokojnie  na  państwie 
usiędzie,  owszem  i  na  ówczas  mogą  one  nie  pncyjM  do 
skutku  dla  niedostatku  w  skarbie,  albo  dla  mocy  azdl- 
bierza;  czemuż  nie  raczej  na  obietnicach  własnego  króla 
przestać  mają,  który  poddanych  swoich  zyskn  nie  szko-    ' 


dj  pragnie?  Łacniej  zaiste  otrzymała  zapłatę,  byleby  jęj 
do  mezmiemycłt  sam  nie  podnosib,  od  któla,  niłeli  od 
tego,  który  ani  na  Boga,  ani  na  sławg  nie  dba.  Co  jeźU 
zeebcą  przystać  do  strony  królewskiej,  i  w  jego  wojsko 
służyć  odbiorą  żołd  zwyczajny,  ale  wtenczas  go  do- 
ińero  brać  zaczną,  kiedy  do  słułby  przystaną.  Niebezpie- 
czna jest  rzecz  albowiem  roziywać  teraz  to  wojsko,  z  ty- 
łn  narodów:  Polaków,  Kozaków,  Moskałów  i  Tatarów 
doione,  odciąganiem  polskich  ludzi,  aźeb^  Moskale  wi- 
dząc zmniejszone  siły  swoje  odejściem  tych,  w  których 
nąjwięeq  mali,  nie  poddali  się  radzi  nie  radzi  Szujskie- 
mo,  i  wojska  jego  nie  pomnożyli.  Chybaby  podobno 
ioaćo^  w  tej  okoliczno^  stanowić,  sama  potrzeba  i  spoi- 
na z  prr^chylaemi  Moskalami  żołnierzów  skonfederowa- 
nych  t&OA,  była  dla  posłów  nieodbitą  koniecznością.  Na- 
uniec  mieli  zlecenie  poslpwie,  że  jeżłiby  te  wojska  ża 
ibyt  f^be  osądzili,  aby  dawali  znać  królowi,  dla  jego 
wsparcia  rychłemi  z  pod  Smoleńska  posiłkami ,  oraz  aźe- 
h  wodzów  samych  ustnie  upewnili  imieniem  królew- 
tkiem,  źe  za  ich  starania  pewna  i  hojna,  nie^lko  w  Mo- 
akwic-^ale  i  w  ojczyźnie  czeka  ich  nagroda. 

&X.  Co  się  tycze  Moskałów,  którzyby  się  pod  pro- 
t^cyą  królewską  oddać  chcieli,  mają  ich  upewnić  po- 
'iffme,  że  król  przyjmuje  ich  łaskawie,  oraz  religią  ich 
i  obińdki  greckie,  tndziei  wszystkie  sądy,  urzędy  i 
nają^,  nietylko  w  ctUości  zachowa,  ale  hojnie  pomnoży. 
V  podobny<^  wyrazach  napisane  były  także  listy  do 
pttiTarchT,  duchowieństwa  i  wszystkich  stanów  moskiew- 
ikioa,  mianowicie  z  upewnieniem  o  zachowaniu  religii, 
eokwi,  monastyrów  i  cokolwiek  ^Iko  do  icb  wiary 
iobnądków  nalaży.  Rozkazano  też  posłom,  ażeby  przez 
wyprawionego  od  siebie  do  Szujskiego  gońca  oznajmili 
mn,  k.mają  do  niego  listy  królewskie,  i  niektóre  ustne 
zleceDUj  że  jeśliby  się  do  ugody  jakiej  chciał  przychylić, 
łe^  niech  ze  swojej  strony  wyznaczy  ludzi  zdatnych, 
którzyby  z  posłami  Polewskimi  nie  w  stolicy,  ale  w  pola 
rozmowę  uczynili.  Te  do  Szujskiego  zlecenia,  jeżłiby 
t«ne  były  w  wojsku  Dymitrowem,  nie  mieli  ich  posło- 
wie nikomu  objawiać;  jeżłiby  zaś  one  jakim  sposobem 
i8xa  żf^ierskich  doszty,  tedy  posłowie  oświadczyć  mieli 
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przed  woJBkim,  iż  to  nie  było  iadne  poselstwo  do  8zqj- 
skiego,  ale  tylko  upomnienie,  aieby  krwie  chrziBńciań- 
eki^  przelewać  poprzesta,  królestwa  polskiemn  i  pod- 
danym jego  poczynione  krzywdy  sagrodzil,  oraz  daił  siy 
nakłonić  do  traktowania  sprawiedliwego  z  łem  wojskiem, 
kt^re  pod  Moskwą  stojąc,  stronę  Dymitra  ntrzymywiUo  *). 
Do  osznsta  nie  dal  król  żadnych  zleceniów  posłom, 
mając  za  rzecz  niegodną  czynić  taki  honor  obłndnikowi, 
któiy  ze  wszy^tkiemi  cesarskiemi  tytnłarai  Sz^Jskiema 
oddfd.  Wszakże  senat  napisał  Ust  do  niego  ze  swojej 
strony  w  tych  wyrazach:  że  zaleca  posłom  królewskim, 
aby  go  pozdrowili,  oraz  uprasza,  aby  im  i  za  przyby- 
ciem i  na  wyjeździe  grzeczności  nie  uchybił,  oraz  do- 
puścił spokojnie  póły  bawić  się  w  obozie  skonfederO' 
waoym,  pókiby  rozkazów  królewskich  nie  przełożyli. 
Tytułów  mu  żsuinych  nie  dano,  -prócz  Jałiiie  oSwieconeao 
ksif-ia.  Takie  zlecenie  odebrawszy  na  pićipie  podowie, 
przybyli  do  obozu  Dymitrowego  dnia  17  grudnia,  w  świe- 
tnym konwoju  stu  busarzów  i  dwieście  ośmdziesiąt  pie- 
cho^.  Przejęli  ich  opodal  od  obozu  naprzód  AIexandtf 
Zborowski  konno,  z  dwomasty  jazdy  wybornej ,  a  blii^ 
nieco  książę  Boży&ski  najwyższy  hetman,  z  StanisławeiB 
Mniszchem  starostą  sanockim  na  saniach,  dając  za  exkaxf[ 
słabość  zdrowia,  iż  dalqj  naprzeciw  onjch  nie  wyjech^ 
Przed  obozem  zaszli  im  drogę  licznem  Moskałów  oto- 
czeni gronem  posłowie  Dymitra,  Iwan  Pleszajów  i  Fedu 
Uników,  a  gdy  wchodzili  w  sam  obóz,  Dymitr  z  żoną 
patrzał  ua  to  z  okna,  póki  do  stanowiska  księcia  Bo- 
żyAskiego  nie  przybyli.  Po  zwykłych  ceremoniach  i  8pn&- 
czkach  między  Bożyńskim  a  posłami,  jeżii  oni  pieiwrf 
Dymitrowi  oddadzą  wizytę,  czyli  z  wojskiem  trastowu 
zaczną ,  stanęło  na  tem  za  zgodą  wojska,  aby  pominąw- 
szy Dymitra,  posłowie  naprzód  w  kole  rzecz  poseletiA 
swego  opowiedzieli.  Dnia  18  grudnia  miał  mowę  w  kda 
Stadnicki  kasztelan  przemyski,  a  Witkowski  stary  i  ro- 
zumny rotmistrz  odpowiadał,  oświadczając  imieniem 
wojska  ukontentowanie  z  tak  zacnego  poselstwa,  ape- 
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wniąjąc  o  wiernoóci  ka  królowi  i  ojcsyznie,  oraz  pro- 
BiąCi  ałeby  poełowie  Klecenia  królewskie  wojekn  na  pi- 
ftmie  podać  chcieli.  Odpowiedzieli  posłowie,  iż  co  Bię 
lyeie  pnnktów  do  poselstwa  należących,  te  podadzi^  na 
plimie;  wszakże  samego  orygiD^  instrukcji  królew- 
■kiq  oddać  im  nie  zdaje  się,  który  król  ich  tylko  rękom 
powieisy].  Po  dłngich  sprzeczkach  stanęło  na  tern  je- 
anomyilnie,  że  sa  dzień  21  grudnia  po  dwn  towarzy- 
szów z  każdej  chorągfd  wybranych  będzie,  którzyby 
z  potłami  o  żądaniach  królewskich  i  swoich  rozmowę 
nc^ynilł. 

XXI,  Nie  było  nic  niesprawiedliWszego  nad  ich  pre- 
teDsye;  stanęli  owi  delegaci  z  burzliwemi  od  swoich  ko- 
legów ukazami  do  posłów  królewskich.  Domagali  się  na- 
pnód,  ażeby  król  mając  dosyć  na  wzięciu  Smoleńska 
1  Siewierza  od  Dymitra,  poprzesta  dalszych  gwałtów, 
OTmem  wojsko  swoje  z^csył  z  wojskiem  jego  na  odzy- 
■kanie  i  ubezpieczenie  należytego  mn  państwa;  prosili 
o  oddanie  sobie  dwa  milionów  ^o^ch,  jakoby  ta  snni- 
ma  sa  wojenne  ich  w  Moskwie  wysłngi  im  była  należą- 
ei;  ieby  .król  miał  przyzwoite  względy  na  Dymitra  i 
łońę  j^o  carową  Marynę.  Nakoniec  żądali,  ażeby  im 
dwie  ćwierci  zaległego  z  dawna  żołdu  oddano,  i  nową 
Meti  na  przysdy  kwartał  postąpiono ;  nadto,  jeśliby  ja- 
kie długi  zaciągnęli,  tedy  uspokoiwszy  państwo  moskiew- 
ikie  Olkiem,  mi^  ich  król  ubezpieczyć,  oddaniem  tym- 
euaem  w  zastawę  Siewierszczyzny,  że  się  te  dłngi  nspo- 
kctif.  Odpowiedzieli  na  pierwsze  posłowie:  Ze  to  jcfit 
Reet  niegodna  majeetatn  królewskiego,  ażeby  wojska 
iwcge  na  wsparcie  tego  człowieka  obrac^,  który  żą- 
dl^ do  panowania  nie  ma  prawa.  Nic  ma  on  zaiste 
JCMOM  ^le  aiły  i  władzy,  ażeby  królowi  nstępowd  tyoh 
jHOwiBCfyj,  o  które  Moskwa,  jakby  w  tem  chodziło  o 
cale  państwo,  dotąd  tak  żwawie  i  uporczywie  wojowi^a. 
Co  rię  zaś  tycze  pretendowanych  milionów,  na  ich  wy- 
l^wenie  nietytko  państwo  moskiewskie  tyla  wojnami 
ncieńczone,  lecz  floty  indyjskie  ledwoby  wystarczyły. 
Nie  ma  rzeczpospolita  polska  gór  peruańskicb ,  ażeby 
uraz,  nie  wejrzawszy  pilnie,  komu,  co  i  jako  należy, 
lyle  pieniędzy  wylic^ć  mogła.    Sromotna  to  rzecz,  ro- 

mUMłkł  Płliki.  ChłJktowłu  Kunimwlaii.  ]5 


doTcitym  Polakom  z  królem  i  ojczyzną  własną  takie 
czynić  &ymarki,  którzyby  raczej  dla  dobra  ojczyzny 
swojej  służyć  z  utratą  nawet  majątkc^w  swoicti  obowią- 
-^ani  byli.  NaoBtatck  i  to  rzecz  wielce  niesprawiedliwa, 
prosić  o  iold  niezasittżony  w  wojska  rzeezypospolitej, 
domagać  się  o  ćwierć,  nie  wszedłszy  jeszcze  w  jej  rfnż- 
bc,  przy  takim  zwłaszcza  skarbu  jej  niedostatku.  Jeźli 
im  co  należy,  tedy  nic  sfnsznieJBZcgo,  ażeby  z  moskiew- 
skicłi  docłiodów  należących  sum  dopominali  się,  wszak- 
że nie  w  takiej  kwocie  jak  sobie  zamierzyli,  która  ni- 
gdy do  skutku  dla  swej  wielkości  przyjśćby  nie  mogła 
Niechby  raczg  wedlng  sprawiedliwej  taxy  swoją  nale- 
żytość  umiarkowali,  według  której  płaci  się  ludziom 
w  wojska  królewskiem,  a  zasług  swoich  nad  zamiar 
możności  i  wartości  w  górę  nie  wynosili.  Toż  samo  po- 
miarkowanie  uczynić  należy  względem  podarunków  i 
culsgów,  ażeby  się  i  w  nich  miara  i  sprawiedliwość 
rozumna  zachowała.  Usłyszawszy  delegaci  wojsk  Dymi- 
trowych  odpowiedź  posłów  królewsłdcłi,  ażeby  aię  zwy- 
ciężonymi zupełnie  być  nie  zdali,  odłożyli  rozmowę  ns 
d^szy  czas,  a  w  rzeczy,  która  wszystkich  powszechnie 
tykała ,  do  drugiego  jeszcze  z  kolegami  naradzenia  się 
udać  się  obiecali. 

XXn.  Tymczasem  nie  przestawali  posłowie  nama- 
wiać starszyznę  wojskową,  mianowicie  samych  wodzów, 
pułkowników  i  rotmistrzów,  wiedząc  dobrze,  że  za  nimi 
reszta  wojskowej  drużyny  pójdzie  niepoehybnie.  Czy- 
niła nadzieję  ns^wiczna  między  nimi  niezgoda,  która 
do  tego  przyszła,  że  Zborowski  z  ksiąźęciem  Rożyńskim 
na  pojedynek  wychodzili.  Rożyóski  nie  mogąc  się  po- 
jednać z  Sapiehą,  niechcącym  iść  pod  jego  komendę  i 
pod  Trójcą  stojącym,  żadnych  mu  posiłków  nie  dawał, 
lubo  na  niego  często  nieprzyjaciel  potężnie  wywiera!  siły, 
a  niemogąc  mu  podołać  wojsko  trojeckie  nieraz  o  po- 
moc nalegało.  Obawiali  się  nadto  wodzowie,  ażeby  na- 
koniec  po  tylu  fatygach  i  umniejszonem  klęskami  i  cho- 
robami wojsku,  z  hańbą  im  uciekać  nie  przyszło  *).    Już 
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mUtowiem  Skopia  hetman  Szujskiego  ze  swoim  i  szwedz* 
kim  lądem  w  wielką  urósłszy  potęgę,  coraz  się  ka 
•toli<7  zbliial,  i  tjlko  go  do  tych  czas  bojaiń  wojsk 
królewskich  ztrzymywała  ').  Ztaniała  też  niezmiernie 
powaga  Dymitra  w  ci^em  wojska;  nie  oddawano  mn 
należyta  ksiątetom  części,  owszem  jawnie  jnż  i  bez 
ładnych  względów,  obyczaje  i  obłudę  jego  na  podmie- 
wisko  i  wzgardę  obracano.  Atoli  pod  pozorem  shiżenia 
tema  obłudnikowi,  służyli  prywatnym  zyskom,  a  skarby 
carskie  i  cfdego  państwa  moskiewskiego,  jakoby  sobie 
nalełące,  nadzieją  poierali.  Ta  to  była  przyczyna,  ie 
8ig  na  odgłos  przyjścia  wojsk  królewski^  w  ściślejszy 
dcojarzyli  węzeł,  nie  dla  tego  Dynutra,  którego  zawsze 
łekce  ważyli  Przychodziły  do  tego  zniewagi,  £e  książę 
Boiyńaki  w  jego  obecności  jednego  z  najzacniejszych 
Polaków  ')y  którego  nie  lubiło  wojsko,  a  Dymitr  go  ko- 
dial  i  świadczył,  naprzód  dobrze  pięściami  utłukłszy, 
potem  nadziakiem  aż  do  złamania  kija  srodze  nbil,  że 
ledwo  sam  Dymitr  do  pokoju  dalszego  uciekł.  Samuel 
lyszkiewicz  w  pewnąj  z  nim  poswarce,  nazwawszy  go 
IgaTzem  i  filutem,  wiele  innych  słów  obelżywych  przy- 
da ^.  Nie  była  tajna  oUnda  jego  samym  nawet  Mo- 
skalom; atoli  oni  zmierziwszy  sobie  dumne  okrncieństwa 
&ifjskiego ,  woleli  cierpieć  znajomego  sobie  oszusta, 
niżeli  się  wystawiać  na  zemstę  oczywistą  człowieka 
okrutnego,  oczekiwąjąo  zawsze^  ażeby  się  podała  pora 
imkąć  się  jarzmu  od  obłudy  i  tyraństwa  włożonemu. 
Wagodziwszy  nieco  posłowie  królewscy  wodzów  i  woj- 
iko  Dymitrowe,  zaczęli  traktować  z  Moskalami  wedhig 
danej  aobie  instmkcyi,  a  za  dołożeniem  się  wojska. 
ZwMana  rada  z  samydi  ludzi  narodu  moskiewskiego, 
na  której,  pod -prezydencją  Filoreta  metropolity  roatow- 
lU^o  i  niektóiych  przedniej  szych  panów,  opowiedzieli 
po-wie  dane  sobie  od  króla  zlecenia,  i  listy  królew- 
skie oddali.  Fowst^  niezmierna  radość  '),  mianowicie 
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s  napiBanych  listów  raskim  charakterem ;  ile  gdy  porfo-r 
wie  Dpewnili  zgromadzenie,  troskliwe  najbardziej  o  Qtrz7- 
manie  religii,  2e  król,  nietylko  im  pokój  poiądany^ 
oczyściwszy  państwo  od  oszustów  i  tyranów  przywróci, 
ale  ich  wiarę  grecką  ze  WBzystkiemi  do  niej  przynale- 
iytodciami  w  c^ości  zachowa;  co  jeżliby  tego  chdeli, 
gotowi  byli  imieniem  królew^iem  przysięgą  potwier- 
dzić. Nie  był  tak  łatwy  Szujski  w  przyjęciu  królew- 
skiego poselstwa.  Nie  mając  dosyć  na  tern,  te  w  stolica 
rozsiewał . próżne  wieści,  jakoby  król  przychodził  z  woj- 
skiem do  obalenia  z  giunto  religii  greckiej,  ezem  jedy- 
nie mógł  odrazić  naród  moskiewski,  ale  nadto,  ani  od- 
pisid  na  listy  królewskie,  ani  żądanych  komisarzów  do 
rozmowy  wysli^;  owszem,  lis^. posłów  polskich  do  da- 
chowieństwa  i  niektórych  znakomitych  bojarów  przei 
zaniane  osoby  posłane,  zatracił,  przydawszy  do  oram 
miejskich  stiaie,  ateby  przychodzących  wytrząsali,  a 
wiernie  mn  wszystko  donosili.  Wszakie  niewiele  tran 
^skiwał,  będąc  narodowi  swojemu  nienawistny  dla 
dnmy,  chytrości  i  łyraństwa,  tak  dalece,  ie  w  stolicry  aa-  ' 
m^  częste  wzniecały  się  przeciwko  niemu  bunty,  a  ja* 
wnie  żądano  przyjścia  królewskiego  i  rozmowy  z  posta- 
mi rzeezypospolitej. 

Bok  1610. 

XXni.  Te  czynności  posłów  królewskich  ^le  na- 
koniec  sprawiły,  te  w  następującym  roku  1610,  w  mie> 
siącn  stycznia,  wszystko  się  prawie  do  strony  królewski^ 
piłychylać  poczęło.     Uspokoiły  się  żołnierskie   ' 


nakłomło  się  wojsko  do  liejszych  kondyćyi  i  do  BiaŁaf 
królewskiej ,  obiecąjąc  wysłać  zaraz  do  Króla  p«^<hr 
ws^ędem  znp^eęo  omówienia  się.  Dymitr  jawnym 
jaŁ  prawie  swoich  i  Polaków  odstępstwem  przeatrasio- 
ny,  potajemnie  z  obozu  tuszyńskiego  uciekł  do  E^gi. 
Hosluile  po  jego  ucieczce,  zloiywszy  z  sobą  radę,  aczy- 
nili  nowy  związek  z  wojskiem  polskiem,  którego  związ- 
ku pnnkta  przyślę^  i  podpisami  rąk  swoich  potwier- 
dzib.  Między  innemi  te  były  osobliwsze:  Że  Dymitrowi 


WBseltde  odtąd  posłuszeństwo  wypowiadają;  ie  od  woj- 
aka nigdy  nie  odstąp^,  za  jego  apólną  radą  wezjetko 
■e^nić  taiyą,  wszystkie  pomydlpe  i  niepomyślne  przy- 
padki nłwnie  z  niem  dzieląc.  Że  przeciwko  Szi^Bkiego 
1  Skopina  OBilowanin  wszeUdą}  -wespół  z  wojskiem  oiyją 
mocy.  Z  temi  nowinami,  oraz  zapewnieniem  o  mąjącycli 
przybyć  wkrótce  dwa  poeelstwacłi,  od  staaów  moskiew- 
skich i  od  wojska,  powrócili  posłowie  królewscy  do 
Smoleiiska  ').  Jakoż  wkrótce  po  nich  przybyli  posłowie 
8taD6w  moskiewskich  do  króla,  i  dnia  31  styczma  otrzy- 
mali andyeDcyą.  Głowami  tego  poselstwa  złożonego  ze 
40  senatorów,  wojewodów,  i  innych  wysokich  urzędni- 
ków, ł^U  Michał  ojciec  i  Iwan  syn  Sołtykowie,  Bazyli 
faiiaź  Massalski,  Iwan  Faraaowicz  pisarz  i  sekretarz 
legacyi.  Treść  ich  poselstwa  była:  Oświadczyć  królowi- 
podziękowanie  za  pojętą  pracę  względem  nspokojenia 
naja,  imieniem  patryarchy,  dnchowie&stwa  i  WBzyst- 
hai  stanów,  oraz  oddać  pod  jego  jHotekcyą  państwo 
moskiewskie.  Upraszać  króla  o  zachowanie  w  c^ośd 
religii  gr^eki^.  Zaprosić  królewicza  Władysława,  aby 
oę  podjął  przyjąć  panowanie  nad  nimi;  n^^niec  przy- 
wi,  że  mają  wyraźne  od  wszystkich  stanów  pozwolenie 
traktować  z  królem  o  rzeczach,  tak  do  cywilnych,  jako 
ido  duchownycłi  spraw  należących;  a  cokolwiek  oni 

£)8tanowią,  to  wszystko  stany  potwierdzą  i  pochwalą  ?). 
[itwierdzili  nazajutrz  przed  senatem  polskmi  też  same 
^dania  względem  zaproszenia  na  tron  moskiewski  kró- 
lewicza Władysława,  z  obszemem  wyrażeniem  wszyst- 
kidi  okoliczności,  jako  od  śmierci  Fedora  Iwanowicza 
oitatniego  cara  z  domn  Rnryków,  a  mianowicie  od 
łmierci  Borysa,  zawsze  tę  myśl  mieli,  f^eby  polską 
loew  a  siebie  panąjącą  oglądać  mogli  *).  Prosili  d  ae- 
natn,  ażeby  król  nie  czynił  zwłoki  w  ich  żądania,  a 
aemprędząi  z  wojskiem  dążył  do  stolicy,  która  tak 
jiko  i  inne  miasta  z  zamkami,  porzuciwszy  stronę  oazo. 
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sta  z  ^nwiem,  ch^e  eic  pnycbyią  do  |»«Ti9<^  Wła- 
dysława królewicza  za  cara  i  pana  swego.  Senafotowia 
nproBiwBzy  n  posłów  moBkiewskicb  kilka  dni  zwłoki 
^a  naradzenia  się  z  królem  w  rzeczach  tak  wielki<^ 
wagi,  dali  nakoniec  po^pc^  z  Zyginnntem  ł§  ołwjcbtą, 
a  królowi  pragnącema  ^onn  moskiewskiego  zwyczajną 
odpowiedź.  Że  król  chociaż  nie  tym  amyslem  z  woj- 
skiem przyciągnął,  acz  tak  mocno  od  SzT^skiego  po- 
krzywdzony, aieby  państwo  swoje  nowemi  nabytka^ 
mi  pomnażał,  ale  tylko  dla  zaspokojenia  sąsiedzkiego 
krąjn,  i  zatamowania  wylewu  krwi  chrzedciańskiej ,  je- 
dnak poniewai  posłowie  imieniem  wszystkich  stanów 
proszą  o  daoie  sobie  za  pana  królewicza  Władysława, 
nie  sprzeciwia  się  temn  iądanin,  jedli  się  tak  podotłs 
Boga,  a  ziydzie  jednostajna  wszystkich  zgoda,  oraz 
nspokojenie  krajowe  nastąpi  ').  Co  się  tycze  prędkiego 
ciągnienia  z  wojskiem  pod  stolicę,  obiecował  król  wy-  - 
słać  natychmiast  przed  sobą  niektóre  pnlki,  skoroby 
tylko  wieść  o  zaproszenia  na  tron  Władysława  do  Bło- 
licy  doszła,  a  nienspokojone  jeszcze  ze  wszystkiera 
wojska  Dyóiitra,  przez  Bwoicb  posłów  ostatnią  wzi^' 
rezolacyą. 

XXrV.  Lecz  zachodziły  nierównie  większe  tmdnośd 
względem  kondyc^  przełożonych  od  posłów  moskiew- 
skich, pod  któremi  Władysław  królewicz  miał  osiągnął 
panowanie.  Żądali  oni,  ażeby  on  wyrzekłszy  się  zupi- 
nie religii  rzymskiej,  wyznawał  grecką  dyznnickąj  piW- 
jął  koronę  carską  z  rąk  patryarchy  obyczajem  Darooćt-' 
wym,  zachowywał  wszystko  świątobliwie  i  wiernie,  co- 
kolwiek należy  do  religii  i  obrządków  cerkiewi^cfa; 
o  co  wszystko  nalegali  t  taką  osilnośoią,  2e  prawlfi 
przychodziło  do  zakończeoia  poselstwa  bez  żadnego 
skatka.  Nakoniec  po  różnych,  słów  bardziej ,  niżeli  rze- 
czy utarczkach,  i  dwn^godniowych  rozmowach,  tym 
sposobem  rzeczy  nmiarkowane  i  od  króla  pozwolone 
zostały:  Naprzód,  co  się  tycze  patryarchy  koronatoim 
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tarów,  odpowiedidał  w  obojętnych  dowach  '):  ie  nie 
jest  od  tego,  jeżli  w  tern  będsie  wola  bota,  aby  syn 
j^o  Włady^w  w  nspokojonem  znpebiie  państwie  kr6- 
lowfd.  He  do  zachowania  w  otdości  knyowej  religii, 
do  nieczynienia  w  niej  żadnych  odmian,  do  nieprzy- 
pUiCEania  ani  katolictwa,  ani  loterstwa,  do  obchodze- 
nia ńę  w  cerkwiach  te  skromnością,  odpowiedziano: 
te  król  nie  ma  w  tem  żadnej  przyczyny  odmawiać;  to 
^Iko  sobie  wamje,  ażeby  za  dołożeniem  się  patryandiy, 
synodn  i  stanów,  mogli  mieć  katolicy,  mianowicie  Po- 
lacy i  Litwa,  najmniej  jeden  kościół  dla  swego  nabo- 
żtiliatwa,  tak  jako  za  czasów  Borysa  Gadenowa  mie6 
łąd^.  Ażeby  Rnsini  dyznnici  wchodząc  do  kościołów 
katolickicfa  zachowah  się  z  taką  samą  skromnością, 
jakiej  oni  w  cerkwiach  swoich  po  katolikach  wyciągaU. 
Że  przynaglać  kogo  do  opnBzczenia  religii  greckiej ,  a 
piejj^a  innej,  nie  jest  to  ani  mydl  króla,  ani  tu^le- 
wieza  Władysława,  bo  ponieważ,  wiara  jest  darem  bo- 
tm,  do  jej  przyjmowania  radami  raczej  powolnemi, 
'  uteti  szkodliwym  gwahem  nakłaniać  należy.  Przyjęli 
łę  odpowiedź  posłowie  moskiewscy  z  niewypowiedzianem 
^mtentowaniem  i  łzami  radosnemi,  hądż  one  szczerość 
i  wnętrzne  przeświadczenie,  bądź  potrzeba  obecna  i  stan 
knjn  zamieszanego  okropny,  hądż  łaskawe  króla  obco- 
wanie z  nimi,  a  przepyszne  wszędy  i  pdne  honorów 
pn^mowania  wyciskały  '). 

XXV,  Niemniejszej  wagi  było  odprawienie  posłów 
wojakowycfa,  i  danie  odpowiedzi  na  przysłane  od  nich 
od  wojska  Dymitrowego,  jeszcze  będącego  przy  stolicy, 
łfianis.  Przybyli  pod  Smoleńsk  razem  z  poetami  mo- 
sldewskimi  deputaci  od  wojska  taszytiskiego  pod  Bo- 
tytaUm  i  Zborowskim  wodzami,  Jajkowski,  Orzechow- 
ski i  ChmśliAeki;  od  trojeckiego  pod  Sapiehą,  Stra- 
bowski  rotmistrze.  Mówił  imieniem  kolegów  CłiniśliAski 
w  ten  sposób:  Że  przynosi  od  woJBka  królowi,  jako 
paon,  powinna  wierność,  składając  razem  a  tronu  na- 
dzicge  wszystkie,  nabytą  sławę,  wylaną  krew,  i  wojen- 


ne  wydatki.  Uprasza  króla,  ażeby  raczył  przyjąć  ich 
ofiary,  ojcowską  łaskawością  pomierzył  prac  ieo  owoce 
i  zasługi,  a  hojnością  nagrodził.  Odpowiedział  imieniem 
królewBkiem  Felis  Kryaki  podkanderzy  koronny,  w  peł- 
nych oświadczenia  słowach:  Ze  król  przjjmnje  chętnid 
ich  nniioną  powolność;  a  względem  podania  Bobie  od 
wojska  żądaniów,  z  przytomnymi  senatorami  radę  jloży, 
ażeby  na  nie,  ile  rzecz  i  sprawiedliwość  wyciąga,  Aai 
rzetdoą  rezolucyą.  Tmdno  jednak  było  nczynić  zadoayó 
niepodobnym  koudycyom,  podanym  we  dwunasta  pnn- 
ktacb.  W  pierwszych  warowali  sobie:  ażeby  kró!  do- 
stąpiwszy pastwa  moskiewskiego,  niektóre  zamki  i  wło- 
ści, mocą  ślubnej  tranzakcyi  carowej  Marynie  nstąpioue, 
4o  dzierżenia  im  oddał;  ażeby  Dymitrowi  jedno  z  mijr 
lepszych  księztw,  dla  należyt^o  w  stanie  jego  obejśda, 
ustąpił;  ażeby  zkonfederowanym  z  wojskiem  Moskalom, 
o  coby  tylko  prosili ,  łaskawie  zezwolić  raczył ;  aieby 
nabyte  państwo,  nie  sobie  i  potomstwu  swemu,  ale  n^ 
czypospolitej  zatrzymał.  Dana  odpowiedź  na  pierwsze 
te  punkta:  Że  król  zechce  wejrzeć  i  wniśó  w  traktowa- 
nie z  narodem  moskiewskim,  jako  o  inne  rzeczy  tak  i 
o  posag  Maryny,  ale  w  czasie  sposobniejszym,  byleby 
tylko  wojsko  nie  przechodząc  granie  skromności,  i  nie 
szkodliwego  nie  czyniąc  dla  rzeczypospolitej,  spokojnie 
ier^z  obchodziło  się.  Ze  mniemany  Dymitr,  lubo  żaan^ 
laski  i  wiary  niegodzien ,  przez  wzgląd  jednak  na  woj- 
sko i  na  ocalenie  sławy  jego,  otrzyma  należyte  stanowi 
swemn  opatrzenie:  niech  tylko  spokojnie  siedzi,  w  ła- 
dne się  spiski  nie  miesza,  żadnych  kroków  nie  cnni, 
i  swoje  do  królewskiej  woli  stosuje.  Moskałów  wąjiki 
przyjaznych  żądania,  zostawić  należy  łaskawości  kr^A- 
wskiej,  który  ich  wiarę  i  powolność  ku  sobie  potrafi 
ot)darzyć.  Ze  dobro  rzeczypospolitej ,  któng  jest  g^ow^ 
król,  jedynie  jest  celem  starania  jego  i  przyczyną  przed- 
sięwzięta wojny.  Nastąpity  inne  punkta  nierównie  amą/h 
liwsze.  Prosili  a  króla  o  potwierdzenie  listów  przypo- 
wiednich,  danych  sobie  od  Dymitra  do  czynienia  zaoą-. 
gów  ifdnierskich,  i  ażeby  król  nic  nie  umniąszal  z  żołdu 
i  podarunków,  po  otrzymanych  zwycięztwach  i  dopeł- 
nienin  usług  wojennych   od  niego  obiecanych.    Żąuli, 
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aby  to  ws^stko  im  warowano  na  skarbie  i  ekarbcacli 
moskiewakich;  prócz  tego,  ażeby  król  przydfJ  im  wszyst- 
kie (^  i  publiczne  dochody,  które  tylko  bądź  oręiem 
podczae  wojny,  bądź  w  czasie  pokoju,  lub  innym  j^m- 
kolwiek  apoBobcm  w  ręce  aig  im  dostaną.  A  że  są  po- 
spolicie niepewne  dzieł  wojennych  skutki,  gdyby  się  co 
przeciwnego  zdarzyło  wojsku,  ażeby  król  utratę  żołdn 
1  podarunków  spodziewanych  nagodził  przynajmniej  po- 
stąpieniem 2ołdu  na  dwa  kwartały,  wan^jąc  to  postą- 
pienie  na  dobrach  i  starostwach,  które  ekonomiami  na- 
lyw^ą,  oraz  wyjednfd  tego  potwierdzenie  na  sąjmie 
następującym  ').  Nalegali  nakoniec,  aby  im  zapłacono 
kwartf^  na  oporządzenie  się.  w  broń.  kouie,  i  inne  utra- 
cone olrózowe  potrzeby.  Że  ^m  sposobem  ochotniej- 
uem  zostanie  towarzystwo,  i  sposobniejszem  do  przyszła 
^by  królewskiej.  Co  się  z^  tycze  dalszego  służenia, 
tedy  począwszy  od  świąt  bożego  narodzenia  roku  ze- 
Bwgo  1609,  mają  brać  równy  żołd  wojsku  pod  zoaka- 
na  &ólewskiemi  zostającemu;  prócz  tego  ma  król  przy- 
jąć na  swoje  staranie  ranionych  i  pokaleczonych  iol- 
nierzów ;  ma  wrócić  koszta  łożone  od  wodzów  Dymitro- 
wych  z  własnej  ich  szkatuły  na  zaciągi  wojsk,  i  onych 
doUoskwy  wprowadzenie.  Jeźliby  który  z  wojskowych 
pociągniony  do  prawa  podczas  wojny  tiie  stan^ ,  i 
ipTSwę  przegr^,  albo  miał  być  wtenczas  pozwany, 
^y  riużbę  odbywa,  temu  ma  być  rok  przedłużony,  i  woi- 
noió  na  czas  reskryptem  królewskim  pozwolono.  Na- 
iMfatek,  ażeby  żołnierze  swoim  wodzom,  rotmistrzom, 
piAownikom,  pod  których  się  poddali,  byli  napotem 
podlegli,  nie  uchylając  jednak  najwyższego  hetmana  po- 
wigi..  którego  honorowi  w  niczem  lumować  nie  chc4 

XXVI.  Odebrali  odpowiedź  co  do  asekuraeyi  £ołdu 
na  dobrach  stołowych ;  Że  dosyć  im  są  wiadome,  jako 
tlTodaonym  w  Polszczę,  prawa  narodowe,  które  zakaziła 
krtlom,  aieby  bez  zezwolenia  etanów  dóbr  i  dochodów 
■wcnełi  żadnemi  kondycyami  nie  obciążali.  Ze  senat  jako 
obowi^any  przysięgą  bronić  praw  ojczystycli,  pozwolić 
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na  to,  dalekoż  bardziej  pismem  obowiąiTwać  się  nie 
może.  Wreszcie  co  sa  przycsyna  wkładać  ten  dęiar  na 
rzeczpospolitą  i  króla,  kiedy  oni  te  dłng^  w  oboeg  ti^ 
mi,  i  na  ngłagi  obcego  człowieka,  bez  iadnćg  wiedzy  i 
pożytku  rzeczypospolitej ,  w  sprawie  niepewnej  i  mato 
sprawiedliwej,  pozaciągali?  Kieelice  król  z  senatem,  ma- 
jąc zleconą  praw  opiekę,  być  onycli  gwaicicielem ;  to 
tylko  może  nczynić,  że  gdy  się  ta  rzecz  zgodDemi  na 
stymie  głosami  pochwali ,  król  wszystkich  zgodzie  sprze- 
ciwiać się  nie  będzie.  Ee  do  żołdu  i  podanmków,  jako 
nic  sprawiedliwszego,  ażeby  zasłużony  żołnierz  wzi%ł 
należytą  za  podjętą  praeę  nagrodę,  tak  król  nie  jest 
od  tego  daJekim,  owszem  chętnie  na  to  pozwoli,  afceby 
po  uczynionym  sprawiedliwym  rachunku,  komu  co  na- 
leży od  początku  wojny,  żołd  przyzwoity  wszystkim  był 
wypłacony;  to  zaś  wtenczas  niepochybnie  nastąpi,  kie- 
dy za  bożą  pomocą,  bądź  orężem,  bądź  radą,  dosta- 
me  się  w  ręce  królewskie  państwo  moskiewskie ,  a  e  za- 
spokojonym krajem  ułacnią  się  sposoby  do  wybierania 
podatków,  a  zatem  i  do  zapłacenia  wojsko.  Wszaklc 
niechig  tymczasem  wojsko  rozumnie  wnidzie  w  rachu- 
nek swoich  należytości ,  ażeby  zamierzona  od  niego  tak 
niezmierna  suma,  intrat  c^ego  patistwa  wielkością  nie 
przenosiła.  Co  jeżliby  król  w  zamierzonym  czasie,  to 
jest  w  dziesiątym  tygodniu  po  objętem  i  uspokojonem 
państwie  moskiewskiem,  należytego  i  wylikwidowanego 
żołdu  nie  wypłacił ,  tedy  mocą  umowy  od  nich  uczynio- 
ną) z  Dymitrem,  na  ubezpieczenie  tej  snmy  oddane 
będą  wojsku  prowineye  siewierska  i  rezańska,  dotyó 
zdolne  dla  swej  żyzności  do  warunka  i  wybrania  co  mi 
należy.  Względem  żądanej  nieodwlocznej  wyj^a^  jedn^^ 
kwarttdu,  lubo  nic  nie  jest  przyzwoitszem  i  godnięfszem 
dla  królów,  jako  obdarzać  hojnie  poddanych  żarzo- 
nych ,  że  jednak  skarb  publiczny  lylą  wojnami  jest  wy- 
próżniony, rzecz  niepodobna,  ażeby  Król  móg^  tent 
zadosyć  uczynić  ich  żądaniom.  Wszelako  obiecuje  im 
w  podarunku  dać  pewną  sumę,  częńcią  w  piemądzach, 
częścią  w  różnych  rzeczach,  ^ch  mianowicie,  któreby 
ogołuconemn  z  porządku  żołnierstwu  jakąkolwiek  folgg 
przyniosły.     Kaleków  i  ranami  ołwiążonych  aiedołfgAw 


bwTze  krAl  w  swoje  Btaranie.    Rotmistrze  i  inni  nrzędniciy 

3dxiki  ze  swojej  8skatały  uczynione  odbiorą  z  prsy- 
tgo  ioldn,  który  się  onym  rzetelnie  i  zupełnie  wy- 
płacL  Przewody  prawne  nad  nieobecnymi  uczynione, 
od^one  będą  królewskiemi  reekiyptami,  które  z  kan- 
oelaiyi  kaidy  wziąść  raote.  Żądza  zostania  pod  znaka- 
Bii  dawnych  wodzów,  rotmietrzów  i  pułkowników,  zgadza 
się  z  wolą  królewską.  Naostatek  upominf^  król  posłów, 
atelw  poiznciwBzy  niesprawiedliwe  wj-biegi,  podejrzenia 
i  b<^afaii,  mydlili,  f.e  rzecz  mają  nie  z  człowiekiem  nie- 
znuomym  i  obcym,  którego  obietnicami  dołąd  łndzcni, 
dtdi  t  siebie  dowód  słn^cbniczej  cierpliwości,  ale  z  kró- 
lem panem  swoim,  który  i  przeszłe  ich  niedostatki  orfo- 
duó,  i  sławę  z  nimi  narodową  ocalić  pragnie,  oraz  nic 
tak  nie  iąda,  jako  żeby  imię  ewoje  czynieniem  dobrze 
ładowi  swemn,  ojczyźnie  i  potomności  mógł  zalecić.  Obie- 
ai  nadto  wysiać  wkrótce  Jana  Potockiego  wojewodę 
bradawskiego,  z  pełną  n%cą  traktowania  i  stanowienia 
t  wojskiem,  byleby  b^lko  żądania  swoje  prawidłem  ro- 
nma  i  słuszności  mierzyć  chcieli.  Z  taką  odpowiedzią 
krtift  i  senatn  objechali  posłowie  wojska  Dymitrowego, 
Dqącr  opowiedzieć  pozostałym  o  myślach  i  żądzy  Kró- 

XXVn.  To  gdy  się  pod  Smoleńskiem  w  obozie  kró- 
lewskim dzi^e,  Moskale  na  stolicy  i  po  różnych  pro- 
ffioCTach,  słysząc  od  posłów  swoich  o  łaskawości  kró- 
lewKiąi,  o  grzeczności  przyjmającycb  siebie  Polaków, 
toiwt  Bię  bardziej  bnrzyh  na  Szujskiego,  zdrady  na  za- 
ViAB  jego  knnjąc,  a  do  Władysława  przystawali.  Kniał 
Lem  Jadkowskoj  i  Gabryel  Cfarypun,  na  czele  innych 
sunlkBta  bojarów,  poddali  królowi  Rzów  z  księztwem 
włoddnuerskiem;  gotowały  się  i  inne  miasta,  lecz  samo 
wojtko  Dymitrowe  zwlekt^o  szczęśliwe  rozpoczętego  dzie- 
ła iknlkŁ  Nie  ustawało  w  olwzie  tuszyńskim,  łnbo  po 
ffydanin  posłów  dó  króla,  podejrzenie,  jakoby  odstrę- 
eieni  pocuebnemi  namowami  posłów  łu^^Iewskich  oid 
Dymitra,  i  jego  samego,  i  z  nim  wszystkie  nadzieje  zy- 
sków utracili.  Zborowski,  Sapielia  i  Rożyński,  wodzowie 
tego  wojska,  stali  mocno  w  przedsięwzięcia  złączenia  się 
I  królem ;  lecz  wiele  żołnierstwa  przeciwnie  zawsze  my- 
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diiło,  aby  oszasta  nie  odstępować.  Albowiem  cz^  jego 
znaczniejsza  przyaozona  w  Polszose  rokoszowenii  rozra- 
chami,  ji^om  wyżąj  mówił,  do  łnpiMtwa,  zwiedziona 
od  Dymitra  oiezmiememi  obietnicami,  wolała  zawsze 
z  tym  panem  trzymać,  któiy  J^  Hył  tylko  narzędmeoi 
mewołniczem ,  i  to  czynić  musiał,  oatatniedii  często  ła- 
janiamj  przynaglony  >),  co  ona  chciała,  niżeli  przg6Ó 
pod  znaKJ  Zygmnnta,  gdzie  powinny  mąiestatowi  re- 
spekt, niesfornej  drużyny  swywole  i  zuchwałość  na  ca- 
glo  utrzymywaL  Nie  omieszkał  też  sam  Dymitr  po  a- 
cieczce  swojąj  z  obozu  do  Kaługi,  buntować  icłi  poclilfib- 
nemi listami  i  większemi  jeszcze  obietnicami,  a  Maiyaa 
siedząc  z  nimi,  bardziej  ich  jeszcze  nat^żonemi  niewie- 
ścieli powabów  sprężynami  do  npom  pobudzała.  Dali 
początek  rzucenia  obozu  i  udania  się  pod  K^ngę  doń- 
scy kozacy,  nie  dbając  na  zakazy  pułkownika  Bwego 
Zarnckiego,  z  których  gdy  jednych  ksiąłę  RożyAski  do- 
goniwszy do  dwu  ^sięcy  wyci^  drugich  nazad  do  obra- 
zu zapędził,  reszta  uszła  do  oszusta.  Nie  omieszkam  i 
Maryna  przebrana  w  nocy  po  męzku,  z  dwoma  słnłe- 
bnicami  uciec  za  nimi  do  męża,  zostowiwszy  list  bun- 
towniczy, który  większe  jeszcze  w  obozie  sprawił  iir 
mieszanie  ^).  Bozjadlo  się  po  przeczytaniu  w  kole  iiltn 
tego  żolnicratwo,  i  uchyliwszy  względów  powinnych  star- 
gzyznie,  po  srogich  zlorzeezeustwach  rzuciło  się  do  pa- 
łaszów na  księcia  Rożyńskiego,  strzelało  do  niego  z  wr 
fitoletów,  że  ledwo  widocznąj  Śmierci  ucieczką  ubkw. 
Za  wstawieniem  się  jednak  niektórych  wojskowych  ntię- 
dników,  mających  kredyt  w  obozie,  nstaJa  na  czas  bu- 
rza, w  nadzi^ę  odebrania  pieoiędzy,  posłom  wojskowym 
od  króla  na  ^łd  i  podarunek  obiecanych. 

XXVIII.  Odbierz  codzień  Zygmunt  wiadomoAoi  x  o- 
łioza;  ani  mu  t^no  było,  na  jak  szkodliwy  bunt  zaiw 
sih)  się  w  wojsku  Dymitrowem.  Przybiegł  z  oboza  spie- 
sznie Komorowski  z  oznajmieniem,  te  wielu  tołnierzy 
sprzyja  znowu  Dymitrowi ;  że  wysłali  do  niego  posłów 
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npewni^ąe  o  awojem  przywitania,  byleby  im  t^lko 
ju  najprędzej  pieniędzy  w  g:otowiinie  podesłał;  a  Młocki 
potwierdził,  te  Dymitr  zebrał  j\ti,  ośmdzicBiąt  tysięcy  ' 
dotych,  i  że  mn  łacno  więc()j  jeszcze  zebraić;  przeto 
l^ń  się  oaleiy,  a£;eby  znown  całego  ffojeka  na  Hwoję 
itronę  nie  przyciągnął,  a  króla  w  większe  jeszcze  tni- 
dnotei  -nie  wprawił.  Toi  samo  oznajmił  Obalkowski, 
s  przydatkiem  o  szemrania  wojska,  że  król  żadnycb  im 
płeniędzy  nie  posyłd,  których  jeili  Potocki  wojen'oda 
bncławski,  poseł  od  króla  obiecany,  z  sobą  nie  wiezie, 
sietylkó  go  wojsko  nie  przyjmie,  ale  gdyl^  się  ińó  do 
do  nioh  npien^,  z  bronią  go  w  polu  spotka  ^).  Prze- 
strzegł nawet  króla  Sapieha  z  pod  Trójcy,  te  wojsko 
o  mezem  więcej  nie  mówi,  jak  o  pieniądzach,  bez  któ- 
lydi  nadesłania  tmdno  je  w  karności  utrzymać;  owszem, 
fflu«niie  byłyby  wszystkie  dotychczas  królewskie  i  po- 
d6w  jego  starania.  Lecz  zwykła  Zygmunta  opieHzałoóć 
i  de  rady  tyeh,  których  słuchał,  niewczesne  zlemn  przy- 
idody  lekarstwo  ').  fio  Inbo  zaniesione  od  żołnieraów" 
froiby  do  niezmiernych  sam  wzrastały,  natętoniem 
umyślnie  dla  wyciśnienia  na  królu  większych  pożytków, 
mi  król  na  nie  zezwolić  mógł  dla  ocalenia  swojej  i  rze- 
czpospolitej godności,  atoli  mogły  się  ugłaskać  chciwe 
mi^^  jakąkolwiek  hojnością,    a  obiecana    suma    sta 

m  przysłana  wcześnie,  szczupła  wprawdzie  na  po- 
ylOł  mogłaby  jednak  blaskiem  żądanego  kruszeń 
niMiń  ^rmczasem  oczy,  i  zatrzymać  dalszą  swywolę, 
nadiieją  szczodrobliwszego  podarunku  od  króla,  jedna- 
jąe  ma  wiarę  prędkiego  obietnic  niszczenia.  Przyczyną 
taigO,  jetli  były  porady,  faworytów,  czyli  w  rzeczy  samej 
Ke9nqdoM  skarbu  królewskiego,  twierdzić  nie  umiem: 
to  parna,  że  zaniedbany  prędki  obrót  w  dokonywaniu 
ioterMftw,  a  mianowicie  w  ugłaskaniu  żobierzów,  wpra- 
wił neezy  w  stan  ladajaki,  i  wkrótce  następującej  nik- 
ezenmie  rozsypki  wojska  tuszyńskiego  dał  okazyą.  Ja- 
k(d,  gdy  ani  obiecane  od  króla  na  wsparcie  Dymitrow- 


cóYt  posiłki  przybywf^  pod  atolioę,  ani  pieniędsy  Po- 
tocki przywiesi,  tymczasem  Skopiu  bebnan  Sząjwiego 
korzystając  z  zamięsziiiiia  i  niezgody  wojska,  orai  zn- 
cieoaki  Dymitra  pod  Kałn^,  awolmł  od  oblężenia  mo- 
nastyr trojecki,  amknąwszy  od  niego  Sapiebę,  ścitoio- 
nego  niedostatkiem  żywuoiici  pod  Dymitrów,  a  sam  a  po- 
tęfaiem  wojskiem  przybliżał  się  do  uwolnienia  stolkiy  od 
reszty  Polaków. 

XXIX.    Naznaczył  był  król,  jakom  wyłej  mAwił, 
Jana  Potockiego  wojewodę  bracia wskiego ,   a£eby  pro- 
wadził posiłki  pod  stolicę  przeciwko  Skopinowi,  i  rią- 
ezył  się  z  Rojbyńskim,  na.  danie  nieprzyjacielowi  spól- 
nego  odporu.  Oo  gdyby  skutek  wzięło ,  i  Skopiu  nie  byt- 
by  tak  straszny,   i  niespokojne  iołnierstwo  czgid^  po- 
darunkami ujęte,  częścią  wojskiem  królewskiem  zastra- 
szone, byłoby  pewnie  powolniejszem.  Lecz  Potocki  rMne 
o^rnił    zwłoki   do  wyjazdn    swojego.     Udaw^,    ta   dla 
niCAposobności  sprowadzenia  wozów  i  koni  potrzebnych 
do  podróiy,  nie  mógł  wyjechać  ai.  za  doi  oztemaAcie  '). 
Potem  się  oświadczfd   te  wnet   wyciągnie,   byleby  mu 
tylko  dano  dostateczną  liczbę  wojska  "),  oraz  pieniądze 
dla  Dymitrowców,  bez  którycb  niecbciat  wyjeidłai,  ani 
się  narażać  na  tumulty  ż<^nierzów,  którzyby  go  pewnie, 
jak  się  odgrażali,    bez    gw^tu  nie  przyjęli.    Nakonieo, 
gdy  nań  król  nalegfd,  przekładając  swoje  1  wojaka  nie- 
bezpieczeństwo   z  szukanych   do  przewłoki    preteztów,  - 
przyzwolił  na  wyjazd  po  ośmiu  dniach,  w  których  pne- 
ciągu  miał  ludzi  i  zawady  wojenne  wyprawić,  a  sam  n 
niemi  wyciągnąć.  Wszf^e  i  po  tej  obietnicy  nie  nie  o-  .  ^ 
czynił;  goti^ąc  się  niby  w  drogę,  nie  mydlił  nigdzie  od-    | 
dalić  się  z  pod    Smoleńslca,    z    wielkim    dobrych  ni    ^ 
OBzczerbkiem ,  któremi  i  tnszyńskie  wc^sko  mogło  ■(     > 
idagodzió,  i  królewskie  przedsięwzięcia  przyjAń  do  skał- 
ka ^.  Owszem  pobudził  tajemnie  towarzystwo,  ie  iii     ^ 


')  Kobiertjcki  ai3. 

')  Kobienycki  tamte. ^  Żiiłkiewaki  47. 

*)  Kobierajcki  314.  Dm  lamdiu  abiOm  parat,  imrgtiam  CMtni  « 


nie  ohoi^o,  a  tę  sedyoyą  i  nieposłuszeństwo  oa  oieh 
■unycb  tiotyl  *).  Sprawiedliwe  miał  Potocki  przyczyny 
niektóre;  leos  była  i  prywata.  Mając  albowiem  a  króla 
i^jpierwszy  kredyt,  obawiał  się,  aby  go  w  uiebytnośoi 
opacKue  o  nim  n  króla  rywalów  i  nieprzyjaciół  mowy 
me  odbiły.  Zn^  dobrze,  it  król  w  calem  tern  Smoleń- 
ika  obięłeniu  na  jego  radach  jedynie  polegj^,  zlecając 
mn  zap^ą  prawie  władzę  nad  wojskiem,  Zólkiewskis- 
mn  hetmanowi  pró2ay  tylko  tytnl  zostawiwszy  ').  Przeto 
nic  go  tak  nie  obchodziło,  jako  ażeby  na  miejsca  nie- 
obeimego,  innema  król  władzy  i  serca  nie  oddal  Uwa- 
lał nadto,  te  go  narażano  na  zamieszki  buntowniczego 
ic^erstw^,  na  którego  ngłaskanie  nie  miawszy  w  ręka 
pięni^ay,  i  nic  nie  dokazawszy,  uszczerbiłby  sławie  imie- 
nia swego,  dając  okazyą  rywalom  do  obmowy  i  urąga- 
nia. Wreszcie  gdyby  iob  i  ugłaskał,  nie  daliby  mu  nad 
•obą  hetmanić,  jako  wiodącemu  tylko  posiłkowych  ludzi, 
'  ile  po  obietnicy  królewskiej,  że  swoim  tylko  wodzom 
podlegli  będą;  przywitaliby  go  tylko  jako  prac  kolegę, 
lie najwyższego  hetmana  i  przywódzcę,  ezego  on  żąd^  ^. 
A  tak,  gdy  Potocki ,  mąż  zkąd  inąd  waleczny,  troskliwy 
D  zacfaoifanie  swojego  kredytu,  rzeczy  zwlekał,  chcąc 
żółkiewskiego  narazić  na  niebezpieczeństwo,  Żółkiewski 
teł  podejmować  się  na  to  z  razu  nie  chciał-  gdy  także 
kr61  ze  swoj^  strony  obiecane  podarunki  zwłóczył,  zno- 
•m  się  bunt  popiołem  lekko  przyrzucony  gwałtownifg 
JWBiecił. 

XXX.  W(dało  srodze  iżołnierstwo  na  oszukanie  sie- 
bie od  poriów  królewskich,  którzy  próżnemi  obietnicami 
iałda  omamiwszy  wojsko,  przywiedli  one  tylko  do  za- 
ittęBsania,  i  do  tej  w  której  zostają  rzeczy  niepewno- 
U.  Nie  masz,    mówili,  innego  środka  do  naprawienia 


')  UftnUewioi  w  Djł^^in  18. 

^  KobienyeŁi  S14.  Fw>6al  ngan  in  lola  3U»  SnoUtuci  obtidume 
«■•  Bonti  onuilui,  peaigiu  btlU^  tumnuaii  ad  se  detaliasa,  maginaraim  (t- 
tiiai  Aieu  eopiarmt  retin^att  Zćikiewaki,  Tam2«.  na  kar.  418.  Debdt- 
n(  rcz  Ul  unitterso  aercitu  iaptriau  ZóUdeaio .  eum  cuo  niiii ,  nut  in 
iptciam  eomiaiicanU;    Fota 

')  Kohienycki  S1&. 
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odjętej  Hswy,  i  pojnasczenia  się  krzywdy,  jako  ^oh  do- 
bra na  łup  obróci*!,  którzy  królowi  tak  szkodliwych  rad 
byli  podawcami.  Jnż  wytykali  sobie  na  rabnotu  maj^ 
tności  DorohoBtajskiego  marsz^ka  litewskiego,  Sapiel^ 
kanclerza,  i  .księcia  Zbaraskiego  starosty  krzemiemeo- 
kiego;  nie  przepuszczali  te2  ani  królewskiemn  dostojedi- 
8twn,  wyrzncając,  te  ich  prac  j  krwie  hojnie  wyliuKsj, 
postąpieniem  jednego  nawet  kwartaln  nagrodzić  i  Ea- 
wdzięczyć  nie  cbcial.  W  tak  powszecłmetn  nienkonten- 
towanin  wszystko  się  w  tern  wojskn  pomięsz^o.  Boiżli- 
we  żolnierstwo  bez  żadnego  wodzom  posłoszeńatwa,  nie 
chciwo  ani  czat  odprawować,  ani  na  placówkach  stawaj 
ani  innych  powinności  wojskowych  odbywać,  czyniąo 
wszystko  za  wolą  i  zapędem  swoim,  gdy  tymcsagem 
Skopin  Szujski,  baczny  na  wszystkie  okoliczności,  corai' 
się  bliiej  pod  stolicę  podmykał,  odejmająo  żywnoM. 
Hakoniec  dla  bojaźni  wiszącego  nad  karkiem  nieprnja- 
ciela,  któremn  już  podołać  nie  mogli ,  i  dla  rozwięu^ 
w  obozie,  przez  swywolę  i  nieposłnszeństwo  rządn,  nie 
mogąc  się  pod  stolicą  osiedzieć,  przesławszy  wozy  pned 
sobą,  zapiuili  obóz,  a  sami  dawszy  sobie  ręce  że  Dy- 
mitra nie  odstąpią,  udali  się  pod  Osipów,  dokąd  jnt 
dzi^a  byli  przesiali  ').  W  tej  niesforności  żołnierstwa, 
praychybu  zawsze  królowi  wodzowie,  mianowicie  ksią- 
żę Rożyński,  labo .  przymuszeni  byli  oddalić  się  od  sto- 
licy, jednak  tak  rozumnie  ostenowili  pułki  po  okolłcznydi 
miejscach ,  ateby  i  żołnierz  w  czasie  gwałtu  pewne  ińial 
schronienie,  i  gdyby  się  podała  sposobność,  znowu  mógł 
pod  stolicę  wolne  czynić  wycieczki,  a  ^^czasem  prsy- 
sajmniej  zamknął  nieprzyjacielowi  pasy  do  Smoleński, 
opanowawszy  miasta  Wołok,  Osipów,  Możajik  i  Reów, 
których  pókiby  Skopin  nie  dostai,  trudnoby  ma  l^ło 
pomknąć  wojska  swoje  ku  obozowi  królewskiemu.  Wre- 
szcie wyprawiło  jeszcze  to  wojsko  przed  powszechną 
rozsypką  swoją  w  powtórnym  do  króla  poselstwie  Ale- 
zandraZborowskiego,  Wilamowakiego  i  Szczuckiego,  daw- 
szy im  zlecenia  niemni^  tmdne  do  wykonania,  jake 
i  pierwsze,  od  których  ani  na  punkt  jeden  odstąpić  im 
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me  luuudo  ')  Żalili  aię  oci,  iż  król  nie  raczył  Dakłonii 
ńą  łaskawie  na  ich  sprawiedliwe  iądania,  jako  mieli 
Bgdiuyę;  ta  obiecany  podamnek  był  nieskntecsny,  szcza- 
li i  ns  tyle  woJBka  niewystarczający:  te  nawet  ani 
no^  otr^mać  warunkn  i  abezpieczema  iołd%  krwią  i 
potem  aauDlonego.  Uskarżali  się  na  posłów  królewskicłi, 
d  oni  wygnawszy  z  obosn  tnszy&skiefo  cara  Dymitra^ 
ratytnuni  tylko  nadzi^ami  i  obietnicami  wojsko  ołudzali. 
Ofonli,  że  nie  otrzymawszy  należącej  nagrody,  szukać 
b^  spoBoba  do  wetowania  szkód  i  wydatków  swoich 
inneinj  drogami.  Oświadczali  się,  że  odpowiedź  kn^Iew- 
ska  dana  ieh  posłom  w  miesiącn  lutym,  za  ac^nionym 
iobie  od  nich  raportem,  data  pochop  porzucenia  obozu 
pod  stolicą,  i  zniszczenia  dwnletnią  pracą  nabytej  sła- 
ny. Jakim  albowiem  sposobem  nie  miaJ  się  żołnierz  zbon- 
bńnó  i  innego  szokać  siedliska,  kiedy  od  króla  żadne- 
go w  prońbach  swoich  nie  otrzymał  skntkn,  będąe  od 
>iqirx^aoi(U  ścićniony,  a  od  swoich  wzgardzony  i  za- 
pamiany?  Odpowiedź  królewska  była  taż  sama  co  i 
dkimięj :  nie  zdaw^o  się  albowiem  poniżać  tak  dosto- 
jditwa  monarchy  i  godności  rzeczypospoUtej,  aby  si^ 
u  wszystko  nakionió,  cokolwiek  ^Iko  nlepomiarkowa- 
U  i  nponia  zncbw^ość  wymagfda. 

XaXI.  Gdy  posłowie  do  obozn  pod  Osipów  powró- 
cili, jnż  był  naówezas  omarł  w  Woiokn  książę  RożyA- 
lU  najwyższy  hetman,  dnia  8  kwietnia  1610.  Nienkon- 
tODtowane  wojsko  z  rezolacyi  po^ów,  widząc  się  być 
jikoliy  jnż  wolnem  od  związku  po  śmierci  wodza,  wzgar- 
daws^  łaską  królewską,  odchodzić  poczto  kupami  do 
Dndtra,  w  nadziąję  obietnic  jego,  pod  rotmistrzami  Ka- 
■niikim,  Strawińskim ,  Teleinsem  i  Józefem  Bmzyło. 
Zostało  jednak  na  miejscu  wielu  ze  starszyzny  i  towa- 
t^Btwa,  przekładając  sobie  służbę  królewską  nad  oszu- 
sta Z  pułku  Alexandra  Zborowskiego  sześć  chorągwi 
DBarskicn,  Andrząja  Młockiego  puJk  zupełny,  RożyAskie- 
fo  niegdyó  wodza,  Wilamowskiego,  Symona  Kop^ciA- 
Aiego,   Lanokoroflskiego ,   Wilkowskiego,  Bosieckiego, 
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Marchockiego  caie  roty,  i  Bobowskiego  czzę6ć  suaoma. 
Beszta  poszła  do  Eałngi  do  oszusta,  a  za  nimi  pidki 
Jana  Sapiehy  staroshr  ulwiackie^.  Jednak  Sapieha 
wezwany  dawniej  od  króla  pod  Smoleńsk  ')  na  radę, 
nczynił  to  z  woli  królewskiej,  nie  dLeby  fi^zerzowi  tomu 
dopomag^,  lecz  ażeby  pod  pretextem  ntrzymania  jeeitae 
jego  strony,  trzymfd  na  wodzy  Szujskiego,  a  ocniebę- 
dąo  nwolnioDy  zewsząd  od  broni  polskiej,  śmiele  na  o- 
bóz  królewski  pod  Smoleńskiem  me  nacieraL  Ci  kMny 

EFzysŁali  do  króla,  posłali  z  oświadczeniem  wiemoid 
lauekoTońskiego  z  Bobowskim,  prosząc  tflko  o  przysła- 
nie rychło  obiecaiiych  stn  tysięcy  złotych,  wreszcie 
spoBzczając  się  na  łaskę  króla,  i  ponowione  ^le  ruy 
pisez  podów  jego  obietnice.  Wszakże  labo  król  przy|v 
to  poselstwo  z  wielkiem  ukontentowaniem  i  pochwalą 
wierności,  jednak  posłana  poćniej  daleko,  nii  sie  spo- 
dziewfdo  wojsko,  sama  żądana,  dała  potem  oka^ 
wieln  nieposłoszeństwom,  swywoli,  oporowi  złącs^iia  się 
z  Indżmi  królewskimi,  owszem  ledwo  nie  zgatńe  osta- 
tniej w  czasie  samej  nawet  potyczki,  gdy  Zółkiewrici 
Eod  i^nszynem  misd  bitwę  zwieść  z  nieprzyjaci^em,  ja- 
0  się  niżej]  powie  na  swojem  mi^acn.  Taki  był  komee 
wojslia  owego  Dynjitrowego ,  które  więcej'  dwóch  lat 
tizynuyąc  w  oblężenia  stolicę,  a  potężne  Szujskiego  wcg- 
ska  psi^ąc  i  łamiąc,  do  apadka  prawie  cale  państwo 
moskiewskie  nakłoniło.  Lecz  to  jego  dłngie  a  m^o  po- 
żyteczne od  D3rmitra  odciąganie,  jak  wiele  szkody  poton 
rzeozypospolit^  przyniosło,  da  się  widzieć  w  opisie  na- 
stępąjących  czasów,  kiedy  z  tym  złiardziałym  i  nidar 
n^  Indem  mi^ąc  sprawę  Chodkiewicz,  mniej  nijteli  lo- 
bie obiecyw^  dokazawszy    "),  widzifd  nakoniec  utnlf 


>)  as   marca. 

*)  Muclumiticu  sftom  bttlit  ia^Ucutn  tum  fata;  ut  imtksImuwm 
rtnim  lUUu  tmeratui  pra^mt,  atgae  swttl  hu  emu  tedUian  mHUi*  pro- 
cacilale  elc.  8ob.  141.  In  Moachoma  CKodkienidi  oanattbiu  imcatibiagmi 
mili  cbfiien  itagis,  qmm  mUita,  gni  itipmdia  m^mtunaa  upefaift*, 
renmiata  nadtotUa  leditime  et  vKtonai  mi  tuai  aripuera  tte.  Kotne- 
rsTcki  S13. 
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lopdiią  prac  Bwoich,  a  w  ojczyźnie  meazczcAliwrch  toi- 
laemkitih  kaaiederatsyj  iałosne  skntki,  którym  mezmier- 
ne  i  dęikie  nader  dla  rzeczypospoliby  podów  królew- 
>kjph  obietnice  pochop  dat;  '). 

XXXTT.  .Tymcsasem  gdy  się  przewlokłemi  temi  z  o- 
fautron  posdBtwami  czas  wycie^z^,  wojsko  hardziało, 
a  nakouec  w  rozwwaoia  owem  częścią  do  króla,  cz^ 
kią  do  oazuata  uchodząc,  odstąpiło  znp^nie  od  stolicy, 
Bazyli  Szujski  korzystając  z  ndeczki  Dymitra  i  o^- 
hienia  wojsk  jego,  potężniej  niieli  kiedy  zamysłów  bwo- 
ich  dopinał.  Mi^  ludzi  rodowitych  w  liczbie  30,000  pod 
sprawą  Dymitra  brata  swego,  któremu  nad  nimi,  od- 
noeiTSzy  Skopioa  sobie  podejrzanego,  dał  komendę^ 
pr^  ^cfa,  którzy  rozłożeni  byli  po  różnych  zamkaeh, 
nim  pod  osobnymi  wodzami  wojska  polskie  zewsząd 
D^iad^.  liTadto  krom  podesłanych  dawniej  od  Snder- 
Mua  pięciu  tysięcy  Szwedów,  przybyły  mn  na  pomoc 
Dowe  ze  Szwecyi  posiłki,  z  Niemców,  Anglików,  Szko- 
tAir,SeIgów  i  Francuzów  złożone,  któiyoh  część  naprzód 
Edward  Horn  Szwed,  a  po  nim  Piotr  de  la  Yillc  Fran- 
fns  przywiódłszy,  i  pod  Perejesławcm  z  narodowymi 
il|ozyWBzy,  umyślili  spólnemi ,  siłami  przeiladowaó  Fo- 
llków,  tn  i  owdzie  po  miastach  rozproszonych,  a  potem 
iaeA&  oręż  aż  do  obozu  królewskiego.  Tym  nowym  po- 
I^Lom  szwedzkim  dala  uajpierwej  pochop  bojażń  Chod- 
kiewioza,  aby  od  z  Inflant,  potłukłszy  Mansfelda,  do 
tbsfcwy  nie  wszedł,  jako  hetman  najwyższy  szwedzki 
Pontns  de  la  Oardie  do  Sudermana  i  do  senatorów  na- 
rodu swego  pisał  ').  A  że,  jakom  mówił,  myśl  była 
Siąjakiego  uprzątnąć  pierwej  z  różnych  zamków  resztę 
wi^sk  I^mitrowych,  które  ma  by^  na  zawadzie  do 
SmleAslEa,  wysłi^  naprzód  Wołowa  generała  swego  na 
dol^de  Wołoka.    Trzymt^  ten  zamek  książę  Rożyński, 


*)  Eotńaraycki  323. 

*)  JacobuB  Antiui  literii  compeliat  ragm  itnatort),  at  monerent  r. 
JB  ib  nom  st^pttiis  ad  limites  continuo  ntfHcnrfu.  Yattala  LuHmia  cu 
KnuftWiug  koali  Siidtm  nocere  non  ponęt,  timeri  eliam  Chodkieiaca 
^Wtaoinn  advenrum.    Widekindi  lOT. 
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ustąpiwszy  od  stolicy;  lecz  że  wkrótce  śmierć  go  zasko- 
czyła, a  po  zejściu  jego  zostające  tam  hez  wodza  t<A- 
nierstwo,  wadząc  się  z  sobą,  wkrótce  się  rozsypało, 
zostawiwszy  tytko  do  straży  niewieln  dońskich  koza- 
ków, Wołów  łacno  ten  zamek  i  miasto  po  ucieczce  ko- 
zackiej opanował.  Z  drngiej  strony  przystąpili  posiłkowi 
Szwedzi  pod  Oeipów,  mocnym  garnizonem  i  licznemi 
działami,  niedawno  tam  od  Ro^yńskiego  sprowadzonemi '), 
opatrzony.  Udało  się  Szwedom  naprzód.  Piotr  de  la  Ville 
ich  pnlkownik,  wziąwszy  z  sobą  pięćset  Francuzów, 
w  nocy  bramę  petardą  wysadził,  i  już  miasto  opano- 
wawszy, do  zamku  drewnianego  przystępował.  Lecz  nasi 
utajeni  w  monasterze  murowanym  potężnie  ich  wsparli,  a 
Rusiecki  przypadłszy  z  pułkiem  swoim  na  ratunek,  po 
długiej  i  krwawej  bitwie  z  Francuzami,  chcącymi  swoich 
w  mieście  posiłkować,  z  taką  ioh  klęską  odegnał,  Źe 
straciwszy  Moskwy  na  tysiąc  a  Bwoiclt  na  pięćset,  mae- 
kać  musieli.  Wszakże  niewiele  pomogło  to  zwycięztwo. 
Wkrótce  powadziło  się  z  sobą  przyzwyczajone  do  burd 
i  tumultów  żolnierstwo;  jedni  chcieli  w  zamku  siedzieĄ 
czekając  na  posiłki  mające  przybyć  z  Wiazmy  od  Zbo- 
rowskiego i  Kazanowskiegoj  drudzy  do  swojego  Dymitra 
iść  zapragnęli;  na  resztę  porzucili  miasto,  odbiegli  dzitt^ 
i  w  wielkim  nieporządku  za  miastem  obóz  założyli  '). 
Ostrzeżony  de  la  Ville  od  zbiega  o  tem  zamieszania, 
nieostrożności  i  nieposłoszeAstwie  wodzom,  chciał  zatrzeć 
wziętą  świeżo  pod  Osipowem  klęskę ;  zebrał  znowu 
dwieście  cudzoziemskiej,  a  pięćset  moskiewskiej  jazdy; 
napadł  w  nocy  na  olaóz,  wyciął  większą  nierównie  licz- 
bę łych  kłótników,  potem  bez  żadnej  przeszkody  wszedł- 
szy do  Osipowa,  zamek  z  miastem  i  wszelkim  rynsztun- 
kiem opanował;  ledwo  sam  ów  waleczny  Rusiecki  do 
Zborowskiego  uszedł.  Fatalpym  tejże  niezgody  losem, 
a  z  wielką  dla  królewskich  zamysłów  przeszkodą,  inne 
zamki,  które  na  koło  Smoleńska,  jako  wał  jaki  wojsko 
królewskie  zasłaniały,  pobrane  są  od  nieprzyjaciół.  Wy- 


i 


945 

wioeai  kozacjr  z  Bzowa,  utraciwszy  trzysta  Indzi,  i  wiel- 
ką hańbą  swoją,  a  radoAcią  piechoty  szwedzki^,  ktńra  • 
podi^nąwazj  do  miasta  Wołgą,  wpadła  z  nienacka  i 
gaioizon  pr^damiła.  Moiajsk,  miasto  obronne,  a  do 
ałAa  .stoliej  i  do  wycieczki  w  kraj  nieprzjrjocidski 
ifieloe  królowi  pr^datne,  zdradą  Wilozka  komendanta 
^igekiemD  wydaoe.  Ten  zdrajca  wysł^  jakieeod  poofal- 
ea  do  nieprzyjaciół,  podając  im  spoBoby  do  wzifda 
miasta;  aieby  zaś  Bwoję  csbytroió  utai^  oznajmił  Kaia- 
oowskiema  o  niebezpieezeAetwie  naw&ly  moskiemki^ 
wtenczas,  g:dy  już  po^y  był  ratunek.  Ciągnął  oeho- 
ozo  Kazanowski  na  damę  pasieczy;  lecz  nim  tam  przy- 
był, jnż  był  Wilczek  miasto  nieprz^acielowi  poddał,  m 
tam  do  stolicy  na  od^ranie  nagrody  za  doczyńatwo 
iekł.    Otworzyło  się  prawie  ze  wszystkich  stron  pole 

wypłoszenia  reszty  Polaków.    Zostawała  na  wstręcie 

wojskom  nieprzyjacielskim  do  latcrego  prz^dcia  pod 
Smoleńsk  sama  tylko  Biała,  wzięta  13  kwietnia  161Q 
orętem  mężnego  Gosiewskiego  *).  Wszakte  i  do  tej  joi 
wojska  moskiewskie  pod  wodzami  Chowańskim  i  Bora- 
^n^kim,  a  szwedzkie  pod  Edwardem  Hornem  przycią- 
gn^y.  Zachowanie  t^  fortecy  dzidem  było  tegoż 'same- 
go Gosiewskiego,  który  ją  dawoi^  Moskalom  wydarł. 


nci( 
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KSIĘOA  V. 


Bok  leio  -  leu. 


L  Poniszył  się  nakoniec  ^lą  niepomydlnemi  wie- 
idami  przerażony  Zygmunt,  i  poznid,  jak  nieroztropna 


'J  Biała,  muuto  aienierskie  i  po  Smoleńska  soder  obronne.  Chciał 
to  wiasto  obledz  Dymitr  i  hoiaktSw  tam  poelal.  Kozacy  Jcióla  ostnegli. 
Wftlaa)'  Oosiewaki  dobjt  go  po  kiUcómieaigcznem  oblttenin  i  knf- 
lowi  odda]. 
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była  nda  odciągać  wojako  Dytnibowe  od  stoliey,  które- 
81$  tak  maniie  rozproszywszy,  otworzyło  niepnsjjacielowł 
wrota  do  Smoleńska.  Przesłał  był  wprawdzie  Hardna 
Eazanowskieiro  rotmistrza,  ażeby  on  złączywszy  ezęU 
ludzi  królewskich  ze  2n)orowskim,  trzymał  tymczasem^ 
sa  wodzy  ozyhąjącego  na  Smoleńsk  niepirzyjaciela,  póki- 
by  resKta  królewskich,  dobywszy  Smoleńska,  w  pol& 
me  wyciągnęła.  Wszakte  i  na  Smoleńsk,  który  Potocki 
pisez  wzgardę  z  początku  karnikiem  nazywał  '),  prAfine 
prsez  ctdą  zimę  i  wiosnę  czyniono  zamachy,  lUa  małe- 
go przygotowania,  dla  niekamodci  żołnierskiej,  oraz  nie- 
zgody wodzów;  Eazanowski  tei  nic  nie  mógł  dc^azaó 
fSa.  ustawicznych  eedyeyj,  swywoli,  i  niepomszeńatw* 
Dymitroweów,  z  wojskiem  królcwskiem  łączących  się  ■). 
A  tak  potrzeba  jaż  było  wysłać  na  odpór  zbli^ącema 
lię  nieprzyjacielowi  hetmana  Żółkiewskiego.  Wiedzllj 
żółkiewski  na  jak  niebezpieczne  go  kroki  naraźiano,  od 
których  się  Potocki  dawnie  tak  skatecznie  wymówQ, 
woląc  dobywać  Smoleńska.  Jednak  na  prośby  królewskiej 
a  bardzie)  dla  nchylenia  się  od  ustawicznej  z  fawo^^ta- 
mi  emulacyi,  do  tego  niechcąc  tracić  czasu  przy  Smo- 
leńska, trudnym  nader  do  nabycia  bez  naleiytej  ar^yle- 
ryi,  którą  dopiero  z  Rygi  Diwiną  Chodkiewicz  przy^- 
ł^,  dfd  się  nakłonić.  Pobndzily  go  te  najbardziej  przy- 
czyny: że  jako  hetman  mógt  więc^  wysoką  powagą 
dokazać  w  ułagodzeniu  buntowniczych  Dymitroweów, 
niżeli  kto  inny,  i  że  ostabiia  z  zasłaniających  fortec  obós 
Smoleński  Biała,  jn2  była  w  nieheniieczeństwie.  Zatem 
zostawiwszy  komendę  pod  Smoleńskiem  Potockiemu,  wo- 
jewodzie bracławskiemu  '),  począł  się  rychło  wybifmJ 
do  marszu.  Wysiai  przodem  dwa  tysiące  jazdy  i  t^iv 
piechoty,  a  sam  wkrótce  za  tą  garstką  luda  pospiemi 
Towarzyszyli  mu  na  tę  wyprawę  nidiczni  wprawdną 


'}  Piiuecki. 

°)  KobierzTcki  SGI. 

■)  1610,  7  cłerwM. 


347 

łees  męitwem  i  dodwiadczeniein  rzeczy  wojennych  zna- 
komiei  rotmistrze  i  pnłkownicj:  Stanisław  Koniecpokki- 
kraiczy  koronny,  etaroBta  wiela&ski,  potem  hetman  polny 
i  kolega,  Aleiander  Bałabaa  Biostrzeniec  hetmański,  kaią^ 
Poryoki ,  Mikołaj  StraS  starosta  chmielnicki,  siostrzeniec 
Potockich,  Jan  Sapieha  starosta  Słonimski,  syn  kanele- 
na,  Lubomirski  starosta  sandecki,  Kazanowski,  Dnni- 
kowski,  Kalinowski  starosta  bracławski,  Tyszkiewicz, 
Firlej,  Olizar,  Wołczkiewicz,  Niewidowski,  Mikołaj  Her- 
bnrt  starosta  Kornacki,  MalyAski  i  Chwalibóg  ').  Na 
od^oa  ciągnienia  Żółkiewskiego,  generał  szwedzki  Horn, 
lieznemi  i  azczędliwemi  wycieczkami  od  Oosiewskiego- 
imordowany,  odstąpił  od  Białej,  a  sam  spiesznym  kro- 
kiem odął  się  do  Rzowa.  Żółkiewski  widząc  nwolmoną 
od  łwjaźni  oblęienia  Bi^,  odesłał  nazad  do  obozn  łiró- 
Itwakiego  Sapiehę  z  Lnbomirskim;  dwom  rotmistrzom, 
tiotami  Bwemi  z  tyk  nieprzyjacielowi  nalegać  kazała 
«  Bom  do  wojska  moskiewskiego,  które  pod  komendą 
Dymitra  Szujskiego,  jako  wieńć  niosła,  stało  n  Mo^j- 
du,  dniem  i  nocą  spieszyć  postanowił.  Mi^  przyczynę 
tifie  pospiechu  dła  swywoli  i  niekarności  owych  pnłków, 
tóre  hibo  się  przychyliły  do  strony  królewskiej,  jednak 
Mtr  K  okazyi  zbliżającego  się  nieprzyjaciela  złości  ma 
jibęj  nie  nczynili,  zwłaszcsa  że  wątpUwą  ich  wiarę  wy- 


ITO     Księcia  PorycUego 
,.  roBk.  100    Bałabana 

Ohuft  100     Mał3rńGkiego 

Bindft  300    Ealiuowaliiego 

OnBboga  kozacka  tOO     Stadnickiego  star.  praem. 

Kitji  100     TyBiMewiesa 

V<UtowHki^o  kotacka  100     Zbanuki«go   koninu.  kor. 

Krajewaki  w  chronologii  wojny  mosk.  pnydaje  chorągwie  Hep- 
tola,  HTiBiriiloirikiego,  ■Wejhera,  WałiciyńBkiego,  Bogawskiego ,  Go- 
iiikow^iego,  EaianowskiegD;  Ukje  200  piechoty  Stadnickiego,  IDO 
lUiłłti^go  i  kozakdw  z  Fohrebi«zczB    100. 
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daw^  chwiejące  się  zawsze  umysły,  wyiudaiu  rozpn- 
sta,  i  rady  buntownicze;  trzeba  mn  było  na  npnedzenie 
^ego  rychło  ciągnąć.  Jakoi  Żótkiew«U  porzneiwszy  woj- 
akowe  zawady,  tmi  sobie,  ani  kołnierzom  nie  folgowa^ 
dawszy  kaidemn,  prócz  tego  na  którym  siedzii^  Utnego 
konia,  aby  w  csasie  nagłej  potrzeby  mi^  nienpraoowa- 
ny  podrdią  ekwipai. 

IŁ  Przybywszy  niedaleko  olłoza  Zborowskiego,  do- 
wiedzii^  ńę,  £e  z  rozkazu  Dytnitra  Szajskiego,  stojącego 
z  całą  potęgą  przy  Możajskn.  wysłani  G-rzegon  Wofaii6w 
z  kniaziem  Jelcem,  opanowali  to  miasto .  zbndowąli  tam 
gródek  po  nciee^e  haniebnej  kłóUiwycn  Dymitrowcdw. 
Tam  dawszy  w  nocy  odpocząć  swoim,  mszył  naząjnbv  kn 
Carowo  i  o  pół  mile  stanął,  gdy  tymczasem  ZbOrowsU 
ze  Swoimi  Dymitroweami  stał  .niepornszony,  a  inne  pclU 
nie  chcif^  iść  pod  komendę  hetmana.  Gheud  sam  ZiA- 
kiewski,  za  radą  Zborowskiego,  jechać  do  ich  stanowiska, 
i  oa  zgromadzonem  kole  z  nimi  się  rozmówić;  leoi  gdy 
oni  odwiadezyli  się,  że  w  obecności  Żółkiewskiego  na 
koło  nie  przyjdą,  wyslrf  do  nich,  Mikołaja  Herbnrta  sta- 
rostę tiomaekiego  z  ostrem  nialeniem  się  na  Qiekamo&& 
i  na  wzgardę  osoby  hetmańskiej.  Wreszcie  zaklinać  ich 
rozkazał  na  miłość  spólnęj  ojczyzny,  aieby  się  npandę- 
tawszy,  okazali  powinne  wodzowi  posłaszeństwo,  a  wy- 
dawszy wszeteczną  niewiast  z  obozn  trzodę,  i  złączy- 
wszy się  z  nim,  niesławę  obmierzłych  niewieśeinetiów, 
na  zaszczyt  mężów  rycerskich  zamienili.  Obiecywał  ry- 
chle nadesłanie  obiecanych  od  króla  pieniędzy,  których 
dotąd  dla  zagęszczonych  po  drogach  od  hnltajstwa  it»- 
bójników,  bezpiecznie  przesłać  nie  było  moina.  Zamil- , 
czawszy  na  wyrzncane  od  Herbnrta  wszeteczefLStws  i 
niekarność,  przekonane  snmieniem  iołnierstwo,  nd^  rig 
do  dawnych  skarg,  na  osznkanie  swoje  od  króla  prótaią 
obietnicą  stntysiącznej  sumy;  groziło,  że  jeżeliby  się  w 
niej  na  dzień  29  czerwca  ule  niszczono,  nietylko  hettnana 
flłnchać  nie  zechcą,  ale  o  skatecznych  sposobach  nagro- 
dzenia sobie  pomyślą.  Ażeby  jednak  jakąkolwiek  kn  - 
hetmanowi  pokazali  grzeczność,  czynili  ma  nadzide,  iti 
w  czasie  potrzeby  posiłkować  go  nie  zaniechają.  Żółkie- 
wski znając   dobrze  powagę  urzędn  swego,   aieby  po- 
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woloifgHią  I  rohokanym  ładem  csynnością  nie  zdawt^ 
aic  ieh  łaaki  szukać,  a  tern  Barnem  w  wi^ezą  ich  damę 
me  wprawił,  zaniechał  dalszego  traktowania  z  nimi, 
Tonimicg^  ie  powaźienilekce  lycMąj  do  baczności  przyjdą. 
IHe  Jtuii  tei  czasn  do  (UuższyclL  z  npomymi  negocyacyj, 
t^arątając  się  npatrowaniem  posady  wojska  nieprzy- 
judelskiego,  stojącego  w  bliskości,  i  szokaniem  sposobne- 
go miejsca  dla  adoienia  swojego  otwzu.  Jakoż  dnia  23 
eierwca  stanął  obozem  pod  Carowym  Zamościem.  Pot- 
kał się  kilka  razy  szezęgliwie  z  nieprzyjacieleUi,  i  zawsze 
zwyei^oa,  odebrawszy  mn  groblę,  postąpił  pod  sam 
uióek.  Widząc  Dymitrowcy,  ie  hetman  ł»ez  icli  po'mocy 
iriflle  Ja&  dokazał,  bądź  ze  wstydu,  bądi  z  chęci  przy- 
rifl^y  zbliżyli  się  ku  piema  we  dwa  ^siącach  i  pięćset 
jady  pod  komendą  Zborowskiego.  Wyjeeh^  do  ich 
itmoffiska  Żółkiewki;  zgromadził  koło.  gdzie  w  łago- 
dnych słowach  zaklin^ąc  ich  na  miłość  ojczyzuy,  aby 
pńzucili  kłótnie  i  sprzeczki  z  sobą,  a  targi  z  królem, 
puniętali  na  spoiną  matkę,  a  łaski  królewskiej  pewni 
b^,  lyle  przecie  dokozał,  że  W  cichości  słnchali.  Wazak- 
ieiuid  wieczór  posłali  do  niego  z  pytaniem,  czyli  wprze- 
ńągD  oĆmiB  dni  będą  mie)i  obiecaną  6vmę,  oświad- 
cuiąc  się,  te  jeżli  to  otrzymają,  może  ich  prowadzić 
kfdy  zechce  i  być  pównym  odwagi  i  posłuszeństwa.  Upe- 
ńal  łflłi  hetman  i  zaręczył,  że  ich  te  pieniądze  wkrótce 
nieminą;  prosił,  a£ebyczasn  wypłacenia  onych  nie  za- 
oiflnałi;  że  to  rzecz  niepodobna,  ponieważ  czas  ten 
ioiyć  był  krótki,  i  różnym  przypadkom  podlei^.  Dali 
^  {Nisecię  nBpokoić,i  złączywszy  chorągwie  swoje  z  kró- 
Wildemi,  wzięli  miejsce  w  szyku,  gdzie  im  hetman  na- 
ttaesyl. 

UL  Pomnożony  Dyroitroweami  Z<Ukiewski,  gdy  co- 
M  bardziej  zamek  Ca.owo  ściskał  i  stojące  przy  nim 
Yolniewa  z  Jelcem  wojska  trapił,  dano  mn  znać,  że 
wigBko  Sziyskiego  na  odsiecz  pospiesza,  i  już  wyszedł- 
ttf  od  Moiajska,  było  tylko  o  dwie  mile  od  Carowa. 
Znajdowało  się  w  tem  wojsku  około  piąciudziesiąt  ty- 
ric^  jazdy  i  piechoty,  złożonej  tak  z  Moskałów,  jako 
tt  Szwedów  sprzymierzonych.  Moskalom  przywodzili 
pod  Dymitrem  Szi^skim  Andrztg  Glaliczyn,  Danito  Uie- 


cieciów,  Jakób  Bora^ski,  Wasil  Batnrlin; 
Fontug  z  Hornem ,  mając  siły  po  tema  i  pnedńęwnęeie, 
nietylko  posiłkować  Wolniewa  z  Jelcem,  ale  tet  po- 
gniótłszy nialą  garstkę  Polaków,  ciągnąć  kn  Smole&sko- 
wi.  Złożył  hetman  radę  wojenną,  ćoby  mifd  czyni6  w  tym 
razie:  czy  oczekiwać  na  migseu  nieprz^acida,  csyli 
go  nprzedzić?  Większa  starszyzny  wojskowej  iicsbarar 
dziła,  aby  go  nprzedzić  niespodzianym  napadem.  Wsse- 
lako  labo  i  sam  na  to  przystał,  nkrył  na  CEas  swoje 
zdanie,  bojąc  się  zdrady  od  Moskałów,  których  nuW 
wielu  w  obozie  ewoim,  ałeby  Szujskiego  albo  Wotniewa 
nie  ostrzegli.  Zostawiwszy  więc  całą  piechotę  dla.  straty 
wybudowanych  gródków  i  szańców,  a  dla  rałenia  z  iri^ 
strzelbą  oblężonych,  takie  niektóre  roty  kozackie  dla 
wstrzymania  w  pola  Wołniewa,  oddał  komendę  nad 
wszystkimi  Jakubowi  Bobowskiemn,  dodwisdOzonenia 
rotmistrzowi,  sam  zaś  pod  wieczór  dnia  3  lipca,  wwid- 
kiem  milczenia,  po  rozdanych  na  piśmie  starazyznie  o^ 
dynansach,  jakim  ktćry  porządkiem  rotę  swoje  miał 
prowadzić,  ruszył  się  do  Kłuszyna  w  pięć  tysięcy  jar 
zdy  !).  Albowiem  do  ładzi  królewskich  dwu  tye\^ef,  ktńie 
z  pod  Smoleńska  wyprowadził,  przyłączyli  się  do  niego 
trzy  tysiące,  częścią  Dymitrowców  pod  Zborowskim  ^  eic- 
6cią  kozaków  pod  Piaskowskim  i  Iwaszyną  przywóds- 
cami.  Pokazeło  się  zaiste  naówczas,  ie  liczba  nie  czym 
sity,  a  w  rzeczach  wojennych  przy  męztwie,  rozumie 
i  zgodzie,  więcej  nmieją  szable,  niłeli  mnóstwo  zbiem- 
nego  gmina.  Przez  caJą  zatem  noc,  która  w  miesiąim 
lipca  y  nader  krótka,  spiesznie  ciągnąc,  uszedł  nteiy 
mile,  I  przed  świtem  stanął  pod  Kłuezynem.  Niąni}^ 
jaciel  bezpieczny  posadą  miejsca  i  liczbą  swoich,  wzgai^ 
dziwszy  szczupłość  wojska  polskiego ,  spał  naówozu 
bez  żadnej  trwogi,  rozumiejąc  nawet,  te  naszydi  pod 


*)  Kobierajcki  S67.—  MsBkiewiu  w  <Sjarjvem  powiada,  b^te 
BSm  pnjtomny  na  tej  bitwie,  te  ZiSkiewiki  nie  miał  wi^oe]  nad  fth 
trieciłi  tjsi^ca  konnych  a  piechoty  300  i  kilka  działek,  ale  to  poter 
bno  mtSwi  o  wojski]   krtilenskiem,  nie  liczy:  Dymitroiródw  poiLZb»- 

')  *  lipca. 


Carowem  nie  zastanie.  Owszem,  Pontns  jener^^  szwedzki, 
ceniąc  wczeńnie  Żółkiewekiego  niewolnikiem  swoim, 
«c  podczas  wieczerzy  powiadał  Dymitrowi  Sznjskienin, 
jako  złapany  dawniej  od  Żółkiewskiego  pod  Wolmie- 
fzem  w  Inflantach,  odebrał  od  niego  szabę  marmnrko- 
wą,  przydi^,  ił  ma  teraz  sobole  dla  nczynienia  mu  wza- 
jemnego w  niewoli  podarunku.  Lecz  Żółkiewski  byljnż 
pod  bokiem,  i  pewnieby  wpadł  na  sam  obóz  snem  roz- 
manoay,  gdyby  go  nie  zatrzymały  przez  rodzinę  zagrzę- 
zle  w  nockach  dwa  działa  polne,  a  wojsko  tak  rychło 
z  gCBtjch  lasów  i  miejsc  bagnistych  wydobyć  się  mogło. 
Uczyniły  nadto  zwlokę  liczne  ploty,  stojące  na  poln, 
którędy  trzeba  było  nieprzyjaciela  atakować,  a  między 
niemi  dwie  wioski,  niebezpieczne  nader  dla  wojska  pol- 
nego, gdyby  je  nieprzjjacid  uprzedziwszy,  mnezkie- 
ttmi  osadził.  A  tak  gdy  się  te  płoty  łnmały,  a  ogieft 
owe  wioski  trawił,  Moskale  pożarem  ifaal.isem  ocnceni, 
pomali,  te  hetman  polski  na  nich  następuje. 

rV.  Szedł  kn  nim  Żółkiewski  z  porządnym  i  goto- 
wym do  boju  szykiem.  Trzymał  prawe  skrzydło  Alexan- 
m  Zborowski  z  Dymitrowcami,  mając  na  boku  i  w  lyle 
iliłkowe  roty  pod  Marcinem  Kazanowskim  i  Samne- 
n  Dunikowskim  porucznikiem  Jjudwika  Wejhera.  Le- 
wemu skrzydłu  przywodził  Mikołaj  Struś  starosta  chmiel- 
uieki,  wsparty  na  odwodzie  hetmańskim  pałkiem,  pod 
komendą  Jana  księcia  Poryckiego.  Inne  chorągwie  i  Ki- 

Ltn  i  owdzie  na  wszystkie  przypadki  bacznie  i  porzą- 
erozsadzone.  Piaskowski  z  lekszym  ludem  wziął  miej- 
Ko  pray  zaroślach,  tykających  aie  lewego  skrzydła.  Już 
teł  I  nieprzyjaciel  uszykował  swoich,  mając  po  sobie 
dawną  miejsca  sposobność,  ponieważ  za  jego  stroną  i 
Uot^ilasy,  i  płoty  owe  wojowały.  Dymitr  Szujski,  na)- 
nytey  hetman,  postawił  jazdę  na  lewem  skrrj^dle,  daw- 
Biy  jej  X  tyła  w  posiłek  piechotę  w  krzewinach  i  la- 
lach zasadzoną;  na  prawem,  gdzie  były  długie,  wysokie 
dębowe  pło^,  stanęła  porządna  szwedzka  piechota  pod 
Pontnsem  i  Hornem,  mając  w  tyle  liczne  rajtary,  dla 
wsparcia  w  czasie  potrzeby.  Żółkiewski,  po  krótkiej  prze- 
mowie, dał  znak  do  bitwy.  Rzucili  się  naprzód  Dymi- 
trowł^f  pod  Zborowskim  na  jazdę  moskiewską  z  takim 
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zapgdeni,  ie  w  krótkim  czasie,  mając  zawsze  nowe  po^ 
aiua.  od  hetmana,  niezmierne  owe  roty  nieprzyjacielakie 
złamali  i  rozproazyli.  Gięż^  było  Strusiowi  atakować 
Szwedów,  bezpiecEnych  za  owemi  płotami,  którycli  atd 
obejść,  ani  się  uchronić  nie  można  by^^r  S^Y  tymczaBem 
Szwedzi  wpadające  na  siebie  konne   chorągwie,   stojąc 

{'ak  za  wałem,  gęstym  z  muszkietów  (^niem  bez  szwan- 
:a  naszych  razili.  Trzy  razy  nieprzyjaciel   wydał   ognia 
z  wielką  ludzi  i  kooi  klęską,  trzy  razy  nasi  z  nieporó- 
wnaną zapalczywością,  lecz  próżno  lecieli  na  nieb.   Nie 
aetraszylo  to  jednak  walecznych  pułków;  bo  pogardzi-, 
wazy  śmiercią,   tak  dzielnie  znown  przytarli  kofimi,  te 
przełamawszy    pierwszy   płot,   i   wpadłszy   na  piecbołf 
B  pałaszami  i  kopijami,  srogą  w  niej   szkodę  nczyiuli. 
Pomogła  do  przełoma  dalszego  chorągiew  piesza,  a  z  nią 
wcześnie  przyciągnione  w  czasie  potyczki  owe  dwa  dzia- 
ła zagrzęzłe  w  Idocie.  Albowiem  gdy  z  nieli  poczęto  da- 
wać oe:nia,  a  piechota  też   podesłana  od  żółkiewskiego 
lepi(^  jeszcze  z  muszkietów  wsparła  nieprzyjaciela,  i  re- 
sztę płotów  przebyła,   pierzchnęli  Szwedzi,  i  po  lasach 
się  rozsypali.   Wszelako  rajtarowie  owi,  których  Pontna 
w  posiłek  pogromionej  piechocie  puścił,  znówn  od^wili 
bitwę.  Mało  naszym  pomagidy  koi)\J6  dlaeiasnoty  mi«- 
Bca,  w  którem  jak  w  klatce  jakiej   ściśoieni,   ani  bi^ 
z  drzewcami  raźnie  uwinąć,  ani  dzielnie  ich  przypoAcn^— 
nie  mogli.  Potykały  się  jednak  mężnie  chorągwie  Stm — 
aia,  Herbnrta,  WasiczyCiskiego,  Firleja,  DunJkowskieg(^- 
i  Kopycińskiego ;  porzuciwszy  nieskuteczne  w  owrin  ttn — 
mie  drzewa  i  muszkiety,  siekły  się  pałaszami  tak  ząja — 
dle,  że  przez  cztery  godziny,  raz  goniąc,  drugi  raz  u — 
Btępiyąc,  dzielili  na  równej  szali  niepewne  z  nieprzflft — 
cieiem  zwycięztwo.  Nakoniec  przypadłszy  z  boka  rąjta — 
rom  trzy  ctiorągwie,  hetmańska  pod  Poryckim,  StaniaławM- 
Koniecpolskiego  i  Alexandra  B^abana,  nie  dając  czasiŁ- 
do  spoczynku  nieprzyjacielowi,  zegnali  go  z  płaca,  i 
z  wielką  klęską  zapędzili  za  obóz  wozami  pledonemL 
ufortyfikowany.  W  t^  potyczce  potraciwszy  konie  kai^^ 
Porycki  i  Jan  Wydzga,  stratowani ,  ledwo  życia  nie  stra- 
cili; zgin^o  z  Polaków  sto  siedm  towarzystwa,  a  mię — 
dzy  nimi  zacny  rotmistrz  Stanisław  Bąk  Lackoroti8U.v 
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Było  Tanionych  sto  czternaście,  ubito  koni  226,  a  lyle 
prawie  skaleczonych.  Moskałów  częścią  zg;in^o,  częścią 
TT  niewolę  wzięto  okofo  piętnastu  tysięcy;  poległ  z  nimi 
iwan  Boratyński;  Szwedów  padło  ośmset.  Pojmani  Ba- 
cli  Baturlin  i  Jakób  Dziemidów:  Dymitr  Sz^j"^  uciekł 
w  Hotąjska.    Obóz  moskiewski  do&tał  się  cały  z  dzia- 
hmi  i  wszelkim  porządkiem;  znaleziono  w  nim  sam^o 
Dymitra  Szujskiego  łupy:  wóz,  pałasz,  szyszak  i  btua- 
Wę,.2ili^  n^wyżBZego  oetmaństwa.  Szwedzcy  niedobitko- 
wie  ndekłszy  do  swego  obozu,  gdy  ich  Żółkiewski  do- 
brwad  umy^ł,  poddali  się  mu  dobrowolnie,  i  przyj- 
luaŹb^yr  wojsku  królewskiem,  mianowicie  Anglicy,  Szko- 
towie i  Francuzi.    Pontns  z  Hornem  i  de  la  Yille  ubzH 
do  Pohoryla  z  garścią  Szwedów  rodowitych  i  Fińczy- 
Ićdw.    Wszakie  i  tam  od  ludzi  obcych  zbuntowanych, 
fctóiych  jeszcze  przy  sobie  mieli,  ze  wszystkiego  odarci, 
g^y    do   swojego   krą)u   umykają,    StJtyków   wojewoda 
Mdelkiego  Nowogroda,   napadtezy  na  meh  na  granicach 
moskiewskich,  pobił  do  reszty,  t^k  dalece,  te  ledwo  sa- 
s»n  generałowie  bez  koni,  bez  sławy,  bez  żołnierza  i  spo- 
Bobn  do  życia  umknęli  do  Szwecyi. 

V.  Zwycicztwb  Żółkiewskiego  pod  Kłuszynem,  na- 
Jłrałfiło  wszystkie  błędy  od  króla  popełnione,  a  synowi 
]  «go  ■Władysławowi  otworzyło  drogę  do  tronu  moskiew- 
sko.   Wiele  miast  i  zamków  powróciło   do  strony  króle- 
^■ki^,  Bóianowicie:  Moiiysk,  Osipów,  Rzów,  Znbków,  Csr 
*"<iWO.  Generał  Wołniew  z  pięcia  tysięcy  ludzi  poddał  się 
l^etmanowi,  i  wojsko  jego  pomnożył.    Zniknęły  po  dro- 
Igsch  zlłrojne  kupy;  wielu   szlachty  i  bojarów,  chcąc  u- 
X>necleió  łaskę  królewską,  przybiegali  do  obozu  Żólkie- 
'%VBkiego.  Moskale  W  stolicy  złożywszy  radę,  za  powodem 
osobliwie    Lepunowa,   Cbomutowa  i   Iwana  Spłtykowa, 
f^Tiia  27  lipca  Sznjskiemn  posłaszeństwo  wypowiedzieli, 
i   odebrawszy  mu  wszystkie  dostojeństwa  carskiego,  ktfr- 
T>e  przez  lat  cztery  piastowi^,  znaki,  zaprowadzili  z  pa- 
imca  do  ojczystego  domu,  pod  strażą  Łykowa  i  Nagie- 
go,   Braci  jego  Iwana  i  Dymitra  osadzili  w  ściślęjszem 
-więzieniu.    Fedor  książę  Mścislawski  ogłoszony  zgodnie 
od  irazystkich  stanów  administratorem   państwa.    Przy- 
nagli wszyscy  bronić  się  przeciwko  zmyślonemu  Dymi- 


trowi,  a  Władysława  pod  niebo  wynosząc,  do  stolicy  o- 
ezekiwali.  Lecz  Szojeki,  labo  tak.  ściUe  w  domn  swoón 
był  strzeżonym,  bzoW  rozmaitycłi  sposobów  do  wńsf- 
czki  i  do  odzyskania  utraconego  berła.  Przemawud  ro- 
lnych, których  domowi  swojema  przychybiymi  hj6  są- 
dził; starał  się  przekapić  pieniędzmi  i  podarunkami  strzel- 
ców, którycłi  było  na  o6m  tysięcy,  czyniąc  WBiystko 
potajemnie.  Wyszło  wkrótce  na  jaw  chytre  jego  prsed- 
sięwzięcic.  Uwiadomiona  rada  wysłała  natychmiast  Le- 
'  pnnowa,  któryby  mu  o  nieuchronnąj  potrzebie  spokojne- 
go życia  ozm^miŁ  Jakoż  sprowadzony  czenuee  z  mona- 
styru Gudnowskiego,  nie  bez  szarpania  się  i  wstrętu  po- 
niewolnego  tego  postrzyżeńca ,  głowę  mu  moiskim  Bpff" 
sobem  odnchownil.  Kakoniec  oczapiony  kabłokiem  i  wsa- 
dzony na  prostą  kolasę,  do  monastyru  odwieziony  zo- 
at^,  igrzysko  fortuny,  a  znikomej  wielkości  przykład 
dla  potomnych. 

VI.  Tymczasem  Żółkiewski  umi^ąc  korzystać  ze 
zwycięztwa,  postanowił  ciągnąć  ku  stolicy,  i  obóz  swia 
od  Carowa  pomkn^  ku  Sfożajskowi,  zmocniony  w(g- 
skiem  Wołniewa  z  ludźmi  szwedzkimi,  którzy  a  niego 
służbę  przyjęli.  Uwiadomiono  go  w  Itfożąjsku  o  gmni- 
Bzeniu  Sznjskiego,  a.  nowych  usilnodciach  oszosta,  iióry 
z  Sapieżyicami  potłukłszy  pod  Torczycą  Tatarów  Szuj- 
skiego, a  pod  Borowskiem  wojsko  tegoż  z  d^esięoin  tj' 
sięcy  złożone,  znowu  się  pod  stolicą  położył  *^.  Najńuł 
listy  do  Fedora  księcia  Mścisłanskiego,  admmiatrałcm 
państwa  i  innych  radnych,  obiecując  im  pomoo  przeciw- 
ko fałszerzowi  ").  Posłał  też  drugie]  listy  w  sprawie 
Szujskich,  ubezpieczając  ich  życie  i  dobra,  ażeby .Uo- 
skale  nic  złego  im  nie  czyniąc,  łaskawości  królewskiEp 
dalszy  ich  stan  zachowali.  Przyczyna  tego  była  nader 
roztropna,  wiedział  albowiem,  że  w  stolicy  znajdowały 
się  trzy  parfye:  patryarcha  życzył  mied  na  trome  roda- 
ka, a  między  innymi  Wasila  Galiczyna;  Zachar  Lepa- 
now  omamiony  wielkiemi  -  obietnicami  sprzyja  ossoste- 
wi;  książę  Mdeisławskl  wszelkiemi   siłami  Włady^m 
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iiirxymyvai.  Więc  w  owem  oiuyBlów  rozerwauii^  ehci^ 
mę/irj  hetman  zachować  na  wszelki  przypadek  Szuj- 
akieb,  ażeby  ich  znowu  na  potłninienie  par^j  w  czasie 
oiył,  jako  ładzi  chytrych  nad^,  a  do  podp^a  domowych 
wdycrj  wielce  zdatuydL  Odpisał  książę  Mdcisławski  z  ra- 
dneiDi  pany,  rozwodząc  obezemie  przyczyny  odebranego 
biyskieuin  pailistwa,  oraz  oznajmąjąe,  że  się  zebrtdy 
itai^  moskiewskie  do  etoli(^  na  obranie  sobie  nowego 
uioiiarchy  z  natchnienia  bodego  ');  upraszał  przytem, 
ftżeby  hetman  Sapiehę  i  pułki  jego,  na  pożogi  i  zaboje 
itfflwifde  %  odprowadził  od  oszusta,  a  samego  zchwy- 
iiWBzy,  w  ręce  im  wydaŁ  Że  tym  sposobem  łacniej  im 
będzie,  jako  już  uwolnionym  od  boja^ni  złego  sąsiada, 
traktować  za  powszechną  staaów  zgodą  o  tem,  co  do 
mpokojenia  całego  państwa  przynależy.  Już  był  Żółkiew- 
ih  z  d^em  wojskiem  swojem  stao^  o  milę  od  stoli- 
ej,  kiedy  ciż  sami  panowie  radni  moskiewscy  wydali 
mgle  posłów  do  niego,  prosząc  o  posiłki  przeciwko  o- 
nutowi,  który  z  ładżmi  swoimi  trapid  miasta  nie  prze- 
■hwłd.  Odpowiedział  roztropny  hetman,  że  tego  ani  chce 
ioyiiić,  ani  może,  żeby  się  za  nich  bił  z  Dymitrem,  nie 
wiedząc  jeszcze  zupełnie  o  ich  przychylności  ku  bólo- 
wi; radził  tylko,  ażeby  porzucili  niepotrzebne  zwłoki, 
I  ponieważ  czas  następował  sposobny  do  nspokojenia 
piAstwa,  nie  tracili  go  darmo  na  listach  i  poselstwacłi, 
ile  raczej  do  rzeczy  przystępowali.  Tym  sposobem  od- 
pnwiwszy  posłów  owyc^  sam  natychmiast  z  calem  woj- 
ikiem  mszył  się  pod  stolicę,  i  obóz  pod  marami  z^o- 
fyŁ  Hoskfue  radzi  nieradzi  przystać  mnsieli  na  rychłe 
akpńczenie  interesn ,  i  wnet  nchwalona  z  obn  stron  n- 
wnra  na  dzień  4  sierpnia  1610,  u  Dziewiczego  moua- 
i^ra.  Ze  strony  Żółkiewskiego  wybrani  do  traktowania 
9tMUBlaw  Domaradzki  z  Alexanilrem  Bałabanem,  tern 
pnneniniejsi  Moskalom,  iż  oba  byli  ich  religii;  przyda- 
id  wo  nich  z  Moskałów  prz^aznych  królowi  Iwan  Soi- 
ijkifw,  kniaź  Chorostyn  niegdyii  gnbemator  rostowski. 


i  Wołniew.  Ze  Btrony  moskiewskie-  wyniaoceiu  kniai 
Iwan  Tryknmow,  Fedor  Kolisow  sekretarz,  Iwan  Chlebów. 
Najwalmejszym  pnnktem  tej  negocyacyi  była  rdigia, 
którą  jeżliby  królewicz  Władysław  chciał  prz^ąć^  obie- 
cali delegaci  moskiewscy  natychmiast  wykonać  ma  pny- 
Bięgę  wiemodci.  Odpowiedział  Domaradzki,  ii  krAIewioz 
iadną  miarą  odmienić  religii  nie  może ,  i  dawał  tego 
gruntowne  przyczyny.  A  t^  rozmowa  owa  BkoAos^ 
się  na  odłożenia  tęj  materyi  do  traktowania  samego  het- 

VII.  Trndno  zaiste  wyrazid,  jak  uporczywie  ntny- 
mywala  Moskwa  ałożenic  swoje,  aby  królewicz  Włady- 
sław przyj-  icb  wiarę,  bądź  z  przywiązania  do  ni^. 
bądź  wiedząc  dobrze,  że  trudność  dosyć  uczynienia  t^ 
żądzy,  da  im  w  czasie  pozorną  okazyą  do  oddalenia  te- 
goż Władysława  od  tronn.  Ta  uporczywość  ztrwonSft 
wiele  czasu  ')  w  rozmowach  Żć&iewskiego  z  panami 
moskiewskimi,  kniaziem  Fedorem  Mścieławskim,  Baiy- 
lim  Galiczynem,  Fedorem  Szeremetem  Danielem  Mie- 
cieckim  i  z  innymi,  póki  ten  wymowny  a  mądry  hetman 
nakłonił  nieco  zacięte  w  awojem  przedsięwzięeiu  omyi^. 
Ani  się  prędzej  uspokoili  Moskale,  aż  ten  punkt  ntgrió- 
wnigszy  zostiu  odłożony,  albo  do  przybycia  do  stoBffy 
samego  królewicza,  albo  do  nowego  poselstwa  ktćre  de 
niego  z  Moskwy  miało  być  wyprawione.  Tymfssaem, 
gdy  wiele  podawanych  kondycyj,  które  mi^  panifjątiy 
wypełnić,  zbił  i  odrzucił  hetman,  oświadczył  się  nako- 
niec,  iź  innych  ani  prz^mie  ani  zaprzyaięźe,  tylko  te, 
na  które  za  wolą  królewską  senat  moskiewski  za  po- 
wodem pierwszego  posła  Sołtykona  pod  SmoleABbsn 
przystał.  Za  zgodą  zatem  panów  moskiewskich  ołotoiw 
pakta  z  obu  stron  i  z  wielką  radością  przyjęte.  GnuA 
wykrzykfd  imię  Władysława,  a  na  wspomnienie  onsgo, 
niskie  wybijał  poUony.  Wystawiono  przed  miastem  dwa 
namioty  wielkie,  w  których  zrobione  były  dwa  ółtanc^ 
obrazami  świętych  ozdobione ;  na  nich  stf^  krzyże  pny- 
niesione  od  duchowieństwa  w  uroczystą)  procesyi.    Sta- 
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łjr  wojska  w  pantdsie  po  obn  stronach,  tak  polskie  jak 
iHwkiewgkie,  t  niesmiernem  lODóstwem  gminu  na  ten 
widok  sgroDiadzonego.  ZaprzyBiąg't  naprzód  Żółkiewski 
s  pnłkownikami  i  rotmistrzami  imieniem  królewskiem 
idołone  pakta  *).  Moskale  nim  do  przysięgi  przystąpili, 
wyszło  z  po^ód,  dachowieAstwa  dwu  orchimandrytów, 
i  ndawsiy  się  do  mających  przysięgać,  rzekli:  Przyinli- 
Imy  do  waa  a  władzy  i  rozkażą  najświętszego  Hermo- 
gena  pitiyarehy  wszystkich  krajów  moskiewskich.  Macie 
więc  w  obeonoftoi  duchowieństwa  pocf^ować  chrest,  na 
znak  tego  i  potwierdzenie,  ie  obrawszy  sobie  wielkiego 
hospodara  f^adysława  Zygmuntowicza  królewicza  pol- 
^^śeęo  za  wielkiego  całej  Roasyi  ksiąięcia  i  cara,  one- 
m  jako  jedynowładzcy  i  pana  prawemu,  samych  siebie, 
ojczyznę  i  całe  państwo  zupełnie  pod  moc  i  panowanie 
poddajecie.  Powstały  powszechne  okrzyki ;  pierwsi  z  pa- 
odw  moskiewskich :  kniai  HScisławski,  Oahczyn,  Szere- 
metów, Mieciecki,  po  nich  inni  bojarowie  ■f  urzędnicy, 
ponądkiem  według  kaidego  stanu  i  godności,  nachyleni 
I  oł^rzn  zaprzysięgli,  i  krzy£  (co  w  Moskwie  najwięk- 
nąjest  przysięgą)  pochowali. 
I  VIII.    Po  zaprzysiężonych   z  obu   stron   paktach  ") 

mtaw^  jeszcze  jedna  do  zupełności  pokoju  przeszkoda. 
SliiPyinitr  niedaleko  stolicy  ze  swojem  wojskiem,  zkąd 


<)  tT  sterpnfa  I«IO. 

*)  "It  pakta  po  tacinie  anaJdDJ%  sif  w  Kobieriyckim  na  kar.  901. 
Uisijcki  o  nich  tę  ciekawo^ii  w  historyi  iirojej  loalBirił.  Powiada 
%  te  gdj  Władystaw  W.  knJl,  ucijniwuy  foiój  z  Moakw^  uM^pil 
pitn  nnijego  do' monarchii  moekiewskiej ,  a  nuem  nczynit  oMetoicf 
TTnlrmlt  Moskalom  oiy^nota  dyplomu  elekcyjnego  i  paktdw  konweo' 
tdi,  idmożoDo  nigdue  inaleić  w  archiwnin  tf eh  inłtnunentdw.  Zdił- 
oit  Df  knil  I  iBnaleio,  it  tak  potnabne  pinna  uiginfłj'.  Uoikala 
ninuiieli,  te  ich  łudiono,  i  nie  wpnitd  lig  latpokoiU  wpodąjreeniu,' 
pfti  kidl  riowem  krolewskiem  ich  nie  apewnił  o  swojej  aiewiadomo 
U,  1  raiem  nie  obiecał  oddad  tych  pilm ,  gd;  łif  tylko  (rynajdą, 
Ml  analeiiono  ich  jednak  napotcm.  .Byto  mniemania,  te  one  2j- 
tnant  gtUiei  aCalt,  albo  mciej  «am  Z<iłkwH'Bki,  niechttny  Zygmnn- 
Uiri,  łe  za  tak  wierne  i  krwawe  poełngi,  tadnej  od  niego  wdzifczno- 
iti  tat  odebrai,  owszem  na  gniew  jego  był  narażony.  Praydaje  Ko- 
bienycki,  te  pakla,  która  do  historyi  swojej  wtożyt,  i  prywatnych 
płna  wybnJ.  Znajdiieti  one  tut  ka6cn  tej  kiifgi. 


ezfistetni  a^adami  oug  trwożyła  ą.labo  go  pnieińwiu 
Moalutle  mcinie  płaazati,  trwaJ  aąwHU  w  pnudsigwii^ 
ein  nbieienja  miasta,  mt^^c  po  eobie  Jaoa  S^piebe  i 
je^  pplki.  WyBłfU  do  Sapieł^  z  perswazyą  itH&jewui, 
]>rzehładfyąc  mu  obranie  za  cara  WładyBława^  a  ciijitrotó 
osEUBta,  a^by  się  racząj  z  królewskiem  wojakiwn  i  bn^ 
cit|'9ląQzyl^  oiteli  zwodiiikowi  dai  się  łndzió.  Wimizi] 
Sapieba  napamnieaiem  betmańsfeieio.  Rozgniewany  24ł> 
ibliewski,  przybrawszy  sobie  ua  pomoo  Moaltalów  spny- 
mierzo^ych,  ruszył  na  Dymitrowców  id^o  pruez  mioato, 
do  którego  mn  sami  Moskale  bramy  otworzyli.  Przyby- 
cie niespodziane  betmana  w  gotowotei  do  boju  pod  sam  ' 
obóz,  zatrwożyło  Sapietię.  Złożyła  upór  przeciwna  attp- 
na;  zeszli  %iq  na  rozmowa  wodzowie  ze  starazyzott  ^* 
skową^  opewiuł  hetman  Sapieżyńeów,  że  im  żołd  bfdne 
wyj^acony,  a  eo  się  ^cze  impoetora,  któremu  tak  got- 
liwie  sprzyjali,  obiec£^  wstawić  się  za  nim  do  króla. 
Zm^dował  się  podówczas  Dymitr  o  tray  miłe  od  ftfr- 
licy  z  Matyną  w  jakimi  monastyrze.  Podąjrtaiifl  nn 
być  pocz^  rozmowy  Sapieby  z  Zółkiewakim,  Ue  gdy 
ma  jakiś  zmiennik  Moskal  z  obozu  hetmaA^e^  m- 
niótA,  ie  się  zmawiano  na  otoczenie  go  w  swołn  ^zy- 
ti^n,  i  zcbn^twie  żywcem.  Nie  uf^^ąc  więc  dal^j  Fola- 
koffij  «ei«)U  konno  z  żoaą  do  Kaługi.  Posyłano 'doli 
aby  się  namyślił,  a  u  króla  o  laskę  prosił.  Lecz  Maryna 
chciwa  utrzymania  się  na  tronie,  krzepiła  męża  w  upo- 
rze, a  Polaków,  co  przy  nim  jeszcze  zostali^  w  pned- 
sięwzięciu  obrony.  Wyprawiii  oboje  poselstwo  defcrtls, 
a  chlabnemi  nader  mocy  i  majestata  swojego  c^aad. 
Sprawcami  tej  legacyi  byli  Jan  Kazimirski  z  llaei^tffi 
Janikowskim,  n^żwawsi  impostora  obrońcy,  i  daJn^ 
WQJny  podżegacze  '),  z  przydanymi  sobie  kolegami,  Ja- 
nem Biliiisktm  rotmistrzem,  Tomaszem  Uchlickim  i  Ib- 
tenszem  Bndzanowskim  towarzyszami.  Żądania  impoBttna 
b3%  dzikie :  chci^  od  króla  wypdnienia  podattyw  koa- 
dWjj  co  do  ntymiuejsiego  punktu,  gdyby  się  na  car- 
wim  tronie,  jemu,  jak  powiadtd,  prawnie  naletącym, 


bronią  królewiką  ntnym^.  Robierzycki  pisara  fcycia  f 
ipww  Władysława  IV  krdla  ■)  powiftda,  it  uńai  w  rękn 
ifiilnikflyą  ^ch  portów,  łecc  jej  dla  wz^^y  nie  poło- 
^  Jakot  odrzncili  onę  jako  niegodną  mąjeatatn  kr^ 
tewikiego  WBzyscy  przytomni  Zygranntowi,  pocsąwazy 
od  niego  mineg^).  Ledwo  Bani  posłowie  sprosili,  aby 
MgU  inrywlta^  krdla;  kazano  im  ^Iko  ii6  do  Poto- 
eUego  wojerwody  braoławBkiego,  i  pried  nim  żądania 
iwoje  otworzyć,  gdzie  zgromieni  o  Błoibę  n  tak  bez- 
eulneeo  człowieka,  a  o  przeoiwienie  lię  interesom  wła~ 
sne^  rrtla  i  ojczyzny,  z  prdtnym  gniewem  o^echaS. 
Wflzeii^o  wkrAtoe  za  powt^em  Jana  Sapiehy,  i  te  po- 
■OBtałe  przy  obłndnika  pi^ki  odstąpiły  go,  ile  g^  go 
jol  i  fortnna  odbiegać  pooz^a. 

IX.  Albowiem  po  trzech  prawie  miesiącach  •),  sce- 
metne  to  iyeie  ostatnim  tragedyi  zakończył  aktem.  Sie- 
dtid  opnBzcEony  w  K^dee,  mając  około  siebie  cokol- 
widc  aalachty  moskiewskiej,  oraz  kozaków  Dońskiefa  i 
t  Triardw,  a  gniew  ni^irzebłagany  na  polski  naród  war 
!  nąe.  Trafiło  się  przypadkiem,  *e  Tatarzy  jego  napadł- 
t  ny  na  rotę  Czaplicłdego  rotmistrza,  i  onc  rozgromiwszy, 
I  n^inAli  kŚkn  pacholików.  Uradowany  oszust  z  tego  po- 
łtnni,  JAkby  już  wojnę  szczęśliwie  zakończył,  kazał  nro- 
ItftUi  sporządzić  biesiadę,  po  której  w  towarzystwie 
tiKofaB«t  Tatarów  i  wodztc  ich  Piotra  Urozowa  Świeżo 
AduMBonego,  tudzież  innych  Moskałów,  Wyjeehał  w  pole 
K  iBnMk.  Oczyszczony  pbte  ze  Śniegów;  sprowadzono 
Ukoro  sani  z  miodem  i  gorsatką  na  dopenrienie  zwy- 
elgiki^o  deboszn.  Tam  gdy  sobie  Dymitr,  ożywiając 
migi<łh  przykładem,  pelnemi  dolewa  konchami,  a  za- 
dmłełons  drożyna  wrzaskliwemi  ołcraykami  wesele  mn 
mt^t  t  powinszowaniami  oświadcza,  tymczftsem  Uro- 
artr  nasłał  na  tych  opileów  przygotowane  z  bronią  Ta- 
firy.  Zaczęła  się  rzeiba;  g^  łnni  siekłi  Moskwę,  sam 
p^wódwA  skoczywszy  do  Dynńtra,  glowę  mn  tiraąl. 
Nma>  łmpft  z  odzienia,  i  na  sztnkł  zvąbano;  ITrtfMw' 
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z  Tatarami  do  stolicy  adał  się.  Powiadają,  te  ten  z.bi- 
surmaAca  nowy  prawowiemik  powziął  do  Dymitra  nrai^, 
i  zdawna  ozyhid  na  jego  iyoie  za  to,  że  go  oesiit  nie- 
gdyś oamagai  batogami  i  do  więzienia  wtrącić  kazat 
Nie  labiti  tet  go  inni  Tatarzy,  za  zabicie  carzyka  Kast- 
mowskiego,  którego  on  niewinnie  stracić  keaai.  Uwia- 
domiona Maryna  o  morderstwie  męża,  łeoi^  z  zuoŁti 
do  miasta  z  rozezocbranemi  włosami  a  z  mieczem  w  r^ 
kn,  przykładając  ostrze  do  obnażonych  piersi  z  laln  i 
z  ropaczy.  Gzem  poruszeni  kozacy  DoAsey  mngli  w  po- 
goń za  Tatarami,  i  na  dwieście  ich  zrąbali;  głowa  je- 
dnego krwią  licznycli  pobańców  oj^acona.  Taki  był  ko- 
niec powtórnego  tego  ifymitra ,  lecz  który  do  pierwKego, 
ani  z  twarzy,  ani  z  serca,  ani  wspaniałości  i  polom  nie 
miał  ładnego  podobieństwa.  Gmbianin,  ofcratnik,  łako- 
miec,  blu^erca,  chytrek,  ostatni  wszetecznik,  zl^iek 
ze  wezystkicłi  zbrodni,  niegodzien  aby  nawet  obłndą  tea- 
tralną prawdziwego  cara  ndawał,  nie  m^ąc  do  berta 
żadnych  przymiotów,  prócz  fanałyzma  za  sobą  zwiediiiK 
^cb  Polaków,  a  wiary  śliski^  *)  a  swoich  Rusinów. 
Wreszcie  ogłoszona  po  krąjn  nowego  cara  elekcya,  w>- 
cz^a  natycnmiast  utwierdzać  jego  panowanie.  Gzyiuy 
się  po  cerkwiach  publiczne  modty  za  Władysława;  -wy- 
dawano  edykta  pod  jego  imieniem  i  pieczęcią  do  pro- 
wincyj;  wysłano  przedni^sze  bojary  do  wielkiego  Ifo- 
wogroda,  Pieszkowa,  Toropecia,  Wielkołnków,  oraz  do 
innych  zamków,  ziem  i  miast,  na  odebranie  przysięgi 
Nikt  się  nie  ważył  temu  przeczyć,  gdy  już  sama  stottoa 
uroczysty  d^  przykład.  Otworzono  potem  skarbce  ttlr 
rożytnych  książąt  moskiewskich;  oddano  Zółkiewskiemi 
insygnia  carskie ;  bito  pieniądze  ^ote  i  srebrne  z  napi- 
sem imienia  nowego  cara  Władysława ;  nakoniee  wydo- 
być z  monastyra  Bazyli  Szwski,  i  z  bracią  Dymitren 
i  Iwanem  stawiony  przed  Żółkiewskim.  Posłid  hebiun 
Babiego  tymczasem  do  Osipowa  pod  słraią  Pa>fria 
Ruskiego,  a  innych  dwóch  w  'Biaiy  Niewiarowskienni 
rotnustrzowi  osadzić  rozkazał. 
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X.  Po  oddanin  Żółkiewskiemu  skarbów  carskich  i 
SmJBkich  *),  osadzone  miasto  stołeczne,  na  żądanie  ea- 
my^  Moskałów,  wojskami  polskietni.  Weszły  tam  pnłki 
Zborowitkięgo,  Kazanowgkiego,  Wejtiera,  Gosiewskieg^o, 
Stnuda,  hetmański  z  niedobi&ami  wojsk  szwedzkich 
w  Hezbie  800  ■),  którzy  się  po  bitwie  kJnszyńskieJ  pod- 
dali ,  pod  komendą  Borkowskiego  *).  W  Białym  morze 
słuu)^  pułk  Zborowskiego,  w  Kitajgrodzie  Kacanowskie- 
go,  a  w  Krymgrodzie  hetmański  *).  Dziewiczy  monastyr, 
który  o  ćwierć  mili  leży  od  stolicy,  czterma  rotami  z  pułkn 
Gonewskiego,  to  jest  Hłnskiego,  Hreczyny,  Oszańskiego, 
i  Kotowskiego  osadzony,  Wiazma,  Moiajek  i  Wercya 
jtidkami  Strusia  i  księcia  Porjckiego  nbezpienzone  '). 
WynMito  tego  w<gBka  na  6000  ').  Sapieżyńcy,  którzy 
wodza,  swego,  chcącego  iść  na  sm£bę  królewską  maio 
ńe  rozsiekali ,  ugłaskani  od  posłów  królewskich  Bazy^ 
Itgo  Kopcia  dworzanina,  Ludwika  Wejhera  i  Witkowskie- 
go ^,  po  długich  kłótniach ,  te  się  im  chcif^o  z  drugimi 
w  stolicy  mieszkać,  opatrzeni  pieniędzmi  od  hetmana  ') 
ndftli  się  w  Siewierszczyznę,  obieenjąe  tę  prowincyą, 
ttdnjeezezc  z  osznstem  trzymała,  podbić  pod  panowa- 
M  Wtadysłąwa.  Grdy  się  rozporządziły  garnizony  w  mie- 
tdc,  odd^  Żółkiewski  komendę  wojsk  polskich  i  strael- 
lAw  moskiewskich  Grosiewskiemn ,  a  sam  ndał  się  do 
bMa  pod  Smoleńsk,  dla  nakłonienia,  aby  królewicza 
Władysława  co  najrychlej  do  stolicy  posyłał,  ponieważ 
to  1^  Moskalom  obiecał,  i  przysięgą  ztwierdzii,  chrcst 
libo  krzyż  obyczajem  ich  całi^ąc.  Wiedsij^  dawniej  Żół- 
kiewski o  zamysłach  królewskich,  oświadczonych  sobie 
*  Hicie  przez  Fedora  Andronowa  Moskala  ze  Smoleń- 
ika  od  króla  pisanym,  tudzież  z  instrukcyi  przysłane) 
a,  (Gosiewskiego,  że  sam  król  życzył  sobie  berła, 


*)  KobieraTofci  nu  Icar.  394. 

*)  2<9łdevBU  na  kor.  SS. 

^  Ifaiłkiewicł  na  kar.  32. 

*)  Kobienjcki  na  kar.  896. 

*)  Muiki«irici  ns  k&r.  39. 

*)  Lcagnicli  w  hiaC  polaki^. 

')  Sn^wiki  na  ku.  1«. 

^  WrifU  10^000  M  ikulni  omkiłpi. 
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nie  tjnam  Władysławowi ;  looe  te  liflty  odebrał  po  sar 
końcaonycb  jut,  z  Hoekwą  amowadi,  i  obiecanj^  fn 
Władydawie  ').  Podali  tę  myśl  Zygmntowi  Potoccy,  loĄ- 
iowie  wprawdzie  rycerscy,  Iocb  w  tej  miene  pnywaren 
Indzkodoi  podleg'li ,  z  nieebcei  kn  Żółkiewskiemu,  nji*%0 
mn  sławy,  ie  gdy  on  tyle  rzeozy  zacnycli  na  amicV 
czynił,  oni  ^rmceasem  prsy  Smoleflska  próŁno  siediłen. 
Nalegali  na  króla,  aby  zawarte  z  Moskwą  przM  betounia 
nmowy  zkasowtd:,  dając  pnyceynę,  ie  jeili  na  tem  sta- 
nie, wszyBdca  ^wa  będzie  przy  Żółkiewskim,  a  krtl 
z  niczem  do  krajn  odjechać  będzie  musiał.  Ze  naltty 
sfunemti  królowi  iść  na  stolicę,  wziąś6  miasto,  opatr^ 
się  ze  skarbn  carskiego  w  pienjądze  na  dalsze  ouuy, 
jediby  jakie  zajść  mogły  tmdności.  Że  Władysław  pdfr 
tnastoletni  ksiąię,  młodym  był  jeszcze  i  niezdolnym  do 
sprawowania  państwa,  którego  w  czasie  swoim  moM 
nat^ć,  za  nadejściem  dojrzalszego  wiekn,  a  za  neł^lch 
niem  od  ojca.'  Zgoła  niyli  wezystkiełi  sp080l)Ów,  tilf 
pod  pozorem  bacznej  polityki ,  etndi  ła«dyt  żóflEiec 
wskiemn,  a  z  BWoj«j  rady  opatrzone  zyski  odnosili  ").' 
XI.  Popsuła,  wszystko  dworska  intiyga,  a  kr6lewA) 
upór.  Przyjęty  hetman  od  króla  z  wspaniałą  nieaioW 
rośdą;  Endzeni  i  aa  dbiio  coraz  pociM^i  w  pwOiA 
łądzacb  posłowie  moskiewscy,  pod  słaliemi  nader  M- 
zorami  ').  Dana  ambicyi  między  innemi  wabiTa  powlou 
ie  król  przed  wyjazdem  swoim  do  Smoleńska  ufjljtm 
w  Lublinie  i  w  Wiloie  podczas  trybnnałn  protestat^^, 
jako  nic  dla  piywafry^  czynić  nie  będzie,  jetb  mu  nięik 
wojna  powiedzie,  co  poeblełicze  dnohy  za  osobliwwm 
mod^^cyą  po  królestwie  rozsiewali,  łiidząo  nieświadd' 
mych,  a  talu  nabawiając  tyoh,  co  w  tym  postępka  Zy- 
gmunta szkodę  domu  je^o,  a  rzeczypospolitg  Szwttn 
nieodwefowany  upatrowali.  Jakoi  Moskale  mając  w  fo- 
dejrzeniu,  te  król  Władydawa  nie  posjłt^,  a  ZidłkieW' 


')  Źttłkiewaki  na  kar.  T9^T3.  KoU«n7Cik!  na  kn.  887. 

')  Zdlkiewski  nu  karcie  64.  Kobienycki  na  kurie  SST. 

*)  Byli  ci  polowie:  Filoret  roBtooU  i  juoilawikt  {MHJ^icha 
Ksiu  Wasil  Wuileipci  Oaliczyn,  Knai  DonM  I*nut««fH  łbasoki 
i  lekratan  Toduui  ŁugowtU.  XMm»J^,m  KaC.'  >M.    '  " 


akiegQ  pnynaeMEdon  doi^iiiiie  osTitiąo,  sam  o  carstwie 
lunfńlał,  pooa^  pod  róinenii,  a  mianowioie  odmiaiiy 
r^i^,  poEoraioi,  sa  powodem  Hermogena  patiyarchy, 
po|^w  I  ezerfujów,  zabiersń  aię  do  bnntn.  Dał  hasło 
w  Fr^asławin  Prokop  Lepnnow  na  początku  roka  1611, 
ro^tisBWBty  do  wBBystkiefa  prowinc^  listy,  do  którego 
U^ołimJaat  Znrocki,  wódz  kozacki,  wiemy  sawsie  osza- 
atpwi  i  Marynie,  oszukany  obietnicami  Lepanowa,  ie 
agm  Itwyny  na  tronie  poaadai,  tudzież  inni  przyłącza- 
ją ńs,  EDacznie  wt^sko  .malkontentów  pomnoitry^l).  Gdy 
sit  tak  siDoenio4y  Łepimow  do  miasta  Moskwa-  przy- 
liliita^  obywatele  stołecini  spisek  takie  tajemny  na  wy- 
ci^e  garnizonów  polskich  uczynili.  Dowiedział  się  ko- 
ooidant  Gosiewski,  pnestrzetony  od  jednego  z  wiemyel) 
sobie  bojarów  o  akryt«m  niebezpieczeństwie.  Uderzył 
ni  spinowych,  jeszeze  mni^  gotowych,  jako  mu  bojar 
ndmł,  i  wybiwszy  ich  częśó  znaoiną,  dokłada  starania 
óktdo  zmocnieuia  zamków  Kitąjgiodn  1  Krymgrodn. 
lQe  zaniechali  jednak  Moskale  spisków,  lubo  Gosiewski 
unki  mocno  opatrowi^;  lecz  trzeciego  dnia  po  niedzieli 
kwietni^  '),  uderzywszy  we  dzwony  po  oałem  ■mieńcie, 
inmuia  się  na  Polaków  w  zamkach  owych  będących 
mypali  Dali  im  Polacy  męiny  odpór,  a  p<dotyw8zy 
m  VĄ  Bzetć  tysięcy  tmpem ,  wznieeiti  na  rófnyeh  stro- 
mefat  miasta  %  bpmb  wyraneonych  ogień,  i  w  kilkn  go- 
isDMh  wszystkie  cerkwie  i  domostwa  w  tiak  mzl^tem 
-  Qial#i4»  na  80,000  dnsz  liczącem,  zapalili.  Nasajntra 
OauewBki  przedmieście  za  rzeką  Moskwą  spalić  taikie 
nskacid,  aby  Polakom,  chcącym  siebie  posiłkować, 
iraląy  przyst^  uczynił.  Uciemicteni  ogniem  i  mieczem 
HoBude  ap(^(ffzyli  się  Polakom,  i  wierno6ó  przyrzekli; 
tiiHi  za  {przystąpieniem  Leponowa  ze  stem  tysięcy  ludzi, 
pottęlł  się  z  nim  znosić,  a  on  też  w  mnogo&oi  wojsk 
swoich  zaufany,  zamki  one  opasf^,  i  w  oblężeniu  trzymu*). 
Xn.  Kie  było  innqj  rady,  jako  przysyłać  Wlady- 
^va,  któty  jeszcze  wielu  mi^  przyjaciół,  mianowicie 
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fiołtykowów,  poniewai  Lepnnow  a  ProBzowiekim  i  Za- 
ntckiin  {oiytająn  niby  ayna  Maryny,  a  Karol  Sudennań- 
ski  swego  Gustawa  Adolfa,  jcgzcse  się  w  zapełny  me 
wbili  kredyt  Lecz  Zygmunt  ani  Włai^sława  posyłaj 
ani  sam  ićć  woli  nie  miał,  chcąc  Smoleńska  konieoraite 
dobyć,  albo  carską  koronę  na  ^owę  swoje  wło^d. 
Wysłani  tylko  poriowie  z  obozn  królewskiego  do  wojsk 
w  Moskwie  i  w  Możajsku  na  garnizonie  stających:  Adam 
Żółkiewski  obóźny  koronny,  Witowski  wojski  pamaw 
ski,  Przyjemski,  Pac  i  Qrzymiiłtowski ,  dla  ^yi^aceuE 
iółtlu  dwóch  ówieroi  '),  z  pozwoleniem  łnpiefcy  miaata, 
na  wsparcie  tymczi^em  obecnych  potrzeb  ').  Uproszony 
Sapieha  starosta  aświacki,  iiby  rozpnstne  a  bnntownicie 
pniki  swcye  ')  na  Siewierszczyznie  stojące  ka  Uo£i^- 
skowi  ściągnął,  i  ze  Strusiem  się  złączy],  które  wojako 
na  ośm  tysięcy  wybornego  ludu  wynosiło.  Namykali  Po- 
toccy Żółkiewskiego,  aby  się  poi^^  uspokojenia  waioif- 
tej  na  stolicy  burzy,  pomagał  im  Andrzej  Bobola  pod- 
komorzy koronny,  ostrego  naboże&Btwa  zacięty  etanM, 
a  króla  najpou&tsza  z  jezuitami  rada.  Tnidno  go  t^o 
jednak  nakłonić.  Wymawiał  się  nadwerężonem  zdro- 
wiem, a  niepomyślną  od  Węgier  i  Tureczczyzny  nowfnli, 
ile  gdy  straż  granie  południowych  rzecsypngpolitf^  do 
niego,  jako  do  hetmana  koronnego  naleteła  *).  Let»  1e 
pozorne  przyczyny  ukrywaj  tajemną  prawdę,  Seaławr 
8W(t)ąi,  tak  pięknie  nabytej,  na  los  niepewny  podawać 
nie  chciał,  a  poczynione  z  Moskalami  omowy  odrabiai 
przez  honor  i  samienie  nie  mógł.  Niemiłą  mu  też  l^ła 
oziębłość  króla,  i  rzadkie  do  rady  zażywanie,  do  któng 
pewne  tylko  osoby,  mniej  świadome  rzeczy  wojenaydii 
lecz  milsze  królowi,  wstęp  otwarty  znąjdow^  *). 

XIII.  Napisał  zatem    król  listy  do  Chodkiewina, 
doświadczonego    hetmana,    aby    upudające   rzeczy   na- 


')  KrąieiTBki  na  karcie  19.  • 

')  Interim  annutra,    ut  e  diripienda  urbia   praeda  rtrum  luarwm   U 
iiuilali  coniulertni.    Kobierzjcki. 

')  l^eguentiua  canfumociu.    Kohierzycki  na  karcie  387. 

')  Wfjechat  ze  Smoleńska  ZiSłkiewski  35  ctterwm  IHIł  roku. 

■)  BoUenjckl  na  btf.  8«S. 


skiefrskie  poniomU,  a  sam  ^ciasem  eefy  się  obrócił 
aa  SEtannowania  do  Smoleńska.  Chodkiewicz  naówczas 
Bokojny  po  o&cści  od  naparci  szwedzkich,  rozporządzić 
domowe  sprawy.  Spadły  oaA  w  snkcessyi  po  Mieleckich 
V  wcycwódłtwie  Bandomierakiem  dobra  Zgórak  i  Mielec, 
kUm  DD  [»zedRWny  wieozyatem  prawem  Zbigniewowi 
OttoliAaAiema  podkomorsemn  sandomierekiema,  oj  en  Je- 
iwgQ  fcanelwsa  *),  'adał  się  na  dobywanie  monastem 
piacMnkiego  o  mi)  8  od  Pieszkowa,  a  80  od  stolicy, 
aby  I  buntąd  na  obroty  Szwedzkie  i  Moskałów  mi^ 
oko  ^  A  ir  eusie  potrzeby  od  króla  zawołany,  na  pomoc 
>ui  prśybyŁ  Nie  dua  akotkn  asiłowamom  Jego  swywola 
iobuerzim,  nal^^jąoych  nporczywie,  aby  im  żcrfd  wo- 
jotny  wazeAnie  był  wypłacony.  Ta  nowina  przyniesiona 
io  stolicy  na  końcu  nuya^  rozweseliła  dziwnie  garnizon 
polski ;  bito  z  dział  i  we  wszystkie  dzwony  na  znak  po- 
WBKeohtiego  wesela,  które  aię  jednak  aż  w  kilka  mie- 
licey  pot«a  uićoiło  *).  Tymczasem  dobyty  zamek  smo- 
li^dti  t  miaatem  dnia  14  czerwca  *^,  po  dwudziesto 
■Wfliąaach  oblężenia  ').  Sadzili  królowi  roznmni^si,  aby 
ailjtAmiaat  szedł  do  Moskwy,  a  oblężonym  swoim 
VKDli(7  did  pomoo.  Łioez  gdy  się  tohuerstwo  o  zatrzy- 
ksaą  roezną  ^iacą  burzyło,  a  pieniędzy  w  kasie  kró- 
lewskiej brakowfdo,  postanowiła  dworska  4rada,  aby 
kM  wyjechał  do  Warszawy  na  s^m,  dla ([opatńenia 
WIj^Aa  pieniądzmi  <).  Król  7  lipca  do  ^^Ina  wyjeołtd  ^ 


HHf  ktftaaif  ouydit)*  w  bibliotece  Mwcfaiiliana   Owoli&skiego    wo- 
jtnm  podlMklego. 


*)  Haukiewiei  nu  kor.  50.  —  w  mieai^ea  pofditeriiikn. 
*S  BokB  leil. 

*S  ffieiiklego  dokońcwnie  im  ku.  71t. 

^3  Trrnmfii  wileAsklego  Zygmunta  m  opiunie,  iiMjdi^  d^  w 

.  krdlewik.  u  ku.  33*. 


mający  ztamtąd  jechać  na  Bejm  do  Warszawy  »).  W  tej 
podróży  zajechał  mu  drogę  w  Toloczynie  Chodkiewicz, 
i  tam  się  o  przyszłych  czynnościach  namówiwszy,  ndal 
się  do  Szkłowa,  czekając  pókiby  mu  Indzie  litewscy, 
i  właśni  jego  z  Inflant  nie  nadeszli  ^.  Odjazd  królew- 
ski z  ohozn,  bądź  dla  przykroćci  tjln  trudów  podjętych, 
hądż  że  w  niebytności  nfał  pozostałym  wojakom,  obró- 
cił wi_niwec2  tak  pięknie  rozpoczęte  opanowania  Moskwy 
dzieło.  Należało  mu  popierać  zwycięztwa,  i  strwożonych 
dobyciem  Smoleńska  Moskałów,  dalszej  trwogi  wkro- 
czeniem w  głąb  kraju  nabawiać,  a  przynajmniej  bez 
odwłoki  królewicza  posyłać.  Nic  z  tego:  pojechał  król 
do  Wilna  trynmfowaó  z  Sznjskich,  zostawiwszy  w  Mo- 
skwie dwu  potężnych  nieprzyjaciół:  nienkontentowanie  Mo- 
skałów Władysławowi  przychylnych,  a  niezgodę  między 
swoimi. 

XIV.  Wkrótce  albowiem  po  odjeździe  królewskim 
wojska  smoleńskie  niedoezekawszy  się  zapłaty,  powoli 
sz^  w  rozsypkę,  a  oblężeni  na  stolicy  szemrzeli,  że  im 
ani  pomocy,  ani  żywności,  ani  żadnej  nadziei  nie  zosta- 
wiono *).  Staiy  n  Możajska  waleczne  Sapiehy  i  Simsia 
pułki,  z  któremi  król  złączony,  lacnoby  stojąc  pobliin, 
stołeczne  rozmcby  przez  Lepnnowa  wszczęte  nspokoił, 
a  zgromadziwszy  stany  moskiewskie  rzeczy  swycli  do- 
konał. Kie  zostawała  też  żadna  w  tyle,  dobyciem  Smo- 
leńskaf,  zawada,  zkądby  się  wycieczki  obawiać  moioa 
było.  Szwedzi  od  Żółkiewskiego  pod  E^nszynem  po- 
gromieni, nie  mogli  Moskalom  tak  prędkiego  dais  pos^n, 
mianowicie  dła  wypowiedzianej  sobie  od  Danii  w  kwie- 
tnia rokn  161 1  wojny.  Burzliwe  wojska  narodowe,  przy- 
tomnością pańską  w  rozpnście,  a  szafiinkiem  pieniędzy 
z  cesarskich  skarbów  w  natrętnem  płacy  domagania  się, 
lacnoby  się  powściągnęły.  Wszakże  po  jego  wyjeździe, 
wszystko  przeciwnym,  albo  nie  tak  przynaieżytym  po- 


')  Zakońcif)  si;  ten  sejm  w  Wargiawie  9fi  wrcefnia  inil  pod 
liskf  SwoBEewskJega  plntna  ziemsk.  lwowskiego.  Akt>  tego  MginD 
iDajdnji^  ei;  w  MS.  bibl.  krdlewek. 

')  Kiflkiewełd  na  kar.  lOS.  Knbientycki  na  kar.  4S7 

")  Lengmch.  —  Dokońcinie  Bielsk,  na  kar.  773. 
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8^  torem.  EłóUiwe  a  niejrfatiie  iołnierstwo,  swojej 
Wiko  npatrowi^o  korzyści,  a  epoBobnego  z  hipem  do 
doma  powiotn.  Zostali  wodzowie  niezgodni  '),  wzaje- 
mnie nieofiii,  w  zamysłach  ewych  niedościgli,  z  kt^iiych 
kaidy  sobie  osobietej  stawy  pragnął,  a  jeden  drngiemn 
pizeBzksdz^.  Sapieha  tajemnie  sprzyjał  Marynie,  Za- 
raddemo  i  Lepnnowi,  a  bfu-dziej  sobie.  Znosił  się  z  Mo- 
skalami potajemnie,  o  czem  koledzy  nie  wiedzieli ;  pa- 
trzał pod  stolicą  na  utarczki  lodzi  Gosiewskiego  z  Mo- 
skwą obojętnem  okiem ;  były  te2  pogłoski  że  sam  chciał 
byó  carem,  dla  tego  taekawie  z  nieprzyjacielem  postę- 
pował, i  dopiero  wtenczas  do  swoich  szczerze  przystał, 
gdy  nadzieje  swoje  omylne  być  widzit^  *).  Moskwa  tei 
w  nadziei  przystawienia  sobie  Władysława  nłndzona, 
swywolą  wojsk  i  łnpiestwem  rozjątrzona,  mając  w  po- 
d^rzenin  polskie  panowanie,  coraz  swoje  siły  pomnaża- 
jąc, stolicy  dobywała.  Prócz  nieprzyjacielskiego  gwałtn, 
doskwierała  oblężonym,  nad  miecz  straszniejsza  głodu 
t>qjatń.  Uprzątnął  wprawdzie  tę  zawadę  waleczny  Sa- 
pieha sprowadzeniem  żywności  do  miasta,  i  wycięciem 
wojsk  nieprzyjacielskich,  które  przywozu  bronify  ■); 
leez  to  sławne  zwycięztwo  popsnło  niewczesne  niektó- 
rych kn  Chodkiewiezewi  przywiązanie,  że  zachowując 
mn  znpdne  oswobodzenie  stolicy,  przeszkodzili  Sapiesze, 
iż  on  do  szczętn  naówczas  pogromionych  nie  wyScinał 
nieinufiaciol  *).  Pochodziło  to  pcdobno  z  nienftiości  ku 
Sapiesze,  aby  on  dostawszy  miasta,  carstwa  sobie,  jako 


*)  ^Prowadiflijmj  wojil(  nieponądnf !  takiem  ditełem  w  roiptuncio- 
iiq  djłcjplinie,  w  ktifrej  nie  bjło  wladiy  pray  hetmanie,  bo  Bif  o 
hetiMiitwo  wodiili,  nie  jeden  sobie  t;  włiulię  sirogawsł.  Ceł  jeden 
mieU'.  Mbit^Łi  Bi(,  dneć,  łnpić  stc."  Tomoweki  kaeztel&n  landecki  w  li- 
t<ńe  do  Uikołsja  Olelnickiego  kaszteluia  radomskiej  21  ccerwca  1613, 
kt(W  iio  majdaje  w  MS.  bibl.  Zat.  411. 

■)  HH*kiewiai  49. 

*)  Daialo  ii)  to  w  poirodkn  lierpnia  roku  1611. 

*)  Nte  ardyum  nujebodir  e3xindtre  pentfui  hatteni,  eogtit  die  tam 
m^Heata  ititegra  petiri  victBna;  nd  in  Iribmit  pamm  prmńeum  ent, 
dun  a  ntrnmt  ChoiSaaridi  ndeaifantu  gloriat  eomiditw,  eidtmqut  mfr- 
nitt' JoHintRiH  opordint  jBłMnfKT.  Kobicnycki  438. — Piasecki  na  kar  3S6. 


usilnie  tnynwli  tntasto  w  oUgleniD,  zwłasum  it 
pieha,  po  lurMkisj  ctiorobis,  24  wraafada  w  Krymg 
kj^a  aokaiai*).  ' 
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mi  M,  którzy  pizecbodzących  Polaków  bili  i  rozpraszali, 
nie  oaj^  im  przyetępn  do  miasta.  Zachodziła  wielka  tni- 
dDOŚć  Chodłuewiezowi  dla  niedostatkii  piechoty,  że  si^ 
samemi  ^Iko  UBarzaTiii,   cz^to  w  złej  chwili  zachodz%- 


eym  niebezpieczeństwom  oganiać  musiał.  Przyszedł  je- 
dnak obronną  ręką  do  Itfożajska,  a  z  tamtąd  szóstego 
dnia  października  roku  1611  pod  stolicą,  z  niewypowie- 
dzianą radością  oblężonych  etao^  Ułacniła  ma  drog^ 
do  przyjazdu  spokojnoió  w  Inflaiitacl),  po  zawartym  po- 
koju między  nim,  a  Jędrzejem  Lanrentzem  de  BotiUe 
gnbematorem  Rewia,  do  miesiąca  grudnia  r.  1611.  Ten 
pokój  Szwedzi  radzi  nie  radzi  dla  zaszłej  wojny  dnA- 
skiej  nczynić  musieli,  a  poteita  go,  gdy  Karol  SudermaA- 
ski  przy  końcu  t^oż  roku  umarł,  aż  do  miesiąca  czer- 
wca r.  1612  prze(unżyli.  Zedaoi  od  Szwedów  Eryk  JbA:. 
szted  z  Piotrem  Andersonem,  a  ze  strony  polski^  z  OU. 
tonem  Schekiug  biskupem  wendeńskim  Waldemar  F»r,; 
rensbach  kasztelan  pamawski,  imieniem  królów  swoich; 
przedłożenie  to  uchwalili  "). 

n.  Niedłngo  atoli  trw^apowzięta  radośó  z  pn^-, 
jazdn  hetmana.  Oczekiwany  Chodkiewicz,  dla  pewnie '. 
szego  rządu  i  popravi^  upadach  rzeczy,  wkrótce  doznaj 
żolmerekięj  swywoli.  Pierwszego  dnia  zaraz  po  oboJrzeT:^  - 
niu  miafita  i  mi^ac  okolicznych,  a  zwiedzeniu  z  nie-^: 
przyj acielskiem  wojskiem  lekkich  harców,  pocz^^  dg^ 
odzywać  w  stółecznem  wojsku,  tak  polnem  jako  moro-; 
wem  rozmaite  skargi,  na  niedostatek  strawy  dla  Indń; 
i  koni,  a  niesposobną  już  do  wojowania  porę.  Nie  mo- 
żna przeczyć  temu,  aby  to  wszystko  po  wielkiąj  częid 
prawdy  w  sobie  nie  miało.  Dojmowała  zewsząd  nędza, 
że  dla  mnogości  nakoto  wojak  nieprzyjaznych,  musia- 
no po  trawę  o  kilka  mil  ze  zbrojnemi  chorągwiami  dl», 
bezpieczeństtra  jeździć;  w  murach  głód  ciężki  panowftłf. 
wielu  z  jezdnyeu  konie  i  rynsztnnu  potracOo.  Wszyte 
zgoda,  porozumienie  się  i  wzajemna  dobra  publicznego 
miłoAó,  łacnoby  wszystkiemu  dała  radę.  Inne  były  pr^-'' 


t^yny  b^enkich  ka  Ghodkiewiozowi  niflohgci.  Bnrzyło 
■9  niekarne  rycerstwo,  le  mu,  po  większej  nierównie 
Bigśei  K  korony  zacięineinii,  hetman  litewski  miał  ros- 
iakywai.  Podoymali  upór  pochlebcy  Jakóba  Fotookiego 
wojewody  brat^awskiego,  kt6iy  po  zmarłym  25  kwietnia 
Iniicie  awoim  Janie,  wtJeoznym  mężn,  wzi^  od  króla 
to  województwo  z  komendą  nad  Smoleńskiem.  Ten,  za 
firtiUnflin  Jakimi^ci  zrządzeniem  <),  mi^  za  zle  Chodkie- 
WitHÓwi,  ie  go  Zy^nnt  najwyiezym  tej  wojny  nsądzcą 
wymaczył,  zazdroszcząc  mn  przys^ej  shłwy,  jakby  ona 
do  niego  samego,  jako  poradnika  i  faworyta  królewskie- 

S'l  mp^ie  należała.  Lecz  najwalniejszym  tej  ko  Chod- 
ewiozowi  żołnierskiej  nienawiści  było  powodem  ro^ą^ 
IntRie  łwjaźnią  niesfornego  lada  snmiemą  aby  za  swoje 
fdbrodnie  i  oieposłoszeńatwa,  w  ostrym,  a  starożytnej 
MO^  hetmanie,  ka^  i  hamulca  nie  dozni^o  ^).  Roz- 
}i^pa  Bwywoli  koła  nie  miały  aż  do  przyjazdu  hetmar 
U  należytego  powściąga.  Doczesny  wódz  Oosiewski, 
inodki^ąc  ledwo  nie  od  woli  swojej  zawiełemo,  a  za- 
VBie  o  z^atę  (Inbo  swoje  szkatnły  dobrze  rabunkami 
luitAowaio)  skwicrkliwemu  towarzystwu,  nie  chciał  ka- 
ni wyst^pców,  odkiadąjąc  naganę  do  hetmana.  Szko- 
fiim  zaiste,  w  wojskowych  mianowicie  powinnośóaoh, 
n^ka:  bo  jeżeli  się  z  razu  pierwsze,  a  nmii^  liczne 
aia  ukarzą  winy,  zabiegając  złemu,  a  dłuższe  się  im 
iHgoD  pobłażania  puszczą,  tmdnojnż  wielu  powAciągnąó, 
bo  ńę  każdy  wymawia  i  burzy,  czemu  pierwszego  nie 
■kanuio  *). 

nŁ  że  tedy  hetman  snrowie  winowajców  sądzić 
i'  karaó  począł,  chcąc  wojsko  rozpuszczone  z  zarazy  tej 
oay6cić,  poczęli  myślió  o  poparciu  konfederat^,  którą 
aa  początku  jeszcze  tego  roku  byli  sobie  nło^li,  i  na 


')  Chodkiancio  Jalatis  atmultu  Jacobui  Poloociiu  paiatinut  Bracia- 
«iMW,  91B  tamaum  armonm  njman  ei  naidtbat,  gloriom  tńpmt.  Wi- 
-Udndi  SM.  Eobienfcki  na  kude  438.  Patoeatu  fMaU  »aio  atmnU 
»e»  patiau  etc.  Piasecki  33S. 

*)  Ltf/ima    imoleatiae    nia<   anudae,    ngidam   diit^inat    mHilarii 

IfŁlUI  IM   HUlUBbtOIŻ.    ~    -  ■ 

*)  Muikiewici 


ten  koniec  do  króla  Jakóba  Bobowskiego  z  Andiz^gem 
Basieckim  wyprawili  ').  Wysłali  teł  powtórnie,  m^.Mt' 
prsed  przybyciem  hetmań&kiem,  do  króla  i  do  piymsM^' 
z  pi^owników  Eazanowskiego  i  Borkowskiego,  z  rot- 
mistrzów Marchockiego  i  Hreczynę,  z  poraczników  WoJt- 
kofrakiego  i  Sizedzińekiego  z  ostatnim  odkazem  i  wy- 
powiedzeniem ^ilry,  że  nie  więcej,  jak  tylko  do  6  si- 
enią Tokn  nastającego  1612  trwać  na  stolioj'  mieu. 
Bozeriali  prócz  te^^  po  wezystkiek  grodach,  gdzie  tylko 
zasięgnąć  mo^,  protestacye,  jako  o  grodzie,  bez  posB- 
ków  pienięiDycu,  wielkości  nieprzyjacieła  strzymal^  nie 
mogąc,  ustępować  z  Moskwy  mnszą  ").  Byfyó  to  ponie- 
kąd pozorne  przyczyny,  pochodzące  z  winy  samego  Zy- 
gmunta, ii  im  wiele  obiecywaj  od  tej  'rzeozyposp<^tM, 
która  go  nie  nader  kochała;  lecz  któżby  temu  wierzył, 
aby  w  tych  ludziach,  wydarciem  skarbów  oarekiob  efm- 
noszonych,  gorliwa  dobra  publicznego  miłońó,  przesikód 
tyeh  &  lądn  jnź  prawie  b^ąoych  do  końca  nie  prz^»- 
Toab^  gdyby  jd  piywatne  zystu  nikozemnie  nie  zuomiłjF. 
Mądrze  powiedzi^  zacny  ów  żołnierskich  konfedeAeKJ 
p(^Tomca  ■)  Łabieńsłd,  iż  ełabiałai  dawno  w  tym  k^a 
prawdziwa  ku  ojczyźnie  miłość,  któi^  się  jako  -  węzłem 
jakim, wszystkie  wolne  kojarzą  narody.  Nikt,  mówi  ba, 
nie  ehce  być  darmo  poczciwym,  nikt  ojczyźnie  bez  pj«- 
aiędzy  ^n^ó ;  wszyscy  się  oglądają  na  daty,  rzadki  im 
prace.  Zaciągnieni  pod  sztandar  obywatele  dotem  i^ 
sercem,  tak  dbają  o  rzeczpospolitą,  j^  o  cndzQ  dsi»- 
dzictwo.  służąc  jej  najemną  wiarą,  i  umysłem  ridlte 
bardziej ,  niżeli  publiczność  kochającym.  Żdnieratwo 
w  dopdbianin  powinności  swoich,  w  odprawianin  Trojen, 
nie  sławy  rycerskiej,  nie  łupów  z  potiuinioi^eh  niepr^- 
jaciół,  lecz  domowego  szuka  zyskn,  a  wytioezonąj  z  łós 
i  krwi  własnych  ziomków  wygląda  korzyści.    Tą  pod- 


')  MaailiiewieB.  Bie  choieli  Biediieć  na  stolicy  jak  nlko  do-  4 
kwietnia  .161],  leci  dali  ri;  pieni^dimi  i  ołnetnicBrai  pneUdg*^  Bi>> 
liiertjcki  na  karcie  38B. 

')  Haiakiewici  na  karcie  Efl,  ST. 

")  Łubieński  de  >tatu  rtnaa  PaicnkanoM  ac  miUmi  mnilKifiii  aliiBi 
I.  1631,  Da  karcie  190. 


esyny  łtrfnienkicfa  bn  Chodkiewiczowi  niechęci.  Bonjrio 
OS  niekarne  ryoeretwo,  ie  nm,  po  wi^zej  nierAwnie 
(oóńa  *  korony  zacięinemn,  hetioim  litewski  miał  ros- 
iaiywai.  Poddymali  upór  pochlebcy  Jakóba  Potockiego 
wojewody  braduwekiego,  który  po  zmarłym  25  kwietnia 
Itribcie  swoim  Janie,  waleoznym  mcin,  wzi^  od  króla 
to  województwo  z  komendą  nad  Smolakiem.  Ten,  aa 
ftłwlnpm  jakimćci  zrządzeniem  *),  mi^  za  złe  Chodkie- 
'wiciowi,  ie  go  Zygmnnt  najwyższym  tej  wojny  rsądzoą 
-wysnaezyłj  zazdroszcząc  mu  przysue)  sławy,  jakby  ona 
do  ni^o  samego,  jako  poradnika  i  faworyta  królewskie- 
^  xnp^ie  naleiala.  Lecz  naj walniej  szym  tej  ku  Chod- 
kiewiczowi łt^nierskiej  nienawiści  było  powodem  ro^ą- 
Inooe  boja^ią- niesfornego  Indn  snmieme;  aby  za  swoje 
slffodoie  i  nieposłoszeńfitwa,  w  ostrym,  a  staroiytncg 
eao^  hetmanie,  ka^  i  hamnlca  nie  doznano  *).  Roz- 
bif^e  swywoli  koła  nie  mif^  ai  do  przyjazdu  hetma- 
-na  należytego  ponSciągn.  Doczesny  wódz  Gosiewski, 
.ynodkiyąe  ledwo  nie  od  woli  swojej  zawisłemu,  a  sa- 
[Irese  o  sai^tę  (Inbo  swoje  szkatuły  dobrze  rabimkami 
^witadowało)  skwierkliwemn  towarzystwu,  nie  chciri  ka- 
.lać  wyst^pców,  odkładając  naganę  do  hetmuia.  Szko- 
.dlńra  zaiste,  w  wojskowych  mianowicie  powinnościach, 
-snłoka:  bo  je&eli  się  z  razn  pierwsze,  a  mniej  licnie 
-  nie  ukarzą  winy,  zabiegając  złemn,  a  dłaisze  się  im 
ligeo. pobłażania  pnszczą,  tmdno  jnż  wielu  powści^nąó, 
Ibo  aię  kaidy  wymawia  i  burzy,  czemu  pierwszego  nie 
nkanuio  f). 

nŁ  Ze  tedy  hetman  snrowie  winowajców  tądiić 
i  karać  pocz^,  chcąc  wojsko  rozpuszczone  z  zarazy  tcg 
•«ezyścić,  poczuli  myślić  o  poparciu  konfederacyi,  którą 
ita  począlrai  jeszcze  tego  roku  byli  sobie  nło^li,  i  na 


')  Chodkiancio  fatalU  otBodtu  Jacobia  Polefxata  palatimu  Bracla- 
-wirniu,  q»i  tumnumi  armorwn  ngman  m  nmi^at,  yleriam  arifiat.  ^H- 
-dilUndi  Sa4.  Eobisnjcki  na  kwde  43S.  Potoeaiu  fatali  mole  onwK 
Konpatiaii  elc,  Kaaecki  3S6. 

*)  Ligiona    iiuoleatiat   luae   eotudae,    rigidum  ditdpUnae   mSitarii 
•iwtorał  melu^nuit.  Kobienjcki  na  karcie  488. 
*)  Mwikiewics  na  kucie  B9. 


wojsko,  patnąo  triko  na  obecnie  zyski  PffiEWiriono  ma 
nienu  w  czasie  domowej  wojny,  aby  %ią  do  pnUicniycli 
rad  mieszało,  jakby  do  trzech  rze(»ypoBpoljt<||  stuifttt, 
czwartego  br^o,  a  Btógłowy  ów  ra|da  nnięszaMgo 
olbrzym,  atn  r^  jcBZCze  z  BzaUami  do  rady  poimbo- 
Wf^.  To  uleganie,  wkrótce  w  taką  wojskowych  wprawi- 
ło damę,  iż  gdy  pod  Warką  bitwę  z  rokosaanami  Effieić 
miano,  Daleg^  oni  koniecmie,  aby  ciJa  ta  sprswa  na 
ich  rozsądek  zdana  była,  a  król  z  senatem  na  pałasso- 
węj  decyzyi  polegać  nie  wzbranifd  się  *)-  Owszem,  do 
tego  się  stopnia  zaciekli,  ie  gdyby  na  Ich  natrętne  pioA- 
by  nie  zezwolono,  zamyślali  kr61a  z  senatem  przeciwmg 
strome  wydać.  Podczas  rozprawy  gazowskiej,  lubo  i  Łam 
nie  było  bez  tnmaltn  i  nieposłnssefistwa,  jako  się  mó- 
wiło wy±^,  nadzieja  rozszarpania  dóbr  przemwn^  stro- 
na, słodka  owa  zbrojnych  konfederatów  przyłnda,  w  po- 
wimiośei  ich  jakiejkolwiek  ntrzymi^ 

V.  Nastąpiły  zamieszki  moskiewskie,  z  pnyozyny 
wdzierających  się  os  tron  carski  osznatów.  Wojna  x»- 
graniczna,  nieos^głe  jeszcze  z  chciwości  łnpn  wojslta, 
tak  pnbliczne,  je^o  zacięine  od  prywatnych^  ndgriiła 
od  szkodzenia  krajowi  w  obcą  stronę,  pokaząjąa  int  na- 
dal bardziej  obszerne  włodci  dla  siebie,  niieli  nsłogę 
<r|czyznie.  Pnściła  się  tam  co  żywo,  idących  za  wiatrm 
fortuny  walecznych  awantnrzystów  zebrana  pod  rótne 
chorągwie  prywatnemi  zaciągami  drużyna,  z  któng  ja- 
ko z  zarazy  jaki^  oczyszczona  na  chwilę  Polska,  w  uai- 
bie  jej  napotem  znalazła  własnych  interesów  npadek. 
Uchwalona  przeciwko  Moskwie  wojna:  lecz  nie  zracho- 
wane  pierwąj  potrzebne  na  nią  wydatki,  któreby  i  nale-. 
iytej  wojskom  zapłacie,  i  takowym,  drogo  nader  tomee 
Bwoje  szacującym  natrętom,  wystarczyć  mogłr.  Ztąd  Wy- 
niknęły owe  częste  upominania  się  i  odwioH  ktMu, 
ztąd  wysyłanie  poselstw  wzajemnych,  opuszczanie  sposo- 
bnydi  do  korzystania  ze  słabodci  niepnyjaeieUkią)  cia- 
sów;  ztąd  łupicie  obcych  skarbów,  i  udąiona  nad  aa- 
miar   podatkami ,    dla  niszotenia   obietnic    iołnlerstwa 


')  Obwa  njtti  w  T.  I. 


necspospolita;  Ktyi  nakoniec  bnat  i  konfederacya  w  sto- 
lif^.  ponncenie  hetmana,  a  od  rouypan^o  po  wlasnyin 
m^n  abrojnycb  mrowiska,  ostatni  acisk  i  nbóstwo.  Przy- 
wAdMiy  tej  roboty  dwaj  towarzysze  Ciekliński  i  Jąjkow- 
tki,  dicOi  w  Polsce  ową  w  czasie  Ottona  z  Gtalbą  wojny 
domowtg  powieSć  Tacyta,  ii  dwaj  żołnierze  przcdsię- 
wrn^  rzymskiego  państwa  przenieś  panowanie,  i  prae- 
nieMi    ').   Ji&ot   od  tego    czasa,  kiedy  się  ogołocona 

.  z  obrony  odejteiem  konfederatów  stoliea  opuściła,  osiadł 
na  tronie  carskim  Władysława  Michał  Fedorowicz,  a 
ssoięfliwońó  broni  polskiej  powoli  słabieć,  i  do  Moskwy 
819  pnenosiń  poez^. 

VL  Z  takow^  skazy  cłicąc  obóz  oczyścić  Chodkie- 
wioz  (niewceeńnie  podobno),  począł  ostro  trzymać  złin- 
kane  owe  różnozacięine  cborągwie.  Znajdowało  ^ię  tam 
wieln  inflantskich  swywolników  "),  na  któiycłi  zdawna 
mąjąe  sakrwawione  ich  rozpustą  serce,  kaze^  im  z  obo- 
n  precz  wychodzić,  nie  chcąc  ich  mieć  pod  swoją  buła- 
K^  i  ledwo  ich  wytrąbić  nie  rozkazf^.  Ci  tedy  z  urazy 
ka  bflfananowi,  a  bar^ięj  jeszcze  z  bojaini,  chcąc  licz- 
bą irinowigców   uczynić   występek  bezpieczny  od  kary, 

'  łnmfanniłi  dragieh,  jątrząc  serca  przeciwko  zwierzchno- 
iri,  a  spisek  oczywisty  niedostatkiem  żywności  i  płacy 
pokrywając.  Fidszywa  w  istode  była  oboja  ta  przeży- 
ła,, ponieważ  od  teg:o  czasu,  gdy  Sapieha  wprowadzoną 
ływDodcią  w  miesiącu  sierpniu  *)  głodny  obóz  zasilił, 
cifłko  było  wprawdzie  do  przyjazdu  Chodkiewicza,  lecz 
nie  tek  jak  udawano ;  a  co  się  tycze  płacy,  pozwolono 
dawnie  od  króla  otworzenie  skarbów  carskich,  po  uczy- 
idmiym  w  ^ocie,  srebrze,  fantach,  sprawiedliwym  sza- 
omkn,  na  rok  c^  żołdu  dostarczyło  *).  Lecz  tęsknota 
V  ^Bg^^  wojnie,  ustawiczne  potyczki  i  chciwość  n- 
■  a  z  korzyścią  do  domu,  szukaJy  pozorów  prawdy. 


')  Sutc^ienmt  man^nilarei  duo  tnmifare  inptritim  popali  ronuiR  i  •( 


*)  UMikiewicE  57. 
*)  IB  Angnsti  1611. 

*)  Hw  juam  ia  uniui  annt  st^>tnduai,  riie 
•Aw  t^teiata.  Kobien7cki  na  karciB  440. 
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na  poparcie  lenistwa  i  npora.  ^Hm  jednak  do  ocaywislej 
praya^o  gedycyi,  njnyśm  Chodkiewicz,  dla  ułatwienia 
dalauych  trndnońci,  saraz  na  wstępie  przybędą  ewgego 
FOxprawną  potyczką  spotkiui  Bię  z  nieprzyjacielem,  ma- 
jąc Ind  hmeży,  kttóy  z  sobą  przyprowadzU.  W  tern  aar 
mierzenln,  wywiódł  dnia  dziesiątego  października  wtnako 
kn  taborowi  meprz^acielskiemu  ').  Poczęła  się  Inłwa 
od  lekkich  Iiarców;  potem  gdy  się  z  obozu  niepnyja- 
delfikiego  nkazały  gięste  pi^,  a  nasze  też  pogotowńi 
były,  imzykow^  hetman  swoich  ^m  sposobem.  Prawe 
skrzydło  trzymi^  Koniecpolski  z  pułkiem  swoim ;  na  le- 
wem skrzydle  stanął  Kadziwili ;  hetman  miał  czoła  pny- 
wodzić ;  ^pieiyńcy  byli  na  odwodzie.  Lecz  ie  Modkrra, 
narabiając  zawsze  fortelami,  a  przetUożaniem  ezaan  psa- 
jąc  Indzi  polskich,  rzadko  się  otwartym  bojem  potykali 
chciała,  skoro  przyszło  do  bitwy,  poczęła  ndekaó  mię- 
dzy pieczyska  zgorztUego  miasta,  zKąd  bezpiecznie.  iii&- 
cJiotnł  na  jazdę  naszą  strzelać  moglL  Nie  miał  Qió&ia- 
wicz  piechoty,  kUrę)  choć  kilkaset  byłoby  doąyć,  bo 
jazda  dobrze  powinność  swoje  czyniła.  Wszakie  mi^dnr 
temi  pieczyskami  trudno  się  było  konnym  rozpoAołców; 
a  lak  zapędziwszy  Moskwę  do  taboru,  przyszło  nas^m 
nstutić ,  zwłaszcza  te  parkany  i  przekopy,  któremi  ^ . 
pieuiota  moskiewska  uzbroiła,  niepodobne  czyniły  ^w»-  , 
śeie.  Sapieźyńcy  z  Tałaruni  Abruma  joź  byli  prseau 
przez  rzekę  Jauzę,  lecz  i  ci  dla  gęstego  ognia,  me  mar 
jąc  posiłku  od  piechoty,  ustąpić  musieli. 

VIL  Ruszył  się  zatem  Chodkiewicz  do  Dziewiezege 
monastym,  dla  prędkiego  porozumienia  się  ze  ata^cuaien 
wojskiem,  ktćre  ju£  w  zaciętszym  niżeh  kiedy  łutoise 
opuszczenia  stolicy  znalazł.  Prosto  przekładał  ')  wakie 
przybycie  Władysława,  honćr,  sumienie,  miłość  c^c^ 
zny,  koniec  prawie  tylu  łożonych  trądów.  Nie  pneaikft- 
iy  serc  upomych  szlachetne  sławy  powaby  '}.  Radsi, 
te  świeżego  wojska  doczekali  się,  nalegali  na  hetmani, 


')  ErajenBki  aa  fcarcie  3S. 
')  Krajewski  m  karcie  40. 
*)  Kobi«rB7ckJ  na  karde  439,  440. 
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al^  ioh  wyswolil,  obiectńąc,  to  ma  żywności  dostarczać 
bfd^  i  od^ecE  prędką  dadzą,  gdyby  te«i  potrzeba  za- 
diouOa  ■).  Chodkiewicz,  chcąc  przekładane  od  nioh' 
jaytajny  odĘJścia  dla  niedoetatka  płacy  nprzątnąii,  po- 
■tąpil  towarzystwu  na  mieiiiąo  po  złotych  20,  a  pacho- 
Hkom  po  16,  którzyby  służbę  murową  przyjąć  cncieli; 
^m  laA,  coby  w  pole  wyszU,  obiec!^  żołd  zwyczajny 
■pdna,  na  jaki  kto  poczet  i  pod  jaką  cliorągwią  e^iyl 
Co  się  zań  tykt^o  fdiażii,  chci^  aieby  konie  zoBtawio- 
nego  na  obronę  morów  towarzystwa,  wzięte  były  dła 
o^asD  od  tych,  co  z  miasta  w  pole  wydągną.  Mnsiał 
hetman  nst^ić  natrętom,  dopnszczfjąc  im  wyniśó  z  mia- 
tta,  a  'fymczasem  przynajnmiej ,  pókiby  zamierzony  po; 
wiieohnema  wyjścia  termin  6  stycznia  r.  1612  nie  na- 
■tfpił,  ołioiał  ożyć  ich  pomocy  jakożkolwiek  dla  dobra 
powszechnego,  obiecińąc  za  cztery  niedziele  aajdaltg 
tjwnośoi  przystawić.  Opaszczal  zatem  kto  chciał  mary, 
■ostaw^iąc  czeladź ;  drudzy  wysyłi^ąo  pachoIikAw,  sami 
•WtawaJi.  Utrzymało  się  jednak  w  mieście  1600,  łojest 
traytutńcie  set  ładzi  stołecznych,  n  300  smoleńskich  i  in- 
flłatakich,  pod  sprawą  Kaspra  Łodzińskiego ,  a  z  nimi 
OwFOWski  z  Gosiewskim  ''),  nie  tak  podobno  dla  obro- 
ij  miasta,  jako  dla  rozszarpana  skarbów  carskich.  Ja- 
soł  ci  pozostali  obrońcy,  wyciągali  prócz  zwyczajnego 
tMOf  waoy  morowej,  dla  tego,  te  będąc  jezdDynu,  nie 
powinni  byli  na  morze  ^£y£.  Dopominali  się  nieznuer- 
n^  anmy,  którą  ażeby  sobie  apewiiili,  wzięli  niby 
w  lactaw  dwie  korony  carskie,  jedne  Mazymiliana  ce- 
nna porianą  Iwanowi,  drogą  od  Hiycka  oszosta  spo- 
nąi^oną;  posoch  czyli  berło  z  rogo  całkowitego  jedno- 
mfcsa,  we  i^oto  i  w  kl^noty  oprawny;  półtrzecia  tak- 
ie roga  jednorożców;  siodło  carskie  kosztowne;  dwie 
oadki  z  pereł  i  złota,  któremi  się  kniaziowie  korono- 
wu; berio  z  jabłkiem  złotem,  tudzież  wiele  innych  fan- 
tów drogich,  które  potem  z  sobą  za  granicę  wywieźli  *}. 
Yin,  Wyciągnie  to  wojsko  z  miasta  przy  końcn 


')  Maukiewicz  na  karde  57. 

^  En^ewiki  na  karcie  40. 

')  ^Mccki  na  karde  837.  Uaiikiewki  na  korcie  56. 
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października  ■),  w  nędznym  nader  stanie,  niybardziej  dla 
ntra^  konij  tak  d^eoe,  ie  do  piętnasta  set  tewarz^rtwa 

giohotą  iM  mosi^o.  Zaialony  tak  óktGpoym  widokion 
odkiewiez,  wyszedł  podhig  dantg  obi^nit^  do  Boh*- 
czewa  po  żywność,  oporządziwszy,  ile  być  m<^o,  i  pod- 
łączywszy do  Indżi  swoich  tę  g<^otę.  Sapioźyńców  au 
do  Rostowa  dla  tęjie  iywnońci  wyprawili  Tynumasem 
chcąc  silniejszego  ni^ównie  nieprayiaoiela  rozerwaraem 
potę^  jego  nniniejszyć,  zaczął  tajemne  nmowy  z  Zan- 
ekim,  który  się  do  Łepnnowa  z  kozakami  pr^łąci^ 
aby  go  do  swojej  strony  nakłonił.  Na  ten  koniec  wy- 
brf^  z  piiłkn  Sapiehy  widecznego  towarzysza  Boiydaw- 
flkiego,  dając  mn  lis^  do  Zamckiego.  Borysławski,  aże- 
by bezpieczniej  dane  sobie  zlecenie  wykon^  z^ined^ 
się  niby  Moskalom,  ndąjąc,  le  nieokontentowany  z  het- 
mana i  służby  królewskiej,  woli  n  nich  słnżyó.  Ułodae- 
ni  Moskale  dali  mn  wiarę,  a  on  też  npatr^wszy  ozag 
sposobny,  oddał  pismo  hetmańskie  Zamckiemn,  w  ktt- 
Tern  mn  Chodkiewicz  łaski  królewskie  i  rolne  wzg^e^ 
obiecywał,  byle  się  ^Iko  z  łndżmi  swoimi  do  ff(gu 
królewskich  przyłączył.  Powiódł  się  dobrze  z  pooa^ni 
polecony  interes  Bory^awskiemn.  Jnż  się  Zamoki  tu- 
myślał  opuścić  stronę  Moskałów,  przy  Marynie  atojąoyeb, 
lecz  zdrada  jednego  zmiennika  polskiego  wszystkie  na- 
dzieje na  wiatr  rozsypt^a.  Niejaktd  Chmelewski  rodem 
z  Lokowa,  uciekłszy  do  Moskałów  z  wojska  naazem  *), 
wydał  wszystko  nieprzyjacielowi,  co  się  między  Zarn- 
okim  i  hetmanem  za  sprawą  Boryriawskiego  sporządzi. 
Wyrozumiawszy  ze  swoich  o  tej  zmowie,  opowiadsał 
wszystko  kniaziowi  Tmbeckiemo.  Wzięto  na  mękę  Fo- 
laków,  spólników  sekretu,  i  wszystkich  rozmaitą  smier- 
oią  pomordgwano.  Boiysławski  ogniem  pieczony,  state- 
czną duszę  w  ł>ólach  za  ojczyznę  wyzioń^  ZanuU 
pod  Kolomnę,  gdzie  Maryna  mieszki,  z  wielą  DoA- 
cami  życie  uniósł,  ałiy  one  potem  wkrótce  na  palu 
złożył. 


IX.  Stanąwszy  hetman  w  Roliaozewie,  pocz^  nsil- 
nóe  mTtiliń  o  dostania  iywnoAci.  Wyprawił  po  nią  WobIb 
MWoin,  gdsie  kraje  nie  tak  były  ^głodzone  i  sposto- 
■Kms.  A  ie  Wołga  nie  ł)yła  dobńe  stan^  pospólstwo, 
thcąe  wodę  gadami  zaesarować,  rsncało  w  rzekę  ńwiece 
inalone,  i  inne  czynUo  zabobony.  Nie  uczyniło  to  ozar 
rodncJHtwD  iadnego  skntkn:  przeprawiali  ńę  nasi  na 
łódkaidi,  Adeląo  ^omę,  która  polana  wodą  w  lód  się 
obrtcdwny,  mocowida  rzekę  *).  Przywieziona  iywnoM 
do  Btolicy  18  gmdnia  nie  bez  tmdności,  dla  przeszkód 
kiątąeego  naki^o  nieprzyjaciela,  mianowicie  dla  tęgiołi' 
miDidw,  od  których  wiela  z  naszych  nogi  i  ręoe  pood- 
imaiali.  Jnź  tei  nadchodził  czas  wyznaczony  od  spiknio- 
HgD  towarzystwa  do  rzaeenia  ałntby,  a  npór  i  niepo- 
wo  coraz  górę  br^o.  Bozkfuud  hetman  w  Ro- 
:  Danielowi  Maszkiewiczowi ,  aby  z  chorągwią 
i  szeiU  do  stolicy.  Nie  usłnchtd  Maaziuewi(^.  dtyąc 
ync,  it  ten  rozkaz  hetmański  nie  był  wedłng  po- 
i  dawnego,  jaki  aobie  lud  ów  spiskowy  w  ezyn- 
noioiaich  swoich  przepisf^.  fiozgniewany  Chodkiewicz  po- 
grarił  towarzyszowi  temu  mówiąc;  „Bontownikn  skażę 
<ię  na  ścięcie"  na  co  Staszkiewicz:  „Możesz,  jeżli  co 
będę  winien;  wreszcie  dłniej  trzech  niedziel  pod  regi- 
moślBni  twoim  służyć  nie  my^ę  ^)."  Uiścił  co  powie- 
dńŁ  Ledwo  albowiem  nadszedł  omówiony  termin  6 
Btnmia  r.  1612,  zjechali  się  spiskowi  w  Kohaczewic^ 
i  oAa  sobie  w  poln  nczynili.  I^zysłid  do  nich  hetman 
Stuidawa  Cieklińskiego*)  perswadując,  aby  tt^owych 
moprawnych  zjazdów  zaniechali,  a  słnżbę  rzeczpospo- 
litej kończąc,  przybycia  królewicza  Władysława  oczeki- 
Wf^  Nie  sprawiła  nic  hetmańska  perswazya;  konfederaci 


')  Knyamki  aa  karcie  41. 

^  llMBkieaio  na  karcie  B9. 

*)  luaj  to  CiekliAiki  od  owego  JdEsbi  pnjwiSdicf  konfederacji 
lołnierBkiq.  3ji  on  rotmittraein,  kt^remo  u  wielkie  ■astag)  wojsko- 
we konsMacya  rokn  1609  cEtery  tjuące  ■«  riurbu  w^liciyd  kairin. 
Obaci    Vol.  Leg.  ~         '       '         " 


\.  Ltg.  n.  na  karcie  69!. 


dali  sobie  słowo  do  zjedumia  iif  tamże  na  dzień  ja- 
trzeJBzy,  dla  nczynienia  porz%dkn  woJ8łcowe{*o,  w  jaram 
do  BtoHciy  eiągnąć  mieli,  |>oi]iewai  bez  tnh,  co  inzcze 
w  sun^oh  zostali,  ogaDiqjąo  moskiewska  nawaic,  nio 
80bł«  poczysać  me  t^cdeli  ').  Przybył  sam  Ohodkmfiw 
do  niCD,  odwodząe  obszerną  mową  od  tego 
wzi^a :  nu^o  ~  i  to  pomo^o.  Umówiony  mięi 
taki  porządek.  Obrali  pnłkownikiem  starszym  Józeb  Cift- 
ktiAskie^  poraoznika  z  ro^  S^opycińskiągD,  ktńry  nuai 
noid  rządzić,  pókiby  nie  doszli  do  stolicy,  nie  cłieąD 
sobie  obierać  marsz^tka,  bez  pozostałych  w  niąj  IjneL 
(Mnrali  prócz  tego  we  wszystkich  pidkach  osobi^fa  ni^- 
kownjków.  Z  połkn  ZłwrowBkiegt),  Grzegorza  Sienkie- 
wiczaj  EoAcinazkiewicza  i  Balińskiego;  z  pidku  hetmaiu 
Żóftiewskiego,  Walentego  Stawskiego:  z  ptdkn  Stnułs, 
Teodora  Woronicza;  z  pn&a  W^hera,  Bo^oaszewskiego ; 
zptdkn  Eazanowskiego,  Lndwika  Foniatowiikiego,  i  w^n 
porządka  ruszyli  się  do  stohey.  Szedł  za  nimi  w  trony 
Chodkiewicz,  mając  z  sobą  milicyą  inflantską,  i  wiełs 
towarzystwa  par^  amoleńskiąj  *),  nie  chcąc  i  w  ^ym 
razie  opoBzczaó  obywatelów,  ieby  Moskwie  zewsząd  pne- 
szkody  czymąoej,  silniejszymi  uczynił.  Albowiem  ledwo 
rnszyfy  się  spiskowe  pnłki,  nderzyła  na  nieb  z  tyłn  Uo- 
^wa,  korzystając  z  midońci  i  rozerwania  umysłów,  Dało 
'ej  mocny  odp^  Związkowe  towarzystwo,  mianowicifl 
Sbikowski,  Łempicki,  Kozielsłd,  Macedobski,  Andn^ 
Brzostowski,  osobliwie  zań  GiekMski,  który  im  przy- 
wodzi. Nazajutrz  sam  hetman  stani^  z  nimi  do  bcga. 
Kusił  się  nieprzyjaciel  po  kilka  ras^i  nderając  się  ftń- 
wo,  lecz  zawsze  nie  bez  znacznej  szkody,  zostawigąe 
na  placn  wiele  pobi^eh  i  poranionych  '). 


')  Krajewski  n&  karcie  46. 

')  Krajewski  na  karcie  4T. 

')  Akt  tej  konfederacfi  z  napiaeio :  in  nomuu!  Donuni  amen.  Mj 
lyceratwo  pntkdw  JF.  ZborowgMego,  .TF.  Stnisia,  Btaiosly  cUnuBl- 
nickiego,  JP.  hetmana  koronnego,  JP.  Wejhera,  JP.  Kaaani>wakieBa, 
JP.  OoiiewBkiego  itaroatf  wieliłkiefi;o  etc.  —  inajdaje  sif  w  )IS.  łwl. 
Zal.  Nr.  411,  na  karde  1,  datowany  t«n  akt  B7  Bt^czoia  mkn  leiS, 
z  podpisami:  Jdief  Cieklińiki,  Knysatof  Jajkoweki,  Stanulaw  SaU- 
Bzewski,  Piotr Tnylalkowalci.  Znajdiye  gi;  wtymte  MS:  „Poraylck  i 
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X.  8tan^  ta  milicja  13  stycznia  w  stolicy,  a  na- 
ngnłn  podoioida  konfderacyą,  obrawszy  sobie  tegoż  Jó- 
nft  Oi^liAsfciego  sa  marsz^ka.  Pr6oz  piAownik6w 
•wjttś  -wnniankowanych,  pizydani  do  marsz^a  siedm 
dqntaei:  Gąikoi^,  SaMszerrski,  Kowynicłd  sędzia  woj- 
riwwy  i  konfedenu^  Trz^latkowstd,  Swieiyńaki,  Lipski, 
Oodemki  ndoda^.  Obwieścili  dzieło  swoje  pnblicznem 
pinBMn  '),  nsprawiedliwiąjąc  one,  a  groiąe  rozniesie- 
idem  na  asablaoh,  ktoby  się  ze  związkowych  ważył  pree- 
Mwko  mynuriejszemn  punktowi  teg  konfederacyi  wykro- 
esyt,  oRaa  obiecig^  exekncyą  na  dobrach  królewskich, 
jeźfiłj^f  im  należytego  iołdn  nie  u^łacono.  Wystali  po 
łnOtń  ras  podów  do  króla,  Szcznkę  i  Wichrowskiego, 
dawBsy  im  instrokcyą,  jak  się  ^rawiedliwoAci  dopra- 
■ia6  mieli  ').  Ogłosili  nniwerg^  do  wszystkich  wojsko- 
yijAf  którzy  mę  za  pozwoleniem  ze  stolicy  oddalili,  ażeby 
pM  karą  o^adnienia  zasłużonego  powracali ;  a  to  si»a- 
ińmasy,  obiecali  Chodkiewiczowi  zaraz  wychodziti  ze 
M&ey,  oddając  mu  w  ręce  zamki  i  miasto.  Miał  hetman 
piTozyny,  ma  czego  objąć  stolicy,  i  w  ni^  zostaó  nie 
dioał,  bojąc  się  wydawać  sławy  swojąj  na  niepewne, 
oraz  kończyć  żte  zaczętą,  a  od  zazdrosnych  sobie  na 
siełMipieczeńetwo  narażającą  robotę.  Atoli  nie  chcąo 
penacaó  zapełnię  miasta,  nimby  ma  posiłki  nades^ 
16  Smoleńska  i  z  Litwy,  oraz  znając  mt^oM  wojska, 
dduuł  tyle  na  npomych,  że  mu  zostawili  część  towa- 
njFstwa  na  stolicy  do  dnia  14  marca  ■),  na  któiy  dzień 
otiowi^ał  się  hetman  zciągnąć  ich  z  gamizonn;  pozo- 
■Ui  t^  towarzyszysze  związali  przysięgą  odchodzących 
kolegów,  że  do  nich  na  czas  naznaczoi^  z  końmi  przy- 
będą *).  Udali  się  ze  stolicy  konfederaci  ku  Rohaczewn, 


iUnńUci)  161S  dnia  38   atTcmia.    loMnikcTft  inkjdnje  aą  w  tjaita 
US.  Hro.  411.  na  karcie  9. 

*}  Bokn  KIB. 

'i  Huikiewic*  na  karcie  61. 
.4)  Huiklewira  na  karde  61.    Krajemki  na  karcie  47. 
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a  potem  i^igcny  niby  kn  granicy  polski^,  wkrocsyti 
w  kraje  iymitgese,  nad  Wcdgą  leżące.  Wyszedł  za  mmi 
Chodkiewicz,  opatńywsEy  ile  mógł  miasto.  Stan^  w  po- 
lach Fedorowskich  kn  Wtdokowi,  o  mil  20  od  stohciy, 
a  ońm  od  konfederatów  *),  jni  dla  sprowadzenia  iywno- 
6ci  do  miasta,  jnt  dla  daiua  pomocy  oU^kaiwm  w  osa- 
sie  potraetn^,  ponieważ  z^oAyli  sobie  stanowisko  BÓ^By 
zamsanu  meprzyjacielekiemi,  Stu^eą,  Fohot^em,,Woło- 
kiem  i  Kozielskiem,  gęsto  łndimi  osaidzonemi,  ^ąd  na  nich 
często  Moskwa  nuuidf^  *),  Tuywiyąc  wozy  i  konie. 
W  nietmiieJBzem  był  niebezpiecz^twie  obóz  hetmańsldf 
mianowicie  dla  niezwyczajnych,  w  przykrym,  nader  zinmyiot 
czasie  śniegów,  po  kt^iych  nieprzyjaciel,  zwycz^em 
swoim,  łyżwami  po  wierzcha  biegał,  i  trapić  naszycli 
ze  Bzkodą  nie  przefiŁaw£d. 

XL  l^ymczasem  nadeszły  listy  od  króla,  senato- 
rów i  przyjaciół,  z  ktoiycfa  Chodkiewicz  pomydlniqsEe 
dla  siebie  nowiny,  a  do  zatrzymania  w  stolicy  posost*-. 
lego  towarzystwa  dosyć  sknteczne  być  rozumiał.  Osn^- 
miono  ma  o  gotowamii  się  króla  z  królewiczem  do  WJ' 
Jazda  w  moskiewskie  knyc,  o  wyprawieniu  piechoty,  o 
uchwalonych  od  rzeczypospolitąj  na  sejmie  poborach  dla 
utrzymania  stolicy,  nakoniec  o  przygotowań^  zapłacie 
wojsku.  Donió^  mu  tak2e  Potocki  wojewoda  bratwiwski 
o  przyciągnienia  piechoty  1000  do  Smoleńska,  i  ie  d 
ludzie  już  byli  z  pośpiechem  do  stolicy  wyprawieni  ^ 
Umyślił  zatem  hetman  dać  o  nich  wiadomość  konfede- 
ratom, tak  tym  co  w  stoUcy  pozostali,  jak  owym,  oo 
niedaleko  od  niego  obozem  leżeli.  Wtem  przybyli  do 
niego  Daniel  Staszkiewicz  i  Chrząstowski,  wysłani  od' 
związku,  przypominiuąc  dane  słowo  w  Bohaczewie,  ła 
ponieważ  zbli^ł  się  dzień  14  marca,  nałeżido  mu  wynhA 


')  Maszkiewicz  na  karcie  61. 

*)  Uet  Chodki«wicza  puany  do  konlederftt^w  ■  Fedorowska  w  biU. 
Ztt.  w  H8.  "Si.  411,  na  karde  7. 

')  Lin  knSlewBki  do  konfederatdw  datowany  i  T  c^CEnia  r.  161t, 
Uktę  liM  Koniecpolskiego  imienieni  Smoleńszciiiit'  datowany  a  Fedo- 
rowska 1613,  7  marca,   znajduje  się  w  H8.  bibl.  Z«l.  Nro.  411,   iw 


do  fitolit^,  dliL  nwolnienia  tam  pozosttdego  towarsystwa. 
NuHB^  Chodkiewicz  list  do  konfederatów  z  Federowaka, 
d«ąc  przyczyny,  dla  których  tego  uczynić  nie  moie, 
mianowicie  wziąwszy  z  Polski  npewnienie  o  idących  po- 
(Biłkach,  o  mającym  przybyć  królu  i  królewicza,  tudzież 
O' upewnieniu  phiey  dla  wojska  zgotowuiej.  Posłał  ra- 
ma lisły  króIewBMe  do  nich,  oraz  list,  imieniem  wą)- 
tkA  w  Smoleńsku  stojącego  pisany  od  Stanisława  Ko- 
mecpolekiego  starosty  wieluńskiego  *),  zaklinając,  aby 
Ńę  jeszcze  w  krąjn  moskiewskim  zatrzymali,  a  wzma- 
cmiąjąe^  się  coraz  nieprzyjacielskiej  potędze  pod  spra- 
w- Proszowieckiego  i  Pożarskiego,  góry  brać  me  dawali. 
Była  i  ta  dla  Chodkiewicza  un&nienia  na  czas  obieca- 
nego rfowa  przyczyna,  że  jeszcze  czeladź  jego  wysłana 
po  lywnoftć  z  za  Wołgi  nie  powróciła  '),  a  podobno 
nmydlide  jej  tam  bawić  się  kazał,  pókiby  ze  Smoleńska 
^odziewane  wojsko ,  dla  osadzenia  niem  stolicy,  nie 
mUsszio.  Nim  się  Maezkiewicz  z  listami  hetmańskiemi 
wrócił,  Moskwa  napadłszy  na  część  obozu  konfederac- 
kk^,  wieś  spaliła,  znaczne  szkody  towarzystwu  poczy- 
niinm, 

&11.  Nie  zmiękczyły  tak:  obecne  niebezpieczeństwa 
urictego  upom.  Wysłś^  Ciekliński,  niezważając  na  upo- 
Btienia  hetmańskie,  towarzystwo  i  konie  do  stolicy  po 
pOBOBb^ch  tam  Bpółbraci,  prz^oiywszy  nad  nimi  pnt- 
powiAa  Eodciuszkiewicza.  A  ie  im  droga  preypadała 
pnez  obóz  hetmański,  zastanowiwszy  się  tam,  wysłali 
do  Chodkiewicza  w  poselstwie  Fodhorodeńskiego  z  Sa- 
mnelem  Maezkicwiczem  *),  upominając  się  o  dane  pod 
Bohaczewem  słowo,  którzy  list  marsztUka  swego  faefma- 
Bowi  oddali.    Odpowiedział  Chodkiewicz,  tak  jako  im 


I)  Haszkiewicz  na  karcie  63. 

*)  Ten  to  sam  Moszkienicc ,  ktdiy  djaiTois ,  będy;  przytomna 
wujTBtkiemii ,  pisał.  List  konfederatów  do  Chodklewioa  znajdaje  aif 
w  HS.  bibl.  Zal.  411. 

■)  Iiiat  ten  datowany  z  granic  moikiewskich  dnia  IB  marca  roku 
leiS,  inajdaje  si;  w  MB.  bibl.  Zat.  Nio.  «1I,  na  karcie  11.  O  liści« 
od  ^chte  konfederatów  do  Chodkiewicia  pisanjm  namicnia  teate  mn~ 
nukrfpt  przjciąjąc;  Kopia  tego  listn  ipnęla. 

BJUi«*ka  Płlikł.  Ckłdhiiwki  IluyiKwkii  T.  II.  a 
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R  Uńoie  Bwoim  {uerwf^  przełożył ,  prosząc ,  aćeby  siQ 
pn^ynąjianiej  do  powrobi  wyałanąj  za  Wtd^  czelatM  po 
żywność,  a  w  rzaczy  samej  do  przybycia  piechoty  smo- 
lefiskiej  zatrzymali.  Oc^echali  w  dawnem  przedai^wai^ 
oitt  nieporuszeni ,  w  liczbie  300  towarzystwa  z  tyli^^ 
pacholikami ,  wiodąc  po  kilka  koni,  do  markietanów  na 
targ  koAfiki  jadących,  niż  do  bitwy  gotowych  mQi6w 
podobniąjsL  Scdg^a  ieh  powtórnie  sprawiedliwa  zungta. 
Ledwo  siQ  albowiem  o  milę  od  stanowiska  hetmańskiego 
oddalili,  napadli  na  nich  szyszowie  w  błotnistych  mi^- 
scach,  i  tak  zagrzęzlyeh  rozerwali,  ie  się  jedna  oaę&ć 
do  hetmana  wrócić  miuiida,  druga  ledwo  się  przelnwray 
przez  niepr^aciela  z  owych  toplehsk,  w  Możąjskn  cie- 
pl^szej  wiosny  i  przybycia  hetmańskiego  czekać  mnaiala. 
Konfederaci  owi  pod  Cieklińskim  nd^  się  ku  graniey 

Solski^ ,  zkąd  potem  listy  do  kolegów  swoich  na  etó- 
cy  pozostałych  i  do  Chodkiewicza  napisawszy,  abj  mii 
w  słowie  stawił,  poszli  łupić  dobra  kró]ew8laQ  i  dtr 
chowne. 

XIIL  Wszakże,  nim  posiłki  ze  Smoleńska  przyoi%- 
gnęly,  na  większe,  jako  się  niżej  powie,  zamieszanie  i 
dopełnienie  zguby  przez  niekamość  żołnierstwa,  a  za- 
zdrość wodzów,  pomnożyli  trwogę  Szwedzi  Śmierć  Ka- 
rola Sudermańskiago  zaszła  dnia  30  października  nJa 
1611  a  wet^ienie  na  tron  syna  jego  Gustawa  Adi^ft, 
dało  okazyą  nowej  b-oskliwości.  Zawarte  roku  przesz 
go  do  miesiąca  gradnia  przymierze  między  Chodkiem- 
czem  i  Jędrz^em  de  Botille  gubematorem  rewelskini, 
oraz  przeeiągnitiny  pokój  do  czerwca,  od  komisanAw 
obu  narodów,  do  tego  wojna  szwedzka  z  Duńozykami  *), 
dały  Polakom  nlej^  spoczynek.  Wypfywal  czas  tego 
traktatn.  Szwedzi  widząc  nienstąjące  w  l^oskwie  niesna- 
ski, a  niepewność  promocyi  królewicza  Władysława,  n- 
myślili  ztąd  korzystać.  Nie  tajne  były  Chodkiewiczowi 
aamiary  szwedzkiego  dworu,  który  na  tron  carski  de- 


')  ^accęCa  w  miniącn  kTriotnia.  roku  I6IS,  uŁończonb   I 
podpiiauTiti   w  Eraned,  SS  itrcmia  Iflia.   Sistoirt  ie  OutlatM  JM- 
pJt«  T.  £  tu  kareto  «S. 
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i^Bewti  jedno-  z  synów  Kurola,  niedawno  zmarłeg^o, 
jwtcse  za  jego  żytHa.  Postanowił  Estem  pokt^  ze  l^we- 
dami  pneciągDąń,  a  tymosasein,  ile  roztropność  kas^a, 
m  asramajtfi  orężem  przymierza,  szwetukie  zsmyt^ 
pot^enmie  niszczyć.  Opanowali  byli  rokn  przeszłego 
1611  w  lipcn  Szwedzi  Nowogród  wielki,  ścieląo  dro^ę 
białym  swoim  do  tronu  moakiewskiego.  Jakoi  Nc- 
wogrodzaanie  w  zawmlych  ze  Szwedami  patach  *),  wy" 
iąfmjway  króla  polskiego  e  jego  potomstwem  '),  jedne- 
go ze  dwu  aynftw  Karola  Sudumańskiego  carem  obrali. 
Fo  mj^ia  Nowogroda  poddawdly  się  imie  miasta  i  pro- 
wmeye  Szwedom.  Przeto  aieby  dę  d^^  ich  potęga  nie 
mocmła,  a  upadająca  jni  nadzieja  Władysława  królowi- 
«n,  nowemi  do  tronu  kandydatami  do  końca  nie  dar 
biici,  nio  pr^estawi^  Cliodkiewioz  zapędy  szwedzkie  ta- 
jemnie w  moskiewskim  kngu  wsb^iymywać.  Dany  rozkaz 
iiesandrowi  Lissowskiemo,  praywódzcy  sławnych  męz- 
twem  i  rozbojem  Lissowczyków,  oraz  lekkiej  jazdiie, 
■by  szeroko  po  nowogrod^m  i  staromskim  krąja  j^ 
diówał,  zatradniąjąc  oręż  szwedzki  ').  Znal  Lissowskie- 
go  Cbodkiewioz,  szacował  męztwo  jego;  dla  czego  wy- 
[BBWi^ąc  się  na  UoBkwę,  kazał  mu  ładzi  zbieraó  '*),  ł>eK 
bdnego  żoMa,  przesttyąc  na  samych  rabnnkocłi  i  łn- 
jsoitwie  W  kraju  nieprzyjacielskim.  Urażony  Pontoa  pize> 
■sadzaniem  od  Liseowczyków  swoim  zamysłom,  jakby* 
Bia  Wm  postępkiem  namówiony  w  roku  pneszlyiD  kilko- 
Biancezny  pokój  targał  ^),  oapiat^  w  te  słowa  do  Ghod- 


*)  Te  pakca  zawarte  roku  )GII,  II  lipca  mifdijr  Ponttwem  de 
It  Gbrdie  a  Iwanem  Odoiewem,  tndiieł  umyioi  bojarMiii  i  do«tioirień- 
ttTCB,  iiu^duj^  sif  w  Widekindi  aSS. 

*)  Regem  jfalmitae,  nOKuiiM  efat  haereden  omnaijue  Polania  ac  Jjh 
MMt  (UifidMre,  ac  v«iitt  Aortu  «riu  modo  omn.  Nai  qmqut  Hotio- 
ftii»m»  oiterutrToK  ex  potentittiaii  rtgit  0iu  et  temuinnU  praic^i&iu, 
li  pnitcipaiK  Guilanm  Adolphaa,  m1  yrineipta  CareAaH  PkUippua  *- 
faimtqm  haertda  awscubc  ui  Zaraa  et  Magnat  Anaa  petmms,  tUgi- 
■U8.  Widekindi  na  kanas  294.  UB. 

*)  Juaitt  Łaaomuni  laU  pet  iiavefn>deatan  et  Btaronuemaa^  (raMm 
&HU  Iwnrm  tl  arma  eimuii  ftrr^.  Widekindi  na  kuwie  SaS. 

*)  Starowoliki  m  M.  Swm.  C^.  CXXIU.  pod  t:r»i^im  Mtjcmf 
iir  liuBuiua. 

*)  Widakinki  aa  kanse  S7T. 
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kiewicEa:  „IHe  w^9  o  wiadomo;^  twoje},  ii  po  dot^- 
dn  Nowogróda,  bojarowie,  z  umymi  obywatelami  moskie- 
wsbich  i  nowogrodzkich  krajów,  obrali  jednomyćlneini 
głosami  jednego  z  synów  królewskich,  GrUBława  Adoli% 
albo  Karola  Filipa  na  carstwo  moskiewskie,  i  to  obra- 
nie paktami  potwierdzOi.  A  te  praeszłego  rokn  między 
Szwecją  i  Polską,  tsdziei  przyląozonemi  do  nioli  pro- 
wintwami  amówiony  pokój  doczesny  trwał  dotąd,  a  o 
przecunienie  ocego  pełnomocnicy  z  obn  stron  traktują, 
mam  za  powinnoAć  orzędn  mego  przypomnieć  tobie,  ja- 
ko wielkiemu  hetmanowi,  słysząc  zwłaszcza,  ie  Ltsso* 
?raki  przeciwko  przymierzom  naszym  w  nowogrodzkłtg 
i  ataromskięj  ziemi  zamieszania  czyni.  Upraszam  zatem 
usilnie,  abyd  mi  oznajmił,  jeieli  mn  jest  rozkaz  dany 
po  nieprTiyjacielskn  z  nami  postępować,  czyli  jako  z  pny- 
jaca(^funi  wedłng  paktów  zachować  się." 

XIV.  Odpowiedział  Chodkiewicz,  jako  był  wło^A 
roztropny,  i  na  wszystkie  czasu  okolieznodci  względny  *): 
„Łs  niet)rlko  zawarte  między  Polską  a  Szwecyą  pakta 
mętnie  zaohowa,  lecz  nadto  ze  wszelką  osilnoćcią  sta- 
rać się  I>ędzie  o  pozyskanie  przyjaźni  Fontnsa."  Owszem 
widząc,  te  w  tj^  razie,  kiedy  dla  niedopełnionego  je- 
szcze nmówionemn  pokojowi  czasa,  nic  bronią  poczynaj 
nie  mógł,  a  na  tak  zacnym,  choó  młodym  człowieka  wie- 
le Szwecyi  zależi^o,  przedsięwzi^  go  nakłonić  na  stro- 
nę króla  Zygmnnta,  posyłf^ąc  list  z  obozn  pod  Woło- 
kiem^  w  te  ^wa:  „Nie  wątpię  o  tern,  Łe  cię-  na  ten 


*)  CaUidMś.  WidekiiMli  tamte. 

')  Ten  list  znajdoje  aif  w  Widekindi  na  korcie  535.  Joamtu  Cm- 
nbit  Chodldeiincz  eoma  efc.  eopiama  Litoamat  tupranta  ditx,  protmdae 
Ijnoniae  gubernator,  generoao  Anfto  copuwwn  Aua.  Non  dulalanms,  fam 
eoffttilam  to  loeo  moriem  Caroli,  Sadermuaat  duai,  tui  pro  ttB^>or*  prvt- 


OMbea  mtutus  dnntuCa  mnC,  aijus  Oangm  ^i  ta^wru 

iaec  jKot  ezcufum  Caroli  aHuidenweru ,  non  ot  dubuoa  pam 

mlwio   rerum  ae  meeeteue  bellici  oonalui,   gtiomodo 


dui  eandimt  prieatiii  tńr^nu  n  ,  , 

Baitet  igUur,    guam  dai  gpiritum    btllieae   viriutu   ienei,    aagemii  b 

fataam  mimina  (in,   aamJandi  JamSiam  tuam  łtniorAiH,   soiKUBniiif  de~ 


I  dosda  wiadomość  o  Amierci  Karolo,  Sndermań' 
skiego  ksiciaii,  twojego  naAwcuu  pryno^pt^  pod  ktd- 
jegoi  cnałDem  sIotyŁ  Wiadomo  ci  i  to,  na  kog^o  berio 
snredckie  spadło,  i  jakiego  kraju  saiywasz  się  obywtt- 
talem.  Jeieb  na  to,  po  zejócin  Earoła  masz  bacsenio^ 
wiem  pewnie,  te  ci  odmiana  rzeczy,  i  jako  wojenne  s»- 
wodr'  bez  aiłj  np&dają,  na  pamięć  pREj^dzie.  tikaz  w  rę- 
ka fottnnę,  którąś  nabył  cnotą;,  lecz  jak  długo  ją  pry- 
watną mocą  będziesz  mógł  trzymać,  niewiem  jeżeli  o  tom 
mytiioŁ.  Masz  tedy  czas,  póki  cię  męztwa  i  dzi^  rycer- 
Btitb  dnch  zagrzewa,  pomnożyć  sławę  imienia,  nuuś 
eufl  zaszczycić  dom  twój  honorami,  zasłaiyć  na  łaskę 
tego  pana,  którego  isi  disiedzieznym  poddanym,  dąjesa 
to  poznać  samem  anmienia  przeświadczeniem.  Zapraszam 
tif  więc  pod  chorągiew  nąjjaśni^szego  monaróby  na- 
BOgo  Żygmmita  HI,  upominając,  abyś  się  nie  wzbraniał 
taUmy  swojej,  z  sercem  szlachetnego  człowieka  godnem, 
takiemo  królowi  powierzyć.  Wreszcie  npewnij  nas ,  ja- 
kim omyłem  ofiarowaną  przez  nas  łaskę  paAaką  pr^- 
jąó  zechcesz."  Pontos  rozamiejąc,  że  go  Chodkiewicz 
tym  listem  w  podejrzenie  n  nowego  dwom  chce  f/pair 
«ić,  po^ał  go  do  Gostawa  nie  odpieczętowawszy,  npe- 
ffniąjąc  o  swojem  nieodmiennem  poddaj^twie,  oraz  o- 
hriadczając  się,  że  z  Chodkiewiczem  żadnej,  chyba  w  po- 
la z  bronią  w  ręko,  nigdy  nie  miał  znajomości.  Ostrze- 
gaj przytem  Gnstawa,  przcjąwgzy  list  Ottona  Schekioga 
piakapa  inflantskiego,  o  zamysłach  Polaków,  względem 
odnowienia  wojny  inflantskiej,  o  idących  w  posiłkn  Chod- 
kiewiczowi wojskach  do  Hoskwy,  oraz  o  woli  Zygmun- 
ta m.  ciągnienia  do  tejże  Moskwy  na  wiosnę^  upomina- 
ją »by  Poltkom  nie  wierzył;  al^  się  o  rychłą  Kodę 
t  Di&czykuni  stand ;  do  Anglii,  Franoyi ,  łitdziei  ksią- 


u  prmimu  nmlri  Sigu- 

.._. ,    jt  hoAamur  m  didigntru  tt  aramm  nobiU  mr«  dlgmm  tt 

ftrtuatm  rab  mupida  tanti  rtgi  dtftre.  Caeter¥m  gmmodo  obUitam  ptt 
DOI  gratiaai  pruKipw  proboBtrii,  poiUJamut.  Datum  ac  eaitrit  oA  VviQ- 
bm  Mortii  M,  oww  tSa. 
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UA  protestaatBkieli  hsty  o  pomoc  rozpiBEd,  a  potem  ódf 
BM%  potdum  opierał  eię  pnedsięwzicoom  '). 

XV.  TymczaBem  Chodtóewicz,  cbcąc  popiopwi  in^ 
Bf  w  Moakwie,  ieby  z  opływającym  w  miesiąBB  coer:. 
wen  szwedzkim  pokojem,  trzech  razem  na  sobie  aieprtfr^ 
jftoiół:  Moskałów,  Szwedów,  i  Ebnntowaiiych  włanych 
itdoierzów  nie  dźwigał,  ponowił  za  wolą  królewska  po- 
k^  z  gubernatorem  rewelskim  w  miesiąen  kwietnin,  prze- 
ciągi^ąo  zawieszenie  broni  do  10  miesięcy  '').  Wycią- 
gnie potem  z  Indżmi  przez  Wdlok  do  Moliajska,  na  apRsy- 
knone  nalegania  konfederatów  owycb,  którycb  dawnie 
SEyszowie  wyiej  wepomnieni  rozgromili,  aby  pod  jego 
zasłoną,  bezpieczniej  z  granie  do  ojczyzny  powrócUi.  Mi- 
łoAó  obywatelska  nie  kazała  opnszozać  i  w  tym  razie 
rodaków,  choć  m^o  przydatnych,  i  sprawców  klęitki  po- 
MicznĘJ.  Gdy  jni  oni  wyszli,  mszył  się  Chodkiewicz  kn 
stolicy  ■),  stanął  o  sześć  mil  od  niej  nad  rzeką  Moskw^^ 
gdzie  przez  cztery  tygodnie  na  Strnsia  starostę  ołimieł- 
oiekiego  oczekiwał.  Nie  lubił  Struś  Głiodkiewieza,  będąo 
siostrzeAcem  Potockich,  mąjąeycli  z  nim  emnlacyą.  Szu- 
kał dla  siebie  udzielnej  sławy,  a  przez  zazdroM  kn  wo- 
dzowi litewskiemu,  był  jednym  z  tych  poddymaczów,  co 
buntom  iołnierskim  sprzyjalL  fio^czyl  się  os  jeszcze 
pod  Rofaaczewem  w  miesiącu  styczniu  z  konfederatamL 
1  poszedł  ku  Smoleńskn,  mając  wolę  ciągnąć  ztamt^d 
do  Polski.  Tam  go  ruszyła  znowu  chętka  sławy  niezłió- 
dna  *),  £e  się  łacno  did  namówić  iść  z  ludźmi  do  stcdi- 
cy,  aby  bez  pomocy  hetmańskiej  sam  ją  zatrzymi^  kró- 
lewiezowi.  Kim  Struś  przycia^^  przybywało  często  do 
oboza  Chodkiewicza  towarzystwo,  biorąc  od  niego  asse- 
knraoye  z  npewniemem  służby  od  czasu  podnieaienia 
konfederat  dotąd,  pókiby  związkowi  siedzieli  w  zam- 


')  O   tym   Uście   PontoM  do   Gnatana   datowoDjm  z  Nowogrodtt 

.,L, ,_  •  .  .     _.      ^j^  Widekmdi  884. 

b  JfriU  1612,  kUt  pn^tctmm  Jb- 
■  prorogaliii.   Widekindi  na  kanie  368. 'Z^- 
B  broni  diiasifoioiiueiifcate  trwać  miaio  4o  1  Intego  16ia. 
*)  Haadiewicz  lu  kaTci»  63. 
*)  MaSEkiewicz  na  kawie  63;  te  tą  jego  łłowa.         ■. 


kaoh  Btf^cBnyoh  *).  Nadohodnło  też  fatalne  wojsko  Stru- 
na, pn^oigma  otńty  stoliey,  dla  której  zachonaiiia  by- 
łe wyprawione.  Znajdowało  się  w  niem  na  3000  tak 
}4ei2egD  jako  jezdnego  Indu  *).  NaUonił  do  go  tej  wy- 
prawy Jakóh  Potocki  wojewoda  bradawski,  nie  nader 
pizyohylny  Chodkiewiczowi,  łe  go  najwyższa  podczas 
tt^  wojny,  jakom  wy^  pisidf  *),  ominęła  komenda.  By- 
ła w  Fołockim  chęó  zacna  i  pożyteczna  zachowania  ato- 
Hoy  faulowi,  lecz  naganna  z  tej  miary,  że  aam  chciał 
byi  nryci^cą  i  dobrze  ojczyźnie  czynić.  Tym  nmy^em 
powie^ł  Stmeiowi  pułki,  aby  on  przewyższi^ąc  liczb% 
Indii  Gnodkiewiezowskicfa ,  w  osłabionym  jnż  nstąpie- 
mem  konfederatów  a  nienkontentowaniem  pozostidyeb 
i  SapietyAców  *)  garnizonie,  sam  jeden  aławę  odnotó  »). 
Popnyj&cin  Strnaia  do  Moiąjska,  mszył  się  Chodkiewicz 
w  4aeti  zielonych  świątek  pod  stolicę ,  dotąd  Stmś  we 
tny  dni  z  gfodnem  wojskiem  ewojem  przybył  ■).  Cliod- 
kiewicK  przeszedłszy  rzekę  Moskwę,  stan^  obozem  pod 
DńewicEym  monas^rem,  a  Stmł  tamże,  lecz  osobno. 
Uchyliła  natychmiast  maskę  nkryta  dobrem  pablicznem 
aubicya.  Zaczęły  się  spory  między  Gosiewskim  a  Stnt- 
lietB,  pochodzące  z  zazdrości,  kto  z  nich  królowi  miał 
stotieę  zatrzymać.  Stmń  żadną  miarą  nie  chciał  przyjąć 
ze  fltrażą  iniasta  słnżby  mnrowej,  pókiby  mn  najwyższa 
nad  ęamizonem  nie  była  oddana  komenda  ^.  Gosiewski 
tylejni  był  dokazal,  że  niemała  czędó  wojska  stołe- 
en^o  dicif^a  zostać  na  atoliey,  jeżliby  on  w  gamizo- 


0  Muzkiewici  na  karcie  G3.  Tenle  prifd^e:  OBMekiiracTi  Cbod- 
kicnricia,  ktdra  jeeC  d  mnie, 

*)  Uaszklewicz  na  karcie  64.  Kobieizjcki  na  korcie  441.  Vtnera 
gmi^M  Ul   luiniJtuin  Nicolauc  Stnutus  adduelia  tn   ttibiidiiini  tjuilwi  pe 


')  Obacz  wyżej. 

*)  W  c^em  tem  wojskn  poioetałem  na  stolicy  bjła  WMelka  go- 
towoiii  do  bantn  i  wyj^io,  jako  nią  pokoanje  ilisldw  i  inBtrykcyj  do 
krdU  posyłanTCb.  Te  ptems  majdnji  tią  w  MS.  bibl.  Zoł.  Nro.  40S. 
Wmonina  o  tem  i  Ersjeweki  s*  rdinych  mi«j»each. 

*)  Eobierzyckl  na  karcie  441.  HankiewiCE  nft  karcie  S4.  FiM«- 
tM   na  kaccie  32S.  Wid«kinki  na  karcie  361. 

*)  Ua^ikiewicz  na  karcie  63. 

*)  Kabierzyckj  na  karcie  441. 
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nie  zostat  ^).  Ustąpić  jedaak  mnaiid  lUitTCtnfj  przemocy, 
z  wielklem  nieokonteiitowaniem  Cbodkiewieza  najwyk- 
gzego  betmfma,  który  się  i  na  zciągaoie  z  murów  Gosiew- 
skiego, i  na  njmę  powagi  awojej  hetmańskiej  iałił; 
dogadzać  mu  jednak  potrzebie  i  dobni  pablicznemn  na- 
leżało ^.  Niewiele  jai  potem  opierał  eic  sam  Gosiew- 
ski ,  przewidziawszy,  na  jak  nieszczęśliwy  kres  niekar- 
ność  iołnierstwa  z  emulacyą  wodzów  ptz^ść  nasHa^  Do 
tego  woM  znpełną  sławę  trzymanego  do  tq  pory  od 
półtora  roku  w  ostatni^  trwodze  i  niebezpieozeńatwąeh 
miasta  z  8ol)ą  wynieść,  niieli  się  na  większe  jeazeze  cio- 
sy z  niepewnością  losów  narażać  *). 

XVI.  Weszło  wojsko  Strapią  do  stolicy  z  ezęśeią 
Sapieiyńców,  któremi  Bmżyło  komenderował,  mtyąo  pod 
sobą  Szymona,  Cbarlińskiego  i  Piotra  ChocimirskieffO^ 
tego  do  rządu  jazdy,  tamtego  do  piecho^  *).  Konfeae- 
rackie  netąpiło  do  obozn  zs  rzekę,  dla  traktowania  z  bo- 
jarami o  pieniądze  omówione  "),  gdzie  nic  nie  wskóraw- 
szy, z  wziętemi  pierwej  w  carskim  skarl>oa  zafitawami 
w  złocie,  srebrze  i  fantach,  w  dzień  bożego  cii^a  z  mia- 
sta ku  Polszczę  mszyło  się  *).  Z  ladźmi  Stmsia  wesała 
do  obozn  i  do  miasta  niekamość  i  niezgoda;  wynorsa- 
]y  się  codzieó  powszechne  niechęci;  żoktierze  do  strda 
przywiązani,  jedni  wprowadzenie  na  miejsce  Gosiewskie- 
go Strusia,  przeciwnika  Chodkiewicza,  ganili,  dmd^ 
wysławiali;  jątrzyły  się  mowami  serca,  a  ei  eo  na  spil- 
nego  nieprzyjaciela  zlączonemi  silami  bić  mieli ,  z  sobą 
samymi  domowe,  jakby  na  placn  bojowym,  zwodzili  bi- 
twy. Stygła  z  obn  stron  bądź  w  dawaniu,  bądź  w  pnjj- 
mowaniu  posiłków  wzajemna  miłość  i  ochota;  g^  ka- 


')  Haaikiewici  na  karcie  64. 

')  Kobieraycki  na  karcie  442. 

*)  Kobieraycki. 

*)  KnqewBki  na  karcie  fil. 

*)  Mdoilem  wrtej,  ie  konfederaci  posootali  w  Moskwie  na  ■!«#■ 
łią  murową,  prdci  toldn  iwycsajnego,  ndoCyli  na  bojardw  omiImi 
Bujii^ ,  i  w  zastaw  klejnotf  pobnili.  ICŚiiUewici  na  karcie  64  nuSwi, 
t»  im  należało  18000  ctot^cłi  polikich,  co  im  bojarowia  wypłkciń  o- 
biecoli  na  granic j. 

*)  Ifi^ikiewicł  na  karcie  64. 
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iA»  sobie  etnma  ch^pliwie  tnszj,  ie  cudzej  pomocy  nie 
potnebiye,  własnąj  stawy  BEuk^ąo,  obie  ponszótdiDe 
tmly  poiynj.  Czynił  Ciiodkiewicz  oo  taógi,  na,  utrzyma- 
nie wojska,  tak  murowej,  jako  polnego,  dodając  mu 
lywnodd,  dla  którą)  z  wielkiem  atebezpieczeństwem  oso* 
by  własn^  i  ludzi,  przez  c^e  lato  wychodząc  na  mniej 
O|^odzone  miejsca,  a  zboże  wprowadzając  do  stolicy, 
[Hiea  Bkupione  zewsząd  wojska  nieprzyjacielskie  szablą 
ram  Bpbie  torowaJ  ').  Pisywf^  częste  iisty  do  króla  pro- 
Biąc  o  posiłki  i  przybycie  osobiste  z  Wlady^awem;  o- 
Knajmow^,  ii  bez  pieniędzy  trudno  mu  wojsko  w  po- 
wiuDOAtu  utrzymać,  i  ie  tylko  wymógł  na  niem  aby  je- 
Btcie  do  dwięta  świętego  IKatensza  ^)  przytomności  kró- 
lewskiej oczekiwało;  że  tymczasem  używał  wszystkich 
nosobów  na  utrzymanie  bojarów  moskiewskiełi  w  przy- 
cŁyiiio^i  stronie  Władysława  '). 

JŁViL  Pamszyła  opieszałego  w  radach  Zygmn^ita 
lieteozęśliwość interesów  krajowych  w  Moskwie,  miuio- 
wieie  narzekanie  stanów  rzeczypospolitej ,  że  tak  wiekie 
nmy,  których  się  konfederaci  dopominali,  spadały  na 
wyniBZBZOny  skarb  publiczny,  a  to  jedynie  dla  uporu 
krUewskiego,  że  wcześnie,  jako  Żółkiewski  radził  i 
(3iodkiewicz  ustawicznie  nalegał,  Władysława  do  Mo- 
ikwy  nie  posłai  *).  Wydał  naprzód  uniwersi^y  do  kon- 
fedmtów;  w  jednym  z  nich  npomin^,  aby  się  jeszcze 
utnymali  w  ziemi  moskiewskiej ,  w  dmgim  zakazowi 
p«d  karami  na  łupieżców  i  buntowników  ustanowionemi, 
iby  w  granice  polskie  nie  wkraczali  *).    Poczęto  zbie- 


')  Do  raka  1612,  23  woeinia. 

*)  Jugutlut  Tiuamu  T.  IV.  ns  korcie  326.  ZmtjdDje  sif  lot  •»■ 
M  -w  butrnkcp  pnlkiiw  Sapietjńekicli ,  danej  do  kn5U  Adamowi 
Kutlińikiemu  27  Czerwca  ISIS  a  od  Chodkiawicza  podpisanej.  Ta 
imnkcya  jest  w  MS.  bibl.  ZsI.  408  na  karcie  6T. 

*)  Raiecki  na  karcie  332. 

*)  Oba  te  oniwera^  snajd^j*  się  w  MS.  bibl.  Za).  Hro.  411, 
pwrwiE^  datowany  w  Warszawie  i  kwietnia  roku  IS12  na  karde  IS 
'n^  ^ttowaaf  i  tegot  miaitn  26  kwietiua  IGIS  na  karcie  11. 
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ni  wojsko  opieszale  i  w  mi^  liczbie,  gdyjni  ok<^ 
stolicy,  dla  głodu  i  niezgody,  wszystkie  się  nadzieje  po- 
woli niszczyły.  Samo  to  zaciągnie  wojska  jątn^ło 
bardziej  naród,  że  krńl  pogardziwszy  Polakami,  wiel- 
kim kosztem  Miemeów  zbierał,  i  sam  z  nimi  \M  zamy- 
ślał, będąc  niemiły  wojskom  polskim,  dla  opieszało^ 
zwyczajnej,  dla  odejścia  przeszłego  z  pod  SmoleAskar 
i  dla  nierzetelności  w  przysłaniu  Władysława.  Prawie 
do  miesiąca  września  oganiał  jako  mógł  Cbodkiewies 
nieprzyjazną  natarozywośt^,  stojąc  ot)ozem  pod  Krąjca- 
rowem.  Owszem  wygzedł  na  czas  w  głąb  krają  a£  ka 
Nowogrodowi  wielkiemu,  dla  sprowadzenia  i:yvmoM  ^. 
Tam  gdy  się  bawi,  tymczasem  kniaź  Dymitr  Pożaraki  H- 
ezniejszemi  wojskami  zmocniony,  ściślej  miasto  obiegł. 
Zebr^  to  wojsko  Poźarski  za  pieniądze  ni^akiegoś  Moskua 
Knimy,  rzeżnika  z  Nowogrodu  niinego,  który  cheąo 
ojczyźnie  swojej  dopom6dz,  zgromadził  od  różnych  zna- 
czne samy  ^).  Posypali  Moskale  nad  rzeką  Moskwą, 
naprzeciwko  zamkn,  szańce,  pobndowali  grodki ,  tak  da- 
lece, i.e  prawie  była  rzecz  niepodobna  przedrzeó  się 
przez  obrony  do  miasta  z  wozami,  które  Chodkiewios 
s  iywnośoią  przygotowawszy,  miał  rnszyć  na  odsiecz  i 
z  posiłek  oblężonym  z  Bj-ajcarowa. 

XVIII,  Nim  wyciągnął  pod  stolicę,  przyszedł  do 
jego  obozn  książę  Korecki  z  kilkaset  koni  wojska  smo- 
leńskiego  i  stem  piechoty-  Pomnożył  ten  poczet  Feitis. 
Niewiarowski  pnłkownik  ośmiąset  pieclioty,  cztermastjE 
Grajewski,  a  dwomasty  Młocki.  Miał  także  przy  solne 
betman  nieco  inflantskicb  ładzi.  Kozaków  ośm  tyaię^, 
tndzież  niemało  towarzystwa  z  rotmistrzem  Wasic^A- 
skim.  Posłał  tet  do  Zarnckiego  w  poselstwie  mgakie' 
goś  Komiłę,  zapraszając  go  do  spólnej  sprawy.  Leot 
Komilo  wpadłszy  na  nieszczęście  w  ręce  Moskwy,  na 
mękacb  życie  stracił.  Lepiej  się  udaio  Rnckiemn,  wy- 
słanemu od  betmana  na  dostanie  języka.  Ten  wyszew- 
Bzy  z  obozu,   stanął  w  pewnej  derewni,   mimo  którtj 
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przecedził  pułk  tataraki,  ^rytimiy  od  Fotareklego  dla 
zanągnienia  wiadomości  o  obrota^  Chodkiewicsa ;  ożył 
Mi  takiego  fortelu.  Gij  Tatarowie  mijali,  wywiesił 
znak  z  derewsi,  enąjomy  pogKństwn,  których  czę^  od- 
abpychaąwBzy  się  od  ohoiągwi,  przybiegła  eiebawie  do 
«wc||  gospody.  Rnoki  nie  mając  gwoicb  więc^  nad 
Riepin,  pojmał  ich  dwndzieBto,  i  do  hetmana  przypro- 
waduł.  UwiadomioDy  Chodkiewicz  od  pojmańedw  o  za- 
mydat^i  ^iarskiego,  chci^  go  nprzeozić  do  stolicy,  i 
zanz  z  pomienionym  wytej  Indem  spiesznie  poszedł  *). 
Upnedzili  go  jednak  Moskałę  dniem  jednym,  a  Po2aF- 
aki  stanąwszy  z  wojskiem  od  baszty  Olesiński^  aż  do 
Hiekickiej,  rzadł  wielki  okop,  któtym  atę  od  najazda 
■oeno  obwarował.  Fnybył  Cbodkiewfea  pierwszego  dnia 
Września  pod  stolicę,  mimo  Dziewiczy  monastyr,  prze- 
Wwsiy  rzekę  Moskwę,  gdzie  zaraz  wojsko  swoje  prze- 
enrko  Pożarskiemn  aszykowi^.  Pierwszy  nieprzyjaciel 
pocz^  naoieraó  z  niewielką  korzyńoią.  Kazał  hetman 
nastąpić  roae  smoleńskiej  pod  przywodem  Wojciecha 
Zaleskiego,  a  piechotę  ka  ^borowi  nioskiewskiema  pn- 
ńdł.  Piechota  wsparta  jazdą  nderzyla  mężnie  na  Mov 
skwę,  pędząc  ją  aź  pod  twerską  bramę  ze  znaczną 
nieprzyjaciół  stratą.  Tam  zagoniwszy  się  dalej ,  gdy  się 
między  owemi  pieczyskami  przewija,  napadłu  na  zata- 
joną  piechotę  moskiewską ,  która  ją  z  za  gmzów  owy^ 
z  klęską  odpaiła.  Uczyniona  tei  wycieczka  z  mnrów, 
z  równem  prawie  z  obn  stron  sz<»ęściem ;  bo  labo  wiele 
w  owej  potrzebie  zgin^o  Moskwy,  masiał  hetman  dait 
snak  na  odwrót,  że  nieprzyjacieł  strzdąjąo  z  miejsc 
bezpiecznych,  większe  w  ludziach  naszych  czynił  przer- 
wy. Zginęli  tego  dnia  Wojciech  Zaleski,  Skarszewski,- 
Starzyński,  Czndowski;  w  połkn  smoleńskim  postrzełoDO 
pięcin  chorążych,  wielu  innych  zabito  i  poraniono.  Ze 
•trony  oblężonych,  którzy  wycieczkę  nezyńłłi  w  tym  oza- 
nie,  polegli  Jan  Czerski  pomoznik  znaks  Potockiego 
Wojewody  bracławskiego,  Kraaińi^i,  Bykowski  z  wielą 
tnechoły  i  towar^stwa;  zalinuia  cbórągiew  jedna. 
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XIX.  Zwiódł  hetman  wojsko  przed  wieczorem,  a 
skoro  noc  zaezła,  wystał  do  oblężonych  Zborowskiego 
z  Orłowem  Moskalem,  dawszy  im  dla  bezpieczeństwa 
kilkaset  piechoty  pod  komendą  Mlockiego,  aby  im  do- 
brą nadzieję  uczynili,  a  o  tem  co  się  stało,  znać  dalL 
Przeszedł  Zborowski  przez  nieprzyjacielskie  horodki  ni 
ku  żywemu  mostu,  pod  same  mury,  gdzie  doniódszy 
oblężonym  hetmańskie  oznajmienie,  wrócił  się  nazad. 
Nazajutrz  szedł  znowu  hetman  z  uszykowanem  wojskiem, 
prowadząc  żywność,  i  stanął  na  górze  przeciw  Dziewi- 
czemu monastyrowi,  chcąc  się  z  nieprzyjacielem  spo- 
tkać, i  głodne  miasto  zasilić.  Moskwa  stojąc  naprzeciw, 
lekkie  tylko  przez  cały  dzień  harce  zwodziła,  nie  my- 
śląc o  rozprawnej  bitwie.  Zaczem  skoro  nadszedł  dzień 
trzeci  miesiąca  września,  wyciągnął  po  trzeci  raz  Chod- 
kiewicz z  obozu  ku  murom  z  żywnością,  uszykowawe^ 
tym  sposobem  wojsko:  Postawił  na  prawem  skrzydle 
Stanisława  Roniecpolskiego  z  kilką  rotami ,  dawszy  mn 
w  posiłki  Szytaja  kozaka  z  czterma  tysiącami  kozaków. 
Środek  zastąpili  Zborowski  z  jazdą,  Niewiarowski  i  (Kra- 
jewski z  piechotą.  Lewemu  skrzydłu  sam  hetman  przy- 
wodził z  Waaiezyńskim  rotmistrzem,  z  księciem  Kore- 
ckim, gdzie  się  wiele  znajdowało  ochotników.  Zaczęła 
się  bitwa  od  lekkich  harców;  niedługo  potem  do  wal- 
nej rozprawy  przysrio.  Długo  się  walecznie  trzym^ 
nieprzyjaciel,  aż  nakoniec  tył  podawszy  uchodzić  po- 
czął. Chodkiewicz  pędził  uciekających  aż  do  samej  rzeki 
Moskwy,  dając  tymczasem  sposobność  piechocie  do  czy- 
nienia swojej  powinności.  Już  była  piechota  Zborowskie- 
go wzięła  trzy  horodki  nieprzyjacielskie  i  dosyć  Mo- 
skwy wysiekła,  tak  iż  otwarta  była  dla  przewiezienia 
żywności  droga,  i  już  Chodkiewicz  wpuściwszy  piechota 
Niewiarowskiego,  miał  za  nią  400  wozów  zbożem  na- 
ładowanych wprowadzić.  Trwała  krwawa  bitwa  od  rana 
aż  do  południa.  Pomogła  hetmanowi  do  szczęścia  nie- 
zgoda między  wodzami  moskiewskimi  Trubeckim  i  Po- 
żarskim;  lecz  zazdrość  domowa  nie  dala  skończyć  tak 
pięknie  zaczętego  dzieła.  Albowiem  gdy  znędzniona  kilko- 
godzinną   bitwą  jazda,    konie  i  siebie   nieco  posiłkiem 


knepiła,  Hoekale  pogodnwazy  się  z  sobą,  i  przyssedł- 
ny  gnown  do  ładu,  pocsęli  aporcz;wiej  iiaciera6. 

XX.  Uderzyli  napnód  na  horodki  owe,  piechotą 
jnł  nassą  osadzone,  z  kąd  tarszem  Orajewskiego  wy- 
gnali; c^orąty  kaiąicoia  Koreckiego  postrzelony;  wydarto 
(koi^giew  Janowi  Kropiwnickiema,  i  konia  pod  nim  nbito; 
ma/my  takie  Wa^niewski  rotmistrz,  a  przy  nim  tray- 
ddeto  piechoty  legło.  Tradno  było  konnym  da6  radę 
na  nd^Bcacb  nierównych,  grozami  zarzaconych,  a  szaA* 
euni  i  rowami  pobróidżonych,  mianowicie  te  Moskwa 
nediąe  bezpiecznie  za  niemi  i  wysokietoi  brzegami  rze- 
ki,-nogim  ogniem  zbliżającą  gię  raziła  jazdę  *).  Potrzeba 
było  pieszego  posilkn ,  i  wycieczki  -  z  zamka.  Zazdrosny 
SbnA,  Inbo  miał  dosyć  piechoty  '},  patrz^  na  krwawe 
i^Msy  biedzącego  się  ledwo  nie  z  ostatnim  dnohem  het- 
mana, sncliem  okiem,  Ładnego  mu  ratonkn  nie  dąjąo. 
P(^>rawili  się  wprawdzie  nasi,  i  Moskwę  onę  z  impetu 
Duili,  Ea  przewodem  Chodkiewicza,  kt<^ry  w  tej  dobie 
Iwtinana  i  tolnierza  mętnego  powinność  odprawowi^. 
Dopomagali  mn  Koniecpolski  ze  Zbigniewem  Silniekim, 

CBttiikiem  swoim;  lecz  gdy  im  konie  postrzelano,  a 
oy  pierzcbnęli,  napadła  Moskwa  na  tywooM,  i  onc 
■bn^  Noc  nadchodząca  zakończyła  pamiętną  wale- 
(noteią  bez  skntkn  bitwę,  kUm  zadawszy  tyle  trądów 
i  liebezpieczeństw  Chodkiewiczowi,  praez  samą  zadroś6 
dawy  jego,  o  kres  nieszczęśliwy  przywiodła  rzeczy  na- 
ns  V  stolicy.  Ostatni  to  był  asiiek  Chodkiewicza;  na- 
iląpOy  opłakańsze  okoliczności,  i  ws7,elką  już- do  rato- 
nnia  miasta  sposobność  odebrały.  Umarł  w  Kiymgro- 
diie,    w  złotym   carów   moskiewskich  pałaca,  dnia  20 


Piawcki  na  karcie  33S.     Kobienycki  na  korcie  443. 

&raifi>  praefecto  praesidU  /nulra  ia^yectcMe ,  nec  laii  cum  furmu 
anumrgente ,  ne  partem  vicloriae  cidu  CTodihewctb  amaumiea- 
M  tao^el.  Eobieraycki  na  karcie  **S.  Slrvttas  uKusabatiir,  qttod 
tmefirUmidia  gloria  Cho^dmicii  czctn-nlMem  rum/ectril,  atm  t/ahe- 
rit  paditatu.  ^aiecfci  db  kar.  IBS.  Stnun  bw  in^ieelaale  atc  <z  ataui 
btume  feradt  optm. 
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wrzeńoia  rokn  przeBiłago  1611  ^),  z»tsnj  Jtti  SifidM     ^ 
starosta  nńwiacla  Po  je^  ląjśoio  pozosti^a  pułki  wfr-    ^ 
osbie  prawie  4000  ^),  nie  mając  wodza  i  rządcy  przei 
caa«  niejaki  '),  za  przybyciem  Chodkiewicza  do    oboza 
pizyjęly  służoę   królewską,  nie  wprzód  jednak,  aż  im 
z  Warszawy    pomyńlne    przyszły   odpisy.     Wyridi    oni 
równie  jak  dmdzy  koafederaci  w  rokn  przeszłym  posłów 
Andrz^a  ChruóMskiego,   Jana  Czarneckiego,  HateoBsa 
Bodzanowskie^ ,  Wacława  Fobidzifiskiego ,  Stanisława 
Wolskiego,  Maciaja  Nierewickiego,  do  króla,  zkąd  ode- 
brawszy łaskawą   odpowiedź  i  porównanie  oo  do  łoł^ 
z  innemi  pułkami  prywatnycłi  zaciągów,  które  w  rinibę 
izeczypospolitej    weszły  *),  służyli   dos^ć  wiernie  i  wa- 
lecznie pod  Chodkiewiczem.    Wszakie  lubo  na  nich  oso- 
błiwaze  hetman  miał  względy,  i  listy   za  nimi  ezęsto 
do  Zygmunta,  wychwaltyąc  ich  dzielność,  a  o  wspardo 
pieniężne  prosząc,  pisywid  '),  nie  dali  się  nakłonić,  aby 
przyjazdu  królewskiego  poczekali.    Przeważył  intórea  i 
podmowa  cnotę  z  honorem.     Wiedzieli    dobrze  o  powo- 
dzeniach przeszłych   kolegów,  jako  wyłupiwezy  akarlit^ 
earakie,  swobodne  już  w  ojczyźnie,  zdzierając  knQ  woi- 
sny,  prowadzili  życie.  Teii  same  dla  nich  ^niyły  pny— 
csyny,  co  i  dla  tamtych :  służba  bes  płacy,  i  powrót  Qt> 
kraju  na  wybranie  onej.    Dodida  znehw^odci  niezgoda^ 
i  emnlacya  wodzów.    Wypowiedzieli  służbę  hetmanowi 


')  Kobierzycki  na  kar,  144.   Tlmluin  asdendi....  oecammetK  priiiiauit 
nora  JotMimii  Sapiehae. 

')  OtuUmr  mUWiui  tgailum  cmMabat.    Piasecki  na  hu.  8S2. 

')  „Jan  Sapieha  nmart  w  stoUcj  S  czerwca  16II  tn^o  co  choro- 
wawazy.  Wojsko  to  ktdre  pod  sprawą  jego  było,  odeszło  na  wiołU 
dnia  18  czerwca,  wpńttorej  nJediieliod  imicrci  jego  od  stolicy.  Nic  cbdeli 
nasiemn  rogimentarzowi  byd  poełuBzni,  ba  i  nikomn;  na  nią  robilJi 
czatami  sią  bawili,  dupy  moskiewskie  przypiekali  i  mieli  się  zt^d  do- 
brze; krylowi  nie  sluijli,  jeno  tak  wielo,  jak  pod  stolicą  bjli  nie- 
dziel kilka  jakoi,  a  widj  la  10  ćwierci  wzigli  zapłatę.  Ci^o  pana 
Sapiehy  oni  ■  sobą  wsiąwłsy,  do  Litwy  potem  odesłali."  Słowa  ą 
Hwskjewicza  na  karcie  M. 

*)  Pismo  pod  tytułem :  Besponi  panijw  po«łiJw  od  rycerstwa  pułki       ' 
ieboBscayka  pana  starosty  ntwiackie^,  dany  w  Warszawie  imienl^a 
knila  jmci  IB  listopada  leil  —  znsjdnje   się  w  bibliotece  jego  kr^il*- 
wikiej  model  na  karcie  336. 

')  List  od  S^ieiyńcdYf  pisany  do  krdia,  cytowany  wyżej. 


i  necsyrpospolitfg ,  a  obraws^  eobie  pułkownikiem  Jaoa 
^inekiego,  szU  do  Brześcia  litewskiego,  gdzie  pod 
Iwką  Wacława  Fobidzióakiego  ')  w  dobrach  królewskicb 
i  dachowDjch  pieniądze  wybierali. 

XXI.  Ostatnia  była  nadzi^a  w  rychłym  króla  Zy- 
gmunta z  ByDcm  przyjeździe.  Znajdowah  się  jeszcze 
między  samymi  Moskalami,  którzy  szczerze  Władysła- 
ifowi  sprzyjali,  stękniwszy  sobie  w  ustawicznem  kraju 
zamięszaniu,  a  niepewności  od  wzięcia  Szi^skioh  domo: 
wego  rządu.  Fatalna  jakowaś  króla  opieszidośó  popsuła 
laeo^  do  kocica.  Jech^  od  do  Wilna  powoli  z  królową 
ic^m  dworem,  jakby  się  na  gody  jakie  wyprawowid, 
a  ^mczasem  ze  schyłkiem  lata,  pora  wojowania  nplyr 
waiĄ,  głód  niezwyczajny  oblęionym  dojmowiuL  Przewlo- 
kła bardziej  jeszcze  opiesz^ość  królewską  niesforność  i 
niegotowość  wojskowa.  Biorąc  poebop  z  ustawicznej 
zwłoki,  mianowicie  staty  źołmerz  i  liczniejszy,  służba 
porzuci,  a  ci,  co  jeszcze  pod  chorągwiami  na  stsutor 
wiekach  byli,  zakosztowawszy,  po  nielnbem  w  mroźnych 
stronach  żołdowanin,  w  słodszym  a  obStszym  na  wio- 
skach bycie,  mszyć  się  z  mi^sca  nie  chcieli  %  Ledwo 
dwa  regimenty  piesze  pod  Teodorem  Denhofem  i  Ur- 
sembergiem  przyciągamy  na  końcti  lata  do  Wiba,.  z  któ- 
remi  król  i  Władysław  królewicz,  czekając  na  nie  po- 
tem długo  w  Orszy,  aż  w  miesiącu  październiku  w  Smo- 
leńsku stanął.  Niemnicjsza  i  w  Smoleńsku  zachodziła 
wrzawa.  Stojąca  tam  jazda,  w,  którąj  największą  na- 
dzieję pogadano,  nie  ohdala  się  łączyć  z.  wojskiem, 
bo  już  od  CiekUńazczanów  i  Sapieżyńcdw  poburzona, 
po  częstych  takie  do  króla  poselstwach  i  groźbach,  do 
łrzetuej  konfederacyi  gotowt^a  się.  Nie  pomogła  królewska 
mowa  w  zwtdanem  kole  ');  musifd  z  drobną  tą  garioią, 


')  Zmydoje  eiĄ  w  MS.  bibL  Zftł.  Nro.  411  lui  karcie  5S;  Inatruk- 
«TB  posłom  do  nojeŁa  stołecznego  dana  w  Brzedcia  1613  z  n^ńsenii 
WaaatB  Pobidsiidci  taarszalek ,  imiautm  ayiia  Jconfedtracyi  Brzedcig. 

')  Loco  mOBtri  noluemal.  Piasecki  aa,  kar.  332.  Obieguiwa  exueranl 
4K  in  tlationOnu  degeatBs  degusiaia  dulcedina    damnaboiit.     Kobitu^jcki. 

')  Kobierzycki   na  kar.  4S3.  Piasecki  na  kar.  333. 


którą  przywiódł,  wynisByć  do  Wiazmy,  kędy  go  pne- 
de,  bą/3i  ze  wstyda  opuszczonej^)  pana,  bądź  pnAs  m- 
mienie  i  na  reprezentacje  starszyzny,  tysiąc  dwieAoie 
jezdnych,  pod  przywodem  Adama  Żółkiewskiego,  dotoi- 
gnęlo.  Przjjazd  królewski  do  Wiazmy  uprzedziło  chwa- 
lebne jeszcze  raz  neiłowanie  Chodkiewicza  do  otywienia 
nieszczęńliwych  przez  własną  winę  oblężonycli.  Jni  im 
prawie  do  rozpaczy  przychodziło,  poniewai  Śtmó  zazdro^ 
sny  Chodkiewiczowi,  dobro  publiczne  prywatną  nieoa- 
wiśoią  psując  *),  wszelką  do  przywiezienia  żywnośd 
sposobnośó  zagrodził.  Baczniejszy  na  potrzebę  pospolitą 
hetman,  udał  się  jeszcze  w  głąb  kraju  nieprzyjacielskie- 
go dla  fiiraiów;  o  czem  gdy  się  dowiedzieli  wodzowie 
moskiewscy,  tern  bardziej  ścisnęli  miasto,  ści^iąwsiy 
na  sto  tysięcy  wojska  do  stolicy  •). 

XXII.  Powróciwszy  Chodkiewicz  z  iywnością,  ob»- 
ezył  nową  rzeczy  postać,  i  zupełne  ju4  do  ratowania 
swoich  niepodobieństwo.  Otoczyła  Moskwa  grodkami  ii^ 
mek  za  rzeką,  zkąd  jeszcze  było ,  acz  trudne  do  pnig- 
Ścia  miejsce;  st£^a  wszędy  liczna  piechota  z  tej  stroim 
posypane  baterye  z  wielką  liczbą  dział  potężnych;  dało 
się  widzieć  nak<^o  niezmierne  różnego  rodzaju  tołnier- 
stwa  mnóstwo.  Chodkiewicz  obejrzawszy  wszystko,  • 
moo  nteprz^acielską  i  słabość  swoje  pomiarkowawsiy, 
po  odejściu  zwłaszcza  Sapieżyńeów,  wzdychając  na  nie- 
szczęśliwą zazdrość  i  niezgodę,  ruszył  ze  swoimi  spie- 
sznie ku  Wiazmie,  gdzie  król  na  niego  z  większemi  m- 
lami  oczekiwał  ■).  Nie  miał  z  sobą  Chodkiewicz  jak  tyfko 
jazdę,  złożoną  b  poważnych  i  kozackich  chorągwi,  które 
się  od  rozsypki  pozosta^.  Moskale  widząc  maiośi^  wcrj- 
ska,  uderzyli  na  kozaków  i  onych  rozsypali,  resslg 
hetman,  niechcąc  podawać  w  jawne  niebezpieczeństw*^ 
do  króla  oprowadził  *).  Tymczasem  cisn^  coraz  oblc- 


')  Scnucłu  C/tBdlaevieio  ducon  btmum  pubtiami  prwatit  (nodMAtat 
myitdUbat.  Eobicrz^cfci  OB  karcie  447. 

')  Carulalgtie  ultra  centmn  miUia  armatorwn  abiidtniiuni  metrapoU* 
amparause,  Kobierajcki  nit  ksrcie  44S. 

■)  Kiisecki  na  karcie  333.  Kobicnycki  na  karcie  449. 

')  Jae.  Ang.  Thnen,  Tom  lY,  na  karcie  336. 


toDfch,  nadpoiogi  i  mieoi  niepnyjaeiel^straszin^au 
wnei  dwa  missi^  kloaka.  StRtciwiiq'  wBiystko  eo 
tndskiemn  potywienin  |xnyxwoito,  obtAcUj  si;  ronlnt' 
taioiie  wńciekłym  ogniem  ź(rfi)dki  na  dazwykl^,  a  w  ozą- 
■e  dosta&a  obRydBw^  pastifg:  psy,  sscciny,  koty,  war 
nonę  nemienie ,  aiaij^  nędznym  za  ouutwe  tyde;  a 
gdy  i  tych  Bie  sieio,  ożywszy  ziiebie  mdl^ąea  jtata- 
n  cłsłowiecze  przymiot,  nie  wzdtygtUa  ńę^^ciEd  mar- 
twymi iwieio  EagrzebaDych ,  ba  i  dobrowolnie  z^iłydi 
edonki,  poieraó.  Cokolwiek  kiedy  o  oUęłonym  Sagon- 
'  ae.i  Jeraialem,  Inb  innych  miast  opasach,  nymgkie, 
Iib  twietsze  nam  podały  pióra,  to  się  nieBzcz^iliwyiB 
owym  zdarzyło  Polakom.  Nie  zmiękctuU  atdi  ^lą  wy- 
tnymanemi  etosami  jędrny  amyri;  woleli  ołdcieni  ttmie- 
ni;  chcieli  nakonieo  z  dzikich  owych  b^eoznego  EiT«h- 
tooa  przybytków  zbrojna  ręką  nonśwęj  śmierci  sziiu^ 
ni^ti  eię  w  łyka  obf^iywe  podawać.  Uprzedźmy  uU> 
Aetną  rozpacz  płonne  w  skiitkacfa,  powatme  na  pozór 
DHMkiewstue  obietnice.  Przyneezono  nrociy^e  oblęio- 
gym,  pod  zaUadem  przysięgi,  wolne  wyjście  zżyciem, 
I  tpTODią  i  sprzętami ,  bylet^  dobrowolnie  z  zamka  Qatą-< 
mi  cfacielL  Dali  się  nhidia^  Fdaey.  Ledwo  albowiem 
Moskale  weszli  do  zamkn  na  koAea  paidziemika,  wti^ 
eony  Stroń  komendant  do  wiezienia  z  innymi  wojskowy- 
mi nrzędnikami,  prółno  się  do  wiaiy  i  pri^ęgi  odwo- 
łojącymi;  wieln  tołnietzów  miecz,  powróz  i  wodapogn- 
lwa ;  wielu  nciekłszy  z  tarasów,  ślady  okmd^istwa  do 
ttynmtiijącej  mn^o  przedtem  ojczyzny,  na  d^aoh  skale- 
DMcych  przynieśli  *). 

XXI1L  Nim  ta  witAi  nieszcsęśHwa  doszła  nszn  Zy- 
gnonta,  przybywszy  Chodkiewicz  na  rozkazanie  królew- 
skie do  Wiazmy,  ladził,  ałiy  król  nie  mieszkąi^e  vdaŁ 
się  prosto  do  Moskwy  na  ratunek  oUęśonydi,  a  sa  po- 
Mraoh  wojsk  nie^irzyjftciełskich.  Rnszi^  się  powcdi  król 
-4o  Ho^jska,  a  potem  obonem  ettm^  n  Fedorowska^ 
1^^  tysiąc  jazdy  przed  aobą  kn  stolic  przedał.  Jnt 
l>yto  późne  lekarstwo;  dowiedziano   się  o  poddania  się 
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zantka  i  niewoli  oficerów;  wkrótce  też  wyrfana  przodem 
jazda  owa,  nic  nie  wskórawszy,  bo  Moskwa  ani  mówić 
z  nimi  nie  chciała,  do  oboza  wróciła  aię.  Ucichło  imię 
(>otądaDego  Władysława;  żaden  z  Moekalów  ani  do  kró- 
la, ani  do  obranego  cara  z  powinszowaniem  przyjazdu 
nie  przybył,  częścią  z  nienawiści,  częścią  z  bojażni.  Ze- 
wsząd się  pokazywała  broń  i  nieprzyjacielskie  czynno- 
ści. Król  smntny,  widząc  rzeczy  zgubione,  naprzód  do 
Smoleńska,  potem  do  Polski  w  srogą  zimę  powrócić  mu- 
siał •).  Ktokolwiek  zioiywszy  duch  stronniczy,  chce 
sprawiedliwie  wejrzeć  we  wszystkie  wojsk  polskich 
w  przeciągu  całej  tej  wojny  postępki,  musi  przyznać, 
że  Moskwa  słusznej  nad  niemi  używała  zemsty.  Wpra- 
wiono ją  w  niepotrzebną  wojnę  i  niesprawiedliwą,  wspie- 
raniem f^szerzów  przeciwko  prawu  narodów  i  zawar- 
tym z  Borysem  przymierzom,  zapomniawszy  co  winien 
naród  narodowi  w  toczeniu  nawet  słusznej  wojny.  Sprzy- 
krzyło się  niekarne,  rozpustne,  burzliwe  i  łakome  ŻM- 
nierstwo  niewypowiedzianem  łnpieztwem,  okrucieństwem, 
pożogami,  bez  względn  na  święte  i  świeckie  rzeczy,  bez 
brakn  płci  niedołężnej  i  niewinnego  wieku.  Niezachowa- 
na  nakoniec  wiara  w  przysłaniu  tylekroć  obiecanego  kró- 
lewicza, lubo  na  to  zobopólne  przysięgi,  i  krzyża,  oby- 
czajem moakiewskim,  całowania  zaszły.  Po  takowych 
postępkach  musiała  nakoniec  zhydzió  sobie  Moskwa  ten 
naród,  do  którego  zabrała  już  nieco  smaku,  zaszlacbe- 
tnem  obchodzeniem  się  i  laski  poznaniem  od  Zygmunta 
Augusta  i  Stefana,  gdy  z  nią  wojowali.  Nie  czyniono 
za  nich  żadnych  zbrodoi  i  srogości:  potykano  się  w  po- 
lu, w  domach  przystojność  zachowana;  cóż  za  dziw  ie 
wet  za  wet  nam  oddawano,  łamiąc  też  same  prawa,  kt6- 
re  wprzód  od  nas  były  połamane  ").  Widząc  Chodkie- 
wicz że  już  trudno  było,  przynajmniej  w  obecnych  oko- 
lieznościaeh ,  z  Moskwą  co  począć,  radził  w  Wiazmie, 
gdy  król  do  Smoleńska  powrac^^,  aby  sobie  ze  strony 
szwedzkiej  jakiekolwiek  bezpieczeństwo  uczynił.  IntenM 
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t^g  korony  poległ  najwięcej  nsMakóbie  Ponłns  de  la 
flitrdie,  najwyiazym  wojsk  generale.    Ażeby  więc  testt 
do  strony  kr^lewekiesj  przyebylił ,  postano  eię  n  króla, 
ia  do  Die^  grzeczny  list  napisz  z  Wiazmy,  28  gnidnia 
datowany  *).  Wreszcie  Moskale  uwolnieni  po  częSoi,  po 
I  oworoletniem  knyn  sposŁoazenin,  od  wojsk  obcydi,  o- 
I  brali  carem   Michała   Fedorowicza  w  piętnas^m  rołui 
I  wieka  swego,  i  wierność  mn  poprzysięgli.  Wkrótee  po- 
tem Uamię    okrutnie  z  synem   ndosiwszy,    cii^  idi 
.  w  pnereblę  rzeczną  na  Wiedze  pod  Astradianem  wnu- 
flili  •).  Zarnoki,  urodzeniem  szlachcic  Wolynieo,   powo- 
iuiem  z  trainnkn  hetman  kozacki,  któiy  się  raz  do  łnóla 
i  do  ŻtUkiewskiego,  dragi  raz  do  OBznsta  przerzucał,  na- 
koDieo  sti^  Maryny  przyjaciel,  na  pal  wbity  zgin^ 

XXIV.  Taki  wzięła  koniec  sławna  owa,  prywatną 
bronią  zaczęta,  a pnbUczną  nieszczęśliwie  dokonana  mo- 
skiewska wyprawa.  Ambicya  z  chciwością  łnpa  onę  za- 
OBffai;  intryga  dworska  i  iądza  korony  carskiej  w  za- 
idrosnym  synowi  ojcu  poparła;  zawiść  wodzów  zmiesza- 
ła, a  DiedoBtatek  pieniędzy  z  opieszałością  królewską 
Uańmizy  żołnierskie  duchy  niezmieraemi  obietnicami, 
do  nieszczęśliwego  kresa  przywiodły.  Zadrżało  rozległa 
<;WBtwo,  i  klękało  już  prawie  pod  zebranym  naprzód 
Vb4wo  z  siedmiu  ^siccy  walecznych  awantnrzystów  orę- 
ion.  Nie  dopuścił  mu  upaść  własny  Polaków  zawrót, 
którzy  dla  niesforności  swojej,  dla  ustawicznych  zwad, 
dU  niekarnych  występków,  tak  ozdotme  począć  ni- 
kcsańnym  zakończyli  zgonem,  i  to  Eoropie  pokazaH, 
jtik  mwo  waży  serce,  od  wszystkich  narodów  Polakom 
pi^uiaiwane,  gdzie  rządn,  posłuszeństwa  i  sprawiedliwor 
\A  me  masz. 


db  lueatiu.  Kotrienycki  na  karcie  471.  Maryna  MnncAinBna  cmnJlUo 
«H9  ai  ZJoiMfnD  tuie^ito  aguu  mbttr  ^loctam  immata.  Zarudd  pcJo  at- 
4bui.  ^uecki  na  karcie  334. 


KciĘOA  vn. 

Rok  1613.— iei4. 

L    Po   owych   trynnifach,    które    przed   kilkonasł) 
miesiącami  Zygmunt  z  dobycia  Smoleńska,    i  wzięds 
stolicy  i  cara  otrzym^,    pnys^o  mn  teraz    do  tepĄ 
powracać  kraju,   gdsie  za  odmianą  fortuny  wsEytiuue 
frię  domowe  i  zagraniczne  nieezezęśliwoŚGi  zKromad2ały. 
Grzmij  po  stronach  bliako  następnjącĘ)  wojny  grotne 
od^osy.  Zachwiały  się  w  wierze  Mttltany  zbidem  i  wuj- 
ciem w  niewolę  Stefana  Potockiego.  Tatarowie  zplądro- 
wati  Podole  *);  wzrastała  na  pomocy  ezweduka  i  mo- 
akiewska  pot^;   erożyli  się  Turcy,    a  nadewszystko 
domowy  nierząd  i  ubóstwo  srodzej  dojmowały.  Wyatt- 
CEona  od  łyln  lat  ciągłemi  wojnami  z  majątków  piytn- 
tnych  i  publicznych  rzeczpospolita,  njrz^a  na  łonie  sifO-   . 
jem  licznych  konfederatów,  którzy  opuściwszy  Uoskin.    t 
pod  pozorem ,  że  im  król  Władysława  nie  przy^  "   . 
I  dla  niedostatkn  płacy,  niesyci  obcych  zbiorów,  iriasn)  | 
matkę  szaipali.    Pierwsza  z  tych  konfederacya  stcrfea-  | 
nego  wojska,   wyszedłszy   z  Moskwy   w  roka  1612  u    1 
początkn  s^cznia  pod  marsz^kiem  Józefem  CiekłiAskini,   < 
Kałoiyła  sobie  siedlisko  we  Lwowie,  nakładając  Cn-    ^ 
czasem  w  prowincyi  m^opolskiej  na  dobra  królewnie  "! 
i  duchowne  podat^ ,  cisnąc  nbogie  kmiecie  ^,  p<ft3!f    I 
w  iądzach  swoich  zaspokojenia  nie  wzi^a.    una  Sir 
pieżyiców,   obrawszy  marszałkiem  Wacława   Poraedat- 
skiego,  i  porznciwBzy  tęi  stolicę  w  miesiąca  wndiUB 
tegot  roka,  opadła  w  Brześciu  Litewskim,  czyniąc  po-    | 
dobne  pierwszo  bezprawia,  i  z  nią  się,  jt^by  mtjtlj    I 

')  I^asecki  na  karcie  335,  336.  \ 

*)  Konfederaci  stołecznego  miasta  cz^to  si;  x  tem  dawali  ttj^ 
w  mowach  swoich  i  poselstwach;  „Konfederacya  ten  nrodiil,  kto  W- 
lewicia  Moskwie  dać  nie  rodził."  Obacz  instrukcf^  tjch  konfeda*- 
*6w  dan^  le  Lwowa  ISIS,  ii  listopada  posłom  do  kńfla:  WikłoiTnoń 
Sdborowi,  Sanmelowi  Hasikierwiezowi ,  Piotrowi  Białaciew«ki«Vr 
Wawnjioowl  PaiTtECwkienni.  Ta  mstmkcra  znajduje  si;  w  KB. 
łńbiioteki  królewskiej  na  karcie  1S4.  Akta  lad  tej  konfederacji,  lojClt 
M  listj,  imtmkcye,  poselstwa  i  t.  d.  znajdnjf  sig  w  MS.  bibl.  U. 

*)  Kobieizjcki  na  karcie  461. 


jedoę  mrawę  mieli,  dla  mocy  i  postrachn  poroinmiewa- 
jffi.  Tnecitt,  nazwaną  Bmoieńaką,  w  roku  1613  jni 
(O  sejmie  podsiócd  Zbigniew  Silnicki,  a  wyznoesywazy 
■ttie  do  łapn  Wielkopolskę  z  Pmaaini,  w  Bydgosse^ 
itaągwio  atkwił.  Wiadome  są  dobrze  wsiom,  dworom  i 
rimliiiii  rzadko  kiedy  karnego  w  Polszczę  iołnierstwa , 
lid  pnywodem  częeto  niedbałych  i  łakomych  nnędni- 
mr,  tua^^we  stasowifllca :  cóż  dopiero  czynili  owi  '), 
kt&ny  pod  groźnym  tryumwiratem,  niesilną  jnź  aohie  i 
obcfm  osiodławszy  Polskę,  m^ąc  za  pozór  niepłatne 
tutop,  sami  sobie  byli  prawem ,  te  szable  przy  łwkaoh 
słołi.  Sława  karaoćci  wojskowej  zachowana  wiekowi 
SfaUDiriawa  Augusta  i  Rady  przy  boku  jego  nienstigącej. 
Tiukłe,  jeżli  nłndzone  obietnicami  szalbierzów  wojska, 
Kfnołe  łączeniem  się  po  wielkiej  częńci  warchołów,  t>an- 
knMw  i  wyw(rfańców  ") ,  tndziei  iimej  rozpustnej  drn- 
i^finr,  zliardziide  umowami  z  królem,  dopuściły  się  t^ 
aawałoóci,  trudno  nie  winować  samego  nu'oda,  który 
■•poparcie  wojny  pieniędzy  iłował,  srogie- zawsze  na 
■cjmaoli  o  pobory  tradności  ciyniąc  *). 

EL    W  takowym  razie  zostając  ojczyzna,  eznkiUa 
nij  w  sejmie,  gdy  tymczasem  GhodldewicB  mi  bidlej 


■)  Obaca  Kobienjcki^  aa  karcie  4BS. 

*i  Ąm  pToedae  macati,  plunmi  aigaiia  tmhiili,  gitigw  aut  potna 
im*  betrmierant ,  aut  contticti  judkiii,  aiśl  pn /actii  jadieium  timatlśt, 
-^mk  latcanat  a»tveti  otrtabantar.   Kobienyeki  na  karcie  4ST. 

■J  iaii  Big  na  to  w  mowie  airojej  podcsaa  sejmu  SiyMkowaU 
bUop  nadwccas  ptocki,  poUm  krakowski.  ,^  naatwi^BU  aaiit 
nieaConioici ,  a  nienyln  nam  cwykłcgo  płjny^ej ,  oietf Iko  oriabisnis, 
da  1  wh^bOco  ilc  dla  neciypoapolitej  naa^pilo.  Ta^  na«  i  teraa 
haalMtoTacTi  nabawiła,  bo  bjśniy  aif  bfli  agodaiti  w  on  sejm,  po  kttf- 
rjm  j.  k.  m£  wti1r%  do  Moakwj  ezpódycją  cirnif,  n  Wtj  poborj 
dad,  i  itote<xnj  tołniera  doDajmałby  ntarma,  i  łmolcAtki  na  miej- 
ten  bjłby  aoatał,  i  putki  pana  Sapiehy  i  Moskwy  by  aig  byty  nia 
poranjły,  i  Moakwa  by  teraz  była  naaaa.  Ale  je^  chcieli  dali  tyl« 
loboidw,  He  ich  trzeba,  dradzy  koiitradjkcj%  narabiaj^,  a  szkodliwa 
li|  ■Bbndniajy^  wolnością,  w  niewolg  lamycli  iiebie  i  naa  wdągnfU, 
•  mt  mogli  rękawem  laprawid,  teraz  i  nknią  nie  wyitareaf.  I  nikt 
iMy  raaciypoapolitej  niepraw  aoataje,  jedno  d,  ktlfny  widząc  aaaa^ 
4fare  powodzenie  wojny,  do  niej  aig  przjioiyi!  nie  chcieli,  ak^  lu»- 
Mamcr*  nroały."  Ta  mowa  iniąidiue  lig  w  US.  knMewakiBi  ba  kw- 
d*  110.  .   .' 
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Bosi  z  pobliżu  na  Smoleńsk  i  okoliczne  miejsca  miał  oko. 
Nakazany  sejm  zaczął  się  19  Intego  roku  1613,  pod 
laską  MasymUiana  Przerębskiego  staroBty  piotrkowskiego. 
Podane  od  tronu  propozycye  względem  zapłafy  konfe- 
deratom żołnierskim ,  popierania  dalszej  wojny,  albo 
przynajmniej  opatrzenia  Smoleńska  i  zamków  Jiiektó- 
rych  Moskwie  odebranych,  tiidzie*  względem  tnTe(^ch, 
•Ewedzkieb,  inflantskicb  i  wołoskich  interesów.  Lecz 
ie  to  wszyatko  za  cel  miało  pomnożenie  skarbn,  zkądby 

I  na  te  potrzeby  dostateczne  iść  mog^  pieniądze,  powsta^ 
srogie  szemrania  na  króla,  zwyczajną  w  powszeclurydi 

'  nieszczęśUwościach,  do  których  się  wszyscy  przykłatiiąją, 
nienawiści  ofiarę.  Żalono  się  na  przedsięwziętą  nieba- 
flznie  wojnę,'  bez  opatrzenia  się  w  pieniądze,  choć  ich 
dawać  nie  chciano;  na  odciągnienie  poprzysięitonych  OBZii- 
stowt  pidków;  na  obiecane  im  niezmierne  snmy  w  nie- 
pewności onyeh  wypłacenia,  uzem  się  rzeczpospolita 
obciążyła,  a  żołnierz  szukany,  proszony,  przeciągany, 
w  hardoSć  i  zuchwalstwo  podnosił  się.  Wyó^kano  podaw- 
ców  tak  szkodliwej  rady,  zwalając  na  ich  prywatne 
szkati^  sumy  owe,  na  których  wypłacenie  rzeczpo- 
niolitą  narazili.  Przychodziło  do  tego,  że  się  ledwo  wraa- 
Bsliwy  sejm  ów  nie  zerwał,  gdyby  poważna  mowa  Jana 
Ostroroga  wojewody  poznańskiego,  chylących  się  już  rze- 
exy  do  npadkn  nie  dźwignęła  ').  Uchwalono  zatem  nowy 
pobór  w  koronie  i  ksicztwic  litewskiem  na  zapłatę  tol- 
nlerzom,  a  przy  innych  ustawach  i  rozporz^zeniach, 
Dazna«zono  Chodkiewicza  komisarzem  do  rozgraniczenia 
księztwa  żmudzkiego  z  księztwem  pmskiem  i  powia- 
tem grodzieńskim.  Asekurowano  temuż  Chodkienictowi 
sumę  pieniężną  29,320  złotych,  którą  on  za  rozkaza- 
niem królewskiem  wydał  na  potrzeby  publiczne  wojfik^ 
i  onych  wypłata  z  reszt  poborowych  przeazlj'ch  po*"  "~ 


1 


')  ZnsjdDJe  ai;  ta  mowa  w  MS.  bib),  krdlemkiej  730, 
iami   Mowa  jp.    Jona  Ostroroga  wojiiwody  -poiatjtaiifgo    to   (MpflM 
fiSGd  sam^  konlduijt  sejmową  □csyniODa,  kiedy  pod  konfederacja 
tobierską  krdtki  aejm  roka  1613  liaionj,  ntwiiął  sif  byl  na  roBsr. 

'    Wanio,  it  la  tą  mow%  igodu  stanfln. —  O  bliskoici  do  n 
lejmn  pie2%:  Kobii-rzychi  463.  Piaseoki   339. 


Utaaa  wi^Udemn  IHewskiemn  zalecono.  Nie  było  to  je- 
dotk  Ikz  Bzemrama  i  wielkioh  trndności,  jakoby  Ghod- 
kiewios  nad  wol^  TKecsypospolitej  oeyiuąc,  na  niepo- 
łnebne  ją  wydatki  narażd  ').  To  prawda,  te  gdy  cey- 
nono  rachunki  poborów  na  tę  wojnę  nakazanych,  po- 
riowie  naznaczeni  do  likwidacji  znaleili,  te  wedłngr 
kompat4)w  komisarskicb ,  nad  Bpisane  dłngi,  BzeAĆ  krod 
ito  ^«ięcy  zło^ch  miało  zostać  od  wypłaty  ic^ienkiej  *). 
Leo*  wiadomo  jest  dobrze  narodowi,  przez  czjje  rcce> 
i  jak  wiele  ich,  pieniądze  skarbowe  przechodzą,  aby 
z^d  wnoBit  na  kog^o  zawsze  wina  kradzieży  Inb  nie- 
db^Btwa  najsłnsmej  padać  może.  Postanowiono  na  tymże 
Kjinie,  aby  podatki  w  uniwersale  poborowym  wyrażone, 
vrtet  ręce  tegot  poskarbiego  na  zapłatę  konfederatom 
Zborowskiego  i  Sapiehy,  todzież  wojskom  smoleń^jm 
i  inflantakim,  ktOre  pod  komendą  Chodkiewicza  w  Ho- 
Awie  żyły,  użyte  były  ■), 

KL  Wreszcie  zubożony  wojnami  naród  obróciwszy 
obeene  Btaranie  na  zaspokojenie  konfederatów,  aoz  i  to 
me  było  dostateczne,  zdawał  się  zaniedbywać  popierania 
wojny  moskiewskiej.  Odpadła  chęć  w  szlaohde  dawania 
podatków,  widząc  mało  pożytecznie  łożone  dotąd  samy; 
łdnierz  też  nie  kwapił  się  z  ochotą  na  cndse,  ile  gdy 
i  bec  krwi  rozlania  w  domu  obfite  z  łupieztwa  znajdo- 
md  syski.  Zapomniano,  albo  tylko  lekko  myślano  o 
itnymanin  rzeszty  natiytkćw  moskiewskich.  Nie  opatrzo- 
»  wojska  smolarskiego  należytą  płaeą^  które  dla  po~ 
łfwiieiiia  udać  aię  masiido  na  okoliczne  wło6ei.  Bozpn- 
Bcsona  piechota  niemiecka  dla  umniejszenia  koBztu; 
dwieAcie  tylko  ludzi  pod  komendą  Kamińskiego  do  obrony 
vaAa.  podano,  pokładając  ot^  nadzieję  w  ccBarskiej 
medyacyi,  o  którą  prosić  zamydlano.  Sam  Źygmnnt  oe^f^ 
idf^Mmała  w  żariiwcj  beria  mosłciewskiego  żądzy,  wo- 
t|e  tym  zatnięszaniom  traktatami  rsez^ ,  niżeli  bronią 


*  )'Z«li  81$  na  to  Chodkiewicz    w  lifcie   swoim  uiiej   potoAiiiTm 

uMąe:  .„A  co  z  tejże  gwałtownej  wtbiIO  potrzeby,  w  w^lpliwoii,  ■. 

Mhn)  mi  me  w  wjetfpek  obrócono*. 

*)  Tarnowski  w  liide  do  OleMcUego  wartej  nfato  CTUńraoTm. 

*)  Oban  Fol.  Leg.  TB:  na,  ksrds  SOS,  90e,  9S4,  pod  rakiem  1«!3. 


końca  sznkać.  A  tak  sejm  ów  hnrzUwy,  dogadzając  niby 
obojej  potrzebie,  obojej  dosyć  nie  uczynił:  poniewat 
uchwalone  pieniądze  na  opłatę  konfederatów  nie  doatar- 
czaly,  a  Moskwa  też,  jakby  nigdy  o  pokoju  nie  myśłsła, 
nowe  czyniła  do  wojny  przygotowania.  Napisid  Itról  list 
do  Chodkiewicza,  oznajmując  mu  o  sprawach  sejmowych, 
z  oświadczeniem  żądania  swego,  aby  dla  zaclKidzących 
trndnodci ,  mianowicie  z  przyczyny  konfederatów,  wi^ua 
moskiewska  traktatami  być  mogła  zakończona.  Nie  było 
podobno  nigdy  tak  poniżającej  kraj  okoliczności,  jako 
starać  się  o  ułagodzenie  traktowaniem  tego  narodu,  któ- 
remu mało  co  przedtem  szablą  prawa  pisano.  MuBii^  to 
król  czynić,  zniewolony  ustawą  sejmową  '),  aby  bez 
wiedzy  stanów  żadnej  wojny  nie  zaczyni;  luho  rzecz 
była  nader  jaana,  iż  takowe  sejmu  żądanie  było  oczy- 
wistem  wyznaniem  słabości  narodowąj,  a  tern  samem 
i  w  większe  Moskałów  zaufanie  wprawić,  i  traktowanie 
c^e  nieskntecznem  uczynić  miało  ^.  Dymyślać  się  mo- 
żna, jak  ciężką  Chodkiewicz  z  odebranej  t^  nowiny 
uczuł  na  sercu  boleść,  który  króla  i  ojczyzny  honor  ko- 
chając, widział  jak  na  dłoni  pochodzącą  ztąd  wzgardę 
dla  narodu,  oraz  niebezpieczeństwo  ntńymania  pozosta- 
łych jeazcze  ze  Smoleńskiem  miast  niektórych.  Przeczu- 
wał niemniej  nastąpić  mającą  wkrótce  z  tej  nieczułości 
trzecią  w  Smoleńsku  żołnierską  konfederacyą,  iż  niepła- 
tny żołnierz,  zostawiony  w  mieście  bez  spodziewanej 
pomocy,  widząc  się  na  celu  pewnym  wpadnienia  w  muo 
nieprzyjacielską,  pójść  za  drugimi,  i  służbę  opuścić  bę- 
dzie musiał.  Przemkniony  żalem,  iż  tak  jako  oboisł, 
czynić  nie  mógł,  odpisał  królowi  w  te  słowa  '): 

IV.  „W  Bobrójsku  dopiero  dworzanin  mój  SzemlMk 
odd^  mi  respons  w.  k.  mci  na  kilkakrotne  listy  moje; 
w  którym  acz  dostateczne  zawarcia  sejmowego  opisanie 
było,  późno  jednak  rąk  moich  doszło,  i  tern  prędzej 
w  przedsięwziętą,    abym  oczu  mych  wizerunkiem    upa- 


L 


')   Vol.  Leg.  Ul.  aa  karcie  163. 

')  Dajo  sig  to  widzieć  w  liście  Cbodkiewicaa  niSej  cjlowanym. 
')  Lat  teu  ChodkiewicEa  dacowan;  1613  r.  22  maja  z  Cimkowici, 
zoajdiije  sig  MS.  hibl.  ZaJ.  w  tomie  nu  kCtiryin  liciba  oiiarta. 
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d^^fi^  <go«yuiy  nie  maesł,  popg^to  mię  drogę.  Na 
00,  nuu%o  zniewagą  pablieeuegp  niedbalstwa  ro^^reone 
toree,  krótko  mógłbym  odpisać;  ale  iehj  stósowanion 
)(^iDOW(g  ncbwały  7  niebezpieczebatwem  miejsc  ńwieio 
odętych  raetelniej  się  likwidowało  to  WBzysdko,  co  do- 
bq  Hławę  w.  k.  mci,  co  całość  rzeczypospolitćij  psi^e, 
00  wiąie  ręce  moje,  00  ochotę  tn^e,  szerzej  podobna 
sad  wolę  pióro  rozwieść  będę  mnsifd.  A  naprzód  (nid 
irdąjąc  się  w  diadne  z  w.  ^  moi%  spory,  bo  i  zwyUa 
moja  niB  dopuszcza  mi  tego  rzetelność,  i  oświadczona 
^łekioA  skromność  trzyma  mnie  i  teraz  w  swych  gra- 
nicacli)  radbym  wiedzitd  złcąd  te  rady  poszły,  za  któ- 
noii  się  wlecze  tak  wielka  na  doetojebstwo  w.  k.  mci 
Biegódność?  wlecze  się  ciężki  na  wysokość  sławy  uszczer- 
bik?  wlecze  się  pośmiech  ledwie  nie  wszystkiego  świata 
uwBzystkę  rzeczpospolitą,  iż  te  rzeczy  iak  żartko  objęta 
tlk^-metnio  dotrzymywane,  po  wielkich  i  krwawych  od- 
mgaiHi,  jednym  przeciwnego  szczęścia  ciosem,  że  się 
lie  wedłi^  czasu,  albo  późnij  nad  potrzebę  przya^o. 
iik.  marnie,  tak  płocho  są  rzucone?  Podobno  pokarał 
lu  Pan  Bóg ,  i  rzucił  na  nbocz  prawemu  rozumowi ,  że 
tełowiąc  pokój  domowy,  znosząc  wnętrzne  cięiaiy,  nie 
BHeliśiny  oclironić  powagi  majestatu  pańskiego,  nia 
Misli  okiyć  nagości  8wqjąj,  która  acz  potrzebowała 
Wgi,  jeds^  nie  miała  brać  sukienki  z  niesławy  rze- 
flmńspolitej ,  z  upuszczenia  dwóch  przedniąjszych  kar 
wńo  państwa  ozdób:  męztwa  i  stateczności ;  ieśmy  na- 
kouec  tak  oieopatrzenie  myśl  odciągnęli  i  umyM  od 
f(ild€VBnia  wojny,  iż.  ledwie  nie  pewni^sza  z  pokoju  oj- 
(j^iołe  zachodzi  zguba,  niż  ciężkości  z  niej  było.  Jeżli 
V.  dawniejsze  na  świecie  sprawy,  jako  we  zwiereiedle 
^iseć  kaidemu,  i  do  czasów  ST^di  stosować  wolno, 
fięfcnT  2  Bzymian  przyUad  mamy.  Gdy  !iąjwiększy  rzecz- 
f(^KHitą  ioD  objąt  przez  AnnibaJa  postrach,  gdy  o  same 
■niy  X  cłiorągwlami  swemi  ocierał  się  nieprzyjaciel,  gdy 
i  Indn  i  pieniędzy  na  odpór  nie  stawało ,  gdy  o  zatrzy- 
BMua  wnmego  państwa  powątpiewali  sami,  wiedząo 
łe  sa  straceniem  Hiszpanii  na  prędszą  zanosi  się  minę, 
i  ie  odkrywszy  szczupłość  sił,  do  uwłoki  i  umni^sze- 
lia  m^«rtato  publicznego  pr^chodzi:  że  podobna  była 
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okrzepić,  nkrzepili  eniłem  i  stidem  Bercem,  apof^micy 
nie  bez  ostatni^  nci^tenia  swego  wojska,  i  tamtej  nie- 
daH  sobie  wydrzeć,  i  powziętą  eobie  między  Indem  etty- 
macyą  bez  uszczerbka  c^ą  dotrzymali.  Za  Wlady^wt 
i  Kazimierza  ś.  p.  poprzedników  w.  k.  mci  dłago  a&ne- 
6cie  odmienne  praską  wojnę  i  cieszyło  i  trapiło.  Dafo 
potem  w  korzyść  stateoinym  i  opatrznym  mnysłem  wicyBt- 
ko  to,  czemu  Uabe  siły  podołać  nie  mo^,  i  dla  czego 
podczas  ledwie  nie  swe  tracić  przychodziło;  a  eao 
im  nie  tak  o  przymno£enie  granie,  jako  o  honor  swi^ , 
o  ^wę  rzeczypoepolitej ,  aby  najmniejsza  przez  iadnegD 
niepr^aoiela  nie  ponosiła  zmazy. 

V.  „Toi  się  z  w.  k.  mcią  teraz ,  toż  i  z  nami  dzifje, 
między  nstawiczną  szwanków  i  pomyńbiodci  kol^l}.  DU 
tegoż  Bóg  dekret  swój  zawiesił,  i  jakoby  pomkn^  d»- 
lej  zamierzonego  kresn,  abyśmy  nie  WBzys^iego  szesę- 
śein  powierzając,  przeciwne  losy  gorętszem  i  roztropniej 
szem  nsiłowaniem  znosili.  Bo  cboó  ledwie  nie  wszyslu 
targnjącemn  się  żohiierzowi  przypisać  się  mo*e  wiM, 
jednak  część  jej  niemała  z  niecznłości  i  omiesskaida 
zostaje  pi^  nas.  Mnieć  w  prawdzie  i  lata  zŁnidzonĄ  t 
~  zdrowie  nadpsowane  (jeżli  kogo)  w  deń  pędzą,  i  wpo- 
k4j  cisną.  Słnżyło  się  dosyć  pracowicie  w.  k.  moi  i  Tts- 
CTfpospoIit^  od  pierwszego  młodości  mej  kwiecia:  OBtat- 
tek  wiekn  radbym  poświęcił  sobie.  Jni  te^  z'  pc^dDia 
kn  wieczorowi  skazuje  mi  kompas;  długo  mię  polfe, 
dłngo  zbroja  trzymała:  czas  przy  kominie  wytcłiiH|& 
Swobodnie  jednłi  jako  senator  i  hetman  wyrzec,  '  * 
nie  do  smaka ,  i  narzekać  muszę :  ii  za  czasów  nu 
na  taki  ras.  sławie  i  dostojeństwu  w.  k.  mci  pi 
njmę,  której  namszentem  inne  rzeczypospolitej  i 
n  swych  i  n  postronnych  niszczyć  się  mnszą.  Alen 
o  tern  8Qł)teIniejszy  koncept  sądzi,  i  niech  to  joii 
wniepamięć,  ieśmy  przykłady  ojców  naszych  do  Hł*, 
z  dobrem  rzeczypospolitej  przywieść,  i  z  sietńe  podofaof 
na  dalsze  czasy  zostawić  nie  chcieli  potomno^i  Aoka- 
ment.  Ja  wracając  się  do  łistu  w.  k.  mci  widzę,  Łe  w^ 
zgodnie  stanął,  z  Uchwaleniem  podatków  za  zapłatę  wc^ 
skom  zkonfederowanym ,  więc  i  z  tern,  aby  zadąg  mo- 
skiewski nie  dalszwn  wojny  poparciem,  ^e  i    '     ' 


końecony  był.  Dobra  w  oba'  termmaob  rada,  i  na  nńe- 
aietae  t  ojczyzny  ciężarów  tych,  które  ją  srodze  ncią- 
iiją  i  gnębią,  i  na  odpoczynek  z  ciętkie^  zawodn. 
Bo  jako  płonne  eą  aa  granicą  pafistw  nabytki,  je£li  doma 
nMzpOBpolita  ncisk  cierpi,  tak  gdzie  przy  nadwątlonej 
ochocie  nie*  staje  daląj  wąucn,  gdzie  drzymiącem  odpra- 
wie się  wojna  okiem,  gdzie  albo  niecznłolć,  tdbo  nie- 
potęga  do  wszelkich  zag^^idza  okazyj,  gdzie  przy  szczę- 
hnn  lgną  wezysi^,  a  najmniejsza  pochmnmość  wszyst- 
Mdi  i^ofzy,  gdzie  więcej  chęci  porywezych  niż  state- 
ozności  hartn:  lepiej  w  kąt  powrócić,  niż  podniósłszy 
iBgiO,  za  jednym  przeciwnym  wiatrem  nazad  się  cofać. 
Siech  zatem  inni  wojują,  my  w  pokojn  siedźmy;  acz 
ja  i  tego  opatrzyć  nie  mogę,  a  co  więl^za  ani  w  domn, 
mi  za  granicą.  Bo  i  sam  w.  k.  mó  powątpiewać  raczysz, 
iby  podatkami  temi,  nietylko  obronie  granic  i  zaćzy- 
mnin  objętych  miejsc,  ale  znpełnąj  konfederatom  za- 
jAaeie  wystarczyć  się  mogło.  A  jeżli  dawny  <^g  nie 
bc^e  zniesiony,  nowy  zaciąg  żołnierza  próżno  ma  sta- 
i%&.  Bez  wojska  zań  na  traktat  powabiać  nieprz^'adela, 
ta  jest  władnie,  co  godnemu  prosić  o  chleb  tego,  który 
vomy  w  ręłcach  swych  ma  ezafhnek.  Cóż  dla  Boga  za 
konyAć  sejmn?  jaka  obrona  granic?  jaki  zawierania 
fokoju  WAmnek?  Wiem,  że  nie  z  w.  h.  mci  dzieje  się, 
co  Bi^  dzieje,  acz  chcącemu  nie  ciężko  i  najtrwardsze 
w  poddanych  zmiękczyć  serca.  Jednak ,  że  takowa  z  pn- 
Uumej  rady  na  pnbliczną  szkodę  idzie  ozięUoM,  próżno 
pńw&tnie  by  nąjgorętszemn  w.  k.  md  i  rzeczypospoli- 
tq  mOośnikowi  onę  zagrzać,  i  chcieć  bez  przyczyny 
*  temże  ginąć  pogrążeniu.  Ale  dosyć  podobno  na  teia. 
dna  z  reszt  poborowych  olgęte  zatrzymać  miejsca, 
AdH^  i  swego  obronić,  (dosyćby  było  na  nich,  ledwie- 
lijn  nie  rzeki)  by  pewne  i  prędkie  były.  Atoli  ciy  pe- 
wne i  prędkie  będą,  tmdno  mi  zgadyiróć,  ponieważ  n 
Mmego  w.  k.  mci  w  niepewności  zostają.  Niepewnym 
ui  -  ratunkiem  krzepić  rzec^,  i  pewne  niebezpieczeń- 
stwa przez  wątpliwe  środki  odpierać,  jakie  to  są  zabiegi, 
i  ńąj^pszy  dowcip  snadno  rozeznać  może: 

YI.     „Tymczasem  stan   rzeczy  moskiewskich  taki 
jert,  te  w  nieczynDości  nasz^  ten  zapd,  który  się  roz- 


gorzał,  przeniesie  aię  do  nas,  i  ugruntowawszy  aieprzy- 
ciel  domowe  awe  wrzawy  gnuśnością  naszą,  albo  wet 
za  wet  oddać  nam,  albo  odebrać  swe  z  licbwą  zechce. 
Co  rzetelniej  z  listu  pana  Gosiewskiego,  który  w.  k.  mci 
posyłam,  zrozumieć  będzicHZ  raczył.  My  tu  przeciwnie 
traktować  nie  możemy,  zwłaszcza  iż  niemsist  z  kim,  a 
bez  wojska  traktatami  się  bardziej  rozjątrzy,  niż  do  uspo- 
kojenia przyciągnie  nieprz^aciel.  Bo  gdzie  z  jedn^ 
strony  broń  przemaga,  gdzie  nie  jest  równoważność  obo- 
jej  strony,  ^aktaty  albo  nie  mogą  stanąć,  allw  z  lirzy- 
wdą  drugiej  stanowią  się.  Zaczem  niatylko  to,  co  w  ręku 
jest  objętego,  ale  też  swe  własne,  a  co  największa 
sławę,  której  uszczerbek  nigdy  odżałowany  być  nic  nuAe, 
sami  rzucimy  na  zgubę.  A  tem  bardzie,  że  przewrotny 
naród,  jezli  w  pochyleniu  swem,  uporu  najmniej  nie 
złożył,  pogotowiu  teraz  wyniesie  się  w  górę,  nie  przy- 
lgnie na  żadne  pomiarkowania,  widząc  słabość  uaazę, 
mając  po  sobie  pogodę,  gdy  żołnierz  smoleński  zszedł 
na  włości,  gdy  bezpieczeństwo  tamach  miejsc  na  nitce 
zawisło,  gdy  z  sejmowych  konkluzji  nic  pociesznego  i 
gruntownego  na  poratowanie  rzeczy  nie  zaszło,  gdy 
nakoniec  wszyscy,  ledwie  nie  mary  strapionej  ojczyźnie 
gotując,  ręce  i  serca  opuścili.  Już  i  z  podatków  nazna- 
czonych żadnego  aię  nie  spodziewać  ratunku,  i  reszty 
poborowe,  jako  niepewne  i  próżne,  najmniej  nie  nkrze- 
pią  rzeczy.  Zkąd  tedy  te  posiłki  sposobió,  czem  Smo- 
leAsk  opatrzyć,  czem  najazdy  od  granic  odwrócić?  w  ja- 
kiem bezpieczeństwie  traktaty  zawierać?  Jeźli  za  mura- 
mi :  nie  jest  to  z  godnością  w.  k.  mei  i  rzeczypospolit^; 
jeżii  w  potu:  bez  ludzi  być  nie  można.  Żakami  by  ta- 
kie odprawiać  rzeczy,  nie  nmą,  który  i  tej  lichej  bet- 
maiiakiego  urzędu  ozdoby  nie  radbym  tak  lekko  wytkn^ 
na  raz,  aby  w  osobie  mej  dostojeństwo  w.  k.  mci  nie 
odnosiło  wzgardy.  Dwiema  &ty  Kamieńskiemu  danej  pie- 
choty smoleństdego  zaniku  machinę  trudno  osadzić.  Nie- 
mnie trudno  pospolitem  ruszeniem  i  uniwersałami  ruszyć 
do  zbroi  i  gotowości  szlachtę,  która  z  kontrybucyj  po- 
borowych bezpieczeństwu  swemu  ehce  mieć  obronę.  Nie 
wiem,  jeźli  kons^ucya  i  ten  wzgląd  na  prywatne  po- 
żytki, wstręt  uczyni  nieprzyjacielowi;   nie  wiem  jettt.ł 


,iee8ane  jmóć  zeohee  włożyć  1l;y«)kodć  gw^  powagi  n  m- 
rodn  Rrnbego,  który  swt^  niepoterownością  ledwo  nie 
WizystKo  mzesi^^  ińrbar^Btwo.  A  choćby  i  chęć  była, 
kto  wie,  jeżeli  wigląd  jaki  na  to  n  nich  będzie.  A  ja 
aC  boję,  aby  ten  not  z  pajęenyny,  lada  wiatrem  nie 
b}^  zniesiony.  Piechotę  memieckił  tei  w.  k.  mi  odsta- 
iriA  rozkazał,  przyczyny  nie  badam.  To  ty\ko  wiedi^ 
łe  nie  we^g  czasu  i  polrzeby,  nie  dąj^  podobno  wiaiy 
jffzflstrogom  moim,  które  za  any  płonne  u  w.  k.  mci 
hyiy.  Zaczem  nastąpiło  to,  że  folgując  kosztowi,  co 
iri^uze^  z^bimy;  ochraniając  rękawa,  cfdą  soknią 
pi^j^rfacić  mneimy.  A  podobno  lepiej  było  na  dalszo 
po^i^dftć  czasy,  nii  respekti^ąc,  i  tę  ostatnią,  która 
pogotowia  była,  ratowania  rzeczy  zerwać  nadzieję.  Węe 
jeffi  nbogi  flis  bez  wiosła  na  wodę  niepoiywezy,  nie 
niem  zęjdziełi  mi  się  piastować  odbiegłe  i  osierooii^o 
iKozy  bez  ^ch  podpór,  któremi  wszelakie  wojenne  i 
toiDowe  stoją  zaciągi.  Bo  gdzie  zdrowa  ziębnie  rada, 
gdzie  rady  nie  wspiera  pieniężny  zasiłek,  gdzie  tego  oboj- 
ga nie  nkrzepi  moc  wojskowa,  prófcny  i  najm^rszego 
npęd.  Więc  też  mniej  ochoczy,  kto  się  na  gole  nieraz 
npnszcz^  słowa,  a  sparzywszy  się  nkropem,  zimnej 
■ie  dowierza  wodzie.  Nie  spełzły  jeszcze  z  pamięci  mo- 
j<Ś  inflantskie  terminy  w  ciężkich  raziech  moich,  gdzie 
o  ^wę  dostojeństwa  w.  k.  mci,  gdzie  o  dobro  rzeczy- 
pospolitąj  gra  zachodziła;  obietnice  tflko  cieszyły  mię, 
■  ikntek  albo  rzadko,  albo  późno  dochodził.  Moskie- 
wskiąj  nie  wspominam  wyprawy,  bo  ledwie  nie  lepiej 
tanalczei  co  boli.  Ale  i  ta  następcom  moim  ze  mnie 
doknmentem  będzie;  moje  mnie  Hady  trwożą,  że  i  ilie 
frniem,  i  choćby  tyle  serca  st^o,  swobodnie  piszę,  nie 
dicę;  abym  ciężką  szczerości  mej  byl  ofiarą.  Oświad- 
o«ne  są  tylekroć  w.  k.  mci  nsłt^  moje,  oświadczona 
życzłiwodć  i  nieoziębła  na  każde  skioieme  ochota,  Do- 
ÓaieA  w.  k.  mć  w  sprawach  swych  szczerop^ająeego 
lerca  mego,  dozn^eś  pracy  i  trndów,  a  w  nich  nie  po- 
tam  ^łko,  ani  farbowanych  ozdób,  ale  samą  istotną 
izeoz,  samą  cnotę.  Gdzie  słowy  służyć  przyszło,  slaży- 
łem  rzeczą;  gadzie  rzeczą,  służyłem  zdrowiem,  nie  ogl^ 
dając  się  na  żadne  zazdrości  i  zawańnienia,  na  żamie 
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iaxy,'am  utrah^.  Świadkiffs  mi  są  Inflant,  świadkiem 
Moskwa,  bmAokiem  domow7  nszez^bek,  i  ten  siwy  włos. 
b.ióvy  nie  z  roakoszy,  ani  z  wczasów  domowych,  prędsq 
nad  lata  ^owę  moje  opędził. 

VIL  „A  ii  i  za  pogan,  zashiżonemu  żołnierzowi  na- 
gradzając wdzięcznością,  czyniono  folgę,  dawano  wy- 
tcbnienie,  ja  tei  odprawiwszy  swój  bieg,  za  takim  zaBi^ 
tem  i  pogmatwaniem  rzeczy,  strudzonym  jui  latom 
moim,  nadwerętonemu  zdrowin  i  ntesposobnej  na  dala^ 
poci^  sile,  odpoczynku  pragn^bym.  Jeili  j^Kią[kolwiaK 
zasłogi  moje  są  ceny,  jeźli  w  łasce  w.  k.  md  oały  je- 
stem, niech  się  na  fortunniejsze  rzeczypospolit^  zacho- 
wam czasy.  Niecił  nie  idę  w  szranek  tych,  które  miasto 
przysłagi.  pewny  pociągają  dyahonór.  Nieobce  dal^  sa- 
pnąć się  płocho;  niechcę  dalej  cierpieć  obel^  dosto^ 
jeAstWa  w.  k.  mci;  niechcę  patrzeć  na  uszczerbek  ifa- 
wy  korony  i  wielkiego  księstwa  litewskiego;  nieołtO( 
być  nakoniec  aczestnikiem  apadku  rzeczypospolit^.  Bóg 
nie  puńci  bez  pomsty,  kto  tego  wszystkiego  przycina 
jeat.  Ja  zać  ani  ratować  nie  mogę,  mając  bezbronne  ra- 
mie, ani  traktować  bez  wojska  z  nieprzyjacielem  nie  go- 
dzi mi  się,  a  zgoła  zaaiediać  wszystkiego  wolę,'  ii  tó.- 
dniono  sejmową  konst^cyą  ochotę,  i  związano  ręoe. 
Zaś  do  tego  sam  w.  k.  mć  milczeniem  swem  spłoszył 
to  wszystko  w  słngacłi  swych,  coby  się  jeszcze  było  u 
lepszym  respektem  i  dalej  pociągnąć  mogło.  O  jmoi  pa- 
nu hetmanie  koledze  swym  nic  nie  mówię;  jako  puo- 
wiek  wielkich  cnót  i  zasług,  a  nieomylnie  pewny  ir.  k. 
mci  i  rzeczypospoUt^  filar,  da  on,  pewienem,  ktol^  jeno 
chciał  wiedzieć,  rachnnek  szafarstwa  swego,  acz  cj(^ 
sprawować  się  niewiadomym  trybów  wojennych,  z  togo 
co  potrzeba,  co  sam  <^zas  dla  w.  k.  mci  i  rzeczypospo- 
litej  wycisn^.  Ja  temu  się  tylko  dziwuję,  że  i  protez- 
cya  moja  do  kancelaryi  dana,  nie  była  Incydowana  na 
sejmie,  i  co  z  tejże  gwałtownej  wyszło  potrzeby,  w  wą^ 
phwo^,  a  ledwie  nie  w  wyst^ek  mi  obracano.  Zaozem 
nie  dziw,  ie  w  takim  nierządzie,  gdy  i  pan  świadom 
sprawy  słndze  ochrony  nie  c^ni,  i  złość  obywatelska 
dobrze  zasłażonym  ojczyźnie  żle  płaci,  zdzieram  z  śe- 
bie  te  powłoki  barwiauych  pstrocin  i  obietnic,  hamajg 


'  ochoto,  rzafcg  u&dobiio  i  geaoe^  nie  bez  pizyczyny,  gdiyi 
peoeat  ^  rteU^icit,  dym  vitia  prostmt.  LiBSowski,  nowy 
&  mni^  apodnewaiiy  snkkolektor  mój ,  tak  mnienumL 
ie  sejmów^  dosyć  uczyni  dyspozycyi,  i  wygodzi  woh 
w.  k.  mei  la  takim,  który  wzit^  zadatkiem.  Ja  naaea 
BzeccdJiwy,  a  podobno  mniej  godny  woczaob  w.  k.  moi 
i  mipm-fiunt,  dale^  izeczy  sądzić  niechc^ ,  a  gdzie  grunta 
nie  widzę,  ikadnej  nie  m^lę  stawić  budowy.  Fewieaem 
jednak,  łe  w.  k.  mć  wąjrzawszy  we  żwiematSo  ńwiętej 
luuńys  poprzedników  swoich,  piastając  na  głowie  swtg 
ich  kownCt  nie  tak  w  złoto  i  kantienie,  jako  w  świąto- 
bliwa taioij  bogatą,  nie  daez  wysokońci  majestatu  swego, 
me  duz  sławie  rzeezypospolitej ,  na  którą  wszystka 
patny  Eoropa,  w  żadne  najmniąjsze  zacłiodzić  upodlenia, 
a  pno^wmni^  bezpieczeństwo  państw  swych  tak  opa- 
tr^ć  ł)ędzie8a!  raczył,  jakoby  pray  stracenia  objętych 

■  nu^jsc  i  swe  nie  przysdo  zgubić.  Z  osŁa&iem  rdemję 
de  do  Radwana  sługi  mego.  Cibg^  zatem  rękę  w.  k. 
■to  pana  mojego  miłoiciwego,  zdrowia  dobrego  z  po- 
nno^niem  wszelakich  pociech  zażywać  w  długo  fortno- 
ne  lata  uprzejmie  życząc.  Dan  z  Gimkowiez  dnia  33 
m^a  1613  ')"■ 

VIIL  Erom  publicznych  nieszczęśliwoćei,  na  któfe 
bk  mocno  bolid  Chodkiewicz,  pomnożyła  mu  żalu  dmierć 
liyna  jedynaka  Hieronima  Chryzostoma,  który  w  piętna- 
stym roku  wieku  swego,  dnia  2  lipca  życia  dokonał.  Nie- 
oenjHone  z  łez  oczy  p^rzeć  musiały  na  nowe  w  ojczy* 
ima  rozruchy.  Nie  było  płomie  jego  zdanie  w  liście  do 
krUtti  wyrażone;  ponieważ  uchwalone  podatki,  nie  t>ędąe 
sd<diie  do  zaspokojenia  konfederatów,  nowe  w  kiaju 
sprawiły  niepokoje,  a  Smoleńsk  nieopatrzony  w  osta- 
tnie podfdy  niebezpieczeństwo.  Wkrótce  po  zakończonym 
sąjmie,  pozostiUe  tam  roty,  nie  doczekawszy  się  obieca- 
ng  na  wysłane  po^lekroć  poselstwa  ^)  do  króla  zapła- 
ci ^mże  łupiestwa  duchem  co  i  pierwsze  natchnione, 
wyKuy  z  miasta  naprzód  na  włości  okoliczne,  potem 


')  O  tnj  milB  od  Nieświeża. 

')  PoseUMo  z  iiutnikcfami  duiemi  odwojslu  smoleńskieg^Oi   inaj- 
doJ%  rie  w  MS.  2M.  Sra  40B,  411. 


I  t4rfcTO097W82y  &o  Polski  pod  laską  Zbigniewa  Sihuckie- 

Vi^,  stanowisko  sobie  w  Bydgoszczy  założyły.  PomnaiaJ 

■iic  krajowy  ncisk  wymaganiem   prócz  zwyczajnego  4oł- 

"Ąn  murowej  shiżby,    tak  dalece,  że  urosBCzone  od  trzech 

ttwych  wojsk  pretensye,  do  kilknnaBtn  milionów  zJofyoh 

I  -piskich  wynosiły  ').  Nie  pomogły  wielokrotne  wysyła- 

'   nia  posłów  do  rot  lionfederackicfa.   Deputowani  komiBa- 

.'He  do  traktatów   z  niemi  i  dla  nagrody  im  powinnej, 

»  tylko  sprawili,  że  na  ich  przekładania  żołnierz   brze- 

If&i,  sapieiyński,  wziąwszy  zapłatę  rozjechał  się;  dragie 

"nyska  zostały  w  nporze,  u  których  żadne  namowy  i  tra- 

itowania  nie  nie  sprawiły  *).  W  takowych  okolicznośoiach 

F-Ado  księstwo  litewskie  znakomi^  miłości  ku  spóln^ 

Łł^czyznie  dowód,  łdedy  obywatele  jego,  uczyniwszy  z  wb- 

'  iwództw  swoich  i  powiatów  zjazd  generalny  w  Wilnie 

igoż   rokn    1613,   za  wezwaniem  królewekiem,   po  pięć 

fiBęborów  z  dóbr  królewskich,  a  po  trzy  z  duchownych 

-  ł-«zlachecłdch  złożyli,  na  utrzymanie  pozost^ego  jeszcze 

[_:  łchiierstwa  w  Smoleószczyznie  *).  Miała  Litwa  pobadkę 

I j ratowania  tej  ziemi,   którą  do  niej  rzeczpospolita,  jako 

iMHawniej    zdradą   Glińskiego  oderwaną,  teraz   iia  BĘJmie 

I  (tpaże ,   po   długich   i   nieużytecznych   między    stanami 

■  "irzeczkaeh,  przyłączyła  wiecznemi  czasy,  a  na  to  nową 

rdynacyą  ustanowiła  *).  Była  też  poniekąd  sama  Litwa 

llprzyczyną  konfederacyi  smoleńskiej.  Albowiem  gdy  pod- 

teas  sejmu,   po  wtrąconej  mniej  potrzebnie  materyi,  do 

togo  ta  prowincya  ma  należeć,  stanęła  uchwala,  aby  ją 

4b  Litwy  przyłączyć,   poczęło  się  wielu  z  przywilejami 

'Ikazować  na  pewne  włości.  Rycerstwo  które  Smolo&ska 

1.  pracą   dostawało,   widząc   że  się  mu  z  nabytku   tego 


')  w  MB.  kntla  jegomości  aa  tóiajcb  micjacach. 

')  Koiwtjtuuya  Beimo  1613  potl  tytgtem:  Naznacienie  Eaptatjr  toł- 
nieradw   Vol.  Leg-  JJJ.  aa  karcie  241. 

')  Wspomina  o  tera  %  pochwala  księstwa  litewalticgo  propoiycj* 
króloWBka  na  Eejiii  1616.  SB  Icwietnia  iHragty,  podana  odFoluu  Kxj' 
■kiego  podbaaclerzego  koronnego,  kidrn  się  znajduje  w  MS.  bibl. 
krdlewBkiej  155.  Obacz  także  w  tjmżc  MS.  insirakcyą  knilcwsk^  UL 
sejmiki  powiatowe  przed  eejmem  r,  1B15.  IS  latego  Haioajm. 
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nie  nie  dostanie,  rozbiegło  się  po  większej  częńci,  a  ci 
,  kUrzT  miasta  bronić  mieli,  od^ńciem  drngicli  oałabiem 

I  IX.  Có2kolwiekbądż,  ntrzymywał  jako  mógł  Ohod- 

kiewicz  zamek  i  garnizon  litewskiemi  pieniądzmi,  nim. 
zwołany  powtórnie  sejm  w  tymże  roku  *)  naznaczywszy 
go  komisarzem  do  traktowania  z  Moskwą  '),  nakaz^ 
większe  podatki,  a  przykładna  hojnoś(i  dnchowieńetwa 
i  starostów,  niezgnmtowaną  ową  przepaść  drapieżnej 
żołmerstwa  napetoila.  Groza  wspomnieć,  jak  dla  niepo- 
skromiińej  ^ch  wojsk  swywoli,  przez  dwa  lata  i  d^ej 
nie  819  pożytecznego  na  dalszy  czas  w  domu  i  za  gra- 
lueą  zrobić  nie  mogło.  Wsty^d  pisać,  jak  c^  naród 
ffnią  nad  obcą  niewolę  od  właenychże  synów  znosić 
BHsi&ł.  Drżidy  przed  nimi  wszystkie  jmysdykcye,  samo 
b^dów  siedlisko  a  s^mów  świątnica  Warszawa,  musia- 
h  patrzeć  przez  szpary  na  niesłychaną  znctiWE^ość  kil- 
ki zkonfederowanego  towarzystwa  posłów,  jakiq  aic 
oni  albo  ich  słudzy  w  nadzieję  niel^mej  rozpusty  do- 
pnuciali  *).  Cóż  ucierpieć  musiały  odleglejsze  prowin- 
(m,  gdy  Bię  nawet  majestat  króla  i  rzeczypospolitej  od 
wwgi  nie  uchyli.  Uspokojony  żołnierz  w  kole^^^Ęg- 
nbsu  Iwowskiem  16  kwietnia  1614.  Spalonajctj^  Sua- '" 

M'-- ■■..:- 


*)  Odprawił  uą  ten  tejm  w  grai^n  >■■  1613.         "y^"  y/^^-,, 
')  Fol.  L^.  IŹi-riia  korde  Si.  '*'Cjj -'j i'l  J! 

*)  totoijA  tu  można  bIowk  dyttrjnBza  Maeakiewiczft.^SajjeW^ 
itWR  nuiego  było  niemało ,  eo  po  swych  potrzebacŁ  aa  stgm  ptt^ 
jwtali.  SOeliimy  wielk%  wolnośd  na  tym  lejmie:  w  uocy,  o  pOtbocy 
tbiiDid  co,  poeiec,  zabić,  wolno,  iaden  nie  itaiei  rzec  słowa-  Warty 
ptsunio  idą,  a  naszym  nic  nie  rzekną,  jakby  nis  widzieli.  I  jat  na 
Ud  cisi  w  prayriowie  byto  wesiło,  gdzie  kcdiego  obaczono  z  naezycłi 
id^e  albo  brojfci  „siedm  tysięcy  Ła  nim  chodzi,  daćmapokńj".  Bo  n»- 
figo  wojska  tak  wiele  było.  Zabili  nań  drabanta  królewskiego:  nie 
wykonywali  eiekncyi  dioi  pod  sejmem  i  pod  bokiem  kriSlewskim,  ala 
Mmi  z  ugodł  naszych  szukali,  aby  się  coktdwiek  d»ło  wnględem  Bo- 
ga: dano  złotych  80". —  Maszkiewicz  na  karcie  76,  który  sam  byt  »^- 
ówczae  posłem  konfcdcrackim. 
nibliiirłl.1  Pol.)...  flk>dk<(>vl.t  NuruiiewlFzi,  t>ni  H.  4 
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mi  przedtem  w  kościele  famym  konfederacja  ').  Kara 
za  tyle  popełnionych  występków  wielom  należyta,  n^t 
infamii  trzecbt  tylko  buntu  podpaleów:  Cieklińskiego, 
Jajkowskiego  i  Waleryana  Stawskiego,  gdy  cytowani 
do  sądu  stawić  się  nie  chcieli,  potem  zakończyła  si§  •). 
Mido  eo  przed  dokonaniem  fatalnej  krajowi  konfederacyi, 
zjechał  Chodkiewicz  do  Kretyngi,  dziedzicznego  miasta, 
gdzie  zmarłemu  roku  przeszłego  synowi  swemu  Hiero- 
nimowi pogrzebowy  obchód  ze  ')  wszelką  uroczystością 
dnia  18  marca  sprawił. 

X.  Tymczasem,  gdy  zatntdniona  konfederackiemi 
rozrachami  Polska  pod  własnym  klękała  ciężarem,  Mo- 
skwa obrawszy  sobie  dawniej  za  cara  Michała,  chcąc 
flię  do  wojny  lepiej  przygotować,  łudziła  nadziąją  trft- 
ktowania  i  zgody.  Tej  mniemanej  żądzy  przyczyną  była 
wojna  ze  Szwedami,  ii  posadziwszy  na  tronie  urodzo- 
nego w  kraju  pana,  wzgardziła  Karolem  Filipem  bratem 
Gustawa,  którego  Nowogrodzianie  przycińnieni  bronią 
Szwedzką  za  caja  także  obrali.  Cteneral  szwedzki  Pontns 
popierając  interes  Karola  radził  Gustawowi,  aby  się  po- 
godził z  Polakami,  a  ealą  potęgę  na  Moskałów  obrócił, 
uprzedzając  Michała,  w  nadziei,  iż  on  nie  mogąc  się  ra- 
zem oprzeft  Polakom  i  Szwedom,  musiałby  albo  pótao- 
cną  część  pafietwa,  która  ze  Szwedami  trzymała,  pr^ 
nich  zostawić,  albo  się  sam,  choćby  pod  najcięższemi 
■  kondycyami,  z  Polską  zgodzić.  Równe  było  zdanie  kan- 
clerza  szwedzkiego   Osenstyemy,   aby  z  obiema   razem 


')  Maazkiewira  na  barnie  7 T.  Aktu  konfederwyi  żołnierskiej  w  MB. 
bibl.  Za).  Nro  411  na  karcie  effEcapona,  kldry  knSI  dal  Silniebienio, 
diiskującenm  od  konfederatdyr  Bmolońskich  za  odebraną  zapłatę,  nu^ 
duje  sig  w  MS.  bibl.  krdlewakiej  na  karcie  633. 

*)  Kobierzycki  na  karcie  467.  Infamia  podniesiona  ze  Stawskiego 
na  sejmie  1616. 

')  Kąsanie  na  espkwiach  Zofii  Chodkiewiczowej ,  misne  w  Wilnie 
w  koSciolo  świętej  Katarzyny  2B  maja  1619.  przei  księdsa  Stanisława 
Sochowicaa.  Kimanie  Andrzeja  Grąiizkiego  bernardyna  minne  w  Kre- 
lyndie  na  pognębię  Zofii  e  Miclnn  Chortkiewiczowej  4  lipca  1*19, 
dmkowanc  w  Wilnie  u  Jetnitdw.  Tenże  Orfiki  miał  kazanie  na  po- 
grubię togo  panifaia  w  ^«tyiidze  IS  marca  1614,  lecz  w  nieni  ca- 
łem  nic  nio  mnaz  zgoła,  prńci  tego,  i*  mlodziBaiec  w  habicie  mni- 
»»yni  pochowany. 


lie  wojowad,  b  tą  róinicą  od  Pontmta,  ił  Osenstyema 
ndził  aczviu6  pok.(\j  pod  zjskownemi  kondycyami  z  Uo- 
ftwią,  a  Polaków  ^ancziueiii  łndzić  nadziąją  zawiesze- 
nia broni  ').  Przydawał  i  to:  to  dla  i^twienia  pokoJD 
tego  doeyć  jeBt  uczynić  z  Polakami  zawieszenie  broni 
Ba  kilka  miesięcy.  Ponieważ  car  bojąc  eię,  aby  nań 
Siwedsi  WBzysłkiemi  silami  nie  uderzyli,  musiałby  się 
I  ninu  pogodzić;  inacz^  zaś,  gdyby  Szwedzi  z  obiema 
W(^Dę  toczyć  chcieli,  Moskale  i  Polacy  widząc  spóbiego 
mepnyjaciela,  szukaliby  z  sobą  zgodyi  a  jednemu  Szwe- 
dowi szkodzili.  Ta  była  polityka  Oxensiyemy  łudzić 
PoJakdw,  jako  się  widzień  daje  w  liście  jego,  który  do 
OfBtawa  i  Homa  pisał  *),  oiax  z  postępków  szwedzkich 
i^rótee  na  jaw  wynurzonych.  Też  same  były  i  Moskwy 
ngtcdan  Polski  przedsięwzięcia,  głaskać  ją  tymcza- 
MB  uadzi^ą  zgody,  pókiby  się  sama  ze  Szwedami  zn- 
pdnie  nie  pojednaj  Wyprawił  Michał  Fedorowicz  oka- 
Ułe  poselstwo  do  Macieja  cesarza,  będącego  naówczas 
ir  Linou,  żądając  aby  się  po^j^  między  Polakami  me- 
4^aQyi,  o  co  i  posd  turecki  imieniem  sułtana  za  prośłią 
Mmikwj  u  cesarza  prosił.  Podj^  się  cesarz  tej  przysln- 
fi,  niunaozywszy  posł^^  Jakóba  Erazma  Hej  del,  aleby 
Oa  na  przyszły  s^^  do  Warszawy  jechat,  i  tam  się  ze 
"fcnan   rzeczypospolitty  w  tym  interesie   znprinięj  a- 

'  XI.  Nie  ustawf^  jednak  ze-«trony  Moskwy  ozęste 
Hb  Smoleńsk  zamachy,  w  ^m  czasie  nawet,  kiedy  ^7' 
tb6  o  pokoju  zdawfda  się;  czyniono  ustawiczne  z  Opocz- 
^ti,  Siebieźa  i  Pskowa  wypady  na  włości;  wszędy  spn- 
^toflzenie  przynoszono  ').  Niewiele  miał  Chodłuewicz 
]K>d.  swoją  komendą  żołnierza,  mianowicie  jazdy.  Zacią- 
^mona  była  z  woli  stanów  litewskich,  powtórnie  w  tym 
'>vks  1614  do  Wilna  zgromadzonych,  na  wsparcie  Smo- 
leńska i.  Inflant  cz^ć  konnyeh,  którą  ChodkJewiOK  za 
ToduLzem  królewskim  rozpuńcić  musiał,  dla  niedosŁatfca 


2  Tuaie  no  kwcie  131. 

*}  Łiit  Chodldewicut  Diiej  cjtowanj. 


pieniędzy  na  jej  utrzymMiie.  Atoli  naprońbę  niektóryclr 
posłów  Utewskicii  wysiał  na  jakiekolwiek  wsparcie  Sroo- 
leńszczyzny  dobrą  kwotę  jiady  i  pieeho^,  aby  nmi^Bsł 
zameczki  okoliczne  posilaia.  Obawiał  się  na4to  Chod- 
kiewicz, aby  się  Moskwa  ze  Szwedami,  w  których  nie 
wiele  ufał,  nie  związida.  Uczynili  Szwedzi  w  rokn  161& 
zawieszenie  broni  na  dwa  lata,  to  jest  do  20  s^cznia 
rokn  1614,  za  pośrednictwem  Elektora  Brandebnrskiego, 
Anglii  i  Holandyi  i),  pókiby  się  zupełny  pokój  nie  nsta- 
nowił  na  zjeździe  przyszłym  w  Szczecinie,  które  miasto 
obie  strony  do  finalnej  namowy  naznaczyły  *).  Trakto- 
wali z  nimi  komisarze  od  rzeczypospolit^  naznaczeni 
Chodkiewicz  hetman,  Gotard  Tyzenhanz  starostą  maiy- 
enbnrski,  WiesifJowski  starosta  djnebnrski  i  BartoH 
Waźyństó  podkomorzy  derpski  ■).  Żądali  sami  Szwedd 
tego  pokoju,  wplątawszy  się  w  wojnę  moskiewską,  p6- 
kiby  jej  zyskownym  dla  siebie  traktatem  nie  zakończjit 
Wszelj&o  nie  mieli  nigdy  dobrej  woli  nczynienia  wie- 
czystej zgody  z  Polakami,  przewidziawszy,  że  Pohi^, 
po  zaspokojonych  domowych  rozruchach,  pomyślą  ZSM- 
wne  o  popieraniu  wojny  z  Moskwą,  a  oni  korzystąHB 
potem  z  tej  okazyi,  będą  mieć  wszelką  sposobnodó  wpa- 
auienia  do  Infiant,  za  wynalezionym  jakimkolwiek  pro- 
testem niedotrzymanej  od  Polaków  wiary.  Co  się  ziSei- 
ło,  gdy  potem  w  roku  1617  Gustaw,  w  czasie  trakto- 
wania o  przedłużenie  pokoju,  niektóre  zamki  w  Inflan- 
tach pozabierfd  *).  Dla  tej  ze  Szwedami  niepewności 
lubo  oni  w  przeciągu  zawieszenia  broni,  ani  do  Scete- 


')  Mttoire  ót  Giutant  Ado^he  Ton>  I.  na  karcie  131. 

*)  DokoAcieiiie  Bieliki^o  na  karcie  775  w  zbiorie  Mitor^j* 
poltkich  pn«i  ksifclui  Bobomoka. 

*)  FlenipotencTSi  dana  komisanom  w  rękopiimie  bibliot.  Zthi- 
Nro  419. 

*)  In  ipm  pocił  traetetione  arma  a  Sueai  paraia,  et  stantOmi  M 
iniwiii  bellum  Lwoniae  illalum.  Jligaut  pmpugnaaditm,  SMt  tl  Flf- 
noDUK  cr^ftun.  la  Oa-lantUam  imlitem  nfroducfun.  Obacz  inrtnikcn 
daną  komiaorzom  do  traktowania  ze  Szwedami  w  MS.  bibt'.  Złł- 
Nro  419. 
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pneetrze^ati,  czyniąc  w  nich  tajemne  praktyki  '),  radził 
zawsze  Chodkiewicz  królowi  zupełnie  si^  z  Gńatawem 
pogodzić,  ile  gdy  on  sam,  przynajmniej  na  oko,  żąd^ 
*ea  zgody  zupełnej,  ażeby  potem  sprawiedliwsi  oręta 
swojego  przed  Europą  jawnie  mó^  okazać  ').  Świadczy 
to  list  Chodkiewicza  z  Lachowicz  do  króla  napisany. 

XII.  „EoDwokaoyi  *)  ekotek  jaki  się  et^,  jaki  spo-  . 
sób  obroEc'  do  filmowego  dalszego  obmy^liwania  jeat 
samówiony,  w.  k.  mć  jako  zkąd  iuąd,  tak  z  panów  po- 
słów naszych  wiedzieć  raczysz.  Obrona,  która  ua  WHzyst' 
kie  Btrony  potrzebna,  jest  postanowiona,  Inboć  iizcznpła, 
sle  w  Lakiem  ojczyzny  obciąieniu  dosyć  znaczna;  nna- 
(owni^Bza  się  sejmowi  zostawiła,  kUry  za  pomocą  Bołą 
lt  mądrą  radą  w.  k.  moi,  poda  zbawienniejsze  rady^  abo 
do  gmntownego  poparcia  wojny,  abo  do  DÓmieizenia  j^ 
z  przywróceniem  pożądanego  pokoju.  Doszło  mnie  teł 
było  pisanie  w.  k.  moi,  abym  jazdę  dla  niebezpie- 
czeństwa inflantskiego  z  wolą  tamecznych  puićw  oby- 
watelćw  zaciągnioną,  rozpnteił.  Uczyniłem  to  zarazon; 
bo  też  i  pieniędzy  nie  stało  aa  nich;  lecz  ie  wszyst- 
kim ichmodclom  na  konwokacyi  będącym,  na  instan^ą 
panów  posłów  upickich,  brasławskieh  i  wiłkomirskieb, 
zdało  się,  aby  znown  co  na  wsparcie  tamtych,  niełtez- 
pieezeAstw  (bo  inknrsye  z  Opoczki,  Siebieża,  Pskowa, 
częste  i  niemałe  bywają)  ludzi  pozost&to  się,  wypra- 
wiłem z  wolą  jj.  mm.  sto -koni  nsarza,  i  tylei  piechoty, 
którzy  mniejsze  zameczki  posilać  będą  z  jegomościa  pa- 
nem starostą  rosieńskim,  przydawszy  z  tegoi  poboru  in- 
Aantskiego,  którego  nad  dwa  tysiące  i  dziewięćset  zto- 
•tych  niemasz  więcej,  jegomości  panu  Gotardowi  Tyzeu- 
łwuzowi  na  pięćilziesiąt  piechoty.  Potrzebuje  ta  prowin- 
cya  *)  wprawdzie  więkśzej  obrony,  a  ile  jezdnei ;  bo 
w  sam^    piechocie    małe  wsparcie    przeciw  jesaneam 

')  Henryk  Firlej  biaknp  płocki  i  podkanclenj  klaanaj  w  propo- 
3jC7i  przed  sejmem  roka  1614,  13  lutego  w  MS.  knilewakim  im 
Jurcie  3$9. 

•)  Ten  list  datowany  z  Laehowici  roku  IfiM.  SS  paidiiernika 
anąjdlije  iit  w  MS.  bibl.  Zat.  Nro  327  —  3S9. 

')  Zjazd  w  Wilnie. 

*)  Smolcńake. 
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niepn^aoielowi ,  gdjt  on  da  pokój  samkowl ,  ale  ytMi 
do  szczęta  gabi,  a  pieszy  temu  zabiedź,  by  najbardii^ 
chciał,  nie  może.    Jednakie  na  to  woli  w.  k.  mci  mo- 
maaz.    Dalej  się  ważytS  niechcę;  i  tych,  będzieli  wola  i 
rozkazanie  w.  k.  mci,  zwiodę,  których  z  konwokaciyi  po- 
dano.   W  sprawach  szwedzkich  co  się  dzieje,  z  lifrtn 
pana  Gotarda  Tyzenhanza  do  mnie  pisanego,  który  w. 
K.  mć.  p.  m.  m.  posyłam,  zrozumieć  będzieBz  raczył,  i  to 
obaczyó,  te  rozerwanie  przedłnienia  pakt  nie  pnei  na- 
szych  się  stało.    Teraz  jako  postanowili ,   kopije  antea- 
tyków  mnie   przysłane,    które    do  w.  k.  mci  odsyłam^ 
ukażą.    A  iż  w  dawniej  pomienionych  sprawaeb,  o  kłd- 
rychem  przez  księdza  wizytatora  ')  do  w.  k.  mci  piu^ 
tadnej    informacyi    potąd    nie   mam,     zatrzymałem   sif 
z  daniem  responsn  księciu  Gustawowi.    Nie  życzyłbjni 
jednak,    aby  to  tak  ^cho  paścić;    trzeba  cokolwieł 
z  nimi  czynić,  lubo  trzymać,  aby  się  z  przeciwną  nie  ma- 
zali stroną,  Inbo  odpowiedzieć.  Niesąć  idi  siłj'  tak  mik, 
jak  to  n  nas  powiadają:  ma  ludzi,  i  nie  mało  dobtyak; 
a  to  już  jeden  zamek  wzi^  pod  Moskwą,  około  Pskom    i 
Bzartają  się,   i  wąhiię   aby  się  osiedział.    Ja  takie  id*-    j 
nie  swe  pod  roza^oek  w.  k.  mci  p.  m.  m.  poddając,  ij-    \ 
czę  uprzejmie,  aby  powolnościami  ich  nie  wzgarduf,    j 
i  nie  wypuszczać  ich  z  traktatów.    Panu  TyzeDhanioin    ' 
też  dotąd,  lubo  to  po  mnie  mieó  chce ,  nie  odpisiJcią    ] 
a  tq  przeciwną  bacząc  w  iycb  sprawach  w.  k.  mci  ff<d;;    I 
ale  temu  trzeba  dać  znać,  czego  się  ma  dzierżeć.    W  ten 
tedy  wszystkiem  czekając  na  wolę,  rozkazanie,  i  d^t    i 
informacyą  w.  k.  mci,  o  którą  pilnie  proszę,  sam  flieUa    ' 
z  imiżonemi  służbami  memi  miłoSciwfś  łasce  w.  k.  ^  . 
p.  in.  m.  oddawam.    Z  Laebowicz  23  października  1614'' 
Odpisf^  król  na  ten  list  Chodkiewicza  w  tych  dowadi  *): 
»Oddał  nam  urodzony  referendarz  wielkiego  kmęitm 
litewskiego  ')  pisanie  uprzejmości  waszej;  opowiedz 
prcytem  z  iaką  chęcią  i  odwagą  bierzesz  przed  się  apn^ 


')  Bfł  to  Jftn  AigenCoB  Włoch  jeiuita,  kt^rj  pisał  apologią  M  j** 

itaJoii,  i  onc  Zygmuntowi  lU  dedykował. 

•)  Ten  odpis  knJlewaki  datowany  i  Wareiawy  r.  1614,  S8  !*•'*■ 
Aa  »najdnje  tię  w  wytej  cytowanych  rękopismach. 

*)  Aleiander  Gosiewiki  staroeta  wielicki. 
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moAć  WMX8  poraczoną  od  ^azda  gjdimego  ')  obrona 
gnuic  i  Smoleńska  od  nieprzyjaciela.  Czynisz  to  nprzej- 
motć  wasEa,  abyft  zwykłą  Bwą  ka  nam  i  ojczyźnie  ty- 
odiwońó  oświadczył,  co  my  wdzięcznie  od  uprzejmości 
waszej  przyjmujemy,  iądając  pilnie,  abyś  aprzejmość 
wasza  w  t«m  nie  ustawa],  ale  wszelakie  staranie  czynie 
jakoby  na  wszystkie  strony  wzgląd  mając,  beipieczeń- 
Btwo  knyów  tameczoycb,  straży  i  zawiadowanin  aprzej- 
mofioi  waszej  od  nas  podanych,  opatrzone  było,  doga- 
ilsaj^  w  tern  nie  tylko  powinności  swej  i  miłości  rze- 
czypoipolitej,  dla  której  nie  raz  odważnie  zdrowie  swe 
sadnieś,  ale  te2  iądfuiia  naszemn,  które  ie  npnejmośoi 
wauej  doda  ochoty,  nic  nie  wątpimy.  Życzymy  zatem 
Bprząimośoi  waszej  dobrego  od  pana  Boga  zdrowia." 

XIIL  W  pośrodku  publicznych  radą  i  oręiem  n^ngf 
nie  omieszkał  Chodkiewicz  tejże  ojczyźnie  znakomitem 
pnyABiy&  się  dziełem,  kiedy  tego*  rokn  w  miesiąen 
ajerpniu  niundowi^  w  Erozach  kol^um  jezuickie  ze 
Bzkwami,  na  edukacyą  szlachetnej  młodzi  księztwa  żmndz- 
kiego.  Szacunek  jego  ku  Indziom  tego  powołania  ja- 
wnie się  wydaje  z  wy  pisa  samej  erekcyi  tundoezu, 
ktteej  słowa  dla  jakiejkolwiek  w  przyszłe  czasy  niefor- 
toni^di  łych  zakonników  pamięci,  połoiyć  godzi  się, 
'wi^  im  nader  winnemu  bistoryi  tęj  pisarzowi  ").    ^Nie 
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w  Wilnie. 

Jąn  ArgeatDB  wizjlator  jMnicki  f>  Polszczę  w  księdze  pod  ty- 
le ttatu  socittatu  tn  regno  Paloniof  ad  Siyumuiwhilii  III  regtat 
oa  ku.  19.  „JVufZci  atia  ratio  mtiiar  i^iparuit ,  guam  mat  A»- 
n  ckrittiama  princ^iOna  et  regilnu,  alHsaue  itliairutimiii  iitrii,  tam 
~' — '■'cia  juam  lecularibm  taarpatur,  ntmirmn  per  vmerabQts  ft'^ 
Jeau  et  colUgia,  giti  hia  noatris  tetrqff>ribtis  ubigue  terrantm  hor 
fil  I^Mmfitft  bonit  literit  śniuenifa,  tum  in  Aaeresibua  eztirpandu,  Imn  ur 
dtpranitu  morena  corrigeruiii  /ructti03e  desadani :  guod  nos  ipsi  et  tn  Aoe 
rtgiu  et  łn  ałiia  etctemit  natianilnui  nostra  cum  consolatione  iridemut,  ma- 
mbatcue  pnype  modum  palpaitnaits.  Cerlo  ilaque  persvcuani  habeatet,  rem. 
hme ,  et  Dei  ac  Domini  wtttri  glorioM  plurinatm  promotorarn  et  t-«^pu6It- 
OM  ionge  utiUmimant  Juturam,  <f  eguettri  ordmi,  cui  MfflpA-  ei  not,  «(  mo- 
jaru  noilroa  magno  ainore  tt  ienenoUnlia  eampfezut  esi,  pJaetiwam, 
tamtiliHimii  imiocato  diimo  mmlio  e  bonii  tioitrii  itKreditarat ,  »  SO' 
W<)(fH>  emafihifu ,  pratdidae  todetali  Jetu  coUegitm  in  eoden  dlicalu  Jłot- 
^^n,  tryert,  et  ^art:  prout  praeeentibue  literin  noetrU  Jundamia,  tri- 
jńui ,  dotamua  in  ciBilate  illustrunnii  dnaini  Ntcolai  Chrisropkorl  Radi- 


adaw^  mi  się  lepszy  spoBób,  nad  ten,  kt6rego  tmu 
książęta  i  królowie  chrześciaAŚcj,  tndziei  inni  przezacni 
męłowie  tak  dncbownego  jako  świeckiego  stanu  i^y- 
wąją,  to  jest  przez  wielebnych  księży  towarzystwa  Je- 
zusowego i  kolegia,  którzy  temi  naszemi  czasy  po  of^ym 
świecie,  bątiż  wykorzeniając  kacerstwa,  bądż]naprawia- 
jąc  skażone  obyczaje,  pożyteczną  lożą  pracę.  Co  my 
sami  i  w  tem  królestwie  i  w  obcych  krajach  z  radoAcią 
widzieliśmy,  i  prawieśmy  się  rękoma  ł«^  dotykMi. 
Hąiąc  zatem  za  rzecz  pewną,  iż  to  dzieło  chwalę  boską 
nader  pomnażać  a  rzeezypoBpolitej  wielce  użyteczne  bę- 
dzie, szlacheckiemu  zad  stanowi,  od  któregośmy  zawsze 
łak  my,  jako  przodkowie  nasi  wielkiej  doznawali  priy- 
chylnoścł,  ukontentowanie  przyniesie,  przeto  wezwawszy 
Boga  na  pomoc,  stanowimy  z  dóbr  naszych  dziedzici- 
oych  żmudzkioh  wzmiankowanemu  zakonowi  w  temże 
kisięztwie  kolegium  ufundować  i  nadać.  Jakoż  mnifgs^iB 
doknmentem  fundujemy  i  nadajemy  w  mieście  jaśnia 
oświeconego  księcia  Mikołaja  Krzysztofa  Badziwiła,  księ- 
i^a  na  Ołyce  i  Ńieświeżn,  wojewody  wileńskiego,  Kroto 
nazwanem,  które  to  miasto,  jako  będące  w  pośrodki 
księztwa,  a  do  edukacyi  szlacheckiej  idodzi  sposobu^ 
obieramy."  Nie  omylił  się  Chodkiewicz  w  powziętej  o 
pożytkach  iej  fiindacyi  nadziei.  Kwitnęły  tam  różne 
umiejętności  pod  zacnymi  nauczycielami,  któiycłi  czo- 
łem słusznie  zwać  można  Macieja  Kazimierza  Sarłoew- 
skiego.  Posłany  ten  zacny  poeta  wkrótce  po  .ufiiiido- 
waniu  szkół  na  uczenie  poetyki,  nczyoił  w  dziełach 
Bwoicfa  sławne  imię  fundatora,  że  póki  piękne  doweipn 
jego  płody  trwać  będą,  póły  pamięć  Ghodkiewieza  i  K^  ^ 
nie  ostanie  *).  Upodobał  solne  ntywięct^  wieszczb  iKd* 
£ki  górę  drzewem    krytą,  nazwaną  Miedssioktdnia,  goids 


^aae  adaUKentum  iducatione  commodan,  ilHÓmu. 

')  Obkd  różne  rjiny  Sarbiewski^ó,  pfc&ite  do  Cbodkiewicsa,  mii- 
nowieis  w  adjCTi  dziel  jego,  wydanych  odemnie  ir  Wilnie  roka  )7H, 
a  przjpiBuiych  JW.  Janowi  Mikołajowi  Chodkiewiczowi  MaroM* 
' '->-' kiedy  w  tej  akademii  nczjt  poeĘrki. 


w  pogodnej  ehwili  spokoJDych  zażywając  myfili,  składiU 
tymy,  T  często  one,  jako  od  starych  ludzi  wiedć  mamy 
podaną,  na  dębach  wyrzynał. 

^V.  Łaski  Chodkiewicza  kn  jezuitom  nie  na  sa- 
mym się  lylko  krozkim  zakończyły  frindnszn.  Podczas 
wszystkich  z  Karolem  Sndermańskim  wojen  w  Inflantach, 
liywał  zawsi^e  w  obozadi  swoich  t^ch  księży  do  pońag 
duchownych,  będąc  zwłaszcza  administratorem  tej  pn>- 
winigri,  w  której  oni  hojnością  Stefana  i  Zygmunta  kró- 
tów  mieli  jn*  kilka  domów  założonych.  Opatrowal  ich 
ko^^  bogatym  aparatem  pospołu  z  żoną  swoją  Mie- 
lecką 'j,  wspomagał  jałmużną  i  innemi  potrzebami  ogo- 
loeone  ich  przez  Szwedów  mieszkania;  a  co  nad  wszel- 
kie majątki  szaoowniejeza,  bronił  niewinności  i  sławy. 
Król  Stefan  przywróciwszy  Polszczę,  jako  się  wyżąj 
nówiło,  inflantską  ziemię,  i  należyty  w  niej  porządek 
Mzyniwazy,  postanowił  razem  przywrócić  wiarę  katoli- 
^,  którą  wprowadzona  świeżo  reforma  Interska  do 
uóiętn  zniszczyła  *).  Zostały  tylko  puste  w  Rydze 
koieioły  i  klasztory  mnisze,  których  bogate  fundusze 
tt^dą  Ryżanie,  częścią  szlachta  pozabier^a.  Trudno 
bjlo  z  początku  przywieść  wszystko  do  pierwszego  sta- 
M,  mianowicie  arcybisknpstw  w  Derpcie,  Eewlu,  Ozylii 
i-KucIandyi  zdawsa  ufundowanych,  a  z  odmianą  wia- 
17  w  krajach  owych,  tudzież  dla  wojen  z  Moskwą, 
Młerwanych  i  zniszczonych.  Przeto,  co  tylko  być  mO- 
głff-w  czasie  owym,  ulhndow^  Stefan  biskupstwo  weu- 
^IsAskie,  z  niektóremi  probostwami,  a  w  Rydze  przy 
koici^e  Iwiętego  Jakóba  jezuitów,  pod  rządem  Piotra 
^ktrgi  ^  osadził,  umówiwszy  się  z  miastem,  z  jakich 
^między  i  gruntów  ci  zakonnicy  żyć  mieli  *}.  Poeta- 
i^owS  tenże  Stetan ,  aby  poprawiony  kalendarz  od  Orse- 


')  Literae  anruuK  aocietatit  Jem. 

')  Rdigio  caiholica  tota  tmtt  in  £uwni*a  esuU^iat,  ut  ne  quidvm  vc- 
••*jio  t7(ńu  Oli  apparerenl,  prgttr  iiatilkat  aacnu  et  aedes  religiosorum, 
9Wćnai  opulentot  fimdos  et  posKstiona  partan  Btgenaet,  partim  nobUior^ 
"      ifwninf.  Piasecki  na  karcie  141. 

*)  Snlikowg^  IR  em—wntarM  rer.  FU.  na  bucie  144. 

*)  Bnlikowski  na  karcie  140.  -    . 


fig         ^ 

eorz8  XIII  papieża  byl  przyjęty  w  całej  prowincyŁ 
Przysłał  go  z  Wilua  noncynBz  kardynał  Albert  Bolo- 
gnetti  do  Sulikowskiego  i  Weihera,  zoetawionynb  ód 
króla  oa  rozporządzenie  Inflant  Za  ich  staraniem  pa- 
bUkowany  wszędy  i  przyjęty,  prócz  samych  Ryianów  *), 
którzy  trzymając  się  reformy  laterskiej,  nieprzet^agane 
z  katolikami,  mianowicie  z  jezuitami,  z  samego  poGZ%- 
łkn  ich  wprowadzenia,  kłótnie  wiedli.  Przyszła  wkrótoe 
do  tego  zachwałodć  pospólstwa,  że  zrobiwszy  bnnt,  as- 
padło  na  ich  mieszkanie,-  i  wygnać  gwałtem  z  miartł 
usiłowało  ^).  Bozkrzewiła  się  za  panowania  Zygmnntit 
ta  niechęć  przeciwko  jezuitom;  magistrat  ryzki  choąe 
ieb  bardziej  jeszcze  przed  ludem  i  światem  w  ohydę  pcr- 
dać,  zarzucał  im  chciwość  na  cudze  m^ątki,  i  uieua- 
Bzne  onych  uzarpacye.  Kamnożyło  się  tyle  spraw,  it 
onych  do  dwóchset  i  dalej  liczono  *) ,  zkąd  wszez^  sif 
ustawiczne  ua  nich  do  dwom  skargi,  a  w  różnych  Bob- 
seliach  sądowe  rozprawy. 

XV.  Były  to  raczej  pozory  różnowierskiej  eii»il»- 
cyi,  wynalezione  do  pokrycia  zastarzałej  dysaydentów 
kn  jezuitom  nienawiści ;  za  ich  albowiem,  jak  mmemali 
powodem,  wprowadzona  za  Stefana,  a  potem  popartą 
wyrokiem  Zygmunta  w  Inflantach  odmiana  kalendara^ 
staraniem  Grzegorza  XIII  papieta  poprawionego,  tnaz 
uczyniony  zakaz  predykantom  estońskim,  aby  w  Deip- 
cie  s^^  luterskiej  językiem  swoim  nie  uczyli  *).  H»- 
znaczone  po  kilka  razy  od  króla  komisyc  dla  uspoko- 
jenia spraw  między  Syianami  a  jezuitami^  nie  brały  akc- 
tkn,  z  przyczyny,  jak  się  zdaje,  samychłe  Rytanów.  Jaa 
Argentus,  Włoch,  wizytator  jezuicki  w  obu  prowincyad^ 
przyjechał  do  Kygi  obyczajem  swojego  zakonu,  dla  w^^- 
1'K^a  w  stan  tamecznego  domu.  Przyszedł  do  Jiiego  pro- 
koosul  z  syndykiem  i  innem!  magistratowymi,  a  przdh>- 
żywszy  skargi  i  kontrowersye,  imieniem  ^piasta   prosie 


')  SuUkowiki  na  korcie  144, 

*)  I^asecki  na  karcie  61. 

O  Piaiecki  414.  J^opt  tbicatUu  tune  habAani  atc. 

*)  Jeatma  Argenltu  in  tpittota  ad  SigitnatoAm  III.  na  kar.  78.  T4. 


tby  wisytałor  poBkromił  swoich,  poatarat  się  o  pokdj 
miedzy  Bwoimi  a  miastem,  wszedł  w  rozsądek  sprawy, 
i  ile  być   mogło,   rzeezy   z  Dimi,  bez   kommisarzów  ód 
króla  wyznaczonych,  po  przyjacielskn  zakończył.  ArgeO' 
tBS  prz^ąwBzy  z  ochotą  podane  sobie  od  mi^ta  ^da- 
nla,  prosił  o  naznaczenie  dnia,   któregoby   obie   strony 
pmwa  swoje  i  przywileje  podały,  ażeby  po  onych  roz- 
łnąteienia  mogło   się  co  pewnego  wspólnie,  bez  njmy 
tpiawiedliwońci,  postanowić.    Umówiony  dzień:  stawi^ 
nę  Błrouy;  roztrząśnione  skargi;  tego  tylko  jedynie  nie 
dmtaw^o,  aby  obojga  strona  ońwiadczyla,  pod  jakiemi 
kondyeyami  sprawę  tą  zakończoną  mieć  pragnie.  Posło- 
wie miasta  prosili  o  czasa  zwłokę,  aby  to  magistratowi 
dmieść  mogli,  i  od  niego  plenipotencyą  wzięli,  obieon- 
kct,  te  się  wkrótce  wrócą  i  interes  zakończą.  Przez  ca- 
łe siedm  dni   oczekiwał   Argentns   niszczenia   obietnicy. 
Nakonieo  przyszedł  do  koleginm  pisarz  miejski  i  spy- 
ławBzy  się,  czy  się  jeszcze  znajdował  wizytator?  (jakby 
On  w  tak   długiem   czekanin  sprzykrzywszy  sobie  mitu 
neoz  niedokończoną  porzacić)  uwiadomiony  o  obecno- 
Am^  wBzedł  do  niego.    Po  długiej  i  pełnej  grzecznodd 
łownej  przemowie  oznajmił:  żq  magistrat  był  wpraw- 
dzie do  zgody  nakłoniony,   lecz  miasto  jest  tego  nłoże- 
Xua,   że  się  z  niem   niełacno   rzeczy  zakończyć  mogą; 
Aneba  czekać  okazyi  i  czasu  zdolniejszego;  w  takowych 
^AolicznoS ciach  lepsza  dla  obojej  strony  zwłoka;  niechce 
^oiasto  dłażej  go  zabawiać,  i  podróży  szczęśliwej  tyczy. 
XVL  Odprawiony  z  niczem  Argentus,  nie  stracił  je- 
^scze  nadziei,  dalszej   ngody;   lecz  gdy  potem  Chodkier 
\rle,z   administrator  Inflant  zwiedzał  t^  pro^incyą,  pro- 
«3  tl  niego,  aby  jeżli  być  może,   swoją  powagą  zaszłe 
aplojzy  jezuitami  a  miastem  kontrowersye,  z  uszczerł)- 
^^lem  nawet  Jvch  żakopników,  uspokoił.    Obiecał  Chód- 
SievHoz;   wMkże   odjechawszy  do  Litwy,  oznajmił  wi- 
zytatorowi: że  Inbo  chciał  skutecznie  rozpocząć  tę  spra- 
'^ę,  sami  Ryżanie  wszelką  do  traktowania  sposobność 
odjęli,  Nie  ustawał  jednak  Argentns  w  przedsięwzięcia: 
pisywał  nstawicznie  do  swoich  w  Rydze,  aby  się  starali 
"przywieźć  do    skutku   wyznaczoną  od    króla    komisy^ 
fctórą,  że  i  potem  Byianie  dla  różnych  pretextów  zwie- 


m 

kali  zawaze,  maBieli  jezuici  przeciwko  ^td  wyszukanym 
zwłokom  eanieść  protestacyą.  Ukaz^  się  jawniej  jeszcM 
ich  fliewinność,  ^edy  na  konwokacyi  wielkiego  kai^Łws 
litewskiego  wileńskiej,  dwaj  naówczaa  sławą,  powag% 
najznakomitei  męiowie,  nasz  Chodkiewicz  i  Leon  Sar 
pieha  kauelerz  wielki  litewski,  uroczyste  niewinnym  dali 
świadectwo.  Chodkiewicz  słysząc  skargi  podane  od  Ry- 
żanów  na  jezuitów,  tak  dowodnie  na  nie  odpowiediiaŁ 
te  sig  z  tej  odpowiedzi  pokazało,  ii  nie  jezuici  majątki 
miejskie,  lecz  miasto  ien  własność  zabierało.  Sapidia 
zaś  dowodził,  że  eo  się  jezuitom  zadawf^o,  to  krdlowi 
i  jemu  samemu  przypisać  Ifyiauie  powinni,  poniewał 
król  wydał  sprawiedliwy  dekret  względem  przyjęcia  po- 
prawy kalendarza  i  zakazu  rozsiewania  reformy  pnoi 
predykantów  eetoAskioh  w  Derpcie,  aby  się  róinoAoi% 
obrządku  pokój  publiczny  nie  raięszał;  a  on  tet  jako 
kanclerz,  mający  namiestniczą  królewską  władzę ,- oba 
te  dekrety  do  skntkn  przyprowadzić  rozkazał  ').  Cdi- 
kolwiek  bądź,  pisze  stawny  wieku  owego  biskup  i  se- 
nator, że  te  ustawiczne  jezuitów  z  Ryżanami  zatargi  by- 
ły na  potem  nielada  pobudką  Ryiauom  udania  się  do 
Szwedów  po  obronę  spólnej  religii,  i  do  poddania  mil^ 
sta  Gustawowi  *). 

Bok  1615. 

XVII.  Płyn^  rok  1615,  kiedy  po  aaSpokojonyłi 
poniekąd  konfederatach  potrzeba  było  pomylić  scczen« 
Polakom  o  szerzącem  się  coraz  od  Hoskwy  niebezpie- 
czeństwie. Nie  mogli  Moskale,  osłabieni  tyloletniem  za- 
mieszaniem, zdobyć  się  na  zdolną  do  czynienia  wojny 
zaczepnej  z  Polakami  potęgę.  Me  ustawała  tet  zatarga 
ze  Szwedami,  łe  obiecawszy  obrać,  ba  y^brawszy  »■ 


')  Ar^tnKu  m  tpM.  ad  Sigimmnd.  III.  na  karda  73.  74. 

'}  FiMecki  na  karcie  413,  Nec  ćUtnua,  gw  occniu  fatiAaiit  Sse 
optrmu  ipii  mam  ad  tradgndasi  ciailataii  promutrant — ezaetrbali  a 
Uu  perpeuis,  iiguriis  m  ecntro^ertiii  Joratmut,  e      ' 
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dajiAo  '),  jedoego  z  synów  Karola  Sadermańskiego  na 
OffBtwo,  innego  potem  z  poftrodka  siebie,  Michała  Fedo- 
rowicza na  troD  wynieśli.   Ciągnęła  aic  ts  wojna  ht  do 
p«eEątka  roku  1617,  póki  eię  traktatem  ze  Szwedami 
wSctokolmie  zawartym  znetąpieniem  im  niektórych  miast, 
Bis  zakończyła  *).  Ta  okoliczno^  ceyniła  nadzieję  Po- 
bkom  wytchnienia,  a  łymczaBem  pomydlić  o  trwafym 
te  Szwedami  pokojn,  za  pośrednictwem  dworów  Enro- 
pcgskieh,  jak  byto  omówiono  w  przesztem  traktowania 
a  iswieBzeme  broni.  Wezakte  Moskale  i  podczas  wojny 
K  Stwedami,  gdy  się  t  nimi  do  przyszłego  pokojn  czy- 
n9y  negocyacye,  gotowali  się  potężniej  niżeli  kiedy  na 
odebranie  Smoleńska,  widząc  mianowicie  niezgody  na- 
ne  na    sejmach,  i  ostatnią  popierania  wojny  bojaiń. 
Do  ezego  łeby  więcfy  mieli  czasn,  odwoływali  się  do 
tcuTskif^  medyacyi.    Złotony    sejm  w  miesiąca  latym 
w  roka  1616;  przybył  do  Warszawy  posd   Macieja  E- 
rizm  Hejde,  gdzie  znalazł  we  wszystłuch  ledwo  nie  ró- 
^     wną  oziębłość  *).  Albowiem  labo  Zygmnnt  pragn^  do- 
godzić prawa  synowskiego   do   carskiej   korony,    było 
jednak  wieln,  którzy  tę  rzecz,  jako  i  na  przeszłych  et- 
atach radzili,  przez  traktaty  zakończyó  chcieli  Owszem, 
Widząc  Icrajowe  niedostatki,  wzdrygab  się  na  imię  pobora 
i  sejm  zerwali.  Wyjech^  jednak  poseł  cesarski  z  komi- 
sarzami   rzpltej   do  Moskwy  *),   a  przejeżdżając    pizes 
Smoleńsk,  znalazł  to  miasto  w  oblężenia  ').  Żeby  jednak 
Moskwa  nczyniła  pozór  jakiekolwiek  w  pośrodku  nie< 
^tzyiaznych  postępków  żądzy  pokoja,  obrała  posłom  i 
^onusarzom  miejsce  traktowania  nad  rzeką  Wopą,  mię- 
4%y  Wiazmą  a  Smoleńskiem,  które  się  20  sierpnia  1615 


"y  Obaci  t^lkniŁtBt  w  księdze  pod  tjtnłem:  Corpt  diplomatigut 
9vs«i  Damonta  Tom  T.  eięid  II.  na  karcie  306.  Takie  hiBtorjf  Gn- 
■tann  Adolfo  Tom  I.  na  karde  i7S. 

*)  Ptrtetm  bdli  ordmet  mvaid.   Kobierajcki  476.  Ommum  aiudia  a 
b«Ilo  tl^trbutrant.  Rasecki  na  karcie  S50. 
*)  Bokn  leiB  w  paidzierniha. 
')  Beposeere    iegati  eircumvatlaiian   obndiont    SmoUnacitim,    So1)i»> 


zacząć  mi^o  *).  Lecs  eaiy  ten  czas  ai  do  UstopaiU  ju 
próżnych  lylko  a  grubych  przyczynach  przewlekli  ńg. 
Założone  kondycye  sromotne  dla  repltej ,  a  do  wykona- 
nia choó  drobną  iskierkę  honom  mającym  umydom  nie- 
pedobne.  Kie  chciano  słuchać  o  imienia  Władydawa,  da- 
jąc przyczynę  niedotrzymanej  poprzysiężonąj  obietnicy 
Żółkiewskiego,  którą  duma  królewska,  że  sam  ehcidt 

f)anować,  w  niwecz  obróciła  ').  Nalegano,  aby  im  Smo- 
eńsk  i  wszystkie  inne  pod  bronią  polską  trzymane  zam- 
ki były  powrócone;  aby  rzplta  za  poczynione  szkody  i 
złnpienie  skarbów  carskich  milion  sto  tysięcy  dołydi 
polskich  wypłaciła  ').  Zerwane  zatem  umowy ,  a  po  od- 
jeździe komisarzów  obróciła  się  Moekwa  kn  Smolefi- 
ekowi,  chcąc  koniecznie  miasta  tego  dobyć. 

XyiII.  Niemniej  miał  tnidnośoi  Chodkiewicz  od 
swoich  Indzi,  jak  od  nieprzyjacielskiej  mocy.  Niefriatne 
żołnierstwo  *)  szoki^o  bardziej  swoich,  niżdi  rzplŁej  po- 
żytków. Prawie  od  tego  czasu  kiedy  zkoofederowane 
pniki  smoleńskie  uszły  do  Polski,  pozostała  dla  obrony 
miasta  tego  milieya,  ledwo  co  dla  dobra  tej  prowinoji 
czyniła,  siedząc  prawie  cfUy  czas  na  włodoiacti  okoB- 
cznych,  żyjąc  dobrze,  a  Ind  nieznośnie  atacyami  tnemię- 
4ąe,  Za  przybyciem  komisarzów  do  Orszy,  gdy  Bię 
z  nimi  mszyć  przychodziło  dla  bezpieczeństwa  w  ich 
osobach  sławy  rzpltej,  wyciągali  na  nich  zrobionym  ttt- 
mnltem  większego  tołdu,  niżeli  sejm  postanowił.  Ownen, 
kazali  sobie  na  większe  poczty  płacić,  choó  więe^  ni- 
żeli przez  cidy  rok  próżno  leżeli  *).'  KŚtd  do  króla  (Swdr 


')  FTopoi;c;ii  na  sejm  1616,  podana  od  trono  pnei  Sstsgmego 
KrTBkiego  fcanderza  wielkiego  koronnego,  w  MS.  bibl.  krdlewuiei. 
')  Kobierzjcki  na  korcie  477.  • 

■)  Kobierajcki  na  karcie   47S.  undedei  eenUma^0ia  pro  tajiiam 

*)  List  Chodkiewicza  i  kommiBarailw  pisań;  do  krdla  le  8malaA> 
■ka  13  Intego  1616,  gd;  się  jai  mnowy  zerwał;,  in^diąje  Bif  w  116. 
bibl.  królewskiej   na  karcie    146.    Znajdiiesi  go  niżig.  . 

')  SwiadcEj  to  pTopoijcjfi  od  tronD  na  lejm  1616,  S6  kwiatidi 
podana  praei  Szcifinego  Kiyskiego  kandena  koionnego,  kMfn  tif 
■widuje  w  MS.  bibl.  knSlewakiej  na  karcie  148. 
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Uetricz,  oznajmnjąc  mn  o  aile  niepraj^soielski^,  o  ma- 
łośei  i  niepo^sszeństwie  swoich,  prosaąc  o  wsparcie 
ftwieiym  ładem.  Rozkazał  GoBiewakiemn,  aby  z  zadą- 
gidoną  kilkuset  Indzi  dwieio  milicyą  szedł  ma  na  po- 
MOC  Lboz  Gosiewski  nie  przyprowadził  tyle,  ile  było  po- 
tneba,  a  wysłani  Krejc  z  Sienkiewiczem,  zamiast  spie- 
lAiefo  ciągnienia  ze  swoimi,  bawiąc  się  na  Podlasia  i 
w  Litwie,  lud  nbogi  ciemiężyli  •),  Z  tak  szczu^^m  żoł- 
aieizem  przyszło  Chodkiewiczowi  moskiewską  opędzać 
Bawałę.  W  samych  częstołcroó  z  nieprzyjaciołami  po^- 
I  nkadt  niesforne  rycerstwo  czyniło  frymarki  z  hetmanem, 
wystawiając  na  targ  sławę  i  honor  narodowy  *).  Pomna- 
iai  meszczęicie  oblężon^o  miasta  niedostatek  żywno^i, 
które}  tmdny  był  nader  dow6z,  dla  większej  na  około 
rneprzyjacielskiej  siły.  Chodkiewicz  gdzie  nie  mógł  zdol- 
Bą  do  czynienia  z  Moskwą  wykonać  mocą,  sztnki  nżył. 
'Cmyńtiwszy  odciągnąć  nieprzyjaciela  od  obielenia  zam- 
łn  smoleńskiego,  aby  ogfodzonych,  jakimkolwiek  być 
mogło  sposobem,  żywnością  zasilił,  wywiódł  wojsko 
3  obozn,  posyłając  trębacza  z  oznajmieniem,  te  na  Mo- 
rtwę  ezeka.  I^mczasem  część  ładzi  swoich  na  stronia 
ukrył,  aby  Moskwa  w  małości  wojsk  polskich  zanfana 
ifanielfg  nah  natarła,  a  on  w  czasie  potrzeby,  bez  zamie- 
szania porządku,   skuteczną  od  nkiytych  mii^  pomoc. 


')  Widzied  to  z  liitn  królewskiego  do  Chodkjowicia,  ktdiy  aig 
ni^dojc  wbibl.  Zal.  Nto.  371—399.  „BacBjm7  M  guni,  ie  lue  z  tar 
k%  jakiej,  potrzeba  potqg4  posiedł  referendan  wielkiego  księeCwa  li- 
tetnkiego  pod  nieprayjaoieU,  ale  i  to  widiim,  że  silą  na  tych  icho- 
(tu,  iitÓTZj  z  nim  mieU  lig  WTprawić,  wziąwszy  aa.  elnżbę  pieiuqilze. 
Hanif  wirfomoić,  *e  Krejc  około  Podlasia  si;  bawi,  więc  i  Sienkie- 
irłci  po  Litwie  ładzi  drażni  i  ndakiem  wiela,  i  tan  kgdy  potrzeba 
XB'Csa«  nie  Btawia  się.  Upomnij  ich  nprzejmość  waaza  i  wedlng  try- 
in  iofaiiersUe^to^gań  im  to,  aby  wtd;  pomnieli  kiedy  oa  powiimofd 


nrą.  Strony  dalśijch  posiłków,  niedawno  daliśmr  do  nprzejmośd 
inuej  ,  ie  to  co  mo^emj  czynimy,  i  czynić  chcemy.  Prowadzenia 
tywnoici  na  Smoleńsk  Bpoa6b  jaki  będzie  najbezpieczniejszy  i  sna- 
-  Mejny,  obmyśli  aprzejmoić  wasza,  gdyż  na  tern  sita  nam  i  rzpltej 
uleiy.  Dońcj,  któny  n  nos  byli,  o4iad%  ztąd  koatend,  by  tylko  wi»- 
ty  cłideli  dotrzymać.  Życzymy  zaMm  npraejmoici  waszej  dobrego 
»*T)*ia  od  pjtfia  Boga." 

*)  Própozycya  wyiej  cytowana. 


Skoro  Moskale,  gardząc  drobną  nas^cb  garścią,  wyw^ 
do  bitwy,  wysiał  do  nich  powtórnie  Chodkiewicz,  o6wiad- 
ezsiąc  się,  że  się  bić  nie  chce  z  przewyższająca  mer6- 
wuie  wojsko  swoje  potęgą,  i  począł  ostrotoie  nchodzió 
ze  swoimi  kn  owej  części  postawionych  na  zasadzkach  ~ 
chorągwi.  Moskale  rozmniejąc  że  z  bojażni  nchodzi,  sa- 
niechawEzy  oblężenia,  poczęU  się  gnać  za  nim  niepor^ 
dnie.  Z  ezego  korzystając  ostrzeżeni  od  hetmana  co  e^' 
Ołć  mieli  AlexaQder  Sapieha  starosta  orszański  z  ^ 
szką  starostą  pamawskiin,  wprowadzili  żywność;  Chód-, 
kiewicz  zaś  dawszy  swoim  znak  na  odwrót,  wpa^  iij*> 
spodzianie  na  goniących,  i  onych  szczęśliwie  rozgromi!  '), 
^tsilone  miasto. żywnościąprzetrwało  cf^ą  zimę  bnHiiąo 
się  nieprzyjacielowi,  za  sprawą  Gosiewskiego,  którego 
Chodkiewicz  na  swojem  miejscu  zostawił.  Ten  walecsny 
mąż  położywszy  się  w  tyle  wojsku  nieprzyjacielskiemi, 
i  przez  c^ą  zimę  wszystkie  trudy  i  niewczasy  z  gronem 
żcAnierzy  dosyć  małem  wytrwawszy,  tak  trapił  ustawi- 
cznie Moskwę,  ie  zwątlona  i  og!o<bona,  za  naatępowa- 
niem  potem  świeżych  posiłków,  i  dla  tistawicznych  z  zam- 
ka f^cieczek  ze  szkodą  swoją,  wszystkich  ostrożków. 
odbiegła,  zostawiwszy  miasto  wolne  od  oblężenia  "). 


Rok  1616. 

XIX.  Nie  ustawały  z  tem  wszystkiem  ustawiczne 
na  granicach  litewskich  uciski  od  najazdów  wojsk  mo- 
skiewskich, które  nie  mając  dosyć  na  psowanin  stoją- 
cych Jeszcze  w  krajftch  swoich  garnizonów  połabidt, 
szeroko  łnpieztwa  i  pożogi  w  dzierżawy  koronne  zasu^ 
sili  ').  Ockn^  się  na  tak  obelżywe  krzywdy  trymmfih 
j^ca  niegdyś  w  stolicy  samej  rzeczpospolita,  a  widzą* 
meprzełamany  upór  i  ciężkie'  nader  do  ]AoJQ  podana 

°) 'Andrzej  Fredro  wojewoda  podolski  in  m^ilanbut  n>  kuoie  M> - 
Kobieraycki  na  korcie  4T9.  KonstytncTe  sejmu  1616   Val.  8. 

•)  Henryk  Firlej  wpropozycji  sejmu  rolni  1616,18  IntegO,  iMS. 
kr<>lew8kiego  na  karcie  480. 

•)  Kobiemycki  aa  karcie  4B0.  ' 


sobie  od  nieprzj^aciól  kondycye*),  wzi^  się  do  bron^ 
nchwiUiwsKy   wojnę  na  s^mie    roku  1616,  26  kwietnia 


1   '  *')^n  komiBBFKSn  krdlewskicb.    „Wjpiwdiśmj  W.  K,  Uci,  ił  za 

^Onem  i  luilnem,   tak   nuzem   jako  i  pana  posła   cetarui  jegomoid 

•tanoiem,  nie    moglUm;  nic  n  tego   npomego   aarodai  w  tej  ipra- 

wie  pnedBitHiigtego  pokoju  apranić.   ZjeMu)  aą  i  potem  pan  pOMt 

Biiiiiu,    I    takim   j&ko  i  pierwej   afektent.    NaoBtUek   i  mj  sami  sif 

jat  a  nimi   v  Uk  ostra  i  grabiańekie  mowy,  jakich  oni  tntyviai  zwy- 

kii,   nie  wdąjfC,   przez   pandw  kolegdw  naazych  na  to  depotowau^Ii 

trockiigo  i  Itijowskii^  podkomorzych,   wuyatkie   ich    iirloki  i    nie- 

ftMaere    %  nami    obejścia     wjliczjnflzy,  upominaJidmy,    aby    już    nam 

Unetam  rtaohilioiieBi   oczymli,  i  jeteli  i  nami  indacye  zawierać  chc^, 

M>y  oitrotki  swoje  znieśli,    wlośd  smoleńskich  do  samkii  naielącycl) 

nt^I!,  także  i  (sernikowa,  EorodySECia  niegdy  od  nich  na  gmnde 

I     IwŁljisŁwa  kijowskiego  zabudowanego,  apotem  w  te  torainiejsze  woj- 

L     ly  nMB  nMzych  sburionego,  ktdre  dDl4d  w  posetyi  na«zej  s^  takie, 

I    iwMci    do   nich   nale^^ce,    zwluzcza    smoleńskie,    ktdre  oni  dat%d 

inymąjf,  postąpili,  i  więzami  sig  roimieuili.  Siceimy  od  nich  wi^ 

U)  Dsd  to,  copierwcj  powiedzieli,  nie  odnieśli.   OsiroMi,  powiedzieH, 

M  ibk  M)Osi£   nie   będą,  gdyA  temi  domami,  kti5re  w  oatroCkach  8%, 

■  niAs    tią    amoleńkim    bndowaó    mają    wolą.     /»  lumma    aby    im 

Swdd&ika  i  wsiyetijego   co  w  poseayi  swej   mamy,  ex  mmc  aetąpić. 

Rdtmbl  i  Oalliczyna,  antt  omnia,  jako  posldw  wypaśdd,  zatem  po- 

^  docMSuy  stanowić  i  więźniami  si;  na  obie  stronie  rozmienić  obie- 

^fnłi;   takiego   ich  npom   i  nierinaznościami    znie££   nłe  mogąe,  a 

<«ndalej  wlec  uiechcic,  wlnuion  pntulationtm  przed  panem  posłem 

mina  jmci  przy  bytnodci  tychże  samych  podtiw  moskiewskich  nczy- 

idilo^,    ezego   aulentumn   iatanoniitm  od  niego  wiiąwszy,  kopią   W. 

t-  Hd  pann  nasiema  miloAdwemn  posyłamy.   To  też  do  W.  E.  Mci 

odnosimy,  że  z  ichte  gromady  dworsanie  różaemi   czaay  pntiafai  nu 

ostrzegali,  że  byle  Fluloreta  wyswobodzili,  tedy  nic  tego  co  obie- 

'•ń  sie  życzą,  granice  swemi  inkurayami   infestować  bgdą.     A  bojui- 

iWn  prawi  i  pnedniejsi  ladzie  pragną,  i  anbtelnoiciami  swemi  w  to 

plgadK^jt^,    żeby   nic    z  tych  traktatijw  nie  było,  ołeby  jako  najpr^ 

^  kidlewici  jegomość  Władysław  nastąpił,  i  koniec  tej  lak  dlngiej 

"ojide,  1  nspokojeniem  narodu  ich  i  naszego  uczynił.  Sam  Pan  Bdg 

uni  JMt  świadkiem ,  jako  tego  z  serdecznym  żalem  zażywamy,  żeimy 

^*A  I  kosit   nosi  niemały   wszywszy,  i  czas  długi  na  tem  atraciwazy, 

BJB  mog^UJmy  pon^lliiie  W.  K.  Mci  panu  naszemu  miłotdwemn  uałn- 

i]^  a  ojczyźnie   naszej    pożądanego   pokoju   a   tych   ludzi   traktaty* 

"Hfnat,    i  rozlania   krwie    ehrześcijaj^kicj    ująć.     Skrytym  to  tedy 

■^Am)!  bożym   poruczając,  jego    iwl^t^  majestatu  prosimy,  aby  ten 

'nśmejsay   nam  i  wszystkim  niepomyśluy  ankccs  ku  wijkazej  pocie- 

Mt  W.  K.  Mci  i  wazystkiej  rieczypospolitej  obri^cić ,  a  za  spdlną  zgo- 

*ł  i  gruntownem   obmyśleniem  acjmowem,    zwycicztwo  uad  tym  oj- 

•"jnym  nieprzyjaciela m  naszym,  i  t^  tak  dlogą  imprezg  już  leż  kiedy 

'^  do  sz<^Uwego  efektu  przywiesi,  a  nas   wszystkich  pożądanym 

MWMł  riiUka  Ck><U»rlH  Ntnunrliu.  Tm  U.  j 


w  Warszawie   złożonym  ').    Oddana  najwyższa  władza 
flprawowania  tg    wojny    królewiczowi    Władysławowi 
lCzydani  mu  konsyliarze,  z  włożonym  na  nicłi  sprawie- 
nia się   rze czy poapo litej    z  poBtępków  swoich   obowiąz- 
kiem.   Ci  za6  byłi:  Andrzej  Lipski  biskup  łncki,  Stani- 
sław Żorawiński  bełzki,   Eonstanh^   Flichta   socliacze- 
wski   łiasztelanowie,   Leon    Sapiena    kanclerz  litewski. 
Piotr  Opaliński   starosta  szremski,   Baltazar  Strawiński 
starosta  mozyrski,  Jakób   Sobieski  wojewodzie  lubelski 
ojciec  króla  Jana,  i  Andrzej   Męciński.    Wreszcie  moc 
tycli  konsyliarzów  określona,  i  czas  prowadzenia  wojny 
zamierzony  sekretnieJBzem' pismem,  które  Gębicki  piy- 
mas,  Feiix,  Kryski  koronny,  Leon  Sapieha  litewski  kan- 
clerze,  Jakób  Szczawiński   marszałek  sejmowy  podpi- 
sali *).    Zawierało  w  sobie  to  pismo :   ii   stany  rzecz- 
pospolitej   pnblicznie    wojnę    Moskwie    wypowiadając, 
życzą   w  sercn  jako  najprędszego  drogami  spokojnota 
wojny  tej  dokonania,  dla  wielkich  szkód  i  wyniszczenia, 
które  przeszła  wyprawa  nieszczęśliwie  nozyniła.    Ii  kon- 
syiiarze  wykonać  mają  przysięgę  zaczynając  swój  wxąd, 
jako  we  wszystkich  punktach  daną  sobie  instrnkcyą  wy- 
pełnią, i  że  traktując    bądź  o  pokój,   bądź  popierająe 
wojnę,   na   samo    dobro   rzeczypospolitej   wzgląd  bęa| 
mieli.    Że  powierzone  sobie  od  stanów  pieniądze  nie  nt 
inne  wydali,  lecz  na  samą  ^Iko  wojenną  tę  wyprawg 
przez  podskarbich  koronnych  i  litewskich  obrócone  I^     i 
mogą.   Że   dołożą   starania,    aby  wedłng  danych  tylio     < 
ze  skarbu  pieniędzy  wojska  były  zaciągnione,  ani  po-    j 
mnażane,  ani  im  nad  wolę  sejmową  płaca  powięksżua. 


pokojem  nadzielić  raczył.  Gjcerstwn,  te  pieniądze  na  i^)talt  git 
przewieziono,  niewymownie  zt%d  wielka  trndnoić  mamy;  gwoli  CMM 
na  nos  mulo  dla  obnarononia  statritatem  Smo1e^|ka.  Fłtn  beOtf 
jeszcze  to  zostaje,  aniionjch  prdjb  naazycli  gorąco  ponairiaJic,  ibj 
picniądto  na  zaplata  wojska  należące  dniem  i  nocą  przjBlano  b^ 
spiCBzno.  Po  sejmikach  na  sejm,-  ntjczjli  nam  Fan  BtSg  idrowfii 
chcemy  tię  prezentować,  i  dostatnia  relacja  W.  K.  Mei  i  rzoccp*- 
spolitej  I  tej  naezcj  tranzakcyi  nczynić  gotowi  bfdsiemy.  OddafM? 
przytom  Eomi  siebie  etc" 

')  Fol.  Leg.  lU.  ■aa.  karcie  127  pod  tytntem:  o  ■oakwla. 

')  Kobienycki  na  karde  481. 


ie  dopUnąją  aby  rotmistrze  i  pałkowniey,  wedłag  listów 

ubie  na  zaciągi  danych,  z  zop^emi  do  obozu  bez  a- 

nmi^izeDia  pocztów  chorągwiami  ciągnęli,  na  eo  popis 

Dctyniony  być  powinien.  Ze  jeżliby  albo  niepomyńlnoM 

irojny,  albo  dłnga  jej    zwłoka  kasę  wj^próżnila,  staraó 

rig  mą)ą  o  pokój  z  honorem  i  poiy&iem  rzeczypospo- 

litg.     Że    królewicza     Władysława     nmysł     roztropnie 

4ińv>waó  będą,  aby  się  od  uczciwych  kondycyj  pokoja 

nie  oddalał,   na  dobro  bardziej  ojczyzny,  niżeli  na  siar 

wrę  rycerską,  losom  wątpliwym  zawsze  podległą,  oglą- 

<3«ł  się.  Cojeźliby  mu  zdarzyło  szczęście  carskiego  berła 

-<lo8t4pió,  aby  pamiętny  na  swój  kraj  i  rodzica,  poprzy- 

sią^   te  kondyCye,  które  w  dyploma  ręką  swą  podpi- 

Wnem  zachować  nroczyScie  obiecał.    Zakończyła  się  re- 

-^ata  roku  tego  na  zaciągania  iołnierzów,  kiedy  Chodkie- 

w4az    tymczasem   oczyszczał  granice    od  najazdów   nie- 

pjiyjaoielskioh,    czekając  na   dalsze  króla  i   rzeczypo- 

Spolittg    postanowienia.     Lecz  ie  Władysław  królewicz, 

lubo  ma  rzeczpospolita  najwyższą  tej  wojny  władzę  po- 

^ienyła,   pan  jeszcze  w  rzemielle  wojennem  dla  młor 

"doi^     oiećwiczony,    walecznego    towarzysza    potrzebo- 

'^ał,  rzncono  naprzód  oko  na  Żółkiewskiego  hetmana  ko- 

Wnnego,  aby  na  tron  królewicza  prowadził,  do  którego 

tfia  przed   kilka  laty   szablą  wstęp  uczynił.    Niechciał 

p«4ją(i  się  Żółkiewski  tej  wyprawy,  pod  pozorem  zacho- 

Hiącego   od  Tnrków   niebezpieczeństwa  *),  a  w  rzecz- 

'Samej ,  że  się  na  niepewny  los  fortuny,  jako  i  przedtem 

Q«^nił,  narażać  niechcial.  Przeto  król  wezwawszy  Ghod- 

kiewieza,    staranie   ma  o  syna  i  władzę  nad  wojskiem 

chętnie  pomczył ').  Szacunek  królewski  kn  osobie  tego 

hetmana  dał  się  jeszcze  widzieć  oczywiściej,  kiedy  ma 

po  zmarłym  tego   roku    Mikołaju  książęciu  Hadziwille, 

nazwanym  Sierotka,    pozostałe    województwo  wileńskie 

W  nagrodę  uslog  publicznych  i  szczerego  do  swej.  osoby 

pKywiązania  ofiarował  Nim  królewicz  wyjechał  do  ->  o- 

*)  Bia^ita  pnufecfti  ab  m^ruanfAM  a  TWca  perkulii.  Kobierzycki 
lut  ińrciB  485. 

*)  AcEfnilo  taadtm  Camlo  Ckodkiaiieui  laprtmi)  mililiae  lilvaaaa 
pratfteto  et  priru^is  ieduceadi  dignUai  tt  armonpn  regimm  ipsau  euroa 
«<nwwnw  ttL    Eobienjcki  «85.  FkaecU  tut  luu'-  359. 


gkwj,  pnyjmował  w  poselstwie  panów  mo^ewakiok; 
lu^azia  'Tnibeokiego,  Gottykoiu  starego  i  Oeipowion 
dii^,  którzy  mn  od  stanów  moftkiewskicli  lis^  oddaw- 
8^,  na  tron  zapraszali  <). 

Bok  1617-1618. 

XX.  w  następującTED  rokn  1617  dnia  6  kwietnia, 
Władysław  królewicz  wziąwszy  w  kościele  warwwBawgkm 
z  ląk  pmnKga  Gębickiego  szablę  poświęconą  i  ehoi%* 
giew,  wybrał  się  w  podróż.  Dniem  przed  tym  aktem 
jfcegnał  królewicza  Gębicki  ptymas,  a  królewicz  ma  pię- 
kną w  rodowitym  języka  dał  odpowiedt  *).  Prowaasil 
ix6l  syna  a£  do  Wilczysk,  dóbr  Oostomskiego  wojewo- 
dy inowrot^wskiego,  zkąd  królewicz  napraód  do  lu- 
blina, potem  do  Łucka,  dalej  do  Krzemieńca,  w  towa- 
rzystwie wielo  panów  koronnych  i  litewskich,  miano- 
wicie Hieronima  Chodkiewicza  kasztelana  wileńskiego, 
wyjechał.  Szozęśliwy  zaiste,  gdyby  w  tej  swcgg  wy- 
prawie  ludzi  poczciwych,  doświadczonych  i  rzeewpo- 
apolit^  dobro  kochających  ^ehał.  Lecz  na  niedolę  Jego, 
albo  raczej  rzeezypospolitej ,  osadzony  był  dwór  jego 
liczbą  płochej  i  niennoszonej  młodzieży,  która  młod^o 
pana  psnjąe,  plotki  i  swary  wszczynając,  z  sobą  i  U 
starszymi  niezgodna,  dwie  zawsze  partye  przeciwko  »■ 
bie  w  pokoja  i  w  gabinecie  królewskim  czyniła.  Fiv- 
wszą  tej  niesforności  przyczyną  byli  Kazanowscy,  2^ 
gmnnt  podkomorzy  koronny  z  synem  Stanisławem,  lu- 
lym  wielce  Władysławowi,  że  płochym  jego  £ądzom  bfi 
zawsze  po  woli.  Wchodzili  w  intrygi  miłosne  królewiett 
z  Urszn^  Majerin  '),  którą  królewicz  kochf^ąc  w  P<d- 
szoze,  podczas  moskiewskiej  nawet  expedyoyi  listaoi 
często  nawiedzał.  Do  tego  podkomorzy  koronny,  i  pi^ 
Ineh  prawie  od  Zygmunta  króla  Władyelawowi  przydaa^r 


')  To  poflelstwo  aDBjdnja  »i$  w  HS.  bibl.  kiiflewakiej^  Tafi' 
378  odprawione  19  gradnja  I6I6, 

*)  Mowa  Oębiddego  i  odpowiedz  kntlewicia  iDftjdaje  lif  w  KB- 
btbi.  knflewskiflj  lu  kiiraie  ai7~28fi. 

■}  Fotem  dewotka  jeittiMw,  i  dobrodiiejka  kolleginm  < 


dło^  s  puiem  ir.żyłońoi^  mocno  mado  serca  przypada 
a  konystając  z  kredyhi,  dom  awój  wynosił  ').  Nie  byl© 
s  Bim  iadnego  hetmana.  Żółkiewski  z  wojskiem  kwar- 
danem  i  ochotnikami  le^  na  Samowco,  czekając  na 
Sisderbaezę.  Chodkiewicz  bawił  się  w  domu,  apatra- 
jąe  jakie  miały  być  [wzygotowania  tg  wojny,  przeło^- 
wasy  tymczasem  Gosiewskiego  na  trochą  Indzi  ł>ędV 
qyoh  pod  Smoleńskiem.  Rządził  wojskiem  łu^lewiczo- 
wakiem,  nim  się  złączyło  z  Chodkiewiczem,  Plichta  k^- 
Bitclan  aoohaezewski ,  mąż  waleczny  i  roztropny  *).  Boz- 
I  pisał  Władysław  listy  do  róinych  panów  litewsłdoh, 
mianowicie  do  Chodkiewicza  hetmana,  aby  nań  z  woj- 
akiem czekał,  i  Naroszewicza  podskarbiego  wielkiego, 
«by  pieniądze  należyte  gotował.  Zachodziły  róinc  prze- 
■skody  do  ciągnienia  rychłego  w  kraj  mosluewBki.  Woj- 
na turecka  j  aż  prawie  na  granicach  wisząca*),  mneiida 
^^moiuem  bawić  W^ysława  w  Łnckn  i  Erźemieńcn; 
siriaazesa  że  wojaka  koronne  do  Moskwy  idć  mające 
■"■^^gn^  do  siebie  ŻiUkiewski,  dla  uczynienia  wstręta 
'TŚrkotn.  Piaai  prócz  tego  list  do  Władysława,  rad^ 
Wm.,  aby  się  jeszcze  w  Krzemieńca  zatrzymał  z  jednym 
n^mentem  piechoty,  a  resztę  wojska  pod  przywodem 
Ibnina  Kazanowskiego  przeciwko  Turkom  pod  komend^ 
łetnuuŁską  posłał  *). 

XXL  Nie  była  do  smaku  rada  Zalewskiego  Wła-  . 
■4yd»wowi,  który  ponieważ  jnż  się  znajdow^  z  wojskiem 
H)  nil  dwie  od  Kńemieńca,  aby  w  czem  sławie  swoj^ 
ale  ubliżył,  postanowił  ciągnąć  do  Zbaraża,  gdzicby  i 
aaoi  na  ^osyć  obronnem  miejsca  stojąc  miai  oezpieczeA- 
:attro)  i  Żółkiewskiego  z  bliża  posili.    Odebrał  tei  na- 


*)  życie  OHolilukiego  od  ksifdu  Bohomolca  ■  U8.  wydane. 
*)  ^cte  OsBoliAakiego. 

*)  St  fam  Sldudtr  bautt  Titrcicu,  FeUachitu,  MMamdt,  Trait- 
^SmIimu,  fiHU  Btłtem  Gabor  dacebal  coput  aitcłiu,  pottniem  tnere^um 
.J&iAw  jMoniae  admeuebai. —  Kobierzjcki. 

*)  ŁiaCy  liettnana  Zdłkiemkiego  piiane  do  kcdlewicin  w  tej  ade- 
tM,  pierwMy  z  Baia  4  lipo,  drogi  i  tegoi  miejsca  30  cserwca, 
trud  I  tegoż  mieJBca  7  lipca,  znajdaj^  gig  w  HS.  bibL  kn51eiMk>«j 
W  karcie  179,  EobienycU  na  karcie  491. 
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AweisB  list  od  Stpieh;  kukcleru  ')  t  odpowied 
pisanie  swoje,  i  od  Chodkiowieza,  ktAny  ma  radni 
poniewai.ffif  sposobne  nader  podawi^  w  Moskwi 
licznodci,  oddawszy  czqM  wojska  Żółkiewskie! 
Torków,  sam  z  resztą  spieszył  za  granicę.  FrócKi 
preyełał  Chodkiewicz  do  Władysława  kilkn  bojait 
Bkiewskicta,  którzy  na  stronę  jego  od  Michała  Ti. 
wego,  jak  go  naówczas  w  Polsce  nazywano,  pi 
iycząc  mn  carstwa  *).  Idąc  zatem  ćólewiez  n 
Chodkiewicza  i  Sapiehy,  a  utwierdzony  w  swem ' 
aięwzięciu  wolą  królewską  listem  sobie  oznajmitłn 
d^  częM  wojska  pod  sprawą  Marcina  Kazanowi 
Żi^ucwskiemn,  iia  ową  nieszezęśliwą,  choćbei 
rozlania  przeciwko  Tnrkom  wyprawę  *),  a  sobie 
czędć  zostawił.  Pob^  do  Żółkiewskiego  roly  m 
Kiuanowskiego ,  Urowieckiego,  Gniewosza,  Kobi 
skicgo,  Karśnickiefo  i  Ledoohowskiego;  pięć  panel 
Zardeckiego,  Witosławskiego,  Rudzkiego,  Rozmatgc 
go  i  KobIU,  tndziei  czterysta  piechoty  pod  Kwai 
skim.  Zostały  przy  królewiczu  czteiy  ro^  usarzów  P 
Żórawińskiego,  Piotra  Opaleńskiego  starosty  szni 
go  i  Jakoby  Sobieskiego;  tyleż  rot  pancernych  i  i 
gwi  rajtarskich  pod  sprawą  Denhoffa  i  Medona;  di 
siące  piechoty  pod  Kochanowskim  i  Appelmanem. 
oałem  wojskiem,  w  stedm  niedziel  po  wyciągnid 
Zbaraża,  stan^  pod  Mohilowem  na  bif^ej  Rosi,  t 
ozątkn  miesiąca  września,  czekając  tam  na  resztę^ 
się  zwyczajem  naszym  powoli  wlokła.  Wyslid  tei 
lulowa  Krzysztofa  Charlińskiego  dworzanina  bw«| 
Chodkiewicza,  zasięgając  rady  jego,  gdzieby  się  sti 
miał  obróció  *).  Z  umowy  konsyliarzów  tamże  ^ 


.  królewskiej  na  korcie 

*)  Kobiersycki   na  karcie  49S. 

^  Żdtkiowaki  luho  Bią  mdgł  bić  SECEgJliwie  i  TnrktunI,  nit 
ei(  |H>dawai!  na  los  fortanj,  i  wolsl  Dczynić  z  nimi  <!w  tmkfc 
wiedsj  necETpoipolitej  pc^  Bussf,  ktdrrni  sti^ciliimf  prawo  d 
tan  i  WoloBzccyiny,  jako  b^iesE  miał  o  tern  nitoj,  gdzie  o 
tnreokiej  pod  buława  Chodkiewicia.  Flaiecki  ne  Wcie  360. 

*)  OssoliABki  w.  rękopisie  tyds.  twego,  kti5rj  tam  byt  prtj 
m  krdlewiciem  WladjiUweni. 
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wysłany  Jan  Bydzyaki  sekretarz  królewski  z  listami  do 
tKyardw  wszystkich  etanów,  oznąjmnjąc  o  królewicza 
pn^eidzie,  i  radząc,  aby  obranego  pana  dobrowolnie,  i 
nienamszając  zaprzysicion^  mu  wiary  przyjęli,  oraz  na- 
snaozyH  mitysce  i  czas  do  nspofcojenia  zapełnię  interesa. 
A  że  Chodkiewicz  najwyższy  tej  wyprawy  hetman  jni 
z  wojskiem  swojem  litewskiem  Drohobnz  obiegł,  i  sztmra 
łwawo  popierał,  napisali  doń  lis^  koneyliarze  'j,  aby 
tymczasem  poprzestał  sztarmn,  tńymając  tylko  miasto 
w  oblęienin,  ponieważ  Eydzyski  wysiany  z  ofiarowanym 
pokojem^  nie  znalazłby  wiary  u  Moskałów.  Nie  przyszło 
do  akutku  poselstwo  Bydzyskiego,  który  zatrzymany 
"W  Wiazmie,  z  zakazem  dalszego  jechania,  nic  nie  spra- 
•wiwBzy  powrócił  do  Moliilowa. 

30t.ll.  Trzeba  jni  było  vjąi  się  oręża.  Uwiadomio- 
iiy  Władysław  od  Chodkiewicza,  te  kilka  tysięcy  woj- 
SKa  nieprz^acielskiego  idzie  na .  odsiecz  Drobobazowi, 
wydągnął  spiesznie  z  Mohilowa  kn  Smoleńskowi,  aby 
stamtąd  prędszą  oblężeńcom  dał  pomoc.  Przybył  tót  sam 
Chodkiewicz  30  dnia  września  do  obozu  walnego,  leżą- 
cego nad  Dnieprem  •).  Po  przywitaniu  kiólewicza  zlo- 
łona  wojenna  rada,  na  której  hetman,  w  jaką  się  stronę 
miał  obróció  Władysław,  ozy  do  Wiazmy,  czyli  do  Dro- 
hoboza,  mądrze  i  poważnie  przekładał  *).  Rada  Chod- 
kiewicza zmierzała  do  opanowania  Drohobuza.  Przy<ayny 
ł^Iy  wielkiej  wagi:  że  Władydaw  całe  swe  siły  na  ten 
lamek  otn'óeiwszy  i  onego  dostawszy,  rzuci  postrach  na 
itane  miasta  i  zamki.  Że  Uoskalom  wiele  zawisło  od  n- 
trzymania  tej  twierdzy;  że  matka  Micłi^a,  która  dla  mło- 
doletności  syna  rządziła  krajem,  jawnie  pokaźna,  jak 
wiele  sobie  nbezpieczenie  jej  waży,  kiedy  dwieście  tam 
przedniejszych  bojarów  ze  stolicy,  zatrzymawszy  przy 
sobie  dla  pewniejszej  wiary  Ich  żony,  podała,  a  zamek 
wyborem  strzelców,  ntyprzedni^szą  moskiewską  milicyą, 
E  obietnicą  wyniesienia  na  bojarstwo,  jeżliby  się  mężny- 


'J  Eobierzjckl  494. 

^  OsaolUuki  w  żjeiu  ewojem. 

•)  Gratfittr  pruder>tarque  ditteraii.    Kobienjcki. 


mi  pokąsali ,  osadźca.  Że  ponncone  oblęieoie  wsi;; 
rodowi  polBkiemn,  ofiiodć  nieprzyjaciołom  przTTuea 
wszelka  jest  nadzieja,  ii  na  odgłos  przychodzącycli 
polBłuch  K  królewiczem,  garnizon  albo  się  podda, 
flię  łatwo  dobgdzie  i  wytonie  ').  Pochwalili  wazya 
dę  Chodkiewicza,    prócz    Andrzeja    Lipskiego  bś 
łąckiego,  a  sam  skutek  mądrodć  jęj  jaśnie pokau 
szyło  się  wojsko  królewskie  4  października,  i  pru 
szy  pustynie  niyosiadlfgszego  i  najiyznieJBzego  nieil 
krąjD,  stan^o  szóstym  obozem  pod  Drohobozera. 
wiódł  wojsko  swoje  Chodkiewicz  przeciwko  królei 
wi  tak  nieznacznie,  że  nieprzyjaciel  w  zamkn  ani 
bieństwa  nie  pocztu.  Zaczem  gdy  zgromadzone  ca) 
cerstWD  pod  zamkiem  na  przestronnych  łąkach  w  i 
stan^o,    zaraz   Moskwie,    roznmiejącej    Ł6  to  WBi; 
wojsko  ńwieżo  przybyło,  serce  npadać  poczęło.  Zm 
się  nazajutrz  traktowania  o  poddanie  zamkn,  które 
oiego  dnia  szczęśliwie  doszfy.  Poddał  się  Drohobna 
kapitniacyą  11  października    ^);    garnizon  z  zamł 
obozn  naszego  przeprowadzony.    Dwu  było  w  tym 
nizonie  komendantów:  Iwan  Ododurów  i  Fedor  Sm 
oba  prosili  Chodkiewicza,  aby  się   za  nimi  do  W! 
sława  wstawić  raczył.  Wyszli  naprzód  oba  w  asąy 
cyi  okcdo  ^siąca  bojarów,  tndzież  wieln  strzelców 
nega  źolnierstwa.    Za  nimi  duchowieństwo  z  kiz^ 
obrazami,   nakoniec  pospóUtwo  niosąc  chleb  i  801 
cząjem  swoim,  na  znak  poddaństwa,    postępowało 
Prz^^  ich  łaskawie  królewicz,  siedząc  na  wynieait 
krześle  przed  namiotem,  w  obecności  całego  lycen 
i  z  nszanowaniem  przyniesione  sobie  krzyże  i  ob 
ncałowid  *).  BzncUi  mo  pod  nogi  siebie  z  chorągu 
komendanci,  przepraszając  jako  cara  za  rebelUą  *) 
przebaczenie  prosząc.  Oi^owiedzii^  od  Władysława '. 


')  Koliien^ki  na  karcie  496. 

*)  OmoUwi  w  ijcan   nrojem  rfk^  wtun^  piBtuiem.    Eobi«n 
»  karcie  49T. 

*)  £obiera7cki  na  karcie.  «9T. 
*)  ObsoIUmi  ir  tjcin  swojein. 
»)  Kobierajrcki  498. 
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<tón  Safńetia,  dftrnjąo  wiof  intieniesi  caiBkiem,  npomnisł 
do  irierBDŚei,  pozwolił  wrócić  się  do  doma  tym  któay- 
fay  chcieli,  ofiarow^  służbę  w  wojakn  za  pieniądza,  U^ 
dalece  it  aię  Moskwa  łaskawości  jego  wydziwić  nie  mó- 
gł*. Fedor  Sumów  wrteił  się  z  dwoma  ety  bo;jarów  do 
atotiey,  odacowaDych  po  dwa  czerwone  złote  '),  a  Odo- 
dorów  w  wojsku  polakiem  z  drngimi  zoettU. 

.  XXIIL  Tymczasem  Chodkiewicz  czynił  potrzebne 
losporządzenia.  Leiy  Drobobnz  oad  Dnieprem,  ok(^o 
mil  oteinasta  od  Smoleńska,  niegdyś  w  ludzie  zamożny. 
I>wft'  V  nim  zamki  widzieć  się  dąj%  jeden  na  wzgórkn, 
dmgi:  oa  równinie.  W  górnym  Chodkiewicz  osadzU  Nie 
wurowakiego  z  piechotą,  w  dolnym  gener^a  Appelma- 
BS.  %lBaDO  wszys&ie  amnnicye  w  działach,  prochach 
i  k:illad),  w  które  eię  naleiyce  opatrzył  nieprzyjaciel. 
Knsłąpiła  rada  wojenna  względem  dalszych  obrołi^w. 
lipaki  bieknp  łno^  z  Sapiehą  kanclerzem,  przeciwni 
csÓsto  Chodkiewiczowi,  a  w  zdaniach  swych  uparci  '), 

'  '"    ndać  się   do  Wiazmy.    Dawali  prayczynę,    aby 


^  .  J  zachodzić  drogę  idącemu  od  stolicy  na  i_  _ 
i  rneprzyjacielowi ,  i  onego  znosić.  Że  łaeno  zmeii 
Błoina  Btrwotone  poddaniem  się  Drohobuza  i  przyto- 
mmioią  samego  Włady^wa,  a  niewynoszące  nad  czte- 
ry tysiące  wojsko.  Że  odniesione  zwycięztwo  prędszą  do 
rtoiify  oŁworay  drogę.  Że  po  naznaczonych  od  Chodkie- 
wiua  dla  Litwy  wygodnydi  w  okolicach  Smoleńska  le- 
MWiskaoh,  nie  należy  koronnym  wojskom,  Świeżo  z  Wla- 
aydawem  przybyłym,  głodnym,  a  w  żywność  nieopa- 
InoDym,  tńemiężyć  Drohobnżanów,  kraj  dobrowolnie  pod- 
^ay,  ale  one  raczej  w  nieprzyjacielskiej  około  Wiazmy 
fiiini  roriożyć.  Do  tego  wiele  zależy  w  rzeczach  wojea- 
3[yiA,]ia  prędkości  w  czynieniu,  na  okazaniu  ryełUem 
^biaiiago  cara  ładowi;  najtiardziej  zaś  pomnieć  na  to 
"^neba,  ię  rzeczpospolita  dh^ej  wojny  nie  życzy,  a  żoł- 
"laerz  po  wygoiiywi  leżach  wypasiony,  burzy  się  i  słn- 


I   doitaloa  dinuit .    Ko- 
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iyi  dolej  nie  ołioe,  nragTiąe  łnpie^  i  ipocsynkAw. 
wił  pizecńwiiie  ChoMiewiiw:  te  wojować  w  Ustop 
dla  pnykrej  pory  nie  potemn;  ie  Ind  litewski  id^ 
i  nędzny;    to  nkojony  nieco  wygodniąjtizyni  i^tea 

fŁ  się  ze  stasowipka  roazyć,  i  bnnt  pewny  pgdii 
e  oblężenie  Wiazmy  nie  jest  podobne  dla  mroi^ 
<Ungo  leieć  przy  mieście,  baAba  dla  królewica  ł- 
dzów;  te  lepicg  Bi$  oktdo  Drohobnza  apoczynkiem 
\i6  dla  dEiemiejszej  napotem  robo^,  a  ^mCEaBeB 
niędzy  poczekać,  dla  zapłaty  iołnierstwn,  w  lyn 
się  opatrzyć,  i  niekiedy  tylko  nrywkami  błąkąiąo 
nieprzyJBci<^  l^opy  ^  P^^lo  znosić.  Radził  to  Gho^lt 
nie  tak  swoim,  jako  raczej  rotmistrzów  i  pidfcown 
dachem,  którym  się  na  wygodnych  stanowiBkaołi  bat 
byt  dobry  i  Bpoc^nek,  niicli  chluba  zwycięstwa-i 
biJa.  Jnż  było  na  tem  stanęło,  ateby  chorągwie  i 
tonę  nakoło  Drohobnza  wiosny  czekały,  ki^y  prś 
posłowie  z  Wiazmy  z  oznajmieniem,  te  wojska  moa 
skie,  które  przyjść  miały  Drohobnzowi  na  odsiecz,  < 
się  kn  stolicy,  i  te  Wiazmianie  pamiętając  na  -neą 
ną  dawniej  Władysławowi  przysięgę,  poddaństwa 
Bwcge  z  miastem  oflamją.  Władysław  przeflławB^i 
sot)ą  Sehina,  Eadaklina  i  Engnlzięja  gabematora  WM 
dla  ponowienia  przysięgi,  ruszył  się  z  pod  Drobi 
23  października,  i  w  pięć  dni  potem  ')  stan^  pod' 
stem,  z  nszykowanem  jakby  do  boja  wojakiem,  li 
JDtrz  w  porządnym  szykn  wjechał  królewicz  do  YIU 
ze  znacznym  garnizonem ,  inne  zaś  wojska  na  ri 
wedłng  potrzeby  i  nieprzyjadelskich  zamysłów  lefte 
bndowawBzy  horodki,  rozesłano  '),  Po  wzięcin  Wią 
doszła  go  nowina,  te  Hotajsk  iadnym  garoizonani 
opatrzony;  te  obywatele  jego  nie  widząc  rattmki 
wcrJBk  swoich,  które  się  czę^ńą  ron>ro8zyły,  ciftail 
stolicy  uszły,  gotowi  byli  poddać  się  zwydęBfgc 


')  39  pudHemiU   1617.   Kobienycki  ok  ku«i«  403.   Owol 
przytomn;  miSwi  te  SB. 

*)  OMoIińik)  w  łrcJD  ■woieni.  .     . 


'XXIV.  Otwierf^  fortuna  drogę  do  Moskwy  Włady- 
riawoiri;  potrzeba  było  samego  tylko  podpiechn,  z  kW- 
lyin  aa  wzór  byałrego  potoku,  wezystkieby  miaBta  móg^ 
opanować.  Radzili  konsyliarze  Wysiać  jak  najrychlej 
Dsędć  Indn  do  Hożajska,  na  abezpieczenie  tej  twierdzy, 
pókił^  nieprzjjaciei  z  aeieczki  i  trwo^  do  siebie  nie 
przyszedł  Lecz  niesforne  iołoierstna,  jedyna  we  wszy- 
stkich prawie  przedsięwzięciach  do  dobra  powszechnego 
Kavada,  wszystkie  nadzieje  pomięasała.  Powst^  skwier- 
U  i  szemrania  na  czas  przykry,  na  niedostatek  iywno- 
ńd  dla  Indzi  i  bydląt,  na  nędzę  i  told  niewypłacony, 
a  (Jo  ttąd  idzie,  wszczynało  się  w  mocniejszych  niepo- 
riaszeAstwo  na  rozkazy,  wodzów,  t  gotowa  do  jawnego 
bnntn  okasfa.  Albo  podobno  niezgodne  głowy,  dla  npa- 
trzanych  zysków  i  emnlacy! ,  zwalały  tę  winę  na  łołnie- 
na,  roznmiejąc  się  być  nsprawiedliwionemi ,  jeżli  ich 
tąjenme  rady  wojskowy  pokryje  występek  ').  Ta  był 
kros  szczęścia  Władysława;  żaleiaio  wiele  na  wzięcia 
M<^ąisk&,  dla  bliskości  stolicy  i  pewnych  z  niego  wy- 
eieoKek  nader  sposobnego  miejsca;  popsuła  wszystko 
opieszałość.  Albowiem  Moskale  npewnieni  o  naszych 
-pnewłokłych  radach,  o  niezgodzie  w  nich  zachodzącej, 
ubiegłszy  Możajsk  i  zamek  garnizonem  mocDym  opa- 
trzywszy, samo  miasto  silnemi  obronami  i  Adkami  n- 
beurieczyli.  Za  nastąpieniem  zimy  rozłożył  Chodkiewicz 
Irojska,  wyznaczywszy  żołnierstwu  w  okolicach  Właźmy 
wygodne  stanowiska;  w  samem  mieście  dla  stra£y  kr6- 
ińncza  wybór  jazdy  i  piechoty  zostawił.  Aieby  jednak 
lawBząd  nieprzyjaciela  na  wodzy  trmoał,  wyznaczył 
pewne  miejsca,  i  grodkami  obwarował,  zkądby  wycie- 
k^^  poczty  trapiły  około  stojącą  Moskwę,  a  Większa 
iwoim  do  zwoienia  lywności  czyniły  łacność.  Zachodź- 
łs  największa  trwoga  z  przyc^ny  bliskiego  w  Mołajska 
gamizoifiL  Mając  na  to  oko  Chodkiewicz,  wysłał  Rze- 
riekiego  z  Oporowskim  z  lekką  jazdą  do  Caro:^a  mi^ 
eteczka,  leiącego  o  sześć  mil  od  Wiazmy,  a  o  dziesięć 


*)  Soluenycki  na  karcie  504. 
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od  Ho^jska.  Dai.  im  tx>zkazy,  aby  tam  ebodowawezy 
ttstrożek  ')  strat  trzymali,  szpiegując  moskiewskie  rady 
i  przedsięwzigcia,  a  cały  ów  kraj  oa  oka  mieli.  Kle- 
wzięły  skntka  hetmańskie  zamysły.  Nieostroinodć  pałko- 
wników,  mianowicie  Rzeziokiego,  gnasność  ż<diiierzdw 
i  bezpieczne  w  podejrzanym  knun,  jak  w  domu  wła- 
snym, przy  wygodnym  bycie  Btanowisko,  bez  Bttały  i 
czojnodci,  podały  sposobną  Moskalom  do  ich  znieńenia 
por^  Uwiadomiony  Łyków  wódz  moskiewski  od  niewier- 
nego szpiega,  któremn  Bzezicki  płocho  Ttfdi.,  ii  pi&o- 


wnik  z  żołnierzami  bawi 
tysięcy  łndzi  swoich  aa. 
wypadające  pogromił. 


się  knflem,  wpadł  z  jedeoaatf 
kwaterę,  chorągwie  nieoatroinie 
samego  rotmistrza  pojmał    *). 


Przypadł  na  ratunek  ze  swoiM  Oporowa^,  edzie  po 
mf;żaej  bitwie  raniany  i  w  niewolą  wzięły  EOsłi£  Be6xtK 
kt^ra  dmierei  uszła,  do  Wiazmy  sromotnie  uciekła.  Zda- 
wał się  tej  klęski  powetować  jeden  z  przedni^ja^olf 
bojarów  przychylny  Władysławowi,  imieniem  Eoninoli. 
Zbndow^  grodek  na  wstrzymanie  Mo^}szozanów  i  dwie- 
ócie  doń  jazdy  z  pieebolą  wprowadził.  Atoli  ledwo  tam 
wkroczył,  na^chmiast  niegodny  zmiennik,  opudoiw8xy 
ową  twierdzę,  nszedł  sam  do  Możajska,  sprawiwszy  tern 
większą  w  naszycb  trwogę,  im  mu  bardziąj  nfano.  Wi- 
dząc Chodkiewicz  niebezpieczeństwo,  pomnożył  w  Wift- 
zmie  straie;  nasadzone  szańce  i  inne  obrony  gęstym  koł- 
nierzem; węgierska  i  niemiecka  piechota  rozłożone  njt 
otwartych  polach;  zoiągniona  do  boku  królewicza  jaida^ 
owo  zgoła  jakby  się  już  nieprzyjaciel  pod  miasto  zbli- 
żył, wszystkie  gotowoioi  poczynione.  Jakoż  Moskale  nie 
przestawali  odwodzić  stronników  od  posłuszeństwa  Wła- 
djetawa,  mianowicie  ozerńey  i  popi,  rozpistyąc  luitjf,ja- 
koby^^ysi^a  iada^  wagi  nie  miała. 

aXV,    Gdy  się  to  między  Możaiskiem  a  Wtasmą 

działo,  wszedł  kniai  Foiarski  z  sicdmią  tysiącfin^  pnu- 

brimegp  wąjska  do  KtJngi.    Było   między  tynu  Indimi 

'*|^QĆ  t^^ęcy  bitnej  jazdy,  pozostałej  z  rot  Zaruckiego, 


którą  '^otanki,  boj^  się  ibv  na  stronę  Włady^awa. 
jak  sol^e  źycsyla,  Die  przeszła,  wyj^ciwazy  onej  toia 
naleiyty,  sztucznie  do  zamku  vprowadził,  zkądby  trn- 
dniejszą  do  FoIak<iw  mieć  mogła  ttcieczkę.  Na  to  Za- 
nickiego  wojako  wysadził  zaraz  Cbodkiewibz  Lisowczy- 
k6w,  lad  lekki,  bitny,  a  dłogiemi  w  Moskwie  wojnami 
wyćwiczony  ').  Wielce  albowiem  w  nim  ufał,  i  ciągnąc 
na  wojnę  moskiewską  po  dwakroć,  życzy)  go  mieć  w  iwo- 
jem  wojska  *).  Jakoż  nie  było  nadeń  sprawniejszego 
w  lekkich  rotach.  Samo  nazwisko  Straceńców  dane  od 
flnidatrira,  napoiło  nmyały  mniemaniem,  ie  albo  się  bifi, 
albo  bn  ginąć  należało.  Z  tym  Indem  Czapliński,  nim 
aę  Zamczanie  z  Fożarskim  -czyli,  nieraz  ieb  z^mil, 
i  z  Mesicicmka  wygnał.  Przez  csałą  zimę  wojska  Koron- 
ne i  litewskie  nstawicznemi  ze  stanowisk  wycieczkami 
nieprzjgaciela  trapiły,  mianowicie  te,  którym  Opaliński 
BtarosUBzremski,  Denhoff,  Ramałt,  Nowowiejski,  Cham- 
ski, Czapliński,  Sokołowski  i  Jaknszewski  przywodzili 
W  tymże  czasie  o  pół  mili  od  Bifdej,  Meezcznrzyn  bo- 
janyn  moskiewski,  wiemy  zawsze  Władysławowi,  zbu- 
dował grodek  praeciwko  woli  Chodkiewicza,  którego  był 
rukaE,  aby  go  dalej  nieco  postawił  dla  szpiegowania 
san^ów  niepra^acielskicb,  i  zabronienia  dowozn  ży- 
wnOBÓ.  Dobra  ta  była  rada  Chodkiewicza,  lecz  męztwo, 
które  częstokroć  w  najtrudniejszych  okolicznościach  miej- 
sce rommu  trzyma,  sprawiło,  że  Meszczuiyn,  acz  prze- 
ówko  żądaniu  hetmańskiemu,  zawsze  się  szcze61iwi« 
z  nieprzyjacielem  potkał  i  żywnotei  mn  bronił.  Miasto 


^  I^BOwCE^cy.  Ind  lekki,  Dajwifcej  e  kosacCwa  riożonj,  wii^  imię 
od  Ahgunilra  ŁisBowekiego  azlacli(uca  Litwina,  kcdrj  go  pientezj  api- 
■ał.  Itr  faiierd  LiBiomkie^  cUłłej  i  apopleiyi  w  rokn  1614,  miał 
iwd  tJU'  iBdam  komend;  Cispliński ,  po  nim  Walenty  Bogowiki ,  da- 
lq  BieronłAi  Klecikowski,  Stanisław  BsfinoiTBlci,  BEaaislaw  Stroj- 
aomki,  Idzi  Kalinoweki,  Hikołaj  Mociarski;  ale  inue  LtMtiBaylców 
itwsie  EOBtaw^o.  O  dzietach  t/cb  walecznjch  awontnrzjBtdn'  w  Mo- 
•kirie,  Tnrczecb,  Niemczech,  pełne  14  hiatoryc.  Obacz  Starowolskiegt) 
■■  (MnotoriAiu  Sa/muttiat  pod  roEdiiUem  ncym  a  tytnlem  Al«xtm- 
if  Linmid. 

')  Obacs  wyżej  w  K.    I.    także   SUrowolsluego   pod  lytiJem  Ah- 
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Bii^  dawnify  Gtosiews^  jako  wyi^  mówiono,  królowi 
wehowd,  które  potem  Moskale  odebrali,  i  Bwoim  gar- 
nizonem osadzili.  Wreszcie  Chodkiewicz,  choć  w  zimoW^ 
Sorze,  nie  przesta  myśHó  o  doBtaniu  Moityska,  co  Inbo 
o  skutku  nie  przysóo,  dla  przyczyn  niż^  wyrałonjd^ 
sama  nsilność  należytą  chwałę  przynieść  mu  powinna. 
Pózoawf^    on   zawsze    potrzebę    opanowania    rzeoiODe|| 

■  twierdzy,  na  której  wzięciu  dalsze  tej  wyprawy  losy 
polegały.  Chciał  się  prócz  tego  pomścić  had  Łykowem 
niedawnej  kl§Bk|.  wiedząc  dobrze  od  szpiegów,  ze  woj: 

-  eko  Łykowa  pod  zamkiem,  jednem  tylko  prostem  koby- 
leuiem  opasane  leżało,  bez  ostroiDo^ci  i  obrony.  Soate- 
nowił  zatem  w  nocy  czatą  na  niego  nderzyć,  i  I08B 
szczęścia  spróbować,  kazawszy 'kię  na  to  pomnym  cho- 
rągwiom gotować,  z  któremi  gam  miał  tę  roboi^  odpra-' 
wić,  królewicza  w  Wiazmie  dostatecznym  ludem  opa- 
trzonego zoBtawuJąc. 

XXVL  Pomieszała  przedsięwzięcie  hetmańskie  pło- 
ehoóć  młodego  pana,  a  rady  laworytów.  Eazanowski 
stan,  podkomorzy  koronny,  stróż  i  poradnik  od  Zygmnn- 
ta  madyslawowi  przydany,  którego  u. dworu  królcwi- 
czowskiego  młódź  lekkomyślna  jako  bożka  czciła,  n^- 
pierwszą  był  do  tego  pobudką.  Ten  ścieląc  drogę  do 
buławy  stryjecznemu  bnita  swemu  Marcinowi,  niechcóij 
aby  który  hetman  00  dobrego  zrobił,  i  natenczas  poda- 
Bzczał  królewicza,  aby  się  koniecznie  na  tę  czatę  naparł, 
nie  dawając  Chodkiewiczowi  sławy  sobie  wydzierać 
Chciwemu  chluby  rycerski^  książęcin,  nie  dziw,  ie  ta 
rada  smakowała.  Zaczem  starszego  komisarza  LipsU^o 
biskupa  łnckiego,  człowieka  popędliwego  i  niewi^^ 
dnego  przybri^  sobie  do  rady,.a  namówiwszy  go  snadaie 
na  swe  zdanie,  innych  też  komisarzów  do  spćłeozDoAci 
wezw^,  te  im  żądze  królewicza  do  uwagi  podaj^e. 
Pierwszy  bisknp,  pochwaliwszy  amyślnie  przyflstowaną 
mową  -serce  królewiczowskie,  nietylko  życzył,  tSt  konie- 
cznie rfekazywal,  przydając  zwykłą  popędliwodcią,  to 
się  nie  ma  dla  czego  królewicz  szanować,  mając  tak  wi&- 
le  braci;  że  mu  tneł>a  na  sławę  zarabiać,  by  teł  i  pier^ 
nadstawić,  i  najboleśniejsze  rany  odnosić  przyszło.  Nie' 
naganiał  wprawdzie  Chodkiewicz  wysokiego  w  królewi- 
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lammmjaka,  ale  przekładał,  ie  ta  watoząue  duchy  uAmio- 
nać  ncat^  nalei^o.  Dowodził,  fte  czata  nie  jest  dzi^o 
tak  wielkiego  pana  godne;  ie  na  wielkie  niebezpieczeft- 
atwo  wdawaó  bez  potrzeby  wiek  młody  i  szacowny  po< 
włenonego  sobie  ejma  puckiego  nie  zdało  mu  się.  Zga- 
duli flię  inni  komisarze  na  zdanie  hetmana,  nie  iiprze- 
dwi^ąe.się  jednak  ^d^  ^'^'^^i<^'^'**B^^J-  ^aozem  sam 
Włs^^w  konklndowu  naostatek,  że  koniecznie  ińd 
otuó^  nie  wa2ąc  sobie  tak  dalece  zdrowia  swego,  aby 
go  dla  sławy  nie  miai  na  niyniebezpieczniejgzy  szańc  na- 
rand.  Tak  tedy  postanowiwszy,  i  hetmana  rozmaitemi 
proAbami  abłagawszy,  wybierać  się  poczęli,  lecz  już  nie 
B«  ezatę;  ł>o  dla  bezpieczeństwa  królewicza  mnsiał  he- 
tman i  pieckotę  w  tę  drogę  wyprawić,  której  aieby  so- 
lne iywność  gotowała  przykazano,  i  armat  cokolwiek 
temat  gwoli  wziąd6  musi^.  Zatem  os  sekret,  którego 
t&  esata  potrzebowała,  prędko  wszyscy  wiedzieli,  a  tak 
i  niq)rzyjacie)  od  samych  Wiazmiandw  snadnie  był 
OBttsełony. 

'  XXVn.  Wyszło  wojsko  8  grudnia  po  naboieilistwie 
o  czwartej  godzinie  w  nocy.  Szło  z  Chodkiewiczem  pięć 
dioiągwi  stokonnycb  usarskicli  litewskich:  Gbodkiewi- 
cso^nka,  Gosiewskiego,  Mikołaja  Zenowicza  starost 
miAakiego,  Gimbnta;  trzy  roty  rajtarów  Medema,  Ele- 
bek^  Gadona;  tyleż  chorągwi  lekszych.  Piędset  piechoty 
prowadził  Lermont  z  Bimerem-,  pięćset  Niewiarowski; 
jńcteet  było  pod  znakiem  Bartłomieja  Nowodworskiego 
kawalera  maltańskiego  z  kilką  polowemi  dzidami.  lAiai. 
jfWTnir  i  na  to  wzgląd  Chodkiewicz  biorąc  z  sobą  zna- 
cndriRie  wojsko,  ie  jedliby  gotowego  do  boja  nieprzy- 
jwm^  zastał,  mógł  mieć  zdolne  siły  do  wydania  bitwy, 
a  w  niegotowości  korzysł^ąo  z  popłochn,  myślit  nde- 
nyt  na  miasto,  popalić  przedmieścia,  i  bramy  petardami 
imadzii.  Reszta  pozostałego  w(^ska  oddana  w  Wiazmie 
Ouriuftskiemn,  który  z  częścią  jazdy  i  piechoty  miai 
łrmiać  straż  miasta.  Nazą^ntra  rano  pokarmiwszy  konie 
pod  carowym  Zamościem,  uszli  cztery  mile,  do  szturmu 
wezej  niżeli  na  czatę,  postępując  ciężko,  co  było  przy- 
oiyną,  że  piechota  z  działami  na  czas  naznaczony  z  jazdą 
^  ^czyć  pod  Możajskiem  nie  mogła.    O  pięć  mil  od 
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MoifgBka  posłał  Chodkiewicz  kilkanaście  k«ii  pnsed 
pierwBsą  atraią  na  derewnie,  cho^c  dostać  języka,  od 
ktdre^bf  aię  o  nieprzjjacieln  pewniejazs  wiadomoM  u- 
siągn^a.  Ledwo  co  za  etrat  pomknęli  się  nasi,  napadK 
na  kilkadziesiąt  Moekwy,  którzy  gońca  naszego  BanEyń- 
skiego,  ze  stolicy  od  bojai^w  dumnych  wrac^ąci^  n^ 
odprowadzali.  Wysłali  go  byli  dawniej  komisane^  h- 
stami,  wzgiędem  tr&ktowania  o  pokój  i  posłnsieutwo 
Anadysławowi.  Na  tę  Moskwę  skoczywszy  straż  połiks 
kilkn  zabiła,  drogich  żywcem  pojmała,  ostatek  po  wię- 
kszej  czędci  oszedł  *).  Poznawszy  jednak  oi^tkę,  star 
,  wiła  hetmanowi  Baczyńskiego-  i  więioiów.  Hetman-  aa 
temże  miejscn,  to  jest  o  cztery  mile  od  Uoiajsk^  woj- 
sko zastanowił,  wypytiyąc  się  więźniów  porządiue  o 
stanie  wojsk  niepizyjacielskieh.  Potwierdził  Bae^Aski 
powieść  Moskałów  pojmanych,  jako  daremnie  były  <ay- 
nione  na  opanowanie  Mo£aiska  przygotowania,  poniewat 
od  Bze^in  dni  wiedziid  dobrze  o  nichiprzez  ściegów 
nieprzyjaciel.  Przydał  i  to,  ie  Łyków  idzie  na  odneei 
z  wyborem  jazdy  i  piechoty  od  ośniin  ^sięcy;  Łe  mia- 
sto samo  obszernym  przekopem  i  wałem  otoczone,  a 
licznym  po  nich  garnizonem  nasadzone,  trudne  było  do- 
wraęcia.  Że  prócz  tego  rzucone  do  koła  mocne  s  ImIcŁ 
i  ostrogów  ploh^idłngie  rokowały  oblęieoiey  i  ie  diytM 
^Iko  samym  grodem  dostać  go  można  będzie. 

XXVIII.  Uwiadomiony  od  Baczyńskiego  Chodkie- 
wicz, widuje  omylone  nadzieje  swoje  w  doBtania  Ifo- 
iąjska,  namyślał  s  ę  w  tak  tmdnej  okoliozno6ci,  oo  mn 
czynić  należało.  Stała  ma  przed  oczyma  hańba  w<g8k 
swoich,  gdyby  ^Iko  próżno  niepTzyjacielowi  gotOfrems 
do  odporu  tylekroć  zwycięzkie  pokazał  znatci.  Widnał 
tet  dobrze,  ±e  dla  ostrego  czasn  a  niedostatku  tywno- 
ści  tmdno  ma  zacząć  było  oblężenie.  Stał  zatem  pnw 
0^  noc  pod  bronią,  a  dla  bezpieczeństwa  od  mąko 
stojącg  Moskwy  mocne  nakoło  straże  i  placówki  ront- 
dził,  gotowy  i  chciwy  spotkać  się  walną  rozprawą,  gdjij 


'3  OwoliAiki  w  łyrin  iwojem.    Kobienyeki  na  kucie  SIT. 
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ńę  podała  oko)iexnoM  ').  Moc  ta  nad  m;cząj  była 
nrofaiB  i  pnykn^  it^erstwo  w  pola  bez  opiia,  be* 
jodioDia,  bee  paszy  dła  koni,  bes  poełania,  na  samym 
faiega  |»zetrw^o  nędzę,  wtutswicsnej  trwodze  napada 
Bi^rcjrjaoielBkiego  ').  Nas^utrz  gdy  eię  nieprajgaciel 
a  Hoiiyska  nie  pokUzyw^,  dedząc  Bpokojnie  w  mieśee 
lamkniony,  rozkaE^  betniao  dać  znak  na  odwrót,  i 
j  nazad  cztery  mile,  napisał  do  Łykowa  przes 
brańeów  moskiewskich  wolnoddą  darowanych, 
V  ta  iftowa:  „Zatrzymany  od  was  Baezyński  dlniąj  prze- 
«ówko  prawu  narodów,  a  z  pnblicznem  pokrzywdzeniem 
nawem,  wycieczki  wasze  w  czasie  zawieszenia  broni, 
Bikody  rozmaite  od  was  poczynione,  były  mi  powodem, 
te  chov>  się  zemńeić,  podst^piłem  bliiej  dla  przymosze- 
nia  was  do  bitwy.  Teraz  gdy  mi  tente  Baczyński  przy- 
Hidri  od  was  łisty,  czyniące  nadaieję  pokojn,  zastauo- 
wńniy  oręż  wracam  się  do  wielki^  kniazia  waszego 
madysława,  któremn  iądzę  waszą  do  uczynienia-  poko- 
JK  w  Wiazmie  doniosę,  zkąd  znowu  dwóch  braóców  wa- 
siycb  z  odpowiedzią  odeślę  ■)."  Tym  umysłem  Chod- 
kiewicz ten  list  posłał  do  Łykowa,  aieby  i  ua^ej  t^ 
pod  Hoj^jsk  wyprawy  przediięwzięcie  bez  skutku  ozdo- 
bnyin  pozorem  ukrył,  i  Władysława  przytomność  w  obo- 
zie staił;  o  czem  jednak  nieprzyjaciel  dokładną  od  szpie- 
ga miał  wiadomość.  Powróci^  nic  nie  dokazawszy  do 
Wiaimy  wojska,  mrozami  i  grodem  kilkudniowym  znu- 
toiłe,'X  których  wielu,  z  kawaleiyi  mianowicie  niemie- 
akiig  konie,  a  ł  piechoty  ludzi,  dla  niezwyczajnego  i:i- 
nn^  potraciło.  Taki  skutek  wzię^  zazdrosna  rada  Ka- 
MMnrBkiego  stajego,  która  potem  od  króla  sprawiedliwa 
odebniła  naganę  *). 

'^  OaiolUiiU  w  żjcin  iwojem. 

*)  Kobierrycki.  Ossoliński  w  r^kopi^mtc  swoim  w  tjcb  Btow&cbi 
nM  Itit  CluklUewicta:  „Szedłem  u  szczęiciem  cara  WTKly«ta«» 
^^nnMwicn,  a^irzeciwko  itam  idrajaom  jego.  Ale  że  na  drodift 
p^Wtm  gońca  carskiego,  ktiliy  się  wracał  zf  etotic;  z  dobrem  dzie- 
W  od  boJarlSw  dumnieli  do  pp.  komiearziiw,  a  to  i  ja  wrocnie  lif 
■Wojskiem,  tjcząc  raczej  pokoju,  nitcli  krwic  wjlaitia.  i  tjch.  ktiJ- 
'^:h  niewladomie  atra*  moja  przy  gotiCD  pojnurfa.  ndsylam. 

*)  OMOliński  w  tycia  iwojem. 


icz  tępi)  prze^^^l 


XXIX.  Tymczasem  gdy  Chodkiewicz  ti_^  _  ^^^_ 
lą  zimę  uieprz^acielskie  siły,  komisarze  mając  dane  bo« 
bie  od  króla  i  rzeczypospolitej  zlecenie,  aby  tę  uciążli- 
wą wojnę  ile  być  mogło  najrychlej  kończyli,  mianowicie 
dla  nadchodzącej  bojażni  od  Turków,  czynili  róźue  nsi- 
lowania  do  wybadania  umysłów  moskiewskich,  jeżeliby 
się  do  traktatów  przychylić  nie  chcielL  Posłany  po  dwa- 
kroć  Rydzyski,  raz  z  Wiazmy,  drugi  i-az  z  Możajaka, 
zostj^  bez  wyshichania  ze  wzgardą  odrzucony.  Baczyń- 
ski przyniósł  niejaką  nadzieję,  lubo  w  pełnych  dumy  i 
malej  wagi  Władysława  wyrazjich  '),  że  się  ta  aprawa 
traktatami  dokonać  może.  Wysłano  zatem  trzeci  raz  fiy- 
dzyskiego  ^),  ażeby  zręcznie  na  rozmowę  z  komisu^a- 
mi  moskiewskich  bojarów  nakłonił,  dając  im  czas  od 
'20  Htycznia  roku  1618  aż  do  20  kwietnia,  a  tymczasem, 
aby  z  obu  stron  nieprzyjazne  zatrzymały  się  krold.  Prze- 
jęli Moskale  Rydzyskie^o  przy  Możajsku,  i  nie  dawszy 
mu  wstępu  do  miasta,  prowadzili  do  stolicy  poboczną 
drogą.  Zastępowały  mu  wszędy  umyślnie  na  gościócn 
zbrojne  poczty,  dla  okazania  potęgi  swojej.  Owszem  Ły- 
ków, chcąc  go  uatraszyó,  pytał  się  dumnie,  z  czemby 
do  stolicy  jechał?  przydając,  że  jeżiiby  się  waży!  Wła- 
dysława królewicza  kniaziem  wielkim  nazywać,  moie 
być  pewien,  że  go  zapalczywe  pospólstwo  na  sztaki 
ro7.8zarpie.  Nie  ustrasayly  te  pogróżki  polskiego  posła, 
który  wjechawszy  do  stolicy,  zaraz  był  zaprowadzony 
do  Uezni^szego  nad  zwyczaj  z  bojarów  i  gminu  zgroma- 
dzenia, gdzie  sprawę  poselstwa  swego  dokładnie  opo- 
wiedział. Na  wspomnienie  obranego  kniazia  Władysława, 
milczeli  drudzy,  sama  się  tylko  strona  Mich^  Fedoro- 
wicza z  szemraniem  ożywała.  Odprawiony  z  kota  Ry- 
dzyski z  ludzkością ,  znowu  był  po  kilku  dniach  stawio- 
ny, gdzie  od  bojarów  taką  wziął  odpowiedź:  Że  z  pol- 
skimi komisarzami  nie  mogą  mówić  bez  pokazania  so- 
bie naprzód  instrumentu  od  króla  i  rzeczypospolitej,  ds 
iiłacnienie  zaszłych   między   narodami   sporów.    Że  i 


i 
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duewBcy  komisarze,  bez  dAnia  aobie  na  pidmie  od  For 
Ut6w  wolnej  pnyjńoia  i  odąjAcia,  nie  zechcą  wchodzie 
W  tg  rounowę.  Że  czas  do  kwietnia  traktowania  na3nv 
tmaay,  jako  nader  krótki,  przeciągo  potrzebuje.  Że  niO" 
podobna  na  lawieazenk  broni  pozwolić,  pókiby  wtyaks 
polskie  z  krajów  moskiewskich  nie  [ls^p^y;  inaozd 
omowy  o  pokój  będą  daremne.  Tę  odpowiedz  odebrał 
BfdtyBki  na  pińmie,  z  przydaniem,  że  wkrótce  Moskwa 

S9  duym  wprzód  sobie  abezpieczt^ąeym  liieie,  wyMa 
o  oboso  królewicza  po^a  swego,  któryby  sie  z  korni- 
aarmni  polskimi  o  miejscn,  czasie  i  liczbie  tra\tqjąc!yeh 
nmówił.  Że  co  się  tycze  zamiany  niewolników,  t^  nsr 
^ó  nie  naleiy,  pókiby  Polacy  Galliczyna  z  metropolita 
Filoretem,  wyprawionych  dawniąj  w  poselstwie  i  sałi^- 
nanycb  w  Smoleńska,  m'e  uwolnili  Z  tą  odpowiedzią 
^dcyaki,  z  honorem  ze  stolicy  wypnszcsony,  przy&yl 
do  oboso. 


K8IĘOA  VIIŁ 


L  Gdy  się  tak  rzeczy  w  Moskwie  pisez  RydzyskieKO 
tnktowafy,  dzi^  się  w  obozie  królewicza  róine  imo- 
dioAfń,  godne  przynąimni^  wspomnienia  z  tej  miaiy,  to 
sanie  Chodkiewicz,  acz  niechętny,  patrzaó  mnsi^.  Znaj- 
dował się  Hiiędzy  pokojowymi  królewskimi  Jerzy  Obso- 
łiidd  wojewodzie  sandomierski,  sławny  ów  napotem  kan- 
dea  koronny,  synowiec  hetmański,  poniewai  jak  Chod- 
tiewicz,  tak  ojciec  Jerzego  wojewoda  sandomierski  ro- 
4di  ńę  ze  Zborowskich  A(mtr  rodzonych.  Ten  pięknych 
przymiotów  i  grzecznych  obyczajów  młodzieniec,  ie  byt 
nidce  miłym  a  ludzi  poważnych  i  u  samego  królewi- 
Bu,  aciągnął  nienawidć  płocha  pokojowqj  komitywy, 
nuanowicie  Kazanowskiego  starego,  któremu  młódź  owa 
nadskakiwała,  łe  nmii^  sercem  pankiem  wpadać.   Szu- 
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Btruć  Berce  I^^H 


kano  satem  różnych   sposobów,  ażeby  etruć  f  ^^ 

dysława  ku  Ossolińakiemn,  nazywając  go  hetmańak^^ 
BBpiegiem,  jakoby  wszystko  w  gabinecie  przezierał,  a 
strjjowi  Bwemu  i  królowi,  opisując  królewicza  sprawy, 
donosił.  Był  wprawdzwio  Kazanoweki  męieni  rycer- 
skim i  walecznym,  leoz  dnmnyi  pierwszeństwa  u  dwora 
chciwy,  a  nadewezystko  twardych  obyczajów,  tak  dalece, 
ie  go  poważniejsi  nader  nie  lubili,  a  Źórawiuski  ka- 
SBtelaa  belzki  i  komisarz,  często  doń  obelżywe  wiersze 
z  poety  włoskiego  stosował  ').  Ten  widząc,  że  Ossoliński 
poważniejszego  zawsze  towarzystwa  szukał,  myńtil  ja- 
koby go  w  pogardę  i  niechęć  n  swoich  stronników  podał. 
Wypatrzył  między  pokojowymi  Pawła  Tryznę  '),  zacnego 
urodzenia,  lecz  nie  obyczajów  młodzieńca,  i  namówił  go 
obietnicami  łask  swoicti.  aby  Ossolińskiemu  wzgardę  jaką 
przed  pokojem  królewicza  wyrządził.  Niedługo  podtds 
się  okazya,  labo  nie  na  tem  miejsca.  W  pierwszy  dzieA 
nowego  roltu  1618,  będąc  Tryzna  na  obiedzie  u  Alexan- 
dra  Gosiewskiego,  referendarza  litewskiego,  podchmielił 
sobie,  i  zwadzil  się  z  jednym  towarzyszem  Chodkiewi- 
cza tak  srodze,  że  goście  od  etohi  wstać  musieli;  za- 
czem  i  na  obrażonego  słusznie  gospodarza  do  szabli  się 
porwał.  Niewytrzeżwiony  jeszcze  dobrze  poszedł  do 
starego  Kazan owskiego,  kędy  się  na  wieczerzy  Ossoliń- 
ski znajdował.  Tam  z  nim  zwadziwezy  się  o  to,  że  Osso- 
liński Gosiewskiego  honoru  bronił,  ćcigał  go  aż  do  po- 
kojów królewicKOWskieh ,  gdzie  zastawszy  w  przedpo- 
koju biorącego  napój  dla  królewicza,  począł  mu  dawać 
okazyą  do  zwady  mówiąc:  „Panie  wojewodzien.  moie- 
byście  tu  chcieli  być  moim  bakałarzem,  jako  niedawBO 
na  dole".  Odprawił  go  Ossoliński,  odsy^jąc  do  stano- 
wiska, aby  się  przespał,  a  sam  z  kielichem  do  krAte- 
wicza  poszedł.  Dopiero  Tryzna  przy  wszystkiej  pokojo- 
wej kompanii  rozwiązid  nsta  na  obelżywe  słowa ;  za  oo 
gdy  go  jeden  z  ludzi  Ossolińskiego,  broniąc  honoru  p»Da , 
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)  Z  poet;  wloakiego  Pastor  jido.  O  nUai 

eo-Auonio,  miaia-capra,  o  stalta  bestia.    OesoliAeki  w  życi 

')  Bfl  on  potem  sColnikieni  ritewskim,  s;n  Onegorza 

"  nkiegio  i  A\txaairy  Sapictaofci  wojBwodmnki  snmleftsWł^j. 
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ubati  nder^ć,  ledwo  pnytomni  towatiysw  rosłwmilif 
i  l^jnf  Bpiió  wydali. 

u.  unijł  OtBoliAski  iiHemciom  at  do  epowynka 
DOWago,  a  pizf  od^Ada  odebr^  rozkaz,  ie  jeżeliby 
pewne  puma  heŁman  Chodkiewicz  do  niego  pnyidaf, 
abr  mn  ooe  uraz,  nie  zwamąc  na  sen  przynokił,  i 
^H^oego  obodziŁ  WyBzedłszy  od  królewioza  OBsoUAaki 
aatjtaai  od  ludzi  Bwoioh  o  wezystkich  na  Biebie  mowaok 


Tiyzny,  ozem  poniazony  ehcuj  bieżeć  do  niego  po  la- 
l7m>ko;4,  że  go  ledwie  medyk  królewski  Gasay  WIocIl 
«dowiek  rozsądny  i  aczony  zatrzynu^,  przeklad^ąe  wstyd 


i  oiebezpieczeArtwo,  gdyby  się  pod  bokiem  pańBlriiB 
w  nocy,  w  ziemi  nieprzyjacielskiej,  tmnnlty  jakie  wrac^* 
nać  miały.  Przybył  też  na  szczęście  pokojowy  hetmań- 
aki  a  pismami  owemi  Zaczem  Ossoliński  oddawszy  je 
kriUewiczowi,  żale  też  swoje  naTryznę  zapodaną  oka- 
syą .  przełożyć  nie  zaniedbiU.  Odpowiedzifu  mn  króle- 
wioz:  „Upewniam  oię  m6j  wojewodziozkn,  że  ten  czło- 
wiek twarzy  mej  więcej  nie  obaczy,  i  z  pokoja  sai«c 
l^ynncony  będzie;  pokażę  mn,  jako  mię  ten  postępek 
obchodzi;  a  żeń  sobie  w  tem  tak  cierpliwie  poczi^,  didę- 
kąjęć  i  pamiętać  będę".  Z  takową  odprawą  odszedł 
wcBoły  Ossoliński;  lecz  Eazanowski,  gdy  mn  królewios 
<n)ę  skargę  przełożył,  e^  noc  tak  mocno  około  togo 
.nacowE^,  ie  to  z  serca  pańskiej  wygładził,  owszem 
Ossolińskiego  o  pychę  obwiniając,  serce  od  niego  króle- 
.wioBOWskie  znowa  odwrócił  Jakod  oazajatrz  rano  przy- 
.szedłszy  Ossoliński  dla  nbierania  królewicza  do  praedpó- 
kqj«,  zastał  tam  weBo]tego,  i  niejako  ttrnmfojącego 
TiTHię;  czego  znieść  nie  mogąc,  wyszedł  z  żaln  do 
.vngQ  złożenia,  nie  choąc  się  widzieć  z  ^ólewiozeia, 
aby  mu  co  nieprzyzwoitego  w  słowach  lab  postępkach 
lua  wypadło.  Idącego  po  wsotiodach  spolkal  story.  Ea- 
.sanowski,  i  jakoby  o  niczem  nie  wiedział,  pytał  się  o 
myozyuę  smntkn.  Opowiedział  mu  wszystko  Ossolińwi, 
j«ką  od  Tiyzny  zniewagę  odniósł,  i  że  krdlewioz  nie- 
zważywszy  ialn  jego,  a  dowa  swego  tak  prędko  s^to- 
nmiawszy,  w  pońmiewiBko  niejakiej  nezynioną  mn  kny- 
wdę  obracał.  Widząc  ^taiy  chytrek  tal  f^oszny  OsioliA-' 
al^ego,  poczuł  go  hamować,  olrieeqj%o  pot^ebnie,  t» 


» 
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hiySłenicz  nozyni  zadosyiJ  daDemn  słowu,  i  ie  dla  teęo 
do  niego  przyszedł,  aby  go  w  przedsięwzięciu  utwierdził. 
Znal  dobrze  Ossoliński  oWndne  Kazanowskie^  obietnice; 
przeto  nie  ehcąe  się  zatrzymywać,  poszedł  raczej  prosto  d6 
swego  złożenia,  gdzie  jni  zastał  Chodkiewicza  i  kilkn 
koniisarzów  przyjaciół  swoich,  ktdrzy  zwykli  byli  n  ni^o 
oczekiwać  na  mażą  pokojową.  Tym,  ponieważ  po  nitn 
poznali  wnętrzne  pomięszanie,  przełoży!  całą  przyczynę 
swojego  gmutkn.  Obeszło  wszystkich,  a  mianowicie  Chod- 
kiewicza, który  poprzysiągł,  iż  więcej  do  królewicza  nie 
pójdzie,  i  wyprawę  tę  wojenną  porznci,  jeżii  dalej  tak 
oieprzystojnemi  lekkościami  znieważać  dopuści  ludzi  star- 
szych i  zasłużonych. 

n.  To  gdy  się  dzieje,  przybiegł  stary  Kazanowski, 
oznajmująe,  że  królewicz  kazał  odejSĆ  Tryznie  z  pokojn, 
i  ieby  Ossoliński  pospieszył  do  ubierania  pana.  Poszedł 
on  do  królewicza;  leoz  z  twarzy  obojętnej  wyrozumiał, 
iż  on  to  uczynił  nie  tak  dla  niego,  jak  raczej  przez 
wzgląd,  aby  nie  uraził  Ciiodkiewicza  i  innych  przjfja- 
eiól  Ossolińskiego,  którycli  sobie  przjjażń  w  trudnych 
okolicznościach  skarbić  rad  nie  rad  musiał.  Wydało  się 
wkrótce,  że  Tryznę  nie  wyrugowano  z  pokoju,  ale  ra- 
czej żądano  po  nim  imieniem  królewiczowskiem ,  aby 
ustąpił,  i  za  to  mu  dalsze  względy  obiecywano.  Musiał 
się  kontentować  Ossoliński  tą  mniemaną  karą,  znająe 
dobrze  odmienny  charakter  królewicza,  i  ślepe  jego  do 
Kazanowskiego  przywiązanie.  Nazajutrz  przyszedł  do 
Ossolińskiego  Stanisław  Kazanowski,  z  perswazyą  do 
rozkazu  podobniejszą,  aby  się  dal  przeprosić  Tryznie, 
jakoby  go  inaczej  królewicz  do  swego  pokoju  pn^ąć 
nie  chciał.  Były  to  tylko  płonne  pozory,  ponieważ  Tły- 
zna,  mając  po  sobie  Kazanowskiego  i  Sapiehów,  pe- 
wien był  tego,  że  go  żadna  od  pokoju  królewiezowekiego 
przemoc  nie  oddali.  Jakoż  po  wieczerzy,  gdy  się  króle- 
wicz w  dalszym  pokoju  ze  starym  Kazanowskim  bawił, 
a  Ossoliński  przed  pokojem  na  rozbieranie  czekał,  wszedł 
prosto  do  królewicza  Sapieha  podstoli  litewski,  prowa- 
dząc Tryznę  wrzkomo  dla  przeproszenia  pana.  Sprawił 
to  Kazanowski,  aby  jnż  nie  czekać  na  przeproszenie 
Ossolińskiego,  ponieważ  on,  jako  udawano,' przęgi"' 


awano,'  przeftfiMr 
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iL-dimię  nie  dawri  się  pn«bhigad.  Wyamfl  i  pnedpo- 
4qfa  OnolińBki  g^ewem  i  talem  s^jfty,  a,  nauyn&t  uedł- 
ssy  do  Chodkiemcza,  opowiedziid  mn  co  się  działo,  sa- 
iifg^ąewtem  rady,  jako  starszego  i  pokrewnej,  swego. 
Chodkiewim,  że  natenczas  był  ^ory,  zapodająB  csfsto 
t  niewezasów  wojennych  i  astawiom^  dla  nidunio^ 
ftołnienki^  a  rad  niesfornych  alteracyi,  rozkaziJ  Osso- 
liflflkiemtt  aby  się  zatrzymał,  i  do  pokojn  nie  wohodmł, 
aśbf-  ric  on  sam  wprzód  z  królewiczem  widział  i  roi- 
m<lw3,  pokazuje,  ii  miał  z  nim  o  tem  dokładnie  m^ 
wid,  i  ostro  interesu  popierać.  Lecz,  t&  przez  cateiy 
■Ali  tadnej  poprawy  na  zdrowia  nie  ocznł,  a  królewicz 
niehytnoteią  Oisolińskiego  mocno  się  nrais^,  wezwij  do 
fliełne  Chodkiewicz  Lesiewskiego  jezuitę,  spowiednika 
krAlflwiezowskiego  '),  i  przez  niego  smawiid  się  mocno 
z  królewiczem  o  t^  lekkie  postępki,  oświadczając  się, 
ie  sJBOwea  sweg^o  w  bń^  krzywdzie  odstąpić  nie  miid, 
iśe  mn  łacno  będzie  z  Tiyzny  sprawiedliwość  uczynić, 
jetali  królewicz  w  to  potrafić  nie  zechce ,  aby  i  on  i 
OiBsoliAski  zostali  ukontentowani.  Wymawiai  niebywanie 
OisoliAskiego  w  pokojn,  te  to  było  za  radą  jego,  z  przy- 
enn  owainych.  Ka  to  Chodkiewicza  poselstwo  odpo- 
wiedzi^ królewicz,  iż  co  się  tyktdo  osoby  jego,  uczy- 
ni dosyć,  kazawszy  z  pokoju  swego  ustąpić  Tryznie, 
«U^'wojewod7ioa  przepromł;  łe  wojewodzie  na  Ładną 
jego  prośbę  nie  d^  się  przejednać  j  te  Inbo  zachodziły 
lAIM  wstawienia  się  za  Tiyzną  od  krewnych  jego,  prze- 
mst  i  teraz  kaie  mn  się  zatńymać  od  słałby  poKcgo- 
mi,'  ateby  przeprosił  wojewodzica,  byle  też  on  nie  był 
dug  tak  drogim.  Za  takową  królewicza  odpowiedzią 
ndiił  Chodkiewicz  Ossolitiskiemn,  aby  szedł  za  wolą  jegoy 
SMtatek  nra^  swojej  darowi  Bogn  i  czasowi.  Pośzedi 
zatnn  OsoliAski.  do  królewicza  tegoż  wieczora  z  Łeue- 
Wsktm,  i  nacisnąwszy  go  za-  nogi,  dziękofrał  za  powtó- 
none  przyznanie  krzywdy  jego.  Nasąjntn  Tryzna  w  obe- 
cności komiearzów,   dworu  i  towarzystwa  przeprosił  go. 


obieonjąc '  źe  więcej  z  Razanowskiemi  trzymać  nie 
owszem  wiele  Ossolińskiemn  o  ich  intrygach  i  obi 
doskonale  opowiedział. 

IV.  Ledwo  Chodkiewicz  powagą  swoją  nspokoil  pry- 
watne młodzi  owej  rozterki,  nastąpiły  drpgie  ważniejsze 
nieco  od  pierwszych,  w  które  się  znowa  przez  sprawie- 
dliwość i  powinowactwo  swoje  z  OssoHńskiemi  wdaA  mn- 
si&i.  Był  w  pokoja  królowej  Konstancy!  miedzy  komor- 
Dłkami  Jerzy  ZapędowskJ  prusak.  Ten  przez  wrodzony 
sobie  złośłiwej  lekkości  charakter  i  pocUebstwa,  przy- 
szedł do  wielkiej  n  królewicza  ponfalości  ').  Gdy  Wła- 
dysław miał  do  Moskwy  odjeżdżać,  ofiarował  ma  się  za 
szpiega  przy  dworze  ojcowskim,  i  Ae  m«  miał  dawać 
znać  o  wBzystkiem,  coby  czyniono  i  mówiono,  a  nawet 
i  o  tera,  jeńiby  kio  z  Moskwy  śmiał  go  do  ojca  w  eaera 
opisywać.  Temu  szpiegowi  rozkazał  Itrólewicz  odjeidża- 
ąc,  aby  wszystkie  sekretne  listy  na  ręce  Ossolińakiego 
foslał.  Żył  tenże  Zapędowski  w  wielkiej  poufałońci  ze 
tanislawem  Sapiehą  marszałkiem  litewskim,  a  zatem 
z  Kasprem  Denhofera  w  ścisłej  był  przyjaźni.  Dla  tej 
Zapędowskiego  z  marszałkiem  poufałości,  Denhof  staro- 
sta lajski  bynajmniej  się  go  nie  wystrzegał,  i  w  poko- 
ju swoim,  gdzie  moc  rozmaitych  listów  leżało,  samego 
poofale  odchodził.  Ten  obłudnik  dwa  listy  Ossolińskie- 
go do  starosty,  ajeden  Plichty  kasztelana  socbaczewskie- 
go  do  tegoż  starosty  pisane  zabrał,  dając  znać  królewi- 
czowi przez  zwyczajną  pocztę,  że  mn  je  miał  na  dragą 
posiać.  Królewicz  odebrawszy  tę  od  Zapędowskiego  wia- 
domość, wezwał  do  siebie  na  tajemną  rozmowę  Cłiod- 
iuewicza,  gdzie  mu  powiedział,  że  jest  pewny,  jako  go 
z  obozu  dwaj  ludzie  opisują,  jeden  pokojowy,  a  dmgi 
bliski  boku  jego.  Zadumiany  hetman,  pytał  się  natych' 
miast  królewicza:  „Czy  nie  mój  synowiec  wojewi 
sandomirski  ?"  Odpowiedział  królewicz,  że  nie,  ale 
szła  pocztą  będę  mi^  same  autentyki,  które  waazi 


atych- 
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')  Miesiecki  o  taio  pisie ,  ie  go  J&kiib  Szczepański  eurostB  mi- 
rftcłiawaki  do  domu  kr3la  ZygmuntA  III.  prontuirował,  gdti&  atuijt 
pokojoira;  w  tom.  4,  na  kucie  6^6. 


pakiMit  irie  zuieobam.  Odszedł  Chodkiewiez  od  krAle»- 
wima,  e^  tę  raeos  Oawlińahiemii^  Fliohoie,  Jakóbowi 
9(Metfcieinn,  i  księdsn  Siołdrskiema,  który  był  sakre- 
tuwm  królewicEa  *)  opowiedEiiit  lai^ąo,  aby  aię  w  ten 
pDoaw^,  i  byli  oatiwtaii;  lecz  Osaolińakie^  mianowi- 
gie .  ezaminowaó  pocs^,  jetli  oo  takiego  o  królewioso 
iM.^iaid.  OiiBoIiński  nie  pooaawą)^  eię  do  niczego,  nie- 
tjikA  aif  z  tej  miaiy  hetmuiQwi  nie  Bprawowtd,  ale  ra- 
csej  łekee  sobie  tę  rzecz  ważąo,  odpowiedział:  „to  to 
pewnie  Uaty  jego  byń  mogły,  leoz  nie  o  królewiczu,  któ- 
rego miFrstkie  w«dy,  jako  wiemy  E^aga  i  przyjaciel  po- 
wŚHCB  był  Dkrywaó,  pisane,  ele  o  Kazanowskicb ,  co 
podobna  Zapędowski,  (któiy  mn  zaraz  na  pamięć  przy- 
HedC.  eheąo  iobie  Łem  pozyskać  iaak^  królewicza,  panu 
d»Aime  ozaąlmił." 

iVi.  Po  wyjicju  tygodnia,  gdy  6meia  nadeszła  po- 
oila,  "ksiądz  Śzołdreki,  do  którego  j%  naprzód  kozacy 
ndMolL  przybiegł  wieczwem  do  OąsoUńskiego  z  listami 
zwymgnemi  od  Zapędowskiego.  Dziwili  się  oba  grntio- 
lei"Dieewyczajoej  plikn  tego,  i  zaraz  osądzili,  że  był 
naddany  oną  zdobyczą  obiecaną.  Szoldrski,  że  często 
pi^rwił  poufale  do  księdza  Cieleckiego  referendarza  ko- 
nmiego  i  kauoleiza  królową]  '),  wuja  swego,  obawiając 
■qk:a>&y  w  tym  paku  nie  znajdowid  się  list  jego  jaki, 
iwoął '  oiilnie  prosió  Ossolińskiego,  aby  go  otworzyła  po- 
timni  o  wszystkieb  cbodziło,  ieby  się  list  który  od 
siA:d»  Polski  pisany  tam  walazł.  Kie  didał  tego  nczy- 
rić  OifloliAeki  na  ładną  perswazyą,  i  choć  się  gmtito- 
nie  domnmiewał,  te  idasne  do  królewicza  pismo  nieńć 
Ml  finnfflbodsiło,  poszedł  przecie  do  pokoju  nie  narnszy- 
wtn  pieczęci.  Otworzył  królewicz  ciekawie  przyniesio- 
se  ui^,  i  zaraz  po  Chodkiewicza  bardzo  rano  po^^, 
•  MKBkaąwazy  się  z  nim  w  pokoju,  ukazał  mu  podług 
lUetoi^y  owe  mniemane  osoby  swojej  opisy.  Ryiy  tam 
4*a  tiMy  OssoUAskiego,  .a  trzeei  Plieh^,    Hetman  oba- 


,  ')  Jfdnej  Szoldraki,  potem  biskap  poinońaki.    KiMiecki  74.  ISI. 
*ł  Był  (M  lOerooiai  Cielecki  potem  bwknp   płocki,   którego  na- 
INUk  widiieć  w  kościele  tutedraluTm  płockim. 


ezTWBzy  r^C  t^nowea  ttit^  sif  mocno,  i 
fawsK^j  zana  flię  lupokoił,  giyi  tam  nie  było*wifoq|,  ' 
w  jednym  tylko  te  słowa:  „n  nas  nic- nowego;  wnijM- 
ko  po  Htaremn;"  w  dnigim  zaś  opiBał  OBScdiftuu  Młfy- 
wy  postępek  Easanowskiego ,  i  bezawo^oe  beipJMnfr- 
Btwo,  te  się  opiwssy  poloiył  na  ióika  kn^ewiesowsktetn, 
I  ie  na  niem  zwyczajne  nieprzytomnym  sobie  oinłooa 
znaki  zostawił.  Te  były  Ossolińskiego  występU>  ktftre 
betmsn  obHczywBzy,  powiedzif^  królewiozowr,^  fc  nie 
w  tych  pismach  nie  widzie,  coby  go  oibeIó  ta/Mn. 
Wszakże,  aby  i  tego  na  potem  nie  było,  a  plotki  Mn 
nie  jątrzyły,  obiec^  mocno  zgronn*  synowca  sbr^ow- 
Bkiem  upomnieniem.  Nie  d^  mn  domówić  knUawło^ 
prosząc  nsilnie  aby  mn  hetman  pod  przysi^^  obi6fl>ł, 
ie  tego  nie  miał  nigdy  wspomnieć,  gdył  i  on  sam  me 
nie  widział  przeciwko  sobie,  owszem  okrywając  dysy- 
molacyą  jakiekolwiek  podejtrzenie,  Awiadozyć  ObmBA- 
skismn  obiecf^  Dał  się  natiłonić  hetman  na  ^adie  kM> 


lewioza,  i  słowa  dotrzymał.  Jakol  gdy  wychodBuem 
z  pokojn  pyt^  się  Ossoliński,  jeśli  były  jego  jałde  U- 
ity?  odpowiedział  „ie  nie,  ale  przeoię  bądt  c  '    '  " 


a  pana  Plichtę  przestrzeż  sekreteie^  że  jego  się  maj^ 
ją."  Od  tego  czasn  królewicz  przez  kilka  miesięcy  bft- 
wiący  się  jeszcze  w  Wiazmie,  przez  wzgląd  na  Obodkie> 
wicza  i  cnotę  Ossolińskiego,  wiele  mn  faworów  pobwi- 
wał,  owszem  go  często  w  sprawach  nader  aekMayA 
do  Chodkiewicza  posyłał  pontale;  powierzał  nmnuto 
wszystkie  niemieckie  listy,  nie  tylko  od  Ursiołi  ^,  ale 
nawet  od  króla  ojca  1  IlH^Iowcj  do  siebie  pisane, 'Bim 
się  znown,  jako  się  niżej  powie,  nowe' otwony^.^nea 
Kazanowskich  niechęci  i  poróżnienia.  '     ' 

TI.  Tymczasem  nadszedł  początek'  mietńąoa'  kwfa- 
tnia  rokn  1618,  kiedy  Moskwa,  wedłng  pnyrseoMnja 
swego,  prTrałida  w  poselstwie  Iwana  Kondyowa  fś^ 
kretarzem  Fedorem  Śtepanowem.  Chodkiewicz  dla  idtt- 
zania   posłowi    potę^    polskiej  i  wspani^ości,    wyM 


')  UninU  Mejrin&worjtn  krńlow^,  dobrodci^ka  koli. 
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praeciwko  niemn  dla  aqmtenoyi  dwieście  Jazdy  x  Ma- 
^Kkim  i  Kieborowskim.  Niząjstn  mi^^  nszykowaną 
%-  oba  stron  piechota  niemieoką  i  węgierską  wjeebu 
do  domn  Leona  Sapiehy  kaDołem  litewski^,  gdzie 
go  komisarze  rzplbg  z  bonorami  pn^ąwtcy,  nnehali 
poselstwa  w  ^efa  wyrazach.  Że  posd  tu  przyjechał  z  woli 
bdgarów,  oby  z  komisarzaini  polskimi  o  miejsce  i  ozafi 
taktowania,  todziet  o  liczbie  traktnjących  umówił  się; 
to  prosi  imieniem  tychże  bojarów,  aby  wojska  polskie 
wyt^^  B  gTanio  moskiewskich,  .ponlewat  oni  pod  tą  kon- 
dycm  na  trzy  miesiące  zawieszenia  broni  pozwalają. 
Wynronił  potem  ze  strony  moskiewskiej  mających  przy- 
być posłów,  a  ci  byli :  Peter  Szeremetów,  Daniło  Heze- 
<ki,  Artiem  Izmael  i  sekretarz  Trzeciaków.  Po  tej  pier- 
Wtńg  andyenoyi  miał  potem  poseł  z  komisarzami  po 
dwakroń  rozmowę.  Na  kaidej  zachodziła  sprzeczka  o 
tytuły  wielkiego  kniazia,  dawane  Władysławowi,  o  któ- 
lydi  posd  ani  słachaó  nie  obdat,  ani  ich  w  listech  na- 
pisany^ prsyjmowBŁ  Nakoniee  po  lUngicb  zwłokadi 
mnywnie  czyniooyeh,  gdy  ze  dwora  oczekiwana  wzglę- 
dem umowy  pokoju  me  pnEychodziła  instmkeya,  przy- 
nrany  poseł  taką  od  komisarzów  wzi%l  słownie  odpo- 
wiedl^  poniewai  onqj  na  piśmie,  dla  przydanego  tyti^ 
Włefld^o  kniaaia  Władysławowi,  brać  nie  cbci^.  Ze 
mgtka  polskie  wyniśó  z  granic  nie  mogą,  owszem  by6 
mmi  przy  wielkim  ich  kniazia,  mianowicie  w  taktoh 
ofcidión^ciach,  gdy  jenzcze  pokój  z  obn  stron  nie  nmó- 
wioi^.  Że  się  tradno  apodziewat^,  oddaliwszy  z  granic 
wojaka,  al^  Moskwa  obiecane  Kawieszenie  broni  szeze- 
ne  dodtoTreła,  która  w  obeonotei  nawet  oręia  polskiego 
po  uBprzyjacielskD  czynió  nie  przestaje,  i  na  pana  swo- 
}ego  oastępnje.  Że  do  nmowy  dostateczna  najlepezą 
Mią  byó  sądzą  komisarze  dzień  szesnasty  czerwea. 
Be  00  aię  tycze  przysięgi  wz^ędem  bezpieczeństwa  n- 
nów,  ta  się  mote  o<Uołyń  do  wzajemnego  z  obu  stron 
igazda.  De  do  migsca,  liczby  Indzi  komisarskicb  i  11- 
tUw  wierzących,  o  tycfa  neczscb  przez  osobne  posły 
dwoma  tygodoiami  przed  zaczęciem  nmowy  naradzić 
aę  mają. 

VIL  0<^ecbali  posłowie  moskiewscy  jak  w  niepe- 
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wnodci  traktatów,  tak  w  bojaini  poparcia  wojny  bronie 
polską.  Albowiem  włamie  podczas  iofa  bytaotei  pr^by- 
ła  sztafeta  z  Warszawy  z  doniesieniem  o  pomyślsem  do- 
konaniu sejmu,  zaczętego  aa  wstępie  miesiąca  lutego, 
na  którym  rzplta  wojnę  kończyć  achwalila,  i  pieniądze 
dla  zaspokojenia  niepłatnego  od  kilku  miesięcy  Trcyeka 
wyznaczyła.  Ogłoszono  tę  wieść  po  obozie  praea  bicie 
z  dział,  bardziej  dla  poHtracbu  przytomnych  posłów  mo- 
skiewskicb  i  dla  utrzymania  burzącego  się  żolni^«tws, 
niżeli  prawdziwie.  Znużony  lud  rocznem  prawie  w  polu 
stanowiskiem,  mianowicie  srogą  i  głodną  w  obcym  a 
mroźnym  krajn  zimówką,  słuiiyó  dalej  od  miesiąca  gro- 
doia  ')  bez  nagrody  nie  cliciał,  i  konfederaeyą  gotowt^. 
Dla  uniknienia  tej  nowej  nieszczęśliwości,  nakazany  był 
ten  sejm  w  Warszawie,  na  który  I^eon  Sapieba  kanolen 
litewski  wysłauy  spiesznie  z  obozu  królewicza  poje- 
chał, aby  i  dalszą  stanów  wolę  względem  wojny  wyro- 
zumiał, i  nakazanie  nowych  podatków  otrzymał.  Atoli 
mimo  wszystkie  starania  Sapiehy,  wycieńczona  z  pie- 
niędzy rzpita  tern  opieszałej  ten  interes  popira^^  ii 
u  nas  pospolicie  uajg^ówniejsze  ojczyzny  potrzeby,  pu- 
szczają się  na  dłużą,  dając  pierwej  miejsce  prywatnym 
chęciom  i  ambitnym  intrygom.  Ciągnęły  się  długo  obra- 
dy niesnaskami  poselskiemi,  wszczętemi  z  emulacyi  do- 
mów. Wakowały  podówczas  dwa  urzędy  w  koronie  zna- 
komite: pieczęć  wielka  po  zejśrau  Felisa  Kryskiego  kan- 
clerza, i  podkomorstwo  koronne  po  śmierci  Andrzt^aBo- 
boli.  Książęta  ^barazcy,  dom  w  Polszczę  dla  krwi  wy- 
sokiej ,  bogactw  i  przyjaciół  przemożny,  żądali  dla  sie- 
bie tych  darów  królewskich;  a  że  król  nie  był  Digilj 
prędlum  w  szafunkach  urzędów,  mianowicie  większą/  , 
wagi,  nalegali,  mając  po  sobie  większość  posłów,  o  u  , 
stanowienie  prawa  nowego,  ażeby  wszystkie  wakaneye  , 
zaraz  na  początku  sejmu  rozdawane  były.  Była  mj^'  , 
Zbarazkicb  popieraniem  taki^  uchwały  zemścić  się  nad  ^ 
królem,  uchylającym  się  od  wyświadczenia  im  żąoiinej  ^ 
i^słd,  albo  go  przymusić  do  szukania  i  zażycia  ich  kit      . 
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Mn  na  ngtelkRnie  bnnMwyefa  w  kole  pogelekiem  mny- 
mw.  Wiukie  ki^i  bardiiej  Jentue  rozgniewany,  ie 
lig  pfywBtną  ftkcyą  do  środka  prawie  sejtna  na  Bamyok 
^Iko  'Wrzaskach  niepotyteoene  trawiły  aeeye,  oddał  |rie- 
«gA  nad  wBzystkioti  mniemanie  Żółkiewwieinti  hetma- 
nowi, który  idę'  Bam  tego  hottora  nie  epodriewri,  atarzee 
riedrndiiesii^tołebii,  do  szabli  łłardzig  i  dzieł  polowych, 
ritoK  do  eywilnoAci-  i  gabinetu  urodzony  i  wychowany. 
Zkąd  większa  jeszcze  Zbarazkleb  kn  nowemn  kancle- 
nowi  aienawidó,  i  podmachnione  przez  nioh  na  niego 
uemrania. publiczne,  za  uczyniony  z  Tnikami  fetalay  md 
Bana  pok&j,  bez  wzięcia  od  łotrnjących  wieczyteie  lVi- 
tndw  aaeknracyi,  te  się  po  tym  sromotnym  pokojn  rs- 
nm  Bagony  toli  na  ukraińskie  i  podolskie  kraje  eoftiąft 
■dały.  Mog^  się  czem  zasłonić  przynajmniej  prywatne 
agMa,  1>iorąe  poehop  z  publicznej  nieszczęfiUwońpi. 

VIII.  Mieniniejszą  były  przyczyną  nienkontentowa- 
ma  dwa  jeszcze  nrzędy:  pie<sęti  mniejsza  i  podkomor- 
■two.  Henryk  Firlej  podkanelerzy  eboiid  się  przy  ni(^ 
Mr^iuać  do  dalszego  sejmn,  powiadając,  fce  jeszcze 
nio  WBze^,  jako  ^Iko  nomińat,  w  posesyą  bisknpstwa 
pbokiego,  niesprzęgłego  z  pieczęcią.  Przemoc  l^osy 
pOMbkie ;  wszabie  król  i  w  tej  okoliczności  nie  dał  sig 
powodować  Zbarazkim ,  ęddąjąc  za  nBłąpientem  Firleja 
piaMQ6  Andrz^owi  Lipskiemn  biaknpowi  łnckiemn,  ezłó- 
wit^owi  twardemu  i  aporczywemu ,  lecz  kredyt  n  króla, 
a  mianowicie  u  królów^  i  fVancymen]  mającego,  le 
próet  znajomoici  praw  polskich ,  znał  dobrze  prawa  ma- 
gMMrsfcie,  i  po  niemieekn  gadał.  Dopomógł  mn  do 
ligo  Firig,  chcąc  usunąć  Hieronima  Cieleckiego  refe- 
mdans  dnehowuego,  którego  nie  lubił,  utywszy  naA 
Midwe!}  i  e^stęj  modestyi,  jakoby  Cielecki  tern  gar^ 
diB,  «zego  me  dopinał  iarliwie.  Przyłiiegł  sam  Lipski 
>  obozu  przy  końcu  st^mn,  uwiadomiony  o  swojej  pro- 
Megd,  ezem  się  bardziej  jeszcze  roesro^ły  nratone  da- 
Ay.  FodkomOTStwo  takie  koronne ,  urząd  króla  ptzybo- 
mn  i  przy  nim  ustawiczny,  mimo  iądania  Zbarazkicb, 
oddane  Stanisławowi  Wołnckiemu  kasztelanowi  rawekie- 
nn,  lubo  on  dotkniony  paraliiem ,  ani  poetagom  dwom, 
«a   sobie    samem*!   był  użytecznym.     Temi  przeciwieA- 


stwami  gniły  tylko  aejmowe  obrady,  i  iedwo  przy  końca 
o  czerni  potrzebni  ej  Bzem  pomyślono.  Cisn^  ojcsy- 
znę  trzy  okropne  brzemiona.  Tatarzy  napadli  na  rastue 
kraje;  w  Inflantach,  pod  niebytność  Ohodkiewiesa  ga- 
beraatora,  wprowadzeni  do  Dyamentu  i  Parnawy  zdra- 
dą Waldemara  Farensbacba  Szwediti;  moskiewska  woj- 
na rozpoczęta  wisiała.  Obr6cone  oczy  na  nią,  nie  bez 
szemrania  jednak  na  opuszczoną  próżno  w  przeszłym 
roku  porę  długiem  leżeniem  wojsk  do  stolicy  des^no- 
wanvcb  ,  na  Wołyniu ,  i  umniejszeniem  ich  przez  dane 
posiiki  Żółkiewskiemu,  który  i  siły  rozdwojeniem  osła- 
bił i  sam  niewiele  dokazał.  Wreszcie  stanęło  na  tem, 
że  ledwo  pozwoliły  stany,  ażeby  tylko  do  roku  ciągnąć 
moskiewską  wojnę,  w  którego  obrębie,  jakby  w  ich 
mocy  było,  żeby  się  nieprzyjaciel  zwyciężył,  alt)o  się 
z  nim  uczciwy  pokój  zawarł.  Na  ten  konieo  jeden  ^Iko 
z  łanów  uchwalony  pobór,  sacznpla  nader  pomoc  do 
utrzymania  potężnej  wojny,  a  do  zapłaty  rycerstwu.  Ato- 
li rozgłoszona,  jakom  wyżej  mówił,  w  obozie  łiojnońć 
sejmowa  umyślnie,  ponieważ  do  komisarzów  wojennych 
przyniesiona  była  Ujemna  iustrukcya,  podpisana  od  pry- 
masa Gębickiego,  kanclerzów  Żółkiewskiego  i  Sapiehy, 
Wiesiołowskiego  marszałka  sejmowego,  z  określeniem 
rocznego  czasu,  w  którymby  się  oni  wszelkiemt  sposo- 
bami starali  uciążliwą  tę  wyprawę  z  honorem  rzeczy- 
pospolitej  dokończyć,  nie  narażając  ją  na  wydatki,  po- 
trzebne zkąd  inąd  do  utrzymania  wojska  przeciwko  po- 
haiioom  i  Szwedom  w  Inflantach  *). 

IX.  Przezimowawszy  Chodkiewicz  w  Wiazmie,  ma- 
jąc wiadomość  z  Warszawy  o  zamierzonej  krótkiej  na- 
der wojowania  chwili,  oraz  o  ciągnących  do  obozu  po- 
siłkach tak  Harcina  Kazanowskiego  z  tureckiej  wypra- 
wy, jako  i  kozaków  zaporozkich ,  postanowił  ruszyć  sif 
w  głąb  Moskwy,  i  na  ten  koniec  wydane  rozkazy  do 
gotowości  marszu  na  początkn  miesiąca  czerwca.  Nim 
trojako  wyszło  w  pole,  przybywali  ze  stolicy  często 
gońcy  moskiewscy,  przekładając  bliską  nadzieję  pokoja 


i  tmktowaaU,  a  w  sunym  jnt  niazania  się  pnfjechał 
paaeŁ  Była  iob  ioteocya  wycieńouó  łyłko  czas  uróina 
gadaniną,  i  tnymań  opodal  oryi  polski,  aby  się  nan 
fnewlolią  i  niraosŁatkiem  nadzili,  a  oni  się  ^mcza- 
Mm  l^iiąj  przygotowali.  Poznano  obiady,  a  posef  pręd- 

a  mieli  roiamial  wziąwszy  odpowiedi,  zatrzymany 
tflko  dla  widzenia  sprawionego  porządnym  szykiem 
wt^MM.,  gdy  dwietnie,  zbrąjno  i  poważnie  z  otwza  w  po- 
drdi  wyehodziło.  Po  kilkodaiowyin  marszu  i  apoozynka 
laa^  Chodkiewicz  ku  Jnrkiąjowi,  za  przewodnictwem 
llyjnosia  Hiknlina,  nicgdyń  wojewody  moźajskiego,  ńre- 
dnią  drogą  między  Moiajskiem  i  Kaługą,  zoatawiyąo 
aitpinjacielą  w  niepewności,  w  którą  stronę  miał  si^ 
odad.  Staio  to  miasteczka  prawie  na  rozdroia  między 
Katan.*  Mofa^sUem;  złocona  zatem  rada  wojenna 
od  hetónana  i  komisarzów,  na  które  mi^sce  adać  się  oa- 
Ifllida.  Wnl6ri  Chodkiewicz,  ił  lepiej  do  Et^ngi.  Da- 
w^  sa  prayfizyny:  obfitość  krąjn  w  chleb  i  pastwiska, 
Ultkie  z  tamtąd  stanowisko  Poiarskiego  ze  znacznym 
tdairiom  wojk  moskiewekicb,  który  tajemnie  Wlady- 
dawowi  sprsyjfd,  a  więc  i  łacno  z  pobliża  mógłby  się 
do  atjtony  polskie)  nakłonić;  naostatek  bliskość  takie 
<i|giią«ych  prcez  Ukr^nnę  od  Tureczyzny  pnłków  pod 
Piołiwn  Opalińskim,  Marcinem  Kazanowekim,  i  Lissow- 
e^kńw,  których  tak  bardzo  wojsko  potrzebow^o.  Sprztt- 
mrili  się  komisarze  zdaniu  Cbodkiewicza  powiadając, 
ta,  oddalenie  się  wojska  w  dalsze  i  południowsze  kraje 
tBzodlnłyłoby  czaa  na  wędrówkach,  którego  do  pewn^ 
ndwtynżyćby  racząj  należało.  Że  nieprzyjaciel  łacno- 
bf  OTMDOW^  wolne  do  Wiazmy  przejścia  i  zameczki 
orałozne,  potrzebne  nader  do  komunikacyi  owego  krają 
z  woskiem  glównem.  Że  chwalebniej  ciągnąć  prosto 
do.  ttgOejf  gdzie  rozwinione  pod  bramami  znaki  naba- 
il%l^  BtratSin  nieprzyjaciela,  i  prędz^  go  do  zrzaco- 
Btgo  przywiodą  posłŃzeńBtwa  Niemasz  się  czego  oba- 
in&  ^oon,  dla  pewnego  dowozu  ż'y'wności  z  okolic  mo- 
łi^^iohj  czynić  tylko  dzielnie  i  rychło,  a  nieużyteoznem 
tńeganiem,  dla  żołnierstwa  nciąiliwem,  czasu  nic  trwo- 
nić. Przemogło  zdanie  komisarzów,  lecz  zachodziła  nio- 
imieroa  trudność  w  samem  ciągnienia  traktem  moAąj- 


skim.  Opatrzyli  mocno  to  miasto  Hoskale  nmrero  i  wa- 
tami, tudzież  osadzonym  w  nim  potężnym  garnizonem. 
Nie  miał  Chodkiewicz  daiat  sztormowych,  i  innycfa  po- 
trzebnych do  dobywania  zamków  naczyń.  Porwa<i  się 
do  oblężenia  bez  nadziei  akntku,  byłoby  %  hadb^  woj- 
ska, a  z  nkrzepieniem  większym  w  oporze  gardżątrych 
słabością  naszą  Moskałów;  pnćcić  zaś  mimo  nisbńpie- 
czno ,  zostawnjąc  w  tyle  mogących  zawsze  szarpać  nie- 
przyjaciół. Wynalazł  Chodkiewicz  środek,  u<^}ąo  się 
na  nbocz  nieco  kn  Borysown,  zamkowi  o  milę  od  Mo- 
żajska  leżącemu,  aby  go  zmniejszą  stratą  dobył,  elbo 
przynajmniej  wywabiwszy  z  Możajska  Moskałów  na  po- 
moc Borysowcom  przybiegających,  wydal  im  polną  bi- 
twę, czego  najbardziej  pragnął  '), 

X.  Zmierzały  naprzód  wojska  pod  Rrzemieńsk  pa- 
trzeć na  nowe  igrzyska  i  zwady,  z  płonnych  intryg  po- 
kojowych wynikające.  W  tem  ciągnieniu  pomnożyły  aę 
chorągwie  przybyciem  Opalińskiego  i  Lisowskich  koza- 
ków; nadchodzi]  teji  Marcin  Eazanowski  ze  swoim  udzia- 
łem, dobywszy  w  podróży  Starodnba.  Sława  rycerslia, 
sprawiedliwie  mu  poniekąd  należąca,  wprawiła  go  w  py- 
chę; rokował  sobie  niezawodnie  buławę,  a  tymczasem 
w  obozie  królewiczowakim  rząd  spoiny  z  faetmauem  lite- 
wskim Chodkiewiczem.  Poostrzai  dumne  nadzieje  Mar- 
cina brat  jego  starszy  starosta  kokenhanski,  ojciec  fa- 
woryta królewiczowskiego ,  Ścieląc  mu  zdawua  drogę 
pochlebstwami  do  laski  i  promocyi.  Ntetajne  były  Chod- 
kiewiczowi pragnienia  i  zamiary  Kazanowskich;  przeto 
chcąc  się  pozbyć  wcześnie  spólnika  urzędu,  takiegń  safi 
epobobu  użył.  Wziąwszy  z  sobą  Ossolińskiego  na  taje- 
mną w  Wiazmic  jeszcze  z  królewiczem  radę,  przełożył 
potrzebę  ułożenia  porządku  w  pułkach,  jak  ciągnąć,  ja- 
kiego trzymać  się  miejsca  w  polu  i  w  obozie  powinne 
były.  Napisz  w  obecności  królewicza  Ossoliński  to  roz- 
porządzenie, które  mu  Chodkiewicz  podyktował.  Naj- 
pierwsze  miejsce  dano  pułkowi  Kiszki  starosty  pamaw- 
akiego;    drugie   Kenowicza  kasztelana  połockiego;  tme- 
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A  hetmańskiemti ;  czwarte  królewiczowskiema ;  piąta 
ipalińekiego  starosty  ereniBkiego;  szOste  i  ostatnie  pał- 
ńwi  Marcina  Kazanowakiego.  Boty  zaś  tak  między 
B  pnlki  rozsypano,  ie  e  owego  ndzialn,  który  miał 
myjAćzKazanowakim,  ledwo  przy  nim  ośmsetlndzi  zosta- 
ńono.  Ubodla  dumę  Kazanowskiego  ordynacya  króle- 
iriOKOWska.  Ostrzeżony  o  niej  tajemnem  pismem  od  brata, 
lapiBsd  do  Władysława  list  przy  zuchwalszy,  podając  kon- 
lytye ,  pod  któremi  choiu  się  złączyć  z  głównym  obo- 
unn.  Ałeby  to  wojsko  które  prowadził,  zupnie  pod 
iego  nądem  zostało;  aby  mn  wolno  było  osobnym  obo- 
tem  tam  stanąć,  gdzie  mn  się  będzie  podobna.  Wy- 
ńągid  nadto  osobnego  hasła  i  straty;  mocy  udzielnego 
kiraoia  ładzi  pod  jego  znakami  będących,  i  pierwszeń- 
stwa w  ciągnieniu.  Wymógł  dawnid  Kazanowski  też 
lame  kondycye  na  hetmanie  Żółkiewskim ,  gdy  się  z  woj- 
skiem koTonnem  na  Turki  i  Tatary  destynowanem ,  jako 
wjiej  mówiono,  mifU  łączyć.  Oddawca  Ustn  braterskiego 
ibuosta,  amiał  tak  zręcznie  słaszność  trch  kondyeyj  ndać, 
łe  Władysław  pozwolił  na  nie;  wszasie  dok^ąjąc  się 
we  WBzystkiem  Chodkiewicza,  gdy  raz  w  ciągnieniu  npa- 
aqrł  Bposobną  porę,  zbliżywszy  się  doń  konno,  oddał 
hetmanowi  ów  Kazanowskiego  frymarek,  mieniąc  go  być 
^mwiedliwym.  Zastanowiła  Chodkiewicza  odmiana  kró- 
lewiOKOWska,  której  się  nie  spodziewał;  umartwienie  jego 
mg^O  do  tego  stopnia  przysdo,  że  go  zaraz  zwyczajna 
idrowia  słabość  porwt^,  i  mało  z  konia  nie  spadł.  AtoH 
Dis  odpowiedziawszy  uic  królewiczowi,  oddam  się  wnet 
od  niego;  mszył  ku  innym  pułkom,  gdzie  naprzód  Os- 
■oUńskicmn,  potem  drugim  przyjaciołom  żal  swój  i  wzgar- 
dę nizędn  hetmańskiego  przełożył.  Radzili  mn  wszyscy 
powszechnie,  aby  przy  swojej  władzy  bI^  niepomszony, 
nie  dając  się  powoaować  damie  jednego  człowieka,  który 
liedawno  nad  kozakami  rotmistrzykował  *). 

XI.  Stanęło  wojsko  dnia  28  czerwca  na  Erzemień- 
ikn.  O  kilka  mil  ztamtąd  rozłożył  ładzi  swoich  Kasa- 
lowaki,  nie  chcąc  się  z  Chodkiewiczem  łączyć,  pókiby 
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koudjcye  jego  nie  były  przyjęła.  Nalegał  królewicz  na 
łietmana,  aby  poprzesta!  czynić  trodności,  barwiąc  du- 
mę Eazanowskiego  pozorną  potrzebą,  ii  wojsko  jego 
koronne  stojąc  razem  z  litewskiem  ale  mogłoby  się  z  niem 
zgodzić ,  jakby  i  w  walnym  obozie  nie  było  Indzi  pol- 
skicli,  zgodnych  z  Litwinami,  pod  buławą  wodza  litew- 
skiego- Nie  sprawiły  nic  prośby  i  pogróżki  krdlewiozo- 
wskie  na  umyńle  Cbodtdewicza.  Roztropniejsi  z  wojsko- 
wycłi  przekładali  mlodemn  pann,  iż  tą  postanowienia 
swojego  odmianą  odrazi  od  siebie  hetmana,  timi^ącego 
nader  przestrzegać  powagi  swojej,  i  że  król  szacujący 
wielce  zasługi  jego,  weźmie  to  za  urazę  bez  pocbyby, 
źe  królewicz  nowych  w  obozie  Btawiąe  hetmanów,  ją- 
trząc między  rycerstwem  zwady,  chce  z  Chodkiewi- 
czem porówu3TTać  Kazanowskieh ,  niebardzo  już  mi^ch 
dworowi  dła  plotek  i  emulacji.  Takowe  uwagi  wstrzy- 
mały królewicza.  Atoli  nie  chcąc  jawnie  odrażać  Kaza- 
nowskieh, namawiał  Marcina  stryja  przez  synowca  jego 
Stanisława  faworyta  swego,  aby  odstąpiwszy  kondycj] 
wszedł  do  obozu,  upewniając  go,  że  mu  się  ta  powol- 
ność dobrem  nagrodzi.  Na  tych  nikczemnych  poswar- 
kacL  cztery  dni  nplynęlo.  Drugiego  dnia  lipca  przy- 
ciągnął ze  swoim  udziałem  do  obozu  Kazanowaki.  Pier- 
wszy jego  wstęp  uraził  mocno  Chodkiewicza,  gdy  po- 
strzegł,  że  za  tym  pułkownikiem  hetmański  znak  nie- 
siono. Rzeki  z  gniewem  hetman  do  królewicza:  „Kai 
wasza  króle wiczowska  modć  jego  przestrzedz,  aby  ten 
znak  do  torby  schował,  bo  mu  go  każę  stłuc  na  łbie." 
Niemniej  się  rozdąsał  i  Kazanowski  widząc,  źe  mu  w  o- 
statnim  plocie  obozowym  wyznaczone  było  od  obo^ego 
hetmańskiego  stanowisko.  Nazajutrz,  gdy  w  namiocie 
przy  chorym  hetmanie  siedzieli  Ossoliński  z  Sobieskim 
i  Opalińskim ,  przyszedł  Nowodworski  kawaler  maltań- 
ski z  pytaniem  od  królewicza:  jakim  porządkiem  w  dal- 
8zem  ciągnieniu  pułki  iść  miały?  Odpowiedział  Chod- 
kiewicz, iż  takim,jakje8t od  królewicza  w  Wiazmie  pod- 
jiiaany,  i  że  już  podług  tej  ordynacyj  kartki  rozesłane 
(lo  puuiowników,  aby  o  porządku  wiedzieli.  Wrócił  się 
znowu  Nowodworski  z  oświadczeniem  woli  królewiczo- 
wslufy  względem  od^niauy  grdyoacyji,  .ia^ohj/   jiftjijyga 


wg  w  nieptzjtonuiodci  całego  wojska,  i  to  królewicz  na 
tp  nie  moie  pozwolić,  aby  Kazanowski  miał  bjć  na  osta- 
fj^i  poioł^nj,  i  zlHerać  za  drugiiDi  podkowy.  HeŁtnaii 
aa  to :  Bozmniałem ,  ii  co  eią  raz  królewiczowi  podobno, 
mi^o  się  zawsze  podobać;  przeto  rozesWem  ten  porzą- 
dek do  pułkowników,  i  odwołać  go  nie  mogę  bez 
naiczerbka  mqj  sławy,  i  bez  arasy  drugiołi. 

XIL  me  ustawały  te  płonne  negocyacye  za  pońre- 
dnictwem  Nowodworskiego,  przycliodząc  do  tak  przy- 
krych odpowiedzi,  ie  ich  hetman  więcej  etnchać  nie  cnoi^, 
i  królewicz  ich  znosić  nie  nmi^.  Nakoniec  wysłany  od 
krfłlewicza  ksiądz  Szołdrski  sekretarz,  przydany  ma. 
od  (gca,  z  doniesieniem  hetmanowi,  ie  ponieważ  on  nie 
«ha9  innego  porządku,  przeto  moie  ten  pnłk  ostatni  koma 
ohoe  polecić,  a  królewicz  swój  własny  Kazanowskiema 
pod  sprawę  odda.  Nie  chcif^  i  na  to  zezwolić  Chodkie- 
wicz, dając  przyczynę,  \Ł  pnłk  jego  był  od  samego 
króla  oddany  Plichcie  kasztelanowi  eocnaczewskiemn, 
jako  marsza&owi  dwom  królewicza.  Rozgniewany  Wła- 
dysław kazał  przez  tego  Szołdrskiego  oznajmić  Chod- 
kiewiczowi: ie  jegoi  osoba  nie  była  nigdy,  ani  będzie 
pod  rządem  Plichtów.  Na  co  hetman:  Królewicz  jego- 
moA^  nie  ^Iko  pod  Plichtów,  ale  pod  iadnym  na  świecie 
Tudetn  nie  będzie,  Inbo  sochaczewski  pnUdem  jego  bę- 
dzie cawiadywaJ;  jako  i  sam  król  jegomość  cnoĆ  pnl- 
kaini  dworskiemi  marsz^owie  jego  rządzą,  nie  podlega 
IDieto  bynajmniej  ich  władzy.  Naostatek  sekretarz  Szołib- 
sU  przyniósł  ostatnią  odpowiedź  królewicza  w  te  słowa: 
„Hie  spodziewałem  się  po  przjjaini  pana  hetmanowej, 
ilfy  on  miał  grzbiet  trzymać  Równym  moim  nieprzyja- 
dMooif  jakowy  jest  sochaczewski,  który  mnie  do  króla 
o^qje,  jako  i  wojewodzie  sandomirski  Ossoliński,  któ~ 
lydi  ąuten^k  pokazf^em  pann  hetmanowi    Niech  się 

r  hetman  strzeże,  żeby  ten  garniec,  który  przystawu 
ognia,  nie  spnkaJ  się  nagłowię  jego."  Ostrość  wy- 
ntów  królewicz owskich  zapnicona  natyclmiiast  ostrz^- 
Uą  jeBzcze,  z  ubliżeniem  respektu  winnego  synowi  mo- 
URsby,  odpowiedzią.  „Dopiero  widzę,  że  to  prawda-  co 
yn^iey  powiadają,  ie  królewicz  jegomość  z  swojemi 
k(K»iankami  gorzałką  sobie  podp^a;  bo  i  teraz  takowe 
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do  mnie  sługi  dawnego  ojcowskiego,  hetmana  dobrze 
zasłużonego  i  przedniego  senatora  wskazowania,  nie 
mogą  byó  z  trzeźw^  głowy.  Żaden  Chodkiewicz  ffareów 
nieprzystawiał,  a  głowy  mojej  nikt  się  nie  tkme,  kto 
swojej  nie  nadstawi.  Boże  się  po£aI,  £e  nas  etaiycb 
sług  ojcowslcioh  królewicz  jegomość  sobie  z  żadnej  miary 
nie  podległych  tak  traktuje,  Obaczy  co  w  tem  wsknra 
z  swoimi  Eazanowskiemi ,  i  jako  będzie  praw  Bsczę- 
ścitt  swojemn.  Co  się  tycze  listfiw,  jam  ci  to  miał  za 
sekret,  będąc  przysięgą  obowiązany;  ale  ponieważ  Ut 
gorzałka  wynurzyła,  dadzą  oni  o  sobie  sprawę  na  każ- 
dym placet.  Niechaj  mię  królewicz  jegomość  jnż  zanie- 
cha swojemi  poselstwami;  jutro,  da  Bóg,  gdy  on  wytrze- 
źwieje, i  ja  jakokolwiek  z  tej  słabości,  w  którą  on  sam 
mię  wprawił,  wynydę,  będę  bez  posłów  z  królewiczem 
jegomościa  sam  mówił;  dlaczego  i  obóz  na  tem  miejscu 
przez  jutro  zatrzymać  muszę," 

Sin.  Na  wzmiankę  listów  zdumiał  się  Ossoliński, 
że  hetmau  będąc  jego  stryjem,  alowa  mu  o  nieb  nie  po- 
wiedział, a  królewicz  też  okazywaniem  pozornej  grze- 
czności tajemną  niechęć  ukrywał.  Wynurzywszy  żal  swój 
przed  hetmanem,  dowiedział  się  od  niego  o  przysiędze 
na  sekret,  oraz  o  listach,  w  których  same  tylko  opilstwo 
Kazanowgkiego  opisawszy,  żadnej  o  sprawach  króle- 
wicza wzmianki  nie  uczj-nil.  Utrzymywał  jeszcze  Wła- 
dysław przez  cały  ten  dzień  dyssymnlacyą  żalu  na  Osso- 
lińskiego, jakoby  żadnej  do  niego  urazy  nie  miał.  Na- 
zajutrz po  mszy  odprowadziwszy  hetman  królewicza  do 
dalszego  namiotu,  prosił  na  ustęp  drugich,  prócz  Pliohty 
i  Sobieskiego.  Powstał  na  królewicza,  gromiąc  przy- 
kremi  słowami  wczorajszy  jego  postępek  i  poselstwa 
nierozmyślne ;  przydał  nakoniec,  że  jeżliby  królewicz 
nie  poprzestał  tych  intryg,  do  których  go  Kazanowscy 
prowadzili,  tedy  on  sam,  i  wielu  innych,  zostawiwszy  go 
w  obozie,  odjadą,  i  przed  całą  rzecząpospolitą  ogłoszą. 
Mówił  po  hetmanie  Plichta,  okazi\jąc  Królewiczowi,  jak 
jest  rzeez  nieprzystojna  cudze  listy  przejmować,  których 
on  jednak  bynajmniej  się  nie  wstydził,  gdyż  nie  o  kró- 
lewiczu, lecz  o  Eazanowskich  pisał,  co  i  królowi  ustnie 
sam  opowie,    i  gotów   jeszcze  będzie  przed  wszystką 
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neeiapospolitą  opowiedzieć.  Naostatek  Sobieski,  potue- 
mi  1  jego  wczorajsze  poselstwa  dotkn^,  pneUad^ 
IpAlewicEowi  swoje  pokirywdzeoie,  ie  mimo  odniadozo- 
.a%  mu  tylekrotnie  iyczliwośó,  zamiast  wdzięozności,  nje- 
ivkę  na  siebie  i  podcyraema  ió^aą^  Odpowiedzi^  naj- 
,;^eorfy  królewicz  hetmanowi  pizeprasząjąc  go  nprząjmie, 
'4  Eazaoowskich  nsprawiedliwi^ąc,  z  pniyTzeczeniem ,  ii 
i  oni,  i  sam  królewicz  zdają  się  znpuaie  na  wolę  i  roi- 
ponądzenie  hetmańskie.  Potem  obróciwszy  się  do  Pli- 
Aiy  z  odmienioDą  twarzą  i  tonem  mówienia,  strofowid 
go  i  groził,  H  ma  to  kiedykolwiek  miało  zaazkodzió; 
wreszcie  Sohieskiemn  oświadczył  wzajemnie  chęć  swoje 
jniyehylną,  z  podziwieniem  zkądby  ma  na  mrńl  przy- 
n^  te  podejrzenia,   o  których  nigdy  nie  mydlił  '). 

XIV.  Ustąpiła  [^ochoAó  ważniejszym  rzeczom.  Czas 
;byto  ciągnąć  ka  BotTsown,  ile  gdy  się  joż  wojsko  do- 
pełniło pałkami  Kazanowskiego,  Opalińskiego,  oraz  Łi- 
•owcami  pod  Czaplińskim,  a  garnizonem  zciągnionym 
I  Kozielska  pod  Kochanowskim,  który  nie  mogąc  ntrzy- 
mać  zamka,  wolid  wcześnie  lad  swój  aprowadzić  do 
głównego  obozu.  Raszyło  się  wojsko  z  pod  Krzemińska 
uda  5  lipca.  Wyszły  naprzód  wozy,  a  gdy  uderzono 
.V  kotiiy,  zaczęły  się  zciągać  pałki  po^ag  ordynacyi  he- 
tnuAtkią).  SzeiU  najpierwszy  Kiszki,  dragi  Zenowicza, 
tnęd  Opalińskiego.  Chodkiewicz,  nie  widząc  kilku  przy- 
dai^ch  od  siebie  chorągi,  wypy^yw^  się  o  sprawcę  tej 
odimany.  Powiedziano ,  że  Marcin  Kazanowski  nie  pa- 
icSl-  ich  ze  swojego  pałko.  Skoczył  kn  niema  z  niepo- 
hfiBOwanym  gniewem  hetman,  łając  nąjzeliywszemi 
Rowami:  a  że  Kazanowski  zmykał,  cisnął  na  niego 
wpoścign  buzdyganem  tak  zręcznie,  ie  po  czapce  »0$. 
yf.i^  gdy  ociekającego  dal^,  co  miał  koń  mo(^  goni,  a 
sn  gdzieó  między  patkami  z  ocza  ma  znika,  przestra- 
AOOfi  owe  chorągwie,  o  które  zaszła  zwada,  z  pnłkn  do 
jwlka  przeleciawszy  spiesznie,  stanęły  na  miąjsea  Da< 
snaozonem.    Ten  widok  zatrwożył  mocno  królewicza,  a 


')  ijcóe  OnoliAikiego  pt-Hi  B<rfii>iiiokB  w  te 


mianowicie  Kazano^skicb.  Starosta  kokcnhanski  'H^l 
Marcina,  znając  dobrae  ie  gniew  hetmański  spadnie  tJ- 
wnie  na  niego  i  synów,  prosił  Władysława  aby  ich  po- 
jedna! a  Chodlciewiczem.  Jeszcze  hetman  oieosfy^y 
ze  zwykłej  sobie  popędliwości  jeździł  między  pnłk^i, 
słowa  do  nikogo  nie  mówiąc,  kiedy  królewicz  poekoczył 
do  niego  koBoo,  a  ujętego  /a  ramie  odwiódłszy  opodal 
na  stronę,  błagał  uprzejmie,  aby  tego  co  się  stało  za- 
pomniał, obiecując  ii  miał  iśó  we  wszystkiem  za  jego 
wolą.  Hetman  przjszedlezy  do  siebie,  przekładał  żywo 
królewiczowi,  że  te  plotki  i  niezgody,  a  przyczyny  sa- 
mego pana  po  większej  części  wszczęte,  przynoszą 
krzywdę  jego  honorowi,  i  dobro  powszechne  psnją.  Ra- 
dził więc,  ażeby  królewicz,  dla  pewniejszego  t^  wypra- 
wy skutku,  starał  się  raczej  serca  rozjątrzone  koić, 
niżeli  one  truć  nowemi  coraz  niesnaskami.  Przyrzeld 
mu  królewicz,  i  zaraz  na  pierwazem  stanowisku  zalecił 
Szoldrskiemu  z  Sobieskim,  aby  Plichtę  z  Kazanow- 
skim  pojednali,  co  oni  pomyślnie  nczynili.  Przyjęty  zno- 
wu przez  wzgląd  na  hetmana  do  łaski  Ossoliński,  lecz 
nie  na  dłago  '). 

XV.  Dnia  6  lipca  wyciągnęło  wojsko  czatą  na  całą 
noc,  chcąc  uhiedz  przed  Moskałami  Borysów.  Jest  to 
zamek  z  mnru  i  kamieni  ziobiony,  rzadkim  u  Moskwy 
zwyczajem,  którycłi  twierdze  najczęściej  są  warowne 
wielkiemi  dębowemi  balami,  nasypaną  ziemią  umocnio- 
nemi.  Około  zamku  stała  cerkiew  podobnej  roboty,  oto- 
czona wałem  i  przekopem  szerokim,  mająca  z  zamkiem 
komunikacyą  przez  podziemne  lochy,  któremi  się  wza- 
jemne dawać  mogły  posiłki  władziach,  żywności  i  ryn- 
sztunku, gdzieby  onych  większa  potrzeba  zachodziła. 
Ten  tajemny  związek  czynił  zawsze  bezpiecznem  jedno 
miejsce,  gdyby  się  dmgie  dobyło;  a  dostawszy  jednego, 
nowa  praca  do  zupełności  wzięcia  zostawała.  Liczono 
gamizonn  do  tysiąca  dwóchset,  albowiem  Moskale  ostrze- 
żeni o  zamysłach  nieprzyjacielskich,  zciągnęli  tam  Q 
eta  ćwiczonej   piechoty  z  Możajska,  zegnali  wlościu 


oAmflflt;  pomnożTU  iąt  liczbę  Emientiiey  owi  Ronincha, 
tem  zuchwalsi  do  obrony  i'  zagrzuiia  dn^ch ,  ie  się 


obawiali  kaTy-,  gdyby  się  ssm^  na  widok  wojsk  pol- 
akleh  nagle  podakł  ^J.  Chodkiewicz  po  całonocna  podróiy 
miid  nazajntn  rankiem  przypnicić  atak,  dawszy  rozkaz 
Nowodworskiemu  kawalerowi  maltaAskienin,  aby  petardą 
tmunę  wysadzał  ').  Omyliła  naszych  nadzieja  przez  fai- 
szywe  zbiegów  doniesienia,  którzy  powiadali  o  niegoto- 
woiei  Moskałów,  o  słabych  bez  przekopn  obronach,  o 
wolnych,  ani  ziemią  zawalonych  bramach,  gdy  przeci- 
wnie Moskwa  jot  była  wszys&iemn  zapobiegła,  pnSciw- 
izy  ostrog  i  okop  przed  bramą  tak  szeroki,  tt  petarda 
btdnym  sposobem  zblitona  być  nie  mogła  ").  Dwa  razy 
(Sioakiewicz  próżne  sitnnny  przypuszczał,  i  dwa  razy 
był  oddany  *) ,  nie  mając  dział  zdolnych  do  łamania 
nura.  Zaczem  rozłożył  wojska  na  strzelenie  z  dzit^ 
pod  Borysowem,  aby  i  t(^  forteca  pilnowE^,  i  Moskwę 
pod  Możajskiem  leżącą-  w  okopach  mógł  do  potyczki 
wywabić  ^).  Trwało  to  stanowisko  kilka  niedziel  "), 
w  tran  ^Iko  niejako  pomyślne,  It  hetman  w  częstyctt 
I  nieprzyjacielem  harcach  indzi  mn  mywał,  nie  mogąc 
go  wymszyć  z  obozn  do  walnęli  potrzeby.  Napadła  go 
timte  słabość  zdrowia  z  nstawicznych  &.l;g  i  z  wznie- 
conych znown  przez  Eazanowskich  w  obozie  nieznasków. 
KaunowBcy  wziąwszy  ztąd  pochop  do  odwrócenia  od 
oiiwo  serca  królewicza,  udawali,  iż  on  za  namową  Os- 
lohAskiego  nie  chce  nic  poczynać,  zmyśla  chorobę,  za- 
tdroszcząc  sławy  królewiczowi,  sieby  sam  on  ej  zost^ 
zupełnym  dziedzicem.  Uwierał  temn  łacno  pan  młody, 
uoaem  i  OssoIiAskiego-  oddalił  od  swoj^  ponMości,  i 
u  Chodkiewicza  oskariał  się  przed  wszystkimi,  jako- 
^  on  ze  szkodą  publiczną  a  igmą  honoru  jegy,  rzeczy 
^iko  [dazem  pomijd,  nic  znacznego  nie  czyniąc  '). 


? 


Eolufiiifcki  949. 

Oa*oliń^  w  żfcin  swojem. 
*)  ttmte  tamte. 
*)  Biigue  refidug.  Kobienfcki  944. 
■)  OiBoUIbki. 

^  AUgmot  leptmanu.    Eobierz^cki  544. 
*)  Ono!iń«ki. 
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XVL  Dochodziły  uszu  hetmańskich  te  królewicła 
niesprawiedliwe  skargi;  zaczem  skoro  począł  do  sił  przy- 
chodzić, ruszył  wojsko  pod  Możajak  dnia  30  lipca.  Prze- 
"'■■'■  '  '       ■      '  '     ")akw      '    ' 


dnia  straż  Lisowczyków  stanęła  za  rzeką  Moskwą  około 
icińca  wiodącego  do  stołicy.  Władysław  z  hetmanem 
:ałą  Jazdą  położył  się  pod  Łużeckim  monastyrem  ku 


gościńca  wiodącego  do  stołicy.  Władysław  z  hetmanem 
i  całą  Jazdą  położył  się  pod  Łużeckim  monastyrem  ku 
Ruży,  Środek  pola  zajęki  piechota  2  działami.  Przyczy- 


ny ciągnienia  pod  Możajsk  te  były;  ażeby  Moźajszeza- 
nom  przerwać  komunikacyą  z  Moskwą  względem  dowo- 
zu żywności,  i  płoszyć  ich  wycieczki;  żeby  miasta  tego, 
na  którego  wzięciu  wiele  zależało,  dostać,  albo  przynaj- 
mniej wywabić  do  bitwy  Moskałów.  Radzili  niektórzy 
Cho&ie wieżowi,  ażeby  zbudow^  około  Borysowa  gro- 
dek, opatrzył  go  garnizoDcm  dla  dciśnienia  zamka,  czem- 
by  nieprzyjaciół  mógł  zniewolić  do  poddania  się.  Nie 
przyjął  tej  rady  Chodkiewicz,  powiadając,  że  ta  budowa 
byłaby  daremną,  dla  szczupłości  garnizonu,  a  szkodliwą 
razem  dla  rozdzii^  wojska,  aszczaplonego  zkąd  in^, 
ile  gdy  już  Pożarski  zbliżający  się  z  posiłkami  znajdo- 
wał się  około  Borowska,  prowadząc  z  sobą  trzy  tysiące 
bitnego  ludu.  Trudno  było  dostać  Możajska  dła  mocnycłi 
obron  i  licznej  załogi.  Nadchodził  też  Łyków  ze  stolicy 
z  wojskiem,  który  dźwignąwszy  niedaleko  zamku  mo- 
żajskiego  grodek,  a  obóz  swój  wielkiemi  balami  na  krzyż 
wiązanemi  opłociwszy,  był  razem  w  stanie  bronienia 
miasta,  owszem  i  spotkania  się  w  polu,  gdyby  się  oka- 
zya  podała.  Przybył  z  Łykowem  pospołu  drugi  wAdz 
moskiewski  Mastruch;  ten  stanąwszy  u  bramy  przeciwnej 
zamkowi  z  konnyini  i  pieszymi  ludźmi,  uczynił  ją  prawie 
niedostępną.  Widząc  Chodkiewicz  trudność  do  rozpoczęcia 
szturmu  bez  należytych  potrzeb,  używał  wszystkich  środ- 
ków do  wyciągnienia  nieprzyjaciela  w  pole  i  wydania  mu 
bitwy.  Nie  było  tego  dnia,  ażeby  nasi  nie  dali  zaczepki, 
podmykając  się  pod  Moskałów,  zwodząc  z  nimi  harce; 
nie  mogli  ich  jednak  wyprowadzić  w  pole.  Stal  nieprey- 
jaciel  nieporuszony,  choć  go  podjazdami  urywano,  mając 
przedsięwzięcie  samą  rzeczy  zwloką  ludzi  polskich  nu- 
dzić i  ochotę  w  nich  tępić. 

XVII.  Przeplatała  wojenne  dzieła  zakorzeniona  zda- 
i  we  dworze  królewiczowskim  płochońć.  CUopiec  " 


piec,&^ 


luesUwo  pisywtU  codzienaie  dla  pana  wszystkich  spraw 
tik  pnUiDZD^ołi  jako  i  prywatnych  dyarynsz.  WiedzM 
O' tern  kriftlewicz,  i  miał  wielką  ciekawość  widzenia  owe- 
go dseonika-  Do  tej  robo^  n2ył  sekretarza  hetmańskie- 
go Badwana,  loda  miejskiego  z  Wilna,  który  od  kr<)le- 
wicza  podarónkami  i  nadziejami  przekapion;,  wydawij 
zdradssiecko  sekreta  własnego  nawet  pana,  zmykał  ma 
ze  stoła  listy,  podełnchiw^  rozmowy;  zdoby  zaiste  in- 
stnim^nt  dla  królewicza  do  otrzymania  tego,  czego  pra- 
gną .Tą  zdobyczą  ucieszony  Władysław,  wysłał  2  obozu 
do  króla  księdza  Szoldrskiego  pod  pozorem  spraw  wa- 
inj^szych,  w  rzec:qr  samej  skarać  się  na  Chodkiewicza, 
łe  prsoK  zazdroM  kn  niemo  nic  dotąd  wielkiego  nie 
irobił,.  potem  na  Sobieskiego  i  Ossolińskiego,  jakoby 
oni  hetnmiia  do  tej  opieszałości  złośliwie  pobudzali.  ^' 
dał  od  króla,  aieby  OssuIiAski  z  obozu  był  odwołany 
i  nkarsny,  a  na  potwierdzenie  skarg  swoich  posłał  kró- 
Mwi  Aw  dyaiynsz  przez  Radwana  wykradziony.  Uchybił 
nadrif^e  królewicza  skutek.  Król  hetmańskie  postę;^ 
poehwal^,  zalecając  synowi,  aieby  się  z  nim  znosząc 
we  wsiyfl&iem,  zarabiał  raczej  na  dobre  jego  serce,  ni- 
łeli  ńc  plotkami  i  podejnteniami  lekkomyślnie  bawił. 
Wsgl^m  Ossolińskiego  wyraził:  iż  to  co  o  nim  pisał, 
meDawidó  Kazanowskich  dyktować  mu  mnsiała.  Dyarynsz 
ui  j^bieskiego,  ani  go  czytawszy,  w  ogień  wrzncił 
w  obecności  SzMdrskiego,  a  Władysława  mocno  w  odpi- 
ae  swoim,  zgromił,  ie  nieprzystojnie  cudzych  sekretów 
(bwladywal  się,  przydawszy  mądre  i  pamiętne  słowa, 
ii  gdybym  ja  chciał  po  cudzych  szkatułach  szukać,  co 
ename  kto  pisze,  i  ra^lestwo  i  zdrowie  bym  stracił  '). 
WipoioDipne  wyżej  około  Moż^ska  podj^^dowe  utarczki 
kosslpwa^  MosKalom  więcej  tysiąca  ludzi;  naszych  kilku 
tgfa^^  a  sławny  kawaler  maltański  Nowodworski  pid- 
kownik,  postrzelony  w  ramio  ciężko,  użycie  onego  na 
uwsze  steacił  ').  Łyków  z  Mastmcfaem  widząc  pomna- 
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Sające  się  coraz  swoich  klęeki,  zasitiwBzy  garnizon  mo- 
iajski  świeżym  ludem,  opatrzywszy  zamek  w  dostateczne 
amnnicye  i  żywność,  zapalili  pobndowane  od  Btebie  mię- 
dzy grodkami  szopiaka,  i  w  nocy  gjomami  a  deszczem 
okropnej,  do  uciefeającycli  podobniejei,  z  obozn  uszli. 
Mastmch  uprzedził  Łykowa.  Garnizon  borysowski,  za- 
brawszy co  było  można,  a  żywnośil  spaliwszy,  ndal  eic 
za  pierwszymi  do  stolicy.  Chodkiewicz  uwiadomiony  o 
ucieczce  nieprzyjacielskiej,  posiał  część  piechoty  do  Bo- 
rysowa,  opanował  zamek,  resztę  żywności  od  potaru 
ochronił  ^. 

XVIII.  Gdy  nasze  wojska  przez  cały  miesiąc  sier- 
pień pod  Możajskiem  leżały,  przybył  do  obozu  Leon  Sa- 
pieha kanclerz  litewski  z  Adamem  Nowodworskim  bi- 
skupem kamienieckim,  przysłanym  na  miejsce  Lipskiego 
łuckiego,  ktńry  w  Warszawie  zostiJ,  jako  podkanclerzy 
świeżo  od  króla  kreo  any.  Sapieha  jeździł  na  sejm  po 
pieniądze  dla  wojska,  ale  tylko  z  nadziejami  powrdcił. 
Rycerstwo  w  ostatniem  ubóstwie  i  niedostatku  żywności 
zostające  wytrzymywało  dotąd,  jak  mogło,  nędzę,  cie- 
sząc się  nadzieją  w  staraniu  SapieŁy.  Przyjazd  jego 
próżny  pomnożył  skargi  i  szemrania.  Zbieraj'  się  gro- 
mady biednego  towarzystwa  pod  przewodem  Kłodziń- 
skiego około  namiotów  komisarskicb ,  przekładając  ze 
łzami,  że  których  miecz  nieprzyjacielski  nie  pokomJ, 
tych  niepochybny  głód  dobije,  ile  gdy  z  nich  wielo  jnż 
od  dwudziestu  dni  chleba  kęsa  nie  widziało.  Największą 
ponosiła  klęskę  piechota  niemiecka,  z  której  jedoinmie- 
rali,  drudzy  uganiając  się  za  strawą,  kupami  nacali 
obóz.  Zanosiło  się  na  powszechną  obozu  dezercyi^  Po 
długich  sprzeczkach  uciszył  się  nieco  tumult  wyliczeaiem 
kilku  tysięcy  zlotycb,  z  obietnicą,  iż  reszta  oddana  bę- 
dzie dnia  28  października.  A  lubo  upłyniouy  kwaMs\ 
w  którym  rycerstwo  służyć  raialo,  uwalniał  one  od  dal- 
szej powinności,  i  sprawiedliwie  niepłatne  pułki  oddalić 
się  mogły,  pozwoliły  jednak  na  przeciąg  służby  pod  za- 
ręką  komisarzów,  że  im  należące  pieniądze  będą  w  za — 
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miersonym  czasie  wypłacone.  Nagła  potrzeba  kazała 
komisitrzom  ręczyć  za  to,  co  nie  było  w  icłi  mocy,  po- 
Uitnrał  mieli  ze  dwora  tajemne  rozkazy  i  nchwafę  b^- 
InOwil,  aby  bez  woli  króla  i  stanów,  ęhyba  za  gotowe 
pkiMądze,  wojsk  nie  ntrzynywali  '),  nie  naraiąjąc  rze- 
ttypOBpóht^  na  nowe  podatki,  a  racz^  te  wojnę  koń- 
ttąo  przyitojnemi  traktatami.  Wszelako  mimo  to  komi- 
lairzdw  zaręczenie,  niektóre  chorągwie  ojwiadczywszy 
lią,  łe  nie  są  do  dalszej  słnłby  obowiązane,  porznciły 
oboc,  i  do  domów  swoich  rozjediały  się.  Prócz  niektó- 

Ktśfa  lebkich  znaków  odeszły  nsarskie  Earinickiego, 
iohiy,  ZórawiAskiego  i  Opalińskiego;  rotmistrze  idi 
Ustali  sami  w  obozie,  gdy  nporczywych  odwieść  od 
plrsAdsi^wzięcia  nie  mogli.  Opaliński,  idąc  za  naleganiem 
deohętnych,  wodzem  ich  został  i  do  Polski  odszedł. 

XCS.  Odejście  pomienionych  chorągwi  jak  wielce 
gdabiło  wojsko,  wkrótce  się  pokazało.  Do  nich  albowiem 
.  %i6lii  t  pozostałych  tak  konnych  jak  pieszych  przyłą- 
eÓ^ło  się,  tak  dalece,  że  po  zlastrowaniD  oboza,  ledwp 
ir  liini  fysiąc  koni  pozostało,  ile  gdy  Lissowezycy  da- 
nM  byli  odeszli  z  rozkazu  Chodkiewicza,  dla  sprową- 
dieiuft  tywnoSci.  Nadto  i  ci  nawet,  którzy  przy  króle- 
■ntdta  zostali,  będąc  głodni  i  niepłatni,  wzbraniali  sie 
smiii  swojej  powinności.  Na  poratowanie  upadających 
qeezy  wysłał  królewicz,  jako  •wyiej  mówiono,  księdza 
Słil^kiego  kanclerza  sw^o  ')  do  króla  i  prymasa, 
oniąlmnjąc  o  zmniejszenia  wojska  oddaleniem  się  wiela 
li  oboza  .dla  niewypłaty  itołdn,  oraz  o  zamięBzaniu  reszty 
jOŻOBtałej,  i  blisko  mogącem  nastąpić  znpełnem  niepo- 
doszeństwie.  Ze  tymczasem  apływfua  sposobna  pora  do 
einndenia,  a  Moskwa  korzystając  ze  słaboioi  nasz^  i 
filOEgód,  wzmagała  się  na  siły  tern  Błrauaidsze  dla  nas, 
ią  ten  Itid  nędzny  i  nieakontentowany  znajdował  się  we 
IftnętrznoAciach  Bieprzyjacielskiego  knun,  bez  mocy,  o- 
tśioty  i  zachęta.    Ostrzegł  króu,  ie  j^ti  dwór  t  rada 


')  Kobieizycki  55B.   Kotutytncja  rokn  1618  pod  t^tułmn:  o-Ho- 
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wcześnie  złemu  nie  zabiegną,  tradno  będzie  składać  wi- 
nę na  betmana  i  komiearzów,  którzy  dotąd  jako  naj- 
UBilniej  powinności  swojej  dosyć  czynili.  Prawie  półtora 
miesiąca  stało  wojsko  u  Możajska,  nic  godnego  me  do- 
kazawszy,  prócz  kilka  szczęśliwie  odprawionycli  poi^a- 
zdowycli  potyczek.  Posiłki  moskiewskie  przybyłe  z  Ły- 
kowem  i  Mastmchem  uoieliłazy  niespodzianie,  odjęły  na- 
szym okazją  wstępnej  bitwy.  Możajsk  w  ńwieiy  lud, 
amnnicyą  i  żywność  opatrzony,  bezpieczny  byl  od  sztur- 
mu i  oblężenia,  dla  niedostatku  dział  i  innej  strzelby 
atakom  przyzwoitej,  na  co  niybardziej  Chodkiewicz  uty- 
skiwał, mając  prócz  tego  wicie  do  cierpienia  z  niezgody, 
plotek,  i  od  burzliwego  bez  płacy  towarzystwa  •).  Wniósł  - 
zatem  do  rady  wojennej,  aby  porzacić  Moźąjsk,  a  udać 
się  tymczasem  do  krajów  leżących  między  Kaługą  i 
Borowskiem  około  rzeki  Okki ,  gdzie  dla  ludzi  chleb  ła- 
twiejszy, a  dla  koni  pasza,  zasiliwszy  tymczasem  znę- 
dzuione  wojsko,  prędzejby  go  zażyciem  lepszego  bytu 
do  dalszych  trudów  zachęciły,  i  przeszleby  aię  biedy  za- 

Eioniniały.  Ze  niebezpieczno  stawić  w  oczy  nieprzjjacie- 
owi  lad  znużony,  niekarny,  nieochoezy  i  nieliczny,  któ- 
ry bez  zdrowia,  posiłku,  pieniędzy  i  nadziei  lepszych 
loBów,  ani  do  brania  miast,  ani  do  robót  polowycn  mógł 
być  zdolnym. 

XX-  Sprzeciwili  się  komisarze  Chodkiewiczowi,  nie 
chcąc  puszczać  na  dłużą  tej  wyprawy,  bojąc  się  króla 
i  stanów,  aby  skarb  na  dalsze  wydatki  nie  narażali,  i 
ezemprędzej  wojnę,  bądi  hazardownem  jakiem  szczęściem, 
bądź  traktatami  kończyli.  Uchwalone  zatem  ciągnienie 
do  stolicy.  Dane  przyczyny  tego  postanowienia,  że  tylko 
rok  jeden  do  wojowania  zamierzony,  do  którego  końca 
ledwo  pólczwarta  miesiąca  zostawało;  że  wojsko  do  na- 
stępującego tylko  grudnia  służyć  obiecało,  któremu  przy 
końcu  października  pieniądze  liczone  być  miały.  Że  ko- 
misarze na  to  przedłużenie  bez  woli  sejmowej  pozwolili; 
że  lepiej  czas  jesienny,  nie  tak  jeszcze  przykry  i  do 
roboty  spoaobniejazy  obrócić  na  jaki  pożytek,  niżeli  i" 
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ina  leieć,  a  potem  sig  w  ztmow^  chwUi  n'a  wickeze 
trodj,  niewciaey,  a  zatem  i  szemranis  z  buntem  woj- 
drowjm  naraiad.  Co  się  tycze  łjwności,  nie  zbędzie  na 
nią}  V  okolicach  stołecznych;  do  tego  gaj  jeszcze  w  żdi- 
nitezBch  jakakolwiek  trwa  chciwoM  sławr,  a  po  od^-. 
trin  chórowi  burzliwych  ostały  do  zamfetizków  dzid- 
lÓEggse  podśiety,  iść  raczej  Amt^o  pod  mniy  Moskwy, 
i  okazem  cara  zbrojnego  kosiń  sie  męinie  o  toi  samo 
Btozęftcie,  które  ni^dyś  żółkiewskiemn  u  tychże  bram 
irieniec  z  morów  wyniosło.  Ud&ty  się  wojska  od  Łoie- 
ckięgo  monastyra  kn  Rniy  ')  zamkowi,  palisadą  waro- 
wnemu, a  ztamtąd  ku  Zwenigorodowi  lętąccma  oad  rze- 
ką Moskwą,  gdzie  dostatkiem  żywności  i  pastwisk  przez 
oća  dni  stmdzone  pułki  pokrzepiwszy  eię,  w  tymże  cza-  ' 
Ab  Enaczne  w  ludziach  posiłki  odebrały.  Przybyli  gońcy 
do  Chodkiewicza  od  kozaków  zaporozkicfa,  z  doniesie- 
item  o  ich  ciągnieniu  na  pomoc  wojskom  naszym,  i  że 
wtig  podróży  znaczne  nad  nieprzyjacielem  odnieóli  zwy- 
dęztwa, ' spuatoBzywszy  wiele  krajów,  wyoiąwszy  kilka 
mast  ludnych,  mianowicie  Jelec,  Liwno,  Sacko,  Fuływ^ 
E^gc,  a  ich  starostów  w  niewolę  zabrawszy.  Liczłia 
tych  ^porozców  była  do  dwudziestu  łysięcy  wybranego 
Indu,  pod  wodzą  Piotra  Konaszewicza,  którego  czerń 
kosaćka  przezwała  Sahajdaczuym,  i  który  już  między 
Koikwą  a  Kolomną  °)  na  rozkazy  królewicza  i  hetmań- 
ikie  oczekiw^.  Powstała  w  obozie  niewymowna  radośó 
Itak  pożądanej  nowiny;  adarowani  gońcy  hojnie;  na- 
lauDO  do  Sahajdacznego.  aby  czemprędzej  pod  stolicę 
peszył,  dla  złączenia  się  z  wojskiem  polskiem,  które 
wfcrdtce  tamże  stanąt^  mi^o.  Posłany  nadto  Jakób  Ma- 
diUAski  wojski  mścisławski,  mąż  serdeczny,  ażeby  Sa- 
h^jdacznemu  imieniem  Władysława  i  Chodkiewicza  od- 
oiesioaych  zwycięztw  powinszował,  z  przydaniem  listu 
irioTodatoego ,  aby  w^dz  kozacki  ze  starszyzną  mifd  ' 
nflioAćwtem  wszystkiem,  cokolwiek  im  Hadafiński  imie- 
niem królewicza  i  hetmana  tajemnie  opowie.  Dla  wiek- 
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azego  ^edoania  powoluodci  wodza,  poBłaao  ma  bnławf^ 
chorą^ew  i  parę  kotiów,  na  znak  władzy  w  wojska  »- 
porozkiem  i  przyjęcie  w  słażbę  rzeezypospolit^. 

XXT,  Nadzieja  przybycia  Zaporożców  orzeiwiła  o- 
ehotę  w  naa^cb;  Btanęło  wojsko  we  Łray  dni  z  Zweni- 
gorodo  pod  Taszyoem,  niedaleko  stolicy,  na  ternie  obo- 
zowisko, gdzie  pTzed  kilką  laty  Dymitr  drogi,  ^siars. 
katozkim  pospolicie  nazwany,  leidŁ  Wkrótce  nadszedł 
i  Sahajdaczny  z  kozakami,  a  otoczony  gronem  setników 
i  aeśawolów  stawił  przed  królewiczem  pojmaoych  w  Jd- 
cn  i  LfwDie  starostów,  pospołu  z  posłaiiu  Michała  Fedo- 
rowicza, wyprawionymi  do  bana  tatarskiego  do  Pere- 
fcopn,  których  kozacy  w  drodze  pochwytali.  Listy  po- 
.^m  zabrane  zawierały  w  sobie  ofiary  pienięine  naiio- 
wi,  aieby  hordy  swoje  wypościł  ba  Roś  i  Podole  dla 
łnpieży  tamtych  krajów,  a  dla  rozerwania  i  aebyleniA 
wojsk  naszych  z  Uosk^  w  tamtą  stronę.  Przybycie  do 
obozn  Piotra  Konaszewicza  tem  okazalsze  było,  że  pod 
samą  stolicą  spoŁkawszy  się  męinie  z  pólkiem  strzelców 
nieprzyjacielskich,  wysłanych  przeciwko  sobie  rozgromi^ 
wyciąwszy  z  nich  i  pojmawszy  wielo,  a  Batorlma  icli' 
wodza  zająwszy  po  głowie  baławą  hetmańską,  z  konia 
na  nmór  zwalił  ').  To  tak  potrzel>ne  Zaporożców  z  wcg- 
skiem  polskiem  złączenie  się,  było  dziełem  wielkiego 
kanclerza  Leona  Siq>iehy.  Ten  zacny  minister  jadąo 
z  Wiazmy  na  stym  warszawski  na  początkn  roka,  wy- 
aial  z  Orszy  jednego  z  domowników  swoich  do  stars^- 
zny  kozacluej,  z  nsilnem  zachęceniem,  aieby  w  tak  na- 
głej potrzebie  rzeczypospolit^  ratowali  królewicza,  i  na 
pomoc  mo  do  krajów  moskiewskich  pospieszyli.  Podar 
nieć  sapieiyAski  wrócił  się  do  kanclerza,  czekaj^oego 
Da  siebie  w  denimie,  gdzie  ma  o  dobrej  woli  ZaporoŁ- 
ców  oznf^miŁ  Otrzymał  Sapieha  list  od  króla,  zachęca- 
jący do  tcjie  pomocy,  a  stany  rzeczypospolitej  na  sa- 
rnie za  staraniem  tegoż  pieczętarza  wyznaczywszy  sumę 
dwndziesta  tysięcy,  bardzie  ich  jeszcze  do  t(g  wyprawy 
zachęciły. 
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JUUL  Chodkiewtcz  zaioijvnzj  ob6z  pod  ToszYiieni, 
postamowil  zaczekać  nieco  na  pieniądze,  które  dla  za- 
rialT  W4yika  już  b^ł  wjslal  podskarbi  wielki  koroDnr 
Dlańoyńez,  oraz  dla  wybadania  nmyBłów  moskiewakioD 
wiclsdem  WTadysława.  Uoskale  widząc  pomnoione  woj- 
ako  Zaporoićami  i  Lissowcami,  którzy  z  rabnnkdw  po- 
wrócili, ofiarowali  pokój,  lecz    ta   ofiara  była  tylko  dla 
Kwłoki,  abv  w  przeciąe^  nieskutecznych  między  wząję- 
nDymi  poshim  umów  i  poswarków,  oręi  polski  próżno- 
wać a  tymczasem  opływała  pora  do  wojowania.    Jakoi 
itieńnjaciel  przechwalał  się  nieraz,  ił  ma  dwóch  potę- 
iajat   mocarzów  na.  zniszczenie  Polaków,  to  jest:  głód 
i  zims.  W  tej  n&oSci  hardy  zawsze  i  przewlokły,  długo 
się  omawiał  o  miejsce  rozmowy;  nakoniec  oświadczył 
{«zex  Grze^rza  Lackiej,  iż  iyozy  .sobie,   aby  się  na- 
|^>qjące  traktowanie  zaczęło  oa  polach  między  Moćąj- 
■bem  a  Borowskiem.  Odrzncili  komisarze  tę  propozycyą, 
obow:  aby  się  to  działo  raezej  w  bliskości  stolicy,  dla 
•dbierania  prędszych  ztamtąd  rezolacjj,  po  którą  w  naj- 
drobcidezych  rzeciach   ndawaó  się   zwykli  Moskale  do 
nrierzchnońci,  trając  czas,  a  nudząc  stronę,  aby  co  na 
ióe^  wytargowali.  Odesłany  z  obozu   tnszyńskiego   Uaa- 
ków'  z  ozDiumieniem  ,  ie  Polacy  zbliżają  się  do  stolic; 
dh  tręoznieiBzej  rozmowy  z  posł&nnikami  moskiewski- 
mL    Kapiąc  list   Władysław  do  bojarów  przypominając 
prĘraiggę,  zalecając  powolnośó,  a  grożąc  zemstą  w  przy- 
tedko  upora  i  nieposłuszeństwa.    Nie  przyjęli  Moskale 
wa  królewicza,  odesławszy  go  z  osŁatniem  grnbia&stwem 
pjZiOl  Oporcwskiego,  Witowskiego  i  Lipskiego  więźniów 
Samiisiuonych,  a  na  dopełnienie  podłej  obelgi,  tytuł  wiel- 
kiego kniazia   moskiewskiego,    przyłączony  do   imienia 
kruewiczowBkiego,  zamiast  atramentu  dziegciem  wyma- 
cali. Zaparli  się  oni  potem  tej  zniewagi  zwyczajem  swoim, 
sdy  im  Polacy  wyrzucali,  podając,  iż  umiąją  szanować 
fcrew  królewską.  Wreszcie  mówili,  iż  Władysław  tytułu 
teco  próżno  żąda,    który  dla  łgarstwa  i  dumy   ojca  (te 
tyły  ich  wyrazy)   sprawiedliwie   ntracil;   że  łaskawości 
S^go  nie  potrzebują,  a  zemsty  się  nie  boją. 

XXXIII,  Atoli  niespodziane  zbliżenie  się  pod  stolicę 
zatrwożyło    upomych.    Wysłali    natychmiast    Grzegorza 
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Wołkowa  z  tymie  UBakowem  do  obożti,  sfaar2ąe  się  na 
Władysława,  że  wtenczaa  zbrojny  przychodził,  gdy  ri; 
oni  do  pokoju  przychylali.  Nie  jest  to,  mómli,  ehgA 
zgody,  ocierać  groźny  oręż  o  mniy  atoleczse,  trjnjmi 
pnłki  po  miejscach  okolicznych  na  rozboje  i  pożogi;  je^ 
iii  Polacy  pokoju  pragną,  niech  powściągną  od  bi^woU 
rozbiegach  kozaków,  nmkną  się  kn  Zwenogorodovń,  1 
tam  traktować  zaczynają.  Odprawiono  Wołkowa  z  t^ 
odpowiedzią:  Że  wtenczas  kozacy  zaprzestaną  kr^  ni- 
szczyć, kiedy  się  Moskale  wrócą  do  poahiBzeiatwa  obra- 
uema  od  siebie  monarsze;  że  więcej  jeszcze  z  Polski 
wojsk  przybędzie  na  upokorzenie  niekarnych  poddanych. 
Próżno  się  oni  napier^ą  nmknienia  oboza  od  Tns^n^ 
ZDf^ą  Polacy  dobrze  koniec  tej  ich  żądzy,  ażeby  ńa  je- 
dnem' miejscu  śeiśnieni,  łatwiej  głodem  poginęli.  Że  'p(H 
mknienia  wojsk  od  Zwenogoroda  kn  Tuszynowi  prsy- 
ezynę  d^o  zwlekanie  czasn,  i  późna  Usakowa  ze  stolicy 
wyprawa;  nie  odejdzie  wojsko  ze  swojego  stanowiskiL 
owszem  wnet  one  nieprzyjaciel  pod  samemi  bramami 
stolicy  obaczy.  Odpowiedź  dana  Wołkowowi  nabawiła 
trwogi  MoBkalów.  Tegoż  samego  wieczora  przybył  od 
nich  do  obozu  goniec  z  pi-ośbą,  aby  komisarze  nie  pne-^ 
rywali  zaczętej  negocyacyi,  dla  której  poparcia  tycB| 
sobie,  żeby  oboja  sbona  wysli^a  trzech  szlachetnych 
dworzan  na  mi^sce  między  Cbodynką  i  Presną  rzekami, 
gdzie  się  spoinie  umówią  o  czas  i  o  miejsce  powsze- 
chnego rozgowom,  oraz  zaprzysięgną  bezpieczeAstwo 
posłów  traktować  mających.  Zadziwiła  komisarzów  ta 
propozycya,  uczyniona  jedynie  dla  zwlekania  intoeso; 
odpowiedzieli:  że  wysyłanie  dworzan  wcale  jest  idepo- 
trzebne;  że  oni  sami  gotowi  są  natychmiast  jechać,  ja- 
koż i  wyjechali,  przesławszy  przed  sobą  do  stoliciy  to- 
warzysza Sielankę,  dla  zaproszenia  posłów  do  rozmowy. 
Pokazało  się,  że  nieprzyjaciel  czas  tylko  wycieńczttL 
Próżno  Sielanka  nalegał  o  przyspieszenie  poselstwa.  U- 
parli  się  Moskale,  że  bez  poprzedniczej  dworzan  rozmo- 
wy nic  zaczynać  nie  będą;  a  tak  komisarze  z  niczen 
do  obozu  wrócili  się   '). 

')  Kobierx;cki  566. 
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XXIV.  Wybiegi  nieprayjacielskie,  jakby  na  Mtyder- 
«two  esynione,  pobndiily  ChodkiewicKa  i  komisarzdw  do 
cJągnieDia  pod  stolicę.  PoBtasowili  przedsięwziąść  oblę- 
traie,  mając  podoBtatkn  ludzi,  ile  gdy  w  tymte  czasie 
i  Eosacy  zaporożcy  rozesłani  po  włościach  i  na  plądro- 
mnie  krajn,  i  Ltssowcy  z  pod  Możajgka  do  obozn  po- 
wrócili.   Moekwa,  miasto  od  rzeki  tegoi  nazwiska  tak 


■msniiuc,  albo  jej  i  całemu  pastwa  od  siebie  dające,  leży 
na  równinie  obszernej,  nie  mając  poblitu  las6w,  prócz 
e^rtyoh  nakoło  krzewin  jałowcowych.  Ma  polach  oko- 
neniyeh  p^o  widzieć  monaslyrów  i  cerkwi  mnrowB- 
nyuli;  samo  miasto  gęstemi  tychże  świą^,  klasztorów, 
wiet  i  bram  wierzchołkami  ozdobne,  daje  pozór  jednego 
E  najokazalszych  w  Europie  grodów.  Trojaki  w  niem 
amkAyr  murami  od  siebie  oddiielnemi  obwód,  Biało- 
gioda,  Erymgrodn  i  Eitajgroda,  daje  obraz  troistego 
sl^ako  miasta,  którego  całość  swoi  i  obcy  wspanial- 
nem  imieniem,  stolicą  zowią.  Rozległość  jego  pomnaia 
U  murami  przyłączona  do  nich  strzelecka  słoboda,  miej- 
tee  licsnemi  domami  nasadzone,  które  ponieważ  zamiast 
mafów  drewniany  parkan  otaczał,  wzięło  nazwisko  dre- 
młanego  zamkn.  Tam  było  mieszkanie  ludzi  zbrojnych 
munkietami ,  których  naówezas  liczono  do  piętnasta  ły- 
dacy,  dis  straży  i  obrony  stołecznej.  Jak  wiele  w  t^ 
t&ym  troistego  muni  obrębie  znajdowało  się  dawniej 
idescfcańców,  pokazuje  klęska  zadaiia  od  Polaków  przed 
kilkąnastą  laty,  kiedy  po  zniszczenia  ogniem  i  mieczem 
ffidógrodn,  do  stu  tysięcy  dusz  różnej  płci  i  wieku 
»  perzynach  jego  poległo  '),  Przedsięwziął  teraz  Chod- 
kiewicz abiedz  to  miasto,  że  się  spodziewa  w  niem  je- 
dnam cale  prawie  państwo  zwyciężyć,  jako  w  siedliska 
eana,  celniejszych  lu-ąjowców,  sił  narodowych,  a  w  sUa* 
di^  8karł)ów  i  bogactw  mosarchii.  Sama  też  Indu  na- 
flbOKOoego  mnogość,  zdolniejsza  do  tamnltów  i  niełada, 
prędasa  do  oglodzenia,  czynÓa  nadzieję  ryclilego  dobycia. 
XXV.  Obrana  do  wykonania  imprezy  nocna  obwiła, 
między  dziesiątym  i  jedenas^m  miesiąca  października. 


I  mitibus.   Kobieraycki  970. 
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Uszykowane  i  urządzone  wojsko  od  hetmsna  tym  apo- 
sobmo-  Do  bramy  karwackięj  wyznaczony  Sar^mit^ 
Nowodworski  kawajer  malta^ki;  aih,  przed  nim  pie- 
ch(tta  z  siekierami,  dla  wyrąbywania  palisady  około  gród* 
ka  przy  bramie  postawionego ;  za  mmi  dwie  chorągwie 
piesze  z  muszkietami  pod  Butlerem  i  Beglem,  dla  pra- 
ienia  niepr^^ació!  w  czasie  wyrąbn.  Kiesione  daUg  od 
dwudziestu  żołnierzy  petardy  do  wysadzenia  bramy;  pr^ 
nich  szli  Nowodworski,  Sobieski  komisarz,  Ossoliński  z  in- 
nymi królewicza  pokojowymi,  tudzied;  pięćdziesiąt  towa^ 
rzyszów  wybranych  z  rot  Chodkiewicza,  Eosakowakiego, 
Sobieskiego,  uzbrojonych  w  kirysie.  Postępowt^y  w  po- 
siłku chorągwie  Lcrmunta  i  Sqa  i  pułk  Lissoweów  pod 
Czaplińskim.  Temu  udzi^owi  rozkazano:  ie  gdyby  ai% 
ndiJo  wysadzić  bramę  petardą,  wtedy  piechota  węgier- 
ska, także  choi^ągwie  Bsłlera  i  Begla  wdiieraó  się  mii^ 
na  mory,  a  regiment  Lermunta  z  Lissowćami,  z  rajtarasH 
pod  Gadenem  i  Sobieszczaóskim ,  wpadać  przes  otw<^ 
bramy.  Po  drugiej  stronie  miasta  około  bramy  twerski^ 
ciągn^  Niewiarowski  i  Przytapski  z  piechotą ,  nwjąoą 
siekiery  na  wycięcie  grodkowąj  palisady;  za  nimi  dwie- 
ście muBzkietniów  podBrennem  i  Fullerem;  dalej  niesiono 
dwadzieścia  petard,  sporządzonych  od  Barbiera  Francnaa; 
przy  nich  Marcin  Ledniowolski  starosta  Zatorski  z  wieła 
towarzyszów  swojej  roty  i  z  pułku  Kazanowskiego  wy- 
branych. Posiłkowida  ich  piechota  Apelmaoa;  dóeńęó 
tysięcy  Zaporożców,  kilka  chorągwi  rajtarów  pod  Elebe- 
kiem,  Rożnem,  Adarkasem,  Sokołowskim,  Potetnkinem 


XXVI.  Wiedzieli  dobrze  Moskale,  co  nradsono 
w  obozie  naszym.  Ostrzegło  ich  o  tem  kilku  zbiegów 
z  piechoty  niemieckiąj;  przeto  uczynili  dawniąj  mooiie 
przygotowanie  na  odparcie  gwałtu.  Osadzili  bramy  łiocn% 
strażą;  pomocowali  obrony  usypem  nowych  asaAoOw; 
rozstawili  po  murach  gęstą  piechotę  z  muszkietami  i 
berdyszami;  pomnożyli  garnizony  w  grodkach  pizedbra- 
mnych;  słowem,  czekali  burzy  ze  wszelką  ostroinoAoią, 
tem  mniej  szkodliwej,  że  przewidzianej  Za  danym  zna- 
kiem mszyli  się  nasi  z  obu  stron  ko  bramom.  A  naprzód 
n  bramy  karwaekiej  przyłożywszy  NowodwoisU  petardę 


do  ^odka,  wysadził  wet^  do  niego,  t  otwór  do  sam^ 
teamy  nczynil:  do  któr^  gdy  codobną  machinę  pray- 
sodza,  odebrał  ezwank  z  mezkietu  w  tęi  sarnę  rękę, 
w  którą  pod  Uotąjskiem  był  poBtrzelony,  i  jeszcze  się 
snpełoie  nie  wyleczył.  Po  zranionym  Kowodworskim  nie 
Imo  więcej  czasu  do  podsady.  Wysypała  się  gęsta  Mo- 
skwa do  bramy.  Strzelano  się  z  obustron  i  rąbano  pa- 
łueajui  z  większym  dla  Moskwy  szczęściem,  ktiłra  i 
t  za  morów  nieustannym  ogniem  parząc,  z  przodu  i 
2  ł>oków  naszych  raziła.  Nie  dali  im  posiłku  Lermunto- 
W8Qy  z  Lissowcami;  wytrzymywali  jednak  mężnie  ocho- 
tnicy przez  kilka  godzin  &t  do  bii^ego  dnia,  póki  się 
nazad  nie  cofnęli.  Ubito  z  naszych  do  trzydziestu,  trupy 
Moskale  zawIeOkli  do  miasta  dla  uapasn  okrucieństwa. 
Banioi^ch  liczono  do  stu.  Z  godniej  szych  zginął  Jaoikow- 
gki,  towarzysz  zuakn  Kosakowskiego.  Rauieni  z  tychie 
Jakób  Sobieski  komisarz,  Krzysztof  Sapieha  wojewo- 
iliic  Witebski,  Stetkiewicz,  Paszek,  Komorowski,  Sąj  i 
Begel.  Zbiegowie  moskiewscy  o  większąj  liczbie  zatri- 
^CD  Bwoicb  i  ranionych  powiadali.  Niemniej  niepomydl- 
me  udało  się  naszym  przy  bramie  twerskiej.  Próżne  były 
lubowania  Łieśniowolskiego  z  Francuzem  dla  obszer- 
ni^sz^  fosy*  do  której  przebycia  piechota  krótkie  dra- 
biny przyniosła ,  a  Moskale  tei  przypadłszy,  ochotników 
rozpro azyli  i  dwie  petardy  zabrali. 

X^VlL    Taki  miało  koniec  przedsięwzięcie  Ghod-. 
laewicza  z  winy  podobno  jego  samej  ^),  iż  układów  swo- 
ich .nie  utaił,  a  wiadomy  prostym  nawet  żołnierzom  se- 
kret łacno  nieprzjacielsMcti  uszu  doszedłszy,  uczynił  ich 
ottrożnymi.    l^ruga  była  omyłka  w  tym  ataku,  że  czy- 
ni^csemu  mężnie  u  bramy  karwackiej  Nowodworakiema 
Z  pchotnikami  nie  dano  posiłków,  już  albowiem  Moskale 
i>rz6BtraBZGni  uciekać  od  murów  poczuli,  że  ich  ledwo 
Piediota  niemiecka  w  Moskwie  żołdiyąca,  przypadłszy 
Od  bramy  miekicki^,  zatrzymała.  Ganiono  i  to  )eszcze, 
4e  pierwej  nie  obejrzano  przez  szpiegów  jakie  byty  prze- 
fcof^;  nie  przygotowano  drabia  należytych,  zasadziwszy 


eię  na  samych  petardach,  których  użycie,  jako  ostrze- 
gali komiearze  w  radzie  wojennej,  wtenczaa  tylko  sku- 
tek by  wzięło,  gdyby  przy  nieb  inne  rzeczy  wcześnie 
były  opatrzone.     Atoli  jeżli  pomieniony  atak  nie  dopeł- 
nił nadziei,  w  tern  przynajmniej  był  szczęśliwy,  że  Mo- 
skale widząc  naszych  stateczność,  nie  tak  się  twardo  od 
pokoju  achylali.     Stanęli  jednak  uporczywie   przy  tem, 
aby  żądane  z  oba  stron  przez  delegatów  ułożenie  pokojn 
poprzedziła  rozmowa  dworzan.    Była  ona  wcale  niepo- 
trzebna,  niezwyczajna,  i  wynaleziona  jedynie  dla  prze- 
włoki czasu;  wszelako  musiano  na  nią  pozwolić,  aby 
się  mniejszej  wagi  rzeczami   istotny  interes  nie  zrywał. 
Wyznaczyli  komisarze  trzech  dworzan  królewskich:  Ma- 
lińskiego,   Nieborowskiego   i  Rydzyskiego,   dawszy   im 
pewne  instrukcye,  aby  się  o  czas,  miejsce  i  bezpieczeń- 
stwo dla  stron  kontraktujących  umówili.  Trwał  ten  roz- 
gowór  przez  wiele  dni,  ponieważ  Moskale  pełni  zawsze 
wybiegów,  nowe  a  nowe  trudności  wynajdowali,  na  ja- 
kie się  tylko  podejrzliwy  umysł  zdobyć  może;  nakonłec 
po  dhigiej  i  obmierzłej  nudzie  uchwalone  miejsce  nmowy 
pod  samemi  stolicy  murami  nad  rzeką  Presną;  wyzna- 
czony dzień   1   listopada;   zamierzona  liczba   delegatów 
z  ich  konwojem;  co  wszystko  przysięgą  potwierdzono. 
XXVIII.   Wszelako,  ażeby  oręż  nie  próżnow^,  po- 
nieważ wojska  cidego  trzymać  na  jednem  miejscn  nie- 
dostatek żywności  bronił ;  wysłani  Zaporożcy  z  Liasowca- 
mi  od  Chodkiewicza  na  plądrowanie  włości   około  Ko- 
lomny   i   Perejaslawia   riazańskiego    nad    rzekę   Okkę , 
c^   ten   żyzny  kraj   zniszczyli.     W  tej    wyprawie   za- 
bity mężny  Czapliński  wódz  Lissowczyków  wymierzonym 
z  gródka  niejakiego^  Moskala  mnszkietowym  postrz^eiUi 
napełnił  żalem  cale  wojsko,  które  waleczności  jego  nie=^ 
raz  było  świadkiem.    Wyjechali  delegaci  na  dniu  nmó — 
wionym  pod  bramę  twerską  r  Adam  Nowodworski  biskup*^ 
kamieniecki.  Konstanty  Plichla  kasztelan  sochaczewslci^^ 
Leon  Sapieha  kanclerz  wielki   litewski,   Alexander  Go — 
siewski  referendarz  litewski,  Jakób  Sobieski  wojewodzi(^ 
Inbciski,  w  konwojn  piąciudziesiąt  piechoty  i  jazdy.  TeiK^ 
konwój  pod  swoimi  przywódzcami  stanął  nieco  opodaU— 
Delegaci  w  komitywie  piąciudziesiąt  towarzystwa  hSt  ^ 


stwa  b^^M 
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fnystąpili.  Z  moekiewskiej  strony  przyjechali  Fedor  Iwa- 
iMwiez  Szeremetów,  DanJło  Iwanowicz  Mezecki,  Articm 
Wasilewicz  Izmajłów,  Iwan  Iwanowicz  Bołotnik  sekre- 
ttts  careki  i  MatfieJ  Samów  pisarz  legaeyi.  Konwój  mo- 
ikiewski  rioiony  był  ze  dwócb  tysięcy  pieelio^  i  jazdy, 
Uta^  starszyzna,  jakby  do  boju  po  obu  stronach  przy 
■mrach  nszykowała.  Pierwsi  Moskwę  przywitali  Polaków 
i  wzajemne  przywitanie  otrzymali,  a  nie  cbeąc  zsiadać 
t  koni,  Inbo  o  to  dla  wygodniejszej  rozmowy  byli  pro- 
lum,  tak  mówili.  Że  tn  stawają  z  woli  wielkiego  knia- 
tia  i-  cara  MichiJa  (którego  tytuły  długo  wyliczali)  dla 
łnktotKnia  o  pokój;  lecz  naprzód  ostrzegają,  aby  od 
anuyeb  ładna  nie  była  czyniona  wzmianka  imienia  cara 
ebntoego  Władysława,  i  jego  praw  mniemanych,  które  ~ 
jat  samym  ezasem  dawno  w  niepamięć  poszły.  Upe- 
irsiali  delegatów,  £c  jcżliby  przy  tem  stanęli,  Moskwa 
bynajmniej  nie  przystąpi  do  umowy,  gotowa  cara  swo- 
jego  Michała,  choćby  z  utratą  fortun  i  iycia,  nigdy  nie 
odstępować.  Dodali  cłiłnbnie,  że  weale  tego  z  Polakami 
jwkoju  nie  pragną,  a  jeżli  to  czynią,  tedy  Łądaniem 
Wi  samych  uprzedzeni. 

XXIX.  Odpowiedziid  kanclerz  Sapieha  reftitując  po- 
iriedć  moskiewską,  \i  oni  sami  niedawno  przez  Zele- 
faowa  i  innych  posłów  swoich  pierwsi  o  pokój  prosili, 
00  przeciwnie  teraz  Polakom  przypisują.  Przypominał 
im    tylokrotne   poselstwa  do  króla  Zygmunta  z  pr<^bą 

0  przystanie  Władysława  do  eł«licy,  i  uczynioną  mu 
wierności  przysięgę.  Rozwodził  srogoM  wiarołomstwa, 
obelgę  przed  kwiatem,   karę  przed  Bogiem,    zaszczyt 

1  posadzenia  na  tronie  krwi  królewskiej,  błiskiem  tylu 
królów  i  cesaiYÓw  powinowactwem  znakomitej ,  wpro- 
-wadzenie  słodszego  rządn  i  praw  do  ludzkości  przystó- 
Aowańszych;  większą  wolność;  niepodległe  iycie  z  ma- 
jakiem arbitralnej  pam^ącego  woli ;  jurysdykcre  sądowe 
jTOMiońć  każdemu  ubezpieczające.  Okazywał  istotne  i 
główne  pożytki  ze  związku  oba  narodów  sprzymierzo- 
njeii  wynikające:  ułatwienie  handlu,  połączenie  łuwi 
polałuej  z  moskiewską  przez  wolność  wzajemnych  miJ- 
łetistw,  zkąd  umocowana  jedność  serc  i  nmysłów  Hil- 
niejszą  będzie  bez  pocbyby  łotn\jącemu  bezkarnie  w  obu 


krajach  pogaństwo,  pTędaze  umorzenie  spraw  o  gmi 
o  zabory  miast  i  prowitłcvj  przez  Moskwę  Folakom  1 
darfyeh,  łatwiejsza  między  ojcem  a  synem  zętrdę,- 
twięjsze  dla  dojścia  aprawieduwości  komisye.  Nakon 
pooi^jąc  urodzenie  Michała,  (jakby  najokazalsze  dr 
wa  z  drobnych  nasion,  ogromne  rzeki  nie  z  mi^eh  t 
iel,  a  pot^niejsi  na  świecie  mocarze  w  pierwiastka 
dotnów  Bwoich  nie  z  mniej  znakomitych  pocfaodnli 
dzi)  groził  zemstą,  pociągał  obietnicą  łaAawoici,  1 
co  fylko  przygotowana  mowa  w  takich  okolicznomi 
najdokładni^Bzego  wynaleźć  moie  ')  do  przekonama. 
XXX,  Nic  przeczyli  delagaci  moekiewcy  wolnei 
obraniu  Władysława  za  cara  i  przysiędze  mn  ncCTn 
Bej;  przyznawali  się,  ii  go  mieli  za  pana,  modłi£  i 
po  cerkwiach  za  przyszłą  jego  pomyślność,  pisali  in 
jego  w  aktach  i  ukazach  pnblicznych,  niywali  na  p 
częciach  jego  herbów,  bili  złotą  i  srebrną  monet;  p 
jego  stęplem,  oddali  pod  strai  Żółkiewskiemn  ze  sto 
cą  berło,  koronę  i  inne  znaki  carskiego  dostojeAstO 
do  jego  przyjazdn.  Wszelako,  mówili,  it  im  nie  dołn 
mano  elowa :  nie  przybywał  do  Moskwy  Władysław  t 
lokrotnie  żądany  i  zapraszany;  zatrzymali  Polacy  pn 
ciwko  prawu  narodów  posłów,  na  sprowadzenie  ołw 
nego  cara  wyprawionych;  król  Zygmnnt  względniejsi 
na  Bwoję  osobę  niżeli  na  syna,  zapragnąwszy  sam  » 
nowwiia,  utrzymywał  królewicza,  wybadywrf  i  nafi 
niał  umysły  obywafclów  moskiewskich  przez  ludzi  sob 
poufałych,  aieby  mu  raczej  jako  już  dojrz^emn  w  1 
ciech  i  znającemn  sztukę  królowania,  koronę  włoion 
niieli  synowi  młodoletniemn.  Groza  wspomnieć,  powiadał 
co  wojska  wasze  w  kraju  moskiewskim  broiły.  Nie  pi* 
stając  na  zwyczajnej  żołnierzom  żytmodci,  pnścihAd 
zbytkowne  obżarstwo  do  wina,  korzeni  i  wszelkich  i 
koci  stołowych  ■  wydzieraliście  pieniądze,  i  co  tylko  b 
sztowniejffi^o  łakome  oczy  pożądf^.  SkaziKście  doa 
nasze  gwi^mi  żon  i  córek  w  obecności  męŁów  i  w 
dziców.  Rozpaleni  trunkami  opili^,  a  po  mieście  t^G^bń 
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dawdiAoie  Diewinnym  zaczepki;  rąbsli6cie  bezbronnych, 
nłe  iBnem  nas  imieniem,  jak  łotrów,  zdrajców  i  psAw 
suTwąjąc.  Nie  nmkn^  się  ręka  wasza  od  łnpieży  cer- 
kiewnych ;  nakoniec  Bpalili4cie  miasto,  zabralińcie  skarby 
wiekami  zgromadzone,  a  caie  prawie  państwo  dla  awy- 
woli  waszej  jedyną  zosttdo  pustynią.  Możnaż  było  dalej 
martwym  Bhiżebm(»ej  niewoli  postem  zostać?  Moina 
Bię  dalej  łudzić  kłamstwami  króla  waszego,  zwlekają- 
cego posłanie  synowskie  ?  Czeki^ińmy  nań  dosyć  długo, 
znoralidniy  cierpliwie  niewolę  nasze,  a  wasze  zby&; 
WBKtdoko  gdy  nas  nadzieja  m^jtda,  a  państwo  nasze  ł>ez 
pewnego  rządcy,  jak  lódi  bez  sternika,  na  większe  co- 
raz narażało  się  szturmy  i  przepaści ,  mnsielińmy  w  nie- 
bytności  obranego,  mydlić  o  nowem  wybraniu.  Oddali* 
Sny  ł)er!o  Michdlowi  Fedorowiczowi,  przysięgliśmy  one- 
mn,  gotowi  łoiyć  na  jego  utrzymanie  zdrowie,  życic  i 
wszystko.  Daremnie  ród  jego  poniżacie.  Bóg  wiekuisty 
posadził  go  na  tronie,  a  tem  samem  równym  go  nezy- 
nił  wszystkim  na  świecie  królom.  Blask  korony  dan^ 
mn  z  wyroków  niebieskich  nagrodził  przypadkowego 
urodzenia  chlubę.  Kie  godzi  się,  panowie  posłowie,  obel- 
isć  boskiego  namaszczeńca ;  jeżfi  mowom  waszym  po- 
wAoiągu  nie  dacie,  ni^szycie  od  nas  niemiłe  powi^ci 
o  waszym  królu.  Ńiewczećnie  nam  Władysława  zaleca- 
de,  który  tu  a  nas  niechętnych  pochwał  waszych  nie 
;po^Eebiije*,  porzućcie  wznawiać  rzeczy  już  niepamięcią 
Batarte,  a  do  przywrócenia  niepodobne  '). 

XXXI.  Dana  na  to  odpowiedź :  Prdżne  to  są  wy- 
liiegi,  prółne  wyszukiwane  przyczyny  do  pokrycia  ja- 
wnero  krzywoprzysięztwa,  jakoby  mu  dało  okazyą  pó- 
tol^sze  madyrfawa  przybycie.  Móglże  bezpiecznie  je- 
chać do  was  syn  królewski,  gdy  wnet  po  przysiędze 
<Aazała  się  zdrada?  Lepunów,  Pożarski  z  innemi  kra^ 
jowcami,  zapaliwszy  bunt  gminny,  sami  carskiego  do- 
atajeństwa  zapragnęli.  Pewnie  ich  rękwn  ojciec  syna 
tiaei  powierzyć,  nie  widząc  od  was  samych  iadoego 
wsparcia,  którzy  bez  rady,  bez  mocy,  bez  chęci  czyoie- 
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nia,  próinemi  tylko  bimta  wszczętego  widxaiiu  bylińęie? 
Mozaaż  aię  było  na  wasze  przywiązanie  i  wierno&ć  apn- 
icić?  Kto  zdradzie  pobłaża,  aam,  lubo  utajony,  zdrada 
wspiera.  Należało  wam  w  samej  iskierce  przygasić  tle- 
jąoą  rebelią,  ukarać  przykła&ie  on^  przewódzców^ 
rzacić  tamę  przewrotnym  radom,  przywrócić  poki^  wac- 
łrzay,  dopieroż  na  dokonanie  spokojności  czekan  przy- 
bycia Władysława,  nie  żeby  on  w  pośrodku  sedycyi  je- 
diiycb,  a  oziębłości  i  ^bodci  drogich,  mif^  razem  do 
czynienia  z  otwartą  bronią,  a  tajemnym  niedostałkiemi 
Nie  wykroczył  król  pi^eciwko  prawom  narodn  zatrzy- 
maniem Filotera  metropolity  i  Gałliczyna,  posłów.  Szpie- 
gami oni  u  dwom,  nie  pośrednikami  pokoja  bylij  jawne 
dowody  i  antentyczne  icli  niedobr^  woli  ka  WłaąyBłar 
wowi,  dosyć  slu-omną  na  nich  przez  zatrzymanie  zdą- 
gn^  karę.  Spalenie  stolicy  ataio  się  bez  wiedzy  króla 
i  synowskiej;  westehnęli  oba  na  tę  klęskę,  ale  któż  j(y 
pobudką?  Rozdrażniona  wojsk  cierpliwość  nstawicznomi 
podstępami  obróciła  się  w  szaleństwo.  Cóż  mieli  ci  ro- 
bić dalej,  któiyeb  Zamcki,  Pożarski  i  Lepunów  oble^qr 
Ścisnęli,  jeżli  nie  dobywać  szabel  i  rzacić  się  do  zaio- 
gi.  Rozpusta  w  ludziach  wojskowych  jest  zawsze  nt^an- 
ua.  Odnieśliby  w  czasie  swoim  karę  wino^^ąjcy;  powró- 
ciłby się  prywatne  właścicielom  szkody.  Języków  toro- 
dnó  poskromić  ile  w  zlewie  dwu  narodów  sobie  jeszcze 
nieu&^oh,  gdzie  jeden  drugiego  się  boi  i  nieukoi^eD- 
łowania  przyczyny  zwala.  Wszelako  nie  było  i  w  was 
należytej  skromności.  Wszczynaliście  spoiy,  nie  bamo- 
watidcie  mowy,  gin^  naszych  wide  przez  tajemne  nior- 
dy;  a  widoczny  za  morami  oręż  i  miasto  oblężone,  ti- 
boż  przyjacielskie  z  oblężonymi  rokowało  sprawy?  Sła- 
ł>e  łó  nader  pobudki  do  wiarołomstwa ;  nikczemna  es- 
kuza,  że  przysięga  wasza  z  czasem  zwietrzfda,  w  któr^ 
nie  byty  nigdy  określone  od  was  pewne  granice,  ale&cie- 
ją  Władysławowi  bez  wymiaru  na  wieczne  czasy  i  jegf^ 
oast^com  wykonalL  Xie  rozumiejcie,  aby  Bóg  mid  od— 
bieżeć  królewicza,  albo  w  nas  atygli  chęć  i  ochota  po — 
parcia  jego  sprawy  z  równą  we  wszystkich  ofiarą  wy — 
lania  krwi  i  straty  życia  za  tak  sprawiedliwy  interes— 
XXX[L  Na  ^ch  i  tym  podobnych  sporach  zeszłe^ 
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bez  8kntkn  kilka  i^azddw  ').  Moskale  uporczywie  Mi- 
diała  ntrzymywali,  a  na  samo  wspomnienie  praw  kr^ 
łewioza,  które  zawszę  zwietrzalemi  być  powiadali,  Ka- 
panie jnż  zaczętą  nmowę  rozerwać  chcieli.  Pomogło  nię- 
Domi^a  do  tego  upom  przejęcie  listów  z  Polski.  Lipski 
Oii^np  łucki  i  podkanclerzy  napisał  list  ze  dworu  do 
komisarzów,  ostrzegając,  że  poniewai  wojna  z  Tatarami 
była  bliska  i  nieuchronna,  ażeby  oni  choć  prsycięŹBze- 
ai  ko&dycyami  nie  gardzili,  a  jak  najrychlej  truttaty 
kdńczyb  ').  Tę  eipedycyą  przejęli  Moskale,  wypadłszy 
s  garnizonu  możąjskiego,  i  do  stolicy  zawieźli.  I)elega(^i 
moskiewscy  ukazali  pismo  komisarzom  naszym  na  trze- 
ttm  zjeździe,  wyrzucając  im '  nieposłuszeństwo  królowi 
Bwojemu,  że  miOio  jego  wolę  sami  Kwłobi  w  dokończeniu 
ryciem  interesu  czynili.  Wymawiali  się  komisarze  dwiei- 
szym  kr^la  rozkazem,  danym  sobie  przez  przybyłych 
niedawno  kolegów  Nowodworskiego  i  Sapieha,  lecz  to 
niewiele  pomogło.  Moskale  znając  naszą  słabość  sta- 
wali upornie  przy  swojem  zdania,  i  mówić  więcej  nie 
chcieli.  W  takich  okolicznodciach  zostając  komisarze,  gdy 
już  czas  zimowy  nadchodził,  a  niepłatne  wojsko  co- 
dzienne w  obozie  czyniło  dezercye;  gdy  z  drugiej  strony 
nie  było  woli  królewskiej  ciągnienia  tej  wojny,  posta- 
nowili szukać  środków  Ł^ioti,  któreby  koniec  ich  tru- 
dom, z  ocaleniem  honoru  króla  i  ojczyzny,  a  zachowa- 
niem praw  Władysława  przyniosły.  Najtrudniejsi  byli  do 
traktowania  królewicz  z  hetmanem.  Chodkiewicz  żadną 
miarą  nie  życząc  wymuszonego  pokoju  z  obelgą  rzpltej, 
radził  ro^ożyć  wojsko  na  zimowisko  pkoło  stolicy  i 
w  zabranych  zamkach,  a  komisarzów  wysłać  na  sejm 
do  Warszawy,  dla  pieniędzy  i  nowych  posiłków.  Komi- 
■  «aize,  stawając  przy  woli  królewsiaąj,  nie  przyjmowali 
łq  rady.  tó-ólewicz  tak  był  zmartwiony,  że  podzięko- 
wawszy hetmanowi  za  jedność  z  nim  zdania,  groził  ko- 
misaczom  niełaską  i  odwetowuiiem  w  czasie.  Uskarż^ 
się  na  nich,  ie  go  oporem  swoim  od  tronu  carskiego 
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oddalali,  mianowicie  oA  na  Sobieskieg^oi  OssolińdJi 
jakby  aic  pierwszy  kwapił  do  oieaienia  z  Wińniowie 
wojewodzaiiką  ruską,  dragi  z  Daniłowiczówną  podBl 
bianką  koronną. 

XXXIII.  Ledwo  się  dał  zatem  naklonió  komisun 
ażeby  na  traktowanie  zezwolił.  Wyperswsdowid  ma  1 
wodworski  biskup  kamieniecki ,  pokazawszy  kartg  n 
aną  jeg:o  ręką  w  Warszawie  podpisaną,  te  eię  od  om 
wego  pokojn  aehylać  nie  będzie,  oraz  listy  królem 
nal^jyące  o  to*,  i  skrypt  sekretny  sejmowy  w  tejże  i 
teryi.  Nie  cznł  się  Władysław  być  obowiązanym  żsdn 
pismami  do  zadiowania  prawa  swcijego,  poddająo 
w  tern  na  sąd  całego  świata,  te  miał  sprawiedliwą  pt 
czynę  upomnieć  się  o  to  orałem.  Uiłodć  (^ca  i  nan 
zniewoliła  go  do  przychylenia  eię  na  prośł>ę  komissn 
pod  tą  kondycyą,  aieby  Jtfogkale  przez  posłdw  Bwo 
prosili  n  niego  o  darowanie  winy  za  rebelią,  nstą] 
niektórych  zamków,  wrócili  nakłady  wojenne  (oo  Sn 
dom  dla  lekszycb  przyczyn  dawniej  aczynili\  Je  dopii 
wtenczas  od  wykonanej  przysięgi  wolnymi  zostaną 
Przełożyli  komisarze  żądze  królewicza  delegatom  Ii 
skiewskim  na  dalszym  kongresie,  wypróbowawszy ' 
pierwej  oaiważniejszemi  dowodami  sprawiedliwoU  je 
elekcyi;  ofiarowali  pokój  wieczysty,  jeżeli  Moskwa  pn 
wróci  Polszczę  te  wszystkie  zamki  i  ziemie,  które  p 
panowaniem  Alexandra  i  Zygmnnta  I.  królów  labni 
a  Władysławowi  odda  Psków  z  okoHca#ni,  Nie  pi^ 
Moskale  tej  propozycyi;  odrzucili  wieczysty  pokój;  ■ 
przyznawali  się  do  rebf^ii,  ani  za  nią  przepraszatS  dide 
nazywając  preteneye  królewicza  zwietrz^emi  i  sgari 
nemi  już  dawno  kłamstwem  Polaków.  Darmo,  mówi 
pragnie  wasz  Władysław,  abyśmy  mniemane  prawd  jsi 
oddawaniem  zamków  i  pieniędzmi  oknpowali;  niedi  I 
bie  7.  obozD  idzie  do  ojca,  a  wy  jeżli  chcecie  pokój 
znośnicJBzych  na  to  środków  sznkajcie.  Spytali  się  l 
misarze,  pod  jakąby 'kondycyą  Moskale  zezwolili  nai 
wieszenie  broni,  i  na  jak  dlngi  czas?  Odpowiedcian 
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Hby  mc  Polft«7  konteotowali  Smoleńskiem,  inne  zamła 
asbratte  wrdcili,  a  t&k  pokńj  do  lat  dwudziesto  otrzy- 
nąją.  Xieprz^ęta  z  naszej  strony  ofiara;  po  dlngi^ 
q»rzeftKfcacn  nsŁępowali  delegaci  Starodoba,  Czerniecbo- 
wa,  Hnromeka,  Poczapowa,  Newla  i  Siebieia,  gdyby  po- 
kój Btanąl.  Komisarze  iądali  przydatkn  Brańska  z  po- 
wiatem komarzyAskim ,  Nowo^oda  siewierskicgo ,  Tni- 
bedla,  nStępnjąc  wzajemnie  Wiazmy  i  EozielBka.  Zer- 
wid  się  na  tern  koBgres.  Nasi  odjeidiając  od  delegatófp 
zapowiedzieli  im,  że  ponieważ  ofiarowanym  pokojem  gar- 
dło, pójdzie  Władysław  na  zimowanie  wgłąb  Moskwy, 
.».  któiych  łagodnością  nie  móg^  nakłonić  do  powolności, 
b^łoi^  będzie  przymuszał.  Nie  ulękli  się  pogróżek  Mo- 
di^,  wiedząc  dobrze,  £e  Władysław  rad  nierad  będzie 
niuial  powrócić  do  Polski,  dla  zimy,  głoda,  niedostatka 
']riemędzy  i  szemrania  żołnierskiego. 

XXXIV.  Potrzeba  było-  porznció  tnezj^skie  stano- 
wisko ;  dojmowało  palkom  srogie  z  głodem  zimno.  Woj- 
tka słać  mnsiały  pod  niebem;  nieprzyjaciel  popalił  na^ 
ki^O'  wioski;  nie  było  nigdzie  drzewa  do  budowy  szo- 
plsk,  dla  zasłony  od  śniegów  i  plnty.  Chodkiewicz  ka- 
tał  ogłosić  gotowość  do  wyciągnienia ,  dostawszy  nieco 
jdemiędzy  przysłanych  od  podskarbiego  przez  Wlostowi- 
ciui.  Tą  lekką  ~w  biedzie  podsytą,  a  nadzieją  pożywniej- 
nego  gdzieindziej  stanowiska  ucieszone  wojsko  nszyko- 
'ini  hetman,  i  w  porządku  pod  same  mory  stołeczne 
prowadził.  Nie  spodziewali  się  Moskide  tej  rezolncyi,  i 
'■wyli  z  podziwienia,  czyli  z  bojażni,  dopuścili  przechodu 
licn  iadoych  wycieczek  i  strzelania.  Bojażni  dowodem 
liył  wysłany  natychmiast  ze  stolicy  goniec  do  komisa- 
jiów,  proszący,  aby  zaczętej  negocyacyi  nie  rozrywali, 
tfwstem  powróciwB^  do  niej ,  kończyli  to  dzieło  z  na- 
dzifiją  lq)szego  skn^n.  Jnż  był  Władysław  za  monasty- 
rem Trojeckim  o  mil  kilkanaście  od  stolicy.  Odległość 
miigsca,  a  bardziej  wzgląd  na  honor,  nie  dopnściły  ko- 
misjsrzom  powrotu.  Uradzono  wysłać  trzech  plenipoten- 
tów: Sapiehę  wojewodzica  witebskiego,  Earśnickiego  i 
Rydzyskiego  sekretarzów  królewskich.  Dane  im  sekre- 
tne instrukcye,  według  których  mieli  sobie  postąpić  z  de- 
legatami moskiewskimi,  przytem  listy  wiarodajne  z  u- 


pewnieDiem  Moskałów,  ie  jeżU  się  k  plenipotentaini  ■» 
sprawiedliwe  zgodzą-  kondycye,  nie  omieszkają  aami  ko- 
mifiarze  ze  wszelkiemi  przmależt^end  do  tego  aktu  bo- 
lennościami  jechać  na  dokonanie  traktata,  i  przysięgą 
potwierdzą. 

XXXV.  Wojaka  polskie  rozlokowały  aię  około  Tro- 
jeckiego  monastyni  i  Peresławia  Zaleekoj.  Wlwjyrfaw 
stanął  w  Rołiaczewie  z  gwardyami.  Nowodworski  biakap 
z  Sapiehą  kanclerzem  i  Gtoeiewskim  referendarzeoi  we 
wsi  Swatkowicach,  bliskiej  stanowiska  królewicza,  a  od 
monastyra  Trojeckiego  pół  mili  odległej.  Chodkiewioi 
część  wojska  rozłożył  w  okolicach  Fere^awia.  Odmiiuu 
Doiejsca  nie  odmieniła  umysłów.  Zbuntowało  się  rycer- 
stwo za  powodem  pułku  Kazanowskiego.  Kłodziński, 
dawny  ów  za  towarzystwem  mowea,  naleg^  o  zapłata 
spodziewając  się  wziąść  więcąj  z  przywiezionych  pia-- 
niędzy,  niż  odebrał.  Pełno. było  rozruchów  na  stanowi- 
skach komisarskich ;  grożono  i  zaprzyslęgauo ,  że  jeili 
nie  dojdzie  żołd  należyty,  wojsko  we  trzy  dni  z  Moskwy 
wynijazie.  Trwały  te  hałasy  przez  cztery  dni  ');  ledwo 
one  królewicz  zaspokoił,  uprosiwszy  cierpliwo^  do  drod- 
kk  gradoia.  Wysłano  dwu  towarzyszów  do  lu-óla  z  do- 
pominaniem aię  o  zaleje  czterdzieści  tysięcy,  ażeby  one 
od  podskarbiego  odebrawszy  przywozili  do  obozu,  w  któ- 
rym się  zostać  pułki  obiecują,  jeżli  w  przeciągu  zunie- 
rzonego  czasu  pokój  nastąpi,  ciemniejszą  uezynify  trwo- 
gę pułki  litewskie,  założywszy  dalszej  służbie  takie 
koudycye,  na  które  komisarze  bez  ujmy  honoru  8we«o 

i  wiemośffl  pozwolić  nie  mogli.  Po  długicb  poswarkach, 
aż  do  dnia  13  grudnia  trwających,  przystąp  na  to,  te 
czekać  mi^y  przez  dziesięć  niedziel  pod  chorągwituni^ 
bądź  w  kraju  nieprzyjacielskim,  bądź,  jeżli  pokój  nastą — 
pi,  w  ziemiach  rzpltej    przez  Moskwę  ust^ionemi  by^H 
mąjącyeti. 

XXXVI.  Tak  krótki  czasu  przeciąg  służbie  wt^sko — ■ 
wej  zamierzony,  głód  i  mrozy  lueznodne,  a  mianowici^s 
;przy  nstawieznem  żołuierskiem  nieposłuszeństwie,  plon — 


■)  Od  19  do  3)9.  luCc^adk  Kobienr^^  ^98. 
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na  nadzieja  przyszłej  wypłaty  dla  niedoetatłcn  w  skar- 
bife,  trapiły  mocno  zełiorzsłego  Chodkiewicza.  Złołona 
rada  wojskowa  względem  dalszego  popierania  wojny. 
Wszystkicłi  było  zdanie,  aieby  Chodkiewicz  x  częfioi^ 
hidzi  prowadził  królewicza  do  Wiazmy  albo  do  Smoleń- 
ska na  zimowanie,  drnga  czcić  zostafai  w  krajn  nieprzy- 
jacielskim pod  komendą  dwóch  komisarzów,  a  tymoza- 
■em  czyniły  się  różne  wycieczki  na  włośde  dla  trapie- 
'm&  MoBkalów  i  łamania  w  nich  npom.  Uchwalono  zo- 
stawić razem  przy  wojsku  narodowym  Zaporożców  i  Lig- 
Bowczyków.  To  postanowienie  rozgłoszone  po  atanowi- 
akaeh  wznieciło  przygaszony  rofemch.  Nie  chciały  pnłki 
lostawać  w  Moskwie  bez  królewicza  pod  komisarzami, 
albo  im  kondycye  najtwardsze  dająe,  i  rewersów  z  pod- 

eisami,  jako  się  w  nich  mieli  niScić,  wymagając,  za- 
ierały  się  do  konfederacyi.  Ead  był  ^ólewicz  temn 
rozruchowi ,  nie  chcąc  z  Chodkiewiczem  porzncać  wojny 
i  kraju  nieprzyjaznego.  Były  niektóre  nadzi^e,  te  Mo- 
skale statkiem  i  cierpliwością  naszą  zniewoleni,  zloią 
tiakoniec  upór,  i  przystaną  na  wszystkie  kondycye ;  dla 
ozego  Władysław  z  hetmanem  iyozyli  zerwać  poczętą 
negocyacyą,  i  z  szablą  w  ręku  wiosny  czekać,  Przysta- 
"wali  na  iądanie  królewicza  komisarze  z  tym  warunkiem, 
aby  ugłaskanie  iołnierzów  wzi^  na  siebie,  ajeźli  chce 
dalszej  wojny,  aby  wojsku  płacił  nie  ze  skarbu  rzeczy- 
pospolitej,  ale  ze  swojej  kieszeni,  albo  w  nadziąję  przy- 
szłego ołyęcia  carstwa;  nadto,  aby  na  to  wazyitko  dd 
lancyą  na  piśmie  królowi  i  komisarzom,  dla  uwolnie- 
nia icb  od  skarg  sejmowych. 

XXXVII.  Królewicz  widząc  tmdnoM  w  poparciu  czego 
łąd^,  przystt^  nakoniec  na  trakta^.  Wszelako  szły  rzeczy 
^bo  1  powoli  w  rozpoczętych  rozmowach  w  stolicy 
przez  wysłanych  dawniej  plenipotentów.  Po  kiiku  roz- 
goworach  daremnych  przyrfaly  do  obozu  obie  strony  z  o- 
znąjmieniem,  w  czem  najglówniejsze  były  zawady.  Mo- 
skale wzbraniali  się  ustępować  Brańska,  a  zawieszenie 
broni  do  dwudziestu  lat  przedłużali.  Nasi  najgorliwi^ 
przy  innych  pragnęli  tego  zamku,  a  pokój  dziesię- 
citiletni  tylko  mieć  chcieli.  Oboja  strona  żądała  kate- 
gorycznej   rezolucyi    od   komisarzów.    Odpisał  Sapieha 
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kanclerz  Bwt^em  i  kolegów  imieniem,  ie  priłłao  jt 
nalegać  o  Brańsk,  o  który  pooiewal  ei^  tak  mocno  nt 
jali  Moskale,  lepiejby  na  to  mi^Boe  prz^ąń  ofiarował 
Sierpi^sk,  o  czem  oni  wyrainie  w  listach  swoich,  pil 
njea  przez  Oharowa  oznajmowali.  Odpisano  razem  H 
skalom,  łe  poniewał  oni  dla  pokoja  zamiast  BraAsi 
ofianyą  Sier|^ejsk,  w  ozem  rzeczpospolita  niewielką  i 
krzywdy  swoje  widzi  być  nagrodę,  potrz^a  ażeby  i 
bonifikacyi  przydali  Massalsk  z  Zawołociem,  ani  więa 
zwlekali  ozasu,  ndaj^  się  wreszcie  do  plenipotent)^ 
od  których  nsgrszą  wszystko,  co  komisarze  wzglgde 
pokojn  lub  dalszej  wojny  n  siebie  postanowili.  Du 
prócz  te^  ts^emne  przestrogi  plenipotentom,  aleby  ■ 
w  traktowania  łacnymi  nader  nie  pokazywali,  nalegaji 
mocno  o  danie  Brańska,  albo  zamiast  onego  Sierpi^^ 
z  Hassalskiem  i  Zawołociem;  wszelako  w  przypadka  iq> 
ru,  aby  się  Sierpięjskiem  kontentowali.  Wzg^l^em  o 
koja,  nie  mieli  go  więcej  nad  czternaśde,  a  nąjdu 
nad  piętnaście  lat  przedłużać,  inne  zaś  rzeczy,  azot 
do  walnej  z  komisarzami  umowy  odłożyli. 

XXXVin.  Plenipotenci  zakończywszy  rozbowór  3g 
dnia  gmduia,  powrócili  do  obozu,  a  za  nimi  wkifite 
polowie  moskiewscy  przybyli  do  monaslyni  trojeokiflgi 
przesławszy  przed  sobą  Iwana  Wasilewicza  Polejowi 
dla  oznajmienia  o  ich  mająoem  nastąpić  przybyciu,  en 
dla  umowy  miejsca  i  bezpieczeństwa.  Obrana  zatem  i 
zjazdn  wioska  nazwana  Dywilina.  Zgromadziły  sig  obi 
strony,  i  poczęło  traktować,  siedząc  u  jednego  słoti 
z  większą  niżeli  dawniej  grzecznością  i  zanfaniem.  Zi 
chodziły  tylko  spory  względem  objaśnienia  niektiyiyd 
obojętnych  wyrazów,  lab  ich  odmiany.  Moskale  poini 
dali,  że  od  danego  sobie  w  stolicy,  a  od  cara  exanuui 
wanego  instrumentu,  na  krok  nie  odstąpią.  Wszelako  dii 
się  powoli  nakłonić,  i  dnia  11  grudnia  ołotyli  z  naai; 
mi  traktat,  podpisali  się,  przyłożyli  pieczęci  i  zapn^ 
sięglL  Zawierał  on  w  sobie  ośmaaście  punktów,  z  k^ 
rycD  eię  *)  znakomiłsze  Uadną : —  Pokój  między  dwieW 


')  Kohieriycki  na  karcie  6 
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aarodami  tmać  ma  przez  lat  czternaście ,  to  jeat  od  roku 
1619  dnia  3  s^cznia,  do  roku  1633  i  doia  takie- 
fok.  W  przeciągn  łydi  lat  obierają  się  sszeAi  mic- 
sicey  lipców,  w  których  mają  być  czynione  między 
Btrtńuuiu  umowy,  względem  dalszego  przedłużenia  pokaja 
lub  wcgny.  W  czasie  zawieszenia  broni  król  Zygmunt, 
królewicz  Władysław,  oraz  rzeczpospolita  polska  i  wiel- 
kie kaięztwo  litewskie,  od  wszelkiej  nieprzyjaźni  ma  się 
uohowaó.  Nie  mają  być  najeżdżane  iadne  ziemie, 
odasta,.  zamki  i  powiafy  państwa  moskiewskiego,  pod 
pretozt!^  mniemanego  prawa,  ani  nowe  twierdze  sta- 
wiali, OD  wzajemnie  Moskwa  świątobliwie  dockować  o- 
hiamuek  !?amki  i  miasta  dla  pozyskania  pokoju  te  astę- 
Myą  nę  i  darują  Polakom:  Smoleńsk,  Biała,  Roslaw. 
Oiooobaz,  Sieipiejsk,  Tnibeck,  Nowogród  siewierski 
a  'Okolieznemi  ziemiami  z  obu  stron  rzeki  Desny  sytao- 
franemi ,  także  Czerniechów,  Monaetersko,  Muromsk. 
Polacy  zań  wrócą  Moskalom  Kozielsk,  Możsjsk,  Me- 
aaaiierak,  Wiazmę  z  okolicznrani  włościami,  a  za  odda- 
Xki«  sotae  ^ch  zamków  rekompensowani  będą  od  Mo- 
skałów Poezapowem,  Starodubem,  Popową  górą,  Ne- 
'Vvlem,  Siebieżem,  Krasuem,  Toropeciem,  Wieliżem  ze 
^TfOJemi  ziemiami. 

XyX,IX-  Wszystkie  te  zamki  i  miasta  ze  swoimi 
-obywatelami,  t^że  dzif^mi  i  wszelkim  wojennym  ryn- 
^zbuakiem,  ziemie  zaś  i  powiaty  ze  wszystkimi  swo- 
$1tii  "zieiniaitami  oddane  będą  Polakom,  wyłączywszy 
J%tyKÓWi  któiym  się  wynieść  gdzie  indziej  będzie  wolno. 
^^^Itficb^  Fedjrowicz  nie  ma  używać  tytułów  inflantskiego, 
^^molsAskte^,  czemiechowskiego,  które  wlaściwem  pra- 
"*Tem  naleią  królowi  polskiemu.  Obraz  cudownego  Św. 
3jlik(^a  zabrany  w  Możajskn  Polacy  powrócą.  Wię- 
-3feiiowie  szlachetniejsi  od  Polaków  wzięci,  to  jest  Filo- 
%^  metropolita  rostowski,  Wasil  Galliozyn,  Tomasz  Łu- 
gowski, Śehin  z  żoną  i  synem,  archieptskop  smoleński, 
%Daią  być  na  dzień  25  lutego  wolno  puszczeni.  Moskale 
~^rzajemnie  na  umówiony  dzień  uwolnią  Mikołaja  Strusia, 
^iJbarlińskiego ,  Chocimirskiego  i  innych  żołnierzy,  pod- 
^3za8  oblężenia  stołecznego  przed  laty  zabranych.  Szuj- 
-^ki,  Trubecki  z  inną  szlacbtą  moskiewską,  będą  mieli 
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wolny  powrót  do  ojczyzny,  ielli  powrAcii  zecfaeą.  Po< 
temi  Daj^ówniejszemi  faondyeyami  Btan^  pokój  csta 
nastoletni  w  Dywilinie;  inne  ^ktyące  sif  be^ecźeAstW 
bandln  i  granic,  od  Kobierzyckiego,  z  którego  tcbjib 
ryą  po  części  piszemy,  są  opnszczone.  Nałe^  tei  mee 
wspomnieć  o  Bazylim  SznJEkim  carze,  wydanym  prM 
Hoskalów  Zi^kiewgkiema  podcsas  dawniejszej  na  eto 
liec  wyprawy.  Ten  niefortnmiy  monarcha,  stawiony  wWs» 
azawie  na  sejmie,  i  wkrótce  pod  strażą  w  zamka  gó 
Buskim  z  należytą  stanowi  jego  wygodą  chowany,  stal 
i  z  tęsknoty  w  przeciągu  jednego  rokn  iytńa  dokonał 
Niedługo  po  nim  zszedł  takie  ze  ńwiata  brat  jego  Dj 
nńtr.  Ciała  oba  pogrzebione  tamże  przed  bramą  ta 
Kową.  Atoli  po  zaspokojonych  wojnach  moskiewakjg 
i  tureckiej,  król  Zygmunt  przenieść  rozkazał  te  marm 
zwłoki  do  Warszawy,  gdzie  im  wspaniały  nadgrobd 
w  kościele  dominikań^im,  nazwanym  pospolicie  kairi! 
cą  moskiewską,  z  napisem  na  marmurze  poatawił  '^ 
Ok(Jo  rokn  1635,  Władysław  IV  ayn  i  następca  ZygmiD- 
ta,  uczyniwszy  pokój  i  przymierze  wieczyste  z  Hoakiri 
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póswolił  porióm  BMiklewsklin  ^iWsAz  WartBawy  nfr-> 
cBboe  cHua,  a  kamieA  tiw  t  napisem  posł^  carowi  Ale-- 
arna-  Htobałowi«zowi  -  prcez  Adama  Kisiela  kaszteloaa' 
k^owshjdgn  "),  na  itBibie  nalegania  Moskałów,  nie  eheą- 
cyoh  TOStawipć  w  PohaoBe  pamiątki  dawnych  klęn: 
sffókh  i  odniesionego  wstydn.  Wleto  Polaków  gooSa 
kM^owi  tę  łacnoiń  w  pozwolenia  wydania  owego  kamień 
nia,  B  n^bardsięj  miano  za  złe  Kisielowi,  }abotnr  od,' 
będąc  tejże  e  HoBkalami  religii,  dla  przypodobania  sif 
carowi  Alezemn,  świeżo  po  zmarłym  ojcn  na  trOn  wstę- 
piyącemn,  namówił  króla  do  tego  postępku. 

XL.    Ogłoszony    pokój  począł   natychmiast  przynosić 
żądane  z  oba   stron   pożytki.    Uoskiale  obiecsJi  żofaue- 
rzom  naszym ,  po  wiosKacii  oborobami  złoconym,  wszel- 
kie bezpieczeństwo,  i  staranie  o  ieb  zdrowia.    Komisar 
Tze  wysłali  gońców  do  Kozaków  zaporozkich,  oznajma- 
jąc  o  zawartej,  sgodzie,  onz  z  rozkazem  sorowym,  ażeby 
dalszych    spnetoszeniów  nie  czynili.     Rozsyp^  się  da- 
wniej ich  półki  po  głębszej  Morwie,    roznosząc  około 
neki  Okki  rozboje  i  pożogi.    Wzięta  od  nich  Kidoga, 
Wycięci   od  nich   mieszkańcy;    cerkwie   popalone,  oraz 
niezmierne  wszędy  poczynione  szkody  i  załwiy.  Te  klę- 
ski ladzkości  przeciwnie,  a  prawem  wojny  rozbójniozem 
aatoi7zowaDe,-przy6pieazyfy  pokój,  ponieważ  Mouutle  nie 
Oiogąc  dal^  wytrwać  kozackim  gwtJtom,  a  do  stolicy 
ledwo  zżyciem  w  wielkiej  liczbie  achodząc,  jnż  prawie 
Ul  miasto  do  jawnego  bontn  przywiedli.    Michi^  nie  mo- 
^^  się  pokazać  jawnie,  dla  gmioDych  szemraniów  i  po- 
^niżek,    rad    nierad  masial  na  zgodę  pozwolić.    Począł 
giatem   Chodkiewicz  rozporządzać  wojsko  do  powrotaj 
\Fladyshiw  z  gwardyami  pnftcił  się  średnią  drogą  ■)  na 
Xjewentę,  pns^  monastyr,  ku  Wiazmie,  zbąd  po  traeełi 
Wólacb  ndai.  się  do  Smoleńska.    KazanowsU  se  swoim 
J>QlUem  ciągnij  w  prawo  ka  Siewierzowi;  Obo&iewies 


*)  T«n  IDńfll  bfł  potem  -atywanj  od  krdla  Jana  Kazii&ienB  w  in- 
C«Te«ach   narodoirydi,   gdy  »if    zacina   wojna  cUopska  pod  Ctuniel- 

')  24  gradnia  1618. 


K  wojskiem  litowskiem  w  lewo  ka  neee  Wołdze^  Ni^ 
zmieme  Anieg:!,  nąjtęłase  mcozj,  gtód  i  niemocy  romiaiłi 
nteie]i^  lieanemi  trapami  wszy H&ie  pneohodnie  Bxlaki-, 
a.  których  6mieró  nie  pokorni,  wieln  s  nędsnego  tatr 
nientwa  wieczne  kalectwo  t  odinroł<»iycb  ericoikdw  d» 
Smoleńska  przyniosło.  Pomesione  tmdy  łagodził  łądaiyr 
pokAJ,  potrzebie  nader  rzeeaypospolit^  dla  woji^  tn- 
ret^ięj,  oraz  znaczne  królestwa,  przez  nabyeie  ui^ztw 
siawierskiego,  ozemiecboweki^o  i  nowogródzkiego  po- 


K8IĘOAIZ. 


Rok  1618.  - 1620.  -  MUL 

I.  Nie  odetcbn^  jeszcze  dobrze  Polska  po  moskieir- 
skioh  wrzawach,  kiedy  się  igrz^a  na  cela  ottomań- 
ski^  broni.  Ta  pamiętna  dla  wielkońci  awoj^  pod  Cho- 
cimem  z  Turkami  rozprawa,  poniewat  była  Świata  oete- 
kiwaniem,  polskich  losów  pieczęcią,  a  sławy  Chodkie^ 
wieża  dopemieniem,  naleiy  mi  głębiej  nieco  początków 
jej  i  okazyi  zasięgnąć.  Imię  hireckie  i  potęga,  poczf^ 
być  dopiero  wtenczas  Enropie  i  dwiata  strasznemi,  kie^ 
Macbomet  II  snłtan ,  dobywszy  Carogrodn  stolicy  cess- 
rzów  raymskieb  na  wschodzie  '),  Grecyą,  Tracyą  i  inne 
pro^ńncye  zawojował.  Pomykida  się  dalej  ko  zacho- 
dowi pogańska  szabla,  dla  niezgod  chrześciańskicbj  * 
po  zaw<gowama  Serwii,  Bulgaryi,  pocznła  Polska  tria- 
sne  niebezpieczeństwo,  która  dotąd  na  cudze  b«rjałS- 
wem  patrz^  okiem.  Jedno  zostawało  Polakom  przed- 
murze od  zapędów  czuwającego  na  pochłonienie  Europ; 
pogaństwa,  to  jest  wołoska  i  multa^ka  ziemie,  zdolJU 
zaiste  do  powściąga  tnreckich  zamysłów,  gdyby  wnicfc 
obywatelskie  serca  tak  mocno  spoiła  zgoda,  jak  je  do 

■)  KSi. 


■V 
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ilsd  lyeankich  wrodiona  prqrspo8obiła  walecznoió.  Looi 
WBQłnne  międsjr  kaiąłętwni  o  nut^stwo  zwady,  a  ro- 
dowita nieBEOzńoM  i  zmienniozy  mnjal  narodn,  rai 
W^rom'  i  Polakom ,  drugi  raa  Tnrkom  za  odmianą  for- 
tBoy  prz^tshylnego,  zgubiwszy  siebie,  ledwie  Polaków 
nie  Bgnbiłf . 

U.  Wołoszczyzna  dzieli  się  aa  dwie  części,  z  ktA- 
lyflłi  obie  na  potodnie  rzeki  Dimąjn,  na  zachód  aiednuo- 
nódakiEti  ziemi  dotykają.  Część  jej  pótnocna,  która  aic 
KB  Dniestrowi  i  granicom  polskim   rozciąga,   imię  nosŁ 
mnlłaAski^  ziemi,  albo  Mołdawii,  tak  nazwanej  od  rzeki 
Uc^dawy,  która  lubo  niąwielka,  i  po  krótkim  biega  gi- 
nie w  Soczawie,  dała  nazwisko  prowincyl  Droga  cz^ 
za  górami  na  wschód  zabiegąjąeemi,  staroiytnem  na- 
zwiskiem zowie  Bię  Walachią,  albo  Wołoszczyzną,  labo 
p4^y  błiiszą  <»ęśó  granicom  swoim  Wołochami  takie 
pospolitae  nazywają.    Siedzieli  w  niąj  naprzód  Ctetowie 
X  Dabuni,  dzicz  soyhgska  czyli  sarmacka.    Bzymiuue 
zaTr^ana  zrobili  z  m^  prowinoyą  pod  imieniem  Dacyi. 
Opanowali  j^  potem  Goci,  dalej  Hunnowie,  Słowianie^ 
Awarowie,  Pieezyngowie,  Fołowcy ;  ztąd  podobno  poble- 
dnie imię  Waladiii  wzięła  >).    Ta  ustawiczna  narodów 
^MorbarzyAskich  przemiana,  zrobiła  w  niąj  dziwną  języka, 
^anri  i  obyczajów  mieszaninę.  Zostały  przecie  jakiekolwiek 
"W  iob  mowie  starożytnych  rzymskich  osadników  ślady. 
Sąsiedztwo  z  Grekami  dawniej,  potem  z  Turkami,  Wę- 
cmni,  Polakami,  więe^  jeszcze  do  ich  sposobu  życia 
1  mowy  dziwactwa  przydaj.  Kiedy  się  ten  naród  ofor- 
ntował,  nie  wiadomo;  zdaw^oby  się  jednak,  że  ok<do 
12  wieka,  lub  nieco  wyżej,  kiedy  barbarzyńcy  Połowcy, 
«8tatiii  z  owych  soy^jskich  Dacyi  najezdników,  bropią 
C^^ów,  Knsiaów,  Węgrów  i  Polaków  przytarci;  imie 
swtye  w  kronikach  i  pamięć  stracili.  ' 

in.    Mówiłem  wyżej,  że  Wołochowie  •)  od  czasii* 
'  oierza  wielkiego,  stawszy  się  dannikjuni  pólskind' 


')  Polowcdw  obcy  pisuze,  mianowicie  Niemej',  nujwali  Blawii, 
Sbthi,  FlaKi,  Flaei,  Ylaehi,  ik^  nnuto,  ile  sif  cdąje,  nuwiłk» 
"Ylaclkii  ĘEyli  Walachii. 

*}  Obaci  tom  I. 


z  wojewodą  swoim  Stefanem,  pisenodG  zawrae  pano- 
wanie noHBe  nad  tureckie;  dla  czego  biorąc  hoepodarAw 
znarodn  swego,  za  potwierdzeniem  królów,  w  jakiem- 
kolwiek  onym  zostawali  poetnazeiłetwie.  Potrzeba  Mma 
i  bojaiń  Tnrków  radziła  Polakom  ntrzymywać  HBJ-wyŁ- 
asą  nad  kłótliwym  tym  krajem  zwierzchność,  aby  ma- 
jąc między  sobą  a  nimi  przeległą  prowincją,  w  są- 
aiedzkioh  raczej  dziedzinach  pog^kie  w  czasie  wojny 
wstrzymywali  zapędy,  ni^i  one  od  własnych  odpier^ 
morów.  PrzemogTO  z  czasem  nad  Wołochami  tureek* 
potęga,  korTystąjąc  z  niezgod  ubiegających  się  o  boapo- 
darstwo  książąt,  z  których  gdy  k^y  chce  panować, 
przyzwany  na  pomoc  poganin  począł  przywłaszczaó  so- 
bie prawo  dawania  panów  Wołoszynom.  Nie  tak  jmo- 
de  Polacy  zapomnieli  na  prawa  swoje,  aby  ich  ffisęrto- 
iioi  z  wielką  fortnn  i  krwi  odwagą  z  rąk  otomaAskidi 
wydrzeć  nie  nsiłowali.  Zkąd  owe  na  wiełn  miejscach 
wzmiankowane  od  dziejopisów  krwawe  bitwy,  mianowi- 
cie za  Jana  Olbrachta  pod  fatalną  Bukowiną,  tak  da-  - 
lecę,  ie  krwią  naszą  nigdzie  podobno  hojniej  nad  Woło- 
szczyznę pograniczne  nie  zli^  się  ziemie.  A  jako  ona 
z  dawnych  lat,  skoro  pod  władzę  Polaków  wesdia,  za- 
wsze naród  nasz  w  rozmyte  z  Tarkami  wpląt^  kłótnie, 
tak  i  do  tej  wojny,  którą  Chodkiewicz  prowadził,  da^ 
okai^ą.  Patrzali  zoawna  na  to  niebezpieczne  z  IMrkami 
sąsiedztwo  królowie  polscy,  przeto  starali  się  zawsze 
ile  być  mo^o,  albo  ich  daleko  od  siebie  za  Wołocłnun' 
trzymać,  albo  zawarciem  traktatów  epokcynoM  od  iritA 
domową  ubezpieczać.  Władysław  Jagi^o,  w  rofcn  1414, 
migąc  sobie  zlecone  królestwo  węgierskie  od  ZygmimtW' 

eesaszi^  bawiącego  się  w  Eonstancyi  na  zborze  powBM 

cbn^  O,  gdy  Turcy  Bośnią  opanowali,  zgromif  moonc^ 
gtd^a  ich  Ma<^ometa  przez  posly  Skarbka  z  Góiy  -S 
Onegoiw  Ormianina,  i  pokój  na  sześć  lat  między  niicB- 
a  Węgrami  zawarł.  Tegoi  SUchometa  Eazdmierz  Jagie^B- 
lojOipyk  ^),  posławszy  doń  BrzeziAskiego  upomnii^,  ab^ 
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819^0  Wołogsczjzn;,  prowineyi  hiMowniczęj  nie  mig- 
M^  j«Ui  oręto  polski^  datmadmji  nie  chee.  ZaB^ 
potem  rdine  przymi^-za  B^aseta  z  ^^mie  Eazinderzein, 
i^ynasii  jego  Janem  Olbrachtem,  Aleiandrem  i  Zjgrann- 
tam  L  królami,  z  takiem  imienia  poUkiego  DBBanowaoiem, 
ta  Tni^  wTprawiidi  poselstwa  z  podarunkami,  prosząc 
«  Ufffzjsięłenie  pokoju. 

IV.  Po  zejścia  Bąjazeta,  Selim  następca  jego  ofia- 
rował pizjjaiii  ojcowską  Zygmontowi  I  przez  La^o- 
w^ego  w  roku  1511,  a  po  Selimie  Solimao  umówione 
datrnitsj  kilkoletnie  przymierze  trwalszem  uczynił,  za- 
mttaj  pokój  wielce  Polakom  pożyteczny,  mocą  którego 
namaoaone  granice  obu  państwom,  a  względem  wojewody 
w(do8kiego  postanowiono,  aby  zawsze  był  chrześcianin 
B  fiunilii  dawnych  łuiążąt,  któi^by  między  obiema  monar- 
ehuni  TÓwno-wa^ność  przyjaźni  i  traktatów  utrzymywał, 
nie  -biorąc  żadnego  w  przypadku  zdrady  wsparcia  od 
Polaków.  Jakoi  od  tego  czasu  zostawt^  Wołochy  pod 
powagą  obn  mocarstw.    Następowali  ich  książęta  rodo- 

.  wici  prawem  dsiedzicznem ,  za  potwierdzeniem  króla  i 
ndtana;  dawali  oni  Tarkom  damnę  naprzód  niewielką, 
odknpiOąo  się  od  niewoli  i  napaści ,  a  Polakom  upominki, 
OBugąc  ich  nad  Bobą  zwierzchno^  ').  To  przymierze 
Solimaaa  w  tak  wielkiem  ^  Polaków  było  poszanowa- 
nin,  ii  podług  ni^o  wszystkie  poblednie  traktaty  ukła- 

-  dajDto.  Tnrcy  tet  ze  strony  swctJĘJ,  dla  pamięci  jednego 
s  najznakomitszych  sułtanów  swoich,  wiele  na  niem  po- 
legali. UtrzymywfU  Zygmunt  I  póki  iyi  przyjaźń  z  Tnr- 

:1uiiu,  nie  chcąc  się  nigdy  w  wojnę  z  nimi  z  okazyi 
Węgrów  plątaó,  lubo  go  na  to  mocno  cesarz  Karol  V, 
i  papieże  Juliusz  II,  Leon  X,  Klemens  VI^  i  Adryan 
ntunawiali  ").  Wszakże  nim  się  tak  ścisła  między  Zygmun- 
tom a  Solimanem  skleiła  pn^atń,  naradził  się  Turczyn 
s  IłasEami  swoimi,  w  którąby  stronę  obrócić  miał  or^, 
weaęśliwy  naówcias  dla  niezgod  ohrseAeialiBkich,  a  pod- 


*)  StAnułnw  KrTsitanowiCE  De  itoAi  regtii  PóUmiai.  To  diieto  dn- 
lowuie  Xła;iJuu  SatOB.  1637. 

*)  Żółkiewski  w  liide  do  Zygmunta  m,  piumjm  i  Bnni  1617,  80 
InWgo.    Pata  o  teta  na  tÓtajcb  miajłcach  Kromer  i  Bieliki. 
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bidem  tyht  jni  paAstw  wschodnich  do  dalsKjeh  tvil»- 
jów  Baprawiony.  Jn*  się  byl  praybKżyi  do  Węgiw  i  P* 
ski ;  ziw^deiła  wątpliwoM,  kędy  Bi(  napradd  miał  uda! 
Rozwodził  mn  jeden  z  ćwiczeóBzych  w  polityce  buiAw 
te  na  opanowanie  Enropy  i  podbicie  książąt  ebnefci 
aAskieb  n^pewnięjszy  przez  Polskę  przystęp,  gdse  sarai 
miejsca  przyrodzenie,  równe  i  polisie,  pewna  torowało 
drogę.  Że  w  Polszczę  albo  nie  masz  wcale,  albo  nubi 
zunków  i  to  nikczemnie  murowanych,  kb>reby  ct^tńe- 
nia  tołnicrekie  wycieczkami  psując,  zapęd  wąjsk  hamo 
w^.  Panem  będzie  królestwa,  kto  panem  zostanie  pob 
Ze  Polacy  od  Niemców,  z  przyrodzenia  sobie  niechętnydi 
m^eby  odnieśli  posiłki,  mianowicie  w  łych  ezMieci 
kiedy  się  chiześcianie  na  własną  zacięli  suig^adę,  san 
siebie  ostawicznemi  wojnami  niszcząc.  Że  zgmMłsi) 
Polaków,  otwarta  zostanie  do  Niemiec  i  innych  paAst* 
eorop^skich  brama;  a  mając  w  poddaństwie  kraj  Indn; 
bitny,  łacno  w  nim  nowozacicinym  Indem  wojenne  n» 
prawiaó  ntraty,  i  cndzą  krwią  dalsze  czynić  azosęteil 
postępy.  Nakoniec  po  zamknienin  handłn  lądem  i  wod^, 
zniszczeją  bałtyckie  porty,  zkąd  Polska  od  obcych  m- 
rodów  pimądze,  broń  i  wiele  innych  rzeczy  a±  do  zt^ 
ków  bierze.  Dopieroż  co  za  strach  i  zamieszanie,  g^^ 
się  po  niewidzianem  morzu  ottomaAskie  rozwinęły  bu- 
dery;  co  zaiste  bardzo  łacno,  zwłaszcza  it  Polaka  we 
WBzeMe  drzewa  gatnnki  zdolne  do  bndowy  sta^M 
obfitąje  Ta  rada  dywana  tureckiego  przysłana  była  do 
króla  Z^gmnnta  I '),  monarchy  wielce  przezornego,  któiy 
międsy  innemi  ponktami  poselstwa  na  stńm  norymberab' 
zlecił  i  to  Piotrowi  Kmicie,  marszałkowi  koronnemu,  aty 
o  U^  radzie  tureckiej  łuiąięta  niemieckie  ostrzegł.  Dił 
Zygmunt  podobną  przestrogę  Odańszczanom  i  eiuej  pn- 
siiej  ziemi  przez  Pawła  Plotowskiego  proboszcza  wsr- 
miAstde^,  jakie  bisurmańt^  na  portowe  icfa  miasta  o«iy 
otwio-ah.  Nie  przyszedł  jednak  ten  pngekt  do  8kufta> 
czy  dla  wpojonej  Solimana  ku  Zygmuntowi  przjjatoi, 


')  KobianTcki  3flS. 


o^rli  go  nąjnkochańeza  anłłana,  rodem  Polka  H,  ponmiąo 
na  BWój  nardd,  odwio^  od  tego  przedsięwzięcia;  Inbo 
eiCgto  Polacy  dali  mu  okazyą  do  wypowiedrenia  woj^y. 
y.  Po  śmierci  Zygmnnta  I,  z  równą  szezerością  @o- 
Hhuui  z  synem  jego  Angnstem  dawne  przynuerze  zaeho- 
wnł,  którą  onotę  i  synowi  swojemu  Selimowi  w  dzie- 
dzi<^wie  zoBtawił.  Asi  Polacy  za  Zygmunta  Augusta 
dbdleli  do  nłożonej  od  Piusa  Y  ligi  łŁsiąiąt  chrzedciaft- 
skioh  przystą^MÓ,  mimo  wszelkie  usiłowania  i  czynione 
reprezenta^re  kardynała  Eomendona  nnncyuBza,  który 
tę  wojnę  radził,  bojąc  się  o  Włochy,  dla  bliskiego  są- 
siedztwa, z  Ottomanami  *).  Nie  lękida  się  też  Polska  i 
za  Stefana  króla  szabli  tureckiĘ},  lubo  mocno  naów- 
ozas  wojną  moskiewską  z  Iwanem  Wasilewiczem  zatni- 
dniona.  Obawiali  się  Tnrcy  walecznego  monarchy,  a  po- 
dotmo  i  gabaó  go  nie  chcieli,  widząc  dobrze,  jakich  spo- 
sobów Rzym  atywai,  aby  go  na  nich  pospołu  z  innymi 
efarzedciańfikimi  mocarzami  poburzył  ').  Tu  był  kr^ 
piz^aini  z  Tarkami,  i  zachowania  zobopólnych  traktatów, 
Rtóre  się  w  ódości  roztropnością  królów  dotąd  ntrzy- 
inywąly,  albo  przynajmniej  dla  częstych  z  Porta  poselstw 
*i  liegocyaeyj ,  z  okazyi  Tatarów  i  Wołoszynów,  do  oczy- 
wista wojny  nie  pnyazło.  Wszakże  zajątrzyłf  się  nie- 
zmiernie serca  za  Zy^unta  KI,  nieporządnem  naszych 
do  Wołoch  i  Mułtan  wkraczaniem,  a  kozacką  swywolą  *). 
Lud  ten  na  pograniczu  teraz  polskiem,  moskiewskiem 
i  tstarskiem  osiadły,  zkądby  wziął  nazwisko ,  rzecz  nader 


■'•.  *"}  Twardomłd  w lagacji  Zbar&akiego  lui karde  SSO.  „Jedoago  % Bo- 
liaft  II  ■  popa  b7)a  cóią.  "Sdwimt  ex  tonrc  Riozoiana  tmetpiU  ZWwM 
^Sl&iUW  ptr  contuintliam  judaemu  apelłare  toMant,  nte  Ottonono  L«n>> 
fuim  gtraiuni,  ttd  a  BAoialana  miairt,  mentiia  partuni,  tn/baUM  juda*- 
"#■  tt^potilum.  ~-  Antoni  Maria  Oratiaid  dt  bdio  Ojipr.  tdit.  Ban.  d> 
4la  IW  kardfl  IS  —  15. 

■■*)  Riloau.  ontigmM  fottbt*  »  pax  ntn  3Wcm  wumóoc,  eagae  lof 
■tibaMmr,   noque    ut  Mtrtut^atmt,   et  om  praeeaiido   hotle  in  certamtm 
■JmetHdtrtnt,  addad  tt  pauuru  ulla  apt,  aUtr  pr«B.uti»  twMoiter.  Joan. 
Unia  Gi«tiani ,  w  Ajoin  Komeodona  na  karci*  994. 
- '    ■)  SobiMki  M.  Otoc.  na  karefe  s,  - 

*)  Źtftkiewtki  w  Huiwle  na  i^iiiie  leiS,  gdala  ipiwt  d^  nnaiA 
c^naoici  wojenoTch.  ■■     ■' 
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n  hiitoiykAw  demnA.  Jedu  go  tak  od  koag  dU  lekkoiti 
spnwDoioi  *),  drndzY  od  słowa  toreoki^o  duuak,  to  ■ 
saacv  rabtii,  Koukami  zowią  ■).  To  pewna,  łe  i 
w  pneoHtga  osawi  s  różnego  gsbuika  Indń  ibi^łyełi 
wUesfgtyw  w^edno  kojarząc,  w  takie  groma^^  onJi 
le  potęgą  8w(yą  Moskalom,  Tarkom,  Tatarom  lua^ 
Pwwkom  groiDym  i  noi^ilinym  zoati^  ').  Jedm  d 
1  nich  doAskiemi  od  rzeki  Donn,  a  d  Hoakalom  hołdc 
wali  z  dawna,  dmdzy  Zsporozkiemi  lab  MiEOweiu  naq 
wają.  Zaporozkich  gniazdo,  wyspa  na  Dnieprte  Tobi 
kówka,  tradna  nader  do  przystępn,  a  tem  samen  ( 
tureckich  i  tatarskich  niyazdów  bezpieczna.  Albowia 
Dniepr,  Inbo  od  iródeł  swoich  bystry  i  ponnry  jdyia 
atoli  Dabrzmiały  ^In  rzek  wcieki^,  przychodi^  do  H 
wyspy,  ńciAniony  pobooznemi  skaiami,  ze  arogim  m 
mem  z  góry  leci  Tam  się  poc^oiąją  owe  srogie  kak 
rakt)',  kędy  siląca  się  wielkim  ogromem  przez  duł 
praeległe  woda,  spadając  na  dół  i  znowa  ei^  na  wiana 
niąjako  wdzierając,  d^a  imię  Porohom,  jakoby  kamioi 
nyni  stopniom,  bieg  rzeki  równy  trzynastą  zawadami 'j 
tiuniuącym.  Hienią  jednak  Zaporożcy  ozgatokroć  iait) 
nazywając  aię  Nizowemi,  dla  spadzistego  pny  igteiaet 
swoich  neki  potoku,   oo  Rnazczyzna  ni»em  nazywaj 


>)  PiHsekl  na  kucie  63. 

*>  PMtw  Jautłchiiu  n  MdtUumatit  TSonoMMmhu.  VaL  IL  » 
kucie  ISO. 

*}  Żdłkiemki  w  liicie  do  Zygmunta  i  Barn  16IT,  20  laUęp.  Jb- 
diilem  ■  dainw.  łeby  te  Koiaki  huaanrai,  gdyl  chodby  nie  to,  M 
nu  ■  TbiU  w  nnnki  nrods^,  ale  lami  pnei  si;  w  laki^)  potnOii 
«hi  jakiej  pnynli,  lą  naciypoipolit^ /cnńidotilM.  Potiedli  i  aafriH 
«n/vu  pctdnlBpnki  i  kiiowiki  kraje;  oni  tam  paniąją,  te  taą  mft 
cwtffo  powalyt."    W  H8.  krdlewikim  668. 

*)  Wyllou  ODB  Bamnel  Hektor  Siymanowiki,  w  wienaadi  pod  IT 
tntem:  .Han  Saaromacki"  nakarcieSS  pod  tytułami:  I.Sodak,aBv- 
■ki,  3.  Łocbasaj,  4.  Tawałiany,  6.  Kniecliinin,  S,  MienaaytBc,  7.  Dam- 
niee,  8.  Wonmi^iłw,  B,  Woronic  Zabory,  10.  Bndyło,  11.  Liaieo,  Ił' 
Łicauy,  13.  Wolny.  Wipomina  o  tyeh  porohach  Eonatantj  Fortnf*- 
nibu  ceaan  carogrodaki  w  k«if  dae  (b  ajwiiijf.  imptrio,  i  wyUeia  (■•■ 

*)  Łnbio^ki  omylnie  wywodai  naawiłko  tTuowcdir  od  atowa  la- 
ckiego SUM  Hjtpt  nacifcego.  Eoiacy  do  byli  m^omi  greckiai  p>- 
■aiaoin,  bo  ich  tam  jeaacie  nie  było. 
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VI.  Z9  ostatoicdi  Jag^eRasAw  Błngiwali  czysto  v  noj- 
jakacłi  nsszycb,  i  znakomite  przeciwko  Turkom  męztwA 
dawali  dowody  ').  Lnd  potrzebny  zaiete  dla  PoŁ^ów, 
BB  wstrzymanie  pogranicznych  TaUrów,  kfórych  poszczu- 
.V»Diem  Turcy  łamiąc  Bkiyde  moc  polską,  i^zez  te  apo- 
kreWnione  z  Bobą  hordy  drogę  eobie  do  łacniejszycfa 
iwyoicztw  nścieWi.  Stefan  Batory  zamyślając  wojnę 
s  Tarkami,  a  ohcąc  pograniczne  prowincye  od  po^ń- 
flkieh  zapędów  nbez^eczyć,  postanowił  ni)rawló  w  po- 
rządek Sozaków  ').  Więc  ażeby  dobrodziĘistwami  mny^ 
lachęcU,  przyłączył  starostwo  trechtymirowekie  ż  zam- 
kiem teiącym  nad  Dnieprem,  tym  nmysłem,  aby  Eowoy 
.mieli  tam  swój  żołnierski  trybon^,  arsenał,  magazyny 
i  inne  składy  wojenne.  Albowiem  dawniej  nie  mając 
aui  pewnego  siedliska,  ani  arzędn,  bawili  si^  w  lecie 
lybolostwem  i  napadami  na  tatarBkie  koczowiska,  gzu- 
l^ąc  w  PolBECze  timówek,  i  Łałając  się  po  włościach 
aEUcheckięh  dla  {wzechowka  łupów.  Postanowił  Ste&o, 
aby  król  polski  wodza  im  naznaczał,  mniąjszych  zaA 
arzędników  oiu  sami  obierali,  tndzież  inne  rozumne 
ustawy  przepiB£^  "),  zkądby  się  i  w  domn  porządnie 
sachowali,  ■  mając  cziyną  zwierzcbnoSć ,  łnpieatwem  i 
najazdami,  mianowicie  tureckich  granic,  okazyi  rozer- 
wania przyjaźni  z  tym  polęinym  sąsiadem  nie  dawali. 
Trwało  to  przez  czas  niej^  ai  do  roku  1589,  kiedy 
'  awywolne  kozactwo  wypadając  z  Zaporoża  czajkami 
awemi  *)  ąjściem  Dniepra  na  czarne  morze,  pod  same 
Iławie  mury  carogrodzsie,  dla  rozboja  kapców,  strach 
I  pożogę  przynoBdL  Przeniknęła  mocno  AoinrMa  sał- 
taoa  niesfornośó  tych  Indzi;  przeto  przez  Mikołaja  Gy- 
ionskiego,  podczaszego  chamskiego,  sekretarza  posła 
wielkiego  Pawła  Ucb^skiego,  który  podówczas  w  Ca- 
rogrodzie  nmarł,  wojnę  rzeczypospolitej  wypowiedzi^. 


*)  KMMid  Bi.  Łubieński  iii. 
.  *)  „Ma  oaoBMUk  Mn  imok  tu  v  staUditwie  tak  wielkie  wojska 
tatenUc,  kbSre  jako  haity  na  mdjmj  triTma."  ŹtSłkiewski  w  liide  do 
ZjpDnnCa  SO  Intego   I61T   i  Bun;  ir  US.  kidlewskim,  na  kar.  684. 

■)  Piasecki. 

*)  liitdki  ani*  tak  «d  Kgwktfw  iwaae. 
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Ugłaskana  t&  bnna  staraniem  Zamojskiego,  jako  a 
n^ąj  mówiło  ').  Ukarani  Kozacy;  postanowione  na  tds 
snrowe  prawa  i  opisy  *).  Nie  ustały  jednak  dalsze  z  Tń 
kami  zatargi,  częścią  z  naszycli,  czędeią  s  sam^  Wob 
etiów  przewrotnych  winy.  Wyprawiony  Zamojski  liebna 
w  roka  16S5  do  Wołocti  i  mnlt^iskiej  ziemi,  ibiws^ 
po  kilka  raz;  wojsko  Zygmunta  Batorego  k8^daei 
siedmigrodzkiego ,  ntrzymnjąoego  stronę  Radnła  ^  lio 
^odara  przez  siebie  wsadzonego,  nczynił  hospouia 
Hieremiego  Moliyłę,  imieniem  królewgkiem.  Tente  Zi 
mojeki  Tatarów  z  hanem  Kazigierejem ,  nasłanych  o 
Turków,  niedaleko  Cecory  zgromił,  i  wymó^  trakb 
tami,  te  han  z  sułtanem  Uohyłę  hoepodaj^m  nsnali ' 
Niedługo  trwał  pokój  na  Wołoszczyznie.  Mieh^  Woł( 
szyn  wygnawszy  Mohyłę  z  dziedzicznego  państwa,  sai 
ołne  prowircye  opanował.  Wyciągnął  znown  Zamorjal 
na  Wołoszczyznę  ^),  i  dognawszy  Hichi^  a  rzeki  Ti 
lezynu,  rozproszył  lud  jego,  a  panowanie  nad  Hnlttu 
mi  Mohyle  przywrócił. 

VII.  Poznawali  Tnrcy,  w  kraju  porcie  OttoiaaAdif 
(jak  mniemali)  hołdowniczym,  polskiego  oręta  przeam^ 
lecz  dla  zaszłych  z  Węgrami  wojen,  musieli  zemstę  z 
inny  czas  otUożyó.  Foła(^  tei  rokoszotrym  rozmobd 
i  wszczętą  z  okazyi  Dymitrów  wojną  zaprzątnieni.  4 
Moskwy  siły  swoje  obrócili.  Zostawała  pizez  lai  i 
mniemana  między  zatrndnionemi  zkąd  inąd  narodami  < 
Wołoszczyznę  spokojnoić,  kiedy  w  rokn  1614  amii! 
spodziewany  wzniecił  się  ogień,  któiy  aż  do  chocim^^ 
rozprawy  trwał  prawie  w  tej  stronie  nieustannie.  Pry 
watne  mołniejszyeh  naszych  krajowców  zaufania  w  ^nti 
koćci  imion,  a  od  kąty  bezpieczeństwo  *),  daw^  za* 


')  w  T.  I  księdze  1. 

■)  Foi.  Leg.  II.  na  karcie  1839:  podCytutem  „Porządek  ■  wOW. 
NiiowciiiT  i  Ukruny." 

*)  Bj)  to  Stefan  Badoła  hetman  wojak  Arona  hospodara  mtilaA 
■ki«go,  kt(!i7  nam(!vi<iii7  od  Zrpnnnta,  pana  swego  eIi^^  i  do  Si* 
dmigrodn  zaprowadiit,  a  sam  hoKpodarem  ■oitsf. 

*)  F^a«ec±i  na  karcie  161. 

')  Mdwiono  o  Kn>  w  T.  I.  księdze  I , 

*)  Ż<HkiewBki   w  nowie  na  Bejmf*  nAa   16IB  w  MB  knOemkin- 


\- 
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ne  okaxyą  wojen  cagrtinlc2iiych,  i  mńwi^  mołna,  te 
nadko&my  się  kiedy  bili  z  obeymi  t  powodu  dobra  pn- 
Uieinego.  Po  śmierci  Hieremi^io  Mohily,  zmarłego  w  ro- 
fal  1G09,  DaBtąpil  dEiedzicznem  prawem  syn  jego  star- 
Hy  Konstanty,  co  Maebomet  sułtan  turecki  potwierdail. 
Albowiem  od  wieln  lat  warowali  (o  sobie  Polacy  n  Tnr- 
kAw  w  staszłych  paktacb,  owszem  '  i  bronią  się  o.  to 
luminali,  aliy  w  tej  prowincyi,  Jako  spnymierzontg 
t  Polską  i  z  dawna  hoidowniczej ,  książęta  z  prawej 
krwi  narodowej  poebodzący,  a  Polakom  przychylni,  p«r 
mwrii,  z  obowiązkiem  gacenia  lekkiej  daniny  Tnrkom. 
n^ozyna  tego  była,  aby  Tnrcy  wyłączywszy  rodaków, 
oboyoh  ładzi  i  Polakom  nieżyczliwych  nie  dawali,  albo 
■ami  przez  baszów  nie  rządzili,  posyłając  na  jej  zaln- 
dnieoie  osady  pogańskie  *).  Młody  Eonstantyn,  rządzony 
od  ewoich  krewnych,  wkrótce  popadł  w  niełaskę  n  porty. 
Polskie  pokrewieństwo  doradziło  młodemn  pann,  aby  Tar- 
kom daniny  nie  płacił^,  obracając  na  8w(tje  poźy&i 
hara^  onym  należyty.  Gdy  upominania  i  przestrogi  tde 
pAmogly,  namówiła  porta  ni^akiegoś  Stefana  Tomszę, 
dowleka  ł»ez  wieici  *),  któiy  za  pomocą  Eantymira 
Hiimr  wpadł  do  Hnitan  z  Tatarami,  te  ledwo  Eostan^ 
do  (%6cimia  nszedł.  Miał  za  sobą  Stefan  Potocki*)  Ma- 


^Dopiaro  roko  1614  poganie  si;  objątrzyli,  za  on;  schadiki  niiszjch 
AlWotocb.  Przeklinać  niegdjl  Job  Aae6  aarodzenia  awego.  przeUI- 
nam  ja  ten  dzień  nieBzeicśliwy.  ByJy  przedtem  urazy  Totkdw,  ale 
'te^najwi^ksza.  Po  teo  dzień  były  siezciliwB  eipedycye  w.  k.  mci.,  od 
ttgo  emtajak  x  pieca  nagłów^  etc."    W  MS.  knJlewsi.  na  kar  715. 

*)  Świadkiem  aą  tego  eipedycye  Jana  Tarnowskiego  pnccii^ko 
Ptotrawi  wojewodzie;  Mikołaja  Sieoiawakiego  wojewodjr  makiego 
nAn  1&S2,  ktdry  w  Mnltajiach  hospodarem  Alezandra  nczyni^  Uiko-' 
lą}a  Hieleckieeo  w  rokn  15TE  z  przyczyny  przjwrdceaia  Bohilana;" 
~  jHia  Zamojskiego  w  roku  I59S  i  1600  i  okazyi  Hohyłdw.  Piasecki 
pod  rokiem  1613  na  karcie  73B. 

')  Piasecki  na  karcie  SB5.  GMufantmtH  attalt  tt  eoruilio  ńnfn)>(Hnw, 
ń  brari  tfffaińtrot  in  nultii,  nifui  afjaauiL,  a  jociruni  arhitrio  junima  r«- 
~  S^KOiit  ta^t  JUotdamae  penidmt ,   «(  omma  emohatenta ,  ima  nectigąBa 
-    «Ca)n   TWefi  deslinala  in  eorOni  Ułus  demabanlar. 

*)  Piasecki  na  karcie  335.  Ineertmn  ano  Jitit  gener*  ufs,  nut  gaed 
'  itittr  Hmgartw  ptiiiet  attruerii  in  I\>Jiinia. 

*)  Był  to  syn  najmlodazy  Miktrfaja  generała  podolskiego,  ńapmfd 
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nrą  Mo^laokę  siostrę  Eostanhiia.  Ten  aratony  na 
Stefana  Tomszę,  poetiuiowil  z  whsnyiiii  Indźini,  kt6i7di 
zebrał  na  6000,  mimo  wolę  królewską  i  neczyp«gpOlł- 
t^  '),  wygnać  go  z  Wołoszczyzny.  Nie  poszła  ma  p^- 
myńlnie  ta  wyprawa:  otoczony  od  Tatarów  pod  Saaoaym 
rogiem,  niedaleko  Frnta  i  Dzieży,  zbity  i  w  niewolą 
wzię^  zost^,  otwierając  pole  Tatarom  do  spastOBseiiis 
FodouL  Wkrótce  potem,  za  przykładem  Potockiego, 
ksiąię  Samuel  Korecki  i  Michał  ksiąię  Wiśniowieeki  *) 
szwagrowie  tegoż  Hohyły,  wszedłszy  do  Wc^oszczyznj, 
podobnego  co  i  Potocki  doznali  losn,  zbici  i  zasłani  oo 
Stambułu.  Urażony  temi  postępkami  Acbmet  Bułtan,  p«- 
stanowił  prywatnych  ludzi  przestępstwa  zemścić  się  nwi 
cajym  narodem.  Dodawała  mu  nadziei  dwojaka  Jul  Po- 
laków klęska  "),  ogołocone  z  ludzi  rycerskich  Podide, 
oraz  domowe  w  Polszczę  niepokoje,  i  wojna  z  Moskwą. 
Urażona  jednak  po  czędci  burza  przez  posłów  królew- 
skich, naprzód  Samaela  Targońskiego,,  potem  Jenegft 
Kochańskiego,  którzy  przełożywszy  porcie,  ie  się  te  roi- 
ruchy  bez  woli  króla  i  rzeczypospolitej  st^,  doprauaU 
się  o  złożenie  Tomezy,  jako  przeciw  zawartym  paktpm  ^ 
od  niej  na  bospodarsŁwo  wsadzonego.  Złożony  wpra- 
wdzie Tomsza,  lecz  zostały  ukryte  gniewy  w  Tnrkadl, 
mianowicie  dla  niesforności  Kozaków,  którzy  nie  dbając 


Bttiosta   felińfiki,    potem   piBKrz   palnj   koronny,    oakoniec  irojoirodi 

')  Firibua  proprui  pellen  Ibnuaau  e  ifoldiHiia  eomtitial,  aac  <h»- 
ttere  pdml  apropoako,  lictt  mmitia  a  ra/e,  Fiuecki  33S.  I\ioaia  a>- 
ddr^ote,  contra  pnce-um  vota,  untco  regt  ifamaiiŁmfa.  Kobiersycki  n> 
karcie  64B. 

*)  Starosta  ovracki  ojciec  jDromije^o  wojewodj  raskkgo,  dsiad 
knfla  Uicbdo.  Necmullo  poit,  aliiu  pnoatm  guogut  eoUtetiu  śiJJ&ł- 
Awiam  iaduetut  *xereiiu,  itaguitatt  Jbrtiaae  poent  ad  wftnucUMoa  tnf 
ddattt  eal.  Joan,  Innoc.  Fetiyc;  na  karcie  13. 

')  ^lod  contra  factim  tpea  gtiogue  tt  andaciaa  TiireU  m  mit  prat- 
hiiit,  ciHN  /ataii  ipiau  (Korecki)  aUariutcat  qui  (Aca>  fi»(aii»iii(  tam, 
ptluł  Ula  ctincbu  caaplaci  melona  anowott  etiaia  potimdi  antoi'  ouua*- 
rml.  Fetrjcj  na  karcie  11.  Od  tego  czhu  fok  i  pieca  na  glowf  waittt 
■erce  poganie.    Żdłkiewtld.  ir  mowie  wjIkj  TIS. 

*)  Pnei  Fellxa  HerbniU  potła  necaTpołpoUt^.  Piawcki  na  kv. 
cie  848.  ,  ■   . 


na  tyle  npomiiieDióW, '  na  kraje  toree^fe  dla  ntnmkn 
napadali,  wsie  miagteczka  i  Eamki  ich  niszczyli  ').  J&- 
koi  gdyby  porta  nie  mida  podówczas  wojny  perski^, 
jaHby  była  całą  moc  wywarfat  na  Polaków  ■).  Owszem 
starała  się  jak  najpilniej  podtenezaś  o  pokój  z  Persami, 
jo^ie  dla  tego,  aby  c^ą  potęgę  swojf  ca  Polakdw 
wywarta  '). 

YED.  Ostrzegł  o  tem  Żółkiewski  *),  oraz  donosił 
królowi  sekretne  Tnrków  przedsięwzięcia,  że  na  wstr^* 
nwnie  kozackicb  wybiegów,  postanowiono  na  dywanie^', 
atetiy  Dniepr  opanować,  Kijów  i  inną  Ukrainę  osadzi!^' 
'nuarów  na  nasze  dzikie  pola  na  kozaczowiska  przepro- 
wadzić, Nah^ce  kocCnjąoe  około  Dona;  oraz  Krymcd 
na  Polskę  wysforować,-  daninę  na  rzeezypospolitej  wy- 
ciiiiąć.  Wysłany  z  sejmn  roku  1616  Żółkiewski  hetman, 
M  nspokojenie  i  wprawienie  w  ryZę  Kozaków,  nczyuu 
niE&tdre  rozporządzenia  względem  dalszej  karnoAci.  Przy- 
dfliu  komisarze  do  traktowania  z  nimi,  Jan  Dtmttowioi! 
wojewoda  ruski,  Stanisław  Koniecpolski  podstoli  koron- 
ny, i  Jan  Ż<^kiewBki  starosta  mbieszowski.  Odprawiły 
się  (lwie  komisye:  Olszańska  i  pod  Rosią  *).  Dali  na  sie- 
bie Kozacy  ^ismó  obszerne,  pełne  obietnic  posłoszeAstwa 
i  kamo^i  *) ,  mianowicie  że  z  Obozu  swego ,  wszelkiego 


ł  abeiemie  Żdlkieiraki  v 


1  716. 

*)  Łilt  Zygmunta  m  do  Bodnickiego  liiiknps  warmińskiego  z  Wur- 
nairj  1618,  SB  pAfdsieniika,  z  MS.  bibl.  \x6l.  „Niepewnj  i  ceBunem 
tureckim  pokój,  acześmr  i  tak  rok  i  teraźtiiejBEej  jesieni  domawall. 
Pewna  to,  te  Bi(  pc^ańitwo  z  inazjini  nieprzyjaciotf  zaspokoiwsif,  na 
«u  obr<fcid  moc  swojg  ma  wol^    O  ciem  przestrogi  s^  pritane." 

*)  List  krdla  do  Bndnlekiego  biikapa  Warmińskiego  s  Warezawj 
161St  ITwneinia.  „Tegot  nam  kostanónopelit^Bkis  ponawiają  P^se- 
■trogj:  toż  z  wielu  miejsc  jednostajnie  oznajmnją,  że  Tnrcy  o  zastano- 
wienie woJDj  perskiej  z  osilnodci^  etarąjii  się,  aby  tem  Snadniej  i  pr^ 
dsej  swe  przeciwko  nam  wykonać  mogli  zamy^tj." 

*)  HS.  krdlewBki  na  karcie  GB5.  List  Zdlkiewskiego  do  knila 
K  Baru  SO  lutego  IGIT.  Mowa  jego  na  stymie  1618.  na  kar.  T19 

')  Obie  te  komlaye  tnajdnją  się  w  MS.  kriSl.  na  kar.  739  —  743. 

*)  Obacz  to  pismo  w  MS.  krdlewskim  na  kar.  16  —  95  z  podpisami  ' 
łtetmana  kozackiego  Piotra  Konaezewicza,  tndzież  innćj  slarazyEnj: 
Iwsna  Mamarewicza  assawala,  Łaoryna,  Bohdana,  R^ki,  Charłaka  ete. 


tataoku  rzemie^niczków,  oraz  zbiegach  z  Polski  pod- 
avTcfa,  tadziei  inne  hnltajstwo  cisnące  się  do  ich  obo- 
zs  1  biorące  imię  Kozaków,  precz  w^>9dzą.  Że  ze  iwor 
ich  stanowisk  bez  zwierzchności  mazać  się  nie  bfdą^ 
K  Turkami  dobre  sąBiedztwo  zachow^ą.  Wszakte  Ko- 
zacy chdwi  zawsze  łapii,  nie  przestali,  mimo  aBi;iu<HH| 
z  delegatami  królewskimi  umowę,  niyeżdiać  nttdnmkie 
Turków  miasta,  i  szkody  znaczne  czynić.  BasĘr^  «*- 
tem  Torcy  sił  potężniejszych  oaieh  poskromienie,  s.n- 
sem  na  wydarcie  Polakom  Wołoch,  o  które  przez  ^le 
lat  z  nimi,  jni  przez  aiebie,  jai  przez  nastanie  Tatarów, 
skryte  i  jawne  toczyli  wojny.  Uchwalona  naówczaa 
przeciwko  Moskwie  wojna  rozerwała  sity  rzeczypospolit^. 
Żądał  król  (czy  szczerze  nie  wiadomo),  mieó  wodiem 
tg  ezpedycyi  Żółkiewskiego.  Obrona  graoio  od  nastc- 
pqjących  Turków  była  przyczyną,  że  hetman,  zraion; 
pierwszą  swoją  do  Moskwy  wyprawą,  oie  ^Iko  się  od  ni^ 
wymawiid,  zostawnjąc  plac  trudów  Chodkiewiczowi,  tle 
część  jeszcze  wojsk  królewicza  Władysława,  idącydi  do 
Moskwy,  do  siebie  zciągn^  ').  Z  tymi  tedy  ludźmi,  orai 
z  nadwomemi  różnych  panów  ruskich  i  litewakii^  po- 
siłkami ^) ,  chcąc  strzymaó  tureckie  wojsko,  stao^  pod 
miasteczkiem  Buazą,  blisko  zejścia  rzek  Dniestra  i  Ho- 
rachwy.  Przez  kilka  dni  Turcy  z  Tatarami,  przeszedłs^ 
brodem  rzekę,  stawili  pole.  Nie  zbywało  na  siłach  i  męz- 
twie  polskiemu  wojsku;  po  kitka  razy  w  harcach  równym 
szczęścia  losem  oba  narody  zchodziły  z  pola.  Mó/^ 
zaiste  Żółkiewski  korzystać  z  ocboty  wojsk  swoich,  wy- 
dając walną  bitwę  pohańcom,  pewien  zkąd  innąd  je- 
szcze wygrania,  że  Wołosza  z  Siedmiogrodzianami  pod 
znakiem  Betlema  Gabora  obóz  turecki  opuścić  chciała  ^ 
Wreszcie  nie  di^by  się  nigdy  znpelnie  zwycięiyó,  vur 
jąc  należycie  obóz  sztuką  i  przyrodzeoiem  obwarowany, 


')  Kobicriycki  i 

MS.  knilawgki  na  1l_ -.- 

')  Wojewoda  wołoski  Wołouą  pnktykowal.  ŻdlkiewaU  wh 
H8.  knSleirłki,'iu  kwde  T3I. 


oMtą^  w  broń  i  ływnoić  *^.  Zatrzymała  oohotf  tol- 
menką  oziębła  Biedmiodziesięcioletniego  atarca  roztro- 
pttóMj  aby  na  szaAc  niepewny  ojczyzny  nie  naraził; 
ciBgD  on  wreazcie  mi^  przyczynę,  bo  Taroy  w  zwr- 
oifrtwaoh  miary  nie  zni^ą,  a  przegrawszy  raz,  nie  było 
sukti/i  posiłków,  poniewat  wojska  koronne  i  litewskie 
na  HosKwę  z  Władv^wem  i  Chodkiewiczem  wycią- 
gnęfy  *).  C6żkoIwieK  bądi,  stanęła  sławna  owa,  a  tyla 
niechęeiom  oa  Żółkiewskiego  podłego  pod  Boazą  nmowaf) 


-  ']  ESiaecld  na  karcie  ,S90.  Eobicrsfcki  649.  „Ja.  obiii  dobnu, 
obwaiDwwnij  gtaJeia.''  Żółkiewski  w  mowie  na  karcie  723.  Ten.-, 
ta  X  lifcie  do  kiiila  z  oboia  nad  Dnieitrem  1617,  IS  uerpniA  aa 
kareto  TOB. 

*}  .Winowano  mnie  £em  nie  awiCŃU  bitw;,  i  Skinderboai^  nie  po- 
ryuŁ  Al*  tO-  g^*ie  9^0  o  bezpiecieńitwo  rieci^piupolitł^,  gdyby 
trfio  ncbowiy  Bo£e  wojsko  w.  k.  mci  szwankowało,  muaisłem  aig  ta- 
tajiBMiL  Kiedy  pod  Adryanopolem  i  Konitantyttopolem  w  liemi  uio* 
pnjjaeidakiej ,  waiyłbjm  był  wojsko,  bo  niesiłoby  jedno  o  Lgnb^ 
iKi^Bka,  a  gdyby  Bdg  posiczgicil  mogłoby  si;  wojskiem  konnem  dalej 
poat^ić;  ais  kiedy  in  limiiBma  rtgni,  gdzie  posiłkn  ładnego,  trochf  tej 
il^  kidią  sig  R.  F.JJubezpieciyta,  nie  było  tam  tuium  Jare  in  pincułum 
JarOma*  raupubliatm.  Wigc  i  nie  było  jako,  bo  lego  dnia  był  Mki 
wiatr  WOcsy  wojaku  w.  k.  mci,  ił  musieiibyim;  odfir^ii  va^a  pugnare, 
kopt^e  tmdno  było  złożyć.  Wi^  wojsko  nieprzyjacielskie  było  niemsJe. 
B^o  samjcb  Tarkdw  (pv  certa  tcieatia  w.  k.  mci  powiadam)  30,000,  Wg-. 
grów  dobrych  Nizitki^w  ia,O0O;  Wołoch  i  MoltAn  kilk^Daicie  tjsigcy; 
■Mnych  TataFiiw  dwadzieścia  i  kilka  tysięcy."  ŻiSikiewski  »  mowie 
do  krdla  i  do  Benatu  roku  161S.  MS.  krdl.  na  karcie  725. 

*}  Kop^ja  postanowienia,  ktdre   JP.  hetman  Skmder  baszy  podał, 

m  JfS  Cbodkiewiciowekicgo  i.  p.  Jana  Mikołaja  starosty  żmudzkiego. 

Za  przyjęciem    nad   Dniestr  mnie  Sunietawa  Zijlkicwakiego,  wo- 

jowody  kijowskiego,  hetmana  korony  polskiej,  z  wojski  najjaśniejszego 

ZygmoDta  lUgo  polskiego,  szwedzkiego,  gockiego,  wandalskiego 
fcnfla,  wielkiego  ksią2ccia  litewskiego,  ruskiego,  pruskiego,  nwaowie- 
cUągo,  tmndzkiego,  inflanCskiego  i  inszych— a  to  dla  zahamowania 
i  ląlfcia  nnjazdtiw  tatarskich,  w  państwach  najjaśniejszego  kriila  imci 
pana  naszego,  także  teł  dla  zahamowania  kozackich  zbrodni — wktd- 
nin  wojsku  byli  obecni  jednie  wielmożni;  Jan  Dahiłowicz  z  Żurowa 
m^,  JUDDBi  z  Ostroga  ksi^g  Zasławski,  wołyński,  wojewodowie; 
Miacia  Krasicki,  lwowski,  Jaa  Zamojski,  chełmski,  kasztelanowie; 
Adam  Hieronim  Sieniawski  podczaszy  koronny,  Jerzy  książę  Zbaraski 
krajczy  koronny,  Stanisław  Koniecpolski  podstoli  koronny,  Walen^ 
.A^Kaander  Kalinowski  starosta  kamieniecki,  Alexander  Bałaban  sta- 
lófta  Winnicki,  Jerzy   Suiacki  stATMlA  halicki.  Piotr  Oitga  itaroatt 


hSk  w 


bes     iadnegO   na   to    od    rzeecypospolit^    setwoIttiU,' 

ti^Biboweyki,  Jon  Zebrejdowiki  nuoBU  lanckoroAiki,  Otbiyd  Bej^. 
■ki  chór^tj  fcijowiki,  Uarcin  Kisanowaki  i  niemało  inMjch  piAt»^< 
witikiiw,  rotmlitndw,  takta.  hidii  macznyćh  iilaehMkich,  gdj  ^lóMib 
i(  kilku  dniach  naat^I  dmgą  tfbtaaą  Cńiełtni  ketmu  aajjłialgjwigi , 
ceianft  tureckiego;  gd^  eif  jaż  wojska  i  BObą  zeesły, »  do  bicWy.jłf 
jni  pTAwie  miało,  jeden  do  drugiego  poslj  etti  dla atwierdiMiiK  frwf':. 
iaiai  tUaotjtaej ,  ktdra  af  od  dawnych  wiekitw  xachowiI»  ndfdi^' 
młinieJMeinf  krSlalni  polslim,  cesaMami  tureckimi ,  i  pońsKj  i^ -^ ' 
L  ńf  U^  nmowa  i  poitaaowlenic  miedzy  ttami. 

PIERWSZA  RZECZ. 
ŁotroBtwo  kozackie  z  Dniepra  na  ciame  monę  łebj  nie  oho- 
daiti,  i  w  państwach  pod  najjafoiejaEfm  ceearzem  bfdącfcb  tadf^A- 
»k<td  nie  cEjnili,  i  owBZBm  jakimkolwiek  apoBobem  aby  wy^adiod 
byH.  Żeby  wi^j  oni  od  luu,  oni  od  Koaakdw  sikdd  tednjieU  ri| 
nie  działo;  £ebj  jut  na  potem  armada  cesaikiej  wychodcld .  JMt 
'e  było  potrzeba,  i  te  lub  aiemif  wojaka,  InTi  IfnoM 
Jdajmnjeiay  Bię. 

i  RZECZ. 

Z  strony  Tatantw,  wedłng  dawnych  zwyesajdw,  wedlng  taatrwj 
i  postanowienia  t  jainie  wielmoteym  niebonciykiem  panem  Jobm 
ZamojEkim,  kanclenem  i  hetmanem  koronnym  nesynionego  I  p^ 
twierdionego  na  Cecoize,  i  wedłng,  jefli  z  oba  stron  hyłf  daw), 
skrypUtw  i  poirtanowienia,  abo  umowy  poda  knSla  Jmci  n  "pottf 
z  ^jmakanem  jegomafcią  Acbmet  baetf,  iwyciajne  upominki  n«  pn^ 
arie  lata,  za  pnyji<:iem  od  najjajniejszego  cesarza  wespA  i  apMteB 
honowym  czanea  do  krohi  jmci,  aby  wzięli,  ani  tel  wifcej  wp«&Btw*4 
korony  naszej  iadnemn  miejacn  najmniejszej  szkody  aby  nie  ciyniB, 
abyimy  w  zohoptilnej  przyjaźni  tyli ,  aby  według  dawnych  pakt  ł  ]m^ 
j^a  sif  swego  mocno  w  pokojach  stall. 

TRZECIA  RZECZ. 

Siedmiogrodzkiej  ziemi  aby  od  nas,  od  ładzi  oasEyck  tełlHJ 
szkody  nie  było,  Tub  Homanajemn  synowi,  Ittb  komukolwiek  imonin 
przez  ziemie  swoje  drogi  nie  daj^,  ani  skarbem,  oni  Indind  ponur- 
gaó  nie  będziemy,  obiecujemy;  kupcom,  według  dawnych  i  wji  i^JHw' 
droga  wolna,  nic  nowego  na  nich  nie  stanowiy:,  ma  byd. 
CZWARTA  RZECZ. 

Do  wołoskiej  ziemi,  lub  to  chciwości ^  panowania  nwiedzeiti,  W 
dla  uczynienia  szkody  jakiej ,  taden  z  Indii  naszych  chodrid  ^e  ■*) 
atym  ktdrzyby  chci di  wchodzić,  ani  wojskiem,  ani  pienifdimi  poaa- 
gać  nie  mamy,  obiecujemy.  Hoepodar  wołoski  zasig,  weiUug  dtnnijA 
zwyczajitw  zachować  się,  i  przyjaźń  trsymać  ma,  Aeby  mifdij  asfi 
jaiMejszym  cesarzem  ottomańskim ,  a  krdlem  jmci^  polskim  bfdfŃ 
przymierze,  aby  się  nie  namsiyło,  stontć  się  ma;  przeciwko  fcupel 
takie,  mc  nowego  nie  stanowiąc,  według  dawnych  zwyeiajdw  aad^ 

PIĄTA  RZECZ. 
MnltaAskiej    ziemi   takie  z  naszej  strony  nikt  nąjetdAad  nie  ■■, 
lub  to  Berbanowi ,  lub  to  komnkolwid  insiemn,  cheiwóicią  pmowtfte 


u  wjadomoicią  ^Iko  króla  '),  mocą  ktdrei  Tnmy  tn- 
p^e  Bobie  Wołoszctycny,  złem  traktatu  uómaczeniem, 
nnvo  przywtaszctalł.  TSie  było  zuete  wrrainego  w  nim 
WołocBów  poganom  ustąpienia,  sagrodzona  fylko  piy- 
watnym  do  wpadnienia  k  osobis^eh  nraz  i  ehdwo^  droga, 
LeoK  Turcy  uómaczyli  sobie  na  stronę  swoję,  jakooy 
BQ  tern  postanoffieoiem  Polska  wszelkiego  do  nich  zne- 
m  prawa.  Do  tego  ŻtUkiewski  pokazał  boja2ń  nit^a- 
kąi  potęgi  ottomański^,  kiedy  mogąc  dać  należyty  od- 
p4^,  wolał  traktować  *).  Wydał  na  ntratę  państw  dzie- 
dxiesnydi  dom  Moh^łów;  Mikołaja  Iwona  gabemators 
dłooimskiego  śdąć  niewinnie  rozkazał,  ie  zamkn  tego 
imieniem  icłi  trzymanego,  na  rozkaz  sw6j  zaraz  oddaó 
nie  ehmał;  dopo^cU  zniszczyć  Berszadę  i  Raszków,  polsłdoh 
diiedzicŁwa  panów*),  na  adanie  Skinder  baszy,  jakot^  to 
były  kozackie  przytnlki*),  a  to  wszystko  podobno  cjynaw 


iwiedaioneBin  drogi  poiwal&d,  uki  pieaifdimi  pomag&ć  nie  momf. 
Pnociwko  knpeom  taUe  oni  mc  nowe^  nie  stanowiąc,  według  aU- 
tjch  mwjetaj&K  taehowBÓ  si;  nuj%.  Dei^o  lię  w  obt^e  nad  riek% 
Dniennni  pnj  miBatecaka  Jundze  dnia....  mieaiącti  wrieinia  161T. 
')  I^BMcki  Łunie.  Kobienycki  tanie.  Z  Uita  Żdtkiewikiego  do 
bdla  SB  witeiińt,  i  Barn  1617poluuDJe  Bif,  tekrdl  chdai  tego  tn- 
batn.  ,Go  ng  tu  diia^o,  jaki  ewentnt  roiprswj  i  Skioderbaacą  od- 
tjwwn  aig  na  pismo  pana  staroi^  trgboweiikiego  0^,  ktdregom 
w  łdJLiliem  jjpp.  Benatordw  i  wazystkiego  lycenCwa  do  t^  il^y 
*.  k.  md  nlywBit.  Skatek  lai  postanowienia  DlifdiT  nami  a  Skin- 
derbaaią,  ■  kopii,  ktifrą  poEjlam,  raeiysE  w.  k.  rai.  obaczjd.  Ory- 
Ę^n»lj  me  idalo  mi  aic  beipiecino  preea  poect;  posjłai!;  albo  aani 
oddam,  aibo  pnea  kogo  pewn^o  odeil(  je  w.  k.  mci.  Krótko  piMąc, 
JMt  tranMCtom,  jako  mi  była  nanka  od  w.  k.  mci  damL." 

*)  WymamB  Big  pned  krillem  i  senatem  Z<SlkiewBki  w  mowie  ey- 
toinaq.  gSkoro  ńf  dmio  wojiko  sknpUo,  napisałem  do  Bkioderfaa- 
Kj,  lem  gotów  do  pokoju  i  do  wojny.  Wc^  ng  SkiaderbaMa  i 
lie  tnktowal  więcej ;  ponedł  do  BaiEkowa ;  nie  wiedaiateis  o  tern ; 
kjm  był  wiedział,  mogłoby  aic  zabieleć  tcmn.  Sami  Baaskowianio 
■oriiby  eif  obrooii!,  ale poroinmienie  byto  migdiy  nimi.  Czfśd  byta 
wSoatj,  cEgid  na»zych;  by  byto  nie  to,  a  ja  gdyby  był  pneitrae- 
loay^  nie  odniitstb;  był  pódechy." —  Żdlkiewłki  na  karcie   TSI. 

■)  Benzod;  hetman  kaiol  spalić  Fiaakowłkiemii ,  za  pozwoleniem 
kn^ftigcia  Jerzego   Zbaraskiego  knycaego  koronnego,    kt(tt%   trzymał 
oiąjaki  Baiyli  Boesy,  zk^dczgito  Tarki  płagiał.  Fetrycy  na  karcie  16. 
*)  Piaaccki.     Kobiciiycki. 
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nadzi^ę  mooD^jsseąo  na  potem  z  Tiriuuni  pokoju,,  oyli 
tet  tozńmiid,  że  jako  a  mocniejszych  igraszką  są  titr 
kta^powetaye  to  Polaka,  e^  eiQ  z  Uoskwą  lupokoi 
IŁ  Omyi^  nadzi^a  Zóftiewskiego,  bo  chvtrT  i 
przezorny  Skindabasza  ubezpieczywszy  sobie  Wolocby, 
iJuunwBzy  Kozaki,  wypodcit  wkrótce  tatarskie  hordy  ns 
paAstwa  koronne,  które  po  isay  kilka  wpadając  w  roku 
1617  i  1618,  cai^  niemal  Ukrainę  i  Fokncie  ognjeni  i 
szablą  znioi^,  a  liczbę  oiezmiemą  obcym  płci  mierakaA- 
cdw  tamecznych  w  niewola  zabrały  *).  Nłqi^iuła.  aif 
strachem  cfda  H^opolsk^  wynosili  aiy  mieszka&cy  z  do- 
mów, ndąjąc  się  dla  t>ezpieczeństwa'W  dalsze  k^e  "^ 
Dbfd^i  o  siebie  Kozacy  nie  pnścili  płazem  Skhtderbaaiy 
wycięcia  i  spalenia  osad  swoich,  kiedy  wpa^zy  cóar 
nem  morzem  ai  pod  sam  prawie  Carogród,  wszystek 
kraj  rabunkami  i  krwią  napoili,  łe  sam  prawie  Achmet 
na  przedmieściach  myśliwstwem  bawiący  się,  widząc  na 
koło  ognie  i  dymy,  ledwo  do  miasta  nciekł   *).    A.  tak 


')  Ust  kri51>  do  BndnickiegD  buknw  WuinińekUgo  pUan}*'  ■  Wu- 
łuify  16IB  dnik  SS  pud)3eri^&,  i  US.  krdiLewtki«go  Nro  6  nm  Ymt- 
de  60.  Iiiit  dmgi  tegoł  do  tegot  ST  wneśnik  16IS. 

*)  WTmawia  lię  Zillkiewski,  w  tejte  mowie,  ciemn  Tatartw  nie 
łumowkŁ  „Wiediiałem  kiedy  Kantymir  Unna  poszedł  ■  obom;  wi- 
dMielilm]'  djmy;  rozmnieliim]'  te  w  Wolosiech  sif  pali.  Ac*  ja  dennym 
iliff^on  «i{  te  v  luuiycb-  Ale  trudno  1)jło  wojsko  rozdrielid,  bodu 
było  i  goiti^  prędkiego  niepnyjaciela,  ktifiy  la  dni  4  aiedrndsłailit 
mil  t^ieial,  ał  kn  Zjdaczewii.  To  był  icb  fortel,  abylmy  byli  m^ako 
toaerwalj.  Mdwił  to  głoaem  SMnderbaaia;  „Madę  ich  tam  n  deU^ 
bijciet  Icb."  —  Ale  wiedziałem,  co  na  tern  raecaypoapolitej  iiiliifciB, 
aby  Ńg  było  wojsko  nie  roiwiodło.  Wolałem  Uij  ci^b'^  woJewMMn 
jednego  odtełowad,  nii  wsiygtkf  necapospolitf  na  oicbespiecaeAiMg 
podać."  MS.  kriH.  T35.  Tenie  w  liide  do  krdlB  z  Bam  1«1>,  IS 
wTieinia.  US.  knSl.  ua  karde  TU.  „Tema  wtar^enin  Tatar  tadi^ 
miar^  ja  dać  rady  nie  mogłem,  gijt  wojsko  w.  k.  md,  kttfre  w  ooo 
niepnyjacielowi  ttito,  nie  tak  wielkie  było,  gdyby  było  co  dn^( 
nosialo  8i;  tn  patnyń  na  iwmnam  rei.  To  wojsko  było  aiciytein  tn- 
tony  pnblicinej;  rozdzIetiwBiy  one,  smniejaiyłobjsig  na  siłach.  ZacM* 
Goby  był  niepnyjadel  nciynU,  gdyby  widiiał  vira  nottra$  dtaiutat. 
A  teł  choftiytmy  najhardEiPj  chdeli,  oie  mOglibylmy  wyrdwtiać  prid- 
kośd  atepnyjadelaki^  17  odiw^  Kmtymir  Mnraa  od  wojska  iwn> 
dnbanowego,  a  31  nderiył  na  Halica;  jest  lego  interwallnm  dobru 
njt  60  mil  pidskieh.'' 

')  Petiycy  na  kaide  18. 


|id^  1  jedma  strony  kozaohro  w  kn^sefa  tnreckich,  t  dni^ 
fpm  Tataroffie  w  polskjoh  bexprawu  i  okmoieńBtwa  po- 
pefanaU,  |»ostedt  snowa  Żt^kiowski  s  lienem  wąjakiem 
pod  Oiymn  niedaleko  EamioAoa.  Wscakie  iwyosąjnenii 
Młrie  yf  podfludym  wieku  namy^uni  i  zwłoką,  labo 
Boał  dosy^  Bił  i  Indzi,  nie  ohd^nieprzyjacicilowi,  prawie 

0  ma  obóz  oeierąjąoemit  si^  wydać  liitwy,  oburwąe 
pok^,  równie  w  takim  razie  sśkodliwy  neczypoBDobm^ 
ja^  wojoa  oiwarta.  Bo  Tałany  zoBtaWBsy  zł^  oezpie' 
enu^ai,  i  tern  większą  ILataA^zywoicią  kiwe  kormae 
plądrowali    ').   Powiadąj%,  ta  prayciyną  ł^u  Zbtfui^ 

1  sieniawakiemi  *)  i  E^nowskiemi ,  dawnymi  Żółkiew- 
ikięgo  pneciwnikami ,  mianowieie  Zbarazoy,  to  ich  do 
pieocęoi  wiełktcó  uprzedził.  Ci  praywiódłsr^  mu  na  po- 
«3ek    zAcięinycb  za  własne   pieniądze   ludzi,  jako  Bif 


')  żoBóaBiiu  aat  a  Tarlak  óuoUnti  aeturtu  ftu-taraftu',  rtpaUtm 
fr«pai$  iiAgrtHoi  omMRftu,  todtn  guo  onfM  Etmnlwm  lauerat,  at  pa- 
MM  tertant,  avi  kabeni,  grani  aBdo  nt  cuU  ofisuntet  itgutretnr,  mnw* 
mmii.  Sms  Dt  aMM  M&et  et  nuItonM  nupiBW,  tanjiMMwrruNfWrM  vioto- 
rioM.  "St^jcj   na  karcie  19. 

*)  Kobienjcki  S53.  Zbanucau  Zotkieino  anneUrato  odm  duiidebat. 
iUmaeki  na  karcie  S6B.  ZbmutcU,  Simiavu,  JThIokwu  eonii»qite  owcf- 
ht  mAmM  a  ZoikitBio  diimciatL  TwardowiU  w  Leg.  ZbnrMkii^  ha 
bda  IS.  Mieli  ■  lobf  simiiltaMi  niejakie  Żdłkieweki  i  Zbaniki. 

Lin  Wojciecha  Miackon^kiego  dironanina  knflemkieKo  do 
8luiibm  ZaAonldego  tekretuia  knilewskiego  t  obotn  pod  Oryni- 
bbB  6  paidiiernika  1618;  „A  toimf  pntcili  i  praepnJciG  na  sijjf 
Ąa^\taj  sanej,  i  na  kraw  brad  nasiej  nit^njjMdels  knyta  iiriftfr- 
Ę9,i±órj  ^MMMibin  at  ptangeitt&ut  nabi*  poeiedt  w  aieniigi  i  iwojo- 
wit  psAitwa  koronne.  OitaCni  jn*  perytfd  idiie  na  ojciynig  i  noca- 
poipMitf  nB«i||;  agiotd  koniecinie  mn^  iieij  jutla  el  adjmetantdta, 
wtjaka  potftne.  Indiie  ochotm,  eercA  odważne,  le  iłej  toni  wyrwad 
i  dlurigad  jej  nie  niog%.  Żeimj  bitwy  nie  dali,  wSEjitka  pnjcijtaA 
jMUa  2M,  I  wola  jego  *witb.'  MS.  krdl.  1618.  Twardowrii  n* 
kMMia  IS: 

To  nie  tmei  m<Ąt^  mowy,  cieniB  danńo  one 
Hfkne  WDJlka  i  wgrani  i  kwiatn  skąpione 
W  potn  staiy,  i  demn  rfce  im  tnymano, 
Ani  c  szranek  sif  niszać  jednym  tekiem  dano, 
Gdj  sie  o  nich  ooloraJ  i  oboiy  inuał 
CijCki  łnpem  poganin,  a  niebo  roibyal, 
tiraActfw  laige&t  etc. 
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sercami  tak  i  obosamt  od  niego  rozlącz-yii,  przywodząc 
kuŁdy  swoim  pnłkiem,  a  hetmańskim  nie  chcąc  podlegać 
rozkazom.  Zkąd  Żółkiewski  bojąc  aię  zdrady  jakowej, 
a  szkodliwego  w  czasie  potrzeby  niepoatuszeóstwa,  nie- 
tylko  się  w  ich  towarzystwie  bić  nie  chciał,  lecz  nawet 
jak  Bobie  lekce  ważył  dla  prywatnych  nraz  krew  oby- 
watelską, jawnie  pokazał.  Gdy  albowiem  na  Tomasza 
Zamojskiego  wojewody  Kijowskiego  obóz,  złożony  ze  3000, 
a  osobno  od  hetmana  stojący,  napadli  Tatarzy,  a  zmiesza- 
ne wojsko  po  dłngiej  a  krwawej  bitwie  zguby  prawie 
czeki^o,  patrzał  na  to  obojętnem  okiem  Żółkiewski,  i 
ledwo  się  dał  nałdonió  do  posłania  na  pomoc  kilka  cho- 
rągwi strzelców,  mówiąc:  „Niech  się  nauczy  młodzik 
słuchać  naprzód   starego   hetmana,    a    potem   rozkazo- 


X.  w 


,  WszakJLe  za  życia  Achmeta  nie  przyszło  do  oczy- 
wistego zerwania,  dla  wojny  z  Persami,  a  tak  tatarskie 
ze  strony  tureckiej  najazdy  na  polskie  prowincye,  jako 
ze  strony  Polaków  kozackie  na  kraje  ottomańskie ,  nie 
za  wojnę  narodów,  lecz  za  łupieżną  niesforność  przyn- 
czonej  do  rozlłojn  h^astry  z  obu  stron  poczytano.  Po 
zejdciti  Achmeta  przybliżyły  się  rzeczy  do  otwartej  nie- 
zgody. Nastąpił  po  nim  Osman,  z  którym  aby  tak  za- 
warte dawniej,  jako  świeżo  z  ojcem  jego  traktaty,  no"B 
potwierdzenie  wzięły,  wysłany  od  króla  z  powinszowa- 
niem Piotr  Ozga,  referendarz  koronny,  starosta  tren- 
bowełski.  Przyjęto  go  na  pozór  grzecznie,  i  nadzi^S 
dalszej  przyjaźni  uczyniono,  Lecz  młody  sułtan,  prxytein 
zuchwały  a  niespokojny,  wojnę  w  umydlc  knował.  Bu- 
rzyła pochopne  do  rzeczy  nowych  i  niebezpiecznych  U- 
la,  duma,  pochlebstwo,  zaufanie  w  potędze  państwa,  s 
nadewszystko  pamięć  niedawnych  szwanków  polakicli, 
tudzież  mniemane  nabycie  zupełnego  do  Wołoszczymy 
prawa,  niezgodami,  intrygą,  i  bojażliwą  roztropnotdf 
wodzów  naszych.  Podniecali  ten  ogień  Moskale ''),  ślvi^ 


')  Kobienjcki  6&4,  , 

*)  Rulhenis  eti^a  aaaulit  nihil  atque  daiihranliliiui,  guamuił^liMt       I 
H  ■   IWcis  lacenlar.    conialfreul    procerti    ijuid  mm  /iroBiMio  &iollMIM^H 


Aemi  od  Ghodkienicza  i  wcgik  obn  narodów  klęskAmi 
4o  nst^enis  obneniyoh  j^winoTJ  [DiymnBzem,  wysy- 
]qj%o  oiqBtyeh  do  Gaiogrodn  p0M6w,  muąo  po  lobie 
wwdw,  I  któiTini  ieh  nwue  j«dnoM  rai^i  w  iotry- 
Midi  puteoiwko  Polakom  ')  a  czasem  i  Turkom  łąon^ła. 
JMl  in^  tego  okasjrą  sam  Zygmnnt  i  radą  swf^n,  Lip- 
ddO-i  jenotami,  domowi  anstrj^kiemii  pnychytea  % 
kifldj  na  pomoc  Ferdynandowi  II  poati^  Łiwowczyniw 
prHcdwko  dechom,  a  do  Węgier  pneoiwko  Gaborów^ 
KtAiym  Turcy,  niemiło  patrsąc  na  potęgę  Anstryi,-  gdy 
WD  tno^  jawnie  dla  niewyss^ch  jegKcze  lat  30  pokojo, 
■kiyne  dopom^U.  H«lkotenai  teŁ  i  oesarskiego  pioO' 
wia,  EWiąsani  wsajemnem  przymierzem,  widząc  jako 
Folaey  zamy^  ieh  w  Szlą^,  Morawie,  Czediacb  i 
Węgrśedi  pśoli,  wysyłali  poselstwa  do  porty,  taląo  się 
aa-ZygmnntB,  i  jątrząc  tarecki  oręt  na  poniłenie  po- 
wsaeohnego  nieprzyjacida  ■).  Hii^  zaiste  Oabor  pt^- 
fl^ynę '  do  ialn  i  eenisty, .  kiedy  odm  tysięcy  bitnych  Lhh 
sowo^ków  pod  wodzą  Jana  Bogawskiego  wszedlssy 
do  Yf^et,  po  zwiedzionej  n  zamkn  Homenia,  nie  da- 
Mlo  Koszyc  bitwie  ze  Stefanem  Bagocym,  znieśli  wo^- 
Ao  Oabon;  co  l^ło  powodem  Gaborowi,  te  b(gąc  się 
atj  wojsko  pob^e  nfe  przyszło  do  Presbn^,  gdzie 


■^  ałswątplim    tmci   jut,    tibj   pnMdwko    nun  okuTi  ntyli. 
il%d  siMĆ,  te  nam  tfCBą  i  starają  Big  o  niepokdj  pogańitm  ■  lumi.- 
Sasańtfwa     instnikCTi    podanej    na  sejmiki    poBsUkie,     piMd     ł^n 
ino,  od  krlHa  Zjgmnnta  HI.  w  bibl.  knSI.  w  MS.  Nro  6  na  karcie 
Tł,  Ta. 

.  >)  Dnia  4  Jnnii  ISSl  wyitaiio  a  Adryanopola  11  aipicgdw  do 
flihll  rcNiwuteini  drogand  a  liatami  pUrjiAj  do  ftwi  i  ijmntjMw. 
DymrjntM  wojaj  toie^i^  a  ~    ■-  ■ 

.     *>  &d  iw  Mie  /       ' 


tan  Mil,  cViM  faitil»  i 
mt--  Kobienjoki  669- 

■)   Et  rdttiimm   tpn^m   Uąati   CamtaHlmapiili  tim  d^^wta*  fr^riu 
IM  OtmoKum  caatartm  ttńwjabwtf.  FetoTCf  na  karcie  19. 
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Węgrowie  o  obrania  nowego  króla  zamyAlali,  odtaągait 
od  oblężenia  Wiednia  *).  A  tak  ta  stolica  aiMtryacką 
bronią  Polaków  pierwuy  ras  -poiówotaa  oealoaą  ztKUat- 
ła,  ikorona  węgierska  nbeipieczona  na  ^wie  Ferdy- 
nutda  U,  którą  ich  potomkowie  u  Jana  III  krdja,  po- 
wtórnie temni  domowi  ze  stolioą  obronioną  nbeniiecĘ^ 
XŁ  Odradzał  królowi  Zbaraski  kaaztelui  kndcow- 
ski,  nraiony  drapieżnym  na  podgórzn  pneehodcm  lA*- 
sowczyków,  mąjąo  po  sobie  senat  i  szlaobtę,  aby  a^ 
niepotrzebnie  w  wojnę  z  Węgrami  i  Czechami  bnntewni- 
ozymi  nie  wiązi^  Wiadome  ich  by^  z  Tnritarai  i  Tatar 
mni  zmowy,  tudzież  przymierza,  dla  wz^emnego  pne- 
ciwko  Polakom  bronienia  się.  Pnekladono,  że  Fobd» 
w  trodnoiciach  swoich  nigdy,  albo  m^o  co  od  AnstiTar 
ków  pomocy  doznaw^;  że  dom  ten  pizemolnjr,  pod 
pozorem  obrony  religii,  chcąc  wolność  odebrać  pomiar 
nym  swoim,  może  swojego  cza^n' i  na  Polaków  tegot 
samego  nżyó  oręża.  A  nadewszystko  stawida  w  oeaadi 
wojna  z  Tarkami,  aby  jęi  pizez  orazę  Gabora  i  Cie- 
diów  nie  przyspiesiyó  ').  Przywiązał  się  do  akrsywdao- 
oyeh  malkontentów  Tomsza,  lyęty  gaiewem  nieprzabła- 
ganym  przeciwko  Polszczę,  ie  na  jej  naleganie  złożony 
X  hoBpodarstwa  maltańskiego,  Gracyanowi,  zaleoonema 
od  rzeczypospolitej,  ustąpić  mosi^.  ZoetAwała  albowiem 
ta  jeszcze  tylko  przy  Polakach  względem  Wołoszczyzny 
władza,  że  na  ich  zalecenie  snłtiui  hoBpodarów,  (^oó 
cadzoziemców,  potwierdzić  Naostatek  Etalil  Pasza>  we- 
zyr wielki  i  gnnAnik,  w  aerąja  przy  Osmanie  wycbewft* 


>)  Piaiecki  n«  karcie  S66,  387. 

")  Btgtm'  in  parta  cattarU  mcUmAmi  frwtiiyw  Abnisa  jimearM 
dcioftn-i  oc  retrakere  co^ttrt.  Bolumii  tditjua  eonom  kodmęm  mm 
7\ircualgae  Tartaria  optióe  ep<ivaiire;  mdl  MU  tatena  b^lii,  rtgntpu  A- 


JWow  i^aśari  Bethtnum,  oiMMa   M  miguh  ax^mtibmorwm  B»llamm 


1  ttseyit,  fieri  paait ,    ut  Jiuto    Dei  Judido,  i 
K  forta  enderatitur.  Fttnw  ŁattchiiiB  r«      ~ 
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ny,  a  TO^aiay  jtęo  pierwsEe  narzazie,  tnddet  Skinder 
buca  mąi  Tialeczny,  Imz  chytiy,  rachwidr,  a  zwyd^- 
trrami  nad  Koreckiemi  i  Wićiiowieckiemi  oaidy,  nmyrit 
młodego  pana  do  wojny  przeciwko  Polakom  zapalalL 
Jakoi  Osman  dał  pierwszy  dowód  swojtg  kn  nim  me- 
ehed,  kiedy  Otfinowekiego  po^  kUrego  Zygmnntwy- 
riu  dla  poprawy  niektórych  artykułów  prsymierza  pod 
Baszą  zawartego,  wprowadzić  kaz^  do  miasta  przex 
miiłna  stnpków  i  katów  swoiek  *^,  ędzie  go  rółnemi 
obdgami  zoiewa^ywazy,  a  do  osobiste)  nawet  rozmo4y 
nie  przypnśdwszy,  z  miasta  wymgowaiJ  kazi^  Była  to 
naatfpigącej  wojn^  niejakaś  przegrai^a,  a  luóffiwa 
Wołoszczyzna  z  nieustającą  Kozaków  swywolą  *)  prę- 
d«y  ją  nad  mniemanie  przyspieszyła.  Po  ^ołenia  Tom- 
szy,  za  staraniem  Grzegorza  Kochańskiego  posła  w  Ca- 
rogfodzie   '),   oddała  porta  hospodarstwo  wołoskie  Ea- 

rwt  Gracyanowi.  Ten  nro&eniem  ae  Si^nryi,  bawił 
„  oganiając  domowy  niedostatek,  w  Tnrczedi  handlem 
kuiied  drogich,  zkąd  do  Włoch  st^echawszy,  po  wy- 
pnedanin  fam  ksiąłęcin  toskańskiemu  swoich  towarów, 
wrteił  się  do  GarogńdTi,  z  wielą  wykupionych  od  sie- 
bie X  niewoli  chnseńdański^  bisnrmańców.  Zdziwili  się 
poganie  tak  wyaokiąf  GraOTana  cnode,  którą  on  w  rze- 
ctj  samej  drogę  sobie  do  łuk  tteaarskleh  torowi^  Jar 
kot  Acbmet  snitan,  nagradzając  tę  przysługę,  dawazy 
mn  naprzód  księstwo  ftacsyi  i  Bissaceńskie,  potem  do 
Macitja  cesarza  w  poselstwie  wysł^,  a  za  powrotem 
iHtMtce  hoapodaiatwem  wnioskiem  ozdobił  *).  Kie  sprze- 
dwil  się  Zygmunt  temu  wybraniu;  bo  chociaż  Gfiicyan 
nie  szedł  z  familii  dawnych  ksiąiąt  wołoskich,  leci  łe 


')  KobiersjcU  66S.  TwardowłU  14.  Jia  iiuentam  jam  diu  ta  bd- 
JMi  eaetara  curan  ńi  Jki  vy'uriam  ptrpulere  (Bedlnu  Bagari)  al  i» 
T^tibo  ab  urbt  cum  lUerit  regit  Ofituniio,  jut  tHam  koipitmK,  lacra  h- 
gatmut,  tt/at  gentiim  temeranit.  Patrycy  na  kareie  19. 

*)  Koku  lfll9  w  mielizn  pwdtieniikD  inowi  V  ■  KoMkuni 
krfłniiya  pad  Bartoirct,  kttfręj  iutruDent  oru  isAanay^  koMu;k% 
wfdsieć  w  M8.  kri51ewłkiiD- m  Icarde  704,  759,  i  podpiimn  fiotr& 
SmiMsewIcEft  Tietmana  1  innej  łtaraiyzny. 

')  Piwecki  871. 

*)  Petrycy  9. 


bfł  cbrzećoUninem  i  Polakom  zdawał  si^  sprz^^ai,  ehe- 
tióiig  naA,  nii  na  Tomae^  lab  inny  jaki  toreckich  gwu- 
t6w  instntment  patrzano.  Wreszcie  za  powodem  i  stan- 
niem  Gracyana,  noiszy^  się  tatarce  iiajazdy,  a  wt^- 
flkie,  zkąd  natawiczna  między  Tarkami  a  Polską  brła 
kłótni  mateiya,  domowe  niepokoje  ').  Uwiadomial  o 
wsżystkiem  krdU  Gracyan,  co  się  w  Carogrodnie  kńo- 
w^o;  ozn^mował  skryte  malkontentów  niemieckich,  a 
Biianowicie  Gabora  praktyki  *),  czyniąc  to  dlaprsyd^- 
leoia  sobie  Folaków^tórym  jako  dawni^szym  i  mioąj 
nciąłliwym  panom,  Wołoszczy^DC  poddać  zamyślał,  ma- 

i'4c  w  podgrzenia  tareckie  panowanie,  a  wrodzoną  ła- 
:omema  pogafistwa  skłanność  do  odmiany  hospodńów 
dla  większej  wziątka. 

Xn.  Wiedzieli  o  tern  Turcy  przez  szpiegów  swoich, 
których  na  dworze  lioBpodarakim ,  pod  pozorem  bonom 
i  asystencyi  trzymali.  Wprawiło  ien  i.  to  w  podfgnEeoia 
i  w  niecbó<^'  ka  Gracyanowi,  iż  oo,  g^  mn  kazano  dla 
wojsk  tureckich ,  mnących  \h&  na  wojne  przeciwko  Po- 
lakom, gotować  żywność  i  Indzi  do  brom  sposobić,  c^- 
nić  tego  nie  chcifd  ").  Nakoniec  rozjtarzył  ka  niemu  gnie- 
'wy  tu^ckie  Ust  Gabora  przez  niego  prz^ę^  i  do  króla 
pofdany,  w  którym  chytry  a  niespokojot  Gabor  obie- 
cyw^  Osmanowi,  że  ma  wkrótce  Wiedeń  aastiradd 
podb^e  i  w  ręce  poda.  O  ^m  liście  Andrzej  Lipski  łń- 
skap  tacki  i  podkandeny  koronny,  przj^aciel  królowej 
i  Anstrraków,  dał  znać  Gałwrowi,  wyrzacąjąc  ma  prsef 
po^  królewskiej  Stanisława  Źadęrakiego  nie^>dne 
chrzeAoianina  postępki,  a  przez  ostatnią  merostropnoM 


')  Ztftki«w^  w  liście  do  knila  i  MS.  knil  na  karcie  831. 
tnie  w  Wotoaiecb,  które  sif  bfl;  wiici^łf .  auótt  i  lupokoil  hol,  _ 
iToloski;  cnotliwa  Mwaie  cijowiek  jest,  wiemie  i  tyc^wie  pnf  w^k. 
mci  itoi.  Zaciem  wolimy  i  nim  wjtmi,  nii  %  ow«nii  łotrj*,  Tob- 
•Mmi,  OrecaT^unl."  Fluecki  ST). 

*)  KobieizycU  684.  O  Bettemie  pisse  Jan  Argentni  joinitn  w  ft- 
i«ie  do  ZygmoDbi  Ul.  na  karcie  109.  Ulud  mmum  i^ffieit,  ITirJirjiiM 
■odm  7Ww  UM^MUiefni,  nt  ttitat  MaeKameti  munia  tx  mymoa  tm- 
•cblabra  pr«  nman  miua  dieatur,  ac  potau  om  Zlrcw,  gwon  eM- 
0tiami /otdnt  habert  mai^. 

■)  Łubieński  GnuHra  MU  Mli  333. 


pnugmacza  lista  tego  wjjawil  ').  Ztąd  sroga  Gabon 
łlońÓ  pneciw  G-ntcyanowl  i  Polkom;  napisz  do  porty, 
przekładając  £ale  swoje,  niewiernodć  Wwoezyna  daiini- 
u,  Bskodliwe  Polaków  przedsigwsdęeis,  i  tyle  dokauł, 
ie  Oatnai)  dobrze  jtsi  ukądinąd  do  wojny  przygotowany, 
tamtemu  zdiąć  g^owę,  ^m  wojnę  wypowiedzieć  nieod- 
wniczDie  poatanowil.  Wyelalii  do  Jaseów  z  rozkazu  jego 
dsifJiJyje  z  fatalnym  bnjordnnem  ^)  do  obfrinionego  Gra- 
oyana,  ozntjmili  mu  o  sołtańekim  wyroku.  Przestrasza- 
ła OŚacyan,  nie  chcąc  Łanio  karkn  pod  topor  nchylić, 
peozął  natychmiast  zamyśloną  dawniej  robotę  wykony- 
wać; popłatał  rozbćJGów  owych,  a  wszedłszy  na  miig- 
akie  iMzary,  wszystkie  przystawy  tureckie  pospołu  z  jaa- 
mTŁmi  pomordował  ■).  Tmdno  było  po  takiej  robocie 
nie  lyąć  się  Jawnie  z  rozpaczy  do  oręża.  Udał  aię  wnet 
do  bola  i  Żółkiewskiego  hetmana,  oznąjmując  ma,  o 
łiliakiem  dla  siebie  i  dla  rzpltd  niebezpieczeństwie;  o- 
fiorow^  zdolne  do  poparcia  wojny  posiłki,  siebie  i  kra- 
je swtge  w  hołd  i  posłuszeństwo  koronie  oddawał  *).  Nie- 
tąjne  były  i  Polakom  wojenne  Turków  przygotowania, 
łe  roakazsno  Skinderbaszy  z  G^gą  i  Dauletger^em  Ta- 
tuami,  aby  z  wojskami  ku  granicom  polskim  wyciągnęli. 
Tuli  Turcy  jak  mogli  przedsięwzięcie  swoje,  mianowi- 
fiie  Skinderbaaza ;  pisi^  do  Żółkiewskiego  hetmana,  te 
idzie  ku  granicom  polskim  tym  jedynie  koAcem,  aby 
I  npltą  trwalszy  uczynił  pokt^,  a  zunki  tylko  ni^tóre, 
dla  fratrętn  Ćozakom,  na  granicach  pobudowfd,  łudząc 
Polaków,  aby  ubezpieczeni  traktatem  bnszańskim  mniej 
o  sobie  CEuU.  Wszelako  pewni^sze  wieści  docfaodzi^^ 
do  dworu,  ie  wysłane  wojska  jnł  Dunaj  przebyły  z  kil- 
ką łutszami,  a  wojewodom  siedmiogrodzkiemu,   woło- 


■)  RaMcki  39T. 
'  *)  Tazcj  liepacidir  Dtialal^jami  *Dwiv  Bigurdun  u  nich  jut  ce- 
dalk  imierci  i  podpiMm  ceumkim,   ktdrą'  komo   oddsdi%  duiUjja, 
powtniBn  j%  i  pokora   pnjjąii  jak  w^rok  boij.  Twardowski  w  lieg. 
zbarukiego  na  karcie  14. 

*)  Tirardowłki  tamte. 

*)  'Bttrjej.  Kobipnjcii. 


ekiema  i  mnltańekiemn  kazano  być  z  Indimi  pogotowia  *). 
Oznajmił  Żółkiewski  o  wiszącej  bnrzy  kri^owi,  ra^ 
w  tej  mierze  jego,  jak  zawsze  czynił,  zaBięg^ąc  Hot- 
trząsana  ta  sprawa  w  Warszawie,  z  przybocznymi  sena- 
toranii,  po  której  za  powodem  LipsEiego  podkancłeize- 
go,  który  naówczas  miał  pierwsze  ńcbo  n  krtla,  miI- 
mo  spokojniejsze  i  bezpieczniąJBze  dmgich  pora^  *), 
wojna  nchwalona.  D^ny  rozkaz  Żółkiewskiemu,  aby  me 
czekając  wkroczenia  'nirków  do  granic  polskich,  Bpo^- 
kf^  w  Wołoszczyznie  niepi^aciela.  Wydimy  imitrórBal 
do  crfego  narodu,  wzywają)^  obywatelów  do  spólheg 
obrony  ojczyzny.  Przyet^  na  wolę  i  zdanie  królewskie 
Żółkiewski,  z  tęsknoty  bardziej  w  życiu,  nlieli  ochotnie 
t6  go  nieprzyjaciele  astawiczneml  potwarzami  a  dwom 
o  powolne  rady,  bojaiń,  i  gnuńną  roztropnodó  obwi- 
niali ^.  Wszakie  tmdno  go  było  nie  winoWać,  ta  na  te 
nieszczęśliwą  wyprawę  ani  się  w  Indzie  opatrzył  *),  am 
pieniędzy  przysposobił,  i  że  zaufany  w  zawodnych  oUe- 
tnicach  Gracyana,  który  od  swoich  opnazczony  ledfro 
z  kilkaset  ludzi  do  obozn  betmańskiegoprzybył  *),  na 
tak  niebezpieczny  los  siebie,  syna  jedynaka,  synowca, 


.  *J  IJnlwerasł  krdla  do  obywateliiir  obcijga  narodów  daoy  w  Wkr- 
•Mwie  16S0,  8  cierwca.  Łiit  knSU  do  Rn£uckie«>  triikapa  WuiniA- 
łkiego  tegoi  roka  i  miesiąca  dnia  13.  MB.  bibl.  kr(3.  Sn.  t.  im 
karde  55.  56. 

')  Anibtat  L^uciua  itgni,  proeaiictUoriu,  rpue^na  Lmcteritiult  eon- 
sHii  dmr  pnneqM ,  bitiara  mtdentibui  iltltramit ;  vw  nt  inctmio  ifa  41 
nmribiu  atptrior,  et  uUra  fatam  lanciionś  lagat  dtctl  emtutitm,  Imtt 
diora  Totmutiguam  gnietiorOna  praefereia.  Eobierzycbi  S6B. 

*)  Żółkiewski  w  Hicie  do  kriSlsi  z  pod  Barn  SG  sierpnia  1(190. 
Łubielliski  na  karcie  18T.  Privaii  guoijiie  ratptclut  tam  mAi  iwiiiiiiini 
tern  impoiuertinf,  uf  opprobria,  detractiotia  (ad  fertndiat  vel  immit  mm- 
nit  moltituiiniae)  poiiun  ultra  meam  culpan  in  me  adalae,  —  Zbamtdi 
tiatperati  vetere>  simuUales  in  <^>trta  odia  Ruderę,  aeta  tUhu  nok  kt- 
tlt,  tnauactiona,  resjiM  nm/ua  geetai  Mrpmdo  lugiUoMdoyiit.  KobleiST' 
cki  708. 

')  Nunenm  copiaittm  6  nullia  niilirni,  aut  paulc  aa^łiu  «tpbMM* 
Eobi«n7cki  971. 

°)  Gratiatau  pamcii  luanm  comtiaiiui  in  ciufni  veńS.  FetrycT.  F«- 
ni(  itagut  am  txiguo  itxcaiiortim  camitala.  Sobienjeld  676. 
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fsdriei  innj^oh  wielu  zacnych  i  rycerskich  Indni  po- 
dri  *).  Nie  jest  ta  pnedai^zięoiora  mojem ,  Bpieszące- 
nm  flię  do  dzieł  Chodkiewiofii,  żałosną  owę  pod  Cecora 
«pisowft£  klQBkQ,  którą  wyborne  narodowych  dziejoiri- 
■Aw  pidra  *)  potomnoAd  podały.  Nie  mo^a  się  opr^ 
{UM  owa,  choć  wałeemego  Indo,  Bseiciadziesiąt  tyeic- 
qy  zebranego  pogaństwa,  a  nie  mo^  bardziej  dla  nie- 
Rądn  wojskowego,  dla  Diezgody  wodzów,  niżeH  dla  wła- 
OMlj  riłezdoMoAci  *).  Zginął  waleczny  hetman,  ledwo  nie 
z  ealem  wojskiem,'  nchodząc  mcinie,  i  w  dziwnym  po> 
ną&n  ni  do  Dniestra,  pewien  pr^ymumoig  oodeoiA 
pOKwtidych,  dla  nstawiezny^  dezercji*  Indzi,  gdyby  gó 
W  Mun^  prawie  gmiey  rozpustna  nagłą  noieezkąipo- 
idoohem  nie  zgabUa  hałastra.  Napatr^wszy  się  zta- 
MOI  na  rcei  i  rozsypkę  swoif^,  połe^  nieznajoiny  w  gmin- 
aym  tłumie,  a  nazajntrz  odciętą  od  tnłowu  i|  na  RopU 
{ńed  obozem  baszy  atkoi<Hią  ^wą,  napasł  oczy  po- 
^Askie  okropnym  widokiem.  Kie  zfolgow^  i  Gracya- 
Bowi  iwalczywe  wyroki,  kiedy  pierwszy  z  Kalinowskim, 
pnywÓ4Uoą  tej  ucieczki  *),  dał  gwdło  sromotnie,  zabiłr 
scbitdą  od  jakiegoś  W<^oezyna,  który  go  na  przytułek 
do  twojej  chidnpy  przHłł  *)-  Ten  byl  koniec  wyprawy 
ŻiHkiewskiego  do  Wołoch,  a  początek  wojny  cbocimskiĘJ 
ped  sprawą  Chodkiewicza. 
-    "aIIL  Fo  t^  nieszczęńliwfg  potrzebie  rozbiegły  się 


"  ')  JWoTM  Slym  rnotat  nMiHi/miit,  fn  cwr  wnewii  jiliuin ,  el  alt^ 
■MN  U  Jr*lrt  Jtąnum,  imfot  ZoAUrtlit,  cl  Skaiidatm  So/HtcpaUti,  ge- 

ntrum  itatm,  nilitae  corapotrit  praefectum  trahertt,  non  lamen  dt  migen- 
do  txercitv  cogitatie,  non  rnCiltm  tua  peamia,  q«ae  Uli  tx  om^iliWunu 
optbKi  KMppttfhat,  conduiitie,  denigue  JailacOmt  Graliani  promigiis  pelU- 
dmm,  tljidgi  itliia  inniatm,  hoalilim  lerram  intraaie.  Jtobieluki  Cauura 
Mii  beUi  233.  Dsłb^  to  fidg,  al;  t\%  b^f  i  rdWn^  serca  gotowotcią 
wjbnł,  ZmDOjski  w  mowie  do  bdla  pnf  oddania  1>ntaw7;  ir  MS. 
knSlewBkiin. 

•)  T!uecU^  PetrTcy.  lnMeńsU.  Kobiercrcki.  Wwsemberg,  tn- 
iMitt  wielu  funych,  tak  wolnem  jako  nrl^uiiGin  pismem  makomiOrelt 
•Montw. 

■)  Petrycy  53. 

')  EoblerzTcki  6BT.  -    - 

»J  Petrycy  39. 


Dały choisat  po .  Bum  i  Podola  bezpieczne  od  poAdgn 
tatiifskie  hordT,  paląc,  i^tnąo,  obfite  jionj  zabienyąe^ 
ie  nie  było  na  doręczD  wojska,  kldreby  wńoieUośó  ihar- 
daiałego  swycięztwem  pogaństwa  zahamować  mo^  '), 
Ani  się  tern  d^  ukoić  doka  zapalozjwość,  leoz  Oaman 
utwierdzony  świeżem  dodwiadoBeniem,  Łe  Polaków  po- 
tinmić  mo^iia,  w  nadziei  podbicia  całego  kn^leatwa,  wąj- 
nc  im  na  rok  przyszły  wypowiedsiiJ  *).  Rozdane  tataat 
po  c^ym  kraJD  toreekim  snłlańakie  rozkazy,  al^  się 
WBzyB&ie  wojska  do  gotowości  i  ciągnienia  na  gnuiice 
pohkie  *)  na  poozątkn  wiosny  sposobiły;  otrębompo 
po  wszystkich  prowincyaoh  Azyi  i  Afijki,  ie  Polaka 
jest  nieprzyjacicJką  portv ;  nakanno  wszystkim.,  wiń' 
wszy  pleć  i  wiek  medtwgżny,  liiać  się  do  uręła.  Wo]- 
akom  europejskim,  tudzież  pobli&szym  Garog^odn,  dsiaft 
do  stawienia  się  nakazano;  przyzwany  na  ponuKi OziaiD- 
beg«ej  z  Tatarami  kiym^emi;  a  ^  sam  Osman  n^ 
tan  miłJ  być  przytomny  na  tą)  wąjnie,  wywieszono  bllli> 
cznk  przy  pfdacu  cesarskim  *).  Do  robiła  na  Dunąjo 
mostów  wyznaczona  Bolgaiya  i  mnltańsktl.  tiemia  i  ei^Ł- 
kim  żalem  swoim,  żfi  ich  do  niezboinąj  przeciwko  dtne- 
Acianom  wojny,  jako  nąjpodlejssyeh  niewdlników  zaiy- 
wano  ").  A  czego  na  przygotowanie  tak  ogronm^  po- 
trzeby dostarczyć  nie  mog^a  Europa,  z  za  morza  z  wiet 
kim  pospiechem  sprowadzono.  Podniecali  go  do  t^oh 
kosztów  i  skwapliwości  młodsi  baszowie,  rozpust  pań- 
skich uczestnicy,  którym  on  zawczasu  łnpy  bogate  i  Pol- 
ski, i  prowincye  onąj  śmi^  rozdzielać.  Wszakie  roztro- 
pniejsi i  dwiadomsi  ladzie  i  poradnicy,  między  Mrymi 
byli  Mafiy  i  Halil  basza  urodz^iem  Onnjanin,  odradnU 


')  Kasecki  408.  Kobien^eki  710.  Teujcy. 

')  KuBcki  403.  Dtaoraret  jam  fereido  ammo  uniumam  JUbmmi 
mdmatui  (yranntu.  Bobieikł  15. 

*)  Mota  Arabia,  <^fya ,  Egg^ha,  uertigut  in  ortMttm  popuU.  Pe- 
łnej 73.  OmMi  Arabiat,  AtialiaM,  EwopatoM  ■iTMai  potmi  ttetrit- 
riiu  inlerponta,  M  primo  vtn  ad  Jbut  F^tloniat  wwiwrgBf,  mtimk. 
Piasecki  40S.  Waisemg^g;  dt  rt&w   YladUlai  IV. 

*)  SobiMki  IS. 

>)  Sobieiki  Ii. 


groBtownemi  wspani  dowoduni,  jako  nię  ta  wojna  dla 
BW4M<g  triesprawiedHwoAcii ,  tradnośei  i  odleg^o^  niepo- 
trfCHiaiie  pnedaięwxi^  A  te  w  nieońwieconym  narodzie 
widena  sbbych  umysłach  tabobony  mogą,  snaleili  si& 
łiądifr  nmyMBie  na  td  od  roaninDych  wysadzeni,  bądt 
z  ttistywego  preekónania  i  wiary  wiesECzkowie,  któny 
ndodego  Osmana,  jeźli  nie  powagą  rady,  przynajnuiięj 
postachem  odwieśó  usiłowali.  Mnfły,  gdy  go  cesarz  na- 
wiedzi, nezyniwazy  się  Apiącym,  jęłoby  się  znag^ 
oakn^  poczi^  wołać :  „BiadS  tobie  nędzniku !  widziałeni 
gmOk^  jakiegoś  czarnego,  a.  on  gotnje  ciebie  się  pozrzed, 
i  jitit  tó  Icilka  razy  widzę."  Jedna  z  kocbanek  jego  pro- 
1^  go  nsilnie,  aby  na  wojnę  nie  wyjeidii^,  powiada- 
jąc, łe  go  powraciyąeego  w  czerwonym  zawojn  iridzia- 
la  ').  PrayBfąpiły  sny  samego  cesarza  niepomyślne,  tra- 
Amkowb  ziemi  trzęsienia ,  tndziei  inne  mniemane,  a  w  ba- 
lamatnycti  ^owam  zawsze  powaiane  godła,  które  jednak 
Ijmi^mniąj  Osmana  od  zamysłAw  nie  odwiodły :  owszem 
luutafę  wezyra,  wyrzucającego  mn  szkodliwe  zawody, 
nołem  zraoił  *),  a  Osmana,  juiegoó  starca,  za  podobne 
prorófltwo  ściąć  rozkazał  *). 

XIV.  Wssakie  Osman  nie  miał  dosyć  na  otwartych 
aOadi,  oraz  zbrojenia  i  Aciąganin  wojsk  licznych;  pso- 
w^  Da  wewnątrz  naród  polski  sztukami,  podkupem  i 
włamyeb  obywatelów  niewiernością.  Zastu^ałe  to  tło 
w  i^tfg  naszej,  a  do  tylu  zdrad  i  zamieszek  krwawych 
gotowy  sąsiadom  instrument,  byht  rótność  rdigii  i  ołł- 
nadhów.  Wydano  z  Turek  do  Polski  tajemnych  pod- 
plJedw,  na  beebtanie  grubej  czerni,  greczyzną  napojo- 
na, a  mianowicie  popów  i  ezerńców  *),  których  u  pro- 


1)  MB.  <3ioti(iewiciainki  pod  tTtnteiii:  fVfTprvin.  ■ohana  0«ina- 
■»'  IW  karde  S-S.  Petrjcj  73.  Sobieski  16. 

*)  Sobiuki  16. 

■)  MS.  GhodkiewiCEowski  oa.  karcie  3. 

')  Dnia  i  cierwca  wyprawiono  e  AdijanopolB  (ipiegdw  13  do 
FoUki  Toinuutemi  drogami  s  liatanu  patryarchj  do  makich  ajtTOOtj- 
bfw.  DyarynsB  wojny  tureckiej  a  MS.  ChodkiewicEowskiego  im  kar- 
da S.  Takich  lapiegdw  pocbwyłano  w  Lahlinie  i  w  Wilnie,  fetrj- 
cj  66. 
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stego  gminn  lodwo .  nie  bałirpchwaUka  powaga,  dla  wifr- 
cait^  kn  laoki^,  jak  oni.  mftwią,  wienie  menawiM,  i 
ie  aą  głapii  a  zo^walsi.  Włóczyło  się  to  aipiegostiro 
po  miastach  i  wioskach  rnskioh,  bniz^e  chłopstwo.  Od- 
zyakanie  wolności,  nadania  rófaiyeli  przywiłejów,  nro^ 
dziły  niespokojne  lawsie,  a  w  eiłałjh  własnych  i  łwz- 
pieozeństwie  przytidkn  zan&ne  Kozaki,  ią  uę  im  pewnie 
E4JÓW,  Kamieniec,  liib  jakie  sobie  obrać  zechcą  meiS&- 
sko,.  z  laski  torecld^  dostaną  niepoehybnie  >).  A  ia 
w.  powszechni  trwodze  błędna  natury  ludzki^  sbboW. 
ladaczemn  wierzy,  i  płoDoych  się  ez^tokioć  a  tra^ut- 
kowych  przypadków  boi,  dla  wraienia  bojatoi  a  oktth 
pnyeh  nowin  i  widoków,  ie  się  ta  wojna  Polszczę  nie 
powiedzie,  przypisywano  toreoklm  czarom,  gdy  09 
w  Krakowie  na  wieln  mi^yscach  zamordowany<£  h» 
wieści  Indzi  poaiecione  ówierei  i  ogonki  pokasyw^. 
Do  tego  srogie  w  tóinych  miastach  i  wsiadn  pożan  *i,_ 
bądź  alo^ą  ludzką,  bądl  z  przygody  wszczęte,  uabi' 
ly  bardziej  jeszcze  plochowieme  dusze,  a  potrzebną  w  t^ 
gw^townym  razie  śmiiJodć  i  przytomnoM  odbiwi^  *).. 
XV.  To  gdy  się  w  Torczeoh,  i  za  sprawą  niepr^- 
Jaci^ką  w  Polszczę  dzi^o,  począł  mydlić  Zygmunt  o 
sposobach  do  poparcia  niepoobybuąj  wojny.  Zwołany 
sejm  na  początku  miesiąca  listopada,  zacz^  się  pod  Ui- 
ską  Jakóba  Szczawińskiego.  Poczyniono  na  nim  roznuu- 
te  rozporządzeoia.  Uchwalone  podatki,  wyrażone  w  onir 
wersale  poborowym.  Ostrzeżone  pospolite  ruszenie  zre- 
asumpoyą  koaałytuoyi,  względem  popisów  w  oba  naro- 
dach czynić  się  mających ;  obostrzona  karność  żołoieraka, 
poskromiony  wojskowy  zbytek,  aby  :^en,  prócz  ietaaa 
1  rzemienia,  w  obozie  mieć  nie  ważył  się.  Obmyślona 
obrona  Inflant;  zmniejszona  towarów  cena;  przyjęci  Ko- 
zacy do  iołdn  rzpltc^j^  zabronione  wywodzenie  koni  zt 
granice;  opatrzone  miasta  ^ówni^Bse,  mianowioiiD  po- 


■)  FetiTCf  66.  Kobknjcki  TS&. 

')  Zgonał^  DgbicA,  Bieudw,  Wilno.  Petrjcj  na  k«Ki«  6S. 
■J  Ouat  qmdem  motit  in  netim  aaimu  pawiU  emtita,  ae  n  ngt 
veritficiiii  et  incaniationAuii  poteretur.  Petrjcj  66. 
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graniozBfl,  z  zaleceniem  etarostom  ukraiAskim  osobistej 
po  wakach  przyŁomnoSci  j  nakazani  wjbra&cy  w  do- 
braclL  ekononucznycli  litewskich;  zabroniony  wywóz  sa- 
lottj,  tndiieł  poczynione  inne  ostawy,  do  obrony  ojczy* 
sny.  dnł^ce,'  a  do  ozasn  i  okoliczności  przystosowane.' 
IV>tnteb7  nAglące  nie  dopnńciły  tema  sejmowi  dop^i 
umutezonego  prawami  czasu  wymiam  >).  Podobało  się 
idsń  lOBite  na  radę,  przy  kióln  i  hetmanach  nstawioną. 
Ta  .rada  składać  rię  mi^  a  dwom,  prócz  zwyczajnych 
rezydentów  z  setiata,  dawnemi  uchw^ami  sejmowemi 
od  oiuów  Henryka  nazna(^onych,  z  niekti^rych  senato* 
rdw  dnchonnych  i  ówieckich  *),  oraz  z  kilkunastu  osób, 
%  kobi  rycerskiego  wybrairf eh ,  z  których  część  jedna 
foj  króla  zostać  mi^,  droga  hetmanom  być  przyto- 
mną. Władza  tej  rad;^  deleąacyjn^,  jąj  powinności,  tn- 
daei  przysi^a,  napisane  by&  na  mndamencie  prawa, 
w.rofcn  1590  na  od^^s -także  wcgny  tnrecki^  aehwa- 
loMgo  *),  aieby  ona  czyniąc  według  zlecenia,  w  osobna 
akiypoie  do   arebiwnm  podanym  zawartego,  cokotwiek 


*)  Ob«oi  liuutjVuj«  roku  ISSO.  * 

'^Wylicu  ich  kotucjtucjk  16S0,  pod  tTtnłem:  D^mtad. 
.')  Obfu  konstytucja  pod  rokiGin  lEi90  pod  Cytnlemi  Dtpuiad  do 
mfy  iĘ)^*mi^.  ^Tijaijaj  Utgo  magistratu,  aą  wfmiankowane  w  tejte 
konitjtiteri  -rf  te  słoira:  „Wele  na  tem  npltej  i  sprawom  jej  ntd«*nd 
TOB&miMtr.  sl^  wedhig  kontt3rtac7i  la  knila  jmd  nieifdT'  Hntrjks 
etakcTl  postanowione),  obecnio  niektitnj  i  pBn<iw  rad,  wedłng  naatut- 
<suii»  na  sajmie  ncijnionego,  prsy  nas  mieszkali.  Ciego  jezli  kiedf, 
Mj  tersK  pod  tak  wielka  i  niebezpieczna  z  tnoCojm  nieprzjjacielffiU 
Wljnf,  bafdzo  pewnie  jest  potrzeba.  Bo  wiele  podczas  wojnj  zwyUo 
pnflNMlać,  wiele  prajchodiiii  od  hecmana  i  z  innjch  miejsc,  na  ca 
pigdhitj  mołocji,  prędkiej  rady  i  prędkiego  jej  wykonania  albo  akn- 
tfai  potneba  etc."  Tej  radzie  złoconej  w  roka  1590  z  aenatorijw  i 
poatow,  dana  moc  znpdna  stanowienia  o  nezystkich  rzeczach  do  woj- 
ny tylko  tureckiej  i  do  pokojn  nalet^cych,  oraz  zgoła  o  wtzyetUdi 
■piMrach,  bezpieczeństwo  ripitej  ntriymiijących ;  l&kle  traktaty  tir- 
cijnad  i  ko&cayd.  Ba  fondamencie  tej  konityCncyi  stanowiły  puznili)- 
ne  sejmy,  mianowicie  w  czasach  wojny  a  Torkami,  podobne  rtidy  czyli 
deli^acye ,  wyznaczając  do  nich  osoby,  przcpisnjąc  ich  powinaoici  o- 
•obnem  pismem,  ktdre  pisma  często  sif  wzmiankują  in  Vol.  Ltg.  pod 
trtalami:  Skrgpt  ad  archimm.  Nie  zdawało  się  stanom  tjch  pism  pro- 
UDlgowad;  przeto  one  podpisane  ręką  prymasa,  kanclerzi5w  i  nutrsid- 
ka  sejmowego,  katano  składa-  w  archiwach  obojga  naroddw. 


tylko  należeć  minło  do  nnądzenia  i  dokonania  t^  wig- 
nj,  sprawiła  się  potem  przed  Btanami  rzpltej  z  posłfip- 
ków  swoich.  Zdane  starania  wojskowe  na  rads  wi^en- 
ną,  pnrf  boka  króla  i  hetmanów  byó  mającą  od  B^mn, 
obróci^  ocz;  wszystkich,  komu  krót  odda  nąjwyieze 
hetmaństwo. 

XVL  Wakowały  obie  buławy  koronne,  wielka  Amier- 
cfą  Żółkiewskiego  i  polna  wzięciem  w  niewolę  'Eoniee- 
polskiego  hetmanów.  Wątpliwy  Zygntnnt  komnby  tak 
przeważną  pomczył  sprawę,  wybadyw^  zdania  senato- 
rów. Trzech  było  pretendentów,  albo  przynąjmn!^  naj- 
zdolniejszych wkorónie  do  tego  nrzędti:  Er^sztf^ksiąif 
Zbarazki  koninszy  koronny,  Tomasz  Zamojski  wojewoda 
kgowski,  syn  Jana  sławnego  kanclerza  i  hetmana,  I 
Stanisław  Lubomirski  podczaszy  koronny.  Kaidysię  z  se- 
natorów umykał  od  wynurzenia  zdania  swojego  '),  aieby 
kogo  w  tak  delikatnym  razie, '  gdzie  szło  o  pr^aiń  i 
o  dobro  ojczyzny,  nie  uraził.  Lękali  się  mianowicie  Zbar 
rażkiego,  który  świeżo  nadziei  podkanclerstwa,  a  isapaig 
innych  urzędów  pozbawiony,  niechętny  był  króloiń,  po- 
spMn  z  bratem  swoim  Jannszem  kasztelanem  b^ow- 
skim.  PrzyczyiĄ  były  tej  nraey  polityczne  pozory,  z  po- 
wodu posłanych  cesarzowi  przeciwko  Węgrom  i  Czechom 
z  nim  zakłóconym  Lissowskich  posiłków,  a  ztąd  wyni- 
knionej  po  częiei  wojny  tnreckiEy.  Wszelako  obrażała 
lob  mocno  niesforność  tychże  Lissowców,  którzy  idąc  do 
Węgier  na  pomoc  cesarzowi  przez  podgórze  krakowskiej 
wielkie  szkody  obywatelom  tamecznym,  i  w  dobrach 
Zbarazkich  poczynili  ^.  Z  ich  powodu  wysłało-  w  mie- 
siącu B^cznin  tegoż  roku  województwo  krakowskie  po- 
słów do  króla  ze  skargami  na  Lissowczyków.  Popnlar- 
nośó  Zbarazkich,  niemąjących  potomstwa,  a  oblnby 
tylko  dla  siebie  apatrających ,  ie  byli  dobiymi  padyo- 
tami,  jątrzyła  serca  szlachty  ku  Zygmuntowi  Dobro  po- 
bliczne  bywało,  jak  i  teraz,  powłoką  ambicyi  i  upom. 
który  często  przy  kredycie  gminnym  miejsce  roznmd  l 


r. 


)  Kisecki  404. 

3  Łegacja  poatdw  wojeinfdatwa  krakomkiego  do  kntlA  i 
tńbl.  knSI.  DA  feande  819. 
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ol^watelstwa  trzyma.  Przeto  król,  aby  na  aiebie  sa- 
mego nie  Aciągt^  nienawiści ,  od  którg  'się  inni  dla 
piywatnych  wBględów  nchylali,  trzymał  długo,  wetflag 
Ewyeziyn  swojego,  zameezone  niic<kj  nadzieją  a  boja- 
łm^  ^ądze  konkurentów.  Utwierdzić  go  w  tych  namy- 
dacfa  awaga,  iż  tak  niebezpieczna  z  potężnym  nieprzy- 
-JRÓelem  wojna,  starego  i  doświadczonego  wodza  poii^e- 
bowi^  N^zdolniejszym  zdawał  się  Chodkiewicz,  woj- 
nuDi  Bzwedzkiemi  i  moBkiewekiemi  od  lat  dwndziestn 
w4Sx  doświadczony,  a  w  poln  prawie  i  w  obozach  mięT 
Hxy  orężem  zestarzidy.  lYndno  było  kreować  hetmana 
wielki^;o  koronnego,  boby  ten,  kolega  krokiem  wyższy, 
tndbiwy  wodzowi  litewskiemn  nie  ustąpił;  a  krewni  też 
Koniecpolskiego,  mianowicie  Kasper  Denhoff,  mieli  na 
to  oko,  aby  mn  za  powrotem,  jako  zasłnżonemn,  bidawa 
udelks.  doetf^a  się  ').  Puszczony  wybór  na  serca  oby- 
iraMskie.  Gida  izba  okrzyknęła  Chodkiewicza  ").  Przy- 
^ilż^IDTi  za  kolegę  nrzędn  hetmańskiego  Stani^w  hrabia 
na  Y^niczn  Lubomirski,  podczaszy  koronny,  mąż  cnotą, 
dóBtstkami,  męztwem  i  grzecznością  znakomi^;  a  dla 
ra^  wqennej  obu,  Mikoł^  Sieniaweki  krajczy  koronny, 
Mad^  Leśniowski  podkomorzy  bełzki,  Mffi'ek  Stadnicki 
podczaszy  krakowski,  Jakób  Sobieski  wojewodzie  Inbel- 
Bki,  Michał  hrabia  z  Tamowa,  Jan  i  Paweł  DziatyAscy, 


'}  EUiecki  404. 

^  Oamilatis  ntffragtit  ChodlatBieio  tummum  jtu  bdii  fitU  o 
KaMcki   404.      Omnium  ore  Jbannoł  Caroltu  Chodtttmdia  ctM/rabaliir. 
AtfMt   (mc  mozinis   meritia   oiri,    gu&tu   magnis   haud  Aibio   ti  prucU 


hmrMtnbiia  par,    ab   adoliscencut    uUra  a 


vigvrt  Jilicifalan  et  vigorem  extenJeral.  Fetrjcj  54.  Omnitow 
i^ragiu  praetattu  Joanna  Caralui  Chadkieaiciut,  vń-  magma,  pnuptr» 
«iłfM  Jbriuna,  vicl(/riit  tlaritiimiu  el  omonon  tmclatione  aiper,  tiĘBaair 
Uor,  Kobieizycki  714.  Onuiujn  ordinum  ara  cOTtnersa,  anńnifua 
erant  uictinali  in  Canlum  ChcdkUmcuan ,  auctoritate  reifut  niilC- 
larti  un  ac  sdentia  pollaUem,  muUit  mcioriu,  tiuufni&ui  trophaeii,  cla- 
rimtu  tnun^hia  Ofmd  trltrat  ac  barbatai  stnm  gtntet  ctltberranan. 
8a1)ieBłd  19.  A.Vata  deinda  Zołlda/n  inn^nia  honomm:  claita  annulhu-. 
fw  regni,  utraqtti  per  JTunaam  Zomojtehm  paUUuaim  Kijoijieratm  ut 
frigitmti  ąniritiim  senatoramjue  corono  rtgi  reddebantur  —  clava  Chodkie- 
ncoM,  ammlo  publice  tupremoętu  cancellariatu  Andrwi  Zipaki  epacopna 
Lucconeruu  kojiarati,    Petrycy  69, 

BlUlnika  Poliki,  Ch>4Uł*ln  Nłnimnrltsa.    J»m  II.  n 


pierwszy  pokraywnicki ,  dnigi  bratyański  starostowie, 
Mikołaj  Kossakowski  starosto  wizki,  Jan  Paszka  cho- 
rąży wolkowyski,  Baltazar  Strawiński  starosta  mozyrski 
i  Daniel  Narownik  '}.  Przyniesioną  do  senatu  buławę  i 
pieczęć  po  Żółkiewskim  pozostałe,  złożył  w  ręku  kró- 
lewB^m  Tomasz  Zamojski,  z  uczynioną  o  usługach  go- 
dnej pamięci  męi&a  przemową  ^).  Król  oddał  pieczęć 
Lipskiemu  biskupowi  łuckiemu  i  podkanclerzemn,  a  bu- 
ławę Chodldewiczowi ,  aby  on  wodza  tego,  któremu  się 
męztwem  i  cnotą  równ^,  urzędem  też,  a  za  wolą  nie- 
bios chwalebnym  w  obozie  życia  zgonem  w  Wołoszech , 
naśladował. 

X\TL  Jakoż  w  obu  tych  zacnych  łudziach,  lubo  przy 
różnych  natury  przymiotach,  równą  widzieć  było  Buiwę 
i  zasługi.  Urodzenie,  wiek  dojrzi^y,  dostatki  i  pokre- 
wieństwa w  obu  równe.  Znakomitość  dzieł  rycerskich, 
czułość  i  prace  za  ojczyznę  podjęte,  na  jednej  szalj. 
Chodkiewicz  ciągłem  szczęściem  i  odwagą  szwedzkie 
łamiąc  siły,  nie  mógł  mieć  tyle  zaszczytu  w  Moskwie, 
dla  zawrotu  duchów  konfederackich  i  nieposluszeAstwa 
wojskowego.  Żółkiewsldego  bitwa  Iduszyńsłta  wpisała 
w  księg;i  pamięci  niezatarte.  W  obu  wysoka  rzeczy  wo- 
jennych znajomość;  lecz  różne  jej  używanie.  Chodkie- 
wicz, choć  porywczy  w  przedsięwzięciacli ,  w  skutku 
fortunny.  Żółkiewski  ostrożny  bardziej,  niżeli  skwapliwy. 
Tamten  gardząc  przeciwnościami  i  niebezpieczeństwem, 
pomnażał  chwałę  pracą  i  czynnością  bez  folgi;  ten  ską- 
piej szafując  szczęściem,  po  zgromionych  Moskalach, 
piastował  bacznie  nabytą  sławę,  aby  w  czem  na  potem 
szwanku  nie  odniosła.  Jeden  na  radzie  i  powoliiości 
wszystko  zasadzał;  dmgi  szablą,  zapędem,  a  nieoddziełną 
w  poskoku  fortuną,  bitwy  najtrudniejsze  kończył.  Chod- 
kiewicz nic  się  nie  wzdrygał  dla  bojażni;  Żółkiewski 
nic  nie  przedsiębrał  dla  pomyślnego  traiunku.  Litew- 
skiego wodza  zuchwałą  częstokroć  żartkośe  szczęśliwa 
odwaga  w  cnotę  zamieniła;  koronnego  opatrzne  na  wszyst- 

')  Konstytucja  sajnin  1620. 

")  Miał  mowę  Zamojati  5  gradnia  1820,  która  się  bdbjiIiijb  w  MS. 
knSł.  na  karcie  43T. 


ko  wzfl^y,  w  podejrzenie  lenistwa  lab  btgażni  podawały. 
Staniuaw  powolny,  litościwy  i  często  przebłagany;  Jan 
Karol  ostry,  pop^liwy,  a  żołnierskie  rozpns^  ińdciciel 
pieprzejedńaiiy.  Oba  zazdrosna  nienawiść  sięgtuąo,  tniła 
serce  Królewskie ;  Chodkiewicza  bardzie)  się  lękau  jego 
nieprz^adele,  a  król  uprzejmi^  koch^.  Wreszcie  w  oba 
lekka  iycia  dla  sławy  cena,  równa  troskliwońć  o  dobro 
pobliczne;  taż,  sama  ku  mEgestatowi  wierność,  i  rówi^ 
prawie  zgon  za  ojczyznę.  Ten  z  szablą  w  ręka,  a  z  chwa- 
fabnenii  na  twarzy  ranami  na  placD  poległ;  tamten  w  obo- 
ńfl,  i  ledwo  nie  we  zbroi,  śmiercią  zwycięztwo  zap^ne 
nad  sabójcami  kolegi  poprzedził.  A  jaso  z  wysoluch  i 
bobaterskicti  przymiotów  równą  pamięć  zostawili,  tak 
w  onych  ożycia,  oraz  sprawowania  oizędów,  baidzięj 
Bobie  równymi  niż  podobnymi  być  zdawali  się. 

XVIIŁ  Wreszcie  oddana  najwyższa  baława  Chodkie- 
wiczowi na  schyłkn  jaż  sejmn,  na  który  on  z  Jarosfa- 
ma,  po  odprawionym  slabie  z  Anną  Alojzyą  kaięiniczką 
Ostrogską,  wojewodzianką  wołyńską,  pośpieszył  ')  do 
Wanzawy.   Umarła  ma  przed  dwoma  laty  ■)  żona  jego 

Sierwsza  Zofia  Mielecka,  córka  Mikołaja  wojewody  po- 
olskiego  i  hetmana  wielkiego  koronnego  za  króla  Ste- 
fana. Matkę  miała  Elżbietę  księżniczkę  Radziwiłłównę  , 
eórko  Mikołaja  czarnego,  wojewody  wileńskiego,  kancle- 
rza i  marszałka  litewskiego,  orodzoną  z  Elżbiety  Szy- 
^wieckicj  k^ztelanki  krakowskiej.  Benedykt  Herł)eBt 
jezuita  był  jej  powodem  do  porzucenia  reformy  kalwiń- 
ski^. Żyła  pierwszym  związkiem  z  Symeonem  Olelko- 
wiczem  księciem  słackim,  idącym  ze  krwi  książąt  litew- 
skimi, a  po  z^ścia  jego*)   poszła  za  Chodkiewi(»a , 


')  Liber  emartuala  CoU.  Ottrogiatait  S.  J.  i  którego  mi  ptjiifi 
yjTfi*  Jk8  JakiJb  Iżycki,  niegdyś  jemita  (Ostroga  w  ts  ijoica:  Nal» 
tit  Jima  Aht/tia  A.  D.  ISOO,  taiptit  Carolo  ChodJcUtoicz  oruia  1630, 
U  JKwem&r. 

'  'i  W  liitopadiie  r.  1619.  wknJtce  po  święcie  oBorowania  P.  Matyi. 
Pognębiona  w  Eretpidzie  4  lipca  roku  1619.  Obacs  kazanie  na  jej 
pognębię  draŁovane  w  Wilnie  n  jesnibtw,  miane  przez  Andn^ 
Grądskiego  beraardyns.  Takie  kazanie  księdza  Rochowicza  na  eze- 
kniach  w  Wilnie  SO  maja  r.  1619.  Umarła  -w  sobotę  rano  po  tmvj. 
*)  Teo  kai^f  lei?  w  kolciele  Inbelskim  n  jecnitdw 
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z  którym  dwadzieścia  kilka  lat  w  zgodzie  1  miłości  prze- 
mieszkala.  Świadkiem  tego  testament  jego  '),  pisany 
przed  wyjazdem  na  wojnę  tarecką,  gdzie  o  wielkich 
dobrodziejstwach  zmarłej  wzmiankę  uczyniwszy,  dato 
swoje  w,  Kretyndze  przy  jej  zwłokach  pogrzećć  rozka- 
zywał. Świadkiem  choroba  jej  ciężka  w  roku  1605  za- 
szła, o  której  gdy  po  bitwie  kircholmskiej  mąż  uwiado- 
miony amacU  się,  a  duchowni  go  przytomni  cieszyli, 
mówił  im:  „Jako  Ja  frasować  się  nie  mam;  a  mnie  Pan 
Bóg  z  tym  przjnacielem  błogosławi  *}".  ftzed  zgonem 
iądała  mocno  widzieć  męża,  naówczas  nieprzytomnego, 
i  odniosła  tę  pociechę,  że  go  jeszcze  ujrzała-  Żądza 
w  Chodkiewiczu  zostawienia  męzkiej  płci  dziedzica,  (Iw 
syn  jego  Hieronim  jedynak  przed  kitką  laty  umarł)  była 
mu  powodem  do  szukania  nowych  związków,  ile  gdy 
ti^emnem  jakiemści  czuciem  był  ostrzeżony,  że  na  woj- 
nie następującej  głowę  położy  *).  Niesiecki  powiada,  że 
w  sam  dzień  ćlubu,  gdy  go  rozkaz  królewski  zaszedł, 
oddający  mu  komendę  wojsk  na  chocimską  wyprawę, 
nieodwłocznie  pożegnawszy  mrzonkę,  w  panieństwie  ją 
zostawił,  i  pod  Chocim  poszedł*).    Cóżkolwiek   bądź, 


')  UczyDiony  w  Ostrogu  16S0,  SO  cierwca.  Mam  kopijf  tego  te- 
Btamsnta  i  bilplioteki  nieboszczyka  Jana  Chodkicwieift  elarosty  żmn- 
dikiego,  taskawcy  mojego. 

*)  Rochowicz  i  Ornaki  w  kazaniach  wjtej  cylowaDjch.' 

*)  iVr!e  deerant,  r/ui  credereat  ui  onimo  yus  tadlum  acuUum  itsaim- 
gue  iaslantis  fati  obkiusisse,  qiio  ne  vergaite  exila  praeDerterelm,  ń  ex- 
tnma  et  sunaaa  vUae  Jtrmare  domum  posŁetis ,  opttitaque  ex  con/ugio  prola 
agtlmieril.   Jan  Jnnoc.  Petrycy  hiat.  btll.  cum  Oamarto  na  kiurcie  75. 

*)  Tak  pisze  Niesiecki  w  T.  I.  korony  polskiej  pod  tymfcm  Chod- 
kiewicz. Być  to  mogto;  tęcz  Niesiecki  pomylił  się  w  hiscaiTi,  nie  cty- 
tswBzy  pism  epdłczesnycli.  Chodkiewicz  otenil  si^  w  JnroEławin  doi* 
14  listopada,  jakodmy  wytcj  w  nocie  cytowali  wypis  z  ksi^g  tnlo- 
bnych  Ostrogskich.  Pojechał,  mo*o  i  natychmiast,  do  Warasawy  na 
odebranie  bułitwy,  ktiSrą  dnia  5  grndiiiB  z  rąk  królewskich  odebrtt, 
jako  iwiadczy  mowa  ZnjBojskiego  wy*ej  cytowana.  Bnwił  się  wW"- 
Biawie  do  poezątka  miesiąca  atycmia  r.  1621.  Wjjechaf  pierwK]^ 
dni  tegot  niesiitca  do  Jarosławia,  awpodrdij  swojej  pieał  list  k^m- 
domirzH  dnia  6  tegoż  miesiąca  do  ksiycia  Zbaraskiego  kaaiWm 
krakowskiego.  Bawił  sig  w  Jarosławin  a^  do  siddmego  Intego,  (kfd 
wyjechał  do  Litwy,  i  dopiero  w  miesiącn  czerwcu  powriicił  do  jato- 
■ławia,  a  z  tamtąd  niaijJ  si;   w  lipco  na  Wołoszczyznę.     To  j»  wy- 
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pewna,  Łe  po  odprawionym  weseln  dnia  24  Ii8topada,ot 
ymecbM  Chodkiewicz  z  Jaroidawia  do  Warszawy,  dla 
wnęoia  buławy  sobie  des^owanq,  i  dla  omówieiua. 
rig  z  radą  wojenną,  przez  s^m  nstenowioną,  względu 
poparcia  wojny  tureckiej. 

XIX.  Zda^ido  się  sejmowi,  że  dosyć  aczynił  po- 
winności swojej,  gdy  moc  znpdną  radzie  zostawił.  Roz-: 
poczęła  ona  swoje  posiedzenia  na  początkach  miesiąca 
gmdóia.  Wyznaczeni  posłowie  do  różnych  państw  enro- 
{Mgakidi.  Wybrany  do  Kzyma  Achacy  Grochowski  pro- 
boszflz  Łęczycki,  sekretarz  koronny  *),  do  Anglii  Jerzy 
Owoliński  wojewodzie  sandomierski  szambelan,  do  oe^ 
sana  Ferdymtnda  U  Maiymilian  Przerębski  kasztelan 
sieradzki,  do  Flandryi  anstiyBckię),  HoUandyi  i  rzeszy 
niemieckiej  Piotr  Żeromski  sekretarz  królewski  *).  Ba- 
dxono  królowi,  ażeby  wysli^  kogo  do  Francyi,  naśladn- 
j%o  dziada  swojego  Zygmunta  I,  który  uroczystą  lega- 
cn  przez  Jakubowskiej  do  Franciszka  I  króla,  pomó^ 
biJbelli  królowej  węgierskiej,  że  się  Turcy,  na  wstawie- 
ide  się  Francyi,  zdawna  z  domem  ottomańskim  sprzy- 
mienon^,  powohiiej  obchodzili.  Nie  uczynił  tego  Zy- 
gmunt, nadto  przychylny  domowi  anstryackiemu ,  i  po- 
aiai  tylko  Usty  do  Ludwika  XIII  przez  Miłaczewskiego, 
dworzanina  swojego  i  sekretarza.  Kto  do  Wenetów  był 
podany,  nie  wiadomo  mi  jest,  prócz  niektórych  cieka- 
wtttoi,  do  obn  łych  poślednich  legacyj,  weneckiej  i  fran- 
etizkieg  ściągających  się  •).    Przez  cały  ten  czas,  gdy 


|K>  Unbie  pojechał  na  wojn)  chocinu 

')  Sji  potem  bislcapein,  priemjBkiiii ,   dalej  łuckim  i  probouoem 
nlM&oińkini. 

M  Fotem  kDChmiBtn  koronny,  ataroata  bydgoski. 
)  Zn^dBjt  lit  w  MS.  kFijlewskim  dwa  \hcj  jiuttma  Zbaraakiega 
"*~  t  kńkowikiegD.  W  pienrałym  do  Siyaikowakiego  biaknpk 
nuunnKiego  ■  Kr^oira  18  anemik  1691,  tak  piaie  Zb&nskL .  „Owa 
bni^f*  do  cndsoriemratw  bardio  mi  aiq  nie  podobają,  wlainie  per  hi- 
Jiram  podane,  a  iwłaucia  co  do  Wenetdw.  Zk^d  bgdą  koIlegowaA, 
ji^tiptoi  Ugaiot  poByłamy,  i  jako  naa  praanił  ta  negotktat.  Boj(  aif, 
ła  go  tok  odprawią,  Jak  posła  nieboucsyka  Sicifanego  Harborts, 
ktdry  do  nich  poaytat  ■  Dłngoaieai  nasaą  hialoTy^  (Dtnjpiu  pierwuf 


Chodkiewiez  baw9  Bię  tt  Wm^zawie,  aż  do  poezj|Qtii 
g^czma,  naradzano  aię  o  liczbie  wojeka,  o  wykoasBia 
nśtairy  agmowęj  WEglódem  wybierania  rychłej  |K>da^ 
kdw,  o  aitjrleryi  i  amimicyach,  tadziei  innych  neczacA, 
do  mocy,  porządku  i  karności  wojskowej  Jialet^sytib. 
Zdawało  śic  dosyć  na  sejmie,  aieby  to  wojsko  do  sze- 
ćciodziesiąt  ł^siscy  Indzi  narodowych  pomnożone  było, 

Erócz  pospolitego  nużenia  i  Kozaków  zaporozkicłi  '). 
Gfdo  się  w  niem  znajdować,  jak  żądano  na  sf^mif^ 
człeraadcie  tysięcy  kopijników  czyli  osarzów  i  pancer- 
nych, cztery  tysiące  rajtarów  memieckich,  piętoa^e 
lyaięcy  lekszej  jazdy  z  Kozaków  i  Lissowc^ków,  wre- 
szcie piechota  polska  niemiecka  i  węgierskapod  spłswą 
Jana  Wejhera  chełmińskiego,  Stanisława  Konarakiego 
małborskiego  wojewodów,  oraz  Ernesta  i  Gerarda  Dra- 
hoffów  ■).  Do  tydi  miało  się  przyłączyć  Zaporożców  40 
tysięcy,  wzię^ch  na  żołd  rzeezypospolitej  nchwatą  SĘJ- 
mową.  Dostateczna  zaiste  liczba,  i  jakiej  sobie  ^czył 
Chodkiewicz,  podejmnjąc  się  na  urząd  hetmański,  ażeby 
chwalebnie,  a  z  honorem  i  pożytkiem  ojczyzny  tę  wojnę 
odprawowsi.  Jakoż  była  ta  myśl  naprzód  króla  i  het- 
mana, ażeby  się  zaraz  na  wiosnę  pościć  z  wojskiem 
poTządnem  ku  granicom,  nie  czekać  poganina,  aby  go 


rta  w^drokowany  był  wDobromiln,  dobrach  Herbnrla,  Jego 


■nm  człowieka,  ktdrj  gif  wymiiwić  nie  uraial,  spytawszy  go,  qiud  p*- 
titt  kiedy  nie  mniaJ  sig  z  tego  wydómaczyć,  kazano  ma  •  lucaen) 
noiod  jetiiai.  Zgoła  wszystko  sami  gotnjemy  ad  txitam  nieomybi^o''. 
O  poile  do  Francyi  tenie  ZbarasU  pisze  do  knjla  Zygmunta  HI 
z  Krakowa  16  Intego  r.  16S1.  „Zda  ml  sif  Co  w.  k.  mci  pfaypoumW 
za  okazy^,  non  pa-  airiotiiatem,  ale  tałnj^c  w  tej  miene  i  mwj  w- 
k.  mci,  i  tmdnoici  raeciypospolitej  kUro  ratnnkn  aewsifd  tm*. 
Wiem  ie  w  tern  nie  jest  tadna  wina  w.  k.  md,  boftego  odoiriet* 
nigdy  snuć  nie  raczył,  kCłtrego  teraz  do  Francyi  wypmwiono.  iit 
ktokolwiek  go  w.  k.  md  zlecił,  nieoitTotnym  był,  gdy*  ton  ofc- 
wiek  słnfyt  n  aioitneńca  mego  eUopeem  niedawno,  i  po  Farytt  h 
nim  cUopi^  biegają  hukali  nstatricznie.  Baczle  w.  k.  md  t»  ust- 
dzi£,  co  ma  tiprawid  tald  actm  legatiir,  co  t«t  fraacazowie  bfdf  "■ 
•nmieli  o  instnuneDtach  w.  k.  md". 

')  Kobieriyeki  Tli.    Fiaieeki  40B. 

^  Piasecki  405. 


w  Wf^oBzeeh  rozlokowanego  nie^lko  od  Dniestra  od- 
ińenió,  ale  nbiedz  eamym  Wołoszo^znę,  i  czekać  co  a 
BOBąjn,  broniąc  przeprawy  przez  tę  rzekę  *).  tieczjako 
początki  gorliwe,  powoli  z^oką  czasn,  a  bardzit^  'nie- 
przewidzianemi  okoliczaodciami  stygną,  tak  zaraz  po 
Wjpme  poczęły  upadać  nadzige  Chodkiewicza. 

Xa.  Upfynęło  kilka  niedziel  bez  żadn^  od  króla  i 
rady  rezolacyi  względem  Uczby  wojska,  względem  arma- 
ty,  żywności  i  innych  rzeczy  połizebnycb,  oraz  względem 
opatrzenia  hetmańskiego  *).  Upierz  się  Chodkiewicz 
przy  swoich  sprawiedSwych  żądaniach,  chcąc  aby  mn 
rada  koniecznie  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi  asseknrowała; 
(s^o  gdy  otr^jTnać  nie  mógł,  i^ech^  na  początku 
s^cznia  do  Jarosławia  do  żony,  a  piątego  dnia  tegob 
miesiąca  przejeżdżając  przez  Siandomierz,  pisał  do  Zba- 
raskiego kasztelana  krakowskiego,  jednio  z  naznaczo- 
nych do  rady  wojennej  przy  króln,  żaląc  się  na  opiesza- 
łość królewską:  że  z  nim  żadna  rzecz  nie  umówiona,  że 
kondycye  jego  dosyć  skromne  i  dyskretne  nie  są  przy- 
puszczone ■).  Bawił  się  Chodkiewicz  w  Jaroaławm  do 
dnia  siódmego  lutego,  czek^ąc  na  determinacyą  dwom 
bBilcg  granic,  i  ustawiczne  do  króla  pisząc  Usty  *).  Wy- 
dsk  troiste  ordynanse  do  wojska,  ażeby  się  na  miejsce 
zwane  Tatansyszcze  wcześnie  ściągi^o  *).  Wszelako,  gdy 
nie  było  żadnej  dei^yi  od  dwom  względem  zbierania 
polkćw,  i  rychłego  ich  na  wiosnę  zażycia,  a  ordynanse 
jego  Hkntkn  nie  brały  *),  oi^ech^  do  Litwy,  gotując  mg 
racKtń  na  przenosiny  żony  swoj^  ^,  niżeli  do  bojo.  Pi- 
sał bst  przed  wjazdem  do  ktwztelaoa  krakowskie 


')  Potrjcy  74. 

■)  List  Zbikraakiego  kasitelana  krakowskiego  do  Sijukowsklego 
taikiipa  krakowakiego  i  Krakowa  18  atjccnia.  List  legat  do  Łipłkie- 
go  kandena  IS  Btycioia  1631.  z  MS.  kidl,  na  kar.  134,  13S. 

■}  W  turnia  liście.  Liet  Chodkiewicia  posiał  Zbaraiki  SijiEko- 
WłkiemD  bJBkapowi  krakowskieiiia. 

*)  List  Zbaraskiego  do  krdla  18  InUgo  ISSI  H9.  kidl. 

^  Tetrjcy  tS.   TKbtu  edietii  Jhatra  tvoemitrat, 

•)  LUt  Zbaraskiego  do  krdla  16  laHgo. 

')  Słowa  tĄ  Zbaraskiego. 
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z  przyłączoną  protestacyą  przed  nira  i  przed  u^m-se^ 
natem,  aby  nie  był  foliowany,  jeśliby  rzeczpospolita  tym- 
czasem szwank  jaki  odniosła.  Wieści  były,  że  zwaźywszj; 
tak  szkodliwe  zwłoki  i  tmdności ,  żeby  bez  doBtałeezo^. 
liczby  lodzi  i  należytych  potrzeb,  podobnego  żółkiew- 
akiemn  losu  nie  dozn^,  cnci^  złożyć  ofiarowaną  buła- 
wę ').  Powiadają  niektórzy,  że  prócz  wyrażonych  przy- 
czyn, nie  w  smak  było  Chodkiewiczowi  przydanie  ma 
z  a^mn  komisarzów  ■)■  Świadomy  dobrze  z  doświad- 
czenia co  się  w  l^oskwie  działo,  i  jako  się  mało  przy- 
dają w  wojennych  rezolncyach  opicBz^e,  a  z  wieln  g^ów 
pochodzące  rady,  miai  za  złe,  ie  staremu  i  na  wojnach 
osiwi^emn  wodzowi  dodano  stróżów,  mniej  w  sztnce 
wojenn^  biegłych,  od  których  niejako  dependowaó  mu- 
siał. 

XXL  Wlekło  się  tymczasem  gnuśnie  i  opieszale 
przygotowanie  na  wojnę  straszną,  bliską  i  nieuchronną. 
Pierwsza  wszystkich  rzeczy,  dopieroż  wojennych,  pod- 
pora i  zasiłek  pieniądze,  chybi^  od  uchwalenia  sejmo- 
wego. Wycieńczona  ostawicznemi  wojnami  od  lat  dwa- 
dziestu  ojczyzna,  jęcz^apod  ciężarem  podatków;  ledwo, 
się  zebn^o  na  połowę  wojska  groszy,  z  ceł  i  g^nn  nę- 
d^ego  wyciśnionych  ").  Nfdożone  na  żydostwo  po^ó-. 
woe  nie  nader  wielkie  przynosiło  wsparcia  nie  przecho- 
dząc siedmiudziesiąt  tysięcy,  dla  Łtyącąj  zawsze  liczlw 
plemienia  swojego,  tej  sprośnej,  a  po  większ^  oz^a 
darmojednej  hiUastiy.  Stan  duchowny  za  powodem  Wa^ 
wr^eńca  Gębickiego  I^masa,  Marcina  Szyszkomki^o 
krakowskiego,  Pawła  Wołnckiego  ki^awskiego  biskimów, 
dożywszy  w  majn  synod  w  Piotrkowie,  na  sto  pięćdzie- 
siąt tysięcy  ofiarował.  Co  się  tycze  zaciągów  Sfcofaiier- 
skich,  nie  znosiła  się  w  rozdawaniu  listów  pr^powie- 
4nich  rada  wojskowa  z  hetmanami,   zkąd  niezmiana 


')  PettjCf  TS. 

*)  Kobienycki  87.  Fatr^cf  76. 

*)  yml  aague  Jatigabat ,  gnam  ptamiatim  eonfuintib  Mopt  Jan  n- 
S">-  PatTjcj  59.  Aemaam  «x  atrarm  pablieo  ń  tMrdtuin  Chadkiin- 
«tMn>n  dutribntam  m  triguM  gutUuor  mUlia.    Sobieski  btU.  Choem  31. 


omyłka  stsla,  sig,  ponieważ  ladajakim  ludziom  dawano 
ohoiąj^e  piesze  i  kozackie,  nie  dciągano  też  woj^a 
według  hetmańskiego  podawania  ').  Nie  mogło  się  łfle 
lebnć  nsarzów,  ile  8ą)m  życzył,  w  krótkim  czasie,  po- 
niewai  wielu  ze  szlach^  prz^J^  lAażhy  nie  mogło,  ł>^ 
dąo  obowiązani  i^  za  królem  na  poepoUte  roszenie  wła- 
snym kosztem,  gdyby  większa  od  nieprzyjaciół  nastąpi- 
ła trwoga  ').  Ci  zań  którzy  się  za  pieniądze  ściągaH, 
po.  snacznej  części  uciekali.  Lissowczycy,  ł>ędący  dotąd 
na  ndagach  cesarskich,  przeszedłszy  góry  około  Oświe- 
dnu  i  Zatora,  a  tJukąc  się  w  krakowskiem  i  w  Podgó- 
txa,  darli  tylko,  broili  i  lotrowali  ^).  Względem  piecholy, 
tęj  cesarz  nie  pozwolił  zaciągać  w  pafistwach  swoich, 
dla  tnmnltów  czeskich,  z  okazyi  Fiydeiyka  wojewody 
robsłdego,  który  się  tam  królem  obrał,  jeszcze  znpełnie 
nie  zaspokojonych.  Przeto  ledwo  około  dziesiątka  tysię- 

Łpid(»mrów,  z  Polaków,  Prusaków,  Pomorzanów  i  In- 
tcsyków  zebrać  moina  było  *),  aczkolwiek  wielu  i 
z  tych,  tak  jako  z  kawaleiyi,  w  ciągnieniu  i  na  grani- 
cy łianiebnie  chorągwie  swoje  porzuciło  ^).  Przystąpiła 
goońna  i  zelżywa  niegotowośó  amanicyi  wojennej.  Nie  było 
arsonatów  porządnych  w  rozmaity  rynsztunek;  żołnier- 
stwo  piesze  i  konne  w  województwie  krakowskiem,  nie 
nuyąc  karabinów  i  pistoletów,  ani  mogąc  ich  dostać  za 
pien^dze,  żądało  aby  mu  broń,  choć  w  należytym  żoł- 
dzie dostarczona  była  *).  Cesarz  w  państwach  swoich 
przeda^  wszelki^  zakazał,  dla  potrzeb  domowych.  Dzid 
b^  był  niedostatek,  że  podskarbi  wielki  Mik^^j  Dani- 
lewicz, rekwirowany  od  hetmana  o  ich  przystawienie, 


>)  Dyarymz  wojny  tareckiej  i  MS.  ksif cia  CtftrtoryBkiego  genarm- 
h  podolikiego. 

')  Piaaecki  406. 

*]  Lut  Ztwraakiego  do  kntla  36  lat^^  w  MS.  król. 

*)  Fiaa«oki. 

*)  Sobieski  bt!l.  Choć,  SI,  KatAj  po  imieniD  z  tjch  ibiegdw  wj- 
*aiiimij  w  Eamieńcti.  Segeati  ich  inajdujs  lif  w  MS.  Adaina  Cswr- 
twjikiego  generała  podolskiego,  i  po^iisem  Staniriawa  LnbomiMkie- 
fp>  hetmana,  33  paidziemlka  1631. 

^  Zbaraski  w  liicie  do  krdla  1  •tjrcniia  1S9I.  w  MS.  krdl. 


jtiffi  sarnio  o  nie  prosił  *).  Jakot,  prócz  kozaokieh,  i^ 
D^  ich  w  obozie  wice^  nad  dwadzieścia  oina,  i  to 
w  -wielkim  nieporaądkn,  bez  kół,  beiwasągów  "),  Mało 
ołowin,  niewiele  prochów  i  to  nikczeimijch,  dla  winy 
lodzi  skarbowych,  którzy  dla  własnej  zyska  matery^ 
zwietrzałe,  przemokłe  i  mało  zdatne  kupowali,  lekce  ws- 
iMa  podskarbie^,  ie  był  nadto  powolny  dla  tyoh  ilo- 
dzi^ów,  lubo  zkąd  inąd  człowiek  cnotliwy  i  roztropny  "). 
Do  tego  przyszedł  ten  nieporządek,  że  kiedy  się  za<*ęfy 
traktat,  jedna  tylko  w  obozie  beczka  prochii,  jedna 
szt^a  ołowin  pozostf^  * ).  Trwał  ten  nierząd  w  zbie- 
ranin  wcjska  i  opatrowanm  rzeczy  potrzebnych  at  do 
itaay  wiosny  "),  lecz  niemniej  niknęły  nadzieje  postów 
zagranicznych. 

XXII.  Wydany  Ossoliński  do  Jakóba  I  króla  an- 
gielskiego, z  danemi  z  kancelaryi  instrnkcyami  26  ntr- 
cznia,  ledwo  stant^  w  Londynie  w  pośrodku  marca  "), 
a  partykularną  andyencyą ,  za  sprawą  przychylnych  Bo- 
bie Jerzego  księcia  deBuekingham  i  Ealwerta  sekreta- 
rza stanu,  wjjedn^dnis  3  kwietnia.  Jeszcze  przed  wy- 
słaniem OsBoUtiskiego ,  dawali  sobie  oba  mouarehowie 
polski  i  angielski  dowody  przyjaźni,  przez  odwiadczenia 
listowne.    Jakób  Zygmuntowi  oświadczaj  pomoc  wzgłę- 


')  Łiit  ZbaraskisgO  do  Intla  16  Intego. 

'")  DjujuĘi  wojny  Cłioclmskiej  z  bibl.  kaięeta  Adamii  Cttttory- 
tUego  genodt  podoukiego,  teru  monzałka  widkwgo  ttybanhi  w. 
ki.  lit. 

•)  Piasecki  *10. 

*)  Dyaryiuz  wyżej  ejtowany. 

*)  List  Zbaraskiego  do  krdla  16  lutego  ISSI  ■  Erakowft.  ^oŁ 
wojna  zB  poaGm:  gotowości  prawie  iadnej  nie.maai.  Potjbaa  td  do- 
wiadywać tię  na  TÓtni  Btronj  KozakiJw;  cot  tylko  i  to  lada  jikieh 
zljciajih  roiwr  prawie  ładnego  nie  masz.  Jeźli  jeBzcie  hetman  tu  od- 
jechał, teb;  si^  prędko,  nie  mi^  wrdcić,  ktdrema  zgolą  ani  na  pifdJ 
nie  potrzeba  było  teraz  odjechać,  to  jat  władnie  actum  o  naa.  Bo  mi- 
mo to,  te  czas  wtainie  następowania  wojak  niepnyiacielRkicli  imamtt, 
ale  i  to  samo  nrijszawszy  mepriTJaciel,  który  mgas  Jest  eń^w  txpl»- 
ratitma,  tern  prfdzej  pospieszy,  abj  1  tego  trochę  Wojska^  co  sif  •He- 
rze, SUK  coptM  caslał,  i  kiedy  natrie,  kto  tema  ofinttet.' 

*)  Obacz  to  poselstwo  Ossolińskiego  okolicznie}  opłssae  w  Aydn 
jego,  kufre  W7dał  ks.  Bohomolee  konsylian  j.  k.  md. 
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dem  odiyskanń  Siiweeyi  i  odponi  Tnrkom.  Zjgaami 
krew&y  i  sprzymKrEeniee  eesarsbi  ezynH  różne  Btar*IIi)^ 
ażeby  pojedli  Ferdynanda  S  t  zięciem  Jakuba,  falc- 
gnłem  rotakim  Fryderykiem,  którego  Czesi  niechętni 
Awtryakom  królem  obrali.  Nie  przyszła  do  skałka  ta 
aedya<g*,  dla  npom  Fryderyka,  a  cesarz  też  zbiwszy 
iri^ska  jego  pod  Pragą,  wyznł  go  z  państw  dziedziozi^oh 
prsez  proskiypcyą.  Nie  ustawał  jednak  Jakób  w  Wie- 
dnia przez  posła  swojego  Dygby  praoować  w  interesie 
iUi^Tafa,  a  że  wiedział  o  przymierza  i  pokrewieństwie 
Zygmtmta  z  Ferdynandem ,  iądal  od  Ossolińskiego,  aby 
ri('  król  polski  wdał  w  pojednanie  tych  książąt,  eo  gdy- 
by nastąpiło  za  deklaracyą  królewską,  pozwoli  zaciągać 
IniW  w  państwach  swoich  na  żołd  rzeczypospolitg.  Kie 
miłgł  Jakób  dopuszczać  jawnie  tych  zaciągów,  bojąc 
ttQ  Turków,  aby  oni  nwiadomieni  o  tern  od  Holendrów, 
Bipiegów  swoich,  nie  zkoofiskowali  kupców  angielslcieh 
W  Stambołe;  potrzebował  też  sam  ludzi,  w  przypadku, 
gĄyby  się  zgi)da  cesarska  z  Reńczykiem  nie  ndała.  Wre- 
szcie nie  wyszła  z  pamięci  Jakółra  dana  pomoc  cesarzo- 
*i  z  Lissowców  przeciwko  Fryderykowi  falcgrafowi,  zię- 
dowi  jego  i  Czechom  stronnikom,  pod  pozorem  obrony  re- 
Keii,  że  Czeehowife  dyssydeoci  niszczyli  biskupstwo  wro-^ 
cnifrakie,  które  od  dawnych  królów  polskich  ufnndowa-' 
se,  I  do  metropolii  gnieźnieńskiej  należące,  Żąd^o  wspar- 
óa  od  Polaków  -ptttz  biskupa  swojego  Alberta,  arey- 
książccia  austryackiego  *).  Odesłany  Ossoliński  dla  zu- 
pdniejszęj  rozmowy  do  Bnckingfaama  i  sekretarza  stano. 
Po  ^n^ch  umowach,  przyznafi  się  ministrowie  angiel- 
8CT,  że  król  ma  chęó  szczerą  do  wsparcia  Polaków,  lecs 
widki  niedostatek  pieniędzy  w  skarbie,  tak  dalece,  że 
»d  lat  trzecli  dwór  nawet  nie  był  płatny,  uchylał  go  od 
pieniężnego  posiłku.  Pozwolono  jednak  zaciągać  ko- 
lbem TzeczypospoUtej  pięć  tysięcy  ludzi,któiych  król  an- 
j^elski  za  pieniądze  miał  przystawić  do  Gdańska  na  okrę> 


')  List  knUa  Zygmunta  UJ  do   ZbaruUego   wojewod;  b«)tkiego 
nftn    1S19,    19  pa^dilerolha,    oraz  reipons  irojewod;  z  MS.  kT(5Ieir-' 


Łach  ■).  Nić  przyszły  do  skntka  {wzwolone  zuiągi ,  dl« 
odległości  miejsca,  które  za  Ossolińskim  przybyć  miały, 
a  ^mczaBem  wojna  Bię  zakończyła. 

XXni.  Nie  więe^  były  skuteczne  inne  zagramesne 
legacye.  Acliacy  Orochowski  darmo  jeidził  do  BitymiL 
Obiecał  papież  Grzegorz  XV  dawać  pewną  sąmnif  pie- 
niężną co  miesiąc,  pókiby  wojna  trwała,  czyniąc  nadn^$ 
większego  wsparcia,  skoroby  tylko  Ferdynand  ceaarz, 
na  którego  wspomogę  skarb  kamery  apostolskiej  mo- 
cno był  wypróżniony,  wojnę  w  Czechach  i  Węgrzech 
z  rebelizantAmi  zakończył.  Lecz  Kozmna  de  Tarrea  ar~ 
cybiskap  adryanopolski,  niineyusz  do  Polski,  w  tymio 
prawie  czasie  w  Krakowie  stanął,  kiedy  pomyślne  wieAci 
o  dokonaniu  wojny  chocimskiej  przyszfy;  przeto  oo  Qna- 
gorzowi,  nie  o  potrzebie  przysłania  pieniędzy,  ale  o  tt&- 
ktatach  oznajmił  *).  Poselstwo  do  arcyksiążęcia  Alt>erŁa 
anstryackiego  z  Izabellą,  wielkorządców  Flandryi,  ta- 
dzież  do  Holandyi  i  niektórych  książąt  rzeszy  niemie- 
cki^, zakończyło  się  prawie  na  niczem.  Zastf^  Żerom- 
ski arcyksiążęcia  b&skim  śmierci,  który  nie  mogąc  po- 
siłkować ani  ludźmi,  fmi  pieniędzmi,  dla  wychocbąO{^;o 
z  Holendrami  pokoju,  rynsztunek  tylko  wojenny  na  kilk& 
^sięcy  żołnierzy  darował  *).  Książęta  niemieccy  litodó 
pró^  oświadczali  nad  stanem  rzeczypospolitej ;  Holfla- 
orzy  nic  nie  dali  ');  wszyscy  się  niedostatkiem  pieniędzy 
i  własnemi  potrzebami  w  zakłócenin  państwa  rzymakie^o 
wymawiając.  Nie  wspomógł  i  cesarz  w  tak  niebezpie- 
cznej chwili,  bojąc  się  Turków,  aby  zbliżeni  ku  óemi 
aiedniiogrodzkitg  nie  wspier^  jawnie  malkontentów  wę- 
gierskich, m^ąc  też  sam  wojnę  w  Czechach  i  w  Wę- 
grzech^  lubo  mu  Świeżo  Zygmunt  postawszy  Lissowc^ków, 
istotną  uczynił  przyriugę,  a  z  t^  okazyi  uraziwszy  Oabcca 


■)  List  OsioIiAtlde^  do  kmfla  wtyein  j«go  w^danmi  priei  ksi^ 
ita  &o)iomolca. 

')  Sobieski  bett.  Choć.  na  karcie  19. 

■)  Piiuecki  40B.     Kobieriyeti  TIS. 

*)  Sdlictt  itti  Gtrmmi,  gt/ameit  aejue  de  ^>ioram  falo  agthatw, 
niiU  «aiM  optrat  tt  ouriln  w  lam  gram  perieah  MońiitAiu  Aisnu 
oo^ftm   wiintnmt.   FiMecU  4a5.„    oA  J^iauJU  nikU  prormu.     Teote 


i  Czecbów,  przez  ich  w  Carogrodzie  poselstwa  wojnts 
turecką  po  ezędci  na  własny  naród  6e^iią|  ').  Hosien 
Polacy,  pozbawieni  od  obcych  wszelkiego  ratunku,  dtvń- 
gai  tami  ten  ciężar,  i  diwignęli. 

XXIV.  Grdy  się  takowe  na  Tui^ów  czyniły  przygo- 
towania, Szwedzi  widząc  oręż  polski  gdzie  indziej  wy- 
Huerzony,  mySłeli  o  opanowaniu  Infiant  Uczynione  da- 
dawntej  z  Gustawem  Adolfem  traktaty  kończyły  się  na 
dniu  19  listopada  roku  1620  *).  Rzeczpospolita  miała 
nadzieję  dalszej  łych  traktatów  przewłoki,  jako  wyzna* 
ożeni  dawniej  z  Ctiodkiewiceem  komisarze,  Ootard  Ty- 
senhanz  kasztelan  wendcAśki,  Bartosz  Watyński  podko- 
mońy  derpski  i  Walter  Plettemberg  starosta  nowogrodz- 
ki w  listach  swoich  do  króla  npewniali.  Owszem  Bani 
król  donoszeniem  komisarzów  omylony,  pisał  do  Erzy- 
sztofe  księcia  RadziwiSa  hetmana  polnego,  aby  się  zwol- 
na do  Inflant  wybierał,  jakoby  Gustaw  w  posiłkach  cn- 
endzoziemskich  zawiedziony,  i  od  czasu  samego  odbiera- 
ny, nie  chciał  się  porywa*  na  wojnę  ■).  Wszelako  nie 
nfa^Ą/B  Szwedom,  bacznym  zawsze  na  zyski  w  upatrzo- 
nych okolicznościach,  obmyśliła  konstytncya  roku  1620 
sposoby  obrony  inflantskiej.  W  przypadku,  gdyby  Gu- 
staw me  chciał  przedłużyć  pokoju,  uchwalono,  aby  częśó 
podatków  litewskich  obrócona  była  na  zaciąg  wojska 
pnedwko  nieprz^acielowi ,  a  dla  pomnożenia  sił  naka- 
laoo  wszystkiej  szlachcie  infiantskięj,  aby  była  pogoto- 
wia zbrojna  do  stawania  w  obozie,  za  wydaniem  nni- 
wcrarfu  pd  króla  i  za  obwi^zczeniem  hetmana*). 

XXV.  Miała  zaiste  przyczynę  rzeczpospolita  nie- 
wiele ufać  Gustawowi.  Postanowione  z  nim  zawieszenie 
broni  w  roku  1614  na  dwa  lata,  lubo  w  niera  warowano, 
al^  po  upłynienin  onego  żaden  się  naród  do  oręża  nie 
porywał,  t>ez  publicznego  obwieszczenia  ^) ,  nie  wzięło 

*J  Ołnci  wjżej. 

*)  IiiBt  Łti^JB  KrzyaiMfik RadtiwJHa  hetmana  polnego  litewskiego' 
po  biSIa  3  listopada  pisań?,  w  MS.  krt51ewBkim. 

■)  ŁiMBadziwiłłado1ur^l62I  Iwnetnia,  ukiedosenota  w  H8. 
krdlewBkim. 

^  KonBlylncya  sejmn  1 630  pod  tytntem ;     Obrona  It^tant. 

')  In8tnikc7a komiwraom do trftktowania  wMS.bibl.  Zol.  IIro4I9. 
OWi  wyiej. 
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gkatkn.  Sziredzi  w  rokn  1616,  jeszcie  przed  upływa- 
Diem  dwnletnieffo  przymierza,  pocięli  się  uzbrajać  na  Pol- 
skę. T>a\  ponieKąd  do  tego  okazyą  Zygoinnt,  niewoze- 
snem,  a  zawsze  dla  FoUki  fatałnsm  przedaięwzigciem 
odzywania  swojej  Szwecyi,  przez  wysłanie  Wąfłiera  ata- 
loety  puckiego  do  Danii,  ażeby  on  nmy^  dwora  tame- 
cznego wybadywał  *).  Tenże,  zaniectiawszy  rady  naro- 
dowej, nieołiętnej  zawsze  tema  przedsięwzięciu,  c&yn3 
tajemne  amowy  z  Niemcami  i  Szwedami,  Indżmi  podg- 
rzanymi i  0owy  zapalonej.  Wołiodzili  do  ni^  Adolf 
Iirabia  AAein,  wieM  a  bezczynny  projekcista,  Fnuui- 
szek  Tenegeł,  więziony  dawniej  od  cesatza  Badolfa  za 
wydawanie  sekretów  gabinetowycti ,  a  od  Zygmnnta  łum- 
clerzem  szwedzkim  nominowany,  i  Gabryel  Foze  Szwed 
zagorzały.  Za  ^cb  poradą  król  poborzył  na  Biebie 
dwór  sztokolmski,  wydawaniem  pism  bnntnjącyidi  Szwe- 
dów na  Gnstawa ;  a  Gnstaw  też  woląc  nprzedai, 
sił  byó  uprzedzonym  '} ,  dla  obrony  8W(^q  Szwe- 
cyi, gw^ty  Polakom  w  Inflantach  czynić  w  roka  1617 
rozpoczął.  Traktat  w  roku  1614  zawarty  bronił  Gusta- 
wowi podnosić  jawn^  broni.  fTamówił  tajemnie  Jerzego 
Fatensbacłia  Inflantczyka  *) ,  iż  on  z  niektórych  zunków 
inflantskich  garnizony  polskie  powyganiał,  oddawsjty  one 
Gustawowi,  od  którego  gubernatorem  prowinoyi  uezy- 
niony  zost^  Tym  sposobem  Dyament  i  Pamawft  do- 
sU^  się  zdradą  zmiennika  w  ręce  szwedzkie.  Wojna 
moskiewska  w  samym  zapale  zostająca  nie  d<^nśćiła 
nieprzytomnemu  Chodkiewiczowi  bronić  z  nrzęda  naje- 
chanej prowincyi  od  Szwedów.  Obroniła  się  Byga  od 
napadci  Farensbacha,  leoz  w  tak  trudnych  okoliczno- 
dciacl),  gdy  i  z  Moskwą  mi^  eo  do  czynienia  rzeczpo- 
spolita, i  trwogi  zachodziły  od  Turków,  potrzeba  było 
pod  jakiemi  kol  wiek  kondycyami  przedłużyć  ze  Szwedami 
zawieszenie  broni.  Uczynione  to  przedłużenie  w  roku  1618 
d.  19  listopada,  mającetrwać  do  dwóch  la^  to  jestdo  r.  1620 


1)  ^uecki  376. 
*)  Fiaiecki  STB. 
Ó  Tenle  tamte. 
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i  dnia  tegoł  miedącii.  Pozwolił  na  to  Gnstaw,  bojąc 
się,  aby  Polacy  tntkt^ącr  z  Moskwą  o  pokój  cztemasto- 
latali,  i  spokojni  od  Uoakalów,  nie  aderzyli  na  nie^, 
a  .  on  t^ciasem  miał  porę  pod  zasłoną  pokoje  do 
pnysotowania  wojennego.  Uzbrajt^  się  zatem  na  mo- 
nn  1  lądzie,  ndf^ąc,  ie  Polakom  nie  ńfai,  jakobr  oni 
na  to  ^Iko  pokoju  dwuletniego  żądali,  aby  się  na  Szwe- 
dów le^^  przysposobili. 

XXVI.  Była  to  pokrywka  zamyślonąj  od  samego 
Gustawa  na  Polaków  wojny,  ile  gdy  oni  wolni  od  Mo- 
skwy traktatem  dywiUńfikun,  nie  o  Szwedach,  ale  o  Tar- 
kMw  myćlili.  Wszelako,  ażeby  lepiej  jeszcze  mniemaną 
apiawieoliwośó  swoje  przed  Enropą  objawił,  jakby  Po- 
laków sam  dobrowolnie  ostrzegał,  kazfJ  pisań  Jakóbowi 
de  la  Gardie  liat  do  Chodkiewicza  z  Rewia  '\  dfyąc  mn 
taaiy  ie  czas  pokojn  npływi^,  i  żeby  Polacy  myńlili 
albo  o  wieczystej  ze  Szwedami  zgodzie,  albo  pewni  byli,  ~ 
te  po  skończonym  zamiarze  traktatu,  wojnę  w  Inflantacb 
ań^  będą.  Potrzebne  były  dla  niego  te  przestrogi  dla 
usprawiedliwienia  się  potem  a  razem  zyskowne,  dla  ała- 
bońci  Polaków,  któ^m  oręż  turecki  nad  gł^wą  wisi^ 
IJbezpieczf^  jednak  O-ost  w  rzeczpospolitą  okazowaniem 
corącem  iądzy  pokojn  '),  i  oświadczał  się  z  tern  przed 
KTÓlcan  angielBkim,  którego  za  medyatora  poseł  Osso- 
Uńaki  przytomny  w  Londynie  prosił.  Słabe  byty  gemo- 
we uchwały,  a  chęć  Gustawa  zmyślona.  Wiedzi^  on  do- 
brae  ie  Polacy  tmdność  mieli  w  zebraniu  zdolnego  woj- 
ska na  odparcie  Turków,  ani  być  mogli  w  stanie  dać 
razem  radę  dwom  nieprzyjaciołom.  Pomogła  mu  do  wy- 
konimia  zamysłów  niezgoda  wodzów  litewskich.  Szano- 
wali oni  siebie  dla  zasług  i  męztwa,  ale  nie  kbili  się 
wzajemnie,  dla  zwyczajnych  a  zastarzałych  emulacyj 
domów.  Do  Chodkiewicza  należna  obrona  Inflant,  jako 
do  gnbematora  tiy  prowinoyi  *).    Król  i  stany  (iieii^ 


?; 


)  Iftieceniiu  w  historTi  azwedskiej  S31. 

}  Osaoliński  w  lUda   do  bi5U    pisBOTm   i  I«iid7Qa    3  kwietnia 
1630  MkD. 

')  Badiiwił)  w  kilka  liitach  do  kriHa  w  MS.  krdl. 

V  InfonnM)^  pana  WaterjTamwi  Wojdatowi  dana  n-  Wilnie  ISSO, 
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go  mie<i  wodzem  ds  wojnie  tureckiej,  jako  jttt  lueo- 
chromi^,  i  któr^  się  zabieżeć  nie  mog^o.  Badziwifiowi 
zatem  hetmanowi  polnemu  poniczone  Infl^ty.  Piywatne 
jego  z  Chodkiewiczem  niechęci  '),  oraz  ^talny  jakii 
Zygmunta  kn  Radziwiłłowi,  jako  dyssydentowi  a  biati 
Janusza,  niegdy*  prz;^ódzey  rokoszu,  odwrót  serca,  n- 
czynily  mało  ważnemi  ustawy  8^'mowe.  Chciał  Radzi- 
wiłł iść  na  Turki ;  był  wzywany  od  króla  na  tę  wypra- 
wę, i  ludzi  do  niej  spdsobił  ■);  i^si  i  Chodkiewicz 
wojennej  nad  pogaństwem  sławy.  Oba  byli  godni  i  wa- 
leczni; lecz  Chodkiewicz  miał  większe  wojen  dońwiad- 
czeuie,  więcąj  przyjaciół  jako  katolik,  a  nadewszystko 
większą  u  króla  łaskę  i  poufność.  Nie  życzył  sobie  Ka- 
dziwiłt  Inflant,  wiedząc  dobrze,  te  dla  ostatniej  W  t^ 

{(TOwincyi  niegofowoSci,  dla  różności  religii  w  obywate- 
ach  niezgodnych,  a  między  Polakami  i  Szwedami  co 
do  życzenia  rozerwanych,  naoatatek  dla  nrazy  wiela 
szlachty,  wyzutych  z  dóbr  dziedzicznych  za  niewiemoM 
ku  rzeczypospolitej  podczas  dawniejszych  wojen,  nie 
wieleby  wskórał  przeciwko  Szwedom  i  malkontentom. 
Nie  życzył  sobie  i  Chodkiewicz,  że  na  tysiączne  w  prze- 
ciąga kilkunastu  lat  przestrogi,  żadnego  opatrzenia  kr&- 
ju  tego  nie  widząc,  lękał  się  równie,  po  sciągnienia 
wojsk  koronnych  i  litewskich  na  Tarki,  podać  sławy 
swojej  na  niebezpieczeństwo. 

XXVII.  Ztąd  poszło,  że  król  wyznaczywszy  na  sg- 


2T  pojdziemilu.  od  Erz7izto&  Badiiwiłla.  M8.  ChFeptowtcaa  ih  kar- 
ne S,  „Jedliby  o  pokoja  inflanUkiio  wątpliwoM  była,  t«d/  Big  o  to 
priei  pany  przjjacioły  moje  Blarad  bjdzie,  aby  jednego  a  nat  do 
Inflant,  drugiego  na  Ukrainki  obnScono;  a  ledwiebj  nie  aloBinlĘJ  pam 
wojewodzie  Chodkiewicsowi  Infantami  zawiadowait,  i  wiglgdem  nng- 
dn  jego  wielkiego  hetmaństwa,  i  wzgljdem  gener^ego  komisantwa, 
i  wigljdem  dawno  tam  nabytej  audorilatis ,  a  mnio  jako  młodsMon, 
shiszaiej  tf  dalszą  i  pracowitszą  espedycyą  odpranować.  Jeźliby  o^- 
dwa  nas  na  Ukrainę  obrdcić  cbcisoo,  tedy  o  te  rzeczy  mianowicie 
Bię  starać:  pierwszą,  aby  mnie  osobne  wojsko,  i  osobno  iść  pozwolo- 
no; bo  pospołu,  dla  niechęci  pana  wojewody,  kt(!rą  bei  wszelkiej  pnj' 
czyny  ponoszę,  daremnaby  służba  moja  była,  a  pogotowiu  z  ręki  J^o 
zaciągu  mi  patrzeć  nie  zeszłoby  się. 

')  Łizt  Radziwiłła  do  kr<5Ia  z  Wilna  *  listopada  1630.   MS.  knil. 
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Dśie '  Chodkiewicza  najwyiazym  hetmanem  na  Tiu-kóW^ 
a  Btrai  Inflant  oddawszy  Radziwiłłowi,  ledwo  nie  próSny 
^ni  hetmana  ptsy  nim  toatawil.  Przydani  mn  wyżej 
wziniaDkoWaiu  komisarze,  dependający  od  Chodkiewi- 
tza  '),  jako  się  żali  Radziwiłł,  którzy  się  2  nim  nigdy 
nie  znosili,  ani  dawali  wiernych  wiadomości:  owszem, 
r^nńsnjąc  listy  ^  nadzieją  pokojn,  a  cbeiwość  wojny 
tr  Radziwille  uaganiająe ,  w  podejrzenie  go  niewinne 
podawali.  To  podejrzenie  do  tego  stopnia  pr^szło,  że 
wtghę  inflantską ,  o  którąj  poparcie  Radziwin  nalegał, 
leJttto  "WE^c  komisarskie  do  dwom  opisy,  toojną  Radzi- 
wiUowthf  nazywano.  Nie  wyszła  albowiem  jeszcze  z  na- 
mi^ barza  rokpszowa,  której  brat  lietmana  Janusz  tył 
pr^rwódzcą:  imię  też,  dostatki,  kredyt  u  zagranicznych 
a' mianowicie  różność  religii  w  Krzysztofie,  niedobre, 
o  iUm  n  dwom,  acz  bez  winy,  mniemania  pomnażała. 
Kaznaczywszy  go  król  obrońcą  Inflant  w  listopadzie  ro- 
kn  1620,  w  kilka  miesięcy  dopiero  ')  lisfrp  przypowie- 
dnie  do  pisywania  wojsk  przysłał,  gdy  jnż,  cokolwiek 
Iiyło' zdatnego  i  ochoczego  żolnierstwa  w  Litwie,  wszy- 
Bc^-  się  pod  znak  Chodkiewicza  na  'W(^oszczyznę  po- 
kwapiU,  spodziew^ąc  eię  pewni^szej  tam  płacy,  a  ob- 
fitażego  z  pogan  obłown,  niżeli  w  Inflantach  pnsłycb, 
z  chleba,  pieniędzy  i  wszelkiej  amnnieyi  ogi^oconych. 
Nie  pozwolono  mn  nawet  zatrzymać  w  Litwie  łulkn 
chorągwi  starego  żołnierza,  jeszcze  nie  wyszłych  do  Tn- 
rek,  ani  dano  na  zaciągi  pieniędzy,  tak  jako  Chodkie- 
wiczowi na  zjeździe  slonim^im  20,000  zloQfch  nchwalo- 
no  *).  To  było  powodem,  że  i  Radziwiłł  zmartwiony 
otńeszalej  postępowi,  i  ledwo  się  tylko  kilkaset  Indzi 
Molńych  do  bitwy  zeliraó  w  tak  krótkim  czasie  mogło,, 
i  litiBantczykowie,  mianowicie  Ryżanie,  po  kilkokrotnych 
Dieskatecznych  do  króla  listach,  musieli  się  poddaó  6u- 


■)  List  Kadziwilła  do  Szołdrski^o  sekretarza  wielkiego  koronne- 
■   z  Wilna  30  czerwca  IG21. 
')  Ledwo  w  czerwcu  rokn  iwetępuj^cego. 

•)  List  Radziwiłła  do  księcia  podkoinoriego  litewskiego  Badziwilta 
Wcic  12,  13.  w  MS.  Chrcptowiczowskim, 
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stawowi ,    acz  nie  bez  winy  awojej ,    nim  się  wojna  tu- 
recka zakończyła. 

XXVII.  Chodkiewicz  odjechawszy  do  Litwy,  po 
nieskutecznych  z  komiBarzami  w  Warszawie  umowach, 
rozporządzi  tymczasem  rzeczy  domowej  pomagał  do 
prędltiego  i  porządnego,  ile  być  mogło,  zbierania  wojska; 
wydawał  ordynanse  do  ściągania  się  ku  Fodolowi.  Rzu- 
cając ojczystą  ziemię,  zostawić  wszędy  zwykłej  sobie 
pobożności  Siady,  stawiać  świątnice  Bogu  zastępów, 
w  którego  bardziej  ramienia  wszeehmocnem,  niżeli  w  ma- 
lej garści  ludu  nadzieję  pokładał.  Załoiyl  kościół  w  Kro- 
źacb  pod  tytułem  ś.  Maryi,  przy  kolegium  jezuickiem, 
dawniej  nieco  od  siebie  nfundowanem  '),  a  ifrcgi  w  Nie- 
świeżu pod  tytułem  ś.  Michała  dla  tychże,  i  hojną  jal- 
muiną  nadał.  Tymczasem  zbierały  się  chorągwie  w  Ko- 
ronie i  w  Litwie,  nie  tym,  jako  się  Chodkiewicz  dopra- 
Bzal  sposobem,  i  w  malej  liczbie.  Nim  zbliżył  się  do 
Lwowa  z  litewsldm  ludem,  napisał  do  Lubomirskiego 
kolegi,  aby  on  z  wojskiem  koronnem  ruszył  ku  Podolo- 
wi,  na  opatrzenie  żywności,  a  wstrzymanie  tymczasem 
tatarskich  zagonów.  Przyciągnął  Lubomirski  do  Sk^y 
ostatnich  dni  maja,  gdzie  wytknąwszy  obóz,  samem 
przyrodzeniem  od  niedostępnych  ski^  i  oblewa  rzeki 
Zhrucza  warowny,  wszystkie  dobrego  wodza  powinaoćci 
wykoniU  ").  Opanował  brzegi,  rozstawiwszy  wszędy  gę- 
ste straże  około  Dniestru,  alżeby  w  czasie  przecbodn 
rzeki  i  mostu  na  niąj  budowania,  nic  mógł  nieprzyja- 
ciel czynić  jakowej  przeszkody.  Wysyłał  wszędy  szpie- 
gów, dla  dostania  języka  i  wybadywania  sił  nieprzyja- 
cielskich. Opatrzył  swój  obóz  dostateczną  żywnością, 
która  się  napotem  c^emn  wojsku  w  nader   potrzebnym 


')  Dla  pamięci  tej  faiiiłscji  pisał  nicrezo  atdWoj  poeta  kstąiii 
Maciej  5ai'bicwski,  kt^ro  maj^  tytuł:  Sacra  Lithnthesis  {ta  jest  poto- 
żeuio  kamienia  kościelnego)  cum  Chodkie^icias  contra  Osiiiainim  eierci- 
tiin  BMHieref.  To  diieto  drukowane  w  Wilnie  roku  1621,  a  odcmnie, 
jfdyni  wtejźe  akademii  uczył  poetyki  w  roku  1756,  w  ibiorio  różnych 
loznycb  pism  Sarbicwakiego  umieszczone  i  wydrukowane  pod  tytułem: 
Opera  poathuma  Maih.  Casim.  SarbieioakL 
^     *)  Sobieski  23.  KobienycŁi  T2G.  Fotrjc/  ] 
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osMie,  a  ogołoconym  krujSf  luoono  ^ydtdia  ').  Jni  al- 
bowiem Ttiaazy,  z  wodzem  swjra  KuttyBurem ,  sapa- 
AdU  zwykłe  po  Wołoszczyznie  zagony,  ocienyąc  aą 
prawie  o  same  brzegi  Dmestrn  i  o  nasz  obóz.  Lecy 
pnezorny  Lubomirald  wysłat  na  icti  wstrzymame  iSzy- 
Duma  EopycUiBkie^ ,  któir  ich  zewaz^  po4Jazdami 
gromił  i  chłopstwo  też  podoukie  i  szlachbi  pograniczna, 
nasadzając  się  po  laaadi  i  Bkdach,  arodze  ich  Uła,  t^ 
Ąaiaee,  to  wiele  nader  bachmatów  tatarskich  za  bezce- 
■^  przedawano,  a  wory  głowami  pogańgkiemi  napako- 
wane  po  Podola  roznoszono  ').  Gdy  tak  waleczny  Ln- 
bfwirtti  przyB^ch  pomyńlnońci  grunt  zakładaj  a  przy- 
kładem i  szczęściem  swoiem  inne  wojska  do  pońpiecha 
uclłQC^  ') )  przybył  do  Ski^  Jan  Wewelli  rodem  Włoch, 
urodzony  na  wyspie  Kreta,  napojony  grecką  wiarą  a 
cbytrością  w  Wuoszczyznie,  tareckicb  zamysłów  niewol- 
nica instmment,  zdrajca  i  nieprzyjaciel  Polaków  do- 
świadczony. Przyniósł  on  sekretne  zlecenia  od  AIexan- 
dra  hospodara  wołoskiego,  z  Ustami  od  Ussejm  tutazy 
Białogrodn,  w  których  oba  hetmanowi  dawali  znać  Ła 
pokctja  pragną.  Doświadczenie  stwierdziło,  H  nąjenmi- 
ozy,  a  ze  zlewkn  krwi,  religii  i  wychowania  przewro- 
tny cdowiek,  podjął  się  tego  poselstwa  dla  wybadania 
Ufaja^w,  i  wyśledzenia  wielkości  sił  polskich.  Przeto 
Łap<ąnurski,  nie  dawszy  mn  na  to  odpowiedzi,  pókiby 
Chodkiewicz  najwyższy  hetman  nie  przybył  do  obozu, 
zatrzym^  go,  przydawszy  straż  w  bliskiej  wsi  stanowi- 
ska swojego,  gdzie  mn  wszelkie  względy,  jako  chrze- 
iciańskiego  ksiąięcia  gońcowi  czynić  roućazał. 

XXIX.  Już  też  niedaleko  znajdował  się  Chodkie- 
wicz. Pożegnawszy  miUżonkę  w  Ostrogu  ostatnich  dni 
czerwca^  ud^  się  do  Lwowa.  Żaden  go  z  wodzów  sta- 
rożytnych nie  przewyższył,  za  świadectwem  współcze- 
snych pisarzów,  w  hojności  na  szpiegów  *),   których 


')  KasecM  406.  Kobieraycki  727. 

')  Dyaryasz.  Sobieski  33.  Eobienycld  728.  PeCrycy. 

»)  Petryoy  78.  Kobiareycki  737. 

*)  Slorowołeki  in  nti^iforibiu.  Sobieaki  143.    In  auitatdu   erplorato- 

rAut  nmpluosa  aoUrlia. 
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z  wielkim  zawBze  wojaka  poiytkiem  wysyljj  na  wyśle- 
dzenie sil  i  obrotów  nieprzyjacielskich.  Będąc  w  tem 
mieście  Btólecznem  Ruai  czerwonej,  wyprawił  zaraz  dwu- 
nastu szpiegów  do  Tnrek,  tak  skrycie,  iż  niefylko  o 
tem  żaden  z  domowych  jego,  ale  nawet  sami  poBlańcy 
jeden  o  drugim,  gdzie  szli  i  po  co,  nie  wiedzieli.  Tym 
wszystkim  dal  tajemne  rozkazy:  że  jeżii  tureckie  woj- 
sko liczne  i  z  ludzi  bitnych  wybrane  będzie,  aby  z  nich 
każdy  worek  z  pszemcą  zawsze  nosił:  co  jeżiiby  było 
mierne  i  z  nowo  zaciężnych  złożone,  aby  jęczmień  mi^ 
przy  sobie.  Trafiło  się  wkrótce,  że  knpcy  ormiimscy 
handlujący  w  Carogrodzie  oznajmili  swoim  Ormianom 
polskim,  jako  Tm-cy  zchwytali  kilku  szpiegów  polskich, 
i  posłali  onych  do  stolicy,  na  wybadanie  coby  znaczyły 
noszone  od  nich  worki  z  pszenicą.  Jeden  z  tych  zehwy- 
tany  był  potem  w  Kairze  i  w  Egipcie,  dmgi  w  Ją- 
drze w  słowiańskiej  ziemi,  inni  na  innych  miejscach. 
Piąciu  z  nich  zgin^o,  siedmiu  do  Chodkiewicza  powró- 
ciło. Lecz  on  z  listów  ormiańskich  i  rozniesionych  wie- 
ści o  zchwytaniu  swoich  szpiegów  z  pszenicą,  łatwo  się 
o  wielkiej  Turków  potędze  dowiedział  ').  Pomnożony 
we  Lwowie  niektóremi  rotami  Chodkiewicz,  ruazyl  do 
Rzepnicy  16  dnia  lipca  '}  z  ludźmi  litewskimi,  którzy 
do  niego  powoli  przez  Wołyń  ciągnęli ,  i  złączył  się 
z  Lubomirskim,  Przyczyną  opóźnienia  się  tego  była  opie- 
szałość zaciągów  żołmerskich,  i  powolnego  do  obozu 
ciągnienia  '),  dawną  przywarą  narodu  naszego,  w  któ- 
rym późno  czynić  zaciągi,  a  leniwie  przy  uciskach  kmie- 
cych i  szlachty  wlec  się,  rzecz  zwyczajna,  gdy  tymeza- 
sem  upływała  chwila  skutecznego  działania.  Chodkiewicz 
Elostrowawszy  u  Kzepniey  wojaka  obu  narodów,  podzie- 
lił one  na  pułki,  które  tęż  sarnę  liczbę  i  nazwisko  w  o- 
bozie  trzymać   miidy  *).    Było   tych   pułków   dziee' 


■)  Starowoleki.  Intlil.  rei.  milil.  na  karcili    199 

')  Pctryey  84. 

■)  Bntd  Jeatinati  aduantuM,  sunt,  qui  ex  iltnia  nagia  corgecturagae. 
m  ex  ipgiua  rei  aerilate  deprmnuM  raiionai.  Certę  rion  alia  mera 
uajmt,  qimm  negligeitia  coni<ani0iftum  militum.  Kobiertyi;ki  T3S, 

')  Sobieslii   25. 


Piennuo'  BoraC^kiego  etaroety  lipoiekiego,  złoionj.z  460 
mara^w  i  400  kozaków  czyli  paIu^e^l7dl  ')•  P^)"^  Le- 
jlniowskiego  podkomorze^  bełskiego,  z  aKedoioBet  u^garzóif 
i  400  iMmcemy  eh  ').  Trzeci  Lnbomirakiego  hetnuina  polnego 
s  3450  ludzi  tak  jazd^  jak  piechoty  *).  Czwait^  Chod- 
kiewicza hetmana  najwyższego  z  osarzów  paBeer^eł^ 
rajtarów  i  piechoty,  wyuoazt^cy  do  3700  ludzi  *).  Piąfj 
Zenowicza  kafiztdana  potockiego,  w  którym  nsanAw, 
Miieeniyeh,  rajtarów  i  piechoty  głów  1800  *).  SzóB^f 
Sieniawskich  krąjczego  Koronnego  i  Prokopa  orata*  la- 


')  ŁekBia  jazda  od  Uiara6v  nat^nniJa  slg  czueoi  pancerną,  mft- 
tea  hoiadcą,  jako  ai;  widnei!  daje  we  wgcyitkicb  dyarrmiacb  tam- 
tego,wieku.  W  tym  pnłko  Boratyńskiego  byto  tuartkich  rot  citory. 
'Kerinnt  eamego  Boratyńskiego  ładzi  ISO,  droga  Jana  Daniłowicw 
woJBirody  niibiego  ładzi  100,  trzecia  CmiABldego  ludzi  100,  crmota 
Zaliwikie^  ladii  100,  Kotcitóte  tny.  Danitowicza  wojewody  Indai 
IDO,  B(a£iickieg:o  200,  Woromcia  100.  Samma  S50. 

*)  Psik  Łeśniowolskiego  rai^  f/aarzAo  jego  zaciągu  400.  Fareni- 
techa  SOO.  KaiakSiB  tnj  rotj.  Zeliwskiego  koni  150.  EodunowsUe- 
go  160.  Fareosbacha  100.  Summa  1000. 
'  *)  Uaant.  Stunego  Lubomirskiego  300.  Rozraiewskiego  150.  Zto- 
taietjego  150.  Janowskiego  100.  Rakowskiego  100.  Herbnta  100. 
Stadnickiego  loo.  Snna  Utanńai  1000.  i^ncsmi.  Lubomirskiego 
iSO.  Lipnickiego  ISO.  Węgrifw  100.  Łaazeza  100.  Wniblewskiego 
100.  Fekjetego  100.  Kochanowskiego  100.  Liasowczyki^  SOO.  Pfe- 
-ejlofa.  Samego  Lubomirskiego  1000.  Skalińakiego  400.  Suma  Pa»- 
neńmA  1050.  Piechoty  1400.  Wszyitkiego  pułku  9450. 
' '  )  W  pnłkn  Chodkiewicza:  Uaarzt.  Samego  betmaaa  koni  300. 
-ĆtfrftwińBkiego  kasztelana  b^kiego  100.  -Starosty  parnawskiego  100, 
-ktifcia  Zasławskiego  150.  Paca  150.  Stadnickiego  100.  Rzeczowskiego 
IBO.  Świderskiego  50.  Snediińskiego  SOO.  Hrabi  Tarnowskiego  SOO. 
Pancena.  Sklińskiego  koni  100.  Niemiry  100.  Zoąorasia  100.  Cini-o- 
wieaa  SOO.  HeliasiR  100.  HTdbibiit  900.  Bajłaromei  Klebeka  SOO. 
Pieeluita.  Chodkiewicca  betmana  300.  Adasna  Czamkowzkiego  woje- 
wody łęczyckiego  150.  Jelikiego  SOO.  Derawińakiego  400.  Suma 
ta«r**w  WW.  Panetms/ch  800.  E/^tarHw  BOO.  PiecfcłOi"  1050.  Snma 
W  pałku  Chodkiewipzowskim  wazy4tkich  ludzi  3T00. 

*)  W  pułku  Zenowicia:  Usarze.  Samego  kasztelana  150.  Eusta- 
chego Tyszkiewicza  wojewody  brzeskiego  150.  Rndominy"' 100.  i^iit- 
-cenn.  Kisiela  100.  Zielonki  300.  Bochdanowicza  200.  Zakraewskiego 
100.  Sajtanmie.  Sienią^  SOO.  Piechota.  GolkowskiegO  SOO.  Zychow- 
"^kiego  300.  Fntaskiago  SOO.  Suma  Usarafie  400.  Paiieenijieh  600. 
Jtajtar^.  SOO.  Piechi^.  600.  Wsiyitklch  1900. 


w  nim  Kczylo  aic  bojownika  21)00  ').  Ósmy  {h>alińi^e- 
go  kasztelana  poznafiskieeo  Eammł  w  somt)  Itadri 
:^00  ^.  Dziewi^ly  ZórawUski^  kasztelana  {tHEkłego 
imioflil  do  1600  ■*).  Dńedą/tj  Kossakowskiego  8taro8Qr 
■Wisódego  miał  osAb  1000  *).  Te  wszystkie  pnłki,  iwo- 
jani  nazwiskami  od  wodzów  oznaczone,  szły  ^m  spo- 
sobem kn  Dniestrowi.  CzOło  trzymaK  BoratyAcy,  Le- 
iraowcy,  Labomirc? ;  środek  ^eaawcy,  Sieniawcy,  CEiod- 
kiewicwmie  i  Sapieżyicy;  odwód  Żórawińcy,  Opalińi^ 
i  Eosakowcy  •).  Stra£  obozu  oddana  Wleniowi,  Bog- 
daszewskiemn  i  Eazimirskiemo.   Dt^at,  iohuerz  gtaiy 


')  w  puAn  BięnUwskidi:  Uiaraóia  tOO.  ImaaUek  eaj^  pmett- 
^ycA  SCO.  Piectaut  1100.  Sonui  WHjstUch  B300. 

*)  W  pnłku  S^ietTńakim :  Uaarit,  Sunego  S^iehj  1  &0,  JaM 
Zkwiszj  wojewodj  witebskiego  IBO.  NiewiKrowskiego  100.  S«lia«tfk4- 
(kiego  100.  Panctmydi.  Konaka  200.  Budiiszntłktego  100.  Hnlinrt 
cia  100.  Joniszewł^ego  100.  Ragtaróui.  S^iiehy  Btarołtf  300.  Smoli- 
Ttj  SOO.  Pitchatg  Słodkowskiego  300.  TarnowikiegD  300.  Horftwieki»- 
go  200.  Suma  Uwartów  500.  Panctrm/cli  600.  ^'Mnfw  400.  Pinkttf 
600.  Wazfstkich  ładzi  SOOO. 

*)  W  polka  Opalińskiego:  Utarte  umego  100.  Konanki^o  190. 
Zelińskiego  100.  Panetmi  samego  100.  Dualj^kiego  star.  pokisjw. 
SOO.  Onymołtowskiego  150.  Pwcliola.  Pińskilgo  SOO.  Uilflmki^e 
200.  Suma  Csarza  350.  Jfbzokttui  450.  PieiAoty  400.  WujMUdl 
ładzi  1300. 

*)  W  palkn  Żdrawińikiego.  Uiaridte  ssmego  ko^Etelana  900.  SM- 
rosty  bełzkiego  100.  Potockiego  slaroety  białoccrkiewikiago  lOft-Pni- 
■inowskiego  100.  jPancet^ci.  Fiotrowekiego  100.  Anmbola  IDO.  Cho- 
dorowskiego 100.  Jarosiewskiego  100.  BoEoiatowskiego  100.  Falena- 
kiego  100.  Bokieja  100.  Piecho;/.  Kowalskiego  100.  Ładj  100.  Łoaia 
100.  Sama  U»ana  500.  PMioU/  300.  iWumrcA  700.  WanHkiecD 
ladn  4UK>. 

*)  W  ptikn   KoiMkowskiago:    Utonćw   (tniefO  SOO.   Koaaaktfw- 
ikicgo.kaazi«laaa  wizkiego  300.  Fnlaskiego  100.  Rłarn-njrH ByiMkitw 
■kiego  100.  SobJcknnkiego  100.  Goatowikiego  100.  Zady  100.   3b- 
krsjGtkiago  lOO.  Biuaa  Uaandui  500.  Pantimi^k  500.  Wsaystkid  IOW. 
Snmft  wazystkich  pntkiSw: 
nsontSw  fi350 

.    Fancemjcb        6350 
Piechot?  M60 

B«tt«r<Sw  800 
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i  ttmtnżony  p^  enskiem  Chodkiewicea,  naKnaoioiiy  do 
^frtkBienia  oboza.  W  takimym  poisądkti  wycli^n^ 
Cnodkiewici  osttttnich  dni  Hpea  pod  Brahę,  miasteczko 
nad  Dnieatrero  leiąoe,  i  tun  obozem  stan^. 

XXX.  Nadchodziły  tymcźaseai  wieści  o  roBzania 
lic  kti  granicom  z  resztą  wojska  królewicza  Władyrfa- 
wa.  Nim  fcrólewca  wyjechał  z  Warszawy,  szedł  do  ko- 
ści)^ kolegiaty  ś.  Jana,  gdzie  po  odśpiewanej  mazy 
przez  Franciazka  Diottelawi  noncynsza  papiezkiego,  wzią^ 
z  jego  r^  chorągiew  poświęconą.  Byfa  to  chorągiew 
gwardyi,  która  Włat^ława  do  Lwowa  mi^a  konwojo- 
wać, i  e  nim  dalej  ciągnąć.  Odmalowano  na  niej  orła 
po1«iego  z  wiszącym  na  piersiach  krzyżem,  a  napisem 
łacińskim :  pro  OUma  Crucia.  Niezmierna  radość  groma- 
dni Warszawy  czyniła  dobrą  nadzieję,  £e  się  wojna 
powiedzie:  a  gdy  królewicz  w}jetdia2,  wzięto  i  to  za 
goAo  pomyślności,  że  mn  kobieta  jakaś  nboga  dwa  bO- 
Aeidu  chleba  w  podainnka  oa  drogę  przymoała  ').  Sdo 
ta  królewiczem  wojsko,  niewielkie  wprawdzie  co  do 
Sczby,  ale  wyborne  i  bitne.  Piechotę  niemiecką  z  rajta- 
ndd  prowadzili  Jan  Wejher  wojewoda  chełmiński  z  Er- 
nestem i  Gothardem  Denhoffami;  węgierską  i  polską 
Mik(^  Kochanowski,  Almadi  i  Bartoszewski,  z  16  dzia- 
łami; osarzom  przywodzili  Stanisław  Niemira  podlaaki. 
Konstanty  Plichta  sochaczewski,  Silip  Wołucki  rawakt 
kasztelanowie.  Zacni  obywatele  dostarczyli  a  własnych 
doobodów  dla  miłości  ojczyzny  znaczną  część  woj^a. 
Paweł  Wołacki  biaknp  knjawski  przystawił  dwieście 
nsazzów  i  ato  piechoty.  Alesander  kaiąię  Radziwiłł  trzy 
chorągwie  piechoty,  i  rotę  pancemycłi  *).  Dominik  ksią- 
żę Za^wski  na  Ostrogu,  z  bratem  awoim  Jannazem 
kasztelanem  krakowskim  sześćset  jazdy  i  piechoty.  Ba- 
fał  Leszczytski  wojewoda  bełzki  sto  nsarzów.  Jakób 
Sobie^  w<óewodzic  lobelski  rot^  pancernych.  Szaszkie- 
wica  podkontorzy  braoławski,  Maliński  i  Piaseczyński 
po  jednej  rocie  •),    Nad  całym  tym  pirfkiem  przdożyl 


')  Pelrjcy  84. 

*)  Kobienjcki.  !P«rjcy.  SobieaŁi, 

')  W  palka  iri51cwJ(^zomk{m   pospołu  t  IntUmi  knllewridiBl  wo^- 
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TUfladjai&wZjgmaaUiKsaBJiowskiego,  sławnego  męatwein 
pidkownika,  którj  pod  Cecora  w  niewolę  wzięty,  nda* 
wazy  Bię  za,  prostego  iohtierza,  mf^fia  oknpem  swobó-? 
dy  od  pogan  dost^.  Towarzyszyła  iBt  Włady^wonj 
ua  tę  wojnę  męina  młodzież  polska:  Konstanty 'kaii^ 
Wićniowucki,  Adam  Przyjemski/ Andrzej  Firlg,  Pnwęł 
DziatyAwi,  Stefan  Koniecpolski,  Zygmunt  Ttmo  i  To- 
maBz  Sobieski. 

XXXI.  Nastąpiły  rady  względem  dalszycłi  wojen- 
nych obrotów,  jejUi  z  tej  strony  Dniestra  czekać  nie- 
przyjaciela w  granicacli,  czyli  ciągnąć  w  krą}  mcltań- 
ski.  Jtti  się  albowiem, byty  rozsypsdy  pierwsze  owe  ta- 
jemne Chodkiewicza  z  królem,  względem  opanowani^l 
brzegów  Dunaju  układy,  dla  winy  rotmistrzów,  którzy 
się  ledwo  po  półroczu  na  Podole  przywlekli.  Ci,  .którzy 
cticieli  zostać  w  krąjo,  mówili:  Próżno  już  myńlić  o  Wo^ 
łoołiacłi,  opanowanycfa  i  osadzonych  ludem  nieprzyja- 
cielskim. Jeźli  się  na  samych  tylko  granicach  wojsko' 
położy  w  obcej  ziemi,  taden  ztąd  pożytek  nie  przjndzie: 
owszem  lepiej  dla  ojczyzny,  nie  oddzielać  od  ni^  tęi 
mocy,  na  której  jedynie  polega.  Wszystko  się  łacnifg 
w  domu  znajdzie  dla  wsparcia  wojska  świeżym  lnde% 
dla  zaaiłka  jego  powni^szą  żywnością,  gd^ie  żaden 
przedziid  mi^sca  sił  nie  rozrywa,  gdzie  króla,  seniit 
i  rzeczpospolitą  z  wojskami  awojemi  jeden  węzeł  wiąże. 
Sami  Turcy  najazdem  Wołoch  mocniej  się  jeszcze,  roz- 
drażnią, i  bardziej  *się  od  pokoju  oddalą,  że  pracpąę 
wrzkomo  zgody,  z  dobytą  ouej  s^iablą  szukamy.  Nie- 
wiele  zaiste   przeciwko   tak   licznemu  nieprzyjacidowi 

domtło  sig :  Utarićm  knjtewicia  kwij  500.  Wolnckiego  kaiatcJ.  nwdia> 
go  koai  100.  ■  Hichty  100.  Sei^cia  RadiiwiRa  100.  ,  Źellńakiegił  100. 
Zborowskiej  lOO.  i^mcemycA  ezjli  UMiadach  kriSlewicsa  3()0.  Wo- 
łacUego  100.  keicda  Bftdiiwflłft  lóo.  PMeja  ioo.  Oiuewoau  100. 
iioflanwte  Tom.isEA  Zamojskiego  wojewaiy  kijoir.  100.  Wejłwr*  wo- 
jewody obelmiń,  70O.Brnei(a  160.  Fieahota  Hianiedia.  Wejheotl  wojs- 
wody  2200.  DealiofEa  oberaiCa  2200.  Denhofa  Ernesta  lOOO.  PUehaU 
poUka.  KriileniCEii  dwornej  600.  Almadego  600.  Bartoszewskiego  300. 
WolackiegO  IOO.  Księcia  BsdiiwiHa  100.  Sama  Usanóte  1100.  Ka- 
»ak6iii  czyli  Pancentych  600.  Bajtar(Svi  lOtO.  Piedtolg  niaiaedciy  itOO- 
JPiiftiU}/^  poUkig'  tSW.  Suną  całego  pnłka  ludzi  6960, 
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BHk  mooy  neczpoapoUta;  jeiU  tę  airfuAA  pr^dBie,.iiHkj9 
ozęetokróć  chciwych  niebozpiecneilistwa ,  niebezpieezeń- 
Btf<'»,g)iłiiti  zwyluo,  zkąd  oowe  poaiłki?  Czj  w  tem  po- 
spolito ruszeniu,  zdolniejezem  4q  oęiodzemiL,  bajaaóiY 
i  Bftmieezek,  niżeli  do  boju?  A  gdyby  się  i  pawiod^o;:' 
tawlniejsze  zaiste  popieranie  rzeczy  w  ^ąjn,  obcym, 
gdiie  nieprzyjaciel  prócz  ludzi  własnych,  prędsza  w  chy- 
trości  i  zdradach  samych  Wołoazynów  posiłki  zajdzie. 
Trudno  sig  ubezpieczać  między  zdrajcami,  którzy  sag 
A  tyle  kiesek  przywiódłszy,  podali  na  stratę  wojaka 
i:  «rqdEÓw,  których  żałosnemi  łapajui  hardy  poganiB 
w.  <M)zach  naazych  potrząsa.  Między  tyla  zewsząd  tru^ 
dnodeiami,  w  ostatni^  miast  i  wei  naszych  pos^yni, 
miedzy  snującą  się  wszędy  po  Bnsi  i  Podolu  dła  pod- 
T^ai^w  buntowniczą  czernią,  nie  należy  kraju  opuszczaj 
a^w^jBka  na  niepewny  los  narażać. 
,<:  XXXn.  Powiadali  drudzy  przeciwnie.  Pożyteczni^ 
ni^wsie  dła  ojczyzny  przenieść  wojnę,  do  Wotocti,  ni- 
żeli j^  w  zniszczonym  tatarskiemi  wyliieganii  krain, 
X  wiesza  onego  zgubą  oczekiwać.  Niewielka  to  od 
ifOKO.  odłegtość,  przędzin  Dniestrowy,  zkąd  dwojaki 
pojtytek:  z  własnej  ziemi  rychła  pomoc,  a  w  nieprzyja- 
oietlśfciiąj  korzyść.  Pożyteczniąjszy  wprawdzie  krajowi 
fqki^  niżeli  wojna:  lecz  zbytnia  onego  żądza  a  niebez^ 
l^ftczeństw  uniknienie,  wsadzi  na  harde  nieprzyjadela. 
Wfowcie,  .trudno  się  od  zaciekłego  na  zgubę  koroay,  a 
b^iWojnami  rozdrażnionego  pog^oa,  zupełnego  spo- 
OzieWać  pokąjn ,  którego  się  Zi^ewgki  doczekać 
iiifb  mógł,  łułio  z  nim  traktaty  czynił.  Próżno  t>ędą  ło- 
^li|e  ^a  tę  wyprawę  koszta,  je^li  tylko  pokazawszy 
^rpn  .zdaleka  Turkom,  nsoad  się  wrócim,  a  Tatara 
Pf^wa  w  granice  starym  obyczajem  wpadną.  Skuteczniąj- 
ssy.  ł>ędzie  pokój,  po  doznanem  naszem  od  nieprzyJA^ 
(gelą  męztwie.  Lepi^  go  dobyta  szabla,  niżeU  obelżyw:« 
iaf^,  podłe  ukłony,  a  pióra  płonne  ustanowią.  Słabo 
się  ^zyma  państw  bezpieczeństwo  gnuśnemi  bez  rezolu- 
cyi  namysłami.  Spróbować  należy  oręża,  a  tego  się  ująć 
z  tem  większą  odwagą,  im  większe  jest  w  nieprzyjacie- 
la, mniemanie,  że  ten  winien,  kto  nie  bjje.  Pewnie  {am, 
gdzie  wszystko  ,oŁ;prorem  stoi,   łacao  się  ręką  iu<^ką 
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w  tak  krótkim  czagie  uzbroić  mocna?  Gdzież  n  ms 
zamki  dla  ochrony?  gdzie  uftioBt^  w  iolnierstwie,  które 
ozfgto  na  lada  trwogę  w  obcym  krajn  zamków  odbie- 
ga* zwykło,  cóż  dopiero  gdyby  w  domn  pod  namiota- 
mi staio?  W  obcej  ziemi  albo  się  bić,  albo  zginąć  mn- 
Bimy.  To£  samo  niebezpieczeństwo,  które  waleczne  ser- 
ca cnotą  bartaje,  gnnśnikom  drogę  zawala  do  acieczki, 
i  broń  w  rozpaczy  poostrza.  Wszelka  nadzieja  przyszłej 
BpokoJDOści,  najdzielniejsze  lekarstwo  na  nniknienie  dal- 
szych trudów,  od  przejścia  do  Wołoch  zawisło.  Tea  to 
jest  plac,  zkąd  na  łupieże  ani  swój,  ani  obcy  nie  tak 
łacno  do  Polski  wypadnie.  Tn,  dla  ocalenia  ojczystej 
ziemi,  weźmie  się  cudza  w  zakładzie.  Tn  nieprzyjaciel 
baczniejszy,  aby  swojego  co  bliżąj  nie  stracił,  prędzej 
się  wstrayma.  Tu  garść  wojska,  choć  do  obrony  wła- 
sności swojej  niezdolna,  jest  dostateczna  do  zaczepki 
na  endzem.  Zlęknie  się  nieprzyjaciel  odwagi  nasz^,  a 
bardziej  serca  i  szable,  niżeli  głowy  hczyó  będzie.  Wre- 
szcie gdyby  losy  przeciwne  padły,  wszak  uzbraja  się 
cały  naród,  i  sam  król  bierze  się  do  oręża.  I*ieshisznie 
mszenie  pospolite  niesfornym  tlnmem  nazywać:  n  nu 
teraz  co  szlachcie,  to  żołnierz;  rzadki  z  nich,  coby  wo- 
jennych nie  skosztował  trndów,  uhartowany  od  tylu  lat, 
jak  się  Polska  pod  swoją  i  obcą  bronią  bez  tłgtiuika 
w  dziełach  rycerskich  ćwiczy.  Próżno  tureckie,  ohoć 
niepoliezone  zastępy,  porządnem  nazywać  wojskiem-, 
wiadomo  co  są  azyalyckie  nawały:  czarne  te  chmmy 
więcej  mają  trzaskn,  niżeb  gradu  i  piorunów  '). 

XXXin.  To  poślednie  zdanie  podobało  się  obn  wo- 
dzom. Mężny  Łnbomirski  umiał  już  dobrze  pogasy  pla- 
szać  *^.  Nie  lękał  się  i  Chodkiewicz  nieprzyjaciela,  a 
gdy  mu  ktoś  o  liczbie  jego  powiadał,  ująwszy  rękojeść 
szabli,  krzyknął:  „Ta  ich  policzy!  *)".  Drugi  raz  mówią- 
cemn  koniuń  o  wielkiej  zapalcitywości  Osmana,  śmiejąc 
się  odpowiedział  ruskim  językiem:  „Sierdzita  sobaka  wnł- 


)  Petijcy  B6. 

)  Mima  in  nunAm  uCriuui  dud  plaabal 
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ken-  ttmwa  *)".  Żądał  ań  «e  wss^^tkich  sWiłełi  expe- 
^yejaxA  00  najprędzej  Torprami  się  w  poln  t  oieprzy- 
jijudelem,  nittb  zwłoką  Imzi  tntpić.  (hrMem,  poaoEjfl 
tt^  B.  Osmaitem  .wojny,  stał,  p6ki  tyi,  niepornssniDT' 
Wlłnedsięwtięeia,  spotkań  się  z  nim  wstępnym  bojem, 
rte  eb(!ąG  przewlekać  czaaa.  StarowolsM  powiada:  te 
gif  eię  wojskowi  frasowali,  jakoby  ta  wojna  dłngo 
łPtMć  miała,  cieszył  ick  tsmi  słowy;  „Nie  bójcio  sie; 
tkoAfl^m  ją  prędzej,  nit  rioninę  waszą  igecie  y*. 
Wnakte  nie  luoche  było  to  jego  iądaoie,  i  chęć  jak 
Bąfiyehlejszg  do  Wotoefa  przeprawy.  Odebrał  wyraćna 
my  od  kn>ła,  aby  szedł  czemprędząf  za  .granioę  *). 
IDwoIcIe^  się  nprzyłu^aó  obywatelom  własnym,  pornszo- 
»r  ilBtawicznemi  ekwierkami  szlachty  podolskiej,  na  nie- 
mrńofsi  i  rabnki  żołnierskie  *);  nwatał,  źe  miejsce  ni> 
gdmt  nie  było  sposobniejsze  do  z^tenla  obozn  i  do 
ftHttlów  wojennych,  jako  za  Dniestrem,  gdzie  nsadziwszy 
iftiJHko,  miał  dosyć  pola  do  bitwy,  i  wtenczas  by  ja 
Ęf&o  f^dał,  gdy  zajdzie  potrzeba,  Inb  sposobność.  AtoU 
B^jmoonłi^8^'m  byli  powodem  do  prędkiej  za  Ihiiestr 
memsnj  Zaporożcy,  kfiirzy  w  poselstwie  swojem  do 
Chodkiewicza  jednostajnemi  głosami  oświadczali  eię,  it 
wtenczas  złączą  się  z  głównem  wojakiem,  gdy  hetman 
Mufę  na  Wołoszezyenie.  świadomi,  jako  z  ich  winy 
ti^ld^  się  ta  wojna,  i  jako  często  na  nich  a  króla  i 
raenypoBpoUtej  Żółkiewski  skariył,  lokali  się,  aby  Po- 
hey  pojednawszy  się  z  porta,  na  icb  giovy  or^A  nie 
dobyli  *}.  Podobno  tet  nwatalt  i  ba  to,  że  w  ziemi  nie- 
jfR^^^ftcielskiej  łacniejszym  się  i  bezkamiejszym  łnpem 
tfatnĄ,  nie  spodziewając  się  znacznej  zapła^  od  Polak4$w. 


-  '>  KaMude  Itebijtlia  BMtowiUego  dominikan^  na  ncekwiBoh  Chód- 
Idwiricsn  drnkowone  16t7,  pizjpiiBBC  JakAowi  BcUewBkJonn  iłMl 
kiwmo.  „Ztego.  jait  prfdiej  wilcy  EJsdaf," 

*)■  CŚJjdŁieBictBm  lonc*  otńAai  lUetrntndi  cum  Tkrdt.  Petryqr  88. 
Stajnmobki  m  rulitar^ma. 

*)  Jl4x  Uteru  urytbaL  Feb7cy  SB.  Bt  ftttinarmt  moi«d)iMv  Hteru 
r^gm  duce^.  Eobierijcki  134.  Regis  titlerae  uiienorem  progresatm  nr- 
Sftbant.    Sobieaki  SS.  DjarjaBz  CTtomuif. 

*)  DjTBiynsi.  Sobieski  26. 

')  DjarynsB,  Sobieski  26.  87.  Eobienrcki  785. 
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XXXIV.  Postanowiono  zatem  czekać  nieprzyjaciela 
za  Dniestrem.  Nim  otrąbiona  przeprawa,  trzeba  było 
dać  odpowiedź  Wlocbowi  Wewellemn.  Przybył  ten  chy- 
trek,  jako  mówiono  wyżej,  do  obozu  Lubomirskiego  z  li- 
stami od  Alexandra  hospodara  wołoskiego,  i  Uss^ma 
kapidzego  baszy,  który  był  wysłany  z  Turek  do  Wołocli, 
pod  pozorem  spólnej  rady,  dla  szpiegowania  obrotów 
wołoskich,  i  szlakowania  z  pobliżu  umysłów  połskich. 
Obrali  oni  tego  Włocha,  dawszy  mu  listy  z  nadzieją  po- 
koju, jeźiiby  Polacy  sami  tego  żądając,  wysiali  jakiego 
poważnego  męża,  żeby  z  Turkami  traktował  o  sposo- 
bach zatrzymania  wojny.  Cłiciano  tcm  chytrem  posel- 
stwem albo  ułudziii  Polaków,  żeby  się  w  nadziei  poko- 
ja  mniej  gotowali  na  wojnę,  albo  ich  npodlić  prośbą 
poprzedniczą,  z  bojaźoi  broni  pogańskiej.  Lubomireki) 
dawszy  Wewellemn  ucho  we  wsi  Piątniczauach,  zatrzy- 
mał go  do  przybycia  Gliodkiewicza  w  areszcie  nczciwym, 
w  którym  Włoch  przez  dni  czterdzieści  oSm  przesiedziaJ. 
Chodkiewicz  nie  chcąc  się  jawnym  pokazać  Osmana 
nieprzyjacielem,  i  woląc  doświadczyć,  jeżii  Turcy  pra- 
wdziwie pokoju  pragną,  przyzwał  do  siebie  WeweJlego. 
Czyli  Włoch  zmyślił  bojażó,  aby  co  wyłudził;  czyli  go, 
jako  sam  potem  przed  Jakóbem  Sobieskim  powiadał  '), 
mężna  i  poważna  postać  Chodkiewicza  strachu  prawdzi- 
wie nabawiła,  ledwo  wszedł  do  hetmana,  npadł  na  zie- 
mię, i  drżeć  począł.  Podniósł  leżącego  hetman,  s  po 
tajemnej  z  nim  sam  na  sam  rozmowie,  odprawił  grze- 
cznie, przydawszy  mu,  za  radą  wojskową,  Teofila  Szem- 
berga  z  listami  do  wezjTa,  do  Ussejma  zaś  z  hospoda- 
rem w  ten  sposób  odpisał.  Że  w  ręku  Turków  z  dawna 
był  pokój  lub  wojna,  że  Polacy  nie  dobrowolnie,  ale 
od  nich  przymuszani  chwycili  się  oręża.  Nie  jest  rzecz- 
pospolita daleka  od  zgody,  byleby  ta  nastąpiła  z  jej 
donorem.  Dla  tej  przyczyny  wysyła  się  do  nich  i  do 
wezyra  poseł,  ażeby  nstnie  z  nimi  traktował  o  kondv- 
eyach  pokoju,  do  którego  oni  pierwsi  zapraszają.  Ze 
Btoją  pogotowiu,  i  na  jednym  prawie  placn  f    '    ' 


')  Sobieski  bel.  Choć.  38. 
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K  Bob^:  stoją  szable  i  traktatfoni,  śmierć  i  przyjatt. 
Co  sobie  z  fiieh  Turcy  obiory,  óa  to  Polacy  chętnie 
pnystaną.  Wrębcie  Chodkiewiee,  mając  podejrzany  no- 
sdj  te  frtrony  tureckiej,  lubo  go  w  tg  wojska  szcznpio- 
Aćd  nader  było  potrzeba,  wyprawiał  astawicznie  sztuety 
do  EozakdWj  nalegając  na  nich,  aby  się  pospieszali,  s 
Tmcsasem  otrąbić  kazał  po  obozie,  aby  się  każdy  pułk 
miał  p^otowia  do  przeprawy. 

KłSY.  Potrzeba  było  most  bndowaó.  Zachodziła 
aieEmiema  trndnoSć  w  ^jęciii  rzeki,  bystro  między  ska- 
listemi  brzegami  płynącej.  Zerwana  pierwsza  robota  po- 
pędłiwodcią  wody,  tak  dalece,  £e  dla  nłatwienia  prędszej 
fitepnYfj,  masif^  Chodkiewicz  wysłań  Odorowakiego 
rotanwtrza  pancernego  '^  w  górę  ai  ku  Zydaczown,  który 
pozabierawszy  wszystkie  promy  na  przewozach,  rozka- 
zał one  przyciągnąć  pod  obóz  hetmański.  Po  różnych 
daremnych  w  naprawie  psTnącg  się  ustawicznie  ma- 
(^di^  nfliłowauiach  i  kosztach  '),  podjął  się  nakoniec 
proB^  jakiś  i  lichej  postaci  wieteiak,  (jedni  go  Litwi- 
nem,' drodzy  Rusinem  dla  sławy  prowmi^i  mieó  chcieli), 
który  mocniejszy  od  pierwszego,  acz  i  ten  po  wielekroć 
się  potem  psowf^,  most  na  rzece  postawi.  Bił  naprzód 
cienkie  drągi  i  paliki,  parami  one  na  skos  szykując, 
al^lBię  nie  tak  gwałtownie  nalegającej  wodzie  opieraj. 
Tę  dla  większąj  mocy  a  trudniejszego  wzmszema,  po- 
ińrceoznemi  także  palami  wiązał,  na  wierzchu  zaś  kładł 
belki,  a  te  tarcicami  pomościł  *}.  Ta  sztuka,  acz  z  wej- 
rzenia prosta,  lecz  mocniejsza  nad  pierwszą,  dała  spo- 
Bobno6ć  do  przeprawy  ze  wszystkiemi  wojennemi  za- 
wadami, gdyby  ustawiczne  hałasy  i  kłótnie  prędszego 
marszu  nie  trudniły.  Druga  była  przyczyna  leniwego 
pTceoliodu,  ustawiczne  w  obozie  tumulty.  Zaraz  na  po- 
czta sierpnia,  za  rozsianą  f^szywie  od  kilku  złoczyń- 
eóW  wieścią,  że  hetmani  miasteczko  Zwaniec,  dziedzi- 
Hwo  zmariego  świeżo  Kalinowskiego  starosty  kamienie- 


')  Djarynaz.  Sobieski  31. 

')  Petrjcy  90. 

')  DjKTjaat.  Kobienycki  785.  Petrycy  90.  Sohipf 
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ckie^  zaieńć  kazali,  izaeii  sif  Du»zód  mo&Miłi  oboBo- 
■wj,  ^ętoy  zftwsze  takowym  okoIiOEnoddotn,  na  tabt- 
tiSk;  biegali  Z8  nim  pacholikowie,  wigc  inna  caeladi  i 
piechota,  tak  dalece,  £e  w  krótkim  czasie  miaatacdu) 
owo  na  lap  podane,  i  kilka  wsi  z  grnnts  anieaionroh 
zostało.  C&orowi^  naówczas  Chodkiewicz;  pobi^  La- 
bomirski  hetman  polny  z  pdkownikaou  i  inszymi  rot- 
mistrzami, dla  zahamowania  swywoli ,  a  po  piluM  inkwi- 
zycji, kilku  przywódzców  obwiesić  ^axai  ').  Nastąpiło 
gorsze  od  pierwszego  zamięszanie.  Szemń^o  omnód 
pocichn,  a  potem  za  odezwą  śmielszych,  jawnie  ioWu^ 
stwo  na  tę  przeprawę.  Po  co,  mówili,  rzekę  przechodii^ 
jeili  w  niepnmacielską  ziemię  głębiej  ióć  nie  będzi^ny, 
i  ^Iko  pod  Cfaooimem  na  granicy  obozować?  Pomnaial 
się  rozrnch  Dienkonteutowaniem  powszechnem,  ponie- 
waż iadna  chorągiew  nie  była  upewniona  w  przyzna- 
nia służby,  kaiij^  rota  ćwierci  sobie  rachowała,  we- 
dln|^  zdania  swi^ego,  zaczem  ustawało  posłuszeństwa 
szerzyły  się  skargi  na  zwierzchność,  odprawow^  nę 
leniwo  straie,  a  tern  opieszale  czyniły  się  przeprawy 
przez  rzekę  *\ 

XXXyi.  Widział  dobrze  Chodkiewicz,  jt^e  ztąd  iłe 
wyniknąć  mogło,  mianoiricie  będąc  pobliia  oiepizyja- 
ciela;  przeto  nie  zwoływąjąc  koła  zecerskiego  *^,  gdzie 
pospolicie  większe  zamieszanie,  a  w  gromadzie  ludzi 
pewniejsza  wzgarda  dostojeństwa  hetoiaAskiego,  odsyUł 
cisnących  się  ze  skargami  do  komisarzów  na  przyznanie 
służby.  Lecz  i  komisarze,  bez  przysłanej  sobie  od  króla 
sejmów^  instrukcyi,  nie  chcąc  narazić  powagi  komisar- 
skiej ,  odsyłali  z  niczem  towarzystwo  do  Chodkiewicza. 
Dingo  było  tych  wzajemnych  odsyłków;  nakonieo  sta- 
n^o  na  tern,  te  komisarze  dobrym  raczfń  domysł^n, 
niżeli  pozwolonem  prawem  *),  zasiąść  mosieli  ze  Stefa- 
nem Potockim,  starostą  kamienieckim  i  pisarzem  polnym 
koronnym  nad  r^estranu  wojskowemi,  dla  przyznania 


*)  Djaryiisz:  Bom  magii  ątenclo  tpiam  o 
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■łBibif,  %  hetnuui  deoydowaó.  Uczynioito  ŁJue  Mspo- 
n^dóenie:  WjgąwBzy  prowiantowy<»i,  i^laŁtijoh  od  p»- 
wiatdiir,  oraz  w(óako  Utewskie,  które  pieDiądzo  bńdo 
w  Bkubn,  pnyznana  rinłba  rotom  koronay ni  od  tego 
dnia,  którego  albo  do  obozn  weezly,  albo  się  priod 
puanem  polsym  lab  namieatnildeia  jego  pigtUy,  albo 
wy  zoaó  o  sobie  pisarzowi  poloemo,  że  ug  był^ 
COtowa  piaaó  na  ńoiągnieme.  Pozwolone  chorągwiom, 
fUm  od  Szlaga,  Fnu  i  Ei^aw  przjoiąguęły,  cztery, 
masowieckiia  i  podlaskim  bzj,  a  mi^polskim  dwa 
^Tgpdnie  ').  Na  wykonanie  tej  nstawy  naznaczył  .Cbod- 
hiawiez  d^efi  cztemastr  sierpnia,  a  x  komisarzów  Ja- 
kubowi Sobieskiemn  wcgewodzioowi  Inbelskiemn  ąo  Ste< 
baam  Potockim  pisarzem  zledł,  aby  napisali  porz^ 
dek  wiernie,  zważając  i  czasu  okolicznodć,  i  miejsca 
odlc^o6ć,  którego  kto  i  kiedy  do  obozti  przybyL  Dwa 
dni  aa  tej  robocie  strawiono  '),  zostawiijąo  jednak  do 
ostatnia  woli  królewski^  zup^e  rozrządzenie;  oo  łe 
aig  królowi  podobało,  przymesioae  wkrótce  z  Waj'8zaw7 
tisty  potwierdzi^  *)  Między  innemi  szczędliwego  wojny 
t^  powodzenia  znakami  był  i  tea  oiepodledni,  że  sig 
wojlko  koła  nie  domagało,  a  po  pierwszem  zaraz  o|^o- 
sieoia  przyznanej  słnżby,  kontentując  sig  kartkami  która 
kaMemo  rotmistrzowi  pisarz  polny  rozdawtd,  uspokoiło 
aic.  powierzchownie,  pokrywając  s&omnością  i  posniszeA- 
Item  tajemne  z  decyzyi  starszyzny  nieukontentowanie  *). 
XXXVII.  Po  odprawieniu  Wewellego  ')  a  ospoko- 
jonycb  zołnierskicli  rozrachach,  przechodziło  powoli  woj- 
sko tnostem  i  promami  na  Wołoszczyznę.  Przeszedł  naj- 
[oerw^  Lnbomirski  z  trzema  polkami  ósmego  dnia  sier- 
pnia*), i  stanął  obozem  pod  Chocimem.  Pojechał  do 
si^o  Chodkiewicz  z  An^elczykiem  jednym,  z  regimen- 
^a  Lermnota,  gdzie  z  kolegą  plac  na  obóz  przyszły,  i 


')  Dyarynra. 

*)  8obicBki  30. 

')  Tc  liiCj  przjBzłj  2D  sierpnia.  DjaryiiM. 

ń  Dj-acyiiBZ. 

*)  Odprawiono  go  4  sierpnia.  Djaryim. 
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obwan>WMiJ«  óne^  npałrowAł  i^fożmićnat  *).  Nazt^otń 
zaraE  "wysł^  LiiDomirski  LipniokiegD/ dla  przyepoiEtobift^ 
nią  ływnoAci  wgłąb'  Wołoszczyzn;.'  Składała  się  ta  'doi' 
ta  z  całej  jego  cłiorąjgiri  kozackiej  od  150  koni,  a  dp 
Strzelców  Bychtera  Inflantczyka ,  i  kilkaset  padioiłkdti' 
z  msznieami  ').  Niewielką  Lipnicki  przyprowadził  z  8(h 
bą  korzyść,  nołiybiwBzy  lepszego  obłowa  dla  nieostro^ 
żaośei.  Podemknął  Się  pod  Seret,  miasteczko  leiące  naA 
Pnttem,  gdzie  na  jarmark  wielka  moc  MnltańczykóW  ł 
Ormianów  przybyła.  Wrzaskliwe  naszych  podćjdcie  da- 
ło czas  janilarkowym  do  odpom  i  ncieczki;  posłnj^- 
wszy  mn  dwócb  lodzi  •),  i  bydła  tylko  kilkaset  sctok' 
w  {uońie  zostawiwszy,  z  dro£szemi  rzeczuni  do  ttttaiv 
skiego  kosza  nszli.  Niepodobała  się  ta  wycieczka  Lipni-^ 
ekiego  Chodkiewiczowi,  który  dobrocią  raczej,  nitcfi 
gwałtami  chciał  przychylić  do  siebie  ziemię  woło^ii^' 
o  której  wiemoSci  i  przychylności  ku  Polakom  wiele 
mu  Piotr, 'Syn  Symona  Mohyiy,  niegdyś  wojewody  wo^ 
łoskidgo,  obiecywał.  Ten  Piotr  będąc  wygnańcem  i  tn- 
łaczem,  gdy  obrońcę  i  opiekuna  swojego  Żółkiewskiego 
ntracił,  całego  siebie  i  wszystkie  nadzieje  na  Chodkie- 
wiczu pokładając,  przytnlenie  i  oAiość  w  nim  znalazł. 
Obawiał  się  z  drugiej  strony  czuły  ua  wszystko  hetman, 
żeby  rozjątrzeni  uciskiem  Wołoszyni,  nie  mścili  się  krzy- 
wdy swojej  na  powracającym  z  poselstwa  Szentłi>ergiL 
Dla  czego,  Inbo  nań  wojsko  mocno  sarkało,  że  źołtue- 
rzom  głodnym  i  bezpienięinym  bronił  zdobyczy  w  sjemi 
nieprzyjacielskiąj,  otrąbić  kazał  w  obozie,-  aieby  się  ta- 
den  z  wojskofrych  nieopowiednie  na  rabnnki  nie'  wy- 
kradał. Atoli  Bemacki,  Wołoszyn,  herszt  łotrzyków  frwo- 
jego  naroda  i  podszcznwaez,  wypadłszy  z  zasadzki  ns 
naszych,  dla  żywności  i  drew  sprowadzenia  dalt^  zw^ 
tńeg^cb,  wieln  koni  i  wozów  pozt)awił,  wieln  połapaj; 
reszta,  utraciwszy  swoich  piędziesiąt,  ucieczką  się  rato- 
wała *). 


')  Dysrynaz. 
')  DyarynBi 
')  Pacholilta  panu  SmoHkn  i  porncinika  hetmalisŁiego.  Dyorjus: 
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XXXVIII.  Gdj  moBt  znpdnie  sporządzono^  przeszła 
reszta  ^ojeka  przez  rzekę  dnia  16  sierpnia.  Ochota  w  ry- 
cerstwie nadzwyczajna,  odgłosy  trąb,  kotłów  i  bębnów, 
iWietnońć  rozwinic^cb  cbomgwi,  rieni  koni  a  poł;^ 
rozlicznej  oręia,  powałnj  i  straszny  razem  sprawowa- 
łjf  widok.  CieBzyH  się  wszyscy,  mąiąc  nfiiość  w  Bogii^ 
te  w  tej  ziemi,  gdzie  gniew  Bw(q  meraz  na  nar6d  nan 
if^lewt^,  miał  łaskawsze  polcazać  oblicze,  a  mogiłamł 
pof^ufiskiemi  pokryć  kości  braci  okocłianych.  Chodkie- 
i^ć^  wi^em  i  stabodcią  na  siłacb  zwątlony,  lecz  na 
UttriTHe  krzepki,  sypiąc  z  twarzy  postrach  wojenny^ 
dfużia}  w  zbroi  na  dzielnym  mmakn,  a  skinieniem  i 
bystremi  oczyma  serca  dodaw^  ').  Miejsce  obozowi  wy- 
znaczone w  okolicach  Chocimia,  pnstego  naówczas  dla 
ndeczki  mieszkańców.  Obrał  ten  plao  Chodkiewicz,  jako 
snadny  do  zawarcia  okopu  i  zdolny  do  bitwy,  gdyby 
M  potrzeba  było.  Z  jednej  strony  otaczi^  go  skaUste 
Ihuestra  brzegi  z  padołami  i  wzgórkami;  z  dmgig  krze- 
winy i  lasy,  pełne  dróg  krętych  i  wąwozów  zatoczy- 
8^(Ui,  zdatnycn  do  zasiMzek.  Środkiem  pt^elegiJa  się 
równina,  sposobna  do  zWabiema  pohaAców  i  starcia  się 
z  nimi,  nie  tak  atoli  przestwoma,  aby  się  na  ni^  z  na- 
walą :Bwoją  nieprzyjaciel  móg^  wysforować,  i  ożyć  sił 
o^relr  wedłng  myiiu.  Tył  obozn  zasłaniał  zamek,  na 
wyaold^  i  przerwanej  skale  budowany,  o  którego  kra- 
wędt  ińiestr  obijający  się,  zakolał  biegiem  na  lewą 
stronę.  Tn  stanął  Chodkiewicz  z  litewskim  Indem.  Przy 
idka  jego  były  dwie  cerkwie  nukie;  t>l)iszą  drewnianą 
opanował  Denhoff  z  piechotą,  i  tam  się  oszaAcow^;  prz^ 
mnrawańąj  stan^  Kochanowski  ze  swojemi  regimentanu, 
a  eo  było  między  niemi  mi^sea ,  związała  go  i  osiadhi 
nieniie^a  piechota.  Plac  pozostały  ciągnący  się  kn  Dnie- 
'  etrowi  zostawiony  etano^nskn  Bnsinowsluego  z  Lissow* 
euni  i  Zaporołoom.  Ma  praw^  stronie  osadził  wojska 
koronne  hetman  polny  Lubomirski;  środek  zostawiony 
dla  pułków  z  królewiczem  Władysławem  przybyć  mają- 
qfoh.,  Po  drugim  brzegu  Dniestru  usypany  wal  z  prze- 


kopem  przy  modcie,  i  Indimi  w  potrzebę  opatrzony^  dla- 
bezpieczeAstna  dowozn  iy^raodct  z  Podola,  i  dla  ula- 
twienia  przybycia  wojsk  królewiczowskidL  Pr6<sz  tego 
iiBtaDOWione  porządnie  ua  miejscach  albo  ^b9Z3rch,  alSo 
podejrzanych  liczne  straie,  usadzone  dzu^  z  nalefytem 
dla  pufizkarzdw  i  machin  abezpieczeniem ,  otrąbione  po 
cidem  wojskn  ordynanee  wEgl^em  snbordjnłacyi,  itaką 
snrowością,  te  gdy  ochotnik  jakid  wysyltyącego  na  cza- 
tę rotmietńa  nie  ttshichał,  mówiąc:  te  peJa  ^Iko  powi- 
nien był  pilnować,  zaraz  go  óciąć  kazano.  IVzyUad 
jednego  atrzym^  wszystkich  w  karoofei  i  podnszeA- 
stwie. 


KSIĘGA  X. 


Bok    leSL 

I.  Ściągali  8iq  tymczasem  Torcy.  z  rolnych  micnsc 
kn  Dunajowi,  pod  wodzą  samego  Osmana.  Wyjedli 
on  z  Oarogrodn  w  zwyczajnej  monarchom  azya^ckin 
pompie  i  okazałości,  dnia  siódmego  maja.  Prócz  Ucme- 
go  dwom,  B^  za  nim  wojaka  stambnlakie  do  Adryano- 
pola,  jako  do  powszecłmej  mety,  zkąd  się  wszystkie  kn 
Dnnajowi  mszyó  miały.  Było  z  nim  janczarów  22,00(^ 
pod  dziesiccią  chorągwiami  i  siedmią  bnAcznkami  '^ 
azpahów  czyli  jazdy  dziesięć  chorągwi;  innego  ladndu 
słniby  i  wspani^ości  moc  niezmierna.  Prowadzono  dsił 
polowych  260,  prócz  bnrzącycb,  które  morzem  na  kałł- 
rach  ka  Biidogrodowi  po[Mawiono.    Cztery  słonie  nio^ 


>)  DyMytuł  albo  relacja  ugo  manni,  uiu  »(n^j4iK4>>:j>i  iw^ 
pod  (Ttulem:  ,Ord;nek  wjjaidn  cewuma  tnreckisgo,  uapisaiij  od  te- 
go, ktdi7  lif  uun  inajdoirał."  Z  MS.  Chodkiewiczowakiego.  Zbigmeo 
Silnicki  w  lidi^e  do  Lubomirskiego  betmana  polnego  z  CbooiBiia  '' 
Upca. 
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Da  sobie  namioty  cesarskie,  na  których  potem  w  obozie 
^uwieszano  dzwony,  dla  sti&ka,  kiedy  wojska  w  pole  wT- 
diodzió  miały;  szło  -wielbłądów  z  kasą  lofaiieniką  w  fe- 
mch,  orai  x  bagażami  i  iywnoAoią  10/XX);  przy  kaidym 
Ś  Jdon  na  siodle  była  kopia  z  proporcem  '.),  co  posór^' 
<igronmego  wojska  sprawow^o.  Prayciągn^  do  tegot 
Adiyanopola  dnia  8  czerwca  inne  wojska;  szamskie  pod 
90  chorągwiami  do  sta  tysięcy;  alepskie  pod  10  chorą- 
gwiami do  piąeaadziesiąt;  m^ayrskie  pod  jedną  do  pią- 
tia  tysięcy;  przytem  do  kilkunasts  tysięcy  strzelońw, 
których  różni  baszowie  i  beglerbejowie  z  sobą,  dla  stra- 

2r  swojej  i  pomocy  janczarów,  przyprowadaJłi  •).  Osman 
ostrowawszy  n  Adryanopola  całą  tę  potęgę,  i  nowych 
urzędników  postanowiwszy,  rozkaz^  wojskom  alepskim 
ko  Gałaozowi,  a  szatnskim  ku  Sylistryi  ciągnąć  przo- 
dem, sam  zań  za  niemi  ze  Btambniskiemi  dnia  10  czerw- 
ca ApieszDO  mszył.  Pi-zyczyną  tego  pospiechu  były  wy- 
cieczki Kozaków  na  czarne  morze,  którzy  wypadając  na 
swoich  czajkach,  wielkie  Tnrkom  szkody  ozynili.  Wpadli 
naprzód  około  Bi^ogrodn,  gdzie  się  sciągi^a  ciężka 
ar^lerya;  rozgromili  Turków  Inb  wysiekli.  Udali  się  po- 
tem ku  Stambałowi,  w^'próżmonemo  po  części  z  wojsk 
tnrMkich;  zburzyli  wierzę  Jedyknłę  w  tem  rozumieniu^ 
ie  księcia  Koreckiego,  wziętego  dawniej  po  eeoorskiej 
klgsee,  oswobodzą.  Nakoniec  powracając  pomknęli  sif 
Danajem  aż  pod  Galacz,  gdzie  takie  wiele  pogaństwa 
aadnkli.  Gdy  Osman  oiąguął  kn  Dnaąjowi,  z  drugiej 
•tony  z  za  Dniepra  i  Dniestra  sypały  się  hordy  tatar- 
skie ku  Badziakom.  Prowadził  wszys^e  han  kiymslu, 
Hiaiąc  pod  komendą  swoją  10,000  Czerkieaów,  10,000 
^ilugców,    10,000    Bi^ogrodżców;  reszta  się  składka 


>)  Rclncya  Jenego  Woreckiego  iHS.  Chodkiewiciomkiego.  Wo- 
Moki  1  pod  chorą^  Denhoffii  wn^tf  pod  Cecon),  aeieU  potem 
■  wi^iienia.  WeiBag  niego  bjlo  wojska  pnf  Osmanie  7SSO00  Aor 
^^6w,  30000  Orekdw,  OrmianiSir,  Berbńw,  BolgairijiT  4T000,  JitDci»- 
r<Sw  10000. 

*)  D/aryiui  wjtei  ^ftowaj,  BUiaef^  wifinia  Tnrcijna  w  tym- 
te  MS. 
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•.X  Kiynców,  wBzyBtkioh  liczba  wynosita  do  «ta  lytu^. 
Cii  Tatarowie  woblli  most  na  Dniestrze  mifdn>'  Tełn^ 
i  Soroka  >>  Strai  Ctmajn  trzTmali  Mnltanie,  Bio^bimia, 
iJBolgsry  i  Węęn;  gaborowsoy,  pod  zwier2eliiu>6cii|  3Eit' 
^^kóTT,  dla  bezpieez^twa  od  Kozakńw,  po  lóinych  .jwq- 
J.aeBoh,  aby  pnes  tę  rzekę  nie  wypadau.  Sadidlft  :Iio»o- 
liM  mnlŁańaki  stai  w  1800  koni  pod  Znuzceykiem.  rEui- 
-apodar  wołoski  z  dwoma  tysiącami  lodzi  złoiopydi  s  Tbtt- 
-kiSWj  Tatarów  i  Wołoasy  pomko^  się  odJaadw  Jai&ii- 
■  lugowi,  i  zbndowawszy  most  na  Procie, niedaleka^^tCMr- 
-go,  tam  się  z  wojskiem  ewojem  obozem  pojoiyt.  Sttó- 
:iriiano  wszędy  drogi  i  wiellum  pośpiechem,  dła4alvi(|j- 
'  >uego  i  prędszej  przecliodiL  .  '     ,  i<i: 

'  n.  Poczęły  się  wojaka  tureckie  przeprawiać  i  pmać 
Danaj,  ozęńoią  na  łodziach,  częścią  m(»teia  aa  ^Az^n 
miesiąca  lipca.  Czędó  lodzi,  która  {^sybyła  doGaJacsa, 
wsiadała  na  czajki,  i  plyn^  Dnnąjem  ku  Izmaidoiri. 
rinni  przybywszy  do  Izmaela  lądem,  przewonili  kię  tam 
i^z  dzidami  polaemi  na  drogą  stronę.  Halil  basza  ae  swo- 
j,im  udziałem  i  wielą  galerami  zbiiłył  się  pod  Kilią.  Be- 
-'BZta  z  cesarzem  ciągnęła  ku  OUacr^cy,  gdzie. tak  witiki 
^moat  od  wyspy  rzucono,  te  na  mm  najwięksae  wo^ 
.toczyć  się  i  mijać  siebie  wygodnie  mogły.  Zerwai.stę 
1  atoli  ten  mOst  w  przytomności  Osmana,  ze  strata  kilku 
'^  armat,  kilkuset  bawołów  i  wielo  lodzi,  za  co  rzonieti- 
.  ników  na  pal  powbijano.  Sciągnienie  wojsk  powszecłme 
rwyzoaczone  było  w  Bessarabii,  między  i^gciami  neki 
-Dunaju  i  Dmestm,  a  między  Eilią  i  Białogrodem. 
iWszys&ie  prawie  zeszły  się  w  pośrodku  miesiąca  lipca, 
'  pod  komendą  Hu^ejm  baszy  wezyra  janozaragi  -i  wte- 
:sięrau  większych  baszów,,  a.  po  odprawionym  buramia 
mszyć  się  miały  ku  Dniesfrowi,  Sam  cesarz  turecki  baj- 
ramował  niedaleko  Cecory  ®),  zostawiwszy  pozad  pray 
Dunaju  Halil  baszę,  dla  strzeżenia  mostu,  oraz  iywno- 
'  doi,  której  do  stu  galarów  naładowany  oh  spławiono.  Ta, 
ae^oljriek  tak  straszna  w  do  liczby  pot^,  nie  była 
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mparte  ani  ehfe»|  wojowania  w  Tnrkach,  dU  wpojo- 
nago  sabobomemi  [Hwoetmini  midcmania  -  od  mnfii^ 
i  darwinów,  ie  Ńg  te  wojna  nie  powiedzie^  ani  mi«>-. 
ialv  ^  (dooioatn  a  ptmfdliwema  Osmanowi,  ani  nt^o-, 
niea  naleiytem  artyłńyi  opabzeniem.  Nie  t^ło  w  obońe 
wiełn  zdolnych  międsy  pogaństwem  posikurzów.  Frao- 
floii  I  Ntetncami,  którycłt  licsooo  do  siedmittaet  w  Stam-. 
bBle>  Bkorotirl^o  ogłosuHio  wojnę  z  Polakami,  w8iQrBQy 

C«wie  poaciekali,  ie  ledwo  ich  szeMdziesi^t  została, 
miarało  wiela  żołnieraów  nieprsy^kłyoh  do  dhigięj 
podrńfy,  tmdów  wojskowych,  i  północnego  powietrza. 
Konie  pod  szpahsmi  i  inną  kawaleryą  i^bo  zdyoh^,. 
attio  mędaone  niewielką  obiecywdiy  pomoo.  Chciwo  się 
jednak  laoiekłemn  Osmanowi  w^joy,  a  losy  go  nieszozę- 
śKwe  naprzód  do  znacznych  szwanków,  poteni  do  ntraty 
^oia  samego,  powoli  sposobny. 

IIL  Na  odgłos  zbliiauia  się  Tnrkńw  potrzeba  było 
wywiedzieć  się  pewniej  o  ich  obr^ch,  orjie  wysiać  jak 
najpiloiĘJ  do  królewicza  i  Kijaków  zaporozkich ,  aby 
Ao  gUarnego  obozn  praybywŁjlil  Wyprawił  Choakiewict 
tegoł  samego  dnia,  gdy  wojąkó  przeszło  ')  do  fTagów, 
Węgrzyna  Fekie^  ')  rotmistrea  pancernego,  a  mało  co 
inrBBdteiB  Kopaczewekiego  z  ByCKkieni  Wołoszynem  •) 
1  HoazcieAskiego  rotmistrzów  Z\j^(lja£daB)i  ca  odwidkŁ 
Kopaczewski  zapędziwszy  się  aż^u^^pczawłe,  nie  pe- 
wnego nie  przyniósł.  Mo8zc/,cń9kierR4^s^&^ijBtemna  sku- 
tek! zunysłów  zagrodziła.  Napadłszy  u  Pruta  wołoskie 
opiyszki  *),  nie  omiał  naprzód  rozezaać,  czy  to  byli 
awoi,  ety  obcy.  Mowa  wydf^  cieprzj^aoiół.  Bzncit  się 
wt-nich  oilep  Hoszczeński,  lecz  gdy  poznd  ie  Indzie 
j^p>  sami  się  z  sobą  strzelali,  w  tomuloie  owym  i  po- 


')  Ifl  sierpnia.  DyarTUSi. 

*)  FokieC;  w  cEBsie  traiuakc^  pod  Buazą  i]ciekł~i  wojaka  Skin* 
-der  hatij  do  ŻiSłkiewskiep).  Stnftyl  potem  wiernie  i  diielaie  pod 
Chodkiewiciem  podcEas  osUtnieJ  wojnj'  z  Uotkwą. 

*)  KopacMWłki  dkWM^}  ntniistiE  mifdi;  Łiaao'raa7kuni  podciai 
Tojan  tDOskiewakicb.  KoH<aeń«ki  dwonanin  Łnbominłaaya  tiMnaiw. 

*)  Babnsie,   roiWji^. 
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em  do  nboza  f^^H 


mroce,  dal  znak  na  odwrót,  i  z  niezem 
wrócił.  Lepiej  się  ndato  Fekietema:  przyprowadził 
jednego  Wołoszyna,  znajomego  Bobie  dawniej  w  służbie 
tureckiej.  Ten  zgodnie  z  innymi  szpiegami  donióeł:  że 
A!exaDder  hospodar  mnltański,  przestraszony  od  Koza- 
ków, Jasy  opuścił,  i  złączywszy  się  z  hospodarem  wo- 
łoskim poszedł  ku  Gecorze,  około  której  jni  Osman 
znajdował  się.  Pomnażała  troskliwość  hetmańską  opie- 
sz^oćć  Zaporożców,  włóczących  się  po  Woloszezyznie 
i  Podolu,  tudziei  pułku  królewiezoweldego  i  Ltssowskich 
chorągwi.  Królewicz  bawił  się  we  Lwowie,  oczekąjąc 
z  wielką  niecierpliwością  na  ludzie  i  artyleryą.  Ciągnę- 
ło leniwie  towarzystwo,  a  piechota  niemiecka,  podróżą 
i  upałami  znędzniona,  zdawała  się  prawie  czołgaó.  Wiele 
z  niej  umierało  na  biegunki  z  melonów  i  ognrków  po- 
żeranych; wiele  uciekało,  lub  ich  na  drodze  dla  chorób 
zostawiać  musiano.  Ledwo  przy  końcu  sierpnia  przyszły 
dzi^,  nie  w  tym,  jak  się  spodziewano,  porządku  i  do- 
broci. Trzeba  było  jedne  na  nowo  osadzać,  drugie  od- 
mieniali ').  Wysłani  do  królewicza  Stanisław  Żurawiński 
kasztelan  belzki  z  Jakóbem  Sobieskim  wojewodzicem 
Inbelskim  *)  z  prośbą  i  zaklinaniem,  aby  co  najrychlej 
przybywaj;  do  Kozaków  zaś  zaporozkich  Bohuszewicz 
rotmistrz  pancerny.  Frasował  się  niemniej  Chodkiewicz 
z  przybycia  Konaszewicza  Kozaka,  bez  pewnej  o  jego 
towarzyszach  wiadomości. 

rv.  Piotr  Kouaszewiez,  nazywany  pospolicie  od 
żaków,  którzy  swoim  pobratymom  przyimki  radzi 

waó,  Sakajdacznym,  byl  urodzeniem  z  gminn  ukraiAi    

go.  Odwaga,  męztwo,  dzielność  i  roztropność  włoi^ 
go  w  poczet  najwaleczni  ej  szych  czasu  tego  w  Polszczę 
wojowników.  Czerń  kozacka  brała  go  często  za  wodza 
dla  cnoty  żołnierskiej,  a  zrzucała  dla  ostrości,  że  łotry, 
hultaje  i  warchoły  śmiercią  karząc,  krwi  ich  nie  ż^o- 
wał,   a  gorzi^ki   z  nimi   nie    pił.    lic   razy  Zaporożcom 


*)  Eobienycki.  Ujaijam  i  bibl.  hsi^ttcia  Adana  CinrtorjBkicga . 

*)  Spotkali  się   t    fa-rtlewiciem    pod   ProWinym.    Wrócili  nf  pod. 

Chocim  S4  sierpniii.  Djarynsi. 
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msj^o<l'iłr  wizędj  Ewydęztwami  ^yn^.  Lękali  się  go 
Kiymey,  któryś  csęeto  około  Perekopn  j^szył,  i  zdo- 
bycz odbijał.  Za^iył  Bobie  na  wojenną  sławę,  ^iiiąe 
królewiezowi  podczas  ostatniej  na  Moskwę  yryprswj, 
zepsnoiem  i  wycięciem  Kt^gi  z  ionenu  miastami  mo- 
Bkiewskiemi  *).  Kie  hibiH  go  Tnrcy,  ie  w  ich  kraje  ai 
kn  Stambnłowi  na  cząikaob  laclioaząc,  łnpił  one  i  w  pe- 
.  r^^  obracał.  Obnądko  swojego  zagorziuy  miłoinib, 
nwał  niezblaganym  gniewem  kn  nnitom  i  katolikom. 
Wreszcie  wierny  królowi  i  rzeczypospoli^j  statecznie^ 
jeszezeby  się  mo£e  i  po  chwalebnie  odbytej  na  Choci- 
mie wojnie  dai  lepi^  narodowi  szacować,  gdyby  go 
sbyfiiia  lobiełnoSć  prędzej  do  śmierci  nie  przymfai^a  *). 
Ziiocony  pod  owe  czasy  z  hctmaństwa  od  gmina,  wy- 
słany był  od  niego  do  Warszawy,  dla  umówienia  się 
z  kWlem  względem  następnjącĘJ  wojny,  gdzie  mile  przy- 
jęty i  adarzony,  powracając  do  swoich  z  pomyślnym 
legaoyi  skutkiem,  zajechał  do  obozn  Chodkiewicza  w  mnier 
mania,  ie  jn2  tam  wojsko  kozackie  zniydzie.  Bidawił 
na  micysca  jego  w  Zaporoin  niejakiś  z  ostatniego  mo- 
łłochn  wybraniec,  przezwany  od  Kozaków  na  szyderstwo 
Borodctwką,  od  imienia,  brodawkę  w  rnszczyznie  zna- 
czącego. Gnuśnością  tego  opilca  stało  się,  ie  kozactwo 
zamiast  ściągania  się  do  obozn  Chodkiewicza,  lotrowalo 
tylko,  włócząc  się  po  Podola  i  Wołoszczyznie.  Troskli- 
wy hetman  o  jak  najrychlejsze  przybycie  posiłków  nkra- 
ińśkioh,  pnyjąwszy  jaknajnczciwiej  i  ndarowawszy  Pe- 
tmka,  wyprawił  go  na^chmiast  nadbrzeiem  Dniestm, 
dla  szakania  rodaków,  a  dla  bezpieczeństwa  w  podróży 

firzydfd  mn  dwie  rot)''  pancerne  z  rotmistrzami  Anniba- 
em  i  Mołodecfcim,  dworzaninem  Lubomirskiego  kolegi, 
człowiekiem  znajomyoa  kozactwn  i  od  niego  kochanym  '). 
V.  Nagrodziły  wkrótce  przesz-  smntek  pocieszni^- 
8ze  nowiny.  Pomnażaj  się  oł)óz  nowemi  coraz  przycho- 
dami zacnych  ładzi   i  wojsk   świeżych,  z  którycn  się 


')  Obaa  wyiej. 

^  Umart  pny  ko&cn  ttgot  roka.  Sttrowolski  ui  bttkuor.  Sam. 

•)  Kohienyckl,  SobieAl.  Piasecki.  Petryey.  Dyarywwe. 
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óiobsy  pułk  nfonnówał .  do  dwóch  tjiDÓć?  i  atu  g^w 
wynoasący  ').  Mikołaj  książę  CzartoryB&,  potem  Wt)]*- 
wo^  wc^rński,  prowadząc  z  sobą  rot§  własnym  kosztota 


zacięiną,  i  przebiwszy  się  męinie  z  utratą  widn  koij;i 
przez  Tatary,  przybył  do  głównego  "wojska.  Stanisław 
Basinowski  pułkownik  Liasowczyków,  sławny  wojownik 
na  wieln  miejscacli  w  Czecliach  i  Szlązkn  pr^eiwkp 
Fryderykowi,  mianowioie  pod  Pragą ' *),  przyprowadził' 
takie  swoje  ro^.  Gtdy  się  do  oł>oza  zblilt^,  niektóra^ 
łbłoierze  wysłaiii  po  iywność  do  wiosek  okoliciinyeb, 
Toznmiejąc  ii  nieprzyjaciel  ciągnie,  ostrzegH  Chodkiewi- 
cza. Zatnjbiono  na  trwogę;  jat  był  hetman  kilka. pnl- 
fców  za  okopami  nszykowu,  a  reszta  się  do  bitwy  go- 
towca; lecz  Żórawiński,  odprawnjący  naówczas  i^ai 
dzienną  ze  swoim  pałkiem,  po  pilnych  odwiedkaoh  oko- 
licznych lasów,  poznawszy  swoich  z  g^osn  i  odzienia, 
doniósł  Chodkiewiozowi,  i  rozruch  zatamow^.  Przybyli 
takie  w  godzinę  potem  posłowie  od  wodza  kozackiego 
Borodawkl  Głową  tego 'poselstwa  był  Doroszeftko,  pw- 
kownik,  mąi  dla  męztwa  mołojcom  miły,  a  królowi  i 
raeczypospoHtej  życzliwy.  Domórf  on  Chodkiewiczowi, 
ii  Zaporożcy  spustoszywszy  ogniem  i  mieczem  okolice 
SóToM  i  Oryowa,  zabrah  tam  wiele  dobytku;  oświadczał 
imieniem  wojska  wszelką  powolność,  iądając  od  hetma- 
na o  wyznaczenie  miejsca,  gdziehy  się  ściągać  mieli. 
Chodkiewicz  wyznaczył  im  Stepanowce  do  pierwsz^ 
istraży,  aieby  wstrzymywali  tymczasem  Tnrki  i  Tatary, 
a  potem  obronną  ręką  przybywali  do  głównego  obozu 
pod  Chocim.  Za  powrotem  Doroszeńka,  poczęli  ściągać 


'^  w  spocjflkacTl  pnlkiJw  wybranej  i  MS.  kaięcla  Adftmu  Curto- 
ryakMgo  majdają  si;  anjkid  oaolnij  pod  tjrti^em:  „Z  oaobns  co  po- 
tem do  oboin  wchodcili."  Usant  Fielńrskiegio  lEO.  Kotao/  aliatpa^ 
ctrni  Dębińskiego  100.Por9bikiegol00.BohiuieiTicial0D.K^tuiewśt)a. 
go  1  DO.  AanilMJa  100.  Szwalińskieg^  1 00.  Piechota  ni'wM'łeŁaŁenniiint»  BOO. 
B^chtera  150.  Bajtan-mit  Erajiera  300.  Suma  Uiarzótn  190.  Paneer- 
M^ch  600.    PUcha^  lOSO.  Bajtaróm  300.    Sona  trii^Klkicii  S100. 

')  W  kilka  tyBicoy  swoich  Lisaowciykdw  potężne  wojtko  Węgrdw 
przepędzi),  53  chorągwie  i  sam^  cborf^iew  Frydu^b  ■  orłen  nie- 
prajjicdBlowi  labra^  i  c«saiaawi  FerdTURodowi  II  pó*W.  Surowoliki 
in  bellalor.  Sorm.  194. 
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^  ZspoTotay  kn  Słepsnoweom  1  t  Tfttarami  ssarpać; 
CĘffaiąo  praegTuwkę  daterej  wojny.  Tatany  dowiodriaw- 
Bzy  eię  il  Kozacy  wigkgtą  ezęsć  mołojoów  swoich  na 
etaty  wyptidoili,  ndenyli  jedni  na  csatowników,  drndsy 
na  sam  tabor  iiatarii.  Swtac  wydawał  jak  najsnroWBisć 
rozkazy  hanowi,  ałeby  ich  znosił,  mM^c  przedsięwzię- 
cie pierwej  Kozaków  yvygab\6,  Inb  icn  od  wojska  pol- 
skiego oderwali.  Roseszfy  się  natychmiast  fidszywe  wie- 
fići  o  zniesienia  znpełnein  Zaporoiców,  a  ten  postrach 
latrwoiył  wojsko  nasze  pod  Gbocimem.  Zn^  dobrze 
kftjdy,  jak  wiele  naszym  na  Kozakach  zalełato. 

VL  Chodkiewicz,  dla  pewniejszej  wiadomotoi,  wy- 
f^  Aa  wywiadki  kn  Stepanowcom  Liazkg  i  Koliozkow- 
ikiego  rotmistrzów  pancernych.  Ci  nie  mogąc  na  miejsce 
dotrzeć  dla  zagonów  zewsząd  tatarskich  i  wołosĆeh, 
lod  przywodem  sławnego  opryszka  Bemaokiego,  wróci- 
[  się  nazad,  czem  większą  jeszcze  w  otrozie  naszym 
prawili  trwogę.  Byli  wprawdzie  w  wielkiem  niebeapie- 
ozeństnie  Kozacy,  lecz  ich  gwałt  pogański  nie  przeła- 
mał. Praez  całe  dni  ośm,  póki  się  z  wojskiem  naszem 
nie  złączyli  '),  potykali  się  mężnie  z  Tatarami  w  dzieft 
i  w  nocy.  Miał  do  nich  Osman  zlo6ó  nieprzebłaganą, 
rozumiejąc,  te  ^y  ich  pokona,  łacno  ma  będzie  prze- 
łamać Polaków.  Wysyłał  ustawicznych  gońców  do  hans, 
aby  ich  bdgai,  i  o  to  się  z  nim  pokłócił,  że  ich  dotąd 
nie  wytępił.  Najmniejsza  od  nich  trwoga  była  dla  niego 
niemodną,  a  lada  zwycięztwo  walnym  tryumfem.  Wyszło 
ich  z  tabom  na  czatę  około  czterechset;  z  tych  częńć 
jedna  w  liczbie  stn  trzydziesta  obłąkana,  napadła  na 
podjazd  turecki  między  Soczawą  a  Kutoerem.  Oskoczyli 
poganie  fen  drobny  poczet,  a  nie  mogąc  dać  onemu  ra- 
dy, wysłali  do  sułtana  prosząc  o  po^ki.  Dosyć  hyło  n* 
tem,  że  sprawa  z  Kozakami.  Rnszył  Osman  całe  wojsko 
od  Gecory,  i  kilka  mil  spieszno  uszedL  Zaporoiey  wi- 
dząc tak  straszną  nawałę,  umknęli  się  do  jakigdci  ska- 
ły, od  natnry  wydrątonej,  i  tam  się  mętnie  bronili.  Nie 
pomag^    wiele  sprowadzona   ar^lerya.    Turcy  naraa- 


')  Od  daiti  36  sicrpnift  d 


owibBy  pnJfc  uformował,  do  dwóeh  tya^ej  i  atu  giCifr- 
wynoBBącT  ').  Mikołaj  książę  OzartoiyBki',  potem  w^j^ 


W0&  wojski,  prowadząc  z  sobą  rotQ  własnym  kosztom 
zacięiną,  i  przebiwszy  się  mętnie  z  nłratą  wielu  kooii 
przez  Tatary,  przybył  do  głównegowojska.  Stanisław 
Bnsinowski  połkownik  Lissowczyków,  sławny  wfyownik 
na  wieln  miejscach  w  Czecłiacłi  i  ozlązka  pneeiwkp 
]Fryderykowi ,  mi&nowioie  pod  Pragą  "),  przyprowadził 
takie  swoje  rotf.  Gdy  się  do  obozu  zbliiid,  niektóra^ 
lołnierze  wyałajii  po  żywńoSĆ  do  wiosek  okolicznych, 
rozumiejąc  ii  meprz;}^aciel  ciągnie,  ostrzegli  Cłiodkiewi- 
cza.  Zatrąbiono  na  trwogę ;  jni  był  łietmaa  lulkar  pli- 
ków za  okopami  aszykowu,  a  reszta  się  do  bitwy  śo- 
tow^a;  łeez  Żórawiński,  odprawujący  naówozOs  sk2i 
dzienną  ze  swoim  pułkiem,  po  pilnych  odwiedkach  oko- 
licznych lasów,  poznawszy  swoich  z  głosu  1  odzienia, 
doniósł  Chodkiewiczowi,  i  rozruch  zatamow^.  Przybyli 
także  w  godzinę  potem  posłowie  od  wodza  kozackiego 
Borodawki.  Głową  tego 'poselstwa  był  Doroszeftko,  pw- 
Łownik,  mąż  dla  męztwa  mołojoom  mih',  a  królowi  i 
rzeczypospout^  życzliwy.  DouóhŁ  on  Chodkiewiczowi, 
iż  Zaporożcy  spustoszywszy  ogniem  i  mieczem  okolice 
Soroki  i  Oryowa,  zabrali  tam  wiele  dobytku;  oświadczid 
imieniem  wojska  wszelką  powoloo^ć,  żądając  odlietma- 
na  O  wyznaczenie  miejsca,  gdzieby  się  ściągać  mieli. 
Chodkiewicz  wyznaczył  im  Stepanowce  do  pierwszfg 
istraży,  ażeby  wstrzymywali  ^mczasem  Tnrki  i  Tataiy, 
a  potem  obronną  ręką  przybywali  do  głównego  olwzu 
pod  Chocim.  Za  powrotem  Doroszeńka,  poczęu  idągać 


')  w  specjfikacyi  poIkiSw  irjbranej  'z  HB.  kufcia  Aduna  CsbHO' 
Tyskiego  inajdaje  tif  artykuł  oboUtij  pod  tytnlemr  „Z  oiobna  co  po- 
lem do  oboED  wchodiUi.*  Uaant  Fiełmrakiego  160.  Koiaof  aUmtptm- 
csmiSębi&Bkiego  lOO.Forfbakiego  lOO.BobnsiewiccalOO.K^iuiewBkie' 
gal00.AQnibaU100.SzwaUńslucgol00.i>tecAofafuanKJtaLermimte90O. 
Bycbtera  150.  Rajlaraait  Krajiara  300.  Suma  U>atz6\B  IBO.  PoMeer- 
ayck  600.    Piechoty  1050.  Bajtm^ćtc  300.    Suma  wszjatkicli  9100. 

■)  W  kilka  tysięcy  swoicb  LiBsowozykrfw  potjine  wojtko  Węgiri" 
praepgdiit,  53  cboi^wie  i  aam^  chor^g^w  Fryderyłn  ■  oiłem  nie- 
prijJMielowi  nhni  i  c«samwi  Ferdynaiidowi  II  po^.  BtkrgwoliU 
in  betiator.  Sarm.  IB4. 
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^  ZapoTołcy  ka  8tepaaow«om  i  z  Tfttanuni  Biarpat^ 
e^jrld^  piscgrai^c  dslBK^  wojny.  Tatarry  dowiedziaw- 
UQr  B19  il  Kozacy  wifkezą  część  molojoów  swoich  na 
etaty  ffypnścili,  ndenyli  jedni  na  cutowników,  dnidiy 
na  sam  tabor  natarił.  Sutao  wydawał  jak  naJHarowsz« 
nwkazy  hanowi,  ażeby  ich  znosił,  mając  przedsi^wzię- 
dćr  pierwej  Kozaków  wygnbift,  Inb  ich  od  wojska  pol- 
skiego oderwać.  Rosesz^się  natychmiuit  Mszywe  wie^ 
fići  o  zniesienia  zupełnem  Zaporoiców,  a  ten  postra^A 
satrwo£ył  wojsko  nasze  pod  Chocitnem.  Znał  dobrze 
kkłdy,  jak  wiele  naszym  na  Kozakach  zaleiało. 

Vl  Chodkiewicz,  dla  pewniejszej  wiadomotei,  wy- 
ifyi  da  wywiadki  kn  Stepanowcom  Liszkę  i  Enliozkow- 
Bki^io  rotmistrzów  pancernych.  Ci  nie  mogąc  na  migsce 
Sotrzeć  dla  zagonćw  zewsząd    tatarskich  i  wołoslneh, 

rd  przywodem  sławnego  opryseka  Bernackiego,  wróci- 
się  nazad,  czem  większą  jeszcze  w  obozie  naszym 
fljprawili  trwogę.  Byli  wprawdzie  w  wielkiem  niebezpie- 
czelistwie  Kozacy,  lecz  ich  gwałt  pogański  nie  przeła- 
mał. Przez  całe  dni  odm,  póki  się  z  wojskiem  naszem 
nie  złączyli  *),  potyk^i  się  mężnie  z  Tatarami  w  dzień 
i  w  nocy.  Miał  do  nich  Osman  zło66  niepTzebłaganą, 
rosnniifgąc ,  że  gdy  ich  pokona,  łacno  mu  będzie  prze- 
ganiaj Polaków.  Wysyłał  ustawicznych  gońców  do  bana, 
ab'y  ich  dcig^,  i  o  to  się  z  nim  pokłócił,  że  ich  dotąd 
nie  wytępił.  Najmniejsza  od  nich  trwoga  była  dla  niego 
niet&ośną,  a  lada  zwycięztwo  walnym  trynmfem.  Wyszło 
ich  z  tahom  na  czatę  około  czterechset;  z  ^cb  czędć 
Jiidna  w  liczbie  stn  trzydziestu  obłąkana,  napadła  na 
podjazd  turecki  między  Soczawą  a  Kutnerem.  OskoczyU 
pbganie  ten  drobny  poczet,  a  nie  mogąc  dać  onemu  ra- 
dy', wystali  do  sułtana  prosząc  o  poBiłki.  Dosyć  było  n* 
tem,  że  sprawa  z  Kozakami.  Ruszył  Osman  całe  wojsko 
od  Ceoory,  i  kilka  mil  spieszno  uszedł.  Zaporożcy  wi- 
diąc  tak  straszną  nawałę,  omknęli  się  do  jakiejści  ska- 
ty, od  natury  wydrążonej,  i  tam  się  mętnie  bronili.  Nie 
p«Mna£^   wiele  sprowadzona  artylerya.    Turcy  narzu- 


')  Od  dnia  S6  sierpnia  do  I  wreetaia. 
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VIII.  Rozeszła  się  po  całym  oboiie  trwoga,  Cliod- 
kiewicz  mimu  słabość  zdrowia,  będąc  w  mniemaniu,  ie 
nieprzyjaciel  w  większej  aile  na  obóz  chce  nastąpić, 
wyprowadził  natychmiast  wojsko  z  obozu  i  uszykował. 
Prawo  skrzydło  trzymał  Lubomirski  hetman  polny,  obró- 
cone ku  lasom.  Składała  one  chorągiew  hetmana  nsar- 
ska  trzystokonna,  tudzież  chorągwie  Złotnickiego,  Bozra- 
żewskiego,  Herburta  starosty  skalskiego  i  Stanisławskie- 
go, a  w  posiłkach  na  odwodzie  pułk  Leśniowskiego  sta- 
rosty tielzkiego.  Lewemu  praywodził  sam  Chodkiewicz, 
nadstawując  się  ligurą  półknjżną  ku  wurtebom  i  dolinom, 
zkąd  się  najwięcej  obawiał  nawały  tatarskiej.  Usadzone 
na  froncie  dwa  pułki:  Chodkiewiczowski  i  Sieniawskicli. 
Za  niemi  w  pierwszych  posiłkach  Opaliuoy  i  Zeaowi- 
czanie;  w  drugich  Sapieżyńcy  z  Kossakowcami.  Sam 
w^y  hufiec  w  pośrodku  szyku  całego  zastąpili  Źóra- 
wińcy  z  Boratyńcami,  mając  przydanych  sobie  nsarzów 
Tomasza  Zamojskiego  wojewody  kijowskiego,  pod  rot- 
mistrzami Bwieżyfiskim  i  Srzedzińskim ,  tudzież:  pułk 
Farcnsbacha.  Prócz  tego  nasadzone  po  łasach  i  padołach 
zasadzki  z  piechoty  niemieckiej  i  węgierskiej,  oraz  z  raj- 
tarów i  lekszej  jazdy,  którędy  się  spodziewano  albo  na- 
pada, albo  ucieczki  nieprzyjacielskiej.  Gdy  się  szyko- 
wało wojsko,  Ijubomirski  mszcząc  się  zuchwalstwa  po- 
gan '),  ruszył  klka  chorągwi  przeciwko  Kantymirowi, 
i  ludzi  jego  gromić  począł.  Ścigani  Tatarzy  at  ku  la- 
som, usłali  trupami  pole,  a  którzy  z  nich  w  ucieczce  na- 
padli na  zasadzki,  łych  pancerni  z  rajtarami  lepiej  j«szcze 
wsparłszy,  do  reszty  rozsypali  *).  Część  owa  pogai^atwa, 
co  się  była  ku  Dniestrowi  na  lewym  boku  przybliiyta. 
i  wypłoszona  od  naszych  uciekała,  napadłszy  na  Zapo- 
rożców, większą  jeszcze  klęskę  odniosła.  Po  zniesionej 
tej  rozłlójniczej  kupie,  stał  Chodkiewicz  w  gotowońri  ii 
bitwy  przez  czas  niejaki;  lecz  gdy  się  nieprzyjaciel  ni« 
pokazy wfd,  wrócił  się  do  obozu  schorzały  i  amutny  dh- 
dcr  z  małości  i  nieporządku  wojska  naszego  '). 


')  Kobier»rcki  7M. 

')  DTarjiisz  z  MS.  księcia  Ciartoryskiega. 

')  Kobierijciii,  Sobieski.  Djarynsie. 
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JS.  Jakot,  jeieli  -kied;,  to  wteneus  pokizaiy  oą 
-lu^bairdim  w  polu  i  w  ezyko  wady  i  niedoBtatek  iro- 
Jsunyi  *  fńelkim  hetmana  talem  i  nienkonteiiłowuiiam. 
laująo  on  dobne  potęga  niepnyJaoielBką,  a  objąwszy 
-B^Mą  taly  prteitwór  pla«n  wojennego  z  jeco  nasada 
pefaMidą  i  obrokami  na  nim,  apatrow^  wi^kie  zewsaąd 
-wnięBzanie  i  niebezpiecseńśtwo.  Nie  przyszło  tyle  do 
tibosa  lodzi,  jak  aic  spodziewał,  i  jako  z  sejmu  było 
.poBtanowiono.  Wieln  z  pieohoty  i  z  jazdy  w  oiągnienin 
jamctn  pouciekało;  królewicz  dopiero  pod  Zwańcem  sta- 
i^ł;  nie  było  tei  Zaporożców,  a  te  same  nawet  chorą- 
■ffńe,  które  się  w  obozie  znajdow^,  nie  t^ły  pełne. 
XHa  osego,  gdy  przyszło  szykować  wotsko  do  bitwy, 
ikazała  się  między  ńrednim  zastępem  a  lewem  Bkrey- 
idlem  wielka  przerwa,  której  dla  szczui^ośei  ładu  tradno 
fbyłg  czem  napełnić.  Smncił  się  niemnifii  przezorny  he- 
tóiau,  te  w  wojeka  j^o  zn^dowało  aię  wiele  nieuków, 
nieobrotnych,  niezniyącyob  służby,  a  tem  samem  niezdoł- 
•nych  w  pierwiastkad]  do  tttrzymaoia  porządku  w  szyka; 
ile  gdy  z  niewymowną  *)  nmysła  żartko^ą,  ogarnąwszy 
-pamięcią  wszystkie  pnłkowe  roty,  katdej  swojego  mi^- 
>aca  przestrzegać  rozkaz^.  Ustała  nakoniec  wszelka  na- 
dzieja pokoju.  PowróeU  wyrfany  dawniej  Szemberg  z  We- 
welUm,  nie  ule  sprawiwszy.  Hussejm  wezyr  i  kapidzi 
basza,  którzy  dawniej  przez  Wewellego  pisali  do  hetma- 
na, pokazując  chęó  pokoju,  podłem  dla  niewolntcząj  bo- 
jaźoi  kłamstwem  wyparii  się  przed  Szembergiem  listów 
4.8woicłi.  Napisz  tylko  wezyr  dumnie  i  krótko  do  Chod- 
kiewicza, że  pokój  przyszły  szabla  stanowić  będzie.  Fo- 
'  władają  niektórzy,  ie  Chodkiewicz  nie  chciał  na  ten  list 
ładnego  dawań  responsu,  i  te  nim  go  przeczyttU,  Bpoj- 
.-rzawBzy  ostro  ua  chytrego  Włocha,  pismo  one  w  zana- 
drze schow^,  samego  za^  w  zamku  ebocimskim  pod 
'  strażą  przez  siedm  dni  zabrzynud,  dla.  nżycia  go  w  cza- 
'«ie  potrzeby, .  której  już  nie  było,  tak  dla  zapalczy  wości 
zbliżających  się  Turków,  jako  dla  ochoty  do  odporu 


')  Sobieski  52.  Incredibili  animi  promptitudiae  ii  deiteritate.  Ifux 
c  tn  arU  Mrjufujwuu ,  et  cum  dnutbu]  aon,  modo  nfi,  atd  ceteriorii 
im  ofpi  imtifraroribiis  companindiis. 
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w  Polakach.  Oglaszstly  trąby  po  stanowiskach  trwogę  i 
gotowość  w  dzień  i  w  nocy.  Hetmani,  pułkownicy,  rot- 
mistrze zagrzewali  rycerstwo  do  cnoty  i  męztwa  przod- 
ków; myślono  tylko  o  dżwignieniu  ojczyzny  z  tak  stra- 
sznej przygody,  albo  o  chwalebnej  śmierci  za  nią,  Rza- 
eily  się  wszystkie  pułki  z  rydlami  do  robienia  szańców 
i  przekopów;  prostak  i  szlachcic,  żołdak  i  oficer,  w  pa- 
kiaku  i  szkarłacie  wychowany,  lączyl  powinnońć  z  mi- 
łością dla  powszechnej  matki,  której  chlebem  pasł  się 
i  panoszył.  Tegoż  dnia  ')  Sahajdauzny  z  Zaporożcami, 
po  kilkudniowych  z  Turkami  zapasach,  stanął  pod  wie- 
czór o  milę  od  Ghocima,  a  dawszy  tyłko  swoim  godzinę 
do  wytchnienia,  zatoczył  tabor  po  prawej  ręce  Równe- 
go obozu  na  równinie  ku  Dniestrowi.  Sciągnione  w  kupę 
wszystkie  wojska  nasze,  według  uczynionego  napoLem 
porachunku,  ledwo  do  trzydziestu  pięciu  tysięcy,  prócz 
trzydziestu  tysięcy  Zaporożców  wynosiły,  z  któremi  Chod- 
kiewicz na  400,000  Turków  oczekiwał  *). 

X.  Dnia  diiigiego  Września  począł  się  w  poranku 
z  dala  okazywać  niezmierny  tuman,  z  wznieconej  od 
tłumu  ludzi  i  bydląt  kurzawy,  a  ten  pomykając  się  co- 
raz bliżej  ku  Chocimowi,  i  rozlewając  się  szeroko  po 
górach,  równinach  i  padołach,  oznaczał,  jak  się  wojska 
pogańskie  dzieliły  i  stanowiły.  Opanowali  Turcy  o  milg 
od  nas  toż  samo  stanowisko,  na  którem  wczoraj  spo- 
czywali Zaporożcy,  nim  się  z  naszymi  złączyli.  Około 
południa,  gdy  mgła  owa  piaszczysta  opadła,  zabieJni; 
nakształt  spadłego  nagle  śniegu  wszystkie  wzgórki,  a 
mianowicie  trzy  okazalsze  namiotami,  które  z  niewymo- 
wną prędkością,  gdzie  któremu  wyznaczono,  za  danym 
znakiem  rozbito  ').  Cesarski  czerwony  w  pośrodku  tabo- 
ru, nad  samym  Dniestrem,  większe  miał  do  pałacu,  nil 
do  namiotu  podobieństwo;  pełno  w  nim  było  sal,  poko- 
jów drogiemi  kobiercami  obitych  i  wysłanych.  Baszonie 
przesadzali  się  w  swoich.    Cale  to  płócienne  miasto  js- 


!  i  r6ime  rclaejs. 


iniiUo  n&wionemi  po  wierachołkach  gikami  podociate- 
mi,  albo  proporcami  i  chorągwiami  różnych  kolonów,  do 
strachu  i  poariwienia.  Przed  namiotem  ceBarskim  stai^ 
owe  CEteiy  Ilonie  x  nwieazonemi  na  grzbietach  dzwona- 
mi, dla  dania  znakn  do  mazania  się  wojskom.  Zbado- 
vaDo  też  prxy  nim  wysoką  wieżę,  aby  z  niej  sułtan  mógł 
patrzeć  na  obro^  swoich,  w  czasie  harców  i  bitew,  gdy- 
1^  na  nie  sam  nie  wyjeżdżał.  Podle  namiotn  wzięli  sta- 
nowisko janczarowie,  a  xa  nimi  nakoło  szpahowie  i 
inna  jazda,  bez  rzucenia  jednak  żadnych  widów  i  ro- 
wów, bądź  dla  krótkości  czasa  w  leniwym  do  roboty 
OnmiCj  bąd£  dla  zaufania  w  mnogości  rąk  i  szabel.  Ta< 
tarski  obóz  z  Wołoszą  i  Mołdawoami  zatoczył  han  Dżiam- 
bet  Grerg  o  milę  od  Turków,  bliżej  naszego,  między  la- 
sami i  jeziorem.  Inne  tegoż  narodu  mrowiska  pod  Nu- 
radynem,  znalazłszy  mieliznę  na  Dniestrze,  rozpierzchnę- 
iy  się  po  braeławskiem  i  podolskiem  województwach, 
na  zwyczajne  morderstwa  i  jassyiy.  O  liczbie  wojska 
tureckiego  różne  były  powieści;  Trazelako  ze  świade- 
ctwa zbiegów,  szpiegów  i  brańców,  liczono  go  do  trzech 
kroó  stu  tysięcy,  prócz  Tatarów.  Przywodziło  mu  pod 
stdtanem  i  wezyrem  a  em  czyli  wielkim,  dziesięcin  ba- 
szów: rumelski,  anatolski,  turamański,  sowaAski,  ma- 
raski,  alepski,  dyarbecki,  kiafelskij  bośniacki  i  mffel- 
ski.  Szamskiego  baszy  ludzie  tylko  przyszli;  sam  w  do- 
mu został  dla  słabości  zdrowia. 

XL  Dzieliły  się  te  wojska  na  janczarów,  cz<^o  pie- 
choty tureckiej ,  na  sz|)ahów,  strzelców  zacięłnych  przy 
różnych  baszach,  tudzież  na  Wołoszynów,  ochotników, 
i  ciurów  czyli  hałastrę  obozową.  Janczarów  było  mni^ 
nad  zwyczaj,  dla  łakomstwa  urzędników,  którzy  z  mia- 
steczek i  włości,  zamiast  żołnierzów  osobistą  ^żbę  peł- 
nić mających,  brali  pieniądze  na  okup  od  tchórzów.  Licz- 
"ba  ich  nie  przechodziła  trzydziestu  ^sięcy.  Jazda  nader 
wielka  i  strojna,  tak  w  ludzie,  jąk  w  konie,  pod  niezli- 
czonemi  chorągwiami,  których  koloiy  rozmaite,  a  Uy- 
szczące  się  po  drzewcach  gałki,  piękny  czyniły  pozór. 
Koni  dzielnych  moc  niezmierna,  słabszych  jednak  po 
długie  podróży,  do  grabszego  powietrza  niezwykłych, 
a  przeto  mni^  zdohiycb  do  bitny  i  pracy.  Oęż  u  wszy- 


stkich  pospoU^:  palasse,  Inki,  osęki  żelazne,  piUki  kil- 
kokątne,  aoie,  a  najbardziej  dziiydy  pociskowe.  Kan- 
bina  i  pistoletów  ruu^LO  z  nieb  kto  aiywal,  prócz  ^jO- 
.czarów,  takie  zbroi  i  pancerzów;  dla  czego  niOwięc^ 
ich  ssabla  poleka  poćwiertowała.  Znaó  było  róiaice  uucr 
4z;  samemi  wojskami.  Asyatyckie  i  a&ykaAskie  aafce^ 
okazalsze  w  długie  i  ch^ogie  brody,  niżeli  w  dżi^ 
jycerskie,  liczbę  raczej,' niteli  potęgę  mnożyły;  lad  płon- 
ny, wrzaskliwy;  do  rzemioeł  i  handlu,  nie  do  pola  i^^- 
uczony.  Wielo  z  nich  wiek  wiata  zaciągniony/ wi^a  o* 
pasłe  wygodami  ciała  czyniły  niezdolnymi  do  wojeniiyoli 
robót  Wszystkim  innym  przodkowali  Europ^oy.  B^ło 
w  ich  liczbie  wielu  starych  iołnierzy,  wyćwiczonych  aa 
wojoach  węgierskich,  którzy  jak  męztwem  i  obyoząjv 
mi,  tak  ciaT  postacią  od  innych  pohańców  różnili  się. 
JPoznawano  w  nich  waleczne  dachy  starożytnych  osad 
ohrzeiciańskieh,  i  ślady  dawnego  rycerstwa;  przeto  wia- 
,la  z  nich  z  kopcami,  naksztalt  naszej,  nsaryi,  w  naczel- 
nych szykach  stawiono.  Przywlekli  z  sobą  Tnrcy  do  kil- 
iknset  sztnk  armat  osobliwi  wielkońci,  któremi  obói 
«wój  otoczyli.  Oczywiści  świadkowie  twierdzą,  że  nie- 
które z  tych  dzml  wyrzneaiy  kule  do  fi5  fantów  ważą- 
ce ').  Znajdowało  się  w  tymże  obozie  wielu  wróżłutów, 
za  których  poradą  b^amntną,  a  od  Osmana  za  boskie 
wyroki  miana,  rządziły  się  wszystkie  wojskowe  sprawy. 
Nakoniec  dodawały  okazałości  i  postrachu  przeraźliwe 
zewsząd  piszczków,  surmaków,  siposzów,  brzękaozów  i 
bębniarzów  odgłosy,  które  się  szeroko  po  lasach  i  ska- 
lach wieszając,  ledwo  nie  czyniły  wrażenia  na  nmydąoh, 
,że  się  albo  świat  dawny  walił,  albo  nowy  tworzyL 

XII.  Nie  ustraszyło  to  okropne  widowisko  m^nych 
hetmanów.  Chodkiewicz  lubo  znał  dobrie  niebezpieczeń- 
stwo, umiał  one  pokrywać  zwyczajną  sobie  w  najcięt 
■,Bzycb  razach  dyssymnlacyą  i  przytomnością  wesołą.  Gar 
dząc  na  pozór  potęgą  barbarzyńską,  czyli  dla  wybada- 
nia umysłów  rycerskich,  czyli  dla  ukazania  nieprżyja- 
■pielowi,  że  miał  dosyć  ludzi,  umyślił  wyprowaduć  naprzód 
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1  obtna  wojskową  hałastrę,  i  onf  usykowań  dla  oka^ 
uMm.  Okrzykoę^  polki  hetmana,  nie  eheąc  mieć  tpdłkł 

2  derami,  i  same  się  eb^e  ofiarowały  do  obroDy  *). 
Utył  Chodkiewicz  tej  ochoty,  i  okofo  połodnia  pdet^ 
wyprowadzać  rycerstwo  za  okopy.  Sposób  szykowaoia 
był  podobny  dawniejezema  przeciwko  Eantymirowi.  Ma- 
jąo  po  swojej  stronie  obóit  aaporozki^  Bam  stKD^  ca 
lewem  skrzydle,  postawiwszy  na  czele  połk  własny,  i 
wzmoeniwazy  go  pidkami  Opalińskiego,  Sapiehy  i  Ze- 
nowioza.  Prawe  sKrzydto  ko  lasom  i  tatarskim  wyoie- 
ezkoni  trzymał  Lubomirski  hetman  polny,  czoło  tego 
skrzydła  zastąpił  pnłk  jego  z  rotami  osarskiemi  Złotni- 
okiego.  Janowskiego,  Hozraiewskiego  i  Katowskiego. 
PasKczona  w  posiłki  tiaarya,  w  pierws^^n  rzędzie  Żora- 
tńńskiego  kasztelana;  w  dmgim  Leńuiowskiego  podko- 
morzego bełzkicłi,  Steiiuia  Potockiego  starosty  Karoie- 
nieckiego-,  w  łrzerim  dwa  hofce  Farensbacha;  w  czwar- 
tym Boratytioy ;.  w  piątym  nsaize  Herborta  staroshr  skal- 
»iego,  Rafała  Ijeszczyńskiego  stanidawsłdego,  Alczan- 
dra  Prusinowskiego  wojewodzica  bełzkiego.  We  drodka 
między  skrzydłami  nstawiono  kilka  regimentów  piecho- 
ty niemieckiej  z  wickszemi  działami,  pod  przywodem 
dwóełi  Denfaofffiw  i  Lenntmta.  Na  odwodzie,  dla  wstrzy- 
mania w  ostatniej  potrzebie  pogański^  naw^,  stidjak 
mnr  nieprzełamaDy  hnfieo  z  wybornej  Mikołaja  i  Proko- 
pa Siemawskioh  jazdy  z  jedneg  strom',  z  dmgiej  pnłk 
Mikołaja  Eossakowskiego  staros^  wukiego,  a  w  po- 
ńrodka  roty  Zamojskiego  wojewodiy  kijowskiego,  pod 
Świeiyńskim  'i  Śrzedziń&kim  rotmistrzami.  Kozacy  zapo- 
rożcy opanowali  równiny  kn  Dniestrowi,  obwarowawszy 
się  wozami  piaskiem  ładownemi.  Wszelako  dla  tych,  o 
których  wyżej  mówiliśmy  *) ,  przyczyn,  l>yła  ogromna 
pnerwa  między  skrzypami  Óiodkiewicza  i  Lnbomirskie- 
go.  Przeto,  aieby  Tatarzy,  bezpiecznie  i  tajników  swo- 
ich wypa^ąc,  nie  mięsziUi  tak  czołowego  szykn,  jafc 
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skrzydeł  i  odwodu,  posadzono  na  miejscach  zdolnycb 
piechotę  z  rosznicami,  i  kilkanaście  pancernych  chorą- 
gwi, dla  płoszenia  i  odporu  napastnikom  ').  Tym  spo- 
sobem nszykowawazy  Chodkiewicz  wojsko  całe,  ile  mu 
czasa  stało,  zwyczajem  swoim  i  przodków  hetmanów, 
tak  do  rycerstwa  mówił: 

Xiii.  „Miejsce  to,  waleczni  mężowie,  na  którem  go- 
towe do  bitwy  oba  wojska  widzicie,  czynić  nam  hardzi^, 
niżeli  mówić  każe.  Nie  zrządziło  mię  przyrodzenie  do 
gadaniny,  ani  wiek  w  kurza  wojennym  spędzony  do  kra- 
somowstwa.  Nie  masz  też  czasu  perorować,  gdy  bić 
się  trzeba.  Dziękuję  naprzód  Bogu  wszechmocnemu,  że 
mię  z  ustawicznych  wojennych  przypadków  i  niebezpie- 
czeństw wyrwawszy,  dotąd  jeszcze  zacbow^,  abym  to 
krótkie  życie,  i  stargane  niemocami,  jak  sami  widzicie, 
zdrowie,  albo  dalej  pędził  na  usługach  króla  i  rzplt^, 
albo  one  położył  na  ich  ojiarę,  a  ciałem  mojem  zaległ 
te  mogiły,  które  tyla  chrześcian  i  braci  naszych  pobi- 
tych kości  zakrywają.  Powtóre  oświadczam  się,  że  całą 
nadzieję  dobrego  powodzenia  pokładam  w  sprawiedliwo- 
ści  sprawy,  a  w  waszem,  zacni  lycerze,  męztwie.  Wal- 
czymy za  wiarę  przeciwko  poganom,  krzyża  świętego 
nieprzyjaciołom  i  blużniercom;  walczymy  za  króla,  za 
naród  cały,  za  pomordowanie  tylu  spółziomków  naszych, 
za  znieważone  i  zniszczone  pogańską  sprosnością  i  o- 
krucieństwem  domy  nasze;  walczym  dla  ocalenia  na  po- 
tem życia  i  majątków,  tak  nas  tu  przytomnych,  jak  po- 
zostałych obywatelów,  którzy  na  nas  nadzieje  awoje  po- 
łożyli. Wspomnijcie  sobie,  jak  straszne  wojny,  i  z  jak 
potęźnemi  narodami  przodkowie  wasi  wiedli,  1  na  jakich 
miejscach  zwycięzkie  znaki  zatykali.  Jesteście  płód  Mar- 
sowy i  krew  nieodrodna  tych  walecznych  Sarmatów, 
którzy  od  Dniepra  do  Elby  rozszeraywszy  granice,  bili 
na  tych  rzekaeb  żelazne  słupy,  wiekuiste  znamiona  sła- 
wy swojąj.  Naśladowali  ich  naddziadowie  i  ojcowie  wasi; 
wielu  z  was  samych,  z  mniejszą  nierównie  siłą,  gromili 
icie  potężne  nieprzyjaciół  zastępy;   
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mftwie  wuuem  mi^aoa,  pod  ^woej  pami^  wodtem 
JZtikJewikim,  pnebiłaby  się  m^ie  przez  liczne  Tnr- 
Id  i  Tatary  drobna  naaiych  garstka,  gdyby  j^  niei^- 
.da  nie  roserw^a.  Oddalmy  od  imienia  polskiego  osta- 
taezną  hańbę.  Wola  do  was  a  zemstę  krew  braci  po- 
lnych, jeszcze  nie  dobrze  wsiękła  w  tę  ziemię,  po  kt6- 
tej  depceeie.  W(rfaj^  ratonkn  iooy,  dziatki  i  słoiebniey 
-wam,  aby6oie  ich  piersiami  waszemi  od  miecza  i  po- 
wrozów pogańskich  oasłoDili.  Nie  trwćtoie  aię  na  widok 
4yoh  to  niezliczonych  namiotów,  dla  okazania  damy  ty- 
:raiia,  a  popłochn  waszego  szeroko  rozbitych.  Wiele  z  nich 
pnłiDych,  i  na  aład^  tylko  oczn  postawionych.  Niechaj 
«ę  bisnrmaoieo  nie  chełpi  swój  cmi  słoniami  i  wieli- 
duni.  Nie  przyszedł  ou  tn  bić  się  do  lass  z  bydlęty,  ale 
E  ladimi,  a  z  Indimi  oo  się  go  nie  boj^  i  prótna  oka- 
jtUości^  gardząc,  skarby  jego  wcześnie  na  łńp  sobie  wy- 
tykają. 

XIV.  „M^o  co  wały  ta  ogromna  niewieddnehów 
rzesza,  jak  na  Mnćnierakie  swoj^e  dwięta  miękko  i  bo- 
gato strojna.  Ogłaobną  jej  nszy  na  odgłos  trąb  i  ko- 
mtvf  naszych;  ztępi^e  wzrok  na  ptdysk  szablic  polskich. 
Upadną  na  pierwszy  zapęd  mętnych  bojowników,  a  o- 
paełemi  brznchy  swojemi  piasek  tioozyó  będą.  E^  wa- 
łeozni  Polacy,  mężna  Litwo,  bitna  Bosi,  dzi^i  Prusacy, 
nienstraszeni  Inflantczykowie !  O  wy  wszystkie  narody, 
prawami,  wolnością,  językiem,  polu-ewieiiistwem,  wiarą, 
pod  skrzydłami  jednego  orła  złączone,  pokażcie  w  skn- 
tkn  onoł^  pierwiastkową  I  Ma  dane  hasło,  pod  przywodem 
krzyża  dwiętego,  wpadajcie  serdecznie  na  te  bezecniki, 
omiatajcie  ich  obrzmif^e  zawojami  głowy  zręcznym  sza- 
bel pokosem,  kolcie,  strzelacie,  ziznofucie,  tratujcie.  Nie 
masz  tu  miejsca  do  tchórzostwa  i  ncieczki.  Wspaniałe 
dusze!  plao  wam  sławy  Bóg,  sprawiedliwość . i  męztwo 
przed  wami  uśeiela;  w  obozie,  w  namiotach  samego  0- 
flmana,  tam  wasz  spoczynek  i  wytohiHeiue.  Nikczemne 
i  płonne,  (czego  zawarąj  Boże)  amysłyl  hartnjcie  uą 
rozpaczą,  nie  ozierajoie  się  nazad.  Oto  Dniestr  w  ^le 
nieprzebyty,  oto  rozlane  wszędy  Turków  i  Tatarów  or- 
szaki. Upadła  wszelka  nadzieja  do  uchndn.  Tu  bić  się 
i  zwyciężyć,  albo  ginąć  parna  potrzebą  każe.  Jlliła  ojezy- 
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tao!  któraś  mię,  wiekiem,  niemocami  i  pracą  jn£  io 
grobu  schylonego  wybrała  za  wctdza  tym  dostojnym  sy- 
nom i  obrońcom  twoim,  zasilaj  wszystkich  miłością  swo- 
ją. Nie  boję  się  śmierci  za  ciebie,  ktrtrym  nigdy  życia 
dla  ciebie  łożyć  nie  żałował.  Święci  korony  polekifg  i 
wielkiego  księstwa  litewskiego  patronowie,  ratiycie  nas 
w  tak  ciężkiej  godzinie!  Matko  przeczysta,  królowa  nie- 
ba i  ziemi  wspieraj  nae  modlitwami  swojemi  u  syna! 
Ty  nadewszystko,  o  wieczna  sprawiedliwości  i  mocy, 
przez  którą  królowie  panują  a  wojownicy  zwycięztwa 
odnoszą,  powstań  z  majestatu  swojego  Boże  zastępów! 
bierz  miecz  i  puklerz  twój  nieprzełamany,  pokrusz  łnkt 
i  szable  nieprzyjaciół  imienia  cbrzftściańsldego ;  uzbrój 
mocą  ramienia  twego  słabość  nasze;  zatrzymaj  wylew 
zems^  twojej  nad  grzechami  naszemi,  a  wypnśtó  go  ra- 
czej na  to  pogaństwo,  aby  poznało  żeś  ty  Bóg  nasz  i 
obrońca,  żeś  ty  opieka  i  wsparcie  nasze  jedyne!" 

XV.  To  mówiąc  z  płaczem  i  podniesionemi  w  niebo 
rękoma,  pobudził  przytomnych  do  lez  hftjnyeli,  i  razem 
do  niewypowiedzianej  ochot)'.  Każdy  pułk  jak  najgorę- 
cej żądał  dania  znaku  do  bitwy.  Rozlegała  się  po  calem 
wojsku  zwyczajna  i  skuteczna  zawsze  przed  zaczęciem 
rozprawy  ojcom  naszym  piosnka,  Wojciechowa  Bogaro- 
dzica dziewica.  Wieln,  jakby  już  ostatnią  życia  swoje- 
go godzinę  widzieli,  spisywali  notatki  testamentowe",  wie- 
lu się  spowiadało  kapłanom,  z  różnych  zakonów  dta  po- 
sług w  obozie  zgromadzouym,  którzy  się  między  szykami 
konno  przewijając,  do  podjęcia  męibnej  za  wiarę,  ojczy- 
znę i  króla  śmierci  pobudzali.  Tymczasem  Zaufany  w  po- 
tędze swojej  Osman,  tej  samej  prawie  godziny,  kiedy 
na  obozowisku  stanął,  umyślił  spotkać  się  z  naszymi 
Powiadali  pojmańey,  że  nawet  jeść  nie  chciał ,  pókiby 
wszystkich,  ile  icti  było  Polaków,  do  piekła  na  wiecze- 
rzę nie  posłał  'J.  Przeto  na  pierwsze  wejrzenie  sił  pol- 
skich, wzgardziwszy  onemi,  i  nie  dawszy  swoim  nąj- 
moieJBzego  spoczynku  z  podróży,  nowym  i  niesłycbai 
sposobem,  razem  obóz  zataczać  i  w  pole  t      •     •  ■-' 
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saŁ  Wysforowany  nąjpierwBsj  sap^  na  ob4z  ZworoŁ- 
c^w,  lekko  lylko  wozami  obwarowany..  Chcieli  Ttiroy 
korayataó  z  pońpiechB,  rozamigąc,  że  siy  jeazcze  Kozir 
fiy  oobrze  sie  opatrzyli.  Mieli  ^^  ^o  do  nich  gniew 
oąjwiękazy,  łe  mimo  wszelką  Tatarów  OBilDoAi^  przebi- 
wszy Bię  oa  Stepanowcdw  przez  nawt^ę  pogaAsł^  al^ 
ozyU  eifi  z  obozem  polskim.  Na  rozerwanie  skrzydła  La- 
bomirskiego  wyznaezeni  Tatarzy  pod  Diiambet  Gerejem 
i  Kantymirem.  Poczęły  sig  naprzód  harce  międjy  Koz»- 
kami  a  pojazdami  fareckiemi,  szczeliwie  dla  pierw 
H^yeh.  Turcy  widząc  odpór,  ruszyli  sił  większych,  i  ar- 
maty ku  obozowi  zatoczyli.  Niewiele  akgtkow^  idli 
dzii^,  dla  kurzawy  i  nienmiejętnoAoi  puszkarzów;  wif- 
e^  było  trzaska,  niieli  szwabów.  StraszniĘJsza  lutw* 
konna.  Waliło  się  pogaństwo  wielkiemi  kapami  do  obo- 
in  kozackiego,  chcąc  ptzerwaó  zagrodę  ową  z  wozów 
i  szańce.  Bronili  się  męinie  Zaporożcy,  nie  dając  wpaió 
Itieprzyjacielowi  w  pońrodek.  Ile  razy  sztaim  przypuszozo- 
oy,  ^lekroć  odegnani  Taiey  z  klęską  swoją.  Dod^ 
«inośo) .  Kozakom  wysypana  na  widowisko  z.  szańców 
Cbodkiewiczowskioh  obozowa  hałastra-  Albowiem  roza- 
miejąc,  ie  im  nowe  posiłki  przychodzą  wypadli  ze  swo- 
jego obozn  w  pole,  i  na  Tarki  wlewali. 

XVI.  Powstfda  krwawa  bitwa.  Kozacy  zagoniwszy 
się  za  poganami,  a  knnając  się  wrąoz  z  niemi  i  praiąe 
z  samopałów,  już  ich  byli  daleko  nsonęli  ai  kn  okopom 
Chodkiewicza.  Włem^  gdy  na  widok  ł^  pogoni  zii^kali 
z  wałów  oinrowie  owi,. którzy  na  bitwę  pa&zali,  Taroy 
nabrawszy  serca,  znowu  się  na  odwrót  isacili  na  Koza- 
ków, i  do  obozn  ieh  gnali.  Chodkiewicz  baczna  na  nszyst- 
ko,  widząc  niebezpieoaentetwo,  wysł^  eo  ntuircbl^  psa- 
nowoami  piechotę  <  aiemie^  i  węgiuską  pod  kontoidą 
Denhoffa  i  Łiimsata,  aby  ująwszy  z  bokiL  Tmków,  ra- 
V^  ich  gęs^tn  ogniem,  a  Żaporotoom  sposób  do  po- 
pra.wy  d^a.  Sam  zai  wsiadłszy  ba  konia,  a  pochwyei- 
WSH  od  orężnika  szyszak  i  puasz,  skoczył  z  patfciem 
swoim  i  Lissowcsykuai  pod  Businowskim  mię(uy  ^ata 
bUąeych  się.  Torey  nowym  posiłkiwn  zrażeni  stanęli 
w  szyku,  chcąc  rozpocząć  bitwę.  Natarł  na  nich  potę- 
inie  Chodkiewicz  nim  do  ładu  pi^ysili,  tak  dalece,  ż« 
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nieprayjaciel  po  dwu  godzinnej  prawie  bitwie,  nciekł 
sroiBOtoie  z  pola,  postradawszy  wielu  swoicb,  tak  odja- 
zdy naszej,  jak  od  piechoty,  która  zaczaiwszy  się  po 
dolinach,  chr(^Biaeh  i  wąwozach,  srodze  ich  z  maezkietów 
bila.  Zakończyła  się  potyczka  jai  o  zmroku.  Wojska 
z  pola  do  obozu  weszły.  Zginęli  w  tej  potrzebie:  młody 
Zawisza,  towarzysz  z  roty  Kiszki,  odniósłszy  postrzał  od 
knli  armatnej  w  nogę,  z  którego  szwanku  wkrótce  nmarł. 
Kakowski  pułkownik  regimentu  pieszego,  wystawionego 
kosztem  Jana  Stanisława  Sapiehy,  marszałka  wielkiego 
litewskiego;  Rusinowski  rotmistrz  Lissowczyków  ubity 
z  pistoletu;  także  Jędrzejowski  rotmistrz  tychże;  Kłuski 
pancerny,  Kłębek  Inflantczyk  i  Ryazkowski  usaracy  rot- 
mistrze; Bohdan  i  Carewicz  Tatarzy  litewscy,  eławui 
podczas  inflantskiej  i  moskiewskiej  wojny  rotmistrze. 
Legio  KozakOw  trzydziestu,  najwięcej  od  kul  armatnych 
któremi  siedmiu  także  koni  z  pod  znaku  Chodkiewicza 
ubito.  Większa  nierównie  byJa  klęska  Turków.  Przez 
całą  noc  zbierali  oni  trupów  swoich  na  pobojowisko. 
Zabity  kulą  Ussejm  basza  Syliatryi,  ślepy  na  ledno  oko 
następca  Skinderbaszy  na  tym  urzędzie,  mąż  z  wodzów 
pogańskich  walecznością  najznakomitszy.  Jeden  z  dwo- 
rzan Osmana,  krewny  baszy  natolskiego,  żywcem  wzię- 
ty, wkrótce  z  ran  umarł.  Zabrana  znaczna  zdobycz.  Ulia- 
zało  się  w  obozie  naszym  wiele  dzielnych  koni  i  boga- 
tych rzędów,  kosztownych  szub,  sukien  i  zawojów,  tu- 
dzież broni  rozmaitej  całej  i  pokruszonej.  Wojskowa 
hałastra,  z  widkim  zyskiem  w  fantach,  w  pieniądzach  i 
naczyniach  powróciła. 

XVTI.  Mniej  było  niebezpieczeństwa  na  prawem 
Bkrzyóie.  Tatarzy,  zamiast  ruszenia  się  i  bitwy,  próżne 
tylko,  stojąc  na  miejscu,  puszczali  pustracby,  napełnia- 
jąc okropnemi  wrzaskami  pola  i  lasy  okołiezne.  Nił 
wiadomo  jest,  czyli  się  to  staio  z  bojaini  Lubomirskiego, 
który  w  tej  stronie  czekaJ  w  gotowości  na  pogany,  czyli 
dla  niezgody  wodzów  tatarskich,  która  zarazą  swoją  gmin 
nawet  pogański  nieczynnym  i  leniwym  uczyniła,  Pntj- 
czynę  dała  tym  waśniom  sława  u  Turków  Kantymira, 
niemiła  Diiambet  Gerejowi ,  że  mimo  jego  wiedzę  dał 
rywalowi  Chman  awierzchnośii  nad  Bialogrodem,  Tek' 


L 


"ii.Teló^ 


i  Kili^,  sa  spnstosBeiiie  Podols,  i  BzczęćHwsee  w  krąjaeb 
polakieh  łotroatwa,  mt  były  Nnradyna  brata  hanowego- 
Jakoi  od  tego  ozaan  odłączył  się  dalą}  od  obozn  tore* 
flkiego  Dżiamttet'  Gterej,  i  senkając  dla  aiebie  ndzielnego 
siczeAoia,  staaą^  a  Stajkiłw,  o  p^  mili  od  naszego  oboza^ 
skąd  za  rzekę  wy^EU  swoje  hordy  na  jasayr  i  potogi 
w  kraje  polakie  ').  Pokrzepiony  w  dobrej  nadziei  Chod- 
kiewicz z  tej  pierwszej  wojennej  przegrawki ,  złoiył  radę 
tejże  nocy  względem  dalszych  obrotów.  Były  zdania 
rAfene,  jak  bywai^  zwykło  w  liczbie  poradników,  ii^tny 
hetman,  pokładając  całą  przyszłości  pomyślno^  na  wał- 
nąj  bitwie,  ^dabjej  nieodwłocznie.  Daw^  przyczyny 
poapiecha:  że  łatwo  się  z  nieprzyjacielem  spotkać,  póM 
mę  pTzelee^a  ńrodkiem  między  obozami  równina  nie  za- 
pzątnie  wałan^i  i  przekopami  od  Tvków,  obóz  sw6j 
kn  naszemn  podmykf^ąc[yoh ,  czem  się  bez  pochyby  odej- 
mie wszelka  sposobność  do  stoczenia  bitwy  w  zaeidnie- 
oia  mieJBca.  Źe  w  obozie  tywno6ci  niewiele,  a  dowóz 
j^  dę&i,  dla  zniszczonych  na  około  włości,  i  zagonów 
wszędy  tatarskich  z  opryszkuni  woloakiemi.  Na  co  się 
przyda  wejście  do  Wołoch ,  jeili  pokazawszy  tylko  z  po- 
bUtn  oręi  poganom,  trzymać  się  będzie  nieczynne, woj- 
sko w  szańcach  ?  Z  dalszej  przewłoki  nastąpi  ^ód  nie- 
pocbybny;  dalej  pomorek,  szemranie  i  ncieezka.  ten- 
dzió  rycerstwo  samemi  wycieczkami,  jest  to- nmniąjseaA 
próżno  liczbę  jego,  i  powolną  nif^ako  śmiercią  gutąć^ 
z  m^ym  nazczerbkiem  stokroć  łiezniejazych  nieprzyja- 
ciół. Najgrawać  aic  będzie  poganin  z  trajażni  naszej,  t 
dumą  btudziej  się  jeszcze  napnszy.  Ody  my  na  radaoli, 
na  mowach  i  zwłokach  czaa  ^Iko  trawić  łtędziem,  on 
tymczasem  szarpać  nas'  powoli  i  niszczyć  w  obozie, 
a  przepadam!  za  Dniestr  kraje  naahe  szeroko  palić  -  nia 
mzestanie.  Na'  prędkiej  .rozprawie-  wszystko  zawisło. 
Póki  ochota  w  rycerstwie,  żywność  w -obozie,  czas- nie 
przykry,  dostatek  amnnicyi,  korzystać' nfdefcy;  a  z  do- 
biych   początków,  i  danej  nieprzyjacielowi  pożaaki,  że 
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się  wielkości  jego  nie  boim,  mm  aobie  szablą  a,t  do 
namiotu  sułtana  torować. 

XVni.  Dradzy  głębiej  w  skutid  rzeczy  wglądając, 
órodkującem  między  bojażnią  a  zuchwalstwem  zdaniem 
radzili,  jak  nie  oddalać  się,  dla  okazu  serea,  od  wy- 
cieczek na  Turki,  tak  ani  się  zbyt  powierzać  szczęściu, 
wystawując  raaem  na  jego  dyskreeyą  losy  całej  ojczy- 
zny. Mówili  oni,  .że  na  odwtokacli,  na  czasowaniu,  i 
na  cierpliwym  skutku  więcej  zysku,  niżeli  na  żartkim 
7,apędzie,  owszem  i  na  zwycięztwie.  Łatwiąj  jest  bitwę 
wygrać,  niżeli  wojnę  zakończyć.  Dajmy  to,  gdyby  się 
z  początku  udało,  któi  zaręczy,  że  powolna  fortuna  i 
dalej  sprzyjać  zechce?  Kto  będzie  rękojmią,  że  jednym 
pomyślnym  samachem  całą  zakończymy  wyprawę,  i  że 
łacniej  będzie  utrzymać  zwycięztwo^niżeli  go  nabyć?  Cfda 
moo  nasza  i  cala  nadzieja  w  jednym  obozie  zamkniona. 
Turcy  mają  tyle  ziem,  prowincyj  i  królestw,  zką<l  nowe 
a  nowe  posiłki  ciągnąć  mogą.  Nie  należy  gardzić  je- 
dnym t  drugim  męztwa  polaldego  okazem,  lecz  pierwszy 
pochlebnego  szczęścia  połysk  nie  nosi  cechy  istotnego 
dobra,  które  od  końca  i  skutku  zawigło.  Często  nas 
łudzą  pomyślne  pierwiastki,  a  los  wojen  dziwaczny, czę- 
sto tych  w  początku  przeciwnościami  gnębi ,  dla  kttórych 
pelay  na  koniec  gotuje  wieniec.  Czekajmy  niewiele,  a 
liartiymy  aię  cierpliwością.  Nadctiodzi  jesienna  chwila, 
zuośniejsza  zrosłym  na  przykrych  zimówkach  Sarmatom, 
a  przemarzłym  nieraz  moskiewskiemi  lody  zwycięzcom, 
oiieli  miękkim  azyjskich  cieplic  rozkosznikom ,  co  na 
lada  chłodne  północnego  nieba  poziewy,  w  swoich  ko- 
sztownych kożuchach  trzęsą  się,  martwieją  i  giną.  Wła- 
dysław stoi  za  Dniestrem,  król  się  do  podróży  bierze, 
mamy  w  istocie  bliskie  posiłki,  w  nadziei  dalsze,  a  oba 
rychłe.  Za  krótką  cierpliwości  chwilę,  nie  podając  aa 
niepewność  wszystkiego,  zwyciężyła  nieprzyjaciela,  lub 
-znużonego  trudami  do  prędszych  przymusimy  traktatów. 

SIŁ  Chodkiewicz,  lubo  ta  poślednia  rada  nie  była 
mu  do  smaku,  że  wola!  raczej  czynić,  niżeli  zwlekać, 
przestał  na  niej,  tak  dla  miłości  ojczyzny,  jako  dla  świe- 
żych listów  królewskich.  Pisał  Zygmunt  do  komisarzów, 
oświadczając  im  wolę  swoje,  ie  jako  nie  byl  dah  " 
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od  wy dftnia  walnq  intwy,  gdyby  się  pod^  okasya  i 
spoaobitoM  dobra,  ti^  radEil  tuilniej,  aby  iwlektó  ne- 
ciff  il(>  mołnii,  do  pm-bycia  swojego,  i  dop^nienia 
nowym  posiłkiem  wojak  cnocimakich.  Pokazali  prócs  tego 
komiBane  Gfaodkiewiciowi  list  osoboy  królewski,  w  kt6- 
lym,  lubo  z  wielkiemi  dla  hetmana  pochw^ami,  okre- 
uti  jednak  sposób  prowadzenia  wojay  i  władzę  het- 
maAaką,  aby  się  ona  w  granicach  rad  komiBarakich  aa- 
my^^a.  Co  Inbo  Chodkiewicz  gnecinie  prz^^,  pnes 
respekt  ku  monarsze,  apatrowano  atoli  w  omyńle  ry- 
oeiśkim  i  popędliwym  tą)emiią  zgryzotę  i  nieukoDtento- 
wani&  Pomaotyła  w  nim  niesmak  i  melancholia  siląoa 
nę  coraz  choroba,  z  wiekn  sze^ćdziesiątietoiego  i  tritdów 
ustawicznych,  która  go  powoli  wędząc,  grób  bliski  oka- 
zowfda.  Nie  mniąjszym  powodem  byta  do  smutka  po- 
dana niejako  pod  władze  młodazych,  szozędliwa  jego, 
a  od  lat  dwudziesta  dziema,  dodwiaooiona,  i  żadną  bi- 
twą nie  strzaskana  buława.  Uerknles  litewski ,  tern  imie- 
niem po.wszechnie  zwany,  pogrom  Szwedom  fatalny,  pie- 
run moskiewski,  musiał  się  uchylać  przed  mniej  znają- 
cymi się  na  wojnie,  a  tak  zmęczony  za  umydle  i  silach, 
nieraz  zamydlał  w  dwoistej  słabodoi  zdaó  komendę  Lu- 
łtomirskiemu ,  którego  koch^,  szacow^,  i  zdolnifysze 
w  nim  nad  Innych  ramiona  do  podiwign  cięłarów  wi- 
dział. Niechęó^  przeciwników,  składi^t  winę  opiessi^cfa 
w  Chodkiewiczu  kroków  na  dumę  jego.  Pochyła  ata- 
rość,  zwątlone  pracami  zdrowie ,  sytoiić  sławy,  a  pow^e- 
chny  nadewszystko  odd^  jego  szseanek,  uwalniał  go 
i  w  tym  razie  od  zawistnych  potwaroów. 

XX.  Cóikolwiek  ^|dć ,  przybył  do  obozu  rano  duia 
3  września  królewicz  Władysław,  sam  tylko  z  dworem, 
i  stanął  w  namiocie  Chodkiewicza.  Zasmuciło  się  woj- 
sko  a  jego  iebiy,  której  nabył  z  ustawicznego  w  dziób 
i  w  nocy  czucia  nad  pomczonym  sobie  ndsiiUem.  Nia^ 
moc  jego  zdawała  się  pomnaiać  oodziennie,  i  ledwo 
nie  z  dokonaniem  wtyny  koniec  wzi^  Putti,  które 
1  aobą  przyprowadził,  zostały  jesscze  m  Dniestrem  pod 
komendą  Jana  Wejhera  wojewody  chełmińskiego,  dla 
nieaposobnofici  przeprawy.  Albowiem  deszcze  ustawiczne , 
Bpr:iwlw8zy  wielką  powódi  na' rzece,  zerwały  most  da- 
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wtiigBzy,  a  ile  raiiy  naprawę  poczęło,  psomd  ją  &w 
Beniacn  łotrzyk  WoloBzyń,  pnezccając  niezmiemą  mo6 
ściętego  drzewa  i  tratwy  rozmaite,  kUire  nawidą  swoj% 
poBpołn  z  pędem  wodnym,  robotę  pBowały.  Tnreekie  tn<H- 
ał7  na  moonieJBzych  pamch  gnmtownieiBRe,  krzepiły  aad- 
to  ielaza  i  łańcuchy.  Ledwo  szóstego  dnia  potem,  ns 
tratwacłi,  promacłi  i  łodziach  wojsko  królewiczowskift 
przewiózłszy  się,  weszło  znpdme  do  głównego  otłozn  ^). 
TyiHozasem  Osman  dioąc  się  poprawić  po  wczoraJBK^' 
porażce,  przedsięwziął  uderzyć  na  nasz  ot>óz.  Pnedt- 
wszy  częfió  ludzi  za  Dniestr,  dla  postracha  i  8zaniuń» 
z  tyłn  Kozaków,  sam  «  nszykowanem  wojskiem  zoliłyt' 
Bię  kn  obozowi.  Brzmit^  zewsząd  trąby  i  kotły,  wy- 
zywając naszych  w  pole.  Lecz  gdy  Polacy  Btali  niepo- 
raseeni  w  szańcach,  mając  Wolę  bronić  się  w  okopaeh,- 
po  lekkich  harcach  wrócili  eię  Tnrcy  do  swego  stimo-' 
wiska.  Ci  zaś,  którzy  z  drugiej  strony  rzecz  mieli  z  Za-' 
porożcami,  za  danym  sobie  męinym  odporem  od  pn&o 
królewicza,  który  jeszcze  był  za  Dniestrem,  tył  HTomo- 
toie  podali. 

XXI.  Trzymanie  się  naszych  w  obnrie,  wedłng  po^ 
stanowienia  rady  komisarskiej,  wprawiło  Osmana  wamio- 
manie,  że  Chodkiewicz  z  bojażni  to  czyniąc,  myiili  bn>> 
nić  się  ^Iko  za  wałem.  Rozkazał  zatem  pnypnńcić  sztonB 
do  obozn  .dnia  czwartego  wrześnis.  Sciągnione  bliłe} 
dzi^a  w  liozbio  kilkadziesiąt,  czyniły  więcej  trcaskn, 
niteli  akntkn,  od  samego  6wttn  ai  do  południa.  Tny- 
TStA  podówczas-  straż  dzienną  Piotr  OpaliAski  kaasto' 
lan  poznański  z  pnłkiem  swoim,  objeżdżając  obós.  Ma 
ten  pułk  napadłszy-  Tnn^,  poczęli  już  harce  zwodzić. 
Chodkiewicz'  rozkazał  pałkowi  umknąć  się  do  okopów, 
ze  stratą  jednego  ^Iko  towarzysza  z  roty  Gr^małtow- 
ski^o ,  którego  z  łąka  ubito.  Atoli  nie  przestał  Osnuii' 
plVAować  ezczęśoia.  Mając  wolniejszy  i^«  do.  ataln, 
ndać  się  kaz^  jednym  prosto  do  brań^  L^boniipikiM* 
na  prawe  skrzydło,  drugim  na  inną  stronę.  Poczyniła 
solne  piechota  pod  bramami  i  w  bokn  bram  pned  'oko' 
pem,  jakoby  taborki  jakie,   kolasami  gnojem  i  aienii 


naiasowanemi  warowne,  mając  pobli^kn  szKAozyk  nasa- 
dsopy  działami,  pod  któtrefa  sa^ną  becpieezDB  była 
od  napadn.  Im  więksaą  miał  nadsieję  nieprzyjaciel,  łe 
wnąwszy  tę  garid  pieohoły  zmydcie  łatwieJHKy  pnyslęp 
do  bramy,  tern  silniej  impet  iwOj  oa  nią  wywarł.  Le< 
deli  Tnrcy  zapalczywie  na  koniadi,  posył^ąe  nowe  co- 
rsa poBiłki  dla  Bwoich  zmordowanych,  ałeby,  jefili  nie 
mocą,  przynajmnię}' licsbą  natzycfa  potłnmili.  Fraiyła 
ich  potęinie  bezpieczna-  za  wozami  piechota,  padało  wiele 
trapa,  mianowicie  oddział  na  necEonym  staficn  nsadto- 
nych,  z  kUryeh  ładen  prawie  postrzał  kartaczowy  pró- 
żno nie  padając,  wiele  pogaństwa  s  koni  i  t  nóg  zwalał.. 
XXII.  Odegnany  nieprzyjaciel  z  wielką  klęską,  nie, 
przestfiwał  na  drogiej  stronie  ccynió  nsiłków.  Skradali 
się  tajemnie  Tnroy  przez  lasy  i  doliny  kn  bramie  Chod- 
kiewiczowskiej,  tern  łatwiejszą!  do  opanowania,  im  mnitn 
warownej.  Było  tam  prócz  tego  sieboBpieczeftstwo  od' 
cerkwi  greckiej  murowanej,  ktiira  pozostawszy  w  ca^O" 
6ei  od  zwalisk  chooimskich ,  mo^!i  być  przytułkiem  dla 
nieprzyjaciela.  Jakoł  udało  się  pomyślnie  janczarom ; 
pnyczołgawBzy  się  v  lasów  do  wałów  i  przekopu,  jni 
prawie  cerkiew  owc  w  mocy  mieli,  gdyby  iołnierstwo 
postrsedłszy  trwogę,  za  okopy  nie  wyskoczyło.  Nie  zwab- 
iając na  liczbę  tiieprzyjacieltką ,  rzucili  się  nasi  k  szań- 
ców kn  janczarom,  między  ustawicznym  od  nich  ogniem^ 
i  stoczyli  bitwę.  Posiłkował  ich  Chodkiewicz  Bwojemi 
rotami,  i  podesłaniem  triecbget  Węgrów  pieszych  kró-- 
lewiczowskifih ,  pod  komendą  Mikołaja  Kochanowskiego, 
także  niemieckiej  piechoty  Jana  Wejhera  wojewody  cheł- 
mińskiego, która  się  była  dopiero  teraz  przez  rzekę' 
przeprawiła.  Po  dłn^ej  i  krawej  utarczce,  odegnali  Tur-: 
ków  z  wielką  ich  stratą  od  w^6w  i  od  cerkwi,  a  Kochanów-' 
słd  onę  piechotą  swoją  osadził.  'W  tej  ' potrzet)Je  po*< 
ległod  kuli  armatnej  rotmistrz  rajtarów  Oporowski  z  kitkif 
innymi.  Chodkiewicz  nie  kazał  śoigad  nieprzyjaciela,  juit. 
dla  podejrzenia  zasadzek  w  lesie  bliskim,  jut  dla  roz-' 
gorzałej  w  drugiej  stronie  potnehy  z  Zaporożcami.  AI-: 
iMwiem  Turcy,  dawszy  pokój  Polakom ,  obrócili  się  ■pv 
południu  do  otłozu  Kozaków,  który  oni  lepiej  niieli  pne- 
azJej  nocy  obwarowali.    Priwie  przez  dwie  godziny  strte-' 


lano  potęinie  z  armat,  a  janczarowie  z  karabinów.  Eo- 
zacT  nie  prseetąjąe  aa  obronie  swoich  szańców,  wypa- 
dali t»  nie  z  szabiioami.  Dmdiy  pokopawszy  przed  ebo- 
sem  doły,  «zaili  się  w  nieb  z  meznicami,  skąd  k  bo- 
ków przebiegające  Tnrki  atryebowalt.  Trwały  te  gony 
krwawe  do  wieoiora;  przed  zachodem  słońca  wysypała 
się  z  okopńw  czeladł  obozowa  pi«izo,  i  zmi^szawsiy 
się  z  harcownikami ,  nczyniła  Turkom  posór  wojska  po- 
siłkowego. PłoBsony  po  razy  kilka  nieprzyjaciel,  labo 
więcąl  sta  chorągwi  łndzi  swoich  liczył,  począł  nciekai 
w^motnie.  Ścigali  go  oiarowie  z  Eozałcami  prawie  do 
samego  obozn^  a  gdy  zatrąbiono  na  odwrót,  powrAeili 
jui  zmrokiem  do  szaboów  z  bogatym  obłowem,  w  ko- 
'  nia^,  fantach  i  pieniądzach. 

XXIII.  Chodkiewicz,  lubo  mu  wielu  radziło,  ał^ 
wojsko  do  bitwy  sprawił,  obierając  raczę)  bezpieea)| 
obronę,  niżeli  niepewne  zwycięztwo,  ud^  się  c^  do 
umocowania  skrzyła  swojego,  które  nmi^  było  jeatKie 
warowne.  Skoro  zaiwit&t  dzień  czwarty  września^  roe- 
kazał  Denłioffowi  staroście  hiperbolskiemu  znieść  cerkiew 
drewnianą,  stojącą  na  wzgórku  przy  bramie  swag^,  jako 
gmach  niebezpieczny,  i  zdolny  do  przytułku  pogaństwa. 
Z  tych  rozwalin  zrobiony  na  tymże  wzgórku  blokłttuz: 
posypane  nakoło  szańce,  rozstawione  dzi^a  większe,  t 
naMdzona  liczna  piechota.  Kochanowski  bliższy  Z^o- 
poioów,  wzmocnił  takie  swoje  stanowisko  przy  drugi- 
oeikwi  mnrowanfy,  niemiecką  piechotą.  Lecz  Turcy  odło- 
żywszy na  potem  atak  lewego  skrzydła,  uderzyli  na- 
przód na  Lubomirskiego  i  Zapoiołoów.  Lubomirski,  ito 
nuy  naniego  jazda  nieprzyjacielska  poskoczyła,  dw  j^ 
m^y  odpór,  ^i^roicy  wytrzymawszy  przei  dwie.  go- 
dziny gęste  strzelanie  z  dziiU  i  z  ręozn^  strzelby  od 
nasłanych  janczarów,  prosili  o  posiłki  CbodkiewicBa.  Wy- 
siana niemiecka  piechota  Z^eamunta  i  W^hera^  a  węgier- 
ska Jerzego  księcia  Za^aiwskiego  i  S^ieł^  marsziUlu 
litawskiego  pod  Jelskim  i  Bakowakim,  spotkała  się  ogniui 
z  janczarami^  w  tymże  samym  czasie  wj^nsBczony  oclio- 
tiuk  z  ciurami  od  bramy  Gtiodkiefriezowskic|i ,  z  jazdą 
liareowi^  Obu  posłużyło  szczęścia;  odi^ani  od  httmf 
i  od  ot>ozu  kozackiego  Turcy  po  razy  kijka,  asanęli  się 
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al  kn  dąbrowie,  zoetarwiwmy  wiele  trupa  i  kor^d. 
Łepig  się  nd^o  Tatarom  na  Dniestrem;  przeecetUsKjr 
nocą  na  tamte  itronę  kn  obozowi  królewidowskieunt  pod 
Brałi%,  rozgromiti  uasK  taborek  i  iywnoM  zabrali.  Pq 
pt^dniti  znowa  rię  Tnroy  rzncili  na  EoiiiJców;  prócz 
wiela  dzia}  pomniejszych,  luttoczoao  kn  ioh  obozowi  trzy- 
naAeie  armat  burzących.  Fnez  kilka  godsin  rzncuio  t^ 
Btnusny  o^eń  na  wał  zaporozki,  ie  Cbodkiewicz,  Inbo 
nm  wojnach  osiwiał,  powiadi^,  ii  nigdy  takiego  tńaskn 
nie  słyszał,  ani  widział  taki^  knnawy,  która  dymem 
cały  prawie  horyzont  zaćmiwszy,  noc  czarną  nezynUa, 
Pobito  wielką  moc  koni;  Kozacy  pokopawszy  doły  sie- 
dzieli w  nich  bezpiecznie,  odsłneliwąfąo  się  z  eamopa- 
łów;  rzecz  do  poaziwienia,  że  w  takiej  knl  nawale^  je- 
den tylko  ich  fletnik,  nazwiskiem  Wasink,  to  j«8t  Bazyli, 
lyeie  stracił,  lubo  wiełn  2  niob  od  strasznego  hoka  po- 
głnoUo. 

XXIV.  Dla  wsparcia  Zaporoiców  mszył  Chodkie- 
wicz Lissowozyków  z  kilką  chorągwiami  rajtarskiefni, 
2eby  się  o  barcowników  uderzyli,  i  pnlkl  tnreckie  od 
Kozaków  jakokolwiek  oderwali.  PoskoczyK  nasi,  zmic- 
SBali  eią  z  hnfcami  pogaAskiemi,  i  z  placn  one  spędzili. 
Z  dmgiej  także  strony  wysłany  ochotnik  od  Lnbomir- 
flkiego,  a  za  nim  obozowa  czeladł  wypadłszy  z  okopów, 
i  posiliwszy  jassdę  kozacką,  leciała  na  karkach  turec- 
kich at  do  ich  arbrleryi.  Ogromno^  armat,  łaAonchanii 
do  dębów  przywiązanych,  nie  dała  sposobności  zdbrania 
ony^;  II  jednych  Kozacy  posiekli  koła,  dmgle  pogwo- 
idzili,  inne  w  bagnach  potopili.  Korzystając  potem  z  szczę- 
śliwego zapędn,  już  byli  wpadli  w  sam  obóz  tnreoki 
około  l>nieBtni,  gdzie  nasiekłszy  wiele  namiotów  i  lodzi, 
napełnili  całe  wojsko  pogańskie  strachem  i  zamięBza- 
niem  niezmiomem.  Chdwośd  łnpieżna,  wszystkich  zwy- 
oięztw  trucizna,  zatrzymi^a  zupełnoió  wygranąj,  a  po- 
'  dobno  i  dokonanie  wojny.  Albowiem ,  gdy  łakomy  aa 
tdobyoz  mofloeh  zajmuje  stada,  rabuje  namiotr,  i  trapy 
odziera,  Tnrcy  przyszedłszy  do  ładu,  uderzyli  nsA  ze- 
wsząd i  nazad  pognali.  Posiłkowi^  uchodzących  Morenda 
Lissowiec  z  trzema  sty  ludzi,  lecz  straciwszy  do  stu  swo- 
ich, porwany  uchodzącym  tłumem,  sam  cofnąć  się  mu< 
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.Bi^.  To  ędy  się  dsisio,  siedual  Cbodkiewiea  na  koiua 
przy  bnume  swoją),  caefciyąe  skatim  t^  rozprawy.  Pt^- 
bie^  4o  nie^  gotioy  wyf^uii  od  Sąh^dacuiego,  ozaa)- 
inmąo,  ii  Zaporożcy  z  Liasowoami  jnł  sig  znajdują  w  0- 
boiie  tureckim,  i  proBzą-o  poattki.  Odmówił  tej  nieweze- 
snty  pomocy  przezorny  hetman,  nie  cbcąo  naraikć  wąjska 
oaiego  na  niebezpiecze&Btwo  pod  nocną  ehwiłg,  a  pno- 
widi^ąe  prorockim  roztropności  duchem,  ±e  ten  kozadd 
Elq)Qd  mi^  Bię  zakończyć  ucieczką  dla  ćhciwośoL  Sku- 
tek potwierdził  wró^ę  Chodkiewicza;  wszakże  dzi^nt- 

jąc  Bo^  za  poniżcDie  pogaństwa,  podniÓBłszy  o<a^ 
w  niebo,  tak  mówił  otoczony  gronem  rycerstwa :  „Twoja, 
o  bąjwyźezy  nieba  i  ziemi  sprawco,  jest  moc,  twoje  jest 
panowanie,  twoja  wojna.  Przed  toł^  się  ezoig^  cokol- 
wiek, ówiat  ma  największego;  bitwy,  klęski,  zw^ęztwa 
od  twego  zawisły  skinienia.  Ty  we^ug  woli  twąjej  uzbra- 
jasz bezbronnych,  bojażliwe  serea  krzepisz,  depozess 
dumnych,  dźwigasz  pokornych,  płonnym  umy^om  męz- 
twa.  dodajesz.    Ty  rzucasz  strach  i  popłoch  Łam  gdzie 

;icb  nie  masa;  a  kiedy  będąc  prochem  ośmielam  się  mó- 
wić przed  twoim  majestatem,  ty  w  rzeczach  Indzkieh 

.i^^nszkę  sobie  czynisz.  Dziękuję  tobie  panie  za  tak  po- 
aeszOą  nowinę,  za  ten  dowód  oczywisty  łaskaw^  two- 
j^  nad  tern  królestwem  i  ojczyzną  moją  opieki.  Nie 
ustawą)  twórco  w  ponmożenio  nam  daf  ów  twoich;  pohaA- 

.Jhej  blDimierce  twoje,  a  dą)  tycie  i  daWę  chrzeńcii- 
nem  *)". 

aXV.  Klęski  zadane  dni  poprzedziuąoycb  noni^tf 
mocno  dumęOsmana,  a  zuchwalstwo  Turków.  Pf»DO  byb 

;»unie8zama  i  trwogi  w  ich  obozie.  Jeżli  Kosaey  tyle  de- 
kazać  mogli,  cz^^oż  się  spodziewać  trzeba  było  od  wq)ak 
polskich  z  nimi  połąezgnycb  ?  Sam  sułtan  opUy  szosf- 
0oiem,  a  do  szwanków  nieprzywykły,  poezuwszy  z  do- 
Awiadezenia,  że  największe  mocarstwa  od  nuu«i)sBf3.oic- 
'  stokroć  .siły :  upadać  mogą,  odmienił  sposób,  myśl^ii; 
,a  ie  złońć.nie  pomagi^a,  jdakał  jak  gnuńna  mewiaria 
ze  ws^dn  i  ilości,  odbierany  od  swoich  w  samoti^i* 
.namioeie.  Ifaetąpiła  rada  wojenna  o  dalszem  kierowania 
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fircgenne^  dzieła.  Uknepiooa  w  nadziąjach  pomyńluą 
.fneeiloitiĄ  młodiiei,  oalegda,  aieby  tejie  nocy,  póki 
jeszcze  świeia  w  oiwsie  tnie^im  szenyła  sig  trwoga, 
wpańó  na  idi  staaowiBko.  Spneciwit  siy  temu  zdania 
Coodkiewicz,  prseldadiuąo  niebezpieozeAstwo  z  niewia- 
4omoAci  drog^  w  ciemnej  nocy,  z  bojażni  zamięBzania, 
«  najbardziej  z  choiwodei  łupów  w  głodsem  a  łakomem 
iohiior8twi&  Doradzi  racł^,  ateby  za  przybyciem  puł- 
ków królewiczDWBkłch  z  poa  Br^y,  nimby  się  wojsko 
stywno&oi,  amanicyi  i  odioty  wytrawiło,  wydać  walną 
bitwę  Osmanowi.  Przemogła  zdanie  łietmańskie  rada  ko- 
..misUBka,  na  zwłokach  i  (tasowaniu  całą  poiayńlsodć 
aakładąjąoa;  porzucił  Chodkiewicz  my&ll  o  bitwie,  a 
wuzystkie  starania  do  fortyfikaeyi  obozu  swojego  obró- 
di.  Potrzeba  tego  była  nieuchronna,  poniew^  Turcy 
ie  iskąjąc  nas  coraz  łMirdii^,  aby  się  od  wstępnej  roz- 
.prawr  uchylili,  a  na  pozór  h'lko  lekkie  z  naszymi  tego 
(Uiia  baroe  zwodząc  '),  pomknęli  swój  obóz  bliiąj  ku 
naszemu  o  pół  miU,  a  siutan  t^  pogodziwszy  się  prze- 


szłej nocy  z  hanem  tatarskim,  i  w  kaftan  go  na  znak 
aski  odziawszy,  obojem  wojskiem  ściskać  nas,  i  doby- 
wać   w  okopadi  poatuiowił. 

XXVL  Prace  obozowe  pomięszfd  nieco  okrutny  a 
niespodziany  przypadek.  Zn^dowaJo  Ńę  w  obozie  na- 
szym ok(do  dwócbset  fiunil^  wołoskieh,  pobudowawszy 
sobie  pod  skałą  zamkową  liche  klatki..  Bawiła  się  ta 
j^ołota  przeda^  ja^  i  napojów,,  a  jako  za  braniem 
napa^ym  chodzi  pospolicie  oierozdzielne  kosterswo,  ka- 
piąca się  do  tydi  szopisk  wojskowa  hidastra  dla  po- 
«łku,  czędó  pieniędzy  swoich  na  słj-awę,  a  większą  na 
Łarty  i  koncie  przy  kuflu  trawiła.  Gdy  nie  stt^o  groszy 
w  kieszeni,  zacoby  jeść,  upijać  się  i  koeterzyć,  wyoa- 
kzto  sposób  -łaknące  lotrostwo  do  odzyskania  jurgiel- 
iów  swoich  i  zastaw,  w  rękach  Wołoszynów  osiękłych. 
^Zgłosili  między  sobą  ciurowie,  2e  Wołosza  w  obozie 
mieszk^ąca  trzyma  spółkę  z  pogaństwem;  ie  Polaków 
odradza,  i  ieta  jest  wola  ChodkiewicBa^  aby  to  plemię 
taatm  wytradć.  UłoŁooy  czas  od  hersztów  do  roolwja. 
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napadło  ich  kilkndziesiąt  na  owe  lepianki;  wknHce  wielu 
się  innych  próiniaków  przymięszalo  z  podniowy,  błędu, 
ehciwośd,  IiultaJBtwa.  Mczka  płeć  dojrzalsza  wszystka 
prawie  żełazem  poginęla,  niemowlęta  podaszonc^  stare 
babeka  w  DnieBtrzc  potopione,  młode  mężatki  i  dziewki 
na  pastwę  lubieżnoSci  pozostały,  spraęty  i  wszelki  ma- 
jątek od  zbójców  i  Kłodsiejów  rozszarpane.  StrasEna  to 
była  potwarz  na  Chodkiewicza,  chorobą  złoconego.  Ta- 
jono ją  umyślnie  przed  nim,  aby  z  żalu  i  z  gniewn  bar- 
dziej na  zdrowin  nie  zapadł,  jako  niezwykły  snchem 
patrzeć  okiem  na  zbrodnie  obozowe,  z  których  oezy- 
seeznjąc  wojsko  chrześciańskie ,  lubieżne  nawet  chorób 
i  niewstydów  szafarki  w  rzekę  miotać  rozkazał.  Lubo- 
mirski, wyręczając  powinność  słabego  kolegi,  zatamo- 
wał swywolc;  po  uczynionej  pUnąj  inkwizyoyi,  dał  poj- 
mać hersztów  i  obwiesić.  Tegoż  (Łiia  dostali  ICozaey  je- 
dnego opryezka  Rusina  z  Rzepniey,  który  przenajęty  od 
Tarków  za  20  czerwonych  złotych,  miał  obóz  nasz  za- 
palić. Porwany  na  męki,  powołał  do  spółki  kilka  wlo- 
ścianów  podolsldch,  a  sam  jako  za^łu2yi  dat  gardło 
z  rąk  katowskich. 

XXVII.  Dnia  szóstego  września  cały  obóz  turecki 
pomknął  się  ku  nam  tak  blisko,  że  koniec  jego  ciągnąca 
się  ku  równinom  1  Dniestrowi  stykał  z  szaiioami  KapO- 
rożców.  Przez  wszystek  dziefi  Turcy  w  osobliwsz^  tir 
chowali  się  Hpokojności,  hądż  naprawując  dawioĘJflH 
szwanki,  bądź  krzepiąc  się  na  dalszy  atak.  ZbiegiyiriB 
z  ich  wojska  powiadali,  że  przykrząc  sotne  w  odfdo- 
kach,  myślili  wszelkiemi  siłami  uderzyć  na  nas,  i  jt^ 
najpr^zej  albo  zwycięztwem,  albo  traktatami  wojnę  kw- 
czyć.  Atoli  po  drugiej  stronie  Dniestru  nie  ustawały  tir 
tarskie  napady  na  reszta  ludzi  królewicza.  PrzepadsJ|f 
bez  ustanku  mostem  i  wpław  różne  ich  hordy,  zabienr 
jąc  naszym  żywność,  i  płosząc  tych,  co  po  nią  jeżdzib'. 
Tajono  te  wszystkie  przypadki  przed  Chodkiewiczem, 
którego  niemoc  bliżej  coraz  do  grobu  przymykała.  Wsie- 
lako  pr7,ewyższal  on  hartem  umysłu  i  cnoty  wszystkie 
boleści  ciała,  pełniąc  ile  sił  stawało  powinność  swojego 
powołania.  Wewelłi  dotąd  w  zamku  chocimskim  przy- 
trzymany, oczekiwał  odprawy,     Kazał  go  hetman  ] 
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zwać  do  nebie.  Bzecz  zdawds  sig  niebezpieczna  wda- 
wać się  w  jawne  na  pińmie  eipUkacye.  Mogliby  Tarcy 
z  nicfa  wnoBJó  slabodó  nasze,  że  tak  neilnie  o  pokój  sta- 
immy  się,  i  Bami  ich  w  tem  uprzedzamy.  Ooprawiony 
Wioch  z  listem  obojętnym,  w  kt^irym  się  wymawiał 
Ohodkiewicz,  i&  dla  niedostatku  zdolnych  tłómaczów, 
nie  może  mieć  wezyr  istotnt^  odpowiedzi ;  di^  mu  je- 
dnak do  zrozumienia,  że  Polska  życzy  sobie  zawsze 
utrzymać  z  Tarkami  starożytną  przyjaźń,  jeili  ta  bez 
uszczerbku  ją)  dzierżaw,  majątków  i  honoru  nastąpić 
może. 

XXVIII.  Na  dnia  następującym  wywiedli  Turcy  cale 
wtysko  swoje  za  okopy,  stojąc  w  porządku  do  południa. 
Nasi  nie  wiedząc  w  którą  się  stronę  obrócić  miało,  opa- 
trowali  tymczasem  obóz  sypaniem  szai^ców.  Lermunt 
rzucił  nakolo  piechoty  swojej  obszerny  przekop  z  wielką 

Erędkodcią,  przymknąwszy  go  z  jedupj  strony  do  walów 
•enhoffa,  z  drugiej  do  Zaporożców.  Stała  mu  w  posiłku 
niedaleko  piechota  węgierska  Jerzego  keiążęcia  Za- 
slawskiego  i  Sapiehy  marszałka,  pod  Jelskim  i  Rakow- 
skim. Turcy  rzuciwszy  się  naprzód  ka  taborowi  kozac- 
kiemu, długo  do  nich  z  armat  i  z  ręcznej  broni  strze- 
lali bez  żadnego  zysku.  Obrócili  się  potem  na  stanowi- 
sko Denhoffa.  Posiłkował  piechotę  Denboffowską  bliski 
jej  Lermunt.  Spędzeni  z  placu  nieprzyjaciele,  ażeby  się 
zwyciężonymi  nie  zdawali,  nagnawszy  koni,  ciągnęli 
kilkanaście  sztuk  armat  naprzeciwko  bramy  Lubomir- 
skiego ku  szańcom  naszym.  Strzelanie  było  tak  gęste, 
te  kule  wpadały  do  obozu  i  namiotn  królewicza.  Cały 
ten  impet  walił  się  najbardziej  na  rotę  Mikołaja  Sie- 
niawskiego,  krajezego  koronnego,  której  przywodził  Gli- 
niecki, odprawujący  podówczas  straż  dzienną  obozową 
we  sto  uearzów.  Zabity  z  towarzystwa  Jarczewski ;  a  gdy 
od  ustawicznych  postrzałów  pocz^  się  mieszać  cała 
chorągiew,  musiał  ją  rotmistrz  chróstami  do  szańców 
Lubomirskiego,  uprowadzić. 

XXIX.  Nastąpiła  znaczniejsza  klęska.  Wyznaczył 
Cłtodkiewicz  kilkn  chorągwiom  pieszym  potrzebne  nader 
stanowisko,  między  swoją  bramą  a  Lubomirskiego,  daw- 
szy rozkaz,  aby  się  tam  szafioowali.  Niedbale  hetoaań- 
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ga  duazę  oddał.  Na  uwieńczenie  chwalebnego  życia  te- 
go wodza,  godzi  się  przydaj  pochwałę  Jakóba  Sobie- 
skiego, którą  ma  on  w  liistoryi  wojny  choeimskiej ,  ł»c- 
dąc  sam  wszystkiemu  przytomny,  napisał.  Do  wymiaru 
wielkości  tego  bohatyra,  zdaje  się,  ii  szczęście  razem 
i  cnota  nailność  swoje  połączyły.  Wysoką  jego  rodowi- 
tońć  obu  rodziców  krew  starożytna  oświadcza.  Ojciec 
kasztelan  wileński,  marszałek  wiełki  litewski,  potomek 
licznych  senatorów  i  wodzów.  Matka  Krystyna  Zborow- 
ska wojewodzanka  krakowska,  siostra  kilku  braci,  wiel- 
kiemi  w  rzeezypospolitej  urzędami  jaśniejących,  a  dzie- 
dziczka imienia  pokojem  i  wojną  słynącego.  Widzieć 
było  w  Chodkiewiczu  niepospolity  szczęścia  ludzkiego 
adział  w  samej  jego  postaci.  Oblicze  z  wejrzenia  groźne, 
lecz  pełne  powagi;  czoło  wysokie,  nos  orli,  oczy  bystre 
i  przenikające,  znaki  pewne  wspaniałej  duszy  i  marso- 
wego umysłu.  Tai  sama  fortuna,  któia  mu  wysoki  ród 
zdarzyła,  nie  była  skąpą  i  w  szafunku  bogactw.  Pojął 
w  małżeństwo  naprzód  Zofią  Mielecką,  wojewodzankę 
podolską  i  hetmanownę  wielką  koronną,  wdowę  po  Sy- 
meonie  Oleikowiezu  księciu  sluckim;  potem  Annę  Aloj- 
zyą  księŻDiczkę  na  Ostrogn,  wojewodzankę  wołyńską; 
obie  panie  urodzeniem,  wychowem,  wstydem,  pobożno- 
ścią i  bogatemi  wnioskami  znakomite.  Sam  idąc  przez 
stopnie  do  najwyższych  w  narodzie  dostojeństw,  naprzód 
podczaszym  litewskim  i  hetmanem  polnym,  potem  sta- 
rostą żmudzkim,  gubernatorem  Inflant  i  hetmanem  wiei- 
kim,  naostatek  wojewodą  wileńskim  został.  Dzieła  wo- 
jenne, odniesione  z  nieprzyjaciół  zwycięztwa,  ciągły  nie- 
jakiś  i  ustawiczny  pomy^loych  losów  akt  w  życiu  jego 
związały.  Atoli  rządziła  nim  gruntowna  cnota,  która  mu 
we  wszystkich  sprawach  towarzysząc,  pamięć  jego  wie- 
kom podawać  nie  przestanie. 

L.  A  naprzód  zalecają  jego  pobożność,  wiara  żywa, 
gorliwość  o  nią,  cze&ć  Bogu  ezystem  zawsze  i  żarliwern 
I  sercem  oddawana,  usilne  przed  walkami  modły,  po  nich 

H^  nprzejme    dziękczynienia,    stateczne  we  wszystkie   dni 

^k  sobotne  spowiedzi,  i  do  stołu  pańskiego  prtyslępowania. 

^P  Nie   ściskał   dłoni   dla  rozszerzenia  chwały   bożej  i  po- 

B^  żytku  bliźnich,  poczyniwszy  w  Kretyndze,  w  Bycliom^^_ 

Ł  J 
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i  Kratach  doBtetecum  dlaróżoTefc^ahonmkdw  fiudnuet 
A  kochąii)«  BocA,  muwkł.koMuić  i  (^jc^ysng,  ile  gdjt 
jedno  bóc  drnciego  kyi  me  mote.  -  Świadkiem  aą  tego 
spnny  }Qp>  i  kosBl».'łoAoDe.  ns  obrona  kiwa.  HImIo 
ByehowBkie  ^Rtńouni  i  mniem,  wedłag  reguł  inłmenkiąj 
bndewli,  naletycie  opfttraył;  ftfoA.  lAcfaowioki  moenemi 
twierdKAmi  obwarow^;  po  iri^O  dobrach  swtHch  pobOr 
doml  arsenały,  róin;m  one  ryasstankieiń  i  działami 
D^ełniwszy.  Cnot^  b^nośei,  k^rąirfonite  (unyB^y  roc< 
natem  nie  daruoi  nueną,  do  potrzeb  tylko  i  nagród 
lOznenająD,  nbogicb  prawdzifryek  wspiew,  ratiioiiT«h 
albo  zaahi&onycb  iolnlerzy  pieniodumi,  odiiNiiein,  bro* 
nią,  udziałem  etoia,  dawaniem  koni  obdar^^  Z  łaaka- 
wotoi  wielką  sobie  a  oboTsb  i  Bwsioh  sławę  .agedni^ 
nie.  pistwią&sif  oad  wi^tbusiol,  ale  i^  s  tenwHJm,  i  da- 
runi  i  paszpoifausi  do  awoicdi  krajów  odsyłi^ąo.  Po  zwy< 
ei(>tirie  kirobolmskiem,  pobitych  siepizyjsoi^  zwłoka 
w  nąjokasalfizym  spoaolŃe,  według  obnądkn  ich  religii 
pogneii  roAaaai,  lob  dopuściŁ 

LI.  Wszystkie  trypmn' jego. de -Inflant,  dzielności, 
szeacioia  i  praey  będ^wienustym  dowodem.  Nie  było 
trodnodci  w  pneprwwseh  kl^^jby  nie  praełamał;  nie 
było  miejsca,  tak  obronnego,  gdiieby  xwyfli{zkieb  óń&tt 
i  pogoni  nie  otkwił;  nie  bno  niq>rayjaciela',  kttee- 
g*A>y  się  oląkł  i.  nie  zgrotnil.  Zamek  Wełmieraki  bet 
Uęski  Bwoioh,  otwartym  utormem  zdobył;  Paroawf  odr 
zyskał  i  obronił;  Bse^,  J>yaiaent,Derpi  Kalykami^  od 
szwedzkich  aaiBacków  mężnie  aadeoH,  a  pnenoan^e 
męztwo  B  lądu  na.  morae^  tyohie  Siweddw  okrf^,  nie- 
zwykły do  wodnybh  przygód  litwin,  popaliL  Krcholin- 
skie  jego  zwyolęitwo'  w  dzidach  nawet  obcych  sIj^dk^ 
gdzie  z  traenui  ^aiąMmi  ja^,  -  do  cstemasta  tym^tif 
Szwedów,  Nitiaieów, £itaBcińów  i  Belgówa  poU  pomiia- 
Uł.'  Frzydant  tu,  eo  mi  jusa  {wafwda  mówić  kste^  ta 
przez  tyle  lat.|doai4fl.>Siwedy^  iftdiie!}vjtitwy  nie-pise- 
grawsiy,  oiUigfteg  wtoJDyżapetąym-  pogromeą  sostaŁ 
Wciągo^  go  poteaaii»qr  do  U6tDi  moskiewikiiBh.  W.  naj> 
tradm^sĘ^li  ojcs^ztay..«zaaa^  wtMskiam  iz^il;  ptM- 
oie*'ołło6  w  głodiiev,ni*pnK)ainiaMi,  aaidrotei,  banta^ 
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skicb  rozkazów  wykonanie  wprawiło  w  niebezpieczcA- 
stwo  ciJe  woJBko.'  Tnrcy  mając  wiadomoW  o  słaboM 
tamecznego  miąjsca  i  wielkiej  dzinrze  między  ski^' 
dłami,  k^y  jazda  łacny  przystęp  mieć  mogła,  rzncifi 
aię  na  nich  w  wielkiej  liczbie  janczarów  i  ezpadiów, 
z  niewymownym  wrzaskiem ,  jakby  jnż  całego  obom 
dostać  mieli.  Dwaj  kapit&ni  Zyczowski  i  Sladkowskl 
trzymali  dozór  tej  piechoty,  oba  godni  niepamięci  dla 
niedbalstwa  i  nieposlnszeństwa.  Słabe  były  i  meaokoA> 
czone  te  okopy,  nie  aczyniono  żadnej  ostroinońci  w  roi- 
stawienin  azylwachów  i  wysiania  podsłuchów,  epało  co 
żywo  po  obiedzie,  bez  broni ,  bez  odzienia,  j^by  w  po- 
środku głuchego  pokoju.  Napadli  na  nieb  Tiucy,  nim  sif 
odecknęli  ze  snu,  a  poaeinawszy  oba  głowy,  zabrawszy 
dwie  chorągwie,  i  wysiekłszy  do  stu.  drabów,  jedni  z  n- 
eięłemi  głowami  pośpieszyli  do  Osmana  na  popis  « 
zwyeięzlwa,  drudzy  się  pomknęli  aż  ku  bramie  Chod- 
kiewicza. Zatrwożyło  się  tym  przypakiem  lewe  skra- 
dło, mianowicie  gdy  wiele  piechoty  z  pobliskich  tał>or- 
ków  Chodkiewiczowskich  w  głąb  obozu  udekać  poczęło. 
Mikołaj  Sieniawski ,  odprawnjąc  straż  dzienną  ze  swo- 
jemi  rotami,  ledwo  tych  zbiegów  zahamowi^,  a  czego 
szlachetne  męztwo  nie  dokazało,  kije  i  nahajki  wróc% 
gnaśników  na  miejsca  odbieżane.  To  gdy  się  dział<^ 
poBtntegli  się  nasi  w  obozie,  zatrąbiono  na  trwogę; 
wyskoczył  z  za  okopów  ochotnik,  i  Tarki  z  tej  stroinr 
usan^,  z  klęską  ich  do  kilkonastn  tmpa  Indzi  znaczni^-' 
szych. 

XXX.  Lepiej  się  jeszcze  ndało  naszym  na  prawem 
skrzydle.  Nim  Tarcy  raszyli  się  kn  szańcom  Zyozow- 
skiego,  dła  rozerwania  po  różnych  stronach  sił  polBkioh, 
wysłali  jeden  hu£ec  prosto  ka  cerkwiom  niskim,  gdzie 
częńć  obozu  mniej  także  była  warowna.  Nie  roiiJ  oa 
chęci  do  wydania  bitwy,  ale  fylko  latając  i  wrzeszoząt^ 
jakoby  walkę  poczynał,  straszył  naszych  i  rozrywał. 
Ten  postępek  nieprzyjacielski  nie  byt  bez  zami^samA 
Poskoczyl  kn  nim  hetman  Lubomirski  z  okiyteini  pip- 
kami; lecz  oni  porzuciwszy  hetmana,  udali  się  w  im^ 
stronę.  Stała  niedaleko  piechota  Wejherowska  woje- 
wody chdmińskiego,  którą  Apelmau,  pd^ownik  pieeboĘTi 
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orodBfiDism  s  Flandryi ,  człowiek  w  archhektnrze  i<^- 
d«rakiej  biegły,  ponB|dnyin  okopem  obwarował.  Napa- 
dH  na  ni^  Tarcy;  a  gdy  nad  mniemfuiie  potęiny  z  dzit^ 
i  ż  karabinów  wricK  odpór,  rzncili  się  w  drugą  Btronę, 
pomewał  tam  Sądnego  iołnierea  nie  widzieli.  Zasadził 
Wfgher  piecbotę  w  rowsch  z  niBznicami,  dopnszczając 
Ttttkom  zbliżyć  Bię  do  siebie  jak  najlepiej.  Czekali  na 
nją  diabi  w  gotowości,  a  za  podejściem  nieprzyjaciela 
tak  dobrze  go  celowali,  Łe  osadziwszy  z  koni  kilkaset, 
rewtędo  ocbodn  przynmBili. 

XXX.  Wszelako  Turcy,  nie  zrażeni  tym  dwojakim 
od' obu  skrzydeł  odpędem,  enown  się  kn  naszym  ran- 
ctii  w  tę  stronę,  gdzie  szaniec  Zyczowskiego  znieśli. 
PrOoz  palka  Sieniawskiego,  ktńry  z  dwomasty  asarza 
okopy  objeżdżfd,  przygotował  był  Chodkiewicz  na  wszelki 
DTSypadek  czteiy  polki:  swój  imienniczy,  Opalińskiego, 
ZoBOwicza  i  Sapiehy.  Postrzeglszy,  że  Turcy  w  okry- 
tj^  pałkach  z  dobytemi  pałaszami  bieżeli,  krzykn^ 
na  Sieniawskiego,  żeby  się  o  nieb  udei^ył.  Sieniawski' 
od  mężnych  przodków  nieodrodny,  nie  mając  więcej 
nad  dwieście  asarza,  ujął  w  poprzek  nieprzyjaciela.  Sam 
hetman,  choń  na  zdrowia  schorzały,  lecz  na  umyśle  i 
serca  czerstwy,  z  chorągwią  swoją  środek  trzymał,  Ze- 
oowiczowi  lewe  skrzydło  pomczył,  Jerzego  Rudominę 
aa  odwodzie  postawił,  a  krótką  mową  zagrzawszy  przy- 
tomne rycerstwo  i  konia  ostrogami  spiąwazy,  jak  piorao 
jaki  ')  na  nieprzyjaciela  wlecid.  Za  przykładem  het- 
mańskim poskoczyli  inni  przywódzcy,  złożyli  kopije  ra- 
źno, i  uderzyli  się  jako  o  mar  jaki.  Wpadła  jak  w  otchłań 
ta  drobna  rycerstwa  cząstka,  do  720  ludzi  tylko  wyiio- 
SMca"),  Tuików  liczono  do  szesnastu  tysięcy.  V?ysy- 
pwi  się  nasi  za  szańce,  jedni  z  podziwienia,  drudzy 
z  bojażni,  aby  ta  odwaga  niewczesna  nieszczęścia  ja^ 
kiego  na  całe  wojsko  nie  ściągnęła;  inni  żałowali  wo- 
dza, wzdychając  i  wznosząc  ręce  ko  niebn  za  życie  jego, 
bez  nadziei  prawie,  aby  go  więcej  oglądać  mogU. 


XXXn.  Skoro  skruszyli  kopije  naei  i  zmieszali  gig 
z  pogaństwem,  powati^  krzyk  niezmierny,  oraz  błysk 
wielki  szabel  dobytych,  i  trwał  więcej  pól  godziny ;  tym- 
czasem Lubomirski,  ostrzeżony  ud  kolegi  aby  go  skrzy- 
dłem Bwojem  posiłkował,  począł  szykować  pułki  za  oko- 
pami. Pomyślna  Chodkiewicza  zuchwidość  nie  dała  użyć 
zupełności  wojsk  gotowych  do  bitwy.  Xie  przyszło  te* 
potkać  się  pułkom  Sapiehy,  Opalińskiego  i  Chodkiewi- 
cza, stojącym  na  lewem  skrzydle;  powróci!  zwycięzca 
hetman  przed  zmrokiem  do  obozu,  przepędziwszy  da- 
leko nieprzyjaciela.  Liczba  poleg^ch  niewiadoma;  nie- 
którzy ją  do  sześciu  tysięcy  '),  iuni  do  czterech  kła- 
dną;  wielka  atoli  być  musiała,  ponieważ  Turcy  przet 
całą  noc  szukali  i  zabierali  z  pochodniami  ciała  swoich; 
a  których  dla  bliskości  obozu  naszego  zabrać  nie  mogli, 
leialy  szeroko  po  dąbrowach  i  polach  okolieznych.  So- 
bieski o  sobie  powiada,  ie  gdy  potem  z  kolegą  Żóra- 
wińskim  w  obozie  Osmana  o  pokój  traktował,  ż^ili  się 
przed  nimi  Turcy,  iż  tego  dnia  najwięcej  ludzi  wale- 
cznych utracili.  Nie  było  jednak  bez  klęski  i  dla  na 
szych  to  zwycięztwo.  Zenowicz  kasztelan  połocki,  po 
zabi^m  kouiu  spadłszy  na  ziemię,  gdy  mu  niedobrze 
przywiązany  szyszak  z  głowy  zleciał,  oskoezony,  dwa- 
dzieścia razy  cięty  i  stratowany,  lubo  go  swoi  od  śmierci 
obronili ,  w  kilka  dni  potem  w  obozie  umarł.  Z  pod  jego 
chorągwi  zginęli:  Wiszniewski,  Dochtorowicz ,  Kołłątaj 
towarzysze;  w  pierwszym  serce  wypruto,  drugich  citJ 
nie  zualezioDO.  Z  pod  cliorągwi  hetmańskiej  zabity  Jan- 
kowski chorąży,  a  co  najbardzi^  bolało  hetmana,  cho- 
rągiew od  Turków  wzięta.  Polegli  także  Baiaban,  Ko- 
towski starszy,  Dołmat  i  Wojnarowski  młodszy,  towa- 
rzysze. Z  pod  chorągwi  Sieniawskiego  zabity  Kamiński. 
Rudomina  starszy  raniony  z  muszkietu  w  ramie,  stracił 
prócz  brata  Jerzego  •)  kilku  towarzyszów:  Mogilnie- 
kiego,  Bykowskiego,  Osipowskiego,  Ozudowskiego,  Fali- 
szewskiego, Wieliczkę,  Wojnę  i  Tyszkiewicza.  Zranieni 
w  rocie  tegoż  Rudominy  rotmistrz,  w  rocie  Chodkiewi- 


fiSS 

-ću  otamastn,  w  innyeb  po  kUkn.  Zabito  kiDnidztealąt 
pMbolikdw  i  wiele  kom.  Liczba  oda  polef^fa  do  sta 
-'oBób  ^miowła. 

■-.■■-  XaX|II.  Gbodkiewict,  Inbo  ostatni  -z  pola  azet^zy, 
-l^ehioAo  tej  -wygranej  z  sobą  pn^ióeł,  nie  oszeti  je- 
'duk  jakiejkolwi^  nagany.  Miano  ma  za  złe,  ie  lep- 
■sytn  akatkiem,  niieli  radą,  siebie,  całe  wojsko  i  rzecz- 
pospolitą na  Jawne  niebemieczeAstwo  wyd^.  Atoli,  je- 
<Ui  tea  pomydhiy  przypadek  wiecznej  opatrzności,  która 
'  etfstokroć  w  niepodobnych  do  wiaiy  rzeczach  moc  8WqjQ 
f^zqje,  przypisać  naleiy  jedynie,  a  po  nifj  męstwo 
betmana  i  nieodbiegającąj  go  nigdy  pomyśbodci,  to 
pcnrns,  ie  od  tej  daty  pocz^  mocni^  npadać  na  nngr- 
słach  Tnrcy,  i  tracić  ochotę  do  dalszej  wojny.  Osman 
powsiąwb^  wiadomość  o  klęBCe  swoich,  wpadł  naprzód 
w  gniew  niezwyczajny  i  ezaleństwo  podobny,  potem  nda- 
wszy  się  do  płaczn,  wrzaskiem  i  łzami  nikozemnemi  cidy 
namiot  napełnił.  Równie  niepomyślnie  wiodło  się  Tnr- 
kom  ze  strony  Kozaków.  Odegnali  ich  od  okopów  swo- 
ich Zaporożcy,  a  piechota  węgierska  i  Lermsnta,  mając 
pobliin  swoje  stanowisko,  z  dzitU  i  z  muszkietów  wiela 
nabiła.  Te  pomydlnotei  były  dla  hetmana  pobndką,  że 
Dazajntrz  wabą  bitwę  wydać  zamyślał.  Wyprowadzone 
pułki  za  obóz,  slaiy  w  gotowości  czekając  ")  na  nie- 
przyjaciela, który  gdy  się  nie  pokazywał,  dciogniono  je 
znowu  do  okopów,  zostawiwszy  część  tylko  dla  zasłony, 
gdy  się  szańce  owe  Zyczowskieco,  zburzone  od  Turków, 
-naprawiały  i  rozszerzy.  Czynił  niepizyjaciel  pozór,  że 
na  me  chce  nacierać;  wyposzczą  harcowników,  strzelić 
bez  nstankn  z  armat- do  wieczora,  lecz  to  wszystko  było 
^Iko  na  postrach  i  ntmdzenie  naszych.  Około  wieczora 
fltanął  znown  most.na  Dnieełize,  którego  pilnowała  pie- 
laa  chorągiew  Kowalewskiego,  a  reszta  też  wojska  kró- 
lewiozow&ego  weszła  do  oboziL 
'' '  XXXIV.  Nazajutrz,  (był  to  dzietk  września  dziewią^ 
poczęli  się  Ttutrr  nad  swój  oł^czaj  pokazywać  o  pierw* 
Bi^m  rankn.  Hetmani  roznmiąjąc  że  bitwy}  pragną, 
jęn   także   szykować  wioska  swoje,   nu^ąe-'^  np^> 

*)  Did»  s: 
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Ho66  ludzi,  za  przybyciem  ptrików  Władysława.  Ctly 
zap^  nieprzyjacielHki  zdawał  się  obracać  kn  pnw^ 
strome.  Lubomirski,  wyszedłszy  w  pole  ze  swoim  od- 
działem, tym  sposobem  szyk  urządził.  Roty  paLceme 
nsunął  ku  lasom,  przydawszy  do  nieb  na  zasaazki  200 
Kozaki^w  zaporozkich  po  chróetach  i  padołacb,  dla  wstrętu 
od  Tatarów.  Na  prawej  strouie  głównego  hufca  awojeg^o 
postawił  chorągiew  swoję  trzystakonną,  z  chorągwią Koz- 
raźewskiego,  a  w  posiłku  z  jednej  strony  chorągiew  pan- 
cerną Wróblewskiego,  chorągwie  usarskie  Złotnickiego  i 
Janowskiego;  %  drugiej  strony  rajtary  niemieckie  z  usa- 
rzami  Leśniowskiego  i  Farensbacha.  Lewe  skrzydło  trzy- 
mał pnłk  starosty  Lipnickiego;  wspier^y  go  ctiorągwie 
Stanisławskiego  i  Herburta.  W  walnym  hnfcB  atanąt  pułk 
Zórawińskiego ,  a  podle  niego,  jakoby  w  klin  ku  lasowi 
pobocznemu,  chorągnie  Plichty  kasztalana  soliacsewtkie- 
go  i  Wołuckiego  biskupa  kujawskiego;  posiłkować  te  cho- 
rągwie Żelińsk)  z  usarzami.  Uszykował  tei  Chodkiewicz 
swój  udział  u  bramy  swojej,  a  wojska  w  gotowości  czekały 
od  rana  aż  do  wieczora,  dając  częste  zaczepki  poganom 
podjazdami,  aby  ich  w  pole  wywabili.  Turcy  nie  wy- 
chodząc dalej,  bawili  się  tylko  harcami  od  południa,  al- 
bo strzelali  gęsto  z  dział  na  skrzydło  Lubomirskiego, 
bez  żadnego  skutkn,  przenosząc  szeregi  dla  nieami^ę- 
tnuśd  puszkarzów.  Wszelako  przypuścili  szturm  potęiny 
do  Zaporożców,  mianowicie  z  ręcznej  strzelby,  której 
ogień  więcej  trwa!  niż  pultory  godziny.  Odparci  od 
Kozaków  za  pomocą  piechoty  Lermuuta  i  Denlioffów, 
przenieśli  przed  wieczorem  awój  impet  ku  skrzydłu  Cłiod- 
kiewicza.  Spędzili  ich  z  pola  Lissowczycy  z  dobytemi 
pałaszami,  a  tak  znowu  ta  nawała  udała  się  na  stronę 
Lubomirskiego.  Ruszył  przeciwko  nim  Lubomirski  roty 
Zamojskiego  pod  Świeżyóskim  i  Srzedzińskim ,  a  aain 
za  nimi  gotował  się  z  okrytemi  pułkami  uderzyć;  leCi 
Turcy  widząc  gotowość  i  rezolucyą,  z  placu  uszli.  T8- 
tarowie  też  oa  tatntej  stronie  Dniegtra  około  taboru  kró 
lewskiega  harcujący,  gdy  na  nich  piechota  napadała, 
nie  śmi^ąo  dalą)  nacierać,  zaborem  tylko  koni  chodzą- 
cych na  paszy  zysk  odniosła. 

XXXV.  Nie  odstępowało  odtąd  wojsk  naszych  SKię- 
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-fcie,  kiedy  jako  w  Indskicb  rzeczach  fajrwa,  pnypa^ 
nań  r6ine  przeeiwDości.  Trapiła  naprzód  opicBzatośi 
spodziewanych  większych  posiłków.  Złożony  sąjm  w  War- 
izawie  dopiero  w  miesiącn  sierpniii,  na  kłóiym  uchwa- 
lone wprawdzie  pospolite  mszenie,  lecz  które  ledwo 
na  początku  paidzieinika  ściągać  się  miało  do  Lwowa. 
■Wyjazd  królewski  zatrzymała  niewczesna  inwestytura 
na  księstwo  pruskie  Jerze-  Wilhelma  elektora  brande- 
■  burskiego;  szlachta  też  idąo  za  przykładem  nie  nader 
inrieBzące^  się  króla,  leniwo  domy  swoje  porzncafaL 
Trawihi  się  do  reszty  tywnośó  w  obozie  dla  ludzi  i  t^- 
4tąt,  a  nowych  dowozów  z  Podola,  przecięte  od  Ea- 
mieftca  pasy  i  ustawiczne  Tatarów  rozboje  zabraniały. 
Wszcz^  się  nadto  przy  głodzie  zaraza  w  obozie,  z  kto- 
ng  codziennie  znaczny  w  ludziach  stawić  się  uszczerbek. 
Bezecnych  nikozemników  pierzchliwe  serca  częstemi  ucie- 
ezkami  bardziej  jeszcze  obóz  zmniejszały.  Na  powdcią- 
gnienie  tej  ha&by  niebezpiecznej,  uchw^one  od  hetma- 
nów naJBuroweze  kary  na  zbi^w,  a  Lubomirski  za- 
Btępi^ąo  powinnodó  scborzałego  kolegi,  wszystkich  tych 
gnuśników  imiona  w  kole  wytrąbiaó  kaz^  Najednyflh 
została  plama  niesławy,  gdy  się  do  domów  wrócili ,  dni> 
gicb  Tatarzy  po  drogach  i  na  przeprawach  pochwytaw- 
Bzy,  albo  podcinali,  albo  w  niewolę  popędzili.  Na  do- 
pdnienie  nieszczęńciów,  ustawały  prochy,  ołowie  i  inne 
potrzebne  do  obrony  amunicye,  a  co  nąjgorząj  było, 
poczęli  się  buntować  Zaporoicy.  Dał  okazyą  Q^  roz- 
ruchom niedostatek  tywnoici.  Mówiono  w^ej,  że  nim 
się  zaczęła  wojna,  zawołani  do  łączenia  broni  Kozacy, 
nie  uczynili  iftdnej  gotowości  w  opatrzeniu  wojsk  swo- 
ich potrzebnym  furażem,  przez  gnuśność  wodza  Boro- 
dawsi.  PołdadfU  on  sławę  buławy  swojej  na  tern,  aby 
zebranemu  pod  chorągwie  gminowi,  opilstwa,  włóczęgi 
]  rabunków  pozwali.  Zrzuciło  go  z  urzędu  kozactwo 
przed  ruszaniem  się  swojem  kn  Ghocimowi;  lecz  nie 
było  już  czasu  powetowaó  dawniĘJsze  niedbalstwo.  Za- 
ult^  ich  Lubomirski  hetman,  jak  mógł,  udzielając  co- 
dzieA  z  magazynów  swoich  chleba  i  siana.    Wszelako 

2'migąc  swoim,  nie  zdołał  wszystkim  dogodzić.   Szerzyły 
g  oodzieA  skwierki  o  garść  mąki  i  trawy;  włóe^li 


się  Kozacy  po  żebraninie  w  obozie  naszym,  i  ledwo  do 
bnntu  jawnego  nie  przyszło,  gdyby  go  Konaszewicz  nie 
iiśmieizyt.  Zioion^  sprawiedliwie  wina  na  Borodawkę; 
oddana  na  sąd  niolojciiw  jego  sprawa;  wydało  nań  de- 
kret wnjRko  aby  publicznie  głowę  pod  topór  nchyliJ. 

XXXVI.  Strapiony  fylą  przeciwnościami  Chodkie- 
wicz, ażeby  się  dalej  wojsko  nie  trudziło,  przedsięwziął 
nową  radę.  Wniósł  w  kole  komisarskiem,  w  przytom- 
ności innego  rycerstwa  i  samego  królewicza,  ażeby  ude- 
rzyli na  obóz  turecki,  litóry  nie  będąc  warowny  żadncmi 
Bzaicami,  w  świeżej  jeszcze  zostawał  trwodze  po  odnie- 
sionych klębkaeb.  Zdawała  się  najlepszą  porą  nocna 
chwila,  zwłaszcza  gdy  się  dowiedziano  od  zbiegów  i 
i  więźniów,  że  nieprzyjaciel  przyzwyczajony  do  wczasów, 
bez  zbroi  i  szat,  a  w  oddaleniu  cd  koni  bezpiecznie 
pod  namiotami  usypiał.  Dodawał  serca  świeży  Zapo- 
rożców z  Lissowcami  przykład,  którzy  w  dzień  biały 
wpadłszy  na  obóz  nieprzyjacielski,  wielkie  w  nim  spra- 
wili zamieszanie.  Wreszcie,  gdyby  się  zupełne  nie  otrzy- 
mało zwycicztwo,  dosyć  będzie  zysku,  kiedy  poganin 
pozna,  że  go  w  samem  siedlisku  płoszyć  umiemy.  Jan 
Wejher  wojewoda  chełmii^ski,  wyćwiczony  żołnierz  na 
wojuacłi  węgierskich,  popierał  najwięcej  to  przedsięwzię- 
cie, Władysław  królewicz  one  pochwalił,  a  Eonaszewicz 
wódz  Zaporożców,  przytomny  zawsze  na  radach  woj- 
skowych, Bwojem  i  mołojców  imieniem  o  rychłe  onego 
wykonanie  asilnte  prosił.  Zraiały  jednak  Chodkiewicza 
niektóre  uwagi.  Niezwykły  tajemnemi  wykradkami  szar- 
pać nieprzyjaciela,  któremu  w  otwartem  pola  oko  w  oko 
mógł  spojrzeć,  bral  naprzód  za  zniewagę  ten  ciemny 
nsilek,  Obawiał  się  powtórnie  chciwości  drapieżnej  ko- 
zactwa  rzeszy,  aby  dla  łnpieztwa  powinności  swojej  nie 
odbiegło.  Atoli  gdy  większość  głosów  tak  chciała,  uczy- 
nił w  wojsku  należyte  rozporządzenie. 

XXXVII.  Podobało  się  ze  dwóch  stron  przypuścić 
atak;  z  jednej  niższej,  przyległej  Dniestrowi,  a  z  Zapo- 
rożcami sąsiednej ;  z  drugiej  kn  lasom  rozciągnlonej.  Ko 
pierwsze;)  ciągnąć  miało  przodem  dolinami  dwadzieścia 
tysięcy  Zaporożców,  z  posiłkiem  chorągwi  polskich  paD' 
cemych,  a  wzgórkami  piechota  książęcia  Źaslawskitt^_ 


pod  Jelskim  i  lUkowskim,  piechota  wę^erska  Alma- 
dego  z  regimentem  niemieckim  Gerarda  Dcnhoffa,  Za 
temi  następowały  pnlki  do  skrzydła  Chodkiewiczowskiego 
należące.  Do  drugiej  wyznaczona  reszta  piechoty  yrę- 
gierakiej  i  niemiecki^  pod  Ernestem  Dcnhoffem.  W  po- 
siłkach miai  prowadzić  Lnbomirflki  awój  udział  skrzy 
dłowy,'  a  około  lasu  destynowano  stanowisko  na  wzg;órkQ 
piechocie  Wejherowakięj ,  dla  odmienia  zasadzek  tatar- 
skich. Rozkazał  Chodkiewicz  lekkiej  jazdzie,  ażeby, 
jMbli  na  jakie  napadną  straie  i  podBłncfay,  z  wielkim 
okrakiem  na  nie  nderzyli,  a  potem  tyrate  zapędem 
obces  wpadli  do  obozu  tureckiego;  za  nimi  zad  jteby 
lecieli  Zaporożt^  i  obie  piechoty,  bijąc  w  kotły  i  bębny, 
cacyniąc  wrzask  i  brzmienie  we  wszystkie  wojskowe 
instmmenta.  Sami  hetmani  z  okrytemi  pidkami  Dsar- 
skiemi  i  rajtarami  czekać  mieli  na  otwartej  riłwninie, 
tak  dla  posiłku  wojsk  poprzedniczych  w  czasie  potrzeby, 
jako  dla  bezpieczeństwa  od  Tatarów  pobocznych.  Dla 
straty  oboza  została  \ótaa  czeladi,  i  co  się  tjiko  za 
wojakiem  przywlekło  hatastiy,  tudzież  ci  wszyscy,  któ- 
rzy się  nie  znajdując  w  liczbie  służbistego  iolnierstwa, 
przybyli  z  płatnymi  od  siebie  ludźmi ,  bądź  dla  swego 
zastąpienia,  bądź  z  ocboly,  i  własnym  kosztem.  Ten 
wszystek  Idd  czynił  pozór  drugiego  wojska,  mając  sza- 
ble, dzidy,  noie,  a  najwięcej  pistoletów.  Dla  czego 
Turcy  potem  Polaków  ognistym  ludem  nazywali.  Wła- 
dysław królewicz,  z  wielkim  swoim  i  o^ego  wojska 
żalem,  zostać  musi^  dla  słabości  w  lich(;j  lepiance.  Fła- 
łu^o  lycerstwo ,  zostawując  w  tym  stanie  królewicza 
swojego,  dziedzica  dwu  tronów  okazałych,  a  w  nadziei 
pTzyBuego  pana  i  monarchę.  Zostawiono  jednak  dla  jego 
bezpieczeństwa  gwardyą  pieszą  z  regimentem  Kochanów- 
skiego,  które  go  pilnować  miały. 

XXXVIII.  Takim  sposobem  rozporządzone  wojsko 
czekało  tylko  znaku  do  wychodn  z  ł>ram  swoich ;  naka- 
zane pod  gardłem  osobliwsze  milczenie  i  cichość;  otrą- 
biony marsz  na  mnnsztnkach,  i  już  pułki  ruszać  się  po- 
częły. Atnli  powstała  tak  wielka  pluta  po  północy,  że 
Kozacy  będąc  jat  bliżej  stanowisk  tareokioh,  wysłali  do 
Chodkiewicza  z  proibą,  aby  im  cofeisię  kazał,  dla  n- 
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moklej  broni,  i  dla  hojaźni,  aby  się  fortel  nie  wydal  ze 
ówiteni.  Tei  same  by^  itądania  innego  nojeka;  a  tak 
zstniast  dalszego  ciągnienia,  wrócili  się  wszyscy  do  oko- 
pów. Spótcześni  pisarze,  którzy  nam  pamięć  podali  tej 
wyprawy,  przyznają  jednoetaJDemi  glosy  osobliwej  opatrz- 
ności boskiej  ten  nagły  spadek  deszczu:  albowiem,  mó- 
wiąc po  Indzkn,  tmdnoby  się  było  spodziewać  pomyślnego 
ekutkn.  Pokazało  się  potem,  ie  z  tej  strony,  gdzie  miał 
być  nczyniony  atak,  większe  były,  niż  o  nich  szpiego- 
wie  mówili,  trudności.  Zamiast  wałów,  stały  nstawione 
gęste  działa,  łailicachami  z  sobą  połączone:  tamie  przy- 
wiązywano wszystkie  konie,  które  z  pastwiska  przed 
nocą  do  obozn  pizyganiano.  Widzieć  było  przy  każdym 
znaczniejszym  namiocie  gorejące  przez  całą  noc  latarnie, 
same  zai  namioty  były  tak  powiązane  i  poplątane  z  so- 
bą powrozami,  że  między  niemi  żadnego  nie  był  przd- 
dcia;  przeto  ani  piechota,  ani  jazda  w  tej  plątaninie  nie 
mogłaby  dosyć  czynić  swej  powinności.  Trudno  tei 
nazywać  Tnrków  ospalcami,  n  których,  mówi  Sobieski 
świadek  oczywisty,  wszystkie  rady,  wizyty,  bankiety  i 
modlitwy  w  nocnej  chwili  odprawiały  się.  Wreszcie  nie 
mołna  się  było  spodziewać,  aby  gmin  żołnierski,  wpadł- 
szy w  tak  bogaty  i  obfity  we  wszystko  obóz,  mógS  aic 
wstrzymać  od  rabunków,  nieposłuszeństwa,  a  zatem  że- 
by jakiekolwiek  zamieszanie  nie  nastąpiło. 

XXXIX.  Cóżkolwiek  bądź,  w  samym  tym  z  obastroo 
wojowniczych  umysłów  zapale,  poczęły  się  okazywać 
lekkie  nadzieje  do  pokoju.  Nazajutrz  około  wieczora 
przybył  Wewelli  z  listem  od  Raduła  hospodara  mnltań- 
skiego.  życzył  hospodar  zastanowienia  broni ,  i  rozpo- 
częcia traktatów.  Radził  ivysłać  do  wezyra  wielkiego 
jakiego  roztropnego  człowieka,  któryby  o  kondycyaob 
pokoju  traktował,  upewniając  o  bezpieczeństwie  i  zaobo- 
wanin  praw  poselskich.  Nakłaniał  się  Chodkiewicz  do 
zgody,  widząc  w  jak  niebezpiecznym  stanie  wojska  na- 
rodowe zostawały  dla  niedostatku,  ezemranta,  i  dalekich 
posiłków;  wszelako  aby  powolnym  nader  na  traktaty 
zezwoleniem  bojażni  jakiej  nie  pokazał,  mydlił  jeszeie 
raz  próbować  szczęścia  w  nocnym  na  obóz  turecki  na- 
padzie.   UiaJo  już  wojsko,  raniej  niżeli  wciora,_"'~*" 
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pnedałęwiEicłą  dawnkrj  wydMzkę,  eMd  kilka  Atuenni- 
Ków  WęgTóff  z  chonigwi  HoBŻozyńBkie^,  takte  kilko 
Niemców  pinzyeb  t  szańców  Denhoffowśkioh  ncieUo 
do  nieprzyjaciela,  który  n^ąo  od  nieb  przestrogę,  ezbkti 
w  gotowotei,  i  rezolnoyą  betniańBkq  pomięscii.  Waze- 
Itko  ZMwroto;  przeprawiwszy  się  tejie  n^y  na  tantę 
■tronę  Dniestni,  napadli  na  kilkaset  Turków,  pasących 
konie  po  dąbrowadi,  z  którydt  kilkadziesiąt  poklówsży 
ipisami,  resztę' roz^jomiti  i  stado  zabrali.  Tejże  nocy 
t^ła  rada  wojskowa,  aby  raczej  powołnoAdą  i  czasowa- 
-mtm  ałabić  Tnrków,  a  tymczasem  wyprawić  jak  oaj- 
jjchlej  po  iywnoió  na  włoód  podolskie,  dla  odżywienia 
gło&iego  obora. 

XL.  Dwa  dni  nastroigąoe  *)  d^y  czas  naszym  do 
spoczynki],  i  do  zaspokojenia  zupełnego  bnntająoyeb  się 
Zaporożców.  GnnŚDoAć  dawniejszego  ich  wodza  fiorodaw- 
ki,  jakom  wyiftj  mówił,  była  okazyą,  te  Kozacy  idąc 
aa  wojnę,  żadnej  nie  nczyniU  gołowoid.  Dei  gardło  ten 
niecnota  za  występki  swoje;  lecz  ndęta  ^wa,  znohwal- 
stwa  głodnej  i  zbnrzon^  czerni  nie  zaspokoiła.  Padało 
w  ich  obozie  wiele  koni,  kUrych  dla  niedostatku  siana 
HAciami  tylko  z  drzewa  dębowego  karmić  mnsiano.  Rzucali 
mołojcy  oręż,  chcąc  z  obozn  wychodzić;  dradzy  wycią- 
gając od  rzeczypospolitej  nadzwyczajnej  zapłah',  czynili 
z  hetmanami  i  star^^ną  sromotne  fiymarki.  WzmsgiUo 
się  coraz  bardziej  rneposłnszeństwo,  i  jnż  do  jawnej  do- 
zercyi  przychodziło.  Zastanowił  wiszącą  klęskę  respekt 
Zaporożców  ki  królewiczowi,  a  wiemoM  Sahajdacznego 
i  kredyt  jogo  n  gminn.  Władysław,  uczyniwszy  radę 
E  hetmanami  i  komisarzami,  wysłał  do  Zaporożców  Ln- 
bomirskiego  z  Opalińskim  i  Sobieskim.  Przyjęte  poscd- 
stwo  w  kole  wojikowem  z  osobliwszem  poszanowaniem. 
Sobieski  mi^  n  niob  miłość  i  powagę,  zalawszy  się  do- 
brze z  Sahajdacznym  i  inną  starszyzną  podczas  wcrjio 
moskiewskich ,  temu  więc  mówió  do  niob  prgyszlo.  Opo- 
wiedziawszy w  krótkich  słowach,  imieniem  Włady^wa 
i  Chodkiewicza,   za^gi  dawne  wojaka  zaporozkiego,  i 
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pochwaliwszy  obecne,  zaklinał  na  tycie  królewicM, 
epólnośó  wiary  clirzcściańskiej ,  aby  oboiej  tej  rzói 
w  tak  trudnych  dla  ojczyzny  oiioliczDo^eiacb,  nie  odbie- 
gali. Na  ulgę  Kaś  jakąkolwiek  ich  cięiarów,  ofiarował 
darowiznę  pięćdziesiąt  tysięcy  złotych.  Upraszał  nadto, 
aby  po  zakończonej  wojnie  'zekali  cierpliwie  obiecanegio 
iolda,  bez  szemrania  i  wybiegów  do  krajów  makich. 
Niemiła  jest  pospolicie,  acz  najokazalsza  wymowa,  dia 
głodnego  gminu.  Ledwo  się  dali  nglaskaó  Kozacy  dzieł- 
nem  staraniem  Sahajdacznego,  że  szemrzeć  i  bnotować 
się  przestali;  chcieli  jednak  koniecznie,  na  co  rada 
chętnie  zezwoliła,  aby  im  dana  była  aseknracya,  rę- 
ką Chodkiewicza  oraz  przytomnych  senatorów  i  korni- 
sarzów  podpisana,  z  przyłączonemi  pieczęciami,  że  uczy- 
nione obietnice,  za  uspokojeniem)  rzeczypospotitej  sku- 
tek wezmą. 

XLI.  Tymczasem  Chodkiewicji,  zatrzymawszy  przez 
kilka  dni  Wewellego  w  obozie,  żeby  się  od  uczciwego 
polcojn  uchylać  upornie  nie  zdawał,  postanowił  za  radl^ 
komisarską  wysłać  kogo  do  wezyra.  Obrany  na  to  po- 
selstwo Jakób  Celiński,  marszałek  dworu  Lubomirskiego, 
mąż  biegły,  sprawny  i  wymowny.  Wysłano  go  z  Wewel- 
lim  do  Ussejraa,  z  daną  instrnkcyą  od  Chodltiewicza  i 
komisarzów,  Zełiński,  przybywszy  do  wezyra,  żądał  na- 
przód, na  fundamencie  prawa  narodów,  aby  mu  wszel- 
kie bezpieczeństwo  w  czasie  mieszkania  i  powrotu  było 
dane.  Oświadczył  wezyrowi,  jako  królowie  polscy,  tyle- 
kroć  od  państw  sąsiednich  do  spółki  oręża  przeciwko 
porcie  ottomańskiej  zapraszani,  uchylali  się  zawsze  od 
najmniejszego  podejrzenia  zerwania  dawnej  przyjaini, 
przez  co  nieraz  na  samych  siebie  nienawiść  ociągali 
Że  Polacy  tyle  krwi  wylali  na  obronę  i  zaspokojenie 
Wołoszczyzny,  aby  ta  prowincya  była  zawsze  nieprze- 
łamanym  murem  między  porta  i  rzpltą.  Że  na  pierwszy 
odgłos  wstąpienia  na  tron  Osmana,  wysłali  zaraz  Piotra 
Ozgę  starostę  trębowelskiego,  dla  powinszowania  sułta- 
nowi, i  ponowienia  z  nim  starożytnych  przymiensów.  Że 
król  Zygmunt,  nie  dawszy  żaauej  okazyi  Turkom  do 
zerwania  przyjaźni  z  własnej  wiedzy,  uczuł  się  być  lUi' 
der  urażonym,  przez  niegodne  postępki  porty  z  poi* 
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OtfinowBkim.  Jeżli  Kozacy,  poddani  npltej,  pnemnili 
z  własnej  ewywoli,  iprawi^Uiwał  to  rzecs,  bea  poprze- 
dniczej  przez  Usty  i  poeelstwa  iatoby,  bez  ninów  przy> 
jądel^oh,  brać  się  zaraz  do  jawnych  gwałtów  i  do  o- 
rcia?  Miała  zawsze  na  oIcd  Polska  poskromienie  łotm- 
jąoycb  Kozaków;  przykładała  aię  do  tego  usilnie;  wy- 
^łua  komisye  graDiczne;  zbier^a  wojska  i  posyłi^  na 
tAirainc,  k<ń!lceQi  jedynie  epokojnodci  i  poskromiaoia 
Zaporoicdw.  A  jeili  deskowane  na  ich  powściąg  sij^ 
obracać  aif  masi^  na  Tatary,  któi  tema  winien,  Łe 
Turcsy,  w  kttiiycb  mocy  są  zawsze  pograniozne  Tatarów 
hordy,  diyąc  im  ttyemne  i  pod  różnemi  pozorami  roz* 
luzy,  pokój  publiczny  sami  rozrywali?  Niechby  się  joi 
zastuiowiła  z  obn  stron  nieprzyjażń  przez  wzajemne  Ko- 
zaków i  Tatarów  najazdy ;  co  za  potrzeba,  gdy  się  pod- 
dańcy  z  sobą  tiaką,  mieszać  się  panom,  i  pomnaiaó  po- 
wśzficbne  krwi  rodaoie,  które  się  pokojem  zachować 
mog^o?  Tak  mówił  w  dywanie  Żeliński  przed  wezyrem^ 
lecz  nieprzyjacielstwo  jeszcze  nie  nstaw^o.  Zostali  Tnr- 
^  zncbwalezymi,  przybyciem  tegoż  samego  dnia  baszy 
Karakasza  ze  6wieźemi  posiłkami  od  miasta  Bady. 

XLII.  Ze  świtem  doia  piętnastego  wrzeńnia,  poczę- 
ły się  pnłki  tureckie  pokazywać  i  zmykać  się  kn  la- 
sowi. Przed  samem  południem,  upatrzywszy  sobie  po- 
myślną według  zabobonów  swoich  godzinę,  zaczęh  strze- 
lać z  kilkanastn  dział  burzących  ku  bramie  ŁałKimirskie- 
go,  lychti^ąc  do  chorągwi  Słanidawa  Stadnicki^o,  któ- 
ra dzienną-  strai  odprawowda.  Padło  kilka  koni;  zabity 
Broniecki  rotmistrz  z  drugim  towarzyszem.  Nastąpiły  har- 
ce z  lekką  jazdą.  Turcy,  chcąc  naszych  wyprowadzić 
z  okopów,  uda^ndi  przyskakiwaniem  i  zaraz  nagłą  u- 
(śeczką,  jakoby  lył  podawali.  Była  ich  prawdziwa  inten- 
cya  uderzyć  pominie  na  stanowisko  MoszczeAskiego, 
gdzie  było  mnie)  wanmku  i  ludzi,  jako  się  o  tern  od 
zbiega  jednego  Węąrzyna  dowiedzieli,  —aby  tę  garAć 
znuMszy,  wstgp  sobie  latwi^szy  do  obozu  uczynili.  Ba- 
sza  bodeński  Karakosz,  ńwieto  do  wojska  pnybyły, 
ofacid  się  popisać  przed  Osmanem.  Wypadł  z  kilką  pu- 
kami janozoniw  i  szpałiów  tak  popędliwie,  ie  jazda, 
po  aczynionyeh  .kilku  przyakcJcadi ,  zpieuywazy  gię,  i 


po^qzswBzy  konie  do  ctaróstów,  wmi^zala  się  między 
janczarów.  Turcy  porzneiwflzy,  e  wielkim  błędem  swoim, 
w  tyle  szańce  Wejhera  wojewody  cbełoiińskiego,  opa- 
trzone należycie  jazdą  i  piechotą  niemiecką,  rzucdi  się 
hnrmem  do  szańców  Moszczeńskiego. 

XLI1Ł  Powstał  okrzyk  niezmierny  i  trwoga  po  oa- 
łyni  obozie  naszym,  mianowicie  gdy  się  roJecialy  fał- 
szywe wieści,  że  nieprzyjaciel  ju4  szańce  M  iszczeńskie- 
go  opanował.  Było  zaiste  wielkie  niebezpieczeństwo, 
leez  większa  naszych  cnota.  Udali  się  zatem  oba  hetma- 
ni do  latunkn.  Labomirski  skoczywszy  od  bramy  swo- 
jej z  posiłkami,  tak  dobrze  wsparł  pogaństwo  podsyła- 
niem świeżego  ludu,  że  nasi  nietylko  się  z  szańców 
mężnie  bronili,  lecz  wy.-itrzeliwszy  z  muszkietów  i  wzią- 
wszy w  ręce  pałasze,  za  saniemi  już  okopami  wrącz 
z  nieprzyjacielem  ścinali  się.  Chodkiewicz  posiłkując 
Lubomirskiego,  przypadł  konno  do  jego  bramy.  Uszy- 
kował dla  gotowości  niektóre  palki  z  gwardyą  królewi- 
czowską,  a  tymczasem  Wejher  wojewoda,  wziąwszy 
w  tył  pogaństwo,  strasznym  ogniem  z  dział  i  z  ręcznej 
strzelby  prażył.  Już  prawie  do  powszechnej  ze  wszyst- 
kich stron  bitwy  przychodziło,  kiedy  śmiercią  Karaka- 
sza  zatrwożeni  Turcy  z  płacn  uchodzić  poczęli.  MęiKnj 
basza,  przywodząc  na  czele  janczarom ,  ażeby  lepiej  od 
swoich  był  poznany,  zrzucił  z  głowy  nakiycie,  i  gdzie 
była  największa  wrzawa,  wpadł  wpośrzodek  z  dobytym 
p^aszem.  Ugodziła  go  armatna  kula  w  samo  czoło.  Zgulia 
jego  przyniosła  koniec  tej  potrzebie.  Wpadli  naei  na  u- 
ciekającycb.  siekąc  pogaństwo  w  tłumie  i  nieporządku 
do  samego  wieczora.  Niemniej  szczęśliwie  powiodło  się 
Fekietemu  rotmistrzowi,  któiy  w  tymże  czasie,  zaczaiwszy 
się  w  lasach,  wiele  uciekających  Turków  nasiekł,  i  koni 
dzielnych  zdobył.  Wieczorna  chwila  była  okazałym  try- 
umfem dla  naszych  w  obozie,  w  którym  wielką  moc  pie- 
niędzy, rynsztunku,  zawojów,  szub  bogatych  i  pierścieni 
z  odciętemi  palcami  rozDoszono.  Turcy  nwieżli  na  wozie 
ciało  zabitego  Karakasza,  a  owego  zbiega  Węgrzyna, 
co  im  o  słabości  szańcu  Moszczeńskiego  doniósł,  na  dio- 
bne  sztuki  rozsiekali.  Tej  klęski  pogańskiej  była  pr^'^ 
czyną   po   większej   części    emulacya  i  niezgoda  i — ■*■" 


)da  mi^M^H 


wezyrem  i  Karakasiem.  WTttacał  anchwiły  basu  we- 
zyrowi niecsynnoió^  ofiarąjąo  si^  Osmanowi,  łe  to  je- 
dnego dnia  mi^  nagrodzić,  co  nę  pizea  gnnsnoM  we- 
qrrow8ką  dotąd  utraciło.  Rcótropny  Umejm  pnicU  im^- 
ka  na  los  jeeo  włamy;  a  lubo  go  widziid  w  potnebie 
poetłków,  Bt^  przez  c^  czas  potyczki  nieporuszony, 
woląc  widzieó  klęskę  jego,  niżeli  mu  dopomagać.  Pawi 
wina  na  tego,  co  zgi^,  a  chytry  wezyr  ncbylił  się  je- 
szcze na  czas  od  gniewu  snłtfuia,  korzyst^ąc  z  ondzego- 
nieszezędcia,  którego  sam  tajemnym  sprawcą  byń  potrimł. 
XLIV.  K\6  Bchodziło  dotąd  Łołaierstwa  na  Bercn  i 
oohocie  w  odpieranin  nieprzyjaciół;  sam  tylko  niedosto- 
Uk  osłabiał  męztwo.  Tatarowie  niedaleko  Braby  włó- 
cząc się  obyczajem  swoim,  napadli  na  tjwaoM,  ktdn 
od  Kamieńca  wieziono,  i  rozbiwszy  wozy,  ci^  kow6j 
albo  wysiekli,  albo  w  niewolę  zabrali.  Tenie  sam  ^ód 
daw^  okazyą  do  częstych  dez^cjj.  Wybiegi^  liczne 
podjazdy,  pod  pozorem  farażów,  a  korzystając  z  odda- 
lenia się  od  obozu  głównego,  uciekały  na  Podole.  Nie 
pomag^  snrowe  zakazy,  aby  się  żaden  za  Dniestr  pod 
gardłem  nie  ndaw^.  Chodkiewicz  na  zabieienie  złemn 
umyślił  fortelu  n£yó.  Od  samego  początku  wojny  trapi- 
ła go  ciężka  niemoc,  kadukiem  pospolicie  nazywana, 
która  się  coraz  bardzie  siląc,  bliski  mu  zgon  rokow^a. 
Czując  się  na  schyłku  życia,  nie  przestawi  radzić  o 
poTuczonem  sobie  wojsku,  pamiętny  na  zdanie  Wsspa- 
zyana,  „że  hetman  powinien  stojąc  umierać."  Wiedział 
on  dobrze  o  wszystłuem  co  się  w  obozie  działo,  i  że  się 
jedni  zgadzali  jai  na  to,  aby  zostawiwszy  straż  obozu 
przy  Kozakach  i  piechocie,  powoli  się  za  Dniestr  wy- 
nosili; drudzy  chcieli  przodem  wyprawić  królewicza  z  ceł-' 
niejszem  rycerstwem,  a  potem  wszyscy  razem  wycho- 
dzić. Wezwaws^  więc  do  siebie  pod  namiot  pnłkowni- 
ków  i  rotmistrzów  z  inną  wojskową  starszyzną,  oraz 
Konaszewiczem  wodzem  Zaporożców,  a  podniósłszy  się 
z  łóżka,  mówił  do  nieb  obumierającym  ^osem  >).  Że 
wiadomo  jest  o^emn  wojskn,  w  jakicb  dotąd  zostaje 


')  KobienfckL  Bobieiki.  Dyarfus  18  irTMinia. 


240 

pneciwDościach.  Niewielka  jego  Uezba,  wii  z  posłMio. 
wieDiem  sejmowem  róWDająca  się,  widzi  oodzieDDiezoa-. 
czne  Bwoje  mnniejszenie.  Jednych  ostawiozne  z  nieprzy- 
jacielem  zapasy  do  grobn  wegnaiy;  drngich  zagęszczone 
choroby  pomorzyły;  innych  podłoM  umysłu  do  Homor 
tnej  Dcieozki  przywiodła.  Wieln,  Ittóryoh  jeszcze  mSotA 
ojczyiny,  a  hart  staropolskiej  cnoty  w  obozie  tn^ma,  dłu- 
goiw  nim  trwać  bezpiecznie  będą  mogli?-  Oto  g^6df 
gcił-ezy  od  nieprzyjaciela,  ostatnią  prawie  zgab%  grod^ - 
Ustają  prochy,  kule  i  wszelka  inna  amnmcya.  Czem  się 
tn  opierać  dalej  potęźDcmu  nieprzyjacielowi,  którego  In- 
bo  codzieunie  bite  wojska,  z  samych  sii^  klęsk  poiDlia< 
żają.  Potraeilidoiy  majątki  i  zdrowie  bez  nadziei  lepszy^ 
losów  na  miejscu,  a  należytej  zapłaty  w  zniszczmiyiii  i 
nieporząduym  krają.  Trudno  się  spodziewać  pewną]  i 
rychlej  nagrody.  Obawiać  się  owszem  nahty,  aby  nie- 
u^t^nnew  obozie  Daszyin  szemrania,  spiski  i  niechęć,  albo 
do  jawnego  buntu  nie  przyszły,  albo  wiedzącego  o  wszyst- 
kiem  poganina,  w  niespodzianym  razie  na  karki  nasze 
nie  ściągnęły.  Jedyna  nadzieja  w  porzucenia  tego  fatal- 
nego miejsca.  Unie  dusza  jni  odbiega;  niechaj  ta  po- 
mnożę ciałem  mojem  mogi^  przodków.  Wy  radźae  o 
sobie,  a  gdy  czas  jeszcze  macie,  unoście  z  drogiem  kró- 
lewicza zdrowiem  życia  wasze.  Ulóicie  tu  zgodnie  po- 
rządek bezpiecznego  odchodn,  ibyście  ucie^ąe  poje- 
dytoio,  siebie,  a  tern  bardzie  przytomnego  pana  na 
niebezpieczeństwo  nie  podali. 

XLV.  To  powiedziawszy  Chodkiewicz,  poglądu  pil- 
nie na  przytomnycl:,  jakie  w  ich  umysłach  ta  jego  mo- 
wa wrai^iia  uczyniła.  Dziwiło  się  rycerstwo,  zkąd  się 
wzięła  ta  niespodziana  w  hetmanie  rezolacya?  i  łe  ten, 
który  pierwszym  był  zawsze  powodem  do  wydania  nie- 
przyjacielowi wstępnych  bitew,  teraz  prosił  o  zdanie 
względem  porzucenia  obozn.  Jedni  mniemali,  te  gwał- 
towność choroby  zmysły  w  nim  pomięszf^;  drndzy  pne- 
nikiijąc  g^biąi,  poznali  do  czego  zmierzał;  wszyscy 
z  Konaazewiczem  okrzyknęli:  iż  lepiej  jest  uczciwie  za 
ojczyznę  umierać,  niżeli  brać  się  do  ucieczki,  jak  nie- 
godnej ludzi  rycerskich  i  zelżywej ,  tak  niebezpiecznej. 
Prosili   Chodkiewicza  aby  się  nie  fritsował ,  nie  n^il 
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o  ieb  powobo6cii\«  na  witkace  obistnie  cabcspiecgMaie 
ofimwdi  mo  pi^nsysiąds,  £e  i  pola  nie  smłą.  Cbbdlae- 
-ifieij  poekwaliwńy  ynpamtioki  aero  szlaehetoyeb,'  apo- 
•aiioal  do  irytowania,  a  na  aaidłoceme  dalue  óimmai 
■  .komisaiumi  darowanie  ćwierci,  zaj^tc  pobifyoh  koni, 
I  dnu  dołotenie  staraoia  WEględem  prędki^p  dowosa  ży- 
.-woońoi.  Jakoż  wkrótce  potem  wyimiwił  na  okolice  K4- 
-Kiei&ca  Uiki^ja  Kossakowskiego  8tiux>8t9  ni^e^  z  kil- 
ką duinjgwiami  l^kieg  jaa^  a  wyborem  pieokoty  krń- 
lewiezowikt^,  daj^  mn  rozkaz,  aby  dla  bespiecz^twa 
od  Tatarów-  szedł  porządnie^  opatń^szy  się  taborem 
s-wozów.  Sobieski,  pisarz  wojny  chooim8kiQi  powiada  '), 
<ie^  nigdy  się  bardziej  jycerstwo ,  jak  po  tej  z  (%odkie- 
•wiozem  rozmowie,  do  statku  i  męztwa  nie  zagn^o.  Po- 
wracali z  namiotD  hetmańskiego  róinych  połków  wodzo- 
wie, dł^^o  sobie  ręce  i  ^owo,  ie  ojczyzny  i  siebie  do 
oiti^ie|0  oddecbn  me  odstąpią. 

XI^'X  Dopełniło  eię  pomydlnym  skutkiem  aczyoio- 
ne  przedsięwzięcie.  Próżne  czynił  nieprzyjaciel  nsi£)wa- 
nia,  przypnazcząjąc  z  i^żnych  stron  atak  do  olwzn  *). 
Uporczywa  PoliUców  statecznońó  nie  dała  i  tego  dnia 
acieszyć  się  poganom.  Tejże  nocy  zebrawszy  się  Zapo- 
rożcy do  o6mIn  tysięcy,  pod  przywodem  Eonaszewicza, 
napadli  na  niższy  obóz  toreckt  nad  Dniestrem,  gdzie 
przed  kilką  dniami  Karakasz  basza  bndeAeki  miał  swoje 
stanowisko.  Wtargnienie  ich  tak  było  nagle,  że  się  Tnr- 
ey  g^cbym  wszędy  snem  zmorzeni,  bynajmnieg  nie 
spodziewalL  Ponrzynaoe  kosami  stnmy  od  namiotów', 
nmaławszy  j^  w  sieci  bezbronnych  Tnrków,  pod^ 
z  nich  wieła  na  spisy  i  szable  zaporozkie;  zajęto  wiele 
koni,  bawołów  i  wielbłądów;  nabrano  moc  różnego 
gpnąta,  a  między  innym  plonem  wzięty  zloty  łańetiełi 
Earakasza  z  czerwoną  chorągwią,  tadzież  wszystkie  re- 
jestra  i  kompnty  wojskowe.  Wszelako  trapił  mocno  Chód* 
kiewicza  opóźniający  się  powrót  ŻeliAskiego.  Mie  mająo 
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ChoóMewicza.  Umierając  ten  hetman  prawU 
przy  końcu  wojń^  ft:^eci%",  ^tostawU  nast^^ 
niedokończoną  pracę;  7f^  też  razem  uwobtH  od 
kończenia  histonfi,  doktór^  już  sam  nie  należał 
si^tah)  'zasUmmnac  "^pózikeczną 


Nie  chce  ^«  wsi^tah)  'zasUmmnac  "^pózifteczną 
ciekawośó  przy  samym^  że  tak  rzek^^  kresie.  Ehr 
'  dnę  na  dopełnienie  wyprawy  chocmski^  czfśó 
dyairyusza  Jakóba  Sobieskiego,  który  był  wszyst- 
kiemu przytomnym,  i  pokój  z  Turkami  uldadcd. 


i  &oi4eh  dosteteecae  dla  tóiajtk-takmaaków  foadiisBei 
Jk  ko^iająe  Boga,  munt .  kodiać  i  igc^ysDg,  ile  gd;; 
jedno  bra  dneicigo  byi  nie  tnote.  obiadkiem  są  t^o 
3miw;f  i^  1  kosite  łoAoiie  na  obronę  knun.  Miario 
^cłwwAie  fBwtoaiw  i  mnieDi,  wedłi^  regał  lohiierskiq| 
bndewS,  otietytm  npatnyi;  iŃnek  Lachowic  moonenu 
twierdsami  «blranmał;  po  mtiu  dobcacb  awdeb  pobih 
dowai  aneni^,  rdtejrm  one  lyasstmikiem  i  dzi^ml 
niq»eliiiw8sj.  Cnotę'  lugnóńci,  kiórą  {rfonne  nmyaly  jotn 
n^em  nie  darami  miertą,  do  potrzeb  tylko  i  nagród 
roznerzająo,  iibo^di  iwawdziwycA  wapieńił,  mńonyel^ 
albo  zastołonyeb  ftołnieny  pteni^mi,  odaioiieni,  bror 
nią,  ndzi^em  stołn,  dawaniem  koni  obdarzał.  Z  łaakar 
w<^  wielka  sobie  o  obe^eh  i  swoidi  sławę. ^edni^ 
nie:  pastwiąc-  się  nad  wj^iami,  ale  icb  s  htHiorem,  %  da* 
nmli  i  paazpoite&i  do  swoich  łtrajów  odaył^^  Po  zwy> 
eięatwie  kirebt^makłeni,  pobftycfa  niepnnAfńti  zwłmik 
w  nąjokaul8qnn  ipoNobie,  wedłng  obnądkn  ich  r^gii 
pogrśeM  rozkaz^  lob  dopoAdł. 

U.. Wszystkie  wyprawy  jego  do. Inflant,  dxiebioś(4 
ues^a  i  praey  będą.wieknieOnn  dowodem.  Nie  było 
tn^notei  w  pneprawaeh  kUrtyby  nie  pnułam^;  ni* 
było  miejflca  tak.  obronnego,  gdiieby  twyoi^zkieb  oi4ó4 
i  pogoni  nie  ittbirił;  nie  ^o  nieprxyjamela,  kt4^«- 
gobf  n^  nl^  i.  nie  zgromiŁ  Zamek  Wofanierski  bei 
ugBki  swoion,  otwartym  BStunnem  sdoł^ł;  Pamawg  odr 
zyikał  i  obronił;  %gft  Dyameni^  DerpL  Kai^kamirii  od 
sswedzkiob  aaiMu»6w  Jnf  £nie  nmm,  a  .pnenofl»)e 
męstwo  I  lądn  na  morze,  ^chie  Saweddw  okręty ,  nie- 
zwjitiy  do  wodoyfeh  ynygód  Litwin,  popaliŁ  Kiroholmr 
«kie  jego  zwyoięitwo  w  dubach  nawet  obcych  słynit^ 
gdiie  I  tfMBia  .^ąbUni  jaady,  do  oitemaata  tyaiftfy 
Siwedow,  Ni(łmeów,£ilaBOtnów  i  Betedwa p«U  ponnitf- 
tał.'  Pnydatt  to-,  eo  mi  ima  pnnrda  mówt6  kaie:  te 
{Mses  tyle  lat  tiloBiąe.  Sswedy,  iadnej. łutwy  nie  pnft- 
grawaay,  oał«y'  lej  wojny  aopelaym  ttogromoą  aostaL 
Wciągo^  go  potemlo^  do  kłótni  moakiewikii^  W  ną}^ 
tmdmeiiB^^  ojoays&y.  «zauafa  wmakiem  rządiił;  pne- 
deś.flłtoft  w  głoduj  niepr«yjataiM]i,  laidroAoi,  bontaek 
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żołnierskich,  2  ogronmeini  Modtalów  pałkami  krwsipe 
zwodząc  boje,  alawę  neczypospotitej  i  drobne  jej  siły, 
które  miał  pod  sobą,  w  całości  eacliował.  Pr6iao  ma 
zawiać  niepomyMnośó  pierwszej  wyprKWy  zarzucała,  jak- 
by wódz  ten,  na  cel  swywoli  i  nieposłuszeństwa  cadze- 
mo  wystawiony,  idąc  za  pasy  z  domowem  szalefistwem 
a  obcą  potęgą,  nie  wiele  dokazał,  gdy  obywatelów  oca- 
lił. Na  długiej  z  Władysławem  expedycyi ,  odzyskawszy 
obszerne  włońei  i  prowincye,  chwalebne  wojsko  do  do- 
mu odprowadził.  Nakoniec  po  tylu  pracach  i  trudach 
podjętych,  taki  mu  kres  życia  nieba  zrządziły,  ażeby  je 
razem  z  wojną,  ze  wszystkich,  ile  ich  prowadził,  naj- 
większą, dokończył. 

LU.  Byl  Chodkiewicz  z  przyrodzenia  i  zwyczaju  na 
wszystkie  wojenne  fatygi  i  niewczasy  nad  spodziw  otwar- 
dnialy.  CzutoSĆ,  głód,  upały,  zimna,  miękkich  pieskliw- 
ców  postrach  wyrodny,  bardziej  go  jeszcze  w  statkn 
krzepiły.  Nie  zaspał  nigdy  na  pomyślne  okazye;  nie  ża- 
łował kosztów  na  przemyślne  szpiegi,  a  w  rychłem  i 
porządnem  szykowaniu  tak  byl  dzielny,  że  się  z  naj- 
większymi w  starożytności  wodzami  równał.  Umiał  geo- 
metirą  i  architekturę  żołnierską;  w  językach  różnych 
byl  biegły.  Piękne  konie,  siedzenia,  rynszttuiek  wojenny 
wielce  kochał,  i  w  nie  się  aż  do  okazałości  sposobił. 
Słowem,  z  twarzy,  glosn,  jestu,  chodu,  odzienia,  do  woj- 
ny od  natniy  nformowany.  Mówił  krótko,  zwięźle  i  tar- 
liwie,  w  obozie  jak  żołnierz,  w  radzie  jak  senator.  Z  po- 
wagą słodycz,  grzeczność  i  wesołość  w  piywatnych  po- 
siedzeniach łączył;  chyba  że  w  nim  przy  końca  melan- 
cholia górę  wzięła,  której  z  różnych  chorób,  praey  i 
troskliwości  naciągnął,  mianowicie  podczas  wojen  mo- 
skiewskich;  dla  rozpusty  żołnierskiej,  a  zazdrości  równych. 
Wyprawa  chocimska,  nie  taka  jak  żądał,  umysł  jego 
obszerny,  a  w  azcznptym  nader  obrębie  zacieśniony,  do 
większego  jeszcze  smutku  przywiodła.  Często  się  wyda- 
wał z  niepomiarkowaną  cholerą,  nie  umiejąc  powściągać 
pierwszych  gniewn  zapędów,  mianowicie  na  wojnie  tn- 
reckiej;  dla  której  przyczyny  wielu  go  żołnierzów  nie 
lubiło.  Przyznać  jednak  należy,  że  gdyby  w  rozhukanem 
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konfedraacką  i  moskiewtk^  rozpusti)  w<gBka  kanioioi 
nie  ntrzynif^,   stracUibydmy  dawHO  jut  sktdstaną  tyla 

Eraeciwnoiciami  ojcsyzDę.  Żył  lat  Bseśćdziesiąt ,  pne- 
ywBcy  saWsze  prawie  w  pola  i  na  konin  około  ezter^ 
dzieata.  Ciało  uńaiłego  z  Chocimia  do  EamieAca,  potem 
do  Ostroga  przeniesione,  w  grobie  od  tony  zbudowanym 
ztotone  apoi^ywa. 


i-,i.)irTR;!     u^^.i^p  ,-!!>ij'! 


WOJNY  CHOCIMSKIEJ 


JAKÓBA  ^OBIBBKIESO. 


-M'amŁNIIM;.i,N 


ChodUeumza.  Umierając  ten  hetman  j>rame- 
przy  Icohcu  w(^ńif  tdr&M^y  'iostawii  następcy 
niedokończoną  pracę;  nme  tez  razem  uwohai  od 


pożyte 

ciekawość  przy  samym,  ze  tak  rzekę,  kresie.  Khir 
'  dnę  na  dopdnimie  wyprainy  ckocmskig  część 
dyaryusza  Jakóba  Sobieskiego,  który  był  wszyetr 
kdemu  przytomnym,  i  poh^  z  'Ika'kami  uklad<d 


CZĘŚĆ  DYABTU8ZA 

WOJKY  CHOCIMSKIEJ. 


OHIA  M  wssaśmA. 

Bbbo  e  taHj  %  adobresą  bsm^dw  1  koni  Fekk^ 
pr^Radł  do  obMs;  potkał  ńę  byt  i  watahą  tatBrA% 
Ktlkia  luwM  paehołiki  na  trawie  pogromimajr,  do  kom 
sto  wne^  od  ktdiyeh  ńła  plona,  ludsi  i  koni  odgrtt^ 
BiH.  W  piM  od  wieńora  le  wa^suidi  niemal  rtron  piH 
ca^H  do  oboaa  lEtnriDowaA  Taror,  a  n^bardrięj  do  Ko*- 
nk6w,  Łiasoweiykdw  i  pana  W ejberowyclt  siaAoów,  eo 
je  poimcił,  Inbo  te  po  wielkiej  etęid  zasypane  b^, 
często  z  janezarek  Bbzelając,  kole  aż  do  obozo  latafy. 
Na  koniach  i  z  tej  Btna^  Dnieatra,  i  z  tamtej,  tak  Tnrcy 
jako  i  Tałarowic  wielki  okrzyk  nczynili  dla  strachiL 
UBsoweiykoni  jni  donno  było;  ai  z  piechotą  swoją 
imŁ  pan  faetanan  polay  pora  na  pomoc  paoa  Bobowa 
akiwo.  Nie  ncieiayli  eif  la  łaską  t>ołą  tego  dnia  Tar* 
ey;  bo  >  ochotnicy  pomnąw*^  li)  t  tnią  wypartł  łoIi 
preca,  i  naaia  neonota  opodal  wybłe^Bay  od  wała,  wj- 
ttrzdała  ich.  Poez^  alc  prniełe  byh'  i  nasi  nic^tórty 
mięnać  i  neiekai,  aż  potem  Jeden  (b«glego  aniBą)ąa 
z  wielkim  t^mtytien,  itndbą  i  tfcM|  brratą  wttrfę 
dali  niep9Jr|ad<lówL"  Z  daiatnid  zdaEU^  dc  nasay« 


z  raza;  miasto  Turków  poczęli  byli  ewoicb  psować;' 
tern  zaś  poprawili  się  pnazkarze,  coraz  to  lepiej  ryci 
jąc,  nie  bez  szkody  nieprzyjacielskiej.  Królewicza  jmci 
conmlium  bjło,  także  senatorów  i  komisarzów  z  jmcią 
panem  hetmanem  polnym,  taić  z  razu  śmierć  pana  he- 
tmana, i  dla  nieprzyjaciela,  i  dla  naszych  samych;  ale 
nazajutrz  zaraz  ogłosiło  się  to  w  obozie  tureckim,  i  na- 
aze  wojsko  tegoż  wieczora  niemal  się  wszystko  dowie- 
dzi^o.  Poczęły  były  litewskie  pniki  z  jakiemiś  respekta- 
mi do  samego  tylko  królewicza  jmci  z  juramentem  oży- 
wać się;  ale  królewicz  jmć  dość  rozsądnie  ich  odprawił, 
że  i  sam  tu  pod  posłuszeństwo  przyszedł,  A  jeżeli  he- 
tman litewski  tak  wielldem  wojskiem  polskiem  rządził, 
czemuż  polski  kilką  tysięcy  ludzi  litewskich  po  śnoierci 
jego  władać  nie  ma,  ponieważ  jest  z  uchwały  sejmowej 
takie  wodzem  na  wojnie  naznaczony.  Uspokoili  się  starsi 
w  wojsku  litewskiem,  a  potem  towarzystwo  tym  króle- 
wicza jmci  responsem.  Konkludowano  jednak  w  tej  ra- 
dzie, żeby  jegomość  pan  hetman  polny  złożył  koło  ge- 
neralne, i  tam  utwierdził  powagę  urzędu  swego,  i  zawarł 
aeditionea,  jeżliby  się  które  znajdowały.  W  t«n  kole 
zaraz  miały  być  namowy  strony  pilności  kwater,  towa- 
rzystwa,  straży,  i  strony  asekuracyi  na  darowaną  ćwierć. 
Postrzelono  tego  dnia  Kopaczewskiego  rotmistrza  ko- 
zackiego i  kapitana  Lermunta.  Tureckich  chorągwi  dwie 
dostano ;  i  most  też  się  zerwał,  którym  Kozacy  ży  woj 
sobie  wszelką  z  góry  Dniestrem  do  obozu  swego 
wadzili. 


DNIA  26  WRZEŚNIA. 
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Turcy  z  tamtej  strony  Dniestru  działek  kilki 
prowadzili;  strzelali  do  Kozaków  i  Lissowczyków;  t 
i  X  tej  strony  Dniestru  do  bramy  jmci  pana  betmam 
polnego  gęstą  strzelbę  z  dział  wypuszczali;  ale  z  łaski 
bożej  wszędy  bez  szkody  naszych.  Wychodziło  towarzy- 
stwo z  okopów  w  las  strzelać  się  z  nimi,  i  tak  je  m- 
zad  cofnęli.  Harc  ku  wieczorowi  zwiedli  nasi  z  nimi. 
Wewelli  też  jechał  z  listy  do  wezyra  nowego,  do  hospu' 
dttra  multańskiego  od  jp.   hetmana,  deklarując  si^r- 


ująo  8i9r-i^_ 


nie  a^Amy  od  Mgo  traktowttó  i.nimi;  tylko  oheemy  wa- 
rankn  na  peeta,  albo  w  u^adsie  086b  pewnych. 

DNIA  87  WBZBltolA. 

Gicho  cały  draeń  od  Turków  było.  Wewelli  oazad 
pn^echE^  K  HBteni  od  wmyra  do  jnoi  pana  hetmana. 
Na  aaUady,  poniewai  sam  cesan  był  OBobą  swą,  tii« 
flhci^  zezwolić;  ale  zwycsajny  z  dawna  posłom  wiel- 
kim ^ejt  poBł^  wezyr  w  liicie  swym ,  i  nstnie  przez 
Wewellego  wiarą  swą  mahometańską  npewniał  o  bez- 
pieczeństwie polowi,  któryby  do  ich  obozn  od  naa  prZy- 
jeob^ 

DNU  28  WBZBŚNIA. 

Ostatni  wprawdzie  sztonn  był,  ale  nad  wszystkie 
największy,  i  nam  n^niełłecpieczniejszy.  Dzień  był  Wa- 
(^wa  S.  patrona  naszego,  dzień  prawie  dwicty  ojozyznie 
nasząj,  na  którym  sława  i  całoóć  jej ,  jako  aa  słabiut- 
kiej nici  wisiała.  Bo  strzei  Boże  nie  wytrzymawszy  im> 
peta  pogańskiego,  zginienie  1  klęska  wojska  naszego  a 
coby  mszego  przyniosła,  jedno  wieczną  eromotę  i  hańbę 
naroda  naszego,  strach  niepowetowany  w  miłej  ojczyźnie 
et  abominałionem  dasolationit.  Lecz  deaMwa  Encebii ,  bez 
wątpienia  za  przyczyną  i.  króla,  ziomka  naszego,  obró- 
ciła nam  w  pociechę  i  sławę  i  ten  wtorek.  Zatoczyli 
Tnrcy  więcej  niż  60  dzif^  z  oba  stron  rzeki,  i  strzelali 
gęsto  i  potężnie,  mianowicie  z  tamtej  strony;  z  burzą- 
cych dział  kule  aż  w  obóz  nasz  latafy,  |  prawie  podłe 
samych  królewicza  jmci  namiotów  zabity,  w  szopie  swo- 
j^  leżący  Szkot  jeden  chory,  z  gwardyi  królewicza  jmei. 
Mocą  swą  i  potęgą  wszystką  Zaporożcom  się  przykrzyli, 
'  ale  mianowicie  przypuszczali  do  Lissowczyków.  Kilka 
razy  zsiadid  i  komonik  przedni  z  koni,  i  z  janczarami  pn- 
społti  do  szturmu  chodzili.  Tarcz  zażywali  przed  sobą 
dla  strzelby,  których  przedtem  nigdyńray  nie  widzieli. 
Tatarowie  z  tamtej  strony  wielki  czynili  okrzyk,  i  nad 
samą  się  wodę  posuwali,  jakoby  do  Lissowezyków  prze- 
płynąć mieli.    Na  pomocy   były   Turkom  doły,   drzewa, 


rowy  i  nie  do  końca  zepsowaae  szańce  n&  oboziefcu  u 
ZaporoiiCÓw;  ztamtąd  nsjl^wzy  przjatęp  mieli  do  taa- 
Bowczyków.  Lissowczykowie  nie  tak  porządnie,  jako  po- 
trzeba, okopali  się,  rUBzuice  tei  krótkie  mieli,  i  w  tak 
wielkim  gwałcie  już  poczęli  o  aobie  powątpiewać.  Słali 
do  pana  hetomna  UBtawieznie  o  ratunek ;  posłał  jp.  he- 
tman piecbotę  Almadego,  Bobowskiego;  sam  elę  też  na 
WBzyetkie  strony  oglądał.  Bieżała  jako  na  gwałt  króle- 
wicza jmci  chorego  dworaka  jego  piechota,  z  panom  Mi- 
kołajem Kochanowskim.  Ze  awych  nawet  rotów  kilka- 
naście, którzy  w  dzień  i  w  noc  osoby  zdrowia  jego  strze- 
gli, posłał  na  odpór  nieprzyjacielowi.  Sam  tylko  króle- 
wicz jmd  w  izdebce  biednej  z  kilką  osób  zostając,  osta- 
tniego albo  na  tę,  albo  na  ową  stronę  wyglądf^  dekretn. 
Powstał  wielki  krzyk  po  wszystkim  obozie;  bieżał  kto 
mógł,  już  na  swój  własny  ratnnek  do  wałów;  chorzy, 
ranni  i  postrzelani,  jednem  westchnieniem  w  badach  i 
namiotach  swych  śmierci  już  tuż  zapasem  oczekiwali; 
drudzy  ua  to  jawnie  nmierałi,  że  im  na  to  wszystko 
bezbronnym  wyzierać  tylko  i  nadshichiwać,  co  się  z  mi- 
łem  towarzystwem  dzieje,  przychodziło.  Coraz  to  się  po- 
krzepiał impet  nieprzyjacielski;  gwałt  na  gwałt,  siła  os 
siłę.  Kiedy  już  duszno  Lissowczykom  było,  posł^  jp. 
tietman  do  różnych  kwater  towarzystwa,  prosząc,  aby 
choć  po  dziesięć!  z  pod  chorągwi  nu  ratunek  Lissowczy- 
kom  postali.  Pobiegło  najmniej  1000  ochotnego.  Pnez 
wszystek  obóz,  po  dołach,  po  krzakach  udyszawszy  się, 
przybiegli  w  sam  ogień  tureckiej  strzelby ;  zastali  tam 
już  siła  wołuntaryuszów,  mianowicie  Jerzego  Rzeczyokie- 
go  starosty  nrzędowskiego,  który  z  bracią  swą  i  z  cze- 
ladzią uigdy  nie  omieszkiwał  narażać  się  na  mi^sca 
najniebezpieczniejsze.  Posileni  od  tak  wielkiego  grona 
Lissowczykowie,  dopiero  się  i  sami  w  sercach  swych  i 
pracach  otrzeźwili.  Wysunęło  się  ono  z  nimi  pospołu 
towarzystwo  precz  za  szańce,  na  wszystką  strzelt)ę  nie- 
przyjacielską. Przyszło  im  ledwo  nie  w  bok  nieprz^*^' 
cielom  rnsznice  wtykać  i  brouią  się  rozprawować.  Wy- 
parli wkrótce  za  pomocą  bożą  precz  Lissowczykowie 
hutce  pogańskie,  i  piersiami  swemi  oddalili  wszystko 
prawie  od  obozu    niebezpieczeństwo  j   ale  1   to.  J)        ' 


aciMM  nie  komee^  Jako  znaooDO  bjło  8Z«&ee  pwa  W^- 
Wa  i  Almsdego,  pan  Ssentbe^  aa  tunt^  stronie  Akaaf 
dago  HeBynil  «obie  niewielki  MoŁhWMk.  Weszło  i  nim 
£0  wMenkiej  fńechot^,  chor^ew  drągalów  Byt^two- 
m,  Gooią^ew  Franetuów  pima  wojewody  k^owski^t 
i  rąjtanka.  B;ło  i  czeladzi  naszcg  e  wojsł^  lóżn^,  i  pas 
starosta  mzodowski  przybiegł  był  z  swymi  na  sam  pra^ 
Zataił  się  był  Sietnberg  z  Indimi  i  etraelbą  w  onym 
klok^nzika.  Tnrey  jedni. na  koniaeh.,  droday  się  spie- 
gzywBzy,  poakoo^fi  ku  okotKun  naszym;  przepońcU  i«h 
ai  dtf  samego  blokhanzikn  Szemł)erg,  którzy  gdy  nifjali, 
df^ero  działa  i  ręczna  Btndbę  z  wielkim  ou^Juem 
wypndcił;  spadali  gęsto  Torcy  z  koni;  padło  silą  i  pie- 
szego tnipa.  Ea  cerkiewce  zaś  murowanej,  i  tam  z  o- 
krzykiem  wielkim  pogaństwo  ntyeidiało.  Wypatfio  do 
niw  t  okrzykiem  wielkim  z  okopn  aż  w  las  towarzy- 
stwo; strzelali  się  i  siekli  się  wręoz  z  nimi;  i  łam  me 
jedna  gjowa  nie^nQrjacielska  poleęła.  Aleć  i  około  Lisr 
Bowozyków  dobrze  krwią  swą  dolinę  przy  Dniestrze  po- 
kropili. Jot  w  sam  wieozdr,  harc  potężny  z  oba  stron 
powstfd;  bielało  z  obozu  naszego  cinrów  i  podlejszo 
czeladzi  siła  pod  ich  nfce,  precz  się  od  obozu  wysa- 
dziwszy; i  tam  takie  z  pola  spędzony  nieprzyjaciel  do- 
brze skowyoząc  odstąpił,  nie  bez  wielkiej  na  swą  bntę 
sromoły,  bo  ze  wszystkich  stron  szczęścia  spróbowawszy, 
nigdzie  ma  «ię  za  zdarzeniem  pańskiem  nie  poszczęściło. 
Trw^a  ta  krwawa  i  ognista  zabawa,  w  nijtawicznycji 
sztormach  i  strzelbach,  od  8  oa  półzegarza  aż  do  same- 
go wieczora.  Tegośmy  się  potem  od  samych  Tuków 
w  obozie  ich  dowiedzieli,  ie  nad  ws^stkie  insze  dni, 
najznaczniejszą  w  ten  wtorek  w  ludziach  co  koman- 
niąJBzych  kieskę  odnieśli.  W  wieczór,  to  jest  po  wybijanfg 
jakoś,  zaczęło 'się  conńUitm  aecretum  u  królewicza  j.  k. 
mci,  aby  niemieszkanie  po^  wyprawić  do  obozu  ture- 
okie^  dla  traktatów,  bo  i  prochu  już  jeno  beczka  była; 
sb^eż  Boże  drugiego  takiego  impetu,  juiby  po  nas  było. 
Ta  była  dłaga  umowa,  jeżeli  poBłać.  Poczęli  byli  pano- 
wie senatorowie  komisarzom  ąjmować  authoritatmi,  żeby 
DieprzyBięgli  na  komisyą,  pokój  zawierać  mieU.  Komi- 
sarze  mszyć  się  z  tego  nie  dali,   i    owszem   cotttilium 


M  eimuiiHik.!:. 


Oło^detmcza.  Umierając  ten  hetman  prawie - 
przy  końcu  wo/ny  ttir&M^l  'źoatawii  następof 
niedokończoną  pracę;  wim  też  razem  taoobdi  od 
k&hczenią  kistoryi,  dpJUór^  już  sam  menależcA. 
Nie  mćę  jo.'  wsze^Ico  'zaMandmac  *p6zyłecmą 
ciekawośd  jtrzy  samym,  że  tak  rzekę,  kresie.  Khr 
'  dnę  na  dop^uenie  wyprawy  ckocimski^  czfśó 
dyaryusza  Jakóba  Sobieskiego,  który  był  wszy^ 
hemu  przytomnym,  i  pokój  z  Turkanń  uJdadal 
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ia^,  lA  neozpafpoMlą;  ale  tK^lwiek  atf  w  tqj  inkn* 
vaKym,  tedy  to  eMłitaa,  ladukod^  i  pnyjtśid  eatuai 

IV.  Jntro  ma  jechać  pan  Slamriaw  SnUaiowsk^ 
kttiy  ceenizem  jiD«i%  do  porty  p<tjedrie,  jako  ^  goniec 
ptMd  porieot  wieumi,  i  sa  \if6  Mediag  ńryeujAir  da- 
wnyekf  we  wszidakiem  poassnowonia  i  wcsane.  Gsau» 
tet  od  oesaiu  torec^ego  ma  x  nami  pnjjeohai  do  oboei^' 
a  s  tamtąd  do  kr^ła  Jtnei,  gdiie  aatenozat  będse,  jO* 
chaó  po  naszego  wielkiego  posła,  i  dla  aecuritatewt  i 
itnan  j^;o,  wedhig  zwyesąjAw  dawnych,  ma  go  pro- 
wadeiń  do  poity. 

V.  Dla  koofinnowania  pakt  strony  oesaira  tm«ekio-' 
go,  m&  też  posri  od  porty  jeehań,  nie  euae,  ale  ma- 
czny  jaki  człek,  jako  się  to  między  cesarzami  ehneńcj- 
jaAŚkuni  i  łareckimi  ucbowywało. 

VI.  PaAstwa  i.  k.  ma  aby  n«  potem  l^ły  wolne 
od  inkartm  wdhiuioh,  tatankidi,  tak  budogrodskick, 
dobnyakieh,  t^ińikieh,  oes^owskich,  jako  i  kiymskich 
TtAuów.  Pnewodnie  ahy  n  Oesakowa  Tatarom  byb^  "^ 
hronnoei  Zold,  według  Cwycsajadawof^ipoataiiowtenia, 
infutanmiaa  być  dawany  hanowi,  jednak  itjvra  g^ttimn 
violat  i  wiary  nie  dotnymywa,  w  łemjni  posłowie  nie  jema 
samemo,  ate  albo  w  Soroce ,  albo  w  Jasaeb  przea  hospodara 
w>łoekłu;o,  jako  mternudńm  priftcipmi  oddać  mają. 
Jeliliby  Tutorowie  inkarsye  etynui  w  państwach  j.  k.  mci 
będą  aię  o  to  panowtó  posłowie  starać,  aby  par  pan 
róferre  W  Kh  ziemi,  niBŹeaąe  się  knywd  naar^di,  mo- 
gwny.  W  OBem  mają  hyó  es^powane  miasta  oesarza 
łareekiego.  JełeKby  i  to  się  otnymai  nie  mc^ło,  tedy 
cesan  aby  pod  nagrodą  azkód,  jako  1  my  o  Eosaki, 
sprawiedliwo^  x  Tatar  czynił,  do  jetliby  nie  stanęło^ 
więo  jako  deklaracya  wesyra  jest,  aby  hyl  han  s  pafr- 
stwa  zrzneoBT,  o  najmniejsze  i  najmniejszego  mnrKikft 
do  paAstw  j.  K.  moi  włai^enie.  Nieefa  tyczą  jmoM 
a^  był  ■■  na  gardle  karany,  jeżeli  jedn^  tego  dopi^ 
się  nie  będzie  mo^o,  tedy  vltim:rie  koutentować  się 
zrznceniem  z  państwa  jego.  Hogąli  jednak  pp.  polo- 
wie ten  pnakt  do  deklaracyi  j.  k.  mia  zatr^mać,  i  do 
koofinbacyi,  która  przez  poshi  widkiego  ma  być,  tedy 
zawieeeą.    Tego  też   nuyą '  picestrzegaib   pp.  poaiowie^ 


aby  łowczy,  którzy  dla  ryb  i  dla  zwiana  w  dzikie  pola 
będą  cbndzili,  gdy  się  z  sobą  znijdą  i  zwadzą,  pakt 
aie  rozrywali. 

VII.  Hospodarowie  wołoscy  aby  więcej  nie  wichrzyli, 
i  nie  mieszali  pokoju  między  tak  wielkiemi  dwiema  pań- 
stwami, jako  przedtem  czynili  niektórzy,  a  mianowicie 
w  Rusi;  ale  ieby  byli  ludzie  roztropni,  spokojni  i  we- 
dług dawnych  zwyczajów  i  pakt  observałiaaimi  rzecz- 
pospolitej naszej. 

VIII.  Chocim,  ponieważ  armatę  wszystkę  wziął  był 
nieboszczyk  pan  Żółkiewski,  i  z  nim  zginęła,  jakąómy 
tu  zastali,  powinna  będzie  rzeczpospolita  odda^  po  za- 
warciu przymierza  hospodarowi  wołoskiema,  który  na- 
tenczas będzie. 

IX.  Strony  kupców,  aecuritat&n  gońców,  myt,  cel, 
i  inszych  privata,  ex  ąuiłna  publica  constarU,  będą  sig 
trzymać  jmń6  pakt,  z  panem  Ożgą  uczynionych. 

X.  Zbiegi  z  obu  stron  wydawać,  i  nie  zachowywać. 
Z  strony  swej  mają  się  tego  domagać  jmość,  żeby  pier- 
wej cesarz  się  mszył,  bo  my  żadną  miarą  przeprawić 
się,  aż  za  dwie  niedziele  nie  możemy,  gdyż  i  most  się 
zerwał,  i  siła  wozów,  i  impedinienta  mamy,  i  spodzie- 
wając się  tu  wojować,  konieśmy  daleko  odesłali,  któ- 
rych czekać  musimy.  Co  jednak  będzie  mogło  wojska, 
to  się  będzie  przepraw  o  walo.  To  jednak  obiecujemy 
bonajide,,  Że  oprócz  trawy,  żadnych  innych  szkód  czy- 
nić nie  będziemy  w  wołoskiej  ziemi,  niż  się  wojsko 
wszystko  przeprawi.  Po  siano  też  także  i  trawę  nie 
z  chorągwiami  nasi  jeździć  mają.  Jeżiiby  jednak  wciit- 
bie  wielkiej  bydła  co  zginęło,  wadzić  to  niema  przy- 
mierzowi.  JP.  hetman  obiecuje,  że  imać  ludzi  cesarsa 
jmci,  ani  ich  hostUiter  zaczepiać  nie  każe.  A  iż  n  Tur- 
ków owri  sacm/ame*  wszystko  może,  i  obietnice  pTivaia- 
rum  largitionum  przez  pewne  osoby,  którzy  do  tego  poko- 
ju nakłoniły  cesarza,  te  się  im  honoraria  obiecać  mają: 

Upominki  od  Wewellego  proponowane^ 

.,  Kizlaradze  talerów  lewkowych 2000. 

Jego  kichaj  i  dworowi  |aL  lewko^t^ 
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■  Tafterdwłwi;. ..I.:.-. ....-.■. ..;•.-..'...   10000;  <:' 
■WMyrom  po  aoboH  aorokAw  8.-'-  -:-< 

Mahomet  Hadn  Kapidzi  baszy  ta!,  lew.  4000.    " 
PaDU  Wewellems  aa  pracg  uotych  poL  4800. 

.■■:-■:.■■  -.'' 

ifyimi/ ta(  ¥gominki  U$k  MĄtm-gotptm. ,  ...    ..,.(i 

Cesarzowi  sanema  soboli  aon^w  &0,  iiianBiuk4v> 
30,  s^attilę  kositownej  roiraty,  godn^  stołowi  oesankior' 
nu,  i  zegajdw  dwa.  ,  ,.j 

Wezyrowi  Uler6w  lewkowyi^ 2000.    ,; 

Kzlaradze  taierów  lewkowych 2000i    n 

Hadzi  basiy  Łalerdw  kiwfaowyoh..        .   1000.v.-:. 

;   Tdlerdarowi  Łalerów  lewkowych 1000.  '  ■ 

Wewellema  zlofyoh ' SOOO.  > . 

Na  dwór  ^oh  baszów  tal  lowkowydii. .  .aoOO.   ^ 


DKA  n  WBZB^HIA.  .■,.• 

Oodzinj  2  a'potadiua,  po^awsi/  przodkiem  ki-^ 
ohnie  i  namiot  swtye,  n^eoaaliiiny  a  panem  Bebkim 
zTobozn  ooBiiego  do  toreokiego,  wiJQlUmy  z  sobą  wszystrr 
Ueh  lidzi  z  przyjacioły  i  oz<Jadziit.. Wyprowadziło  nu. 
z  kilkaset  towarzystwa  aa  koniach  defarywi,  pięknie,  stfrar 
nyeh,i  sami  teA  obędogo  przyodciaoi,  a*  pod.aam^strafc 
tnreoluł.  Prz^ęto  nas  od  Ruhłła  pised  obozen  tueekiii^i 
kilka  jego  dworzan  było,  z  nimi  kilka  :ozans&w,  która* 
nas  ochotnie  przywitali,  i  at  do^  stinowiska  pntwadziEi 
Jechaliśmy  przez  dolny  obóz.  tnraeki  nad  DniestreiEf 
poŁem  przez  kooiee  górnegO'  oboaii,  ai  do  tabora  hospo^ 
darowego,  ^deśmy  sńedli  do  stanowiska  nasfic^. ,  Wsz^ 
dzie  eypi^  się  około  nas ,  Indiu  jak  mrowiło;  bestyj^ 
molów,  bawołów,  wielbłądów,  koDv,  sKere^mi'  nieprzer 
branemi  od  wody  mijało  nas,  i  pył  tylko  i  kurzawę, 
jako  od  jakiego  wielkiego  wcjska  widajć  było.  Namioty 
ozdobne  i  gęste,  a  zwłaszcza  paszów,  hagów,  z  Ełkami 
pozłocistemi.  W  pół  godziny  jakoimypn^^hidi,  po- 
słał hospodar  dwomika  swego,  z  dwoisany'śwyRii  pned^ 
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bantdw  do   posługi  i  do  attal^,  i  doM  ntfli  hdfcko  tx%- 

ktownł.-.    •  ■  ,.-;  .  .  . 

Bano  po^alińmy  pana  Piotra  TrzylaftoWskiego  mar- 
ssałka,  z  panem  I^eczyckim  staroBtą  on^dowskim  do 
hospodara  w  nawietfzeDie,  od3ajs|c'  mu  wczongszą  cere- 
monią, i  pytając  gdziebydmy  się  mogli  i  nim  o  rseczaoh 
driscylA '  uDsi^.  Była  międty  nami  nanowa,  jeteli  on 
8«m'aM  nie  nawiedii  ippnM,  tsy  mlełttmy  oo  siego 
p6jAć  albo  nie.  Mie  zdało  się  pod  taki  czas  na  eeremo- 
oiat^sitdzieć,  alejeiUby  sam  o  to  tądał,  fAjM  do  na- 
miotów' jego.  Jakot  za  pcmem  Tnyłałkowskiin' posłał 
dwólteny  swe,  prosaąe  nas  do  nebie,  i  para  koni  dla 
nas 'Obranych  pnyazły  a  nimi;  prosili  na*,  abjimf  ns 
nie '  powsiadali..  Zbranialidnrf  się  aa  ondźyeh  koniach 
siedneń,  ma^  ewctfe;  ałe  iebytoy  sięnieadałl  gardziń 
jego  ladzko6cią,  wsia^  na  jednego  pan  Trzylatkowski, 
a  na  dmg^ego  pan  staroBta  nrzędowski.  Zastaliśmy  ho- 
spodara na  dywanie  t  panami  swymi  radnymi ;  wyszeA 
kn  nam  ai  do  wrót  namiotu  swego;  potem  pan  Otale- 
wjee  ńedil^  b  nim'  tylko,  a  wssystkim  nstióiiA  kazd. 
Oddałitmy  ma  listy  od  pana  hetmana;  oprdoz  ceremo- 
nii i  oB&ftifw,  do  dajs^cb  nam  nie  przychodiiiło  roz- 
mów.  Odchodzą  jiTOSmtoły  go,  aby  nam  a  wezyn 
andencyą  ijednał.  Pray^f^  tet  w  te  flsasy  wezyr  kUka- 
Ariesi^  janeziu'Aw,  na  wybdr  przybranych ,  dla  tieipw- 
flft^gtwa  i  Hsłngowania  naszego.  Jni  się  t^ło  dębna 
Blilerzefało ,  kiedy  Wewelłi  od  hospodara  pi^ysKedł  do 
Mg,  iebyimy  jecbaK  do  wezyra  na  andycncyą.  Jał«- 
ftmy  się  byli  rosgo^H,  jak  do  lóika;  nie  zd^o  się  nam, 
pro  dig'^ate,  tak  niet^wiednie  porywać  się,  i  ad  mf 
tum  im  nazbyt  ozynl^  OdprawuUray  WeweJlego,  to 
pooiewai  nam  nie  dali  wwas  znać,  nie  tyczymy  8oUe 
oi^otrzetmego  niewozasn. 

^  DltU  1  FAŹDZIE&NIKA. 

Tsgo  dma.Tar^  do  naszyoli  z  dri^  strzelali  z  tan- 
łfg  strony  Dniestru.    Wyszły  były  ieh  wiyska  w  pol& 
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B  «łM  MTMł  pOimtM  hM«(^  i  poWai  (A(Rl|gM  kilk«'1tll>- 
«tt^«łi  t  lihAl  tcfCitRh)  6i«i  WnwHH  sif  #  Md  do  iW«^ 
obozu;  z  naszej  Btrony  zabit  na  hałVS  K^rnicłd,'  ii!d'1^ 
«onieni{kffl«i  n  puia  behddt^  -Mjefrod;'.  Ooddnti  ^  noc, 
jechalfftiay  do  wezyr*  na  mdyeneyą,  gdyA  ni  tntfft- 
ld6«woje  ron^M  w  «My  odprawowali.  ZMaKAmr  pried 
płoty  je^  lodzi  siła,  szopy  jAko  Jakie  palaM  KMzto- 
iraie  banlzo  ibBdovtine,MlEńtaKpc«oj6w.  Soitt  dł«dzii^ 
tA  i&  trteei^  pftogrod^  s  weeyKot' WtOrytn  UMt^ilipK- 
łfią,  eo  hjl  pneA  mm  Wielkim  wezyrtm  i  ate  bMeą', 
tefterderem.  Oohotnie  i  bardzo  Da»  mile  przyWiUł  «tk- 
^<ic;  oddaliAitiy  mo  list  od  pana  hetmana.  Opotriedzfti 
pas  Bełski  ohęć  wszysikit^  rseezypospolit^j  nast^ '  dó 
satrzyttiuiift  dawatg  tttaroiytnej  prr^aźni  z  dotnedt  ;M- 
toma'ABkIm.  Os  tei  ofiarował  swój  afekt  i  prdcę  do 
świątobliwego  pmymierza.  Cbdi^  potem  po  nae ,  ftby  dla 
SBadnlęjAzego  tniktowama  o  Reczaefa/przeprow&dziliAiny 
się  ft  taborb  hoipodftnkiego  do  wiefkteg«  obóiiti  ich , 
biwko  namiotów  jego  samego.  Sorbetem  pote*  p«*|- 
fltowawBty,  ptuSoit  nas,  abyilitny  odwiedziii  ag^  bastcj  i 
niełidmy  list  od  pana  hetmana.  Siedział  sędiiiiiy  jnfe  csek 
w  kotarze  robotąbardzo  piękna,  na  }(ti\ii,  pbciorki  wtę- 
ka  tnsymająe,  niido  oo  wai^tni  albo  i  oceymti  rmzkjlfi, 
Jako  ghmttóerwHi  jakie.  Gt^oWał  mn  hOBpodar  szatę, 
twyoząjem  tureckim,  myimy  poganinowi  finbmiSByi' tej 
ooityiiić  nie  chcieli.  Ten  starzeo  wdzięcznie  nas  przy- 
jął.' HAwił  do  niego  pen  Bełzki  o  ponowienin  przjja- 
ini  niędky  tak  wielkiemi  państwy.  Szeroko  1  z  nteskoie- 
dieib  długo  Qa!k.o  to  pospolicie  stany  Kmićgą)  odpowie- 
dziiJ,  przywodząc  niemal  do  kaidej  sprawy  snperatyeye 
sakonn  swego.  Pan  B^ki  m<>wił  do  niegakiego  Symona; 
on  dopiero  po  mnłtańskn  do  hospodara,  a  hospodar  po 
tnntekn  do  nich,  z  wielkiem  ntszem  faśtidinm ,  bo  i  pne- 
dłuiać  Ńę  snisirio,  i  przez  tak  wiele  nst  tradflo  sięwy- 
»Xnmie<S  mogb.  ■■■.■■ 

DNIA  S  PAZDZIEBinKA. 

N*  zdanie  wokyrowe  wyprowadsiliAmy  się  z  fttaDo- 
wiska  pierwszego.  Przyje^ał  do  nas  czans  pasza  strojno 
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nbrauj,  z  kilk^  ozaustiw.   Rosbito  uamiot;  nasze 
Damiotami  wezyra  i  teft^rdaraj  w  Docy  przyszedł  do 
hospodar  od  wezyra. 

FierwBzy  punkt  był  etrouy  zamków  ukraińskicli 
dzikJcŁi  polach,  które  za  awoje  Turcy  preteodowali, 
my  też  także  kontrowersyą  tę  uspokoiliśmy,  z  obu  sl 
na  komisyą  zezwoliwszy. 

Drugi  punkt  strony  Kozaków.  Pokazało  się,  ie 
mnotonia  icli  przyczyną  eą  pustoszenia  tatarskjc  i 
łoskie.  Na  morzu  od  nich  szkody  wielkie  stać  się  nie 
mogły;  bo.)e(Iao  6  czoinów  było  i  nie  naszyclk,  ałiS  Dań- 
ców, którzy  są  poddani  cara  moskiewskiego.  A  jeżeli 
też  pod  ten  zaciąg  wojny  Tarkom  jakie  szkody  poczy- 
nilili,  trudno  im  mieć  za  zle,  bo  tak  wojoa  i  aieprzy- 
jażń  mnie.  Każdy  szuka  zewsząd  zguby  i  zoiszczenia 
nieprzyjacielowi.  Domagał  siij  liosfiudar  z  Kozaków  spror 
wiedliwości.  Powiedziało  mu  się,  że  jnż  ten,  któiy  był 
wszystkiej  kozackiej  swywoli  przyczyną,  Borodawka, 
gardłem  tego  przypłacił ,  bo  mu  sami  Kozacy  łeb  dali 
uciąć.  Dalej  sprawiedliwości  2  Kozaków  insa^j  uczynić 
my  nie  możemy,  bo  wzięliśmy  ich  na  wiarę  swoje,  któ)^ 
gdybyśmy  złamali ,  jakożby  nam  Turcy  wierzyli?  Odstąpić 
nam  i  karać  ich  się  nie  godzi,  którzy  taką  poeługę  |na 
jaką  i  sami  Turcy  patrzą)  ojczyźnie  naszej  czynią;  któ- 
rzy nie  z  zniewolenia  towarzyszami  są  naszymi,  żołdem  od 
rzeczypogpolit^ ,  i  tak  jako  i  inni  zaciągnieuj.  Turcy 
by  chcieli  sprawiedliwość  mieć  z  Kozaków:  niecbżeby 
się  i  nam  stała  sprawiedliwość  od  nich  z  tak  wielu  mu- 
rzów  tatarskich.  Ale  niechaj  cesarz  turecki  ich  pohami^e; 
przewozu  im  u  Oczakowa  zabroni;  a  my  Dniepr  od  Ko- 
zaków uwolnimy,  przeszłych  rzeczy,  co  się  stało,  z  oho 
strun  zapomniawszy. 

Trzeci  punkt  strony  pana  Żółkiewskiego,  na  które- 
go się  Turcy  skarżyli.  Przyzn^o  się,  że  wszystltiej  nce- 
czypospoiitej  wolą  on  do  Wołoch  wszedł;  ale  uczynił 
to  jako  hetman  i  stróż  granic  państw  rzpltej.  Widząc, 
że  Skinder  l)a8za  bral  się  do  Polski,  wolał  go  w  cesar- 
skiej ziemi,  auiżcli  w  swojej  czekać.  Ale  ci  zaś  ną}win- 
ni^si  byli,  a  cisą:  basza  wezyr,  i  Skinder  basza,  któ- 


ny-  wlaane  t^  wuurę  wetmii,  eeunaido  sgwuoeiua  i)nQr<- 
Mftoiugo.piit^wjedli,  «  to  jot  ■%  lui  iądsie  bo^m. 

'  Ołwarty  poakl  atroof  hanosa  albo  datti.  Odpowid- 
dsialo  fię^  iepoEwoUójaato  niapodobna.  Upominki,  gdy 
się  p«ś«djuiny,  po  imo^oeidBki^  w  doltiy  apoeób  i  oby- 
cia dać  mę  mogą,  godne  osoby  brtłla  pana  naszego^i 
Bunego  cesarza;  ale  teby  o  sieli  wzmianka  w  paktaeb 
.  lue  b^ła,  boby  aię  to  znaczyło  poddaństwo,  które  my 
gotowi  krwią  nassą  odknpić.  Po  iak  dhigit^  rosmowie 
odazAdl  bospodar  do  we^^  z  terni  ws^Aiemi  pmi'- 
ktami. ' 

1>HU  S.  FAŹDZIEBHIKAj" 

BsDO  w  p<^  Tnroy  wychodsili,  ale  się  prędko  lai 
wrteili,  eboąc  .naa  w  reiolncyi  nasi^-OBtraisyć;  i  dl« 
tego  naząjntn  zaraz,  jako&my  pis^ecbali,  kauoio  po 
obozie  wc^ać,  że  j«szezs  szeić  oieduel  ceBati  pod  Cbo* 
dmem  w  obozie  miał  łrwań.  fiano  t;  tytiti»  .pnoktanA 
nmawiająe  %ią  'przychodził  bespodar  do  naa;  potem,.do 
wezyra  nas  pnywołano.  Bam  tylko  snami  zaBiadł;  ciOt 
ładzi  nasz^  i  swojej  kaz^  ii&  precz  I  piecwBzą  00^- 
nił  deklaracyą,  i/e  Uaniać  się  ma  00  rok  mniejszy  wi^> 
szema.  Jeili  upominku  co  rok  dawać  nie  będziecie,  a 
Kozaków  nie  skarseoier.tedy  nic  z  traktatów  nie  będzie; 
ban  naez  i  teraz,  będzie  wojował  i  przez  c^  zimę  z  Ta- 
tuuni;  oeson  w  obozie  będzie  aż  do  Dymitra^  potem 
mszy  aięiosobą  swą  stąd,  ożęM  wcgał^a  w  Wołoszedi 
EoatawiwHzy  z  Tatarami;  na.wis8Dę' jeenoze  się.  Ic^i^ 
nił^leraz  przygotowawszy,  przyjdzie  tu  znowu  na  w^- 
dę;  To  powiedziawszy, .  rozmniaf  ie  nas  miał  ustraezy^ 
i  pilno  się  nam  pnypatrowid.  W^dno  tecty  jat  i  bezpie- 
czno (na  ostatku  rzekł)  doi^bozs  swego  pąjedaieeie, 
jal^dcie  tu  przyjoehaLL  Odpowiedział  króti^o  pan  Bdzlu.i 
C-Boga'  to  jeszcze  w.rękn,-kta  «  nas  mni^szy  albo  wiek- 
Bty-y  póki  OD  dekretu  nie,  wyda,  trudno  >s^zić.' OJoniy-; 
ina-naasa  zwołnońoią  ^wataJa,  iia-wolnoidą.swójlj' 
ińee  weiłiuAr-PodobłeABtwa/do  poddaństwa  aJbo  do  ha- 
racza>ipoinrotiń  iadiią  iniarą  nie.  nloteiny.  JuŁeńl^aif 
t^  .^rHii'.łioqMidBra  deklanowali  strony  moufeów.  WatMr 
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kojąc  tnn,  i.e  (4^^H 
w  mieszkaniu  'W^^ 


liśffly  to  rzekłszy  oba  z  stołków,  dziękując  t 
wiary  jako  wielki  człowiek  dotrzymał  w  miei 
azem,  i  do  końca  dotrzymali  w  odjecłianiu  nłiiecnje,  Oba- 
czywazy  wezyr,  żeśmy  się  za  nos  dłngo  wodzić  nie  dali, 
wedlog  ouej  przypowieści;  „z  wielkiej  buiny  m^  deszcz" 
prędko  obrócił  w  łagodne  alowa  one  swoje  fiiryo  i  po- 
gróżki, kazawszy  nam  znown  osiąść;  deklaracyą  aię 
naszą  koutentowal  przez  hospodara  daną;  pozwolił,  że- 
by upominki  z  dobrej  woli  na  ten  tylko  raz  jeden  dane 
były  cGHaTEowi;  jednak  w  paktacłi  nie  miała  być  iadna 
wzmianka  o  nieb.  Proponował  aby  u  porty  mieszkali 
iigeutowie  nasi,  jako  i  inszych  panów  chrześciańskich, 
co  trzy  lata  odmiemająo  się;  na  oośmy  zaraz  przypadli; 
chciał  także  jako  i  my,  komisyi  strony  granic.  Domagał 
Bię  i  teg:o,  aby  przy  cesarzu  goniec  nasii  mieszki,  nii 
poseł  wielki  przyjedzie;  wczas  mu  wszelaki  cesarskim 
kosztem  miał  być  obmyślony.  Z  nami  też  czaus  miał 
przyjechać  do  króla,  dla  przyprowadzenia,  według  da- 
wnych zwyczajów;  wielkiego  posła  do  porty.  Strony  n- 
pominków  cesarzowi ,  jakieby  miały  być ,  nie  moglićmy 
mą  rezolwować  nie  dołożywszy  się  swoich ;  dla  tegoż 
pozwolił  mi,  abym  słał  do  obozu,  i  już  się  z  ostatnia 
rezolucyą  nie  bawiąc  do  nieb  wrócił  znowu.  ijH 

DNIA  4  PAŹDZIERNIKA.  '^| 

Niżem  do  obozu  naszego  jechał,  ponieważ  byl  pm 
Bełzki  nie  dyspozyt,  bytem  n  wezyra  dla  umowy  do- 
statecznej w  niektóiych  punktach,  mianowicie  strony  Ta- 
tar; bo  nam  o  nich  najbardziej  gra  szła.  Chciałem  ja 
zaraz  stanowić  z  hanem  pakta,  ale  wezyr  odpowiedział, 
źe  cesarz  jest  jego  pan^  a  on  niewolnik;  byłoby  to  na- 
ruszenie majestatu  cesarskiego,  Idedyby  przy  osobie  je- 
go, z  niewolnikiem  jego  osobne  traktaty  być  mi^y.  Do- 
syć na  tem,  co  mu  cesarz  rozkale:  on  uczynić  musi; 
i  państwo  j^o  i  szyja  jego  jest  na  łasce  i  woli  cesar- 
skiej. Domagtdem  się,  aby  wolno  nam  inkorsyi  ich  mścić 
się  w  ziemi  icb,  (iawszy  pokój  miastom  cesarskim.  Od- 
powiedział wezyr:  Ziemia  ich  ziemia  cesarska  jest,  i 
cni  podnóżkowie  jego;  musiałaby  to  być  oesarska  kn 
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wda.  JeieUby  jednafc  K  Bwywolnycb'  marzów  sprawiedli- 
wość się  nie  stała,  obiecoje  cesarz  znieść  z  państwa  ha- 
im.  Tymeta  się  ja  nkontentowaw^zy  responseiti,  prosi- 
Itta  o  dozwt^enie  o^echania  do  obozn  nMzego.  PoAak 
mię  zaraz,  i  pizydf^  mi  czausa  dla  większej  nczeiwoAci 
Przyjecbawszy  do  obozu  naszego,  jnłent  zastał  pana 
Kossakowskiego,  a  on  B'>outy  z  żywnością  wrócił  sig; 
wprawdzie  w  takim  głodzie  i  na  konie  bardzo  nam  żle 
bń  tywDotot  było,  ale  n^gorzej  bM  pro«hn,  którego 
jMMy  jedna  Iwooa  była  i  Bztootek  para  (^oWiu.  Pretext 
tedy  fiywDoAei  Uczyniwszy,  aby  się  w  wojsku  taki  de- 
fekt lunanicyi  me  'o^ob^,  najbardziej  po  same  proehy 
posłaliśmy  pana  Kossakowskiego  do  Kamiefica;  ale  go 
nam  tylko  dwie  beczki  przywiózł;  i  kul  kilka  w  worku 
z  Kamieńcu  chłop  pnyoiOeł.  Zastałem  tei  w  obozie  wieść 
o  Uuńcaob,  których  kilkauaścieset  szło  do  wojska  na- 
wago. Udawano  jednak,  ie  2000  jni  się  było  do  obo- 
M'  g^oenlnego  przeprawiło.  PrzyzDaoe  od  wszystkiego 
lycerstwa  jmci  panu  hetmanowi  polnemu  powinne  po- 
słujszeństtro;  obiecana  ćwierć  darowana  żołnierzowi;  na^ 
mówiono  sowami  rycerekiemi  nstawibzną  na  wt^adh 
straA  we  dnie  i  w  nocy;  privaiim  kaldy  niemal  z  M- 
nierstwa  pilno  się  pytał  o  traktatach,  i  kiedym  dobroe 
potuszył,  smaczna  to  nowina  wszystkim  była.  Ale  miar 
nomde  u  królewicza  jmci,  u  pana  hetmana,  u  paniw 
aenatoićw,  n  panów  komisorzów,  prawie  n  wszystkiełi 
łtyłem  w^ęeinym  gościem  i  miłe  Achanym.  Faoft  Sa- 
litsowskiego  z<  wojskiem  cesarskiem  jechać,  i  czekać  na 
wielkiego  posła  naznaczyli. 


DtOA  ».  FAZDZmBNnU. 


^W  ąam  wieczór  wnioUem  się  do  obozu  tnreokie^ 
W  'lóebyitnoAoi  mojej  ozęsto  u  pana  Bełzkiego  o  ouis 
się  pyŁal^  ledwo  nie  godziny  bytności  mojej  tam  licząc 
Omi  zgołji'' znacznie  dawali  znać,  jako  sotńe  życzyli 
prędkiego  koAoa  traktatówj  o  tcmte  prywatnie  z  czelur 
dsi^  iutu4  iduad^em  mawiali. 


C^  dsieA  nie  pe^yłał.dfrDM  wesyr,  w.  pod^ne- 
piD  m^ąe,  te  pui  ^liazowski  &  wutii  sanu  nie  pn;)'- 
jeebał. 


UNIA  1  PA£DZIEBNIB^. 

^  Przejechał  pan  Snliatoweki;  raoo  paktateiy  ipiBO- 
wali  s  wielkim  kłopotem,  iećmy  nie  taegli  mieć  ttónw- 
eza  swego  dobrego^  bom  ja  po  polsku  dyktow*!  Mai- 
ttutinowi,  OD  dopiero  po  grecka  Grecej^owi,  Gfieo^B 
Tnrozynom,  który  ^sat  pakta.  --.j.. 

DHIA  8  PAŻDZIBEIIIIKA. 

P&kta  tureckim  ję^kiem  skoroftmy  spisali,  jakoi 
wśród  wieczora  kazano  się  nam  gotować  do  poć^wS' 
nia  szaty  eesankiej.' Przyszliśmy  naprzód  do  weiyrs  sa 
dywao  wielki.  Siedzieli  dmdzy  przedniejsi,  jako  tefter- 
dar  podskarbi,  kady  larskir  w  doobOwieAstwie  n^wyi- 
szy  wszystkich  spraw  sędzia;  było  osób  dwanaście,  a 
sam  trzynasty  wezyr.  W  zawojach  wysokich  wsiysey 
>  kształtnie  się  nbrali  (lylko  w  pabtioznych  aktach  basso- 
wie-  więc  takich  zawojów  ożywają).  Siedział  teł  na 
końen  z  swymi  morza  jeden,  wezyr  banów,  po  którego 
na  dywan  umyślnie  pof^ano,  aby  się  był  przysłuchał  pa- 
ktom, mianowicie  strony  Tatar,  i  doniósł  to  wszystto 
lianowi  pann  swemn,  ikeby  się  Baś-na'potem,~  je£lił^Ta- 
tarowie  co  zbroili ,  nie  wymawiali  niewiadomością  jaką 
przymierza.  Takoż  i  eam  wezyr  tamie  na  dywanie  prsy 
nas  snrowie  przykazid,  ieby  wolą  cesarską  banowi  opo- 
wiedziid,  że  _)ni  za  pokojem  zawartym  pod  wielkiem 
karaniem  inkursyj  do  Polski  zaniechać  mają.  Ozwi^  się 
ten  to  marzą  o  granice  pod  Sioiąwodę  (aroeatysMze  to 
jest  w  dzikicli  polach-),  że  tam  miałyt^  "byt.  Odpowie- 
dziano mn.na  to:'ńe  tn  nie  grasice' nstaBanńamy,-  ale 
wtargniesia  do  Polski  zakazują  się.  Fsdr'  SollcEowikie- 
go  tet  prezentffwuHśmy' wezyrowie  i  oddaliśiby  go/^pio- 
ssąc,  aby  jako  shiga  pana  ńtmcego  i  pbrianiik,' bś'1  we 
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V8xdkiem  postanowauD  i  weuaie.  Co  wetyi  obiec*- 
yrety,  n^  do  naa:  Jażaiitiy  się  na  wazyatkie  kondjoye 
igodiiU;  łflko  tego  nie  dostaje,  abyAcie  byli  pnypn- 
tBOMni  do  poedowattia  ssaty  oeaargkiej,  g<me  ja  wai 
sam  poprowadsę.  I  tak  kasawaiy  sobie  i  wszyMkim  ba^ 
scom  w  farfdne  sorbetn  dać,  oraz  pili,  na  enak  dobng, 
i  jnł  Eawartej  prz^aini.  Ifyńmy  takie  tnej  sp^niliimy: 
CBfStowano  potem  i  łycb ,  oo  k  nonii  byli  wszystkich. 
Foiruadawszy  wezyr  z  drugimi  webami  i  paszami  na 
koni^  tni  prsed  Danii  jechali,  prowadząo  naa  do  namio- 
tów oesarakii!^.  Gdyśmy  jat  na  sam  plac  cesarski  przed 
namiotami  stanęli,  zsięńć  nam  przed  i^oty  kaiano.  Na- 
miot jego  nakaztałt  zamku,  albo  p^^u  jakiego  pozor- 
nego, ploty  gęsto  obwiedziono,  a  na  rogach  ezemkie  na»- 
adoty  jako  jakie  baszty;  gałki  na  namiotach  pozłoeiate, 
a  mianowicie  na  ajtanie  pięć  gidek  wielkich;  z  wierEcfan 
naksatah  baldechina  szkarłat  był  czenfony  na  jedwa- 
łmyoh  Bznnracb.  Tam  więc  zwykł  częeto  siadać,  patrząc 
c  onej  Bali,  do  której  po  Bchodach  ohodzió  b^o,  na 
woJBko,  kiedy  z  obozn  wychodziło.  Janczarowie  szere- 
^anii  nakształt  ulic  drogi  poczynili;  ozorbadziowie  z  W 
akami,  w  czapeczkach  bitdych  z  fhtrami  białemi,  tłum 
widki  łudzi  wyganiali  ze  wszystkiego  obozu.  Szpaków, 
ozaoBÓw  i  pospólstwa  nacimęło  się  było ;  kaidy  dla  pom- 
py, ^ako  mógf,  najlepiej  się  ustroił.  Kapidziowie,  o- 
dtwiemi  to  są  cesarscy,  w  deliach  złotogłowowyah  ko- 
sztownych, z  laskami  Brebmemi  po  onym  się  pfdaon 
przechadzając,  rząd  czyniłi.  Przyniesiono  potem  st^ów; 
-usiadł' tak  tub  dio  na  onyin  placu  przed  nunioty  eesar- 
skiemi  wezyr  a  paszami  i  hospodarem  multańskim,  i 
z  nami^trzema.  Potem  szedł  do  cesarza,  opowiedając  nas. 
Skoro  od  niego  wyszedł,  zaraz  nam  kaftany  rozdawać 
poczęto,  pana  fidzkiemu,  mnie  i  panu  Snlisaowskiema; 
poditgsze  zań  tyta,  oo  do  witania  cesarskiego  z  nami 
przypuszczeni.  Byt  i  hoflpodar,  i  takie  wziął  kaftan,  z  We* 
wdlim,  Szli  przed  nami  baszowie,  potem  sobie  rzędem 
jeden  podle  drugiego  stan^,  dożywszy  ręce,  jako  nie- 
wolnicy jego.  SkoroAmy  do  namiotu  cesarskiego  weszli^ 
po  jednemu  nas  każdego,  dwaj  kapidziowie  podręea 
wziąwszy,  prowadzili  ńo  -osaana.    Cbeial  byl  Weweffi 


namówić  nas,  Turkom  się  akkomodając,  abyśmy  byli 
czapki  zdjęli;  aleśmy  tego  czynić  nie  chcieli,  boby  to 
byl  sabmisyi  znak  jakiś  nowej  ceremonii  nad  inszych 
postów.  Szopa  była  już  znad  stara,  ale  kosztownie  ro- 
bionaj  długa,  szeroka;  na  ziemi  kobierce  ja*  stare,  zło- 
tem tkano,  łtizlaraga  mtirzyn  z  dmgimi  ennachami  tak- 
że zdaleka  stał.  Cesarz  siedział  na  ioia  z  pięknego  dree- 
wa  urobinnam  i  zewsząd  pozłocistem ;  materace  na 
których  siedział  i  kołdra,  bogate  bardzo  z  złotogłowu. 
Szabla  zatkniona  a  łóżka  za  nim,  i  para  łuków  z  sa- 
hajdakami  na  skórze  po  prostu  haftowa~)emi ;  strzała  na 
cięciwie  n  kajtdego  łuku.  Miał  na  sobie  zawój  nie  bar- 
dzo wielki  i  trzy  kity  na  dół  przygięte,  ferezyą  szkar- 
łatną czerwoną,  sobolami  podseytą,  z  pętlicami  i  gnzami 
jedwabnemi,  którą  na  obie  ręce  wziął,  i  tak  zapiął,  2e 
dalej  nie  było  widać  nic  prawie.  Złota  i  kamieni  oa  so- 
bie nie  miał.  Myśmy  głową  tylko  ceremonią  uczynili,  a 
miasto  sukni,  że  krótko  ubrany,  jakoby  właśnie  na  środ- 
ku ióika  siedział,  koniec  kołdry  nam  do  pocałowania 
dano;  dmgich  co  znami,  kapidziowie  do  aJemi  przyci- 
skali, aby  klękali.  Skoro  odwitali,  wszystkielt  nassych 
odwiedziono  ztamtąd,  tylkośmy  trzej  zostali.  Oddat  pan 
Bełzki  list  do  cesarza  od  jmci  pana  hetmana  ostatnie- 
mu baszy  z  kraju  od  nas,  ten  dmgiemn,  i  tak  z  rąk  do 
rąk  rzędem  podawali  go  sobie,  aż  do  wezyra;  wezyr  go 
wziąwszy  wetknął  między  poduszki  oesargkie.  Po  lej 
ceremonii  spytany  pan  B^ki  jeźłiby  miał  co  niówi<i, 
krótko  dosyć  i  przystojnie  cesarzowi  opowiedział,  jaka 
jest  króla  pana  naszego  i  rzpltej  stateczność  w  dotrzy- 
maniu starodawnej  z  domem  ottoma&skim  przyjażui.  Ze 
i  na  samej  wojnie,  i  w  takim  z  obudwu  stron  zaciągu, 
naznaczano  do  traktowania  świętobliwego  pokoju,  i  od- 
nowienia dawnego  przymierza;  oo  iż  jnż  pan  Bóg  zda- 
rayl,  król  jmć  pan  nasz  wszystkim  postanowionym  kon- 
dyeyom  dosyć  uczyni,  pewien  tego  będąc,  że  i  nagza 
cesarska  mość  wzajem  toż  nczynić  będziesz  raczył,  i 
zachowasz  zwyczajem  przodków  swych  zastarzałą  z  kr6' 
lem  jmśeią  i  rzpltą  przyjaźń.  Tlómaczyl  hospodara  Mul 
tańskiego  dworzanin  jeden.  Po  te)  przemowie  przyiilc- 
Biono  apomiokl  od  nas  cesarzowi,  które  od  uasz^ 
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ladii  Tsmf  wtiąwuy,  pnłonyą  %  mcmi  ni»  onym  c«u#^ 
eUm  nsiniiMŚa  osynili.  Była  wabU  se  zlotem  i  kainie- 
launipo  Btaroświ^n  robiona,  para  pistoletów  i  karabiB 
dsiwnie  piękut  robotą.  Go  nam  wsiystko  królewios  jmiń 
d^  na  tf  dmg% ;  takte .  pn^tem  podocjs^  psliar ,  W> 
newka  piękna  srebrna,  i  brytan  czarny  dosyń  cndny. 
Jako  t6  aponinfei  odnłeiioiio,  i  nam  kauno  ooegćć,  pro-' 
waduł  naa  sam  kJkpidzi  pasta  aż  do  namiotów.  Ih^- 
dmy  prees  te  4lni  wielkie  upnybnenie  od  Turków,  kt6- 
Tny  w  t«aB  uwieniniD  pokoju  moIettowaU  wsiystko  o 
wydanie  braAeóWj  kt^rty  mental  co  goduna  we  dnie  i, 
w  neey  bd  niob  uciekali.  Przecie  je^ak  lif  i  nati  do 
obosn  tnrockiego,  Inbo  tego  i  hetman  lakaió*^  i  Tor- 
ęy  pod  obozem  naszym  takie  ^eAdiidi  s  towanystwenu 
I^w  g«i^ke  s  Aobą;  Jeden  dmgtego  darował;  wol- 
na jni  były  obn  stron  eommoreia  wsiełakie.  Troebę  ja-' 
dnak  tttgo  dnia  raito  mifdzy  nami  było  około  pisania 
pakt  kontroweniyi ;  bo  nie  tuneli  mień  w  nich  imieDia 
oesaiakie^  Tnn^,  że  tet  w  obozie  króla  naszego  nie 
t^o.  Ale  skorońmy  uę  prsy  tern  oparli,  Inbo  sif  byli  na 
to  wwadrilł,  byfany  byli  ^Iko  wezyra  imię,  a  konu8ft>, 
nów  inUona  nafńiali,  nie  wspominając  cesarza,  nsłąpił 
jednak  i  te^  wezyr.  Przed  wieczorem  wezwano  bo*. 
d«  wezyra,  który  nam  pakta  oddi^,  a  dmgie,  królowi^ 
jnei  aamnas  paleiące,  przez  ozaasa  posłać  miał.  OUe^ 
cal  wasale  bezpieczeństwo  i  weaas  paon  Snliszawskio- 
mo,  i  z  dolnrym  jakimai  aftskteoi  mile  nas  poie^^n^. 

PAKTA  POSŁÓW  Z  CKSAfiZEM  TUBECKIM. 

Jfy  Stanisław  t  ChodoroHawu  Żórawitieki  kaiattlan 
baishi,  gt(UV9ta  wtodeiimraki ,  Jakób  Sobieski  wofew^ 
dnie  lubeioki,  kcmitaree  neeMypospolitej  imiemem  ru^tt- 
śitięfszepo  Zt/ffmvnta  trtetdego  króia  poUkiego,  wi^biego 
hń^^M  Utmoakiego,  nukiego,  pnMciegOf  tnaeeyMoktf- 
go,  imttdskie^,  injłatUskifgo,  etc.  a  Ktwedekiego,  got- 
ddego,  leandidakUgo,-  dei^dricznego  króla,  i  totat/audef 
rtseetypoepoHt^,  z  tea^ka  j.  k.  mci  od  jaSme  wielmo- 
inego,  jmci  pana   Stanisława  Lubomirakiega,  hrabi  na 
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łKAncnr,  po(hsats»go  i  hitiuma  -poltuffi}  kotwugt,  tbk- 
rmijf  KoiMmiriMego,  »pMUgo'biah>ctrkiaw»la«go,  dałh 
anfooM^,  takte  i  od  jnuaAio  faitÓK.komigar»ko  ód  n*- 
exvp9apoUttj  na  «e^nieni»  poJioju-  natnaaumgch,  koh' 
jfM  tutsay^,  umałatti  do  ncgjafniąfttsgo  i  pytęinsgo  sut- 
ttma  OmnanAy  luma,  ceaarea  wiakugo  kon^antyiwpol- 
tkiego,  Aufi,  Eta-opy,  Pertyi,  Arah6v>,  Oypnt,  i  Sgiptih 
dla  pMtOMOwienia  iwiątootiwego  pokoju,  i  utwwrcuenta 
»Uaviylntj,-  przez  tak  tmeU  lał  nieros«noanej  prtgja- 
ini,  tni^ay  ,na0ainiej»zym.  domem  ottomcg/akian  t  fu^~ 
Jainięfaeywi  hrdMmjegoTJtoicią  panem  nateym,  itfmy  to- 
h»  itron  pncymiorza  kondycye  waówUi-  i  uaUmoKili, 
prtaiJtOtMyiaieer  patssf,  najtoyiazego  vMxa/ra  porty  naf- 
jadni^sMago  c6»ctrzaJegomotci. 

Dla  teifkKsego  umoeaienia  i  upaanieaia  odnowioń»go 
pnymiersą,  p.  Stamalaw  Suliseomiki  Behretans  J.  k.  mei, 
goniec  patia  toietkiego,  medbeg  daimą/ch  ewyemyitw  po- 
Jedtie  zaraz  z  oiobą  MKirza  jmci;  a  od  porty  oeettna 
fBgoTnoici  ezam  s  nami  pospoiu  do  obozu,  a  etamtifddo 
hrila  jegomości  pojedzie.  Dla  betpieezeńatum  i  weMta 
j«gOt  j*^  >if  '  aat/mych  o&uów  zamut  zoehowymUo, 
poprowadzi  potła  do  porty,  jako  będzie  fnogto  by£  naj- 
prędzej. Wyprawi  hrćl  jegomof€,  dla  tUwienizenia  przy- 
prtymiarzaodnae  pogtanoieionego,  aztouneka.  zaanego  i  roz- 
tropnego, z  którym  iiwaz  do  porty  pi^zybędzie  agent, 
tam  bfdzie  ztoyezajem  maasych  pan^  ckneśeijaAtkieh  mio- 
»żkai -i  odnieniat  aif.  A  gdy  aif  poget  9>idki  zwróci, 
cesarz  jmośif  do  króla  jmct,  dla  utwierdzenia  pakt,  z  stro- 
ny swojej  pośle  te&  człeka  zacnego ,  jako  to  przy  zawarciu 
pokoju  z  drugimi  chrzeicijniiekimi  pp.  zwykł  esyni^. 

Od  Kozaków  Dniepr  cały,  aby  ztamtąd  w  morze 
wpadłszy  wife^  państwa  cesarza  jmci  nie  plondrowali, 
powinna  będkie  rzeczpospolita  uwolnić,  i  za  najmnieazem 
cesarza  jmd  oznajmieniem  sprawiedliwość  uczynić, 

Wbiosza,  ani  Taiarowiedobntccy,białogrodzcy,t4tkHi- 
atsy,  kilijacy,  oczakowacy  i  krymaoy,  w  paiiatwack,  zasnkaeh 
i  miastach,  w  włościach,  dobytkach,  ludziach  kr^la  jmn 
i  reeczypospolitej  szkody,  najazdów  iadnyeh  czynić  nw 
mają;  przewozu  u  Oczakowa  Tatarom  bronić  ma  ceaarz 
jmoSĆ.     A  jeśliby,  mimo  przymierza- postanowiono,  Tata- 


rowie  te  wtiatmaeh    króla  jmoieii  nuetgpo^olittf  c 
nilt'8zio<^,  a  iprauńedUteoi^  się  nu  attUa,  tady  i 
}nąjt^^4  ttagrooKne,  i  tałarsiU  han  dutramf. 

W.ptu^ch  jednak  polach,  nim  aif  roMgranictenis 
Manie,  jęliby  r^my  i  nourzów  iowcy,  jako  to  tUfc  exf- 
afo  bj/wa,  z  aeia  »if  zeasli  i  zundsili,-  to  praymiersa 
rtcotf  mifdsy  królem  jmeią  a  ceaarzetn  nM  ma.  Jtślihu 
gdsie  na  pokugf  cetarta  jmd  han  z  wojski  noem*  azecu, 
alio  sam  z  niemi jeckai  to  prsylegie  paAtttoa  krUainuA 
i  rMaezypotpoiit^ ,  a&«  ałoiei  krdiajmei  mijał,  i  Ładnych 
txkód,  krm/wd  t  saln»góto  w  nich  m«  czynił,  pod  takimia 
z-  olm  Miron  o  uziJcodzenii*  toarunkiem. 

Dia  Itptzego  mifdzy  paiiatwy  hrćla  jagomoSń  i  os- 
aarsa  jogomoici  onmie-usnania  i  postanowienia;  mają 
by£  s  obu  stron  hidaia  roztropni,  i  miejae  tamtych  vna- 
domi,  nazHoeemti,  kisdy  aif  o  tam  oeaars  jagomoM  a  kró- 
lem jagomoieią  mńeaie. 

Eźaczpoapolita  hanowi  tatarskiemu  susykły  &oid  na 
przyszłe  czasy  co  rok  będzie  dawała;  który  do  Jas  do 
AiM^ootara.  wotodńego,  natmeaai  .będ^go-  odeśle.  Za 
oznajmieniem  hospodara  wołoskiego,  hem  dla  odbierania 
do  Jas  posły  swe  posłać  ma.  A  kiedy  od  krtSa  jego- 
moid,  zwyczajem  przodków  jego  królewski^  motet,  pp. 
naszych,  -wezwany  z  wojskami  awemi  będzie  przeciwko  nM- 
przyjadehwi  króla  jegomości  i  rzeczmmapolit^,  stawiane 
nie  omieszka,  aby  %  w  tern  powtmtą  preyjaiA  moojf 
oSwiadczyt. 

Ii  nie  fom^sza  rozerwana'  tak  ataroiyhtej  i  koiMo- 
bliw^  migdey  najjainiajszym  domem  ottomaAiMim  a  krór 
Jem  j^otnośeia  panem  naszym  przyjaSSni  przyczyna  się 
znajdt^e ,  niektórych  hospodarów  wołoskich  złoi4  i  łct-  ■ 
komstwo,  —  jnają  bylina  tern  państwie  ludzie  baczni  i  apo- 
kojvAf  którzyby  jaJto  najpilniej  z  obu  stron  tego  przy- 
mierza postanowionego  przestrzegali,  i  zwyhłif  z  dawnych 
wieków  królowi  jegomości  i  rzeczypospolitej  nasz^  po- 
winnąpowolnoS6  oddawali, 

Chocim,  po  zaicarciu  przymierza,  tak  jakoSmy  za 
terainiejszem  aif  wojaka  króla  jegomości  rtiszeniem  n^-.. 
stali,  oddad  ze  wszystkiem  hospodarowi  wołoskiemu  p<^ ^ 
rsądnie,  który  natenczaa  będzie,  powinni  będziemy. 


IfdMląi^knfljeffcmoa^pan  naaz,pntgfaeialom  prmf~ 
p*oi«i«>n,nupr^aeu4oMnUńąn^aei«en  by£  ma.  Sta- 
rodawne, od  dxiadtiw  i  jtradetadów  hrela  jegomoid  i  w- 
aana  jegomości  eobepilnie  jmnz  UA  md»  peattftff  wid- 
kieh  pdtKneróajfie  i  poprzifsifione  pakta ,  t  terai  wrmm 
no*  postanowione,  które  takie  od  potła  wielkiego,  który 
do  party  pnsyjedzit,  pomwńone  if4<i>  te  toatj/gtkie  10  »- 
bee  i  katdtmu  x  oaobna  król  Jegom^  pan  naia  do  wia- 
domoid  donióttasy,  trzjfma^  będme.  Na  00. i  my,  od 
knila  jegomoid  pana  nageego,  póki  go  B4g  na  tym  iwie- 
oie  ehawad  hędde,  Ptma  Jezma,  Boga  i  Zbawieiela  na- 
szego imię  pnsugięgami  natssemi  >  itO^gKomy,  otneeutife  i 
iliibuj(fa,  w  Jatidąf  kondyeyi  przymierze  to  eaekowae,  je- 
ili  aif  tei  króiotec  Jntci  i  rzeczypoapolitej  od  eeaarssa  je- 
gomości we  tegzyatJeiein  dosyó  b^tie  dteiaio,  A  na  tneeauf 
pwaiątkę  r^kand  ńf  natziami  podpintjtmy,  zprzydtnitMiem 
pteczfd  naszych.  Dan  w  obozie  nad  Ckoeimen,  4>iia  9 
Decembria.  1621. 

Pakta  tnreokie,  naprędce  w  oboiie  mumym 
'  pnełołona. 

SuftoN  Osman,  ^aez  wezyra  wielkiego  Dyllauer 
pattf  z  innymi  pony  awymi  eaetyna  z  kriHom  jegomo- 
rićłc  pokój  wieczny,  ttotuj^c  df  we  wKyftkiem,  i  dicfo 
je  w  cale  ixmfmad,  podług  postanowienia  tytana  SoUmor 
na  z  królem  jegomościa  polskim. 

Posta  małego,  aby  zaraz  z  wojakiem  posłano,  tot  i 
my  rozumiemy.  Commertia  aby  byty  wolne,  i  w  niieh  totl- 
ng  fre&jaidict,  WiAotka,  imdtaAaka  i  wfgienka  zietMa 
aby  byty  w  pokoju,  i  jedliby  co  kiedy  było  międey  temi 
pa/Aatwy,  aby  odtąd  tzezerze  i  z  serca  odpumsczono  hyto. 
ZKoa:Aów,jeiliby  ńf  kiedyjakiejpowakdietkodywpair 
afteacA  tureckich,  ezynió  sprawiedliwośó.  Bozgraniezenio 
państw  przez  konUsarze  ^Ine  aby  etanfło,  i  całe  trry. 
mane  napotem  za  ich  uznaniem  było. 

Chodm  pHŚdó,  i  wołoskiej  ziemi  przyjaciółmi  być 
wiecznie.  Spoinie  oAy  odpuseczonoi  A  odtąd  naażym 
przyjaciołom  przyjaciel/mi,  meprzyjadołom  ni^>rzyjactel- 
nn,  toi  i  my  powinniśmy.  Tatarki  han,  jeilwf  z  Tatar 
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śfrmńedUtpoiei  me   eąpiił)  .tmiago  kara^f  i  nkody  «u^ 
grwkfoti,    Tattwim-majtf  bydna  pnytsłe  lata  datis  t^po- 

.  Przy  poiegoBoia,  suowa  to  -wezyr  Teitenował  co  i 
pnedtoa  często,  iebyAmy  s  cesaraiu^  eiCmi  wpia^. 
z  poła  Kegali,  i  przeć  Dniestr  aię  przeprawili;  jał  uam 
i  twego  nuMta ,' wiedałc  że  m^  dmk  lerwa^ .  w  oale  ,do- 
cbowMÓ  obieoowilL  Ssło  im,  jakodmy  tacsyć  mogli,  i 
o  honór.i  o  bezpieoztóstwo,  te  oam  dokoóoa  nie  dowie- 
rzaj, iebyńmy  dę  z  Wt^ocli  nieayó  mieli.  My  i  oasft 
też.  honor  opstn^ąc,  a  niemni^  takie  i  beEpieoxei!i9tw4^ 
steby  nas  a»  przeprawie  albo'  Tatutiwie  nie  gromili, 
albo  iumi  się  do  te^  nieprzymięfis^,  mocno  zbrauia- 
liinty  się  pierw-,  auiteli  oni,  z  Wołoch  aig  rneiyć. 
Temedmy  ich  niybardnej  zbywali,  że  przez  ich  mowt 
puteghoilziń,  pókiby  się  oni  lue  raaeyli,  prędkoby  ai^. 
okAzya  od  lekkich  ludzi  do  zwady  zińęłs;  przez  rzdcc 
za6  przOprawowsó  tak  wiele  wozów,  siłaby  to  czasu 
wzu|ć6  mnalftło.  Hskoniec  take6my  im  udawali,  ie  wszy-, 
atkioh  aietnal  konie,  do  Polski  do  donidw  podane,  oha- 
witu^o  «ę  obleienia.  A  ehoąc  ta  Btatecznie  trwai!,  nioi- 
by  się  zPołekł  pewrdcili,  moei^oby  minąć  kilka  nie- 
duel,  lacaem  piaty  zajdą,  ktore  w  tak  daleką  drogę 
mUuwlybyaienBTękę  byó  wojsku  tnreckiemn;  obiecali- 
śBy  ńf  jednak,  jako  nąjprędząji  począć  |wzq»swować.  A, 
kłod^r  o»  nas  vtezyf  nideęal,  M^  królewicz  jegentoćt!  rae^ 
kf  wpnAd  .praoMMlł,  pualiAmydo  pana  hetouuu,  tita 
idi  Tr,łcM'i«ek<ńn«  kantoatoi^,  kilka  krdlewiczówekicA 
^bąyob.aamloł6w-im  tamł^  iStrocńe  rzeki  rozbić  kasaŁ 
Weiyr  tet  4«  Tników  pogłaj,  aby  «9  «  tamte)^  strony 
pnepntwśdBJUy  co  aaraii  nbeynJU,  Sano  Jiawet  kapitizi 
Mta»i  od  wezyra  poBtuty,  gonił  się  za  Tataiy  po  po 
laicky  szarzeoza  iim  z  PolBki  na  tę  i^onę  zaganiając. 
Gzawiki  2  aami  do  obózn  naszego  nazuAezeny,  oby 
Ołtoińm-byłrewidowan,  w  którym  proch  i  kole  Tnrcy^ 
00  .im  ibyw^,  fldiows^  mieli: 

bflIA  ip  PAipJEEaNIRA. ,    ,  ,',  ]  , 
: '\  Budnlieilto  iDizyło  jfic  TojBko  tńreokiedeho  bardao 
baz  .kalMówi  -irtitiil^ic ''  i^miokti,  mąk,  noharówy-i 
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siana  nawet  dla  koni,  wiełkim  dostatkiem  z  sobą  nazad 
na  konie,  na  muty  i  na  wielbłądy  uajucayli.  Straż  prze- 
dnia ruszyła  się  wielkiemi  ufeami.  Zadnia  straż  stała, 
czekając  na  wszystko  wojsko  w  sprawie,  które  nie  sze- 
regami, ani  żadnym  porządkiem,  ale  tak  szło  między 
JDczonemi  temi  bestyami  i  karami  o  dwóch  koła«h, 
ktńremi  starych  i  chorych  ludzi  wieziono.  Staną)  wten- 
czas cesarz  pólmilę  od  obozn  swego,  a  milę  od  naszego, 
na  tychże  właśnie  górach,  na  których  był  2go  Tbris  pier- 
wszy obóz  swój  zatoczył.  Gdy  pod  wojsko  nasze  przy- 
szedł, pył  i  kurzawa  okrutnie  wielka,  ómę  ludzi,  koni 
i  innych  bestyj  znacznie  pokaznw^y  To  pewna,  ii  Tur- 
ków samych  do  boju  lepiej  było  niż  300,000,  Ord  z  ha- 
nem 100,000  liczono.  Owo,  jednego  z  drągiem  rachu- 
jąc, było  400,000  do  poluej  bitwy  Indzi,  tych  zaś,  eoby 
przy  namiotach,  przy  wielbłądach,  i  przy  inszych  do- 
bytkach ich  zostali,  wielkaby  się  znalazła  kwota,  nie 
jednym  tysiącem  rachując.  Przyj echaiińmy  do  obozu 
naszego  w  ten  dzień  niedzielny,  władnie  kiedy  się  msze 
odprawowaly.  Wysunęło  się  co  tywo  do  nas,  i  piesso 
i  konno  zabiegali  drogę,  jako  wdzięcznym  bardzo  go- 
ściom, z  pokojem  i  prawie  na  pól  zwycicztwem.  Za- 
staliśmy królewicza  jegomości  w  szopie  na  nabożeństwie, 
który  lubo  jeszcze  na  zdrowiu  słaby,  wyszedł  in  publi- 
ctem,  aby  Pann  Bogu  za  tak  oudowną  łaskę  ze  wezyst- 
kiem  wojskiem  dzięki  oddał.  Śpiewano  TeDeumiauda- 
mua,  potem  insze  psalmy,  do  tego  nabożeństwa  należące. 
Tegoż  dnia  już  w  nocy  wyprawiliśmy  ks,  Szołdrskiego, 
dając  o  wazystkiem  znać  królowi  jmci  do  Lwowa,  gdzie 
natenczas  był  z  pospolitem  mszeniem.  Nie  bardzn  to 
milo  król  jmcS  przyjął,  szlachta  temu  jednak  dziwnie 
rada  była,  et  Tnaxima  pars  tefnatus,  mądrych  i  cnotli- 
wych. Coby  to  pana  w  tej  mierze  aJterować  mogło,  ró- 
żnym respektom  różni  przypisowali ,  Jako  pospolicie  «n 
Uhera  repnd>lica  wolne  glosy,  i  wolne  jtidioia  bywają. 
Nie  wszystkie  się  były  natenczas  pod  Lwów  zgromadziły 
województwa,  tylko  województwa  krakowskie,  sando- 
mirskie,  ruskie,  lubelskie,  bełzkie,  wołyńskie,  pod  Gliniany 
czekały.  Bracławskie,  i  kijowskie,  tam  gdzieś  kolo  Zło- 
czowa   czekały.    Praskie,    wielkopolskie  wojewóditntty 
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wii7B*Ue}eBicze  la  Widą  były.  Uaeowieckie,  rawskie, 
podlaskie,  takie  te£  w  dródse.  Sarkała  aa  to  niemal 
wszystka  tolaobta,  te  nas  jakoby  na  mięsne  jatki  wy- 
dano, ie  pospolita  nuseDie  niewcKednie  na  wszystkie 
prawie  pln^  i  złe.  osasy  ncshwalono ,  kiedj))'  jui  z  pol* 
ro^eidiaó  się  potraeba,  nie  dopiero  na  wojnę;  te  i  nie- 
lydiło,  i  mepotjrzel>Die  w  Warszawie  sejmowaDO,  <2um 
Bomae  ddiitiratur,  SagutUma  capitw.  Nanekali  z  krwa- 
wanj.  łzami  rus^  obywatele  na  tę  morom,  która  idi 
prawie  zgubiła.  Bo  gdyby  się  było  z  pospolitem  nuże- 
niem poApieizyło,  i  nad  Dniestrem  wczas  stanf^,  i  Tari^ 
byliby  tańsi ,  i  Tatarowie  nie  szliby  byli  w  ziemię  tak  dale- 
ko. Ale  Nnńdyn  sułtan,  brat  najmłodszy  hana  tatarskiego, 
eho^  szczęńeia  aprobować^  i  ładnego  wstrętu  w  Polszczę 
nie  OEUJąe,  bezpiecznie  ogniem  i  nueozem  paow^ jloren- 
Nmhwm  reipnbUaae  reaione*,  i  czego  takroczna  ręka  Uie 
labn^  i  me  zepsowua,  on  zakończył.  Leżał  koszem 
na  kodowskieh,  jezienańskicb  i  Zborowskich  polach; 
ugony  rospnituł;  jedqe  się  wróciły  ai  o  pięć  mil  od 
ZamoAoia,  drogie  od  Stiyja  i  od  Łucka,  od  Sokala 
trzecie,  odSunbora  i  od  Przemyśla.  Łndzi  siła  nasiekli, 
szlaohoiaiiek  i  szlachty  ubezpieczonej  siła  w  niewolę  ua- 
ttrali;  po  blotaeh  i  lasach,  jako  przedtem,  ludzi  szu-- 
kali,'  pasieki  nawet  palili  i  psowali,  a  miody  sobie  wy- 
bierali; ji  k.  mońć  sam  <8ię  napatrzał  w  drodze  ogniów 
icIltA  tak  hojnie  krew  chrzeAciańsk^  rozlawszy,  dymy, 
popieliska,  pustki,  ubóstwo,  ^ód,  {dacz  i  skwierk  oiebo 
przenikający  po  sobie  zostawiwszy,  a  konie  swoje  ehrze- 
^ctańskiemi  duszami  najuczywszy,  cało  się  ze  wszyst- 
kim plonem,  z  łiq>em  ^9.  wielkiego  hana  do  kosza  wrócili. 

uDNIA  11  PAŹDZIBBNIEA. 

Erólcwicz  jmM  z  panem  hetmanem  i  panami  komi- 
unami  do  Kozaków  zaporozktcfa  posyłali  uas  dwóch : 
p.  Ledniowskiego  podkomorzego  hełzkiego  i  mnie.  Jeszcze 
tu  za  Cywota  nieboszczyka  pana  hetmana  obiecało  się 
iin  było,  nti  jin^t  h<more  et  eontcientid,  ie  jako  odstę- 
f)ó#a4  ićfaeAmj[  nie  mieli,  ani  Turkom  wydaWaó,  tak  tal 
bez  zniesienia 'tfę   z  oimi,  do  traktatów  ani  przystępo- 
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■ntui,  ani  pogotowla-lch  zawienut;  i  Murase  9ahsi^ąeii^ 
hetmui  ich,  z  urEędnikami  i  półkownikami  co  praedni^- 
ssymi,  w  tajeiBTiiejsKych  kooBoltaisyacb  bywAłi.  Dla  te^ 
j  w  te  czaey,  oezyniłem  dostateczną  w  kole  ieh  p<wd- 

%twa  wSEystkiego  i  dokońozenia  traktata  relftoy^  Zaraz 
dokładf^em  eię  ioh,   Imieniem   krAłewicea  jnieł  i  pana 

'hetmana,  ooby  ich  tejt  2a  rozllmi«aie  było  około  nuae- 
lua  się  wojska  pod  Eamieniee?  Kontentowałi  iię  konity- 
tyami  pokojn;  trzymać,  co  lU  należido,  w  pbwlnnem 
rzeoaypoSpolitej  poshisBeóBtwie,  oWecali.  Strony  ilc^  na- 
zad  Wojsłca,  te  jat  noc  nadchodeiła,  dojatnejazego  dnia 
zdtmia  Bwe  przez  poały  powiedzieó  knfilewieaowi  jmói 
mieli;  w  podejrzenia  im  to  było,  ie  eegara  natanttemife 
miejeoa  przez  poniedziałek  stał.  Wyirodtił»  sif  im  to, 
it  jeszcze  w  obozie  tnieckiiit  to^my  wiedzieH,  te  Tuai 
inenifizać  flie  z  miejsca  do  Konstantynopola  \i  do  ńw^c4i 
p^stw  swoich.  Od  hospodara  posłowie  pr^ecłHdi ,  tą- 
dając,  abyśmy  pakta 'nasze,  podpisane  Tekami  t  lapie- 
czętowane  pieczęciami  nasremi  posłali  wezyiynn.  Oo  aaz 
nad  zwyczaj  ins^ch  posłów  było,  nam  Mę  to  jednak 
było  zdało  i  nczcfwiej,  i  dlasam^  pewnotoi  hiezpieczniej. 
lS'zyjachal  tej  pan  Kaliski,  któir  odebrawsisy  Chocim, 
podał  g«>'jednemn  Perkapałowi  bojarzynowi  wołoskiemn, 
i  tam  go  isran  na  nim  zostawił.  To  tei  nam  imieniem 
wezyra  powiedzie,  abyśmy  most  od  nich,  dla  praepra- 
wy  naszej  snadniąjszej,  odebrali ,  którego  kazał  janesa- 
róm  Btrzedz.  Po^id  do  niego  ptra  hebdaa  Bobowskimi} 
piechotę. 

DOTA  H  PAŹDZmaSIKA'. 

Cesarz  z  tamtego  miejsca  ruszył  uię  pod  Prnt  sam. 
Naszych  się  siła  przez  most  tarecki  przeprawowa  z  kn- 
lasuni  i  wozami  swemi.  Oropuli  ich  tejt  akradkieni  Ta- 
tarowie  na  gośeióeach  do  Kamieńca  i  opryszkowie,  Swie- 
$e  jeszcze,  gdyśmy  do  EamieAca  szli^  j^łaly  trapy.  Te- 
goż dnia  oroszono  i  atrąbiooo  uazsyij^tp-  mszanie  się 
^ipojska;  dane  i  pułkowoikjjm  reg^tra,.  jsllft  htiiiy,"  pcjk 
f  .WflsWBti  Rwemi,  apotąm  z  c|»^ig7risflcii,,iiłi4  iW?  ^   . 


DNIA  IS  FAĆDZCEBNIKA. 

Zana  aię  rano  jeBSOBe  dla  nieposlnsiieńetwa  konfn- 
Eyazacsch.  Wymykali  się  wpnód  naft  zakas;  i  tak 
prawie  Ir  gębę  Tabimm,  eo  się  ich  watahy  dla  kradńo- 
ty  włóczyli^  wpadli  nasi.  Sami  mtanowicie  Zaporoicy 
Da  tamtej  ttr(Hńe  rozb^ałi  woiy  naBEe.  U  niffitn  tnre- 
ckiego  wielki  wosAw  nassyeh  był  oansk,  w  hnkn  i  kon- 
fazyij  zaczem  nie  przeprawiło  się  i  połowica;  wojsko 
tei  samo  raszyto  sij.  Skotońmy  w  pole  wyszli,  dopie- 
rośniy  poznali  słabość  naszych ;  aż  i  wstyd  wBpomnieć, 
3»ko  kitse  ciiorąfwie  były,  które  pnedtera  i  okryte  i 
okaa^e  wMaeli^my.  Ssto  jt^oby  odarte  i  imętnase  w(»i- 
Aoi  oblęteiic  t  po  koniach  i  po  ladsiaob  i  rynsztankudi 
ZD«6-  fa^B).  .Wiesiono  moc  ofaorych  w  rydwanach  i  kd-. 
lasach;  dm^iieh  im  woiach  wtetiono.  Kietney  kiedy  ezU, 
wiatr  ich  prawie  powiewfd.  Królewicz  jmość,  dla  niespo- 
sobnego  zdrowia  wpoMd^wojska  w  karecie  jechał.  Most 
tnrecki  łiardzo  nam  był  dogodny,  i  foremnie  zbndowa- 
-ny>  Uoąyaioiri)  oakBirtMt-jaaów,  oo  owo  n»  Wiślena  ło- 
sosie bywąn,  jakoby  hamnlM  jaki  db  zastanowienie  wody. 
HoBt  sam  hyl  na  kołanh  gęstych,  niższy  nit  nasz,  dobrze 
iibadowaiły^  'dnerwem  «t^m,  -knotkiem,  miasto  dył<>w 
pohttony,  złenią  utA  i-  damlen  usypany.  Były  i  por^ 
oxe  E  otm  fltron>'  i  wrota  dwoje.  Kiedy  wojsko  most 
pneokodnło,  T«fairowie  z  daleka,  wieszaii  atf  po  ^radi; 
na  strajgr  b^  Liwowozyk&wie.  Ktaii  pan  Iłetman.  zo- 
stać ^ećbociG  Lcfmimta  i  Almada^  priy  tych  wozach, 
co  noeować  jmA  bnugiem  mieli.  Joi  sig  były  litewskie 
pułki  pn^aiwiły,  aliioiTatarowie^  z  tamł^  strony  Ka- 
mieńca zasadriii  pooayDiwuy,  haroować  poezji,  i  za- 
bisgać  ku  ehonigwioni  naaBym.  Powet^  oknyk  wielki 
i  trwoga;  ■poskoezyła  dwoma  chorągiew  z  kjlknnastą  ko- 
ai  tylko.  Ja  jniem  był  na  tainteg  stronie;  czeladzi,  co 
mnie  joibirtwala,  poskocaytem  ko  Tatarom  kazał;  obsko- 
czyli  ieł>,  i  wzięli  nJodzy  się  dobrze.  Dostał  był  pan 
Gdeaayńkkt  ranBcgo  jednego  iywnem,  którego  oddf^  pa- 
na hetewnowi.'  Piechota  we  dwa  sieregi  szła  ławą,  także 
okorągwie  tmar^kłe,  i  raitanduo,  «  knólewiea  jmM  jeebał 
w^cas.jiwm*^%(aMtff  u^OMwyraas iłift«!ien^4ii,:pra«- 
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prswili  aię  nad  postanowienie  z  nami,  i  obozem  leieli 
pod  Brabą.  Wypuścili  ręczną  strzelbę,  kiedy  królewicz 
mimo  ich  jecbał,  która  i  gęsta  byia,  i  dość  (Ungo  trwa- 
ła, prawie  godzin  ze  dwie  w  noc.  Weszło  wojsko  do  o- 
bozn  pod  Zwaniec.  Przez  wszystek  czas  wieszali  się  Ta- 
tarowie  nad  wozami  naszemi;  .jak  który  wóz  nasz  po- 
zoRtał,  wnet  go  rozszarpali ;  naścinali  tak  cboiyeh,  jako 
i  tych  eo  na  drogach  pozostawali,  silą.  > 


l  PAŹDZIERNIKA, 


Oczekiwał  przez  ten  dziei   pan   betman,  ażby^ 
wszystkie  wozy  przeprawiły.    Tatarowie  przecie  i  opry- 
szkowie  rzemiosła  swego  ki-aść  nie  przestawali.  Powstała 
była  (I  połndniu  jakaś   trwoga;   ale  ttię  oni   zwyczajem 
Bwoim  i  jako  wiatr  po  lasach  rozpierzchnęli. 


i  PAZDZIERIIIKA. 


M 

opry- 
rstała 
'Ajtm 
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Rnezylo  się  wojsko  pod  Kamieniec;  rozpisano  było 
na  pnłki,  jako  wojsko  iid  miało;  ale  *e  nigdzie  nie  było 
co  gwałtownego  obawiać  się,  w  kilka  rzędy  potem  szły 
wozy  za  niemi ;  pzlo  konne  wojako,  w  pośrodku  którego 
królewicz  jmośó  jachał.  Szły  i  przednie,  obocz  i  zadnie 
straże.  Opryszkowie  jednak  i  pozostałe  wozy,  i  lotnej 
siła  czeladzi  na  zadzie  nrywali.  U  Kamieńca  dopiero 
panowie  komisarze  na  kompotach  wojsliowej  donafywy 
zasiedli;  zasiadł  i  pan  betman  z  swymi  na  sądach  woj- 
skowych, i  rotom  uniwersały  na  stanowiska  rozdał. 

Byłeś  kiedyś  nazwany,  panie  nasz,  Bogiem  izrael- 
skim ;  my  cię  z  imiżonym  pokłonem  nazywamy  byó  Bo- 
giem polskim  i  ojczyzny  naszej,  Bogiem  wojsk  i  zastę- 
pów, którego  chwała  i  moc  na  wieki,  a  miłosierdzie  nad 
msze  wszystkie  dzieła  wywyższone  będzie.  Facisti  ma- 
jmo,  qiti  potetis  es;  sameś,  o  Panie,  mieszał  rady  nie- 
przyjacielskie; mgłęś  właśnie  puszczał  w  oczy  ich;  sameś 
nam  serca  dodawał;  krzepiłeś  słabość  nasze,  zakrywałeś 
przed  nimi  niedostatki  nasze,  i  oie  dałe^  w  pośmiecb 
kościoła  twojego,  ani  w  igrzysko  młodego  tyrana  ojoiy* 
anę  naszę.  Utarłeś  rogów  hncie  i  pysze  przeklęta;;    '" 
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speracyii  wsiyatkiego  chneAciaABtwa,  a  braci  nasz^  po- 
zoBłdJt^  z  bqjidiiią  jakowąń  pomieBzany  smotek,  obróciłeA 
w  nidką  pociechę  i  niekaierteluą  stawę  tej  koroDj. 
Kie  po  jeden  raz  zeznawamy  być  Bię  niegodnymi  ti^ 
cndowiKy  łaski  twej.  Ale  co  te  cię  inazego  do  tego  przy- 
wiodło? jedno  to  samo,  guia  nomsn  ftfrt  Dominus.  N<m 
Hobi»  DcmUne,  non  no&u,  »ed  nomini  tvo  dediati  gloriom. 
Wy  sań,  Bogn  pońwięcone  cne  rycerstwa  doBze,  wy  bra- 
cia nasi,  którzyście  albo  od  ń^k  pogaAskicti  na  tym 
placn  poczoiwoćci,  jako  na  łołn  najmiękazem  polegli, 
albo  teł  cięikiemi  z  ^odn,  z  pracy  i  Diewczaeów  cho- 
robami prawie  zmęczeni,  z  ojczyzoąńcie  się  Bwpją  na 
tej  ezpedycyi  pożegnali,  odpoczywajcie  w  tej,  do  którejście 
aię  doałidi,  chws^  wieczn^.  Wasze  imiona  Btaną  sif 
pamiętne  ozdoby  tĘJ  korony,  wasze  mogiły  będą  wynio- 
słe trophea  nieńmierteln^  chwały,  i  wystawione  ołtarze 
krwawej  za  ojczyznę  ofiary. 

I  ly  pozostide  z  tak  wielkich  razów  rycerstwo,  za 
twe  tmdy,  prace,  odwagi,  kiedyż  tedyi  przystojną  od- 
niesiesz wdzięczność.  Nie  zamilczą  potomne  wieki  dzi&ł 
twoich ;  «uum  adque  decus  posteritae  rependet.  Postronne 
narody  napełnią  się  sławą  czynów  twoich.  Przyjdą  te 
dni,  kiedy  chrzedciaństwo  was  wszystkich,  deuota  pro 
patria  capita,  jako  victimam  tacroianctam  święcić,  i  pod 
niebiosa  wynosić  będzie.  Je21i  terażnitgszy  zawistny  czaa 
nieco  nachyli,  i  riawy  waszej  lymie,  dragi  to  zaś  czas 
prędko  naprawi.  Ustaniesz  niezt)ędna  zazdrościł  o  ty 
niewierny  i  uszczypliwy  języku.  Sama  się  od  jada  swe- 
go rozp&kiue  złość  przewrotnych  animnszdw.  Imiona  wa- 
sze w  wdzięczna  pamiaci  n  swoicb  Indzi ,  a  nawet  w  oa- 
dzoziemskich  pisarzów  dzidach  wskrzeszone  będą;  tera- 
ini^izą  po^gę  waszą  wiek  wiekowi,  jako  z  n^  do 
rąk,  podawać  nie  pizestanie. 
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